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Nad „Przemówieniami 1985” Wojciecha Jaruzelskiego 


Na przedpolu X Zjazdu 


W kilka dni przed X Zjazdem ukazał się kolejny tom przemówień, wy- 
wiadów i wystąpień I sekretarza KC PZPR, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego*. Książka obejmuje teksty z minionego roku. Trafiając do czytel- 
nika w kulminacyjnym okresie przygotowań do X Zjazdu, partyjnej 
1 społecznej debaty nad projektem Programu i Tezami zjazdowymi, 
„Przemówienia 1985” nabrały tym większej aktualności. Będąc analizą 
1 syntezą problemów, wydarzeń i działań w roku zamykającym szczegól- 
nie trudne i skomplikowane pięciolecie w życiu socjalistycznei Polski, 
są one zarazem odbiciem stopniowego krystalizowania się koncepcji, z 
którymi partia przyszła na X Zjazd, by na swym najwyższym forum 
nadać im dojrzały kształt. 

Socjologia współczesna operuje pojęciem „ścieżki krytycznej”, pod czym 
rozumie się drogę dochodzenia do stawianych celów i osiąganych rezul- 
tatów. Omawiany zbiór jest zapisem tej drogi. Obok innych wartości, lek- 
tura tych prac może więc przyczynić się do pełniejszego zrozumienia 
treści X Zjazdu. Odpowiada bowiem nie tylko na pytanie „co robić?”, 
lecz i „dlaczego?”. Przybliża zarówno cele, jak i metody ich osiągania. 
Unaocznia relacje między ideą a praktyką. Oświetla cały zespół okolicz= 
ności i uwarunkowań, w jakich działa partia, siły z nią sprzymierzone, 
ludzi pracy naszego kraju. 

Miarą rzetelności i odpowiedzialności partii, cech jej kierownictwa jest 
zgodność czynów ze słowami, wytrwałość w urzeczywistnianiu głoszonej 
polityki. Z perspektywy X Zjazdu, który z mocą potwierdził realizowaną 
przez partię linię i opracował plan jej kontynuacji w zmienionych już 
warunkach, tym mocniej brzmią słowa zawarte w wywiadzie udzielonym 
francuskiemu dziennikowi ,,„L Humanite” 3 i 4 czerwca ub. roku: „„Nasza 
partia z najwyższą powagą i poczuciem odpowiedzialności odniosła się do 
robotniczego protestu z lata 1980 roku. Popularne wśród ludzi pracy 
hasło: «Socjalizm — tak, wypaczenia — nie», uznaliśmy za własne, za 
zgodne z linią partii. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR potwierdził to w całej 
rozciągłości. Odwrotu od tej linii nie ma i nie będzie. Co dzień uwierzyte!- 
niamy naszą determinację w urzeczywistnianiu socjalistycznej odnowy” 
(str. 167). 


* Wojciech Jaruzelski: Przemówienia 1985, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1986, 
str. 501. 


I sekretarz KC PZPR podkreślił w tymże wywi jadzie: „Zarazem jednak 
tak samo stanowczo sprzeciwiamy się próbom ponownego podejmowa- 
nia destrukcyjnych poczynań...” (tamże). 

Poczuciu słuszności i owocności urzeczywistnianej linii w wypowie- 
dziach W. Jaruzelskiego towarzyszy stale krytycyzm. atmostera wuższych 
wymagań i ostrzejszych kryteriów ocenv. Ostrze polemiki zwraca się prze- 
ciwko podkładaniu subiektywnych słabości i zaniedbań pod istniejące 
trudności obiektywne. Przykładem jest najprościej ujęty bilans 1985 r. 
zawarty w noworocznym wystąpieniu radiowo-telewizyjnym 31 grudnia: 
„Właściwie na wszystkich obszarach życia naszego narodu dokonał się 
postęp. Był on większy lub mniejszy, ale był. 

Szczególnie podkreślić pragnę postępy w dziedzinie normalizacji, poro- 
zumienia narodowego, obywatelskiej aktvwności i poczucia odpowiedzial- 
ności. co znalazło szczególnie dobitny wvraz w wynikach wyborów do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Niewątpliwy jest również postęp, l:i%rv dokonał się w naszej gospo- 
darce. Zaznaczam, że mam Świadomoś. wszystkich jej trudności i zagro- 
żeń. Postęp ten jednak stworzył lepszy punkt wyjścia do realizacji planu 
pięcioletniego, w który właśnie wkraczamy. 

Był to rok, w którym umocniła się pozycja Polski we wspólnocie socja- 
listycznej, rozwinęły pomyślnie procesy integracji i sojuszniczego wspo!- 
działania. 

Wreszcie był to rok, w którym odbudowaliśmv w znacznej mierze li- 
czącą się rolę i — chcę to podkreślić z naciskiem — umocniliśmy godność 
Rzeczypospolitej na arenie międzynarodowej. 

Te osiągnięcia można by mnożyć. Ale jednocześnie wiemy, ile jeszcze 
braków, trudności i problemów, które wciąż wymagają rozwiązania. Nie 
chcialbym ich dzisiaj wyliczać, częstokroć o tym przecież mówimy. Ich 
świadomość ma każdy Polak, widzi je i odczuwa w swoim życiu co- 
dziennym. 

Ale jaki stąd wniosek? Wniosek taki, że powinniśmy wszyscy, wła- 
śnie wszyscy, wspólnie podjąć dalsze wysiłki dla usunięcia tych słabości, 
tvch przeszkód, które piętrzą się jeszcze przed nami. To zadanie 1996 roku 
traktuję jako naczelne (...) 

Każdy człowiek ocenia mijający rok również, a może nawet przede 
wszystkim przez pryzmat swego własnego losu, swoich własnych doświad- 
czeń. A przecież w każdej niemal polskiej rodzinie gościły i radość, i za- 
dowolenie, i satysfakcja, ale gościł również nierzadko smutek; gościły speł- 
nione oczekiwania i życzenia, ale gościły też rozczarowania. Były również 
tragedie, które poruszyły nasze społeczeństwo tak głęboko, jak niedawna 
katastrofa w wałbrzyskiej kopalni i śmierć na posterunku pracy osiemna- 
stu górników... Takie jest życie — radości i smutki; taka jest historia ro- 
du człowieczego. 

Chodzi jednak o to, aby jutro było lepsze niż dziś, Aby w polskich do- 
mach gościła uzasadniona nadzieja, że będzie lepiej. I ja wierzę w to, że 
będzie lepiej ” (str. 493—494). 

W sytuacjach, jakie tworzy każdy dzień, wobec ciągle niełatwych prob- 
lemów niesionych przez życie, powinniśmy pamiętać stale o kluczowej 
kwestii podniesionej w wystąpieniu na XIII Plenum Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR 5 czerwca ub. r.: 


" „Bardzo wielu ludzi ocenia naszą partię nie tyle pod kątem jej idel, 
jej programu, którego często nawet może nie zna lub do końca nie rozu- 
mie, zwłaszcza pozostając pod ogniem propagandy przeciwnika, ile z pun- 
ktu widzenia skuteczności, która jest i być powinna naszym podstawo- 
wvm, ostatecznym argumentem. Przy tvm chodzi nie o skuteczność w og0- 
le, nie o skuteczność rozumianą powierzchownie, instrumentalnie, lecz 
o podporządkowaną nadrzędnym celom socjalizmu, najwyższemu dobru 
klasy robotniczej i narodu, idei sprawiedliwości społecznej, normom zdro- 
wych, socjalistycznych stosunków międzyludzkich. Dlatego właśnie jest 
tak ważne, aby w całym postępowaniu partii — od «góry» do «dołu» i od 
«dołu» do «góry» — potwierdzały się te fundamentalne idee i normy, któ- 
re w swym statucie i programie głosimy. 

Dlatego też tak ważne jest, aby, obok istnienia nieuchronnych trudności 
obiektywnych. przezwyciężać w sposób radykalny i skuteczny wszystko to, 
co leży w sferze subiektywnej, co zależy od człowieka, od lepszej pracy, 
przede wszystkim — lepszej pracy partyjnej. Tutaj rezerwy w dalszym 
ciągu są ogromne. I nie tvlko w dziedzinie materialnej, ale w całej sierze 
służącej człowiekowi w nadbudowie, w sferze stosunków międzyludzkich” 
(str. 177). 

X Zjazd potwierdził, że stwierdzenia te nabierają coraz szerszego znacze- 
nia w praktyce. Z widocznymi już, choć nie powszechnymi jeszcze rezulta- 
tami uczymy się być partią twórczego niezadowolenia, posługiwać jako 
niezawodnym instrumentem krytvką i samokrytyką, odróżniać to, do czego 
dążymy, od tego „jak jest” i wytrwale istniejącą rzeczywistość ulepszać. 
Dez tego nie byloby na X Zjeździe ofensywnego, dynamicznego, a zarazem 
mocno osadzonego w realiach stanowiska w żywotnych dla narodu spra- 
wach teraźniejszości i przyszłości. 

U progu 1985 roku I sekretarz KC PZPR stwierdził: „Sfera gospodar= 
cza to dziś główne pole walki” (str. 52). O skali trudności, jakie trzeba po- 
konać, mówił m.in. na wojewódzkiej konferencji partyjnej w Szczecinie 
9 marca. Charakteryzując rok 1945 mówca przypomniał, iż: „Poprzedziły 
go cztery lata spadku dochodu narodowego. W rezultacie obniżył się 
on, licząc w cenach porównywalnych, o około 1 bilion złotych. Odpowiada 
to kosztom wybudowania 400 tysięcy mieszkań wraz z infrastrukturą lub 
też łącznym nakładom na oświatę i ochronę zdrowia przewidywanym w 
najbliższym dziesięcioleciu, to znaczy m. in. na 2,5 tysiąca szkół, 3 tv- 
siące przedszkoli, 55 tysięcy łóżek szpitalnych, 400 ośrodków zdrowia i 280 
przychodni. ' 

W dwóch ostatnich latach zdołaliśmy odrobić połowę tych strat, a więc 
znacznie więcej, niż zakładaliśmy na ten okres w planie trzyletnim. Ale 
aby osiągnąć poziom, na którym już byliśmy, i to siedem lat temu, do odro- 
bienia zostało drugie tyle” (str. 25). 

Osiągnęliśmy dużo, jeśli porównać z punktem wyjścia w głębi krvzyso- 
wego załamania. Wciąż jednak za mało, gdy spojrzeć z punktu widzenia 
zarówno dzisiejszych i jutrzejszych potrzeb, jak też rezerw i możliwości. 

Przytaczając wiele przykładów ilustrujacych rzeczywisty postęp gen. ar- 
mii W. Jaruzelski podkreślał, że ,,..nadal jednak wiele istotnych potrzeb 
jest nie zaspokojonych (...), statystyczne dane rozimijają się często z trudną 
sytuacją poszczególnych grup i osób, 


Rozumiemy ich rozgoryczenie 1 zniecierpliwienie. Nigdy jednak nie 
obiecywaliśmy szybkiego rozwiąz:nia trudnych problemów rozwoju kraju. 

Trzeba pamiętać, że wyszliśmy z głębokiego załamania, że nadal do po- 
działu jest mniej, ale na więcej osób, że stosunek pracujących do pozo- 
stających na utrzymaniu kształtuje się coraz niekorzystniej, że realizuje- 
my zadania gospodarcze w skróconym czasie pracy, przy starzejącym się 
parku maszynowym, wzrastających kosztach pozyskania surowców i ma- 
teriałów, konieczności spłacania zadłużenia oraz utrzymujących się re- 
strykcjach. 

Są to czynniki obiektywne, które powinien znać i rozumieć każdy roz- 
sądny i odpowiedzialny Polak. 

Niełatwo będzie również w najbliższej przyszłości. Ale nie jesteśmy ska- 
zani na wegetację. Może być lepiej. Prace nad planem pięcioletnim, a tym 
bardziej nad programem na dalszą przyszłość wskazują, że jest do pogo- 
dzenia poprawa poziomu życia, w tym lepsze zaspokojenie potrzeb socjal- 
nych, i jednocześnie stopniowa modernizacja i częściowa restrukturyzacja 
naszego przemysłu” (str. 51—52). 


Wizja przyszłości osadzonej we współczesnych realiach, konkretyzowanie 
odpowiedzi na pytanie: co oznacza być przygotowanym na wyzwanie XXI 
wieku, jak określić miejsce i rolę Polski w niezbędnym socjalizmowi roz- 
wojowym przyspieszeniu? — oto problemy powracające w analizach sta- 
nu gospodarki dokonywanych przez I sekretarza KC PZPR. Podkreślana 
jest w nich konieczność szczególnej mobilizacji, ukazywane są wielkie re- 
zerwy tkwiące jeszcze w sferze jakości pracy, efektywności gospodarowa- 
nia i sprawności kierowania. 

„Żyjemy w momencie decydującym” — stwierdził 1 czerwca 1985 r. 
W. Jaruzelski na zakończenie poświęconych batalii o sukces reformy go- 
spodarczej obrad Krajowej Narady Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu. 
„Rysuje się ostry, wręcz brutalny dylemat: albo «wvbijemy się na nowo- 
czesność», dogonimy swój czas, poprawimy wyraźnie materialny i kultu- 
ralny byt narodu, umocnimy pozycję we wspólnocie socjalistycznej, Euro- 
pie i świecie, albo pozostaniemy «na szarym końcu», a więc zagrozi nam 
degradacja, która w sensie społecznym oznaczałaby godną pożałowania 
pauperyzację. 

Wybraliśmy tę pierwszą drogę. Drugą kategorycznie odrzucamy. Nie 
jest to po prostu deklaracja, pobożne życzenie. Mamy wszelkie obiek- 
tywne i subiektywne możliwości rozwoju” (str. 147). 

„J[eraz nie ma problemu, czy «Polak potrafi», czy «Polak chce» — kon- 
tynuował mówca. — Dziś, ażeby być naprawdę godnym miana patrioty, 
Polak po prostu musi. 

Na obecnym etapie są dwie ściśle współzależne strony rozwoju gospo- 
darczego. Pierwsza — to wierność pryncypiom. Druga — to odwaga refor- 
mowania. 

Ta pierwsza oznacza umacnianie socjalistycznych stosunków produkcji 
i szeroko rozumianej sprawiedliwości społecznej. Zagwarantowanie rea- 
lizacji centralnie zaplanowanych strategicznych celów i zadań. Jednocześ- 
nie, jak słusznie mówiono w dyskusji, widzenie w usprawnianiu ekono- 
miki drogi do poprawy bytu materialnego, ale także — co najmniej 
równorzędnie — do wzbogacania duchowego i kulturalnego, uszlachetnia- 
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nia stylu życia człowieka epoki socia!łizmu. I wreszce zapawnienie in- 
spirującej, przewodniej roii partii w tych pret. zch. 

Z kolei ta druga strona oznacza najwyższą cenę dia inicjatywy i po- 
mtsłowości. Śmiałość, a nawet sensowne ryzyko w podejmowaniu i roz- 
wiązywaniu problemów. Zwalczanie «dojutrkowej mentalności», oportuni- 
stycznego przystosowania się do łatwizny, a co jeszcze gorsze, czerpania 
kosztem interesu ogólnospołecznego nieuzasadnionych korzyści i często 
uzyskiwanych nieuczciwie. To również, nawet w układzie gospodarki uspo- 
łecznionej, specyficzna forma pasożytnictwa” (str. 148—149). 

Zdając sobie sprawę z wahań i nieufności, z faktu, że po minionych 
wstrząsach pozostało niemało urazów i obolałości, z upartych działań prze- 
ciwników, tym bardziej doceniać trzeba pozytywne przeobrażenia w świa- 
domości społecznej. W tvm złożonym procesie istotną rolę odgrywa wzrost 
aktywności politycznej i ofensywności ideologicznej partii, w czym wa- 
żną rolę odegrało XIX Plenum KC PZPR. Podsumowując jego obrady 14 
maja 1985 r. I sekretarz KC PZPR kolejny raz odniósł się do problemu po- 
rozumienia narodowego podkreślając, że „abecadłem politycznego działa- 
nia jest pozyskiwanie ludzi” (str. 141). Była to zapowiedź nowych im- 
pulsów, jakie procesom jednoczenia patriotycznych sił, ich rzeczowej 
współpracy nadały w omawianym okresie działania partii, a w tym roku 
— X Zjazd. 

Podkreślając wartość plenumowej dyskusji na temat nauki i techniki 
mówca stwierdził: „Powołaniem nauki jest — na podobieństwo lokomo- 
tywy — ciągnąć gospodarkę i życie społeczne, cywilizację, myślenie, oby- 
czaje. Przy tym miernikiem oceny nauk ścisłych, stosowanych jest od- 
powiedź na pytanie — na ile przyczyniają się one do tego, aby Polska 
była bogatsza, a człowiekowi żyło się lżej, lepiej. 

Z kolei miernikiem oceny nauk społecznych jest odpowiedź na pytanie, 
na ile dzięki nirh człowiek staje się mądrzejszy i lepszy, wydajniejszy w 
pracy i bardziej twórczy w społecznym działaniu” (str. 133). 

Szczególnie ważny i czuły obszar życia politycznego to młodzież. W 
pierwszych miesiącach ub. r. I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Mini- 
strów PRL uczestniczył w zjazdach Związku Harcerstwa Polskiego i Zwia- 
zśu Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Zwracając się 29 kwietnia do 
uczestników zjazdu ZSMP powiedział: 

„Młodości nierzadko właściwa jest przesada. Ale bać się zapału młodości, 
jej impetu i zniecierpliwienia, rewolucyjnej chęci zmian — byłoby błędem 
o fatalnych skutkach. Dowiodły tego okresy, kiedy znane deformacje ro- 
dziły zapotrzebowanie na sztucznie wyrównany, ugrzeczniony szereg. 

W partii mieć będziecie zawsze mocne oparcie w niegodzeniu się z biu- 
rokracją i niegospodarnością, marazmem i zastojem, moralną zgnilizną, 
kołtuństwem i głupotą. 

Ale jednocześnie pragnę was wyczulić na zdarzającą się łatwość, nie- 
kiedy manierę pochopnych sądów oraz uproszczonych przeciwstawień: 
młodzież a «oni» — instancje partyjne, organa władzy, administracja. 


O umacnianiu ludowego państwa, rozwoju socjalistycznej demokracji, 
pogłębianiu jednakowej dla wszystkich praworządności decyduje postawa 
człowieka-gospodarza, który mądrze korzysta z praw i skrupulatnie 


wypełnia obowiązki. Przyspieszenie procesu dorastania do tej roli to za- 
sa'iniczy kierunek socjalistycznej odnowy. 

Nie przebiega ona wediug rzekomych reguł walki pokoleniowej. Może 
to, co powiem, nie spotka się w tej sali z pełną aprobatą, ale prawdą jest, 
że nie brak ludzi starszych, którzy z niesłabnącą energią torują drogę no- 
wemu. I nie brak młodych wiekiem arogantów i biurokratów, nosicieli 
nastroju niemożności, specjalistów od działań płytkich i pozornych. 

Dla odnowy konieczne jest więc zdecydowane wsparcie procesu podno- 
szenia wymagań, począwszy od egzekwowania elementarnej zasady, by 
każdy porządnie robił swoje” (str. 61—82). 

Przypominając tragiczne dzieje narodu pozbawionego przez lata własnej 
państwowości, zwierzchnik sił zbrojnych PRL, żołnierz walki o wolność 
Polski apelował do zebranych: „Szanujcie to państwo, młodzi przyjaciele. 
To wasze państwo. To wasz kraj. Wy przejmiecie jego ster na przełomie 
stuleci. Przejdzie w wasze ręce bezcenna spuścizna pokoleń, opłacona 
krwią i męką ludu polskiego. Wywalczona wbrew tylu przeciwnościom. 
Ocalona ze śmiertelnych niebezpieczeństw, z tylu nieustających zagrożeń. 


Nie słuchajcie małych, złych ludzi o uszkodzonej wyobraźni. Zacietrze- 
wionych i dobrowolnie ciemnych, którzy mówią, że «Polska Ludowa nie 
jest Polską». Nawet nieprzyjaźni nam często cudzoziemcy nie potrafią 
zrozumieć tej chorobliwej nienawiści. W jakim języku toczyły się obrady 
waszego zjazdu? Pod jakim godłem państwowym uczycie się codziennie? 
Skąd pochodzą nazwy waszych drużyn i chorągwi? Kto i kiedy dał różnym 
samozwańczym pseudoautorytetom moralne prawo, aby poniżać ciężki 
trud czterdziestolecia, spotwarzać dorobek narodu, obrzucać obelgami je- 
dyne państwo polskie, jakie istnieje? 


Nie jesteście pierwszym polskim pokoleniem. w którym walka postępu 
z ciemnością toczy się codziennie. Porosly już trawą grobv tych młodych. 
częstokroć wspaniałych Polaków, których powiodły na straceńczą śmierć 
manipulacje wstecznictwa. Nigdy więcej nie wolno nam dopuścić, aby cu- 
dze interesy miały kiedykolwiek zawładnąć umysłami i sercami młodych 
Polaków” (str. 57). 


Problemy umacniania państwa, rozwoju socjalistycznego ludowładz- 
twa, praworządności i dyscypliny stanowiły zwłaszcza istotny wątek ubie- 
głorocznych wyborów do Sejmu PRL. U progu kampanii wyborczej, wv- 
stebując 13 czerwca na XX Plenum KC PZPR. Wojciech Jaruzelski 
tak oto charakteryzował tę doniosłą kampanię polityczną: „Wybory — 
ten akt socjalistycznego ludowładztwa — będą wydarzeniem najwyższej 
doniosłości, powszechną wypowiedzią Polaków w sprawach najistotniej- 
szych dla narodu i państwa. Zaproszeniem do tej wypowiedzi stać się 
powinien program wyborczy, z którym na szerokiej pronowskiej płasz- 
czyźnie pójdziemy do całego społeczeństwa” (str. 204). 


Na poprzedzającym bezpośrednio wybory spotkaniu w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Cora” w Warszawie I sekretarz KC PZPR wiele 
uwagi poświęcił problemowi wiarygodności działań partii i władzy pań- 
stwowej: „Dziś argumentem, legitymacją naszej wiarygodności — staje się 
przede wszystkim praktyka. Jej trwałość zapewniają nowe instytucjonal- 
noprawne regulacje. Jej skuteczność potwierdzają nowe metody działania. 
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Kontynuujemy i utrwalsmy to. co sprawdzone, ef klywne, dobre dla 
fundamentalnvch interesów narodu i państwa. Zmi-'niamy, co pirzestarza- 
łe, nieskuteczne i jałowe. Odrzucamy to, co uwłacza zasadom socjalizmu, 
negatywnie wpływa na życie społeczne, hamuje rozwój, ciągnie wstecz. 

Jest to jeszcze praktyka częstokroć niejednolita. W niektórych dziedzi- 
nach idzie opornie. Wiele jest sytuacji, o których mówi się: «ustawa so- 
bie, a życie sobie». Dlaczego tak się dzieje? 

Daleki jestem od tego, by odpowiedzialność za niespełnienia, słabości, 
usterki zrzucać z siebie, z władz centralnych na barki ogółu obywateli. 
Mówiąc «my», «nasi» — mam na myśli zarówno społeczeństwo, jak i tych, 
którzy sprawują funkcje kierownicze. Podkreślam przy tym zawsze, że 
wymagania w stosunku do najwyższych szczebli muszą być największe. 

Życie zbiorowe, jego jakość określają zawsze konkretni ludzie, Mi- 
liony obywateli zasiadają w ciałach przedstawicielskich, związkowych i sa- 
morządowych, w organizacjach politycznych, młodzieżowych i zawodo- 
wych. Państwo więc — to my wszyscy z naszymi zaletami, ale też sła- 
bościami” (str. 350—351). 

W połowie ub. roku nasza partia rozpoczęła bezpośrednie przygotowa- 
nia do swego X Zjazdu. Podkreślając wagę przyjętych w tej sprawie de- 
cvzji, I sekretarz KC stwierdził: „Czasu na pozór jest dużo, ale w rzeczy- 
wistości mało. Powinniśmy działać tak, jak gdyby zjazd miał zacząć się 
już jutro. (...) Trwają prace nad przygotowaniem długofalowego progra- 
mu partii. Stanie się on główną płaszczyzną dyskusji przed X Zjazdem, 
wielką szkołą ideologiczną. Zawrzemy w nim kierunki i zadania, które — 
jak by trudne były — rozwiązać musimy. I rozwiążemy. Gwarancją jest 
aktyw naszej partii. Jest jej aparat. Jest ideowość i ofiarność tysięcy 
towarzyszek i towarzyszy w całym kraju” (str. 205—206). 

Problemy teorii i praktyki budownictwa socjalistycznego w naszym kra- 
ju byłv przedmiotem obrad zakończonej 28 listopada 1985 r. II Ogólnopol- 
skiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej. „Po raz pierwszy 
w swej historii — mówił Wojciech Jaruzelski — Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza przedstawi klasie robotniczej, narodowi całościową, dale- 
kosiężną koncepcję budowy socjalizmu w Polsce. 

Pragniemy, by był to dokument godny najlepszych tradycji naszej 
partii i jej poprzedniczek, ponad stuletniej ciągłości polskiej myśli mark- 
sistowskiej. Należałoby odwołać się w nim do wielkich imion przeszło- 
ści, do twórczych umysłów, których cenny wkład do skarbnicy naukowe- 
go socjalizmu dowodzi, że marksizm dla Polski nie jest czymś obcym. 


sztucznie zaszczepionyni, że zakorzenił się głęboko w naszej rodzimej 
glebie. 


Rolę programu trudno przecenić. Mieć on będzie wielkie znaczenie ideo- 
wo-teoretyczne, doktrynalne, dyrektywne. Jednocześnie osiągnąć musi 
kształcącą, wychowującą, mobilizującą skuteczność. Dlatego nie wystarczy, 
że będzie słuszny. Musi być sugestywny i śmiały, żywy i klarowny. Taki, 
który nie tylko trzeba, ale i chce się czytać. Pod tym względem projekt 
wymaga jeszcze starannej pracy. 

Ale po to, by wywołać wzmożone zainteresowanie naszą ideologią jako 
dźwignią rozwoju Polski, aby program nie spoczął w bibliotekach, lecz 
zaistniał i stale powracał w świadomości klasy robotniczej, ludzi pracy, 
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młodzieży, musł być przede wszystkim realistyczny. Nie wystarczy mno- 
żenie i skatalogowanie intencji. Chodzi o strategiczny plan ofensywny na 
dokładnie rozpoznanym i zbadanym polu, o jego prognostyczną wizję” 
(str. 402—403). 

Ważnym etapem przygotowań do X Zjazdu stało się XX Plenum. W 
przemówieniu końcowym 21 grudnia W. Jaruzelski podkreślił: 


„Nawiążemy w pełni do tego, co w kampanii przed IX Zjazdem ozna- 
czało powrót do leninowskich norm, co było twórcze i postępowe. A więc 
do atmosfery żarliwego zaangażowania, autentyzmu i szczerości, do in- 
tensywności przemyśleń. 


A więc — dyskusja śmiała i krytyczna, ale zarazem odpowiedzialna 
i konstruktywna. 

A więc — wybory w pełni demokratyczne, ale wolne od nerwowości 
i niedopuszczalnego nacisku. 

Nie będzie odejścia od wewnątrzpartyjnej demokracji. Ale też być nie 
może powrotu do żywiołowości. Kampania przedzjazdowa musi stanowić 
wyraz wzorowego wręcz centralizmu demokratycznego, potwierdzenie 
fundamentalnych norm i zasad naszej partyjności” (str. 472). 


Partia, chcąc być siłą kreującą postęp, sama musi być nowoczesna, spraw- 
na i efektywna w swym funkcjonowaniu. Stawka na jakość, na dopro- 
wadzenie uchwał do „pierwszej linii”, na pomoc i kontrolę w procesach 
realizacyjnych — to zadania uwypuklane przy wielu okazjach. „Rok temu 
— przypomniał tow. Wojciech Jaruzelski na XX Plenum — proklamowali- 
śmy swoisty alert realizacyjny. W wielu dziedzinach przyniósł on efekty. 
Nadchodzący rok (...) powinien być okresem dalszego konsekwentnego 
przezwyciężania wykonawczych mielizn, zwiększania drożności uchwał 
i postanowień, sianowczego egzekwowania prawa. 

Część nowych uchwał to z reguły i w istocie powrót do wcześniej- 
szych decyzji — źle, nie w pełni lub w ogóle nie wykonanych, nie 
skontrolowanych w porę i z dostateczną wnikliwością, a niekiedy nawet 
zapomnianych. Czas skończyć z podejmowaniem w tej samej sprawie 
kolejnych, czasem bliźniaczo podobnych uchwał. Każdą nową decyzję musi 
poprzedzać sprawozdanie i analiza realizacji poprzednich postanowień, 
przy tym w przypadku niewykonania powinna być określona odpowie- 
dzialność, wyciągnięte stosowne wnioski” (str. 488). 


% 


Miniony rok był okresem wielkiego ożywienia w polityce międzynaro- 
dowej, wzmożonego przeciwdziałania imperialistycznej polityce wzmaga- 
nia napięcia i wyścigu zbrojeń, utrudniania dialogu i współpracy, słu- 
żących umacnianiu infrastruktury pokoju. Polska Rzeczpospolita Ludowa 
z całym zaangażowaniem uczestniczyła w procesie zacieśniania współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi bratnimi krajami oraz no- 
wych inicjatyw pokojowych państw socjalistycznych. Wzmożonej aktyw- 
ności zewnętrznej naszego kraju służyły spotkania z wybitnymi mężami 
stanu, wizyty zagraniczne, udział w ważnych wydarzeniach międzynaro- 
dowych. Szczególne miejsce zajęło odbyte w kwietniu ub. roku w War- 
szawie spotkanie przywódców partii i państw-stron Układu Warszawskie- 
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go. Była to okazja do pierwszego pobylu w Warszawie nowo wybranego 
sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa. 


„Podpisany dziś protokół o przedłużeniu okresu obowiązywania Ukła- 
du Warszawskiego — mówił wtedy Wojciech Jaruzelski — raz jeszcze do- 
bitnie potwierdza jedność i moc polityczno-obronną krajów realnego so- 
cjalizmu. Stanowi wyraz naszej zdecydowanej woli, aby najpierwsze 
prawo człowieka, prawo do życia w pokoju, było niezmiennie i skutecz- 
nie zapewnione (...)". 

„(..) Układ Warszawski to nowy wzorzec stosunków międzypaństwo= 
wych. Wyrażone w nim idee przyjaźni, współpracy i pomocy wzajem- 
nej są w pełni zgodne z poszanowaniem niezależności i suwerenności. Za- 
sada socjalistycznego internacjonalizmu połączona ze zbieżnością narodo- 
wych interesów sprawia, że to, co wspólne, staje się narodowe, a to, co 
narodowe, służy całej wspólnocie. 

ia Polski Układ Warszawski stanowi w skali historycznej urzeczy- 
wistnienie tego, co jeszcze w ubiegłym stuleciu było celem postępowych 
dążeń wybitnych synów naszego narodu, takie «umiędzynarodowienie 
sprawy polskiej», aby była ona nierozłącznie związana z rewolucyjnym, 
przyszłościowym nurtem historii. Oznacza on dziś uzyskanie sojuszniczych 
gwarancji dla niepodległej polskiej państwowości, dla sprawiedliwych 
granic Polski Ludowej i naszych własnych, socjalistycznych rozwiązań 
wewnętrznych” (str. 72—74). 


Pokój jest dobrem szczególnie cennym dla Polaków. Doświadczenia hi- 
storii i współczesna jedność społeczeństwa w kwestii pokoju to niepod- 
ważalna podstawa moralna konstruktywnych propozycji wielokrotnie zgła- 
szanych przez Polskę w przeszłości i wzbogacanych nowymi inicjatywa- 
mi przez Wojciecha Jaruzelskiego podczas 40 Sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych. 


„Polska Rzeczpospolita Ludowa — mówił 27 września polski przywód- 
ca do przedstawicieli społeczności międzynarodowej — jest i pozostanie 
gorącym rzecznikiem wciąż jeszcze realnej możliwości powrotu do odprę- 
żenia w Europie i na świecie. Wyrażamy niezmiennie gotowość do współ- 
działania z każdym rządem, ruchem i siłą społeczną, które dążą do tego, 
aby świat był miejscem dla wszystkich ludzi bezpiecznym” (str. 340). 

Lektura „Przemówień 1985” jest cenną lekcją ideologii, polityki i eko- 
nomii. Skłania do głębokiej refleksji nad sprawami ważnymi dziś i jutro, 
żywo dyskutowanymi w każdym środowisku, istotnymi dla każdej rodziny 
Ma wartość szczególną dla aktywu i członków partii stojącej u steru s. 
cialistycznej Polski. 


Po X Zjeżdzie PZPR 


Statutowe podstawy ulepszania 
działalności partii 


JAN BŁUSZKOWSKI 


Statut jest najwyższej rangi dokumentem określającym trwałe zasa- 
dy ideowo-polityczne i organizacyjne PZPR. Zmiany w nim dokonywane 
muszą być głęboko uzasadnione. wvnikać z poszukiwania lepszych, sku- 
teczniejszych metod działania. dostosowanvch do svtuacji w partii, jej 
pozycji i roli w spolcczeństwie, bieżących i perspektywicznych zadań. 

Pod wpłvwem zmian wprowadzenych do Statutu przez IX Zjazd umo- 
cnił się marksistowsko-leninowski charakter naszej partii. Zdemokratyzo- 
wało się jej życie wewnętrzne. wzrosła ranga podstawowych organizacji 
partyjnych i utrwalił się kolegialny styl działania władz partyjnych. Na 
IX Zjeździe delegaci w specjalnej uchwale zobowiązali Komitet Central- 
ny do doskonalenia prawa wyborczego w partii. Znalazło to wyraz w opra- 
cowaniu — na podstawie zasad wyborczych zawartych w Statucie — re- 
gulaminu wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jego projekt był w partii szeroko kon- 
sultowany. Został zweryfikowany w toku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w 1983/1984 r. Następnie został — zgodnie z wolą IX Zjazdu — za- 
akceptowany przez Krajową Konferencję Delegatów PZPR w marcu 1984 r. 
i stał się częścią składową Statutu. Przyjęte w nim rozwiązania zdemokra- 
tvzowały i uporządkowały proces wyborczy w partii. 

W toku minionej kadencji członkowie i aktyw partii, organizacje i ko- 
miiety kierowały do Komitetu Centralnego propozycje wprowadzenia uzu- 
pełnień i poprawck w Statucie oraz regulaminie wyborczym. Były one wni- 
kliwie rozpatrywane, zapoznawałla się z nimi Komisja Wewnątrzpartyjna 
KC. Wicie cennych sugestii dotvczących Statutu sformułowano w kam- 
panii przed X Zjazdem w toku powszechnych rozmów indywidualnych z 
członkami i kandydatami partii. a także w dyskusji na zebraniach i kon- 
ferencjach przedzjazdowych. Wszystko to bvło przedmiotem pracy Ze- 
społu Komisji Zjazdowej powołanej przez XXVIII Plenum KC w grudniu 
1980 r, 
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Obecne uzupełnienia i poprawki w Statucie wynikają więc z analizy 
doświadczenia i dorobku zdobytego po IX Zjeździe. z dążzema do ut wale- 
nia wprowadzonych z jego inspiracji nowatorskich mechanizmow i za- 
sad funkcjonowania partii, z potrzeby dostosowania regulacji statutowych 
do cługofalowych zadań i celów postawionych w .Programie PZPR . 
Przyjęte uzupełnienia i poprawki odpowiadają zasadom marksizmu-leni- 
nizmu i leninowskiej nauki o partii. Nawiązując do rozwiazań zawartych 
w poprzednich statutach PZPR, uwzględniają one wnioski płynące ze stu- 
diowania Gorobku teoretycznego. rozwiązań statutowych i praktyki funk- 
cjonowania partii w krajach socjalistycznych. 

X Zjazd postawił zadanie wzrostu skuteczności. sprawności i konsekwen- 
cii działania partii. Zostało to w pełni odzwierciedlone w dokonanych zmia- 
nach. Statut został uzupełniony o nowe, demokratyczne mechanizmy za- 
pewniające kontynuację i rozwijanie linii IX Zjazdu. Wprowadzono roów= 
nież doskonalące i uściślające niektóre zapisy poprawki, które mają na 
celu podniesienie sprawności i skuteczności polityczno-organizatorskiej 
działalności organizacji, komitetów oraz organów kontrolnych parui. Ża- 
chowana została ciągłość ideowych i polityczno-organizacyjnych rozwią- 
zań statutowych przyjętych przez IX Zjazd. Nie uleglv zmianie struktu- 
ra. kolejność rozdziałów i punktów Statutu oraz pozostający jego inte- 
gralną częścią regulamin wyborczy. 

Przyjęte przez X Zjazd regulacje są efektem namysłu całej partii, 
zbiorowym dziełem uwzględniającym doświadczenia i oczekiwania jej 
członków. Powstawały z udziałem członków KCi jego komisji Wewnątlrz- 
oartvjnej. wielu doświadczonych i kompetentnych działaczy oraz cks- 
pertow. Skierowany przez NNVI Pienum KC do dolezatów na X Zjazd 
proiekt uzupeinień i posiawek bvł konsultowany w orgzniz:ejeeh partyj- 
nych we wszystkich województwach oraz w siłach zbrojnych PRL. z se- 
kretarzami organizacji podstawowych i komitetów partvjnych. z deiegata- 
mi na konferencje wszystkich stopni. Propozycje zostały powszechnie za- 
akceptowane i jednomyślnie przyjęte przez X Zjazd. Trvb ich tworzenia 
jest przykładem demokratycznej procedury przygotowywania dokumentów 
1 uchwał partyjnych. 


Uwzględniając dorobek XI, XVI i XIX Plenum KC, X Zjazd dobit- 
niej wyraził w Statucie robotniczy charakter partii. Podkreślił, że PZPR 
jest awangardą klasy robotniczej, walczy o jej interesy, o zbudowanie 
w Polsce socjalizmu. Wskazał, że PZPR, kierując się interesem robotni- 
czym, urzeczywistnia zasadnicze interesy narodu, dąży do zapewnienia jego 
suwerenności i niepodległości. Na tej podstawie buduje porozumienie na- 
rodowe i jest jego rzecznikiem. Opowiada się za stałym umacnianiem 
PRON, aktywnie działa w jego ogniwach, wspiera jego inicjatywy społecz- 
ne. Poprzez czynnych w PRON towarzyszy partia zdobywa na jego forum 
poparcie dla swego programu i polityki. Zespala siły społeczeństwa w bu- 
dowie socializmu, utrwala sojusz klasy robotniczej z klasą chłopską i inte- 
ligencją. Walczy o pełne urzeczywistnienie sprawiedliwości spolecznej. 
Rozwija i wzbogaca mechanizmy i instytucje demokracji w partii i pan- 
stwie. umożliwia aktywne działanie w nich wszystkim twórczym siłom 
narodu. W tym celu partia m. in. troszczy się o odpowiednią reprezen- 
tację robotników i chłopów w Sejmie i radach narodowych oraz samorzą- 
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dowych organizacjach młast 1 wsi, o zapewnienie ich właściwego udzia- 
łu we władzach partyjnych. PZPR jest promotorem rozwoju i postępu. 
Dba o kształcenie i formowanie polskiej inteligencji, o jak najlepsze 
wykorzystanie jej wiedzy, uzdolnień i doświadczenia dla dobra socjalisty- 
cznego rozwoju kraju. 

X Zjazd dał wyraz dążeniu do utrwalania więzi partii ze społeczeń- 
stwem, rozwijania współdziałania z bezpartyjnymi, stwarzania im możli- 
wości szerszego udziału w życiu partii. Świadczą o tym sformułowania 
zobowiązujące POP do zwoływania co najmniej raz w roku otwartych 
zebrań; prowadzenia z bezpartyjnymi systematycznej pracy politycznej 
przygotowującej do wstąpienia w szeregi partii osoby najbardziej wyróż- 
niające się pracą zawodową, aktywnością i postawą obywatelską; zasięgania 
opinii o ubiegającym się o przyjęcie do partii w środowisku jego zamiesz- 
kania i przyjmowania kandydatów na otwartych zebraniach organizacji 
partyjnych. 

Partia urzeczywistnia swą rolę w ramach obowiązującego prawa, przy 
pełnym zapewnieniu konstytucyjnej pozycji organów władzy państwo- 
wej, za pośrednictwem swych członków działających w tych organach. 

X Zjazd uznał za potrzebne bardziej precyzyjne określanie powinności 
członków partii działających w ciałach przedstawicielskich i samorządo- 
wych. Radni — członkowie partii zostali zobowiązani do umacniania funk- 
cji kontrolnych rad wobec terenowej administracji państwowej, gospo- 
darczej, spółdzielczej oraz działalności sektora prywatnego. Na członków 
partii działających w samorządach mieszkańców nałożono obowiązek umac- 
niania ich pozycji i roli jako reprezentanta społeczności wsi i osiedli mie- 
szkaniowych. Wprowadzono też zapis określający obowiązki członków 
partii pełniących funkcje w organach samorządu pracowniczego. Powinni 
oni dążyć, aby działalność tych organów służyła realizacji programu par- 
tii, odpowiadała interesom kolektywów pracowniczych, była zgodna z ogól- 
nospołecznym celami socjalistycznego państwa i obowiązującymi zasadami 
prawnymi oraz sprzyjała uspołecznianiu zarządzania zakładami pracy. 


Po IX Zjeździe w toku całej kadencji kształtowała się nowa praktyka 
w stosunkach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, a także z or- 
ganizacjami katolików i chrześcijan świeckich. Znalazło to wyraz we 
wprowadzonych przez X Zjazd uzupełnieniach i poprawkach statuto- 
wych. Nowe zapisy wskazują, że stosunki PZPR z ZSL i SD oparte są 
na sojuszniczym współdziałaniu. Partia dąży do rozwijania współpracy 
z pozostałymi sygnatariuszami PRON stojącymi na gruncie ustrojowych 
zasad socjalistycznej Polski. Ma to na celu stałe rozwijanie i umacnianie 
demokracji socjalistycznej oraz siły państwa polskiego. 

X Zjazd postawił zadanie dalszego podnoszenia rangi POP tak w partii, 
jako całości, jak i w macierzystych środowiskach. POP są pierwszą linią 
partyjnego działania, walki o wpływy i autorytet partii w społeczeństwie, 
bazą pracy partyjnej. Wprowadzone uzupełnienia i poprawki w Statucie 
stwarzają możliwość oraz wyznaczają obszary i kryteria dobrej pracy 
POP. Dotyczą one kluczowych kwestii: kształtowania stanu organizacyj- 
nego i rozmieszczenia szeregów partyjnych oraz ich jakości, wypełniania 
przez POP funkcji inspiratorsko-kontrolnych i ideowo-wychowawczych. 
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Wprowadzone przez X Zjazd poprawki zmierzają do rozszerzenia od- 
działywania POP w zakładach pracy i wsiach. W celu usuwania tzw. 
białych plam stworzono możliwość powoływania POP tam, gdzie jest co 
najmniej 3 członków partii. Równocześnie w zakresie przyjmowania do 
partii podniesiono wymagania wobec kandydatów oraz POP. Na rekomen- 
dujacego nałożono obowiązek zasięgania opinii o charakteryzowanym czło- 
wieku w miejscu pracy i zamieszkania, w organizacjach społecznych. Zo- 
bowiązanie takie nałożono również na egzekutywy POP. Wprowadzono 
obowiązek dokonania przed przyjęciem danej osoby w poczet kandydatów 
partii oceny jej pracy zawodowej i aktywności społecznej. Poprzednio obo- 
wiązek ten dotyczył tylko oceny kandydata przy przyjmowaniu go w po- 
czet członków partii. 


Nowym uprawnieniem nadanym przez X Zjazd podstawowym organiza- 
cjom partyjnym jest możliwość skracania przez POP okresu kandydo- 
"wania do 6 miesięcy. Daje to im samodzielność, wymaga jednak dobrej 
pracy z kandydatami. Prawidłowe wykorzystanie tego uprawnienia zależy 
od właściwego wywiązywania się przez POP ze swej roli i odpowiedzial- 
ności za kształtowanie swego składu. 


Nader istotne są uzupełnienia, które nakładają na komitety partyjne 
odpowiedzialne zadania w zakresie kształtowania stanu ilościowego, składu 
kiasowego i jakości szeregów partyjnych. Zostały one zobowiązane do pro- 
wadzenia długofalowej pracy politycznej mającej na celu pozyskiwanie 
w szeregi partii najbardziej wartościowych ludzi pracy, do umacniania 
zwartości i rozwijania aktywności partii, do dbania o jej właściwy skład 
społeczny i wysoki poziom ideowy. Ponado komitety i ich egzekutywy uzy- 
skały prawo bezpośredniego podejmowania uchwał o skreśleniu i nałożeniu 
kar partyjnych. 

X Zjazd nadał też POP wiele nowych, istotnych i daleko idących upraw- 
nień w zakresie orzecznictwa partyjnego. Każda POP ma obowiązek wy- 
stawienia opinii partyjnej członkowi partii przenoszącemu się do innej or- 
ganizacji. Dotychczas dotyczyło to tylko kandydatów. POP ma teraz zapi- 
sane w Statucie prawo do oceny postaw ideowo-politycznych i moralnych 
swych członków, wyników ich działalności zawodowej i społecznej. Nało- 
żono na POP obowiązek przeprowadzenia postępowania wyjaśniającego 
w przypadku nieopłacania przez 3 miesiące składki partyjnej i nieu- 
częszczania na zebrania partyjne, a następnie podjęcia ewentualnej de- 
cyzji o skreśleniu. Profilaktyczny charakter ma uprawnienie POP do 
prowadzenia, przy przewinieniach mniejszej wagi, rozmów ostrzegaw- 
czych z członkami partii. Ci ze swej strony uzyskali prawo obecności na 
posiedzeniach władz i organów kontrolnych oceniających ich postawy. 
Jednym z czynników demokratyzujących wewnętrzne stosunki w partii 
będzie statutowe zobowiązanie komitetów i komisji kontrolno-rewizyj- 
nych do informowania zainteresowanej POP o nałożeniu na jej członka 
kary partyjnej. Egszekutywy nadrzędnych komitetów ponownie uzyskały 
prawo zatwierdzania uchwał POP o przyjęciu, skreśleniu i wydaleniu. 
Powinno to zwiększyć zainteresowanie komitetów tą sferą działalności. 
W ostatnich latach uległo ono osłabieniu. 

POP otrzymały prawo wyróżniania najbardziej aktywnych, przodują- 
cych członków partii ustnie lub dyplomem przez zebranie lub egzeku- 


Nowe Drogi — 32 | 17 


tywę POP. Nadano im także prawo, by w ińdywiduślnych przypad- 
kach podejmować na wniosek zainteresowanego uchwały o okresowym 
zwolnieniu członka partii nie w pełni sprawnego, w podeszłym wieku. 
z wypełniania części organizacyjnych obowiązków członkowskich, umożli- 
wiać im uczestnictwo w życiu partii na miare możliwości. 

Pozycja i rola POP w środowisku działania w dużej mierze zależą od 
wypełniania przez nią roli inspiratorsko-kontrolnej. Od inicjatywy, prawi- 
dłowego wykorzystania swych inspiracyjnych i mediacyjnvch funkcii w 
zakładzie pracy i środowisku. wykrywania i rozładowywania w porę kon- 
fliktów zależy autorytet organizacji. Jest to też wyrazem ich zdolności do 
politycznego przewodzenia. POP muszą bvć organizacjami potrzebnvmi 
i użytecznymi ludziom codziennie i w sposób odczuwalny. Tej roli zade- 
kretować się nie da; POP musi zdobyć ją swą działalnością. 

Z tą myślą X Zjazd bardziej precyzyjnie określił w Statucie brawa i obo- 
wiązki POP. Powinna ona zajmować stanowisko we wszystkich ważnych 
sprawach politycznych, społecznych i gospodarczych środowiska sweegó 
działania, zwłaszcza tych, które dotyczą gospodarności. efektywności i ja- 
kości pracy oraz warunków bytu załogi, poprawy organizacji i dyscvpli- 
ny, racjonalizacji zatrudnienia, eliminowania biurokratyzmu i marnotraw- 
stwa, racjonalnego wykorzystywania majątku narodowego. kompetentnej 
pracy administracji, realizacji zasad polityki kadrowej. POP ma spełniać 
te zadania poprzez politykę kadrową, poprzez działalność inspiratorsko- 
-kontrolną oraz przez aktywny udział członków partii w pracach ciał samo- 
rządowych, związków zawodowych i innych organizacji społecznych. 

Przeprowadzone przed X Zjazdem z wszystkimi członkami i kandvdata- 
mi partii rozmowy indywidualne spełniłv ważką rólę inspiratorską. wvcebo- 
wawczą i kontrolną. X Zjazd postanowił uczynić z nich zasadę stalutową 
oraz uznał za celowe przeprowadzić je powszechhie przed Krajową Kon- 
ferencją Delegatów i w trakcie kampanii zjazdowej. 

X Zjazd przypomniał, że zadaniem organizacji podstawowych jest 
kształtowanie postaw i świadomości ich członków, podnoszenie wiedzv. 
upowszechnianie programu i polityki partii, POP zobowiązane są do ideolo- 
gicznego wychowywania członków i kandvdatów partii, ulepszania syste- 
mu kształcenia partyjnego oraz działalności szkoleniowej. Na członków 
partii nałożony został obowiązek przyswajania i pópularyzowania świato- 
poglądu naukowego. 

Statut precyzuje rolę zebrania POP. Jest ono jej zwierzchnią najwyższą 
władzą, podstawowym miejscem dyskusji dla wszystkich członków i kan- 
dydatów partii, urzeczywistnia więc zasady demokracji bezpośredniej. 
Prawo podejmowania uchwał obowiązujących daną organizację mają mię- 
dzy zebraniami egzekutywy POP. 

Zwiększono uprawnienia i zadania POP w realizacji politvki kadrowej. 
POP udziela opinii o kandydacie na stanowisko kierownicze. Bez tej opinii 
komitet partyjny nie może udzielić rekomendacji. Ma też POP prawo 
domagać się odwołania z pełnionej funkcji swego członka, któremu wy- 
cofała pozytywną opinię. Prawem POP jest ocena postaw ideowo-poli- 
tycznych i moralnych, wyników działalności zawodowej i społecznej swych 
członków pełniących funkcje w komitetach i organach kontrolnych partii, 
organach władzy państwowej i organizacjach społecznych, zajmująeych 
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kierownicze stanowiska w administracji państwowej I gospodarczej. Do 
Statutu wprowadzone zostało też prawo do okresowej oceny całej kadry 
kierowniczej w środowisku działania. 

Konieczne też były poprawki zmierzające do podniesienia sprawności 
i skuteczności polityczno-organizatorskiej działalności partii. Dotychczaso- 
we zapisy Statutu mało precyzyjnie określały uprawnienia konferencji 
i komitetów w sferze programowania i sprawozdawczości. Sprecyzowano, 
że władzą uchwałodawczą w partii są: zjazd, konferencje sprawozdawczo- 
-wvborcze, komitet partyjny, zebranie POP. Zadaniem zjazdu jest określa- 
nie linii politycznej i uchwalanie programu rozwoju budownictwa socjali- 
strvcznego. Konferencje sprawozdawczo-wyborcze rozpatrują i zatwier- 
dzają sprawozdania ustępujących władz, omawiają realizację wniosków 
i rezolucji zgłoszonych w toku kadencji przez członków partii oraz orga- 
nizacje i komitety partyjne niższych stopni, wybierają komitety partyjne 
iorgana kontrolne, mogą również wybierać delegatów. Uchwalają progra- 
mv działania organizacji i określają na terenie ich działania zadania w rea- 
lizacji uchwał zjazdu. Zadaniem konferencji sprawozdawczych zwoływa- 
nych w połowie kadencji jest odpowiednia ocena stopnia realizacji 
uchwały zjazdowej oraz rozpatrzenie sprawozdania z działalności komitetów 
w tym zakresie. Wprowadzono zasadę odbywania zebrań sprawozdaw- 
czych POP poświęconych ocenie pracy partyjnej w ubiegłym roku i kon- 
kretvzowaniu zadań na rok następny. Podobnych ocen dokonywać będą 
komitety zakładowe oraz gminne i równorzędne. Do udziału w tych 
po” oTzeniach w miare możliwości będą zapraszani delegaci. 

IX Zjazd wprowadził nowe rozwiązania strukturalne i kompetencyjne 
w 2 :. czie działalności kontrolnej w partii. Utworzono wybierane przez 
konierencje i zjazd odrębne komisje rewizyjne i kontroli partyjnej. Uzy- 
skałv one rozszerzone uprawnienia. W toku kadencji działalność obu pio- 
nów kontrolnych przyniosła pozytywne rezultaty, przyczyniła się do umoc- 
nienia jedności ideowo-politycznej i organizacyjnej, wzrostu dyscypliny 
w gospodarowaniu budżetem i majątkiem partii, zwiększenia skuteczności 
realizacji uchwał oraz załatwiania listów, skarg i sygnałów napływających 
do komitetów partyjnych. 


X Zjazd zaakceptował ideę utworzenia na każdym szczeblu działania 
partii jednej komisji kontrolno-rewizyjnej. Jest ona samodzielnym orga- 
nem kontrolnym partii powoływanym przez zjazd i konferencje sprawoz- 
dawczo-wyborcze i rozlicza się przed nimi ze swej działalności. Należą do 
niej wszystkie zadania przypisane dotychczas komisji rewizyjnej i komi- 
sji kontroli partyjnej. Funkcje te będą wypełniane w ścisłym współ- 
działaniu z komitetami partyjnymi i ich komisjami problemowymi. 

Stwierdzając, że komisje kontrolno-rewizyjne kierują się w swej dzia- 
blności leninowskimi normami życia partyjnego, X Zjazd wyposażył je 
w dodatkowe uprawnienia i kompetencje. Badają one zgodność uchwał 
podejmowanych przez organizacje i komitety partyjne niższego szczebla 
ze Statutem i „Programem PZPR” oraz uchwałami komitetów wyższego 
szczebla. Badają również realizacje przez POP obowiązujących uchwał. 
Nadzorują prawidłowość orzekania kar partyjnych, podejmują decyzje o 
skreśleniu i rozpatrują odwołanie od uchwał w tej sprawie. Mają obowiązek 
wnikliwego rozpatrywania przypadków strat i marnotrawstwa oraz pocią- 
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gania do odzowiedzialności osób, zwłaszcza na stanowiskach kierowni- 
czych, które do nich dopuściły. Pizy przewin eniach mniejszej wagi mogą 
poprzestać na rozmowie ostrzegawczej. 

Przy zachowaniu generalnej zasady niełączenia funkcji członka komi- 
tetu i komisji kontrolno-rewizyjnej tego samego stopnia stworzono również 
możliwość wybierania przewodniczącego komisji w skład organu wyko- 
nawczego komitetu tego samego stopnia. Podnosi to rangę organów kontrol- 
nych i ich przewodniczących, pozwala lepiej koordynować działalność 
orzeczniczą i rewizyjną z pracami komitetów partyjnych. 

Nowe rozwiązania zapewniają ciągłość w działalności organów kontrol- 
nych i zachowują bogaty dorobek osiągnięty po IX Zjeździe w umacnianiu 
jedności ideowo-politycznej i organizacyjnej partii, zwiększaniu dyscypli- 
ny, podnoszeniu skuteczności i sprawności realizacji uchwał. 

X Zjazd odniósł się także do postulatów w sprawie nadania pracy par- 
tyjnej większej rytmiczności, ograniczenia kampanijności, zmniejszenia 
częstotliwości posiedzeń plenarnych komitetów, a przez to także liczby po- 
dejmowanych uchwał. Wprowadzono poprawkę określającą, że posiedzenia 
plenarne KC odbywają się nie rzadziej niż raz na 4 miesiące, a niższych 
stopni — nie rzadziej niż raz na 3 miesiące. 

X Zjazd generalnie zachował dotychczas obowiązujące zasady wybor- 
cze. Między innymi ujednolicił zapisy dotyczące wybierania I sekretarzy 
w trakcie zjazdu i konferencji sprawozdawczo-wyborczych oraz zapisy 
o ich wyborze w toku kadencji. W związku z tym sprecyzowano, że 
wyboru I sekretarzy komitetów dokonują komitety w głosowaniu taj- 
nym, po uprzednim skonsultowaniu kandydatury z delegatami na zjazd 
lub konferencję. 

X Zjazd opowiedział się za utrzymaniem zasady dwukadencyjności. Wa- 
runkiem jest uzyskanie w wyborach do komitetów i organów kontrolnych 
co najmniej 2 3 głosów. W odniesieniu do szczebla gminnego (i równorzęd- 
nego) oraz zakładowego warunek kandydowania na trzecią kolejną ka- 
dencję dotyczy tylko zatrudnionych na etatach partii. 

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom, X Zjazd zawarł w Statucie udo- 
slkonalenia struktur organizacyjnych partii" Zniesiono funkcję zastępcy 
członka komitetu, zmniejszono liczebność komitetów partyjnych i orga- 
nów kontrolnych. Na szczeblu wojewódzkim utworzono sekretariaty ko- 
mitetów i wprowadzono funkcję członka sekretariatu. Komitet Centralny 
otrzymał statutowe upoważnienie do poszukiwania i wprowadzania w to- 
ku kadencji różnorodnych eksperymentalnych rozwiązań dotyczących 
struktur organizacyjnych partii. Dotyczyły one zwłaszcza funkcjonowania 
organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach wielozakładowych i kombi- 
natach, w osiedlach mieszkaniowych, na wsi, w środowiskach zawodo- 
wych. 

W Statucie uregulowano także status Rejonowych Ośrodków Pracy Par- 
tyjnej. Komitety wojewódzkie mogą powoływać je jako terenowe wy- 
działy KW. Ich zadaniem jest koordynacja i udzielanie pomocy komite- 
tom gminnym, miejsko-gminnym i miejskim w pracy polityczno-organiza- 
cyjnej, szkoleniowej i informacyjnej. 

X Zjazd określił w Statucie, że w okresie między konierencjami spra- 
wozdawczo-wyborczymi zwierzchnią władzą odpowiednich organizacji 
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partyjnych są komitety. Zadania Komitetu Centralnego uzupełniono 0 
stwierdzenie, że KC przyjmuje p!an realizacji uchwał zjazdowych, kon- 
kretyzuje i rozwija wynikające z nich zadania, dba o ich wykonanie. 

Komitety partyjne wszystkich stopni zapewniają realizację zadań podej- 
mowanych przez konferencje sprawozdawczo-wyborcze, rozwijają własną 
inicjatywę i samodzielnie określają zadania wynikające z warunków i po- 
trzeb terenu działania. Natomiast komitety gminne i równorzędne powin- 


ny koncentrować się na bezpośredniej inspiracji i kontroli realizacji zadań 
przez POP. 


Uzupełniony i poprawiony przez X Zjazd Statut dokładniej określa też 
pozycje i zadania organów wykonawczych komitetów. Między posiedze- 
niami KC prawo podejmowania uchwał wiążących dla całej partii ma 
Biuro Polityczne; między posiedzeniami komitetów niższych szczebli prawo 
podejmowania uchwał obowiązujących dane organizacje mają ich egzeku- 
tywy. Określono, że władzą wykonawczą jest także sekretariat KC i KW. 
Zadaniem sekretariatów jest kierowanie bieżącą pracą partyjną i organizo- 
wanie kontroli wykonania uchwał. Ponadto Sekretariat KC ma prawo 
uchwalania wytycznych i instrukcji regulujących działalność wewnątrz- 
partyjną. 

Statutową rangę nadano nowej, sprawdzonej w ubiegłej kadencji formie 
pracy Komitetu Centralnego: informacyjno-konsultacyjnym spotkaniom 
członków centralnych władz partyjnych. Służyły one wzajemnemu in- 
formowaniu i wyjaśnianiu, poszerzaniu wiedzy i wymianie doświadczeń, 
doskonaleniu programowej działalności partii, zwiększeniu kolegialności 
w podejmowaniu decyzji, słowem — umacnianiu leninowskiego stylu dzia- 
łania i rozwijaniu procesu odnowy partii. Ta forma pracy może być obecnie 
stosowana na wszystkich szczeblach, służąc wszechstronnemu omawianiu 
i konsultowaniu różnorodnych problemów związanych z tematyką posie- 
dzeń plenarnych i bieżącą działalnością partyjną. Komitety partyjne zo- 
stały ponadto zobligowane do wykorzystywania w swej działalności wy- 
ników badań opinii partyjnej i społecznej oraz ekspertyz i opracowań 
naukowych, tworzenia i korzystania z pracy różnorodnych zespołów dorad- 
ców. 

X Zjazd wprowadził do Statutu kilka istotnych zobowiązań komitetów 
w zakresie polityki kadrowej. Ustalił, że komitety i ich egzekutywy udzie- 
lają rekomendacji na stanowiska kierownicze po uzyskaniu opinii macie- 
rzystej POP o kandydacie. Komitety partyjne i ich organa wykonaw- 
cze zobowiązane są do wnikliwego oceniania i pociągania do odpowiedzial- 
ności partyjnej osób, zwłaszcza na stanowiskach kierowniczych, które do- 
puściły do niegospodarności, do zaniedbań przynoszących straty spo- 
łeczne i gospodarcze, a w uzasadnionych przypadkach także do występowa- 
nia o wycofanie rekomendacji. Zobowiązał też komitety partyjne do doko- 
nywania okresowych ocen realizacji polityki kadrowej i wcielania w ży- 
cie wynikających stąd wniosków. 

Mając na względzie zwiększenie czynnego uczestnictwa młodych towa- 
rzyszy w życiu partii, uwzględniając postulaty środowisk młodzieżowych, 
).4 Zjazd obniżył staż partyjny wymagany przy kandydowaniu na delegata 
na zjazd, do władz i organów kontrolnych oraz przy powoływaniu do pracy 
politycznej w partii. Obecnie delegatem na zjazd może być członek partii 
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z co najmniej trzyletnim stażem partyjnym. Kandydaci do komitetów 
i orzyanów koniuolnych pailii mieć powinni staż co najmniej 3-letni, nato- 
miast działacze organizacji młodzieżowych — dwuletni. Kandydaci na se- 
kretarzy POP/OOP powinni mieć staż co najmniej dwuletni. Warunkiem 
powołania do etatowej pracy partyjnej jest staż co najmniej trzyletni. 
Podkreślono zarazem, że szczególnie ważnym zadaniem partyjnym jest peł- 
nienie z rekomendacji partii funkcji w organizacjach młodzieżowych. 

Uchwalenie przez X Zjazd uzupełnień i poprawek do Statutu zapewnia 
ciągłość pozytywnych procesów ostatnich lat. Służąc upowszechnianiu 
i wdrażaniu leninowskich zasad i norm, umacniać powinno zwartość szere- 
gów i skuteczność działania wszystkich ogniw partii, ugruntowywać demo- 
kratyczne stosunki wewnątrzpartyjne i zacieśniać więź ze społeczeń- 
stwem, zapewniać dyscyplinę i konsekwencję w urzeczywistnianiu postano- 
wień X Zjazdu PZPR. 


Jakościowe zadania pracy 
szkoleniowej partii 


JANUSZ JANICKI 


W okresie międzyzjazdowym odbudowany został system szkolenia par- 
tyjnego. Jest to fakt dający zauważyć się w praktyce życia partyjnego, 
odnotowany w materiałach zjazdowych. Dzięki zainteresowaniu instancji 
partyjnych, pracy wykładowców, lektorów i organizatorów, a także nie- 
małym nakładem materialnym mamy obecnie rozbudowaną, sprawnie na 
ogół funkcjonującą infrastrukturę szkoleniową, która praktycznie obejmuje 
całą niema] partię. 

Nie ma potrzeby długo rozwodzić się na tym, jakie znaczenie ma syste- 
matyczna praca szkoleniowa dla umacniania siły partii i wzrostu skutecz- 
ności jej działania. Wzbogaca jej zbiorową świadomość poprzez rozsze- 
rzanie horyzontów myślowych członków, umacnia system motywacji ideo- 
wych niezbędnych dla funkcjonowania partii jako masowego ruchu poli- 
tycznego. Wyposażony w niezbędną wiedzę, członek partii łatwiej zrozu- 
mie sens zjawisk społecznych, które go otaczają, będzie aktywniej i sku- 
teczniej działał dla realizacji celów partii, znajdzie więcej argumentów 
dla przekonywania do swych racji oraz ich obrony przed przeciwnikiem. 
" Z takiego ujęcia funkcji szkolenia wyłania się pytanie o skuteczność 
tego, co robimy. Czy osiągnięty stan działalności kształceniowej wzmacnia 
partię stosownie do potrzeb wynikających z jej zadań? 
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Nie można jednoznacznie odpowiedzieć na owo pytanie. Niewątpliwie 
różnorodne formy kształcenia aktywu, jak szkoły partyjne, Wieczorowe 
Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu, Szkoły Aktywu Robotniczego, spot- 
kania lektorskie itp. umacniają kondycję ideologiczną wielu środowisk 
partyjnych. To, że obecnie nasza partia dysponuje liczną kadrą dynamicz- 
nego, przygotowanego do pracy politycznej aktywu, zawdzięczamy w ja- 
kiejś mierze pozytywnym efektom pracy ideologicznej. Ale w odniesieniu 
do bazy partyjnej, szeregowych członków partii, podstawowych organi- 
zacji partyjnych efektywność jest ciągle niewielka. | 

W ocenach pracy szkoleniowej sporządzonych w okresie ostatnich dwóch 
lat niezmiennie pojawia się ten sam wątek: uruchomiony został sprawnie 
funkcjonujący, obejmujący swoim zasięgiem zdecydowaną większość 
członków partii mechanizm szkolenia partyjnego, jednakże sprawność te- 
go mechanizmu rozumiana jako stosunek nakładu sił do rezultatów jest 
niewielka. Mówiąc obrazowo, prądnica słabo ładuje akumulatory. 

Dwa lata temu za podstawowe zadanie w wewnątrzpartyjnej pracy ideo- 
wo-wychowawczej uznano podniesienie jakości szkolenia partyjnego. 
Uwaga jego organizatorów skoncentrowana została wokół takich spraw, jak 
dobre przygotowanie wykładowców oraz materiałów pomocniczych, wyko- 
rzystanie nowoczesnych technik audiowizualnych, właściwe zorganizowa- 
nie i przeprowadzenie zebrań szkoleniowych itd. Nie można powiedzieć, 
aby te działania (o różnej zresztą skali i natężeniu) pozostały bezowocne. 
Ocena ostatniego roku wykazała, że następują pewne jakościowe zmiany. 
Osiągnięty stan jednak nie zadowala, jeśli zwłaszcza weźmie się pod uwagę 
konieczność przygotowania całej partii do realizacji programu uchwalo- 
nego na X Zjeździe. 

Z tą myślą do obowiązującego obecnie systemu szkolenia wprowadza* 
ne są istotne modyfikacje. Przy zachowaniu form pracy, które pozytyw- 
nie zweryfikowały się w praktyce (np. zebrania szkoleniowe POP), chce- 
my wzbogacić ten system o nowe elementy organizacyjne i merytoryczne. 
Chodzi o rozwiązania, które umożliwiałyby prowadzenie powszechnej pra- 
cy szkoleniowej poza zebraniami statutowymi, a przede wszystkim stwo- 
rzyły szersze podstawy dla upowszechniania wśród członków partii wiedzy 
o podstawach marksizmu-leninizmu, ideologicznych założeniach ruchu ko- 
munistycznego, stosunku komunistów do podstawowych problemów współ- 
czesności. (Szerzej piszę na ten temat w „Ideologii i Polityce” nr 7—8/86 r.). 

Przedsięwzięcia te tworzą lepsze warunki do wzrostu efektywności pra- 
cv szkoleniowej, ale same przez się niczego jeszcze nie rozwiązują. Nie- 
zbędne będzie wypełnianie nowych form odpowiednią treścią. W najwięk- 
szvm skrócie można by ocenić, że w naszych działaniach osiągnęliśmy 
w miarę zadowalający stan organizacyjny. Trzeba nadal troszczyć się o 
sprawność organizacyjną, warunkuje ona bowiem osiągnięcia założonych 
celów. Sprawą najważniejszą staje się dziś jednak podniesienie na wyż- 
szy poziom działań wypełniających ten system. Chodzi o wzbogacenie 
intelektualnych treści wszystkich części składowych pracy szkoleniowej: 
programowania tematyki zajęć, sposobu ich prowadzenia i inspirowania 
słuchaczy, materiałów pomocniczych, wykorzystania nowoczesnych środ- 
ków wspomagających proces nauczania. 

W programowaniu tematyki zajęć oznacza to potrzebę odwrócenia obec= 
nych proporcji pomiędzy informacyjnym a teoretyczno-analitycanym wąt- 


kiem szkolenia partyjnego. Dolychczas przeważał ten pierwszy. Teraz 
trzeba będzie położyć akcent na upowszechnianie w.edzy o podstawowych 
kategoriach marksizmu-leninizmu, oczywiście nie w sposób akademicki, 
w ziym słowa tego znaczeniu, ale w powiązaniu z analizą współczesnych 
zjawisk społeczno-politycznych. Nawet rozbudowany system informacyj- 
ny nie jest w stanie dostarczyć zbioru interpretacji, które mogłyby obja- 
śnić wszystkie zjawiska życia społeczno-politycznego. Trzeba je opracowy- 
wać i upowszechniać, zwłaszcza w odniesieniu do typowych zjawisk. 

Podstawą partyjnej aktywności musi być jednak umiejętność samodziel- 
nego oceniania faktów w oparciu o wiedzę społeczną. W ten sposób na- 
leży rozumieć fragment uchwały X Zjazdu, w którym mówi się, że 
„Działalność ideologiczna powinna pobudzać ruch intelektualny w partii, 
inicjować i rozwijać dyskusję służącą kształtowaniu i dojrzewaniu myśli, 
poglądów, przekonań”. Modyfikacje wprowadzone do systemu szkolenia 
wychodzą naprzeciw tym potrzebom. Dwie nowe instytucje szkoleniowe 
— Zespoły Kształcenia Ideologicznego oraz Seminaria Ideologiczne — 
mają przede wszystkim służyć upowszechnianiu podstaw teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej. 

Ale skuteczność tych przedsięwzięć nie zależy wyłącznie od właściwe- 
go ich zaprogramowania. Propozycje tematyczne muszą padać na właści- 
wy grunt, spotykać się z zainteresowaniem adresata. Z tym sprawa nie 
jest prosta. Doświadczenia zebrane w ostatnich latach wykazują, że wśród 
członków partii jest duże zapotrzebowanie na szybką, bieżącą informację, 
natomiast w ograniczonym zakresie występuje zrozumienie przydatności 
wiedzy teoretycznej. Wielkim zainteresowaniem cieszą się spotkania lek- 
torskie poświęcone bieżącej sytuacji społeczno-politycznej, polityce spo- 
łeczno-gospodarczej partii, problematyce międzynarodowej — pod warun- 
kiem, że są dobrze prowadzone przez kompetentnych lektorów. O wiele 
trudniej jest zgromadzić słuchaczy na zajęciach poświęconych np. omó- 
wieniu praw rządzących społeczeństwem, stosunków klasowych czy sy- 
stemów wartości. Często zajęcia te uważane są za mało przydatne, po- 
zbawione praktycznego znaczenia. Nie wystarczy więc tworzenie możli- 
wości wzbogacenia wiedzy ideologiczno-politycznej. [Trzeba również tro- 
szczyć się o kształtowanie potrzeby takiej wiedzy, o upowszechnianie 
zrozumienia niezbędności i przydatności ideologicznej wykładni zjawisk 
społecznych. 

Nie ma prostej recepty, w jaki sposób to robić. Skutecznvych sposobów 
zainteresowania problematyką ideologiczną muszą szukać wykładowcy i or- 
ganizatorzy szkolenia partyjnego w trakcie swej bieżącej praktyki. In- 
spiracją i pomocą powinni im służyć w tym specjaliści od metodyki 
ksztalcenia politycznego. Ich obecność w pracy szkoleniowej staje się coraz 
to bardziej widoczna, chociaż jeszcze daleko nie na miarę potrzeb. 


Wśród możliwych zaleceń metodycznych dwa wydają się szczególnie 
istotne. Po pierwsze, chodzi o ukazywanie marksistowsko-leninowskich 
kategorii analitycznych w ścisłym powiązaniu z praktyką społeczno-poli- 
tyczną, z bieżącym, powszechnie dostępnym doświadczeniem, które od- 
działuje na wyobraźnię ludzi i tworzy stany emocjonalne. Nie jest to 
łatwe, ale przy wykorzystaniu nadarzających się okoliczności możliwe. 
Obecnie taką okazją do „upraktycznienia” problematyki teoretycznej jest 
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zapoznawanie się z Programem partii. Dyskusja nad zawartą w nim stra- 
tezią socjalistycznego rozwoju Polski powinna łączyć w sobie wątki teo- 
retyczne z analizą rozwiązań praktycznych. Takie pojęcia, jak prawidłowo- 
ści socjalistycznego rozwoju i ich narodowe uwarunkowania, cele i war- 
tości socjalizmu, siły sprawcze postępowych przemian społecznych, znaj- 
dują tu swój konkretny, zrozumiały wyraz. 

Istotną rolę w pobudzaniu zainteresowania problematyką ideologiczną 
powinien odgrywać refleksyjny sposób prowadzenia zajęć. Chodzi o zna- 
lezienie czegoś pośredniego między recytowaniem gotowych formuł a sta- 
wianiem pytań bez odpowiedzi. Obie skrajności nie są do pogodzenia z 
wwvmogami efektywnej pracy szkoleniowej. Nie może się ona ograniczać 
do dyktowania przygotowanych tekstów, bo to mało kogo zainteresuje i z 
pewnością nie pozostawi śladów w umysłach słuchaczy. Nie powinna być 
również traktowana wyłącznie jako „zaczyn myślowy”, a tym bardziej 
jako oxazja do wywoływania zainteresowań poprzez rozbudzanie wątpli- 
WOsCI. 


Zajęcia szkoleniowe muszą przynosić wiedzę pozytywną zwłaszcza w 
przypadku ich podstawowych form — np. Zespołów Kształcenia Ideo- 
logicznego. Natomiast ważne jest, aby dochodzić do tych konstatacji w 
drodze dyskusji, wymiany poglądów, sporów, przy ukazaniu różnych 
aspektów problemu. różnych argumentów — również tych, sma a! po- 
stuauje się przeciwnik. 


O poziomie szzolenia w znacznym stopniu decydują wykładowcy. Od 
ich fachowego przygotowania, umiejętności dydaktycznych oraz emocjo- 
nalnego zaangażowania w proces kształcenia ideologicznego zależy efek- 
tvwność pracy szkoleniowej. Właściwy dobór wykładowców, stworzenie 
im odpowiednich warunków pracy i stała merytoryczna opieka nad nimi 
to poustawowe warunki wzrostu jakości szkolenia partyjnego. 


Mamy w partii liczną kadrę fachowych wykładowców, rekrutujących się 
z grona pracowników naukowych, z doświadczonych działaczy politycz- 
nych i gospodarczych. Prowadzą oni zajęcia wyższych form szkolenia w 
Wieczorowych Uniwersytetach Marksizmu-Leninizmu, ostatnio w Szko- 
łach Aktywu Robotniczego. Ale szkolenie masowe opiera się na kadrze 
wykładowców społecznych, o różnych umiejętnościach i różnym, często 
niskim, stopniu przygotowania. 


Podnoszenie merytorycznych i dydaktycznych kwalifikacji tej kadry 
to obecnie jedno z kluczowych zadań na drodze do pogłębienia treści pra- 
cy szkoleniowej. Podejmujemy je obecnie z dużym zaangażowaniem Sił, 
między innymi przy pomocy międzywojewódzkich szkół partyjnych. Na 
liczące się rezultaty tych przedsięwzięć przyjdzie jednak jeszcze długo cze- 
kać. 

Dobry wykładowca powinien mieć na zajęciach do czynienia z przy- 
gotowanym słuchaczem. Z przygotowanym — to znaczy zaznajomionym 
z literaturą, po zetknięciu się przynajmniej z podstawowymi pozycjami 
bibliograficznymi. Pod tym względem jesteśmy całkowicie „w lesie”. Nie 
należy tu unikać ostrych sformułowań. Stan czytelnictwa literatury społecz- 
no-politycznej w partii — również wśród aktywu partyjnego — jest kata- 
strofalnie niski. Z licznych doświadczeń wynika, że znaczna część człon- 
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ków partii nie czyta nic lub bardzo mało. Odbiorcami szerokiej przecież 
oferty czytelniczej są głównie wykładowcy i lektorzy lub osoby poddane 
formalnym rygorom w postaci jakiejś formy egzaminu. Wszelkie mó- 
wienie o intelektualizacji pracy szkoleniowej w partii będzie czczym ga- 
daniem, jeśli się tego stanu rzeczy nie zmieni. 

Konieczne jest uruchomienie mechanizmów, które spowodują rozwój 
kontaktów z literaturą społeczno-polityczną, przede wszystkim z tekstami 
klasyków marksizmu-leninizmu, ale również z opracowaniami współcze- 
snymi — książkami, podręcznikami, artykułami, pismami teoretycznymi. 
Musi być uruchomiony szeroki zestaw środków — od odbudowy sieci 
punktów bibliotecznych po rozmaite formy egzekwowania obowiązku 
czytania. Taki wymóg jest w pełni zgodny ze Statutem, który nakazuje 
wszystkim członkom partii „przyswajać i popularyzować marksizm-leni- 
nizm i naukowy światopogląd oraz program i politykę partii”. 


Pamiętajmy jednak, że samymi nakazami niewiele się zdziała, jeśli oferta 
czytelnicza nie będzie wystarczająco atrakcyjna. A z tym bywa różnie, 
częściej gorzej niż lepiej. Pod względem ilościowym sytuacja w zakresie 
literatury społeczno-politycznej, szczególnie tej bezpośrednio przeznaczo- 
nej do celów szkoleniowych, jest dobra. Systematycznie publikowana jest 
liczba tytułów odpowiadających — chociaż nierównomiernie — wszystkim 
tematom pracy szkoleniowej. Brakuje podręczników, ale i w tym zakresie 
sytuacja ulega powoli zmianie na lepsze. Ukazał się podręcznik „Podstawy 
wiedzy o PZPR” przeznaczony głównie dla kandydatów, ale do wykorzy- 
stania również w innych formach szkolenia. W przygotowaniu są trzy 
podręczniki do trzech cykli tematycznych dla Zespołów Kształcenia Ideo- 
- logicznego. 

Naukowy poziom tych opracowań jest na ogół zadowalający. Natomiast 
e wiele gorzej jest z ich walorami popularyzatorskimi, które w masowym 
szkoleniu politycznym mają decydujące znaczenie dla możliwości percep- 
cyjnych. Często zgłaszane pretensje o trudny język i nadużywanie wy- 
razów obcych nie wyczerpują katalogu ułomności tvch tekstów. Większą 
ich wadą jest zawiłość rozumowania, zbytnie ,„rozgadanie”, a przede wszy- 
stkim pewien schematyzm ciągle powtarzających się ujęć. Kiedy czyta się 
współcześnie wydawaną literaturę społeczno-polityczną, to ma się wra- 
żenie, że ktoś kiedyś opracował katalog zadań, które są obecnie powta- 
rzane w cóżnych konstelacjach. Owo ubóstwo formy kryje niejednokrotnie 
schematysa treści. 

Są autorzy dbający o świeżość spojrzeń, potrafiący w każdym tekście 
powiedzieć w przystępny sposób coś ciekawego, oryginalnego. Tych jest 
niestety niewielu. Brakuje popularyzatorów, którzy umieliby ważkie treści 
podać w atrakcyjnej formie. Co gorsze, nie widać ich również wśród mło- 
dych autorów, którzy szybko wpadają w akademicką rutynę, upodabniając 
się do starszych kolegów. I nie jest to z pewnością kwestia braku odpowied- 
nich talentów, lecz następstwo kształtujących sposób pisania warunków, 
które nie wymuszają dbałości o poczytność pisanych tekstów. Musi to ulec 
zmianie jeśli chcemy — a przecież chcemy — przełamać barierę niewiel- 
kiego zainteresowania popularyzatorską literaturą społeczno-polityczną. 
Nie jest to zresztą tylko problem szkolenia partyjnego i nie może on być 
rozwiązany wyłącznie siłami jego organizatorów. a 


Wśród elementów wspomagających proces kształcenia fstolną rolę 
powinny odegrać nowoczesne środki audiowizualne. Nie odpowiadają pra- 
wdzie spotykane czasami poglądy o trywializujących funkcjach tych środ- 
ków, funkcjach eliminujących rzekomo potrzebę wysiłku intelektualnego. 
Doświadczenie wskazuje, że umiejętne zastosowanie takiej aparatury nie 
tviko podnosi atrakcyjność zajęć szkoleniowych, lecz i pobudza mysie- 
nie, a więc pogłębia intelektualne treści. Nastawiamy się na upowszech- 
nianie w systemie szkolenia partyjnego środków technicznych, z pomocą 
których można przekazywać zarejestrowany głos i obraz. Szczególnie 
przydatne są magnetowidy, pozwalające wykorzystać w pracy szkoleniowej 
film społeczno-polityczny. W tym celu zostanie powołany ośrodek, któ- 
ry zajmie się przegrywaniem filmów na taśmy magnetowidowe oraz ich 
dvstrybucją. Przewidujemy również wykorzystanie w szkoleniu coraz po- 
pularniejszycn komputerów osobistych. Odpowiednio przystosowany pro- 
gram komputerowy może znacznie wzbogacić treści zajęć szkoleniowych. 
Realizacja tych zamiarów nie jest łatwa ze względu na ograniczenia ma- 
terialne. Sprzęt jest drogi, jego upowszechnienie wymaga znacznych na- 
kładów finansowych. Ale musimy systematycznie zdążać w tym kierunku, 
jeśli chcemy mieć nowoczesny system szkolenia partyjnego. | 


Tych parę uwag na temat zwiększenia efektywności pracy szkoleniowej 
w partii, pogłębienia jej intelektualnych treści, ukazuje zarówno rangę 
sprawy, jak i wymiar problemów, które trzeba rozwiązać zmierzając do 
osiągnięcia celów. Trudno się tu spodziewać natychmiastowych efektów, ra- 
dykalnej zmiany na lepsze w krótkim czasie. Są to jednak cele realne, 
pod warunkiem konsekwencji w działaniu, zmobilizowania kompetentnych 
i możliwie licznych sił. Szkolenie partyjne jest częścią składową szeroko 
pojętej pracy ideowo-wychowawczej, za którą odpowiedzialna jest cała 
partia i tworzymy przez nią front ideologicznego oddziaływania. Miejmy 
nadzieję, że wytworzona przez X Zjazd atmosfera wyższych wymagań 
i realizacyjnej konsekwencji będzie sprzyjać osiągnięciu znaczniejszego po- 
stępu również na tym polu. | | 


Dialsktyka procesu porozumienia 
narodowego w świetle 


dokumentów X Zjazdu PZPR 


JERZY JASKIERNIA 


Przygotowania, przebieg i wyniki X Zjazdu PZPR stanowiły sprzyjają- 
cą okazję dla oceny obecnego etapu procesu porozumienia narodowego, 
jego uwarunkowań, prawidłowości i rysujących się tendencji perspekty- 
wicznych. Sprawy te analizowane były zarówno w trakcie dyskusji nad 
Tezami KC PZPR na X Zjazd oraz projektem Programu PZPR, jak i pod- 
czas debaty zjazdowej. Podstawowe znaczenie mają tu trzy dokumenty: 
referat KC PZPR na X Zjazd, uchwała X Zjazdu i uchwalony przez zjazd 
— po raz pierwszy w historii partii — Program PZPR. W świetle tych do- 
kumentów rodzi się zasadnicze spostrzeżenie: zrodzona w burzliwym okre- 
sie 1980—1981 idea porozumienia narodowego, będąca częścią wypraco- 
wanej przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR strategii porozumienia, wal- 
ki i socjalistycznych reform, rozwijana następnie w działalności obywatel- 
skich komitetów ocalenia narodowego i ostatecznie zmaterializowana w 
strukturach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, uznana zosta- 
ła przez X Zjazd za zjawisko pozytywne, godne kontynuowania. W uchwale 
zjazdowej czytamy: ,„,„Partia z szacunkiem i uznaniem odnosi się do do- 
tychczasowego dorobku PRON, który buduje i rozszerza płaszczyznę po- 
rozumienia narodowego. Będziemy działać na rzecz umocnienia roli i zna- 
czenia Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego”. Znamienne są też 
słowa Programu PZPR: „Partia opowiada się za konsekwentną realizacją 
polityki porozumienia narodowego”. Waga tych słów wiąże się w szczegól- 
ności z tym, że polityka porozumienia narodowego nie została potraktowa- 
na jako przejściowe zjawisko (np. na czas wychodzenia z kryzysu, przezwy- 
ciężenia zapaści gospodarczej), ale uznana została za trwały proces, wkom- 
ponowany w strategię budownictwa socjalistycznego w PRL. Będzie więc 
zasługiwała na uwzględnienie przy analizie uniwersalnych i szczególnych 
cech socjalistycznego systemu politycznego PRL. 


W niniejszym opracowaniu podjęta zostanie próba zrekonstruowania 
istotnych składników procesu porozumienia narodowego, rysujących się 
w świetle dokumentów X Zjazdu PZPR. Pominę natomiast zagadnienia ge- 
nezy, istoty, pozycji prawnoustrojowej i funkcji PRON, które miałem oka- 
zję przedstawić uprzednio. 
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Porozumienie narodowe jako proces dialektyczny 


Dorobek teoretyczny X Zjazdu ma istotne znaczenie dla zrozum 'en:a 
istoty procesu porozumienia narodowego. W referacie KC PZPR stwierdzo- 
no: „Porozumienie to dialektyczny proces, który zmieniając sytuację, ze 
swej strony podlega jej oddziaływaniu. X Zjazd naszej partii otwiera je- 
go jakościowo nowy etap. Program, który partia przedstawia, rysuje dla 
Polski historyczną szansę. Niezależnie od tego, co nas dzieliło i dzieli, 
wspólna, ogólnonarodowa jest odpowiedzialność za jego realizację. Wspólna 
też będzie satysfakcja z jego efektów”. 

W świetle tego stwierdzenia przyjąć należy, że aczkolwiek idea porozu- 
mienia narodowego — jako przesłanka wyjściowa — pozostaje bez zmian, 
to jednak treści porozumienia narodowego zmieniają się wraz z ewolucją 
sytuacji społeczno-politycznej. Będzie to rzutowało na podejmowane przez 
PRON kierunki i formy pracy. O ile bowiem na przykład w chwili podej- 
mowania działalności przez obywatelskie komitety ocalenia narodowego 
istniała potrzeba angażowania się — w zakładach pracy — we wszystkie 
aspekty społecznego, politycznego i ekonomicznego życia zakładu, to wraz 
z podjęciem działalności przez inne podmioty (związki zawodowe, samo- 
rzad pracowniczy, organizacje społeczne) uzasadniony zakres aktywności 
OKON-ów musiał ulegać zmianie. Warto przypomnieć, że w licznych za- 
kładach PRON był iniciatorem utworzenia związków zawodowych i samo- 
rządu pracowniczego. Miał więc wpływ na te procesy, ale z kolei wraz z 
pojawieniem się ich musiała zmieniać się sfera bezpośredniej aktywności 
podstawowych ogniw Ruchu. 

Można to też prześledzić w odniesieniu do podstawowych treści progra- 
mowych Ruchu. PRON — na swym I Kongresie — silnie podkreślał spra- 
wę demokratyzacji życia politycznego w kraju. Z jego inicjatywy (bądź 
przy znaczącym wspieraniu inicjatyw poszczególnych sygnatariuszy i ucze- 
stników zbiorowych Ruchu) uchwalono nową ustawę o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego, ordynacje wyborcze do Sejmu i rad 
narodowych, ustawy o samorządzie pracowniczym, związkach zawodowych 
1 społeczno-zawodowych organizacjach rolników, utworzono Trybunał 
Konstytucyjny i Trybunał Stanu. Ujawnił się tu więc wpływ Ruchu na 
kierunek demokratycznych przemian, ale w konsekwencji te przemiany 
rzutują na określenie pól aktywności Ruchu (np. w osiedlu mieszkanio- 
wym — styk aktywności samorządu mieszkańców i ogniwa PRON). 

Pewne cele zostały osiągnięte — przy aktywnym udziale Ruchu — a no- 
wą sytuacja wpływa na kształt oczekiwań społecznych związanych z ak- 
tywnością PRON. Inne były one w latach 1980—1981, gdy idea porozumie- 
nia narodowego wiązała się z próbą zażegnania konfliktowej sytuacji bez 
uciekania się do konfrontacji, inne po 13 XII 1981 r., gdy chodziło o posze- 
rzenie społecznej bazy rządzenia i kręgu sił społecznych, gotowych aktyw= 
nie wesprzeć działania podjęte w warunkach stanu wojennego, inne w 
okresie po zniesieniu stanu wojennego, gdy — realizując postanowienia 
I Kongresu — Ruch skoncentrował się na kluczowych zagadnieniach po- 
rozumienia i odrodzenia narodowego, związanych z demokratyzacją życia 
politycznego, odrodzeniem moralnym, osiągnięciem równowagi społeczno= 
-ekonomicznej i zrównoważonego rozwoju w oparciu q mechanizm reformy 


gospodarczej. 
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Dialektyczne ujmowanie procesu porozumienia narodowego powoduje, 
że bezzasadne są tendencje „statycznego” widzenia istoty i potrzeb 
rozwojowych Ruchu. Nie chodzi tu przecież o utrwalanie sytuacji i sugero- 
wanie, że typv potrzeb i nadziei wiązanych z Ruchem na poszczególnych 
etapach pozostają bez zmian. Wręcz przeciwnie. Zmieniająca się — przy 
twórczym współudziale sygnatariuszy, uczestników zbiorowych i indywi- 
dualnych Ruchu — sytuacja społeczno-polityczna i ekonomiczna kraju 
określa nowe oczekiwania adresowane do Ruchu. Tvm wyznacznikiem ja- 
kościowo nowego etapu jest perspektywiczny Program PZPR. Ruch: odpo- 
wie — na swvm II Kongresie w 1987 r. — w jaki sposób, za pomocą ja- 
kich metod i form pracy, będzie chciał uczestniczyć w jego realizacji. Pod- 
kreślić wszakże należy, że — inaczej niż to miało miejsce w okresie FJN 
— PRON nie jest tylko ,„„współuczestnikiem realizacji ukształtowanej już 
linii politycznej” czy też „przekaźnikiem dyspozycji, opinii i postulatów 
między władzą a społeczeństwem”, a dąży do uzyskania pozycji współucze- 
stnika procesu decyzyjnego i chce aktywnie oddziałvwać na procesy Sspo- 
łeczno-polityczne przy pomocy sił społecznych zarówno poza strukturami 
państwowymi, jak też przez wpływanie na te struktury. Zgodnie z tvm 
założeniem Ruch bvł aktywny w dyskusji poprzedzającej X Zjazd, przed- 
kladając swe uwagi do projektów partyjnych dokumentów. Przemyślenia 
PRON zostały w znacznym stopniu uwzględnione w ostatecznych zapisach. 
Można zakładać, że również II Kongres PRON — odnosząc się do Pro- 
gramu PZPR wyznaczającego perspektywy rozwojowe Polski — wniesie 
oryginalny wkład w ustalenie metod jego realizacji, konkretvzację zadan, 
określenie udziału w jego arzeczywistnieniu środowisk bezpartyjnych. 


Dialektyczne sprzężenie przedstawia się więc tu następująco: PRON 
oddziaływał swą aktywnością na warunki społeczno-polityczne i eko- 
nomiczne, które stworzyły przesłanki takiego, a nie innego sformuło- 
wania Programu PZPR, wpływał na kształt zapisów dokumentów partvj- 
nych, a z kolei dokumenty X Zjazdu, dokonana diagnoza uwarunkowań ak- 
tualnego etapu rozwoju kraju, wytyczone cele rozwojowe będą rzutowa- 
ły na kierunki pracy Ruchu, na określenie treści procesu porozumienia 
narodowego na aktualnym etapie. | 


Uzasadnienie teleologiczne procesu porozumienia narodowe$go 


Poza aprobalą i dalszym poparciem procesu porozumienia narodowego 
w kategoriach realizowanej polityki, X Zjazd wzbogacił wiedzę o teleolo- 
gicznym uzasadnieniu realizacji procesu porozumienia narodowego w pol- 
skich warunkach. Wskazał bowiem i rozwinął przesianki, które uzasadnia- 

ją kontynuację tej polityki. 


Podstawowa przesłanka wiąże się z SSEAIEO różnic, tiwiatsch 
w polskim społeczeństwie. W Programie PZPR czytamy: „Jest naturalne, 
że w naszym społeczeństwie istnieją i ujawniają się różnice i sprzeczności”. 
Referat KC przynosi nowe przesłanki dla określenia ich charakteru. „Na 
obecnym etapie budowy socjalizmu w Polsce istnieją również sprzeczności 
antagonistyczne. Barykada dzieli wyrazicieli sprzecznych interesów i po- 
staw: socjalistycznych i antysocjalistycznych, prorobotniczych i antyrobot- 
niczych, postępowych i wstecznych”. Można stąd wnioskować, że w proce- 
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sie porozumienia narodowego dostrzegać należy wszystkie sprzeczności, 
zarówno o antagonistycznym „jak również nieantagonistvcznym charakte- 
rze. ztym że możliwość ich przezwyciężenia metodami dostępnymi w pro- 
cesie porozumienia narodottego odnosi się do sprzeczności nieantagoni- 
stycznych. 


Istnienie sprzeczności stanowi wige warunek sine qua non zasadności 
procesu porozumienia narodowego. Bez ich istnienia porozumienie naro- 
dowe bvłoby bezprzedmiotowe. Fakt, że polityka porozumienia narodowe- 
go pojawiła się dopiero na najnowszym etapie rozwoju narodowego, nie 
oznacza. że sprzeczności tych w przeszłości nie było. Minimalizowano jed- 
nak bądź ukrywano je, posługując się tezą o jedności moralno-politycznej 
społeczeństwa polskiego. Takie postawienie sprawy wytycza horvzonty 
czasowe polityki porozumienia: będzie ona uzasadniona tak długo, jak dłu- 
go będą się utrzymywały sprzeczności. Nie oznacza to jednak, że jej sto- 
sowanie jest automatyczną odpowiedzią na występowanie sprzeczności. 
Jak trafnie pisał W. Sokolewicz, „zmiany w systemie politycznym trwają 
i mają bodziec obiektywny w zróżnicowaniu społeczeństwa, zaś subiek- 
tywny — w uznaniu tego zróżnicowania przez siłę politycznie hegemonicz- 
ra: partię (1). Obiektywne wystepowanie różnie prowadzi więc do politv- 
ki porozumienia narodowego tylko w wvniku uznania ich przez partię 
i przyjęcia odpowiedniej strategii politycznej. Stąd wyniki X Zjazdu są 
ważne jako potwierdzenie, że partia dostrzega różnice i gotowa jest po- 
szukiwać rozwiązań w procesie porozumienia narodowego, dla którego al- 
ternatywą byłaby polityka konfrontacji (przy dostrzeganiu różnie 
i sprzeczności) bądź forsowanie modelu np. jedności moralno-politvcznej 
społeczeństwa (przy niedostrzeganiu bądź zamazywaniu istniejących róż- 
„nie i sprzeczności). 


Przesłanką polityki porozumienia narodowego jest również istnienie 
czynników łączących społeczeństwo, mimo występujących różnic. W Pro- 
gramie PZPR czytamy: „Łączy nas troska o rozwój ekonomiczny kraju, 
etykę prący i sprawiedliwość społeczną, poszerzenie demokracji, walka 
o pokój, bezpieczeństwo, suwerenność i silną pozycję Polski na arenie 
międzynarodowej, poszanąwanie godności człowieka, tolerancję, troskę 
o zdrowie moralne i fizyczne narodu”. Proces porozumienia narodowego 
dokonuje się więc w obszarze, gdzie obok różnic (światopoglądowych, 
społecznych, ekonomicznych) ujawnia się poważna sfera wartości i ce- 
łów wspólnych. Sprzyja to poszukiwaniu porozumienia narodowego. 
zwłaszcza że w sierze sprzeczności nieantagonistycznych ujawniają się 
i takie, które mogą być przezwyciężone w drodze dialogu, partnerskiego 
dochodzenia do consensusu. 


Cechą charakterystyczną dokumentów X Zjazdu jest jednak to, że trak- 
tują proces porozumienia narodowego nie w kategoriach „zła konieczne- 
go”, nieuniknionej konsekwencji występowania sprzeczności, ale w katego- 
riach czynnika pozytywnego dla kształtowania się mechanizmów życia 
społeczno-politycznego. Program PZPR zawiera w tej kwestii znaczące 


RA lewicz: Instytucje prawnonstrojowe w systemie politycznym Polskiej 
(ry 1 Ludowej (Refleksje przed X Zjazdem PZPR), „Państwo 1 Prawo” 
nr 6, 8. | w R | 
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stwierdzenia: „Formułowanie odmiennych zdań i propozycji, Ścieranie się 
różnych argumentów i opini, krytyka powinny wywierać pozytywny 
wpływ na życie społeczne i sprzyjać dojrzałości stosowanych rozwiazań. 
Demokratyczne, dojrzałe formy wyrażania zróżnicowanych poglądów i 
ocen sprzyjają zespalaniu narodu w realizacji jego najżywotniejszych ce- 
lów”. 

Są to stwierdzenia o kapitalnvm znaczeniu. Stanowią one odpowiedź 
dla tych, którzy gotowi byli widzieć porozumienie narodowe tylko jako 
konsekwencję przesilenia politycznego, „wypadek przy pracy”, o którym 
należy zapomnieć tak szybko, jak tylko zaistnieją sprzyjające okoliczno- 
ści. Wnoszą one istotne nowe elementy do teleologicznego uzasadnienia po- 
lityki porozumienia narodowego. Poprzez ukazanie takich wartości, jak 
„Sprzyjanie dojrzałości stosowanych rozwiązań”, „sprzyjanie zespalaniu 
narodu”, odrywają proces porozumienia narodowego od chwilowych kon- 
sekwencji przesilenia politycznego przenosząc go do obszaru optv nalizowa- 
E. struktur i mechanizmów politycznej organizacji społeczństwa w 

olsce. 


Referat KC zawiera wręcz zachętę do pogłębienia tego procesu wskazu- 
jąc, że Komitet Centralny jest za tym, by „PRON rozszerzał płaszczyznę 
do stawiania pytań, wyrażania różnorodnych opinii i wątpliwości”. Licząc 
się z tym. że taka otwarta polityka może wzbudzić zastrzeżenia i obawy, 
Komitet Centralny — niejako „z góry” — stara się je rozwiać: „Może pow- 
stać pytanie, czy nie jest to kreowanie swego rodzaju opozycji? Taka opo- 
zycyjność wobec zaniedbań, nieudolności, biurokratycznych nonsensów, 
wobec niedomagań państwowego, społecznego czy gospodarczego mecha- 
nizmu jest Polsce potrzebna. Partia powinna być jej siłą motoryczną, stać 
na jej czele, pobudzać ją i organizować. Twórczy krytycyzm to cenny kan 
pitał. Ludzie krytyczni to pożyteczni, choć niekiedy trudni partnerzy dia- 
logu. Ale to nasi potencjalni sojusznicy. Trzeba ich skupić i wspierać. Nie 
każdy, kto nas gani, jest przeciwko nam i nie każdy, kto nas chwali, jest 
z nami. Przekonanie o własnej nieomylności jest najgorszym doradcą. 
Słysząc krytyczną opinię najlatwiej jest powiedzieć «nie». Znamy z przesz- 
łości niemało przykładów, gdy odrzucane, a niekiedy nawet potępiane 
wnioski i poglądy po jakimś czasie okazywały się słuszne. 


Można stwierdzić, analizując zarówno dokumenty partyjne (uchwałę 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, uchwały plenów KC PZPR między 
IX a X Zjazdem, a zwłaszcza VII i XVII), a także dokumenty Ruchu (uch- 
wałę I Kongresu, uchwały Rady Krajowej), że dokumenty X Zjazdu PZPR 
idą najdalej w wyeksponowaniu funkcjonalnych przesłanek teleologicznych 
polityki porozumienia narodowego. 


Otwartość i granice procesu porozumienia narodowego 


Trybuna X Zjazdu PZPR stała się kolejną okazją podkreślenia otwarto- 
ści procesu porozumienia narodowego. „Jesteśmy gotowi podejmować dy- 
skusję z tymi, którzy mają odmienne od naszych poglądy i propozycje, 
a którzy jeszcze dziś pozostają na rozdrożu. Partia otwarta jest bowiem na 
porozumienie ze wszystkimi, którzy akceptują zasady konstytucyjne na- 
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szego państwa i swoją pracą przyczyniają się do rozwoju Polski” — głosi 
Program. Deklaracji otwartości towarzyszy więc ograniczenie w postaci 
wymogu aprobaty konstytucyjnych zasad ustrojowych. Nie jest to nowy 
warunek. Był również formułowany uprzednio. Można go odnotować w do- 
kumentach PRON. Także wówczas, gdy W. Jaruzelski sformułował w 
dniu 2 IX 1984 koncepcję PRON-u jako „strony w dialogu” z siłami, które 
do Ruchu nie przystąpiły, podkreślony został wymóg aprobaty konstytucyj- 
nych zasad ustrojowych(2). Do zasady tej nawiązuje w swej działalności 
wieloświatopoglądowa grupa dialogowa „„Consensus”, działająca w porozu- 
mieniu z PRON, a także z Kościołem rzymskokatolickim i kościołami in- 
nych wyznań. Nawet propozycje, nawołujące do tworzenia nowych miejsc 
i sytuacji poza strukturami PRON dla ludzi, którzy do PRON przyjść nie 
chcą, a chcą wyjść z izolacji i stanu bezpłodnej negacji, w których ludzie 
dzisiejszej opozycji znaleźliby pole działania, podkreślają, że miejsca te 
byłyby „w ramach określonych przez Konstytucję i obowiązujące prawa”. 
Tak więc zasada sprobaty konstytucyjnych zasad ustrojowych, wyekspo= 
nowana zresztą już w porozumieniach sierpniowych 1980 r., jest trwałym 
wyznacznikiem granic procesu porozumienia narodowego. © 


Referat Komitetu Centralnego traktuje te granice jako „nieprzekra- 
czalne”: ,„Określając możliwie jak najszerzej obszar porozumienia, tym 
wyraźniej więc powinniśmy strzec jego nienaruszalnych zasad i nieprze- 
kraczalnych granic. Nie jest ono zgodą wszystkich ze wszystkimi”. Do za- 
sad tych, obok ochrony konstytucyjnego ładu ustrojowego, zalicza on tak- 
że ochronę polskiej racji stanu. Gdyby więc uwzględnić omówioną wcze+ 
śniej charakterystykę występujących na danym etapie rozwojowym Pol- 
ski sprzeczności, to można by stwierdzić, że w świetle dokumentów X Zjaz- 
du obszar potencjalnego porozumienia narodowego obejmuje — obok 
wartości wspólnych, takich jak walka o pokój, o silną pozycję Polski na 
arenie międzynarodowej, troska o zdrowie moralne i fizyczne narodu 
— sferę sprzeczności nieantagonistycznych, o ile nie naruszają konstytu- 
cyjnego ładu ustrojowego i polskiej racji stanu. Referat stwierdza, że 
mogą to być nawet „istotne rozbieżności”, które będą mogły być neutrali- 
zowane przez „zbieżność w sprawach nadrzędnych, przez wolę wspólnego 
działania na rzecz pomyślności jedynego państwa — Polskiej Rzeczypo= 
spolitej Ludowej”. 


Obszar wyjęty spod możliwości porozumienia narodowego obejmował- 
by — w rozumieniu referatu — sprzeczności antagonistyczne, wiążące 
się z interesami „antysocjalistycznymi”, „antyrobotniczymi” i „wstecz- 
nymi”, których wyrazicieli dzieli „barykada” od interesów i postaw „so- 
cjalistycznych”, „prorobotniczych” i „postępowych”. Charakterystyczne 
jest wszakże, że w świetle Programu obszar wyjęty spod możliwości po= 
rozumienia został zawężony do prób „organizowania i prowadzenia działal- 
ności antysocjalistycznej”. Dokument ten stwierdza bowiem: ,„„Poza poro- 
zumieniem znajdują się ci, którzy nie ustają w próbach organizowania i 
prowadzenia działalności: antysocjalistycznej. Każda taka działalność nie- 
uchronnie nabiera charakteru destrukcyjnego i anarchizującego, narzuca 
sztuczne podziały między ludźmi pracy, szkodzi krajowi. Tych ludzi i te 


(2) Zob. „Trybuna Ludu” z 3.09.1984, S. 3. 
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ugrupowania logika wydarzeń sprowadza na manowce zdrady narodowych 
interesów. Z tymi ludźmi będziemy prowadzić konsekwentną walkę”. 
Program PZPR — obejmujący swym horyzontem czasowym lata przełomu 
AX i XXI wieku — uwzględnia więc wąski krąg wvłączeń, stwierdzając 
przy tym pryncypialnie, że działania tam wskazane nie tylko nie podpada- 
ja pod potencjalny obszar porozumienia narodowego, ale będą przedmio- 
tem „konsekwentnej walki”. 


Ewolucja od „porozumienia politycznego” do „porozumienia dobrej roboty” 


Dialektyka oddziaływania wzajemnego działalności PRON-u i kształtu- 
jącej się sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej powoduje, że mu- 
si ulegać ewolucji postrzeganie istoty procesu porozumienia narodowega 
Co prawda Ruch już wcześniej sygnalizował potrzebę eksponowania w 
swej działalności ,,porozumienia przez działanie”, niemniej jednak doku- 
menty X Zjazdu przynoszą głębsze uzasadnienie dla tej praktyki. W 
referacie stwierdzono: „W minionych latach wysuwało się na czoło po- 
rozumienie polityczne. Obecnie szczególnie ważne jest współdziałanie spo- 
łeczno-gospodarcze, porozumienie dobrej roboty, gospodarności, wielkich 
porządków w ojczystym domu”. Konkretvzacja tej tezy znajduje się w 
uchwale zjazdowej: „Opowiadamy się za tym, abv PRON patronował po- 
czynaniom usprawniającym i porządkującym codzienne życie, działał ną 
rzecz wszechstronnego rozwoju kraju, dobrej roboty, gospodarności i wiel- 
kich porządków w ojczystym domu, by tworzył platformę wyrażania róż- 
norodnych postulatów i opinii”. 

: Czy wobec tych stwierdzeń można mówić o zasadniczym przekształce- 
niu funkcji PRON w kierunku depolityzacji Ruchu? Takie stwierdzenie 
byłoby zbyt daleko idące. W świetle stwierdzeń referatu można jedynie 
skonstatować, że porozumienie polityczne nie wysuwa się obecnie na czo- 
ło, co wcale nie znaczy, że przestało być aktualne. Wobec stabilizowania 
się sytuacji społeczno-politycznej kraju punkt ciężkości przesuwa się z 
zagadnień stricte politycznych na sprawy ekonomiki, na przezwyciężanie 
barier rozwojowych i wvzwań współczesności: demograficznego, technolo= 
gicznego, energetycznego i ekologicznego, o których mówiła Dexlaracia 
Wwvborcza PRON, uchwalona przed wyborami do Sejmu PRL. 

Należy wszakże podkreślić, że wszystkie trzy podstawowe dokumenty 
polityczne X Zjazdu — obolz exsponowania funkcji organizowania aktyw- 
ności społecznej, co przejawia się w podkreślaniu gospodarności, „wielkich 
porządków”, dobrej roboty, Narodowego Czynu Pomocy Szkole — nawią- 
zują również do: funkcji jednoczenia społeczeństwa i poszerzania płasz- 
czyzny współdziałania sił społeczno-politycznych; funkcji kreowania płasz- 
czyzny dialogu w sprawach funkcjonowania i umacniania socjalistycznego 
państwa oraz wszechstronnego rozwoju kraju; funkcji zbiorowego rzeczni- 
ctwa i kształtowania opinii publicznej. Poszczególne aspekty tych funkcji 
uwzelędnione są bowiem zarówno w referacie („Jesteśmy także za tym, 
by PRON rozszerzał płaszczyznę do stawiania pytań, wyrażania różnorod- 
nvch opinii i wątpliwości”), w uchwale zjazdowej („Opowiadamy się za 
tvm. abv PRON (...) tworzył platformę wyrażania różnorodnych postulatów 
i opinii”), a także w Programie („Widzimy w PRON otwartą płaszczyznę 
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współdziałania i dialogu w sprawach Polski i forum wyrażania opinii pu: 
blicznej '). 

W świetle powyższej analizy nie zachodzi więc potrzeba modyfikacji 
dotychczasowego postrzegania funkcji PRON. Nastąpiło tylko pewne prze- 
sunięcie akcentów. O ile jednak referat i uchwała — nakierunkowane ze 
zrozumiałych względów na osiągnięcie bezpośrednich, krótkoterminowych 
celów politycznych — eksponują w szczególności „porozumienie dobrej 
roboty”, będące nowym określeniem dla funkcji organizowania aktywności 
społecznej, o tyle Program — zorientowany na długofalową perspektywę 
polityczną — traktuje równorzędnie (dając podstawę polityczną dla prze- 
prowadzonej uprzednio klasyfikacji) cztery funkcje: płaszczyzny współ- 
działania (sił społeczno-politycznych), płaszczyzny dialogu, forum wyraża- 
nia opinii publicznej, płaszczyzny obywatelskich inicjatyw służących roz= 
wiązywaniu ważnych problemów społecznych. 


Wielopłaszczyznowość procesu porozumienia narodowego 


Proces porozumienia narodowego nie może być utożsamiany wyłącznie 
z działalnością PRON. Tezę tę potwierdzają dokumenty X Zjazdu, choć 
i tu daje o sobie znać ujęcie doraźne (zawarte w referacie i uchwale), róż- 
ne od ujęcia długofalowego (ujętego w Programie). W referacie KC stwier= 
dzono: „„Płaszczyznę porozumienia buduje i rozszerza Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego. Jego korzenie wywodzą się z Obywatelskich 
Komitetów Ocalenia Narodowego. W najtrudniejszych chwilach dały one 
przykład patriotycznej odwagi i odpowiedzielności”. Również w uchwale 
proces porozumienia wiązany jest z działalnością PRON, który „buduje 
i rozszerza płaszczyznę porozumienia narodowego”. Znacznie szerzej pro- 
blem wielopłaszczyznowości ujęty jest w Programie: „Proces porozumie- 
nia dokonuje się równolegle w wielu dziedzinach życia, rozwija się w dia- 
logu, sprzyja harmonizowaniu interesów oraz dążeń różnych grup społecz- 
nvch, pogłębia wraz z umacnianiem sojuszu podstawowych klas i warstw 
łudzi pracy. Idea porozumienia jest i będzie urzeczywistniana w systemie 
przedstawicielskim; we współpracy PZPR, ZSL i SD, w ruchu samorząado- 
wm, związkowym i stowarzyszeniowym oraz na szerokiej płaszczyźnie 
dialogu i współdziałania partii, stronnictw. organizacji społecznych i sił 
oovwatelskich — w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego”. 

W świetle tych zapisów porozumienie narodowe jawi się jako proces 
ciągły, wielopłaszczyznowy i wieloaspektowy. Wskazane zostały z jednej 
strony pewne przesłanki przedmiotowego rozumienia istoty procesu po- 
rozumienia (rozwijanie się w dialogu, harmonizowanie interesów i dą- 
żeń różnych grup społecznych, umacnianie sojuszu podstawowych klas 
i warstw ludzi pracy), z drugiej zaś nastąpiło ujęcie podmiotowe, poprzez 
wskazanie płaszczyzn, gdzie dokonuje się porozumienie narodowe (sv- 
stem przedstawicielski; współpraca PZPR, ZSL i SD; ruch samorządowy, 
związkowy i stowarzyszeniowy; PRON). 

Rodzi to potrzebę określenia roli PRON w procesie porozumienia na- 
rodowego. Ruch nie jest wyłączną płaszczyzną następowania procesu poro- 
zumienia narodowego, nie ma monopolu na podejmowanie tego typu dzia- 
łalności. PRON jest jednak szczególnie wveksponowaną płaszczyzną proe 
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icesu porozumienia narodowego, różniącą się jakościowo od innych płasz- 

czyzn (podmiotów) uczestniczących w tym procesie. Wynika to stąd, że 
— mówiąc językiem referatu i uchwały — Ruch „buduje i rozszerza” płasz- 
czyznę porozumienia narodowego oraz jest — używając słów Programu 
— „szeroką płaszczyzną dialogu i współdziałania” (partii, stronnictw, or- 
ganizacji społecznych i sił obywatelskich). Proces urzeczywistniania idei 
porozumienia narodowego będzie więc w szczególności obejmował rozwi- 
janie funkcji PRON (dotychczasowych, a nie można wykluczyć pojawie- 
nia się nowych), zwiększanie znaczenia innych płaszczyzn dokonywania 
się porozumienia narodowego wraz z ich umacnianiem się i poszerzaniem 
zasięgu oddziaływania obywatelskiego, a nie można wykluczyć pojawienia 
się nowych płaszczyzn, dotychczas nie występujących. Idea porozumienia 
narodowego jest bowiem wcześniejsza niż działalność PRON-u i — przy 
podkreśleniu szczególnej misji Ruchu w tym zakresie — nie można wyklu- 
czyć, że rozwój sytuacji społeczno-politycznej i chęć poszerzenia społecz- 
nej bazy rządzenia (współdecydowania, współodpowiedzialności, a przynaj- 
mniej doradztwa i innych form wpływu) będą nakazywały potrzebę sięg- 
nięcia także do innych rozwiązań instytucjonalnych, celem przyciągnięcia 
jednostek i środowisk, które nie skorzystały z dotychczasowych ofert ucze- 
stnictwa prezentowanych przez PRON. 


Inicjatywy poszerzające proces porozumienia narodowego 


Dokumenty X Zjazdu nie ograniczyły się do zarejestrowania dotychcza- 
sowych przejawów procesu porozumienia narodowego, ale dały tu też 
nowe impulsy. Największe zainteresowanie opinii publicznej wzbudziła 
zawarta w referacie KC, a następnie w uchwale zjazdowej idea utwo- 
rzenia Społecznej Rady Konsultacyjnej przy Radzie Państwa i jej odpo- 
wiedników — konwentów obywatelskich przy wojewódzkich radach na- 
rodowych. Jest rzeczą znamienną, że zgłoszenie tej idei w referacie KC 
poprzedza następujące stwierdzenie: „Kampania wyborcza do rad naro- 
dowych oraz do Sejmu ukazała, jak wiele jest bolączek, ile problemów cze- 
ka na rozwiązanie. Jednocześnie potwierdziła, jak znaczne są rezerwy, któ- 
re uruchomić można często nawet bez dodatkowych nakładów. Opowiada- 
my się za tym, aby PRON patronował procesowi działań usprawniających 
codzienne życie, by miał realny wpływ na działalność zarówno organów 
władzy, jak i obywateli”. Zaraz po nim następują słowa: „Z tą inten- 
cją (podkr. — J.J.) jest do rozpatrzenia inicjatywa utworzenia przy Ra< 
dzie Państwa, z aktywnym udziałem PRON, Społecznej Rady Konsultacyj- 
nej, a przy wojewódzkich radach narodowych jej odpowiedników w postaci 
konwentów obywatelskich”. Uchwała zjazdowa uzupełniła tę propozycję 
o potrzebę konsultacji stanowiąc: „„Rozpatrzenia i przekonsultowania wy- 
maga inicjatywa utworzenia przy Radzie Państwa z aktywnym udziałem 
Rady Krajowej PRON Społecznej Rady Konsultacyjnej, a przy wojewódz- 
kich radach narodowych jej odpowiedników — Konwentów Obywatel- 
skich”. 


W procesie wstępnego rozpatrywania i konsultacji idea ta została za- 
aprobowana i uszczegółowiona. W komunikacie z posiedzenia Rady Pan- 
stwa w dniu 10 VII 1986 stwierdzono: „„Rozpatrzono możliwość powołania 
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przy Radzie Państwa, w porozumieniu z PRON, Społecznej Rady Konsul- 
tacyjnej, co służyłoby rozszerzeniu płaszczyzny porozumienia, wymiany 
poglądów oraz uzgadniania i kształtowania opinii w sprawach o istotnym 
znaczeniu społecznym. Ewentualne pozytywne doświadczenia w tym 
względzie wykorzystane byłyby przy powoływaniu w dalszej kolejności 
przez wojewódzkie radv narodowe Obywatelskich Konwentów Konsulta- 
cvjnych (3). Sprawa ta była również przedmiotem obrad Centralnej Komi- 
sii Współdziałania PZPR, ZSLiSD zudziałem przedstawicieli organizacji 
katolików i chrześcijan świeckich — sygnatariuszy Deklaracji w sprawie 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego w dniu 16 VII 1906, cze- 
mu dano wyraz w komunikacie stwierdzającym: „Przedyskutowano kon- 
cepcję powołania przy Radzie Państwa społecznej rady konsultacyjnej oraz 
ewentualność powoływania przez wojewódzkie rady narodowe obywatel- 
skich konwentów konsultacyjnych (4). 


Jakie prawidłowości rysują się w świetle powyższych dokumentów? Nie- 
wątpliwie chodzi tu o inicjatywy poszerzające płaszczyzny porozumienia 
narodowego. Potwierdza to tezę, że proces porozumienia narodowego jest 
wielopłaszczyznowy i nie może być w szczególności zawężony do działa|- 
ności PRON. Z drugiej jednak strony przy zgłoszeniu tej inicjatywy pod- 
kreślono rolę PRON mówiąc o jego „aktywnym udziale” (referat, uchwała) 
czy o „porozumieniu z PRON” (komunikat z posiedzenia Rady Państwa). 
Niewątpliwie więc nowa inicjatywa nie powstaje przeciw PRON-owi lub 
jako alternatywa dla PRON-u. Podmiotowość Ruchu przy tworzeniu no- 
wych struktur została wyraźnie zaznaczona. Należy wszakże założyć, że 
krąg ewentualnych uczestników tych nowych struktur winien być szer- 
szy niż aktualny zasięg PRON-u. Tylko bowiem wówczas, gdy w Społecz- 
nej Radzie Konsultacyjnej pojawią się jednostki i przedstawiciele środo- 
wisk, które nie włączyły się do działań podejmowanych przez PRON, bę- 
dzie można stwierdzić, że ta nowa inicjatywa ma społeczno-polityczne uza- 
sadnienie, będąc próbą poszerzenia płaszczyzny porozumienia narodowe- 
go ponad to, co zdołał zrobić PRON. W jakimś stopniu jest to więc wvj- 
ście naprzeciw postulatom, by tworzyć poza PRON struktury dla tych 
ludzi, którzy do PRON przystąpić nie chcą, a gotowi są wyjść ze sta» 
nu bezpłodnej negacji i swą aktywnością (doradztwem, konsultacja) sprzy= 
Jać optymalizacji procesów decyzyjnych. 


O ile jednak trzeba założyć, że Społeczna Rada Konsultacyjna będzie 
miała sens wówczas, gdy poszerzy zasięg procesu porozumienia narodowe- 
go poza osoby już aktywne w PRON-ie, to również należy przyjąć, że nie 
może to być struktura tylko dla ludzi spoza PRON-u. Wręcz przeciwgie, to 
właśnie na tej płaszczyźnie może się toczyć dialog między siłami, R*óre 
przystąpiły do Ruchu, a tymi, którzy tego zrobić nie zamierzają. Ruch 
może więc uzyskać kolejne pole do realizacji swej powinności bycia nie 
tylko płaszczyzną dialogu, ale również „stroną w dialogu” z siłami, które 
do niego nie przystąpiły. 


Słuszne wydaje się przyjęcie zasady, że najpierw powstanie Społeczna 
Rada Konsultacyjna przy Radzie Państwa, a dopiero pod wpływem jej 


(3) Zob. „Trybuna Ludu” z 11.07.1986, s. 1—2, 
(3) Zob. „Trybuna Ludu” z 17.07.1986, s. 1, 
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doświadczeń zapadnie decyzja o tworzeniu konwentów obywatelskich 
w województwach. Przemawia za tym kilka argumentów. Po pierwsze — 
o ile społeczno-polityczny sens poszukiwania płaszczyzn porozumienia 
narodowego rysuje się klarownie na szczeblu centralnym (ze względu na 
styk z Episkopatem Kościoła rzymskokatolickiego i występowaniem wielu 
znaczących środowisk opiniotwórczych,  aspirujących do uczestnictwa 
w życiu politycznym), o tyle można wątpić, czy w każdym województwie 
znajdzie się odpowiednia grupa osób o podobnym profilu społeczno-poli- 
tycznym, która mogłaby tworzyć konwent obywatelski (chodziłoby tu 
w szczególności o osoby nie uczestniczące w PRON, nie zasiadające w ra- 
dach narodowych, nie korzystające z innych dostępnych już obecnie płasz- 
czyzn życia społeczno-politycznego). Po drugie — zapadła decyzja o two- 
rzeniu rad społeczno-gospodarczych przy wojewódzkich radach narodo- 
wych; można założyć, że część potencjalnych kandydatów do konwen- 
tów znajdzie w tej nowej formie szansę spełnienia swych aspiracji i ocze- 
kiwań. Po trzecie — o ile działalność Społecznej Rady Konsultacyjnej 
przy Radzie Państwa z pewnością nie osłabi możliwości realizacji 
konstytucyjnych kompetencji tego organu władzy państwowej, o tyle 
tworzenie konwentów na szczeblu terenowym, przy uwzględnieniu kom+ 
petencji rad narodowych i tworzących się rad społeczno-gospodarczych, 
może nieść zjawisko kolizyjności kompetencyjnej i rodzić zarzut, że rady 
narodowe nie zdążyły jeszcze w pełni skorzystać z kompetencji zawartych 
w ustawie o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego, a już 
szuka się panaceum na występujące niedomagania poprzez tworzenie no- 
wych struktur. Cała inicjatywa spełni swą misję wówczas, gdy poszerzy 
zasięg procesu porozumienia narodowego, a jednocześnie nie osłabi mecha- 
nizmów funkcjonowania systemu przedstawicielskiego w oparciu o istnie= 
jące dotychczas rozstrzygnięcia prawne. 

Charakterystyka nowych inicjatyw pokazuje, że mają one inny charak- 
ter niż PRON, który jest ruchem społecznym i politycznym. Nie mogą być 
więc traktowane jako substytut dla PRON-u. Winny być interpretowane 
w kontekście tych wszystkich zapisów dokumentów X Zjazdu, które wska- 
zują na wolę partii umocnienia procesu porozumienia narodowego, a zwła- 
szcza jego najszerszej płaszczyzny, jaką jest PRON. Gdyby przyrównaść 
funkcje PRON i Społecznej Rady Konsultacyjnej, to rysuje się pewna 
zbieżność w odniesieniu do dwóch funkcji: płaszczyzny dialogu i rzecznika 
opinii publicznej, Oryginalność PRON-u wynikać więc będzie z tego, że jest 
on również płaszczyzną jednoczenia społeczeństwa i współdziałania sił 
społeczno-politycznych, a także organizatorem aktywności społecznej, któ- 
rych to funkcji nie będzie spełniała ani Społeczna Rada Konsultacyjna, ani 
konwenty obywatelskie. Ponadto Ruch ma uczestników zbiorowych i in- 
dywidualnych, struktury terenowe, program określony przez swój kons 
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gres. Z wielu więc przyczyn PRON różnicuje się w stosunku do nowych 
inicjatyw, które nie mogą go zastapić, ponieważ nie byłyby w stanie 
podjąć wszystkich spełnianych przez Ruch funkcji. Nowe inicjatywy nale- 
ży więc traktować jako próbę poszerzenia zasięgu procesu porozumienia 
narodowego, następującą przy współdziałaniu z PRON, a mającą na celu 
przyciągnięcie do współdziałania tych jednostek i środowisk, które w Ru- 
chu się nie znalazły. Zaznaczyć wszakże należy, że chodzi o osoby, które 
aprobują konstytucyjne zasady ustrojowe PRL. Granice otwartości proce- 
su porozumienia narodowego nie zostały więc — w stosunku do modelu 
PRON-owskiego — zmienione, w dalszym ciągu wyznaczają więc pole po- 
rozumienia i walki, w ramach wysuniętej przez IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR, a zaaprobowanej i podtrzymanej przez X Zjazd strategii porozu- 
mienia, walki i socjalistycznych reform. 


Również więc w tej kwestii ujawnił się dialektyczny charakter procesu 
porozumienia narodowego: działalność Ruchu (i sił społeczno-politycznych 
w nim aktywnych) umożliwiła osiągnięcie etapu, gdy możliwe się stało 
wyjście z nowymi inicjatywami poszerzającymi proces porozumienia na- 
rodowego. Ale z kolei aktywność proponowanych instytucji (Społecznej 
Rady Konsultacyjnej, konwentów obywatelskich) będzie rzutowała na treść 
i formy pracy Ruchu. Od strony przedmiotowej: zapowiedź utworzenia 
społecznych rzeczników praw obywatelskich, ustawowego uregulowania 
konsultacji społecznych oraz dalszej demokratyzacji prawa wyborczego 
do Sejmu i rad narodowych tworzy przesłanki zrealizowania tych zapo- 
wiedzi prawnoustrojowych, sformułowanych na I Kongresie PRON, które 
dotychczas zrealizowane zostały częściowo lub nie zostały podjęte. Ale 
urzeczywistnienie tych postulatów będzie oddziaływać dialektycznie na 
powstanie nowej jakościowo sytuacji, z której II Kongres PRON będzie 
musiał wyciągnąć wnioski, skoro Ruch ma ambicję być rzecznikiem aspi- 
racji i oczekiwań obywatelskich występujących na aktualnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego. | 


Międzynarodowe aspekty 
porozumienia narodowego 


i 


JÓZEF KUKUŁKA 


Wszelkie procesy kształtowania ładu społecznego wewnątrz państwa są 
współzależne z różnymi rodzajami ładu międzynarodowego. Ład wewnę- 
trzny wpływa bowiem na możliwości oddziaływania państwa na środowisko 
międzynarodowe, zaś uwarunkowania zewnętrzne nie są obojętne dla roz- 
woju i przemian wewnętrznych. O pozycji i roli państwa w stosunkach 
międzynarodowych decyduje jednak przede wszystkim jakość jego ładu 
wewnętrznego, tzn. funkcjonalność jego systemu politycznego, efektyw- 
ność jego gospodarki i dynamika jego życia kulturalnego. Są to główne 
czynniki sprawcze racjonalności ogólnej polityki państwa, w tym także 
jego polityki zagranicznej. Im bardziej są rozwinięte i wzajemnie spójne 
owe czynniki, tym polityka zagraniczna znajduje w nich silniejsze impulsy 
i korektory, które czynią ją skuteczniejszą. 


W tym kontekście sytuuje się sprawa ładu wewnętrznego opartego na 
porozumieniu narodowym w powiązaniu z międzynarodowymi uwarun- 
kowaniami bytowania narodu. Obejmuje ona zarówno historyczne prze- 
słanki, jak też bieżące składniki międzynarodowej pozycji i roli Polski. 
Ich poznanie i zrozumienie stanowi ważny czynnik twórczego dialogu oraz 
współdziałania rodaków. 


1. Przesłanki historyczne wyjaśniają przejawy zmienności losu dziejo- 
wego państwa i narodu polskiego. Wskazują też niezbędne potrzeby i re- 
alne możliwości przezwyciężania skrajnych stereotypów przedstawiania 
Polski i Polaków, formułowanych na różnych zakrętach historii w celach 
polemicznych i demaskatorskich. Kilkakrotne od XVII wieku zagrożenie 
niepodległości państwowej wytworzyło w świadomości narodowej szcze- 
gólną wrażliwość na wszystko to, co mogłoby tę niepodległość przekreślić 
lub podważyć. Wrażliwość tę utrwalali w umysłach Polaków i w świa- 
domości innych społeczeństw wielcy myśliciele, pisarze, politycy i orga- 
nizatorzy życia zbiorowości narodowej. Wychowane w tym duchu poko- 
lenia Polaków coraz silniej cementowała wspólnota dążeń do zapewnienia 
Ojczyźnie matce wszystkich rodaków — wielkości, siły i prestiżu mię- 
dzynarodowego. Z upływem dziesięcioleci i wieków kryteria owych war- 
tości podlegały przemianom, ale w zmieniających się okolicznościach od- 
powiadające im hasła i zawołania miały nieustanną zdolność zespalania 
Polaków żyjących w ojczyźnie i na obczyźnie. Tych, którzy w czas burz 
dziejowych stawali się sługami lub agentami obcych dworów i rządów, 
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było niewielu. Po każdej z burz historia wyrzucała ich na śmietnik albo 
dla jej przeproszenia zmuszeni byli odbywać pokutę. Trwale efekty przy= 
nosiły natomiast wysiłki tych, którzy w imię zespolenia narodowego po- 
dejmowali działania wypływające z motywacji realistycznych czy pozy- 
tywistycznych, gdyż dzięki takiej postawie zdolni byli przystosowywac się 
na dłuższą metę do zmieniających się obiektywnie układów klasowych pol- 
skiego społeczeństwa. Dla takiej postawy zdobywali stopniowo trwałe po- 
parcie wstępujących na arenę dziejową klas ludowych, o czym romantycy 
mogli tylko marzyć lub co mogli osiągać na krótko jedynie w chwilach 
emocjonalnych zrywów. Pierwsza z tych postaw poszerzała procesy zro- 
zumienia przemożnych sił historii i służyła tym samym porozumieniu sze- 
rokich rzesz Polaków. Druga natomiast preferowała intuicyjną zmienność 
poglądów i zachowań, a zatem przeszkadzała zespoleniu narodowemu. Z 
powyższych względów jest dziś oczywiste, że warto nawiązywać do tra- 
dycji postaw pozytywistycznych i realistycznych, a zarazem przezwyciężać 
reminiscencje postaw intuicyjno-emocjonalnych. 

Trzeba podkreślić, że poprzez nawiązanie do pozytywnych tradycji hi« 
storycznych porozumienie między patriotami polskimi w ojczyźnie 1 na 
obczyźnie wokół najżywotniejszych spraw narodu ma dziś realne prze- 
słanki powodzenia. Względnie łatwo jest bowiem uzyskać consensus na 
temat tego, co z punktu widzenia międzynarodowego jest dla Polski dobre 
lub szkodliwe, funkcjonalne lub dysfunkcjonalne, co umacnia lub osłabia 
jej pozycję w świecie. Rzecz jasna, iż chodzi o tę Polskę, która istnieje, 
gdyż innej być nie może. Porozumienie wokół jej spraw oznacza przede 
wszystkim osiągnięcie koniecznej zgodności poglądów i stanowisk prowa» 
dzących do zapewnienia pomyślności Polski. Oznacza również eliminowa- 
nie i unikanie sprzeczności antagonizujących, które niosą groźbę pogłę- 
biania podziałów i redukują możliwości zrozumienia konieczności działań 
zgodnych. Oznacza wreszcie konieczność uwzględnienia w praktyce, a nie 
tylko w deklaracjach, demokratycznych reguł jedności narodowej i współ- 
zależności działań pozytywnych. Historycznym przykładem takiego poro- 
zumienia była zgodność działania delegacji na konferencji poczdamskiej 
w 1945 r., mimo niejednolitego składu tej delegacji. Innym przykładem 
mogą być koalicyjne delegacje, które składały wizyty w państwach wspól- 
noty socjalistycznej w pierwszym półroczu 1982 r. 


2. Patrioci polscy są zgodni w sprawie wielkości, siły i prestiżu nie- 
podległego państwa polskiego. Oczywiście, że kryteria te miały i mają 
sens tylko wówczas, kiedy to państwo istnieje. Tymczasem dziejowy los 
Polski sprawił, że istniały okresy niebytu państwowego, zaś u rodaków 
narastało szczególne uwrażliwienie niepodległościowe. Wówczas miejsce 
państwa polskiego na arenie międzynarodowej zajmowała „sprawa pol- 
ska”. Spory i walki toczyły się o rangę i rolę międzynarodową tej sprawy. 
„Sprawa polska” była namiastką państwa, istniała poza nim, ale nie ponad 
nim. Jej dzieje miały duży wpływ na rozwój polskiej kultury umysłowej 
i politycznej, a także kultury europejskiej. 

Każda utrata niepodległości państwowej powodowała koncentrowanie 
uwagi i wysiłków Polaków, a także ich przyjaciół, na sprawie polskiej, 
rozwiązanie której miało prowadzić do odrodzenia państwowego. Z kolei 
od XVIII wieku każdy wstrząs dotyczący niepodległości i sprawy polskiej 
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powodował nowe fale emigracji politycznej. które wraz z falami emigracji 
zarobkowej od końca ŃIX wieku stworzyły liczną polską diasporę. Jej 
zróżnicowania ideowo-politvczne nie były nigdy obojętne dla społeczen- 
stwa kraju ojczystego. Podobnie też stosunek kraju do swej diaspory miał 
znaczenie dla jej własnego samopoczucia oraz jej odniesień do kraju. 

To właśnie na emigracji po pierwszym upadku państwa polskiego zro- 
dziło się hasło walki „Za naszą i waszą wolność!”. Wkrótce stało się ono 
częścią ogólnej, utrwalonej przez pokolenia świadomości Polaków. Miało 
również wpływ na kształtowanie poglądów i postaw w sprawie polskiej 
licznych bojowników postępu w wielu krajach świata. Wierne tej świa- 
domości pozostały kolejne generacje emigrantów polskich. Od czasów Le- 
gionów Dąbrowskiego stawali oni na każdy zew walki, która mogła przy- 
czynić się do niepodległości ojczyzny. Garnęli się do armii Hallera w cza- 
sie I wojny światowej. Walczyli i ginęli na różnych frontach kilku kon- 
tynentów w czasie II wojny światowej. 

Jednakże problem polskiego wychodźstwa należy nie tvlko do histo- 
rycznych przesłanek porozumienia narodowego, lecz także stanowi część 
składową jego uwarunkowań bieżących. Splata się bowiem z czynnikami 
iaeologicznymi, politycznymi, ustrojowymi i międzyustrojowymi kształ- 
towania międzynarodowej pozycji i roli Polski. 

Odrodzenie państwowości polskiej w latach 1944/1945 w nowym kształ- 
cie ustrojowym otworzyło nową cezurę w systemach jej wartości ideo- 
logicznych i celów politycznych. Uczestnicząc w promocji ludowo-demok- 
ratycznej i socjalistycznej wizji stosunków społecznych, Polska przyczynia 
się stopniowo do rozwoju światowego systemu socjalistycznego, a zatem 
i do podziału świata na dwa systemy ustrojowe. Poprawiło to znacznie 
jej sytuację międzynarodową. Ułatwiło bowiem przezwyciężenie starych 
antagonizmów i wrogości z sąsiadami w imię nowej tezy, aby szukać przy- 
jaciół blisko, zaś wrogów odpychać jak najdalej od swoich granic. Dlatego 
właśnie Polska odrodzona przestała liczyć na sojusze z odległymi pan- 
stwami, które zresztą nigdv nie sprawdziły się, przywiązuje natomiast 
wieiką wagę do ciągle sprawdzających się sojuszy w kręgu sąsiedzkim. 
Rozwijając nowy ustrój. była jednocześnie wystawiona na różne zagrożenia 
rywalizacji międzyustrojowej i wrogiej penetracji. Wybór przeciwstawnej 
systemowi liberalno-kapitalistycznemu drogi rozwoju oraz nowej orien- 
tacji polityki zagranicznej dawał bowiem okazję tym wszystkim, którzy 
chcieli celowo wyolbrzymiać różnice między Zachodem a krajem i przed- 
stawiać je jako wvłacznie antagonistyczne, aby tym samym przeszkadzać 
narodowemu zespoleniu naszych rodaków w ojczyźnie i na obczyźnie. 


3. Godzi się zauważyć, że polityka polska wobec Polonii nie zawsze ułat- 
wiała umacnianie jej duchowych i materialnych więzi z Macierzą. W okre- 
sie wielkich deformacji politycznych w Polsce na przełomie lat czterdzie- 
stych i pięćdziesiątych naszego wieku, szkodliwe było zwłaszcza zaliczanie 
niemal całego wychodźstwa do obozu „czarnej reakcji” i wrogów Polski 
Ludowej. Ferowanie takich ocen nie służyło porozumieniu Polaków, lecz 
faktvcznie szkodziło Polsce. Albowiem prymitywne wysuwanie w tych 
ocenach na plan pierwszy kryterium ideologicznego, najbardziej przecież 
różniącego zorganizowane zbiorowości ludzkie w okresach przełomów i 
napięć społecznych, wykopywało przepaść między krajem a diasporą pol- 
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ską. Niesłusznie przekreślało | pomijało czynniki bardziej stabilne, które 
rzeczywiście łączyły rodaków ponad granicami państwowymi, odleglościa- 
mi geograficznymi i odmiennymi środowiskami ideologicznymi. 

Do czynników wzajemnego porozumienia, zrozumienia i współdziałania 
należą wspólne korzenie historyczne i więzi krwi, wspólnota kulturalna 
i językowa oraz pomniki przeszłości i przyroda kraju ojczystego. Tym- 
czasem rozciąganie mechanizmów „zimnej wojny” na stosunki Polski z Po- 
lonią niesłusznie deprecjonowało czynniki tworzące więzi solidarności po- 
między nimi, zniechęcało do kraju większość uchodźców i ich rodzin, a 
w konsekwencji szkodziło interesom państwa polskiego. Z takiego rozwoju 
wydarzeń mogli być zadowoleni jedynie inspiratorzy i animatorzy „zimnej 
wojny”. 

„Wielka odwilż” w stosunkach międzynarodowych i naprawa deformacji 
politycznych w Polsce przyczyniły się do procesu przezwyciężania złego 
klimatu w stosunkach między krajem a diasporą polską. W 1933 r. po- 
wstało w Warszawie Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną „Po- 
lonia”, które współdziała ze stowarzyszeniami polonijnymi za granicą oraz 
z ich placówkami kulturalnymi, oświatowymi, naukowymi i gospodarczy= 
mi. Podjęło ono dzieło ułożenia stosunków między krajem a wychodźstwem 
polskim na podstawach rzeczowych. Jednakże założenie selektywności tycn 
stosunków pod dyktando kryteriów ideologicznych nie ułatwiało zlikwi- 
dowania narosłych w latach deformacji wzajemnych uprzedzeń i nega- 
tywnych stereotypów. 

Szczególnie niejasne było wymaganie lojalności wobec kraju pochodze- 
nia w porównaniu z lojalnością wobec kraju zamieszkania. Stawiało ono 
często obywateli polskiego pochodzenia w różnych państwach wobec kon- 
fliktu sumienia właśnie ze względów ideologicznych. Dopiero po 1971 r. 
większą jasność zaczęło wprowadzać akcentowanie potrzeby lojalności 
państwowej uchodźców polskich wobec kraju zamieszkiwania oraz lojal- 
ności patriotycznej wobec kraju ojczystego. W przypadku emigrantów pol- 
skich zachowujących obywatelstwo polskie obydwa rodzaje lojalności mia- 
ły być okazywane wobec Polski. 

Kryzys polski lat 1980 wystawił naszych rodaków na nową próbę i różne 
konflikty sumienia. Wszelako tylko nieliczni przyłączyli się do wojny psy 
chologicznej przeciwko krajowi i poparli usłużnie wprowadzane na ży- 
czenie Waszyngtonu restrykcje gospodarcze niektórych rządów imperia- 
listycznych wobec Polski. Przytłaczającą ich większość niepokoiły udra- 
matyzowane dezinformacje publikatorów zachodnich na temat Polski. Bar- 
dzo wielu okazywało życzliwą chęć zrozumienia naszej sytuacji, ale brak 
im było możliwości dotarcia do prawdziwych faktów. Liczni reagowali szla= 
chetnymi odruchami organizowania indywidualnej i zbiorowej pomocy dia 
rodaków w kraju. Otworzyła się szansa nowego ułożenia stosunków między 
środowiskami polonijnymi a krajem ojczystym. 


Można powiedzieć, iż powyższa szansa została podjeta. Efekty krajowej 
polityki porozumienia narodowego i reform oraz demokratvzacji życia spo- 
łecznego i przestrzegania praworządności przyznawały racię tym wszyst- 
kim, którzy nie chcieli być wrogami kraju ojczystego. W środowiskach 
polonijnych przebiegał proces zgodny ze stosowaną w kraju zasadą, iż 
wrogiem jest tylko ten, kto chce nim być. Różnice poglądów ideowych 
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i światopoglądów nie czynią bowiem automatycznie wrogów. Tolerancja 
w ich ramach jest zarówno kwestią kultury społecznej, jak warunkiem 
porozumiewania się patriotów. 

Na powyższej podstawie zaczęło odradzać się zaufanie do Polski coraz 
szerszych kręgów polonijnych. Towarzystwo „,Polonia” rozwinęło zakres 
swojej działalności rzeczowej wobec i wśród tych wszystkich, którzy — 
jak to stwierdził VI Zjazd Towarzystwa w 1984 r. — „zachowali tradycje 
polskiego pochodzenia, przejawiają zainteresowanie polską kulturą oraz 
zrozumienie podstawowych polskich interesów narodowych”. Zgodnie z 
polityką odnowy zaniechano tym samym ostatecznie dzielenia Polaków 
w ojczyźnie i na obczyźnie według kryterium ideologicznego. Szczególnie 
dobitny wyraz tej nowej tendencji dał Wojciech Jaruzelski w czasie swo- 
iego nowojorskiego spotkania we wrześniu 1985 r. z przedstawicielami 
Polonii amerykańskiej, wśród których znajdował się m.in. kardynał Król. 
Ich emocjonalne reakcje na słowa najwyższego przedstawiciela naszego 
państwa świadczyły, iż akceptują oni prawdziwy obraz Polski i gotowi 
są angażować się na rzecz najżywotniejszych spraw narodu polskiego. Z 
uznaniem przyjęli też zadeklarowanie otwartości kraju na wszystkie sku- 
piska polonijne, gdyż we wszystkich dominuje chęć umocnienia więzi du- 
chowych i materialnych z Macierzą oraz widoczne jest oczekiwanie do- 
znawania dumy z godnego jej miejsca w rodzinie narodów świata i z jej 
osiągnięć wewnętrznych. Doniosłość tego uznania wypływa z faktu, iż na- 
wet według pobieżnych szacunków wszystkie środowiska polonijne w świe- 
cie liczą ponad 12 mln osób. Rozwijanie oraz stabilizowanie emocjonalnych 
i racjonalnych więzi tak wielkiej diaspory z jej krajem ojczystym może 
więc mieć wielkie znaczenie dla umacniania pozycji i roli Polski wśród 
innych państw. 


4. Skoro mówimy o „podstawowych polskich interesach narodowych” 
czy „najżywotniejszych sprawach narodu polskiego” jako podstawach pat- 
riotycznej zgody rodaków, to powinniśmy uzmysłowić sobie zakres tre- 
ściowy tych określeń. Owe „interesy” i „sprawy” wyrastają z subiektyw- 
nych aspiracji patriotów polskich, z obiektywnych potrzeb życia narodu 
i z rzeczywistych możliwości optymalnego funkcjonowania państwa pol- 
skiego. Stanowią swego rodzaju materializację wizji tego wszystkiego, co 
dla Polski może być dobre, pożyteczne i funkcjonalne. Zawierają zarazem 
czynniki warunkujące i sprawcze jej bycia, posiadania i szacunku, jak 
też wymogi odpowiedniej aktywności międzynarodowej i realizacji pod- 
stawowych celów polityki zagranicznej. 

Różnego rodzaju sondaże, badania, kampanie polityczne i spotkania dys- 
kusyjne dowodzą, że najłatwiejsze jest porozumienie między tymi Pola- 
kami, którzy zajmują postawę patriotyczną. Podobne zjawisko występuje 
wśród osób pochodzenia polskiego. Największą zgodność i największe szan- 
se jej pogłębiania obserwujemy wokół trzech grup interesów polskich, któ- 
re przejawiają się na arenie międzynarodowej. Chodzi mianowicie o in- 
teresy istnienia, współżycia i prestiżu państwa polskiego. Można je także 
nazywać interesami egzystencjalnymi, koegzystencjalnymi i funkcjonal- 
nymi. 

Interesy egzystencjalne odpowiadają przede wszystkim systemowi war- 
tości związanych z przetrwaniem państwa polskiego, W skład tego systemu 
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wchodzą takie wartości, jak: niepodległość, suwerenność, stabilność i bez- 
pieczeństwo. Przeprowadzane od 1981 r. sondaże wykazują, że Polacy 
przywiązują największą wagę do tych wartości i gotowi są podporząd< 
kować im różnice poglądów i światopoglądów. Zagrożenie owych wartości 
jest przez nich traktowane jako najwyższy rodzaj zagrożenia. Przetrwanie 
oznacza natomiast realizację potrzeby utrzymania całości i integralności 
terytorialnej państwa, nienaruszalności jego granic oraz tożsamości na- 
rodowej i trwałości ustrojowej. Utrzymanie tych ostatnich oceniane jest 
zarazem jako wyraz suwerenności i stabilności międzynarodowej Polski. 
Suwerenność międzynarodowa przysługuje bowiem tylko państwu, które 
jest najwyższą formą i instrumentem suwerenności narodu. Zagrożenie 
suwerenności państwowej pociąga zagrożenie suwerenności narodowej. 
Dlatego Polacy zajmujący postawę patriotyczną gotowi są ponosić daleko 
idące ofiary w imię przeciwstawienia się takiemu zagrożeniu. Potrzebne 
jest narodowe porozumienie, aby nie dopuścić do pojawienia się zagro- 
żenia. 

Interesy koegzystencjalne Polski uzupełniają, wspomagają i chronią jej 
interesy egzystencjalne. Ich realizacją zajmuje się polska polityka zagra- 
niczna, która jest zarazem przedłużeniem i funkcją polityki wewnętrznej 
państwa. Polityka ta osiąga swoje cele poprzez rozwój kontaktów i współ- 
pracy z innymi państwami. Obejmuje także przysparzanie krajowi sojusz= 
ników i przyjaciół, jak również pomnażanie jego zdolności obronnych przez 
odpowiednią współpracę międzynarodową. Bierze udział w rywalizacji 
międzyustrojowej, ale zmierza do oparcia jej na zasadach pokojowego 
współistnienia i powszechnego ładu pokojowego. Daje też ochronę prawną 
1 zdrowotną obywateli naszego państwa poza granicami jego terytorium. 

Sondaże opinii społecznej i dyskusje rodaków wskazują, że największe 
zainteresowanie, a zarazem najwyższą zgodność ich poglądów 1 postaw 
w sprawie realizacji polskich interesów koegzystencjalnych wywołują za- 
grożenia polityczno-wojskowe oraz konieczności ekonomiczne. Do pierw- 
szych zalicza się wyścig zbrojeń jądrowych na Ziemi i przygotowania do 
przeniesienia go do przestrzeni pozaatmosferycznej, próby podważania jał- 
tańsko-poczdamskiego ładu pokojowego, fakty prowadzenia przez niektóre 
państwa zachodnie wojny psychologicznej przeciwko Polsce oraz próby 
jej izolowania. W związku z tym uznanie i poparcie zyskują inicjatywy 
i działania polskiej polityki zagranicznej na rzecz pokoju, redukcji zbrojeń 
i rzeczowej współpracy międzynarodowej. Zgodność panuje również co do 
otwartego sposobu pomniejszania i eliminowania zagrożeń poprzez aktyw- 
ność na płaszczyźnie europejskiej, światowej i w stosunkach bilateralnych 
z innymi państwami. 

Jeśli idzie o konieczności ekonomiczne, to obejmują one zarówno po- 
trzebę przezwyciężania naszych dysproporcji produkcyjno-rynkowych, jak 
1 wymogi racjonalizacji, dynamizacji i modernizacji polskiej gospodarki. 
Nikt z patriotycznie nastawionych Polaków nie akceptuje narzucanych nam 
barier i ograniczeń handlowych, które zakłócają rozwój międzynarodowych 
stosunków gospodarczych i burzą zaufanie międzynarodowe. Wszyscy na- 
tomiast wypowiadają się za rozszerzaniem powiązań gospodarczych, han- 
diowych i naukowo-technicznych Polski z państwami jej przyjaznymi, za 
normalizacją stosunków kredytowych i handlowych z państwami stosu- 
jącymi dotąd różne ograniczenia, jak również za rozbudową stosunków 
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gospodarczych, handlowych I! naukowo-fechnicznych z państwami rozwi- 
jającymi się, których zainteresowanie naszym krajem z wielu powodów 
obecnie wzrasta. Coraz szerzej jest także wysuwany i popierany postulat 
różnicowania naszych stosunków gospodarczych z rozwiniętymi państwami 
kapitalistycznymi, aby wyzwolić się od nacisku tylko kilku państw, które 
są największymi naszymi wierzycielami, uczestniczą w największym pro- 
cencie naszych obrotów, zaś ideologicznie i politycznie nastawione są po- 
lemicznie czy wręcz konfrontacyjnie wobec Polski. Akceptacja powyższych 
Konieczności ekonomicznych w stosunkach gospodarczych z zagranicą 
oznacza zarazem wsparcie dia wzrostu udziału Polski w międzynarodowym 
podziale pracy. Jest też ważnym czynnikiem wspierającym powszechnie 
akceptowaną reformę gospodarczą, gdyż może ułatwiać przekonywanie się 
1 porozumiewanie co do celów i sposobów unowocześniania naszego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 

Interesy funkcjonalne państwa polskiego obejmują różnorodne aspekty 
kształtowania jego pozycji, roli i prestiżu międzynarodowego. Pozycja Pol- 
ski wśród innych państw Europy i świata zależy przede wszystkim od 
stopnia realizacji jej interesów egzystencjalnych i koegzystencjalnych. 
Wyznacza ją również położenie geograficzne, stopień rozwoju gospodar- 
czego i kulturalnego, tudzież stabilność i sprawność jej systemu politycz- 
nego. Mieści się ona w wymiarach geopolityki, polityki, ekonomii i po- 
listrategii państwa. Jest rezultatem połączenia obiektywnych możliwości 
z wolą i umiejętnością czynnego ich wykorzystania. Wypływająca z tej 
woli aktywność zewnętrzna państwa określa jego rolę międzynarodową. 

Wszyscy patrioci polscy oczekują uznania międzynarodowego dla swej 
ojczyzny. Pragną, aby była ona wielka, silna, szanowana i aby cieszyła 
się prestiżem moralno-politycznym. Okres odnowy i reform stwarza szanse 
zasposojenia owych oczekiwań i pragnień. Zaznaczająca się nowa dyna- 
mika aktywności międzynarodowej Polski zarówno umacnia jej pozycję 
wśrod innych państw, jak też podnosi jej rolę w Europie i świecie. Roz- 
winięcie zasad praworządności i wprowadzenie koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy w latach 1980 przyczyniło jej miana kraju demokra- 
tycznego i nowatorskiego. Zaczął się odradzać i podnosić międzynarodowy 
prestiż Polski. Kształtuje się pozytywny jej wizerunek oraz wiązane są 
w świecie nadzieje na jej ponownie aktywne i skuteczne oddziaływanie 
międzynarodowe w duchu pokojowej współpracy. Szczególną satysfakcję 
może budzić fakt, iż państwo nasze zyskuje na autorytecie, uznaniu i po- 
ważaniu również w tych krajach, w których konsekwencje złożonego kry- 
zysu obniżyły jego notowania w sądach wartościujących. 

Warto zauważyć, że prestiż międzynarodowy każdego kraju zależy w 
głównej mierze od systemów wartości wyznawanych przez polityków i 
propagandystów, którzy dokonują oceny. Reguła ta dotyczy również oceny 
prestiżu Polski. Politycy i propagandyści nie mogą jednak wiecznie za- 
mazywać lub delormować prawdziwego obrazu kraju. Kłamstwa 1 dezin- 
formacje mają krótki żywot, zaś oszukani ich adresaci tym chętniej zwra- 
cają się następnie ku prawdzie. Psychologiczno-moralny mechanizm 
kształtowania się prestiżu spowoduje, iż w ślad za wzrostem dynamiki 
polskiej polityki zagranicznej i za stopniową zmianą obrazu Polski w świa- 
domości innych społeczeństw jej prestiż międzynarodowy będzie się rów- 
nież podnosił, I odwrotnie, rosnący prestiż będzie ułatwiał aktywność mię- 
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dzynarodową Polski oraz realizację jej Interesów egzystencjalnych i koe 
egzystencjalnych. | 


5. Jak wewnątrz kraju porozumienie się i współdziałanie Polaków było 
jedyną alternatywą dramatu narodowego, tak w skali międzynarodowej 
perspektywa istnienia każdego narodu zależy od uzgodnienia reguł współ- 
istnienia. We współczesnym świecie koegzystencja warunkuje egzystencję, 
gdyż przeżycie może być nierealne bez ułożenia sobie współżycia. Prze- 
trwanie narodów i państw w sensie biologicznym warunkuje dziś ich prze- 
trwanie jako jednostek etnicznych i politycznych. Taka jest bowiem współ- 
zależność pomiędzy osiągnięciami cywilizacyjnymi i interesami narodo= 
wymi poszczególnych państw a sposobami ich realizacji w skali między= 
narodowej. Brak umiaru w dążeniu do zapewnienia sobie bezpieczeństwa 
i maksymalizacja korzyści własnych przez jednych powoduje zagrożenia 
i szkody innych. Trzeba więc chcieć i umieć tworzyć wspólne bezvie- 
czeństwo i wspólny ład pokojowy. Zrozumienie tych współzależności jest 
niezbędne dla patriotycznego porozumienia ogólnonarodowego. 

Z powyższych względów doniosłe znaczenie ma szeroka i dobrze fun- 
kcjonująca współpraca międzynarodowa nie tylko kanałami państwowymi, 
lecz także pozapaństwowymi. Pożyteczny jest rozwój współpracy polskich 
organizacji zawodowych i społecznych z analogicznymi organizacjami in- 
nych krajów. Możliwy i pożądany jest on już z organizacjami państw su- 
cjalistycznych i rozwijających się. Zanim taka współpraca z państwami 
bloku atlantyckiego będzie znowu w pełni możliwa, poszerzaniu stosunków 
z nimi i wymianie informacji politycznych powinna służyć aktywna wspo!- 
praca międzyparlamentarna. Pożądane jest docieranie z dorobkiem polskiej 
myśli i kultury do zagranicznych publikatorów oraz do jak najszerszych 
kręgów Polonii. Powinni to czynić szerzej niż dotychczas przedstawiciele 
wszystkich partii politycznych i stowarzyszeń tworzących Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. Pożądany byłby także udział w tej dzia- 
łalności wielu wybitnych, bezpartyjnych Polaków. 

Innymi słowy można powiedzieć, iż chodzi o szeroki front oddziaływania 
na procesy kształtowania wiedzy i opinii o Polsce współczesnej w innych 
krajach. Idzie również o wykorzystanie najbardziej autentycznych i wia- 
rygodnych form krążenia informacji o naszvm kraju oraz o wypieranie 
mitów i stereotypów propagandowych przez informacje prawdziwe. Fakty 
dowodzą, że takie oddziaływania przyczyniają się do rysowania pozytyw- 
nego obrazu Polski w świecie. Jawi się ona wówczas jako kraj wielki 
patriotyzmem swoich obywateli, bogaty swoją kulturą i nauką oraz wierny 
ideałom i zobowiązaniom międzynarodowym. Jest to zarazem kraj wzbu- 
dzający zaufanie jako partner najbardziej szlachetnych i leżących w in- 
teresie ludzkości przedsiewzięć. Taki obraz daje satysfakcję wszystkim 
patriotom polskim i mobilizuje ich do większych jeszcze wysiłków. 


Rola PRON w procesie 
socjalistycznej odnowy życia kraju 


JERZY GRZYBCZAK 


Wokół Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego toczy się w na- 
szym kraju wiele dyskusji, prezentowane są kontrowersyjne poglądy. Jed- 
ni twierdzą, że PRON się nie sprawdził, bo jest za mało reprezentatywny 
iza bardzo układny wobec władzy. Inni uważają, że PRON niepotrzebnie 
angażuje się do polityki i chce władzy za dużo (patrz — Bronisław Ła- 
gowski: „Władza wielka czy realna”, „Polityka” nr 9, 1.111.1986 r.). Dość 
często, wyprowadzając genezę PROŃ z okresu stanu wojennego, przy- 
pisuje mu się ograniczoną, sezonową rolę. Taka tendencja jest wyraźna 
nie tylko w kręgach opozycji politycznej, ale np. wśród działaczy spo- 
łecznych i kierowników wielu zakładów przemysłowych, w których naj- 
pierw Obywatelskie Komitety Ocalenia Narodowego, a potem PRON ode- 
grały istotną rolę w konsolidowaniu załóg. Wraz z normalizacją sytuacji, 
kiedy umocniły się zakładowe organizacje polityczne i społeczne, rolę 
PRON pragną one sprowadzić do funkcji dekoracyjnych, fasadowych i od- 
świętnych. A przecież nie po to Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego zastąpił Front Jedności Narodu, aby pod zmienionym szyldem miał 
kontynuować stare przyzwyczajenia i powtarzać stare błędy. 

PRON jest dzieckiem wyjątkowo trudnego okresu. W obliczu przecią- 
gających się konfliktów i wewnętrznego rozdarcia społeczeństwa, w obliczu 
zwątpienia i braku wiary w możliwość wydźwignięcia się z gospodarczej 
zapaści i społecznej niemożności — odpowiedzialne za losy kraju siły po- 
lityczne: Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne oraz współdziałające z nimi na 
gruncie Konstytucji PRL stowarzyszenia katolików i chrześcijan świeckich 
— Stowarzyszenie PAX, Chrześcijańskie Stowarzyszenie Społeczne oraz 
Polski Związek Katolicko-Społeczny — uznały za konieczne porozumie- 
nie się w celu stworzenia szerokiej płaszczyzny dialogu i współpracy spo- 
łecznej dla urzeczywistnienia najważniejszych celów i ideałów narodu. 
Przede wszystkim zaś dla szybkiej odbudowy gospodarczej, zaspokojenia 
najważniejszych potrzeb społecznych i urzeczywistniania w praktyce za- 
sad sprawiedliwości społecznej, praworządności i ludowładztwa. 

Uznano za naturalne istnienie wśród obywateli PRL różnic poglądów 
na wiele problemów życia publicznego. Wynikają one ze specyfiki naszego 
społeczeństwa, z jego zróżnicowania klasowo-warstwowego, z podziałów 
politycznych i światopoglądowych. Prezentowanie na forum publicznym 
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różnie zdań nie jest sprzeczne z naturą socjalizmu. Wysłuchiwanie od- 
miennych racji, wynikających ze zróżnicowanego podejścia do tych samych 
problemów, krytyka niedociągnięć i błędów chronić mogą przed samoza- 
dowoleniem jednostek i różnych ogniw władzy, zaś zgłoszenie różnorod= 
nych propozycji rozwiązań sprzyjać powinno trafności podejmowanych de- 
cyzji i dojrzałości wypracowanych programów. Mądry i twórccy dialog 
prowadzony na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojowych może sprzyjać 
integracji w dążeniu do zaspokojenia ambicji i potrzeb społeczeństwa. | 

P wymiany poglądów, miejscem wyrażania opinii o. funkcjo= 
nowaniu mechanizmów życia społecznego i politycznego, czynnikiem in- 
tegracji społeczeństwa oraz źródłem wielu inicjatyw miał się stać kształ- 
towany na przestrzeni 1982 i 1983 r. Patriotyczny Ruch Odrodzenia: Na- 
rodowego. Jest zrozumiałe, że w początkowym okresie swego istnienia 
główna uwaga Ruchu musiała być skoncentrowana na problemach nor- 
malizacji życia kraju, na współkształtowaniu warunków łagodzenia i znie- 
sienia stanu wojennego. Ruch troszczył się o pozyskiwanie dla swoich idei 
jak najszerszych kręgów społecznych, o poszerzanie bazy porozumienia 
społecznego, wysuwając w miarę dojrzewania sytuacji wnioski w sprawie 
łagodzenia przepisów stanu wojennego oraz w sprawie amnestii, wpływał 
na poprawę korzystnego klimatu społecznego. Podjął się też trudnego za- 
dania, jakim było przygotowanie i przeprowadzenie kampanii wyborczych 
do rad narodowych i Sejmu PRL. Wybory te zamknęły niewątpliwie okres 
wstrząsów i niepokojów, otwarły drogę normalizacji, stabilizacji i rozwoju 
kraju. 

Na wyborach do Sejmu — jak chcieliby niektórzy — nie kończy się 
jednak rola Patriotycznego Ruchu O Narodowego. 

W latach 1982—1986 w Polsce nastąpiło wiele korzystnych zmian. W 
praktyce politycznej rozszerzona została i potwierdzona zmianą 3 artykułu 
Konstytucji PRL formuła koalicyjnego sposobu sprawowania władzy 
w oparciu o pełne poszanowanie tożsamości ideowo-programowej PZPR, 
ZSL, SD oraz ich partnerskie współdziałanie ze stowarzyszeniami świec- 
kich katolików i chrześcijan. Szerzej sięga się do konsultacji społecznych 
oraz rezultatów badań opinii publicznej i stanu nastrojów społeczeństwa. 

o nowe uprawnienia radom narodowym, samorządom pracow- 
niczym, terytorialnym i spółdzielczym. Podjęto pierwsze próby reformo- 
wania prawa wyborczego. Powołanie Trybunału Stanu i Trybunału Kon- 
stytucyjnego wzbogaciło system gwarancji praworządności. Mimo poja- 
wiających się trudności, kontynuowany jest dialog między państwem a 
Kościołem katolickim. 

Jak stwierdza się w stanowisku Rady Krajowej PRON, dotyczącym sta- 
nu i potrzeb porozumienia narodowego, z 25 stycznia 19836 r.: „Postęp 
osiągnięty dzięki tym korzystnym przemianom nie w pełni jednak za- 
spokaja zasadne aspiracje oraz potrzeby Polski i Polaków. Proces socja- 
listycznej odnowy musi być kontynuowany i przyspieszany . 


Istota koncepcji porozumienia narodowego 


Koncepcja utworzenia Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
nie zrodziła się — jak chcą niektórzy — na zapotrzebowanie okresu stanu 
wojennego. Wypływała ona z demokratycznych tradycji naszego narodu. 
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Z doświadczeń 1 ocen kryzysu sierpniowego. Dojrzewała zarówno w sze- 
regach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jak i jej sojuszników. 
W obliczu istniejących zagrożeń porozumienie stawało się ważną metodą 
rozwiązywania nabrzmiałych problemów społecznych. Za porozumieniem 
wypowiadały się partia i stronnictwa polityczne, o porozumienie apelował 
Sejm, do porozumienia nawoływała część hierarchii kościelnej. 

Idea porozumienia narodowego znajdowała odzwierciedlenie w myśli 
programowej wszystkich. stojących na gruncie socjalizmu sił politycznych, 
które z całą powagą odnosiły się do rozwoju sytuacji w burzliwych latach 
1980—1981. 


Podczas obrad VI Plenum KC PZPR w październiku 1980 r. w referacie 
Biura Politycznego KC PZPR stwierdzano: „Dążymy do porozumienia, do 
współdziałania ze wszystkimi nurtami społecznymi, środowiskami i ludźmi, 
którzy stoją na gruncie realiów ustrojowych Polski Ludowej, kierują się 
pozytywnymi celami, z wszystkimi, którzy chcą rozwiązywać problemy 
kraju, a nie zaostrzać”. Za rozstrzyganiem konfliktów społecznych środ- 
kami politycznymi opowiadały się także Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
i Stronnictwo Demokratyczne. Kongresy tych stronnictw (obradujące: ZSL 
— w grudniu 1980 r., SD — w marcu 1981 r.) sformułowały wiele po- 
stulatów zmierzających do umocnienia podmiotowej roli obywateli, roz- 
woju społecznej samorządności i instytucji demokracji socjalistycznej oraz 
ukształtowania systemu politycznego PRL na zasadach partnerskiego 
współdziałania PZPR, ZSL i SD oraz innych sił skupionych we Froncie 
Jedności Narodu, przy uznaniu przewodniej roli Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w społeczeństwie i kierowniczej w państwie. 

Urzeczywistnienie linii porozumienia i współpracy wymagało poszerze- 
nia frontu sił patriotycznych, pragnących rozwoju socjalistycznej ojczyzny 
i rozszerzenia spolecznej bazy rządzenia, przede wszystkim przez szersze 
włączenie członków stronnictw politycznych, stowarzyszeń katolików 1 
chrześcijan oraz bezpartyjnych do udziału w życiu publicznym oraz od- 
woływanie się do opinii wszystkich sił patriotycznych, stojących na gruncie 
ustroju PRL. Granicą tak rozumianego porozumienia narodowego była nie- 
naruszalność socjalistycznego charakteru państwa. 

Koncepcja ta znalazła odbicie w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, który dokonał wnikliwej analizy źródeł sierpniowego kryzysu i 
opracował wszechstronny program relorm i socjalistycznej odnowy życia 
kraju. Na zjeździe tym PZPR potwierdziła generalną zasadę rozwiązywania 
konfliktów społecznych na drodze porozumienia narodowego. 


Płaszczyzną współdziałania, dialogu i współpracy w początkowym okre- 
sie realizacji posierpniowego programu reform miał być ednowiony i zre- 
organizowany Front Jedności Narodu. Już w referacie Biura Politycznego, 
wygłoszonym przez I sekretarza KC PZPR podczas obrad VI Plenum KC 
PZPR w październiku 1980 r. stwierdzono, iż „w realizacji linii porozu- 
mienia i polityki zakładającej poszerzenie społecznej bazy rządzenia wzro- 
Śnie autorytet i ranga Frontu Jedności Narodu, jako płaszczyzny dialogu 
i konsultacji, jako forum porozumienia 1 współdziałania wszystkich pat- 
riotów”. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR wskazał na konieczność zwięk- 
szenia aktywności FJN we wszystkich dziedzinach życia kraju I tworzenią 


wielkiej płaszęzyzny ogólnopolskiego porozumienia w realizacji poajali- 
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stycznej odnowy oraz w walce przeciw zagrożeniom bytu narodowego. 
Działacze FJN nie byli już jednak w stanie udźwignąć tego zadania. 

Przebieg I tury zjazdu „,Solidarności” świadczył o nieprzychylnym sta- 
nowisku jej najwyższych władz wobec idei porozumienia narodowego. Mi- 
mo niebezpieczeństwa zagrażającego ustrojowi ze strony sił ekstremal- 
nych, czemu dał wyraz zjazd ,„Solidarności”, PZPR i jej sojusznicy uwa- 
żali, że porozumienie nadal jest możliwe. Ponieważ rozwój sytuacji prze- 
biegał w kierunku niebezpiecznym dla kraju, wystąpili z koncepcją utwo- 
rzenia Frontu Porozumienia Narodowego. Uzgodniony w Komisji Współ- 
działania PZPR, ZSL i SD projekt zasad funkcjonowania FPN przedstawił 
na posiedzeniu Sejmu PRL 30 października 1981 r. I sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów PRL, gen. Wojciech Jaruzelski. Ważnym krokiem 
na drodze tworzenia Frontu Porozumienia Narodowego miało być powo- 
łanie reprezentatywnego ciała — Rady Porozumienia Narodowego, które 
w krótkim czasie miało przystąpić do rozpatrzenia i uzgodnienia programu 
Frontu Porozumienia Narodowego, jego roli, struktury i zasad działania. 
Do udziału w Radzie zaproszono: ZSL, SD, związki zawodowe, organizacje 
społeczne, naukowe i twórcze. Liczono na poparcie tej inicjatywy przez 
kierownictwo Kościoła katolickiego oraz ludzi cieszących się w społeczeń- 
stwie wielkim autorytetem. 

Istotą porozumienia narodowego proponowanego przez generała Woj- 
ciecha Jaruzelskiego było minimalizowanie społecznych skutków anarchii 
i rozprzężenia, przywracanie ładu i porządku wewnętrznego, zahamowanie 
degradacji nadwątlonej gospodarki. 

Ekstrema ,.Solidarności” odrzuciła jednak ofertę budowania wspólnego, 
opartego na szerokich podstawach Frontu Porozumienia Narodowego. Po 
obradach w Radomiu i Gdańsku narzuciła związkowi wyrażnie konfron- 
tacyjny kurs, którego skutki mogły być dla kraju nieobliczalne. Zamiast 
deklarowanego powrotu do pracy nastąpił wzrost liczby organizowanych 
strajków i innych masowych wystąpień o charakterze wyraźnie antypań= 
stwowym. 

Wprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 r. położyło kres anar- 
chii i rozprzężeniu. Stworzyło warunki do realizacji określonego w uchwa- 
łach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR programu reform i socjalistycznej 
odnowy Życia. Nie wyeliminowało jednak urazów, nie zlikwidowało ist- 
nieiącego w społeczeństwie rozdarcia. Ujawniły się zróżnicowane poglądy 
na sam fakt rozwiązywania narosłych konfliktów przy pomocy środków 
wyjątkowych, których znaczna część społeczeństwa nie akceptowała. Od- 
powiedziała ucieczką w prywatność, stronieniem od spraw publicznych, 
frustracją i apatią. 

Załamanie się linii porozumienia narodowego w końcu 1981 r. stało się 
gorzką nauką, z której większość Polaków potrafiła wyciągnąć właściwe 
wnioski. 


Historyczne znaczenie Deklaracji Lipcowej 


Powstanie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego wychodziło 
naprzeciw dążeniom społeczeństwa do ładu i spokoju wewnętrznego, do 
rozwoju kraju bez tak częstych w ostatnich latach konfliktów i wstrząsów, 
do postępu w dziedzinie demokratyzacji struktur kierowania życiem spo-= 
łecznym, politycznyma i gospodarczym. Ważną, pionierską rolę u narodzin 
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Ruchu ma Deklaracja sześciu sygnatariuszy w sprawie Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego z 20 lipca 1982 r. Jest to dokument o wy- 
jątkowym znaczeniu w historii stosunków politycznych w Polsce Ludowej. 
Dokument, który rodził się w autentycznej współpracy partii, stronnictw, 
stowarzyszeń katolików i chrześcijan. Zaświadcza on, że w sprawach o 
podstawowym znaczeniu dla kraju porozumienie jest możliwe. Nawiązując 
do demokratycznych tradycji naszego narodu, zróżnicowania i specyfiki 
polskiego społeczeństwa, Deklaracja zawiera szereg istotnych zasad, któ- 
rymi pragną się kierować sygnatariusze Ruchu na gruncie PRON i w sto- 
sunkach wzajemnych, oraz celów, które poprzez powstanie Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego zamierzają osiągnąć. Sygnatariusze PRON 
stanęli na gruncie uznania tożsamości i samodzielności wszystkich uczest- 
nikiw Ruchu, tolerancji i partnerstwa oraz prawa do odmiennego zdania 
i odpowiedzialnej krytyki. Deklarowali gotowość wysłuchiwania i zrozu- 
mienia wysuwanych argumentów, wychodzenia naprzeciw wszędzie tam, 
gdzie chodzi o osiąganie wspólnych i nadrzędnych celów. Wyrazili prze- 
konanie, że „Ruch stanie się najszerszym forum dyskusji politycznych, tak 
żywych we współczesnej Polsce, forum dla konsultacji społecznych, w cza 
| obywatele, środowiska, organizacje będą wyrażały swe po- 
5 ą AA 

W Deklaracji sformułowano wolę kontynuacji posierpniowego programu 
demokratyzacji i socjalistycznej odnowy życia kraju: umocnienie organów 
przedstawicielskich i samorządowych, rozszerzenie kontroli aparatu wła- 
dzy i administracji, zwiększenie społecznej konsultacji najważniejszych 
decyzji państwowych, rozwijanie różnych form samorządności w mieście 
i na wsi, doprowadzenie do końca reformy gospodarczej, kształtowanie 
kultury politycznej i prawnej oraz zasad współżycia obywatelskiego, walkę 
o odnowę moralną, krzewienie umiejętności myślenia kategoriami pań- 
stwa. Wyrażono wolę rozwiązywania wspólnymi siłami tak wielkich pro- 
blemów narodowych, jak edukacja młodego pokolenia, umocnienie rodziny, 
ochrona środowiska naturalnego i walka z wszelkiego rodzaju plagami spo- 
łecznymi. 


Po stronie programu reform i socjalistycznej odnowy 


Ukształtowany na podstawie Deklaracji Lipcowej Ruch określił się wy- 
raźnie po stronie programu reform i socjalistycznej odnowy, wnosząc do 
tego programu własne przemyślenia i propozycje. Dotyczyły one np. za- 
kresu demokratyzacji prawa wyborczego, charakteru konsultacji społecz- 
nych, roli Trybunału Konstytucyjnego, uprawnień Naczelnego Sądu Ad- 
ministracyjnego i prawa o stowarzyszeniach. We współpracy ze związkami 
zawodowymi wysunął wobec rządu szereg propozycji dotyczących rozwią- 
zywania kwestii mieszkaniowych i socjalnych. W stosunkach z władzami 
państwowymi i lokalnymi pragnie reprezentować zorganizowaną opinię 
publiczną, wyrażać jej poglądy, a zarazem oddziaływać na kształtowanie 
pożądanych postaw społecznych. 

Na gruncie PRON spotkali się ludzie różnych orientacji politycznych 
i światopoglądowych, członkowie partii politycznych, stowarzyszeń kato- 
lickich i bezpartyjni. Dzięki PRON powstała nowa płaszczyzna współdzia- 
łania PZPR, ZSL, Ś$D, świeckich katolików i chrześcijan oraz bezpartyj- 
nych działaczy społecznych na zasadach partnerstwa, przy zachowaniu sa- 
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modzielności organizacyjnej 1 tożsamości ideowej. Instancje PRON sta- 
nowią ważne uzupełnienie komisji współuziaiania partii i stronnictw po- 
litycznych. Takiej płaszczyzny współpracy, stanowiącej zarazem podstawę 
koalicyjnego sposobu sprawowania władzy, w przeszłości nie było. 

PRON stworzył możliwość prowadzenia nieskrępowanych dyskusji na 
forum Rady Krajowej, jej komisji problemowych, w ramach Centralnego 
Klubu Filmowego, Forum Młodego Pokolenia, Forum Myśli Społeczno- 
-Katolickiej czy grupy dialogowej ,„Consensus”. 

Wyrazem zaufania, jakim ludzie obdarzają Patriotyczny Ruch Odrodze- 
nia Narodowego, są tysiące spraw, z jakimi zwracają się do Rady Krajowej 
i rad terenowych, do Komisji Interwencji Społecznych. Są to często sprawy ' 
bardzo trudne, społeczne i osobiste, w tym także takie, które są niejako 
ubocznym produktem czasu niepokojów, konfliktów społecznych, jakie 
były udziałem Polaków w ostatnich latach. 

Doniosłość i waga tych spraw podyktowały Patriotycznemu Ruchowi 
Odrodzenia Narodowego potrzebę zwrócenia się do władz państwowych 
z wnioskami np. w sprawie poprawy sytuacji rencistów i emerytów, ła- 
godzenia przepisów paszportowych czy zastosowania aktu łaski wobec osób, 
które pod wpływem emocji wkroczyły na drogę kolizji z prawem. Tak 
zrodziła się inicjatywa zastosowania amnestii wobec osób skazanych za 
przestępstwa wobec przepisów stanu wojennego, lak też powstał apel prze- 
wodniczącego Rady Krajowej, Jana Dobraczyńskiego, o zastosowanie, po 
wyborach do Sejmu PRL, aktu darowania kary osobom skazanym za prze- 
stępstwa niekryminalne. 

PRON w swoim założeniu ma spełniać rolę zbiorowego reprezentanta 
opinii społecznej. Realizacji tego celu służą m. in. spotkania Prezydium 
Rady Krajowej PRON z Prezydium Rządu, z Radą Państwa i Prezydium 
Sejmu, z Centralną Komisją Współdziałania PZPR, ZSL i SD, a także 
z władzami lokalnymi. Są one okazją do przekazania władzom politycznym 
1 państwowym sygnałów świadczących o złym funkcjonowaniu wielu 
ogniw życia społecznego i gospodarczego. Szczególną troską Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego są sprawy budownictwa mieszkaniowego, 
sytuacja w zakresie kształcenia dzieci i młodzieży oraz problem wyży- 
wienia społeczeństwa. Ruch podjął wiele działań służących rozwiązywaniu 
tych doniosłych kwestii społecznych. Wystąpił m. in. z inicjatywą ogło- 
szenia Narodowego Czynu Pomocy Szkole, utworzenia Rady ds. Budow- 
nictwa Mieszkaniowego przy prezesie Rady Ministrów i innymi. 

W. swoim założeniu Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego jest ru- 
cnem otwartym dla ludzi reprezentujących różnorodne poglądy, zapatry- 
wania i dla różnych inicjatyw. W dotychczasowym rozwoju nie udało się 
jednak PRONowi stać się ruchem w pełni reprezentatywnym. W swoich 
ogniwach skupia on bezpośrednio około 1200 tysięcy ludzi, a więc nie- 
wielką część społeczeństwa. Wśród jego uczestników jest za mało, bo tylko 
około 30 proc., osób nie należących do partii politycznych. Działa w nim 
stosunkowo niewielu przedstawicieli środowisk opiniotwórczych: arty- 
stycznych, naukowych i akademickich. Wśród znacznej części społeczeń- 
stwa utrzymuje się nieufność do PRON-u jako „produktu stanu wojen- 
nego”. Pokonywanie tych barier nie jest łatwe i opóźnia rozwój PRON 
jako ruchu demokratyzacji życia kraju, socjalistycznej odnowy i aktyw- 
ności społecznej w mieście i na wsi. 
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fad porozumień zaprzeczeniem paternalislyczno-roszczeniowego układu 
siosunków w społcczeństwic i państwie 


Ńcensckwentna realizacja linii patriotycznego porozumienia, rozszerzanie 
spułccznej bazy i rozwój PRON znalazły się wśród najważniejszych 
zadań zapisanych w Programie PZPR na X Zjeździe partii. Od ich re- 
alizacji zależeć będzie przezwyciężanie konsekwencji wstrząsów politycz- 
nych, załamania ekonomicznego, umocnienie podstaw socjalizmu, zasad 
sprawiedliwości społecznej, ludowładztwa, urzeczywistnianie wybiegają- 
cych w przyszłość socjalistycznych reform funkcjonowania państwa i go- 
spodarki. „Partia — czytamy w Programie — opowiada się za tym, aby 
ten masowy ruch coraz lepiej spełniał rolę szerokiego forum społecznej 
opinii 1 dialogu oraz jako inicjator, promotor i organizator konstruktywnej 
akivwności”. 

Ww przyjętych podczas styczniowego (1936 r.) posiedzenia Rady Krajo- 
wej „Kierunkach działania i dalszego rozwoju Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego” podkreśla się aktualność programu Ruchu, wypra- 
cowanczo przez I Kongres PRON, celowość jego kontynuacji i wzbogacenia 
o ncwe inicjatywy „stosownie do zmieniających się potrzeb kraju i spo- 
łeczności lokalnych”. Za szczególnie pilne zadanie PRON uznano tworzenie 
warunków do skuteczniejszego rozwiązywania problemów społeczno-go- 
spodarczych, a zwłaszcza do realizacji celów zapisanych w „Deklaracji wy- 
borczej PRON”. Zapowiedziano prace nad społecznym raportem o stanie 
i skutkach wdrażania reformy gospodarczej. Po raporcie o stanie i po- 
trzebach porozumienia narodowego, który Rada Krajowa rozpatrzyła w 
styczniu 1986 r., będzie to drugi dokument prezentujący samodzielne sta- 
nowisko PRON w sprawie o kluczowym znaczeniu dla realizacji programu 
socjalistycznej odnowy i przyszłości kraju. Mimo przyjęcia i rozpoczęcia 
realizacji zasad reformy gospodarczej społeczny niepokój budzą narasta- 
jące tendencje nawrotu do centralistyczno-biurokratycznych metod zarzą- 
dzania. Opinia publiczna zaniepokojona jest m. in. zbyt powolnym refor- 
mowaniem struktury centralnych ośrodków zarzadzania oraz odradzaniem 
sę praktvk monopolistyvcznych w gospodarce. Jednocześnie w znacznej 
części społeczeństwa obserwuje się wyczekiwanie, brak chęci angażowania 
się w procesy reformowania gospodarki i innych dziedzin życia społecz- 
nego, skłonność do zadowalania się przeciętnością, rezygnowaniem z am- 
bicji. Śmiałe i nowatorskie inicjatywy zbyt często natrafiają na bariery 
skostniałych struktur i rutynę ludzi przywykłych do starych metod dzia- 
łania. Część obywateli nadal nie przykłada należytej wagi do wykonywania 
swych podstawowych obowiązków. Grożne dla narodu są takie różne pla- 
gi, jak przestępczość, pijaństwo, narkomania, spekulacja. PRON zapowiada 
aktywne włączenie się w ogólnonarodowy ruch odrodzenia moralnego. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego zmierza konsekwentnie do 
dalszej, rzeczywistej demokratyzacji życia społeczno-politycznego. Będzie 
dążył do zgodnej z nowymi przepisami prawa działalności rad narodowych 
i samorządu terytorialnego, do siinalizowania prac nad ustawą o konsul- 
tacjach społecznych i dyskusjach publicznych oraz głosowaniu ludowym, 
do powołania Strażnika Praw Obywatelskich, uchwalenia nowego prawa 
o stowarzyszeniach, dalszego demokratyzowania prawa wyborczego, po- 
szerzenia uprawnień Naczelnego Sądu Administracyjnego, kontynuowania 
prac nad ustawą o zasadach tworzenia prawa, 
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PRON wysuwa ideę ładu porozumień w sprawach najważniejszych dla 
bviu narodowego. Ład porozumień jest zaprzeczeniem obowiązującego 
przed sierpniem 1980 r. paternalistyczno-roszczeniowego układu stosun- 
ków w państwie i powinien opierać się na konsekwentnym przestrzeganiu 
w praktyce politycznej zasady, ,,że decyzje w sprawach ważnych dla kraju, 
jego części, ogółu obywateli lub środowiska społecznego zapadać powinny 
z uwzględnieniem wyników publicznych dyskusji, konsultacji i uzgodnień”, 
na „traktowaniu porozumienia jako uzgodnień w łonie samego społeczen- 
stwa, a nie tylko między władzą a obywatelami”. 

„Ład porozumień społecznych — czytamy w stanowisku Rady Krajowej 
— oznaczą zatem zastąpienie tradycyjnych, odgórnych i spontanicznych 
metod uzgadniania współzależnych dążeń i działań obywateli polskich 
przez jakościowo nowe — wynikające z zasady porozumienia. Jest w isto- 
cie świadomym ił dobrowolnym sposobem kształtowania najszerszego 
współdziałania i sojuszu wszystkich, którzy akceptują konstytucyjne realia 
PRL oraz uznają, że wspólnota polskiego losu stoi ponad wszelkimi róż- 
nicami interesów i poglądów”. Konieczne są postępy w tworzeniu moż- 
liwości pełnego udziału obywateli w życiu publicznym i kontynuacja re-=' 
form gwarantujących pełną realizację konstytucyjnej zasady zwierzchno- 
ści organów przedstawicielskich nad organami administracji państwowej, 
warunki do wyrażania opinii krytycznych, sprzyjających usprawnieniom 
systemu socjalistycznego oraz przeciwdziałającym przejawom odradzania 
się arogancji władzy administracyjnej, nawvotom bagatelizowania demok- 
ratycznych aspiracji społeczeństwa. 


Porozumienie przez działanie 


Zgodnie z uchwałami I Kongresu i zapisem w Konstytucji PRL, Pat- 
riotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego spełnia cztery ważne funkcje: jest 
płaszczyzną jednoczenia społeczeństwa i współdziałania sił społeczno-poli- 
tvcznych, jest szerokim forum dialogu w sprawach funkcjonowania pań- 
stwa i wszechstronnego rozwoju kraju, wykonuje rolę zbiorowego rzecz- 
nictwa i kształtowania opinii publicznej, jest inicjatorem i organizatorem 
axtywności społecznej obywateli. 

W trakcie dyskusji nad tezami Komitetu Wykonawczego RK PRON .O 
sianie i perspektywach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego” 
wielokroć podkreślano, że słuszne deklaracje i intencje nie wszędzie znaj- 
dują pokrycie w konkretnym, dostosowanym do potrzeb środowiskowych 
działaniu. Wielu aktywistom terenowym Ruchu brakuje odwagi w 'docho- 
dzeniu do słusznych racji, w walce ze złem, znieczulicą, obojętnością na 
sprawy ludzkie. Nieśmiało podejmowane są inicjatywy służące rożwią- 
zywaniu różnych problemów społecznych. Ruch nie uniknął pustosłowia 
i jałowych dyskusji. Działaczom PRON nie starcza też uporu w stawianiu 
zapór przed próbami popychania Ruchu na bezdroża fasadowości, i działań 
pozornych. Próby odgrzewania w PRON skompromitowanych metod i 
praktyk Frontu Jedności Narodu spotykają się z krytyką i nie utrwalają 
zaufania społeczeństwa do Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Nie oznacza to niechęci do całego, zwłaszcza pozytywistycznego dorobku 
FJN. W społeczeństwie rośnie zapotrzebowanie na konkretne iniciatywy 
i coraz powszechniejsze jest przekonanie, że o postępie zadecydują nie 


słowa, lecz czyny, że Polakom przede wszystkim potrzebne jest porozumie- 
nie przez działanie. 

Patriotycznemu Ruchowi Odrodzenia Narodowego potrzebne są ciągie 
nowe impulsy do działań lokalnych. Terenowe struktury i ogniwa Ruchu 
nie potrafią korzystać z przyznanej im autonomii i po staremu czekają 
na dyrektywy i instrukcje odgórne. Potrzebne jest także dalsze pobudzanie 
rozwoju bazy społecznej Ruchu, szczególnie wśród bezpartyjnych ludzi 
pracy, środowisk opiniotwórczych i młodzieżowych. Praktyka dowodzi, że 
wszędzie tam, gdzie ogniwa i rady PRON zajmują się konkretnymi pro- 
blemami i starają się je rozwiązywać, łatwiej następuje konsolidacja spo- 
łeczeństwa, częściej skupiają się wokół nich ludzie dobrej woli. 

Potencjalną bazą społeczną PRON jest całe społeczeństwo, którego opi- 
nie i dążenia Ruch pragnie artykułować, któremu chce stwarzać warunki 
do wyzwalania obywatelskiej aktywności. Sprzeczne z istotą Ruchu by- 
łoby zawężanie bazy społecznej tylko do formalnie zadeklarowanego 
uczestnictwa indywidualnego. O uczestnictwie tym świadczyć powinien nie 
formalny akces, a przede wszystkim faktyczna aktywność obywatela. 
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Przyszłość PRON znajduje się w rękach jego statutowych ciał i organów. 
Skupiają one niemały potencjał intelektualny i społeczny. 

Na gruncie PRON spotykają się działacze PZPR, ZSI4 SD, przedsta- 
wiciele stowarzyszeń katolików i chrześcijan świeckich oraz obywatele 
bezpartyjni. Zgodnie z przyjętymi zasadami, partie polityczne i stowa- 
rzyszenia oddziałują na PRON poprzez swoich członków, a nie przez dy- 
rektywy. Ta praktyka powinna być utrzymana. Działający w PRON-ie 
przedstawiciele partii politycznych nie mają żadnych specjalnych praw 
i przywilejów poza przywilejem aktywnego społecznego działania. Byłoby 
jednak błędem nie dostrzegać szczególnej roli sygnatariuszy Deklaracji 
z 20 lipca 1980 r. w praktyce funkcjonowania Ruchu i ich odpowiedzial- 
ności za teraźniejszość i przyszłość PRON. 

Deklaracja PZPR, ZSL, SD, Stowarzyszenia PAX, ChSS i PZKS w spra- 
wie PRON jest publicznym zobowiązaniem się sygnatariuszy do stałego 
wspierania Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, przy pełnym 
poszanowaniu jego podmiotowego charakteru i organizacyjnej samodziel- 
ności. PRON nie może być czymś zewnętrznym wobec partii, stronnictw 
i stowarzyszeń katolickich; siły te wykreowały Ruch, na jego gruncie urze- 
czywistniają swoje cele programowe, rozwijają współdziałanie w rozwią- 
zywamiu najważniejszych kwestii społecznych i politycznych. Nie mogą 
więc, jak to często bywa, odnosić się do PRON-u z dystansu. 

Dorobek programowy Ruchu powinien być własnością nie tylko PRON, 
ale także jego sygnatariuszy, zaś inicjatywy Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego powinny znajdować wsparcie w instancjach Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
we władzach Stowarzyszenia PAX, ChSS i PZKS. Partie polityczne po- 
winny torować im drogę do administracji państwowej różnych szczebli. 

Siła PRON-u to siła całego systemu politycznego w Polsce. Wiarygod- 
ność Ruchu — to wiarygodność władzy w ogóle. Dlatego należy się prze- 
ciwstawić praktykom ograniczania roli PRON i minimalizowania jego fun- 
kcji w życiu społeczno-politycznym kraju, 


Nauka w służbie społecznej 


W rozwoju społeczno-gospodarczym Polski, jak też innych krajów socjalistycznych 
coraz większą rolę odgrywać powinien postep naulkowo-techniczny. Na jakościowym, 
intensywnym, nacechowanym wysoką wydajnością pracy i społeczno-ekonomiczną 
ejektywnością etapie, jaki musimy osiągnąć, tworzenie 4 wdrażanie osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej staje się zasadniczym czynnikiem, wręcz motoryczną 
siłą socjalistycznego rozwoju. 

Uchwała X Zjazdu PZPR uznała przyspieszenie postępu naukowego, technicznego 
4 organizacyjnego za jedno z podstawowych zadań gospodarczych. W dokumencie 
tym stwierdzono też, że „konieczne jest doskonalenie istniejących $ poszukiwanie 
nowych mechanizmów $i regulacji... zapewniających efektywne związki nauki z prak- 
tyką społeczno-gospodarczą, stymulujących chłonność £ zapotrzebowanie przedsię- 
biorstw na innowacje”. 


„Nowe Drogi” czynią uczestnictwo w realizacji tego zadania jednym z zasadniczych 
zamierzeń redakcyjnych. Otwieramy nasze łamy dla przedstawicieli nauki i techniki, 
którzy mają do zaproponowania zarówno trafne diagnozy obecnego stanu TZeczy, 
jak przede wszystkim propozycje lepszego wypełniania przez naukę i technikę ich 
funkcji w rozwoju kraju. Będziemy uczestniczyć w poszuksśwaniu odpowiedzi na 
pytanie: jak nauka może lepiej odpowiadać na potrzeby społeczne i jak potrzeby 
te powinny być wyrażane. Chodzi więc o właściwe priorytety badawcze, skuteczne 
motywacje, szybkie t ejektywne wykorzystywanie wyników. Sądzimy, że wspólny 
tytuł = „Nauka w służbie społecznej” — trafnie oddaje te intencje i problemy. 

W niniejszym numerze zamieszczamy m.in. kilka głosów wybitnych uczonych na 
niedawnym III Kongresie Nauki Polskiej oraz wypowiedź prof. Jerzego Grzymka 
przygotowaną specjalnie dla „Nowych Dróg”. Koresponduje z nimi artykuł prof. 
Romana Neya, przedstawiający dorobek i uchwały Kongresu. 


Tworzenie postępu naukowo-technicznego w dużej mierze zależy od instytutów 
badawczych i ośrodków rozwojowych. Są one poddawane ostrej ocenie. Często krye= 
tykuje się ich nieefektywną działalność, mierne wyniki, powielanie starych rozwiązań, 
niedowład organizacyjny t oderwanie od praktyki. Faktem jest, że pogorszyło się 
wyposażenie wielu tych placówek, zmniejszyły ich kontakty z nauką światową, ode» 
szła część wysoko kwalifikowanej kadry, osłabło działanie systemów motywacyjnych. 
Wszystko to eczywiście oddziałuje negatywnie na funkcjonowanie zaplecza nau- 
kowo-badawczego. Jest to jednak tylko część prawdy. Pełnej odpowiedzi trzeba szukać 
wśród ludzi kierujących i pracujących w ogniwach zaplecza naukowo-technicznego, 
w ieh organizacjach partyjnych, a także wśród odbiorców wyników ich działalności. 
Próbą podjęcia tych problemów jest zamieszczona w niniejszym numerze „Rozmowa 
w Instytucie Chemii Przemysłowej”. Jest to pierwszy materiał z zamierzonego przez 
redakcję cyklu relacji z instytutów i placówek naukowo-badawczych. 

Publikując pierwszy blok materiałów z cyklu „Nauka w służbie społecznej” liczymy 
na wypowiedzi $ artykuły przedstawicieli zainteresowanych środowisk. Będziemy je 
publikować na łamach „Nowych Dróg”, starając się zarazem, by zawarte w nich 
oceny £ propozycje znalazły odpowiednie wykorzystanie w praktyce, 
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Sądzę, że dane przedstawione w opublikowanym referacie Zespołu Prob- 
lemowego III Kongresu Nauki Polskiej będą stanowić duże zaskoczenie 
dla społeczeństwa, jak również dla uczestników Kongresu, bowiem środki 
masowego przekazu z upodobaniem podają często informacje o sensacyj- 
nych wynikach medycznych badań naukowych i o zdumiewających osią- 
gnięciach indywidualnych medycyny praktycznej, pomijając globalną oce- 
nę skuteczności ochrony zdrowia. 


Częściową przyczyną takiego stanu rzeczy i wyrabianego w ten sposób 
fałszywego pojęcia o omnipotencji medycyny, którą konfirontujemy często 
z naszym — nieraz smutnym — osobistym doświadczeniem, jest brak wia- 
rygodności wskaźników zdrowotności i brak mierzalności poziomu zdrowia. 
Mało kto zdaje sobie sprawę, jak niski był stopień sprawności diagnostycz- 
nej nie tylko u nas w kraju, ale i na całym świecie. Dopiero w ostatnich 
latach uległ on znacznej poprawie. 


Najpewniejszym pozostaje wskaźnik umieralności i tym wskaźnikiem po- 
sługuje się do tej pory Światowa Organizacja Zdrowia w swoich sprawo- 
zdaniach i przedsięwzięciach. Dlatego naszym materiałem wyjściowym 
stały się dwa takie sprawozdania. Jedno pochodzi z Biura Regional- 
nego Światowej Organizacji Zdrowia w Kopenhadze i obejmuje 27 
krajów Europy, drugie sprawozdanie — jednego z instytutów europej- 
skich — obejmuje 22 uprzemysłowione kraje świata. Jest rzeczą oczywi- 
stą, że instytucje te korzystały z materiałów dostarczonych przez nasz re- 
sort zdrowia i opieki społecznej. Oba te sprawozdania obejmują Polskę 
i dlatego dały nam możliwość ukazania, jak przedstawia się wskaż- 
nik umieralności w Polsce na tle sytuacji międzynarodowej. Porównaniu 
poddano różne grupy spoleczne i różne obszary chorób. Nie sposób wszy- 
stkich cytować. 

U nas jednym z najpopularniejszych wskaźników jest wskaźnik umieral- 
ności noworodków. Jak wyglądamy w tym względzie? Otóż znajdujemy się 
na 4 miejscu w Europie. Gorszą pozycję zajmują tylko Grecja, Jugosławia 
i Węgry. Jednakże umieralność niemowląt do 1 roku życia, nie tylko oko- 
łoporodowa, stanowi w średniej europejskiej ok. 2 proc. zgonów całej po- 
pulacji Europy. Umieralność dzieci do 14 roku życia, tj. przez następne 13 
lat, wynosi tylko ok. 1 proc., czyli w sumie umieralność w ciągu 14 lat 
życia, tj. od 0 do końca 14 roku życia, wynosi poniżej 3 proc. Nie jest to na 
szczęście wielki odsetek. 


3/4 wszystkich zgonów dotyczy ludzi po 65 roku życia, co również nie 
może nas dziwić, bo w końcu przychodzi kres życia. Pozostaje jednak jesz- 
cze blisko 24 proc. zgonów ludzi w wieku od 15 do 64 roku życia, a więc 
w okresie najbardziej dynamicznego rozwoju i najbardziej produktywnej 
pracy zawodowej. Te 24 proc. zgonów stanowi potężną wyrwę w gospodar- 
ce narodowej. W dobie coraz większego doceniania ekonomiki zdrowia 
i ekonomiki lecznictwa należy poważnie zastanowić się, czy priorytet na- 
szych wysiłków badawczych, podkreślam wysiłków badawczych, winien 
być nadal nastawiony emocjonalnie na walkę o ułamki procentu umieral- 
ności noworodków, czy też na ogromną masę, bo 1/4 (a jest to ogromna ma- 
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sa), zzonów przychodzących przedwcześnie i dotyczących grupy spolecznej, 
wypracowywującej cały dochód narodowy, z którego żyjemy. 

Ten okres — między 15 a 64 rokiem życia — można podzielić na dwie 
części, tj. młodszą i starszą. W grupie pomiedzy 15 a 34 rokiem życia znaj- 
dujemy się w Europie na 2 miejscu. wyprzedzani już tylko przez Portuga= 
lię. Tylko tam jest gorzej. W grupie tej zajmujemy wiec znacznie gorszą 
pozycję aniżeli w grupie noworodków. W grupie 35—64 lat znajdujemy się 
na 4 miejscu, tj. tak samo jak na polu umieralności noworodków. 

W tradycyjnie u nas uważanych za najgroźniejsze dla życia chorobach 
układu krążenia i nowotworowych zajmujemy dużo lepsze miejsce. tj. około 
10. Jednak powodem troski może być fakt, że gdy inne kraje Europy w 
ostatniej dekadzie lat uzyskały poprawę swoich wskaźników, tj. redukcję 
umieralności z powodu chorób krążenia i chorób nowotworowych, to u nas 
tej poprawy nie tylko nie było, ale jest nawet pogorszenie. Nie potrafili- 
śmy sprostać temu, co potrafiły inne kraje Europy. 

Rekordową pozycję zajmujemy w Europie w przyroście zgonów z powo- 
du raka płuc, a jest ich z roku na rok coraz więcej. Trudno o smutniejszy 
dowód naszej nieporadności i zaniedbań w walce z szerzącą się plagą pa= 
lenia tytoniu, która jest przyczyną tego stanu rzeczy. Chlubimv się co ro- 
ku coraz większą produkcją papierosów. 

Również prym wiedziemy w Europie dla umieralności z powodu chorob 
zakaźnych. To jest wstyd dla naszego kraju. 


We wszystkich grupach chorobowych kobiety znajdują się na dużo lep- 
szych miejscach aniżeli mężczyźni, którzy żyją przeciętnie 7 lat krócej 
niż kobiety. Z powyższych faktów wynika jasno, że grupą społeczną najbar- 
dziej narażoną na przedwczesne wymieranie są mężczyźni w wieku pro= 
dukcyjnym i to co najbardziej bolesne, w młodszej grupie wickowej. 


Należałoby też wyróżnić wskaźniki chorobowości, a ich waga jest na 
pewno nie doceniana pod względem ekonomicznym. Są to inne grupy cho- 
rób, a więc nie te, na które się umiera. W wieku bowiem 20—34 lat nie 
umiera się zwykle na nowotwory i na choroby serca. 


Choroby te są wynikiem bezpośredniego ataku fatalnie pogarszającego 
się środowiska i niedostatecznego przystosowania się człowieka do tego sta- 
nu. Należą do nich choroby dróg oddechowych, choroby układu trawienne- 
go, urazy, choroby skóry i choroby psychiczne. 


Psychiatria polska stanęła w obliczu znacznego, dodatkowego obciąże- 
nia, do którego — prócz tradycyjnych chorób umysłowych — doszły duże 
zadania związane ze starzeniem się społeczeństwa, co z kolei prowadzi do 
pewnych aberracji; ze zrozumieniem psychospołecznych podstaw nerwic, 
które są niezmiernie częstą chorobą; z mnożeniem się patologii społecznych 
różnego rodzaju. Psychiatria jest nie przystosowana do tak wielkich zadań. 
Zwiększająca się w ciągu ostatnich 20 lat częstość samobójstw może być 
przykładem tego rodzaju właśnie zmian, ponieważ przesuwa nas z dawniej 
niezłego miejsca w Europie na coraz gorsze. Mówią o tym dane Światowej 
Organizacji Zdrowia. Dane naszego GUS mówią to samo: największą śmier- 
telność z tego powodu stwierdza się bynajmniej nice wśród ludzi starvch, 
bezradnych, zrezygnowanych, ale właśnie między 20 a 30 rokiem życia, a 
więc u ludzi młodych. 
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Alarmujące są dane z Instytutu Lotnictwa. Wykazują one, że zaledwie 
15 proc. naszych poborowych wykazuje bezusterkowy stan zdrowia, kwa- 
lifikujący ich do służby w lotnictwie. Podobnie alarmujące dane przedsta- 
wia ekspertyza dwóch naszych komitetów naukowych Polskiej Akademii 
Nauk, a mianowicie: Komitetu Antropologii i Komitetu Wieku Rozwojo- 
wego. Wykazują one niski stopień sprawności fizycznej młodzieży szkolnej. 

Komitety te wnioskują, że przyczyną tego jest zła realizacja programu 
kultury fizycznej w szkołach. Najczęściej bowiem wychwytuje się szczegól- 
nie utalentowane jednostki do uprawiania bardzo widowiskowego sportu 
wyczynowego. Jednocześnie zaniedbano wychowanie zdrowych i spraw- 
nych mas młodzieży, świadomych znaczenia ćwiczeń fizycznych dla wła- 
snego zdrowia i zaprawionych do zdrowego stylu życia. Nie o umieralności 
tu więc już mówimy, ale o zdrowiu. 


Ujawnianie tych faktów jest rzeczą konieczną do opracowania własnych 
— a nie kopiowania cudzych — zasad polityki zdrowotnej. Niestety, stan 
diagnostyki w kraju — poza nielicznymi ośrodkami — jest niski, co unie- 
możliwia zebranie wiarygodnych danych. Jeżeli uda się zrealizować i do- 
prowadzić do produkcji seryjnej to, co jest zawarte w programie central- 
nie sterowanym pod numerem 11.3, można będzie liczyć na znaczną po- 
prawę poziomu świadczeń diagnostycznych i leczniczych. 

Wtenczas jednak — mając lepsze dane — staniemy przed inną barierą. 
Nasza informatyka medyczna, nasza epidemiologia nie są w dostatecznym 
stopniu przygotowane do tego. I tu wynikają oczywiste wskazania dla na- 
szych obrad. Jak poprawić rozeznanie stanu zdrowia całego społeczeństwa 
i chorobowości; a to dla wskazania, jak można eliminować znaczne szkody 
gospodarcze, które wynikają z nadmiernie przedłużającego się u nas diag- 
nozowania, leczenia, czekania na miejsce w szpitalu i w pracowniach oraz 
przedwczesnego i nadmiernego inwalidyzowania chorych. 

Nauka wskazuje, że ponad 90 proc. chorób jest pochodzenia środowisko- 
wego. V Zespół Problemowy zajmuje się osobno środowiskiem, jego kształ- 
towaniem, jego ochroną i dlatego tutaj — w materiałach naszego Zespołu 
— nie jest to szerzej omawiane. Nie ma jednak dość słów dla podkreśle- 
nia wagi tego zagadnienia dla zdrowia społeczeństwa. Nie jest to sprawa 
samego resortu zdrowia i opieki społecznej. Musi ona bowiem dotrzeć do 
świadomości i przekonania całego społeczeństwa. Konieczne jest powszech- 
ne zrozumienie, że najistotniejsze dla zdrowia są nie same potencjalne za- 
grożenia tkwiące w środowisku, ale to, co człowiek pochłania z niego w pro- 
cesie odżywiania i oddychania. 


W znacznej mierze zależy to od uświadomienia i od wyrobienia po- 
czucia odpowiedzialności każdego obywatela za swoje zdrowie w miejsce 
dzisiaj panującej nonszalanckiej postawy w sprawach swojego zdrowia 
i opinii, że przecież za zdrowie odpowiedzialni są lekarze. Jest to niepraw- 
da. Lekarze są odpowiedzialni za leczenie chorych, a za swoje zdrowie każ- 
dy musi być sam odpowiedzialny. Musi to odczuwać! Referat ten ma 
wydźwięk pesymistyczny, co razić może w porównaniu z optymistyczny- 
mi referatami głównymi z dnia poprzedniego. Czy to dobrze, czy źle? My- 
ślę, że dobrze. Trzeba bowiem zdać sobie sprawę z pozycji, na której ak- 
tualnie stoimy i cieszyć się, że ofiaruje się nam możliwości, które pozwolą 
działać i naprawiać sytuację. Członkowie naszego Zespołu Problemowego 
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mieli jednak obawy i wątpliwości. Nie wynikają one ani z tego, że obawia- 
my się zrozumienia przedstawionych przez uczonych faktów, ani z tego, że 
obawiamy się, iż nie będzie środków, bo zawsze jakieś środki będą. Wyni- 
kają one tylko ze świadomości, jak trudno jest przełamywać opory, wyni- 
kające z zakorzenionych przekonań, z utrwalonych stereotypów myślo- 
wych, a czasem nawet z różnych grup nacisku. 

Niestety przytoczone przez nas fakty nie znalazły we właściwym wy= 
miarze miejsca w przekazanym uczestnikom obrad materiale, który ma słu- 
żyć do opracowania uchwały Kongresu. Czytamy tam, że przedmiotem ba- 
dań nauk klinicznych powinna być redukcja umieralności noworodków, 
ochrona matki i dziecka, choroby nowotworowe i choroby krążenia. A ja 
sobie pozwolę zapytać, czy dla młodego człowieka w wieku produkcyjnym, 
który wypracowuje dochód narodowy, nic nie możemy zrobić? Czy dalej 
musimy tkwić na tych samych pozycjach? 

Władze terenowe województwa katowickiego — po przestudiowaniu ma- 
teriałów naszego Zespołu Problemowego — upoważniły mnie do oświadcze- 
nia, że deklarują gotowość podjęcia wysiłków i podjęcia działań w tym 
duchu, w jakim przedstawia je nasz referat. 


WŁADYSŁAW GRODZIŃSKI 
ZDZISŁAW KACZMAREK 


Ogromnie wzrosło zainteresowanie ochroną środowiska i zasobów natu= 
ralnych zarówno wśród samych uczonych, jak i w szerokiej opinii publicz= 
nej. Przewodniczący naszego Kongresu Jan Kostrzewski uznał odkształ- 
cenie środowiska przyrodniczego za jeden z trzech czołowych problemów 
współczesnego świata. Ochrona środowiska znalazła się w opracowaniach 
sekretarzy wszystkich wydziałów PAN. Była także omawiana w dzie- 
sięciu spośród szesnastu zespołów problemowych. Wielokrotnie nawiązy- 
wano do niej także w dyskusji kongresowej. Niewiele więc pozostało dla 
wniosków V Zespołu Problemowego, w całości poświęconego kształtowa- 
niu i ochronie środowiska przyrodniczego oraz racionalnemu wykorzysta- 
niu zasobów naturalnych. Zespół ten stał się forum niezwykle gorących 
dyskusji. W listopadowej sesji Zespołu wzięło udział ponad 170 uczestni- 
ków, a w raporcie końcowym musieliśmy uwzględnić uwagi ponad 45 spe- 
cjalistów, którzy przedstawili je w toku dyskusji lub dodatkowo na piśmie, 

Pole zainteresowań i prac Zespołu porównać można do tortu, zresztą 
dość gorzkiego, skażonego i wyeksploatowanego. Jego warstwy poziome 
tworzą nauki o Ziemi, nauki biologiczne, leśne i medyczne, a także tech- 
niczne; przekładki między nimi stanowić może ekologia, nauki o gospodar- 
ce wodnej, a może i filozofia życia. Ten interdyscyplinarny tort staraliśmy. 
się krajać w poprzek dyscyplin, skutecznym narzędziem do krajania był 
dla nas zestaw wyselekcjonowanych pytań. Przedstawię tylko kilka. 

Czy w aktualnej sytuacji kraju możemy sobie „pozwolić? na aktywną 
politykę ochrony i kształtowania środowiska, na zahamowanie jego degra- 
dacji i stopniową odbudowę? Czy możemy lansować zasadę oszczędnego 
gospodarowania zasobami naturalnymi? 
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Odpowiadając na tak postawione pytanie należy wziąć pod uwagę nas 
stępujące fakty: 

— Na komputerowych mapach zanieczyszczeń siarką z atmosfery Pol- 
ska znajduje się w najciężej dotkniętej strefie Europy. Większość naszego 
kraju otrzymuje rocznie na każdy km kwadratowy 6 ton siarki w po- 
staci opadów mokrych i suchych, a w Polsce południowo-zachodniej ilość 
rekordową w Europie — 12 ton siarki na km kwadratowy. 


— 13 milionów Polaków, tj. 35 proc. naszej populacji, żyje i pracuje w 
27 obszarach zagrożenia ekologicznego, wśród których znajdują się obsza- 
ryo > dramatycznej sytuacji jak: górnośląski, krakowski, legnicko-gło+ 
gowski 

— Kraj nasz odczuwa wielki deficyt wody, który sięga już blisko 2 mld 
m sześciennych rocznie, co stanowi 10 proc. łącznych poborów wody. 40 
proc. ścieków nie podlega w ogóle oczyszczaniu, tylko 10 proc. długości na- 
szych rzek prowadzi wody czyste. 


— Kurczą się zastraszająco nasze nieodtwarzalne surowce mineralne, w 
ciągu 30—40 lat skończą się zasoby siarki, rud miedzi, cynku i ołowiu, a już 
w latach dziewięćdziesiątych będziemy mieli duże trudności z utrzyma- 
niem wydobycia węgla na obecnym, wysokim poziomie. 


— Nasze lasy są chore. Aktualnie 7—8 proc. lasów jest już uszkodzo- 
nych przez emisje przemysłowe. Według wyważonych prognoz w początku 
lat dziewięćdziesiątych takich uszkodzonych lasów będziemy już mieli 
3,8—4,6 mln ha, tzn. około połowę powierzchni leśnej. Nie chodzi tu już 
o samo drewno, które jest cennym surowcem, ale także o retencję wody, 
produkcję tlenu, zdrowie i rekreację ludzi. 

Zespół nasz ostrzega: musimy ratować środowisko przyrodnicze, oszczę- 
dzać zasoby naturalne — już teraz, natychmiast! 


Jaka jest rola uczonych i stan naszych nauk w zakresie ochrony i kształ- 
towania środowiska oraz wykorzystywania zasobów naturalnych? Uczeni 
tych specjalności nie tylko są badaczami, ale muszą być także ekspertami 
kompetentnymi, wiarygodnymi i odważnymi, a równocześnie nauczyciela= 
mi cierpliwie rozwijającymi świadomość ekologiczną całego społeczeństwa. 
Pozycja polskiej nauki w zakresie ekologii, ochrony środowiska i gospo- 
darki zasobami naturalnymi jest zróżnicowana, w niektórych dziedzinach 
— np. w naukach dotyczących gospodarki wodnej — jest aktualnie silna, 
w niektórych — np. w naukach ekologicznych — niedawno była jeszcze 
bardzo silna. W wielu naukach nie zdołaliśmy nadążyć jednak za ogrom- 
nym postępem, który odbył się na świecie właśnie w ostatnich 10—15 la- 
tach. 


Wybór problematyki w nauce jest zawsze trudny i ryzykowny, dlatego 
w referacie Zespołu wymieniliśmy tylko dające się dzisiaj przewidzieć kie- 
runki badań. Ze względu na przyszłość naszego kraju badania związane 
z kształtowaniem środowiska przyrodniczego i zasobami naturalnymi mu- 
szą być specjalnością nauki polskiej. W naukach ekologicznych i dotyczą- 
cych gospodarki zasobami wodnymi rozwija się u nas podejście systemowe, 
obok analitvcznego i doświadczalnego (np. doświadczenie na całych zle- 
wniach). Wymienię tylko kilka przykładów badań, które uważamy za isto- 
tne: 
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— Opracowanie ekologicznych podstaw dla planowania przestrzennego 
w naszym kraju. | 

— Rozwój teorii dla określenia wartości zasobów środowiska przyrod= 
niczego (rachunek ekonomiczno-ekologiczny). 

— Opracowanie modeli funkcjonowania ekosystemów i ich produktyw= 
ności w warunkach presji przemysiowych i rolniczych (w tym także obie- 
gu biogenów i polutantów). 

— Rozwój modeli, dotyczących podstawowych procesów hydrologicz- 
nych oraz doskonalenie metod sterowania rozrządem zasobów wodnych. 

— Sposoby ochrony i kształtowania lasów. 

— Pospieszny rozwój technik do ograniczania emisji przemysłowych 
I utylizacji odpadów. 

— Sposoby bardziej racjonalnego gospodarowania zasobami mineralny- 
mi (węgiel, siarka, miedź), lepsze ich wykorzystywanie, głębokie ich prze» 
twórstwo. | 

— Badania stanu zdrowia ludności w rejonach zagrożenia ekologicznego 
i metod ochrony zdrowej żywności. 

— Wiele z tych zadań wymaga jako narzędzia zbudowania systemu mo- 
nitoringu środowiska, który obecnie posiadamy tylko lokalnie w nielicz- 
nych ośrodkach. System taki zarówno w części ekologicznej, jak i technicz= 
nej powinien powstać w najbliższych latach na terenie całego kraju. 

Badaniom z zakresu ekologii i szeroko rozumianej ochrony środowiska 
służyć mają w całości 3 programy centralne (Centralne Problemy Badań 
Podstawowych i Centralne Problemy Badawczo-Rozwojowe koordynowa- 
ne przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, PAN i Ministerstwo 
Ochrony Środowiska i Zasobów Naturalnych) oraz — częściowo — kilka- 
naście innych programów różnej rangi. Środki przewidywane na te pro- 
gramy nie są zbyt wielkie. Według oceny Państwowej Rady Ochrony Śro- 
dowiska będą one stanowić mniej niż 3 proc. nakładów na badania podsta- 
wowe. Są jednak obawy, iż może także braknąć w tych dziedzinach kadry, 
Nie sądzę, aby brakło tutaj samych uczonych. Jednak badacze zacięci i pra- 
cowici muszą być lepiej uzbrojeni w aparaturę pomiarową, w środki tran- 
sportu, światowe czasopisma i książki oraz posiadać sieć stacji terenowych. 
Obecnie badacze ci są bardzo słabo uzbrojeni lub nawet rozbrojeni... 

Z uznaniem witamy prace rządowe (Ministerstwa Ochrony Środowiska 
I Zasobów Naturalnych) nad Narodowym Programem Ochrony Środowiska 
1 Gospodarki Wodnej do 2010 r. W pracach tvch spodziewamy się szero- 
kiego udziału nauki i uczonych z ważącym głosom. Program ten winien 
być przygotowywany centralnie, w $kali krajowej, ale także oddolnie, w 
skali każdego województwa, miasta czy gminy, aby szeroko zaangażował 
opinię społeczną. Program ten ma służyć na okres ćwierćwiecza, a więc co 
najmniej na jedno kolejne pokolenie Polaków. Wymaga on więc wiele wv- 
obraźni i nowego podejścia zarówno do wartości naszego środowiska, jak 


l zasobów naturalnych. Musimy pamiętać o barierach ekologicznych, wod< 


nych i surowcowych. Chciałbym wymienić dwa tylko przykłady, które po- 
mogą — być może — twórcom tego ważnego programu. 

Wszyscy wiemy, że woda stała się już istotną bariera rozwoju przemv- 
słu, szczególnie w południowej części Polski. Wybudowaliśmy kilka nowo- 
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"czesnych i głębokich kopalń węgla kamiennego, takich jak „„Piast”, „„Cze- 
czot”, ,„żiemowit”. Pompują one do górnej Wisły wielkie ilości solanki 
— ponad 5 tysięcy ton chlorków na dobę. Wiele milionów mieszkańców 
Polski południowej straciło Wisłę jako źródło słodkiej wody. Doszło jednak 
w końcu do narastającego konfliktu pomiędzy górnictwem a hutnictwem 
żelaza i stali, ponieważ nasza największa huta — Kombinat Huty im. Le- 
nina — nie może już używać tak zasolonej wody! Musimy znać cenę wody 
i cenę rozwijania przemysłów surowcowych. 

Eksploatujemy zasoby mineralne, a nie doceniamy odnawialnych zaso- 
bów biomasy. W szalonym tempie wyrywamy ziemi takie nieodwracalne 
bogactwo jak węgiel, siarkę i inne. Nie chcę tutaj porównywać cen kilo- 
grama węgla lub stali z kilogramem biomasy, np. truskawek. Według in- 
formacji z „„Iglopolu”, w eksporcie za kilogram tak złożonej produkcji jak 
samochód „Polonez” otrzymujemy praktycznie tyle samo, 60 za jeden ki- 
logram zamrożonych truskawek pierwszego gatunku. Powinniśmy produ- 
kować i samochody, i truskawki, ale te pierwsze muszą być tak dorodne 
jak nasze truskawki. 

Czy potrafimy ułożyć dobry Narodowy Plan Ochrony Środowiska i Goe- 
podarki Wodnej i, co ważniejsze, czy potrafimy go aktywnie realizować? 
Musimy — nie mamy innągo wyjścia, nawet kosztem okresowych wyrze- 
czeń. I to III Kongres Nauki Polskiej powinien powiedzieć otwarcie, zarów- 
no społeczeństwu, jak i władzom. 


JERZY GRZEŚKOWIAK 


Reprezentuję Instytut Obróbki Plastycznej, a więc ten trzeci pion 
nauki, który jest bezpośrednio związany z przemysłem i wdraża innowa- 
cje do przemysłu. Chciałbym przedstawić uwarunkowania wdrażania in- 
nowacji do przemysłu. 

Przygotowując materiały na III Kongres Nauki Polskiej zadaliśmy so- 
bie pytanie, jakie jest najważniejsze zadanie naszej gospodarki pod ko- 
niec XX w. w sytuacji, w jakiej znajduje się nasz kraj. Jednomyślnie od- 
powiedzieliśmy, że najważniejszym zadaniem naszej gospodarki jest przy- 
wrócenie jej zdolności do dynamicznego i ciągłego rozwoju. Tylko w ten 
sposób może nastąpić obniżenie materiałochłonności, energochłonności i 
pracochłonności gospodarki, a przede wszystkim obniżenie kosztów pro- 
dukcji, przy jednoczesnym zmniejszeniu zanieczyszczania środowiska na- 
turalnego człowieka. 

A jak to wygląda w praktyce? Przez ostatnie pięć lat nasz Instytut, któ- 
ry w 75 proc. żyje z wdrożeń, nie otrzymał z przemysłu zamówienia, 
które by brzmiało następująco: „Nie mamy problemów technologicznych, 
mamy materiał, ale nasza produkcja jest za droga. Opracujcie nam pro- 
cesy technologiczne urządzenia, które by spowodowały, aby nasza produk- 
cja była tańsza”. 

Tymczasem tylko w ubiegłym roku otrzymaliśmy z zagranicy dziesięć te- 
go typu zamówień. Trzy z Republiki Federalnej Niemiec, jedno z Cze” 
chosłowacji, jedno z Japonii, dwa z Francji, jedno z Egiptu i dwa z dale- 
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kiej Zambii. Podpisaliśmy już kontrakty licencyjne. Co jest przyczyną, 
że zagraniczne przedsiębiorstwa zwracają się do nas o sprzedaż technologii, 
które by im obniżyły koszty produkcji. Przez 5 lat nie wpłynęło takie za- 
mówienie z polskiego zakładu przemysłowego. Uważamy, że narzędzia eko- 
nomiczne naszej gospodarki nie sprzyjają wdrażaniu postępu technicz- 
nego. W krajach wysoko uprzemysłowionych, w tym również w niektó- 
rych krajach socjalistycznych, postęp techniczny ma charakter płaco- 
twórczy, ponieważ pozwala albo dodatkowo więcej zarobić, albo utrzymać 
produkcję, a tym samym utrzymać miejsca pracy. Tymczasem u nas cechy 
płacotwórcze ma sprzedaż brutto lub netto, ale nie postęp techniczny. 


Składam pierwszy wniosek do Komisji Uchwał i Wniosków, a jednocze- 
śnie prośbę do polskich ekonomistów, aby wprowadzili takie narzędzia eko- 
nomiczne do systemu ekonomicznego naszej gospodarki, aby postęp tech- 
niczny miał charakter płacotwórczy (np. przez wydzielenie zysku specjalne- 
go, który powstał w wyniku wdrożenia innowacji). Część tego zysku powin- 
na mieć charakter funduszu płac. Wówczas przedsiębiorstwo będzie zainte- 
resowane wdrażaniem postępu technicznego, gdyż będzie on tworzył fun- 
dusz płac. Straty z tytułu złej jakości i marnotrawstwa są tak duże, że gdy- 
by tych strat nie było, to można śmiało powiedzieć, że nie byłoby dzisicj- 
szego kryzysu gospodarczego. 

Nawet na tym Kongresie miałem już przykład marnotrawstwa: klapka 
identyfikacyjna od razu się popsuła i musiałem ją uwiązać na nitce. Pro- 
szę Państwa, a jaki dyrektor czy kierownictwo fabryki i bezpośredni 
wykonawcy otrzymali mniejsze wynagrodzenia za to, że produkują buble? 
Przecież ich wynagrodzenie nie zależy od tego, czy produkują dobrze, czy 
źle. Ich wynagrodzenie zależy od sprzedaży brutto lub netto. 

I stąd drugi mój wniosek do Komisji Uchwał i Wniosków, aby wprowa- 
dzić do systemu ekonomicznego takie narzędzia ekonomiczne, aby jakość 
produkcji również miała charakter płacotwórczy; zarówno w sensie dodat- 
nim, jak i ujemnym. Dodatnim, gdy wyrób jest oznaczony znakiem 
jakości „Q”; a ujemnym, gdy straty z powodu złej jakości należy po- 
kryć z funduszu płac. Wówczas nie będzie się opłacało produkować 
ziych wyrobów, bo za to będzie się płaciło osobistym wynagrodzeniem, 
tak jak to ma miejsce w innych krajach. 

Postęp techniczny zależy w dużej mierze od narzędzi ekonomicznych. 
W naszym kraju nie ma zapotrzebowania na postęp, ale też w niektó- 
rych przypadkach postęp techniczny wręcz negatywnie oddziałuje na 
wyniki ekonomiczne przedsiębiorstw; mianowicie w tych wszystkich 
przypadkach, gdy cena wyrobów uzależniona jest od masy, od kilogramów. 
Mamy w naszym Instytucie wiele nowoczesnych technologii, które w 
praktyce dają obniżenie masy (np. odkuwek). I nie można tych technologii 
wdrożyć, bo przy stałej cenie odkuwek za kilogram masy trzeba by odku- 
wek więcej wyprodukować. Przeto sprzedajemy technologie za granicę. 
Podpisaliśmy już kontrakty z Republiką Federalną Niemiec i mamy dal- 
sze zapotrzebowania z innych krajów. 

Opowiadał mi dyrektor „Hutmenu”, że sprzedaje rury z miedzi za gra- 
nicę. Z zagranicy odbiorca wymaga, aby „Hutmen” produkował rury w 
dolnych tolerancjach. Rury, które są sprzedawane u nas na kilogramy, 
odbiorca zachodni sprzedaje w metrach. Różnica pomiędzy dolną i górną 
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! tolerancją pozwala na uzyskanie dodatkowo od 3 do 5 proc. zysku. Wobec 
tego odbiorcy zależy, aby rury były cienkie, a naszemu „Hutmenowi”, 
aby dużo ważyły. 


W związku z tym wszędzie, gdzie wyroby sprzedawane są za kilogram 
masy — tj. cały produkt hutniczy, odlewy, odkuwki — wdrażanie materia- 
łooszczędnych technologii jest prawie niemożliwe. I tu kolejny wniosek do 
Komisji Uchwał i Wniosków, aby wprowadzić zasadę, że nie ustala się cen 
za kilogram masy, ale za metr bieżący, za metr kwadratowy lub za 
sztukę. 


Postęp techniczny powinien być przede wszystkim tworzony w przed- 
siębiorstwach. Powinny go tworzyć zakładowe ośrodki badawczo-rozwojo- 
we. Tymczasem dzisiejsze ośrodki badawczo-rozwojowe, komórki głównego 
technologa, głównego konstruktora, to straż pożarna przedsiębiorstw. A 
prototypownie najczęściej uzupełniają bieżącą produkcję. Jeśli zmieni się 
narzędzia ekonomiczne, to te komórki będą przynosić zwiększenie funduszu 
płac dla załogi, a tym samym zmieni się ich sytuacja. Wystąpi zapotrze- 
bowanie na pracę zakładowych ośrodków badawczo-rozwojowych. 


JERZY GRZYMEK 


W dotychczasowych klasycznych procesach technologicznych zaczynają 
się ostatnio rozwijać nowe kierunki, które są wyrazem potrzeby związania 
obecnie stosowanych znanych technologii przemysłowych z wytwarzaniem 
materiałów budowlanych i niektórych wartościowych dla gospodarki na- 
rodowej surowców. Zagadnienie współpracy naukowej w dziedzinie mate- 
riałów budowlanych dla wzajemnego wykorzystania rosnących odpadów 
przemysłowych powstających w przemyśle energetycznym, hutniczym, 
chemicznym oraz w górnictwie urasta w ostatnich czasach do rangi po- 
ważnego problemu. Jego rozwiązania oczekują wyczerpujące się zasobv 
surowców klasycznych i liczni socjologowie stojący na straży ochrony śro- 
dowiska. Stąd coraz bardziej do świadomości społeczeństwa dochodzi prze- 
świadczenie o konieczności odstępstwa od klasycznej bazy Ssurowcowej 
przez częściowe zastąpienie jej odpadami przemysłowymi (surowcami 
wtórnymi). Dużą rolę w tym przypadku mogą odegrać stosowane w świe- 
cie coraz nowsze opracowania kompleksowych technologii. Wyniki, jakie 
się uzyskuje przy zastosowaniu nowych kompleksowych technologii, mają 
jeszcze ten dodatkowy aspekt, że dotyczą nie tylko dnia dzisiejszego, ale 
odnieść je można również do zachowania w przyszłości bogactw natural- 
nych, tak by mogły one nam służyć w ciągu możliwie długiego czasu. Nie 
wolno przy tym zapominać, że w przypadku surowców mineralnych chodzi - 
o sprawę dużej wagi, bo dotyczy ona bogactwa naszej ziemi, nie dającego 
się odtworzyć ani sztucznie, ani też nie odtwarzającego się samorzutnie. 


Wprowadzenie metod. kompleksowego wykorzystania zasobów mineral- 
nych pozostaje w bezpodłednim związku z postępem technicznym i stanem 
kulturalnym w danym kraju. Dla rozwiązania tego nowocześnie ujętego, 
poważnego problemu trzeba czasem sięgnąć nawet do tego rodzaju zja- 
wisk fizykochemicznych, technicznych i organizacyjnych, które mogły do- 


66 


— 


tvchczas nie znajdować zastosowania w znanych nam dobrze klasycznych 
procesach technologicznych. Równocześnie zdajemy sobie dobrze sprawę, 
że metoda kompleksowego wykorzystania odpadów przemysłowych nie 
jest prosta ani łatwa i wymaga zorganizowanej współpracy geologów, che- 
mików, fizyków, mechaników, technologów, konstruktorów, projektantów 
i ekonomistów, obznajomionych zwłaszcza z przemysłem materiałów bu- 
dowlanych oraz z tymi gałęziami przemysłowymi, które są głównym źród- 
łem odpadów przemysłowych. Niemniej ze względu na duże efekty gospo- 
darcze, które te metody mogą przynieść, należy się bliżej z nimi zapoznać. 

We wspomnianych metodach kompleksowych mogą znaleźć zastosowa 
nie: | i | 
1) odpady powstające w elektrowniach w postaci pyłów dymnicowych, 
2) ubocznie wytwarzana przez przemysł hutniczy magma i żużel, 


3) związki wapnia, odpady pochromowe i PomieczieWĘ w przemyśle che= 
micznym, | 


4) niskokaloryczne miały węglowe, łupki i iły przywęglowe przy kopal- 
niach węgla, 


5) drobne frakcje kamienia wapiennego i gipsowego o określonej jakości 
i granulacji w górnictwie odkrywkowym, 
6) zalegające na Śląsku zwietrzeliny bazaltowe, 


7) substancje ilaste zawierające kaolin i mączkę kwarcową (powstające 
przy kopalniach piasku). 

Przy wykorzystaniu pyłów dymnicowych powinna być uwzględniona: 
kompleksowa produkcja drobnej i lekkiej frakcji kruszywa (jakim jest 
piasek keramzytowy), cegły kratówki, kamionki kanalizacyjnej i okładzin 
ceramicznych. Z łupków przywęglowych, z pyłów otrzymanych z węgla 
brunatnego i zwietrzeliny bazaltowej (występujące k. Legnicy) możliwe 
jest otrzymywanie wodorotlenku i tlenku glinu oraz koncentratów tyta- 
nowych, portlandzkiego cementu szybkosprawnego, ortokrzemianowego 
tworzywa wiążącego (stosowanago przy ciągłym odlewnictwie stali), lek= 
kich pumeksowych kruszyw, zapraw tynkarskich oraz lekkich z mineral- 
neso włókna izolacyjnych elementów budowlanych. 

Odpady przemysłu chemicznego w postaci związków wapniowych mogą 
znaleźć zastosowanie przy wytwarzaniu białego cementu portlandzkiego 
poszukiwanego na rynkach zagranicznych i granulowanego wapna budow- 
lanego oraz wapna nawozowego. W powiązaniu z eksploatacją kamienia 
gipsowego można podjąć wielkoprzemysłowe wytwarzanie gipsu chirur- 
gicznego dotychczas importowanego i gipsu ceramicznego. Z żużli hutni- 
czych można produkować wysoko wytrzymałościowe zalkalizowane beto- 
nv albitowe, żużlowe barwne masy tynkarskie. lekkie kruszywo budowłla- 
ne w postaci pumeksu, kliniec drogowy i cegłę żużlową. Poza tym żużel 
hutniczy może być wykorzystany w przemyśle szklarskim i ceramicznym, 
gdzie może zastąpić kosztowny importowany tlenek glinu. Z odpadów po- 
wstających przy kopalniach piasku można uzyskać substancje kaolinowe. 

Przy omawianiu tych problemów należy szczególnie zwrócić uwagę na 
zagraniczne prace naukowo-badawcze, które w latach pięćdziesiątych przy- 
niosły w pełni wykorzystanie magmy hutniczej przez przemysł RFN i Au- 
strii do produkcji wysoko wartościowych lekkich izolacyjnych materiałów 


67 


budowlanych, które tak bardzo są potrzebne również dzisiaj w naszym 
budownictwie mieszkaniowym. Należy zwrócić uwagę, że w oparciu o te 
materiały budowlane, wyprodukowane z magmy hutniczej, odbudowano 
znaczną część budownictwa mieszkaniowego na zniszczonych II woj- 
ną światową terenach Nadrenii. Nasz obecnie prymitywny sposób wyko- 
rzystania magmy daleki jest od realizacji wniosków opracowanych przez 
polskie uczelnie, a zwłaszcza Akademię Górniczo-Hutniczą w Krakowie. 


lego rodzaju realizacja planu postępu technicznego może być dokonana 
pod warunkiem właściwie pracującej i przygotowanej do tego celu kadry 
inżynierskiej. 

Długofalowy postęp techniczny może być zrealizowany tylko przy za- 
łożeniu, że wszystkie wyższe uczelnie techniczne zrozumieją, że ich obo- 
wiązkiem powinno być kształcenie ludzi, którzy podczas studiów nauczyłli- 
by się stosowania praw przyrody i najnowszych odkryć naukowych dla 
utrzymania na wysokim poziomie pracy powierzonego im przemysłu oraz 
realizacji szeroko pojętego planu postępu technicznego. Do świadomości 
szerokiego grona naukowców powinno dotrzeć przeświadczenie, że wiedza 
technologiczna wymaga również wysokich zdolności równoważnych z pod- 
stawową naukową wiedzą teoretyczną i należy ją na równi szanować. No- 
we przepisy i kryteria przyznające tytuły adiunktów, docentów i profeso- 
rów powinny przede wszystkim uwzględniać efekty ekonomiczno-społecz- 
ne, wynikające z dotychczasowej ich działalności. O uznaniu prac nauko- 
wych powinny decydować przystosowane do wdrożenia przemysłowego, 
wykonane na poziomie naukowym prace doktorskie czy habilitacyjne. Na- 
leży również powstrzymać postępującą w naszym działaniu dydaktycznym 
dezintegrację już i tak licznie wykładanych i egzaminowanych przedmio- 
tów, a odwrotnie, powinniśmy dążyć do integracji wykładanej i egzamino- 
wanej wiedzy. Wykłady powinny być prowadzone przez profesorów o wy- 
sokich zdolnościach dydaktycznych, powiązanych z życiem i pracą zakła- 
dów przemysłowych oraz politycznymi warunkami państwa. W odniesieniu 
do poziomu składanych egzaminów dyplomowych należałoby znacznie 
konsekwentniej kontrolować całość nabytej podczas studiów wiedzy i nie 
ograniczać egzaminów do wąsko potraktowanej pracy dyplomowej. 

Poważniej należy potraktować praktyki studenckie, co powinno wy- 
rażać się zatrudnianiem praktykujących studentów przy agregatach w ru- 
chu przemysłowym w połączeniu z obowiązkiem opracowania przez stu- 
denta sprawozdania z odbytej praktyki, zatwierdzonego przez kierownic- 
two fabryki. Inżyniera po uzyskaniu dyplomu, pra»d przyjęciem odpowie- 
dzialnego stanowiska w przemyśle, powinien obo»'iązywać roczny staż 
przemysłowy zakończony egzaminem, nadającym mu dopiero prawo wy- 
konywania zawodu w danej gałęzi przemysłowej. 

Na uczelniach powinno się ograniczać okres trwania asystentury do co 
najwyżej kilku lat, poświęcając ten czas przede wszystkim na pogłębienie 
znajomości języków obcych, wykonywanie prac badawczo-wdrożeniowych, 
i to o ile możności w zakładach przemysłowych o najbardziej rozwiniętej 
kulturze technicznej w kraju, a zwłaszcza za granicą. 


Należy doświadczalne prace technologiczne, prowadzone dotychczas w 
ramach samej uczelni, prowadzić systemem prac zespołowych, w których 
skład obok pracowników uczelni mogliby również wchodzić pracownicy 
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instytutów przemysłowych, biur projektowych oraz inżynierowie zatrud- 
nieni w zainteresowanych zakładach przemysłowych. 

Przede wszystkim jednak zakładam, że kształcona kadra inżynierów po- 
winna składać się nie tylko z ludzi o dużej fachowej znajomości pracy 
w swej branży, ale wiedza ta powinna być połączona ze znajomością psy- 
chologii powierzonych im ludzi i poziomem etycznym i politycznym inży- 
niera. W ten sposób sądzę, że pojawiające się zjawisko przygotowania in- 
żynierów, wprawdzie o wyższym teoretycznym poziomie naukowym, nie 
pokrywa się z przydatnością, w taki sposób powszechnie przygotowanej 
kadry, do właściwej obsługi przemysłu. To spostrzeżenie nie dotyczy tyl- 
ko naszego sposobu przygotowania inżynierów, ale staje się również pow- 
szechną bolączką wielu innych krajów świata. 


ADAM URBANEK 


W środowiskach naukowych istnieje zgodność co do tego, że biologia 
współczesna znajduje się w fazie burzliwego rozwoju, którą można okre- 
ślić mianem rewolucji naukowej. Wyraża się to szeregiem fascynujących 
odkryć dotyczących materialnego podłoża dziedziczności, możliwości kon- 
struowania nowych systemów genetycznych, nie występujących w przyro- 
dzie, wykorzystania systemów biologicznych w technologii przemysłowej, 
ustaleniem zasad funkcjonowania i utrzymywania równowagi dużych sy- 
stemów ekologicznych. Towarzyszą temu nowe i kontrowersyjne odkry- 
cia, odnoszące się do historii wielkich faun i flor kopalnych, rzucające no- 
we światło na mechanizmy rozwoju i przyczyny wymierania organizmów, 
nowe spojrzenie na metody klasyfikacji organizmów żywych oraz na biolo- 
gię i ewolucję zachowania zwierząt. 

Osiągnięcia te mają nie tylko podstawowe znaczenie poznawcze, ale 
wkraczają szybkim krokiem w życie gospodarcze społeczeństwa i rychło 
wpłyną na życie każdego człowieka. Pragniemy z mocą podkreślić, że biolo- 
gia ma strategiczne znaczenie dla polityki naukowej w świecie i powinna 
mieć takie samo znaczenie również w naszym kraju. Jej szybkie postępy 
przynoszą nie tylko coraz to lepsze zrozumienie ustrojów żywych i całej 
biosfery systemu żywego planety, ale spowodowały, że biologia jest pod- 
stawą medycyny i źródłem postępu dużych działów rolnictwa i produkcji 
żywności, źródłem innowacji w technologiach przemysłowych oraz w och- 
ronie środowiska. Człowiek współczesny wiąże wiele nadziei z dalszym po- 
stępem nauk biologicznych, m.in. ze zwalczaniem chorob nowotworowych 
i dziedzicznych. 

Wielkie odkrycia dokonane w naukach biologicznych w ostatnim 40-le= 
ciu wytworzyły atmosferę zaciekawienia i oczekiwania..., a niekiedy także 
obawy. Ten klimat intelektualny sprzyja zainteresowaniu środowisk przy= 
rodniczych problematyką biologii. Biologia nie tylko wykrywa prawa rzą 
dzące określoną dziedziną rzeczywistości, ale w coraz to większym stopniu 
staje się interesująca dla całego przyrodoznawstwa. Następuje też in- 
tegracja tych nauk wokół problematyki biologicznej. Wyrazem tego jest co- 
raz to częstsze podejmowanie badań nad ustrojami żywymi, nad zjawiska- 
mi i procesami biologicznymi przez przedstawicieli nauk ścisłych (matema- 
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tyków, fizyków i chemików), którzy znajdują tu wdzięczne pole badań 
i wzbogacają niepomiernie zasób środków i metod badawczych. Niedoce- 
nianie biologii należy więc do przeszłości. 

"Staje się też ona źródłem refleksji filozoficznej i światopoglądowej, któ- 
rej dowodem jest m.in. powstanie nowego czasopisma .,Biology and Philo- 
sophy” redagowanego przez wybitnych biologów i filozofów, a wydawane- 
go przez znane wydawnictwo Reidel and Co w Holandii. W pierwszym nu- 
merze tego pisma stwierdza się, że nauki biologiczne przeżywają obecnie 
nową rewolucję, a ich dynamiczny rozwój można porównać jedynie z 
pierwszymi latami po ukazaniu się dzieła Darwina „O powstawaniu ga- 
tunków”, Jednakże ten pierwszy ferment w nauce miał przede wszystkim 
charakter przewrotu intelektualnego i metodologicznego. Towarzyszyła mu 
zaś wiara w niewyczerpalne możliwości eksploatacji pierwotnych zasobów 
przyrody. Nowa rewolucja naukowa w biologii wprawdzie skończyła defi- 
nitywnie z XIX-wieczną ignorancją w dziedzinie praw dziedziczności, ale 
także rozwijała mit o nieograniczonych możliwościach korzystania z pier- 
wotnych zasobów przyrody żywej. Natomiast współczesna biologia stwarza 
niezwykłe wprost możliwości odtwarzania i pomnażania tych zasobów oraz 
daje podstawy do ich rozumnego wykorzystania i ochrony. 

Za tymi stwierdzeniami powinna pójść zmiana stosunku do nauk biolo- 
gicznych, dostrzeżenie ich przewodniego znaczenia w polityce naukowej. 
Dalej — co pragnę z mocą podkreślić — powinny pójść konsekwentnie fak- 
ty materialne: odpowiednie nakłady, środki dewizowe, inwestycje budow- 
lane, a także system płac uwzględniający szczególne priorytety naukowe. 
Z trybuny III Kongresu Nauki Polskiej nauki biologiczne, w sformułowa- 
nym poprzednio szerokim pojęcia, postulują odpowiednią repartycję tych 
środków, uwzględniającą w większym stopniu rolę, potrzeby i znaczenie 
biologii. Obecna struktura nakładów jest tradycyjna. Nie odpowiada ona 
aktualnej sytuacji w nauce i obecnemu znaczeniu nauk biologicznych, 
a także kwalifikacjom, potencjałowi i ambicjom naszej kadry. Podkreślamy 
też decydujące znaczenie importu kluczowej aparatury, która decyduje 
o poziomie badań, a w konsekwencji o naszej obecności w nauce światowej. 
W toku prac przygotowawczych do naszego Kongresu opracowano listę ta- 
kiej niezbędnej aparatury i pragnę z całą odpowiedzialnością stwierdzić. że 
stanowi ona niezbędny warunek realizacji naszego programu w dziedzinie 
nauk biologicznych. Pragniemy, aby te postulaty znalazły się w uchwale 
Kongresu. | 

Od tych spraw konkretnych, które — mam nadzieję — będą uwzględ- 
nione w praktyce naszego życia naukowego, przejdę do tego, co stanowi 
podstawę znaczenia nauk biologicznych dla człowieka. Tą podstawą są sa- 
me organizmy żywe. Ich niezwykłe właściwości ukształtowały się w proce- 
sie ewolucji (najdłuższym procesie biologicznym), który trwa na Ziemi już 
ponad 3,5 mld lat. Doskonałość ustroju żywego to rezultat olbrzymiej licz- 
by prób i błędów, kumulowania ulepszeń i faworyzowania nowatorskich 
rozwiązań. Organizacja istot żywych i systemów biologicznych różnego 
szczebla powstała dzięki zastosowaniu najstarszej biotechnologii świata — 
technologii doboru naturalnego. Nie dziwnego, że ustrój żywy był od daw- 
na obiektem kontemplacji, zaciekawienia i prób naśladowania. 


Właśnie naśladowanie organizacji i procesów życiowych jest źródłem 
częstej inspiracji dla człowieka. Jest to strategia biomimikry, wykorzysty= 
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wana w bionice I inżynierii biomedycznej. Budowa oka, konstrukcja ręki 
bvły przedmiotem kontemplacji XVIII-wiecznych myślicieli jako dowody 
mądrości i dobroci Stwórcy. Dziś widzimy w nich podziwu godne wynalaz- 
ki Natury i upatrujemy modele maszyn i urządzeń technicznych bliskie 
optymalnych rozwiązań. Biomimikra to również naśladowanie przebiegu, 
mechanizmu, rezultatów, a także — chciałoby się powiedzieć — stylu pro- 
cesów zachodzących w ustroju żywym, zwłaszcza reakcji biochemicznych. 
Podczas gdy biotechnologia stawia sobie za zadanie intensywne i zintegro- 
wane wykorzystanie istniejących mechanizmów biologicznych w procesach 
technologicznych, biomimikra oznacza uzyskanie podobnych rezultatów 
przez stosowanie zastępczych związków, katalizatorów i materiałów, wzo- 
rowanych jednak na tych, które występują w ustrojach żywych. Biomimi- 
kra tak rozumiana nie jest żadną beletrystyką, ale konkretnym progra- 
mem, realizowanym np. w Japonii przez wysoko kwalifikowanych specja- 
listów. 

Godzi się tu przypomnieć, że Jan Dembowski, wybitny biolog polski 
i pierwszy prezes naszej Akademii, był autórem rozprawy o naśladowa* 
niu zjawisk życiowych jako metodzie biologicznej (1924). W tym czasie by- 
ła to zasada heurystyczna o znaczeniu czysto poznawczym, zaś proste mo- 
dele fizykochemiczne miały ułatwiać zrozumienie skomplikowanych pro- 
cesów Życiowych. Dziś natomiast naśladowanie zjawisk procesów biolo=. 
gicznych — biomimikra — jest instrukcją praktycznego działania. Sta- 
nowi to dobrą miarę tej wielkiej drogi, którą przeszła biologia w ciągu 
ostatnich dziesięcioleci. 

Człowiek sam jest nieodrodną częścią przyrody, wywodzi się z niej i za- 
chował z nią wielostronne i głębokie związki emocjonalne. Całokształt tych 
stosunków nazywa znany biolog amervkański E.C. Wilson — „biofilią”. 
Ludzkość może istnieć i rozwijać się tylko jako część biosfery. Ta wielka 
prawda zbvt późno dociera do świadomości społecznej. Współistnienie ze 
światem żywym jest człowiekowi niezbędne jako warunek komfortu ży- 
cia. Jest to jedna z najgłębszych przesłanek naszego stosunku człowieka 
do przyrody, która zarazem oznacza powrót do podstawowych archetypów 
istoty ludzkiej. 

Stworzenie lepszych warunków do rozwoju biologii leży w żywotnym 
interesie nauki polskiej. Taka jest bowiem logika obecnej sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się w nauce światowej. W ten też sposób najlepiej służyć możemy 
naszemu krajowi i społeczeństwu. Środowisko biologów proponuje warto= 
ściowy program badań poznawczych, otwierających także dobre perspek* 
tywy zastosowań praktycznych. 


We współczesnej biologii zaznacza się bowiem jedność priorytetów po- 
znawczych i utylitarnych. Najciekawsze intelektualnie problemy obiecują 
też najwięcej pod względem praktycznym. Proponujemy — podobnie jak 
na II Kongresie Nauki Polskiej — koncentrację badań na trzech komplek- 
sach problemowych: I — na kompleksie biologii molekularnej, inżynierii 
genetycznej, biotechnologii, II — na kompleksie biologii środowiskowej, 
obejmującym organicznie związane problemy ekologii, ochrony środowis- 
ka i ochrony przyrody; a wreszcie zakładamy także przyspieszony rozwój 
III kompleksu problemów, odnoszących się do biologii ewolucyjnej i teo- 
retycznej. Zajmuje się on najbardziej złożoną formą ruchu materialnego 
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świata, jakim jest ewolucja biologiczna, z którym konkurować może jedy- 
nie ruch idei, ruch myśli człowieka, będącego zresztą również wytworem 
ewolucji. 

Wyrażam przekonanie, że program ten znajdzie oddanych wykonawców 
wśród naszych koleżanek i kolegów oraz spotka się z pomocą, poparciem 
i zrozumieniem całej społeczności naukowej. Liczymy też na materialną 
i moralną pomoc czynników odpowiedzialnych za politykę naukową w na- 
szym kraju. Włączając się w nurt rozwoju nowoczesnej biologii, służymy 
dobrze intelektualnym i materialnym potrzebom naszego społeczeństwa. 


STEFAN WĘGRZYN 


Elektronika, informatyka i telekomunikacja to trzy komplementarne, 
trzy wzajemnie uzupełniające się dyscypliny wiedzy, dzięki którym stało 
się możliwe projektowanie i budowanie urządzeń technicznych zdolnych 
do efektywnego pobierania, gromadzenia, przetwarzania i przesyłania in- 
formacji. 

Technologiczne podstawy takich systemów przynosi elektronika, zwłasz- 
cza mikro- i optoelektronika, a więc dyscypliny wiedzy, oparte na wyni- 
kach nauk ścisłych, ze szczególnym uwzględnieniem fizyki ciała stałego. 
Tak rozumiana elektronika staje się obecnie głównym czynnikiem postępu 
naukowo-technicznego. 

Teoretyczne podstawy urządzeń kodowania, gromadzenia i przetwarza- 
nia informacji przynosi informatyka, która wchodzi dziś prawie do wszy- 
stkich dziedzin działalności ludzkiej. Rozwój jej związany będzie z dal- 
szym uproszczeniem metod programowania (inżynieria oprogramowania) 
oraz z dalszym rozwojem organizacji i architektury urządzeń komputero- 
wych, prowadzących do systemów o takich możliwościach, jak np. wspoma- 
ganie pracy twórczej człowieka. 

Telekomunikację charakteryzuje natomiast to, że krajowe sieci teleko- 
munikacyjne — stwarzając warunki do transmisji telefonicznych, telewi- 
zyjnych, radiofonicznych i komputerowych dla potrzeb użytkowników kra- 
jowych — będą stawać się jednocześnie podsystemami globalnej, świato- 
wej sieci telekomunikacyjnej. Kierunki rozwojowe tak rozumianej teleko- 
munikacji determinować będą nowoczesne elementy elektroniki i nowo- 
czesne komputerowe metody informatyki gromadzenia i przetwarzania da- 
nych w połączeniu z teoretycznymi podstawami kodowania i przesyłania 
informacji. 5 

Szczególna rola elektroniki, informatyki i telekomunikacji wynika stąd, 
że współczesne społeczeństwa osiągnęły w swoim rozwoju taki etap, w któ- 
rym warunkiem ich dalszej egzystencji, ich dalszego bytu, stało się zapew- 
nienie sobie możliwości szybkiego pobierania, gromadzenia, przetwarzania 
i przesyłania informacji. A takie możliwości stwarzają dziś te właśnie trzy 
komplementarne dziedziny wiedzy: elektronika, informatyka i telekomuni- 
kacja. Stąd priorytety badawcze i gospodarcze, które nadaje się powszech- 
nie tym dyscyplinom wiedzy i tym dziedzinom gospodarki. 

Jeżeli chodzi o automatykę i robotykę, to — dzięki postępowi uzyska- 
nemu w tych dyscyplinach nauki — należy się liczyć z coraz szerszym 


72 


f powszechniejszym wprowadzaniem urządzeń i systemów, które będą za- 
stępować człowieka w jego trudnej pracy fizycznej i w nużącej pracy umy- 
słowej; jak również z wprowadzaniem systemów, zastępujących człowieka 
w takich przypadkach, w których jego bezpośrednia praca byłaby niemoż- 
liwa. Nauki o automatyzacji i robotyzacji procesów wytwórczych stały się 
zasadniczym czynnikiem wzrostu społecznej wydajności pracy 1 wzrostu 
efektywności gospodarowania. 

A oto najważniejsze wnioski dotyczące poszczególnych dyscyplin nauki 
objętych pracami naszego Zespołu Problemowego. 

Działalność badawcza i rozwojowa, opracowane centralne programy ba- 
dawcze i rozwojowe w elektronice powinny wspomagać, a często wynikać 
z celów, które zostały przyjęte w Programie Elektronizacji Kraju. Podsta- 
wowe znaczenie dla realizacji celów tego Programu mają specjalne mate- 
riały elektroniczne, podzespoły i urządzenia technologiczne. Konieczne jest 
szybkie opracowanie i opanowanie produkcji podstawowych materiałów 
elektronicznych (głównie krzemu i arsenku galu). W obszarze podzespołów 
elektronicznych szczególne znaczenie mają układy mikroelektroniczne. Jest 
to kierunek posiadający nie kwestionowany priorytet. Wynika on z pow- 
szechności stosowania układów scalonych o bardzo wielkiej skali integracji. 
Ścisłe sprzężenie postępu mikroelektroniki z rosnącymi możliwościami 
aplikacyjnymi i fakt szybkiego przechodzenia wyników badań do zakładów 
produkcyjnych sprawiają, że jest to dziedzina najprężniej się obecnie roz- 
wiiająca. Celem badań w mikroelektronice są: zwiększenie stopnia inte- 
gracji, zwiększenie szybkości działania, zmniejszenie poboru energii, zwięk- 
szenie niezawodności działania. 

W obszarze urządzeń technologicznych prace badawcze i rozwojowe po- 
winny doprowadzić do opracowania i produkcji zautomatyzowanych linii 
montażowych układów scalonych wielkiej i bardzo wielkiej skali integracji. 

Drugą dziedziną, obok mikroelektroniki, w której należy intensyfiko- 
wać badania jest optoelektronika. Wobec wieloletniego opóźnienia krajo- 
wej optoelektroniki powinna się ona w najbliższych latach opierać na wy- 
próbowanych przez technikę światową kierunkach prac konstrukcyjnych 
i technologicznych oraz stymulować badania krajowe w tych kierunkach. 
Z całości problematyki wydziela się optoelektronikę laserową, światłowo- 
dową i obrazową. Są to te dziedziny optoelektroniki, które odznaczają się 
szczególnie wielką liczbą zastosowań. 

Informatyka zajmuje wśród dyscyplin naukowych, które powstały i za- 
częły się rozwijać w drugiej połowie XX w., pozycję szczególną. Nie ma 
dziś prawie takiej dziedziny działalności ludzkiej, do której nie wkraczały- 
by metody, środki i urządzenia informatyki, otwierając dla nich nowe 
— czasem niespodziewane dotychczas — obszary rozwoju. Informatyka 
wyznacza w nich nierzadko nie tylko kierunki dalszego rozwoju, ale cza- 
sem i aktualne granice poznania; jak to ma miejsce w biologii genetycznej, 
gdzie poznanie i rozszyfrowanie informatycznego języka, w którym w łań- 
cuchach DNA zakodowane są największe tajemnice przyrody, programy 
organizmów żywych, przesuwa wyraźnie ciężar prowadzonych tam prac w 
obszary informatyki. Ogólnie można powiedzieć, że informatyka, jej metody 
i środki zaczynają dziś odgrywać w rozwoju społeczeństwa, kultury, na- 
uki i organizacji rolę nawet większą niż ta, którą w swoim czasie odegrały 
pismo i druk, 
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Jako nierbędne kierunki bs>dnń nankowych w informatyce można wy» 
m 'enić: 

— teorię systemów przetwarzania informacji, obejmującą m.in. archi- 
tekturę komputerów; | 

— teorię procesów obliczeniowych (m.in.: problemy współbieżności, lo- 
giki algorytmiczne i temporalne); : 

— teorię systemów informatycznych dotyczącą baz wiedzy, systemów 
eksperckich, obejmującą m.in. teoretyczne podstawy metod wnioskowania. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na prace podstawowe w dziedzinie 
oprogramowania. Wobec systematycznie malejących cen sprzętu liczącego 
i rosnącego wkładu, a jednocześnie coraz to droższej pracy ludzkiej po- 
trzebnej na jego oprogramowanie, jest ono najkosztowniejszą składową sy- 
stermów informatycznych. Od jakości oprogramowania zależą wszystkie wa- 
lorvvy użytkowe systemu, a w ostatecznym rachunku — jego przydatność. 
Wśród aktualnych kierunków rozwoju oprogramowania należy wymienić 
takie zagadnienia, jak: budowa oprogramowania narzędziowego i tworze- 
nie środowisk programistycznych, ewolucja systemów operacyjnych w kie- 
runku uniezależnienia programisty od rodzaju sprzętu liczącego oraz dvs- 
konalenie proceduralnych języków programowania. 

Drugim równie zasadniczym czynnikiem warunkującym rozwój informa- 
tyki — jako dyscypliny naukowej i dziedziny gospodarki narodowej — jest 
rozwój teoretycznych podstaw technologii i konstrukcji sprzętu kompute- 
rowego. Rozwój technologii wytwarzania przyniósł radykalną poprawę nie- 
zawodności i miniaturyzację urządzeń informatyki. Wyznaczają go takie 
wydarzenia jak: wprowadzenie elementów bardzo dużej i ultra dużej ska- 
li integracji (mikroprocesorów 16 i 32-bitowych). Dalszy rozwój w tym za- 
kresie wiąże się nie tylko z opanowaniem samej technologii, ale również 
— w tym samym stopniu — z opanowaniem komputerowo wspomaganych 
metod projektowania. | 

Obok podstaw technologicznych istotnym kierunkiem badań są też prace 
uad rozwojem teorii struktur systemów komputerowych. Chodzi tu między 
innymi o systemy wielko-mikroprocesorowe, struktury macierzowe i zwią- 
zaną z tym teorię svstemów równoleglych. Celem prac powinno być likwi- 
dowanie technologicznej przepaści między tradycyjną maszyną sekwencyj- 
ią, komputerem sterowanym strumieniem rozkazów a komputerem o ta- 
kich możliwościach, jak np. wspomaganie pracy twórczej człowieka. Same 
urzydzenia do gromadzenia i przetwarzania informacji nie wystarczą. 

Dla sprawnego funkcjonowania gospodarki i życia społecznego podstawo- 
we znaczenie mają techniczne systemy przesyłania i rozpowszechniania in- 
formacji oraz zapewnienie masowego dostępu do zasobów informatycznych. 


Dyscypliną nauki, która zajmuje się tą problematyką, jest telekomuni- 
kacja. Niezbędny jest dalszy rozwój badań i tworzenie systemów teleko- 
munikacyjnych zdolnych do transmisji telefonicznych, telewizyjnych, ra- 
diofonicznych i komputerowych. 


Podkreśla się pierwszoplanowe znaczenie problemów badawczych doty- 
czących systemów cyfrowego przetwarzania i transmisji sygnałów (z wyko- 
rzystaniem coraz doskonalszych układów mikroelektronicznych, zwłaszcza 
mikroprocesorów). Warunkuje to rozwój systemów telekomunikacyjnych, 
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z których najdonioślejsze znaczenie mają systemy komntacji z programo- 
wanym sterowaniem, systemy optoelekli oniczne i syslel.y satelilarne. 

W radiolokacji zasadnicze znaczenie ma wykorzystanie osiągnięć tech- 
nik mikroprocesorowych, anten sterowanych elektrycznie oraz zastosowa- 
nie fal milimetrowych i akustycznych fal powierzchniowych. 

Przejdę obecnie do zagadnień robotyki i automatyki. Dla postępu nau- 
kowo-technicznego w gospodarce zasadnicze znaczenie ma powszechna au- 
tomatyzacja procesów wytwórczych i usługowych. Uznaje się za konieczne 
zintensyfikowanie prac badawczych w zakresie automatyzacji procesów 
twórczych, a szczególnie projektowania, tworzenia konstrukcji nowych 
wyrobów i technologii oraz organizacji procesów produkcyjnych. Należy 
rozwinąć prace badawcze i rozwojowe w zakresie teorii i projektowania 
tzw. elastycznych systemów produkcyjnych. 

Dla realizacji wielu zadań z dziedziny automatyki ważne znaczenie ma 
teoria sterowania i podejmowania decyzji, a w szczególności: 

— metody identyfikacji i budowy modeli procesów, 

— teoria systemów (w tym tzw. wielkich systemów), 

— teoria systemów cyfrowych i budowy cyfrowych urządzeń automa- 
tyki. 

W automatyzacji procesów produkcyjnych ważną rolę spełniają roboty. 
Uznaje się za celowe prowadzenie badań zarówno w zakresie rozwoju pro- 
jektowania i konstrukcji samych urządzeń robotów, jak i ich aplikacji w 
procesach produkcyjnych. Jako główne kierunki badawcze w 'robotyce na- 
leży m.in. wymienić: 

— problemy zespołów wykonawczych robota, obejmujące jego układy 
mechaniczne, napędowe i kinematyczne, 


— problemy układów sterowania robota, które obejmują zagadnienia 
programowania trajektorii ruchów robota, a następnie ich realizacji i ko- 
ordynacji uwzględniając warianty sterowania ciągłego i dyskretnego, 
sztywnego i adaptacyjnego oraz właściwie rozumiane problemy optymali- 
zacji pracy robota. 

Robotyka — częściej niż wiele innych dyscyplin — łączy się z innymi 
obszarami wiedzy: organizacją produkcji, ekonomiką przemysłu, socjologią. 
Jest więc robotyka dyscypliną o dużym znaczeniu gospodarczym i szero- 
kich perspektywach zastosowań. 


Jeżeli chodzi o elektrotechnikę, to odgrywa ona rolę szczególną w życiu 
gospodarczym kraju. Posiada własną, niezmiernie ważną problematykę ba- 
cawczą, Ściśle związaną w wielu przypadkach z zastosowaniami elektro- 
niki i automatyki. Do głównych tematów badawczych należą m.in.: pola 
elektromagnetyczne i obwody elektryczne oraz ich analiza i synteza. 

Dla rozwoju nauk objętych obszarem prac naszego Zespołu Problemo- 
wego 1 wprowadzenia ich osiągnięć do gospodarki oraz życia społecznego 
konieczne jest tworzenie sprzyjających warunków ogólnokrajowego działa- 
nia. W tym zakresie z uznaniem np. należy przyjąć programy dotyczące 
elektronizacji gospodarki krajowej. 

Ważnym warunkiem rozwoju są tu kadry naukowe. Niepokojącym zja- 
wiskiem jest spadek zainteresowania studiami technicznymi. Tym bar- 
dziej niepokojące jest ograniczenie limitów przyjęć na studia w niektós 
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rych dyścyplinach objętych pracami naszego Zespołu. Należy pamiętać, Że 
przysziych realizatorów programu elektronizacji. informatyzacji i radykal- 
nej poprawy w zakresie telekomunikacji trzeba zacząć szkolić już dzis. 
Program szkolenia kadr musi o kilka lat wyprzedzać program rozwoju go- 
spouarki. Niepokojące jest zmniejszenie się zainteresowania stopniami na- 
ukcewymi przez kadrę naukową, co wynika z ogólnego obniżenia motywa- 
cji do prac naukowych i technicznych. 

Należy więc zdecydowanie zwiększyć wymagania, ale i poprawić wa- 
runki materialne pracowników naukowych. Celowe wydaje się przywró- 
cenie możliwości przepływu kadr między pionami badawczymi a przemy- 
słem. 


Szkodliwe w naukach technicznych okazało się zarządzenie, ograniczają- 
ce częściowo zatrudnianie pracowników naukowych wyższych uczelni w 
gospodarce, jak również wykorzystywanie specjalistów spoza uczelni w 
charakterze wykładowców przedmiotów specjalistycznych. Wskutek tych 
ograniczeń powstała grupa pracowników dydaktycznych, którzy nauczają 
przedmiotów znanych im tylko teoretycznie. 

Rozwój nauk — objętych pracami naszego Zespołu — przybrał tak po- 
tężne rozmiary, iż często nie wystarcza współpraca w ramach organizacji 
kraiowych. Nowe technologie stały się bardzo kosztowne, stąd międzyna- 
rodowa integracja wysiłku staje się koniecznością. 

Naukowcy polscy powinni w większym zakresie brać udział w między- 
narodowych kongresach, seminariach i spotkaniach naukowych. Niewy- 
starczające są fundusze na prenumeratę zagranicznych czasopism facho- 
wych i książek, A korzyści, jakie zapewniłby ściślejszy kontakt nawet po- 
przez literaturę z ośrodkami naukowymi za granicą, byłyby niewspółmier- 
nie wyższe od wydatków na ten cel. Wobec nieuchronnie rosnącej luki 
technologicznej należy przynajmniej nie dopuścić do powiększenia luki 
informacyjnej i wykorzystywać wszystkie możliwości, jakie stwarza mię- 
dzynarodowa współpraca naukowa. 

Szczególnego znaczenia nabiera potrzeba szybkiego opracowania pro- 
gramu powszechnej edukacji w zakresie wiedzy informatycznej, rozwoju 
komputerowych systemów informacyjnych oraz programu wdrażania i za- 
stosowania techniki komputerowej w procesach kształcenia w szkołach 
podstawowych, średnich i wyższych. 

Techniczną bazę dla elektronizacji tworzy przemysł, który powinien za- 
pewnić potrzebne podzespoły, urządzenia i systemy (w ilościach, jakości 
i asortymencie niezbędnych dla efektywnego rozwoju samej elektroniki 
oraz jej efektywnego wdrażania do gospodarki i życia społecznego). Dla- 
tego konieczny jest dalszy rozwój tego przemysłu i doskonalenie jego or- 
ganizacji. 

Nauki objęte pracami naszego Zespołu i wyrosłe z nich przemysły elek- 
troniczny, kompuierowy, telekomunikacyjny oraz urządzeń automatyki, 
a w przyszłości też i robotyki, powinny stawać się w coraz większym stop- 
niu podstawą dla naszego ogólnonarodowego postępu w nauce, technice 
l w gospodarce. Jest to w pełni realne w oparciu o posiadane przez nasz 
kraj zasoby wiedzy, materiałów, a przede wszystkim ludzi. 


Po Ill Kongresie Nauki Polskiej 


W marcu br. odbył się w Warszawie III Kongres Nauki Polskiej. 
Wzięło w nim udział 1109 reprezentantów środowiska naukowego. Głó- 
wnym przedmiotem obrad była ocena stanu nauki polskiej, określenie 
perspektyw jej rozwoju i nowych zadań dyktowanych potrzebami 
przyspieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Przedsta- 
wiony poniżej artykuł prof. R. Neya (sekretarza Komitetu Organiza- 
cyjnego III Kongresu) jest relacją z obrad, ale także sygnalizuje pro- 
blemy, których rozwiązanie jest wielką powinnością polskiej nauki 
wobec społeczeństwa, 


ROMAN NEY 


Organizowanie Kongresów Nauki Polskiej należy już do tradycji Polski 
Ludowej. Pierwszy Kongres Nauki Polskiej w 1952 r. powołał Polską Aka- 
demię Nauk i stworzył pudwaliny organizacyjne i programowe rozwoju na- 
uki w Polsce Ludowej, drugi Kongres w 1973 r. ustalił system organizacji 
i programowania badań naukowych i opracował program badań nauko- 
wych na lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte. 


III Kongres Nauki Polskiej zwołany został w okresie wielkiego przyspie- 
szenia postępu naukowo-technicznego w skali całego świata. Postęp ten stał 
się zarazem decydującym czynnikiem rozwoju gospodarczego, prowadzą- 
cym do głębokich zmian strukturalnych i przeobrażeń w sposobach pro- 
dukcji. 

Obraz świata u schyłku XX i w początkach XXI wieku zarysowuje się 
coraz wyraźniej. Postęp technik rolniczych przyczyni się do złagodzenia 
problemów wyżywienia rosnącej wciąż liczby mieszkańców naszej planety. 
Wzmożone zostaną starania o przywrócenie nieskażonej postaci środowis- 
ka naturalnego, m.in. z zastosowaniem biotechnologii. Ograniczone zostaną 
skutki i zasięg nękających ludzkość schorzeń, w tym chorób nowotworo- 
wych i układu krążenia. W krajach wysoko rozwiniętych radykalnie 
zmniejszy się liczba ludności pracującej fizycznie. Wyroby przemysłowe 
uzyskają większą trwałość i funkcjonalność. Coraz głębiej sięgać będzie pe- 
netracja człowieka w przestrzeń kosmiczną, wzrośnie stopień zastosowa- 
nia wyników badań kosmicznych w praktyce gospodarczej. Telewizja sate- 
litarna znacznie rozszerzy dostęp do informacji w skali międzynarodowej. 

Równocześnie ludzkość znaczną część swoich potrzeb surowcowych, nie 


tylko w zakresie ropy naftowej i gazu ziemnego, będzie rozwiązywała w 
oparciu o eksploatację mórz i oceanów. 


Zasadniczej modyfikacji ulegną systemy kształcenia, które ukierunkowy- 
wane będą na model ustawicznego poszerzania i aktualizowania zakresu 
zdobytej wiedzy. 

Polska musi dotrzymać kroku temu rozwojowi cvwilizacji. Wielkie cy- 
wilizacyjne przeobrażenia nie mogą dokonywać się bez naszego udziału. 
Stoimy tymczasem wobec niezwykle poważnych barier rozwoju: bariery 
energetycznej i materiałowej, bariery ekologicznej, słabości systemu orga- 
nizacji i zarządzania, luki technologicznej, dekapitalizacji parku maszy- 
nowego, braku mechanizmów, wyzwalających powszechną wolę efektyw- 
nęj pracy. Są to problemy, których nie sposób rozwiązać bez odwołania 
się do nauki. Wobec wyczerpania się możliwości stosowanego dotychczas 
ekstensywnego rozwoju gospodarki. tylko postęp naukowo-techniczny 
stwarza szansę realizacji ambitnych zamierzeń politycznych, zakładajs- 
cvch podwojenie polskiego dochodu narodowego w ciągu najbliższych 
15—20 lat. Svtuacja ta przesądziła o znaczeniu naszego Kongresu, kitore- 
go obrady daleko wykroczyły w swej treści poza obszar spraw społeczności 
naukowej. 

III Kongres Nauki Polskiej organizowano w okresie istniejących wciaż 
w społeczeństwie podziałów, które są rezultatami przebytego kryzysu spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego. Od tych napięć nie jest też wolne śro- 
dowisko naukowe. Idea zwołania III Kongresu początkowo chlodno przyję- 
ta w środowisku, stopniowo zyskiwała sobie zwolenników v; miarę postępu- 
jących przygotowań programowych. Ostatecznie środowisko naukowe w 
swej większości zaakceptowało III Kongres I czynnie niczestniczyło w jego 
przygotowaniu. 

Koncepcja zwołania III Kongresu Nauki Polskiej wysunięta została na 
spotkaniu prezesa Rady Ministrów, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego 
z kierownictwem Polskiej Akademii Nauk w gniu 26 maja 1983 r. Przed- 
stawiono wówczas oczekiwania, jakie rząd FRL wiąże z pełnym włacze- 
niem się nauki polskiej w proces wyprowadzania kraju z kryzysu społecz- 
no-gospodarczego, kształtowania bieżących i perspektywicznych planów 
rozwoju. Ustalono również, że istnieje potrzeba określenia strategii roz- 
woju nauki polskiej do 2000 r. i w dalszej perspektywie, co powinno sta- 
nowić jeden z głównych celów zwołania Kongresu. 

III Kongres Nauki Polskiej to nie tylko kilka dni obrad, ale także dłu- 
gotrwała dyskusja przedkongresowa zapoczątkowana opublikowanymi 
przez Komitet Organizacyjny tezami. Stały się one podstawą powszech- 
nej dyskusji w środowiskach naukowych. Zawierały próbę określenia sta- 
nu nauki polskiej i głównych problemów, które będzie musiała rozwiązać 
w perspektywie 15—20 lat. 

Wnioski z dyskusji o różnym ciężarze gatunkowym i stopniu szczegóło- 
wości zostały wstępnie opracowane i posłużyły przygotowaniu projektów 
referatów plenarnych Kongresu oraz projektu uchwały Kongresu. 

Powszechnie zwracano uwagę, że ocena stanu poziomu i stopnia wyvko- 
rzystania osiągnięć nauki w rozwoju społeczno-ekonomicznym i kultural- 
nvm kraju nie powinna mieć formalno-sprawozdawczego charakteru i po- 
wstawać w oderwaniu od światowych tendencji rozwoju nauki. 

Dominująca liczba wypowiedzi dotyczyła udziału poszczególnych insty- 
tucji naukowych w realizowaniu przyszłych planów centralnych, a także 
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doskonalenia planów współpracy zagranicznej (w kontekście ich własnej 
nowej oferty naukowo-badawczej lub kształceniowej). Była to sytuacja 
nowa i różna od tej, która miała miejsce w 1973 r. Poziom ofert naukowo- 
-badawczych i dydaktycznych był jednak zróżnicowany. | 

Większość nadesłanych materiałów akceptowała poglądy zawarte w te- 
zach. Uzupełniano je często postulatem większej wnikliwości systemów re- 
cenzyjnych (krajowych i zagranicznych) i potrzebą stałej analizy racjonal- 
ności i wykorzystywania środków na rozwój nauki. 

Dyskusja nad tezami potwierdziła: 

— potrzebę wytyczenia głównych kierunków badań podstawowych, do- 
stosowania ich do realizacji perspektywicznych planów współpracy z za- 
granicą (zwłaszcza z krajami socjalistycznymi): a 

— konieczność rozwoju nauki i postępu naukowo-technicznego powiąza- 
nego między innymi z nową wizją wpływu biotechnologii na rozwój rol- 
nictwa, a także postępującą elektronizację, automatyzację i robotyzację; 

— konieczność zasadniczego postępu technologicznego, a zwłaszcza roz- 
woju produkcji materiałów i podzespołów wysokiej jakości, wprowadze- 
nia oszczędniejszych technologii i efektywnych rozwiązań organizacyjnych; 

— potrzebę określenia priorytetowych kierunków rozwoju w zakresie 
badań stosowanych; | 

— konieczność wydatnego poprawienia warunków materialnych nauki 
i sfery postępu naukowo-technicznego, racjonalizacji wykorzystania kad- 
rv naukowej; 

— potrzebę zmian w organizacji badań i sferze postępu naukowo-tech- 
nicznego. 

Szczególnie krytycznie oceniano warunki rozwoju nauki polskiej. Pow= 
szechnie wyrażano pogląd, że nauka przenika każdą dziedzinę życia, a in= 
westycje w rozwój nauki warunkują rozwój kraju i jego przyszły cywiliza- 
cyjny stan. 

Dyskusja przedkongresowa nad tezami poszerzyła znacznie społeczne 
oddziaływanie treści, które Komitet Organizacyjny pragnął przekazać 
wszystkim uczestnikom Kongresu, a także społeczeństwu. 

Kongres odbywający się pod hasłem „Nauka w służbie narodu i socja- 
lizmu” zgromadził reprezentatywne grono polskich uczonych. Przeprowa- 
dzona na jego forum wszechstronna wymiana poglądów podsumowała bli- 
sko dwuletnią dyskusję toczącą się w naszym środowisku. 

Dorobek ostatniego 40-lecia nauki polskiej, stanowiący kontynuację naj- 
bardziej twórczych i postępowych tradycji narodu, może być przedmio- 
tem uzasadnionej dumy. Jednak w czasie, jaki minął od poprzedniego Kon- 
gresu, nie zdołaliśmy zrealizować wszystkich jego postanowień. Wplyneły 
na to przede wszystkim napięcia społeczno-ekonomiczne, które wystąpiły 
w naszym kraju na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, 
przyczyniając się do nadwątlenia polskiego potencjału badawczego. Część 
ustalonych na II Kongresie priorytetów musiała ulec zakwestionowaniu 
w wyniku innych, niż przewidywaliśmy, potrzeb społecznych i kierunków 
rozwoju nauki. Nie można także pominąć niedociagnięć we własnej pracy, 
zwłaszcza zaś niedostatków organizacyjnych i skłonności do rozpraszania 
przeznaczonych na badania środków. Dostrzeżono również pilną potrzebę 
przezwyciężenia słabości wewnątrz środowiska naukowego, przełamywania 
postaw bierności wobee najpilniejszych problemów kraju. Za niezbędne 
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uznano przywrócenie należnej rangi krytyce naukowej jako warunku po- 
szukiwania prawdy i podstawy rozwoju młodych kadr naukowych. 

Ludzkość coraz bardziej zbliża się do tego etapu rozwoju, w którym 
— jak to już przewidywał Karol Marks w ,„„Przyczynku do krytyki ekono- 
mii politycznej” — „tworzenie rzeczywistego bogactwa staje się mniej zależ- 
ne od czasu pracy i ilości włożonej pracy, których potężna skuteczność nie 
pozostaje już w żadnej proporcji do bezpośredniego czasu pracy zużytego 
przy ich wytwarzaniu. Natomiast skuteczność ta uwarunkowana jest ogól- 
nym stanem nauki i postępu technologii lub też zastosowaniem nauki w 
produkcji”. W naszym kraju bliskie jest wkroczenie gospodarki na tę 
drogę. Jest ono nieuchronne, gdyż po wyczerpaniu rezerw prostych, 
związanych z rozwojem przemysłów wydobywczych, ożywieniem rolnic- 
twa, polepszeniem organizacji pracy, przywróceniem świadomej dvscypli- 
ny pracy — stajemy przed nowymi trudnościami, które wydają się mieć 
charakter globalny. Jest to bariera demograficzna i bariera technologicz- 
na. Jesteśmy więc skazani na szybkie przejście od etapu rozwoju eksten- 
sywnego do etapu wyższego, który będzie charakteryzowany przez rozwój 
intensywny, a więc zastosowanie nowoczesnej technologii produkcji i no- 
woczesnych form organizacji pracy. 

Dlatego też trzeba za wszelką cenę utrzymać kontakt naszej nauki z nau- 
ką światową i podjąć w tym zakresie właściwe działania organizacyjne 
i inne. Jeśli powiadamy, że trzeba ściślej wiązać dociekania nauki z potrze- 
bami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, to również mamy na uwadze 
pogląd, że bez rozwoju nauki i postępu naukowo-technicznego niemożliwe 
jest przejście do etapu rozwoju intensywnego. Nauka jest bowiem najbar- 
dziej dynamicznym elementem sił wytwórczych. Siły wytwórcze mają za- 
równo podmiotowe, jak i przedmiotowe aspekty. Rozwój sił wytwórczych 
to przede wszystkim rozwój nowoczesnej techniki, narzędzi, ale to rów- 
nież rozwój ludzi, kształtowanie właściwych postaw i osobowości ludz- 
kich. 

Istotną cechą tych nowych badań powinno być przechodzenie od ujęć sta- 
tycznych do dynamicznych, które pozwolą badać człowieka w jego rozwo- 
ju. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że obecnie istniejący system nauki: ba- 
dania — rozwój — wdrożenia, nie rozwija się i nie kształtuje żywiołowo. 
Wartości — określające wybór takich czy innych priorytetów badań i wv- 
bór systemów ich realizacji — są w tym przypadku integralnie związane 
z dążeniem do duchowego i materialnego wzbogacenia jednostki, a tym sa- 
mym także społeczeństwa. Celem tych wysiłków jest wszechstronny roz- 
wój człowieka i jego osobowości. Rozwój ten — bardziej niż kiedykolwiek 
— staje się nie tylko humanistycznym celem naszego społeczeństwa, lecz 
także nieodzownym warunkiem jego realizacji. Stąd też w interesie inten- 
sywnego rozwoju społeczno-gospodarczego leży rozwój całej humanistyki, 
a w szczególności takich dyscyplin, jak: psychologia i pedagogika, filozo- 
fia i socjologia. 

Taka wizja filozofii człowieka nadaje właściwy sens nauce pojmowanej 
i jako działalność, i jako wynik badawczy. Nauka bowiem projektuje 
i współtworzy przyszłe struktury społeczne, przyczynia się do efektywniej- 
szego wykorzystania energii i zdolności ludzkich. W zależności od stopnia 
zaawansowania społeczno-gospodarczego rozwoju, nauka wpływa także na 
realny kształt struktur instytucjonalnych, a także na pożądane ich zmiany. 
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Konieczna jest więc reforma struktury nauki polskiej. Reforma dotyczyć 
musi także złożonego procesu wyznaczania celów i środków nieodzownych 
dla realizacji, przy równoczesnym założeniu określonej samorządności śro- 
dowisk naukowych. | 


Wprowadzenie takiej polityki wobec nauki, która będzie realizowała wy- 
brane programy badawcze, stało się bowiem praktyczną koniecznością. 
Uświadamiają sobie ten fakt uczeni, którzy wypowiadają się za potrzebą 
modernizacji programów badań, dostosowania ich do światowego poziomu, 
stworzenia nowoczesnego zaplecza naukowo-badawczego i dostępu infor- 
macji naukowej. | 

Nie wydaje się, aby źródła tych trudności tkwiły wyłącznie w niedostat- 
kach kadrowych. Istnieją wszelkie podstawy, aby stwierdzić, że tkwią one 
w warunkach badań, w braku laboratoriów i nowoczesnej aparatury, wła- 
ściwej bazy poligraficznej, systemu nowoczesnej informacji. W tym przy= 
padku istnieje potrzeba krytycznej oceny naszych dotychczasowych wysił- 
ków w tym zakresie. Odnosi się to np. do potrzeby stworzenia systemu in- 
formatycznego, który miałby powszechne zastosowanie w nauce, technice . 
i kulturze oraz gospodarce narodowej. System taki musi być stworzony, 
jeśli zadania, jakie stawiane są nauce, mają być zrealizowane. Wymaga to 
odpowiednich warunków i nakładów finansowych. Przyczyniłoby się to nie 
tylko do ożywienia samej nauki, ale także do upowszechnienia kultury na- 
ukowej w społeczeństwie. 

Coraz powszechniejszy staje się tymczasem pogląd, że opanowanie naj+ 
nowszych technologii jest możliwe jedynie wtedy, gdy włada się spraw- 
nym i nowoczesnym systemem informatycznym. Miejsce, jakie poszczegól- 
ne kraje zajmą w tym wyścigu pod koniec naszego stulecia, zadecyduje 
ostatecznie o pozycji gospodarczej każdego państwa i narodu. Wyniki, ja- 
kie można uzyskać w tym zakresie, wywołać mogą olbrzymie przyspiesze- 
nie rozwoju pozostałych dziedzin gospodarki. Przykładem może być cho- 
ciażby wspólny wysiłek wielu państw nad opanowaniem syntezy termojąd- 
rowej. Jej opanowanie otworzy przed ludzkością dostęp do nowego źródła 
energii i może zmienić obraz naszej cywilizacji. 

Reiorma nauki przebiega w naszym kraju niezależnie od reformy gospo- 
darki. Stan taki jest niewłaściwy. Istnieje bowiem wiele obszarów nasze- 
go życia, na których nauka jest nieobecna. Dotyczy to przykładowo cho- 
ciażby tych aspektów reformy gospodarczej, które łączą się z właściwą po- 
lityką w zakresie ochrony środowiska naturalnego. W tym względzie bra- 
kuje wyraźnych i skutecznych, a nie pozornych działań. Odnosi się to 
zwłaszcza do przemysłu, którego chłonność innowacyjna jest wysoce nie- 
wystarczająca. Miejmy nadzieję, że powstały Urząd Postępu Naukowo- 
-Technicznego i Wdrożeń środkami pozaadministracyjnymi wpłynie pozy- 
tywnie na zmianę tego stanu. 

Analiza barier rozwoju nauki ma na celu ich usunięcie. Obok wielu prze- 
szkód już przedstawionych, wskazać trzeba na biurokratyzację nauki, prze- 
jawiającą się zarówno w sferze badań, gdzie istnieje system nakazowy, i w 
sterze rozliczeń, w którym nastąpiło odejście od merytorycznych kryteriów. 
Wiąże się to niewątpliwie z zanikaniem ważnych funkcji krytycznych, któ- 
re w przeszłości spełniały recenzje naukowe. Oceny wyników badań są 
zbyt często ocenami formalnymi. 


Nowe Drogi — 6 | | 8 1 | 


W zasadzie sluszna idea centralnej koordynacji badań o szczególnym zna- 
czeniu społecznym uległa w praktyce wielorakim wypaczeniom. Istnieje 
bowiem zbyt wiele priorytetowych problemów badawczych, które niekiedy 
dublują się. System ten nie wykorzystuje dostatecznie silnych ośrodków, w 
tym także kadrowo lepiej wyposażonych szkół wyższych. 

Kadra naukowa rozmieszczona jest w poszczególnych ośrodkach nauko- 
wych nierównomiernie. Brak przepływu między instytucjami PAN, szkoła- 
mi wyższymi i placówkami resortowymi, a także między nauką a przemy- 
słem, mała stabilność, wynikająca często z przyczyn pozanaukowych, pro- 
wadzi do niewłaściwej struktury zatrudnienia pracowników nauki, nad- 
miernej koncentracji kadr w jednych ośrodkach i braku w innych. 

Musimy w znacznie szerszym kontekście widzieć także to, co jest opła- 
calne i co nie jest opłacalne dla nauki. Uwarunkowania ekonomiczne w re- 
formowanym aktualnie systemie nauki obejmują bowiem cały system po- 
wiązań nauki, kultury i gospodarki. a nie tylko widocznych jej powiązań 
z produkcją. Inaczej zapewne trzeba spojrzeć na obecność nauki w roz- 
wiązywaniu tak istotnych społecznie zagadnień, jak: 

— sprawy wyżywienia narodu i ochrony środowiska naturalnego; 

— kwestie zasobów surowcowych i energetycznych; 

— proces unowocześnienia infrastruktury technicznej i informacyjnej; 

— racjonalne wykorzystanie zasobów ludzkich w warunkach obecnego 
etapu rewolucji naukowo-technicznej. 

Wiąże się z tym konieczność zwiększenia sprawności organizacyjnej, w 
tvm także dyscypliny finansowej, i konieczność rozważenia istniejącej obec- 
nie formy finansowania nauki, które powinno być finansowaniem budżeto- 
wvm. Zainteresowania ewentualnych odbiorców wyników badań nauko- 
wych są bowiem skromne i przy istniejącym systemowym ograniczeniu 
skłonności do ponoszenia ryzyka, ich nakłady na badania będą nadal nie- 
wystarczające. 

Nieodzowna wydaje się poprawa systemu planowania, koordynacji i fi- 
nansowania badań, która obecnie oparta jest na zbyt szerokiej koncepcji 
badań podstawowych. Istniejące centralne programy badawcze ożywiły 
jednak system prac badawczych, zbliżyły do siebie różne piony nauki. Jed- 
nakże system ten nie jest doskonały. Potwierdziły to nie tylko wyniki kon- 
troli wewnętrznych, ale także materiały i wnioski Naczelnej Izby Kontro- 
li, kierowane do resortów sterujących rozwojem nauki. 

Konieczność racjonalnego spożytkowania sił i środków w nauce sama w 
sobie jest zagadnieniem naukowym i organizacyjno-ekonomicznym. Stąd 
też wvnika konieczność przestrzegania, abv planowane programy badaw- 
cze były konkretne, opierały się na jasno określonych środkach i zawiera- 
łv pewien margines ryzyka dla polityki finansowej i kadrowej. Koniecz- 
ność reorientacji istniejących programów badawczych wynika również z 
poważnych braków istniejącego systemu, który łączy badania z'rozwojem 
i wdrożeniami. Kryzys tego systemu polega na tym, że nie mógł on bvć 
zrealizowany zgodnie z wyjściowymi założeniami. Nagminny jest brak 
właściwej koordynacji programów badawczych, całkowite uzależnienie się 
od realizatorów badań powoduje, że kierowanie nimi sprowadza się do 
spraw formalnych. Zbyt często i bez uzasadnienia merytorycznego prze- 
kraczane są również terminy i koszty realizacji prac. Wiele niedostatków 
związanych jest z fazą wdrażania efektów, 


02 


Aktualna formuła planu badań zakłada, że najznaczniejsze środki oży- 
wiające naukę spłyną poprzez programy centralne i zamówienia rządowe. 
W tym zakresie, dla zwiększenia efektywności tego systemu, należy stwo- 
rzyć cały układ przeciwdziałający niedomaganiom, które pojawiają się w 
trakcie realizacji badań. Musi istnieć nie tylko system kontroli i samokon- 
troli środowiska naukowego, ale także system konsultacji z ośrodkami de- 
cvzyjnymi polityki naukowej. W związku z tym należałoby zastanowić Się 
nad potrzebą stworzenia powiązań między działalnością zaplecza badaw- 
czo-rozwojowego z możliwościami inwestowania we wdrożenia. Jedna z 
dróg to skupienie kadr wokół konkretnych zadań. Wiąże się z tym problem 
właściwej polityki kadrowej i współpracy międynarodowej. Trzeba bowiem 
pamiętać, że system badań naukowych w Polsce stanowi ważną część 
wspólnych wysiłków krajów socjalistycznych. Stąd też konieczność /koor- 
dvnacji działań prowadzących do większej integracji naukowej wspólnoty 
socialistycznej. 

Eliminacja istniejącego zacofania jest warunkiem naszego dalszego roz- 
woju. Jest to możliwe przede wszystkim poprzez wykorzystanie własnych 
rezerw i możliwości, aktywizację środowisk naukowych i technicznych, 
zwiększenie nakładów i racjonalniejsze ich wykorzystanie. Trzeba w tej 
trudnej sytuacji trafnie ocenić rezerwy w zakresie surowców, źródeł ener- 
gii oraz istniejącego potencjału kadrowego gospodarki. Obecne metody gos- 
podarowania, a zwłaszcza zbyt wielka energochłonność, materiałochłonność 
i pracochłonność prowadzą — wraz z niską wydajnością — do obniżenia 
zdolności rozwojowych całej naszej gospodarki. Zjawiska te rzutują na sy- 
tuację materialną społeczeństwa. określają także wielkość nakładów, które 
społeczeństwo przeznaczyć może na naukę, oświatę, kulturę, ochronę zdro- 
wia. Konieczność wprowadzenia właściwych zmian strukturalnych w gos- 
podarce kraju wynika więc z całokształtu naszej sytuacji w zmieniającym 
się świecie. 

Przebudowa gospodarki narodowej polegać będzie w najbliższej przysz- 
łości na wszechstronnej elektronizacji, automatyzacji i robotyzacji proce- 
sów produkcyjnych. Wprowadzane będą materiały i technologie, otwierają= 
ce zupełnie nowe perspektywy przed przemysłem. Rozwiną się energety- 
ka i technika jądrowa. Unowocześni się rolnictwo, wzrośnie jego wydaj- 
ność. Biotechnologie staną się jednym z czynników prowadzonej na wielu 
płaszczyznach intensyfikacji gospodarki żywnościowej, ochrony zdrowia 
i środowiska. Powstaną nowe technologie pozyskiwania i wykorzystywa- 
nia surowców, udoskonalone będą środki i system transportu. Wzrośnie 
troska o ład przestrzenny i piękno otoczenia człowieka, o wygodę życia 
— zwłaszcza na obszarach silnie zurbanizowanych. Podstawy urzeczywist- 
nienia tego programu powstać mogą jedynie w pracowniach uczonych. 


Uwzględniając plany rozwojowe kraju, zawarte w dokumentach poli- 
tycznych, dvsponując własną wizją Polski przełomu stuleci i wychodząc na- 
przeciw społecznym aspiracjom — III Kongres Nauki Polskiej wytyczył 
strategiczne kierunki badawcze na lata 1986—2000. Uchwała Kongresu 
szczegółowo precyzuje zadania stojące przed każdą z dyscyplin. Na rzecz 
zaspokojenia społecznych potrzeb i przeobrażenia gospodarki rozwijać się 
będą nauki ścisłe i techniczne, nauki o Ziemi i nauki górnicze, nauki me- 
dvczne, rolnicze i leśne oraz rozwijające się ostatnio najbardziej dynamicz-= 
nie nauki biologiczne. Ważna rola polityczna i kulturotwórcza przypada na- 
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ukom społecznym I humanistycznym. W ramach tych wielkich grup nauk 
priorytet nadano tym, których wyniki najpełniej służą perspektywicznym 
interesom ojczyzny. Nie zapominamy przy tym o fundamentalnym zna- 
czeniu badań podstawowych, stanowiących źródło wszystkich przełomo- 
wych osiągnięć techniki, a także wywierających zasadniczy wpływ na wy= 
kształcenie społeczeństwa i podnoszenie poziomu kultury naukowej. 

Kongres zachował swój — wcześniej zakładany — roboczy charakter. 
W czasie dyskusji kongresowej z wielką troską wypowiadano się na temat 
złożonych problemów rozwoju nauki w Polsce i przyszłości kraju. Podkre- 
ślano, że bez zapewnienia odpowiednich warunków materialnych niemożli- 
we będzie efektywne wykorzystanie nauki w realizacji zadań związanych 
z rozwojem społeczno-gospodarczym kraju. Wysunięto także wiele kon- 
cepcji dotyczących poprawy mechanizmów łączących naukę z prakty= 
ka, w tym również z reformą gospodarczą, wskazywano także na aplika- 
cyjną rolę nauki i potrzebę powiązań interdyscyplinarnych. Zbyt słabo 
jednak ujawnił się nurt samokrytyczny, wskazujący na własne niedoma- 
gania środowiska. 

W trakcie dyskusji wskazano na konieczność doskonalenia doradczych 
funkcji nauki. Obecnie pomimo istnienia wielu ciał doradczych czynniki 
decyzyjne i organizacje gospodarcze nie w pełni potrafią wykorzystać 
możliwości konsultacji i doradztwa naukowego. Również sama nauka mu- 
si być lepiej przygotowana do pełnienia funkcji doradczych, szczególnie le- 
piej musi uwzględniać elementy wynikające z bieżącej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej. 

Uchwała III Kongresu Nauki Polskiej odzwierciedla stanowisko środo- 
wiska naukowego, wyrażone w referatach kongresowych, a także w dysku- 
sji przedkongresowej, w toku obrad zespołów problemowych oraz w dys- 
kusji plenarnej na samym Kongresie. U jej podstaw leżało przeświad- 
czenie uczestników Kongresu o istotnej roli nauki w rozwoju socjalistycz- 
nej Polski. Roli tej towarzyszyć jednak musi znaczna poprawa warunków 
rozwoju nauki. 

Uchwały Kongresu będą wykorzystywane w formułowaniu programów 
badawczych, a zwłaszcza zamówień rządowych, pięcioletnich centralnych 
i resortowych planów badań podstawowych, centralnych i resortowych pla- 
nów badawczo-rozwojowych oraz planów własnych placówek badawczych. 

Fascynacja postępem naukowo-technicznym nie może jednak ograni- 
czać horyzontów widzenia spraw przyszłości Polski. Niesie on za sobą także 
poważne niebezpieczeństwo związane z ryzykiem dehumanizacji pracy 
i stosunków międzyludzkich, z trudnościami adaptacyjnymi społeczeństwa 
do głębokich przemian strukturalnych i szeroko pojętych przeobrażeń rze- 
czywistości, Stworzenie modelu rozwoju w pełni wykorzystującego huma- 
nistyczne treści socjalizmu — to w tym kontekście zadanie na miarę epoko- 
wą. Przekształcenie świadomości współczesnego człowieka i przygotowa- 
nie go do życia w nowych warunkach jest problemem o podstawowym 
znaczeniu politycznym, społecznym i gospodarczym, niemożliwym do roz- 
wiązania bez nowatorskich opracowań naukowych. 

Najpoważniejszym zagrożeniem związanym m.in. z osiągnięciami nauki 
jest groźba wojny. Ludzkość znalazła się w zwrotnym punkcie historii, w 
którym może albo dokonać aktu samozagłady, albo wejść na drogę wszech- 
stronnego cywilizacyjnego postępu. Uczestnicy III Kongresu Nauki Pol- 
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skiej w pełni solidaryzowali się z postanowieniami Światowego Kongresu 
Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości Świata, który w stycz- 
niu 1986 r. odbył się w Warszawie. Opowiadali się za ideą powszechnego 
rozbrojenia, za całkowitą likwidacją arsenałów broni jądrowej, biologicz- 
nej i chemicznej. Popierali wszystkie inicjatywy służące odprężeniu w po- 
lityce międzynarodowej. 

Wywiązanie się nauki polskiej z przyjętych na Kongresie zobowiązań 
możliwe będzie tylko w atmosferze społecznego szacunku, respektowania 
materialnych potrzeb rozwoju nauki. 


Uczestnicy III Kongresu Nauki Polskiej z zadowoleniem powitali wyra- 
żane przez przedstawicieli władz politycznych zapowiedzi spełnienia postu- 
latów naszego środowiska. Sprzyja to umacnianiu klimatu współdziałania 
w stosunkach między nauką i władzami państwowymi, z oczywistą korzy- 
ścią dla całego społeczeństwa. Oddziaływanie na rzecz takiego właśnie kli- 
matu uważamy za cenny element dorobku naszych obrad i poprzedzającej 


je dyskusji. 


Bariery i szanse chemii 


Rozmowa w Instytucie Chemii Przemysłowej 


Instytut Chemii Przemysłowej jest resortowym instytutem badawczym Minister= 
stwa Przemysłu Chemicznego i Lekkiego. Jest on kontynuacją, założonego w 1922 r. 
we Lwowie, Chemicznego Instytutu Badawczego Zatrudniając 1165 pracówników jest 
największą jednostką badawczo-rozwojową w polskim przemyśle chemicznym Pro- 
wadzone są w nim prace w zakresie procesów karbo- i petrochemicznych oraz 
syntezy organicznej; wytwórstwa i przetwórstwa tworzyw sztucznych; technologii 
surowców i wyrobów chemii gospodarczej; katalizy przemysłowej; inżynierii che- 
micznej 1 procesowej; korozji; fizykochemii stosowanej i instrumentalnej analizy 
chemicznej oraz oceny własności chemicznych I fizykochemicznych tworzyw sztucz 
nych; wyrobów chemii gospodarczej i innych materiałów. Szybki rozwój światowej 
chemii i jej wpływ na gospodarkę wysoko uprzemysłowionych państw stał się in- 
spiracją do poszukiwań odpowiedzi w Instytucie Chemii Przemysłowej na pytania 
— na jakim etapie rozwoju znajduje się polska chemia? gdzie tkwią bariery hamujące 
postęp ?, jaki jest związek prowadzonych badań naukowych z praktyką? 

Ze strony Instytutu odpowiedzi udzielali: doc. dr inż. Andrzej Bukowski — dy- 
rektor, dr inż. Krystyna Starzyńska — kierownik Pracowni Żywie Wiążących, mgr 
Michał Banasiewicz — I sekretarz POP PZPR, doc. dr inż. Alojzy Kłopotek — 
kierownik Zakładu Środków Higieniczno-Sanitarnych i Wyrobów Chemii Gospo+ 
darczej, doc. dr inż. Andrzej Pffeffer — z-ca dyrektora, sekretarz naukowy, doc. 
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dc Władysław Ormianiec — kierown'k Zakładu Syntezy Kontaktowej. Redakcję „No- 
wych Dróg" OEDECZENIOW ali doc. dr Andrzej Kupich I dr Krzysztof Szamałek. 
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a NOW E DROGI: Czy moglibyście dokonać na ustępie porównania Wa- 
„szych osiągnięć z osiągnięciami współczesnej chemii światowej? W których 
dziedzinach utrzymujecie kontakt ze światową czołówką? 


INSTYTUT CHEMII PRZEMYSŁOWEJ: Znajdujemy się w ścisłej czo- 
„łówce światowej w zakresie technologii produkcji cykloheksanonu z ben- 
„zenu. Cykloheksanon jest niezbędnym półproduktem do otrzymywania 
"włókien sztucznych typu stylonu. W oparciu o naszą technologię cvklohek- 
sanon produkowany jest w Hiszpanii, Czechosłowacji oraz w kraju w Pu- 
ławach i Tarnowie. 

Swiatowy poziom reprezentuje ponadto nasza technologia produkcji ka- 

talizatorów do otrzymywania bezwodnika maleinowego i ftalowego oraz 
aniliny. Wspomniane bezwodniki są niezbędnym elementem w procesie 
produkcji lakierów i żywic konstrukcyjnych (z żywic konstrukcyjnych wy- 
rabia się np. kadłuby jachtów, popularne przyczepy campingowe z Nie- 
"wiadowa itd.). 
Nie odbiega również od czołówki światowej nasza technologia produkcji 
„.polioksyfenylenu — materiału wykorzystywanego w elektronice i elek- 
„trotechnice. Technologia jego PYOSOSC została sprzedana do Włoch dla 
koncernu ENI. 

Liczymy się poważnie w technologii otrzymywania żywicy poliestro- 
imidowej, która jest bazą do produkcji m.in. lakierów izolujących druty 
'nawojowe. Rozwijamy dynamicznie technologie procesów usuwania osa- 
dów mineralnych drogą chemicznego płukania. Jak więc widać dorobek 
„naszego Instytutu nie przedstawia się źle. 


ND: Tak, są to poważne osiągnięcia, ponudto jak wynika z Waszych 
injormacji osiągnięcia znane i wykorzystywane w lraju i za granicą. Jed- 
nikże czy poza tymi opracowaniami macie inne nowoczesne i atrakcyjne 
technologie, które chcielibyście upowszechnić? Może t Wy macie swoją 
„turbinkę Kowalskiego”, która czeka nadejścia lepszych czasów? 


IChP: Znakomitym opracowaniem doc. Władysława Ormiańca jest me- 
toda usuwania kamienia kotłowego i innych osadów mineralnych narastają- 
cych w rurach doprowadzających ciepłą wodę, instalacjach grzewczych, w 
kotłach elektrowni itp. Usuwanie tego osadu metodą płukania preparatem 
zwanym władaminą jest operacją prostą, tanią, wielokrotnie szybszą 
i mniej uciążliwą niż prace realizowane dotychczasowymi tradycyjnymi 
metodami. Płukanie władaminą, choć niestety nie jest jeszcze powszechnie 
stosowane, wykonano z powodzeniem m.in. w hotelu „Kasprowy”, sana- 
torium w Ciechocinku, elektrociepłowni na Żerariu. Jednakże, co chcemy 
dobitnie podkreślić, stopień zainteresowania tą technologią jest absolutnie 
niezadowalający i wręcz niezrozumiały. Ci, którzy przeżywają uciążliwe re- 
monty sieci ciepłowniczych i związane z nimi wyłączenia ciepłej wody — 
doceniliby natychmiast zalety tej szybkiej i skutecznej metody. 
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Inną sprawą o znacznie poważniejszych walerad. woissdsicyćh by- 
łoby stosowanie władaminy w elektrowniach. Znany jest powszechnie bar- 
dzo napięty bilans energetyczny naszego kraju, częste ograniczenia w wy- 
korzystaniu energii elektrycznej (vide codzienne komunikaty w radio o 
stopniach zasilania). Po pewnym okresie pracy elektrowni kotły porastają 
kamieniem — jego warstwa powoduje konieczność zwiększonego zużycia 
węgla do ogrzania wody, a ponadto moc turbin się zmniejsza, Zatem szybkie 
remonty i usunięcie kamienia przy pomocy władaminy to istotne popra- 
wianie naszego bilansu energetycznego. Jeszcze raz podkreślić jednak na- 
leży, że tę „turbinkę Kowalskiego”, czyli władaminę traktuje się niepo- 
ważnie i lekceważąco. Ale dlaczego!? Nikt nie zna odpowiedzi na to pytanie 
— może informacja zawarta w „Nowych Drogach” wpłynie na = "e 
tej sytuacji, wierzymy w to głęboko. 


ND: Co poza władaminą jest godne EŃ uwagi czynników dacyzyj 
nych? 


IChP: Interesujące i i dopracowane są preparaty udrażniające kanalizacje. 
Dla potrzeb zamkniętych obiegów wody opracewano ponadto prenaraty 
mające własności antykorozyjne, a jednocześnie. niszczące glony. Własności 
jakościowe na światowym poziomie mają nasze preparaty myjąco-odka- 
żające z rodziny polnajotów czy związków kompleksowych chlorku jodu 
z substancjami powierzchniowo czynnymi. Są to wszystko preparaty bar- 
dzo dobre i skuteczne; po ich zastosowaniu drobnoustroje giną: mazoę 
bez tworzenia odporny ch na chemikalia pokoleń mutantów. 


ND: Jak to, w kraju, w którym codziennie słyszy się o zatruciach. spo- 
wodowanych brudem!!!, brakiem środków czyszcząco dezynfekujących 
nikt nie wykazuje zainteresowania Waszymi preparatami??! 


Przecież to są gotowe opracowania, którymi winien zainteresować - się 
Urząd ds. Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. Nie tyłko ri 
resować, ale doprowadzić do ich praktycznego zastosowania. ' 


IChP: Tak, ale Urząd się od tego odcina. Wielokrotnie i publicznie. ie 
przedstawiciele stwierdzali, że interesuje ich tylko sprawa badań — | Ra- 
tomiast wdrożenie badacz musi sam załatwić.. „? | 


2 


ND: ... ale Urząd nazywa się przecież i Wdrożeń?! 


IChP: Ale się tym jak dotąd nie zajmuje. Jego wdrażanie polega na tym, 
że żąda od nas podpisania umowy z zakładem. My mamy to załatwić. A 
zakład się nas pyta — skąd mam wziąć pieniądze? poje) że w 3) epra- 
wie powinna być jakaś koordynacja centralna. : 


ND: Jakże to koordynacja centralna — przecież Urząd jest instytucją 
centralną. „Powołany został właśnie do realizacji tych zadań i „BAS 0. Jetó- 
rych mówicie... 


IChP: To prawda, lecz z chwilą jego powołania - nie się nie zmieniło, 


to znaczy nie zmieniło się nic na lepsze. W dalszym ciągu to, co e 
bolączką związków nauka—przemysł, nią pozostało. -  - 
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"ND: Jakie inne jeszcze problemy powstają na linii Instytut—Urzaąd 
ds. Wdrożeń? Co w tej chwili jest dla Waszego Instytutu najpilniejsze 
do przezwyciężenia? 


. IChP: Najpilniejszą sprawą jest dla nas udział Instytutu w Centralnych 
Programach Badawczo-Rozwojowych (CPBR). Wynika to z dwóch przy— 
czyn. Po pierwsze — rangi naukowej tematów badawczych realizowanych 
centralnie. My jako jednostka wiodąca powinniśmy brać udział w roz- 
wiązywaniu najważniejszych dla kraju problemów naukowo-technicznych. 
Po drugie, potrzeba naszego udziału w CPBR wynika z faktu, iż planujemy 
około 30—40 proc. naszego finansowania pokryć z funduszy centralnych 
programów badawczo-rozwojowych... 


ND: ..mówiąc prościej chcecie być dofinansowani z budżetu państwa 
w wysokości 30—40 proc. waszych wydatków? 


IChP: Tak — lecz w sprawach nauki dofinansowywanie nie jest sprawą 
'zdrożną. Będziemy jeszcze zapewne o tym mówić. Wracając jednak do 
zasadniczego wątku pytania — naszych najpilniejszych spraw. Mamy obe- 
cnie połowę roku (rozmowę przeprowadzono w końcu maja, umowy gene- 
ralne o wykonanie prac objętych CPBR zostały podpisane w lipcu — przyp. 
redakcji), a sprawa udziału w programach centralnych nie jest zdecydowa- 
na. Powoduje to znaczne zakłócenia w naszej działalności tak z punktu wi- 
dzenia planowania, jak i uruchomienia badań. Jeśli bowiem nie wiemy, 
jakie są zatwierdzone środki, to trudno nam podejmować wiążące decyzje. 
Od tego zależy wszystko — planowanie działalności Instytutu, fundusz płac, 
rozkład sił i środków itp. 


ND: Czy to oznacza, że zawiesiliście działalność Instytutu? 


IChP: Oczywiście, że praca Instytutu posuwa się naprzód. Jednakże w 
warunkach niepewności nasze decyzje muszą być bardzo ostrożnie wy- 
ważone. Lepiej podjąć i zaplanować mniej — niż wycofywać się, gdyby 
warunki okazały się dla nas mniej korzystne. Sytuacja niepewna jest za- 
wsze złem koniecznym — nikt w niej nie może oczekiwać wzrostu dy- 
namiki, lecz najwyżej utrzymania dotychczasowego poziomu. 

Chcielibyśmy jednak wymienić i inne problemy, z którymi boryka się 
Instytut. Odczuwamy brak nowej, młodej kadry, a jednocześnie odpływ 
doświadczonych pracowników. Tego problemu nie uda się rozwiązać w 
ciągu miesiąca czy roku — zwłaszcza bez zmian w wynagrodzeniu. Na- 
stępnie zaczyna się nam starzeć aparatura — choć szczerze mówiąc nie 
wyglądamy pod tym względem źle. 

Ważną dla nas sprawą jest rozwój tzw. produkcji małotonażowej. Mu- 
simy i chcemy ją rozwijać z dwóch powodów: efektem produkcji mało- 
tonażowej są substancje i odczynniki, które są niezbędne gospodarce 
w ilościach ograniczonych — często nie ma możliwości ich zakupu za gra- 
nicą. Po drugie, wpływy ze sprzedaży wyrobów produkcji małotonażowej 
stanowią około 14 proc. wszystkich naszych dochodów. Wracając do stwier- 
dzenia, że prosimy o dotacje budżetu na naszą działalność — moglibyśmy 
tę dotację znacznie obniżyć, gdybyśmy mogli rozwijać produkcję mało- 
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tonażową. Co przeszkadta nam w jej rozwijaniu? Przede wszystkim moóż- 
iwości techniczne (wyposażenie, aparatura), brak w Warszawie miejsca 
do rozbudowy instalacji. 


ND: Wspomnieliście o klopotach z dopływem młodej kadry. Ilu słódyh 
ludzi moglibyście zatrudnić od zaraz? 


IChP: Kilkunastu, no może dwudziestu kilku absolwentów szkół wy* 
ŻSZYCI. | | 


ND: Czy uważacie, że praca w Waszym Instytucie może zafropować 
młodych ludzi, czy może zaspokoić ich ambicje i aspiracje? ; 


IChP: Sądzimy, że tak. Problemy badawcze realizowane w naszym 'In- 
stytucie to nie są sprawy marginalne, przyczynkowe — lecz są to poważ- 
ne problemy naukowe, to już jest prawdziwa nauka. Zatem przy obec- 
ności doświadczonej kadry i w sumie niezłym wyposażeniu aparaturowym 
można w naszym Instytucie zaspokoić swoje ambicje zawodowe i naukowe. 
Natomiast nie zapewnimy młodemu człowiekowi odpowiednich warunków 
materialnych — ale jest to szerszy problem całości środowiska nauko- 
wego. 


ND: Chwileczkę, jesteście jednak w odróżnieniu np. od placówek PAN 
czy szkół wyższych w lepszej sytuacji. Wynagrodzenie może być większe, 
gdy człowiek opracuje wynalazki, patenty. Przecież i w Waszym Bać śscó 
działa reforma gospodarcza? 


IChP: To wszystko prawda, ale częściowa. Na wynalazki i patenty pro- 
centuje dorobek całego życia i doświadczenia wraz z wiedzą naukową. Po 
kilkunastu latach pracy można rzeczywiście i w nauce dojść do większych 
pieniędzy — nie jest to jednak w zdecydowanej większości możliwe dla 
ludzi młodych, rozpoczynających karierę naukową. Po drugie, gdyby nasza 
produkcja małotonażowa mogła się rozwijać, byłyby większe zyski, a więc 
więcej do podziału. Mówiłem już, że się rozwijać nie może — zatem płace 
młodych absolwentów rozpoczynających pracę w naszym Instytucie będą 
niewątpliwie niesatysfakcjonujące. 


ND: A co na to organizacja partyjna? Może należy zatem dla młod a 
naukowców będących na dorobku wydzielać większą kwotę i dodaw | 
może nieco na wyrost pieniędzy. Będzie to inwestycja opłacalna — za 
trzymacie ludzi, umożliwicie im rozwój. W przyszłości staną się wybitnymi 
naukowcami czerpiącymi dochody z własnych opracowań, wynalazków, pa- 
tentów — spłacą swój dług Instytutowi i będą łożyć z kolei na swych 
młodych następców? | 


IChP: ??? 
ND: Jak odbywa się programowanie kierunków działalności naukowej 


Instytutu, czy tylko drogą przyjmowania zleceń na OPOPACZOE konleret- 
nych problemów? | | 
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IChP: W Instytucie został opracowany długofalowy program badań aż 
do 2000 r. Ten program był podstawą do opracowania propozycji badaw- 
czych, które mogą być włączone do CPBR. Wiele naszych propozycji zo- 
stało przyjętych — jesteśmy więc koordynatorami centralnymi tych kie- 
ruhków badawczych; inne przydzielone zostały pozostałym jednostkom 
naukowo-badawczym polskiej chemii. 

Opracowujemy m.in. środki o działaniu wybielającym, są to związki za- 
wierające aktywny chlor lub tlen. Na zamówienie budownictwa rozwią- 
zujemy problem opracowania nowych pochodnych polisacharydów popra 
wiających przyczepność i jakość mas tynkarskich. Pracujemy również nad 
zmniejszeniem strat cukru podczas składowania buraków cukrowych. W 
kilku cukrowniach wdrożono już nasze opracowania uzyskując wielomi- 
lionowe oszczędności. Szkoda, że polski przemysł cukrowniczy nie podej- 
muje sA sprawy szerzej. Coroczne straty cukru w ciągle przedłużającej 
się kampanii cukrowniczej są przecież bardzo znaczne. Nie stać nas na 
taką rozrzutność. |. 

Zmączną część naszych prac skierowaliśmy na problemy wykorzystania 
i zagospodarowania odpadów mineralnych powstających w górnictwie 
skalnym. Chodzi o wykorzystanie odpadowych piasków szklarskich, ziemi 

„krzemionkowej dla. potrzeb zwłaszcza chemii gospodarczej. Wielu pracow- 
„ników naszego Instytutu jest rzeczoznawcami przy Zarządzie Głównym 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Chemicznego. 

"Opracowujemy problemy skażeń mikrobiologicznych żywności, sposo- 
bów -ich likwidacji. Wiemy, jak wielkie są straty spowodowane niewła- 
ściwym przechowywaniem żywności (przechowywanie na skalę przemv- 
słową). Pracujemy zatem również nad technologią produkcji środków kon- 
serwujących i i zapobiegających psuciu towarów żywnościowych. 

ując zatem można stwierdzić, że plan pracy Instytutu powstaje 
zarówno na kanwie własnych propozycji ze strony pracowników nau- 
kowych, jak I zamówień ze strony przemysłu. Trudno tu mówić o jakichś 
proporcjach — jest to rzecz zmienna w każdym roku. Zależy od kondycji 
gospodarki i jej Awajdkc, od zakończenia prac badawczych i możliwości 


„rozwoju nowych itp 


- ND: Polska czwónói za granicę znaczne ilości makulatury po bardzo ni- 
skiej cenie. Dzieje się tak dlatego, że rzekomo nie można użyć tej ma- 
, kulażury w kraju ponownie jako surowca wtórnego do produkcji papieru. 
t=Wyjaśniano nam, że „dzieje się tak, ponieważ makulaturę zanieczyszczoną 
farbą drukarską można użyć jedynie w ilości 20 proc. wsadu przy pro- 
pigs papieru. W Polsce natomiast nie potrafimy usunąć farby drukarskiej 
ry — czynią to jednak w krajach, które kupują ją od nas. 
U Rezultat zaś mamy taki, że my wycinamy hektary lasu na produkcję 
; papieru, a pozbywamy się cennego surowca, jakim jest makulatura. 
Problem jest znany od kilkunastu lat i sygnalizowany był wielokrotnie 
prżez Ministerstwo Kultury i Sztuki. Czy nie moglibyście opracować 
' środków wybielających farbę drukarską? 


IChP: Tak, jeśli wystąpiłby ktoś do nas z konkretnym zleceniem. 


"ND; Zatem uwaga — polska makulatura może być wykorzystywana w 
kraju. SRO podajemy adres Instytutu, który może rozwiązać 


ł 


pow ażny problem — Warszawa, ul Rydygiera. Czy macie na swym koncie 


osiagnięcia eksportowe? 


IChP: W latach 1982—1984 wpływy z zawartych przez nas kontraktów 
wyniosły 2 mln dolarów i 250 000 rubli. Nadal sprzedajemy technologię: 


p 


produkcji cykloheksanonu z benzenu opracowaną przez prof. St. Cibo- - 


rowskiego. Poza wspomnianą już transakcją do Włoch sprzedaży tech- 


nologii produkcji polioksyfenylenu, sprzedajemy aparaturę pomiarową: 


korozymetry, aparaty do badania wytrzymałości rur z tworzyw sztucznych 
wraz ze specjalnymi uchwytami. Do USA i RFN sprzedaliśmy technologię 


produkcji gunamidu i ewaponilu (dodatki do żywice m.in. zmniejszające : 


parowanie szkodliwego dla Pea środka, jakim jest styren). 


ND: Czy wyniki Waszej działalności są Świadectwem, że nie jesteście 
„darmozjadami” za których znaczna część społeczeństwa uważa środowiska 
naukowe? | 


IChP: Nie, nie jesteśmy darmozjadami. Od wielu lat nasz Instytut 
działa na zasadach rozrachunku gospodarczego; państwo nie ponosi kosz- 
tów w związku z naszą działalnością. W 1985 r. zamknęliśmy nasz bilans 
kwotą około 160 mln zł zysku. 


ND: Zaraz, zaraz, to znaczy, że na jednego zatrudnionego przypada około 


140 tys. zł wypracowanego zysku. Tak licząc, to może i wiele. Jeśli jednak 


wziąć pod uwagę wartość Waszego wyposażenia w aparaturę i całego ma- 


jatku, to zdeponowanie tej kwoty w banku na obowiązujący procent daloby 


'nmoże podobne zyski bez dodatkowej pracy? 


IChP: Może to i prawda, ale tak liczyć nie można. Bowiem bez naszych 
substancji z produkcji małotonażowej, bez naszych technologii inne sa» 
wykorzystujące efekty chemii nic by nie produkowały. 


W ten sposób wszyscy moglibyśmy zamknąć Polskę na kłódkę — sprze- | 


dać nasz cały majątek narodowy o znacznej przecież wartości i żyć z dy- 
widend jak rentierzy. Czy jest to dobra propozycja dla naszego kraju, 
na pewno nie. 


ND: Obrona dobra, żebyście mogli wzmocnić siłę swej argumentacji, za- 
pytamy, czy opracowaliścia jakieś substytuty dla kupowanych uprzednio 
za granicą półproduktów? Czy wyniknęły z tego oszczędności? 


IChP: Opracowaliśmy cały szereg takich substytutów. Jest to lista około 
33 katalizatorów oraz dodatków do klejów. Wśród nich klej „Plasticol 02” 
do filtrów paliwa i oleju (efekt 300 tys. dolarów w ciągu roku), klej ,„Pla- 
sticol 01” do połączeń metal—szkło (efekt 30 tys. dolarów oszczędności: 
rocznie), klej dla obuwnictwa (600 tys. dolarów oszczędności rocznie), usz- 
czelniacz do odlewów ,,Porofix” (50 tys. dolarów oszczędności rocznie). 


ND: Kolejna szansa ważna dla Polski — ochrona Wa CŚRAKE Czy ta 
problematyka uwzględniana jest w badaniach Instyttitu?- 


gi” 


| IChP: W 1985 r. ukończono naslępujące przedsięwzięcia z tego zakresu: 


opracowano metodę utylizacji odpadów powstających przy produkcji cyk- 
loheksanonu. Opracowano nową metodę oczyszczania ścieków odprowa- 
dzanych z kopalni siarki w Grzybowie (odzyskuje się w ten sposób cenne 
surowce, a jednocześnie zapobiega ich przedostawaniu się do Wisły). 


ND: W wielu wysoko rozwiniętych krajach popularna staje się tzw. ben- 
zyna bezołowiowa. Jest to niezmiernie istotne dla czystości środowiska 
naturalnego. Podstawowym składnikiem dodawanym do tej benzyny bez- 
ołowiowej jest rzecz tak prozaiczna jak metanol. Czy w Polsce nie można 
również podjąć prac nad wprowadzeniem do powszechnego użytku tej ma- 
ło uciążliwej dla środowiska benzyny? 


IChP: Polska technologia wytwarzania metanolu jest kosztowna. Jed- 
nakże metanol może być produkowany tanio i w wielkich ilościach. Należy 
tylko zainteresować instytuty tą problematyką i zainwestować pieniądze 
w badania. Sądzimy, że efekty mogłyby być osiągnięte bardzo szybko. 

Wielkim i bardzo uciążliwym dla naszego środowiska problemem są zu- 
żyte stare opony. Nieznaczną część z nich regeneruje się metodą bież- 
nikowania — ale i te po pewnym czasie do niczego się już nie nadają. 

Aby nie zaśmiecały one naszego krajobrazu, opracowano w Instytucie 
technologię wypełniania tworzyw termoplastycznych zmieloną gumą ze 
starych opon. Ponadto zakończono prace nad technologią produkcji mat 
sorpcyjnych do zbierania rozlewów ropy naftowej z powierzchni wody. 


ND: Lista osiągnięć jest zatem niemała. Czy informacja o Waszych tech- 
nologiach jest wobec tego wystarczająca? Czy jesteście pewni, że ktoś nie 
proponuje centrum decyzyjnemu zakupu jakichś technologii za granicą, 
które u Was można kupić za złotówki. 


IChP: W naszym przekonaniu informacja o polskich dokonaniach jest 
w Polsce niedostateczna i niewłaściwie zorganizowana. Niedawno uczest- 
niczyliśmy w spotkaniu, na którym firmy zagraniczne oferowały środki 
czyszczące produkowane w oparciu o proste surowce (głównie kwasy i 
zasady). Zamierzamy jako kraj importować te środki czyszczące płacąc 
za nie drewnem lub papierem. Tymczasem w naszym Instytucie posiadamy 
od lat opracowaną technologię produkcji absolutnie podobnych środków 
czyszczących. Przedstawiona wyżej sytuacja stanowi jeden z licznie wy- 
stępujących w naszym kraju przypadków — jest to niezrozumiałe i na- 
ganne. 

Wydaje się nam, że poza informacjami w periodykach naukowych winna 
w Polsce funkcjonować informacja na szczeblu centralnym. Obecnie sy- 
tuacja wygląda nawet gorzej niż przed 1980 rokiem. Wówczas, aby coś 
zaimportować, należało przynajmniej mieć dwie opinie jednostek nauko- 
wo-badawczych stwierdzające, że w kraju nie ma bądź nie przewiduje 
się produkcji przewidzianej do importu rzeczy. Obecnie centrale handlu 
zagranicznego takich opinii nie wymagają — sądzić zatem należy, iż nikt 
od nich już tego nie wymaga. 


ND: Ostatnio przerwano w Polsce produkcję olejów silnikowych. Wszy* 
scy właściciele samochodów odczuli to bardzo dotkliwie. Producenci ine 
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formowali, że przerwa w produkcji wyniknęła wobec braku importowa- 
nych dodatków uszlachetniających do oleju. Dlaczego doszło do takiej sy= 
tuccji? 


IChP: Opracowane są metody produkcji polskich dodatków do olejów; 
są to opracowania m.in. doc. Kazimierowicza czy doc. Celera. Jednakże 
do tej pory nie było szans na ich wdrożenie — dlaczego? Tak bowiem 
ustawione są wskaźniki przeliczeniowe, kursy walut — że opłaca się do- 
datki importować. Każdy kraj chroni swój rynek systemem barier celnych 
i cenowych. My zaś ułatwiamy obcym handel w naszym kraju stwarzając 
takie właśnie sytuacje — nie warto produkować — lepiej kupić za dolary. 
Inaczej mówiąc, to my napędzamy komuś gospodarkę, a nie sami sobie. 
Nie wymuszamy u siebie produkcji. | 

Jeśli nawet w początkowym okresie nasza produkcja jest droższa od 
cen towarów importowanych, to przecież wiadomo, że w miarę wydłużenia 
procesu produkcyjnego cena wyrobu będzie maleć... 


ND: ...czyżby? Znamy wiele przypadków w naszym kraju, które przeczą 
tej tezie. Teoretycznie założenie jest słuszne... 


IChP: Występują, o dziwo, takie paradoksy w naszym kraju. Należy mieć 
jednak nadzieję, że wreszcie zasady ekonomii będą kiedyś bezwzględnie 
obowiązywać. A na dziś mamy takie sytuacje, o których mówił dyrektor 
Instytutu Obróbki Plastycznej z Poznania na Kongresie Nauki Polskiej. 
Otóż w tym Instytucie mają zamówienia z 5 krajów zachodnich na swoje 
wyroby i ani jednego zamówienia z kraju!!? 


ND: Zmieniając nieco temat naszej rozmowy chcielibyśmy zapytać, czy 
macie w kraju partnerów, z którymi dobrze się Wam współpracuje? 


IChP: Długoletnie umowy o współpracy posiadamy z Zakładami Azo- 
towymi w Kędzierzynie oraz Mazowieckimi Zakładami Rafineryjno-Pet- 
rochemicznymi w Płocku. Ta forma współpracy jest dla nas bardzo cenna, 
bowiem stabilizuje nas tematycznie i finansowo. 


ND: A czy taka stabilizacja jest Wam potrzebna? Może bardziej po- 
trzebny jest Wam niepokój twórczy? 


IChP: Najlepiej realizuje się niepokój twórczy w ustabilizowanych wa- 
runkach otoczenia, tzn. przepisów finansowych i organizacyjnych. To jest 
bardzo ważne wiedzieć np., że te same przepisy obowiązywać będą nas 
dziś i za lat 5. Oczywiście dotyczy to przepisów dobrych, sprawdzonych 
w życiu. Te, które się nie sprawdziły, należy usuwać jak najszybciej — 
wówczas szkody przez nie spowodowane będą o wiele mniejsze. Przy- 
kładem przepisu, który winien ulec zmianie, jest sprawa wiążąca się z 
eksportem. Wszystkie zakłady są rozliczane z eksportu, jego dynamiki, 
zysków itp. Jednakże nasz Instytut rzadko kiedy opracowywuje i sprzedaje 
gotowy wyrób. Znacznie częściej opracowujemy technologię, którą ktoś 
później wykorzystuje sprzedając swoje wyroby za granicę. W jakimś pro- 
cencie winno się to zaliczać i na konto eksportowe naszego Instytutu 
— dzięki nam bowiem taki eksport jest przecież możliwy. 
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Kolejną ważną sprawą jest fakt, że w Centralnych Programach Ba- 
dawczo-Rozwojowych zakłada się, że 70 proc. realizowanych tematów ba- 
dawczych powinno kończyć się wdrożeniami — tylko 30 proc. może mieć 
charakter poznawczy. Tymczasem na świecie dzieje się caikiem odwrotnie, 
np. koncern chemiczny Du Pont, ten, który wprowadził do powszecitnego 
użytku nylon czy teflon, świadomie przyjmuje taką politykę, że na 100 
realizowanych tematów 90 pójdzie na półkę, zaś z tych pozostałych 10 zwró- 
cą się im poniesione nakłady, ba, będą nawet duże zyski. To jest rzecz z 
zakresu tzw. ryzyka zawodowego. Jeśli ryzyko naukowe w naszym wy- 
padku jest wkalkulowane w codzienną pracę, to zapewnia komfort psy- 
chiczny, no i wydajniejszą, twórczą, bez obciążeń pracę. Brak prawa do rv- 
zyka, do poszukiwań jest wygodny tylko na krótko, ale w przyszłości nie 
przyniesie efektów. | 


ND: To jest przekonywające, ale rzecz w tym, aby te 10 tematów rze- 
czywiście pokrywało koszty tematów nietrafionych. Czy taką gwarancję 
mogą dać nasze instytuty? A przecież bez takiej pewności żaden koncern, 
nawet Du Pont nie podejmie badań. 

Jakie zakłady są Waszymi największymi kontrahentami? 


IChP: Wyróżnić wśród nich należy Zakłady Azotowe Tarnów, Mazo- 
wieckie Zakłady Rafineryjno-Petrochemiczne, Zakłady Azotowe Kę- 
dzierzyn, Zakłady Chemiczne „Organika” Sarzyna, Fabrykę Farb i La- 
kierów Marklowice k/Cieszyna, Zakłady Tworzyw Sztucznych Pruszków. 


ND: Z Waszych poprzednich wypowiedzi wynika, że macie wiele osian- 
nięć. Czy to możliwe, żebyście byli wolni od porażek i niepowodzeń? 


IChP: Oczywiście, że nie. Nie udało się nam zakończyć pomyślnie prac 
nad technologią produkcji: bezwodnika trójmelitowego i piromelitowego (są 
to plastyfikatory do mas). fenolu i acetonu z kurnenu. witaminy K3 i 
inne. Przyczynami było słabe zainteresowanie przemysłu. stąd wvnik>ł 
brak środków na kontvnuowanie badań. a jednorześnie brak motywacji 
do ich prowadzenia. Część z wvmienionvch przemsięwzięć została zakoń- 
czona ze względu na niczadowalające wyniki w pierwszej fazie badań. 


ND: Informacja o osiągnięciach naukowych winna być przedstawiona 
w naukowych czasopismach. Czy wydajecie własne periodyki naukowe, 
ile prenumerujecie czasopism zagranicznych? 


IChP: Wydajemy dwa czasopisma „Polimery” oraz „Tworzywa wielo- 
cząsteczkowe”. Niestety ze względów technicznych (długi cykl w drukarni) 
od momentu złożenia do wydrukowania artykułu mija rok. Jest to rzecz 
niepokojąca i absolutnie niepożądana, hamuje bowiem regularną, syste- 
matyczną wymianę doświadczeń i wyników prac naukowych. Prenumeru- 
jemy wiele czasopism naukowych, z tego 351 z krajów kapitalistycznych, 
102 z socjalistycznych i 266 krajowych. 


ND: Czy rozwijacie naukową współpracę międzynarodową? 
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IChP: Tak, w ramach niehandlowej współpracy z zagranicą Instytut 
uczestniczy w Centrach Koordynacyjavch RWPG ds. katalizatorów. ko- 
rozji, tworzyw sztucznych, chemii gospodarczej oraz w komisjach bran= 
żowych. 


ND: Jak wielka jest skala Waszych osiągnięć mierzona np. liczbą pa- 
tentów, technologii itp.” 


IChP: Instytut ma w dorobku 1162 patentv, w tym sprzedano 336 za 
granicę. Aktualnie chronimy 356 patentów, z czego 29 za granica. Dvs- 
ponujemy gotowymi ponad 100 technologiami, z których większość może 
1 powinna być przedmiotem handlu zagranicznego. 


ND: Pomówmy teraz przez chwilę o pracy organizacji partyjnej. 
IChP: Organizacja partyjna liczy 116 towarzyszy. 


ND: Nie jest to zbyt wiele zważywszy, że zatrudniacie ponad tysiąc pra- 
cow ników... 


IChP: Tak, to prawda, ponadto wśród tych 116 towarzyszy jest wielu 
emerytów. Niemniej organizacja nasza uczestniczy w opracowywaniu pro- 
gramów badawczych Instytutu. Sprawy ważne dla naszego środowiska sla- 
ramy się przenosić do instancji partyjnych i pilnować ich pomyślnego za- 
kończenia. 

Widzimy poważne rezerwy Instytutu w zakresie kształcenia studentów. 
W Instytucie istnieje możliwość ugruntowania wiedzy teoretycznej i na- 
bycia praktyki przy instalacjach modelowych. Uważamy, że Politechnika 
I Uniwersvtet powinny w większym stopniu przysyłać do nas studentów 
na praktyki. Byłaby to jednocześnie próba związania studentów z ewen- 
tualnym przyszłym miejscem pracy. Uważamy, że chemia może być w 
Polsce nowoczesną gałęzią przemysłu. Chcielibyśmy zwrócić uwagę władz 
partii na problem chemii. Przecież we współczesnym świecie wiele zaczyna 
i kończy się na chemii. Korzysta z jej osiągnięć rolnictwo, medycvna, 
farmacja — nie ma praktycznie dziedziny życia, w której nie zaznaczałby 
się wpływ chemii. 


ND: Jakie problemy wymagają więc interwencji POP? 
IChP: ??? 
ND: Czy w Instytucie działa rada pracownicza? 


IChP: Rada załogi powstała u nas niedawno, tworzy dopiero swoje struk- 
tury i formy działania. Istnieją w tym etapie wstępnym pewne spraww 
z rozgraniczeniem kompetencji związków zawodowych i rady załogi. Jest 
to wszystko chemicznie mówiąc „in statu nascendi”. Odbyło się spotkanie 
dyrekcji, I sekretarza POP. przewodniczącego związków zawodowych z 
radą załogi. Myślimy, że niedługo wszystko się jakoś dotrze. 


ND: Życzymy pracownikom Instytutu wielu osiągnięć naukowych, pa- 
tentów, licencji i technologii. Życzymy lepszego klimatu dla Waszej pracy, 
a przede wszystkim wielu wdrożeń i poprawy na linii współpracy na- 
uka—przemysł. 

A Opracował: KRZYSZTOF SZAMAŁEK 


PROBLEMY-—-DYSKUSIE 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 


Katolicyzm i rewolucja 
W związku z książką „Fidel i religia” 


MIROSŁAW NOWACZYK 


Książka, którą zamierzamy tu zrecenzować, jest już zapewne znana 
większości czytelników „Nowych Dróg”. Czujemy się więc zwolnieni z 
obowiązku szczegółowego jej omówienia, co zresztą byłoby niezmiernie 
trudne ze względu na wielość zawartych w niej problemów. Ograniczymy 
się więc do zasygnalizowania trzech kwestii: poglądów Fidela Castro na 
. marksizm i na religię oraz na stosunki między chrześcijanami a marksista- 
mi, między ruchem chrześcijańskim i Kościołem katolickim a ruchem ro- 
botniczym i państwem socjalistycznym. Są to też przewodnie tematy wy- 
wiadu udzielonego przez Fidela Castro bratu Betto z zakonu dominika- 
nów z Brazylii. Pytania brata Betto i odpowiedzi Fidela Castro stanowią 
zasadniczą część tej książki, przełożonej już na wiele języków i wydanej 
„w wielotysięcznych nakładach, nie tylko w Ameryce Łacińskiej. Trzeba 
zgodzić się z bratem Betto, że jest to książka „wielkiej wagi międzynarodo- 
wej i historycznej” i podzielić też opinię polskiego wydawcy, że ta książka 
„.„dotyka niezwykle złożonych historycznie i politycznie — a także dvs- 
. kusyjnych w płaszczyźnie filozofii oraz teologii katolickiej — problemów” 
(str 5). 

Na zakończenie wstępnych uwag warto jeszcze dodać, że brat Betto jest 
gorącym zwolennikiem teologii wyzwolenia. Tutaj nie będziemy o niej 
pisać, odsyłając czytelników do licznych już także w języku polskim publi- 


Fidel i religia. Rozmowy z bratem Betto. Instytut Wydawniczy PAX, 
Warszawa 1986, str. 340. 
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kacji na ten temat (m.in. w kwartalniku „Euhemer” 1985, nr 3 — tamże 
bibliografia oraz w miesięczniku „Człowiek i Światopogląd” 1986, nr 3 
— w całości poświęcony teologii wyzwolenia). Informację o teologii wyz- 
wolenia należało tu podać, gdyż ona właśnie zbliżyła stanowiska Fidela 
Castro i brata Beito, dostarczyła płaszczyzny „wspólnych wartości”, w 
jakiejś mierze wyznaczyła optykę widzenia latynoamerykańskiej — i nie 
tylko — rzeczywistości religijnej, dostarczając nawet (sama zresztą prze- 
jęła wiele także z latynoamerykańskiej filozofii wyzwolenia) pewnych 
elementów aparatury pojęciowej i „kątów widzenia”. 

Fidel Castro wypowiada się w omawianej pracy w wielu kwestiach: 
mówi o wartościach moralnych, o religii, ateizmie i marksizmie, o pań- 
stwie, walce klas, problemach ekonomicznych i wielu innych. Wszystkie 
te kwestie rozważa ze stanowiska rewolucyjnego polityka. Dominujący 
jest tu punkt widzenia polityki rewolucyjnej i zarazem realistycznej, ro- 
zuniianej szeroko jako społeczno-historyczna praktyka — praxis zmierza-= 
jąca do zmiany rzeczywistości społecznej. Tak pojęta praktyka jest pun- 
ktem wyjścia refleksji i kryterium jej prawdziwości rozumianej także ja- 
ko skuteczność. „Doktryna jest czymś, co należy realizować w praktyce. Je- 
śli jednak nie ma właściwej strategii i taktyki w realizacji myśli poli 
tycznej, wówczas, jakkolwiek słuszna byłaby to myś!, przekształca się 
w utopię, ale już nie dlatego, że obiektywnie jest nie do zrealizowania, 
lecz dlatego, że jest nierealna subiektywnie” (str. 253). 


Polityka więc jest wypadkową postulatów doktryny i realiów sytuacji: 
nieuwzględnianie tych ostatnich prowadzi do doktrynerstwa, które może 
uniemożliwić urzeczywistnianie doktryny. Tę dialektykę idei i rzeczywis- 
tości uznać można za konstytutywną właściwość myśli politycznej Fidela 
Castro. 

W tej perspektywie rozpatruje też on politykę partii komunistycznej, 
stwierdzając np., że w określonym układzie sił politycznych partia nie 
może przyjmować w poczet członków ludzi wierzących, w innym nato= 
miast zmienionym układzie politycznym — staje się to możliwe. W ten 
sposób wieloletni spór o charakter partii — czy partia ma być „partią ideo- 
logiczną” czy „partią polityczną”, a więc czy warunkiem członkostwa jest 
akceptacja doktryny (filozoficznej) czy programu politycznego — prze- 
nosi się z dziedziny abstrakcji w sferę praktyki. O charakterze partii po- 
winny decydować nie abstrakcyjnie rozpatrywane zasady, lecz realia 
polityczne. 


Dyrektywę konkretnohistorycznej analizy Fidel Castro odnosi również 
do samego marksizmu, który rozpatruje jako doktrynę filozoficzną, 
teorię procesu społecznego i ideał społeczeństwa komunistycznego oraz 
jako metodę naukowej analizy rzeczywistości. W kontekście sytuacji laty- 
noamerykańskiej, którą brat Betto w przeciwstawieniu do europejskie- 
go personalizmu charakteryzuje jako sytuację „nie-osoby” — z czym Fidel 
Castro oczywiście się zgadza — za ważne uznaje podkreślenie właśnie per- 
sonalistycznej” orientacji marksizmu i jego wymiaru moralnego. Fidel 
Castro akcentuje patos moralny ideologii komunistycznej, której akcepta- 
cja wynikać może nie tylko z przesłanek natury naukowej, lecz także aksjo- 
RO: Włączenie się w ruch rewolucyjny może być aktem wyboru mo- 
ralnego. 
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Pozytywny program marksizmu zakłada wyzwolenie jednostki w re- 
zultacie wyzwolenia mas ludowych, likwidacji nędzy, zależności i wyzysku. 
Wyzwolenie społeczne człowieka jest gwarancją jego rozwoju materialnego 
i duchowego. W warunkach społecznej sprawiedliwości i wolności możli- 
wy stanie się wszechstronny rozwój człowieka. Także — dodaje Fidel Ca- 
stro — „jego rozwój w sensie religijnym” (str. 298). 


Do systemu wartości moralnych marksizmu Fidel Castro włącza miłość 
bliźniego, która oznacza dla niego solidarność, braterstwo, gotowość do 
ofiar i inne cnoty moralne. Fundamentalne wartości moralne uznawane są 
zarówno przez marksizm, jak i chrześcijaństwo: „Możemy — mówił Fi- 
del Castro — podpisać się pod prawie wszystkimi przykazaniami prawa 
Bożego, ponieważ są bardzo podobne do naszych zasad” (str. 229). Funda- 
mentalne wartości moralne stanowią tę płaszczyznę „wspólnych war- 
tości”, która może stać się podstawą współpracy marksistów i chrześ- 
cijan. 

Właśnie idea współpracy marksistów i chrześcijan jest myślą przewodnią 
wszystkich wypowiedzi Fidela Castro, który dostrzega oczywiście różnice, 
ale widzi też — i podkreśla — „punkty wspólne”. Zalicza do nich — oprócz 
wspomnianych już fundamentalnych wartości moralnych — wspólną od- 
powiedzialność za utrzymanie pokoju światowego. „W pożarze nuklear- 
nym mogą spalić się na popiół katolicy, buddyści, muzułmanie, hinduiści, 
wyznawcy Konfucjusza w Chinach ... chrześcijanie, protestanci, Katoli- 
cy, bogaci i biedni, żebracy i multimilionerzy, młodzi i starzy, dzieci 
i starcy, kobiety i mężczyźni, chłopi i obszarnicy, robotnicy i przemysłow- 
cy, przedsiębiorcy i proletariusze, intelektualiści i przedstawiciele wol- 
nych zawodów — wszyscy” (str. 310). 


Fidel Castro wprowadza do systemu kategorii marksistowskich — obok 
kategorii klas i walki klasowej — kategorie „„ludzkości” i ,„jedności” wspól- 
noty ludzkiej. 

Do „punktów wspólnych” włącza wreszcie zaangażowanie się chrześci- 
jan w Ameryce Łacińskiej — i na innvch kontvnentach — w walkę o wvz- 
wolenie ludu, opcję na rzecz ubogich, co uznaje za istotę prawdziwego 
chrześcijaństwa: „Kto zdradza ubogiego — stwierdza — zdradza Chrvstu- 
są” (str. 294). 

Autor pozytywnie ocenia wkład chrześcijan w walkę rewolucyjną w 
Ameryce Łacińskiej. Do roli symbolu podnosi postacie Ernesto Cardenala, 
Fernando Cardenala, arcybiskupa Romero. Z najwyższym szacunkiem 
mówi o tych księżach i zakonnikach, którzy „utożsamili się z ludem, wal- 
czyli za lud”. Pozytywnie ocenia teologię wyzwolenia, „Kościół ludowy”, 
zaangażowanie chrześcijan w walkę o wyzwolenie narodów Trzeciego 
Świata, zwłaszcza Ameryki Łacińskiej. W tym kontekście stwierdza, że 
nie dostrzega żadnej sprzeczności między ideami rewolucyjnymi a chrześ- 
cijańskimi: „w ciągu całego mego życia nigdy nie dostrzegłem na grun- 
cie politycznym i rewolucyjnym sprzeczności między ideami, które gło- 
siłem, a ideami owego symbolu. owej nadzwyczajnej postaci, tak mi blis- 
kiej od czasu, gdy zacząłem czynić użytek z rozumu. Zwracałem jednak 
uwagę raczej na rewolucyjne aspekty doktryny chrześcijańskiej i myśli 
Chrystusa; nieraz w ciągu tych lat miałem okazję mówić o związku, jaki 
istnieje między myślą chrześcijańską a myślą rewolucyjną” (str. 286). 
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Dostrzega wszakże również inne chrześcijaństwo: „Nie można zaprze- 


czyć, świadczy o tym historia, że Kościoł — powiedzmy raczej Kościoły 
konkwistadorów, ciemięzców i wyzyskiwaczy — był po stronie konkwi- 


stadorów, ciemięzców i wyzyskiwaczy. W gruncie rzeczy nigdy nie było 
ostrego, kategorycznego potępienia niewolnictwa, zjawiska tak dziś nas 
przerażającego; nigdy nie potępiono niewolnictwa Murzynów ani niewol- 
nictwa Indian; nigdy nie było potępienia zagłady tubylczej ludności, tych 
wszystkich okrucieństw, których się dopuszczano wobec niej... Nie było 
potępienia, żaden Kościół tego nie potępił. I ten system trwał przez stule- 
cia” (str. 257). I dodaje: „Nigdy nie było potępienia kapitalizmu”. 

Fidel Castro zwraca więc uwagę na dwa oblicza chrześcijaństwa, na 
dwa Kościoły: chrześcijaństwo, które było instrumentem klas panujących 
i wyzyskujących, oraz chrześcijaństwo, które było protestem przeciw syste- 
mom ucisku i wyzysku. Chrześcijaństwo jest wspólnotą wiary, lecz także 
instrumentem politycznego działania. Ocena jego roli historycznej zależy 
od tego, po której stronie opowiadają się Kościoły: po stronie ludu czy po 
stronie wyzyskiwaczy, od właścicieli niewolników po prezydenta Reagana. 
Fidel Castro, potępiając Kościół jako sojusznika systemu wyzysku, sądzi 
jednak, że taka interpretacja chrześcijaństwa była sprzeczna z jego ewan- 
geliczną doktryną. W teologii wyzwolenia, w Kościele wyzwolenia dostrze- 
ga „powrót chrystianizmu do swych korzeni” (str. 259). 

Rozwój lewicy chrześcijańskiej, rozwój ,„Kościoła wyzwolenia” uważa 
też za „jedno z najważniejszych wydarzeń naszej epoki” (str. 259). Na uwa- 
gę zasługuje fakt, że zdaniem Fidela Castro impulsem do tej reorientacji 
chrześcijaństwa była myśl Jana XXIII; „Sądzę, że właśnie nauki Jana 
XXIII stanowią podstawę i impuls do tej opcji i postawy wielu księży i bi- 
skupów wobec ubogich w Trzecim Świecie, a zwłaszcza w Ameryce Ła- 
cińskiej” (str. 261). 

Wskazując na sprzeczność między myślą autentycznie religijną, czyli 
taką, która nawiązuje do tego, „co było najlepsze w historii chrześcijań= 
stwa”, a „interesami imperializmu” przywódca kubański opowiada się za 
jednością chrześcijan i marksistów w walce o wyzwolenie ludu oraz za 
współdziałaniem Kościoła i państwa socjalistycznego. Mówi nawet o „,.so- 
juszu” między chrześcijanami a marksistami, i to nie taktycznym, lecz 
strategicznym „dla przeprowadzenia niezbędnych zmian społecznych” 
(str. 243—4). Idea takiego sojuszu wvnika — podkreśla Fidel Castro — nie 
tvixo z przesłanek politycznych, lecz także bardziej zasadniczych: moral- 
nych, humanistycznych. Z tvchże przyczyn — stwierdza — „konsekwent- 
nie przestrzegaliśmy rewolucyjnych norm poszanowania wierzeń i instv= 
tucji religijnych” (str. 247) i „nigdy nawet nie przyszłoby nam do głowy, 
by skończyć z religią w naszym kraju” (str. 246). 

Wierzenia religijne — stwierdza Fidel Castro — należą do „najbardziej 
intymnej sfery życia osoby ludzkiej” (str. 246) i ich poszanowanie należy 
do fundamentalnych praw człowieka. Jakakolwiek forma dyskryminacji 
osób wierzących byłaby sprzeczna z celami rewolucji socjalistycznej, nae 
wet dyskryminacji najbardziej subtelnej, czy po prostu nieufności. 

W tej nowej sytuacji otwarcia na dialog i współpracę marksistów 
i chrześcijan „błędem jest — stwierdza Fidel Castro — akcentowanie róż- 
nie filozoficznych dzielących nas od chrześcijan... zamiast koncentrowania 
wysiłków na przekonywaniu ludzi, aby połączyć ich wszystkich w jed- 


nej walce” (str. 258). Ruch rewolucyjny w Ameryce Łacińskiej za wszel- 
ką cenę musi unikać „doktrynerskiej retoryki” (str. 258). 


W przeszłości, gdy wykorzystywano wiarę jako „narzędzie dominacji 
i ucisku”, ruch rewolucyjny reagował na to antyklerykalizmem. Uzasad- 
niona była wówczas „ostra krytyka Kościoła, a nawet samej religii”. Uza- 
sadniona jest także dziś, „jeśli w jakimś kraju hierarchia katolicka lub 
hierarchia jakiegokolwiek innego Kościoła jest ściśle związana z imperia- 
lizaaem, neokolonializmem i wyzyskiem narodów oraz osób” (str. 296). 
W łakiej sytuacji zdanie, iż religia to „opium dla ludu”, jest uzasadnio- 
ne. Jednakże zdanie to nie ma charakteru uniwersalnego: w innych warun- 
kach religia może być wyrazem protestu społecznego, moralnego, huma- 
nistycznego, może inspirować zaangażowanie socjalistyczne. ,„Można, jak 
sądzę, być komunistą nie przestając być chrześcijaninem i pracować razem 
z komunistą marksistą nad przeobrażeniem świata” (str. 206). 


To zdanie Fidela Castro ma sens nie tylko polityczny, lecz także teore- 
tyczny. Zawarta jest w nim dyrektywa historyzacji form świadomości spo- 
łecznej wykluczająca rozpatrywanie „istoty” tej czy innej formy świado- 
mości — tutaj: świadomości religijnej — jako „danej”, a więc na spo- 
sób fenomenologiczny. Jako ahistoryczną należy odrzucić tę odc: któ- 
ra odróżnia „istotę” od „kostiumu historycznego”. 


W odpowiedziach Fidela Castro udzielonych bratu Betto SA jest 
rozwinięty program polityczny otwarcia ruchu rewolucyjnego i marksiz- 
mu na chrześcijaństwo. Program ten wyrasta ze specyficznej sytuacji Ame- 
ryki Łacińskiej, obliczony jest na rozwiązanie problemów tego konty- 
nentu i problemów krajów Trzeciego Świata. Jednakże w tym programie 
zawarte są również treści o znaczeniu globalnym, jak choćby koncepcja 
strategii jedności zewnętrznej i wewnętrznej krajów Trzeciego Świata dla 
całkowitego anulowania długów, rozwiązania gigantycznego kryzysu eko- 
nomicznego i ustanowienia nowego międzynarodowego ładu ekonomiczne- 
go. 

Realizacja tej koncepcji oznaczałaby istotne ograniczenie funduszy prze 
znaczanych przez najwyżej rozwinięte kraje kapitalistyczne, zwłaszcza 
Stany Zjednoczone, na zbrojenia oraz wyzwolenie Trzeciego Świata z za- 
Jeżności od tych krajów. Jest to więc strategia jednolitego frontu w skali 
globalnej — frontu pokojowego, antyimperialistycznego i antyneokolonia- 
listycznego. W takiej perspektywie rozpatrywać też należy strategię „ot- 
warcia” na chrześcijaństwo i inne religie o charakterze uniwersalistycz= 
nym. 

Udzielając tego wywiadu Fidel Castro poparł jednoznacznie teologię 
wyzwolenia atakowaną także przez Kongregację Nauki Wiary w głośnej 
„Instrukcji o niektórych aspektach teologii wyzwolenia” z 1984 r. (nazy- 
wanej także „Instrukcją kard. J. Ratzingera”). Poparcia teologom wyz- 
wolenia Fidel Castro udzielił zresztą już wcześniej, bo w 1971 r., a więc 
w czasie, gdy teologia wyzwolenia znajdowała się jeszcze w stanie raczej 
zalążkowym i gdy rodziły się dopiero pierwsze formy organizacyjne ru- 
chu „Chrześcijanie za socjalizmem”. Fidel Castro przebywał wtedy — od 
5 listopada do 4 grudnia — w Chile i 29 listopada spotkał się z „Grupą 80- 
-ciu” księży, którzy pracowali w ludowych dzielnicach Santiago i wraz 
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z „Grupą 200” utworzyli najpierw w Chile, a następnie w całej Ameryce 
Łacińskiej ruch „Chrześcijanie za socjalizmem” (zob. M. Nowaczyk: 
„Chrześcijanie a socjalizm. Ruch chrześcijan na rzecz socjalizmu”, „Euhe- 
mer” 1917, nr 4 — tamże bibliografia, oraz tenże: „„Ruch chrześcijan na 
rzecz socjalizmu we Włoszech”, „Studia Religioznawcze” 1979, nr 13, str. 
9—170). 

Fidel Castro zaprosił wówczas na Kubę 12 księży — zwolenników teolo- 
gii wyzwolenia i współorganizatorów ruchu „Chrześcijanie za socjaliz- 
mem”. Przebywali oni na Kubie od 14 lutego do 3 marca 1972 r. i na za- 
kończenie opublikowali ,„Posłanie do chrześcijan Ameryki Łacińskiej”) 
(zob. ,,Los cristianos y la revolución”. Quimantu, Santiago 1982, str. 271— 
—273), które przygotowywało Pierwsze Spotkanie Latynoamerykańskie 
Chrześcijan za Socjalizmem w kwietniu 1972 r. Na tej linii mieszczą się 
również spotkania Fidela Castro z przedstawicielami wspólnot chrześcijań- 
skich na Jamajce w 1977 r., z chrześcijanami popierającymi sandinowski 
Front Wyzwolenia oraz inne bezpośrednie kontakty tego typu aż do spot- 
kania z bratem Betto. Fidel Castro spotkał się jednak także z biskupami 
amerykańskimi oraz ponowił zaproszenie na Kubę Jana Pawła II. 

Wypowiedzi w czasie tych spotkań i przy innych okazjach rysują dość 
wyraźnie koncepcję Fidela Castro. Punktem wyjścia jest założenie, że 
wiara jest politycznie neutralna, że nie wynika z niej bezpośrednio żaden 
program polityczny. Jednakże pośrednio — poprzez system wartości mo- 
ralnych — sprzyjać może polityce rewolucyjnej. Fidel Castro koncentruje 
się na „świecie chrześcijańskim” — „katolickim”. Ma to istotne znaczenie 
także dlatego, że za ćwierć wieku katolicyzm latynoamerykański będzie 
dominującą formą katolicyzmu. Jako „rzeczywistość społeczna” obejmuje 
różne klasy i grupy społeczne, także o przeciwstawnych interesach. Wal- 
ka klasowa wpływa więc również na rzeczywistość chrześcijańską, która 
może stać się instrumentem polityki klasy wyzyskujących, ale może też 
inspirować i usprawiedliwiać zaangażowanie społecznie radykalne, a na- 
wet rewolucyjne. Interesy społeczne różnych klas i grup nadają doktrynie 
religijnej różne, nieraz odmienne interpretacje. Fidel Castro rozwija tu 
jakby myśl Karola Marksa o religii jako „opium” i jako „,proteście”. 


Z takiego założenia wychodząc Fidel Castro opowiada się za sojuszem 
z lewicą chrześcijańską, za Kościołem, który dokonuje opcji na rzecz 
ubogich, czyli ludu. Ujawnia to, co łączy chrześcijan i marksistów, gdyż 
jedność w praktyce walki rewolucyjnej uznaje — w ślad za Leninem — 
za rzecz ważniejszą od różnie filozoficznych. Dostrzega jednocześnie moż- 
liwość współdziałania także z tymi kręgami hierarchii, które nie wyrażają 
interesów ludzi pracy, ale angażują się w działanie na rzecz takich warto- 
ści ogólnoludzkich jak pokój. Opowiada się więc za dialogiem z hierarchią 
Kościoła katolickiego i apeluje o wspólną z państwem socjalistycznym od- 
powiedzialność za los wspólnoty narodowej. 


Myśl Fidela Castro stanowi jak gdyby dialektyczną syntezę doświad- 
czeń zarówno myśli marksistowskiej, jak i lewicy chrześcijańskiej oraz 
„progresiamu” katolickiego. Pamiętamy, że ,„progresizm” katolicki — in- 
spirowany myślą Jana XXIII i Pawła VI — opowiedział się za dialogiem 
z marksistami i partią komunistyczną. Lewica chrześcijańska w różnych 
jej nurtach — od ideologów „,chrześcijańskiego socjalizmu” poprzez ruch 


101 


katolików komunistów aż do „nowej lewicy” chrześcijańskiej — ruchu 
chrześcijan na rzecz sccjaliiuc.u i teologii wyzwolenia — identyfikowała 
się z interesami mas ludowych, niekiedy wprost z interesem klasy robotni- 
czej oraz ideologią polityczną partii robotniczych, także pariii komunistycz- 
nvch (zob. M. Nowaczyk: Lewica chrześcijańska, w: „Kościół współczes- 
ny”, Warszawa 1985). 


Istotne jest również to, że niemal wszystkie nurty lewicy chrześcijań- 
skiej — w każdym razie tej, której dzieje rozpoczynają się w drugiej 
połowie lat 30-tych — akceptowały marksizm, ściślej: materializm histo- 
ryczny, jako metodę naukowej analizy rzeczywistości społecznej. W re- 
zultacie ukształtował się pewien obszar „punktów zbieżnych” również 
o charakterze teoretycznym, jak choćby znaczenie przypisywane pojęciu 
praktyki w myśli lewicy chrześcijańskiej. 

Czy mamy tu do czynienia również z oddziaływaniem myśli chrześcijań- 
skiej na myśl marksistowską? Czy uznanie doniosłości świadomości reli- 
gijnej jako czynnika procesu społecznego lub akcentowanie aspektów mo- 
ralnych marksizmu można uznać za przejaw takiego oddziaływania? Ne- 
gowanie wartości wzajemnej inspiracji byłoby pozbawione racji. Jedno 
jest jednak pewne: Fidel Castro nie kreśli perspektywy „synkretyzmu 
doktrynalnego”, wizji „nowego humanizmu” jako opartej na zasadzie „an- 
tropologicznej” syntezy światopoglądowej. Chociaż nie jest to wizja dialek- 
tyki przeciwieństw, jest to jednak na pewno „dialektyka różnic” w ramach 
politycznej jedności. 

Wspomnieliśmy na wstępie omówienia, że książka jest wielowątkowa. 
Bezpośrednio lub częściej pośrednio dotyczy ona wielu złożonych proble- 
mów, choćby roli — by dać jeden przykład — „kultury ludowej” jako 
kultury (mówiąc słowami Gramsciego) klas zależnych, których aspiracje 
wyzwoleńcze przybierają formę „trzeciej reformacji”. 


W dialektyce procesu historycznego usytuować należy również myśl 
Fidela Castro jako manifestację doświadczenia regionalnego, które wszakże 
staje się momentem nader złożonej dialektyki procesu uniwersalnego. 
Odnieść to można, uwzględniając całe skomplikowanie problemu, do stra- 
tegii współdziałania wielkich sił ideowych współczesności: marksizmu 
i chrześcijaństwa oraz wyrastających z tych inspiracji ruchów: komunis- 
tycznego i chrześcijańskiego. Książka, o której mowa to, więc, mani- 
fest polityczny, ale także moralny i humanistyczny. 


Społeczne i polityczne 
funkcje islamu 


JANUSZ DANECKI 


Wokół islamu narosło wiele nieporozumień graniczących niejednokrotnie 
ze zniekształcaniem jego zasadniczych założeń i rzeczywistego funkcjo- 
nowania we współczesnym świecie. Te nieporozumienia powstają przede 
wszystkim dlatego, że zestawia się islam z wzorami typowymi dla Zachodu, 
dla kręgu kultury europejskiej. A takie zestawienia, jeśli nie towarzyszy 
im głębsza refleksja nad naturą cywilizacji muzułmańskiej, prowadzą do 
ujawniania pozornych podobieństw, cech wręcz identycznych. Kiedy zaś 
sięgnąć w głąb, okazuje się, że mamy do czynienia z innym widzeniem 
świata i z inną interpretacją rzeczywistości społecznej. Islam jest jednak 
historycznie bliski wielu tradycjom kulturowym Eurcpy, stąd różnice te 
na pierwszy rzut oka nie są nazbyt oczywiste. 

Islam wyrósł w VII wieku z tradycji religii monoteistycznych — chrze- 
ścijaństwa i judaizmu — przejmując wiele podstawowych ich założeń i 
dogmatów. Sam islam uznaje istotę tych religii za tożsame z własną do- 
gmatyką. Według muzułmanów ludzka niedoskonałość sprawiła, że chrze- 
ścijanie i żydzi niewłaściwie zrozumieli sens objawienia jednego i tego 
samego Boga. Dopiero prorok Muhammad przyszedł z objawieniem praw- 
dziwym, naprawiając błędy swoich poprzedników. 

O ile jednak punkt wyjścia islamu był podobny do założeń 
chrześcijaństwa i judaizmu, o tyle rozwój podstawowych idei muzułmań- 
skich poszedł zupełnie innymi drogami. Wynikało to z warunków, w jakich 
się rozwijał islam. Proste idee zrodzone w środowisku koczowniczym i 
kupieckim Półwyspu Arabskiego obrastały w praktykę w warunkach roz- 
wijającego się feudalizmu na Bliskim Wschodzie. Dlatego też islam, będąc 
w swojej istocie religią, przekształcił się w zasadę organizującą cały świat 
doczesny ówczesnych społeczeństw podporządkowanych władzy kalifatu. 
Islam stał się więc prawem decydującym o strukturach społecznych i o 
moralności społeczeństwa. W przekonaniu muzułmanów cała organizacja 
kalifatu — jego władza i prawa — pochodziła od Boga. Tym samym zro- 
dziła się w islamie specyficzna opozycja: przeciwstawiono to, co boskie, 
temu, co ludzkie, ale jednocześnie nie było opozycji między tym. co religij- 
ne, a tym, co świeckie. Skoro zaś życie spoleczne ludzi (i ich moralność) pod- 
porządkowane jest prawu boskiemu, nie można mówić o istnieniu praw 
świeckich przeciwstawianych prawom religijnym, władzy świeckiej prze- 
ciwstawianej władzy religijnej. Była jedna władza muzułmańska pochos 
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dząca od Boga. A więc była to bardzo specyficzna teokracja. W ten sposób 
zrodziła się cywilizacja islamu zorganizowana wokół dość prostych kon- 
cepcji wyjściowych — dogmatów religijnych i praw wynikających ze 
świętej księgi — Koranu oraz z sunny — tradycji, jaką pozostawiła po so- 
bie osoba świecka, człowiek z krwi i kości — prorok Muhammad. 

Brak opozycji między władzą świecką a religijną wynikał stąd, że nie 
było władcy świeckiego zajmującego się sprawami doczesnymi przeciw- 
stawionego władcy kościelnemu sprawującemu rząd dusz. Kalif, a więc 
następca Proroka, był wykonawcą władzy pochodzącej od Boga, był jednak 
osobą świecką. Wprawdzie kalif był też najwyższym przywódcą gminy 
muzułmańskiej, a więc najwyższym przywódcą religijnym, jednakże fun- 
kcji tych nigdy nie rozdzielano, co więcej, nie widziano między nimi żadnej 
różnicy. 

Oto jak owe zasady związków między tym, co boskie, a tym, co ludzkie, 
ujmował w kategorii władzy muzułmański teoretyk prawa z XI wieku 
Al-Mawardi: „Bóg wyznaczył społeczności przywódcę, który jest następcą 
Proroka. Bóg powierzył mu ochronę wspólnoty wiernych muzułmanów 
oraz upoważnił go do prowadzenia tej gminy. Jego działania mają wy- 
pływać z ustalonych zasad religii, a jego słowa być zgodne z porządkiem 
boskim. Imamat jest podstawą, na której spoczywa cała gmina wier- 
nych (1). 

Przekonanie o boskim pochodzeniu władzy nie ma nic wspólnego z trak- 
towaniem wiadcy jako ucieleśnienia Boga. Władca jest zwykłym człowie- 
kiem, który nie spełnia bezpośrednio poleceń Boga, lecz kontynuuje misję 
powierzoną niegdyś prorokowi Muhmmadowi, misję, która skończyła się 
wraz ze śmiercią Proroka. Innymi słowy można by powiedzieć, że kalif 
jest władcą świeckim. „W związku z tym polityka — jako działanie skie- 
rowane na określoną społeczność — stanowi realizację woli Boga, a co 
za tym idzie, jest obowiązkiem religijnym. Albowiem zarówno całe życie 
pojedynczego człowieka, jak i los społeczności kształtowane są podług bo- 
skiego prawa. Na co dzień polega to na tym, że wierni posłuszni są ludziom, 
którym Bóg zlecił kierowanie nimi. Nosiciele funkcji władców wymienieni 
są w Koranie (sura 4, werset 59 i 83) razem z Prorokiem, a nawet z 
samym Bogiem jako przywódcą społeczności. Poddani są im winni po- 
słuszeństwo. Że swojej strony władcy są odpowiedzialni przed Bogiem 
za stosowanie boskiego prawa” (2). 

Islam proponował więc jasny układ między transcendentnym Bogiem a 
Światem doczesnym. Współzależność między nimi cechowała pełna har- 
monia. Jednakże ani doktryna islamu, ani sam Koran nie dawały szcze- 
gółowych wskazówek, jak sprawować władzę. Stąd pojawiła się koniecz- 
ność opracowania teorii politycznej. Jej punktem wyjścia była sunna, ów 
zbiór opowieści o Proroku. 

Nie był to jednak wzór wystarczający, zwłaszcza że islam zaistniał także 
na terytoriach całkowicie podporządkowanych innym kulturom niż te, któ- 
re reprezentowali koczownicy i osiadli mieszkańcy Półwyspu Arabskiego. 


(1) Al-Mawardi, Al-Ahkam as-sultanijja, Kair 1973, wyd. III, s. 3. 
(2) T. Nagel, Staat und Glaubensgemeinschaft im Islam, Zirich und Minchen 1981, 
s. 13; przekład fragmentu: „As-Sadaka” nr 21, 1983, s. S0. 
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Dlatego też w islamie szybko zaczęto przyjmować wzory zaczerpnięte ze 
świata starożytnego — hellenistycznego, irańskiego i indyjskiego. Już w 
początkach wieku VIII następuje arabizacja administracji imperium, co 
oznaczało przetransponowanie dawnych systemów administracji bizantyj- 
skiej i perskiej na dwór kalifów. Irańska i indyjska myśl polityczna bardzo 
głęboko wpłynęła na kształt władzy. W rezultacie powstały państwa czysto 
teokratyczne, które w tej czy innej formie przetrwały do początków wieku 
XIX. 


W wieku XIX nastąpił kolejny etap przejmowania obcych wzorów kul- 
turowych, społecznych i politycznych. Świat islamu zetknął się z Europą, 
która jednocześnie przyciągała postępem cywilizacyjnym i odpychała oby- 
czajami i odmiennością wzorów postępowania i działań politycznych. 
Ujawniła się nieprzystawalność obu światów. 

Ale w świecie islamu kontakt ten zrodził świadomość własnej świetności 
i minionej potęgi, zrodziło się pragnienie powrotu do dawnej kultury isla- 
mu. Jedni drogę do tego widzieli w przywróceniu zasad wczesnego islamu 
w jego najpierwotniejszej formie, pozbawionej późniejszych naleciałości. 
Łudzono się, że dzięki tym czystym zasadom powtórzyć będzie można 
tamten wielki sukces cywilizacyjny. Ale rozwój Zachodu rodził pragnienie 
osiągnięcia podobnego poziomu cywilizacyjnego. Pojawili się więc ludzie, 
którzy drogę do sukcesu widzieli nie tyle w powrocie do pierwotnego isla- 
mu, co w naśladowaniu Europy i przystosowaniu islamu do jej osiągnięć. 


Te dwa nurty z biegiem lat rozwijały się i pogłębiały, co nieuchronnie 
prowadziło do konfliktu między nimi. Dążenie do oczyszczenia islamu z 
późniejszych teorii prawnych i teologicznych zrodziło ruch zwany dziś fun- 
damentalizmem bądź integryzmem. Zasadniczym jego założeniem było 
twierdzenie, że islam już w swoich najwcześniejszych, a więc „najczyst- 
szych” formach bez trudu może funkcjonować we współczesnym państwie 
jako jego siła kierownicza. Z założenia był ów idealistyczny fundamen- 
talizm przeciwny drugiej tendencji zwanej reformizmem bądź moderniz- 
mem, która uznawała konieczność dostosowania islamu do zmieniającego 
się świata, by mógł on sprawnie funkcjonować w konirontacji z Zachodem. 
Obie ideologie coraz bardziej się od siebie oddalają. Dziś wrogość między 
fundamentalizmem a reformizmem w najróżniejszych jego odmianach (a 
przede wszystkim socjalizmem muzułmańskim) jest zjawiskiem. typowym 
dla niemal wszystkich krajów muzułmańskich, stanowiąc poważne zagro- 
żenie dla stabilizacji w świecie islamu. 


Tendencje fundamentalistyczne 


Ruchy fundamentalistyczne często u swoich początków były ściśle po- 
wiązane z walką narodowowyzwoleńczą i z dążeniem różnych grup spo- 
łecznych do uzyskania niepodległości. Cechą charakterystyczną fundamen- 
talizmu było dążenie do zbudowania państw kontynuujących dawną świet- 
ność imperiów muzułmańskich zgodnie z zasadami pierwotnego islamu. 

Najdoskonalszym przykładem takiego typu fundamentalizmu jest ruch 
wahhabicki na Półwyspie Arabskim. Powstał pod koniec XVIII wieku z 
inicjatywy teologa Muhammada Ibn Abd al-Wahhaba (zm. 1787), który 
w oparciu o hanbalicką szkołę prawa muzułmańskiego i reformy Ibn Taj- 
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mijji z XIV w.(3) stworzył teorię państwa opartą na zasadach czystego 
islamu, dosłownie stosującego zasady koranitzne i wynikające z sunny 
Muhammada. Teoria Ibn al-Wahhaba została wykorzystana w praktyce 
przez wojowniczy ród Saudów, który doprowadził do powstania Króle- 
stwa Arabii Saudvjskiej w 1932 roku. Jest to praktycznie pierwszy przy- 
kład wprowadzenia fundamentalizmu w życie, w większości bowiem wy- 
padków fundamentalizm zawsze pozostawał w cieniu bądź funkcjonował 
jako ideologia opozycji. Przyczyn sukcesu fundamentalizmu w Arabii Sau- 
dyjskiej upatrywać należy we wprowadzeniu tam formalnego podziału 
kompetencji między władzą świecką a religijną. Państwem bowiem rządzi 
ród Saudów, lecz prawa ustalane są przez uczonych teologów, nie spra- 
wujących wprawdzie bezpośrednio władzy, lecz mających na nią znacz- 
ny wpływ poprzez stanowienie prawa. | 

Podobną rolę państwowotwórczą odegrał inny ruch fundamentalistyczny, 
a mianowicie ruch sanusycki w Libii (4). Sanusyci inspirowali się działa|- 
nością wahhabitów, a sam ruch założony został przez Muhammada Ibn Ale- 
go as-Sanusi w Arabii, potem dopiero przeniesiony został do Libii. Cechą 
charakterystyczną ruchu sanusvckiego bvł wyraźny mistvcyzm przeja- 
wiający się w organizowaniu sekty w formie zakonów i łączeniu doktryny 
wahhabickiej z poglądami wielkiego mistyka sunnizmu — Al-Ghazalego 
(zm. 1111). Na arenie politycznej ruch sanusvcki odegrał istotną rolę w wal- 
ce przeciwko kolonializmowi włoskiemu. Po drugiej wojnie światowej tra- 
dycje tej walki umożliwiły rodowi Sanusich objęcie władzy w Zjednoczo- 
nym Królestwie Libii (1951—1969). W państwie tym sanusijja jako or- 
ganizacja religijna z wolna traciła znaczenie, choć wpływy sanusyckie wy- 
warły znaczny wpływ na kształtowanie postaw zachowawczych i funda- 
mentalistycznych w społeczeństwie libijskim. Tradycje fundamentalistycz- 
nego islamu nadal wywierają istotnv wpływ na życie społeczne i politycz- 
ne kraju mimo obowiązującej w Libii trzeciej teorii będącej jedną z od- 
mian muzułmańskiego socjalizmu. 

Znacznie później niż wahhabizm i sanusyzm narodziła się ideologia Braci 
Muzulmańskich (Al-Ichwan al-Muslimun). skrajnie fundamentalistycznej 
organizacji muzułmańskiej powstałej w Egipcie, a dziś popularnej w wielu 
krajach arabskich. Ekstremizm Braci wynika przede wszystkim z tego, 
że jest to organizacja działająca wyłącznie w opozycji, i to przede wszyst- 
kim w krajach, gdzie rozwijają się różne tvpy arabskich socjalizmów mu- 
zułmańskich. Organizacja Braci Muzułmańskich założona została przez Ha- 
sana al-Bannę (zm. 1949), który podobnie jak inni arabscy fundamentaliści 
powracał do średniowiecznych teorii Ibn Tajmijji. Brak doświadczeń w 
walce narodowowyzwoleńczej (choć był to w początkach ruch wwrażnie 
antykolonialny) skłaniał teoretyków ruchu Braci Muzułmańskich do roz- 
budowywania teorii idealnego państwa opartego na zasadach pierwotnego 
islamu. Te ideały znalazły odzwierciedlenie w pismach jednego z głów- 
nych ideologów ruchu — Sajjida Kutba. Zdawał on sobie sprawę z prze- 


(3) Ibn Tajmijja był prawnikiem muzułmańskim, który w XIV wieku przeprowa- 
dził „oczyszczenie” zasad prawa muzułmańskiego od późniejszych naleciałości inter- 
pretacyjnych. W czasach najnowszych Ibn Tajmijja jest wzorem dla wielu funda- 
mentalistvcznych ruchów, m. in. Braci Muzubnańskich. 

(4) W języku polskim ruchowi sanusyckiemu poświęcona jest cześć monografii 
A. Mrozek, Islam a naród w Afryce. Somalia, Sudan, Libia, Warszawa 1978. dj 
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szkód, jakie należy pokonać, by owe cele zrealizować: „Po to, by powstało 
społeczeństwo muzułmańskie, nie potrzeba rozwinięlego prawodawstwa 
muzułmańskiego. Trzeba, by islam przyjęty został jako podstawowa za- 
sadu, by prawo szariatu było prawem. By muzułmańskie prawodawstwo 
mogło się rozwijać, potrzeba mu odpowiedniej gleby, którą stanowi spo- 
łeczeństwo muzułmańskie istnicjące we współczesnych warunkach (5). Re- 
alizując swoje cele Bracia Muzułmańscy ostro występowali przeciwko 
wszelkim przejawom europeizacji. Stąd ich konflikty z władzami egip- 
skimi, szczególnie nasilające się w okresie republikańskim Egiptu, a więc 
po roku 1952. 

Od losów fundamentalizmów arabskich różnił się znacznie fundamen- 
talizm indyjski. Powstawał on wprawdzie w okresie największego natę- 
żenia ruchów narodowowyzwoleńczych, ale od samych początków pozo- 
stawał na uboczu. Twórcą ruchu fundamentalistycznego w Indiach był 
Abdul Ala Maududi, założyciel organizacji Dżama'at-i Islami (Stowarzysze- 
nie Muzułmańskie). Początkowo był on przeciwny powstaniu muzułmań- 
skiego państwa w Indiach, wiedząc, że władzę przejmą w nim moderniś- 
ci(6). Kiedy jednak powstał Pakistan Dżama'at-i Islami włączyła się w wal- 
kę o powstanie fundamentalistycznego państwa muzułmańskiego. Szczegól- 
nie wrogi był stosunek tej organizacji do muzułmańskiego socjalizmu paki- 
stańskiego rozwijanego za prezydentury Alego Bhutto(7). Dżamaat-i Isla- 
mi doszła do głosu dopiero w momencie przejęcia władzy przez Ziya-ul-Ha- 
qa. Wówczas to przystąpiono do „reform” fundamentalistycznych sterowa- 
nvch przez muzułmańskich teologów z Uniwersytetu Muzułmańskiego w 
Islamabadzie. którego rektorem jest A. K. Brohi, również wybitny teoretyx 
fundamentalizmu muzułmańskiego. Zasady szariatu — prawa muzułmań- 
skiego — coraz dalej wkraczają w życie polityczne i społeczne kraju. Całe 
prawo dostosowuje się do zasad szariatu, sady muzułmańskie zastępują 
cywilne, rozwija się na uczelniach wyższych katedry związane z isla- 
mem(8). 

Wszystkie omówione tu tvpy fundamentalizmu związane są z głównym 
nurtem islamu — sunnizmem, a więc islamem opowiadającym się za wła- 
dzą ludzi wybieranych przez społeczność wiernych — przez ummę. W 
drugim nurcie islamu — szyizmie — który uznaje tylko władzę potomków 
Alego — zięcia Proroka — fundamentalizm ma nie mniejsze znaczenie 
niż w sunnizmie, choć jego zasięg jest praktycznie ograniczony do Iranu. 
Jednakże wydarzenia irańskie końca lat siedemdziesiątych, gwałtowna 
dewolucja polegająca na żywiołowym powrocie do dawnej tradycji nadały 
fundamentalizmowi szczególnego znaczenia. Władza niespodziewanie zna- 


(5) Sajjid Kutb, Al-Islam wa-muszkilat al-hadara, Bejrut 1982, s. 190. 

(6) M. T. Stepanjanc, Musulmanskie koncencii v filosofii i politike XIX=XX 
tv, Moskwa 1982, s. 166—167: przekład fragmentu w: „Prezentacje” 8, 1983. Por. też 
M. Hodgson, The Venture of Islam, vol 3; The Gunpowder Empires and Modern 
Times, Chicago 1974, s. 391. 

(10 N. G. Prussakova, Dejatelnost „Dżama'at-i Islami” v Pakistane, Indii i Ban- 
gladeś, w: Islam. Problemy ideologii, prava, politiki i ekonomiki, Moskwa 1965, 
s. 233—234, 

(38) Metody wprowadzania prawa muzułmańskiego w życie opisano m. tn. w: Isla- 
mic University Inservice Training Programme for Judges, Prosecutors and Legal 
O w Adress by Mr. Justice Sheikh Aftab Hussain, Rawalpindi, 17 Octo- 

, 1981, 
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lazła się w rękach ludzi reprezentujących dawne wzory nauki muzułmań- 
skiej, ludzi często określanych mianem „duchowieństwa szyickiego”, choć 
duchowieństwo to niewiele ma wspólnego z duchowieństwem np. kato- 
lickim(9). Alimowie, a więc uczeni prawnicy i teologowie, znaleźli poparcie 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa irańskiego głównie dlatego, iż for- 
sowne unowocześnianie państwa i gwałtowna jego westernizacja były obce 
wciąż jeszcze tradycyjnemu społeczeństwu. W rezultacie z dnia na dzień 
powstało teokratyczne państwo oparte na zasadach islamu i systemie praw 
teoretycznie wypracowywanych w ciągu wieków przez muzułmańskich te- 
ologów szyickich. Niestety, były to zasady czysto teoretyczne, co spowo- 
dowało powstanie owych procesów dewolucyjnych — cofania się państwa 
o kilka wieków wstecz. Jednocześnie negatywnie oddziałuje odrzucanie 
wszelkich wzorców z zewnątrz, stąd wrogość nie tylko wobec imperializ- 
mu, ale i wobec socjalizmu i komunizmu. 


Jednakże rozwój wydarzeń, trudna sytuacja gospodarcza, wreszcie woj- 
na z Irakiem — wszystko to doprowadziło do zmiany zasadniczych założeń 
fundamentalizmu szyickiego. Powraca potępiany początkowo pluralizm, na 
razie dopuszczany jedynie w dyskusjach światopoglądowych(10). Z wolna 
fundamentalizm zaczyna też ewoluować ku reformizmowi, choć z pew- 
nością nie ustąpi dobrowolnie miejsca reformizmowi klasycznemu, którego 
najbardziej rozwiniętą formą jest socjalizm muzułmański. 


Ruchy reformistyczne 


Idee reformatorskie modernizujące islam zawsze stały w sprzeczności 
z fundamentalizmem, co prowadziło do konfliktowych sytuacji wewnątrz 
islamu. Niemal każdemu z przedstawionych tu nurtów fundamentalistycz- 
nych odpowiadały tendencje reformistyczne, w pierwszym rzędzie zaś róż- 
ne typy „socjalizmów muzułmańskich”. Konflikty między obiema tenden- 
cjami stały się z biegiem czasu niemal nieuniknione, wynikało to z de- 
likatnej materii przedmiotu sporu: a były nim zasady islamu. Każda ze 
stron rościła sobie prawo do słusznej interpretacji, przy czym w obu wy- 
padkach ta interpretacja zakładała sprawowanie władzy przez daną grupę. 
Z zasady jednak stroną opozycyjną był fundamentalizm, który w moder- 
nisliycznym „nowinkarstwie”, przede wszystkim zaś w zwracaniu się ku 
kulturze Zachodu widział zagrożenie dla tradycji islamu. Akcentując te 
zagrożenia liczył na znalezienie poparcia w szerokich rzeszach muzułmań- 
skiej ludności. Zapewne ważną rolę odegrał tu wzór irański, gdzie fun- 
damentalizm zyskał sobie rzeczywiste poparcie społeczne. I dlatego po 
roku 1979 natężenie ruchów fundamentalistycznych tak gwałtownie wzro- 
sło niemal w całym świecie muzułmańskim. 


Reformizm muzułmański zrodził się z refleksji nad tym, czy zasady isla- 
mu mogą służyć nowoczesnemu państwu zbudowanemu na zasadach eu- 
ropejskich. Odpowiedź na to pytanie nie mogła być negatywna, ale jed- 
nocześnie przyznanie islamowi roli podstawy nowoczesnych państw wy- 


(9) O duchowieństwie szyickim por. m. in.: E. A. Dorożenko, Siitskoe duchoven- 
stvo v sovremennom Irane, wyd. II, Moskwa 1985, a w szczególności 6. 14—38; 
Michael M. J. Fischer, Iran. From Religious Dispute to Revolution, Harvard 1980. 

(10) A Discourse on the Islamic Republic by Ayatullah Mutahhari, Teheran 19Ł53, 
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magało zmiany wielu praktyk stosowanych w muzułmańskich państwach 
średniowiecznych. W ten sposób reformizm sięgnął do islamu pierwotnego 
nie po to, by na nim budować państwo (jak fundamentaliści), lecz po to, 
by go zreformować i dostosować do wzorów zaczerpniętych z zewnątrz. 
Dążono, by wszystkie osiągnięcia Zachodu mogły znaleźć swoje miejsce 
w systemie państwa muzułmańskiego. 

Reformizm narodził się w wieku XIX w Egipcie. Jego twórcą był Dża- 
mal ad-Din Al-Afghani, zafascynowany osiągnięciami cywilizacji europej- 
skiej. Fascynacja Zachodem, Europą, pozwoliła Al-Afghaniemu krytycznie 
spojrzeć na społeczeństwa Wschodu, a jednocześnie zauważyć, że są one 
zdolne do tego samego co Zachód. Podstawą wszelkiego rozwoju cywi- 
lizacyjnego musi być potęga rozumu, który — w opinii Al-Afghaniego 
— jest jednym z atutów islamu, w islamie bowiem nauka i religia są 
niesprzeczne(11). 

Myśl Al-Afsghaniego rozwijali jego uczniowie, przede wszystkim Mu- 
hammad Abduh (zm. 1905), dla którego nie ulegało wątpliwości, że islam 
można pogodzić z postępem i rozwojem cywilizacyjnym. W następnych 
latach, a szczególnie w wieku XX idee reformistyczne ulegały coraz istot- 
niejszemu zróżnicowaniu. Ali Abd ar-Razik z Egiptu głosił konieczność 
rozdzielenia państwa od religii, a Syryjczyk Sati al-Husri stwierdzał, że 
podstawą nacjonalizmu arabskiego jest język, a nie islam. Były to idee 
bulwersujące społeczeństwo muzułmańskie, ale jednocześnie sprzyjające 
europeizacji kultury powstających państw arabskich. Szczególnie istotne 
zmiany poczyniono w zakresie prawa przez wprowadzanie kodeksów cy- 
wilnych zapożyczonych z Europy, tym samym przeciwstawiając prawo re- 
ligijne, szari'at, prawu cywilnemu. Z drugiej strony następował wyraźny 
proces reformowania tradycyjnego prawa muzułmańskiego(12). 

Nie ulega wątpliwości, że kontynuacją tych nurtów reformistycznych 
były wszystkie niemal arabskie ruchy socjalistyczne. Szczególne znaczenie 
miał wśród nich socjalizm naserowski. W ukształtowanej przez kilka lat 
idei socjalizmu muzułmańskiego Abd an-Nasira (Abdel Nasera) islam od- 
grywał niezwykle istotną rolę. Oczywiście idee socjalizmu muzułmańskie= 
go nie mają wiele wspólnego z socjalizmem naukowym. Ich istotną cechą 
jest umiarkowany reformizm, postulat ograniczenia wielkiego kapitału i 
oparcia się na drobnej burżuazji. Jednocześnie socjalizm muzułmański 
przywiązuje poważne znaczenie do roli religii w życiu społecznym i po- 
litycznym. W warunkach społeczeństwa nie tylko głęboko związanego z 
islamem, lecz przede wszystkim społeczeństwa o niskim poziomie oświaty, 
silnie związanego z tradycją religijną, takie wiązanie dość radykalnych 
przemian społeczno-ekonomicznych z tradycją okazało się strategicznie 
R: zyskiwało bowiem władzom przychylność szerokich mas społecz- 
ny 

Interesujące były próby doszukiwania się muzułmańskich paraleli w 
wielu zasadach socjalizmu. Muhammad Ahmad Chalaf Allah, egipski wi- 


(11) Z. I. Levin, Razvitie osnovnych tećenij obśćestvenno-politiceskoj mysli v Sirii 
i Ezipte, Moskwa 1972, s. 108; A. Hourani, Arabic Thought in the Liberal Age. 1798— 
1939, Oxford 1970, s. 118. 

(12) Reformie prawa muzułmańskiego poświęcona jest praca: N. Anderson, Law 
Reform in the Muslim World, London 1976. Przegląd zasad szari'atu przedstawia: 
G. M. Kerimov, Śariat i ego socialnaja suśćnost, Moskwa 1978, Z 


109 


I 


eeminister kultury w ostatnich latach życia Nasera opublikował książkę 
pt. „Struktura islamu” (Kair 1970), w której wykazywał, że idee socjali- 
styczne zawarte są zarówno w Koranie, jak i w sunnie(13). Z kolei szajch 
Al-Azharu, największego uniwersytetu muzułmańskiego, Mahmud Szal- 
tut widział w rządach naserowskich najlepsze zastosowanie władzy mu- 
zułmańskiej(14). W sumie socjalizm naserowski był niewątpliwie pierwszą 
udaną realizacją połączenia idei islamu z daleko doprowadzonymi refor- 
mami społecznymi, ekonomicznymi i politycznymi. 

Nie wszystkie jednak siły w państwie były zadowolone z takich prze- 
mian. Przeciwna socjalizmowi naserowskiemu była wyraźnie przede wszy- 
stkim wielka burżuazja. Nadto fundamentalistyczne kręgi religijne widzia- 
ły w reformie socjalistycznej zagrożenie dla własnych interesów. Opozycia 
fundamentalistyczna skupiła się przede wszystkim wokół Braci Muzuł- 
mańskich. Abd an-Nasir widząc potencjalne zagrożenie dla idei socjalizmu 
we wzroście nastrojów fundamentalistycznych starał się utrzymywać w 
ryzach Braci Muzułmańskich. Po jego śmierci Anwar as-Sadat prowadził 
w tej sferze podobną politykę. Nie zdala ona jednak egzaminu w warun- 
kach narastających na całym świecie tendencji fundamentalistycznych pod 
koniec lat siedemdziesiątych(15). W Egipcie liczba organizacji fundamen- 
talistycznych gwałtownie wzrosła; szczególnie wpływowa okazała się Dża- 
ma at al-Muslimin (Stowarzyszenie Muzułmanów) założona w 1972 r. a 
zdelegalizowana w 1978 i działająca odtąd pod nazwą At-Takfir wa-al- 
-Hidźżra (Oskarżanie o niewierność i odejście) (16). Wpływy tych organi- 
zacji nie tylko społeczne, ale i polityczne są coraz większe. Atakowany 
jest nawet Uniwersytet Al-Azhar za to, że odchodzi jakoby od ideałów 
islamu. 

Tak więc fundamentalizm egipski wyraźnie przeciwny jest muzułmań- 
skiemu reformizmowi i to nie tvlko naserowskiemu socjalizmowi, lecz rów- 
nież sadatowskiej „demokracji” i otwarciu na Zachód. Szczególnie groźnym 
zjawiskiem w fundamentalizmie są ruchy ekstremistyczne przejawiające 
się w sięganiu po narzędzia terroru, czego najlepszym przykładem bvło 
zamordowanie prezydenta As-Sadata. 

Odmienny od naserowskiego socjalizm proponuje partia baasistowska, 
czyli Partia Arabskiego Odrodzenia Socjalistycznego (Hizb al-Baas a|l- 
Arabi al-Iszturaki), w skrócie nazywana Partią Baas od arabskiego słowa 
oznaczającego odrodzenie. 

Partia ta narodziła się w Svrii w połowie lat czterdziestych, ale do głosu 
doszła w latach sześćdziesiątych w dwóch krajach arabskich: w Syrii i 
Iraku. Podstawowe hasło tej partii: „Jedna arabska wspólnota niosąca od- 
wieczne posłanie” określa główny cel baasizmu w kategoriach narodowych. 
Idea jedności arabskiej jest tu szczególnie podkreślana, co nie znaczy, 
że realizowana. Elementy narodowe w baasizmie przybliżają go do ideo- 
logii antyimperialistycznej, natomiast socjalizm baasistowski bliski jest ide- 
om socjalizmów zachodnich o umiarkowanych programach reform społecz- 


(13) Por. omówienie tej książki w „Przeglądzie Orientalistvcznym” 1, 1972, s. 74—78. 

(14) Z. I. Levin, Razvitie arabskoj obscestvennoj mysli (o nekotorych nemarksi- 
stskich tećenijach posle vtoroj mirovoj vojny). Moskwa 1984, s. 100. 

(15) Ju. L. Tegin, A. O. Fiłonik, Islamskij ekstremizm wv Egipte (70-e gody). 
w: Islam. Problemy ideologii, prava, politik: j exonomiki, Moskwa 1965, s, 191—207, 

(16) Abd al-Moneim Said Aly, Manfred W. Wenner, Bractwo Muzułmańskie, 
„Prezentacje” 7, 1983, s. 88—96 (przesład artykułu z „Ihe Middle East Journal"). 
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nych prowadzonych podobnie jak w naseryzmie w oparciu o klasy drob- 
nych posiadaczy. Szczególny jest stosunek baasizmu do islamu, wynika on 
bowiem ze szczególnej pozycji partii baasistowskiej w obydwu krajach — 
Syrii i Iraku. 

W Iraku przeważającą część ludności arabskiej stanowią szyici, nato- 
miast mniejszość sunnicka sprawuje rządy. Stąd teoretycy partii i ludzie 
sprawujący władzę nie mogą zbytnio podkreślać roli islamu, napotkaliby 
bowiem opozycję ze strony większości szyickiej. Podobnie w Syrii władzę 
sprawuje mniejszość wywodząca się z odłamu alawickiego, często nawet 
nie uznawanego za muzułmański. 


Stąd też baasiści skłaniają się w praktyce sprawowania władzy ku se- 
kularyzmowi, nigdy nie eksponując zbytnio elementu religijnego (tak jak 
to czyniono w Egipcie). Dla baasizmu od islamu ważniejsze są hasła jed- 
ności arabskiej. Według Michela Aflaka, założyciela Baasu, islam jest „wy- 
darzeniem narodowym”(17), „religia leży w samym centrum kwestii arab- 
skiej”(18) — jednym słowem islam w pojęciu baasistowskim pełni rolę słu- 
żebną wobec idei narodowej i socjalistycznej, 

Tendencje sekularystyczne nie są do zaakceptowania przez fundamen- 
talistów, którzy w obu państwach rządzonych przez Partię Baas występują 
przeciwko tendencjom laickim. W Iraku jest to opozycja dość słaba, głów= 
nie skupiona w nielegalnej partii Ad-Da wa. Oskarzenia fundamentali- 
styczne głównie wysuwane są przez władze irańskie, które wykorzystują 
specyfikę stosunku baasistów do religii w propagandzie wojennej. 

W Syrii zaś opozycja koncentruje się przede wszystkim w dość silnych 
skupiskach Braci Muzułmańskich. Od połowy lat siedemdziesiątych dzia- 
łalność fundamentalistów narastała, by wybuchnąć pod koniec lat sicdem- 
dziesiątych i na początku osiemdziesiątych, a więc zgodnie z narastaniem 
fali integrystycznej w całym świecie arabskim i muzułmańskim. W 1979 
doszło do zamachów organizowanych przez Braci Muzułmańskich, a w 
1982 w Hamie wybuchły grożne zamieszki. Władze syryjskie widziały w 
tvch działaniach wpływy zewnętrzne, syjonistyczne i imperialistyczne, co 
nie jest wykluczone(19). Nie jest też wykluczone, że sekularvzm baasistow- 
ski, relormy społeczne itd. wywoływały niezadowolenie zarówno funda- 
mentalistów jak i związanej z nimi wielkiej burżuazji. 

W krajach Afryki Północnej — w Tunezji i Algierii — obowiazują rów- 
nież specyficzne odmiany socjalizmów drobnoburżuazyjnych. W Tunezji 
niewątpliwe osiągnięcia zanotowała partia neodasturyjska Habiba Burgiby. 
Przez pierwsze lata pod odzyskaniu niepodległości w 1956 roku w Tunezji 
dążono do znacznego ograniczenia wpływów islamu na życie społeczne kra- 
ju. Wprowadzono cywilne prawodawstwo, próbowano ograniczać wyko- 
nywanie przez muzułmanów ich podstawowych obowiązków takich jak pię- 
ciokrotna modlitwa bądź post w miesiącu ramadan. Ta wyjątkowo daleko 
posunięta sekularyzacja niedługo mogła przetrwać. W latach siedemdzie- 
siątych nastroje fundamentalistyczne przenikają i do Tunezji. powstaje 
w kraju kilka organizacji, inne znajdują podatny grunt do dalszego roz- 


(17) Michel Aflak, Fi sabil al-bas, wyd. VII, Bejrut 1972, s. 202. 

(18) Tamże, s. 212. 

(19) Al-Ichwan al-Muslimun. Nasza maszbuha wa-tavih aswad. 3 Maza arad 
al-umala wa-maza aradu minha. Damaszek 1985, 
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woju (np. Stowarzyszenie Obrony Koranu). Organizacje typu Ruchu Ukie- 
runkowuania Muzułmańskiego stwarzają realne niebeznieczeństwo dla we- 
wnętrznej stabilizacji w Tunezji. Nic więc dziwnego, że władze ostro wy- 
stąpiły przeciwko tym organizacjom, aresztując ich przywódców i odma- 
wiając im prawa do legalnej działalności(20). Są to jednak działania trud- 
ne do przeprowadzenia, gdyż wszelki atak na religię jest interpretowany 
negatywnie dla władzy. 


Socjalizm algierski odwołuje się przede wszystkim do ideologii Ben Ba- 
disa (1940), który podobnie jak jego wschodni poprzednicy dążył do od- 
rodzenia muzułmańskiego poprzez połączenie tradycji muzułmańskich z 
nowoczesnymi wzorami europejskimi. Nie oznaczało to jednak fascynacji 
Europą i bezkrytycznej jej oceny. Szczególnie w okresie wojny narodo- 
wowyzwoleńczej lat 1954—1962 powracano przede wszystkim do islamu, 
a nie do tradycji europejskich. Mudżahidowie, którzy stanowili trzon od- 
działów walczących z okupantem, to w terminologii muzułmańskiej bo- 
jownicy walczący w imię zwycięstwa islamu, ludzie, którzy podjęli dżi- 
had 

O ile w czasie wojny islam utożsamiano z walką narodowowyzwoleńczą, 
o tyle po uzyskaniu niepodległości przez Algierię stosunek do islamu we- 
wnątrz kraju ulega zmianom. Islam był uznawany za religię oficjalną kra- 
ju, zostało to zadekretowane w Karcie Narodowej z 1976 roku, jednakże 
jest to islam zreformowany, służący socjalistycznemu rozwojowi kraju. 
Taka liberalna interpretacja islamu dla fundamentalistów oznaczała od- 
sunięcie od władzy, teologowie bowiem nie mieli wpływu na kształtowa- 
nie się chociażby prawa. Powstała organizacja Al-Kijam (Wartości), któ- 
ra stojąc w opozycji wobec oficjalnych władz domagała się powrotu do 
„prawdziwego”, pierwotnego islamu. Organizację tę zdelegalizowano w ro- 
ku 1974, ale mimo to działa ona nadal wspierana przez burżuazyjną opo- 
zycję w kraju(21). 

Pod koniec lat siedemdziesiątych fala fundamentalistyczna trafia i do 
Algierii. Pojawiają się liczne organizacje, takie jak Bracia Muzułmańscv, 
Ahl ad-Dawa (Ludzie Wezwania), które sprzeciwiają się świeckim prawom 
i instytucjom, uważając, że państwo muzułmańskie musi opierać się na 
islamie. Co więcej sięga się nawet do wzorów irańskich, uznając powo- 
dzenie rewolucji szyickiej za przykład do naśladowania w Algierii. 

Przeciwstawiając się ekstremistycznym nastrojom, władze algierskie 
uznają za słuszne szersze wprowadzenie islamu do szkolnictwa jako spu- 
ścizny cywilizacyjnej Arabów. Nawołuje się do wypełniania podstawowych 
obswiązków muzułmanina, upowszechnia zasady muzułmańskiej moralno- 
Ści. Jest to więc próba kompromisu pod rosnącym naciskiem fundamen- 
talizmu. 

Trzeci kraj Maghrebu — Libia — w szczególny sposób traktuje islam. 
Gdy w 1969 roku wybuchła rewolucja 1 września i władzę objęli młodzi 
oficerowie z Muammarem al-Kaddafim na czele, Libia była monarchią 
konstytucyjną, o niezwykle zachowawczym, fundamentalistycznym nasta- 


(20) N. I. VoronGanina, Musulmanskie dviżenie v sovremennom Tunise: ideologija 
i praktika, w: Islam. Problemy ideologii, prava, politiki 4 ekonomiki, Moskwa 
1985, s. 208—232, 

(21) R. G. Lauda, A. V. Malaśenko, Socjalistićeskaja orientacija i islamskie tradicii 
v Alżire, w: Voprosy naućnogo ateizma, 31, Moskwa 1983, s. 93—113. 
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wieniu do religii. Nowe władze wprowadzają socjalizm, ale nie odrzucają 
fundamentalistycznego islamu, próbując na własny sposób go relormować. 
Doprowadzało to do ostrych konfliktów z teologami — alimami. W re- 
zultacie sprawę rozwiązano kompromisowo. W kraju obowiązują zasady is- 
lamu, dość fundamentalistyczne, bo praktycznie przejęto zasady szariatu 
i wprowadzono je do prawa w całym państwie, ale ludźmi, którzy owe 
prawa przygotowują, są nie tradycyjni alimowie, lecz młodzi naukowcy, 
nierzadko wykształceni na uniwersytetach europejskich. 

Od 1977 roku wprowadzono w Libii „władzę ludu”, która zdaniem twór- 
cy doktryny M. al-Kaddafiego jest nową formacją społeczną, przewyż- 
szającą zarówno kapitalizm, jak i „marksizm”. Stąd nazwa owej doktryny 
— trzecia teoria światowa. Trzecia teoria światowa wyłożona została w 
podstawowym dziele Al-Kaddafiego pt. „Zielona Książka” oraz w Komen- 
tarzach do Zielonej Książki(22). Ponieważ jest to teoria uniwersalistyczna, 
nie ma w niej mowy o islamie. Wskazano jednak na istotne funkcje religii 
w życiu społecznym. „Posiadanie religii przez każdy naród jest zdrowym 
zjawiskiem. Wykluczenie tej prawidłowości (niejednokrotnie) stawało się 
zasadniczym powodem konfliktów wewnątrz określonej społeczności na- 
rodowej. Jedynym rozwiązaniem jest przyjęcie naturalnej zasady mówią- 
cej, że każdy naród ma swoją religię, bowiem zapewnia mu to zgranie 
czynników społecznego i religijnego (23). 

Zgodnie z tą ogólną zasadą miejsce tak pojmowanej religii zajmuje w 
Libii islam, przenikający życie społeczne w tym kraju. Poprzez wyko- 
rzystanie islamu jako zasady w pełni obowiązującej, jako zasady orga- 
nizującej społeczeństwo, uniknięto koniliktów między fundamentalizmem 
a socjalizmem. Ukształtowała się doktryna, którą można nazwać funda- 
mentalistycznym socjalizmem muzułmańskim. 

Nie ulega wątpliwości, że islam odgrywa niezwykle istotną rolę w ponad 
czterdziestu państwach muzułmańskich. W większości z nich mamy do 
czynienia z islamem zreformowanym, często przyjmującym postać socja- 
lizmu muzułmańskiego. Jednakże od całkiem niedawna, bo dopiero od koń- 
ca lat siedemdziesiątych, można zaobserwować gwałtowny wzrost nastro- 
jow fundamentalistycznych, a więc tendencji przywrócenia do życia śred- 
niowiecznego islamu pierwotnego jako doktryny świętej, nienaruszalnej, 
Niewątpliwie istotną rolę w rozbudzeniu tych nastrojów odegrało zwycię- 
stwo rewolucji irańskiej. Ale podobnie jak w Iranie, w całym świecie mu- 
zułmańskim obserwuje się niezadowolenie z tego, co proponuje kultura 
Zachodu. Niezadowolenie to jest tak duże, że prowadzi do niepokojów na- 
wet wewnątrz państw fundamentalistycznych, takich jak Arabia Saudyj- 
ska, gdzie skrajni fundamentaliści są niezadowoleni z ulegania Zachodowi 
przez fundamentalistyczne w końcu władze rodu Saudów. Wydaje się tak- 
że, że w związku z narastającymi kłopotami finansowymi świata muzuł- 
mańskiego tendencje fundamentalistyczne proponujące ascezę i odcięcie 
się od wielu ziemskich dóbr będą znajdowały coraz liczniejszych zwo- 
lenników. I jedynie tam, gdzie zaproponuje się umiarkowaną reformę — 
jak w Egipcie — fundamentaliści pozostaną na marginesie. 


(22) Wydanie polskie Zielonej Książki: Muammar al-Kaddafi, Zielona Książka, 
Warszawa 1983, cz. I—III. 


(23) M. al-Kaddafi, Zielona Książka, s. 101. 


NWowe Drogi — 8 


Judaizm, diaspora, syjonizm 


ŁUKASZ DZISIÓW 


Dzieje narodu żydowskiego w ostatnich trzech tysiącleciach są czymś 
rzeczywiście niezwykłym. Oto bowiem naród, który w zasadzie nie dy- 
sponował ani wspólnotą państwową, ani terytorialną, zachował w takiej 
mierze swą etniczną i kulturową tożsamość, że był w stanie zbudować 
współcześnie niezależny organizm państwowy. Najważniejszym zapewne 
czynnikiem jednoczącym rozproszonych przez tysiąclecia po całym świecie 
Żydów była ich religia — judaizm. Warto więc przedstawić na początku 
podstawowe założenia tej doktryny religijnej. Umożliwi to bowiem do- 
kładniejsze uchwycenie tendencji scalającej diasporę. 

Judaizm zaliczany jest — choć nie bez zastrzeżeń — do grupy religii 
uniwersalistycznych. Faktem jest, że ogranicza się do jednego narodu, ale 
wraz z nim rozprzestrzenił się po całym świecie. Zauważmy też, że stano” 
wi w pewnym sensie podstawę czy punkt wyjścia dwóch innych wielkich 
religii uniwersalistycznych: chrześcijaństwa i islamu. 

Doktrynalne podstawy judaizmu zawarte są w Biblii (Starym Testamen- 
cie) i Talmudzie. Biblia jest zbiorem ksiąg powstałych między XIII i II 
wiekiem p.n.e. Zawiera w sobie Torę (zwaną też Prawem lub Pięcioksią- 
giem Mojżeszowym), Księgi Proroków (21 ksiag historycznych i proroc- 
kich) oraz Pisma (13 ksiąg historycznych, dydaktycznych i poetyckich). 
Żawiłość i niejednoznaczność języka Tory spowodowały wyodrębnienie 
się specjalnej grupy interpretatorów (tzw. soferim lub rabbi). Ich objaś- 
nienia, początkowo ustne. z czasem zaczęły mieć taką samą wartość doktryv- 
nalną, jak sama Tora. Zbiór owych interpretacji, zwanych halachami (o ile 
były szczegółowymi zasadami postępowania), został usystematyzowany 
w całość nazwaną Miszną i spisany pod koniec II wieku n.e. Zbiór ten 
składa się z sześciu działów zwanych porządkami. W dziale Zeraim (nasio- 
na) omawiane są problemy związane z rolnictwem i podziałem plonów. 
Porządek Moed (terminv) określa wyznaniowe kalendarium wraz z za- 
sadami święcenia określonych dni. Kodyfikacja wszelkich kwestii związa- 
nych z małżeństwem ma miejsce w porządku Naszim (kobiety). Z kolei 
dział Nezekin (szkody) obejmuje prawo cywilne i karne, zaś Kodaszim 
(świętości) odnosi się do kultu światynnego i kapłanów. Porządek ostatni, 
Tocharot (oczyszczenia), określa rytualną czystość i nieczystość rzeczy 
1 ludzi. 

Miszna, która jest zarówno kodeksem, jak i streszczeniem ustnego Pra- 
wa, stanowi jedną część Talmudu. Część druga to Gemara — zbiór uzupeł- 
nień, wyjaśnień i komentarzy do Miszny, Talmud jako całość został spisa- 
nv w ostatnich latach V wieku, a ostateczną jego redakcję datuje się na 
VI wiek naszej ery. W tradycji żydowskiej podaje się liczbę 613 konkret- 
nych przykazań zawartych w Talmudzie, przykazań regulujących dokład- 
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nie życie wyznawców judaizmu. W tej liczbie mamy 365 zakazów 1 248 
nakazów. | 

Tak skodyfikowany judaizm w ciągu trzech wieków został zaakcepto- 
wany przez wszystkie gminy żydowskie. Jak się okazało, akceptacja owa 
nie była ostateczna. Oto bowiem racjonalistyczne wątki obecne w średnio- 
wiecznej refleksji żydowskiej nieuchronnie doprowadziły do nowych inter- 
pretacji kanonu talmudycznego. Autorem najdojrzalszej, najczęściej ów- 
cześnie krytykowanej, lecz w końcowym efekcie akceptowanej przez judai- 
styczną ortodoksję aż do dnia dzisiejszego był rabbi Mojżesz ben Majmon 
(Majmonides), żyjący w latach 1135—1204. We współczesnym języku Maj- 
monidesa założenia doktrynalne judaizmu formuiowane są następująco: 
„....jest tylko jeden Bóg, jest on prosty i niepodzielny; jest bytem niema- 
terialnym i bezcielesnym, jest on wieczny, bez początku i bez końca; tylko 
jego należy czcić, on zsyłał proroków, których słowa są prawdziwe; Moj- 
żesz jest największym z proroków; wszechmocny Bóg podyktował Mojże- 
szowi Prawo do Synaju; Prawo to jest niezmienne; Bóg zna wszystkie 
ludzkie myśli i czyny, gdyż jest wszechwiedzący; Bóg wynagradza za wy” 
pelnianie prawa, a karze za jego przekraczanie; Mesjasz zjawi się wtedy, 
gdy Bóg uzna to za stosowne; Bóg wskrzesi zmarłych w odpowiednim 
czasie, a dusza ludzka jest nieśmiertelna” (W. Tyloch, Judaizm — reli- 
gia Żydów, w: „Religie uniwersalistyczne. Zarys dziejów”. Iskry, Warsza- 
wa 1982, str. 144). Judaizm jest więc ściśle monoteizmem, ma charakter 
legalistyczny, ale i moralny. Brak własnego państwa wytworzył specylicz- 
ny żydowski mesjanizm, a zburzenie świątyni w Jerozolimie (w 506 r. 
p.n.e. po raz pierwszy i w 70 r. n.e. po raz drugi) spowodowało wyclimi- 
nowanie kapłanów i synagogalny, tzn. zgromadzeniowy charakter kultu. 
Wyznawca judaizmu poddany jest dużej ilości ścisłych zakazów i naka- 
zów, z których większość tworzy ową specyiiczną obyczajowość żydows” 
kich gmin. Wśród nich najbardziej charakterystycznymi są: obizcezanie, 
szabat, święta, posty i przepisy dotyczace pokarmów. 

Ta, w kilku słowach zreferowana, wersja ortodoksyjna nie wyczerpuje — 
rzecz jasna — wszystkich współczesnych sposobów uprawiania judaizmu. 
"Wersja ta okazuje się jednak szczególnie istotna, gdy śledzi się związck 
między jej kształtem i historycznie zmienną sytuacją żydowskiego narodu. 
Z dużym przekonaniem można twierdzić, że właśnie talmudyczny judaizm 
był w czasach nowożytnych tą siłą, która przeciwdziałała od strony świa- 
domościowej tendencjom asymilacyjnym, siłą, która integrowała znaczną 
część rozsianych po całym świecie Żydów i z której, w końcowym poli- 
tycznym elekcie, wyłoniły się doktrynalne przesłanki dla budowy państwa 
lźrael. 

Przyjrzyjmy się zatem, jak w ciągu trzech tysiącleci historii narodu 
żydowskiego ścierały się tendencje asymilacyjne z wspartą doktrynalnie 
tendencją do zachowania etnicznej i kulturowej odrębności. 


* 

Blisko dwieście lat musiało uplynąć, by plemiona izraelskie, opuściw- 
szy Egipt, były zdolne do budowy własnego państwa. Te dwa wieki były 
czasem istotnych przemian. Pasterski lud, podbijając wyżej rozwiniętych, 
rolniczych mieszkańców obszarów syryjsko-palestyńskich, cywilizował się, 
osiadał, przystosowywał. Przyniesiony z pustyń, monoteistyczny kult Jah- 
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we stał się elemenłem Inłegrującym osładłe Już plemłona, a silne zagroże- 
nie ze strony koczujących jeszcze sąsiadów zmuszało do budowy organiza- 
cji państwowej. Założone ok. 1010 r. p.n.e. państwo izraelskie nie miało 
jednak długiej historii. Z grubsza wiek później rozpadło się na dwa nieza- 
leżne, Izrael i Judę a po dalszych stu latach potężny sąsiad — Asyria — 
podbija Izrael i hołduje Judę. Plemiona izraelskie tracą prawie bezpowro- 
tnie swą państwową niezależność. 

Dość typowym obyczajem w owych czasach było przesiedlanie obywa- 
teli podbitych państw na tereny słabo skolonizowane i zazwyczaj odległe 
od macierzystego terytorium. Asyria nie należała w tym względzie do wy- 
jątków, przesiedliła sporą grupę Żydów i z tego powodu można ją uznać 
za państwo inicjujące problem żydowskiej diaspory. 

Babilonia zlikwidowała resztki autonomii królestwa Judy. W końcu VI w. 
p.n.e. Nabuchodonozor zdobył i zniszczył Jerozolimę, uprowadzając w 
„niewolę” blisko połowę ludności Judy. Z pozostałej części wiele osób zbie- 
gło do Egiptu. Babilońska niewola nie była jednak czymś szczególnie dla 
uprowadzonych uciążliwym. Otrzymali ziemię, skupili się w kilkunastu oś- 
rodkach tworząc gminy, zajmowali się handlem. Mieli też dobre warunki dla 
rozwoju własnego kultu: to w Babilonii powstały najwcześnicjsze ele- 
menty kultu synagogalnego, początki judaizmu. I właśnie w Babilonii 
utworzyło się wśród Żydów i umocniło przekonanie, że różnią się od in- 
nych narodów. Wyrazem owego przekonania były praktyki religijne, typo- 
we dla Palestyny, a wyróżniające w Babilonii, jak szabat czy obrzezanie. 
Zachowaniem tego rodzaju było również niemieszanie się Żydów z Babi- 
lończykami, przy akceptacji małżeństw z Żydami wcześniej uprowadzony 
mi przez Asyrię. 

Perski podbój Babilonii zmienił sytuację Żydów na  korzystniej- 
szą: zezwolono im na powrót do kraju Judy. O dziwo — z tej zgody sko- 
rzystała mniejszość, ci zaś, którzy wrócili, zaczęli ulegać wpływom ludności 
miejscowej oraz rozproszyli się po całej Palestynie. Teokracja żydowska 
zdołała jednak położyć kres gorszącej praktyce małżeństw mieszanych, a 
ponadto wywalczyła u perskiego władcy przywilej, na mocy którego wszy- 
scy Żydzi, niezależnie od miejsca zamieszkania, mieli uznawać za naj- 
wyższy autorytet religijny arcykapłana w Jerozolimie i zobowiązani byli 
do daniny na rzecz świątyni. Ta decyzja oznaczała, iż prawnie został uzna- 
ny lud bez wspólnego terytorium, lecz o wspólnej religii. 

Podboje Aleksandra Wielkiego nie zmieniły szczególnie sytuacji Ży- 
dów. W Aleksandrii wręcz mieli identyczne prawa, jak Grecy. Sto kil- 
kadziesiąt lat intensywnej kolonizacji greckiej w Palestynie powodowało 
jednak hellenizację warstw bardziej wykształconych i jednocześnie opór 
ortodoksów. Antygreckie powstanie Machabeuszy na kilkadziesiąt lat 
przywróciło państwową niezależność Żydom. O ile jednak samo powstanie 
było ogólnonarodowe, to po zwycięstwie wyodrębniły się ugrupowania 
religijne, które w dalszym etapie przekształciły się w prawdziwe partie 
polityczne. Najbardziej interesująca z uwagi na problem diaspory była 
partia faryzeuszy. Jej członkowie wywodzili się z warstw średnich. Nie 
pochodząc z rodów kapłańskich, wywierali istotny wpływ na sprawy reli- 
gijne. Zapoczątkowali mianowicie ewolucję poglądów religijnych, co w 
konsekwencji pozwoliło na przetrwanie judaizmu w najtrudniejszych mo- 
mentach. Przy pewnej skłonności do reformizmu, kontynuowali istotne 
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wątki babilońskie: odrębność, wyższość narodu żydowskiego w relacji do 
innych oraz podkreślanie jego raisji dz.c cwej. 

W 63 r. p.n.e. Pompejusz zdobywa Jerozolimę, definitywnie przerywając 
państwową niezależność Judei. Król judzki Arystobul z rodziną i niewiel- 
ką grupą jeńców zostaje osadzony w Rzymie, zakładając tam pierwsze 
osiedle żydowskie. Zwierzchnictwo romańskie oznacza dalszy napływ osa- 
dników greckich oraz rzymskich do Palestyny. I odwrotnie: żydowscy 
kupcy wędrują po całym imperium. Ich działalność jest na ogół dobrze wi- 
dziana, a zakładanie gmin w miastach nie napotyka sprzeciwu. Również 
w samej Italii i Grecji osiadają zajmujący się handlem Żydzi palestyńscy, 
syryjscy czy egipscy. Ale w samej Palestynie rzymski uniwersalizm spoty” 
ka się z oporem. W drugiej połowie I w. n.e. wybucha w Palestynie pow- 
stanie. Wespazjan, a następnie jego syn Tytus krwawo je tłumią. Jerozol- 
mę zburzono, a sporą liczbę jeńców żydowskich sprzedano na niewolniczych 
rynkach Rzymu i Azji. Pół wieku później sytuacja się powtarza, więc i re- 
presje są silniejsze. Judaizm zostaje zdelegalizowany, a Jerozolima odbu- 
dowana i zasiedlona ludnością wyłącznie nieżydowską. Rozproszenie Ży” 
dów pogłębia się, Najwiel:szymi gminami są nadal Aleksandria, syryjska 
Antiochia i Rzym, ale też półwysep krymski, miasta greckie, małoazjatyc” 
kie i te południowoeuropejskie czy północnoafryxańskie, z klórymi metro- 
polia utrzymywała stosunki handlowe. Do czasów Konstantyna Wielkiego 
stosunek Rzymu do narodu żydowskiego jest więc wyraźnie dwoisty; przy 
silnych naciskach asymilacyjnych w Palestynie, wyraźne poparcie dla ku- 
pieckiego osadnictwa żydowskiego we wszelkich innych prowincjach ce- 
sarstwa. W tej sytuacji nie jest dziwna koncepcja faryzeuszy, zgodnie z 
którą naród żydowski, aby przetrwać, musi się skupić wokół Prawa (To- 
ry). 

Konstantyn Wielki przyjmuje chrześcijaństwo i czyni je religią pań- 
stwowa. Wbrew oczekiwaniom. Żydzi jako przecież innowiercy jedynie 
przejściowo mają kłopoty z budową nowych synagog, dotykają ich tylko 
pewne ograniczenia dotychczasowych praw. Rozpad Cesarstwa Rzymskie- 
go i wzrost znaczenia Konstantynopola powoduje powstanie tam dość sil- 
nej gminy żydowskiej. Brak przeszkód w uprawianiu handlu na terenach 
Bizancjum nie jest jednak równoznaczny z popieranicm państwowotwór- 
czych tendencji w Palestynie. Centrum żydowskie w Palestynie zdecydo- 
wanie upada. Nowym ośrodkiem staje się perska Mezopotamia, gdzie już 
od tysiąca lat Żydom żyje się bardzo przyzwoicie. Władcy perscy zatwier- 
dzali jedynie przywódcę odpowiedzialnego za całość kolonii żydowskiej 
i zupełnie nie ingerowali w wewnętrzne sprawy gmin. 

Nieco inne warunki rozwoju miała diaspora eurobejska. Można dost- 
rzec tendencję do izolowania Żydów, jednak „barbarzyńscy” spadkobiercy 
Cesarstwa Zachodniego na ogół ich nie prześladuja. Przykładowo, w galij- 
skim państwie Merowingów nie zmuszano Żydów do przyjmowania chrztu. 
W zasadzie podobnie zachowywali się wizygoccy władcy ibervjscy. może 
z wyjątkiem ostatniego okresu przed islamizacją półwyspu. Właśnie d'a- 
tego w owym czasie (VII wick) iberyjscy i galijscy Żydzi emigrują na te- 
reny angielskie i niemieckie. 

Na Bliskim Wschodzie rodzi się tymczasem nowa potęga — islamski 
kalifat. Jest rzeczą interesującą, że w tym teokratycznym państwie sposób 
traktowania innowierców wydaje się być wyjątkowo rozsądny. Za pozo- 
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stawanie przy dawnej wierze musieli płacić dość wysokie podatki. Żydzi 
zostali poiraktowani doxładnie w ten sposób. Jednak handel i rzemiosło, 
którymi głównie się zajmowali, były zawodami chyba wystarczająco do- 
chodowymi, skoro wiadomo, że babiloński odłam diaspory przeżywa kolej- 
ny okres rozkwitu. Trudno się w tej sytuacji dziwić, że Żydzi iberyjscy z 
zadowoleniem powitali arabskich najeźdźców. I nie zawiedli się: kilkaset 
lat obecności arabskiej zostało uznanych za najlepszy okres w dziejach ży- 
dowskiej diaspory. Znakomicie prosperuje handel, rozkwita kultura, roz- 
wija się nauka. W zasadzie nie byli gorzej traktowani w chrześcijańskiej 
części Hiszpanii, Jeszcze w końcu XIV wieku monopolizowali w swoich 
rękach handel, byli wykorzystywani jako doradcy finansowi, a nawet zda- 
rzało się, że zostawali ministrami skarbu na dworach władców arabskich 
i chrześcijańskich. | 

Korzyści, jakie przynosiła europejskim władcom handlowa działalność 
Żydów, wiążąca całość ówczesnego euroazjatyckiego świata, a być może 
też przykład islamski pozwałały na dobre traktowanie diaspory w chrze- 
Ścijańskiej Europie. Czasy Karola Wielkiego (VIII w.) i Cesarstwa Rzym- 
skiego Narodu Niemieckiego były pomyślne dla rozwoju kultury żydows- 
kiej. Dopiero epoka wypraw krzyżowych, a więc też czasy reformy 
i okrzepnięcia papiestwa powodują zmianę sytuacji Żydów w Europie. 
Rozpalone emocje znajdują ujście w pogromach jedynych niekatolików 
będących pod ręką. Pierwsza wyprawa krzyżowa to także pogromy Ży- 
dów we Francji i w Nadrenii. Liczna grupa uciekinierów zakłada gminy 
m.in. w Anglii, skąd zresztą wiek później zostają administracyjnie wypę- 
dzeni. Pozostali muszą podkreślać swoją odmienność żółtą łatą na odzieży. 
W miastach powstają wyraźnie wyodrębnione dzielnice żydowskie — get- 
ta. Wreszcie, z początkiem XIII wieku, zostają oficjalnie uznani za here- 
tvków, co pozwala Inkwizycji na istotne rozszerzenie pola działania. Na- 
stroje antyżydowskie pogłębiał fakt, że niektórzy Żydzi zajmowali się lich- 
wą. Szybkie bogacenie się wzbudzało z jednej strony nienawiść otoczenia, 
ale z drugiej strony szczególny rodzaj poparcia władców. XIV-wieczna 
Francja będzie tu znakomitą ilustracją: Filip Pięknv wypędził Żydów z Pa- 
ryża i skonfiskował ich majątek (1306). Dziesięć lat później, gdy skarbiec 
był znowu pusty, Ludwik X za opłatą zezwolił im wrócić. Taka huśtawka 
wała cały wiek, aż wreszcie Karol IV w 1594 r. nie przedłużył prawa po- 
bytu Żydów we Francji i dekretem zmusił ich do definitywnej emigracji. 

Okres wypraw krzyżowych i związanych z nimi pogromów to 
początek napływu Żydów do Polski — przede wszystkim z Niemiec. 
Osiedlają się w Wielkopolsce, a przyjmowani są bardzo dobrze. Otrzymują 
zezwolenie na uprawianie wolnego handlu, zajmują się też obsługą kre- 
dytów; dysponują samodzielnością w obrębie własnej gminy, a poza nią 
ochroną prawną. Druga wielka fala emigracji żydowskiej z Niemiec do 
Polski i dalej na Litwę ma miejsce w drugiej połowie XIV wieku. Warunki 
stworzone im przez Kazimierza Wielkiego i Jagiellonów w krótkim czasie 
czynią z ziem polskich największe skupisko Żydów w Europie. Tak się 
bowiem złożyło, że właśnie na przełomie XIV i XV wieku rozbita zostaje 
diaspora hiszpańska. Wspomniano już, że „zloty wiek” Żydów hiszpańskich 
przyniósł rozkwit nauki i kultury żydowskiej. Sytuacja tego rodzaju nie- 
uchronnie generowała pojawienie się poglądów i przekonań odmiennych 
od talmudycznej tradycji. Konflikt między przedstawicielami myśli orto- 
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doksvjnej i liberalnej zaowocował adresowanymi do Inkwizycji donosami 
konserwatystów na liberałów. Nie można było chyba zrobić większego 
błędu. Inkwizytorzy wykorzystywali bowiem takie preteksty, by uderzać 
w całe środowisko żydowskie. Zapoczątkowane pogromy spowodowały wie- 
łe przypadków przechodzenia Żydów na katolicyzm. Świeżo upieczeni ka- 
tolicy, zwani tam marranami, zwykle bogaci i często dobrze skoligaceni, nie 
mieli łatwego życia, jako podejrzani o ukryte wyznawanie judaizmu. Ci, 
którzy jednak wyznania nie zmienili, a było ich kilkaset tysięcy, zostali 
zmuszeni do opuszczenia Hiszpanii. Emigranci hiszpańscy, zwani sefarda- 
mi. udają się przede wszystkim do Portugalii, ale też do Włoch, Turcji czy 
północnej Afryki. Portugalia zresztą bardzo krótko udzielała schronienia 
Żydom. Szczęśliwie, po zajęciu przez Turków Konstantynopola, otwierają 
się nowe możliwości emigracyjne. Wykształceni sefardowie, znakomicie 
przyjęci, intensyfikują handel i rzemiosło, budują pierwsze manufaktury, 
są nawet lekarzami i dyplomatami na sułtańskim dworze. Oprócz Konstan- 
tvnopola, gdzie w połowie XVI wieku jest ich już prawie 30 tysięcy, po- 
nownie kolonizują Palestynę, która szybko staje się ważnym ośrodkiem ży 
cia kulturalnego. 

Umacnia się w tym czasie pozycja Żydów w Polsce. Zygmunt III Waza 
rozszerza ich ekonomiczne uprawnienia. Mogą się już zajmować rolnict- 
wem, a także zbierać podatki, pobierać myto, cło i prowadzić obsługę kre- 
dyvtów. Jednak na drugim krańcu Europy, w arcykatolickiej Hiszpanii, 
żydowscy konwertyści — marrani przeżywają trudny okres. Gorliwość, z 
jaką działają urzędnicy Inkwizycji, wyzwala nową falę emigracji. Marrani 
osiedlają się w południowej Francji, w świeżo uniezależnionych Zjedno- 
czonych Prowincjach Niderlandów, ponownie w Anglii, a nawet docierają 
do południowej Ameryki. Zazwyczaj na emigracji wracają do judaizmu. 

Reformacja w Niemczech nie zmieniła szczególnie sytuacji zamieszka- 
łych tam Żydów (tzw. aszkenazyjskich). Jednak trwałe opory przed zmia- 
ną wyznania doprowadziły do pogromu we Frankfurcie nad Menem i wy* 
daleń Żydów z niektórych miast np. w Meklemburgii. Przenoszą się chęt- 
nie do Wiednia i Pragi, a także (XVII wiek) do pruskiego Berlina. Zresztą 
wiek XVII — czasy kontrreformacji — wpłynął też na warunki życia Ży» 
dów w tolerancyjnej Polsce. Ale wpływ ów był szczególny: oto uruchomio- 
ny został mechanizm obronny. Żydzi stają się — już jako całość osadnictwa 
w Polsce — lepiej zorganizowani. Odbywają się doroczne „sejmy żydow= 
skie”, które są zjazdami przedstawicieli poszczególnych gmin. Postanowie- 
nia, przyjęte przez uczestników „sejmu”, są obowiązujące dla wszystkich 
członków gmin. Konieczność budowy takiej organizacji staje się widoczna, 
jeśli weżmie się pod uwagę niesłychane trudną sytuację Żydów, masowo 
wyrzynanych na Ukrainie objętej chłopskim powstaniem Chmielnickiego. 

Przerywając w tym miejscu — przed Rewolucją Francuską — to skró- 
towe przypomnienie ważniejszych momentów z trzech tysięcy lat historii 
narodu żydowskiego, a dokładniej z historii diaspory, dobrze byłoby roz- 
ważyć następującą kwestię. Oto w potocznej wiedzy tkwi przeświadczenie 
o trzydziestu przynajmniej wiekach żydowskiej martyrologii, o izolowa- 
niu Zydów przez wrogie im otoczenie — słowem Historia potraktowała 
ten akurat naród wyjątkowo paskudnie. Przekonania te należałoby włożyć, 
w sporej ich części, na półkę z mitami. Zauważmy bowiem, że żydowska 
państwowość obejmowała przecież naród niewielki i usytuowany zawsze 
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na obrzeżu jakiegoś mocarstwa. Dzieliła więc losy wielu podobnych orga> 
nizmów państwowych w różnych epokach historycznych: pozbawienie 
autonomii, przesiedlenia i krwawe represje w przypadkach jawnych dążeń 
do niepodległości. Problem tułactwa, czy raczej rozproszenia Żydów, na 
szeroką skalę ma miejsce w epoce rzymskiej. Zauważmy jednak, że roz- 
proszenie to w sporej mierze było konsekwencją uprawianego zajęcia. In- 
teresy handlowe wymagały obecności w całym ówczesnym cywilizowanym 
świecie. U swych początków diaspora była częściej czymś dobrowolnym lub 
raczej wynikała z przymusu ekonomicznego. Wreszcie sprawa izolacjoni- 
zmu. Już w czasach niewoli babilońskiej Żydzi podkreślali swą inność: two- 
rzyli zamknięte gminy, przestrzegali wyróżniających praktyk religijnych, 
zachowywali etniczną czystość. Owa inność, uprawomocniona doktrynalnie 
(koncepcja narodu wybranego, narodu, który wyda Mesjasza), była więc 
wynalazkiem Żydów, a nie ich otoczenia. Jest owszem faktem, że owa 
religijna inność w połączeniu z czynnikami ekonomicznymi była źródłem 
występujących w Europie od XI wieku pogromów żydowskich czy wysie- 
dleń. Opinia taka jest trochę uproszczona. Wydaje się rzeczą dość interesu- 
jącą dokładne zbadanie przyczyn wystąpienia w Średniowieczu na szeroką 
skalę takich zjawisk, jak polowania na czarownice czy żydowskie pogromy. 
Ale dodajmy — nie było tak ani przez całe drugie tysiąclecie naszej ery, ani 
wszędzie. Były obszary i okresy, gdzie żydowska kultura, nauka i gospodar- 
ka przeżywały momenty niebywałego rozkwitu. 


* 


Wiek XVIII przynosi nowe prądy intelektualne. W radykalnej refleksji 
oświeceniowej, prezentującej ideologiczną oprawę dla zwyciężającego ka- 
pitalizmu, musiały się znaleźć kwestie odnoszące się do problemu żydow- 
skiego. W szczególności istotne stało się przystosowanie judaizmu — a więc 
też społecznych warunków funkcjonowania europejskiej diaspory — do 
nowych okoliczności. Berliński filozof, Mojżesz Mendelson zaproponował 
relormę fragmentów doktryny oraz rytuału, reformę, która stanowiłaby 
odpowiedź na wymogi czasów. W praktyce sprowadzać się ona miała do 
zerwania dotychczasowej więzi żydowskiej religii z narodem. Żydzi jako 
naród winni się wtopić pod względem narodowo-kulturowym w otoczenie, 
przy zachowaniu odrębności religijnej. Śladem Mendelsona podążył w la- 
tach czterdziestych XIX wieku Bruno Bauer. Ten reprezentant tendencji 
asymilacyjnej proponował uczynienie z Żydów normalnych członków 
burżuazyjnego tzw. społeczeństwa obywatelskiego. Najkrócej mówiąc, Żyd 
— pozostając prywatnie Żydem, miał stać się publicznie obywatelem. 
Realizacja tak rozumianej emancypacji byłaby dla Bauera możliwa w pań- 
stwach, w których oddzielono by religię od instytucji państwowych. 

Poglądy Bauera spotkały się z natychmiastową krytyką Karola Marksa. 
Podstawowym mankamentem analizy Bauera była dla Marksa jej po” 
wierzchowność. Owszem, jest prawdą — twierdzi Marks — że rozstrzygnię- 
cia kwestii żydowskiej należy szukać drogą asymilacji. Ale jest teoretycz- 
nym błędem posługiwanie się w analizach ogólną kategorią Żyda, skoro 
wiadomo, że istnieją Żydzi bogaci i bardzo bogaci: bankierzy, przemys- 
łowcy, kupcy, słowem to, co Marks nazywa żydostwem. Jest też żydowski 
proletariat, którego interesy są wyraźnie odmienne od interesów żydost- 
wa. Stan wyemancypowania w duchu społeczeństwa obywatelskiego doty= 
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czyć może jedynie klasy posiadającej — proletariat nadal pozostanie w 
niewoli. Wystarczy przecież spojrzeć na tak właśnie rozwarsiwioną postać 
diaspory północnoamerykańskiej, egzystującej w warunkach społeczeńst- 
wa obywatelskiego, aby się o tym dowodnie przekonać. Okazuje się zatem, 
że konsekwentne rozwiązanie kwestii żydowskiej jest dla Marksa jedynie 
fragmentem rozstrzygnięcia ogólnego problemu wolności człowieka. Jeśli 
uda się zbudować społeczeństwo wolne od potęgi pieniądza, własności pry” 
watnej, egoizmu; społeczeństwo, w którym zlikwidowane zostaną ekono- 
miczne przesłanki owego żydostwa — problem żydowski zniknie. 

Nie tą jednak drogą potoczyły się dalsze losy diaspory zachodnioeuro- 
pejskiej i amerykańskiej. Wspomniano już, że w XVII-wiecznej Polsce 
ujawniły się — bo mogły się ujawnić — pewne organizacyjne formy ży- 
dowskiej samorządności. Gminy wysyłały swoich przedstawicieli na do- ' 
roczny ,,żydowski sejm”. Zapadające tam uchwały ściśle regulowały funk- 
cjonowanie polskiej diaspory. Koncepcja zorganizowania diaspory na szer- 
szą już skalę znalazła korzystne warunki realizacji w drugiej połowie 
wieku XIX. Oto początkowo, w latach sześćdziesiątych, pod patronatem 
francuskich Rotszyldów organizuje się Światowy Związek Izraelski. Ideą 
naczelną Związku było skupienie Żydów wokół mesjanistycznego wątku 
powrotu do tureckiej wówczas Palestyny. Niezależna, jak się wydaje, od 
inicjatywy francuskiej była działalność żydowskich studentów w Odessie 
i Charkowie. Dla carskiej Rosji, bardzo długo idealnie szczelnej wobec 
emigracji żydowskiej, diaspora stała się „dobrodziejstwem inwentarza”, 
porozbiorowych terenów polskich. Po stu latach spokoju jednak i tam do- 
ciera epidemia pogromów. W 1883 roku wspomniani studenci zakładają 
pięć pierwszych osiedli żydowskich w Palestynie. Na wykupienie od Ara- 
bów ziemi pieniędzy wystarczyło, na rzeczywiście nowoczesną kolonizację 
już nie. I w tym momencie finansowej pomocy udziela Edmund Rotszyld, 
któremu taki sposób wprowadzenia kapitału do zacofanej Turcji mógł 
w perspektywie przynieść oczywiste korzyści. Liczba osiedli rośnie, a obec- 
ność Żydów w Palestynie nie jest już nie do zauważenia. 

Tak przygotowany grunt daje podstawy do zwołania kongresu syjoni- 
stycznego. Energiczny budapeszteński dziennikarz Teodor Herzl groma- 
dzi w 1897 roku w Bazylei grupę działaczy i finansistów żydowskich. Uzna- 
jąc się, w pewnej mierze bezpodstawnie, za reprezentantów gmin żydows- 
kich z całego świata, powołują Światową Organizację Syjonistyczną i okre- 
ślają jej cele: zasiedlenie Palestyny Żydami, a w dalszej przyszłości prze- 
kształcenie jej w państwo żydowskie. Podkreślmy: istniały ekonomiczne 
(rodzaj zajęcia, tzn. kupiectwo, kwalifikowane rzemiosło czy lichwa) i kul- 
turowe (odmienność religijna i obyczajowa) powody skłaniające Żydów 
do samoorganizacji. Dogodniej i bezpieczniej mieszkało się w getcie. Getto 
jednak nie zawsze chroniło przed pogromami, a pojedyncza gmina nie była 
w stanie zapewnić realizacji interesów ekonomicznych jej mieszkańców, 
nie mówiąc już o całości diaspory. Konieczność organizacji diaspory staje 
się więc oczywista, gdy w kapitalistycznym otoczeniu problem żydowski 
nie jest rozwiązywalny inaczej. 

Konsekwencją zorganizowania diaspory jest więc budowa państwa ży” 
dowskiego. W czasie I wojny światowej ruch syjonistyczny, w intencji 
stworzenia faktów dokonanych, inicjuje budowę wojskowych formacji ży- 
dowskich, które u boku Anglii walczyłyby przeciwko Turkom na Bliskim 
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Wschodzie. Wraz z szeregiem innych zabiegów dyplomatycznych przynosł 
to efekt w postaci tzw. deklaracji Balfoura (1917 r.). Anglia, zmierzając 
do rozciągnięcia swojego protektoratu nad Palestyną i oczekujac pomocy 
w realizacji swych interesów ekonomicznych ze strony żydowskiej finan- 
sjery, deklaruje chęć utworzenia „narodowego ogniska dla Żydów”, jednak 
przy pełnym poszanowaniu praw żyjących w Palestynie Arabów. Dwa lata 
później do rozgrywki włączają się Amerykanie. Prezydent Wilson daje 
gwarancje dla położenia w Palestynie fundamentów pod państwo żydow- 
skie. Światowa Organizacja Svjonistyczna interpretuje te gwarancje jako 
zgodę na Palestynę dla Żydów i bez Arabów. Angielski protektorat wsparty 
amerykańskimi gwarancjami powoduje napływ do Palestyny kapitału ży- 
dowskiego. W pierwszej fazie kapitał ten inwestowany jest w ziemię. Ma- 
_.sowe wykupywanie jej i wywłaszczanie arabskich dzierżawców rodzi oczy- 
wisty opór. W latach 1928—1929 i 1933—1934 notujemy antyżydowskie, 
krwawo tłumione rozruchy. 

Tymczasem w krajach diaspory rozwój ruchu syjonistycznego stawia 
sporą część wykształconych i częściowo już zasymilowanych Żydów przed 
trudnym wyborem. Pełna asymilacja oznaczać może jedynie odrzucenie 
środowiska i tradycji, w której się wyrosło. Opowiedzenie się za syjoniz- 
mem to z kolei rezygnacja z uczestniczenia w życiu kraju, którego jest się 
obywatelem, którego kulturą się przesiąkło. Najlepszym chyba literackim 
odbiciem tego rozdarcia jest bohater Kafki Geometra K. Nie pochodzi z 
Zamku, nie pochodzi ze wsi, niechciany, obcy — po prostu tolerowany nikt. 
K. dąży do asymilacji, ale nie na każdych warunkach. Nie chce być jed- 
nym z mało istotnych elementów władzy, więc odrzuca propozycję z Zam- 
ku. Z kolei społeczność wsi, w którą chciałby się wtopić, odrzuca go jak każ- 
dego obcego, mimo wszelkich wysiłków Geometry. Jeśli zatem wyczerpa- 
ny K. umiera, to jedyną alternatywą jest syjonizm? Kafka. nie akceptują- 
cy żadnego nacjonalizmu, dokonał jednak chyba takiego wyboru. 

W latach II wojny światowej hitlerowskie Niemcy podjęłv masową 
eksterminację Żydów w okupowanej Europie. Wymordowano miliony osób 
pochodzenia żydowskiego. 

Wiedza o martyrologii żydów w okupowanej Europie wzmocniła syjo- 
nistyczne argumenty na rzecz budowy żydowskiego państwa. W 1943 ro- 
ku Organizacja Svjonistyczna Ameryki wystąpiła z oficjalnym żądaniem 
umożliwienia budowy państwa żydowskiego w Palestynie, Podkreślmy: 
nie idzie tu o niepodległość arabsko-żydowskiej Palestvny, lecz o utwo- 
rzenie państwa żydowskiego. Uznano, że takie żądanie dobrze byłoby po- 
przeć własną armią. I rzeczywiście w roku 1944 na froncie włoskim poja- 
wia się Brygada Żydowska. Natomiast w Palestynie tworzą się nielegalne, 
uzbrojone organizacje militarne: Narodowa Organizacja Wojskowa, Wolni 
Bojownicy Izraela i najsłynniejsza później Obrona (Hagana), której liczeb- 
ność w 1946 roku przekracza 40 tysięcy ludzi pod bronią. Organizacje te 
natychmiast rozpoczynają działalność terrorystyczną skierowaną przeciw- 
ko Anglikom i Arabom. Potrzeba rozwiązania problemu Palestyny dopro- 
wadziła do ONZ-owskiej uchwaly o utworzeniu dwu państw — arabskie- 
go i żydowskiego, o porównywalnych terytoriach, lecz o przeszło dwukrot- 
nej przewadze ludności arabskiej (było jej około 1 300 000). Rozwiązanie to 
nie zostało zaakceptowane przez syjonizm. Wzmaga się terror antyvarabski, 
Jeszcze przed powstaniem państwa Izrael żydowscy terroryści zajęli 18 
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arabskich miast i wsi. Przykładowo w jednej z nich, Deir Jassin, wymordo- 
wali wszystkich 250 mieszkańców. Wreszcie 15 maja 1948 roku w dniu 
ozłoszenia powstania państwa Izrael rozpoczyna się wojna izraelsko-arab- 
ska, efektem której jest istotne powiększenie terytorium. Ów obszar po- 
stanowiono w całości oczyścić z ludności arabskiej. Zburzono arabskie 
dzielnice Tyberiady, Hajfy, Safad i Jerozolimy, zmuszono do emigracji 
ponad milion Arabów, pozostałe 300 tysięcy pozbawiono praktycznie praw. 
Już zatem w pierwszych dniach swej egzystencji, zamiast zmierzać do uło- 
żenia dobrosąsiedzkich stosunków z Arabami, Izrael wzbudził swymi ag- 
resywnymi poczynaniami nienawiść sąsiadów. Sytuację pogarsza ogłoszo- 
ny wkrótce przez premiera Ben Guriona program budowy Wielkiego 
Izraela w granicach od Nilu aż po Eufrat. W 1956 roku, w ramach konfliktu 
sueskiego, armia izraelska zajmując na 5 miesięcy Synaj udowadnia, że 
Wielki Izrael nie jest chwytem propagandowym. Wreszcie w 1967 roku 
efektem Wojny Sześciodniowej jest jeszcze większa ekspansja terytorialna. 
Okazuje się więc, że zbudowanie państwa opartego na nacjonalistycznych 
ideach syjonizmu i wspieranego przez syjonizm rodzi nieuchronną, antysy- 
jonistyczną reakcję otoczenia. 

Realizacja podstawowych celów syjonizmu, związanych z istnieniem 
państwa izraelskiego, rodzi negatywne skutki ta':że dla żydowskiej diaspo- 
ry. Na XXIII Kongresie Syjonistycznym w 1951 roku anulowano zreali+ 
zowany program z Bazylei i sformułowano nowy. Zgodnie z nim, umoc- 
nienie państwa wymaga powrotu Żydów z diaspory do Izraela. Dziesięć 
lat późnicj, w programie XXV Kongresu Syjonistycznego, znalazło się 
sformułowanie: „nie jest Żydem ten, kto mieszka poza Izraelem i nie stara 
się tam wrócić”. Taka deklaracja znów stawia dużą liczbę Żydów, 
szczególnie tych częściowo zasymilowanych, przed trudnym wyborem. Ci, 
którzy jawnie protestują, poddawani są silnej i niewybrednej presji syvjo” 
nistycznego otoczenia. Doświadczyli tego, przykładowo, działaczka i filo= 
zof Hannah Arendt czy dziennikarz „International Herald Tribune” Ber- 
nard Levin. 

Emigracja do Izraela została silnie ograniczona z chwilą, gdy wyczer- 
pały się terytorialne i ekonomiczne możliwości wchłonięcia emigrantów. 
Światowa Organizacja Syjonistyczna wypracowała wówczas program „,,po- 
dwójnego obywatelstwa”. Zgodnie z nim, każdy Żyd z diaspory jest jed- 
nocześnie obywatelem państwa Izrael. I znów żydowscy obywatele prawie 
wszystkich krajów świata zostali poddani próbie wyboru między lojalnoś- 
cią względem państwa, w którym żyją, i państwowości żydowskiej. Nietru- 
dno zgadnąć, że zrodziło to kolejną falę nieufności do żydowskiej diaspory. 
Wielu zasymilowanych Żydów uważało za swój obowiązek publiczne de- 
klarowanie lojalności względem państw, których obywatelami chcieli na- 
dal pozostawać. 

Podobne — choć może mniej bulwersujące — przykłady działalności 
Światowej Organizacji Syjonistycznej, działalności, której efekty końcowe 
przynoszą więcej szkód niż pożytków członkom diaspory, można mnożyć, 
Pocieszające jest to, że presja, którą syjonizm wywiera na diasporę, zaczy- 
na rodzić reakcję. Oto w Stanach Zjednoczonych ujawniły się słabo jesz- 
cze zorganizowane, a gromadzące intelektualistów żydowskie ruchy pro- 
arabskie i antysyjonistyczne. Czyżby tendencje asymilacyjne miały jed- 
nak zwyciężyć? 
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Uchwała KC KPZR 
„O czasopiśmie »Kommunist«" 


Skala i złożoność osiągnięcia jakościowo nowego stanu społeczeństwa so* 
cja!istycznego, jakie wysunął XXVII Zjazd KPZR, wymagają dalszego 
twórczego rozwoju teorii rewolucyjnej na podstawie wszechstronnego 
przemyślenia wielkiej spuścizny Marksa, Engelsa, Lenina, przestudiowania 
nowych zjawisk życia, doświadczenia rewolucji socjalistycznych i antyko- 
lonialnych, praktyki budownictwa socjalistycznego i komunistycznego, 
walki o pokój, niezależność narodową, demokrację i postęp społeczny, 
uogólnienia osiągnięć współczesnej nauki. Zwroty historyczne, jakościo- 
wy postęp w obiektywnycn tendencjach rozwoju społecznego, w warun-= 
kach społeczno-gospodarczych i politycznych znajdują w marksizmie-leni- 
nizmie jako nauce żywej nieustanne odzwierciedlenie i uzasadnienie teore- 
tyczne, wzbogacając odpowiednie tezy, jego bogatą i różnorodną treść. 

We współczesnych warunkach sprawą szczególnie ważną jest czynić 
ideowe życie partii i społeczeństwa coraz bardziej intensywnym i efek- 
tywnym, tworzyć sprzyjające warunki do śmiałych poszukiwań nauko= 
wych, pokonywania scholastyki, dogmatyzmu i doktrynerstwa, przeszka- 
dzających rozwojowi myśli twórczej, konkretyzować i rozwijać fundamen- 
talne zasady i założenia marksizmu-leninizmu jako całościowej nauki w 
jedności wszystkich jej części składowych — marksistowsko-leninowskiej 
filozofii, ekonomii politycznej i naukowego komunizmu. 

W rozwijaniu i urzeczywistnianiu idei zjazdu, dalszym rozszerzaniu i po- 
głębianiu nowej problematyki nauk społecznych, w zapewnianiu w bada- 
niach naukowych zdecydowanego zwrotu ku potrzebom praktyki, w kształ- 
towaniu wśród kadr umiejętności myślenia i działania w nowy sposób co- 
raz aktywniejsza rola powinna przypada czasopismu „Kommunist”. 

Jest ono powołane, aby być trybuną rozwijającej się myśli społecznej, 
uogólniania doświadczenia społecznego mas, popierania wszystkiego co no- 
we, postępowe, co rodzi się w toku przebudowy, ukazywania jej niezbęd- 
ności i głęboko rewolucyjnego charakteru, bezkompromisowego występo- 
wania przeciwko marazmowi i rutynie, przeżytkom i przesądom zarówno 
w teorii, jak i w praktyce. Jest obowiązkiem czasopisma wyraziście i prze- 
konująco ukazywać całe bogactwo i nieprzemijające znaczenie idei leni- 
nowskich, ich ścisłą więź ze współczesnością, wszechstronnie sprzyjać roz- 
wijaniu nowego sposobu myślenia, nowego, odpowiadającego wymaganiom 
naszych czasów podejścia w działalności politycznej, organizatorskiej, go- 
spodarczej i ideowo-wychowawczej. 

22 sierpnia br. dziennik „Prawda” opublikował tekst uchwały Komitetu Centralne= 


£o KPZR „O czasopiśmie «<Kommunist»”, którą publikujemy w całości, w przekładzie 
dylwesua Szafarza i Władysława Wołodkowicza, 
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Ważną sprawą jest głębokie badanie Źródeł I nałury psychologii drob+ 
nomieszczańskiej we wszystkich jej przejawach, wykazywanie jej nie- 
przejednanej wrogości wobec naukowego socjalizmu. Czasopismo powinno 
być bojowym organem w walce z ideologią burżuazy jną, koncepcjami opor= 
tunistycznymi, próbami eliminowania i zabijania rewolucyjnych, twór 
czych treści teorii marksistowsko-leninowskiej. Konieczne jest występo- 
wanie z jasnych pozycji klasowych przeciwko wszelkim przejawom anty= 
naukowych, reakcyjnych poglądów na rozwój społeczeństwa ludzkiego. 

W okresie pozjazdowym „Kommunist” zaktywizował swą działalność. 
W jego publikacjach dało się zauważyć celowe, twórcze statw'anie wielu 
zagadnień teoretycznych, realistyczne oceny przejawów życ'a, „większej 
dynamiki nabrały formy podawania materiałów. Jest jednak niezbędne, 
aby w oparciu o ustabilizowane i długofalowe podstawy podnieść pracę 
czasopisma na jakościowo nowy poziom. 

W pracy czasopisma „Kommunist” jest sprawą najważniejszą głębo- 
kie oświetlanie problemów, wniosków i postanowień XXVII Zjazdu KPZR, 
opracowanie całego kompleksu światopoglądowych, społeczno-gospodar- 
czych i moralno-psychologicznych aspektów przyspieszonego postępu 
kraju, wzbogacanie na tej podstawie koncepcji przyspieszenia jako naj- 
pełniejszego teoretycznego wyrazu obiektywnych wymagań współczesnego 
etapu rozwoju społeczeństwa radzieckiego. ,„Kommunist” zobowiązany jest 
stać na czele rozpoczętego procesu teoretycznego uświadomienia sobie no- 
wych problemów, jakie rodzi praktyka przyspieszania społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. 

Publikacje czasopisma powinny ukazywać fundamentalne leninowskie 
poglądy na socjalizm jako na żywą twórczość mas ludowych, rolę i zna- 
czenie czynnika ludzkiego we wszelkich przemianach społecznych, świato- 
wo-historyczne osiągnięcia ustroju socjalistycznego, jego przewagę i moż- 
liwości w rozwoju gospodarki, sfery społecznej, demokracji, wzbogacania 
życia duchowego. 

Kluczem do nieustannego rozszerzania wiedzy o społeczeństwie i pra= 
widłowościach jego doskonalenia jest nieustanne stosowanie dialektycznej 
metody analizy rzeczywistości społecznej, metody łączącej w sobie rewo- 
lucyjny krytycyzm, dociekliwość teoretyczną i naukowe przewidywanie 
podstawowych tendencji stopniowego rozwoju społeczeństwa, w którym 
źródłem nieustannego ruchu są realne sprzeczności, walka nowego ze sta- 
rym obejmująca wszystkie dziedziny życia społecznego. 

Klasycy marksizmu-leninizmu pozostawili wspaniałe wzory stosowania 
metody dialektycznej w różnych dziedzinach nauki i praktyki. Wykazali 
oni niewyczerpaną moc tej metody. Stosować ją dzisiaj — znaczy to trzeź- 
wo analizować fakty, kierować się obiektywną logiką życia, a nie wymyślo= 
nymi dogmatami i stereotypami Stanąć twarzą do różnorodności samego 
życia — oto podstawowe zadanie XXVII Zjazdu KPZR; tylko na tej dro- 
dze można zapewnić twórcze wzbogacenie współczesnej myśli marksistow= 
sko-leninowskiej. Dlatego potrzebne są dociekliwość naukowa, fundamen- 
talne uogólnienia teoretyczne, otwarte przeciwstawianie sobie i współza” 
wodnictwo idei w dziedzinach, które mają charakter poszukiwawczy, dy= 
skusje i rozważania we wszystkich nie zbadanych lub mało zbadanych za- 
gadnieniach filozofii, ekonomii politycznej, teorii naukowego komunizmu, 
historii i innych nauk społecznych. Najważniejsze są realne wyniki badań 
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społecznych, to, jak służą one praktyce, przyspieszaniu rozwoju społeczeń= 
Stwa, wzpbogaucaniu kultury, aktywizacji potencjału ludzkiego, wspinaniu 
się samego człowieka na szczyty wiedzy i moralności. 

„Kommunist” musi pobudzać inicjatywę w zakresie stawiania nowych 
problemów wysuwanych przez życie, dawać przykład głębi i wszechstron- 
ności w ich badaniu, precyzji informacji, rzetelności i efektywności spo- 
łecznych i gospodarczych prognoz i zaleceń. Czasopismo powinno aktywnie 
sprzyjać głębokiej przebudowie całego systemu nauk społecznych. Tworząc 
atmosferę twórczych poszukiwań i koleżeńskich dyskusji, należy po leni- 
nowsku łączyć nowatorstwo i elastyczność myśli z wyrazistością pozycji 
klasowych oraz światopoglądową i metodologiczną pryncypialnością. 

Poważne zadania stają przed czasopismem ,„„Kommunist” w pobudzaniu 
rozwoju nowych kierunków i form działalności w dziedzinie filozofii mar- 
ksistowsko-leninowskiej i naukowego komunizmu, podnoszenia ich jakości. 
Na razie myśl filozoficzna jest jeszcze pod wieloma względami pogrążona 
albo w przeszłości, albo w bardzo oddalonej od praktyki abstrakcji z usz- 
czerbkiem dla analizy żywotnych problemów współczesności. Filozofia 
tylko wówczas może efektywnie spełniać swoje funkcje społeczne i nau- 
kowe, kiedy w odpowiednim czasie reaguje na najważniejsze wydarzenia 
w kraju i na arenie światowej oraz na fundamentalne odkrycia i procesy 
nauki. Powinna ona udzielać odpowiedzi na nabrzmiałe problemy bytu 
społecznego, życia duchowego i złożone zagadnienia moralne. 

Filozofia marksistowsko-leninowska powołana jest, by nadal rozwijać 
swoją treść naukową, stanowić teoretyczną i metodologiczną podstawę in- 
nych nauk. Jakość tej najważniejszej strony działalności filozoficznej za- 
leży w ostatecznym rachunku od podniesienia kultury badań filozoficz- 
nych, od uwzględnienia specyfiki poznawczego podejścia filozofii do świata. 
Rzeczą niedopuszczalną jest w tym przypadku zarówno ignorowanie tej 
specyfiki, sprowadzanie jej do środków i metod konkretnych nauk, jak 
też odrywanie badań filozoficznych od rozwoju całego kompleksu wiedzy 
naukowej. 

Współczesny rozwój społeczny wysuwa problemy noszące głównie cha- 
rakter kompleksowy, ich rozwiązywanie wymaga połaczonych wysiłków 
przedstawicieli różnych dziedzin wiedzy. Nauka filozoficzna jest obowią- 
zana brać na siebie inicjatywną rolę w zwracaniu uwagi na te problemy 
naukowców, badać ogólne, istotne, prawidłowe związki i stosunki, inter- 
protując je na szeroko zakrojonej płaszczyźnie światopoglądowej i kuitu- 
ralno-historycznej, ukazując przy tym rosnące znaczenie społeczno-etvcz- 
nych aspektów działalności naukowej. Niezbędne jest rozszerzanie i umac- 
nianie pozostawionego w spadku przez W. I. Lenina sojuszu filozofów 
z przedstawicielami konkretnych nauk przyrodniczych, technicznych i spo- 
łecznyvch, wspólne badanie przez nich kluczowych problemów gospodar- 
czych, społeczno-politycznych i kulturalnych. 

Wśród najważniejszych problemów filozofii i naukowego komunizmu 
na pierwszy plan wysuwają się: 

dialektyka rozwoju społeczeństwa socjalistycznego na nowym etapie hi- 
sterycznym: przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego i przejście 
do jakościowo nowego stanu społeczeństwa radzieckiego; doskonalenie sv- 
stemu społecznego i politycznego; rozwój nadbudowy społeczeństwa socja- 
listycznego w warunkach postępującej demokratyzacji życia społecznego; 
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charakter sprzeczności w społeczeństwie radzieckim 1 mechanizm ich roz- 
wiązywania; umacnianie zasad sprawiedliwości sporscznej we współczes- 
ntch warunkach, wartości społeczne socjalizmu; umacnianie i rozwijanie 
wielonarodowej państwowości radzieckiej; socjalizm jako historyczna al- 
ternatywa kapitalizmu; 

społeczno-filozoficzne i metodologiczne problemy postępu naukowo- 
„technicznego: społeczne aspekty nowego etapu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, przeciwstawność humanistycznego i technokratycznego podejścia 
do niej; problemy oświaty, podnoszenia kwalifikacji i przekwalifikowy= 
wania kadr, w tym rosnące zapotrzebowanie społeczeństwa na opanowa- 
nie podstaw elektroniki; teoretyczne i wdrożeniowe problemy tworzenia 
„sztucznego intelektu”; rewolucja naukowo-techniczna i nowe środki po- 
znania otaczającego świata; drogi i formy łączenia najnowszego etapu re- 
wolucji naukowo-technicznej, związanego z wyjściem człowieka w kosmos, 
z wykorzystywaniem energii atomowej, z rozwojem mikroelektroniki, in- 
formatyki, robototechniki i biotechniki, z podstawowymi walorami socja= 
lizmu na jakościowym szczeblu jego rozwoju w warunkach przyspieszenia. 

Analiza światopoglądowych i etyczno-humanitarnych problemów po- 
stępu naukowo-technicznego nieodłączna jest od krytyki technokratyzmu, 
przejawiającego się w koncepcjach mającego jakoby zastąpić zarówno ka- 
pitalizm, jak i socjalizm „społeczeństwa informacyjnego” XXI wieku, a 
także scjentyzmu i obyczajowo-etycznego nihilizmu rozprzestrzenionych 
w burżuazyjnej filozofii Zachodu; 

wzrost roli czynnika ludzkiego w postępującym rozwoju społeczeństwa: 
czynnik ludzki jako organiczna jedność świadomości i działania; potrzeba 
postępu naukowo-technicznego w kształtowaniu uniwersalnego pracow- 
nika i komunistyczny ideał wszechstronnie rozwiniętej jednostki; intelekt 
ludzki jako najważniejszy ze wszystkich zasobów społeczeństwa; ujaw= 
nienie wszystkich ludzkich zdolności i możliwości jako siły napędowej 
i najwyższego celu postępu społecznego. | 

Najważniejszym kierunkiem działalności wszelkich nauk społecznych 
jest aktywny udział w pracy nad komunistycznym wychowaniem mas. 
Nauka powinna sprzyjać kształtowaniu światopoglądu, wartości moral- 
nych człowieRa, wzrostowi świadomego stosunku do pracy, dyscypliny 
wewnętrznej, poczucia odpowiedzialności, zespołowości. 

Należy szerzej rozwijać badania socjologiczne, w tym problemów dotys< 
czących uzgadniania interesów spolecznych, zespołowych i osobistych, ana- 
lizy potrzeb i bodźców działalności ludzkiej, badania społeczno-gospodar- 
czych i moralno-politycznych podstaw socjalistycznego sposobu życia, sio- 
sunków rodzinno-małżeńskich i opinii społecznej. Trzeba wszechstronnie 
umacniać wzniosłe idee radzieckiego patriotyzmu i socjalistycznego inter- 
nacjonalizmu, społeczne i moralne zasady socjalizmu, prowadzić ofensyw- 
ną walkę ze współczesnymi odmianami mieszczaństwa i bezduszności, x 
nastawieniem konsumpcyjnym i kultem rzeczy. 

Więcej uwagi poświęcić trzeba kompleksowym problemom życia i roz- 
woju człowieka, jego celom, ideałom i wartościom, głębiej badać wzajemne 
oddziaływanie między czynnikami społecznymi i przyrodniczo-biologicz= 
nymi. 

Przebudowa ekonomiki, radykalna reforma mechanizmu gospodarczego, 
doskonalenie zarządzania wymagają głębokiego rozwoju teorii ekonomicz- 
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nej, przede wszystkim analizy takich jej zasadniczych problemów, jak: 
diaicktyka sił wytwórczych i stosunków produkcji, łączenie centralizmu 
z samodzielnością, zastosowanie we współczesnych warunkach leninow- 
skich idci spóldzielczości i podatku żywnościowego. 

W centrum uwagi „Kommunista” powinna znaleźć się podstawowa teza 
marksizmu o dialektycznie sprzecznym współdziałaniu sił wytwórczych 
i stosunków produkcji jako głównej dźwigni stopniowego rozwoju społe- 
czeństwa. Stałe, celowe doskonalenie stosunków produkcji i metod gospo- 
darowania stanowi niezbędną przesłankę zdecydowanego przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego i społeczno-gospodarczego, aktywizacji 
czynnika ludzkiego, twórczości mas. Wielkie zainteresowanie teoretyczne 
i praktyczne budzą dwa organicznie związane ze sobą kierunki zasadniczej 
reformy gospodarczej, która powinna wyraźnie przyspieszyć przejście do 
intensywnego typu rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej: z jednej stro- 
ny — wszechstronne podniesienie efektywności planowego, scentralizowa- 
nego zarządzania w rozwiązywaniu zadań strategicznych, w określaniu 
tempa i proporcji rozwoju gospodarki narodowej, jej zbilansowania, a z 
drugiej strony wszechstronny rozwój inicjatywy, rozszerzanie granic sa- 
modzielności oraz zwiększenie odpowiedzialności przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. 

W kontekście tego dwujedynego zadania bezwzględnie należy wysuwać 
i rozwiązywać problemy przestawiania przedsiębiorstw i zjednoczeń na rze- 
czywisty rozrachunek gospodarczy, opłacalność i samofinansowanie, wpro- 
wadzenie bezpośredniej zależności poziomu dochodów załóg od efektyw- 
ności ich pracy; przejście na oszczędne metody zarządzania na wszystkich 
szczeblach; unowocześnienie struktury organizacyjnej zarządzania przy 
uwzględnieniu tendencji do koncentracji, specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji; zapewnienie optymalnego kojarzenia zarządzania branżowego i te- 
renowego, kompleksowego rozwoju gospodarczego republik i regionów, 
nawiązywania racjonalnych więzi międzygałęziowych; urzeczywistnianie 
wszechstronnej demokratyzacji zarządzania, zwiększanie w nim roli ze- 
społów pracowniczych, nasilanie kontroli oddolnej, rzetelnej sprawozdaw- 
czości i jawności w pracy organów gospodarczych. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na problemy umocnienia ogólnospo- 
łecznej własności środków produkcji i na formy jej urzeczywistniania, 
gięboko oświetlać zagadnienia wykorzystywania przy rozwiązywaniu na- 
brzmiałych zadań  społeczno-gospodarczych możliwości wynikających 
z własności kołchozowo-spółdzielczej, łącznie z rozwojem spółdzielczości 
spożywców i rzemieślników, a także indywidualnej działalności wytwór- 
czej. 

Wszechstronnej analizy wymagają problemy tempa rozwoju gospodar- 
czego, nowej jakości wzrostu w warunkach wszechstronnej intensyfikacji 
produkcji w oparciu oe postęp naukowo-techniczny, o strukturalną prze- 
budowę gospodarki oraz o efektywne formy zarządzania, organizacji i mo- 
tyvwowania pracy. Należy głęboko oświetlać wzajemne relacje między czyn- 
nikami ekonomicznymi i społecznymi, drogi przebudowy gospodarki na- 
rodowej, zwiększania wydajności pracy, oszczędzania, poprawy jakości 
wyrobów oraz prowadzenia nowej polityki społecznej, strukturalnej, in- 
westycyjnej, naukowo-technicznej, rolnej, regionalnej oraz w sferze po» 
wiązań gospodarczych z zagranicą. 
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Niezbędne jest rozpracowanie 1 naświetlanie polityczno-gospodarczych 
aspektów zdrowego funkcjonowania na zasadach socjalistycznych stosun- 
ków towarowo-pieniężnych oraz roli, miejsca i perspektyw historycznych 
produkcji towarowej i prawa wartości w ustroju socjalistycznym, a także 
określenie konkretnych form wykorzystywania instrumentarium stosun- 
ków towarowo-pieniężnych zgodnie z wymaganiami przebudowy systemu 
zarządzania. W związku z tym niezbędne są badania poświęcone dosko- 
naleniu planowego kształtowania cen, finansowo-kredytowym dźwigniom 
zarządzania, obiegowi pieniądza, przyspieszeniu ruchu środków obroto- 
wych oraz optymalizacji kojarzenia interesów ogólnospołecznych, zespo- 
łowych i jednostkowych. 

Naukowe opracowanie tych i innych aktualnych zagadnień ekonomicz- 
nej teorii i polityki powinno być dokonywane w oparciu o analizę i uogól- 
nianie praktyki gospodarczej, przeprowadzanych w kraju eksperymentów 
gospodarczych, zmierzając do przyspieszenia postępu naukowo-technicz- 
nego, podnoszenia efektywności gospodarowania, wykorzystywania wszel- 
kich rezerw wzrostu gospodarczego, do zwiększania zainteresowania ludzi 
pracy lepszym gospodarowaniem i pomnażaniem majątku narodowego. 

Na łamach „Kommunista” należy wszechstronniej naświetlać idee kom- 
pleksowej, konsekwentnej polityki społecznej, aktywizowania nowego po- 
dejścia do sfery socjalnej, metod i środków podnoszenia poziomu życia 
materialnego i duchowego oraz istoty i charakteru zasady sprawiedliwości 
społecznej w ustroju socjalistycznym. Nowoczesny pogląd na rozwój dzie- 
dziny społecznej powinien być organicznie powiązany z rozstrzygającą rolą 
czynnika ludzkiego w przyspieszaniu społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju i coraz pełniej uzewnętrzniać humanistyczną istotę socjalizmu. 

Należy poświęcać niesłabnącą uwagę aktualnym, bieżącym i perspek- 
tywicznym problemom zwiększania dobrobytu społeczeństwa i uzasadnia- 
niu jak najbardziej efektywnych metod ich rozwiązywania oraz rozważa- 
niu istotnych problemów życiowych, które dotyczą interesów różnych grup 
i warstw społecznych. Czasopismo powinno przyczyniać się do nasilania 
społecznej orientacji kadr, kształtować wśród nich umiejętność prawidło- 
wego określania zakresu i kolejności rozwiązywania spraw socjalnych, 
znajdować najbardziej racjonalne drogi osiągania wytyczonych celów spo- 
łecznych. 

Ważna jest również kompleksowa analiza dynamiki stosunków spo- 
łeczno-klasowych i narodowościowych, różnorodności życia społecznego, 
interesów, potrzeb właściwych socjalizmowi, źródeł i sposobów przezwycię= 
żania zjawisk społecznych. 

Zasadniczego znaczenia nabiera opracowanie koncepcji dalszej demokra- 
tyzacji społeczeństwa opartej na pogłębianiu socjalistycznej samorządności 
społecznej we wszelkich jej przejawach, na zwiększaniu jawności i na 
umacnianiu praworządności socjalistycznej, na wykorzenianiu biurokra- 
tyzmu, na wzbogacaniu i wykorzystywaniu całego arsenału społeczno-poli- 
tycznych i osobistych praw i swobód człowieka radzieckiego i jego obo- 
wiązków w pracy i w życiu. 

W sferze społecznej szczególnie aktualne są zagadnienia związane z coraz 
pełniejszym i głębszym przyswajaniem sobie przez masy pracujące bo- 
gactw kultury materialnej i duchowej, z ich przysposabianiem do różno- 
rodnych form twórczości artystycznej i naukowo-technicznej. Zadaniem 
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czasopisma „Kommunist” jest właściwie ukierunkowane propagowanie po- 
litysi kulturalnej partii, ukazywanie i wspieranie tendencji służących 
nieustannemu rozwojowi kultury socjalistycznej, wzbogacaniu życia du- 
chowego społeczeństwa, nasilaniu procesów moralnego i estetycznego wy- 
chowania narodu, zwłaszcza dojrzewających pokoleń, kształtowania wśród 
nich zdrowych potrzeb oraz wysokich upodobań estetycznych. Więcej uwa- 
gi poświęcać trzeba twórczym problemom literatury i sztuki, publikowa- 
niu materiałów dotyczących roli krytyki marksistowsko-leninowskiej, wy- 
stąpieniom przeciwko bezideowości i dezorientacji światopoglądowej, este- 
tvcznej szarzyźnie i mgławicowości. Niezbędne jest kultywowanie współ- 
zawodnictwa umysłów i talentów oraz rywalizacji w sferze twórczości 
artystycznej. | 

Należy oceniać z partyjnych pozycji wszelkie przejawy zaściankowości 
i megalomanii narodowej, nacjonalizmu i szowinizmu, niezależnie od tego, 
w jakie nie stroiłyby się one szaty. Leninowskie zasady mają fundamen- 
talne znaczenie dla badania i oświetlania historii wielonarodowej kultury 
radzieckiej. 

Współczesne podstawy koncepcyjne pokojowej polityki zagranicznej sta- 
nowią organiczne zespolenie nowej politycznej filozofii pokoju i platformy 
konkretnych, zdecydowanych działań, wychodzących z realiów wieku nu- 
klearnego i kosmicznego, w których świetle historyczna rywalizacja so- 
cjalizmu i kapitalizmu może i powinna przebiegać w formach wyłącznie 
pokojowych. Powszechne rozbrojenie, usunięcie groźby katastrofy nuklear- 
nej, zdrowienie stosunków międzynarodowych i szeroka wymiana osiąg- 
nięć nauki i techniki, dóbr kultury — oto podstawowe cele zaproponowa- 
nego przez zjazd powszechnego, kompleksowego systemu bezpieczeństwa 
i współpracy międzynarodowej. 

Najważniejszy kierunek pracy czasopisma to naświetlanie podstaw 
teoretycznych, humanistycznych celów pokojowej polityki zagranicznej 
partii oraz analizowanie rozwojowych tendencji i sprzeczności współcze- 
snego świata, stanu i sposobów efektywnego rozwiązywania globalnych 
problemów ludzkości, wśród których głównym jest niedopuszczenie do woj- 
ny nuklearnej oraz zachowanie cywilizacji i życia na Ziemi. 

W centrum uwagi powinny znajdować się nowe zjawiska, charakterv- 
zujące zwiększający się wpływ światowego systemu socjalistycznego na 
bieg procesów międzynarodowych, pogłębiania się powszechnego kryzysu 
kapitalizmu, sprzeczności między pracą i kapitałem, między państwami 
kapitalistycznymi, a w szczególności — między trzema głównymi ośrod- 
kami współczesnego imperializmu — USA, Europą Zachodnią i Japonią, 
między spółkami ponadnarodowymi a narodowo-państwowymi formami 
politycznej organizacji społeczeństw, między interesami kompleksu woj- 
skowo-przemysłowego i szerokich mas ludowych, między imperializmem 
a rozwijającymi się państwami i narodami. 

Za jedno z najważniejszych zadań czasopisma należy uznać opracowy- 
wanie zagadnień rozwoju światowego systemu socjalistycznego i stosun- 
ków międzynarodowych nowego typu. Trzeba naświetlać wielkie prze- 
miany następujące we wspólnocie socjalistycznej na obecnym przełomo- 
wym etapie rozwoju świata, procesy intensyfikacji współpracy we wszyst= 
kich sferach działalności społecznej; dogłębnie uogólniać i propagować po- 
zytywne doświadczenia bratnich partii, organizować wspólne dyskusje nad 
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aktualnymi zagadnieniami budownictwa socjalistycznego oraz polityki mię- 
dzynarodowej, stale poświęcać uwagę problematyce integracji ekonomicz- 
nej, postępowym formom współpracy na rzecz przyspieszenia rozwoju 
naukowo-technicznego i społeczno-gospodarczego, bezpieczeństwa gospo- 
darczego krajów socjalistycznych oraz wzrostu oddziaływania i prestiżu 
socjalizmu w świecie. 

Pogłębionej analizy wymagają procesy dokonujące się w ruchu komu- 
nistycznym, robotniczym i narodowowyzwoleńczym, w szerokich ruchach 
demokratycznych. Ważne znaczenie ma uwzględnienie tych nowych rea- 
liów, problemów i zadań, z którymi zderzyły się one w ostatnich latach. 

W warunkach ostrej konfrontacji ideologicznej na arenie międzynaro- 
dowej powołaniem czasopisma jest prowadzenie ofensywnej walki prze- 
ciwko ideologii i polityce ucisku imperialistycznego, odwetu społecznego 
i militaryzmu, umiejętna obrona historycznej słuszności ideałów i prak- 
tyki socjalizmu oraz przekonujące demaskowanie burżuazyjnej polityki 
duchowego zniewolenia mas. W walce o umysły i serca ludzi ważne zna- 
czenie ma ukazywanie zasadniczej zbieżności żywotnych interesów klasy 
robotniczej, wszystkich ludzi pracy oraz celów komunistów z podstawo- 
wymi humanistycznymi wartościami ludzkości. 

Kardynalne zadanie „Kommunista” — to ukazywanie awangardowej 
roli partii w społeczno-gospodarczym przyspieszeniu rozwoju naszego spo- 
łeczeństwa oraz analizowanie, uogólnianie i propagowanie nowych form 
i metod politycznej, organizatorskiej i ideologicznej działalności komitetów 
partyjnych. Jego publikacje powinny pomagać w zasadniczej przebudowie 
pracy partyjnej, w doskonaleniu stylu i metod politycznego kierowania, 
w umacnianiu w partii atmosfery twórczych poszukiwań, partyjności, 
pryncypialnych wymagań, krytyki i samokrytyki, wychowania kadr, ak- 
tywu partyjnego, wszystkich komunistów w duchu tradycji bolszewickich. 

Niezbędne jest istotne zintensyfikowanie badań naukowych nie tylko 
w zakresie teorii, lecz również historii KPZR oraz światowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, fundamentalnych uogólnień prawidłowości 
historycznego rozwoju ruchu komunistów wszystkich krajów. jako wyra- 
zicieli odwiecznych dążeń ludzi pracy i całej postępowej ludzkości. Ana- 
liza doświadczeń przeszłości, zwróconych ku teraźniejszości i przyszłości 
— to zarówno niezbędny element teorii, jak i metoda, z której pomocą 
wyciągane są nowe wnioski teoretyczne. Zmierzając w tym kierunku na- 
leży dążyć do organicznego kojarzenia zadań badania przeszłości z zada- 
niami uświadamiania sobie teraźniejszości i wnikania w przyszłość, zwra- 
cania się ku przeszłości, mówiąc słowami leninowskimi, „z punktu widze- 
nia tego, co jutro czy pojutrze potrzebne będzie dla naszej polityki” 
(Lenin, Dzieła tom 29, str. 1308), przenoszenie punktu ciężkości „nie tyle 
na opis tego, cośmy przeżyli, ile raczej na te wskazania, jakie z tego doś- 
wiadczenia wynikają i powinny wynikać dla naszej bezpośredniej dzia- 
łalności praktycznej” (Lenin, Dzieła tom 30, str. 162). Niezbędne jest sta- 
łe powracanie do warsztatu twórczego W. I. Lenina, do prac z ostatnich 
lat jego życia, w których zawarte są wzorce głębokich wniosków teoretycz- 
nych czerpanych właśnie z realnej praktyki pierwszych doświadczeń bu- 
downictwa socjalistycznego. 


Opracowanie fundamentalnych problemów  historyczno-partyjnych; 
wszechstronne naświetlanie drogi przebytej przez partię, dogłębne anali- 
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zowanie jej kierowniczej roli, szczególnie na etapach przełomowych, dia- 
lektyka ciągłości i nowatorstwa w polityce partii, stan i perspektywy roz 
woju nauki o historii partii, jakość badań i wykładów — oto kwestie, 
które powinny stale znajdować się w centrum działalności czasopisma. 

Odpowiedzialne zadania stają przed czasopismem w związku ze zbliża 
jącym się siedemdziesięcioleciem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź— 
dziernikowej. Niezbędne jest opublikowanie cyklu artykułów, które uka- 
zując z rozmaitych punktów widzenia wszechstronne doświadczenia naszej 
partii i naszego narodu, koncentrować będą uwagę — jak mówił 
W. I. Lenin z okazji czwartej rocznicy rewolucji — „na nie rozwiązanych 
jeszcze” przez nią zadaniach, na związkach wzajemnych między ideałami 
Pażdziernika i obecnej linii partii. Rozpatrując światowo-historyczne zna- 
czenie Rewolucji Październikowej, jej humanistyczne zasady, osiągnięcia 
i wyższość zrodzonego przez nią ustroju, należy wszechstronniej ukazy- 
wać pionierski i nowatorski charakter przeobrażeń socjalistycznych w na- 
szym kraju, nie pomijając błędów i niedociągnięć, podkreślając zdolność 
partii do ich właściwej oceny i znajdowania trafnych rozwiązań w celu 
kroczenia naprzód drogą Października. W publikowanych materiałach po- 
winna znaleźć odzwierciedlenie żywa więź poszczególnych okresów poli- 
tyki, tradycji rewolucyjnych, ich współbrzmienie z ogólną atmosferą mo- 
ralno-psychologiczną, ukształtowaną po kwietniowym plenum, po XXVII 
Zjeździe partii. 

Treści, formy i metody pracy czasopisma powinny być dostosowane do 
wymagań naszych czasów. Należy rozszerzyć krąg autorów czasopisma, 
skupić wokół niego najlepsze siły teoretyczne i energiczniej przyciągać 
nowych autorów. Należy umacniać powiązania redakcji z partyjnymi in- 
stytucjami naukowymi i oświatowymi, z instytutami Akademii Nauk 
ZSRR; wprowadzić praktykę organizowania konferencji i seminariów nau- 
kowych, powoływania zespołów celem opracowywania najważniejszych 
materiałów. Dyskusje i rozważania należy prowadzić tak, aby zapewniały 
one rzeczywiste pogłębianie wiedzy i opracowywanie poważnych zaleceń 
o charakterze koncepcyjnym. Należy całkowicie wyeliminować zastępo- 
wanie omawiania aktualnych i ostrych problemów życia pseudonaukowym 
słowotokiem, a wielkich zagadnień teoretycznych — scholastycznym, oder- 
wanym od rzeczywistości wymądrzaniem się. 

Trzeba rozszerzyć zakres recenzowanych i odnotowywanych prac i ksią- 
żek, okresowo systematycznie publikować problemowo-analityczne prze- 
glądy sytuacji w rozmaitych dziedzinach rozwoju nauk społecznych, sztuki, 
literatury i pedagogiki. Analizować i oceniać publikacje zamieszczane w 
czasopismach poświęconych naukom społecznym i rozwijać z nimi rze- 
czowe kontakty. Krytyczne i bibliograficzne materiały „Kommunista” po- 
winny cechować partyjna pryncypialność, ostre kryteria naukowe, obiek- 
tywizm i wysokie wymagania wykluczające wszelkie próby porachunków 
grupowych i osobistych, dowolność gustów, subiektywne namiętności oraz 
przyklejanie etykietek. 

Należy systematycznie zamieszczać omówienia poczty redakcyjnej, re- 
gularnie organizować spotkania z czytelnikami, w tym w podstawowych 
organizacjach partyjnych i załogach pracowniczych, spotkania z aktywem 
partyjnym i środowiskami naukowymi oraz wykorzystać badania opinii 
społecznej do polepszania działalności czasopisma. 


Kongres Międzynarodówki 
Socjalistycznej w Limie 


W dniach od 20 do 23.VI.1986 roku w stolicy Peru — Limie, odbył się XVII 
Kongres Międzynarodówki Socjalistycznej. Przebieg kongresowych dyskusji, a nade 
wszystko uchwały przyjęte na zakończenie kongresu odzwierciedliły wyraźnie aspi- 
racje i dążenia współczesnej socjaldemokracji. 


Międzynarodówka Socjalistyczna stanowi instrument politycznego oddziaływania 
w płaszczyźnie międzynarodowej jednego z najpotężniejszych ruchów politycznych 
współczesności — ruchu socjaldemokratycznego. Skupia ona obecnie 47 pełnopraw- 
nych partii członkowskich reprezentujących 41 państw z całego świata. Dominują 
wśród nich partie zachodnioeuropejskie, których jest tam 22, ale coraz to wyraźniej 
dostrzega się wzrost wpływów partli z krajów rozwijających się, w tym szczególnie 
z Ameryki Łacińskiej, która ma obecnie pośród pełnoprawnych członków MS 10-par- 
tyjną reprezentację. 


Również wśród 11 partii członkowskich o statusie konsultanta zaznacza się wyraźna 
dominacja partii latynoamerykańskich, których jest tam 9. Dodając do tego 8 partii 
emigracyjnych z Europy Wschodniej, które funkcjonują w ramach MS na prawach 
konsultanta, stwierdzić należy, iż w łonie obecnej MS znajduje się 67 partii re- 
prezentujących kraje wszystkich kontynentów naszego globu. 


Poza wyżej wymienionymi kategoriami członków MS funkcjonował dotychczas sta- 
tus członka-obserwatora, które to partie włączano na ogół w skład członków Mię> 
dzynarodówki. W trakcie XVII Kongresu zrewidowano dotychczasowy stan rzeczy 
i dotychczasowi obserwatorzy powiązani z MS bardzo luźnymi i sporadycznymi związ- 
kami przyjęli status gości uczestniczących w kongresach Międzynarodówki, z którego 
to zresztą grona czerpie się kolejnych członków konsultantów tej organizacji, W 
trakcie XVII Kongresu m.in. właśnie z grona dotychczasowych obserwatorów-gości 
przyjęto w skład MS trzy nowe partie latynoamerykańskie, w tym gospodarzy kon- 
gresu, peruwiańską APRA. Kategoria obserwatorów-gości MS to grupa wewnętrznie 
niezwykle zróżnicowana. W jej gronie znajdują się partie kandydujące do miana 
członka Międzynarodówki Socjalistycznej oraz te partie, które z socjaldemokracją 
nic wspólnego nie mają poza taktycznymi, wspólnymi punktami widzenia na niektóre 
problemy polityki międzynarodowej. Odnosiło się to m. in. do obecności w obradach 
XVII Kongresu delegata Partii Demokratycznej z USA, którą łączy z MS krytyczny 
stosunek do latynoamerykańskiej polityki prezydenta Stanów Zjednoczonych Ronalda 
Reagana. W obradach XVII Kongresu MS, jaki odbył się w dniach 20-—23.VI.1986 
roku w stolicy Peru, w Limie, uczestniczyli przedstawiciele 31 partii znajdujących 
się tam w charakterze gościa-obserwatora. Na podkreślenie zasługuje zapewne fakt, 
że byli wśród nich, poza przedstawicielami amerykańskich demokratów, przedsta» 
wiciele rządzącej w Brazylii PMDB, greckiej PASOK, indyjskiego Kongresu I, rząe 
dzącej w Meksyku PRI, nikaraguańskiego FSLN i jugosłowiańskiego Sojuszu Dee 
mokratycznego. | 
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W ramach szeroko rozumianej Międzynarodówki Socjalistycznej funkcjonuje rów= 
nież kategoria członka zbiorowego, obejmująca wielkie, powiązane z socjaldemokracją 
organizacje międzynarodowe. Status bratniej organizacji "posiadają:  Między- 
narodowy Związek Młodzieży Socjalistycznej (JUSY) t Międzynarodówka Socjali- 
styczna Kobiet. Na statusie organizacji stowarzyszonych znajdują się m.in. So- 
cjalistyczne Stowarzyszenie Azji i Pacyfiku (APSO), Konfederacja Partii Socjali- 
stycznych Wspólnoty Europejskiej i Żydowski Syjonistyczny Ruch Robotniczy. Nie 
należy również zapominać, że w kręgu oddziaływania Międzynarodówki Socjalistycz- 
nej znajduje się prawie 40-milionowa Międzynarodowa Konfederacja Wolnych Związ- 
ków Zawodowych. Ten imponujący obraz sił i wpływów współczesnej socjaldemok- 
racji nie ogranicza się jedynie do prezentowanych powyżej cyfr. Socjaldemokracja 
bowiem odgrywa coraz to poważniejszą rolę w życiu politycznym współczesnego 
świata. Wystarczy wspomnieć, że partie socjaldemokratyczne wchodzą w skład 25 
rządów państw wszystkich kontynentów W 12 krajach socjaldemokracja sprawuje 
rządy samodzielnie, w pozostałych 13 w ramach szerszych koalicji Coraz to częściej 
na czele państw rozwijających się stają socjaldemokraci Ma to miejsce m. In. w 
Peru, Wenezueli, Kostaryce, Dominikanie i w Senegalu. W pierwszej pałowie lat 
80. socjaldemokracja wywalczyła władzę w tak liczących się państwach, jak Izrael, 
Nowa Zelandia i Australia. 


Nadal jednak fundamentem wpływów światowej socjaldemokracji jest Europa Za- 
chodnia. Tutaj właśnie znajduje się u władzy największa liczba partii socjalde- 
mokratycznych. Tutaj też znajduje się punkt ciężkości MS w zakresie programowania 
i finansowania. Pomimo przejściowych trudności, jakie przeżywa socjaldemokracja 
zachodnioeuropejska (upadek socjalistycznych rządów we Francji i Portugalii), z Eu- 
ropą Zachodnią właśnie kojarzy się nadzieję na przeistoczenie się socjaldemokracji 
w trzecią, samodzielną siłę polityczną współczesnego świata. Zgodnie bowiem z tak- 
tyką stosowaną przez Międzynarodówkę Socjalistyczną, momentem wyjściowym dla 
zrealizowania światowych aspiracji współczesnej socjaldiemokracji ma bvć przeisto- 
czenie Europy Zachodniej w Europę socjaldemokratyczną. Stąd też, celem zachod- 
nioeuropejskich partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych jest ścisłe współ- 
działanie i wzajemna pomoc w procesie opanowywania przez partie członkowskie 
MS władzy politycznej w krajach Europy Zachodniej. MS popiera w tymże kontekście 
idee zjednoczenia politycznego Europy Zachodniej, licząc na to, że zjednoczenia tego 
dokonają w zdecydowanej większości rządy socjaldiemokratyczne, tworząc tą drogą 
jedną, wielką, socjaldemokratyczną Europę Zachodnią, stanowiącą fundament i cen- 
trum ogólnoświatowego oddziaływania współczesnej socjaldemokracji. W tym też 
kontekście na podkreślenie zasługują sukcesy wyborcze odnoszone przez partie so- 
cjaldemokratyczne w kolejnych wyborach do Parlamentu Europejskiego. Obecnie, 
po przystąpieniu w styczniu 1986 r. do EWG Hiszpanii i Portugalii, Parlament Eu- 
ropejski liczy 518 deputowanych. Od dawna już najsilniejszą jego frakcję stanowią 
deputowani socjaldemokratyczni. W obecnym składzie PE jest ich 172. Jest pra- 
widłowością ostatnich lat, że z każdymi wyborami, frakcja socjaldemokratyczna w 
PE nieprzerwanie się powiększa. 


Obecny, XVII Kongres zamykał 10-letni okres sprawowania przez Willy Brandta 
funkcji przewodniczącego Międzynarodówki Socjalistycznej. Brandt właśnie zalni- 
cjował proces deeuropeizacji MS, upatrując szanse na realizację ogólnoświatowych 
aspiracji współczesnej socjaldemokracji w przerzuceniu jej wpływów na kraje roz- 
wijające się. Lata 1976—1986, a więc okres sprawowania władzy w MS przez Willy 
Brandta, to nieprzerwany marsz ku krajom trzeciego świata. Obecnie, w szeregach 
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szeroko rozumianej Międzynarodówki Socjalistycznej (członkowie pełnoprawni I kon- 
sultanci) znajdują się już 22 partie z krajów rozwijających się. Jest więc ich tyle sa= 
mo, co partii zachodnioeuropejskich. Warto też zaznaczyć, że dalszy rozwój szeregów 
MS dokonywać się może wyłącznie już w oparciu o kraje rozwijające się, gdyż 
możliwości Europy Zachodniej w tym względzie są już na wyczerpaniu. Między- 
narodówka Socjalistyczna zatracała więc będzie coraz to bardziej swój zdecydowanie 
dotychczas europejski charakter. XVII Kongres, odbyty po raz pierwszy na sub- 
kontynencie latynoamerykańskim, stanowić miał w przebiegu tego procesu rolę 
znaczącą. Tu właśnie zamierzano przyjąć nową Deklarację zasad Międzynarodówki 
Socjalistycznej, zastępującą nieaktualne już treści Deklaracji frankfurckiej z 1951 
roxu i Deklaracji z Oslo z 1962 roku. Przyjęcie nowej Deklaracji zasad współczesnej 
socjaldemokracji, której nadano już prowizoryczną nazwę Deklaracji z Limy, stanowić 
miało propagandową wymowę koncentrowania się socjaldemokracji na problemach 
krajów zapóźnionych w rozwoju. W Limie zamierzano też ogłosić socjaldemokratyczne 
wyzwanie dla problemów gospodarczych współczesnego świata, kładąc w nim nacisx 
na potrzebę solidarności państw wysoko rczwiniętych (i na ogół rządzonych przez 
socjaldemokrację) i państw zacofanych. Kongres w Limie miał być jednym wielkim 
gestem na rzecz pogłębienia współpracy i ściślejszego zintegrowania działań socjal- 
demokracji zachodnioeuropejskiej i partii socjaldemokratycznych, lub tych, które 
ku socjaldemokracji ciążą, w krajach rozwijających się. 


XVII Kongres stanowił klęskę nadziei na realizację tego typu oczekiwań. Mię- 
dzynarodówka Socjalistyczna dążąc do rczciągnięcia swych politycznych wpływów 
w różnych rejonach trzeciego świata wciągana jest na ogół we wszelkiego rodzaju 
sprzeczności i konflikty nurtujące te regiony. Dotychczasowy przebieg wypadków 
wykazuje, że MS staje na ogół bezradna wobec tych problemów, tracąc na prestiżu 
nie tyle wskutek błędnych wyborów, co w wyniku nieskuteczności swych interwencji, 
Poprzedni, XVI Kongres, jaki odbył się w 1983 roku w Portugalii, zapisał się niesku- 
tecznymi próbami interweniowania MS w konflikty żydowsko-arabskie, co zakończyło 
się zamordowaniem w trakcie kongresu przedstawicieia OWP I. Sartaviego. Tym 
razem natomiast, w wyniku dramatycznych wydarzeń w Limie, jakie miały miejsce 
na kilka godzin przed rozpoczęciem kongresowych obrad, pod znakiem zapytania 
stanęła w ogóle sprawa otwarcia i cdbycia XVII Kongresu. 


TY wyniku śmierci w więzieniach Limy i Callao około 300 więźniów terrorystycznej 
organizacji Sendero Luminoso doszło do poważnych sprzeczności w łonie Biura MS, 
ponieważ część jego członków przeciwna była kontynuowaniu kongresu w obliczu 
tak wielkiej tragedii. Tylko dzięki postawie W. Brandta i prezydenta Peru Alana 
Garcii zdecydowano się jednak na odbycie tego kongresu, co traktować należy jako 
rozpaczliwą obronę pozorów i lęk przed całkowitą kompromitacją nadziei wiązanych 
przez MS z ruchem socjademokratycznym Ameryki Łacińskiej. Kongres się odbył, 
chociaż prowadzone w jego trakcie dyskusje i przyjęte na jego zakończenie do- 
kumenty odbiegały swą wagą od tego, na co liczono przed kongresem. Krwawe 
wydarzenia z Limy odbiły się nade wszystko niekorzystnie na reprezentatywności 
delegatów kongresu. Na wieść o wydarzeniach w Limie zawrócił z drogi Bettino 
Craxi i Gro Harlem Bruntland. Odmówił też przyjazdu premier Szwecji Ingvar Kar- 
Isson. Brakło delegatów Portugalskiej Partii Socjalistycznej, a wielu z obecnych 
już w Limie socjaldemokratów opuściło na znak protestu stolicę Peru. 


W tej sytuacji, w obradach XVII Kongresu uczestniczyli delegaci reprezentujący 
raczej średni szczebel w kierownictwach swych partii. Z wyjątkiem może partii 
socjałldanolratycznych Ameryki Łacińskiej, których przywódcy przybyli niemal w 
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komplecie Fakt stosunkowo niskiej reprezentatywności kongresowych delegacji odbił 
się wyraźnie na znaczeniu podjętych przez kongres uchwał, W takim bowiem składzie 
personalnym byłoby czeczą niemożliwą przyjęcie fundamentalnych dla przyszłości 
całej socjaldemokracji dokumentów programowych. 


%* 


W kontekście zarysowanych powyżej okoliczności, dyskusje XVII Kongresu skon- 
centrowały się na problemach latynoamerykańskich, ze szczególnym uwzględnieniem 
konfliktów Ameryki Środkowej. 


W Limie znalazła się pełna niemal reprezentacja latynoamerykańskich przywódców 
socjalistycznych. Kongres zdominowany został przez osobowości takich polityków 
jak Carlos Andres Perez (Wenezuela), Jose Francisco Peńa Gomez (Dominikana), 
Guilermo Ungo (Salwador), Anselmo Sule (Chile) i Leonel Brizola (Brazylia) oraz 
Micael Manley (Jamajka). 


W tym też kontekście, XVII Kongres jak żaden chyba dotąd wykazał sprzeczności 
i różnice dzielące stanowiska socjaldemokracji zachodnioeuropejskiej i latynoame- 
rykańskiej. Na kongresie tym ujawniła się nieufność żywiona przez partie z Ameryki 
Łacińskiej co do rzeczywistych intencji przyświecających wielkim partiom Europy 
Zachodniej w ich zabiegach o rozprzestrzenienie swych wpływów na kraje roz- 
wijające się. Nieufność ta opierała się i znajdowała swą pożywkę w licznych różnicach 
stanowisk w stosunku do zasadniczych problemów Ameryki Łacińskiej. 


Już w pierwszym dniu kongresu, w trakcie wystąpienia prezydenta Peru i przy- 
wódcy APRA pojawiły się treści wskazujące na to, że niektóre partie socjalde- 
mokratyczne Ameryki Łacińskiej podkreślają wyraźnie różnice programowe i ideowe, 
w poważnym fragmencie odmienne od tvch, jakie reprezentuje socjaldemokracja 
zachodnioeuropejska. Alan Garcia stwierdził m. in., że głównym źródłem współczesnej 
myśli socjalistycznej Ameryki Łacińskiej są przemyślenia Carlosa Mariategui i Raula 
Haya de la Torre. Zdaniem przywódcy APRA, przemyślenia te stanowią w poważnym 
stopniu jedynie adaptację marksizmu do warunków latynoamerykańskich i jako takie 
różnią się w wielu punktach od założeń socjalistycznych Europy Zachodniej. Różnice 
te dotyczą m. in. stosunku do państwa i klasowego podejścia do problemów ro- 
wolucji. 


Co istotniejsze jednak, niektóre partie socjaldemokratyczne Ameryki Łacińskiej 
wychodzą z założenia, że punkt ciężkości procesu rewolucyjnego współczesności prze- 
niósł się obecnie z Europy do krajów rozwijających się. Nadano tym samym eu- 
ropejskiemu ruchowi robotniczemu wymiar niejako pomocniczy. 


Niezależnie jednak od różnie natury teoretycznej, w trakcie XVII Kongresu uwi- 
doczniły się również i różnice w podejściu do całego szeregu spraw natury politycznej. 
Wyraźnie uwidocznione zostało, że wiele partii latynoamerykańskich reprezentuje 
zupełnie inny punkt widzenia na drogi prowadzące do przezwyciężenia politycznych 
konfliktów Ameryki Łacińskiej niż partie zachodnioeuropejskie. Odnosi się to w 
pierwszym rzędzie do problemów Nikaragui. 

XVII Kongres wykazał raz jeszcze bezsilność MS wobec nabrzmiałych problemów 
politycznych krajów tzw. trzeciego świąta. Na kongresie podjęta została jedna jesz- 
cze, równie jak i poprzednie nieudana, próba rozwiązania problemów Nikaragui. 
Na kongres ten zaproszono w charakterze gościa. jednego z czołowych przywódców 
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i teoretyków FSLN — Bayardo Arce. P.óbowano nakłonić go do przyjęcia pro- 
ponowanych przez MS rozwiązań, tj. przys'ępicnia do negocje. Nos p. zedsiaw.cielem 
opozycji antysandinistowskiej Arturo Cruzem, którego gospodarze zaprosili nieufi= 
cjalnie i w głębokiej tajemnicy do Limy. Próba negocjacji nie dała żadnych po- 
zytywnych rezultatów. Stanowiła ona jednak formę narzucenia przez zachodnioeu= 
ropejskie partie socjaldemokratyczne swojego punktu widzenia na sposób rozwiązania 
problemów Nikaragui Poważna część latynoamerykańskich partii członkowskich nie 
podziela bowiem przekonania partii europejskich, że rozwiązania problemów Ni- 
karagui należy szukać w dialogu z wrogami rewolucji sandinistowskiej. Wspierają 
one raczej stanowisko FSLN, zdecydowanie odrzucającego możliwość paktowania z 
kontrrewolucjonistami i wierzą, że żaden poważniejszy w tym względzie kompromis 
jest tu niemożliwy. 

Międzynarodówka Socjalistyczna od dawna poświęca sporo uwagi problemom NI- 
karagui, angażując się w problemy i konflikty Ameryki Środkowej niezwykle po- 
ważnie. W lutym 1982 roku w krajach Ameryki centralnej przebywała specjalna 
misja MS z Carlosem Andresem Perczem na czele. Misja ta przebywała również 
w Managui, gdzie przeprowadziła rozmowy nie tylko z FSLN, ale również i z przed- 
stawicielami opozycji i Kościoła. Przyjęty w trakcie XVII Kongresu raport tej misji 
odzwierciedlał krytyczne podejście socjaldemokracji do ewolucji sytuacji politycznej 
w Nikaragui. Chwaląc osiągnięcia rządu FSLN w zakresie likwidacji analfabetyzmu 
i w zakresie rozwoju służby zdrowia, wyrażono jednocześnie niezadowolenie z umac- 
niania się jakoby w jego łonie sił marksistowsko-leninowskich. Uznano więc, że 
FSLN poczynił nazbyt daleko idący zwrot na lewo, ograniczając wyraźnie w Ni- 
karagui przestrzeganie praw ogólnoludzkich. 


Zgodnie z treścią prezentowanych przez misję MS zarzutów, w Nikaragui, wbrew 
żywionym przez socjaldemokrację nadziejom, nie doszło dotychczas do obiecywanej 
przez FSLN instytucjonalizacji i rozwoju zapowiadanych przez FSLN celów rewolucji 
sandinistowskiej, tj. realizacji idel niezaangażowania, politycznego pluralizmu i 
gospodarki mieszanej. Uznano też, że w Nikaragui nie uczyniono kroku do przodu 
w zakresie dialogu z opozycją wewnętrzną i z przedstawicielam; Kościoła, co zdaniem 
MS stanowić mogłoby gwarancję dla zapewnienia „szerokiego, pluralistycznego i 
pokojowego rozwoju kraju”. 


Niezależnie jednak od tych krytycznych ocen, zarówno misja, jak i sama MS w 
przyjętej na zakończenie kongresu rezolucji zdecydowanie potępiły postępowanie 
cządu USA wobec Nikaragui, twierdząc, że polityka Ronalda Reagana prowadzi do 
wywołania konfliktu zbrojnego w skali całego regionu Ameryki Środkowej. 


Międzynarodówka Socjalistyczna w pełni popiera formułowane przez Grupę z Con- 
tadory i przez tzw. Grupę Wsparcia propozycje rozwiązania problemów politycznych 
Ameryki Środkowej. 


Zgodnie zaś ze stanowiskiem tych ostatnich, konflikty w Ameryce Środkowej powin- 
ny zostać rozwiązane w oparciu o następujące założenia: 


— wycofanie wszelkiego poparcia z zagranicy dla „contras” oraz wszelkich innych 
oddziałów partyzanckich, które działają w tym regionie, 


— zamrożenie procesu sprowadzania broni dla tego regionu, a następnie jej stop- 
niowe, programowe redukowanie, 


— zakaz przeprowadzania w tym regionie międzynarodowych manewrów wojsko- 


wych, 


137 


— wyeliminowanie obecności obzvch dore1-5w wojskowych oraz obcych instalacji 
wojskowych w państwach lego regionu, 


— zawarcie kompromisu o wzajemnej nieagresji pomiędzy pięciu państwami tego 
regionu, 


= podjęcie zdecydowanych kroków na rzecz pojeznania i pełnego przestrzegania 
praw ludzkich i swcbód indywidualnych, 


— podjęcie współpracy w skali regionu, celem złagodzenia trudności ekonomicznych 
i społecznych, 


Międzynarodówka Socjalistyczna w pełni podpisała się pod tymi propozycjami. 


Podobnie jak w przypadku Nikaragui, nie było pełnej zgodności pomiędzy so- 
cjaldemokracją zachodnioeuropejską a latynoamerykańską w sprawie dróg prowa- 
dzących do wyzwolenia się Chile od dyktatury Pinocheta. Oczywiście, MS udziela 
swego zdecydowanego politycznego poparcia całej opozycji chilijskiej, ze szcze- 
sólnym uwzględnieniem swojego członka — Partii Radykalnej. Tym niemniej szereg 
partii europejskich preferuje koncepcję łagodnego wyjścia Chile z dyktatury, pro- 
ponując coś na wzór hiszpańskiego, negocjowanego przywracania tam demokracji. 
Zdaniem części socjaldemokratów z zachodniej Europy mogłoby to przyjąć np. formę 
ogólnuonarodowego plebiscytu, co zakłada przecież uprzedni kompromis z częścią przy- 
najmniej sił obecnego reżimu. Spora gruba państw latynoamerykańskich, w tym i 
peruwiańska APRA, odrzuca wszelką możliwość negocjacji z krwawym reżimem do- 
magając się zdecydowanie jego bezwzględnego obalenia. Ta rozbieżność poglądów 
utrudnia socjaldemokracji przyjęcie jednorodnego i konsekwentnego, a co istotniejsze 
— skutecznego postępowania wobec sytuacji w Chile. 


Rozbieżności uwidoczniły się również w płaszczyźnie problematyki gospodarczej 
Międzynarodówka Socjalistyczna nie udzieliła bowiem bezwzględnego poparcia 
nader radykalnemu stanowisku niektórych partii latynoamerykańskich, taxich jak 
nb. peruwiańska APRA, w płaszczyźnie rozwiązań odnoszących się do zadłużenia 
krajów rozwijających się Odrzucono możliwość przyjęcia proponowanych np. p:ze” 
Peru rozwiązań jednostronnych, polegających m. in. na tworzeniu nacisku dłużnikó” 
w formie kartelu państw zadłużonych etc. Międzynarodówka opowiada się za w:e 
lostronnyim, negocjowanym i globalnym rozwiązaniein problemów zadłużenia. Akcep 
tując ideę pewnych ustępstw wobec dłużników znajdujących się w najtrudniejsze 
sytuacji, MS proponuje zwołanie międzynarodowej konferencji z udziałem dłużnikó». 
i wierzycieli, w której trakcie wypracowane zostałyby koncepcje rozwiązania pzo 
blenu zadłużenia. Zdaniem MS, w trakcie proponowanej konferencji należałcb' 
utworzyć Międzynarodową Ageucję ds. Zadłużenia, która jako przybudówka np. Mię 
dzynarodowego Funduszu Walutowego koordynowałaby realizację przyjętych na kon: 
fercncji dłużników i wierzycieli ustaleń. Zgodnie z sugestiami MS rozwiązania pro- 
biemu zadłużenia należy poszukiwać w uelastycznieniu zasad spłaty długów oraz w 
rozciągnięciu w czasie okresu spłaty obecnego zadłużenia. Całkowite uwolnienie od 
długów (ich unieważnienie) dopuszcza się jedynie w prz: p. lku dotkniętych klęskami 
państw afrykańskich na południu Sahary. 


* 


Tak jas w drugiej połowie lat siedemdziesiątych działaniu Międzynarodówki So 
cjalistycznej koncentrowały się wokół problemów odprężenia i rozbrojenia, tak obe- 
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enie, w połowie lat 80. punktem centralnym stały się problemy gospodarcze 1 po- 
szukiwanie socjaldenekiatycznej alternatywy dlu światowych trudności ekonumicz- 
1ych. 


Tuż po kongresie w Albufeirze (1983 rok) w łonie MS utworzony został Komitet 
NIS ds. Polityki Ekonomicznej, pod kierunkiem byłego premiera Jamajki i przywódcy 
socjaldemokracji tego kraju — Michaela Manleya. Zadaniem tego Komitetu było 
opracowanie socjaldemokratycznej recepty na problemy gospodarcze współczesnego 
świata. Wypracowana przez MS koncepcja przezwyciężenia kryzysu gospodarczego 
stanowić miała jednocześnie główny element uzasadnlający aspirację socjaldemokracji 
zrnierzającej do przeistoczenia się w trzeci, samodzielny czynnik polityczny współ- 
czesnego świata. Stanowić ona miała również czynnik przyciągający w orbitę wpły= 
wów socjaldemokracji te siły polityczne krajów rozwijających się, które znajdują 
się w trudnościach gospodarczych i nie napotykają na zrozumienie ze strony wysoko 
rozwiniętych państw kapitalistycznych. 


W efekcie kilkuletnich prac tego Komitetu, latem 1985 roku opracowany został ra- 
port, opublikowany w Londynie pt. „Światowe Wyzwanie”, stanowiący, zgodnie z 
intencjami autorów; „punkt wyjścia do rozważenia kroków, jakie należy wspólnie 
przez rządy socjaldemokratyczne oraz socjuldemokratyczne partie podjąć, aby móc. 
zarysować w przyszłości spójną strategię ekonomiczną MS”. Dokument ten nie Stau- 
nowi więc jeszcze próby określenia żadnej nowej ideologii gospodarczej współczesnej 
socjaldemokracji. Stanuwi on zuledwie pierwszy wkład w wypracowanie tego typu 
koncepcji w najbliższej przyszłości, 


Autorzy traktują swój raport jako „pragmatyczną alternatywę wobec obecnej prze- 
wagł filozofii monetarystycznej i dominującym w gospodarce światowej koncepcjom 
wolnego rynsu”, 

Najważniejsze fragmenty opracowania pn. „Swiatowe Wyzwanie” znalazły się w 
przyjętej na zakończenie XVII Kongresu rezolucji zasadniczej pn. „Manifest z Limy”, 
a nade wszystko w przygotowanym przez Komitet Manleya dokumencie zasadniczym, 
zatytułowanym „Program działania”, zawierającym kwintesencję polityki ekonomicz- 

ej MS. 

Pierwszym, zasadniczym założeniem dokumentu opracowanego przez Komitet Mun- 
ltya jest przesonanie o g.obalny. m wymiarze obecnych trudności gospodurczycnh Zda- 
niem MS jest to wspolny kryzys zarówno dla wysoko rozwiniętych państw Północy, 
jas ł dla zapóźnionych w rozwoju krajów Południa Kryzys taki wyeliminowany 
zatem być może jedynie poprzez wspólny, skoordynowany wysiłek Północy 1 Południa. 
krosiem wstępnym powinno być więc uprzednie uregulowanie stosunków na linii 
Północ — Południe. 

Zdaniem Komitetu Manleya, wyprowadzanie świata z gospodarczych trudności po- 
w.nno opierać się na założeniach neokeynesizmu i w oparciu o inspirowanie i wsmac- 
uranie globalnego popytu na świecie. Koncepcja ta zmierza do zwiększenia wymiany 
międzynarodowej 1 do podniesienia poziomu życia w krajach  współpracują- 
cych, jako punktu wyjscia dla przezwyciężenia kryzysu gospodarczego. Odrzucono 
natomiast tezę o możliwości skutecznego poszukiwania dróg do indywidualnego, re- 
aiizowanego przez poszczególne państwa wysiłku zmierzającego do pokonania go- 
spodarczych trudności. 


Czynnikiem pomocnym dla urzeczywistnienia proponowanego przez MS wzrostu 
globalnego popytu ma być propozycja utworzenia przez państwa akceptujące zasady 
nowej współpracy gospodarczej funduszu na cele rozwoju, w wysokości ok. 100 


139 


mld dolarów, przy pomocy którego wzrost owego globalnego popytu mógłby być 
zairspirowuny Fundusz ten proponuje się uiworzyć poprzez przeżnauczenie przez pań- 

stwa współdziałające 10 proc. swych dotychczasowych wydatków zbrojeniowych na 
cele rozwoju. W przekonaniu projektodawców, stosowanie przez 10 lat tego typu 
funduszu doprowadzić mogłoby do widocznych zmian w światowej sytuacji gospo- 
darczej. 


Zgodnie z analizami dokonanymi przez Komitet Manleya, punktem ciężkości współ- 
czesnego kryzysu gospodarczego na świecie jest kryzys zadłużeniowy. Tym też pro- 
biemom poświęcił Komitet Manleya najwięcej uwagi. Utworzona została „ad hoc” 
specjalna Grupa Robocza MS do opracowania propozycji socjaldemokratycznych roz- 
wiązań w tym zakresie. Poza wspomnianą powyżej koncepcją zwołania międzyna- 
rodowej konferencji w sprawie długów (co stanowiło formę poparcia MS dla pro- 
pozycji zgłoszonej wcześniej przez Francois Mitterranda) oraz ideą utworzenia Agen- 
cji Międzynarodowej przy MFW, Międzynarodówka Socjalistyczna wysunęła szereg 
innych konkretnych propozycji w tym zakresie. 


Najważniejszą z nich stanowi zapewne propozycja określenia górnej granicy rocznej 
spłaty zadłużenia (i to zarówno kwoty zasadniczej, jaki kwot wynikających z obsługi 
długu) do wysokości 20 proc. rocznych zysków z handlu zagranicznego poszczególnych 
państw. Stanowi to próbę uzależnienia wysokości spłat od rozwoju eksportu danego 
kraju, a to z kolei stanowić ma zachętę dla obu stron (dłużników i wierzycieli) 
do rozwijania międzynarodowej wymiany handlowej, stanowiącej zasadnicze lekar- 
Stwo MS na ekonoiniczne problemy współczesnego Świata. 


MS proponuje również i kroki o wiele dalej idące. Zdaniem socjaldemokracji mię- 
dzynarodowy system walutowy ustanowiony w 1944 roku w Bretton Woods przeżył 
się. MS domaga się zmiany międzynarodowego systemu finansowego i proponuje 
zwołanie ogólnoświatowej konferencji dla ustanowienia i wprowadzenia nowego sy- 
stemu finansowego. 


k 


XVII Kongres wyraźnie wykazał regres w działaniach Międzynarodówki Socjali- 
stycznej w płaszczyźnie rozbrojenia i odprężenia. Jest to regres szczególnie wyraźny w 
porównaniu z ustaleniami XV Kongresu MS odbytego w 1980 roku w Madrycie. 
Socjaldemokracja drugiej połowy lat 10. ze spraw walki o odprężenia i rozbrojenie 
właśnie próbowała uczynić fundament dla swych dążeń do przeistoczenia się w trzecią 
silę polityczną współczesnego świata. W drugiej połowie lat 70. MS przystąpiła więc 
do prób wypracowania własnego, socjaldemokratycznego programu w sprawach po- 
lityki odprężenia i rozbrojenia, stanowiącego w istocie rzeczy formę kompromisu 
pomiędzy stanowiskami USA i ZSRR. MS dążyła wyraźnie do przeistoczenia się 
w tej płaszczyźnie w równorzędnego niema] partnera obu supermocarstw. 


W trakcie XV Kongresu przyjęty został projekt takiego programu wypracowany 
przez utworzony w łonie Międzynarodówki Komitet ds. Rozbrojenia MS (SIDAC), 
pod kierunkiem przywódcy socjaldemokracji fińskiej — Kalevi Sorsy. Projekt ten 
jednak nie przeistoczył się w oczekiwany program Międzynarodówki w płaszczyżnie 
polityki rozbrojeniowej. Pierwsza połowa lat 80., cechująca się wzrostem między- 
narodowego napięcia i wyraźnym pogłębieniem bipolaryzacji w stosunkach mię- 
dzynarodowych, wykazała, że w podzielonym obeonie świecie, w warunkach mię- 
dzynarodowego napięcia, nie ma miejsca na żadną trzecią socjaldemokratyczną siłę, 
która mogłaby na równych z obu supermocarstwami prawach debatować © fun- 
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damentalnych dla współczesnego świata sprawach. W pierwszej połowie lat 80. za- 
marła więc tak żywa przedtem aktywność MS w płaszczyźnie walki o rozbrojenie 
i odprężenie. Pogłębiająca się w warunkach napięcia międzynarodowego polaryzacja 
postaw spowodowała, że poważna część partii socjalistycznych 1 socjaldemokratycz- 
nych odeszła od swych wyraźnie dotychczas pacyfistycznych postaw i zaangażowała 
się jednostronnie na rzecz realizacji polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych. 


Dopiero gdzieś od 1984 roku, kiedy sprzeczności pomiędzy obu supermocarstwami 
zdawały się zatracać swą pierwotną ostrość, Międzynarodówka Socjalistyczna przy- 
stąpiła ponownie do prób określenia socjaldemokratycznego, w miarę niezależnego, 
a jednak konsultowanego z obu supermocarstwami stanowiska w sprawach polityki 
rozbrojeniowej. Ponownie przedstawiciele SIDAC odbyli konsultacje w Waszyngtonie 
i w Moskwie. W październiku 1985 roku odbyła się druga już w przeciągu ostatnich 
dziesięciu lat socjaldemokratyczna konferencja rozbrojeniowa, która tym razem miała 
miejsce w Wiedniu. Konferencja ta stanowiła zaledwie cień tej, jaka odbyła się 
w 1978 roku w Helsinkach. 


W oparciu o wyniki konsultacji SIDAC w Moskwie i w Waszyngtonie. oraz w 
oparciu o ustalenia konferencji rozbrojeniowej MS w Wiedniu, kierowany przez 
Kalevi Sorsę Komitet opracował i przedstawił na forum XVII Kongresu tzw. drugi 
raport SIDAC w sprawie polityki rozbrojeniowej. Tym razem jednak, w odróżnieniu 
od dokumentu zaprezentowanego w 1980 roku w trakcie XV Kongresu w Madrycie, 
jest to zaledwie wyraz intencji i stanowiska MS oraz forma apelu do USA ł ZSRR 
o uwzględnienie postulatów socjaldemokracji. 


Zgodnie z założeniami tego dokumentu, stanowisko MS w płaszczyźnie problematyki 
rozbrojeniowej rysuje się następująco: 


Punktem ciężkości stanowiska MS w polityce rozbrojeniowej jest apelowanie o za- 
pobieżenie militaryzacji kosmosu. 


Zdaniem MS, rząd USA powinien również niezwłocznie odpowiedzieć pozytywnie 
na zgłoszoną przez ZSRR propozycję moratorium w zakresie prób z bronią jądrową, 
Powinny zostać zainicjowane ponadto negocjacje w sprawie zawarcia szerokiego trak- 
tatu o zakazie prób z bronią jądrową. 


Socjaldemokracja opowiada się również za koniecznością wznowienia i kontynu- 
owania wszelkiego rodzaju negocjacji rozbrojeniowych. Przy czym, zdaniem MS w 
rokowaniach zmierzających do rozbrojenia nuklearnego, szczególnie w Europie, 
uczestniczyć powinny również zainteresowane tym państwa nienuklearne. 


MS opowiada się za ścisłym przestrzeganiem i nienaruszaniem podpisanych do- 
tychczas porozumień rozbrojeniowych. Stąd też krytycznie ocenia się decyzję Stanów 
Zjednoczonych o wycofaniu się z porozumienia SALT II. Argumenty prezentowane 
przez Waszyngton uznaje się za nieprzekonywające. 


Sporo uwagi poświęca się sprawom obecności broni nuklearnej na obszarach Eu 
ropy. Zdaniem MS, tak USA, jak i ZSRR powinny wstrzymać się od dalszego roz. 
mieszczania w Europie broni nuklearnej średniego zasięgu. Socjaldemokracji zależy 
nie tylko na zredukowaniu tego typu broni w Europie, ale na całkowitym jej z 
naszego kontynentu usunięciu. 


MS prezentuje również krytyczny stosunek do obecności w Europie Środkowej 
tzw. taktycznej broni jądrowej (broni jądrowej pola walki). W tym zaś kontekście 
Międzynarodówka w pełni popiera aktualną wciąż propozycję nieżyjącego dziś Olofa 
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Palme o utworzeniu w Europie Środkowej korytarza wolnego od wszelkiego rodzaju 
broni jądrowej. 


Międzynarodówka Socjalistyczna szczególnie gorąco popiera wszelkie koncepcje roz- 
brojenia regionalnego, a w tym również i proponowaną wspólnie przez SPD i SED 
koncepcję porozumienia o utworzeniu w Europie Środkowej (NRD i RFN jako cen- 
trum) strefy wolnej od wszelkiego rodzaju broni chemicznej. MS chciałaby widzieć 
tego typu porozumienie jako porozumienie modelowe dla wszelkiego rodzaju roz- 
wiązań bilateralnych i regionalnych, a głównie tych, które przecinają granice obu 
bloków. 


MS proponuje też rozwiązania konkretne, a w tym koncepcję zwołania konferencji 
rozbrojeniowej państw europejskich nie posiadających broni jądrowej Zdaniem Mię- 
dzynarodówki, konferencja taka mogłaby stanowić szansę stworzenia międzynaro- 
dowego forum dla dialogu z mocarstwami nuklearnymi. 


Socjaldemokracja od dawna uzależnia możliwość wyraźniejszego postępu w płasz- 
czyźnie rozwoju ekonomicznego świata od uprzedniego uzyskania postępu w płasz- 
czyźnie rozbrojenia. W trakcie XVII Kongresu zaproponowano utworzenie między= 
narodowej struktury (w formie np. Komitetu) dla przygotowania konkretnych po- 
sunięć na rzecz realizacji idei pobudzania rozwoju gospodarczego poprzez rozwijanie 
procesów rozbrojeniowych. 


Międzynarodówka Socjalistyczna zaakceptowała w tym kontekście propozycję Fran- 
cji, zmierzającą do utworzenia Międzynarodowego Funduszu Rozbrojeniowego na rzecz 
Rozwoju Gospodarczego i Społecznego. 


Generalnie rzecz ujmując stwierdzić należy, że stanowisko Międzynarodówki So- 
cjalistycznej w płaszczyźnie polityki rozbrojeniowej jest wyrażnie zbliżone do p!at- 
formy programowej reprezentowanej w tym względzie przez ZSRR i pozostałe kraje 
socjalistyczne. Przeważająca część akcentów krytycznych odnosi się natomiast do po- 
lityki realizowanej w tym zakresie przez administrację Ronalda Reagana. 


* 


Całxowitym fiaskiem zakończyła się próba przyjęcia na XVII Kongresie MS nowej 
Deklaracji zasad współczesnej socjaldemokracji. A właśnie to, zapowiadana od dawna 
Deklaracja z Limy, mająca zastąpić stare, sięgające lat 50. założenia ideowe MS, 
stanowić miało o historycznym wymiarze przeprowadzonego w Limie kongresu. 


Zadaniem opracowania projektu nowych zasad ideowych Międzynarodówki So- 
cialistycznej obarczono na XVI Kongresie, jaki odbył się w 1983 roku w Albufeirze, 
39-osobową Komisję Programową z Felipe Gonzalezem (premierem Hiszpanii) na 
czele. Komisja ta opracowała trzy kolejne projekty, które były jednak odrzucane 
w czasie kolejnych posiedzeń Biura MS. Tuż przed XVII Kongresem opracowany 
został projekt czwarty, którego głównym autorem byvł przywódca socjalistów ze Sta- 
nów Zjednoczonych — M. Harrington. Również i ten projekt został na poprze- 
dzającym kongres posiedzeniu Biura MS zakweslionowany. W efekcie, problemy no- 
wej Deklaracji zasad nie były szerzej w trakcie kongresu dyskutowane. Na wniosek 
Biura MS przyjęto jedynie tzw. Mandat z Limy, zawierający rejestr wartości ice- 
owych, akceptowanych przez MS, które stanowić mają podstawę do opracowania 
nowego projektu zasad, jaki przedstawiony zostanie na kolejnym, XVIII Kongresie 
w Sztokholmie. 
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Tvm niemniej, jest rzeczą interesującą cdpowiedź na pytanie, dlaczego projekt 
Harringtoua nie został zaakcepiowany przez zebranych w Limie. Otóż wydaje się, 
Że zaprezentowany przez Harringtona projekt zawierał takie elementy i takie na- 
chvlenie teoretyczne swych treści, do których przyjęcia większość partii socjalde- 
momratycznych nie była jeszcze przygotowana. 


Projekt Harringtona stanowił bowiem jedną wielką propozycję dialogu i współpracy 
z krajami socjałistycznymi. W projekcie tym podkreślono zróżnicowanie wewnętrzne 
krajów socjalistycznych ł stwierdzono, że w ruchu komunistycznym „pojawiają się 
tendencje optujące w kierunku uznania politycznego pluralizmu, a nawet 1 demok- 
ratycznego socjalizmu”. Harrington proponował prowadzenie „dialogu ze wszystkimi 
tendencjami konunistycznymi, ale najbardziej z tymi, które ewoluują w kierunku 
postaw zajmowanych przez socjaldemokrację”. 


Zaprezentowany w Limie projekt nowych zasad ideowych podkreślał, że istnieją 
już odecnie warunki dla zainicjowania dialogu i współpracy z ruchem komunistycz- 
nvm i z krajami socjalistycznymi. I ten właśnie kierunek rozumowania został w 
Limie zakwestionowany. Przedstawiciele  zachodnioeuropejskich partii  so-> 
cjaldemo!:ratycznych zarzucili projektowi Harringtona idealizowanie sytuacji, stwier= 
azając jednocześnie, że nie dostrzegają równie wyraźnie tej pozytywnej ewolucji 
w łonie parti komunistyczaych i krajów sucejalistycznych. Krytycy projektu Har- 
riagtona stwięrdzili, że należy poczekuć z tego typu ocenami do pojawienia się bar= 
dziej ewidentnych dowodów na pozytywauy kierunex ewolucji w postawach ruchu 
somunistycznego. 


Taki był zasadniczy powód odroczenia przyjęcia Nowej Deklaracji Zasad MS. Były 
również i inne powody. Pierwszy z nich to klimat, w jakim odbywał się XVII 
Rongres i praxtycznie rzecz biorąc powierzchowny jego charakter. Nie była to at- 
mostera dia dyskutowania nad tak fundamentalnym dokumentem. I co najważniejsze, 
niezbyt wvsokiego szczebla reprezentacja polityczna, szczególnie zachodnioeuropej- 
sich partii socjaldemokratycznych. 


Generalnie rzecz biorąc, socjaldemokracja nie jest chyba gotowa do opracowania 
i przyjęcia takiej Deklaracji zasad, która odpowiadałaby swymi treściami całemu, 
coraz to bardziej wewnętrznie zsóżnicowanemu ruchowi socjaldemokratycznemu. Mię- 
dzynarodówka Socjalistyczna zmierza coraz to wyraźniej do pogłębienia tego zróż- 
niecowania wewnętrznego swych szeregów, obejmując swymi politycznymi aspiracjami 
kraje Ameryki Łacińskiej, Afrykę i Azję. Owocuje to pogłębianiem się sprzeczności 
wewnętrznych i coraz to bardziej powierzchownym charakterem zawieranego w jej 
tonie consensusu. W tym zaś kontekście przebieg i wyniki XVII Kongresu stanowiły 

" tendencji najdoskonalsze uzewnętrznienie. 


Opracował: 
KAZIMIERZ KIK 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Niebezpieczeństwo neofaszyzmu 


EUGENIUSZ TYSZKOWSKI 


Kolejna rocznica września 1939 r. przypomina, że historyczna klęska 
faszyzmu w II wojnie światowej w zasadniczy sposób osłabiła jego pozy- 
cje. Jednakże, jak wykazało powojenne doświadczenie, nie zlikwidowało 
to niebezpieczeństwa faszystowskiego. Faszyzm jako wytwór kapitalizmu 
w różnych swych przejawach stanowi bowiem nieodłączną część systemu 
nadbudowy opartej na kapitalistycznych stosunkach produkcji. Przejawia 
się to szczególnie wyraziście w dziedzinie ideologicznej. Istnieje tu ciąg- 
łość politycznych doktryn współczesnych ruchów skrajnej prawicy w sto- 
sunku do faszyzmu „,historycznego”, który odszedł w przeszłość. Neofa- 
szyzm, odgrywając w systemie kapitalizmu państwowo-monopolistycznego 
rolę zbliżoną do dawnego faszyzmu, musi nieuchronnie korzystać z tych 
samych idei, z których wyprowadzali swoje konstrukcje światopoglądowe 
niemieccy naziści i włoskie „czarne koszule”. 


Ideologia neofaszyzmu różni się od ideologii i polityki faszyzmu lat trzy- 
dziestych i czterdziestych naszego stulecia przede wszystkim tym, że skraj- 
nie konserwatywne, autorytarno-elitarne i rasistowskie koncepcje bazujące 
na nierówności społecznej i narodowej głosi w formach bardziej zamasko- 
wanych i elastycznych. Stąd w pełni uzasadniona jest ocena, że neofaszyzm 
to faszyzm przystosowujący się do warunków współczesnego etapu ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu, do nowego układu sił wewnątrz świata kapita- 
listycznego i na arenie międzynarodowej. 


Analiza programowych założeń ideologicznych zachodnioeuropejskich 
ugrupowań neofaszystowskich wyraźnie wskazuje na następujące charak- 
terystyczne cechy: , 

Pierwszą, najbardziej typową (jak w przypadku tradycyjnego fa- 
szyzmu) jest patologiczny antykomunizm, nabierający charakteru irracjo- 
nalnego. Wszystkie niepożądane lub niezrozumiałe procesy zarówno we 
własnym kraju, jak i w najbardziej oddalonych zakątkach świata przypi- 
suje się komunizmowi. Druga cecha, właściwa wszystkim współcze- 
snym, skrajnie prawicowym neofaszystowskim grupom politycznym — to 
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głęboki konserwatyzm społeczno-poliiyczny. Może on na zewnątrz przy- 
bierać różne formy. W jednych przypadkach — czysiej zachowawczości 
kategorycznie negującej jakiekolwiek reformy i nowości (cechuje to w 
największym stopniu neofaszystów zachodnioniemieckich). W innych — 
demagogicznego reformizmu, któremu towarzyszy wysuwanie pseudora- 
dykalnych programów przeobrażania struktury społecznej i politycznej, 
które jednak w ostatecznym wyniku mają na celu uratowanie jej trady- 
cyjnych podstaw klasowych. 


Współcześni zachodnioeuropejskcy faszyści wykorzystują jednocześnie 
broń rasizmu i szowinizmu. Idea wyjątkowości rasy i narodu stanowi jeden 
z „istotniejszych” elementów ich credo ideologicznego. Innymi słowy, mi- 
tologia neofaszyzmu, łącząc społeczny konserwatyzm klasy panującej z so- 
cjalno-radykalnymi iluzjami masy drobnomieszczańskiej, stanowi w za- 
sadzie zmodyfikowaną kopię faszyzmu. 


Tradycyjny faszyzm powstał w sytuacji, kiedy przewaga sił w świato- 
wych zmaganiach między socjalizmem i kapitalizmem była po stronie ka- 
pitalizmu. Neofaszyzmowi wypadło funkcjonować w warunkach zasadni- 
czo zmienionego układu sił na arenie światowej. Faszyzm pasożytował na 
swoistej reorientacji stosunków społeczno-ekonomicznych, związanej z 
szybkim procesem przekształcania się kapitalizmu monopolistycznego w 
państwowo-monopolistyczny. Występował w roli siły zdolnej do urzeczy- 
wistniania tej reorientacji przy najmniejszych stratach ze strony klasy 
rządzącej. Neofaszyzm działa w warunkach, kiedy ta reorientacja została 
już w istocie zakończona we wszystkich wysoko rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych. 


Ważne znaczenie ma także to, że tradycyjny faszyzm miał możność, 
przynajmniej w pierwszym okresie, występowania z odsłoniętą przyłbicą, 
choć nie ujawniał do końca swych prawdziwych zamiarów, metod i form 
panowania. Doświadczenie nagromadzone przez narody uciemiężone w 
okresie przedwojennym i podczas wojny, w toku zaciętej walki z faszy- 
stowskim terrorem i okupacją, z faszystowskim barbarzyństwem, zmusza 
współczesnych neofaszystów do tego, aby w jakimś stopniu, choćby w sło- 
wach, upozorować odcięcie się od najbardziej skompromitowanych faszy- 
stowskich haseł, wybiegów i metod, a w wielu przypadkach — nawet 
„negować” swe bezpośrednie związki z faszyzmem. 


Jedno z podstawowych miejsc w bagażu ideowym neofaszystów zajmuje 
nacjonalistyczno-szowinistyczne mitotwórstwo. Przedmiotem nacjonalisty- 
cznej spekulacji są problemy narodowościowe związane z przebywaniem 
w wielu krajach Europy Zachodniej wielomilionowych rzesz robotników 
cudzoziemskich i ich rodzin. Apelując do instynktów rasowych, neofa- 
szyści rozpalają wrogość wobec przedstawicieli innych narodów. Typowe 
przy tym są wezwania do ochrony przed niebezpieczeństwem zmieszania 
krwi z niepełnocenną, „nieczystą” rasą kolorową, do ochrony czystości 
„wyższej” rasy białej. Spekulując na utrwalonych przesądach, wyolbrzy- 
miając poszczególne incydenty i rzeczywiste trudności spowodowane prze- 
biegającą w warunkach wyzysku adaptacją milionów ludzi o innych tra- 
dycjach, obyczajach, kulturze społecznej i politycznej, neofaszystowska 
ultraprawica roznieca ogień ksenofobii. Wzywa do wzmagania dyskrymi- 
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nacji obcokrajowców, fizycznego rozprawiania się z nimi, a nawet całko- 
witego ich wydalenia z poszczególnych krajów zachodnioeuropejskich. 


Próbując wykorzystać negatywną reakcję części opinii publicznej na 
„Konsumeryzm” współczesnego społeczeństwa burżuazyjnego  ideolodzy 
neofaszyzmu usiłują przeciwstawić „materializmowi” systemu burżuazyj- 
no-parlamentarnego (z cechującą go pogonią za sukcesem) zestaw wartości 
moralnych utrzymywanych w duchu „bohaterskiego romantyzmu” z awan- 
turniczych powieści. Liczą w tym przede wszystkim na niedojrzałą, uczącą 
się młodzież, która zawsze była najbardziej podatna na tego rodzaju hasła. 
Pod tym samym kątem wykorzystywana jest również obrona starych norm 
moralnych, czemu towarzyszy niepohamowane gloryfikowanie przeszło- 
ści, przede wszystkim tego, co może być wychwalane jako prototyp „idea- 
łu”, do którego dążą neofaszyści. 


Antykomunistyczne nastawienie mitologii neofaszystowskiej przybrało 
obecnie również formę wzmagania pow szechnego lęku przed „ekscesami” 
skrajnej lewicy. Nieodpowiedzialne wystąpienia ugrupowań ultrarewolu- 
cyjnych są wszelkimi sposobami wyolbrzymiane i interpretowane jako rze- 
komy wyraz zamiarów calego obozu lewicy. Zaostrzanie się konfliktów : 
społecznych w krajach Europv Zachodniej traktowane jest jako potwier- 
dzenie „„teorii spisku”, w myśl której wszystkie trudności przeżywane przez 
kapitalizm są wynikiem działania wrogich sił inspirowanych z zewnątrz. 
Za gwaranta udaremnienia „spisku lewicy” podaje się neofaszystowskie 
„siły porządku”, które potrafią należycie zareagować na działalność lewi- 
cowych ekstremistów. Z pomocą tego chwytu zamierza się przekształcić 
występujące w warstwach średnich z w ideowe i polityczne poparcie 
dla neofaszystów. 


Pogłębiajace się w zachodnioeuropejskim społeczeństwie burżuazyjnym 
problemy ludzkie i społeczne stwarzają sprzyjający klimat dla neofaszy- 
stowskich spekulacji ideologicznych. Neofaszystowskie ugrupowania i ich 
ideolodzy mogą występować z tezami o obronie „„.duchowych wartości” 
zachodniej cywilizacji, jej morale i religii. Głoszą oni często, że wystę- 
pują w roli „obrońcy zachodniej chrześcijańskiej kultury” przed „atcei- 
stycznym komunizmem”. W przeciwieństwie do taszyzmu z okresu mię- 
dzywojennego neofaszyści starają się wvkorzystać również przekonania 
religijne, próbują oprzeć się na części struktur kościelnych. 


Totalitarne i antydemokratyczne koncepcje społeczeństwa i państwa po- 
zostają stałym punktem wyjścia antykomunistycznej propagandy neofa- 
szystów. Na plan pierwszy wysuwany jest przy tym nacjonalistyczny 
„duch narodowy” i „wspólnota narodowa” traktowana na zasadzie prze- 
ciwstawienia „komunistycznemu materializmowi”, 


Propagowana przez neofaszystów teza o potrzebie „silnego państwa” 
i „duchowego odrodzenia” łączona jest z podejmowaniem prób dyskredy- 
tacji burżuazyjnej demokracji jako liberalnej, nieskutecznej i niezdecydo- 
wanej. Czyni się to poprzez akcentowanie niezdolności istniejących rzą- 
dów parlamentarnych do uporania się z zakłóceniami w mechanizmie eko- 
nomicznym, społecznym i politycznym. Wykorzystuje się fakt, że metody 
państwowo=monopolistycznego regulowania, stosowane w ostatnich dzie- 
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sięcioleciach w wysoko rozwiniętych państwach Europy Zachodniej w celu 
utrzymania „równowagi” ekonomicznej i społecznej, w warunkach zao- 
strzania się sytuacji wykazały małą efektywność, a niekiedy i bezradność. 
Spekulując na nacjonalistycznych i antykomunistycznych uprzedzeniach 
neofaszyści — podobnie jak dawny faszyzm — dążą do wykorzystania nie- 
zadowolenia szerokich rzesz z istniejącego burżuazyjnego porządku spo- 
łecznego. Stawiają przy tym zwłaszcza na młodzież, która dostrzega nie- 
zdolność państwa do rozwiązania problemów zatrudniania i likwidacji 
bezrobocia. 


Główne hasło neofaszystów — to „zaprowadzenie porządku” oraz ,uz- 
drowienie demokracji”. Ustanowienie totalitarnego reżimu „twardej ręki”, 
rozwiązanie partii politycznych i utworzenie parlamentu według zasad 
korporacyjnych — tj. z udziałem przedstawicieli warstwy przemysłow- 
ców, robotników, rzemieślników i rolników itp. — jest to zdaniem neofa- 
szystów przyszły model struktury państwa. Proponowana recepta to odej- 
ście od demokracji parlamentarnej na rzecz autorytarnych form rządów. 


Obiektem zdecydowanego ataku neofaszystów jest także polityka poko- 
jowego współistnienia państw o różnych systemach społecznych oraz poli- 
tvka odprężenia. Znajdują tu oni silnego sojusznika w reakcji i konserwa- 
tywnej prawicy. Polityka pokojowego współistnienia przedstawiana jest 
przez neofaszystów jako próba przygotowania spisku w skali globalnej. 
Iznorując jakościowe przemiany współczesnego świata oraz zmiany w 
układzie sił na arenie międzynarodowej, falsyfikuje się przy tym istotę 
światowego procesu rewolucyjnego i jego związków z pokojowym współ- 
istnieniem poprzez eksponowanie tezy o „eksporcie rewolucji”. Pozostająca 
jednocześnie w ciągłym użyciu teza o „komunistycznym  niebezpieczeń- 
stwie” sprzyja tworzeniu atmosfery podejrzliwości, strachu i nienawiści. 
Inicjatorzy tych kampanii liczą na wzbudzanie psychozy zagrożenia wo- 
jennego, co w praktyce sprzyjać ma realizacji zwiększonych programów 
zbrojeniowych. 


* 


Zjawisko neofaszyzmu — występujące w licznych krajach kapitalistycz- 
nych Europy Zachodniej — zadomowiło się szczególnie w krajobrazie po- 
litycznym i ideowym Republiki Federalnej Niemiec. 


Charakterystyczną cechą doktryny politycznej zachodnioniemieckiego 
neofaszyzmu jest — poza oczywiście cechami wspólnymi z doktryną neo- 
faszystowska w innych krajach — rewizjonizm, militaryzm i dążenie do 
odrodzenia wielkomocarstwowości. Zachodnioniemiecki ruch neofaszy- 
stowski nie akceptuje wprawdzie wprost ideologii narodowosocjalistycz- 
nej, choć niektóre organizacje już się do tego posunęły, ale w pełni nawią- 
zuje do jej podstawowych składników. Stąd ugrupowania neofaszystow- 
skie eksponują konieczność szybkiej remilitaryzacji Niemiec, a gdy już 
do niej doszło — stałego wzmacniania wojskowego potencjału. Domagają 
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się stworzenia bard/iej aułorytarnego aparatu państwowego, zaniechania 
śc' zania zbrodniarzy hitlerowskich i rehabilitacji już skazanych. 


Po okresie wegetacji różnorodnych mikroorganizacji postnazistowskiej 
proweniencji w drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastąpiła w Repu- 
blice Federalnej Niemiec symptomatyczna aktywizacja ,„nowej formuły” 
faszyzmu, głównie w postaci Partii Narodowo-Demokratycznej. 


Prawicowe koła polityczne tego kraju, pomniejszając tkwiące w neofa- 
szyzmie niebezpieczeństwo, stwierdzały wielokrotnie, że nie stanowi on 
rzekomo poważniejszego niebezpieczeństwa dla bezpieczeństwa wewnętrz- 
nego RFN, a międzynarodowe protesty i ostrzeżenia są bezzasadne. Bio- 
rąc pod uwagę faktyczny stan rzeczy, wypowiedzi bagatelizujące lub po- 
mniejszające niebezpieczeństwo ze strony sił neofaszyzmu stanowią raczej 
dodatkowy powód do niepokoju. Istotnym czynnikiem, który wpływa na 
aktywność ugrupowań neofaszystowskich, są trudności na rynku pracy 
RFN oddziałujące na całokształt polityki i klimat społeczny. Sprzyjający 
klimat tworzy poparcie udzielane przez koalicję rządową CDU/CSU/FDP 
amerykańskiej polityce zbrojeń prowadzonej przez rząd Ronalda Reagana. 
Wyniki badań opublikowane przez SINUS na zlecenie urzędu kancler- 
skiego w okresie maj 1979 — maj 1980 r. wykazały, jak silnie zachowały 
się w świadomości społeczeństwa RFN tezy ideologii faszystowskiej i ra- 
sistowskiej. Według danych SINUS, 39 proc. społeczeństwa RFN uważa, 
że „nie tylko nasze środowisko naturalne, lecz również nasza rasa musi 
być zachowana w czystości”. Badania empiryczne wykazały również, że 
zbiorowość osób mogących na podstawie wyznawanych poglądów stanowić 
bazę społeczną współczesnych neofaszystów wynosi ponad 20 proc. oby- 
wateli RFN. Liczba ta daje powód do niepokoju. 


Aby ocenić rzeczywiste rozmiary i zasięg działalności neofaszystowskiej, 
należy rozważyć niektóre dodatkowe fakty i tło obecnego ich rozwoju. 
Według oficjalnych danych Urzędu Ochrony Konstytucji w RFN działa 
ponad 150 prawicowo-ekstremistycznych organizacji neonazistowskich, 
skupiających ponad 20 tys. członków. Nie wlicza się w to tradycyjnych or- 
ganizacji byłego faszystowskiego Wehrmachtu, Towarzystwa Samopomocy 
byłych Żołnierzy Waffen SS — HIAG oraz licznych prawicowo-ekstre- 
mistycznych grup paramilitarnych utworzonych na podstawie tzw. inicja- 
tyw obywatelskich. Aktywność tych grup mierzona liczbą ekscesów estre- 
mistycznych wzrosła w latach 1975—1985 czterokrotnie. 


Szeroki dostęp ideologii neofaszystowskiej na stronice książek, gazet 
i czasopism zapewnia ponad 30 wydawnictw publikujących literaturę neo- 
faszystowską, rehabilitującą okres nazizmu. Jednocześnie ukazuje się po- 
nad 120 neofaszystowskich gazet, czasopism i biuletynów o łącznym nakła- 
dzie około 200 tys. egzemplarzy. 


Zdaniem zachodnioniemieckiego profesora nauk politycznych i socjolega 
R. Kiihnla klimat społeczno-psychologiczny oraz nastroje społeczeństwa 
sprzyjają rozwojowi ugrupowań neofaszystowskich. Na podstawie badań 
socjologicznych przeprowadzonych jeszcze w latach siedemdziesiątych wy- 
kazał on, że około połowy społeczeństwa RFN uważa „nacjonalizm za 
dobrą ideę”, która została tylko źle zrealizowana, 58 proc. pragnęłoby mieć 
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„silną osobowość w charakterze przywódcy narodu”, 39 proc. chciałoby 
mieć ponownie jedną — „jednolitą partię”. Większość uważa, że rozbież- 
ności polityczne i społeczne w ramach systemu kapitalistycznego przyno- 
szą „szkodę ogólnemu dobrobytowi”. Wskazuje to na słuszność wielokrot- 
nie głoszonej przez międzynarodową opinię publiczną tezy, że jednym 
z zasadniczych źródeł neofaszyzmu w RFN pozostaje nie przezwyciężona 
do końca przeszłość. 


Wielu autorów zwraca uwagę na fakt, że tendencje neofaszystowskie 
w RFN spotykały się i mogą spotykać się ze znaczną tolerancją opinii 
publicznej, a po części z poparciem środowisk nazywających się konserwa- 
tywnymi z uwagi na niewystarczające tradycje demokratyczne w Repu- 
blice Federalnej Niemiec. Struktury gospodarcze i społeczne, które stwo- 
rzyły kiedyś warunki do powstania i rozwoju narodowego socjalizmu, 
istnieją bowiem nadal, częściowo nawet poprzez powiązania personalne. 
Kontynuowane są koncepcje autorytarne, nacjonalistyczne i militarystycz- 
ne, które nie stosują się do wymogów Ustawy Zasadniczej. Ongiś pomagały 
one w tworzeniu ideologii narodowosocjalistycznej. ,„„Przezwyciężenie” fa- 
szyzmu nie nastąpiło więc ani w sferze materialnej, ani w sferze teore- 
tycznej. 


Źródeł ożywienia neofaszyzmu w RFN należy upatrywać w specyfice 
rozwoju tego kraju po 1945 r. Jak wiadomo, wbrew postanowieniom kon- 
ferencji poczdamskiej, po zakończeniu II wojny światowej na terytorium 
dzisiejszej RFN nie zlikwidowano korzeni faszyzmu i militaryzmu, jak 
również władzy niemieckiego kapitału monopolistycznego. Przeprowadzona 
w tym czasie ,,denazyfikacja” objęła w zasadzie tylko „płotki”. Czołowi 
przedstawiciele burżuazji finansowej i monopolistycznej — właściwi opie- 
kunowie i poplecznicy Hitlera — pozostali w zasadzie bezkarni. Walkę 
z faszystowską ideologią rasizmu i szowinizmu prowadzono opieszale. Nie- 
nawiść głoszona do Związku Radzieckiego, do Polski i innych krajów so- 
cjalistycznych w okresie „zimnej wojny” i prowadzona stale kampania 
antykomunistyczna nie sprzyjały wykorzenianiu ideologii faszystowskiej. 


Odpowiedzialne osoby w rządzie i w instytucjach państwowych wszel- 
kimi sposobami ukrywały i ukrywają powiązania między monopolami 
a hitlerowskim faszyzmem. Starają się nie mówić o faszyzmie jako o zja- 
wisku, lecz o zbrodniach poszczególnych osób, przedstawiając Hitlera jako 
jedynego winowajcę wszystkich nieszczęść. Ten stan rzeczy z niewielkimi 
tylko zmianami przetrwał do lat osiemdziesiątych, ulegając zaostrzeniu 
pod wpływem konfrontacyjnej polityki USA wobec krajów socjalistycz- 
nych i innych sił postępu. Również obecnie tak w oficjalnych instytucjach 
Republiki Federalnej Niemiec, jak w szkołach, w środkach masowej in- 
formacji, w podręcznikach szkolnych czy w praktyce wymiaru sprawied- 
liwości, rzadko spotyka się jednoznaczne potępienia zbrodni ludobójstwa 
popełnionych przez faszyzm. Nie prowadzi się zdecydowanej walki z glo- 
ryfikowaniem przeszłości faszystowskiej. Wbrew stwierdzeniom wielu po- 
lityków, naukowców, dziennikarzy niewiele czyni się też, aby szerzej infor- 
mować społeczeństwo RFN o historii i przestępczym charakterze nazizmu. 


Organa sprawiedliwości często rozciągają na wiele lat śledztwo w spra- 
wie zbrodni hitlerowskich. Jeśli ich sprawcy, mordercy milionów ludzi, 
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zostają mimo wszystko skazani, to często wychodzą szybko na wolność 
,„„z powodu złego stanu zdrowia”, Sprzyja temu doktryna państwowa, jaką 
stał się w RFN antykomunizm. Jak stwierdza skrajnie reakcyjna neofa- 
szystowska „„Deutsche National Zeitung”: „walka z komunizmem nie może 
być skuteczna dziś bez aprobaty dla tych, którzy wczoraj zbrojnie wa!- 
czyli z komunizmem”. Pod szyldem Towarzystwa Samopomocy byłych 
Żołnierzy Waffen SS — HIAG jawnie działają związki byłych esesmanów. 
Jako pretekst do organizowania swoich zjazdów wykorzystują spotkania 
z kolegami, szczycąc się swoimi zbrodniczymi „osiągnięciami” głoszą, że 
„strzegą ducha europejskiego”. 


Istotna przyczyna wzrostu aktywności neofaszystów jest niewątpliwie 
związana z ograniczaniem zdobyczy socjalnych i swobód demokratycz- 
nych, pogłębianiem się napięć społecznych, wzrostem bezrobocia oraz in- 
flacji. Pogarszająca się sytuacja mas wywołuje frustrację i niepewność 
jutra. Z pomocą demagogii społecznej i nacjonalistycznej wykorzystują 
to skrajne siły prawicowe w swej propagandzie autokratycznych lub jaw- 
nie dyktatorskich form rządzenia w RFN. W takim kontekście neonaziści 
mogą głosić obciążone faszystowską przeszłością koncepcje jako strategię 
rozwiązania istniejących problemów. 


Z jednej strony, w okresie obniżającej się stopy wzrostu gospodarczego 
lansuje się znowu, jako środek zaradczy, potrzebę likwidacji zdobyczy 
demokratycznych i socjalnych państwa oraz wyraźny nacjonalizm. Z dru- 
giej strony — jak to było w okresie rozwoju NPD w latach 1967—1968 
i okazuje się nadal — ludziom dotkniętym kryzysem udaje się narzucić 
hasła sprzeczne z ich własnymi interesami. Tym częściowo tłumaczy się 
podatność na ideologię piawicowo-konserwatywną i nazistowską części 
młodzieży. Jest ona bowiem w znacznym stopniu dotknięta obecną sytuacją 
(bezrobociem, brakiem perspektyw osobistych i zawodowych), a równocześ- 
nie nie potrafi ocenić propagandy antydemokratycznej i nazistowskiej z 
perspektywy historycznej i przewidzieć konsekwencji. 


Sytuację taką unaoczniają m. in. wypowiedzi ,„gauleitera”” powstałego 
w Hamburgu „Frontu Akcji Narodowych Socjalistów”, byłego oficera Bun- 
deswehry, Michaela Kiihne. Odpowiadając na pytanie, skąd się wywodzą 
nowi neonaziści oraz dlaczego właśnie obecnie aktywizują swe publiczne 
wystąpienia, nie ukrywał on swego optymizmu. Po pierwsze, twierdził 
Kiihne, zmieniła się ogóina atmosfera polityczna, tj. ponownie wzmogło 
się niezadowolenie ze starych partii, popierających państwo. Jednocześnic 
współgrające wystąpienia, a zwłaszcza tzw. Hitlerwelle, spowodowały pew- 
ne stępienie czujności opinii publicznej. Po drugie — wyrosło nowe noke 
lenie: „,80-—90 proc. naszych zwolenników to ludzie w wieku 20—25 lat. 
Reprezentujemy nowe pokolenie, które uświadomiło sobie, że wszystku 
stare nurty w praktyce nie są zdolne rozwiązać problemu przyszłości”, 


Ponieważ działalność neofaszystów przebiega w atmosferze zakazu wy- 
konywania wielu zawodów przez komunistów, inwigilacji wymierzonej 
przeciwko osobom reprezentującym postępowe poglądy i demokratyczne 
przekonania, w atmosferze zaciekłego antykomunizmu, wielu młodych 
ludzi nabiera przekonania, że skrajna prawica konsekwentnie broni „prawa 
i porządku”, W klimacie niepewności, strachu o własną egzystencję, wzvo- 
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stu napięcia międzynarodowego na początku lat osiemdziesiątych neofa- 
szyści jeszcze szerzej zaczęli wykiuzystywać „argumenty” wynikające z 
teorii rasistowskich. Na tej bazie M. Kiihne głosi strategię ruchu neofa- 
szystowskiego na najbliższe lata. W wywiadzie dla ,„Deutsche Allgemeine 
Sonntagsblatt” z 14 lutego 1982 r. stwierdził m. in.: „głównym problemem 
ruchu narodowosocjalistycznego — w najbliższych latach — niezależnie od 
kwestii zakazu działalności narodowych socjalistów, który wciąż obowią- 
zuje — będzie zagadnienie cudzoziemców, tzn. dyskusja o nadmiarze cu- 
dzoziemców. Jest to temat, którego nie może nam odebrać żadna inna 
grupa. Przy jego pomocy także w przyszłości będziemy rozszerzać bazę”. 
Polityczna funkcja rasizmu w propagandzie neofaszystowskiej pozostała 
nie zmieniona. O ile w przeszłości faszystowskiej rolę kozła ofiarnego pełni- 
li Żydzi, to w obecnym klimacie społecznym są nim przede wszystkim cu- 
Gzoziemcy, w przypadku RFN głównie Turcy, jako największa grupa 
„gastarbeiterów”, 

Jeden z najważniejszych elementów obecnej strategii zorganizowanego 
neonazizmu w RFN to tworzenie „organizacji kadrowej”. Potwierdzeniem 
niech będzie następujące stwierdzenie jednego z zachodnioniemieckich 
pism neonazistowskich: „Nie chcemy mas, chcemy bojowników, którzy 
w decydującym momencie będą zdolni do pokierowania masami, do popro- 
wadzenia ich... Idziemy drogą centralnie kierowanej partii elity”. 


Obecne rozproszenie organizacyjne ruchu neofaszystowskiego, oceniane 
przez wielu jako wyraz jego słabości, uwarunkowane różnorodnością Śro- 
dowisk, specyfiką zadań i celów poszczególnych grup i organizacji, jest 
w istocie pozorne. Mimo rozproszenia i wewnętrznych waśni ruch ten jest 
jednolity w wyznawaniu zasad ideologii faszystowskiej, w rasizmie, w pie- 
lęgnacji tradycji Wehrmachtu, wrogości wobec ruchu robotniczego i zasad 
demokracji. Jak wskazuje praktyka, zróżnicowanie struktur ruchu neofa- 
szystowskiego nie tylko nie utrudnia współpracy i współdziałania między 
poszczególnymi organizacjami, lecz ułatwia je dzięki wielokrotnemu człon- 
kostwu poszczególnych osób. tworzeniu zrzeszeń poszczególnych grup i or- 
ganizacji, organizowaniu wspólnych zlotów i imprez. Znani ideolodzy neo- 
faszystowscy podróżują z odczytami i wykładami od grupy do grupy. 
Istnieje ścisła współpraca w dziedzinie publicystyki i propagandy neofa- 
szystowskiej. 

Całą publicystykę neofaszystowską oprócz jawnego antykomunizmu 
i antysowietyzmu charakteryzuje zdecydowana wrogość do odprężenia 
i rozbrojenia. Elementy agresji i przemocy, gloryfikowanie wojny, nawo- 
ływanie do wyścigu zbrojeń jako „warunku przeżycia dla Zachodu”, in- 
terpretowanie „zimnej wojny” z lat pięćdziesiątych jako „błogosławień- 
stwa dla Niemiec” — to stałe treści publicystyki neonazistowskiej, nieu- 
stannie wykorzystującej „straszak zagrożenia radzieckiego”. Tubą jego 
jest tygodnik „Deutsche Nationa] Zeitung” ukazujący się od ponad 35 lat 
i od tego czasu wzbudzający gwałtowne kontrowersje. Pismo to podkre- 
śla, że „dla neonazistów odprężenie jest nonsensem”, zaś za szansę Zacho-= 
du uważa niezmiennie narastający wyścig zbrojeń. 

U podstaw tej propagandy i wyrażanych przez nią „koncepcji poli- 
tycznych leży jeden z głównych celów neonazistów zachodnioniemieckich: 
dążenie do ponownego odrestaurowania „„Rzeszy Niemieckiej” w grani- 
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cach z 1937 r. lub i z końca XIX wisku. W lym celu upowszechniają oni 
motyw agresji, giorytikują wojnę, zorojenia nuklearno-kosmiczne itd. 
„...W naszych ludziach — głosi jedna z odezw — musi obudzić się nadzieja 
na odbudowanie jedności kraju (Wiederherstellung der Einheit), która bę- 
dzie wpojona naszym żołnierzom jako ideał. Nikt nie pójdzie na wojnę za 
demokrację (ulubiony zwrot neonazistów wszystkich odcieni), co najwyżej 
za ojczyznę”. W tym kontekście w licznych ujęciach odmienia się hasło 
„Niemcy są większe niż Republika Federalna”, uzupełniając je sloganami: 
„Silne Niemcy na czele zjednoczonej antykomunistycznej Europy”. Głlo- 
ryfikacja „ducha walki”, agresji, powielanie w tysięcznych publikacjach 
apologii Wehrmachtu, przedstawianie klęsk II wojny światowej jako „he- 
roicznych zwycięstw” służyć mają upowszechnianiu skrajnie reakcyjnych, 
szowinistycznych mitów w świadomości młodej generacji. 

Postawę organizacji neofaszystowskich w sprawach polityki RFN wobec 
Polski charakteryzuje rewizjonizm, zajadły szowinizm i rewizjonizm po- 
łączony z antykomunizmem. Wrogie nastawienie wobec polityki wschod- 
niej byłej koalicji rządowej SDP/FDP i zawartych przez nią układów z kra- 
jami socjalistycznymi jest punktem wyjścia dla kampanii przeciw polity- 
kom i partiom opowiadającym się za kontynuacją odprężenia. 

Szerzenie ideologii neofaszystowskiej odbywa się zarówno za pośred- 
nictwem prasy, literatury i innych środków masowego przekazu, jak i bez- 
pośredniej agitacji politycznej. Jakkolwiek neofaszyzm jako ruch polity- 
czny i jego ideologia nie stały się w RFN jeszcze zjawiskiem masowym, 
nie należy jednak ich lekceważyć, w określonych warunkach przyrost 
zwolenników może dokonać się szybko. Istnieją bowiem podłoże i poten- 
cjalna baza. 

Pragnąc przedstawić rzeczową analizję zjawiska neofaszyzmu w Europie 
Zachodniej należy widzieć go jako problem międzynarodowy. Oceniając 
to zjawisko, nie należy również lekceważyć nawet odosobnionych i pozor- 
nie odizolowanych zjawisk o charakterze neofaszystowskim — tendencji 
skrujnie prawicowych, wystąpień bojówkarskich, zapędów autorytatyw- 
nych i dykiatorskich. Klasowe przyczyny powstania faszyzmu nie zostały 
bowiem — jak wiadomo — w krajach kapitalistycznych usunięte. Prze- 
ciwnie — w niektórych stały się jeszcze bardziej znaczące i „płodne”. 
O rozmiarach grożby neofaszyzmu świadczy nie tylko fakt utrzymywania 
się starych i powstawania nowych reżimów faszystowskich, lecz także licz- 
ba partii i ugrupowań o charakterze neofaszystowskim, które działają 
w przeszło 60 krajach kapitalistycznych. Szczególne warunki powstawania 
tendencji faszystowskich mają bezpośredni związek ze zmianami w struk- 
turze społeczeństwa burżuazyjnego. Następuje osłabienie pozycji drobno- 
mieszczaństwa, które nie wytrzymuje konkurencji i nacisku ze strony 
wielkich monopoli. Zaznacza się pogorszenie warunków bytowania sto- 
sunkowo licznych grup ludności, w tym także chłopstwa. W obu tych wa- 
runkach społecznych rodzą się nastroje antymonopolistyczne, które czynią 
je wprawdzie sojusznikami klasy robotniczej, lecz skłaniają także do da- 
wania posłuchu demagogicznym „głosom” skrajnej prawicy, wg których 
potrzebny jest nawrót do warunków przedmonopolistycznych. Należy tu 
wskazać na sukcesy NPD w rejonach wiejskich, powodzenie Włoskiego 
Ruchu Społecznego (MSI) na południu Włoch i Frontu Narodowego we 
Francji, 
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Neofaszyzm jest obecnie zjawiskiem międzynarodowym. Chociaż nie sta- 
nowi tworu w pełni zwartego ani pod względem organizacy jnym, ani w za- 
kresie strategii i taktyki działania, to jednak podobne założenia ideolo- 
giczne i społeczno-gospodarcze pozwalają mówić o ruchu, którego zasad- 
niczym celem jest przeciwdziałanie postępowym dążeniom społeczeństwa 
i w ostatecznym rachunku wprowadzenie faszystowskiej dyktatury. Znane 
są również próby stworzenia międzynarodowych organizacji neofaszystow- 
skich. Pierwsza sięga lat pięćdziesiątych, kiedy to powstała tzw. „,„Czarna 
Międzynarodówka”, a następnie jej skrajne skrzydło pod nazwą „Nowy 
Porządek Europejski” — utworzone i kierowane przez szwajcarskiego fa- 
szystę, byłego oficera SS — Guy Gastona Amandruza. Swoją działalność 
oparła organizacja na ugrupowaniach neofaszystowskich, przede wszyst- 
kim we Włoszech, Austrii, Francji i Belgii. W roku 1963 angielski faszysta 
Colin Jordan założył organizację pod nazwą „World Union of National 
Socialists” (Światowa Unia Narodowych Socjalistów), której udało się 
stworzyć swoje grupy we Francji, Belgii, RFN, Stanach Zjednoczonych, 
Australii i Chile. 


Neofaszystowskie organizacje w RFN także coraz jawniej dążą do skoor- 
dynowania tej działalności w skali międzynarodowej. I tak np. zachodnio- 
niemiecką ultraprawicę łączą liczne powiązania z jej „współbratymcami” 
w sąsiednich krajach i za oceanem. Były minister spraw wewnętrznych 
RFN G. Baum, odpowiadając na złożoną w Bundestagu interpelację, po- 
twierdził, że „neonazistowskie ugrupowania, zwłaszcza NPD i młodzi na- 
rodowi demokraci, utrzymują kontakty z analogicznymi grupami, działa- 
jącymi za granicą, przede wszystkim w Belgii, Brazylii, Danii, EPROCJA 
Wielkiej Brytanii, Austrii, Szwajcarii, Hiszpanii i USA”. 


Jednym z najważniejszych ogniw w systemie kontaktów i współpracy 
międzynarodowej neonazistów zachodnioniemieckich pozostaje Towarzy= 
stwo Samopomocy Żołnierzy byłej Waffen SS — HIAG. Organizacja ta wg 
własnych danych liczy 40000 członków skupionych w 118 zrzeszeniach 
i kołach terenowych (Ort — und Kreisvereinigungen). Przejęła ona od or- 
ganizacji „Odessa” i „Spinne” nawiązane w pierwszych latach powojen- 
nych kontakty międzynarodowe. Dzisiaj pod przykrywką „Biura Poszu- 
kiwań” (Suchdienst) i innych tego typu instytucji dysponuje siatką różno- 
rodnych kontaktów z neofaszystami w różnych krajach. Odpowiednie ko- 
mórki utrzymujące ścisłe kontakty z tą organizacją istnieją w Austrii, 
gdzie byli członkowie Waffen SS zorganizowali „Związek Koleżeński 
— KIV”. W Holandii, Danii, Norwegii, Belgii oraz we Włoszech aktywną 
działalność prowadzą byli SS-mani pochodzący z Południowego Tyrolu 
i Szwajcarii. Program organizacji neofaszystowskich Szwecji, Finlandii, 
Danii i Irlandii przewiduje utworzenie ,„Rzesży Wielkonordyckiej” (, Gross- 
nordisches Reich '). 


Ścisłe kontakty i współpraca istnieją również między włoską partią fa- 
szystowską Movimento Soziale Italiano (MSI) oraz CDU/CSU w RFN. Ko- 
wiązania te rozszerzane są następnie na związki zawodowe i inne orga- 
nizacje. Istnieją już projekty rozwoju współpracy między Chrześcijań- 
skimi Związkami Zawodowymi Niemiec (CGB) a zbliżonym do MSI zwiaz- 
kiem zawodowym CISNAL. Jednym z centrów geograficznych w miedzy= 
narodowej współpracy neonazistów jest Monachium. Miasto to jest jede 
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nym z centrów szpiegostwa europejskiego I planowania prowokacji anty- 
socjalistycznych. Tutaj grupy neonazistowskie nawiązują kontakty z przed- 
stawicielami Bundeswehry, przemysłu zbrojeniowego, finansjery, handlu 
bronią, działają tu tajne służby wywiadowcze USA wraz z rozgłośniami 
dywersyjnymi Radia LIBERTY i WOLNA EUROPA. 


W Monachium też znajduje się centrala CSU, partii mającej liczne po- 
wiązania z różnymi faszystowskimi i prawicowo-ekstremistycznymi or- 
ganizacjami w innych krajach. Tak np. CSU popiera ruchy faszystowskie 
w Turcji, Hiszpanii i Portugalii. Przywódca tureckiej partii faszystowskiej 
oraz szef organizacji terrorystycznej „Szare Wilki” wielokrotnie przeby- 
wał w RFN, prowadząc rozmowy z politykami CSU. Rzecznik prasowy 
CSU oświadczył: „Utrzymujemy kontakty z tureckimi partiami i stowa- 
rzyszeniami. A tym, które odpowiadają naszym politycznym poglądom, 
zapewniamy poparcie”. Nie są tajemnicą przykłady finansowego poparcia 
udzielanego przez centralę CSU skrajnie prawicowym partiom i ugrupo- 
waniom w Hiszpanii i Portugalii. 


Za ideologiczny ośrodek współczesnego nazizmu uważa się wydawany 
w Coburgu (RFN) miesięcznik ,„Nation Europa”, którego redaktorem na- 
czelnym jest członek Zarządu NPD P. Dehoust. Utrzymuje on ścisłe kon- 
takty z ludźmi o tych samych poglądach w Republice Afryki Południowej. 


Inny koordynacyjny ośrodek kierujący prawicowymi siłami ekstremi- 
stycznymi Europy Zachodniej mieści się w Lincoln (USA). Stąd kolpor- 
tuje się duże ilości materiałów propagandowych zagranicznej organizacji 
NSDAP. 


Niezależnie od pogłębiania i zacieśniania współpracy w ramach ruchu, 
neofaszyści dążą do skoordynowania swej działalności z innymi prawico- 
wymi partiami. I tak np. międzynarodowe ugrupowanie „Europejska pra- 
wica”, w skład którego weszły takie neofaszystowskie partie, jak Włoski 
Ruch Społeczny (MSI), francuski Front Narodowy, hiszpańska grupa ,.No- 
we Siły”, utrzymuje kontakty z CDU/CSU w Republice Federalnej Nie- 
miec. Za pośrednictwem MSI „Europejska prawica” nawiązała współpracę 
ze skrajnie konserwatywnym półfaszystowskim .,„Paneuropejskim Związ- 
kiem”, utworzonym z inicjatywy kajzerowskiej „latorośli”, deputowa- 
nego do Europejskiego Parlamentu Ottona von Habsburga, a także z pra- 
wicowym skrzydłem brytyjskiej Partii Konserwatywnej, nie mówiąc już 
o neofaszystowskim Froncie Narodowym. Ten ostatni zaś utrzymuje kon- 
takty z prawicowymi ekstremistycznymi partiami i organizacjami w wielu 
krajach europejskich i w USA. 


Wzrost aktywności neofaszystów dał się zaobserwować w okresie przy- 
gotowań wyborów do Europejskiego Parlamentu. W większości krajów 
EWG, m. in. we Francji, RFN, Belgii, Holandii, ponieśli oni klęskę. Jed- 
nakże włoska frakcja „„Europejskiej Prawicy” — MSI zdołała zebrać 5.4 
proc. głosów i wprowadzić do Parlamentu czterech swoich deputowanych. 
W ten sposób faktycznie całe ugrupowanie zdobyło status legalności na 
szczeblu międzynarodowym. Obecnie usiłuje ono wykorzystać uzyskaną 
pozycję do dalszego skonsolidowania neofaszystowskich organizacji i ugru- 
powań w Europie Zachodniej. 
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Opracowane jeszcze w latach trzydziestych marksistowskie definicje 
istoty faszyzmu zachowują swoją aktualność także w warunkach dzisiej- 
szych. Jednakże w literaturze burżuazyjnej można znaleźć pogląd, iż dzi- 
siejsi wyznawcy tej ideologii — stanowiącej rzekomo „niespójny splot 
poglądów”, nie są faszystami w całym tego słowa znaczeniu, że co najwy- 
żej można ich zaliczyć do skrajnej „prawicy narodowej”, która istniała 
i istnieć będzie zawsze. 


„Dla marksistów istota współczesnego faszyzmu jest oczywista — mówił 
w 1973 r. na sympozjum w Essen z udziąłem przedstawicieli 21 partii 
komunistycznych i robotniczych z krajów kapitalistycznych K. I. Zaro- 
dow, ówczesny redaktor naczelny miesięcznika «Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu». — Jest ona identyczna z istotą faszyzmu minionych lat. Neofa- 
szyzm u władzy to jawnie terrorystyczna dyktatura najbardziej reakcyj- 
nych, najbardziej szowinistycznych elementów kapitału finansowego. Jest 
to zażarty, patologiczny antykomunizm, który kieruje niezadowolenie zro- 
dzone przez system kapitalistyczny przeciwko zorganizowanemu ruchowi 
robotniczemu, demokracji i socjalizmowi. Jest: to reakcja kontrrewolucji 
na działalność demokratycznych, rewolucyjnych sił, Neofaszyzm we 
wszystkich przejawach, na wszystkich etapach rozwoju pozostaje najza- 
cieklejszym wrogiem klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, wszyst- 
kich demokratów. Nie jest to zjawisko narodowe, regionalne, cechuje ono 
cały świat kapitalistyczny”. 


Istota faszyzmu pozostała nie zmieniona, ale warunki jego występowa- 
nia we współczesnym świecie uległy znacznej przemianie. Wzrósł liczeb- 
nie i okrzepł ideologicznie główny przeciwnik faszyzmu — zorganizo- 
wana międzynarodowa klasa robotnicza, cały ruch demokratyczny i po- 
stępowy. Powstał i umocnił się światowy system socjalistyczny. Partie neo- 
faszystowskie mają także w państwach kapitalistycznych silniejszego dziś 
niż kiedykolwiek konkurenta politycznego — bardziej zwarte, umiejące 
wykorzystać doświadczenia przeszłości partie burżuazyjno-demokratyczne, 
gwarantujące interesy kapitału monopolistycznego. Same ugrupowania 
neofaszystowskie działając w rozbiciu stanowią obecnie tylko polityczną 
rezerwę burżuazji, dogodną w warunkach kryzysów społecznych, stano= 
wiącą katalizator skrajnych nastrojów nacjonalistycznych i antykomuni- 
stycznych. | 
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KAZIMIERZ KĄKOL: Kościół w PRL. 
Elementy ewolucji doktryny, Książka 
i Wiedza, Warszawa 1986, str. 294. 


Trwające w naszym kraju już od po- 
nad czterdziestu lat spotkanie katoli- 
cyzmu i socjalizmu w sposób oczywisty 
tworzy doniosłe implikacje dla prze- 
biegu licznych procesów społeczno-po- 
litycznych w Polsce. Tym samym tre- 
ści doktrynalne tworzone, sankcjonowa- 
ne i propagowane przez kierownictwo 
Kościołą katolickiego w naszym pań- 
stwie oraz praktyczna działalność tego 
Kościoła w sferach pozareligijnych mu- 
szą być uwzględniane przy całościowych 
próbach wyjaśniania i interpretowania 
naszej najnowszej historii politycznej 
oraz przy konstruowaniu programów 
działania organów państwa 1 innych 
podmiotów polityki. Rodzi to potrze- 
bę gruntownych i kompleksowych ana- 
liz tej problematyki. Potrzeba ta jest 
tym wyraźniejsza, że wiedza społeczeń- 
stwa na temat działalności Kościoła ka- 
tolickiego w Polsce jest wyjątkowo o- 
graniczoną i selektywna oraz wypeł- 
niona wieloma mitami i deformacjami 
kreowanymi w trakcie przekazu dusz- 
pasterskiego samego Kościoła, zaś licz- 
ba publikacji podejmujących te zagad- 
nienia z pozycji pozakonfesyjnych jest 
więcej niż skromna. 


W tej sytuacji pozytywnie odnotować 
należy fakt, iż ostatnie kilkanaście mie- 
sięcy zaowocowało kilkoma wartościo- 
wvmi pozycjami książkowymi, które 
zdają się wychodzić naprzeciw zasyg- 
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nalizowanym powyżej postulatom. Jed- 
ną z tych pozycji jest bez wątpienia pra- 
ca Kazimierza Kąkola pt. „Kościół w 
PRL. Elementy ewolucji doktryny”. Za- 
sługuje ona na uwagę, tym bardziej że 
wyszła spod pióra autora, który w swo- 
jej działalności miał możność zgłębić 
problem nie tylko od strony teoretycz- 
nej, lecz również — pełniąc w latach 
1974—1980 obowiązki ministra-kierow- 
nika Urzędu do Spraw Wyznań — mógł 
w trakcie bezpośrednich kontaktów z 
przedstawicielami kierownictwa  Epl- 
skopatu Polski zebrać przesłanki dla 
własnych ocen stanowiska Kościoła w 
Polsce. 


Wspomniana praca w godnym odno- 
towania stopniu łagodzi niedostatek in- 
formacji, analiz i ocen dotyczących sto- 
sunków wyznaniowych. Równocześnie 
jednak przy jej lekturze spotka zawód 
czytelnika, który oczekiwałby całościo- 
wej, metodologicznie zwartej i chrono- 
logicznie uporządkowanej rekonstrukcji 
wypracowanego przez Kościół w Pol- 
sce systemu twierdzeń i ocen dotyczą- 
cych spraw społecznych, politycznych 
i gospodarczych. Podobnie rzecz ma się 
przy oczekiwaniach szczegółowej, 
przedstawionej w układzie systemowym 
i przyczynowo-skutkowym ewolucji u- 
powszechnianej przez Kościół wiedzy o 
polityce, jej istocie, formach, metodach 
i strukturach organizacyjnych oraz 
kreowanych ocen, nastawień  emocjo- 
nalnych i wzorów postępowania w sfe- 
rze politycznej. Sam autor już na wste- 
ple sygnalizuje, że jego zamysłem jest 


wydobycie z dziejów stosunków między 
państwem i Kościołem po roku 1944 
„tych zwłaszczą faktów i prawidłowości, 
które świadczą pozytywnie o możliwoś- 
ciach porozumienia ił współpracy” 1 
przedstawienie przesłanek dla odpowie- 
dzi na pytanie „czy normalizacja, pora- 
zumienie, współpraca z Kościołem są 
generalnie możliwe ł w jakich okolicz- 
nościach dadzą się urzeczywistniać”. 

W efekcie nieco niezależnie od tytu- 
łu książki, przy całym zawężeniu zakre- 
su przedmiotowego podjętych w niej 
zagadnień oraz dość swobodnym korzy- 
staniu z materii stosunków wyznanio- 
wych w PRL i wyraźnym preferowa- 
niu egzemplifikacji oraz ilustracji z o- 
kresu lat siedemdziesiątych, otrzyma- 
liśmy interesujące i aktualne studium 
politologiczne stosunków między pań- 
stwem a Kościołem rzymskokatolickim 
w PRL. Interesujące, gdyż autor kon- 
centruje swą uwagę na próbie wyjaś- 
nienia treści i przekształceń stanowisk 
obu podmiotów stosunków państwowo- 
-kościelnych. Aktualne, zaś głównie po- 
przez próby odniesienia się do funda- 
mentalnego dla przyszłości stosunków 
wyznaniowych problemu współdziałania 
i dialogu ponad podziałami światopoglą- 
dowymi. 

Praca ma układ problemowy. Autor 
zajmuje się kolejno: istotą, mechaniz- 
mami i uwarunkowaniami przekształ- 
ceń doktryny społecznej Watykanu; 
wzajemnymi relacjami między doktry- 
ną papieską i doktryną Kościoła lokal- 
nego w naszym kraju; sytuacją praw- 
ną i stanowiskiem Kościoła katolickie- 
go wobec podstawowych . problemów 
społeczno-politycznych w okresie II 
Rzeczypospolitej; stadiami i etapami 
ewolucji doktryny Kościoła w Polsce 
Ludowej oraz stanowiskiem hierarchii 
i duchowieństwa katolickiego w na- 
szym kraju: w sprawach wchodzących 
w skład socjalistycznej racji stanu, w 
stosunku do państwa i wybranych pro- 
blemów społeczno-politycznych, a także 
tendencjami, które ujawniły się w dzia- 


łaniu Kościoła rzymskokatolickiego w 
Poisce w dobie kryzysu lat osiemdzic- 
siątych i następującej po nim socjalis= 
tycznej odnowy. Całość kończy aneks 
zawierający wybór dokumentów zwią- 
zanych ze stosunkami państwowo-koś-> 
cielnymi w PRL. 

W części wstępnej pracy zwraca uwa- 
gę umiejscowienie doktryny społecz= 
nej Kościoła wśród podstawowych in- 
strumentów ewangelizacji pojętej jako 
dyrektywa organizacyjna o charakterze 
metodologicznym wyznaczona przez za- 
danie upowszechniania wiary katolic- 
kiej. Zgodzić się należy z autorem, że 
takie właśnie umiejscowienie myśli spo- 
łeczno-politycznej Kościoła decyduje w 
zasadniczym stopniu o przystosowaw= 
czym charakterze 'przewartościowań 
treści doktrynalnych, co uwidoczniło się 
w trakcie II Soboru Watykańskiego, 
kiedy „dążąc do utrzymania swych 
wpływów w laicyzujących się społe- 
czeństwach, Kościół musiał dostosować 
swą doktrynę do społecznych, politycz- 
nych i kulturowych aspiracji współ- 
czesnego świata”. Ten sam czynnik po- 
woduje również, że — co autor ilustrue 
je przykładami dotyczącymi stanowis- 
ka Watykanu w sprawie pracy ludz 
kiej, sprawiedliwości społecznej i ideo- 
logii ' marksistowsko-leninowskiej — 
przemiany doktrynalne w Kościele 
przebiegają „bez publicznego rozlicza= 
nia się z praktyk poprzedniego etapu” i 
przy „przechwytywaniu dorobku myśli 
twórczej oponentów”. 

Przenosząc swoje ogólne rozważanią 
na grunt polski K. Kąkol podejmuje 
przewijające się w całej pracy zagad- 
nienie uwarunkowań, treści, kierunków 
i istoty ewolucji doktryny Kościoła w 
Polsce Ludowej. Odnotować należy, że 
autor eksponuje w tym kontekście zna- 
czenie uwarunkowań tkwiących w sa- 
mym Kościele polskim, w tym szcze- 
gólnie wynikających z jego powiązań 2 
losami naszego narodu oraz wypływa= 
jących z sytuacji w Kościele powszech= 
nym i związanych z charakterem pańe 
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stwa | praktyką demokracji socjalisty= 
cznej w naszym kraju. Dla ustalenia 
istoty owej ewolucji autor za podstawo- 
we uważa natomiast odpowiedzi na py- 
tania o to: „Czy i w jakim zakresie na- 
stępowała w Kościele zmiana apriorycz- 
nej postawy negacji w stosunku do soc- 
jalizmu? Czy Kościół poszukiwał i zna- 
lazł miejsce w socjalistycznej rzeczy- 
wistości? Czy odpowiedź na tak posta- 
wione pytania może być jednoznaczna 
z uznaniem przez Kościół wartości soc- 
jalizmu? Czy zauważalne zmiany w po- 
czynaniach Kościoła są osadzone na 
gruncie ewolucji doktryny, czy są wy- 
razem pragmatycznych przystosowań?” 


Prób odpowiedzi na te pytania szuka 
się w recenzowanej pracy poprzez cha- 
rakterystykę pojmowania przez  Koś- 
ciół polskiej racji stanu i interesu na- 
szego narodu oraz rekonstrukcję sto- 
sunku Episkopatu Polski do socjalis- 
tycznego państwa, demokracji socjalis- 
tycznej i ustroju  społeczno-gospodar- 
czego oraz urzeczywistnianej w Polsce 
koncepcji praw i swobód obywatel- 
skich. Żałować można tylko, że autor 
dokonawszy przedmiotowego i chrono- 
logicznego przeglądu aktywności Koś- 
cioła w wymienionych dziedzinach nie 
pokusił się o przedstawienie uwag koń- 
cowych wieńczących całość rozważań w 
postaci syntetycznych wniosków i Gq- 
cen oraz własnej koncepcji periodyvzacji 
stanowiska Kościoła w Polsce. Byłoby 
to bez wątpienia pożyteczne nawet w 
sytuacji, gdy — co słusznie podkreśla K. 
Kąkol — jest rzeczą niełatwą sformuło- 
wanie w wymienionych wyżej kwes- 
tiach jasnych, jednoznacznych odpo- 
wiedzi. 


Już nawet w oparciu o rozproszone w 
całej pracy uwagi nasuwają się poli- 
tvcznie ważne wnioski i konkluzje do- 
tyczące możliwości ij ograniczeń norma- 
lizacji i współdziałania w stosunkach 
państwo—Kościół w Polsce. W ich 
świetle ewolucja stanowiska Kościoła w 
kierunku ułatwiającym taką normaliza= 
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cję jest w okresie czterdziestolecia po- 
wojennego dostrzegalna, ale równocześ- 
nie stan zaawansowania i trwałości za- 
chodzących przemian jest zróżnicowany 
i częstokroć ma „raczej charakter zary- 
sowujących się tendencji niż jednoznacz- 
nie wykrystalizowanych ustaleń”. Zgo- 
dzić się należy z autorem, że proces 
przewartościowań w stanowisku Koś- 
cioła jest niejednorodny, co szczególnie 
mocno uwidoczniło się w postawach 
triumfalizmu właściwych Kościołowi 
w Polsce po wyborze polskiego kardy- 
nała na papieża oraz w zjawiskach po- 
litycznego angażowania się duchowień- 
stwa w latach . osiemdziesiątych. 
Podobnie podzielić trzeba stanowisko, 
że wśród ograniczeń współdziałania 
między państwem a Kościołem rzym- 
skokatolickim w naszym kraju istotne 
miejsce zajmuje fakt, że Kościół zatrzy- 
mał się na etapie traktowania socjaliz- 
mu w Polsce za „sui generis dopust bo- 
ży”. Owocuje to między Innymi stałym 
dystansowaniem się biskupów od 
współdziałania w praktyce z socjalisty- 
cznym państwem 1 starannym unika- 
niem przez Episkopat Polski sytuacji, 
które mogłyby być odebrane jako for- 
ma poparcia dla socjalistycznego po- 
rządku 'społeczno-gozpodarczego. W 
efekcie zaś „dla siebie Episkopat za- 
rezerwował stanowisko krytyka, który 
niczego nie zawinił i za nic nie ponosi 
odpowiedzialności”. 

Wielce interesującym wątkiem roz- 
ważań pracy K. Kąkola są uwagi od- 
noszące się do politvki wyznaniowej 
państwa i jej znaczenia dla przewartoś- 
ciowań w stanowisku Kościoła katolic- 
kiego w Polsce. Tym bardziej że i w 
tvm przypadku autor zachowuje posta- 
wę krytyczną kiłkakrotnie oceniając, że 
dobór środków służących realizacji wła- 
ściwie sformułowanych celów wykazy- 
wał niekiedv istotne mankamenty, rażąc 
brakiem systematyczności, koordynacji 
i konsekwencji. Autor nie unika rów- 
nież tzw. spraw trudnych oceniając m. 
in., że podjęta przez władze państwo- 


we w roku 1953 wobec prymasa S. Wv- 
szyńskiego „decyzja w sprawach pozna 
wienia kardynała wolności i możliwo- 
ści sprawowania funkcji pozostawała w 
sprzeczności z praworządnością”. 

Z tego obszaru problemowego zasłu- 
guje na odnotowanie przedstawiona w 
pracy teza o dialektycznym wpływie re- 
form socjalistycznych w państwie na 
sytuację Kościoła w Polsce. Reformy te 
zdaniem autora, ograniczając przywile- 
je Kościoła w naszym kraju, w osta- 
tecznym rachunku zwiększyły możliwoś- 
ci ewangelizącyjnego oddziaływania du- 
chowieństwa katolickiego. Wyelimino- 
wały one bowiem całe zespoły kompro- 
mitujących sojuszów i powiązań kla= 


JAN WAWRZYNIAK: Rewolucja ił de- 
mokracja. Myśl polityczna komunistów 
Europy Zachodniej, Warszawa 1986, 
PWN, str. 290. 


Uchwała XXVII Zjazdu KPZR w 
sprawie referatu politycznego Komite- 
tu Centralnego stwierdza, że różnorod- 
ność ruchu komunistycznego nie jest 
synonimem izolacji, że jego jedność nie 
ma nic wspólnego z jednorodnością, z 
hierarchią, z ingerencją jednych par- 
tii w sprawy innych, z dążeniami ja- 
kiejkolwiek partii do monopolu na pra- 
wdę. Uchwała podkreśla, że ruch ko- 
munistyczny cechuje śmiałe, twórcze 
podejście do nowych realiów na podsta- 
wie nauki Marksa, Engelsa i Lenina, że 
cechuje go solidarność klasowa, równo- 
prawna współpraca wszystaich brat- 
nich partii w walce © wspólne cele — 
pokój i socjalizm. Te właśnie cele łą- 


czą komunistów różnych krajów. KPZR. 


pragnie przyczyniać się do umocnie- 
nia solidarności i współpracy partii 140- 
munistycznych i robotniczych(1). Ucn- 

(1) Uchwała RXVII Zjazd! KPZR w s23ra- 


ve referatu politycznego KC KPZR, „T"y- 
b'na Luól' e €.1LL.1986 c., 6. (6. 


sowych ' Kościoła ł jego hierarchil oraz 
postawity Kościół w sytuacji względnej 
wewnetrznej zgodności haseł i progra” 
mów adresowanych do społeczeństwa. 

K. Kąkol stawia w swojej pracy więe 
cej pytań, niż daje odpowiedzi. Nie u- 
strzegł się również zbędnych powtórzeń, 
Nie zmienia to faktu, że w sumie przed- 
stawił ważny, inspirujący do myślenia 
i własnych refleksji materiał, którego 
lektura powinna być udziałem każdego, 
kto interesuje się problematyką sto- 
sunków wyznaniowych w PRL i-znacze- 
niem tych stosunków dla rozwoju syv- 
tuacji w naszym kraju. 


GRZEGORZ RYDLEWSKI 


wała X Zjazdu PZPR podkreśla, że 
PZPR jest nieodłączną częścią między- 
narodowego ruchu komunistycznego 1 
robotniczego kierującego Się nauką 
marksizmu-leninizmu. Oświadcza, że 
PZPR będzie umacniać związki ideowe 
ze wszystkimi partiami opierającymi 
się na proletariackim internacjonaliz- 
mie oraz dwustronne i wielostronne 
kontakty służące jedności tego ruchu(2). 

Abv realizować te cele, niezbędna jest 
w miarę pełna wiedza o partiach ko- 
munistycznych i robotniczych całego 
świata, o przemianach, jakie nastepują 
w ich działalności politycznej i ideo- 
wej, o walce, jaką prowadzą one © po- 
kój, postęp społeczny i socjalizm. : 

Niestety w Polsce niewiele jest dziś 
wartościowych i aktualnych opracowań 
na te tematv. Jest to po części zrozu- 
miałe. W ostatnich kilku latach musie- 
liśmy skupiać uwagę, również w dzia- 
łalności badawczej i ideologicznej, na 


(2) Uchwała X Zjazdu PZPR, O zwiększe- 
nie efektytvności goapodarowania, © popra. 
wę warunków Życia, e pogłębienie socialis- 
tyczaej demokracji, e umocnienie iIniedzy 
narodowej pozycii Polszi, Warwawa, iipiee 
1986, Naxładem „Trybuny Tad", s. 3% 


głębokim kryzysie  społeczno-politycz- 
nym, jaki dotknął Polskę i na drogach 
jego przezwyciężania. Brakowało sił na 
spojrzenie bardziej globalne na prob- 
lemy walki o pokój i socjalizm w świe- 
cie, a nawet tylko w Europie Zachod- 
niej. 

W tej sytuacji z wielkim zainteress- 
waniem należy powitać pracę J. Waw- 
rzyniaka o poglądach komunistów Eu- 
ropy Zachodniej na problemy rewolucji 
i demokracji. Wychodzi ona naprzeciw 
pilnemu zapotrzebowaniu społecznemu. 
Mówiąc o Europie Zachodniej autor ma 
na myśli europejskie kraje kapitalisty- 
czne. 

J. Wawrzyniak zwierza się, że zamie- 
rzał w tej pracy skupić uwagę na węz- 
łowych problemach myśli politycznej 
zachodnioeuropejskich partii komuni- 
stycznych w świetle specyfiki walki 
klasowej toczącej się w ich krajach. 
Czyni to na tle ujęć zaprezentowanych 
przez W. Lenina. Autor pragnie ujaw- 
nić tendencję, która dominuje w poszu- 
kiwaniach nowych, adekwatnych do 
warunków krajów rozwiniętego kapita- 
lizmu, dróg prowadzących do socjaliz- 
mu. Nie stawia sobie natomiast zadania, 
aby precyzyjnie przedstawić wszystkie 
elementy myśli politycznej komunis- 
tów Europy Zachodniej. 

Przedmiotem pracy — pisze J. Waw- 
rzyniak — jest po pierwsze — „próba 
rekonstrukcji myśli komunistów  za- 
chodnioeuropejskich na temat rewolu- 
cji socjalistycznej oraz sposobu i tre- 
ści panowania klasowego w okresie 
budowy nowego ustroju, po drugie — 
próba odpowiedzi na pytanie, na ile 
usprawiedliwione obiektywnymi uwa- 
runkowaniami są nowe propozycje we 
wskazanym wyżej zakresie i wreszcie, 
po trzecie — próba oceny tych nowych 
propozycji z punktu widzenia ich zgod- 
ności z teorią marksizmu-leninizmu” 
(s. 24). Autor szczerze wyjaśnia, że inte- 
resuje się tą problematyką nie tylko z 
przyczyn poznawczych. O ile bowiem 
marksizm-leninizm ma być nauką ży- 
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wą, ideologią I tworzywem dla żywej 
praktyki politycznej, to nie może igno- 
rować żadnych przemyśleń i niczyich 
doświadczeń, zwłaszcza jeśli są to do- 
świadczenia i przemyślenia partii ko- 
munistycznych. 


Można stwierdzić, że J. Wawrzyniak 
wywiązał się rzetelnie z przyjętego na 
siebie zadania. W rozważaniach, jakie 
prowadzi, istotne miejsce zajmuje tzw. 
eurokomunizm. J. Wawrzyniak daleki 
jest od niedoceniania tego zjawiska ide- 
ologicznego, jak 1 od jego przeceniania. 
Nie traktuje  eurokomunizmu jako 
zwartej, jednoznacznie rozumianej kon- 
cepcji teoretycznej i politycznej w ob- 
rębie międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. Nie uznaje, że eurokomu- 
nizm jest czymś przeciwstawnym par- 
tiom komunistycznym bądź siłom re- 
wolucyjnym lub postępowym, że pre- 
tenduje do formułowania rozwiązań da- 
jących się zastosować powszechnie (s. 
27). Trafnie stwierdza wygasanie fascy- 
nacji zjawiskiem eurokomunizmu oraz 
że myśl polityczna zachodnich komu- 
nistów bynajmniej nie ogranicza się do 
eurokomunizmu. 


" J. Wawrzyniak trafnie ocenia, że kon- 
cepcje polityczne komunistów Europy 
Zachodniej nie stanowią uporządkowa- 
nego ł zwartego teoretycznie systemu. 
Zawierają one często elementy wzajem- 
nie się wykluczające. Wartość tych kon- 
cepcji polega jednak na tym, że przy- 
czyniają się do bardziej rozumnego poj- 
mowania i przekształcania istniejącej 
rzeczywistości. Autor słusznie przyjmu- 
je, że na aprobatę zasługują te koncep- 
cje ł kierunki działania komunistów 
zachodnioeuropejskich, które przyczy- 
niają się do coraz powszechniejszego 
w społeczeństwach państw  kapitali- 
stycznych zrozumienia potrzeby  prze- 
mian ustrojowych i jednocześnie formu- 
łują teoretyczny zasób środków służą- 
cych tym przekształceniom (s. 35). 


W Konkluzji swej analizy J. Wawrzy= 
niak stwierdza, że prezentowane przeq 


wiele partii komunistycznych Europy 
Zachodniej stanowisko co do sposobu 
dokonania w tych krajach rewolucji 
socjalistycznej i roli partii w tym pro- 
cesie jest nie tyle niezgodne z leninow- 
ską teorią rewolucji, ale raczej odbie- 
ga od dotychczasowej praktyki polity- 
cznej (s. 262). Autor stwierdza też, że 
partie zachodnioeuropejskie nie trak- 
tują swoich koncepcji politycznych ja- 
ko ogólnie obowiązujących. Nie prze- 
prowadzają też generalnej i zasadni- 
czej krytyki państw socjalistycznych i 
działających w nich partii komunisty- 
cznych. Ich krytyka ogranicza się do 
ukazywania swego rodzaju konserwaty- 
zmu niektórych struktur polityczno-or- 
ganizacyjnych. Dotyczy niedostosowa- 
nia się tych struktur do osiągniętego 
już przez państwa socjalistyczne stopnia 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Tego 
typu krytyka rozlegała się zarówno z 
trybuny XXVII Zjazdu KPZR, jak i 
X Zjazdu PZPR. Krytyka ze strony ko- 
munistów zachodnioeuropejskich nie 
zawsze jest nieuzasadniona. Poza tym 
niektóre rozwiązania proponowane 
przez nich zasługują na uważną analizę 
w państwach socjalistycznych. 


J. Wawrzyniak trafnie zauważa, że 
czerpanie z doświadczeń partii zachod- 
nioeuropejskich w takich dziedzinach, 
jak umacnianie 1 rozwój demokracji 
wewnątrzpartyjnej, aktywizacji szere- 
gowych członków partii, umacniania 
więzi partii z klasą robotniczą mogło- 
by mieć korzystny wpływ na proces bu- 
dowy socjalizmu. Stwierdza też celnie, 
że należy dążyć do tego, aby partie ko- 
munistyczne działające w państwach 
socjalistycznych i partie komunistyczne 
działające w krajach kapitalistycznych 
zajmowały wobec siebie i swoich kon- 
cepcji politycznych postawę otwartości 
1 dążyły do wzbogacenia swojej myśli 
politycznej rezultatami refleksji innych 
partii (s. 265). Opinie i sugestie J. Waw- 
rzyniaka dobrze współbrzmią z cytowa- 
nymi stanówiskami uchwał XXVII Zja- 
zdu KPZR i X Zjazdu PZPR. 


Nowe Drogi — 11 


J. Wawrzyniak bardzo prosto I w spo- 
sób płodny naukowo usystematyzował 
całokształt omawianych poglądów. W 
rozdziale I w sposób nieszablonowy 
przedstawił poglądy W. Lenina na re- 
wolucję socjalistyczną, na państwo, dy- 
ktaturę proletariatu oraz na kierowni- 
czą rolę partii marksistowsko-leninow- 
skiej w okresie walki o władzę dla lu- 
du, jak i w procesie budownictwa soc- 
jalistycznego. Następnie przedstawił 
strategię walki partii komunistycznych 
Europy Zachodniej o przeobrażenia so- 
cjalistyćczne oraz ich koncepcje doty- 
czące trzech płaszczyzn panowania kla- 
sowego — ekonomicznej, politycznej i 
ideologicznej. 


Zaletą książki jest wierne przedsta- 
wienie omawianych koncepcji. Ale na 
tym się zalety nie kończą. J. Wawrzy= 
niak bowiem dokonuje również licz- 
nych zestawień koncepcji komunistów 
zachodnioeuropejskich z poglądami W. 
Lenina i stara się dawać oceny ich 
możliwej skuteczności i ich marksistow= 
skiego charakteru. Np. słusznie kryty= 
kuje — jako niemarksistowską — kon- 
cepcję tzw. alternacji. Jej autorzy za- 
kładają możliwość oddania władzy przez 
partię komunistyczną z nadzieją na po- 
nowny powrót do władzy zależnie od 
wyników głosowania w wyborach (s. 
171—173). Trafnie ocenia tę koncepcję 
jako przejaw nadmiernego koniunktu- 
ralizmu. Podobnie celnie krytykuje kon- 
cepcje utożsamiające wykorzystanie 
parlamentu w procesie rewolucji z par- 
lamentarną drogą do socjalizmu (s. 191). 
Również słusznie krytykuje tych auto- 
rów, którzy głoszą priorytet demokra- 
cji nad rewolucją (s. 205). Przy czym 
mają na uwadze współczesne demokra- 
cje burżuazyjne. To samo można po- 
wiedzieć o krytyce koncepcji, wg któ- 
rych partia komunistyczna miałaby być 
neutralna w dziedzinie ideologicznej, 
dopuszczając w swych ramach wszelkie 
ideologie i ugrupowania ideologiczne 
(s. 247). 
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W tym kontekście zrozumiały może 


być zarzut pod adresem autora, że nie 


zanalizował negatywnego wpływu ide- 
ologii burżuazyjnej na myśl komunis- 
tów zachodnioeuropejskich. Choć nale- 
ży mu oddać, że istnienie takiego wpły- 
wu dostrzega. 

Książka oparta jest na bogatej do- 
kumentacji wielojęzycznej. Podnosi to 
jej wartości poznawcze. 

Omawiana praca powinna być pilnie 
studiowana nie tylko przez politologów, 
ale i przez szerokie grono działaczy par- 
tyjnych, państwowych, dyplomatów i 
- dziennikarzy. Niestety, będzie to trud- 


ne, gdyż wydawca zdecydował się jedy- 


nie na nakład 2250 egzemplarzy. Wi- 


dać i po tym przykładzie, że wydaw-- 


t 


MAKSYMILIAN POHORILLE: Potrze- 
by, podział, konsumpcja, PWE, Warsza- 
wa 1983 r. 


Maksymilian Pohorillie często powta- 
rza, że nie ma nic bardziej praktyczne- 
go niż dobra teoria.  Egzemplifikację 
tej tezy stanowi jego własna twórczość, 
w łym także wydana w 19853 r. praca 
zatytułowana „Potrzebv, podział, kon- 
sumpcja”. 

Począwszy od 1966 r. uiazują się pra- 
ce M. Pohorillego, których tenatvka o- 
scvluje wokół problemów dotvczących 
interpretacji i realizacji ce!tu produkcji 
w socjalizmie. Wspomniana wyżej książ- 
ka zawiera wybór tekstów mieszczących 
się w tych ramach. Mimo że w znacz- 
nej mierze mogą one być już znane o- 
so»om zainteresowanym tą problema- 
tvką, gdyż były publikowane na łamach 
| „Nowych Dróg”, warto do nich wrócić. 
Zawierają bowiem znaczny ładunek te- 
orii, która może i powinna być wyko- 
rzystywana przez praktykę. Ponadto zo- 
stały przez autora zaktualizowane. 
Omawiana problematyka w związku z 


162 


cy niekiedy mają słabe rozeznanie pote 
rzeb. 

książka została w 1986 r. wyróżniona 
nagrodą L. Waryńskiego. Polecam ją 
wszystkim zainteresowanym. Jest bo- 
wiem dziełem rzetelnym, opartym na 
solidnych źródłach, nowatorskim i bar- 
dzo użytecznym dla każdego, kto inte- 
resuje się współczesną, europejską myś- 
lą polityczną, kto szuka tworzywa myś- 
lowego dla rozważań nad kierunkami 
socjalistycznej odnowy i realizacji po- 
lityki przyspieszenia. 


ADAM ŁOPATKA 


Jan Wawrzyniak sa recenzowaną książkę 
otrzymał w roku bieżącym aagrędę im, 
Ludwika Waryńskiego, 


załamaniem gospodarczym na przeło- 
mie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątvch oraz trudnościami w zaspokaja- 
niu potrzeb społeczeństwa nabrała w 
Polsce większej wagi. 

Od wielu lat teoria ekonomii socjaliz- 
mu i praktyka budownictwa socjalisty- 
cznego, kładąc nacisk na  problenyv 
wzrostu gospodarczego i rozwoju sił 
wytwórczych,  pozostawiały w cieniu 
problemy celu produkcji. Zakładano, że 
rozwój sił wytwórczych niejako auto- 
m'utvcznie prowadzi do lepszego zaspo- 
kojenia potrzeb społeczeństwa i realiza-_ 
cji celu produkcji. Rozwój sił wytwór- 
czych jest koniecznym, ale niewystar- 
czającym warunkiem osiągnięcia tego 
celu. Po bliższym przyjrzeniu okazuje 
się, że coraz większego znaczenia na- 
biera identyfikacja potrzeb objętych 
celem produkcji oraz procedury i kry- 
teria tej identyfikacji,  hierarchisacja 
potrzeb oraz ścieżki dochodzenia do 
pełniejszego ich zaspokojenia, charakter 
rynku (równowaga, ceny, inflacja), fun- 
kcjonowanie zasady podziału według 
pracy, powiązanie produkcji z konsum- 


pcją, a w ostatnich latach w Polsce 
taicże wpłvw sektora nie uspołe cz” i0::e- 
go i rozwoju gospodarki paralelnej itd. 
Można powiedzieć, że nie ma w tym 
nic zaskakującego. Cel produkcji jest 
przecież elementem organizującym 
funkcjonowanie całego systemu społe- 
czno-ekonomicznego. Albo system ten 
jest sprawnv i działa w sposób  ade- 
kwatny do ceiu, albo poszczególne jego 
e'ementy nie są podporządkowane 
funkcj celu i cały system wykazuje 
niską sprawność oraz objawy patolo- 
gii społecznej. 

Teoria celu produkcji ma zasadnicze 
znaczenie dla teorii funkcjonowania 
sposobu produkcji. Jeśli odpowiemy na 
pytania o istotę celu produkcji, jego in- 
terpretację, kształtujące go czynniki o- 
biektywne i subiektywne, mechaniz- 


my i efektywność jego realizacji, sprze- . 


czności i tendencje rozwoju, to de fac- 
to przedstawimy teorię funkcjonowania 
danego sposobu produkcji. Można więc 
stwierdzić, że przed ekonomią stoi za- 
danie takiego opracowania teorii celu 
produkcji, by wiązała ona teorię pro- 
dukcji i teorię konsumpcji w jedną wza- 
jemnie zgodną całość, | 

W pewnym sensie M. Pohorille wy- 
chodzi swymi badaniami naprzeciw te- 
mu postulatowi. Wiele jego rozważań 
dotyczy właśnie konkretnych sposobów 
realizacji celu produkcji, takiego ksztal- 
towania działalności gospodarczej, by 
sprzyjała ona osiąganiu pożądanych ce- 
iów społecznych, „Sam postulat wzrosiu 
gospodarczego staje się mitem, jeżeij 
pominięte zostają cele, którym wzrost 
ten ma służyć, jeżeli lekceważone są 
społeczne aspekty rozwoju  gospodar- 
czego” (str. 27—28). 

Podjęcie przez M. Pohorillego proble- 
mów zaspokajania potrzeb w socjaliz- 
mie nie jest więc wynikiem przypad- 
kowego zainteresowania się autora tą 
problematyką, W moim odczuciu jest to 
wynik obserwacji prożesów zachodzą- 
cych w rzeeczywistości budownictwa so- 
ejalistycznege i potrzeb rozwoju samej 


nauki ekonomii. Metoda, jaką stosuje 
autor, jest poszuniwanienm proDlemów 
badawczych właśnie w rzeczywistości. 
Beęcdiąc marksistą, nie ogranicza się do 
icn analizy, lecz poszukuje także drog 
kształtowania tej rzeczywistosci i usu- 
wania jej słabych punktów odpowie- 
da:0o do istniejących warunsów, 

Charakterysiyczne dla omawianej 
pracy jest specyliczne spojrzenie na 
procesy gospodarcze. W ślad za auto- 
rem nazwijmy je humanistycznym kie- 
runkiem w ekonomii, „skupiającym u- 
wagę na człowieku, jego potrzebach, sy- 
stemach wartości, celach rozwoju go- 
spodarczego, wzorcach konsumpcyjno- 
-kulturowvch. Nie chodzi przy tym 
rzecz jasna o absirakcyjną istotę ludz-= 
ką, lecz o człowielsa umiejscowionego w 
oxreślonym układzie stosunków społe- 
czno-ekonomicznych, o prawidłowości 
rządzące kształtowaniem potrzeb I moe 
deli konsumpcji w ustroju socjalistycz= 
nyin” (str. 27). To ostatnie zdanie za- 
sługuje na podkreślenie. Dzięki bowiem 
takiemu konkretnohistorycznemu po- 
dejsciu poglądy M. Pohorillego mogą 
mieć duże znaczenie apiikacyjne. 

Czy jednak wspomniany kierunek nie 
grozi odwróceniem uwagi od sprawy 
najważniejszej dziś zarówno w Polsce, 
jak i w innych krajach socjalistycznych, 
tj. od zwiększenia efektywności gospo- 
darowania — stawia pytanie autor. Od- 
powiedź jest jednoznaczna. Osiagnięcie 
postępu w dziedzinie efektywności go- 
spodarowania może nastapić tylko pod 
warunkiem rozwiązania rod!emów 
produkcji pod kątem widzenia nie pro- 
ducenta, lecz użytkownika. Ta zmiana 
jest warunkiem odejścia od powielana 
nieefektywnego wzorca tak produkcji, 
jak i konsumpcji. 

Ujęcie problemów produkcji z pun- 
ktu widzenią użytkownika, a nie pro- 
ducenta wymaga od eżonomistów Zauję- 
c.a się szerszym kręgiem zagadnień, zuś 
punktem wyjścia musi bvć wyjaśnien'e 
samego pojęcia potrzeb. M. Pohorille 
rozumie je z jednej strony jako pro- 
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duxt historycznego rozwoju społeczeń= 
stwa i na tym polega ich obiektywny 
charakter; „potrzebę można określić ja- 
ko subiektywną formę obiektywnych u- 
warunkowań i praktyk społecznych”. Z 
drugiej zaś strony „potrzeby są postu- 
latem wobec  społeczno-materialnych 
warunków życia” (str. 47). 


Jeśli jednak potrzeby, sposób ł mo- 
żliwości ich zaspokajania oraz bezpo- 
średnie cele działalności gospodarczej 
nie przejawiają się poza układem eko- 
nomicznym, lecz są (grosso modo) przez 
ten układ określone, to analiza produk- 
cji i konsumpcji lub, szerzej, zaspokaja- 
nia potrzeb wymaga koncentracji na o- 
kreślonym sposobie produkcji. Jest to 
ważne stwierdzenie natury metodologi- 
cznej, na ogół uznawane w literaturze 
marksistowskiej. Często jednak zapomi- 
na się © tym i człowiek wraz z jego 
potrzebami traktowany jest w sposób 
ponadczasowy, poza konkretnymi sto- 
sunkami produkcji. Zatem wysiłek ba- 
daczy. powinien iść w kierunku zanali- 
zowania specyfiki potrzeb w warunkach 
socjalizmu, 'a także poszczególnych 
krajów socjalistycznych w kolejnych e- 
tapach ich rozwoju. W praktyce poli- 
tyka ekonomiczno-społeczna powinna 
uwzględniać owe specyficzne cechy 
konkretnego kompleksu potrzeb społe- 
czeństwa. 

Autor podkreśla, że „należy stwier- 
dzić, że prymitywna interpretacja hasła 
rzuconego przez rewolucję socjalistycz- 
ną «doścignąć i przegonić przodujące 
kraje kapitalistyczne» grozi przejęciem 
modelu wzrostu gospodarczego właś- 
ciwego cywilizacji  kapitalistycznej” 
(str. 59), a także — dodajmy — odpo- 
wiadającego tej cywilizacji wzorca 
konsumpcji. 

Do problemu tego autor powraca na 
końcu książki, podejmując kwestie 
kształtowania modelu konsumpcji w 
Polsce w perspektywie 1995 r. Trzeba 
niestety przyznać, że do modelu kon- 
sumpcji w praktyce przywiązywano zni- 
komą uwagę. Model ten kształtował się 
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żywiołowo, pod znacznym wpływem e- 
fektu demonstracji z zewnątrz. Jednak 
„model aspiracji wzorowanych na stan- 
dardzie średnich i wyższych grup lud- 
ności najbogatszych krajów kapitalisty- 
cznych nie da się pogodzić z regułami 
podziału według pracy I musi doprowa- 
dzić do kolizji aspiracj elitarnych z 
potrzebami ogółu ludności” (str. 255— 
—256). Musiałoby to prowadzić do po- 
głębiania rozbieżności między tak 
kształtowanymi aspiracjami a realnymi 
możliwościami ich zaspokojenia, a w e- 
fekcie do niezadowolenia społecznego. 
Przy narastaniu wewnętrznych sprzecz- 
ności w systemie potrzeb musi ulec za- 
łamaniu hierarchia wartości. „Występu- 
je niebezpieczeństwo tłumienia ł wypie- 
rania ważnych dla rozwoju osobowości 
społeczeństwa potrzeb przez rozwój po 
trzeb błahostkowych” (str. 50). Istnieje 
więc konieczność poszukiwania własne- 
go, specyficznego dla socjalistycznych 
stosunków i naszych warunków modelu 
konsumpcji. Przy tego typu postulacie 
na ogół pojawia się protest przeciwko 
odgórnemu kształtowaniu konsumpcji. 
Jednak kształtowanie modelu konsump- 
cji nie oznacza administracyjnego zmu- 
szaniaą do określanej konsumpcji. Cho- 
dzi o rozumne sterowanie nią, oparte 
na naukowej analizie jej społecznych 
skutków. 


Postulat świadomego oddziaływania 
na procesy zaspokajania potrzeb, kreo- 
wania określonej hierarchii potrzeb jest 
w moim przekonaniu w pelni uzasad- 
niony. Warto tylko dodać, że oddziały- 
wanie to musi obejmować sterowanie 
sierą nie tylko konsumpcji, lecz także 
podziału 1 produkcji. Tam bowiem 
przede wszystkim tkwią korzenie społe- 
cznego systemu wartości. Na przykład 
wysoko umieszczona w hierarchii pre- 
ferencji społecznych potrzeba kształce- 
nia, podnoszenia kwalifikacji, może w 
oczach jednostek mieć niską rangę, je- 
Śli wysokie kwalifikacje nie będą znaj- 
dowały „poparcia” w wyższych płacach. 
Tak więc sterowanie konsumpcją, 


kształtowanie sposobu życia musi być 
wielopłaszczyznowe. 


W teorii ekonomii socjalizmu wy- 
móg kształtowania konsumpcji powi- 
nien być wsparty opracowaniem kate- 
gorii rozumnych potrzeb, którą posługi- 
wali się już klasycy. Autor zauważa tę 
kategorię. Jakkolwiek brakuje systema- 
tycznych rozważań na ten temat, to na 
pewno można doń odnieść wiele uwag 
rozrzuconych w całym tekście książki. 
Dotyczy to między innymi zewnętrznych 
efektów konsumpcji, obiektywnego i su- 
biektywnego charakteru potrzeb, umiej- 
scowienia ich w konkretnym sposobie 
produkcji i powiązania z zasadą po- 
działu, a także skomplikowanego pro- 
blemu spójności systemu potrzeb. Na 
nim właśnie warto zatrzymać się chwi- 
lę. Na każdym etapie rozwoju społecz 
nego kształtują się nie tylko inne po- 
trzeby, ale także odmienny ich sy» 
stem w sensie różnej hierarchii potrzeb, 
ich względnego znaczenia. Harmonijny 
rozwój człowieka wymaga zawsze, by 
zaspokojony był cały kompleks jego po- 
trzeb. Ponadto jednak ten system po- 
winien być wewnętrznie spójny. Można 
przytoczyć — jak zauważa autor: — 
przykłady możliwości konfliktu między 
różnymi potrzebami — psychicznymi i 
fizjologicznymi, indywidualnymi i spo- 
łecznymi. Jednakże wydaje się, że tą 
spójność kompleksu potrzeb należy 
widzieć szerzej, mianowicie pod kątem 
spójności owego kompleksu ze społecz- 
nie pożądanym systemem wartości, z 
panującymi stosunkami własności i po- 
działu, Zadaniem polityki społeczno-e- 
konomicznej jest więc takie Iształto- 
wanie warunków materialnych 1 poli- 
tycznych, by ową spójność w tendencji 
osiągać. W tendencji, gdyż chodzi © pro- 
ces, a nie o stan idealny. 

Na pewną istotną kwestię chciałabym 
zwrócić w tym miejscu uwagę. Otóż 
niektórzy ekonomiści stoją na stano- 
wisku, że pojęcie potrzeb jest nieprzy- 
datne dla planowania ekonomicznego i 
społecznego, Autor podejmuje polemi- 


kę z tym poglądem. Sądzę. że przekony- 
wająco udowadnia jego nies.uszność. 
Trudno przytoczyć tu nawet w skrós 
cie rozumowanie autora. Ograniczę sią 
więc do zacytowania ważnego wniosku, 
jaki wyciąga. Otóż „próba przeformuło- 
wania celu produkcji socjalistycznej i u- 
znania, że zaspokojenie potrzeb jest tyl- 
ko hasłem politycznym, natomiast kon- 
kretną treść dla planisty przedstawia po- 
stulat maksymalizacji pewnych wskaź- 
ników wartościowych (np. dochodu na- 
rodowego), grozi zejściem na pozycję 
formalizmu matematycznego. Bez bada- 
nia potrzeb nie może być mowy o ja- 
kościowej analizie procesów społeczno-> 
„gospodarczych, bez tej zaś nie ma na- 
ukowego planowania” (str. 50). 

W moim przekonaniu należy tu jesz- 
cze dodać, że próba przeformułowania 
celu produkcji musiałaby opierać się nie 
tylko na tezie 6 nieprzydatności kate- 
gorii potrzeb do planowania, lecz prze- 
de wszystkim na wykazaniu obiektyw= 
nego charakteru „po nowemu” sformu- 
łowanego celu produkcji W przeciw= 
nym wypadku kategoria ta byłaby 
wzięta „z głowy” zamiast z rzeczywi- 
stości. 

"Jedno z najbardziej „praktycznych” 
opracowań z omawianej książki jest za- 
tytułowane „Dobrobyt społeczny (poję- 
cie, mierzenie, metoda analizy)”. Autor 
przedstawia w nim własną koncepcję 
badania dobrobytu rozumianego szero- 
ko, nie tylko jako dobrobyt ekonomicz= 
ny. Na podstawie światowego dorobku 
w tym zakresie przedstawia metodę do- 
stosowaną do warunków krajów socjali» 
stycznych. | 

Potrzeba badania dobrobytu na tle 
celu produkcji w socjalizmie jest oczy- 
wista, Ale kwestie te są podnoszone ta- 
kże na Zachodzie. Dziś bowiem nie moż» 
na abstrahować od zaspokajania potrzeb 
społeczeństwa w różnych systemach 
społecznych. Współistnienie dwu syste- 
mów narzuca konieczność takich porów- 
nań. Wyższość socjalizmu może i po- 
winna przejawić się również na tym 
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polu. Nie wystarcza, że socjalizm roze 


wiązał wielkie kwestie społeczne, jak - 


np. bezrobocie, oświata, pomoc medycz= 
na. Socjalizm musi udowadniać swą 
wyższość ciągle i na wszystkich waż- 
nych odcinkach życia społecznego. Stąd 
konieczność naukowego badania samych 


potrzeb ł stopnia ich zaspokojenia. O' 


konieczności pogłębienia takich badań 
w Polsce w warunkach spadku poziomu 
życia ludności i gwałtownych zmian w 
konsumpcji nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. 

M. Pohorille proponuje badanie do- 
brobytu w trzech aspektach: poziomu 
życia, społecznych stosunków konsump- 
cji oraz sposobu życia. To ujęcie wcho- 
dzi szeroko w zaspokajanie potrzeb, 
gdyż obok bardzo ważnego poziomu Ży- 
cia uwzględnia badanie takich proble- 
mów, jak zróżnicowanie ekonomiczne w 
społeczeństwie, zewnętrzne efekty kon- 
sumpcji oraz formy spożycia (indywi- 
dualne i zbiorowe), a także badania or- 
ganizacji życia społecznego z punktu 
widzenia rozwoju osobowości człowieka 
i respektowania godności ludzkiej. A 
przecież w warunkach rynku producen- 
ta, złego funkcjonowania zasady podzia- 
łu według pracy, inflacji, wpływów se- 
ktora nie uspołecznionego, właśnie te a- 
spekty nabierają relatywnie większego 
znaczenia. Brakuje natomiast analizy 
— w aspekcie dobrobytu — warun- 
ków pracy i warunków środowiska 
przyrodniczego. Myślę, że bardzo waż- 
na jest np. odpowiedź na pytanie, jaka 
jest baza materialno-techniczna, orga- 
nizacja, technika i technologia pro- 
dukcji, jak uwzględniana jest ergono- 
mia oraz bezpieczeństwo i higiena pra- 
cv, jak kształtują się stosunki między- 
ludzkie w zakładach pracy, jak sytu- 
acja w środowisku przyrodniczym 
wpływa na zaspokajanie potrzeb spo- 
łeczeństwa. | 

Cała książka M. Pohorillego oparta 
jest na założeniu, że współczesny po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych i socja= 
listvczne stosunki produkcji wymagają 
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aktywnej działalności centrum w kie 
rowaniu gospodarką i procesami społe- 
cznymi, a takżę udziału w tym kiero- 
waniu całego społeczeństwa. Autor pod- 
kreśla, że.nie brak jednak w dyskusji 
o „reformach ekonomicznych” w kra- 
jach socjalistycznych opinii naiwnych 
lub wręcz mistyfikujących  rzeczywi- 
stość. Należy do nich pogląd, iż wystar- 
czy prawidłowo ustalić system wskaźni- 
ków, bodźców i innych narzędzi ekono- 
micznych, aby zapewnić właściwe dzia- 
łanie mechanizmu gospodarczego. Nie 
wyklucza się oczywiśc.:e możliwości po- 
wstawania pewnych napięć 1 zakłóceń, 
lecz traktuje się je jako  „frykcje”. 
+wierdzenia takie są eufeminizmem, 
gdyż nie chodzi tu bynajmniej o tar- 
cia między częściami maszyny, lecz © 
zaxłócenia wynikające stąd, że podmio- 
ty struktury  społeczno-ekonomicznej 
działają celowo w kierunku realizacji 
swoich interesów ekonomicznych i nie 
zawsze realizują cele ogólnospoleczne 
(str. 96). 

Tę sprzeczność — jak sądzę — ma też 
na myśli autor, gdy w innym miejscu 
stwierdza: „Nie ulega wątpliwości, że 
reforma gospodarcza wymaga nowego U- 
jęcia wielu zagadnień. Z drugiej jednak 
Strony należy zdać sobie sprawę, że w 
obecnej sytuacji pozostawienie wszyst- 
kiego swobodnej grze sił rynkowych 
prowadziłoby do katastrofalnych na- 
stępstw gospodarczych, społecznych ł 
politycznych” (Str. 246). 


Zarówno planowanie centralne, jak 1 
zarządzanie gospodarką są przede wszy- 
stkim procesami społecznymi. Ich udo- 
skonalenie nie może polegać wyłącznie 
(ani nawet głównie) na doskonaleniu 
technik planistycznych czy technik za- 
rządzania. W procesach tych następuje 
konfrontacja interesów 1 aspiracji róż- 
nvch grup społecznych ł zawodowych, 
kształtują się cele i podejmowane zą de- 
cyvzje. Racjonalna polityka wymaga 
więc wartościowania społecznego. Pro- 
blem ten jest przedmiotem rozważań w 
opracowaniu poświęconym preferen= 


ejom społecznym jako przesłance wyboe 
ru w planie centralnym. 


Autor polemizuje w nim ze stanowi- 
sxkiem, według którego jedynym źród- 
łem informacji o preferencjach społe- 
cznych jest rynek. Przytaczając wiele 
poważnych argumentów uważa, że dą- 
żenie do optymalnego zaspokojenia po- 
trzeb wymaga wyjścia poza rynek: „W 
ustroju socjalistycznym przystosowanie 
struktury produkcji do potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa zakłada 
wykorzystanie, poza mechanizmem ryn- 
kowym, mechanizmu arbitrażu społecz- 
no-politvcznego, zmierzającego do kom- 
promisu między celami produkcyjnymi 
i społecznymi oraz między interesami 
różnych grup społecznych” (str. 102). 
Dzięki  wartościowaniu społecznemu 
może być uwzględniony interes ogólno- 
społeczny i szerszy horyzont czasowy. 

Z tekstem o preferencjach społecz- 
nych koresponduje artykuł umieszczony 
na końcu książki „Trzy S” i trzy „R”, 
w którym autor wraca do mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki w aspekcie 
doświadczeń naszej reformy. Niepokój 
jego budzi fakt, że „niektórzy exonomi- 
ści wciąż mają skłonność do utożsamia- 
nia gospodarki funkcjonującej na zasa- 
dzie racjonalnego wykorzystania me- 
chanizmów ekonomicznych z modelem 
gospodarki wolnorynkowej (lub co naj- 
mniej rynkowej”) (str. 239). 

„Próba interpretacji sensu reformy go- 
spodarczej w duehu smithowskiego mi- 
tu o »niewidzialnej ręce rynku«, która 


rzekomo wszystko najlepiej reguluje, o-. 


znaczałaby całkowite  zlekceważenie 
realiów naszej gospodarki” (str. 239). 
Jestem przekonana, że autor ma tu cał- 
kowitą rację. Nie sposób nie zauważyć, 
że na całym świecie zwiększa się inge- 
rencja państwa w sprawy gospodarki. 
Jest to wynik obiektywnego procesu po- 
stąpującego uspołecznienia produkcji i 
bytu ludzkiego. Jest to proces nieod- 
wracalny. Powyższy pogląd lekceważy 
więc nie tylko realia naszej gospodarki, 
ale także ogólne tendencje rozwoju. 


Stworzenie mechanizmu adekwatne- 
go dla socjalizmu wymaga odrzucenia 
uproszczonych modeli funkcjonowania 
gospodarki, Oczywiście wykorzystanie 
wartościowania społecznego w mecha- 
nizmie ekonomicznym nie jest łatwe z 
wielu powodów, o których wspomina 
autor. Świadczą też o tym przeprowa- 
dzone w Polsce próby konsultacji spo- 
łecznych w kwestiach będących przed- 
miotem przyszłych decyzji rządowych. 
Autor zatrzymuje się nad tą sprawą, 
wskazując na niebezpieczeństwa uzy- 
skania fałszywych wniosków tkwiące i 
na etapie formułowania pytań, i inter- 
pretacji odpowiedzi. 

Nie można mówić o mechanizmie eko- 
nomicznym i o realizacji przez ten me- 
chan:zm celu produkcji abstrahując od 
podziału. Podział występuje jako inte- 
gralne ogniwo procesu reprodukcji 
społecznej wiążące produkcję z modela- 
mi konsumpcji i sposobem życia. Stąd 
też druga część książki poświęcona jest 
właśnie podziałowi. Chociaż nie znajdu-= 
jemy tu odrębnego opracowania Do> 
święconego zasadzie według pracy, któ- 
ra jest podstawową zasadą podziału w 
socjalizmie (a szkoda), autor wielokrot- 
nie zajmuje wobec niej stanowisko w 
różnych aspektach. Bardzo cenne, tak z 
teoretycznego jak ji praktycznego pun- 
ktu widzenia, jest podjęcie przez M. Po- 
horillego pytania, czy równa płaca za 
równą pracę jest sprzeczna z potrzeba- 
mi wzrostu. Na pytanie takie wielu 
ekonomistów burżuazyjnych odpowiada 
twierdząco. Według tego poglądu żąda- 
nie równej płacy za równą pracę pod- 
waża mechanizm selekcji osób zdolnych 
do przystosowania się do trudniejszych 
warunków, utrudnia przesuwanie siły 
roboczej z gałęzi wykazujących stasgna- 
cję do dynamicznych. M. Pohorilie pcze- 
ciwstawia temu poglądowi argamentw, 
z.którymi należy się zgodzić, a nawet 
można je rozwinąć. 

Sądzę że sama zasadą podziału we- 
dług pracy nie elim:nuje mech'nizmu 
selexcji, przeciwnie, stwarza ta<i ma- 
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chanizm, lecz jest on inny niż w kapl- 
talizmie. Polega on w skrócie na tym, 
że zasada ta zakłada, po pierwsze pra- 
cę każdego kto może pracować — kto 
nie pracuje nie powinien uzyskiwać do- 
chodów; po drugie, że tylko dzięki le- 
pszej pracy, dzięki wykonywaniu pra- 
cy bardziej złożonej można osiągać 
wzrost płacy; po trzecie, że nie może 
być ona realizowana inaczej, jak przez 
ścieranie się różnych interesów grupo- 
wych i jednostkowych. To wymaga od 
jednostek aktywności w pracy i umie- 
jątności posługiwania się argumentem 
dobrej pracy. 

Prawdą jest natomiast, że odchodze- 
nie od tej zasady w praktyce krajów so- 
cjalistycznych często przynosi skutki o- 
słabiające mechanizmy pozytywnej se- 
lekcji i wzrostu efektywności. Nie cho- 
dzi tu o odchylenia w dół czy w górę, 
jednak wokół pewnego trendu, lecz o 
stosunkowo trwałe zniekształcenia u- 
trudniające oscylację wokół trendu. 
Byłoby cenne podjęcie problemu owych 
zniekształceń zarówno w ogóle, jak i w 
odniesieniu do sytuacji w Polsce w o- 
statnich latach. Interesujące jest, jak 
reforma wpływa na zgodność podziału 
z naczelną zasadą socjalizmu, jak wpły- 
wa na zasadę podziału rozwój sektora 
nie uspołecznionego, jakie anomalia w 
tym względzie wywołuje nierównowa- 
ga na rynku pracy? Jest tu wiele py- 
tań, które — być może — autor zechce 
podjąć w przyszłych badaniach. 


Mam natomiast wątpliwości co do słu- 
szności uzależniania płac robotników od 
wyników finansowych przedsiębiorstwa 
i tłumaczenia tego zjawiska przez M. 
Pohorillego jako „rozciąganie zasady 
podziału według pracy na zbiorowego 
robotnika” (str. 134). Profesor wyjaśnia, 
że jakkolwiek za analogiczną pracę ro- 
botnicy powinni otrzymywać takie samo 


wynagrodzenie, to jednak „aktywność 


zawodowa robotnika przejawia się nie 
tylko na jego stanowisku pracy. Wystę- 
puje ona również w postaci udziału w 
pracy całego kolektywu” (str. 133), To 
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właśnie uzasadnia, zdaniem autora, 
częściowe uzależnienie wynagrodzenia 
za pracę od wyników finansowych 
przedsiębiorstwa. 


Pojęcie robotnika zbiorowego ma o- 
czywiście swój sens, lecz czy może być 
to podstawą do takiej reinterpretacji 
zasady podziału według pracy? Katego- 
ria robotnika złożonego wyraża ideę po- 
głębiającego się uapołecznienia produk- 
cji, które to uspołecznienie już dawno 
przekroczyło ramy _ poszczególnych 
przedsiębiorstw. Powstają organizmy 
łączące przedsiębiorstwa. Tworzą się 
kompleksy międzygałęziowe, a nawet 
jednolite organizmy całej gospodarki. W 
którym zatem miejscu zatrzymać się 


_. przy interpretacji robotnika zbiorowego 


dla potrzeb podziału? 


Częściowe nawet uzależnianie płac od 
zysków przedsiębiorstwa jest elemen- 
tem różnicującym płace w poszczegól- 
nych zakładach. Wystarczy w tej sytua- 
cji przejść do pracy w przedsiębiorstwie 
osiągającym większe zyski, by bez 
zmian w ilości i jakości pracy uzyskać 
wzrost wynagrodzenia. Wątpię czy ro- 
botnicy zmieniają pracę po to, by zwię- 
kszać wydatkowanie wysiłku. Myślę, że 
chodzi tu raczej o to, by przy tym sa- 
mym wysiłku ogólnym, angażowaniu się 
w sprawy przedsiębiorstwa, osiągnąć 
wyższą płacę. Tak więc sądzę, że pro- 
blem obiektywnego charakteru udziału 
robotników w zyskach  przedsiębior- 
stwa — bo o to de facto chodzi — jest 
otwarty. 


Obok podziału według pracy istnieje 
też u nas podział dezyderatywny (ter- 
min ten zaproponowany przed laty przez 
M. Pohorillego przyjął się dość szero- 
ko w literaturze), W Polsce podział de- 
zyderatywny nabrał szczególnej aktyw- 
ności w związku z pogorszeniem zaspo- 
kajania potrzeb, z jednej strony, i roz- 
wojem socjalnej aktywności państwa, 
z drugiej strony. 

Na ogół przyjmuje się, że świadcze- 
nia społeczne mają na celu wyrówny* 


wanie dochodów realnych ludności. 
Przeprowadzone w 1974 r. w Polsce ba- 
danfa wykazały, że ze świadczeń społe- 
cznych w największym stopniu korzy- 
stają grupy gospodarstw domowych nie 
o najniższych, lecz o średnich docho- 
dach. Tendencja ta utrzymuje się nadal 
Zatem świadczenia społeczne w naturze 
nie przyczyniają się do wyrównywania 
dochodów realnych. Powstaje więc py« 
tanie, gdzie tkwi błąd? „Czy błędne jest 
założenie głoszące, iż świadczenia społe- 
czne powinny prowadzić do pogłębienia 
egalitaryzmu, czy też nieprawidłowa 
jest realizacja założeń polityki socjal- 
nej?” (str. 153). 


Autor podkreśla, że egalitaryzmu nie 
wolno sprowadzać do wyrównywania 
dochodów realnych. Świadczenia spo- 
łeczne stanowią integralny element u- 
kładu stosunków, które w całokształ- 
cie zapewniają wszystkim obywatelom 
bezpieczeństwo socjalne, dostęp do o- 
światy i lecznictwa, opiekę nad matką 
i dzieckiem. Dlatego. służą realizacji 
właściwie pojętego egalitaryzmu społe- 
cznego. | 


Społeczny tundusz spożycia nie pro- 
wadzi do zrównania dochodów. Przy= 
czynia się jednak do ograniczenia wielu 
warunków powodujących nieuzasadnio- 
ne nierówności, wymierzony jest zwła- 


szcza przeciwko „nierównościom strate- . 


gicznym”. 

W ostatnich latach nastąpiło u nas 
rozszerzenie niektórych świadczeń spo- 
łecznych wbrew typowej, dla innych 
krajów w analogicznej sytuacji, reak- 
cji obniżania tych świadczeń. W zwią- 
ZKU z powszechnym przekonaniem, że 
wzrost Świadczeń społecznych osłabia 
motywacje do pracy, polityka ta była 
często podważana. M. Pohorille opo- 
wiada się za słusznością podjętych kro- 
ków, choć nie wszystkie działania w 
tym zakresie ocenia jednakowo, W od- 
niesieniu do rent i emerytur stwierdza, 
że deprecjacja starszego pokolenia mu- 
aj działać demoralisująco na stosunek 


do pracy młodego pokolenia. To rela-- 
tywne obniżanie się emerytur, a nie 
ich wzrost, może negatywnie oddziały- 
wać na system motywacyjny. 
Niebezpieczeństwo — jak stwierdza 
autor — tlwi więc nie w nadmiemym 
rozdęciu świadczeń społecznych — wiele 
z nich zostało bowiem ograniczonych — 
lecz w pomieszaniu opiekuńczej funk- 
cji państwa z gospodarczą. „Socjalny 
charakter płac i zatrudnienia, poszuki- 
wania sprawiedliwych cen, wypaczone 
pojęcie o egalitaryzmie i przekonanie, 
że państwo powinno troszczyć się o 
wszystkich 1 wszystko stanowią realną 
groźbę dla rozwoju państwa, dobrze 
zorganizowanej pracy i efektywnej po- 
Ltyki społecznej” (str. 162), 
Niewątpliwie należy się z tym stwier- - 
dzeniem zgodzić. Nie można jednak nie 
zauważyć, że niezależnie od polityczne- 
go i społecznego znaczenia obecnej po- 
lityki społecznej, wprowadzanie nowych 
świadczeń właśnie teraz grozi pewnymi 
ujemnymi . konsekwencjami. Roeszerza- . 
nie świadczeń jest stosunkowo łatwe. 
Ale wycofywanie się z nich jest bar- 
dzo trudne, prawie niemożliwe a w 
przyszłości będą one wymagały coraz to 
nowych nakładów społecznych. Ponadto 
rozszerzanie świadczeń powinno nastę> 
pować nie tylko przy posiadaniu przez. 
państwo odpowiednich środków mate- 
rialnych, lecz także przy odpowiednim 
poziomie kultury, moralności i godno- 
ści społeczeństwa. W przeciwnym wy- 
padku może sprzyjać nie tylko zjawi- 
skom nadużyć czy pasożytnichwa, lecz 
także osłabianiu potrzeby pracy, spad- 
kowi dynamizmu, zubażaniu potrzeb 
człowieka i jego osobowości. Może też 
utrwalać rozpiętość między aspiracjami 
członków społeczeństwa a rzeczywistym 
wkładem ludzi w poprawę swego po- 
ziomu życia. Nasuwa się więc postulat, 
by polityka społeczną generalnie nasta- 
wiona była nie na leczenie objawów, 
lecz usuwanie przyczyn, schorzeń, nie 
zastępowała sił obronnych organizmu 
społecznego, lecz je wzmacniała, Jedna- 
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kże, by uniknąć błędów, każdy rodzaj 
Św.adczeń oraz ich weajemne powiąza- 
nia powinny być poddane szczegółowej 
analizie. Jest to, jak wiadomo, istotny 
punkt uchwały X Zjazdu PZPR. Oceny 
sytuacji ma dokonać II Krajowa Kon- 
ierencja Delegatów PZPR. Przez wiele 
lat domeną zainteresowań M. Pohoril- 
lego była teoria agrarna. W  książcę 
zirajduje się istotna myśl z tego okresu. 
Chodzi © opracowanie poświęcone kwe- 
stii parytetu rozumianego jako równość 
dochodów przeciętnych na jednego za- 
trudnionego w rolnictwie i poza nim. 
To jeden z elementów likwidacji isto- 
tnych różnie między miastem i wsią. 
Powstają tu jednak co najmniej dwie 
grupy zagadnień: jak obliczać parytet 
"dochodów oraz jaka jest jego rola w 
wyrównywaniu warunków. W kwestii 
pierwszej ną tle dyskusji i obliczeń do- 
konywanych w literaturze polskiej M. 
Pohorille zgłasza poważne zastrzeżenia 
do metody liczenia -owego parytetu. W 
związku z tym w kwestii drugiej for- 
mułuje pogląd, że „w centrum uwagi 


musi się znaleźć jakościowa analiza. 


problemu warunków pracy, poziomu ży- 
cia 1 równości szans, nie zaś sztuczny 
w dużym stopniu wskaźnik parytetu do- 
chodów” (str. 199). 


Znakomitym przykładem myślenia w 
historycznych kategoriach konkretnych 
stosunków produkcji jest szkie otwie- 
rający trzecią część książki, a zatytuło- 
wany „„KGonsumpcja realna", Dotych- 
czas w ekonomii konsument bvł trak- 
towany jako jednostka, która nabywa 
towary. Przedmiotem badań jest rynek 
z podażą i popytem. Statystyka spoży- 
cia ogranicza się do ewidencji fundu- 
szu konsumpcji, rejestrując w związku 
z tym nakłady na konsumpcję. Takie 
ujęcie jest zgodne z logiką kapitalisty- 
cznych stosunków produkcji, z celem 
produkcji i mechanizmem rynkowym w 
kapitalizmie. Jednakże podejście to nie 
wystarcza w odniesieniu do socjalizmu, 
gdzie następuje zmiana celu produkcji, 
chodzi więc nie tylko o popyt, ale i po- 
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tzeby, nie tylko o nakłady na konsume 
pcję, ale i efekty, interesuje nas nie tyl 
ko nabywcą dóbr, lecz także jednostka 
zaspokajająca swoje potrzeby. 

Poszukując kategorii adekwatnej dia 
socjalistycznych stosunków produkcji 
autor przedstawia koncepcję konsump- 
cji realnej. „Konsumpcja realna dotyczy 
procesów zaspokajania potrzeb dokonu- 
jących się wewnątrz gospodarstw do- 
mowych, gdy dobra wyszły już ze Spo- 
łecznego obiegu” (str. 204). 


W moim przekonaniu konsumpcja 
realna istotnie zbliża obraz zaspokoje- 
nia potrzeb w gospodarstwach domo- 
wych. Jej wielkość nie odzwierciedla 
jednak jednoznaczńie wzrostu lub spa- 


„dku zaspokajania potrzeb. Niektóre e- 


łementy konsumpcji realnej (np. wyko- 
nywanie niektórych prac w gospodar- 
stwie domowym) mogą być wymuszone 
przez wadliwie funkcjonujący rynek 
dóbr i praty. Zarówno ze społecznego, 
jak i jednostkowego punktu widzenia 
byłoby słuszniejsze powierzenie ich — 
przynajmniej »xv niektórych gospodar- 
stwach — specjalistom z określonego za- 
kresu, Wykonanie ich przez członków 
gospodarstwa domowego oznacza wpra- 
wdzie wzrost konsumpcji realnej, nie 
musi jednak wiązać się z lepszym za- 
spokajaniem potrzeb i większą  saty- 
sfakcją. Ważna jest więc nie tylko glo- 
balna wielkość konsumpcji realnej, lecz 
l relatywne zmiany w jej strukturze o- 
raz ocena tych zmian. 


Kategoria konsumpcji realnej na- 
brała dziś szczególnego znaczenia. Spe- 
cyficzny charakter obecnego okresu 
sprawia, że właściwy obraz sytuacji 
można uzyskać, gdy bada się zarówno 
wydatki konsumpcyjne, jak i konsump- 
cję realną, tym bardziej że zmiany w 
tych dwu sferach nie muszą przebie- 
gać jednakowo. 


Warto zauważyć, że także po opano- 
waniu zjawisk kryzysowych i inflacji 
konsumpcja realna powiana być bada- 
na w Polsce se względu na uporczywie 


utrzymującą się niską jakość usług I 


towarów. W tej sytuacji nabycie towa- - 


ru czy usługi nie musi zaspokajać po- 
trzeb, może oznaczać zmarnowanie wy 
datkowanych środków. 

W tym niezbyt obszernym tekście za- 
warte zostało wiele cennych spostrzeżeń 
empirycznych dotyczących aktualnej 
sytuacji gospodarstw domowych w Pol- 


sce i poczynionych na ich tle uogól- 


nień. Tekst przekonuje do zapropono- 
wanej przez autora koncepcji  kon- 
sumpcji realnej. 


Rozważania te prowadzą autora do 
podjęcia innego ważnego zagadnienia: 
zewnętrznych . efektów konsumpcji. U- 
świadomienie sobie częstotliwości wy- 
stępowania zewnętrznych efektów kon- 
sumpcji oraz ich znaczenia prowadzi do 
wniosku o potrzebie uwzględnienia ich 
przy dążeniu do uporządkowania obec- 
nego systemu cen. Stanowisko M. Poho- 


rillego, który często podkreśla koniecz- 


ność świadomego stałego kształtowania 
cen, co zresztą nie wyklucza wykorzy- 
stywania w tym celu także mechanizmu 
rynkowego, warto przypomnieć wobec 
noglądów, że powinniśmy zmierzać do 
kształtowania cen w oparciu o reguły 
rynkowe i tylko takie ceny mają wła- 
ściwy charakter. 

Zauważmy, że w literaturze zachod- 
niej „koncepcja zewnętrznych efektów 
zrodziła się w związku z tym, że me- 
chanizm rynkowy powoduje pewne za- 
kłamania rachunku kosztów i efektów. 
Pewne skutki działalności gospodarczej 
obciążające społeczeństwo oraz pewne 
efekty korzystne nie znajdują odzwier- 
ciedlenia w cenach rynkowych” (str. 
228). 


Książkę zamyka artykuł o kształto- 
waniu modelu konsumpcji w perspek- 
tywie 1995 r. Autor wyjaśnia w nim 
pojęcie postulowanego (perspektywicz- 
nego) wzorcą konsumpcji, podejmuje 
kwestie demokratyzacji, racjonalizacji i 
unowocześniania konsumpcji, a także 
ważnych w, procesie rozwoju społeczno- 


«_ 


zekonomicznego proporcji między kon- 
sumpcją indywidualną i ZDIOTOWĄ. 

W literaturze ciągle miesza się poję- 
cia konsumpcji zbiorowej i społecznej, 
Tymczasem są to różne kategorie. Po- 
dział na konsumpcję indywidualną 1 
zbiorową dokonany jest na podstawie 
sposobu SpOŻYCIA, wyodrębnienie zaś - 
konsumpcji społecznej i z dochodów 
osobistych wynika z różnych stosunków 
podziału. Tak więc konsumpcja zbioro- 
wa może być finansowana zarówno z 
funduszu społecznego, jak i z dochodów 


osobistych. 


W Polsce znaczna część społeczeństwa 
opowiada się za modelem opartym 
głównie na konsumpcji indywidualnej 
(model własnościowy). Zaniedbania je- 
dnak konsumpcji zbiorowej powodują 
negatywne skutki społeczne. Przecież 
konsumpcja zbiorowa to Żłobki, szkoły, 
stołówki, szpitale itp. Jakość życia w 
niemałym stopniu zależna jest właśnie 
od rozwoju konsumpcji zbiorowej. Wy- 
bór określonych proporcji konsumpcji 
indywidualnej i zbiorowej to wybór o- 
kreślonego sposobu życia. Należy poszu- 
kiwać optymalnych w danych warun- 
kach relacji form spożycia. 


Powyższa prezentacja książki nie mo- 
gła pomieścić całego zawartego w niej 
bogactwa myśli. Tym jednak, co chcia- 
łam szczególnie podkreślić, jest sposób 
myślenia, metoda badawcza autora za- 
sługująca na upowszechnienie. Wycho- 
dzi on zawsze z problemów wysuwa- 
nych przez praktykę, bada je na grun- 
cie konkretnych warunków eknomicz- 
nych przy uwzględnieniu stosunków 
społecznych. 


Pozwolę sobie stwierdzić, że książkę 
powinni uważnie przeczytać teoretycy i 
praktycy ekonomii. Z powodzeniem mo- 
że też ona być studiowana przez szersze 
grono czytelników, gdyż napisana jest 
w sposób komunikatywny, językiem 
zrozumiałym także dla niespecjali- 
stów. 

MARIANNA STRZYŻEWSKA 
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DYTFMATY NAUKI ZARZĄDZANIA 


Rok 1985 charakteryzuje się na polu 
wydawniczym obfitością nowych ksią- 
żek noszących w tytule nazwę lub do- 
tyczących problemów zarządzania(1). Są 
- to książki o bardzo zróżnicowanej treści 
i formie pisarskiej, od opracowań teo- 
retycznych do prac opartych w głów- 
nej mierze na badaniach empirycznych. 
Skierowane są one przy tym do róż- 
nych czytelników. Część z nich ma kon- 
wencję podręczników akademickich, 
innym nadano formę eseju naukowego. 

Są wśród nich prace autorskie i pra- 
ce zbiorowe pochodzące z tak opinio- 
twórczego środowiska, jak Wydział Za- 
rządzania Uniwersytetu Warszawskiego 
czy też ambitnego poznawczo zespołu 
kierowanego przez B. Wawrzyniaka w 
Instytucie Zarządzania,: Organizacji i 
Doskonalenia Kadr  Kierowniczych. 
Pojawiły się też prace nowego, dyna- 
micznego środowiska Zakładu Nauk 
Zarządzania PAN. ' 

Książki, które ukazały się w ubie- 
głym roku, przy swej różnorodności 


mają jednak pewną cechę wspólną: . 


próbuje się w nich syntetycznie odpo- 
wiadać na pytanie: co dalej z nauką 
(czasem z naukami) zarządzania w Pol- 
sce?; jaka winna być, aby nadążyć za 
rozwojem nauki światowej i stać się 
wiarygodna i potrzebna polskiej kad- 
rze kierowniczej? Ten typ rozważań, 
aczkolwiek nieobcy także wcześniej- 
szym okresom, wydaje się wskazywać 
na powstawanie obecnie nowego, doj- 
rzalszego etapu w rozwoju tej gałęzi 
wiedzy Nie oznacza to zniknięcia 
dawnych dylematów, ale pojawienie się 


L 

(1) B Gliński: „Zarządzanie w gospodarce 
socjalistycznej”, PWE 1985; L. Krzyżanowski: 
„Podstawy nauki zarządzania”, PWN 1985; 
A. K. Koźmiński (red.) wraz s Zespołem: 
„Współczesne koncepcje zarządzania”, PWN 
1985; B. Wawrzyniak (red.) wraz z Zespołem: 
„Zarządzanie w kryzysie”, PWE 1985; P. Pło» 
szajski: „Między refleksją a działaniem”, 
Ossolineum 1983, Wymieniam tylko te prace, 
które są przedmiotem mojej recenzji, 
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prób innego, bardziej efektywnego ich 
rozs. izygania. Mniej miejsca poświęca 
się sporom terminologicznym, więcej 
uwagi przywiązuje się do przedmiotu 
badań, wyraźnie eksponując przy tym 
zarządzanie jako rdzeń, wokół którego 
zaczyna się kumulować wiedzę. Świad- 
czy to o dojrzałości środowiska zwią- 
zanego z nauką zarządzania, o wystę- 
powaniu tendencji do zmniejszania do- 
tychczas istniejących w nim podziałów 
zawodowych (ekonomiści, socjolodzy, 
prawnicy itp.). Pomaga to także w 
przełamywaniu w sposób bardziej sy- 
stematyczny pewnych barier w rozwo- 
ju tej nauki, wrażliwej zarówno na 
niuanse polityczne, jak i nastroje spo- 
łeczne. W jej ramach przecież proponu- 
je się nowe modele i instrumenty zwią- 
zane m.in. ze sposobem pełnienia wła- 
dzy. 

W naszym kraju najczęściej pod szyl- 
dem organizacji i zarządzania zajmo- 
wano się zagadnieniami, wokół któ- 
rych narosło wiele generalizacji, mo- 
deli, praw i teorii. Zebrano też liczne 
materiały empiryczne. Nie zostały one 
jednak przetworzone i wykorzystane 
dla zintegrowania wiedzy tak, pby u- 
możliwiła ona swoistą „ekonomię my- 
ślenia”, rozstrzyganie dotychczas nie- 
rozwiązywalnych problemów zarządza- 
nia, a w rezultacie także formułowanie 
praktycznych dyrektyw działania. 


Dokonywane w tym celu próby uznać 
zatem należy za cenne. Są one tym 
wartościowsze, że przełamują pewne 
tradycje i mity ukształtowane w intui- 
cyjnym stadium tworzenia nauki za- 
rządzania, takie jak np. występowanie 
dewiacji ekonomicznych — wg określe- 
nia B. Glińskiego — tych nauk czy 
podkreślanie siły ich interdyscyplinar- 
ności, która nie zwiększała jednak — 
wg opinii z kolei L. Krzyżanowskiego 
-— szans na ich integrację i pomyślny 
rozwój. 


Grożne dla wiarygodności nauki za- 
rządzania wydaje się także rozbudzanie 
w przeszłości apetytów 4 nadmiernych 
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oczekiwań ze strony ludzi praktyki w 
stosunku do jej ówczesnych możliwo- 
ści. Zetknięcie się — jak pisał P Pło- 
szajski — z nauką organizacji miało 
mieć dla kadry kierowniczej efekt i- 
dentyczny, jak pocałunek pięknego 
księcia dla śpiącej królewny: radosne 
przebudzenie i długie, szczęśliwe ży- 
cie(2). Potrzeba odmitologizowania fun- 
kcji nauki zarządzania zbiega się więc 
współcześnie z potrzebą tworzenia pra- 
Ktycznej teorii zarządzania. 

Nie wszyscy badacze są przy tym 
zgodni co do tego, czy można mówić o 
teoriach zarządzania. Naukowcy z Wy- 
działu Zarządzania sądzą np., iż jest 
to przedwczesne. Przedstawili oni w 
swej książce jedynie koncepcje za- 
rządzania, nazwę teorie pozostawiając 
dla organizacji (praca pod tytułem — 
„Współczesne teorie organizacj|” uka- 
zała się w 1984 r.). : 

W pracy napisanej w 1985 r. wyróż- 
niono cztery koncepcje zarządzania: za- 
rządzanie jako sprawowanie władzy or- 
ganizacyjnej, zarządzanie administra- 
cyjne, zarządzanie przez pieniądz i za- 
rządzanie optymalizujące. Rozdział koń- 
cowy zatytułowany „Strategie zarządza- 
nia” stanowi próbę porównania koncep- 
cji, a także wprowadzenia pewnych roz- 
strzygnięć terminologicznych. Główne 
miejsce zajmuje tu pojęcie zarządzania 
i systemów zarządzania. 

Jako kryterium wyróżnienia sposo- 
bów zarządzania przyjęto kluczowe na- 
rzędzia uważane za najważniejsze w 
ramach określonej koncepcji czy grupy 
koncepcji. Nie wydaje się to być roz- 
strzygnięciem skutecznie porządkują- 
cym (zarówno w celach dydaktycznych 
jak i praktycznych) znane-z literatury 
przedmiotu propozycje w zakresie za- 
rządzania. Sądzimy tak chociażby z po- 
wodu występowania w różnych koncep- 
cjach tych samych kluczowych narzę- 
dzi zarządzania lub ukrywanie ich pod 
inną nazwą. Ilustruje to bardzo dobrze 
zamieszczona w pracy tabela (str. 372), 


(2) P. Płoszajski, str. 20. 


zawierająca charakterystykę porów= 
nawczą koncepcji zarządzania. Jest ona 
przede wszystkim nieadekwatna do 
koncepcji opisywanych w książce i w o- 
góle błędna. Koncepcja zarządzania e- 
konomicznego (chodzi chyba o zarzą- 
dzanie przez pieniądze?) nie zajmuje się 
głównie systemem technicznym etwar- 
tym, lecz treścią koncepcji zarządzania ' 
administracyjnego. Nie jest jedynie sy- 
stemem społecznie zamkniętym, lecz po- 
dobne jak w koncepcji psychospołecz- 
nej systemem otwartym. Nie wiadomo 
też dlaczego optymalizacja ma odnosić 
się do systemu technicznego. Jeżeli 
chodzi o metody i techniki działania, 
powstaje pytanie dlaczego inżynieria 
behawiorystyczna nie może być metodą 
w zarządzaniu administracyjnym, po- 
dobnie jak OD czy manipulacja sty- 
lami zarządzania, która jest elemen- 
tem właśnie „błędnego koła”? Autorzy 
uznali je za przyczynę niepowodzeń i 
zakłóceń równowagi w zarządzaniu ad- 
ministracyjnym, nie uznając charakte- 
rystycznych tu równoległych kanałów 
władzy za istotne w zarządzaniu jako 
sprawowaniu władzy. Czytając propo- 
nowane zestawienie, zwłaszcza po lek- 
turze wcześniejszych  komunikatyw= 
nych tekstów opisujących poszczególne 
koncepcje, czytelnik zaczyna być zado- 
wolony, że nie jest studentem. Co ma 
jednak zrobić, jeżeli nim jest? 
Pomijając te szczegółowe uwagi do- 
tyczące wyróżnionych koncepcji, trud- 
no zgodzić się z główną tezą sformuło- 
waną w książce, że nie można mówić e 
teoriach zarządzania. Zarządzanie bo- 
wiem może, jak dowodzi tego chociażby 
książka „Zarządzanie w kryzysie”, mieć 
swoją logikę i opierać się „na zbiorze 
powiązanych ze sobą zdań ogólnych o- 
pisujących i wyjaśniających, pozwala- 
jących zrozumieć świat organizacji”(3). 
Wprowadzone rozróżnienie na koncep- 
cje zarządzania i teorie organizacji wy- 
daje się więc być niezupełnie uzasad- 


e 


(3) „Współczesne koncepcje zarządzania”, 
str. 6. 
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nione. Nawiązuje raczej do pozornych, 
eksponowanych w przeszłości dylema- 
tów terminologicznych niż do współ- 
czesnych, na których rozstrzygnięcie o- 
czekują zapewne nie tylko praktycy, 
ale i studenci. Do takich należy dyle- 
mat określany jako: refleksja a prak- 
tyka zarządzania. Za rozstrzygnięciami 
tymi kryją się środki na badania em- 
piryczne i coraz wyższe koszta upra- 
wiania nauki zarządzania. Ten probiem 
sygnalizowano także podczas dyskusji 
przed Kongresem Nauki Polskiej. 


Wśród sporów o niezadowalającym . 


stanie badań nad problematyką zarzą- 
dzania w Polsce czesto wskazywano na 
niedostatki metodologiczne tych nauk, 
które „nie dopracowały się dotychczas 
własnej oryginalnej metodologii odpo- 
wiadającej specyfice przedmiotu ”(4). 
Tylko czy było to możliwe, gdy przed- 
miot badań był nieostry, brak było wy- 
odrębnienia jakiegoś centralnego po- 
'jecia na tyle istotnego, by wokół niego 
mogły się skupić próby tworzenia prak- 
tvcznej teorii zarządzania, oraz ekspo- 
nowano problemy organizacji, przy 
czym „zarządzanie” było tylko dodat- 
kiem. 

Nowy punkt widzenia na tę kwestię 
zawarty jest w opinii, że problemem 
nauki zarządzania jest nie kryzys me- 
todologii, gdyż ta ma zakres w pełni 
wystarczający, lecz kryzys kompetencji 
"metodologicznych i motywacjł do sa- 
modoskonalenia się badaczy organiza- 
cji. Praktyczna teoria zarządzania wy- 
maga więc wyraźnego przedmiotu ba- 
dań, ale także nowego etosu badacza. 

Zainteresowania nauki zarządzania w 
jej współczesnym ujęciu skłaniają się w 
kierunku zarządzania procesami zmian. 
Przedmiot badań pozostaje w zasadzie 
ten sam — władza w systemach — tv|- 
ko, że akcent badawczy położony jest 
na wykorzystywanie jej dla planowego 
zmieniania, a nie immanentnej adapta- 
cji. Organizacje i systemy zarządzania 
zaczął współcześnie wypełniać „ruch” i 


NENRNON EZ 
(4) L. Krzyżanoweki, str. 38. 
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zmiana. Pojawiły się pojęcia niepewno- 
ści organizacyjnej, gry, strategii, zniap 
pianowych przewidującycn wystĘpow a- 
nie efektów ubocznych. Orgarizacje i 
ich otoczenie wypełniło się konfliktam:, 
napięciami i sprzecznościami, także 
wynikającymi z tradycyjnej hierarchii. 

W części analizowanych książek Zza- 
warta jest myśl, że istota organizacji i 
zarządzania zawarta. jest nie w rze- 
czach, lecz w ich skutecznym prze- 
kształcaniu. Zmiany dotyczą wszystkich 
poziomów rzeczywistości społecznej. 
Również reformy gospodarcze mogą brć 
wyjaśniane w języku zmian organiza- 
cyjnych. 

Na dylemat: refleksja — teoria na- 
kłada się więc dylemat: trwanie czy 
zmiana? Do niedawna dominował przy 
tym w rozważaniach o zarządzaniu a- 
spekt stabilny nad dynamicznym. Rów- 
nież taką formę zdarzeń jak działa- 
nia ludzkie traktowano w sposób me- 
chaniczny. Dobrze oddaje to stosowa- 
nie, w odniesieniu do systemu społecz- 
nego, określeń sterowanie i regula- 
cja jako korygowanie odchyleń od nor- 
my (przy założeniu, że normy te są 


„znane). Z badań o orientacji cyberne- 
tycznej wypływa jednak 


tylko taki 
wniosek, że świat organizacji broni się 
przed zmianami, ale i tak nie wiemy 
jak go zmienić. | 
Procesy organizacyjne z samej swej 
natury są dynamiczne. Ich badanie z 


innej perspektywy powoduje zniekształ- 


cenie rzeczywistości. Praktycy bronią 
się przed nieadekwatnymi zaleceniami 
teoretyków i aby nie popaść w chaos, 
przejmują założenia zgoła indetermi- 
nistyczne. Stąd już tylko krok do po- 
pularności takich koncepcji, jak gra o 
pewność, technologie głupoty czy anar- 
chia organizacyjna. A przecież, co ry- 
suje się na podstawie części wydanych 
książek, koncepcje doskonalenia orga- 
nizacji w wymiarze psychospołecznym 
mogą mieć charakter bardziej uporząd- 
kowany. Postuluje się w nich stworze- 
nie teorii zmian organizacyjnych I do- 


radztwa jako istotnego kroku w kierun= 
ku przkiyczności zarządzania. 

Narzędziem. którym dysponuje na- 
ukowiec znajdujący się na pograniczu 
tcorii i praktyki, jest „badanie w dzia- 
łaniu” (BwD)(5), ważna strategia dyvs- 
trybucji wiedzy i naukowego wsparcia 
dla praktyki Koncepcja, w ramach któ- 
rej rozwinięty został model doradztwa 
partvycypacyjnego z udziałem prakty- 
ków i teoretyków, nosi nazwę OD (od 
angielskiego pojęcia „organization de- 
velopnent'). Łącząc w nauce zarządza- 
nia funkcje poznawcze i interwencyj- 
ne, koncepcja ta zyskuje popularność 
w świecie przeżywającym obecnie oży- 
wione zainteresowanie problemami 
kultury organizacyjnej. W Polsce, od 
kilku lat aplikowana przez grupę en- 
tuzjastów, znalazła obecnie miejsce 
także w podręcznikach akademickich. 
Mimo jednak, iż koncepcja ta pojawi- 
ła się już w ponad połowie recenzowa- 
nych książek, stanowi ona u nas ciągle 
nowość w praktycznym zarządzaniu. 
Warto więc może w skrócie odtworzyć 
jej główne założenia i możliwości od- 
działywania przez planowe wdrażanie 
zmian na doskonalenie organizacji. 

O popularności rozwoju organizacyj- 
nego w Polsce zdecydować mogą mię- 
dzy innymi jego praktyczne walory u- 


widocznione w sytuacji reformy gospo-- 


darczej. Organizacje walczące o swą 
praktyczną samodzielność sięgać muszą 
do takich technik  organizatorskich, 
'które ułatwiają im działanie w warun- 
kach gry interesów, przetargów, nie- 
pewności i ciągłych przekształceń (nie 
zawsze stabilne reguły zmian). Kierow- 
nicy pełnią w tych sytuacjach często 
rolę absorbujących szoki innowacyjne. 
Wymaga to praktycznych umiejętności 
i niezbędnej wiedzy, jak to robić. 

OD w zarządzaniu zmianami upatru- 
je swój sens, uświadamia podejmują- 
cvm działania, że żyją oni nie w świe- 
cie harmonii, że sprzeczności w życiu 


(6) E. Masyx: „Teoria i praktyka rozwoju 
e: ganizacy jnego”, Ossolineum 176 e. 


organizacił są czymś codziennym i nie- 
zbędnym, że należy uczyć się Z nimi 
współżyć. 

Koncepcja ta wskazuje także, że pa- 
mięć bywa w organizacji często wro- 
giem (wyuczone metody działania nie 
zawsze są skuteczne), a realnie należy 
traktować tylko fakty organizacyjne. 
Stwarza więc możliwość odrzucania mi- 
tów organizacyjnych t potrzebę lepsze- 
go rozumienia świata organizacji. Przy- 
pominając, że organizacja jest syste- 
mem uczącym się, koncepcja OD stwa- 
rza szansę odejścia od ogólnych szablo-. 
nów otrganizatorskich tł rozwiązywa- 
nia problemów w konkretnych sytua- 
cjach organizacyjnych. 


* 


Równocześnie jest to w życiu or- 
ganizacji interwencja systematyczna 1 
długofalowa. Zmiana bowiem to pro- 
ces etapowy i wymagający cierpliwo- 
ści, a jej efekty są zwykle odłożone. 
Rozczarowuje to zazwyczaj tych, któ- 
rzy chcą widzieć natychmiastowe efek- 
ty wielkich programów zmieniania I 
którzy czasem od świata nauki takie 
obietnice na wyrost otrzymują. 


Koncepcja OD ogniskuje swą uwazę 
na zmianie wartości i norm spułecz- 
nych, ale postrzeganych jako zinteą- 
rowane w ramach systemu zmian (ł4- 
czy się ze zmianami techniki, postępem 
organizacyjnym). Podstawą spolecznej 
strategii zmieniania jest zatem prze- 
kształcanie kultury organizacyjnej u- 
czestników organizacji, ich norm i stan- 
dardów działania w kierunku świado- 
mego tworzenia i realizowania zmian 
o różnych treściach (techniczne, struk- 
turalne) i zakresach (zmiany w skall 
podsystemu czy makro). Przyjmuje się 
przy tym założenie, że człowiek jest 
twórcą zmian i decyduje o ich skutecz- 
nym wdrożeniu. Musi się więc uczyć 
jak działać na stale innvch jakościowo 


' poziomach integracji. W tym celu po- 


trzebne jest powstawanie szeregu na- 
pięć, wzajemne odkrywanie sposobów 
swych działań w procesie realizacji nie 
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zawsze zgodnych celów I przy nie zaw- 
sze równym dos.ępie do zasobów. 
Stosowane techniki OD w toku tzw. 
diagnozy organizacyjnej ujawniają owe 
napięcia, a następnie je rozładowują 
przez tworzenie konstruktywnych 
programów usprawnień. Widać to w 
procesie wspólnego identyfikowania i 
rozwiązywania problemów organizacyj- 
nych. Prześledzić tu można, jak ludzie 
dokonują wyborów, jaki jest stosunek 
ich wolnej woli do przymusów pocho- 
dzących z otoczenia oraz wiedzy i wy- 
obrażeń, a także do stereotypów i mi- 
tów. : 
W toku zaproponowanych interwen- 
cji OD następuje identyfikacja odpo- 
wiedzialności za podejmowane decyzje 
i działania. Pomaga to usprawnić wy- 
konanie zadań, przekazywać właściwe 
informacje, rozwiązywać konflikty, 
słowem usprawnić organizację. 
Myślenie w terminach zmian, a nie 
rzeczy, ułatwia zatem wypracowanie 
także praktycznych technik  (instru- 
mentów) służących doskonaleniu orga- 
nizacji. Należą do nich między innymi: 


techniki negocjacyjne, budowanie ze- - 


społów, planowanie ścieżki życiowej, 
spotkania konfrontacyjne, zarządzanie 
przez cele i wiele innych. Zawsze uwi- 
kłany jest w nie człowiek, od którego 
aktywności, doświadczeń i wiedzy zale- 
ży sprawność działania całej organiza- 
cji. Każda z proponowanych interwen- 
cji sięga do różnych pokładów życia or- 
ganizacyjnego i jest poprzedzona diag- 
nozą organizacyjną. 

W zależności od typu organizacji 
(szkoła, wojsko, bank, przedsiębiorstwo, 
centrala handlowa) i problemów  zi- 
dentyfikowanych w procesie diagnozy, 
każda interwencja może mieć inny cha- 
rakter i przebieg. Zatem interwencje 
OD to sztuka stosowania, a nie opisów. 
Sztuka ta poparta jest jednak głęboką 
wiedzą i doświadczeniem w zakresie do- 
radztwa tzw. partycypacyjnego. Wy- 
maga ona poszerzania przygotowanej 
do tego kadry specjalistów, których do- 
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tychczas w Polsce jest bardzo niewie» 
łu. Intensyfikacja ich kształcenia wy- 
maga jednak pewnych rozstrzygnięć, 
także teoretycznych. Autorów prezen- 
tujących swe poglądy w książce 
„Współczesne koncepcje zarządzania” 
nie wydaje się to specjalnie intereso- 
wać. Koncepcję OD odnotowują oni 
bardziej jako ciekawostkę niż zasta- 
nawiają się nad siłą i znaczeniem tego 
ruchu dla usprawniania organizacji o- 
raz jego statusem teoretycznym. Nato- 
miast P. Płoszajski podchodzi do tego 
bardzo poważnie. Zastanawia się on 
nad tym, czy rozwój teorii zmieniania i 
Goradztwa nie prowadzi jej zbyt dale- 
ko w kierunku praktyki. Odpowiedź na 
to pytanie wydaje się być pewmą, no- 
woczesną próbą rozstrzygnięcia dyle- 
matu: teoria — praktyka. 

Nauka zarządzania, aby być wiary- 
godna dla praktyki, nie może ograni- 
czyć się do tworzenia wiedzy tylko dla 
rozumienia, ale powinna tworzyć także 
wiedzę dla zmieniania. „Jej przedsta- 
wiciele muszą w tym celu zacząć ak- 
tywnie współuczestniczyć w przekształ- 
caniu organizacyjnego świata, aby za 
pomocą wyników tej pracy zyskać wia- 
rygodność własną i reprezentowanego 
przez siebie fragmentu wiedzy — w 
takiej właśnie kolejności. Osiągnięcie 
wiarygodności jest w tym przypadku 
praktycznie równoznaczne z wdroże- 
niem” (6). 

Takie postawienie tego zagadnienia 
odczytuję jako postęp w nauce zarzą- 
dzania. Dotychczas bowiem nawet w 
najciekawszych dociekaniach organiza- 
cyjnych nie wychodzono z reguły poza 
fazę diagnozy czy poza fazę pewnego 
przewidywania, jak np. w „Zarządzaniu 
w kryzysie”. Identyfikowanie barier 
wdrażania zmian czy budowanie pew- 
nych scenariuszy jutra to jeszcze nie 
zarządzanie zmianami, tak aby mogły 
one zakończyć się sukcesem. 

Przełom w naukach zarządzania po- 
lega więc — moim zdaniem — na uda- 


A 
(6) P. Płoszajski, str. 3%. 


nych próbach integrowania jej przed- 
stawicieli wokół istotnego problemu, 
jakim jest planowe przekształcanie or- 
ganizacji i ich otoczenia. Wymaga to 
uświadomienia sobie przez teoretyków 
zarządzania ich nowej roli jako „ułat- 
wiających” procesy zmieniania i ucze- 
nia się przez nich technik zarządzania 
zmianami. 


Wchodzenie w tę rolę, przekonanie o 
potrzebie intensyfikacji w nauce takiej 
funkcji, jak zarządzanie zmianami, jest 
stale utrudniane przez spory o priory- 
tety badawcze. Prowadzi to do dezo- 
rientacji w tym, co może być napraw- 
dę korzystne nie tylko dla nauki, ale 
przede wszystkim dla praktyki. 


Oceniając po tym kątem wydane . 


w 1985 r. prace, wyraźnie dzielą się one 
na zorientowane teoretycznie, nawet 
wówczas, gdy reprezentują techniki za- 
rządzania, oraz na prace zorientowane 
praktycznie. Te drugie mają przy tym 
przewagę liczbową. Wyróżnia się spo- 
śród nich zwłaszcza praca pod re- 
dakcją B. Wawrzyniaka, która przyno- 
sł bogaty opis zachowań  przedsię- 
biorstw w warunkach wdrażania re- 
form oraz próbuje wyjaśniać nie tylko 
ich przyczyny, ale także przewidywać 
przyszłe zasady zarządzania przedsię- 
biorstwem w naszym kraju. Przewidy- 
wania te mają charakter scenariuszo- 
wy, przy czym pierwszy scenariusz o- 
party jest na myśleniu w kategoriach 
reformy, a drugi w kategoriach kryzy- 
su. Wzmocnienie dla zasadności wybo- 
ru pierwszego ze scenariuszy stanowić 
mogą uwagi autorów pracy dotyczące 
zarządzania strategicznego. 
Zarządzanie strategiczne jest myśle- 
niem w kategoriach przyszłości, 'oder- 
waniem się od życia z codziennymi kło- 
potami, łatania dziur bez dostrzegania 
perspektyw jutra. Jest to szczególny 
proces przystosowywania się do oto- 
czenia. W książce „Zarządzanie w kry- 
zysie” dotyczy ono przedsiębiorstwa, 
w książce B. Glińskiego natomiast gos- 
podarki socjalistycznej. Wprawdzie B. 


News Brogi — 18 


Gliński mówi 6 klerownictwie strate- 
gicznym, ale w jego ujęciu tematu jest 
miejsce i dla podstawowych problemów 
strategicznych gospodarki, i dla patrze- 
nia na nią w kategoriach przyszłości 
łącznie z polityką kadrewą i współod- 
powiedzialnością za rozwój kraju. 


Pewne partie książki pod redakcją 
B. Wawrzyniaka i pracy B. Glińskiego 
dotyczą podobnej problematyki: wdra- 
żania reformy w latach osiemdziesią- 
tych. Styl pisania tych książek jest 
jednak zupełnie inny. B. Gliński budu- 
je koncepcję swej pracy na tradycyjnie 
wyróżnionych funkcjach zarządzania, a 
B. Wawrzyniak wraz z zespołem na 
współczesnej koncepcji  „managerial 
crises” nawiązującej do podejmowa- 
nia tzw. trudnych decyzji. Właśnie dla- 
tego porównanie tych prac wydaje się 
ważne, pokazuje ono bowiem pewną 
równoległość trendów występujących 
w naukach zarządzania. Jeden z nich 
określiłabym jako sprawozdawczo-ana- 
lityczny. Ma on duże walory porząd- 
kujące i dokumentacyjne. Drugi ma 
charakter empiryczno-syntetyczny. 
Tworzy on to, co P. Płoszajski określa 
jako „organizacyjną teorię zamkniętą”. 

Wydaje się, że praca pod redakcją 
B. Wawrzyniaka jest drugą, obok pro: 
ponowanej przez A. K. Koźmińskiego i 
A. Zawiślaka, teorią gry organizacyjnej, 
teorią zamkniętą, której założenia zo- 
stały w całości wyłożone i pozwoliły w 
tych ramach wyjaśnić w miarę prze- 
konująco pewien fragment zachowań 
organizacyjnych. Są to zachowania w 
przedsiębiorstwach związane z pokony- 
waniem kryzysu, który potocznie okre- 
śla się jako trudną sytuację. W tym 
znaczeniu kryzys jest bardzo zbliżony 
do zastosowanego przeze mnie pojęcia 
sytuacji innowacyjnej. Przestają w niej 
wystarczać jako podstawa działania do- 
tychczasowaea procedury postępowania ( 
następuje wzrost niepewności. Próby 
redukcji tej niepewności odtworzone 
są przez autorkę jako strategie postę- 
powania centrum w latach siedemdzie- 
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siąlych w obliczu wdrażania reformy 
wogowskiej i w administracji tereno- 
wej. W warstwie określania determi- 
nant zachowań kadry kierowniczej w 
sytuacji innowacyjnej między pracą 
pod red. B. Wawrzyniaka a innymi 
publikacjami występuje szereg podo- 
bieństw. Inne jednak formułuje się w 
nich wnioski dotyczące przyszłości. Jest 
to orientacja na planowe procesy zmie- 
niania w oparciu o model „badania w 
działaniu”, natomiast u B. Wawrzynia- 
ka na planowanie i zarządzanie stra- 
tegiczne. 


Badania zespołu B. Wawrzyniaka o- 
bejmowały także reformę gospodarczą 
lat osiemdziesiątych.  Koncentrowano 
sie w nich głównie na zachowaniach 
przedsiębiorstw. Autorzy zaobserwowa- 
li występowanie wyraźnych różnic w 
obiektach, na które przerzucane bvły 
koszta kryzysu w latach reformy wo- 
gowskiej i ostatniej. Wcześniej były to 
ministerstwa i skarb państwa (przetar- 
gi odbywały się więc na poziomie bli- 
żej nie zdefiniowanego centrum), a os- 
tatnio są to klienci. Nie przyjmują oni 
zachowań przedsiębiorstw całkowicie 
biernie. Jako grupy interesu mają zaw- 


sze do zastosowanią argumenty z zak- - 


resu polityki społecznej. 


Praca pod redakcją B. Wawrzyniaka 
bogata jest w przykłady ilustrujące 
trudne sytuacje decyzyjne, pełna po- 
mysłów klasyfikacyjnych i tablic po- 
rządkujących strategie, taktyki i reak- 
cje przedsiębiorstw. Jest to książka wy- 
pełniona życiem organizacyjnym. 


STANISŁAW CZAJKA: Stosunki mię- 
dzyludzkie w zakładzie pracy. Analiza 
socjologiczna, Warszawa 1986, PWN, 
str. 357, 


Stosunki międzyludzkie — kto i kie- 
dy nie wypowiadał się na ich temat? 
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W książce 'B. Glińskiegó dotyczące$ 
gospodarki socjalistycznej akcenty roz— 
łożone są zupełnie inaczej. Przyjmuje 
oną bardziej porównawczo-historyczną 
perspektywę. Na tym tle pokazuje po— 
trzeby rozwoju nauk zarządzania w 
Polsce. Przemyślenia autorą idą bar- 
dziej funkcjonalnym torem niż rozwi- 
jają się wokół jednej koncepcji pod- 
stawowej. Sądzę, że takim  istotnvm 
trzonem mógłby być w tej pracy wą- 
tek kierownictwa czy zarządzania stra- 
tegicznego. Autor inaczej jednak skon- 
struował swe dzieło. 

Z prezentowanych książek wyvłania 
się obraz interesowania się w nauce 
zarządzania zarówno sferą makro, jak 


i przedsiębiorstwa. Poszukuje ona miej- 


sca, porównując swe osiągnięcia z nau- 
ką zarządzania w innych krajach, wy- 
korzystuje to, co w świecie inspirujące, 


„aby nie zostać na pozycji nauki zaścian- 


kowej. W zarządzaniu oznaczałoby to 
klęskę. Dokonuje analizy własnych sła- 
bości i próbuje znaleźć swe wiarygodne 
potwierdzenie w praktyce. Wnika w 
struktury nieformalne w organizacjach 
i próbuje wyjaśnić logikę ich funkcjo- 


„nowania. Przestaje unikać i wręcz ek- 


sponuje zjawiska sprzeczności, konflik- 
tów czy nawet kryzysów. 

Na naszych oczach dokonuje się więc 
metamorfoza tej nauki. Próby tworze- 
nia jej podstaw są jednak chyba tro- 
chę spóźniona. Dobrze, że nauki roz- 
wijają się nawet wówczas, gdy nie- 
którzy uczeni zapadają w zimowy sen. 


EWA MASŁYK-MUSIAŁ 


Naszekał, chwalił, oceniał, przedstawiał 
recepty, uzdrawiał. Słowem — tyle 
specjalistów co stańczykowskich leka- 
rzy. Ale wiedza z tego zakresu jest po- 
wierzchowna, oparta na odczuciach, in- 
tuieji, praypuszczeniach. 


Chodzi o kwestie wielkiej wagi. 
Kształt stosunków międzyludzkich mo- 
tvwuje czjowieka, wpływa na opinie i 
postawy, gotowość zamierzeń i czynów, 
odgrywa niepomiernie ważną rolę w ro- 
dzinie, szkole i grupie koleżeńskiej, w 
pracy, wreszcie w państwie. „W rozwa- 
żaniach na temat politycznych aspektów 
stosunków międzyludzkich — podkre- 
śla Stanisław Czajka w nowej książce 
na ten kluczowy temat —= na uwypu- 
klenie zasługuje rola państwa i jego or- 
ganizacji politycznej w całokształcie 
rozwoju społeczno-ekonomicznego. Ja- 
ko nominalny właściciel środków pro- 
dukcji, centralny planifikator, organi- 
zator procesu produkcji oraz dysponent 
podziału dóbr, państwo wywiera decy- 
dujący wpływ na kształt stosunków 
społecznych w szerszym „i węższym ich 
rozumieniu, na stopień ich demokraty- 
zacji, a made wszystko na ich treść. Mo- 
żna twierdzić, że państwo w takiej Sy- 
tuacji ponosi odpowiedzialność za roz- 
wój stosunków międzyludzkich” (str. 
45—46) — pisze S. Czajka, słusznie do- 
patrując się wszechobecności stosunków 
międzyludzkich. 

Dobrze się zatem stało, że na rynku 
księgarskim ukazała się praca podejmu- 
jąca próbę analizy stosunków między- 
ludzkich, mechanizmów ich powstawa- 
nia i czynników wpływających na ich 
kształt, a także ich znaczenia dla jedno- 
stki, mikro- i makrogrupy - społecznej 
współczesnego społeczeństwa i jego 
przyszłych przeobrażeń. W Polsce nie 
brakuje rozważań na ten temat. Jed- 
nakże pozycji zwartych, w których głó- 
wnym przedmiotem analizy byłyby sto- 
sunki międzyludzkie, jest mało. Należą 
do nich publikacje: Stanisława Łypace- 
wicza — Kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich, Warszawa 1969, Juliana 
Wacławka — Socjalistyczne stosunki w 
zakładzie pracy, Warszawa 1940 oraz 
Zbigniewa Zaborowskiego — Stosunki 
międzyludzkie, Warszawa 19/6. Na o- 
gół wydane przed kilkunastu laty i o- 
statnio nie wznąwiane. 


Choć autor w tytule odnosi stosunki 
międzyludzkie do zakładu pracy, to o- 
mawia je na szerokim tle, wszechstron- 
nie. „Dwoisty charakter zakładu pracy 
jest powszechnie rozumiany jako miej- 
sce wytwarzania dóbr lub usług i jako 
system stosunków międzyludzkich. Co 
więcej, z racji szczególnej roli pracy 
w życiu człowieka stosunki międzyludz- 
kie zachodzące w środowisku pracy pod 
wieloma względami uw»? *a się, jeśli nie 
za decydujące, to przynajmniej za mo- 
delowe” (s. 12—13). Słusznie zauważa, 
że „począwszy od- lat sześćdziesiątych 
weszła ona (problematyka stosunków 
międzyludzkich — przyp. W. J.) na stałe 
do obszaru badawczego wielu nauk spo- 
łecznych, a przede wszystkim socjologii, 
psychologii i pedagogiki. Trudno jednak 
byłoby dzi$ twierdzić, że poszczególne 
zagadnienia (...) doczekały się interdy- 
scyplinarnego ujęcia. Ujęcie takie nadal 
pozostaje słusznym, choć właściwie nie 
zrealizowanym postulatem metodologi- 
cznym. W praktyce poszczególne dys- 
cypliny zajmowały się sobie właściwymi 
aspektami zagadnienia” (str. 14—15). W 
tej sytuacji autor stwierdza, iż „prezen- 
towane opracowanie ma zgodnie z za- 
mierzeniem (...) stanowić próbę syvnte- 
tyzującego interdyscyplinarnego ujęcia 
omawianej problematyki. Jest to przed- 
sięwzięcie z wielu względów ryzykow- 
ne. Wydaje się jednak, że próbę taką 
należy podjąć. Wobec dość bogatej li- 
teratury lat siedemdziesiątych nie cho- 
dzi już o dalsze pomnażanie ustaleń ilo- 
ściowych — są one bowiem w różnych 
opracowaniach szeroko dostępne — ale 
o próbę jakościowego ch ujęcia, upo- 
rządkowania merytorycznego. Wnioski 
z badań własnych autor zawiera w u- 
ogólnieniach opartych także na wyni- 
kach badań innych autorów, (str. 15). 
W rzeczy samej S. Czajka stara się wy- 
korzystać dorobek socjologii, ekonomii, 
psychologii, politologii, pedzgogiki, er- 
gonomii i in. Jest to więc publikacja o 
szerokim podłożu poznawczym, zawie- 
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rająca obszerny wachlarz szczegółowych 
zagadnień. 


Praca składa się ze wstępu, pięciu 
rozdziałów, indeksu nazwisk oraz stre- 
szczenia w języku angielskim, W roz- 
dziale pierwszym: Stosunki międzyludz- 
kie — pojęcie i model, omawia się po- 
jęcie stosunków społecznych i ich dyna- 
mikę, fabryczny podział pracy i jego 
konsekwencje oraz ideologiczne i poli- 
tyczne aspekty stosunków społecznych i 
międzyludzkich. Rozważane są dalej: 
pojęcie i model socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich, system społeczny 
socjalistycznego zakładu pracy, ład i 
model socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich w środowisku pracy. 


Rozdział drugi: Praca jako główna 


więź w zakładzie pracy — traktuje o 


społecznej istocie zakładu pracy. Znaj- 
dujemy tu próbę socjologicznej defini- 
cji zakładu pracy, struktury formalnej 
i nieformalnej, pozycji i ról zuwodo- 
wych, uwarunkowań i granic integracji. 
Tematy kolejne to postawy w procesie 
pracy, motywacja i jej znaczenie, bodź- 
ce materialne i moralne, zadowolenie z 
pracy i jego wpływ. Nawiązując do pro- 
blematyki humanizacji pracy, autor roz- 
patruje przekształcenie pracy w war- 
tość „samą w sobie”, Dalsze rozważa- 
"nia dotyczą zewnętrznych względem 
stosunków międzyludzkich warunków, 
które wpływają na kształt ludzkich od- 
niesień. 


Trzeci rozdział poświęcony jest mate- 
'rialnym i technicznym uwarunkowa- 
niom stosunków międzyludzkich. Wśród 
czynników materialnych i technicznych 
omawia się takie kwestie, jak: tech- 
niczne uzbrojenie pracy, przystosowa- 
nie pracy do człowieka, jego wprowa- 
dzenie na stanowisko pracy. Przedmiot 
rozważań to również organizacja pracy 
i jej znaczenie dla doskonalenia mate- 
rialno-technicznego środowiska oraz a- 
daptacji zawodowej. Następnie S. Czaj- 
ka zajmuje się zagadnieniami jakości 
pracy jako elementu jakości Życia, zna- 
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czeniem jakości pracy dla kształtowania 
stos.nków m .ędzylydzkich oraz rozwo- 
jem funkcji socjalnej zakładu pracy. 

W najbardziej rozbudowanym — roz- 
dziale czwartym znajdujemy próbę 
scharakteryzowania społecznych uwa- 
runkowań stosunków międzyludzkich. 
Wyjaśnia się tu istoię i pojęcie uwa- 
runkowań społecznych, zakres i pojęcie 
niematerialnej sfery jakości pracy, o- 
czekiwań załóg w sferze społecznej, in- 
stytucjonalne formy życia społecznego 
oraz koncepcję dosKonalenia uwarun- 
kowań społecznych. W ramach uwa- 
runkowań społecznych wymieniona 
jest zależność pomiędzy kwalifikacjami 
i wiedzą a stosunkami międzyludzkimi, 
czynnikami wydajności : kultury pracy. 
Zwracają uwogę rozważania dotyczące 
relacji pomiędzy aktywnością społeczną 
a stosunkami między ludźmi, motywacji 
tej aktywności oraz rolą i znaczeniem 
jej form  instytucjonalnych. Autor 
poświęca wiele uwagi młodym  pra- 
cownikom. Rozdział kończą rozważania 
o zależnościach pomiędzy stosunkami 
międzyludzkimi a zachowaniami prze- 
łożonych, polityce kadrowej, autoryte- 
cie przełożonego, modelu kierowania i 
szczególnej roli mistrzów. 


Rozdział piąty i ostatni odnosi sto- 
sunki międzyludzkie do makrostruktu- 
ry społecznej i przebiegających w niej 
przeobrażeń. W kręgu tych rozważań o- 
mawia się stosunki produkcji, społeczne 
mechanizmy reformy gospodarczej, roz- 
wój demokracji socjalistycznej, wpływ 
rozwoju ustawodawstwa pracy i kultu- 
ry politycznej na stosunki międzyludz- 
kie. W płaszczyźnie: warunki życia i 
polityka społeczna — stosunki między- 
ludzkie, książka zwraca uwagę na ran- 
gę warunków życia społeczeństwa, roz- 
wój kultury, oświaty, czasu wolnego i 
polityki społecznej oraz ich wpływ na 
zachowanie ludzi. 


Spośród wielu zawartych w książce 
problemów na dwa zwrócę szczególną 
uwagę. Pierwszy dotyczy modelu socja- 


listycznych stosunków międzyludzkich 
w zakładzie praey, drugi uwarunkowań 
tego modelu czynnikami względem za- 
kładu zewnętrznymi. Autor przyjmuje 
założenie, iż osiągnięcie pozytywnego 
modelu stosunków międzyludzkich wy- 
maga bumanizacji pracy w pełnym za- 
kresie. Wzorzec społeczny może być na- 
tomiast racjonalnie kształtowany wów= 
czas, gdy poddany zostanie analizie „u- 
kład elementów stosunku społecznego 1 
sprawne ich funkcjonowanie” (str. 63). 
Muszą to być analizy konkretnohisto- 
ryczne, kulturowe | środowiskowe. 


Co sprzyja kształtowaniu stosunków 
międzyludzkich, jakie stany powinny 
zaistnieć w zakładzie pracy, aby stosun- 
ki międzyludzkie nabrały cech społecz- 
nie pożądanych? S. Czajka wymienia 
ich siedem (str. 64—68) Po pierwsze, 
przezwyciężenie alienacji wytwórców. 
Biorąc pod uwagę obecną sytuację Spo- 
łeczeństwa _ polskiego, za niezbędne 
przesłanki tego procesu uważa: 

— integrację załóg na gruncie wia- 
rygodnego programu wyjścia 2 kryzysu; 

— skupienie uwagł załóg na konkret- 
nych, zależnych od nich efektywnych 
działaniach, na empirycznie sprawdzal- 
nych w mikroskal. przedsięwzięciach; 


— stworzenie wiarygodnych przesła- 
nek dających poczucie bezpieczeństwa 
społecznego i ekonomicznego; 


— ukształtowanie będących w zasię- 
gu doświadczeń załóg mechanizmów pa- 
nowania nad- wytworami własnej pracy 
i stosunkami społecznymi. | 


Takie, zdaniem autora, są przesłanki 
klimatu społecznego niezbędne do eli- 
minacji zbiorowego stresu. 


Warunkiem drugim jest demokraty- 
zacja — rozszerzenie możliwości udzia- 
łu pracujących we współdecydowaniu w 
skali państwa, regionu i w samym za- 
kładzie pracy. Powinno to również do- 
prowadzić do zmniejszenia niepokoją- 
cego dystansu pomiędzy poszczególnymi 
grupami społeczno-zawodowymi. 


Po trzecie — niezbędny jest proces 
uspołecznienia postaw, zachowań, świa- 
domości społeczno-politycznej, a nade 
wszystko dokonanie przemian w moty- 
wacjach, co stanowi niezbędną prze- 
słankę aktywnej postawy wobec pra- 
cy, kojarzenia interesu osobistego z in- 
teresem grupowym i ogólnospołecznym. 


Warunek czwarty to egalitaryzm ro- 
zumiany nie w duchu demagogii, jako 
odchodzenie od zasady „każdemu we- 
dług pracy”, lecz jako zapewnianie o- 
słony socjalnej grupom pracowników 
znajdujących się na pograniczu ubó- 
stwa socjalnego. j 


Piątym warunkiem jest racjonaliza- 
cja gospodarowania rozumiana jako 
proces podnoszenia indywidualnej i 
społecznej wydajności pracy, osiąganie 
dobrych efektów ekonomicznych przez 
samodzielne zakłady produkcyjne. Ra- 
cjonalizacja taka uwzględnia zarówno 
techniczno-ekonomiczne i organizacyjne . 
aspekty pracy, jak i jej społeczny, ludz= 
ki, jednostkowy wymiar, cele efektyw= 
ności gospodarczej łączy z dbałością o 
właściwą zakładowi pracy funkcję poza- 
produkcyjną. 


Kolejnym warunkiem ulepszania kli> 
matu społecznego są zmiany następują- 
ce w charakterze samej pracy. Chodzi o 
uwolnienie pracownika od czynności 
nadmiernie nużących, wyjaławiających 
swą  jednostajnością, ograniczających 
rozwój osobowości. 


Wreszcie warunkiem ostatnim jest o- 
biektywna ocena zakładu pracy każde= 
go pracownika, sprawiedliwe wynagro- 
dzenie, właściwa polityka kadrowa, w 
tam dobór kadr kierowniczych. , 


Jest to model stosunków międzyludz= 
kich skonstruowany na zasadzie warun- 
ków jego tworzenia, ich komplementar- 
ności i wzajemnego powiązania. Nie o- 
piera się na apelach, moralizowaniu, 
lecz dąży do uzyskania pożądanych wy- 
ników, formowania cech i postaw w 
drodze konkretnych działań, Można po- 
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wiedzieć, że jest to model aktywnego 
tworzenia siosuuków społecznych mię- 
dzy ludźmi, oparty nie na dobrych ży- 
czeniach, lecz racjonalnie, naukowo u- 
zasadniony sposób działania, przede 
wszystkim grup decydenckich, które od- 
ciskają własne piętno na współpracy i 
współżyciu podległych sobie ludzi. Jest 


_ to więc nie dekalog wartości godnych u- 


zvskiwania, lecz droga zbliżania się do 


:nich, w nieustannym doskonaleniu dzia- 


łania własnego i innych. Wraz z tym 
propozycja dla człowieka aktywnego, 
nie zaś bierne oczekiwanie na dawaną 
przez kogoś szczęśliwość. 

Zakład pracy nie jest wyizolowaną 
cząstką branży i gałęzi gospodarki re- 
gionu, kraju, a nawet świata. Przy ca- 
łej swej specyfice stanowi soczewkę 
skupiającą panujące w otoczeniu sto- 
sunki polityczno-ekonomiczno-społecz- 
ne, w tym prawo i praworządność, sy- 
stem zarządzania, poziom Życia, usługi, 
oświata i kultura, układ czasu wolne- 
go. Nie da się humanizować stosunków 
międzyludzkich w zakładzie pracy bez 
humanizowania życia społecznego. 

„U podstaw założeń ideologicznych 
stosunków międzyludzkich w- ustroju 
socjalistycznym — pisze S. Czajka — 
znajduje się marksowska koncepcja wy- 
zwolenia człowieka 1 zapewnienia 
wszechstronnego rozwoju jego osobo- 
wości. W koncepcji tej człowiek jest 
najwyższą wartością, której podporząd- 
kowane są wszystkie inne. Dlatego głó- 
wnym celem humanizmu socjalistyczne- 
go jest takie ukształtowanie stosun- 
ków międzyludzkich, by każdy człowiek 
mógł realizować własną osobowość ja- 
ko dobro najwyższe...” (str. 28). 

Do sfer, które tworzyć winny wa- 
runki sprzyjające rozwojowi człowieka 
i więzi między ludźmi, należy rozwój de- 
mokracji socjalistycznej. „Stosunki mię- 
dzyludzkie rodzą się i kształtują na 
gruncie określonych form współżycia 
społecznego. Jeżeli zatem współżycie 
społeczne opiera się na zasadach demo- 
kratycznych, to w konsekwencji, sto- 
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sunki międzyludzkie mają cechv sto- 
sunków demokratycznych” (str. 283). 


* Chodzi tutaj o uczestnictwo w podej- 
mowaniu decyzji w państwie i zakła- 
dzie pracy, o przebudowę społecznego 
ustroju pracy, którą należy pojmo- 
wać jako proces rozwojowy, polegający 
ną dojrzewaniu warunków i poziomu 
społeczności zakładowych w związku z 
ogólnym rozwojem społeczeństwa. Syv- 
stem samorządności załóg jako wyraz 
demokratyzacji w zakładzie pracy jest 
istotnym aspektem całego procesu so- 
cjalistycznego ludowładztwa. 


Uwarunkowanie wielkiej wagi to po- 
ziom materialnych warunków życia o- 
raz polityka społeczna rozumiana jako 
planowe i funkcjonalne wykorzystanie 
środków do realizacji następujących ce- 
lów: 


„— zaspokajanie i kształtowanie po- 
trzeb ludzi aktywnych zawodowo, w tym 
przede wszystkim zapewnienie pracy 
zgodnej z kwalifikacjami, stworzenie 
odpowiedniego systemu podnoszenia 
kwalifikacji zgodnego z preferencjami 
gospodarki narodowej, kształtowanie od- 
powiednich warunków pracy i spraw- 
nie działającego systemu płac, podno- 
szenie sfery życiowej społeczeństwa, 


— rozbudowa systemu ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej wraz z ubez- 
pieczeniami społecznymi, 

— formowanie socjalistycznego wy- 
chowania i oświaty zaspokajającego w 
coraz lepszy sposób rosnące aspiracje 
społeczeństwa i kształtującego nowy sy- 
stem wartości i wzorców osobowych, 


— stwarzanie odpowiednich warun- 
ków mieszkaniowych i organizacji cza- 
su wolnego” (str. 321). 


Podkreślając znaczenie trudnego i 
złożonego procesu tworzenia warunków 
w skali makro, nie wolno zapominać, że 
tworzy je łączny efekt działania tysię- 
cy załóg i zespołów. Prawdą jest, że 
stosunki otaczające zakład pracy wy- 
wierają nań istotny wpływ, ale nie 


rnożna nie doceniać wpływu stosunków 
rmiędzyludzkich w zakładzie na układy 
szersze. W istocie stosunki społeczne w 
zakładzie pracy są soczewką układów 
zewnętrznych, posiadają jednak zdolno- 
ści rozpalania namiętności wielkich 
£rup ludzkich. 

Jaka zatem ma być humanizacja pra- 
cy do roku 2000? S. Czajka nie odpowia- 
da wprost, lecz pośrednio, kreśląc prze- 
słanki prognozowania celów, treści i in- 
strumentów humanizacji pracy (Str. 
296—301). Najistotniejsze będzie  fak- 
tyczne, nie deklaratywne nadanie wy- 
sokiej rangi podmiotowości człowieka 
pracy w całokształcie stosunków społe- 
cznych. Określa to istotny aspekt wdra- 
żania zasadniczo nowych form i metod 
gospodarowania, planowania i zarządza- 
nia gospodarką. Zakładaną samodziel- 
ność, decentralizację zarządzania, przy- 
wrócenie roli rachunku ekonomicznego 
można traktować jako czynnik humani- 
zacji pracy chociażby dlatego, że w 
kształtowanej w ten sposób strukturze 


stosunków produkcji na plan pierwszy 
wydobywana jest podmiotowość produ- 
centa — człowieka pracy. 


Na tym tle książka zwraca uwagę, że 
dotychczasowe doświadczenia polskiej 
praktyki bumanizacji pracy pozbawio-- 
ne były programu, który byłby wiążą- 
cy dla przedsiębiorstw. Narasta potrze- 
ba zinstytucjonalizowanych działań w 
tym zakresie. Autor formułuje w tej 
mierze wiele ciekawych propozycji. 


Książki nie można polecić jako pod- 
ręcznika-recepty na „dobre ułożenie 
stosunków międzyludzkich”. Jej zale- 
ta to szansa rozszerzenia horyzontów, u- 
zupełnienia wiedzy kadr, od których 
pracy zależy los innych pracowników. 
Omawiana praca może, pod warunkiem 
rzetelnej lektury, wzbogacić kwalifika 
cje kierowników i aktywu partyjnego 
w zasadniczych kwestiach stosunków 
międzyludzkich oraz ich uwarunkowań. 


WIESŁAW JĘDRZYCKI 


NOTY "BIBLIOGRAFICZNE 


+ 


Tieoreticzeskije problemy etroitielstwa 
socyalizma. Matieriały naucznoj kon- 
fierencji, Warszawa, maj 1984, Moskwa 
1986, str. 240. 


Rozwijająca się pomyślnie współpra- 
ca polsko-radziecka w zakresie nauk 
społecznych i humanistycznych przyno- 
si owoce. Oto ukazał się w ZSRR pod 
auspicjami Instytutu Filozofii Akademii 
Nauk ZSRR tom pt. „Teoretyczne prob- 
lemy budowrrictwa socjalistycznego”. 
Stanowi on realizację wspólnie przy- 
jętych założeń o wydawaniu w obu 
krajach materiałów dorocznych dwu- 
stronnych konferencji naukowych(1). 
Prezentowany tom stanowi zbiór naj- 
ważniejszych materiałów majowego 
spotkania w 1984 r. w Warszawie. Zo- 
stał on poświęcony doniosłemu poznaw- 
czo i praktycznie tematowi teoretycz- 
nych problemów budownictwa socjali- 
stycznego. Nie ma potrzeby podkreślać 
jak ważny to temat dla naszego kra- 
ju. Jak mówi się w informacji we 
wstępie do książki radzieckiej, ta 
wspólna książka polskich i radzieckich 
uczonych porusza aktualne problemy 
teorii budownictwa socjalistycznego. „Z 
pozycji marksistowskiej metodologii w 
książce analizowane są problemy perio- 
„dyzacji budownictwa socjalizmu, for- 
mowania się świadomości socjalistycz- 
nej, kultury, obrazu życia i socjalisty- 
cznego typu jednostki, a także kon- 


(1) Recenzja polskiego wydania materiałów 
konferencji została opublikowana w nume- 
rze 4/85 Nowych Dróg. 


184 


kretne problemy budownictwa socjaliz- 
mu w ZSRR i PRL” (str. 2). Należy tu 
dodać, że polscy czytelnicy otrzymali 
materiały omawianej tu sesji z maja 
w języku polskim dzięki wydawnictwu 
„Ossolineum” w 1984 r. Tym samym 
obie strony wywiązały się z przyjętych 
zobowiązań. Z satysfakcją należy pod- 
kreślić owocność działania utworzonej 
w pażdzierniku 1983 r. Komisji  Pol- 
sko-Radzieckiej do Spraw Współpracy 
w Dziedzinie Nauk Społecznych PAN i 
Akademii Nauk ZSRR. Ze strony pol- 
skiej wysoce sprawnie kierują nią prof. 
dr hab. członek korespondent PAN 
Henryk Chołaj — zastępca sekretarza 
naukowego PAN i sekretarz naukowy 
Komisji — prof. dr hab. Bazyli Biało- 
kozowicz — zastępca sekretarza Wy- 
działu I PAN. 

Wspomniany tom wydany w Mos- 
kwie w słowie od redakcji zwraca uwa- 
gę na fakt, że dokumenty XXVII Zjaz- 
du KPZR podkreślają z całą mocą ran- 
gę wspólnoty krajów socjalistycznych, 
ich wszechstronnej współpracy w celu 
rozwiązywania pojawiających się pro- 
blemów w toku budownictwa socjali- 
stvcznego. Jednym z zadań jest wspól- 
na praca „nad rozwojem marksistow= 


'sko-leninowskiej: teorii i aktualnych 


problemów rozwoju społecznego” (str. 3). 
Nauka polska rozwijając taką współ- 
pracę z uczonymi ZSRR ma możność 
czerpania z bogatego dorobku i wiel- 
kiego doświadczenia kolegów radziec- 
kich. Jak jest to owocne i pobudzają- 
ce myślenie naukowe można się prze- 
konać w toku wspólnych corocznych 


spotkań naukowych. Wyrażając wdzięe 
czność towarzyszom radzieckim za oka- 
zywaną nam pomoc stwierdzamy, że 
współpraca jest owocna i potrzebna w 
przyszłości na jeszcze szerszą skalę. 
Rozwijanie współpracy naukowej i in- 
tegrowanie wysiłków uczonych obu 
stron, a również i szerzej — w skali 
wspólnoty państw socjalistycznych jest 
szansą i naszym obowiązkiem. 
Materiały zamieszczone w tomie ra- 
dzieckim nie są drukiem referatów wy- 
głoszonych na spotkaniu w Polsce. Są 
one wzbogacone i rozszerzone o wy- 
niki dyskusji prowadzonych w ZSRR 
przed XXVII Zjazdem KPZR. Stanowią 
więc wartościowy materiał do przemy- 
Śśleń i wykorzystania również przez czy- 
telników w Polsce. Pierwszym rozdzia- 
łem jest tekst prof. G.Ł. Smirnowa — 
dyrektora Instytutu Filozofii Akademii 
Nauk ZSRR, pt. „Niektóre problemy 
kształtowania świadomości socjalistycz- 
nej”. Nie trzeba nikogo przekonywać, 
jak doniosły i złożony to problem w to- 
ku budowy socjalizmu, szczególnie o- 
becnie w naszym kraju. W obu na- 
szych krajach czynnik ludzki stanowi 
o powodzeniu planów przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego,  po- 
stępu naukowo-technicznego, elimino- 
wania wszystkiego tego, co hamuje po- 
suwanie się drogą postępu. Złożoność 
problemu świadomości społecznej pole- 
ga również na tym, że przeciwnik ide- 
ologiczny i polityczny na tym właś- 
nie polu przeciwstawia się działalności 
ideowo-wychowawczej partii i państwa 
socjalistycznego. Z tym tekstem kores- 
ponduje nozdział Ryszarda Chelińskie- 
go pt „Niektóre problemy rozwoju 
świadomości socjalistycznej w Polsce” 
oraz Jerzego  Topolskiego — „Rola 
świadomości w budowie socjalizmu”. 
Kilku autorów poświęca swe roz» 
działy tematom humanizmu  socjalis- 
tycznego i osobowości ludzkiej. Są to: 
Bazyli Białokozowicz — „Humanizm 
socjalistyczny jako podstawa  ideolo- 
giczna współpracy polsko-radzieckiej w 


dziedzinie życia kulturalnego”, Zdzisław 
Cackowski — „Człowiek i praca w 50c- 
jalizmie”, Wiktor Choriew — „Znacze- 
nie tradycji literatury socjalistycznej dla 
współczesnego etapu jej rozwoju w 
europejskich krajach socjalistycznych”, 
Mieczysław Michalik — „Proces budow- 
nictwa socjalistycznego a kształtowanie 
się osobowości ludzkiej” oraz I. Sigow 
— „Aktywność pracy jako czynnik so-. 
cjalistycznego sposobu życia”. 

Szereg referatów — rozdziałów poś-. 
więconych jest problemom teoretycz= 
nym budownictwa socjalistycznego. Na- 
leżą do nich m.in. referat Siemiona 
Chromowa — „Rola i miejsce uprze- 
mysłowienia kraju w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego w ZSRR”, Ry- 
szarda Gradowskiego — „Kwestia doj- 
rzałości obiektywnych i subiektywnych 
warunków zwycięstwa rewolucji socjali- 
stycznej w Polsce”, Bronisława Pasier= 
ba —,Kontrowersje i dylematy wokół 
rewolucji w Polsce”, Anatolija Buten- 
ki — „Okres przejściowy, jego istota i 
kryteria zakończenia”. Sprawom wsi 
polskiej poświęcił swój tekst Bolesław 
Strużek — „Socjalistyczne przeobraże- 
nia wsi polskiej — bilans czterdziesto- 
lecia”. Wiesław Iskra natomiast zajął 
się analizą rozwoju gospodarczego PRL 
w czterdziestoleciu. Gieorgij  Ostrou- 
mow przedstawił tekst pt. „Niektóre 
zagadnienia doskonalenia demokracji w 


ZSRR”. Autorzy tekstów zwracali wiele 


uwagi na występowanie i przejawy 
sprzeczności w procesie budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR i Polsce. 
Sprzeczności społeczne w Polsce omówił 
Tadeusz M. Jaroszewski. 


Materiały spotkania majowego 1984 r r. 
prezentowane czytelnikowi w ZSRR 
zawierają uwagę, że polscy badacze pro- 
blemów społecznych poszukują odpo- 
wiedzi na pytanie o przyczyny występu- 
jących trudności w toku budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. Stąd tom sta- 
nowi kompetentną odpowiedź, względ- 
nie jej próbę na złożone pytania stawia- 
ne i wyłaniające się w obecnej fazie 
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budownictwa socjalizmu w obu kra 
jach, biorąc oczywiście pod uwagę róż- 
ny etap i stan jego zaawansowania w 
obu krajach. 


Książka będzie stanowić dużą war- 
tość dla wszystkich zajmujących się 
problemami obecnego etapu rozwoju 
socjalizmu. Można w całej pełni zgodzić 
się ze słowami od redakcji radzieckiej: 
„Twórcze opracowywanie problemów 
marksistowsko-leninowskiej teorH or- 
ganicznie łączy się z ostrą, pryncypial- 
ną krytyką koncepcji burżuazyjnych i 
rewizjonistycznych. Książka demonstru- 
je jedność pozycji metodologicznych u- 
czestników konferencji: radzieckich i 
polskich specjalistów nauk społecznych, 
co oczywiście nie wyklucza różnorodno- 
ści punktów widzenia przy analizie nie- 
których konkretnych problemów” (str. 


Podstawowe zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw w Polsce; praca zbio- 
rowa pod redakcją Barbary Dobiegały- 
„Korony, KiW, Warszawa 1985, 


Książka jest poświęcona  przedsta- 
wieniu podstawowych cech i problemów 
funkcjonowania przedsiębiorstw  zgod- 
nie z zasadami reformy systemu gos- 
podarczego w Polsce. Krąg zaintereso- 
wań autorów obejmuje działalność 
przedsiębiorstw po roku 1982, tj. po 
zmianie ich roli i funkcji zgodnie z 
regułami efektywności gospodarowania, 
w oparciu o zasady samofinansowania, 
samodzielności i 
szczególną uwagą autorzy potraktowali 


samorządności. Ze 


problematykę autonomii  przedsiębior- 
stwa w gospodarce socjalistycznej o 
charakterze planowym — autonomię w 
ramach określonych przez centrum. 
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4). Ilustrację takiego krytycznego po- 
dejścia do koncepcji odbiegających od 
marksistowskiego ujęcia stanowi za- 
mieszczone w pracy studium Henryka 
Chołaja pt. ,.Teoretyczne problemy o0- 
kresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu”. | 

Przedstawiana praca wydana w Mos- 
kwie stanowi wartościowy owoc współ- 
pracy uczonych obu naszych państw. 
Nie pretenduje ona do nieomylności. 
„Nie wszystkie tezy teoretyczne są dos- 
tatecznie głęboko opracowane i bezspor- 
ne. Wiele problemów wvmaga dalszych 
badań specjalistów nauk społecznych 
państw socjalistvcznych” — piszą auto- 
rzy przedmowy redakcyjnej. I jest to 
słuszne wezwanie do dalszej, tak owoc- 
nej wspbółpracw. 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


Najwięcej miejsca poświęcono doce- 
lowym rozwiązaniom reformy gospodar- 
czej, nie pomijając jednak rozwiązań 
przejściowych. Docelowe rozwiązania 


systemu funkcjonowania przedsię 
biorstw, ujęte w formie prawno-insty- 
tucjonalnej pokazane zostały jako stan 
pożądany, lecz nie stan niezmienny. 
Podkreślono potrzebę wprowadzenia 
rozwiązań umożliwiających dostosowy- 
wanie się do zmieniających się warun- 
kraju. 


Dla okresu wdrażania reformy systemu 


ków społeczno-ekonomicznych 


gospodarczego ukazane zostały ograni- 
czenia możliwości realizacji wszystkich 
założeń reformy w krótkim _ okresie. 
Ograniczenia te wynikały z przyczyn 
obiektywnych związanych ze zjawiska- 
mi kryzysowymi i zjawiskami towarzy- 
szącymi wychodzeniu z kryzysu, jak 
również przyczyn związanych z działa- 


niem podmiotów gospodarczych m. in. 
rutyną i inercją. Z naciskiem zaakcen- 
towano, że reforma ma charakter proce- 
su, a ocena skuteczności jej wdrażania 
powinna być realizowana. 


Książka składa się z 8 rozdziałów — 
artykułów prezentujących różnorodną 
problematykę związaną z funkcjonowa- 
niem przedsiębiorstw. | 


W rozdziale I przypomniane 1 upo- 
rządkowane zostały podstawowe zagad- 
nienia marksistowskiej ekonomil poli- 
tycznej. Autor przedstawia istotę kapi- 
 talistycznego i socjalistycznego Sposo- 
bu produkcji. Społeczny charakter pro- 
cesu produkcji, podstawowe prawa eko- 
nomiczne. Omawia zasadę podziału we- 
dług ilości it jakości pracy. Nawiązuje 
do problematyki sprzeczności i harmo- 
nizacji rozwoju socjalistycznego Sposo- 
bu produkcji. Materiał wzbogacony jest 
cytatami z dzieł klasyków. 

Rozdział II przedstawia syntetyczną 


informację dotyczącą miejsca przedsię- 
biorstwa w gospodarce socjalistycznej 


m.in. analizę samodzielności przedsię- 


biorstwa w całym układzie społeczno- 
-ekonomicznym, jakim jest gospodarka 
o charakterze planowym. Podkreślony 
został autonomiczny charakter plano- 
wania w przedsiębiorstwie. 


Rozdział III zawiera analizę istoty 
planowania i systemu planowania w 
warunkach reformy gospodarczej. Pre- 
zentacja rodzajów planowania w przed- 
siębiorstwie umożliwia poznanie proce- 
su planowania w przedsiębiorstwie. Na 
szczególną uwagę zasługuje część roz- 
działu poświęcona zagadnieniom plano- 
wania strategicznego w przedsiębior- 
stwie jak również jego zależności od 
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charakteru 1 skuteczności oddziaływa-| 
nia planu centralnego. Interesująco za- 
prezentowano problematykę  uspołecz- 
nienia planowania i wariantowanie pla- 
nów, 


Rozdział IV ma charakter „literatu- 
rowy” i dotyczy stanu I kierunków roz- 
woju nauki o organizacji i zarządzaniu 
w ujęciu historycznym. 

W rozdziale V wyczerpująco omó- 
wiona została problematyka  samofi- 
nansowania się przedsiębiorstw. Przy- 
pomniane zostają podstawowe katego- 
rie finansowe jak zysk, cena, a także. 
przedstawiony jest system finansowy 
przedsiębiorstwa. Zaprezentowane  z0- 
stały związki planowania rzeczowego z 
planowaniem finansowym i powiąza- 
nie systemu finansowania przedzsię- 
biorstw z systemem finansowym parń- 


stwa. 


" 


Rozdział VI kompleksowo omawia sy> 
stem motywacyjny przędsiębiorstwa, je- 
go funkcje, narzędzia. Prezentuje sy- 
stem płac w przedsiębiorstwie, zasae 
dy tworzenia zakładowych systemów 


wynagradzania. 


Rozdział VII poświęcony jest prezen- 
tacji 1 uzasadnieniu konieczności ist- 
nienia samorządu w przedsiębiorstwie 
socjalistycznym. Omawia jego funkcje ł 
relacje w stosunkach z kierąwnictwem 
przedsiębiorstwa i związkami zawodo- 
wymi. Akcentuje dyskusyjność form 
uczestnictwa załóg w zarządzaniu gos- 
podarką socjalistyczną. 


Rozdział VIII prezentuje rolę i zadae 
nią organizacji partyjnej w zakładzie 
pracy na tle aktualnych problemów 
społeczno-politycznych, ekonomicznych 
i ideologicznych, 
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Autorzy wykazali doskonałą znajo- 
mość tematu, zaprezentowali komplek- 
sowe podejście do tematu funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej. Jest to 
cenna pozycja, która może przyczynić 
się do popularyzacji zagadnień funkcjo- 


* 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI: Widok z 
pozycji przewróconego, PIW. Warsza- 
wa 1985 (II wydanie Warszawa 1986), 
str. 370. 


Nowa książka Z. Kałużyńskiego to 
zbiór jego tekstów pisanych i publi- 
kowanych w latach 1982-83. Niewielki 
odstęp czasu, jaki dzieli nas od tych 
lat, czyni problematykę poruszaną przez 
autora szczególnie aktualną. Jeszcze 
bardziej cecha ta wiąże się z wyraźną 
orientacją ideologiczną wywodów. Ka- 
łużyński prowadził niegdyś w artyku- 
łach, a teraz prowadzi w książce pole- 
miczną rozprawę ze złudzeniami i mi- 
tami występującymi w naszym Życiu 
politycznym i ideologicznym. Obnaża w 
swych tekstach niesłusznie promowane 
świętości. Informuje o rzeczywistych 
przesłankach i podłożu wyborów ogła- 
szanych jako bezinteresowne. | 


Powyższe słowa, przynajmniej osta- 
tnie zdanie, mogą wydać się ponad 
miarę enigmatyczne. Nie chodzi przecież 
o proklamowanie „świętości”, o funk- 
cjonowanie jakichś „mitów” 1  „złu- 
dzeń”* w ogóle. Kałużyńskiemu chodzi 
zawsze o zjawiska konkretne, walczy 
on z konkretnymi zafałszowaniami. W 
przypadku zjawisk go  Interesujących 
nie cofa się przed niczym. Włącza się 
np. w polemikę wokół problemu lite- 
rackiej wartości utworów K. Wojtyły, 
choć — co podkreśla — wielu kolegów 
przed tą polemiką się broni. Negatyw- 
'nie ocenia mit filmów tzw. „niepokoju 
moralnego”, choć wokół ich wartości 
falowało w swoim czasie ogromne mo- 
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nowania naszej gospodarki. Praca może 
zainteresować szeroki krąg czytelników 
— działaczy gospodarczych, studentów. 
Jest dobrym materiałem pomocniczym 
w pracy szkoleniowej. 

ANNA SOKÓŁ 


rze reklamy i autoreklamy. Był za tę 
krytykę odsądzany od czci i wiary. 
Podchodzono go raz od strony zasług 
tych filmów dla „przygotowania pol- 
skiego sierpnia”, a po raz drugi (po 
grudniu 1981 r.) od strony ich „związ- 
ków z interesami i wartościami socja- 
lizmu”. Nie waha się pokazać politycz- 
nie koniunkturalnego, uproszczonego 
charakteru „Człowieka z żelaza” i decy- 
zji o nagrodzeniu go na Festiwalu Fil- 
mowym w Cannes. I tak dalej, i temu 
podobne. 


W swych polemikach Z. Kałużyński 
ujawnia społeczny kontekst zjawisk ar- 
tystycznych, literackich, filmowych. Po- 
kazuje, że za wizją artysty, za jego 
deklaracjami aksjologicznymi, za jego 
wyborami kryją się interesy społecz- 
ne. Oczywiście, nie czyni tego przez 
prymitywną symplifikację „społecznych 
obowiązków artysty”. Jego analizy są 
bardziej wyrafinowane i — także przez 
ta — bardziej precyzyjne. Pokazuje 
mianowicie, przez jakie mechanizmy 
społeczne zapotrzebowanie przełamywa- 
ne jest w statusie i funkcjach inteligen- 
cji, w jaki sposób na twórczość artys- 
tyczną i jej polityczno-ideologiczne u- 
wikłanie wpływa |inteligencka „auto- 
nomia”, „samodzielność”, „zdolność do 
dokonywania wyboru” itp. 


Ostre analizy społecznego uwikłania 
poszczególnych ' wytworów artystycz- 
nych i społecznego kontekstu dyskusji 
o ich walorach to kapitalne ilustracje 
ogólniejszych praw funkcjonowania 
ideologii i społecznej praktyki Ideolo- 
gicznej. Z tego punktu widzenia książe 


ka Kałużyńskiego może być przydatna 
nie tylko przy analizowaniu życia w la- 
tach 1982-83 i nie tylko przy pokazywa- 


niu konsekwencji procesów narastają- 


cych dużo wcześniej. 

Zdaję sobie sprawę, że kwalifikując 
książkę Z. Kałużyńskiego jako ideolo- 
giczną czynię mu „niedźwiedzią przy- 
sługę” wśród tych, którzy od dawna 
stronią w dziedzinie twórczości i jej 
ocen od kryteriów ideowych, uważając 
to za swoistą cnotę. Szczególnie wście- 
kli będą zaś ci, którzy samemu Kału- 
żyńskiemu posłużyli jako pisarskie 
„„mięso”. Ale cóż. Dzieło pisarza podle- 
Ea podobnemu procesowi obiektywiza- 
cji, jak wytwór rąk robotnika. Jedno i 
drugie po opuszczeniu warsztatu pracy 
może służyć sprawie niezależnej od 
woli twórcy. Tak samo jest z książką 
Kałużyńskiego. Choć wiele na to wska- 
zuje — przeznaczenie ideologiczne nie 
będzie tu sprzeczne z intencjami bojo- 
wego autora. 


Na treść książki składają się, jak za- 
znaczyłem, szkice pisane na różne te- 
maty w przeciągu dwóch lat. Książka 
jest podzielona na sześć części i opat- 
rzona wstępem. W części pierwszej — 
„Druga zimna wojna” — autor pomieś- 
cił szkice ukazujące przyczyny, dla któ- 
rych takie utwory literackie, jak zna- 
ne książki Orwella 1 Koestlera ponow- 
nie stały się narzędziem w walce ideo- 
logicznej przeciwko socjalizmowi. Przy 
okazji Kałużyński streścił — dość do- 
kładnie — treść obu. 

W części drugiej — „Polemiki — 
prezentowane są teksty poświęcone ko- 
lejno polemikom wokół wartości lite- 
rackiej utworów K. Wojtyły (włącznie 
z próbą odpowiedzi na pytanie: co wy- 
nika z takiego, a nie Innego sposobu re- 
agowania poszczególnych  inteligentów 
na najdrobniejszą nawet próbę podda- 
nia utworów papieża normalnej pro- 
cedurze krytyki literackiej?), wokół 
książki J. Andrzejewskiego „Miazga”, 
wokół filmu „Człowiek z żelaza” i je- 
go politycznego charakteru, wreszcie — 


wokół pornografii. Część tę kończy tekst 
ukazujący jak „zdrowe siły narodu” 
dają „odpór wrażym knowaniom i za- 
machom na jego (narodu) moralną nie- 
winność”. 

W części trzeciej — „Skandal na sa- 
li kinowej” — Kałużyński wraca do te- 
matu „Człowieka z żelaza” oraz stara 
się rozprawić z mitem kina „moralnego 
niepokoju”. : 

Część czwarta — „Kino” — to dal- 
sze drążenie ulubionego tematu auto- 
ra: skutków chodzenia do kina. W kinie 
owym, jak wiadomo jego przeciwni- 
kom, śpi, ażeby później pisać „trzy po 
trzy”. Zwolennicy z kolei dostrzegają 
Kałużyńskiego, jak stalowym wzrokiem 
przewierca każdą filmową klatkę, ka- 
struje wszystkie po kolei wątki 1 wsłu- 
chuje się w publiczność nieprofesjona|- 
ną, ażeby jej zachwyty I wybory pod- 
nosić później do rangi ustaleń krytycze 
nych. Wszystko to budzi niepokój i na- 
wet zorganizowany protest części krv- 
tyków zawodowych. Dlatego przede 
wszystkim, że Kałużyńskiemu podobają 
się zazwyczaj filmy podobające się rów- 
nież masom, gdy te, które podobają się 
większości krytyki, nie mają uznania 
ani Kałużyńskiego, ani publiczności. 

Część piąta — „Teatr” — poświęcona 
jest niektórym zjawiskom w sztuce te- 
atralnej, bardziej i mniej udanym in- 
scenizacjom, próbom wykorzystania te- 
atru jako doraźnego oręża politycznego. 

Część ostatnia — „W podróży” — po- 
święcona jest wrażeniom Kałużyńskie- 
go z festiwali filmowych w Chicago 
i Krakowie. W pierwszym szkicu poka- 
zuje różnice pomiędzy amerykańską (f 
europejską kulturą filmową, w szkicu 
drugim dziwi się, dlaczego twórcy fil- 
mów krótkometrażowych i krytycy z 
krajów zachodnich preferują w tym ty- 
pie twórczości temat polityczny. 

Zwięzłe omówienie książki Z. Kału- 
żyńskiego nie oddaje całej palety barw, 
jakimi się skrzy zawarta w niej publi- 
cystyka. Może ona być bodźcem, nie- 
rzadko i orężem w ideologicznych pole- 
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mikach, środkiem w ideologicznej edu- 
kacji. Zawsze pozostawia poczucie nie- 
dosytu, chęć przeczytania „kolejnego 
Kałużyńskiego”. Jeśli nawet niekiedy 
przesadza, bywa jednostronny, to prze- 


| | 5 
SZYMON RUDNICKI: Obóz Narodowo 
-Radykalny. Geneza t działalność. Czy- 
telnik, Warszawa 1985, str. 392. 


Problematyka „obozu narodowego”, 
działalności politycznej sił nacjonali- 
stycznych, celów i zadań stawianych 
sobie przez Dmowskiego | różnych je- 
go uczniów w różnych okresach nie- 
jednokrotnie była przedmiotem . wni- 
kliwych studiów historycznych czy po- 
litologicznych. Problematyka ta _— jest 
tym żywsza, że do dnia dzisiejszego 
znajdują się w naszym kraju zarów- 
'no zwolennicy koncepcji 1 idel endec- 
kich, jak i nurty społeczno-polityczne 
nawiązujące do wielu tamtych doświad- 
czeń. Dodatkowym impulsem dla oży- 
zwienia ideałów nacjonalistycznej i kon- 
serwatywnej prawicy, dla stworzenia 
swoistej „legendy Dmowskiego” były 
wydarzenia zachodzące na przelomie 
siódmej i ósmej dekady. W oszołomio- 
nych brakiem wiedzy i polityczną hi- 
terią umysłach zaczęły się pojawiać 
przyczółki tych wszystkich konceptów, 
wartości i ideałów, które były kulty= 
wowane w środowiskach endeckich | 
biorących z endecji swój rodowód. Na 
dodatek zatarciu zaczęły ulegać kryte- 
ria oceny działań, celów 1 wartości przez 
te wszystkie środowiska promowanych. 


Z tych choćby względów warto prze- 


czytać książkę warszawskiego historye 
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cież musi pracować za tych krytyków, 
którzy wolą bawić się w puste komple- 
menty oraz odrabiać skutki jednostror- 
ności w odwrotnym kierunku. 


ka poświęconą genezie | działalnoścź 
grup młodoendeckich, z których wyło- 
nił się i na podstawie których doświad 
czenia działał Obóz Narodowo-Radyka!- 
ny. W zakończeniu książki S. Rudnick4 
pisze: „Działalność ONR cechowały 
skrajny nacjonalizm, całkowita nieto- 


- lerancja wobec myśli innej niż własna, 


walka z wszelkimi przejawami demo- 
kracji 1 liberalizmu oraz dążenie do 
wprowadzenia systemu totalitarnego. 
ONR stosował w swej działalności ter- 
ror moralny, fizyczny i psychiczny. Ata- 
kował najmniejsze przejawy działalna- 
ści i myśli nie tylko socjalistycznej i 
komunistycznej, ale także liberalnej i 
demokratycznej. Był w Polsce między- 
wojennej, obok SN, najbardziej nie- 
tolerancyjną 1 operującą demagogią 
społeczną grupą polityczną, wykorzy- 
stującą wzory i doświadczenia hitlerow- 
skie, zarazem, dając swoją działalnoś- 
cią poglądową lekcję faszyzmu, poma- 
gał zrozumieć jego istotę” (str. 333—334). 


Z pewnego punktu widzenia notę in- 
formującą o książce można by na tym 
cytacie zakończyć. Warto jednak dodać. 
że treść pracy nie ogranicza się tylko 
do samej oceny. Zawiera ponadto powa- 
żny — choć niejednolity — ładunek 
informacji e działalności politycznej, 
społecznej 1 ideologicznej różnych grup, 
które następnie weszły. w. skład ONR. 


Książka składa się z dwóch części, 
zawierających sześć rozdziałów. Wvpo- 
sażona jest we wstęp, zakończenie, bar- 
dzo bogate przypisy oraz indeks i wy- 
kaz skrótów. 

W rozdziale pierwszym autor infor- 
muje o stanie Narodowej Demokracji 
po przewrocie majowym, o podejmo- 
wanych przez Dmowskiego próbach 
zdynamizowania działalności nurtu 
nacjonalistycznego, o pierwszych wy- 
raźniejszych awansach w stosunku do 
faszyzmu włoskiego. | 


Rozdział drugi poświęcony jest ana- 
lizie działalności Obozu Wielkiej Pol- 
ski. Ukazuje się w nim przesłanki dy- 
namicznego rozwoju tej organizacji w 
województwach zachodnich, wpływ jej 
idei na pewne środowiska młodej inte- 
ligencji i kształtowanie się wyrażniej- 
szego nurtu młodych, radykalnych dzia- 
łaczy. j 


Rozdział trzeci ukazuje złożoną sytu- 
ację polityczną w środowiskach akade- 
mickich, walkę toczoną przez lewicowe 
organizacje studenckie o prawa mło- 
dzieży akademickiej, różnicowanie się 
obozu sanacyjnego oraz dojrzewanie 
wpływów _ poszczególnych działaczy 
młodoendeckich. Autor pokazuje tu 
również przebieg wydarzeń po rozw:ą- 
zaniu przez władze państwowe OWP, 
losy poszczególnych grup dziedziczą- 
cych doświadczenia działalności OWP 
oraz rodzenie się polskich organizacji 
faszystowskich i hitlerowskich (a także 
ich współpracę z działaczami dawnego 
OWP, a w szczególności jego Sekcji 
Młodych). 


. W końcówce rozdziału trzeciego 
przedstawiona jest droga do ONR. Dzia- 


łalności tej organizacji poświecona jest 
część druga. 

W rozdziale czwartym S. Rudnicki 
pokazuje wyodrębnianie się ONR z czę- 
ści Sekcji Młodych SN, a przede wszy- 
stkim ze środowiska akademickiego 
dawnego OWP. Analizuje także kolejne 
etapy kształtowania się ideologii naro- 
dowo-radykalnej. Podkreśla zawarte w 
niej elementy demagogii społecznej. 
Obnaża proces zbliżania się celów i 
wartości narodowo-radykalnych i pra- 
wicowo-sanacyjnych na bazie wspólnej 
akceptacji zasady hierarchicznego po- 
rządku społecznego (aż do koncepcji 
wodzostwa). Zbliżenie to miało zresz- 
tą prowadzić do nasilenia się animozji 
personalnych i tworzyło przesłanki roz- 
łamów organizacyjnych. 

Przyczyny i skutki rozłamu w ONR 
prezentuje autor w rozdziale piątym. 
Pokazuje też działalność obu grup ONR- 
-owskich (ABC i Falangi), ich ewolucję 
ideową, zakres ich wpływów społecz- 
nych, działalność wydawniczą i propa- 
gandową. 

Przyczyną stopniowego 
się skrzydła ONR — Falanga była pod- 
jęta przez nią współpraca z obozem sa- 


umacniania 


nacyjnym, a przede wszystkim z Obo- 
zem Zjednoczenia Narodowego płk. Ko- 
ca i marszałka Rydza-Śmigłego. Wspoł- 
działanie to umożliwiło rozwinięcie 
gwałtownej i szerokiej działalności po- 
litycznej oraz ulegalnienie poszczegól- 
nych form działalności organizacyjnej. 
Autor pokazuje tu — w rozdziale Sszó- 
stym — zasięg i gwałtowność akcji 
antysemickiej i antylewicowej. Posazu- 
je też, w jakich okolicznościach doszlo 
do kolejnego rozłamu wewnątrz ONR 
i do upadku organizacji. 
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Przechodząc od analizy działalności 
endecji (później Stronnictwa Narodowe- 
go) do analizy działalności ONR autor 
nie rezygnuje jednak z pokazania ko- 


lejnych etapów endecji. Stwierdza w 


gruncie rzeczy, że te same czynniki 
spowodowały polityczną  dezintegrację 
obu nurtów nacjonalistycznej prawicy. 


Książka ma oczywiście sporo bra- 
ków. Między innymi brakuje w niej 
wyrazistego pokazania bazy społecznej 
różnych tendencji prawicowych: kon- 
serwatywnych, radykalnych ł filofaszy- 
stowskich. Niezbyt też mimo wszystka 
wyraźnie pokazuje sojusz części obozu 
sanacyjnego (i to części sprawującej pod 
koniec lat trzydziestych władzę) ze 
skrajnymi ugrupowaniami  nacjonalis- 
tycznymi, wykorzystywanie przez sana- 
cję ugrupowań nanodowo-radykalnych. 
Nie zawsze też konsekwentnie przedsta- 
wia losy poszczególnych tendencji we- 
wnątrz obozu radykalnej prawicy. Ale 
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wszystkie te słabości nie mają więxe- 
szego znaczenia. Książka bowiem dob- 
rze służy pokazaniu genezy jednego = 
ważnych nurtów polskiej prawicy spo- 
łecznej, obnaża mit rozsiewany jeszcze 
i dziś (na różnych zresztą łamach) wo-— 
kół działalności poszczególnych idoli 
tejże prawicy. Ważne wydaje się także 
to, iż w książce wyraźnie pokazane są 
zależności pomiędzy różnymi grupami 
wartości społecznych, politycznych | 
ideologicznych, że ukazuje się w niej 
konsekwencje przyjmowania (niezależ- 
nie od tego, jakie się przy tym/deklaruje 
intencje i w jakiej się to robi otoczce) 
określonych wartości i wzorców ideo- 
wo-politycznych. 


' Książka może więc być narzędziem 
nie tylko w edukacji polityczno-history- 
cznej, ale i w polemice z recydywami 
myślenia nacjonalistycznego. 
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Postęp organizacyjny, 
- sprawność i funkcjonalność 
nakazem czasu 


Czeka nas, wszystkie ogniwa partii ogromna praca, której politycznego, 
społeczńiego i gospodarczego znaczenia nie sposób przecenić. X Zjazd 
zainicjował przegląd funkcjonowania struktur organizacyjnych w państwie, 
gospodarce i życiu społecznym połączony z powszechną atestacją stanowisk 
kierowniczych: Jest to wyrazem dążeń do zapewnienia jedności trzech pro- 
cesów decydujących o osiąganiu nowoczesności, o efektywności działań 
i realnym, wolnym od woluntarystycznych złudzeń przyspieszaniu rozwoju 
kraju. Są to: postęp naukowo-techniczny, ekonomiczny i organizacyjny. 
Praktyka dowiodła, że bez tego ostatniego modernizacja i racjonalność eko- 
nomiczna natrafiają na ogromne przeszkody. Aby wcielić w życie program 
PZPR, osiągnąć cele pierwszego pięcioletniego. odcinka jego realizacji, 
musimy przełamać bariery tkwiące w zadawnionych słabościach organiza- 
cyjnych. 


Ujmując problem generalnie, chodzi o głębokie usprawnienie kierowania 
i zarządzania na wszystkich szczeblach, racjonalizację poziomu i struktury 
zatrudnienia, stworzenie przesłanek koniecznych, by każdą funkcję, każde 
żądanie wykonywało tylu i takich ludzi, jakich rzeczywiście do tego po- 
trzeba. Umożliwi to ograniczanie zjawisk biurokratyczńych, które — jak 
wiadomo — utrudniają nam życie i pracę, są często powodem marnotraw- 
stwa sił, środków i czasu, nierzadko zatruwają atmosferę społeczną i sto- 
sunki między ludźmi. Wiele przyczyn złożyło się na to, że kraj nasz ma 
do pokonania swoistą lukę organizacyjną, znaczne organizacyjne opóźnie- 
nie. Obok czynników obiektywnych, związanych m. in. ze spuścizną kom- 
plikacji procesu historycznego, niedostatkiem wielopokoleniowych trady- 
cji, młodością uprzemysłowienia i urbanizacji oraz, w innym zakresie, 
niedostatkiem nowoczesnego oprzyrządowania systemów organizacyjnych, 
istotną rolę w istniejących niedowładach odgrywają czynniki subiektywne. 
Należą tu skutki długotrwałego niedoceniania potrzeby postępu organiza- 
cyjnego, braku systematyczności i uporczywości, lekceważenia wagi ma- 
łych, ale skutecznych ulepszeń, niedostatecznego upowszechnienia współ- 
czesnej wiedzy z zakresu teorii organizacji i zarządzania, informatyki i cy- 
bernetyki społecznej. a 


Decyzje X Zjazdu otwierają w każdej z tych dziedzin nowy etap. Od nas 
wszystkich zależy, w jakim tempie potrafimy przezwyciężać lukę organi- 
zacyjną, kiedy i w jakim zakresie wybijemy się na godną końca XXw. 
czytelność, funkcjonalność i sprawność wielkich i małych struktur polskie- 
go życia zbiorowego. 


Sprawna, przejrzysta i funkcjonalna organizacja pracy i innych form ży- 
cia zbiorowego, choć trudna do osiągnięcia, nie jest luksusem. Nie musi 
kosztować wiele, a osiągane efekty na ogół wielokrotnie przekraczają 
ponoszone nakłady. To w istocie wielka, na ogół bezinwestycyjna rezerwa. 
Jej uruchomienie wymaga przede wszystkim odważnego, bezkompromiso- 
wego ujawniania mielizn, przerostów i nonsensów, zwalczania skostniałvch 
przyzwyczajeń, skłonności do „świętego spokoju”, zastarzałych układów. 
To sprawa krytycznych, nowatorskich postaw, rzeczowości i racjonalności, 
działania mającego konkretny adres, nastawionego na konkretny cel i mie- 
rzonego konkretnym efektem. 


Inicjując powszechny przegląd funkcjonowania struktur organizacyj- 
nych, partia podejmuje przedsięwzięcie rozległe, kompleksowe i bardzo 
skomplikowane. Jego doniosłość można porównać do reformy gospodar- 
czej, którą ma ono wspierać, nadać jej — jak można oczekiwać — nowe, 
w tym antypartykularne i antybiurokratyczne impulsy. Porządkowanie, 
ulepszanie i unowocześnianie struktur organizacyjnych i systemu zarzą- 
dzania od góry do dołu warunkują powodzenie drugiego pogłębionego eta- 
pu reformy gospodarczej. Jest to więc inicjatywa. która wyraża wolę kon- 
sekwentnego reformowania i przebudowy gospodarki na socjalistycznych 
zasadach, pod kątem intensyfikacji*efektywności, zdecydowanego ulepsze- 
nia relacji między nakładami sił, środków i czasu a uzyskiwanymi wyni- 
kami. o 

Ale byłoby nieporozumieniem widzenie w tym przedsięwzięciu wyłącz- 
nie celów i korzyści o charakterze ekonomicznym. Ma ono poprzez upow- 
szechnienie na wszystkich szczeblach kultury i sprawności organizacyjnej 
sprzyjać poprawie klimatu i podnoszeniu jakości życia społecznego w na- 
szym kraju. 

Przegląd — obliczony na wiele lat, nieustępliwy w dążeniu do ulep- 
szeń, korygowany i pogłębiany na podstawie doświadczeń swych kolejnych 
faz — wkroczy stopniowo na niemal wszystkie obszary pracy i życia, spo- 
 łecznego działania i obsługi ludzkich potrzeb. Chodzi m.in. o usprawnie- 
nie, uproszczenie i unowocześnienie funkcjonowania administracji, popra- 
wę organizacji gospodarki mieszkaniowej i komunalnej, handlu, pracy 
transportu publicznego, poczty i innych dziedzin rzutujących bezpośrednio 
na warunki życia, bilans czasu i wygodę obywateli. 

Muszą ulec zmniejszeniu czas i wysiłek przeznaczany na załatwianie 
różnego rodzaju spraw. Chodzi m. in. o likwidację czynności w istocie 
niepotrzebnych, zbędnych, które pojawiły się wskutek ciśnienia biurokra- 
tyzmu w postaci nieżyciowych przepisów, przejawów asekuranctwa, za- 
pominania, że „nie nos dla tabakiery, lecz tabakiera dla nosa”. Trzeba 
zwłaszcza ujednolicić, uprościć i skrócić sposób załatwiania spraw typo- 
wych, powtarzających się, powszechnych, nierzadko bez potrzeby ŚPIADAE 
kowanych. 


Nie możemy godzić się na tracenie sił i czasu, ludzkie zdenerwowanie 
i zniechęcenie w wyniku organizacyjnego zacofania, indolencji czy niechę- 
ci do zmian. Dokonane w ostatnich latach usprawnienia w pracy admini 
stracji stanowią dowód, że negatywne zjawiska można usuwać. Wymaga 
"to jednak ciągłych ulepszeń, na które samo życie zgłasza przemożne za- 
potrzebowanie. 
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Organizacyjne zaniedbania, kompetencyjne niejasności i słabości struk- 
turalne atakują także człowieka i zespoły w miejscu pracy. W kulejącym 
systemie, w warunkach krążenia zbytecznego papieru, przerostów biuro- 
kratycznych, inwazji metod kancelaryjnych oraz działań pozornych ludzie 
wartościowi czują się źle, marnują energię, zdolności i wiedzę. Zjawiska 
osłabiania motywacji do inicjatyw i ulepszeń, wytracania innowacyjnej 
pasji, rozczarowania atmosferą i wynikami codziennej pracy, trwonienia 
czasu i sił w nie przynoszącej satysfakcji krzątaninie, nierzadko skrzy- 
wienia postaw w kierunku „bezinteresownej zawiści”, podchodów i intryg 
— mają częstokroć źródło właśnie w niedomaganiach organizacyjnych. 
Wielkie przedsięwzięcie, które zainicjowała partia na X Zjeździe, wychodzi 
naprzeciw krytyce takich sytuacji. 

Niesie ono szansę zdecydowanego ulepszenia od tej strony. warunków 
pracy, zwiększenia ludzkiej satysfakcji z jej wyników, rozwoju i awansu 
wartościowych kadr, przezwyciężania przeciętniactwa, oczyszczenia atmo-- 
sfery w wielu ogniwach życia i to ed góry do dołu. Choć będą to zabiegi 
trudne, dla niektórych bolesne, stawką jest samorealizacja i satysfakcja 
wielu ludzi dziś rozgoryczonych tym, że jakość codziennej pracy odbiega 
od ich możliwości i aspiracji. 

Problematyka przeglądu dotyczy więc zarówno aspektów rzeczowych 
i kwestii materialnych, jak i problemów społecznych oraz moralnych, zbio- 
rowych i jednostkowych, zarówno drobnych nieraz, ale bardzo dokuczli- 
wych utrudnień w życiu codziennym, jak i niedomagań produkcyjnych, 
ekonomicznych czy inwestycyjnych, których koszty idą w miliardy. Partia - 
powiedziała jasno: zła organizacja to marnotrawstwo. Przede wszystkim 
najistotniejszego ze wszystkich — czynnika ludzkiego. 

Niezbędna jest jednak świadomość, że nie chodzi tylko o likwidowanie 
błędów i schorzeń Stawką jest ciągły postęp organizacyjny. Tkwią w nim 
ogromne rezerwy, zarówno proste, jak i złożone, których uruchomienie 
warunkuje intensyfikację produkcji, efektywność gospodarowania. wyższy 
poziom życia. Zaezynając od siebie, od funkcjonowania Komitetu Central- 
nego 1 jego aparatu, partia wezwała na X Zjeździe, by poprawiać orgąniza- 
cję na każdym odcinku: w centrum państwa, władzy i gospodarki, w mini- 
sterstwach, fabrykach, biurach, instytutach naukowo-badawczych, zrzesze- 
niach gospodarczych. w województwach, miastach, gminach, w placówkach 
oświaty i kultury, służby zdrowia, redakcjach, w organizacjach społecz- 
nych i spółdzielczości, na całym obszarze usług. Wszędzie, gdzie pracują 
ludzie i tak wiele zależy od ich dobrej woli, energii, inicjatywy i inwen- 
cji. 
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Zadanie racjonalizacji struktur organizacyjnych podejmujemy w mo- 
mencie szczególnym. Przebieg procesów historycznych doprowadził do te- 
go, że ekstensywne sposoby rozwijania socjalizmu ulegają wyczerpaniu. 
Tempo, zakres i głębia przemian społecznych, ekonomicznych, technicz- 
nych i technologicznych oraz kulturowych, osiągnięty poziom wykształce- 
nia i przygotowania podstawowych sił społecznych, skala potrzeb i aspira- 
cji oraz zadania socjalistycznej integracji w skali międzynarodowej i wy- 
mogi rywalizacji z TR — to zasadnicze uwarunkowania wysiłku, 
który podejmujemy. 


- 


Współzawodnictwo socjalizmu i kapitalizmu — wielki wyścig społeczny, 
cywilizacyjny i kulturowy dwóch konkurencyjnych koncepcji rozwiązania 
podstawowych problemów ludzkości — narzuca surowe rygory. Liczą się 
ci, którzy są w stanie właściwie odczytywać wyzwania nowych czasów, 
przeciwstawić im realne programy mogące zmobilizować społeczną energię 
i zaangażowanie, Nieodzownym tego elementem są propozycje nowych 
rozwiązań w sferze instytucji i mechanizmów społecznych, treści i form 
pracy politycznej, gospodarczej, administracyjnej. Kryzys, jaki przeżyliś- 
my, radykalnie uzmysłowił nam te prawdy, skłaniając do zdecydowanego 
wejścia na drogę socjalistycznej odnowy. Potężnym impulsem stały się 
twórcze, nowatorskie poczynania KPZR, jej XXVII Zjazdu. Idąc drogą 
koniecznych dziś zmian, wiemy, że nie może być przerwy w procesie for- 
mułowania nowych idei i wdrażania nowej praktyki do życia społeczne- 
go. 

Proces socjalistycznej rewolucji i socjalistycznego budownictwa utrwa- 
lił się w swych leninowskich zasadach ideowych, politycznych i instytucjo- 
nalnych. Obecnie wymaga on przede wszystkim rozwiązanią wielkich 
i trudnych zadań efektywnościowych. Trawestując Marksowskie określe- 
nie, rewolucja socjalistyczna musi nie tylko obronić się politycznie i mili- 
tarnie, ale wyzwolić wszystkie swoje siły, cały potencjał, dla spełnienia 
wielkich celów społecznych, osiągnąć przewagę ekonomiczną, techniczną 
iorganizacyjną. 

Ostatnie zjazdy-bratnich partii krajów socjalistycznych dowódniei 1 opty- 
mistycznie zaświadczają o tym, że motoryczne siły rewolucji socjalistycznej 
są żywe i potężne. Stwarzają one Szansę dla nowego etapu rozwoju, służą- 
cego ludziom pracy, wykorzystującego pełnię twórczych możliwości ustro- 
ju, przybliżającego praktykę, jakość pracy, życia, więzi społecznych; świa- 
domości zbiorowej i jednostkowej do ideałów socjalizmu. 

Jakościowo nowe zadania nie mogą być rozwiązane przy pomocy sta- 
rych metod i w przestarzałych strukturach. Mogły być one efektywne w 
określonym czasie i warunkach, w związku z ujawnianiem się ówczesnych 
potrzeb. Część z nich nadal dobrze wypełnia swe zadania. Inne przeżywały 
okresy porażek i niepowodzeń. podlegały deformacjom biurokratycznym, 
kostniały i formalizowały działalność. Bywa, że przekształcały się w wy- 
godne przyczółki minimalizacji celów, konserwowania marazmu, a nawet 
nieróbstwa. Stąd konieczność głębokich zmian i ulepszeń. 

, Współczesna cywilizacja wymaga od państw socjalistycznych wysokiego 
poziomu organizacji. Ma ona wymiar zarówno ogólnoludzki, jak i ustro- 
jowy, zarówno ogólnospołeczny, jak i klasowy. Na współczesny kształt kul- 
tury organizacyjnej złożyły się doświadczenia wieków postępu i rozwoju.. 
Charakteryzują ją wysoka celowość, precyzja i klarowność, skuteczność 
i sprawność mechanizmów, porządek i dyscyplina połączona z inicjatywą 
i podatnością na innowacje, zdolność do ciągłych samoulepszeń, poczucie 
odpowiedzialności indywidualnej i zespołowej. Zrodziła się nowa profesja, - 
nowa grupa zawodowa — organizatorów życia społecznego i gospodarczego. 
Powstały nowe gałęzie nauki dotyczące organizacji. W innym wymiarze 
zarysowały się wraz z tym problemy kolektywizmu i indywidualizmu, . 
wzajemnych relacji jednostki, zespołu i społeczeństwa. 


Socjalizm przyjmuje i rozwija cenny dorobek kultury organizacyjnej 
ludzkości, nadając jej swój ustrojowy, klasowy wymiar. Żaden model 
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sprawnej organizacji nie może być alternatywą przeobrażeń społecznych, 
procesu walki klasowej, dialektycznego ruchu jedności i walki przeci- 
wieństw. Najlepsze nawet mechanizmy organizacyjne nie mogą same roz- 
wiązać skomplikowanych problemów i sprzeczności życia społecznego. 
Błędne są takie koncepcje rzekomej uniwersalności prakseologicznej, które 
nie uwzględniają społecznych procesów i klasowych treści rozwoju. Socja- 
lizm „wprzęga w służbę społeczną postępowy dorobek prakseologicznej wie- 
dzy i metod, dopełnia je jednak i dowartościowuje ideologicznymi, polity- 
cznymi, społecznymi i i ekonomicznymi treściami ustroju, podporządkowuje 
jego marksistowsko-leninowskim celom i zasadom. 


Socjalizm stwarza szanse nadania organizacji życia i pracy w pełni hu- 
manistycznego, ludzkiego oblicza. Człowiek nie musi być ślepo podporząd- 
kowany mechanizmom kierowania i organizacji, może i powinien w nich 
uczestniczyć aktywnie i twórczo, świadomy swej woli i godności. W spo- 
łecznej organizacji socjalizmu powinny w pełni wyrażać się społeczne, ze- 
społowe i indywidualne właściwości ludzkie. System organizacji nie może 
być „sam dla siebie”. Stworzony społecznym wysiłkiem, przedyskutowany 
i uzgodniony ze społeczeństwem, przez nie tworzony i ulepszany, po- 
winien służyć najgłębiej rozumianym celom ludzkim. Takie też jest obecne 
zadanie naszej partii i sił współdziałających z nią w ciągłych procesach 
- socjalistycznej odnowy. 

Bez nieustannego rozwijania i doskonalenia socjalizmu nie da się rozwią- 
zać problemów naszego kraju. To dla Polski jedyna droga ostatecznego 
rozprawienia się z pokłosiem odziedziczonego zacofania i konsekwencjami 
błędów popełnianych w różnych okresach. | 


Są u nas siły (nie możemy wątpić, że stanowiska swe formułują one 
w trosce o Polskę i jej przyszłość) uważające, iż sytuacja wymaga przej- 
mewania rozwiązań sprawdzonych w. warunkach najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Kapitalistyczne kryteria racjonalności, kapitali- 
styczne formy organizacji pracy i procesu produkcji są Rapa, 
tylko z ich menedżerską, techniczną stroną. Ale pomijając stronę społecz- 
ną i polityczną, ignorując głębsze dziś niż kiedykolwiek więzi łączące 
rozwój gospodarki kapitalistyeznej ekonomiki z podporządkowaniem inte- 
_resom wielkiej burżuazji zapomina się, że socjalizmu nie wzbogacą „,,prze- 
szczepy”. Nasz ustrój może rozwijać się tylko na własnych podstawach i w 
oparciu o własne rozwiązania. Nie znaczy to.'że nie należy uczyć się i od 
kapitalizmu. Przeciwnie. Musimy nieustannie poznawać istotę kapitalisty- 
„cznych doświadczeń. Z jednej strony po to, aby coraz pełniej rozpoznawać 
dialektykę, przebieg i charakter społecznych procesów współczesności. 
Z drugiej strony po to, by trafnie, wszechstronnie i odpowiedzialnie okre- 
ślać możliwość odpowiedniego zastosowania u nas poszczególnych nowych 
rozwiązań. Względy praktyczne muszą być łączone z kryterium realizacji 
zasad sprawiedliwości społecznej, rozwojem demokratyzmu i samorzad- 
ności: we wszystkich możliwych sferach ACB umacnianiem roli klasy ro- 
botniczej i jej partii. 


Tradycja pozostawiła nam w śpadku poważny dorobek teoretyczny z za- 
kresu metodyki dobrej roboty, cenne doświadczenia „pracy u podstaw”, 
wartościowe przykłady dobrze zorganizowanej inicjatywy i praktyki spo- 
łecznej. Potrzebą chwili jest synteza RSA i pozytywizmu na grun- 


cie socjalistycznych przemian w naszym kraju. Tkwi tu historyczna szan- 
sa, by rozwinęła się i zajęła nileżne miejsce w naszym życiu współczesna 
teoria organizacji, by postęp organizacyjny stał się impulsem szybszego 
rozwoju, współtworzył szybsze, większe, bardziej odczuwalne dla ludzi 
pracy korzyści. 


* 


W uchwale X Zjazdu PZPR stwierdza się, iż „Ważnym narzędziem prze- 
glądu powinna być metoda atestacji, przeprowadzona w odniesieniu do fun- 
kcji spełnianych przez poszczególne jednostki organizacyjne oraz stanowi- 
ska pracy. Służyć ona powinna określeniu w sposób obiektywny poziomu 
organizacji i przydatności poszczególnych jednostek, racjonalności struktur 
zatrudnienia, organizacji pracy wewnątrz tych jednostek. W rezultacie 
tego uzyskać należy usprawnienia funkcjonalno-organizacyjne w organach 
administracji państwowej, służbach komunalnych, handlu i usługach, 
szkolnictwie, kulturze, służbie zdrowia, a także w aparacie etatowym doto- 
wanych z budżetu państwa organizacji społecznych”. 


Zakres przeglądu i towarzyszącej mu atestacji będzie więc niezwykle 
szeroki, obejmie niemal wszystkie dziedziny życia. W świetle dotychczaso- 
wych dyskusji i ustaleń można wyróżnić pięć głównych obszarów przeglą- 
du: 

— działanie przedsiębiorstw, spółdzielni, jednostek badawczo-rozwojo- 
wych; 

— działanie jednostek usługowych, administracji terenowej i organizacji 
obsługi ludności, w tym instytucji publicznoprawnych i jednostek użytecz- 
ności publicznej; ; 

— działanie struktur organizacyjnych gospodarki — zróżnicowanej or- 
ganizacji wytwórczych działów przedsiębiorstw i wielu istotnych związków 
między nimi nawzajem oraz między nimi a odbiorcami i użytkownikami 
ich produkcji i usług, organizacjami pośredniczącymi w zaopatrzeniu i zby- 
cie, instytucjami kredytującymi, zapleczem badawczym i wreszcie — cen- 
trum gospodarczym. | 

Dodajmy, że istotne znaczenie będą miały przegląd i atestacja tzw. po- 
nadzakładowych ogniw zarządzania (zrzeszenia, związki spółdzielcze, 
przedsiębiorstwa wielozakładowe, kombinaty, spółki itp.), działających za- 
równo w sferze produkcji, jak i obrotu towarowego: 

— naćzelne i centralne organy administracji państwowej i gospodar- 
czej; 

— organizacje społeczne korzystające z dotacji budżetowych i różnego 
rodzaju instytucje w sferze nadbudowy. j 

Oczekuje się, że przegląd przyniesie usprawnienie systemu zarządzania 
i struktur organizacyjnych wszystkich szczebli. Powinien umożliwić ich 
dostosowanie do wymogów stawianych przez reformę gospodarczą, zwłasz- 
cza proefektywnościowych rozwiązań jej obecnego etapu. Ma wesprzeć” 
działania usprawniające funkcjonowanie przedsiębiorstw: porządkowanie 
ich wewnętrznej organizacji, procesy przepływu informacji i podejmowa- 
nia decyzji, umacnianie wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, uspra- 
wnianie więzi i współpracy, wprowadzanie niezwykle ważnego na dziś 


10 


i jutro systemu brygadowego. Wymaga to ujawniania zbędnych struktur, 
ogniw oraz przerostów biurokratycznych, przezwyciężania nadmiernego 
zatrudnienia i wadliwych jego proporcji przy równoczesnym tworzeniu 
warunków racjonalnego wykorzystania stwierdzonych rezerw, trosce o każ- 
dego, kto będzie musiał przejść do innej pracy, ułatwieniu mu tego za- 
dania. 

Fronty działań są liczne i rozległe. Szczególnego podkreślenia wyma- 
ga zamiar reformy centrum — pełnego dostosowania jego funkcji do zre- 
formowanej gospodarki, ukształtowania roli i organizacji ministerstw ja- 
ko realizatorów polityki rządu w poszczególnych działach i gałęziach gos- 
podarki narodowej. To jeden z głównych celów wielkiego przeglądu. Je- 
go część, która dotyczy centrum, powinna być przeprowadzona głównie 
w formie studialno-sztabowej i zakończona przyjęciem ustawy o KRa- 
dzie Ministrów. Nie w każdym jednak przypadku będą potrzebne rozwią- 
zania ustawowe. 

Mamy w naszej administracji i strukturach gospodarki niemało komó- 
rek i procedur, które można uporządkować i zracjonalizować, a jeśli trze- 
ba to i likwidować niejako „w marszu”. Nieprzydatność, jałowość istnie- 
nia niejednej komórki, etatu, funkcji kierowniczej, czasami całych instytu- 
cji bywa często tajemnicą poliszynela. Ale w przeszłości, jeśli nawet 
mówiło się o tym głośno, nie zawsze starczało sił i odwagi, aby pod- 
jąć odpowiednie kroki. Krytyka przejawów biurokracji, zbędnych proce- 
dur i niesprawności działania okazywała się czesto nieskuteczna. 

Zainicjowany przez partię przegląd, którym kierować będzie specjalnie 
powołana autorytatywna Komisja Partyjne-Rządowa, kształtuje nową sy- 
tuację, stwarza sprzyjające ramy zarówno dla kroków wynikających ze 
społecznej krytyki, jak i działań, których podjęcie jest niezbędne w świet- 
le wymogów nowoczesnej organizacji pracy i kryteriów efektywności. 


* 


Uchwała» X Zjazdu PZPR podkreśla, że „Szeroko wykorzystać należy 
w trakcie przeglądu — opinie społeczne”. Temu właśnie służy ankieta roz- 
pisana przez Komisję Partyjno-Rządową. 'To forma szerokiej sondy spo- 
łecznej na temat istotnych zagadnień postawionych w formie następują- 
cych pytań: 

„l. Czym w pierwszym rzędzie powinna zająć się Komisja Partyjno- 
-Rządowa ds. uporządkowania i unow ocześnienia struktur organizacyj- 
nych państwa i gospodarki? 

2. Jakie konkretne przejawy wz: i nonsensów organizacyj- 
nych wymagają likwidacji z inspiracji komisji? 

3. Co można usprawnić w organizacji pracv urzędów i instytucji, z któ- 
rymi kontaktujemy się najczęściej? 

Co należy zmienić w pracy: 

— organów administracji; 

— służb komunalnych; 

— handlu i usług; 

— obsługi rolników; 
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— poczty i łączności; 

— komunikacji; 

— instytucji bankowych; 

— oświaty, kultury, ochrony zdrowia, turystyki i wypoczynku itp.? 

4, Co powinniśmy usprawnić organizacyjnie w pozostałych działach 
naszego życia zawodowego i społecznego np. wypoczynku? 

5. Czy dostrzegasz przykłady sprawnej organizacji, rodzime i obce, któ- 
re należałoby dzisiaj upowszechnić? 

6. Co zmieniłbyś w organizacji pracy w Twoim zakładzie i na Twoim 
stanowisku pracy? 

7. Jakie widzisz zagrożenia w przeprowadzeniu przeglądu struktur orga- 
nizacyjnych i jak należy i im przeciwdziałać?” 

Ogłoszenie powyższej ankiety świadczy o woli dokonania przeglądu 
struktur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy przy aktywnym spo- 
łecznym udziale. Tak być musi. Szeroki społeczny udział jest warun- 

kiem powodzenia. Społeczna pomoc, ocena i aprobata są zwłaszcza nie- 
zbędne bezpośrednio tam, gdzie prowadzony. będzie „przegląd i urzeczy- 
wistniane wyhikające z niego wnioski. Tym ważniejsze jest, że ankieta 
spotkała się z szerokim rezonansem społecznym. Nadesłano już tysiące © 
odpowiedzi; często są to gruntownie opracowane propozycje, które będą | 
stanowiły wielką pomoc w pracy komisji. Stosowane będą również inne 
metody społecznej konsultacji i dyskusji. 


Oczekuje się, że istotnego wsparcia udzieli nauka poprzez rzetelne, 
uzasadnione dowodami, śmiałe i zarazem realistyczne ekspertyzy. Bez 
wsparcia przez naukę przegląd nie mógłby zostać przeprowadzony z po- 
wodzeniem. Nie wystarczy tu bowiem intuicja. Potrzeba głębokiej wie- 
dzy, teorii zwróconej ku praktyce i uobólniającej jej doświadczenia. 

Poprzeczka trudności realizacyjnych, zarówno rzeczowych, jak i spo- 
łecznych, psychologicznych, po prostu ludzkich, ustawiona jest wysoko. 
Nakazuje to w każdym przypadku działać rozważnie, po głębokim na- 
myśle, już w zarodku eliminować tendencje do biernego przeczekiwania 
i działań rzekomych, pozornych z jednej strony oraz taniego efekciarstwa 
z drugiej. Są już takie przykłady, co nakazuje kontrolę i krytykę, zobo- 
wiązuje do baczenia, by działanie na rzecz sprawności nie rozpłynęło się 
w słabościach i niekonsekwencjach, nie padło ofiarą wykrętów, uników 

„układów”. 


%* 


Frontalny przegląd struktur organizacyjnych łączy się z inną wielką 
operacją — atestacją stanowisk pracy. Na dobrą sprawę te dwa wielkie 
przedsięwzięcia można by przeprowadzić niezależnie od siebie. Ale wte- 
„dy nie dałyby one efektów, jakich można się spodziewać. 

Atestacja stanowisk pracy nie jest nowym wynalazkiem. Mają rację ci, 
którzy twierdzą, że powinna być prowadzona w sposób ciągły. Ale nie- 
stety nie była prowadzona. Na stanowiskach pracy, o czym dobitnie mó- 
wią publikowane w tym numerze ,„Nowych Dróg” artykuły teoretyków 
i praktyków, narosło wiele problemów, trudności do pokonania. | 

Duże znaczenie może mieć atestacja dla postępu technicznego. Two- 
rzy się on przede wszystkim w przedsiębiorstwie. Dlatego uporządkowanie 
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stanowisk pracy, ich organizacji i powiązań wzajemnych będzie miało za- 
sadnicze znaczenie. Atestacja powinna sprzyjać uruchamianiu postępu bez- 
inwestycyjnego (lub realizowanego przy niewielkich nakładach). To kwe- 
stia kluczowa, gdyż nawet przy wzroście nakładów inwestycyjnych pos- 
tęp musi dokonywać się nie tylko poprzez wzrost technicznego uzbroje- 
nia pracy, lecz i poprawę jej organizacji rozumianej nowocześnie, a więc 
wszechstronnie, łącznie z elementami ergonomii, socjologii i psychologii 
pracy. . 

Atestacja może w takich poszukiwaniach nie tylko pomóc, lecz i stwo- 
rzyć realne możliwości uzyskania szybkich efektów. Dobra fotografia sta- 
nowisk pracy oraz ich kompetentna ocena mogą wskazać, że lepiej usta- 
wiona obrabiarka, lepiej dobrane narzędzia, lepsza wentylacja i oświet- 
lenie, bliższa więź nadzoru technicznego z robotnikami, lepsze skompleto- 
wanie brygady mogą dać efekt nie mniejszy od nowego wyposażenia. 


Odpowiednio zorganizowane stanowisko pracy, lepsza współpraca w ze- 
spole, ściślejsza kooperacja wzajemna.to czynniki, które dzięki staranne- 
mu przeprowadzeniu atestacji i skrupulatnej realizacji płynących z niej 
wniosków mogą zapewnić wyższą jakość wyrobów. Atestacja prawdopodo- 
bnie wykaże, że część wytwarzanych wyrobów, a więc i część stanowisk 
pracy ma zbyt niską jakość i konieczne jest zaniechanie ich produkcji. 
Będzie to miało znaczenie podwójne; z jednej strony zmniejszy marno- 
trawstwo, a z drugiej — część środków i siły, zwłaszcza wysoko wykwalifi- 
kowanych, pozwoli przenieść do pracy bardziej efektywnej. Będzie to isto- 
tnym elementem racjonalizacji zatrudnienia i ogólnego wzrostu efektyw- 
ności gospodarowania. 


Nie sposób tu pominąć sprawy poszukiwania kompleksowych rozwią- 
zań organizacyjnych. W kilku krajach socjalistycznych sprawdzają się 
formy integracji nauki, techniki i produkcji np. w postaci ośrodków nau- 
kowo-produkcyjnych. Powstają również przedsiębiorstwa innowacyjne. 
Próby takich rozwiązań mamy również w Polsce. Potrzeba tu — pod- 
kreślono na X Zjeździe — więcej rozmachu i śmiałości. 


Jest to tym ważniejsze, że postawione zadanie zostało przyjęte bardzo 
różnie. Nie wszyscy i nie od razu byli w stanie zrozumieć tę ideę. Nie- 
kiedy napotyka ona na konserwatywne sposoby reagowania na koncepcje 
burzące „święty spokój”, marazm i bezwład. Wkrótce po proklamowaniu 
przeglądu pojawiły się komunikaty o „pełnym wykonaniu zadań atestacji”, 
o „realizacji celów”, których jeszcze nie przemyślano. Taktyka taka to 
często przejaw mentalności nastawionej na „wykazanie się”, „odraporto- 
wanie”. | 

Decyzja o przeprowadzeniu powszechnego przeglądu struktur społecz- 
nych, politycznych, gospodarczych i administracyjnych oraz atestacji sta- 
nowisk pracy jest wyrazem konsekwentnego kontynuowania linii socjali- 
stycznej odnowy. i 

Nie chodzi o cel sam w sobie ani o kolejną z wielu kampanii poli- 
tyczno-mobilizacyjnych. „Nie wolno dopuścić, by przegląd zredukowany 
został do jednorazowego zabiegu — mówił na Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej w Zielonej Górze I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech Ja- 
ruzelski, — Chodzi o wielowarstwowy, ciągły proces ulepszeń i przeobra- 
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żeń organizacyjnych, stanowiących część składową socjalistycznej odnowy 
życia społeczno-gospodarczego. Można powiedzieć: walki nowego ze sta- 
rym. Na jej czele musi stać partia, wszystkie jej ogniwa”. 


Przeciwdziałaniu takim nawykom i tendencjom służyć będzie mię- 
dzy innymi przegląd struktur partyjnych. Jest to z uwagi na rolę partii 
sprawa o kluczowym znaczeniu. Chodzi o odpowiedź na kilka zasadni- 
czych pytań. 


Po pierwsze, czy poszczególne struktury i ogniwa PZPR spełniają ro- 
lę inicjatora i koordynatora ludzkiej aktywności, „czy są w stanie sta- 
wać na czele społecznych działań, przezwyciężania przeszkód na dro- 
dze usprawnień, innowacji, postępu? Jak wykorzenić zwyczaj działania 
„od plenum do plenum”, „od daty do daty”, „od zarządzenia do uchwały”? 


Po drugie, co czynić, by POP — ogniwo dla partii kluczowe — była 
coraż skuteczniejsza, cieszyła się coraz większym zaufaniem i autoryte- 
tem, miała coraz większy ciężar gatunkowy? 


Po trzecie, jak zwiększyć efektywność pracy ideowo-wychowawczej i 
propagandowej, prowadzonego z ludźmi dialogu, procesu przekonywania 
i zjednywania do polityki partii? 


Po czwarte, jak postępuje i jakie wyniki przynosi wdrażanie zasad 
polityki kadrowej, jakie przeszkody musimy pokonać, by efekty te były 
większe? 


Wszystko to łączy się Ściśle z nowoczesną organizacją działań partii na 
wszystkich szczeblach. Nie można oczywiście zwlekać z przeglądem struk- 
tur pozapartyjnych do czasu ukończenia analizy sytuacji w ogniwach 
j mechanizmach partyjnych. Oba te człony muszą być realizowane rów- 
nocześnie, zazębiać się i wzajemnie wspierać. 


Przebieg przeglądu struktur organizacyjnych i Gdzie atestacji 
stanowisk pracy będzie ważnym sprawdzianem efektywności roli i służ- 
by naszej partii, wszystkich jej ogniw, aktywu i członków. ' Dołóżmy 
wszystkich starań, by sprawdzian ten w interesie klasy robotniczej, na- 
szego narodu, socjalistycznej Polski wypadł pomyślnie, by wyniki by- 
ły współmierne do oczekiwań. 


Narzędzie porządkowania 
i unowocześniania 
systemów wytwórczych 


ŁUKASZ SAJKIEWICZ 


Obserwacje życia przemysłowego wskazują na symptomy zakłóceń w 
funkcjach i działaniach wielu przedsiębiorstw. Zakłócenia te rzutują na 
całość wyników, tak na ilościową, jak i efektywnościową stronę przedsię- 
biorstwa. Świadczą one o poniechaniu tej stery działań wewnętrznych, 
którą można określić. jako ,„organiczną”. Niedomogi przy ustalaniu nakła- 
dów na wyroby i detale, tj. ustalania właściwych norm pracy, norm zuży- 
cia materiałów, energii, narzędzi, cykli remontowo-konserwacyjnych, oraz 
przy prowadzeniu innych porządkujących i dyscyplinujących działań 
organizacyjnych, mówią o tym dobitnie. 

Kultywowanie prac nad systemem określania czynników procesu pro- 
dukcyjnego jest warunkiem poczucia ładu gospodarczego i osiągania efek- 
tywności. Ale ma aspekt głębszy. Stosowanie norm, normatywów, wzorców 
rozwiązań, zasad i metod pracy, poprawnych procedur przepływu informa- 
cji i materiałów reguluje przebieg procesu produkcji, decyduje o ładzie 
organizacyjnym i harmonii między ludźmi. polepsza nie tylko warunki pra- 
cy, lecz i jej klimat. W ekspertyzie dla PAN z 1979 r. prof. Jan Kordaszew- 
ski stwierdził, że badane stanowiska robocze nieraz nie kwalifikują się do 
miana „systemu pracy”, ponieważ składają się z części mało spójnych i tru- 
dnych do zharmonizowania w sprawnie działający układ. 

Są trzy czynniki, które przede wszystkim należy zharmonizować w 
przedsiębiorstwie: przebieg procesu pracy; warunki materialne pracy; sto- 
sunek pracownika do przedsiębiorstwa, w którym jest zatrudniony. Od 
tego zależy zdolność od osiągania równowagi i skuteczności systemu pracy 
w przedsiębiorstwie. Słabość i nieporadność rozwiązań w systemie pracy 
są równoznaczne z zakłóceniami równowagi między jej czynnikami: tech- 
niką i technologią, zasadami materiałowymi, środkami pracy a podmiotem 
systemu pracy, którym jest człowiek. i 
- Zmniejszenie zainteresowań kierownictwa przedsiębiorstwa poszczegól- 
nymi czynnikami wewnętrznymi zaostrzyło zagadnienia bieżącego stero- 
wania procesami, ich racjonalizacji i modernizacji. Nawykliśmy do ra- 
cjonalizowania technologii wvtwarzania poprzez nowe inwestycje lub li- 
cencje. zmieniające technikę i organizację całych faz produkcyjnych. W 
stosowaniu tzw. malej racjonalizacji pozostajemy w tyle także w stosun- 
ku do przemysłów i zakładów o podobnym poziomie. 

Ciągłe usprawnianie procesów pracy i struktur zadaniowych, ich organi- 
zacji, powinno być stałą zasadą zarządzania w szerokim sensie ekonomicz- 
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nym 1 społ cznym. Oczywiście szczegółowe rozwiązania powinny być ela- 
styc me i zindyw..talizdówane, także pod kątem kwalifikacji pracowni- 
ków danego pozedar bibrotwia. 


Potrzeba racjonalizacji stanowisk roboczych na podstawie ocen ich 
obecnego stanu została potwierdzona przy okazji badań i sondaży czynni- 
ków hamujących wydajność pracy Przedstawiciele różnych grup zawodo- 
wych potwierdzili zasadność przeprowadzenia przeglądów stanowisk pra- 
cy pod kątem wykorzystania. zdolności produkcy jnej, wyposażenia, spo- 
sobu pracy i zasilania, warunków materialnych i bhp, a przede wszyst- 
kim podziału zadań i współpracy pomiędzy stanowiskami. Zbieżne 
poglądy wyrażane były także przez średni dozór techniczny oraz kadrę kie- 
rowniczą przedsiębiorstw. 

Przeglądy i modernizowanie stanowisk pracy mają dużą rangę w prakty- 
ce przemysłów ZSRR, NRD i CSR3. Rozwiązania stosowane w tych kra-. 
jach, po części i własne doświadczenia z lat sześćdziesiątych powinny 
stanowić dla nas pomoc przy wprowadzaniu przeglądów i ocen stanowisk 
do codziennej praktyki przedsiębiorstw. Obok parametrycznych rozwiązań 
systemowych, które winny skłaniać do racjonalizacji zatrudnienia, zmniej- 
szania kosztów wytwarzania, podnoszenia poziomu konkurencyjności wy- 
robów i ulepszania warunków pracy należy sięgnąć również po przeglądy 
i atestacje stanowisk roboczych jako narzędzie wyzwalania rezerw. 


Dlaczego przyjęto sformułowanie: „atestacja stanowisk roboczych?” Od- 
powiedź może być następująca: chodzi o poznanie prawdy o rzeczywistości 
pracy konkretnej. Taka odbywa się właśnie na stanowisku roboczym. Tu- 
taj uwidaczniają się różnice jakościowe w wyposażeniu i technologii, 
w przydatności surowców, materiałów pomocniczych, części zamiennych. 
a także rodzaje, przyczyny, częstotliwość i skutki zakłóceń, awarii, prze- 
stojów. Tutaj daje się z większą pewnością oceniać tak dopływ, jak, 
i jakość informacji i dokumentacji technicznej, m. in. jej dokładność, jed- 
noznaczność, wartość instrukcyjną itp. Tutaj daje się w naturze oceniać 
sprawność pracy i poprawność produktów, ilość i jakość wkładu pracy czło- 
wieka, warunki jego działalności, osobowość zawodową, system wartości, - 
aspiracje, potrzeby rozwojowe, a następnie porównać je z treścią i formą 
pracy wykonywanej codziennie. Tutaj, na stanowiskach roboczych, ujaw- 
niają się rzeczywiste realia motywacyjne, różnice między czynnym Ssto- 
sunkiem do pracy konkretnej a deklarowanym do pracy abstrakcyjnej. 

Atestacja stanowisk roboczych jest więc warunkiem poznania prawdy 
o stanie i potrzebach całego systemu pracy. Dobrze się stało, że przyjęto 
taką właśnie koncepcję, chociaż jej realizacja jest skomplikowana i cza- 
sochłonna. 

W Polsce ogrom tego zadania budzi zastrzeżenia części przedsiębiorstw. 
Powiększa je sceptycyzm, uprzedzenie do użyteczności orzeczeń i zaleceń, 
negacja możliwości dokonania wiarygodnej diagnozy i — co najważniej- 
sze — niewiara w zdolności urzeczywistnienia nawet najsłuszniejszych u- 
staleń atestacyjnych. To nastawienie musi niepokoić. Może bowiem dopro- 
wadzić do uproszczeń, mechanicznego wypełnienia schematycznych for- 


mularzy, przedstawienia pozornych wniosków. Słowem — do zepsucia 
wielu ton papieru na bezużyteczną pseudoatestację, do skompromitowania 
koncepcji WAŻNEJ i celowej. , 


" 
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Atestacja stanowisk roboczych należy do di podstawowych procedur 
_diagnostyczno-organizacyjnych służących racjonalizacji i modernizacji za- 
kładowego systemu pracy. Jej solidne przygotowańie i przeprowadzenie 
może znakomicie ułatwić kierowanie bieżącą. pracą stanowisk roboczych 
i całego systemu zakładowego. Pozwoli trafnie dobrać środki za- 
chowania długotrwałej funkcjonalności i sprawności. Co szczególnie ważne, 
umożliwi bardziej świadome ustalanie trafnej strategii sterowania prze- 
mianami w zakładowym systemie pracy. 

Atestacja stanowisk roboczych — piszą rzeczoznawcy Kidziećóir — po- 
lega na „kompleksowym badaniu 'i ocenianiu ich wartości pod względem 
nowoczesności oraz poziomu technicznego, organizacyjnego, ekonomiczne+= 
go i społecznego oraz na porównaniu z rozwiązaniami typowymi, zasada- 
mi i wymogami naukowej organizacji pracy, normatywami i standardami”. 
W postępowaniu atestacyjnym ujawniane są miejsca pracy nie odpowiada- 
jące współczesnym rozwiązaniom technicznm i organizacyjnym, wymaga- 
jące racjonalizacji, oraz mało efektywne miejsca pracy kwalifikujące się 
do likwidacji. W praktyce gospodarczej przez atestację rozumie się kom- 
petentne opisywanie i ocenianie istotnych cech określonego stanowiska 
pracy. Charakteryzują one jego wartość użytkową, nowoczesność, funk- 
cjonalność, dopuszczalność pod względem bezpieczeństwa, zdrowotności 
i komfortu użytkowania, sprawność techniczną, ekonomiczną, efektyw= 
ność eksploatacji. 

Atestacja stanowisk roboczych nie jest pomysłem nowym. Od dawna 
stanowi ona systematyczną praktykę racjonalnie zarządzanych przedsię- 
biorstw przemysłowych, budowlanych, komunikacyjnych i więlu innych 
w całym uprzemysłowionym świecie. W różnych krajach i jednostkach go- 
spodarczych procedura ta stosowana jest pod rozmaitymi nazwami, prze- 
ważnie konwencjonalnymi, np. ocena stanowisk roboczych, ocena przydat- 
ności stanowisk pracy. Określenie ,„atestacja stanowisk pracy” stosują głó- 
wnie jednostki gospodarcze w NRD, Związku Radzieckim i innych kra- 
jach socjalistycznych. 

„Jest to nazwa uzasadniona, ponieważ najwyraźniej odzwierciedla zarów- 
no cele, jak i wymogi i formy tego specyficznego kontrolno-wartościującego 
postępowania. Odkrywa ono istniejące niedomągania, obszary niedopusz- 
czalnych uciążliwości i zagrożeń, niefunkcjonalności i nieprzystosowania 
do potrzeb dzisiejszych i dających się przewidzieć w przyszłości. Ujawnia 
stany wymagające korekty i modernizacji lub skazujące na dyskwali- 
fikację. 

Atestacja stanówiska roboczego kończy się miarodajnymi diagnozami 
i zaleceniami. Same nie są decyzjami, ale stanowią ważne ich przesłanki. 
Typowe wnioski diagnostyczne i zalecenia dotyczą m. in.: 

— dopuszczalności ruchu i rozmaitych form eksploatacji agregatów, ma- 
szyn, aparatów, instalacji i innych środków pracy: stosowania technologii 
przedmiotów pracy, materiałów pomocniczych, konserwacyjnych, remon= 
towych i in. z punktu widzenia norm ochrony życia i zdrowia bezpoś- 
rednio i pośrednio obsługujących pracowników, innych członków załogi 
i osób postronnych oraz norm ochrony środowiska naturalnego; 


— racjonalności doboru i harmonizacji elementów stanowiska i pracow- 
ników oraz wzajemnych między nimi relacji, technologii i organizacji prze- 
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biegu operacji z punktu widzenia efektywnego użytkowania potencjału 
technicznego, ludzkiej zdolności do pracy, zasobów materiałowych, czasu, 
sił przyrody i in.; 

— skali gospodarczej (elektywności) i przydatności komponentów i re- 
lacji, technologii, rozwiązań organizacyjnych, zasad i norm — z punktu 
widzenia celów i zadań całego zakładowego systemu pracy, a pośrednio 
gospodarki narodowej. 

Termin „atestacja” obejmuje więc kryteria techniczne, organizacyjne 
i ekonomiczne oraz humanistyczne aspekty tego złożonego postępowania. 
Określa jego specyfikę, odróżniając tę metodę od innych procedur badania 
i oceniania stanowisk roboczych. Wyniki tej procedury opisuje się w doku- 
mencie zwanym atestem. Zaświadcza to kompetentność badań i wiarygod- 
ność ich wyników. Orzeczenie o dopuszczalności i przydatności nie może 
być odkładane ad acta, wymaga odpowiedniego reagowania, przemyślenia 
i załatwiania. Tworzy przesłanki, które kompetentne organy rozważają 
przy przygotowywaniu rozwiązań i działań. 

Obiektami atestacji są nie odrębnie traktowane próbki rodzaju maszyn, 
aparatów, surowców, półfabrykatów, produktów itd., lecz całe jednostko- 
we i zespołowe (wieloosobowe) stanowiska robocze rozumiane jako miejs- 
ce obsadzone przez pracownika w celu dokonywania czynności przygoto- 
wujących i prowadzących wytwórczy proces pracy, względnie jego nadzo- 
rowanie i kontrolowanie (w przypadku obsługi urządzeń wysoko zmecha- 
nizowanych lub automatów). Jeżeli stanowisko robocze pracuje w syste- 
mie wielozmianowym, uznaje się je tylko za jedno stanowisko. Jeżeli je- 
den pracownik obsługuje więcej niż jedną maszynę lub pracuje w kilku 
miejscach (wielowarsztatowość), całość obsługiwanych maszyn i miejsc 
pracy uznaje się za jedno stanowisko robocze. 

Celem atestacji jest: 

— unowocześnienie i podniesienie poziomu technicznego oraz wyposa- 
żenia stanowisk pracy, 

— udoskonalenie organizacji pracy i obsługi stanowisk, 

— bardziej racjonalne wykorzystanie potencjału produkcyjnego oraz 
zlikwidowanie niedociągnięć w podziale i przebiegu pracy. 

Ocena stanowiska powinna być pełna, tj. obejmować wszystkie ważne 
elementy składowe przyczyniające się do wypełniania jego funkcji oraz 
przypisane mu zadania. Ważnych elementów całości pracy na stanowisku 
może być do oceny bardzo wiele. Oczywiście przy dużej szczegółowości 
i różnorodności tych elementów uwzględnienie całej ich mnogości nie tyl- 
ko byłoby bardzo pracochłonne, ale i nie dałoby się ułożyć w system po- 
równywalny. Mogłoby również prowadzić do zbiurokratyzowania przed- 
sięwzięcia. 

Troska o kompleksowość oceny przy jednoczesnym ograniczaniu się do 
„wyboru niezbędnych czynników podyktowała sprowadzenie atestacji do 
następujących trzech płaszczyzn stanowiska pracy: poziomu techniki 
i technologii; warunków do pracy wykonywanej na stanowisku (co jest 
pośrednio spojrzeniem na wymagania przynależne człowiekowi) i poziomu 
organizacyjnego, który powinien zapewniać harmonijne współdziałanie 
człowieka i urządzeń. 

Spojrzenie w tych trzech płaszczyznach będzie wystarczające do oceny 
służącej podniesieniu efektywności i usprawnieniu warunków pracy oraz 
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„zapewnieniu jej ochrony. Każdą z wvymienionvch płaszczyzn oceniamy 
z kolei poprzez wybór bardziej s. «sólowych skiudników (chrrukteryzu-= 
jących np. poziom technologiczny czy poziom organizacyjny). 

Składniki oceny będą na pewno zróżnicowane, dostosowane do konkret- 
nych warunków przedsiębiorstwa. W praktyce przedsiębńorstw ZSRR 
i NRD przyjęło się, że do oceny bierze się 5—7 szczegółowych elementów 
dla każdej płaszczyzny (technicznej, organizacyjnej i bhp). 

Poziom techniczny i technologiczny stanowisk roboczych ocenia się we- 
dług tego, czy dane urządzenie swoją zdolnością i właściwościami zapewnia 
harmonijny przepływ produkcji, jakość i efektywność wytwarzania. 

Poziom organizacyjny stanowiska roboczego ocenia się według następu- 
jących szczegółowych elementów: 

— racjonalność usytuowania stanowiska w stosunku do innych w da- 
nym ciągu procesów eksploatacyjno-produkcyjnych, 

— racjonalność rozplanowania stanowiska roboczego i rozmieszczenia 
jego wyposażenia technicznego, dla zapewnienia właściwych operacji 
(w tym transportowych, kontrolnych i in.), 

— wyposażenie stanowiska w dokumentację techniczno-instruktażową, 

— obsadę stanowiska pracy (liczebność, kwalifikacje, zmianowość, stru- 
ktura czasu pracy), 

— organizację obsługi zasilania eksploatacyjnego (transportu materia- 
łów i podzespołów, naprawy, zasilanie energetyczne). | 


Nie wymieniam elementów oceny warunków ekonomicznych. Dotvczą 
one płacy i premii, ich relacji wobec zadań oszczędności materiałów, 
energii, ilości i jakości pracy, zestawienia z porównywa!lnymi operacjami. 
Podobnie jak przy ocenie poziomu technicznego każde z tych kryteriów 
należy oświetlać szeregiem czynników szczegółowych. Przy ocenie stop- 
nia wykorzystania stanowisk roboczych uwzględnia się: zmianowość, licz- 
bę stale pracujących robotników, stopień wykorzystania ludzi i uzbrojenia 
technicznego w czasie pracy. ć 

Warunki pracy i bhp oceniane są według: zgodności warunków bhp 
z wymogami normatywnymi, stopnia wysiłku fizycznego, występowania 
monotonii pracy, wyposażenia w indywidualne i zbiarowe środki ochrony 
zgodnie z przepisami i normami. Mają one wielkie znaczenie przy ocenie 
warunków bhp (warunki klimatyczne, sanitarne, oświetlenie, zanie- 
czyszczenie powietrza itp.) Pamiętajmy, że wybór kryteriów i szczegó- 
łowych czynników pomocniczych nie jest szablonem, powinien być do- 
_.stosowywany do specyfiki i warunków pracy zakładu. 


Jedną z istotnych trudności w całości przedsięwzięć atestacyjnych jest 
określenie wzorców do oceny stanowiska. Ewidencja stanu jest sprawą 
wyjściową. Ocena, a następnie atestowanie może być dokonane, jeśli ma- 
my wizję — wzorzec, jakie być winno rozwiązanie poprawne. Nie zaw- 
sze poziom najwyższej techniki może być tym wzorcem. Powinien on 
być przybliżony do realnych możliwości wprowadzenia proponowanych za- 
leceń poprzez modernizację. Znaczną pomocą w ustalaniu kryteriów mo- 
gą być podobne przedsiębiorstwa wyżej oceniane pod względem technicz- 
nym, ekonomicznym i organizacyjnym. 

Zespół oceniający powinien być zasilany przez odpowiednie służby 
przedsiębiorstwa. Ale ustalenie wzorców odniesienia będzie niejednokrot- 
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„nie wymagało posiłrowania się specjalistami spoza zakładu. Po zakończe. 
niu «!tapuali.. ji (dla przy, ę. «1 uzasadnionych decyzji) prowadzi się ana- 
lizę techniczną i ekonomiczną. Rozpatruje się rezultaty ocen stanowiska 
roboczego, ustala się stanowiska zbędne, podlegające racjonalizacji albo 
dodatkowemu dociążeniu. Analizuje się koszt stanowiska roboczego i na- 
kłady niezbędne dla jego racjonalizacji, Określa się techniczne, material- 
ne i finansowe możliwości przeprowadzenia ulepszeń i modernizacji. 

W oparciu o analizę przyjmuje się jedną z podanych niżej decyzji: dla 
nioztatestowanych stanowisk roboczych — likwidację lub racjonalizację; 
d!ła zaatestowanych: dodatkowe obciążenie, ulepszenie w celu doprowadze- 
nia we wszystkich kategoriach do poziomu normatywnego lub pozostawie- 
- nie w eksploatacji bez zmian. Decyzje włącza się do planu techniczno-or- 
ganizacyjnego przedsiębiorstwa. Decydujące znaczenie mieć będzie ich kon- 
_sekwentna realizacja. Istotą atestacji jest bowiem wszechstronna ocena 
jako podstawa skutecznego usprawniania. Celem jest nie zgromadzenie 
naj!epszej nawet dokumentacji, lecz przeprowadzenie działań wykorzy- 
stujących rzetelną wiedzę o stanowiskach pracy. 


Teksty Łukasza Sajkiewicza i Henryka Kaczora są pokłosiem narady 
zorganizowanej 2ć sierpnia br. przez Komitet Warszawski PZPR. 


Atestacia stanowisk pracy — 
pizy.iad jzdisego przedsiębiorstwa 


HENRYK KACZOR 


Uchwała X Zjazdu PZPR nakłada na nas obowiązek powszechnego 
przeglądu funkcjonowania struktur organizacyjnych w gospodarce i pań- 
stwie przy zastosowaniu metody atestacji. Przeprowadzenie tego przeglą- 
du powinno spowodować unowocześnienie i usprawnienie zarządzania oraz 
zracjonalizowanie poziomu i struktury zatrudnienia. Tę decyzję X Zjazdu 
rozumiem jako konieczność podjęcia w naszym przedsiębiorstwie takich 
działań, które zapewnią sprawniejsze zarządzanie, a więc poprawę organi- 
zacji pracy, pozwalającą jak najlepiej wykorzystać ludzi i powierzone nam 
środki produkcji dla podniesienia wydajności pracy. Atestacja stanowisk 
pracy zalecana jest jako metoda, z pomocą której można gruntownie zba- 
dać i ocenić pod względem uwarunkowań oraz poziomu technicznego, 
organizacyjnego, ekonomicznego i społecznego zarówno indywidualne sta- 
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nowiska pracy, jak i poszczególne komórki organizacyjne w porównaniu 
z rozwiązaniami typowymi, zasadami i wymogami naukowej organizacji 
pracy, nowoczesnymi, a zarazem realnymi normatywami i standardami. 


Jako sekretarz organizacji partyjnej Wuzetem — Warszawa pragnę po- 
dzielić się doświadczeniem działań politycznych przy przeprowadzaniu ate- 
stacjj w naszej fabryce. Zacznę od tego, że pierwsze informacje, jakie 
dotarły w sprawie atestacji do części załogi i aktywu społeczno-politycz- 
nego, zostały przyjęte jako zapowiedź jeszcze jednej wśród wielu dotych- 
czasowych akcji, którą po prostu „trzeba spokojnie przeczekać”. Istnieje 
jednak druga postawa: należy wreszcie zacząć coś robić, aby przychodząc 
do fabryki człowiek mógł optymalnie wykorzystać swój czas pracy i uzy- 
 skać za to odpowiednie wynagrodzenie, Coraz częściej spotykamy się ze 
zjawiskiem domagania się przez poszczególnych pracowników i ich grupy 
poprawy organizacji pracy, zapewnienia frontu robót i właściwego wyko- 
rzystania środków. Istnieje szansa wykorzystania tej postawy dla skłonienia 
znacznej części załogi do czynnego uczestnictwa w atestacji. 


Z zachowania pierwszych 41 robotników, którzy brali udział przy atesto-- 
waniu swoich stanowisk pracy, można wysnuć wniosek, że w ich postawie 
następowała widoczna zmiana w kierunku aktywnego poszukiwania po- 
mysłów zapewniających usprawnienie pracy na ich stanowisku. Warun- 
kiem jest jednak, aby zespół atestujący to stanowisko potraktował bezpo- 
średniego wykonawcę jako pełnoprawnego partnera. Przynosi to ponadto 
korzyść w postaci cennych wniosków, nie zawsze mMoZAWJJE do ustalenia 
metodą obserwacji. 


Niektórzy niecierpliwie już wypytują, czy i kiedy zgłoszone usprawnie= 
nia zostaną wprowadzone. Organizacja partyjna i kierownictwo admi- 
nistracyjne zakładu muszą pamiętać więc, że zaangażowanie całej załogi — 
całej, ponieważ każdy pracownik będzie uczestniczył przy atestacji swo- 
jego stanowiska — nie może zakończyć się tylko pozornymi działaniami 
w postaci oprawienia w teczki sporządzonych kart atestacyjnych. Z tych 
działań i dokumentów muszą wyłonić się konkretne programy poprawy po- 
ziomu organizacyjnego i technicznego zakładu oraz poszczególnych służb 
w fabryce. Ale dopiero sprawna i terminowa realizacia tych programów 
będzie wiarygodnym świadectwem rzeczywistych dążeń do poprawy wa- 
runków pracy i życia ludzi. Tylko takie przekonanie zwiększy aktywność 
załogi w bezpośrednim poszukiwaniu metod lepszego wykorzystania istnie- 
jącego w zakładzie potencjału. 


Jednym z najważniejszych etapów atestacji jest moim zdaniem moment 
określenia wzorców, jakimi będziemy posługiwać się jako poziomem od-. 
niesienia przy ocenie stanowisk. Organizacja partyjna powinna czuwać, aby 
porównywać się do nowoczesnych rozwiązań będących na poziomie świa- 
towym. Spowoduje to wprawdzie nieuzyskanie atestu na wiele stanowisk 
pracy, ale będzie wymuszało działania dla modernizacji procesu produk- 
cyjnego. Przyjęte wzorce powinny być szeroko przedyskutowane z akty- 
wem społeczno-politycznym zakładu. 


. 


Istnieje wprawdzie obawa, że możemy być oceniani za to, ile stanowisk 
uzyskało atest, ale mam nadzieję, że przeważy zdrowy rozsądek. Według 
mnie niski procent uzyskanych w fabryce atestów świadczy, że postawio- 
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no sobie ambitne zadania i sprawę potraktowano 2809 NIE z dobrze poję- 
tym interesem spolecznym. 


Jak już wspominałem, sukces polega nie na sprawnym i szybkim prze- 
prowadzeniu atestacji, lecz na urzeczywistnieniu przyjętego programu. 
Podstawowym zadaniem organizacji partyjnej jest bieżące kontrolowanie 
i dokonywanie oceny jego realizacji. Przyjęte ustalenia należy po zaznajo- 
mieniu aktywu spopularyzować wśród załogi, wykorzystać w tym celu 
wszystkie możliwości. . . > 


Wiele przedsięwzięć można zrealizować, stwarzając odpowiednie wa- 
runki dla grup pracowników chcących podjąć pracę w tzw. zespdłach go- 
spodarczych. Nie wolno również zapomnieć o wykorzystaniu dużego po- 
tencjału innowacyjnego, jaki tkwi w ruchu racjonalizatorskim. Z naszego 
doświadczenia wynika, że efekty daje między innymi tzw. racjonalizacja 
sterowana poprzez zawieranie umów z brygadami racjonalizatorskimi o 
opracowanie i realizację projektów wynalazczych. Rzadko dotychczas sto- 
sowane wykorzystanie. możliwości kwalifikowania nowoczesnych rozwią- 
zań wykonywanych w ramach obowiązków służbowych jako projektów ra- 
cjonalizatorskich motywuje do aktywnego rozwiązywania zadań. Ruch wy- 
nalazczy jest jedną z podstawowych dźwigni zbliżających nas do nowo- 
czesności. Organizacja partyjna powinna A ści dbać o jego prawi- 
dłowy% rozwój. 

Jak już powiedziano, nasz zakład przeprow adzał tzw. pilotażową atesta- 
„cję stanowisk roboczych. Działania organizacji partyjnej były do tego do- 
stosowane. Zaczęliśmy pracę zanim zostały opublikowane tezy zjazdo- 
we. Wspominam o tym, ponieważ nie byliśmy wówczas zobligowani do 
podjęcia atestacji i przystąpiliśmy do tego wyłącznie z konieczności pó- 
szukiwania metod pozwalających na rozwój zakładu. W tej chwili sytua- 
cja jest inna. Działania organizacji partyjnych powinny wyprzedzać for- 
malne rozpoczęcie adtestacji w przedsiębiorstwie. 


- Oprócz spraw, o których mówiłem wcześniej, ważny jest dobór człon- 
ków zakładowej i wydziałowych komisji przeprowadzających atestację. 
Chodzi głównie o to, aby byli to ludzie dociekliwi, o szerokich horyzontach 
myślowych, posiadający wiedzę o aktualnym poziomie techniki i organiza- 
cji na świecie. By mieli odwagę podejmowania się nowatorskich przed- 
sięwzięć sprzyjających szybkiemu postępowi, 

Nie można tracić czasu, którego nie da się zatrzymać, na zbyt długie roz- 
ważania. Decyzje trzeba podejmować szybko i jeszcze szybciej je realizo- 
wać. Jak wynika ze statystyk, nasz kraj pod względem wydajności pra- 
cy znajduje się "a szarym końcu. A jak śpiewano w popularnej pio- 
sence — „ostatnich gryzą psy''! 


O nowoczesne 
struktury organizacyjne 


JÓZEF SOLARZ 


Załamanie gospodarki, obniżenie autorytetu i sprawności działania apa- 
ratu państwowego doprowadziły do uproszczonego, jednokierunkowego 
widzenia związku pomiędzy strukturą organizacyjną a strategią naszego 
dalszego rozwoju. Z obawy o siłę oddziaływania starych struktur orga- 
nizacyjnych na przebieg przebudowy systemowej gospodarki zlikwidowano 
„pośredni szczebel zarządzania — zjednoczenia. Usunięcie pośredniego 
szczebla zarządzania miało przeciwdziałać powrotowi pracowników mini- 
sterstw do wyuczonych zachowań poprzez takie zwiększenie rozpiętości 
kierowania, że wszelkie próby prĘcZnEgo” sterowania przedsiębiorstwami 
staną się niemożliwe. 

Dla wielu radykalnych komaoóe sprawą najważniejszą stała się 
liczba resortów przemysłowych. Wzorując się na węgierskich rozwiązaniach 
bardzo aktywnie propagowano ideę jednego ministerstwa przemysłu. Spra- 
wie tej poświęcono tezę 28 „Kierunków reformy gospodarczej”. Napisano 
w niej „W sprawie liczby ministerstw nadzorujących przemysł zarysowały 
się dwie koncepcje. Wedle jednej należałoby natychmiast zredukować licz- 
bę ministerstw przemysłowych do jednego. Według drugiej — do dwóch. 
Wyrażane jest także przekonanie, że należy działać w sposób etapowy, 
licząc się z trudnościami organizacyjnymi, jakie mogą wystąpić w okresie 
przejściowym. Dlatego proponuje się, aby w pierwszym etapie reformy 
funkcjonowały trzy ministerstwa przemysłowe odpowiadające następują- 
cvm kompleksom: górnictwo i energetyka, hutnictwo i przemysł maszy- 
nowy, przemysły przetwórcze (1). 

Z "obecnego dystansu czasowego widać jak bardzo pozorne są spory o 
ilościowe cechy struktur organizacyjnych. Pogłębione analizy wykazały, 
że w ramach jednego, dwóch lub trzech ministerstw przemysłowych mogą 
się zachować stare struktury jako piony czy inne rozwiązania organiza- 
cyjne. Najistotniejsze jest nadanie ministerstwom nowej roli, która w spo- 
sób jednoznaczny uczyniłaby z nich przedstaw icieli rządu i społeczeństwa 
wobec nadzorowanych przedsiębiorstw, a nie odwrotnie, lobbystycznego 
ugrupowania przedsiębiorstw i branż wobec rządu i społeczeństwa. 

- Ranga jakościowego, a nie ilościowego, postępu organizacyjnego dla uno- 
wocześnienia różnych dziedzin życia gospodarczego i społecznego wzrasta 
w. miarę urzeczywistniania reformy gospodarczej. Ujawniła ona złożony, 
wielokierunkowy związek pomiędzy strukturami organizacyjnymi a re- 
alizowaną strategią rozwoju. Dotychczasowa Posty wykazała, że nie 


(1) Polska reforma gospodarcza, Warszawa 1982, str. 126. 
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można liczyć na samoczynne przekształcenie struktur organizacyjnych je- 
dynie pod wpływem działania nowych mechanizmów ekonomicznych. W 
tych warunkach dojrzała myśl o konieczności powiązania strategii egzek- 
wowania efektywności gospodarowania ze zmianami struktur w gospo- 
darce i państwie. 

Dyskusja przed X Zjazdem, a w szczególności! referat KC PZPR wy- 
głoszony przez Wojciecha Jaruzelskiego na zjeździe wydobyły drugi, nie- 
pnel stotny aspekt postępu organizacyjnego. Jest nim dodatnie sprzę- 
żenie między poziomem organizacji, strukturami organizacyjnymi a ja- 
kością naszego życia. 

W referacie Komitetu Centralnego na X Zjazd czytamy: „IX Zjazd za- 
inicjował głęboką reformę gospodarczą, Komitet Centralny proponuje, by 
zjazd obecny zainicjował generalny przegląd, swego rodzaju »przeświet- 
lenie«, struktur organizacyjnych i stanowisk pracy w całym państwie. To 
wielkie, kompleksowe przedsięwzięcie powinno wesprzeć reformę gospo- 
darczą, odsłonić luki i mielizny, odblokować różnorodne hamulce. Dobra: 
organizacja to także niezbędny warunek sprawnego i owocnego wdrażania 
nowych technologii, wzrost efektywności gospodarowania”. 


Z przyjętych przez IX i X Zjazdy uchwał wyłania się. obraz docelowego 
modelu gospodarki i państwa. Podstawowym modułem jego struktury or- 
ganizacyjnej jest przedsiębiorstwo działające na zasadach trzech S oraz 
instytucja harmonijnie łącząca w sobie: zadania—uprawnienia—odpowie- 
dzialność. Problem polega więc na takim przekształceniu wewnętrznej 
struktury przedsiębiorstw, aby sprostały one przymusowi efektywnego go- 
spodarowania, oraz takim ich spiętrzeniu, aby skutecznie rozwiązywały za- 
dania planowe oraz współprzyczyniały się do powodzenia całości. 

* 

O ile pogląd na to, co jest elementarną jednostką organizacyjną go- 
spodarki lub aparatu państwowego, jest w miarę zgodny, to ustalenie tego, 
czym jest całość, do czego ją można porównać, budzi nadal spory wśród 
specjalistów. Przybliżając je do wyobraźni innych stosują oni porównanie 
państwa i gospodarki do fabryki, biura, oraz lasu-ekosystemu. 

_ Fabryka jest tą analogią, która przybliżała robotnikom wizję nie ist- 
niejącej jeszcze gospodarki socjalistycznej. W ten plastyczny sposób od- 
woływano się do bezpośrednich doświadczeń światłych robotników oraz 
rewolucyjnego aparatu państwowego. Utrwala się wówczas naturalny po- 
dział na zarząd fabryki, nazwany później centrum, odpowiadający za opra- 
cowanie i realizację strategii rozwoju, oraz na ruch — komórki wyko- 
nawcze, których zadaniem jest sumienne realizowanie celów odgórnie usta- 
lanych. Ubocznym następstwem takiego porównania gospodarki do jednej 
wielkiej fabryki jest uznanie za jedynie właściwą funkcjonalną strukturę 
gospodarki i państwa. Ten typ struktury jest rzeczywiście bardzo roz- 
powszechniony i sprawny, lecz tylko w odniesieniu do wstępnej fazy roz- 
woju małych przedsiębiorstw i instytucji. Staje się on powodem wielu 
trudności, gdy gospodarka i aparat państwowy się rozbudowują. Wówczas 
szczególnie ostro uwidacznia się jej słabość, polegająca na niedostatku ko- - 
ordynacji pomiędzy jej funkcjonalnymi pionami. W efekcie powstaje zja- 
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wisko określane mianem autonomizacja celów. Każda część organizacyjna 
zaczyna działać nie na rzecz współdziałania części dla powodzenia całości, 
lecz we własnym interesie, wbrew potrzebom całości. 


Lata doświadczeń budownictwa socjalistycznego pozwoliły na dostrze- 
żenie wielu istotniejszych słabości przyrównywania gospodarki i państwa 
do fabryki. Postęp badań naukowych pozwolił na określenie gospodarki 
jako kompleksu produkcyjno-gospodarczego, w którym obok zasad organi- 
zacji terytorialno-branżowej pojawia się nowy wymiar struktur. Jest to 
wymiar zadaniowy. W ramach tego wymiaru struktur z powodzeniem zre- 
alizowano w ZSRR tworzenie schematów generalnych branż. Określały one 
docelowy kształt organizacyjny np. przemysłu motoryzacyjnego. Wówczas 
w miarę powstawania warunków, krok po kroku, można dochodzić do po- 
żądanych zmian. Metoda ta nie zapewnia jednak nowym strukturom nie- 
zbędnej elastyczności w przystosowywaniu się do zmieniających się wa- 
runków działania. Oznacza to, że projektowanie schematów generalnych, 
aby spełniło wymagania współczesności, musi być procesem ciągłym wy- 
konywanym przez wyspecjalizowany aparat fachowy. Niebezpieczeństwem 
takiego postępowania jest obawa przed biurokratyzacją jego działania. 

W pracach nad projektowaniem struktur organizacyjnych trzeba jednak 
precyzyjnie rozróżniać koncepcję teoretyczną biurokracji od patologii or- 
ganizacyjnej — biurokratyzmu. Teoria biurokracji Maxa Webera, pomy- 
ślana między innymi jako organizacyjna metoda zabezpieczenia demok- 
racji burżuazyjnej, upowszechniła wizerunek państwa i gospodarki jako 
wzorowego, racjonalnie pracującego urzędu. Ład biurokratycznej organi- 
zacji zakłada, że każda sprawa, niezależnie od tego kto ją wnosi.i kto 
ją załatwia, będzie rozpatrzona jednakowo oraz, że każdy pracownik, jeżeli 
tylko utrzyma się w pracy, może za wysługę lat liczyć na awans. Zasady . 
te w sposób nie zamierzony prowadzą do preferowania istniejącego stanu 
rzeczy ze szkodą dla niezbędnych zmian dostosowawczych. 

Instytucje biurokratyczne są współcześnie dominującym typem rozwią- 
zań organizacyjnych administracji państwowej. W Stanach Zjednoczonych 
w 1891 r. było 157 tys. urzędników władz federalnych oraz 2,5 miliona 
urzędników administracji terenowej. W 92 lata później liczba pracowników 
władz federalnych wzrosła do 2,7 miliona, zaś w administracji terenowej 
do 13,3 miliona. Aparat administracyjny się powiększa, stale rośnie za- 
potrzebowanie na pracę urzędniczą. Tylko nowe komórki organizacyjne 
z nowymi pracownikami są w stanie podjąć się nowych zadań. Dlatego 
zamiast likwidować już istniejące, tworzy się obok nich nowe instytu- 
cje(2). | f 

Wzrost administracji państwowej i gospodarczej w państwach socjali- 
stycznych wynika z tradycji do odgórnego wtłaczania postępu technicznego 
i innowacji organizacyjnych. Dla wdrażania strategicznie nowej innowacji 
powołuje się zazwyczaj nową specjalną instytucję. W toku jej działania 
często okazuje się, że zasięg zmian wywołanych innowacją pierwotną jest 
większy niż planowano, dlatego trzeba powołać kolejne instytucje dla roz- 
wiązania narosłych problemów wynikłych z wtórnych, dostosowawczych 


(2) Procesy samoregulacji w oświacie. Problemy homeostazy społecznej, War- - 
szawa 1983, str. 230. « 
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innowacji. Ostateczny efekt, mimo odmiennych źródeł jego powstania, jest 
zbliżony. Aparat administracji państwowej, spółdzielczej i gospodarczej 
stale rośnie. | | 

W języku potocznym biurokratyzm oznacza dowolność załatwiania tych 
samych spraw, w zależności od tego, kto je zgłasza lub załatwia, oraz roz- 
ciąganie w czasie wiążących rozstrzygnięć. Biurokratyzm powoduje dub- 
lowanie pracy wykonywanej w odgrodzonych od siebie biurach. Nie mają 
one innej drogi współpracy niż odwoływanie się do przełożonych i za ich 
pośrednictwem mogą podjąć zintegrowane działanie. Zwycięstwo rutyny 
nad nowatorskim myśleniem prowadzi do całkowitej niewrażliwości zbiu- 
rokratyzowanych organizacji na zmiany w ich otoczeniu. Wiara w zalety 
biurokratycznego ładu organizacyjnego rodzi nadzieję, że również w go- 
spodarce nie będą występowały zdarzenia nie przewidziane. Jest to typowy 
przejaw nieefektywności biurokracji w sytuacji konieczności działania w 
zmieniającym się szybko otoczeniu. Reorganizacje są ulubionym sposobem 
postępowania tych zbiurokratyzowanych działaczy gospodarczych, którzy 
nie mogą sobie poradzić z rozwiązywaniem realnych problemów w niej 
występujących. Przekształceń organizacyjnych dokonuje się, chociaż nie 
są one konieczne, ponieważ w ten właśnie sposób demonstruje się swoją 
wolę poprawy sytuacji. Uporanie się ze wzrostem biurokracji nie polega 
więc na kolejnych reorganizacjach dokonywanych przez samych biurok- 
ratów. Konieczne jest wypracowanie takiej koncepcji struktur organiza- 
cyjnych, która zezwalałaby na upadek, zastąpienie lub zasadniczą zmianę 
jednostek już istniejących. Jedni zalecają poddanie gospodarki i państwa 
oczyszczającemu działaniu mechanizmów ekonomicznej samoregulacji, inni 
proponują nowe spojrzenie na ich organizację przez pryzmat wiedzy nauk 
biologicznych, przyrodniczych. 

Wiara w swoisty dobór naturalny w świecie organizacji gospodarczych 
i aparatu administracji państwowej jest uwspółcześnionym widzeniem spo- 
łeczeństwa jako organizmu. Aktualna analogia proponuje porównanie pań- 
stwa i gospodarki do lasu — naturalnego ekosystemu. Jego dominującą 
cechą jest, że dla przetrwania i rozwoju musi się on znajdować w wew- 
nętrznej i zewnętrznej równowadze dynamicznej zwanej również home- 
ostazą(3). 


Trudno się nie zgodzić z trafnością tego rodzaju analogii. Sprawność 
mechanizmu samoregulacji lub funkcjonowanie homeostazy w organiza- 
cjach, a więc zarówno w przedsiębiorstwach, jak i instytucjach, jest czyn- 
nikiem, który bezpośrednio określa jakość naszego codziennego życia. Za- 
leżymy coraz bardziej od sprawnego działania całej sieci instytucji i za- 
kładów pracy. Część z nich ułatwia nam życie, inne tworzą sztuczne utrud- 
nienia i są przedmiotem udręki petenta wydanego na łaskę zmiennych 
nastrojów przysłowiowej panienki z okienka. Wszystkie jednostki orga- 
nizacyjne, wchodzące w sieć oplatających nas zakładów pracy i instytucji, 
dążą do przetrwania, a w bardziej sprzyjających okolicznościach wręcz 
do rozwoju. Nie można uznać, że pełnią one tak pozytywną rolę jak pa- 
sożyty w ekosystemie. Niezbędna jest ingerencja człowieka i stworzenie 


(3) Marshall M., Stevenson W., Webster S.: Limits to Bureaucratic Growth, No= 
wy Jork 1985, str. 195. 
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takiego mechanizmu selekcji istniejących już organizacji, że doprowadzi 
on do sytuacji, w której te organizacje, nie posiadające opi, n'«lnej struk- 
tury organizacyjnej odpowiedniej 'do ich celów i warunków, w których 
działają, zostaną skazane w dłuższym czasie na likwidację. Na przedsię- 


* biorstwo lub instytucję należy patrzeć z punktu widzenia jego dynamiki, 


/ 


każde z nich ma swoje narodziny, rozkwit i zmierzch. Coraz ważniejsze 
stają się umiejętności stymulowania narodzin nowych organizacji oraz li- 
kwidacji tych, które się już przeżyły. Wzrost liczby nowych organizacji 
traktowany jest jako dobry wskaźnik witalności gospodarki. 

Uogólniając wyraźną ewolucję sposobu opisu gospodarki i państwa od 
fabryki i biura do lasu-ekosystemu, możemy powiedzieć, że zmienia się 
paradygmat nauk zarządzania. Początkowo była to inżynierska koncepcja 
systemu zamkniętego, później biologiczna koncepcja systemu otwartego, 
egzystującego i rozwijającego się w symbiozie z jego otoczeniem. 

Nowoczesne spojrzenie na struktury organizacyjne wymaga, aby nie po- 
szukiwać jednego uniwersalnego ich wzorca, lecz nadać systemowi orga- 
nizacyjnemu określone właściwości. „Strukturę organizacyjną można zde- 
finiować jako. całokształt stosunków występujących pomiędzy poszczegól- 
nymi częściami oraz między nimi a całością (4). 


% 


Wśród wielu możliwych do określenia niezbędnych właściwości nowo- 
czesnych struktur organizacyjnych należałoby bliżej rozpatrzyć: ich eko- 
nomiczność, elastyczność, dojrzałość i różnorodność. | 

Ekonomiczność to nie tylko zapobieganie nieuzasadnionemu wzrostowi 
liczebności personelu administracyjno-kierowniczego w  przedsiębiorst= 
wach i instytucjach, lecz również działanie na rzecz podnoszenia wydaj: 
ności pracy w sferze produkcji i w sferze poza produkcją materialną. Nad- 
mierna pracochłonność tej'sfery, normowanie czasu w urzędach, w ocze- 
kiwaniu na poradę lekarską, na komunikację miejską, wprost odbija się 
na wydajności w sferze produkcji materialnej. Różnica w wydajności pracy 
między robotnikiem uzbrojonym w nowoczesne maszyny i urządzenia a 
jego partnerem z zaplecza techniczno-rozwojowego oraz zakładowej ad- 
ministracji, wyposażonym w papier i ołówek, jest tak duża, że dalsze jej 
pogłębianie może doprowadzić do spadku społecznej wydajności pracy. 
Oszczędność to nie tylko redukcja zbędnego zatrudnienia, lecz również 
lepsze wyposażenie pozostałych stanowisk pracy kierowniczej i administ- 
racyjno-biurowej w mikrokomputery. Ekonomiczność struktur organiza- 
cyjnych zapewnić może stałe i systematyczne informatyzowanie systemu 
informacyjno-decyzyjnego oraz upraszczanie nadmiernie rozbudowanego 
aparatu sprawozdawczo-kontrolnego. Czynnikiem pozytywnie oddziałują- 
cym na ekonomiczność organizacji jest zaufanie wobec podwładnych oraz 
interesantów, przy równoczesnym bezwzględnym egzekwowaniu osobistej 
odpowiedzialności za marnotrawstwo i niegospodarność. Oszczędność 
struktur organizacyjnych oznacza gotowość poniesienia dodatkowych na- 
kładów na przekwalifikowanie chwilowo zbędnych pracowników oraz coraz 
szersze zatrudnianie młodych pracowników pozbawionych lęku przed tech- 


riiką mikrokomputerową. 


(3) Haus B.: Ewolucja struktur organizacyjnych przemysłu, Warszawa 1983, str. 11. 
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Elastyczność struktur organizacyjnych jest zbiorczą nazwą dla przysto- 
sowania się organizacji do niespodziewanych zmian programu jej działania,. 
raptownych wahań w otoczeniu oraz sezonowego narastania i opadania 
obciążenia obowiązkami. Przez elastyczność należy również rozumieć zdol- 
ność 'asymilowania istotnych i koniecźnych zmian w strukturze gospodarki 
oraz przyspieszonego tempa postępu naukowo-technicznego. Istotnym 
czynnikiem sprzyjającym elastyczności struktury organizacyjnej jest silne 
różnicowanie rozmiarów wielkości jej podstawowych elementów. Dopiero 
współwystępowanie obok siebie małych i dużych jednostek organizacyj- 
nych może zapewnić elastyczność struktur organizacyjnych. Innym aspek- 
tem tej właściwości organizacji jest zapewnienie wszystkim jednostkom 
organizacyjnym, niezależnie od ich wielkości, takiego stopnia: poinformo- 
wania, który pozwala im zrozumieć funkcjonowanie i cele całości. Ozna= 
cza to konieczność radykalnego zmienienia podejścia do działalności in- 
formacyjnej, w tym również systemu informacji naukowo-technicznej i 

ekonomicznej. W miarę informatyzacji gospodarki i administracji państ- 
"'wowej oraz postępów reformy coraz bardziej oczywiste staje się, że sieć 
ta musi działać na zasadach komercyjnych. Nie tylko dlatego, że jeśli coś 
nie ma ceny, to się tego nie ceni, lecz również dlatego, że wówczas zanika 
potrzeba sterowania potokiem informacji do jej użytkownika. Zaczyna 
działać mechanizm samoregulacji równoważący podaż z popytem na infor- 
mację. 

Przez dojrzałość struktur organizacyjnych należy: rozumieć ich konk- 
retnohistoryczny rodowód oraz konieczność zachowania ich ustrojowej i 
kulturowej tożsamości. Struktury wyrastają z doświadczeń pokoleń i za 
puszczają głęboko w przeszłość swoje korzenie, dlatego nie należy żywić 
złudzeń, że ich przekształcenia mogą się odbywać pospieszenie bez wy- 
korzystania symboli kulturowych. Ponieważ są one pewną formą zbio- 
rowej, społecznej pamięci, to nie należy się jej pochopnie pozbywać oraz 
łączyć na zasadzie przypadku. Tworzenie struktur organizacyjnych, z my- 
ślą zapewnienia określonym imiennie osobom stanowisk, jest szkod- 
liwe. Należy zatem, licząc się z takimi sytuacjami, tworzyć stanowiska 
honorowych kierowników, które zapewniają wynagrodzenie minionych za- 
sług oraz gwarantują poważanie społeczne. Przy stymulowaniu zmian 
strukturalnych ważniejsze jest prawidłowe wyznaczenie kierunku niż ich 
zbytnie przyspieszanie. 

Różnorodność struktur organizacyjnych jest odpowiedzią ich projektan- 
tów na wielkość celów, którym służą organizacje, oraz burzliwość otoczenia, 
w jakim funkcjonują. Należy zatem promować — tam gdzie to jest celowe 
— koncentrację organizacyjną oraz, w sytuacji monopolistycznej, dekon- 
centrację zbyt dużych przedsiębiorstw. Należy stymulować rozwój nowych 
form celowych zrzeszeń przedsiębiorstw, między innymi pomiędzy han- 
dlem a przemysłem, przemysłem a nauką. Dobre rozpoznanie tendencji 
postępu technicznego w branży pozwala na ustalenie, która z form kon- 
centrowania wspólnych wysiłków jest najtrafniejsza. Również szersze niż 
dotychczas wykorzystanie dorobku nauk zarządzania powinno prowadzić 
„do zróżnicowania struktur organizacyjnych. Nauka jest w stanie warian- 
towo zaproponować formy organizacyjne przydatne do realizacji wyspe- 
cjalizowanych zadań, przy uwzględnieniu stanu gospodarki oraz naszej 
kultury narodowej. 
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Zasygnalizowane cechy docelowych, nowoczesnych struktur organiza- 
cy jnych w gospodarce i państwie są dyskusyjne, lecz wyraziście prezentują 

wien typ myślenia o tym, co powinien dać w dłuższej perspektywie prze- 
gląd struktur organizacyjnych. Jest to uzyskanie nowej jakości organizacji, 
nie jako sztuki dla samej siebie, lecz aby wspomóc proces reformowania 
gospodarki'i państwa tak, by przyniósł on oczekiwane społecznie efekty. 
Przyjęta przez X Zjazd uchwała stwierdza: „Zjazd uznaje za konieczne 
przeprowadzenie powszechnego przeglądu funkcjonowania struktur orga- 
nizacyjnych w gospodarce i państwie dla unowocześnienia i usprawnienia 
zarządzania, racjonalizacji poziomu i struktury zatrudnienia oraz ogra- 
niczenia zjawisk biurokratycznych”. Aby zrealizować swoje obowiązki 
partyjno-rządowa Komisja ds. przeglądu i unowocześnienia struktur or- 
ganizacyjnych w gospodarce i państwie przygotuje dla Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów raport o stanie organizacyjnym gospodarki i państwa. 
Jednym z istotnych jego rozdziałów będzie omówienie strategii doskona- 
lenia struktur organizacyjnych. Jeśli kierować się wyłącznie stanem emo- 
cjonalnego stosunku do proponowanych zmian, to należałoby je prowadzić 
równocześnie od góry i od dołu. „Tradycja rozważania problematyki or- 
ganizacyjnej od góry, tj. biorąc za punkt wyjścia zestawy wysokich sta- 
nowisk kierowniczych, aby stopniowo przechodzić do ich przebudowy od- 
powiednio rozczłonkowanym aparatem wykonawczym, nie interesując się 
dosłownie wcale, albo prawie wcale, najniższym szczeblem struktury or- 
ganizacyjnej, tj. tym szczeblem, dla potrzeb którego cała nadbudowa ist- 
nieje — stanowi smutną spuściznę stosunków feudalnych i burżuazyj- 
nych”(5). Przestroga Stanisława Kowalewskiego jest dziś szczególnie aktu- 
alna dlatego, że ze wszech miar za słuszne należy uznać rozpoczęcie prac 
Komisji od atestacji stanowisk pracy. | | 

Bez powtarzania znanych już i spopularyzowanych określeń istoty ate- 
stacji można ją uznać za nic innego, jak dopuszczenie do użytkowania 
w warunkach niedoboru rąk do pracy istniejącego już materialnie systemu 
człowiek — maszyna, na którego funkcjonowanie nakłada się określone 
normy. Mają one charakter ekonomiczny, gdy pytamy, jaki jest koszt pro- 
duktu lub usługi świadczonej przez to elementarne stanowisko pracy. Zna- 
jąc odpowiedź na to pytanie możemy orzec, czy produkt lub usługa zo- 
staną zaakceptowane przez odbiorcę. Jeśli nie, to wówczas trzeba zre- 
zygnować z ich dalszego istnienia. Opracowana i przekształcona w akt 
prawny metodyka atestacji stanowiska pracy podaje, jakie kryteria muszą 
one spełniać. Każde z nich jest ważne, zarówno ergonomiczne, jak i bez- 
pieczeństwa pracy oraz jakości wyrobu. Każde z nich musi być przestrze- 
gane, aby stanowisko mogło być uznane za nadające się do obsługi. 

Mało eksponowanym, lecz ważnym elementem przeglądu stanowisk pra- 
cy jest jego znaczenie dla bieżącej polityki kadrowej. W myśl zasady: 
właściwy człowiek na właściwym miejscu. W warunkach lokalnego de- 
ficytu kandydatów do pracy aktualny opis stanowiska pracy umożliwia 
poinformowanie potencjalnego pracownika o wynagrodzeniu, ale również 


(5) Kowalewski S.: Teoria struktury administracji państwowej, Warszawa 1983, 
str. 18, 
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o treści pracy, która bywa krańcowo różna mimo formalnie tej samej jego 
nazwy. handydat do pracy ma wowczas możliwość wyboru, wśród wielu 
równie popłatnych sianowisk, tego, które mu najbardziej odpowiada. Takie 
postępowanie ułatwia i przyspiesza proces adaptacji społeczno-z:wodowej 
i stanowi pierwszy krok na drodze:do zmniejszenia nadmiernej fluktuacji. 
'W warunkach konkursu, gdy kilku kandydatów ubiega się o to samo sta- 
nowisko pracy, istnieje możliwość całkowitego spełnienia wymogów za- 
pisanych w ateście stanowiska pracy. Inną korzyścią płynącą z rzetelnie 
przeprowadzonej atestacji stanowisk pracy jest możliwość oceny, na ile 
realne są zamierzenia produkcyjne zapisane w programie uzdrawiania go-- 
spodarki przedsiębiorstwa oraz w jego własnych planach pięcioletnich. 

Atestacja stanowisk pracy nie wyczerpuje niezbędnych działań racjo- 
nalizujących organizację przedsiębiorstw. Niezbędne jest równoległe prze- 
prowadzenie analogicznego do przeglądu stanowisk pracy przeglądu tech- 
nologii produkcji z punktu widzenia ich energo- i materiałochłonności oraz 
precyzyjny pomiar, w którym stadium cyklu życia rynkowego i technicz- 
nego znajduje się każdy z wyrobów przedsiębiorstwa. Dopiero łączne roz- 
patrzenie wyników tych przeglądów cząstkowych pozwoli na sporządzenie 
raportu o stanie organizacyjnym przedsiębiorstwa i opracowanie własnego 
programu usprawnienia i unowocześnienia poziomu organizacyjnego 
przedsiębiorstwa. Prawidłowo przeprowadzona atestacja stanowisk pracy 
tworzy w dłuższej perspektywie czasowej optymalne warunki do wyko- 
rzystania wszystkich możliwości tkwiących w istniejącym systemie czło- 
wiek — maszyna oraz stanowi dogodny punkt do porównań z innvm! sta- 
nowiskami pracy w kraju i za granicą. Nie możemy się zadowalać stwier- 
dzeniem, że na tle zakładowej rzeczywistości dane stanowisko mieści się 
w normie. Jeśli na nim nie można realizować produkcji przeznaczonej 
na opłacalny eksport, to wówczas należy mówić o czasowym i warun- 
kowym dopuszczeniu danego stanowiska pracy do użytkowania. 

Pamiętając o potrzebie porównań z przodującą praktyką nie tylko kra- 
jową musimy pamiętać o tym, że w wysoko rozwiniętych państwach świata 
stanowiska pracy grupuje się w takie jednostki, które są w stanie sa- 
modzielnie kumulować wiedzę, doświadczenie praktyczne w co najmniej 
trzech wymiarach równocześnie: technologii produkcji, cech użytkowych 
produktu oraz potrzeb odbiorców. Oznacza to, że jeśli nasze jednostki or- 
ganizacyjne nie dvsponują takimi możliwościami, to stają one na z góry 
przegranej pozycji w konkurencji na rvnkach zewnętrznych. Ponadto jed- 
nowymiarowe, jedynie produkcyjne grupowanie stanowisk pracy w jed- 
nostki organizacyjne prowadzi do utraty kontroli nad finalnymi wynikami 
własnej pracy. Jeśli odetniemy pracowników od informacji o cechach ryn- 
ku, na którym sprzedaje się ich wyroby, oraz o brakach lub utrudnieniach 
w użytkowaniu ich wyrobu, to trudno liczyć, aby mogli oni włączyć się 
skutecznie do walki o rynki zbytu, uzyskać na nich dobrą reputację. 

k 

Reforma gospodarcza stworzyła dogodne warunki do tworzenia takich 
jednostek organizacyjnych, które mogą ponosić pełną odpowiedzialność 
materialną za wyniki swojej pracy. Nauki zarządzania podpowiadają, jak 
pogłębić ten efekt zarówno w gospodarce, jak i administracji państwowej. 
Sformułowały one szereg szczegółowych zaleceń w tej sprawie. Niektóre 
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z nich warto przypomnieć, gdyż mogą zainspirować do myślenia o do- 
calowym kształcie struktur organizacyjnych, wypełniających przestrzeń 
pomiędzy centrum a przedsiębiorstwami lub centralą a jednostkami tere- 
nowymi. W naukach zarządzania panuje powszechne -przekonanie o za- 
letach płaskich i niedostatkach wysmukłych struktur organizacyjnych. 
Te ostatnie są pochodną wielu czynników. z których decydujące znaczenie 
ma daleko posunięta specjalizacja. W skrajnych przypadkach prowadzi 
ona do rozpylenia pracy oraz tworzenia jednoosobowych stanowisk pracy. 
Ten typ wieloszczeblowego spiętrzania stanowisk pracy prowadzi do zniek= 
ształceń informacji płynącej z dołu do góry oraz bardzo wydłuża czas re- 
akcji na zaburzenia w wewnętrznym lub zewnętrznym funkcjonowaniu 
takiej smukłej struktury. | | 

Podstawowym elementem płaskich struktur są wieloosobowe stanowiska 
pracy. Pozwalają one na precyzyjny pomiar wyniku zespołowej pracy. 
Zachęcają do inwestowania w intensywnie, zbiorowo użytkowane  sta- 
nowiska pracy. Umożliwia ono wzbogacenie treści pracy poprzez rotację 
czynności wewnątrz zespołu. W praktyce obserwuje się znaczne zmniej- 
szenie fluktuacji i absencji przy tego typu 12—30-osobowych stanowiskach 
pracy. a 

Mimo tych zalet płaskie struktury organizacyjne nie są chętnie widziane 
w praktyce. Jednym z powodów jest znaczne nasilenie konfliktów między 
przełożonymi i podwładnymi, co preferuje wprowadzanie pośrednich 
szczebli mediacyjnych. Ponadto brak możliwości poziomego awansu pła- 
cowego prowadzi do sztucznego mnożenia stanowisk kierowniczych, a tym 
samym do nadawania strukturom wysmukłego wyglądu. 

Podobny los spotykał dotychczas zalecenia nauk zarządzania co do pre- 
cyzyjnego podziału pomiędzy sztabowe i liniowe komórki organizacyjne. 
W większości struktur organizacyjnych można wyróżnić dwa typy jed- 
nostek organizacyjnych oraz dwa rodzaje podporządkowania służbowego: 
liniowe i sztabowe. Terminy te zaczerpnięto wprost z doświadczeń wojska. 
W nim oficerowie liniowi wvdają bezpośrednio rozkazy, a oficerowie szta- 
bowi ograniczają się do doradzania i przygotowania wariantów operacji. 
Zgodnie z tą tradycją, również w innvch tvpach organizacji sztab nie po- 
winien mieć uprawnień decvzvjnych. lecz jedvnie doradcze. Jednak, abv 
mógł on pełnić swoje zadanie, musi mieć nieskrępowany dostęp do kie» 
rownictwa liniowego odpowiedniego szczebla lub co najmniej uzyskiwać 
ocenę swoich propozycji. Czasami regulacje prawne przewidują obowiązek 
uzgadniania przez linię, na niższym szczeblu zarządzania, jego postępo- 
wania ze sztabem wyższej rangi. Procedura takich uzgodnień prowadzi 
do faktycznego lub formalnego współdecydowania poprzez decyzje na 
„.nie”. Zanegowanie działań linii przez sztab, lub odwrotnie, prowadzi do 
powstania konfliktu. który rozstrzyga przełożony. Jednak mnożenie jed- 
nostek sztabowych, które mogą powiedzieć „nie”, prowadzi w większości 
przy padków do zmniejszenia liczbv błędów, jak i nowatorskish przedsię- 
wzięć. 

Zbyt często kierownictwo tak dalece współpracuje ze sztabem, że w 
praktyce zatraca się granica między linią a sztabem. Zamazywanie ist- 
niejących różnie między sztabem i linią prowadzi do bardzo niebezpiecz- 
nego zjawiska, jakim jest skrócenie perspektywy antycypowania przyszło- 
ści oraz okresu międzykontrolnego. Komórki sztabowe powinny być oce+ 
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niane w dłuższym horyzoncie czasowym, zaś liniowe wprost proporcjo= 
nalnie do zakresu materialnej odpowiedzialności za wyniki i sprawność kie- 
rowan' 0 zespołu. Im jest ona większa, tym dluższy powinien być odstęp 
pomiędzy rutynowymi kontrolami danej jednostki organizacyjnej. 


* 


Przytoczone, wybrane poglądy teoretyków zarządzania na zasady two- 
rzenia struktur organizacyjnych wskazują jak wielu spraw będzie dotykał 
przegląd struktur organizacyjnych. Każda z nich to określone społeczne 
preferencje. Dlatego proces kształtowania nowocześniejszych struktur or- 
ganizacyjnych musi mieć społeczny charakter. Określone uprawnienia w 
tym zakresie mają już samorządy mieszkańców, terytorialne i pracownicze. 
Przegląd struktur organizacyjnych w gospodarce i państwie stwarza uni- 
kalną szansę na dalsze uspołecznienie projektowania sieci organizacji ob- 
'sługujących ludność. Poważnie mogą być 'rozpatrywane jedynie te pro- 
pozycje zmian, które nie doprowadzą do*bezpośredniego, choć okresowego, 
pogorszenia jakości obsługi obywatela. Kształtowanie partnerskiego układu 
między świadczącym usługę a jej odbiorcą wymaga zarówno przyspieszenia 
równoważenia gospodarki, jak i przełamania obawy o utratę twarzy, gdy 
się komuś „usługuje. Rozwiązania organizacyjne nie mogą być tylko ra- 
cjonalne, muszą one trafiać do przekonania obu stronom. W warunkach 

deficytu towarów i usług naturalna jest tendencja do dominowania pro- 

ducentów towarów i usług nad ich odbiorcami. Prawem silniejszego prze- 
rzuca się na konsumenta lub petenta wiele czynności, za które bierze 
wynagrodzenie sprzedawca lub urzędnik." Dlatego przegląd struktur or- 
ganizacyjnych jest w czasie oraz w jego koncepcjach skorelowany z dru- 
gim etapem reformy gospodarczej. Każde stanowisko pracy, każda insty- 
tucja i przedsiębiorstwo stanowią element szerszego wielowymiarowego 
systemu gospodarki i państwa. Tylko przy zachowaniu nadrzędności i zdol- 
ności do współprzyczyniania się części do powodzenia całości można wła- 
ściwie, kompleksowo przejść ze stanu obecnego de przyszłego, bardziej 
racjonalnego, elektywniejszego i sprawniejszego. 

Cały proces projektowania i przekształcania struktur organizacyjnych 
musi być uspołeczniony, gdyż dotyczy on ludzi i jest realizowany dla ich 
dobra. Postęp organizacyjny, niezależnie od jego skali, podmiotu i przed- 
miotu, wywiera wpływ na stosunki między ludźmi, a dopiero poprzez nie 
na sferę realną gospodarki. W strukturach organizacyjnych oba te aspekty 

„zmian organizacyjnych są ze sobą ściśle splecione. Jedynie umownie można 
wyróżnić struktury logistyczne wynikające z zadań wytwórczych oraz 
struktury kierownicze stanowiące odbicie struktur władzy. Realne tempo 
zmian struktur organizacyjnych zależeć zatem będzie w równej mierze 
od tempa zmian struktury gospodarczej, jak i niezbędnej wymiany kadry 
kierowniczej. Znaną prawdą jest, że nie ma struktur organizacyjnych bez 
żywych ludzi nadających jej własne oblicze oraz wprawiających ją w dzia- 
łanie. Przegląd organizacyjny nie jest tylko diagnozą stanu organizacyj- 
nego, lecz również oceną ludzi odpowiedzialnych za jego aktualny po- 
ziom/6). 
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(6) Ogólne kierunki kształtowania struktur organizacyjnych w gospodarce, w: Re- 
forma Gospodarcza, ,„Rzeczpospolita” z 17 stycznia 1985 r. 
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Towarzyszące przeglądowi struktur przemieszczenie siły roboczej spoe 
woduje, że część pracowników będzie musiała się przekwalifikować. Może 
to spowodować powstanie chwilowego sojuszu nieudolnych kierowników 
z niekompetentnymi pracownikami dla utrzymania istniejącego stanu rze- 
czy. Zadaniem wszystkich postępowych sił społecznych jest zdecydowane 
wsparcie idei przeglądu struktur i aktywny udział stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych i społeczno-zawodowych w tym pionierskim dziele. 

Ważną przesłanką powodzenia przeglądu jest głęboka zmiana sposobu 
myślenia kadry kierowniczej, rad pracowniczych, szerokich rzesz społe- 
czeństwa o organizacji pracy. Nie może to być sprawa wręcz mitycznych 
„ich”. Jest to historyczna szansa dla tych wszystkich, którzy nie chcą się 
godzić z bylejakością pracy, z niemożnością zapewnienia warunków zbio- 
rowej egzystencji porównywalnych z krajami o zbliżonym potencjale kul- 
turowym i wytwórczym. Nie są to sprawy ani łatwe, ani bezkonfliktowe. 
Konflikty towarzyszące starannie przygotowanym i wyjaśnionym szcze- 
gółowo zmianom są dowodem zdrowia, są to potrzebne, twórcze konflik- 
ty. | 
Sprawy zarządzania nie zawsze były dotychczas doceniane, gdyż wy- 
dawało się, że mechanizmy samoregulacyjne lub plan są w stanie same 
zapewnić efektywne gospodarowanie i sprawne działanie. Rzeczywistość 
jest jednak bardziej złożona, wymaga sięgnięcia po dorobek jednej z naj- 
młodszych nauk — nauki organizacji i zarządzania. Stanowi ona zaplecze 
teoretyczne dla zainicjowanych przez partię działań oraz przeżywa swój 
czas prawdy. Każdy specjalista w tej dziedzinie może przyczynić się do 
powodzenia przeglądu. Każdy człowiek pracy może być kontrolerem traf- 
ności przyjętych rozwiązań oraz czynnym uczestnikiem dokonującego się 
na oczach wszystkich procesu doskonalenia organizacji pracy. Dobra robota 
to nie tylko piękne hasło, lecz również wyzwanie dla nas wszystkich. 


= 


Prawo a kultura 
organizacji życia społecznego 


MAREK WIERZBOWSKI 


Prawo stanowi zespół zasad postępowania o podstawowym znaczeniu dla 
każdego społeczeństwa. Próby lekceważenia znaczenia systemu prawnego 
odbijają się zawsze niekorzystnie na funkcjonowaniu państwa, jego rozwo- 
ju gospodarczym, stosunkach z obywatelami. Natomiast posiadanie dobre- 
go, efektywnego systemu przepisów prawnych w dużym stopniu warun- 
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kuje skuteczność przedsięwzięć podejmowanych przez organy kierujące 
państwem, zapewnia sprawne funkcjonowanie aparatu państwowego i ko- 
rzystne warunki rozwoju jego obywatelom. Te uwarunkowania znajdują- 
ce swój wyraz w przykładaniu szczególnej wagi do doskonalenia systemu 
prawnego są u nas dostrzegane. Wyrazem tej tendencji jest ujęcie w uchwa- 
le X Zjazdu zadań w zakresie doskonalenia systemu prawnego. Zjazd po- 
zytywnie ocenił przemiany, jakie miały miejsce w systemie prawnym w 
wyniku realizacji polityki wytyczonej przez IX Zjazd. Jednocześnie zjazą, 
stwierdził: „Prawo PRL zawsze powinno wiernie wyrażać interesy i dąże- 
nia ludu pracującego. X Zjazd opowiada się za stabilizacją i spójnością sy- 
stemu prawnego. Sprzyjać to będzie utrwalaniu socjalistycznej świadomo- 

ści prawnej, polepszaniu pracy administracji państwowej i gospodarczej, 
- umacnianiu pewności i bezpieczeństwa prawnego obywateli”. Jednocześnie 
zjazd wskazał pewne kierunki w zakresie doskonalenia yrawa, żądając 
jednak, aby zmiany w systemie prawnym były. ograniczone do niezbędne- 
go minimum. I tak w uchwale stwierdzono, że „powinny ulec odczuwalne- 
mu uproszczeniu procedury urzędowe, w szczególności zmniejszeniu win- 
na ulec liczba przepisów prawnych, zwłaszcza przepisów wykonawczych, 
przy wykorzystaniu oceny stanu prawa dokonanej przez Radę Legislacyj- ' 
ną w 1985 roku”. 


Tak więc zjazd opowiedział się za prawem spójnym wewnętrznie, sta- 
bilnym, łatwo dostępnym dla obywateli i nie nadmiernie rozbudowanym. 
Za takim prawem wszyscy się w tym kraju opowiadają. Natomiast musi- 
my stwierdzić, że powszechna zgodność co do spełnienia tych ogólnych wy- 
mogów nie jest równoznaczna z jednolitością koncepcji, w jaki sposób ten 
stan winien być osiągnięty. Także pozytywna ocena dokonań, jakie miały 
miejsce w czasie od IX Zjazdu, nie oznacza, że nie powinniśmy spojrzeć 
krytycznie na nasze dokonania w celu usunięcia istniejących niedomagań 
i ich uniknięcia w przyszłości. Dotychczas nie dorobiliśmy się jeszcze pełne- 
go, jasnego systemtu wydawania przepisów prawnych, który zapewniałbv 
optymalne prawodawstwo. Mimo długoletnich prac nie została jeszcze 
wydana ustawa o tworzeniu prawa. Podobnie rzecz się ma z projektami 
ustaw o zasadniczym znaczeniu dla prawodawstwa — mam na myśli usta- 
wę o Radzie Ministrów PRL, ustawę o ogólnych zasadach prawa adm'ni- 
stracyjnego oraz ustawę o konsultacjach społecznych. Można jednak wska- 
zać na znaczne zmiany dokonane w dziedzinie prawodawstwa w latach 
osiemdziesiątych. W tym okresie wydano szereg nowych ustaw, w licz- 
nvch przypadkach zastępując howymi ustawami stare, w dużym stoo- 
niu już nieaktualne. Trzeba tu wskazać cały pakiet ustaw zwiaązanvch 
z wprowadzaniem reformy gospodarczej. Szereg nowvch przepisów do- 
tyczyło sfery świadczeń socjalnych. W istotny sposób przebudowano struk- 
tury i kompetencje wielu organów i instytucji państwowych oraz erganiza- 
cji społecznych. Wprowadzono rozwiązania mające na celu zabezpiecze- 
nie systemu sprawowania władzy w PRL przed próbami zmian nie znajdu- 
jących uzasadnienia w ideologii PZPR. Poważna grupa nowych aktów mia- 
ła na celu zwiększenie sfery praw politycznych obywateli czy zapewnienie 
im większych możliwości wpływania na dotyczące ich rozstrzygnięcia or- 
ganów państwowych. Podjęto próby zwalczania niekorzystnych zjawisk 
społecznych przy pomocy zaostrzenia dvscyplinv społecznej, często poprzez 
zmiany przepisów z zakresu prawa karnego. Jednocześnie prace przygo- 
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towawcze, poprzedzające wydanie wielu ustaw, prowadzono, w inny spo- 
sób, niż czyniono to dawniej. Mam tu na myśli znacznie szerszy udział 
czynników społecznych w pracach legislacyjnych, poddawanie przygoto- 
wanych projektów pod dyskusję publiczną. W niektórych przypadkach 
Sejm uchwalił, z niewielkimi modyfikacjami, projekty przygotowane przez 
zespoły społeczne. Do procesu legislacyjnego w szerszym stopniu włączono 
różnego rodzaju ciała doradcze. Zmianie uległa sytuacja Rady Legislacyjnej, 
będącej organem doradczym przy prezesie Rady Ministrów, o której wspo- 
mina zresztą uchwała X Zjazdu(1). Obecnie składa się ona głównie z przed- 
stawicieli nauki prawa i posiada znacznie rozszerzony zakres uprawnień. 

Podkreślenia też wymaga znaczne wzmocnienie rangi ustawy uchwala- 
nej przez Sejm w naszym systemie prawnym przy jednoczesnym zwiększe- 
niu roli Sejmu i jego komisji w ustalaniu projektów. Podniesienie rang! 
„ustawy odbyło się przy stałym ograniczaniu przepisów wydawanych 
przez naczelne organy administracji parfstwowej i może być traktowane ja- 
ko jeden z przejawów zwiększania wpływu szerokich kręgów społeczeń- 
stwa na treść stanowionych przepisów prawa. 

Ogólna pozytywna ocena działalności legislacyjnej ostatnich kilku lat 
nie oznacza, że niektóre z rozwiązań przyjętych w nowych przepisach nie 
spotykają się z krytyką. Wysuwane są też pewne zarzuty generalne pod 
adresem działalności legislacyjnej. Są to przede wszystkim zarzuty braku 
stabilności prawa oraz zarzut nadmiaru ustaw. 

Zarzut braku stabilności prawa jest niewątpliwie słuszny, choć powstaje 
pytanie, na ile jest to zjawisko, które w tej chwili możemy oceniać nega- 
tywnie. Mianowicie nie jest możliwe utrzymanie nie zmienionych przepi- 
sów przeprowadzając reformę gospodarczą czy dokonując przekształceń 
w organach administracji państwowej. Ponieważ te sprawy regulowane są 
prawem, wszelkie zmiany wymagają jednoczesnego przekształcenia prze- 
pźsów. Tak więc naruszenie stabilności prawa jest ceną, jaką trzeba za- 
płacić za reformy. Powstaje jednak pytanie, czy wszystkie dokonane zmia- 
ny możemy tłumaczyć potrzebami reform. Wydaje się, że niestety nie. 
Nowelizacji. czasem nawet kilkakrotnej, poddawano ustawy wydane w la- 
tach osiemdziesiątych. Przykładem mogą tu być choćby ustawa o przed- 
siębiorstwach państwowych, ustawa o szkolnictwie wyższym i ustawa 
o związkach zawodowych — wszystkie o bardzo dużym znaczeniu społecz- 
nym. Wydaje się, że przyczyn tego stanu jest kilka. Przede wszystkim 
trzeba wskazać pośpiech przy pracach legislacyjnych, który zawsze powo- 
duje obniżenie jakości wydawanych przepisów. Po drugie, wymienione 
ustawy, z racji swego znaczenia politycznego i społecznego, stały się miej- 
scem ścierania różnych koncepcji, niejednokrotnie reprezentowanych 
przez poważne grupy społeczne. Takie uwikłanie procesu legislacyjnego w 
starcia różnych koncepcji powoduje, że tekst zostaje przyjęty według 
koncepcji, mającej w danej chwili najsilniejsze poparcie czynników po- 
litycznych i społecznych(2). Nie oznacza to jednak przyjęcia wariantu 
optymalnego. W naszym systemie przygotowywania projektów znaczną rolę 
odgrywają przedstawiciele różnych grup zawodowych, czy to jako delega- 
ci związków zawodowych, czy też jako osoby włączone do zespołu przy» 


(1) 8. Zawadzki, Rada Legislacyjna w latach 1984—85; „Państwo i Prawo” 1986, z. 3. 
42) JK Wróblewski, Teoria racjonalnego tworzenia prawa, Ossolineum, 1985, s. 11. 
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gotowującego projekt w ramach danego resortu, później niejednokrotnie 
zapraszane na posiedzenia komisji sejmowych. Wprowadzanie pewnych 
rozwiązań bywa przy tym traktowane w sposób ambicjonalny, prestiżowy 
i w ten sposób interes ogólnospołeczny bywa spychany na plan dalszy 
przez partykularne interesy poszczególnych grup. Widać to wyraźnie po 
tendencji do wprowadzania do różnych ustaw szczególnych uregulowań 
przyznających różne uprawnienia pracownicze, które często nie są uzasad- 
nione warunkami pracy, a raczej ambicją do podniesienia znaczenia dane- 
go zawodu. 

Podkreślenia wymaga fakt, że w wielu przypadkach nie jest możliwe 
dokładne przewidzenie skutków nowo wydawanych przepisów. Możliwości 
eksperymentalnego sprawdzenia skutków, jakie nowe przepisy wywołają, 
są w prawie bardzo ograniczone(3). W tej sytuacji nowe przepisy stają 
się same przez się wielkim eksperymentem i dopiero kilkuletnia obserwa- 
cja praktyki ich stosowania pozwala na stwierdzenie, na ile osiągnięto za- 
mierzone skutki społeczne i gospodarcze i na ile wystąpiły obok zjawisk 
pozytywnych, zamierzonych, skutki uboczne, negatywne, nieprzewidvwa|- 
ne. Czasami okazuje się, że skutki negatywne zdominowały zjawiska po- 
zytywne i po krótkim okresie obowiązywania ustawy konieczne jest wyco- 
fanie się z pewnych rozwiązań lub ich modyfikacja. Sytuacji takich można 
nie tyle uniknąć, co przynajmniej zmniejszyć częstotliwość ich występowa- 
nia i ich skalę poprzez dokładne przestudiowanie projektowanych przepi- 
sów. i zestawienie ich z.celami, jakie pragnie się osiągnąć, przez przedsta- 
wicieli nauk społecznych. Pewną pomocą może tu być badanie skutków 
podobnych rozwiązań wprowadzonych wcześniej w innych dziedzinach w 
Polsce, a także w innych krajach o podobnych warunkach rozwoju. 

Zarzut nadmiaru ustaw czy też „inflacji prawa” jest szczególnie często 
podnoszony. Podejmuje go w pewnym stopniu uchwała X Zjazdu, mówige 
o potrzebie zmniejszenia liczby przepisów prawnych. Zarzut inflacji prze- 
pisów prawnych był podnoszony od bardzo dawna, jeszcze w końcu lat 
pięćdziesiątych, Podjęto wówczas akcję porządkowania praw. Polegała ona 
na przeglądzie obowiązujących przepisów i publikowaniu przez poszczegól- 
ne resorty wykazów obowiązujących przepisów, przy przyjęciu, że przepi- 
sy nie wymienione w wykazach utraciły moc. W wyniku tej akcji liczba 
przepisów formalnie obowiązujących uległa kilkakrotnemu zmniejszeniu. 
Przyjmuje się, że w wyniku działania powstałej w 1970 roku Centralnej 
Komisji do spraw Porządkowania Ustawodawstwa Administracyjnego oraz 
odpowiednich komisji resortowych liczba obowiązujących aktów zawierają- 
cych przepisy prawne uległa zmniejszeniu z ok. 84 tys. do ok. 20 tvs.(4). 
Obecnie ocenia się (według stanu na koniec 1984 r.), że istnieje 13,5 tys. 
aktów normatywnych, w tym 567 ustaw lub aktów równoważnych usta- 
wom (dekretów i rozporządzeń Prezydenta RP z lat 1920—1939)(5). Można 
by więc mówić śmiało o zmniejszaniu się liczby obowiązujących przepisów, 
gdyby nie to, że wymieniona liczba 13,5 tys. aktów zawierających przepi- 
„. sy jest tak wielka, że absolutnie nie pozwala przeciętnemu .obywatelowi 
nawet na ogólną orientację w całości prawa, a i prawnikom sprawia wiele 


(3) Tamże, s. 159. 
(4) J. Starościsk, Podstawy prawne działania administracji, Warszawa 1973, s. 207. 
(5) S. Zawadzki, Raport o stanie prawa, „Państwo i Prawo”, 1986, z. 5. 
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trudności w ogarnianiu całości systemu prawnego. Ponadto uchylanie prze- 
pisów w ramach akcji porządkowania prawa w dużym stopniu polegało na 
uznaniu za nieobowiązujące przepisów przestarzałych, które zostały często 
zastąpione nowszymi lub w praktyce nie były w dużej mierze stosowane. 
Faktycznie więc akcja porządkowania przepisów nie tyle zmniejszała licz- 
bę obowiązujących przepisów, co ułatwiała poruszanie się wśród nich, po- 
przez usunięcie przepisów faktycznie nie obowiązujących. Zastanowienia 
wymaga, na ile liczba istniejących przepisów może ulec dalszemu zmniej- 
szeniu. Zmniejszenie może mieć miejsce w dwojaki sposób. Po pierwsze 
poprzez usuwanie przepisów zbędnych, których powstanie było wyrazem 
„, tendencji biurokratycznej w naszej administracji. Po drugie, zmniejszenie 
liczby przepisów może nastąpić poprzez szersze stosowanie kodyfikacji po- 
szczególnych działów prawa i łączenie fragmentarycznych uregulowań w 
akty ogólniejsze, całościowo regulujące pewne działy życia społecznego 
i gospodarczego. W praktyce oba te sposoby są już stosowane od dawna. 
Przyniosły one szereg pozytywnych wyników, niektóre z nich są wręcz 
spektakularne — jak wydanie kodeksu cywilnego czy kodeksu pracy. 
Niemniej jednak kodyfikacje są działaniami wymagającymi bardzo dużego 
nakładu pracy i, siłą rzeczy, o powolnym tempie realizacji. Rozległość sto- 
sunków społecznych, które we współczesnym państwie muszą być regulo- 
wane prawem, jest tak duża, że przy wszystkich tych zabiegach nie moż- 
na oczekiwać gwałtownego, znacznego zmniejszenia się liczby przepisów, 
chyba żeby zacząć rezygnować z prawnej regulacji pewnych zagadnień. 
Nie wydaje się to jednak możliwe bez zasadniczej zmiany sytuacji gospo- 
darczej, która w obecnym stanie wymaga na przykład rozległej regulacji 
obrotu towarowego. Nawet jednak przy najdalej idących zmianach trud- 
no wyobrazić sobie istnienie systemu prawnego obejmującego niewielką 
liczbę przepisów. Wydaje się, że skargi na „nadmiar prawa” wynikają 
nie tyle z fizycznego przerostu liczby przepisów, co trudności w dotarciu 
do nich i posługiwaniu się nimi. Ukazał się już kolejny skorowidz przepi- 
sów prawnych opublikowanych w Dzienniku Ustaw i Monitorze Polskim. 
Poprzedni skorowidz przepisów był wydany w 1980 r., a więc przez prze- 
szło pięć lat nie było aktualnego skorowidza przepisów. Co więcej, skoro- 
widze te nie obejmują przepisów publikowanych w dziennikach urzędo- 
wych centralnych organów administracji, a więc nie obejmują nawet ca- 
łości publikowanych przepisów o ogólnokrajowym zasięgu obowiązywania. 
Istnieją ponadto przepisy nie opublikowane w dziennikach urzędowych, 
jak również przepisy prawa miejscowego, obejmujące swoim zasięgiem 
poszczególne jednostki podziału administracyjnego — województwa, dziel- 
nice miast i gminy — z których nie wszystkie są publikowane. Niestety, nie 
ma w Polsce skorowidza, który by obejmował całość przepisów obowiązują- 
cych w Polsce. Nie ma też instytucji, która byłaby w stanie udzielać kom- 
petentnie informacji co do obowiązywania przepisów prawa. Sytuacja wy- 
gląda paradoksalnie. Z jednej strony wszyscy są zgodni co do powszechnej 
potrzeby przestrzegania prawa, z drugiej zaś, brak skorowidzów czy od- 
powiednich informatorów uniemożliwia często ustalenie, jakie przepisy 
obowiązują w danej dziedzinie. 


Przed kilku laty podjęto w Kancelarii Sejmu prace nad wykorzystaniem 
elektronicznej techniki obliczeniowej dla potrzeb ewidencji przepisów 
prawnych. Działania w tej materii powinny być przyspieszone. Zastosowa= 
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nie komputerów do ewidencji przepisów powinno przynieść zasadniczą 
poprawę sytuacji. Po pierwsze, pozwoli na szybkie ustalenie, jakie przepi- 
sy obowiązują w danych dziedzinach, co zasadniczo ułatwi wyszukiwanie 
właściwych przepisów, po drugie, pozwoli na wychwycenie ewentualnych 
sprzeczności w przepisach, luk w prawie itp. 


Wydaje się też, że wrażenie nadmiaru przepisów wywołuje przynajmniej 
w części niedoskonałość techniki legislacyjnej, będącej skutkiem nadmier- 
nego pośpiechu i braku staranności przy opracowywaniu danego aktu. 
Częsta jest sytuacja, że z projektem ustawy nie są opracowywane pro- 
jekty rozporządzeń i innych aktów wykonawczych do ustawy. W efekcie 
w ustawie umieszcza się przepis, mówiący, że pozostają w mocy dotychcza- 
sowe przepisy wykonawcze, o ile nie są sprzeczne z ustawą. W ten sposób 
przerzuca się na obywatela trud ustalenia, w jakim zakresie pozostają w 
mocy dotychczasowe przepisy wykonawcze. Jest to źródłem niepotrzebne- 
go zdenerwowania, niepewności i skutkuje w zdecydowanie niechętnym 
stosunku do nowo wydanych przepisów. Można mówić wtedy rzeczywi- 
ście o nadmiarze prawa, skoro weszły w życie nowe przepisy, a stare nie 
zostały jeszcze uchylone, lecz SPONISZAE nadal, w trudnym do ustalenia 
zakresie. 

Tak więc wydaje Się, że możliwe jest pewne zmniejszenie liczby obo- 
wiązujących przepisów prawnych. Można jednak podejrzewać, że zarzut 
nadmiaru prawa płynie nie tyle ze świadomości, jak wiele przepisów pra- 
wa istnieje, co z trudności w posługiwaniu się nimi. Wprowadzenie kom- 
pletnych, aktualizowanych i łatwo dostępnych skorowidzów przepisów 
powinno znacznie poprawić sytuację. 


Pewne zmniejszenie liczby przepisów może być również uzyskane po- 
przez uproszczenie niektórych procedur urzędowych, o czym mówi rów- 
nież uchwała X Zjazdu. Wydaje się jednak, że uproszczenie nie powinno 
polegać na zmianach w takim akcie jak kodeks postępowania admini- 
stracyjnego, który jest wynikiem długotrwałej pracy zespołów specjali- 
stów. Natomiast uproszczenie można uzyskać poprzez likwidację niektó- 
rvch procedur odrębnych, wyłączonych spod zakresu k.p.a. Zródło skom- 
plikowania naszych procedur zdaje się leżeć, po pierwsze, w istnieniu od- 
rębnych wymagań proceduralnych w różnych przepisach prawa material- 
nego, po drugie zaś, w częstym przyjmowaniu zasady, że decyzje są podej- 
mowane przy współudziale szeregu decydentów. Przykładowo, przepis 
określa, kto podejmuje decyzję, wskazując jednak, że podjęcie decyzji wy- 
maga uprzedniego dokonania szeregu uzgodnień czy porozumienia z in- 
nymi organami. Czyni to uzyskanie decyzji zadaniem trudnym, długotrwa- 
łym i skomplikowanym. Przy tym ciężar dokonania niezbędnych uzgod- 
nień — w praktyce — zawsze niemal obciąża jednostkę zainteresowaną w 
uzyskaniu ostatecznej decyzji, ona też musi zebrać wszystkie niezbędne 
zaświadczenia i oświadczenia, jest ona bowiem zainteresowana w szyb- 
kiej decyzji. Wydaje się, że tu właśnie może leżeć możliwość uproszczenia 
procedury, poprzez zmniejszenie liczby A SERA włączonych w proces 
decyzyjny: 

Zarzuty braku stałości naszych przepisów oraz ich nadmiaru są niewąt- 
pliwie głównymi, jakie się wytacza wobec naszych przepisów. Obok nich 
pojawiają się i inne. 
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Jest to przede wszystkim zarzut nadmiernej represji karnej. Zarzuca się, 
że zapobieganie zjawiskom patologicznym próbuje się prowadzić przede 
wszystkim przy użyciu środków karnych. Przy tym represja karna bywa 
bardzo surowa w stosunku do popełnionego czynu. Wśród różnych funkcji, 
jakie winien pełnić system prawa karnego, na czoło wysunęła się funkcja 
odstraszająca. Przy tym bywa podnoszone, że stopień dolegliwości ukara- 
nia zależy w jakimś stopniu od stanu majątkowego rodziny ukaranego, a 
to ze względu na wysokie grzywny orzekane niezależnie od konfiskaty mie- 
nia. Zastrzeżenia budzi również wysokość opłat pobieranych od dokona- 
"nia niektórych czynności procesowych w procesie karnym. Te zarzuty sta- 
wiane w różnych dyskusjach wymagają rozważenia, na ile na obecnym eta- 
pie orzekane kary odpowiadają społecznemu stopniowi zagrożenia i na ile 
są społecznie akceptowane jako sprawiedliwe. Zagadnienia stopnia surowo- 
Ści kary były badane przez kryminologię i nauki penitencjarne i warto 
, skorzystać z ich dorobku. Zaostrzanie represji karnej jest zasadne do pew- 
nych granic. Później nie przynosi ono korzyści społeczeństwu, a staje się 
zawyżoną odpłatą za dokonany czyn przestępczy. Wydaje się też, że po- 
prawie sytuacji gospodarczej i stabilizacji warunków życia społeczeństwa 
winno towarzyszyć łagodzenie represji karnej i kładzenie większego naci- 
sku na wychowanie i resocjalizację sprawców niż elementy odpłaty, pre- 
wencji ogólnej i izolacji od reszty społeczeństwa, choć pogląd o potrzebie 
surowych kar ma wielu zwolenników. Stąd też dobrze się stało, że niektó- 
rym przepisom zaostrzającym odpowiedzialność karną ograniczono od po- 
czątku czas obowiązywania. Jednym z zadań państwa jest zapewnienie ła- 
du. spokoju i porządku publicznego. Celowi temu musi jednak służyć ze- 
spół środków, którego tylko jednym z elementów jest represja karna sto- 
sowana wobec sprawców przestępstw. 

Chwila obecna stanowi jakby pewne podsumowanie działalności prawo- 
dawczej ostatnich kilku lat. Asumpt do takiego podsumowania daje i fakt 
pewnego zwolnienia tempa uchwalania nowych przepisów, jak i opracowa- 
nie przez Radę Legislacyjną wspomnianego już raportu o stanie prawa(6). 
Raport ten, choć oczywiście, jak wszystkie tego rodzaju dokumenty, w 
wielu kwestiach może wzbudzać dyskusję, z jednej strony podsumowuje 
istniejącą sytuację, z drugiej zaś, wytycza pożądane kierunki zmian przepi- 
sów i uchwalania nowych. | 

Wspomniany raport stanowi okazję do podjęcia znowu szerokiej dysku- 
sji nad problemami legislacji, poszukiwaniem optymalnych rozwiązań 
prawnych, roli, jaką winno odgrywać prawo w sterowaniu rozwojem spo- 
łecznym. | 

Proces doskonalenia prawa nie jest działaniem jednorazowym, które 
może być w jakimś momencie zakończone. Tak jak rozwija się i przekształ- 
ca społeczeństwo, tak musi rozwijać się i przekształcać jego prawo. Stan za- 
stany budzi pewne uwagi krytyczne, choć zrobiono wiele, aby ograniczyć 
zjawiska negatywne w prawie. Niemniej jednak potrzebne jest dalsze do- 
skonalenie samego prawa i procesu jego stanowienia. 

Przede wszystkim konieczne jest dbanie o zgodność prawa z obiektyw- 
nymi prawidłowościami rozwoju społeczno-gospodarczego i politycznego. 
Jest to podstawowa zasada generalna. Obok niej istnieje szereg drobniej- 
szych pryncypiów mających wpływ na jakość prawa i jego efektywność. 


(6) Tamże. 
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Jednym z problemów, na jaki musi odpowiedzieć prawodawca przed wy- 
daniem nowych przepisów, jest, czy reguły, które chce on ustanowić, będą 
wykonywane i jakie środki muszą być użyte do tego celu. W niektórych 
przypadkach można się spodziewać, że nowo wydane przepisy będą wyko- 
nywane bez użycia środków przymusu, dobrowolnie. Tak będzie, gdy w da- 
nym społeczeństwie prestiż prawa jest wysoki, a nowo wydane przepisy 
zgodne z poczuciem prawnym społeczeństwa i interesami tak ogólnymi, jak 
indywidualnymi. Wtedy, gdy prestiż prawa jest niski, a nowo wydane 
przepisy zmieniają istniejące reguły postępowania i kolidują z interesami 
obywateli, wykonanie przepisów będzie wymagało odpowiedniego zabez- 
"pieczenia środkami egzekucyjnymi i karnymi. Z tych powodów należy 
„dążyć do sytuacji, w której nowo wydane przepisy w jak najmniejszym 
stopniu kolidują z utartymi regułami postępowania. Konieczne jest także 
rozeznanie, i to dokładne, w zakresie skutków planowanych przepisów. 
Pozwoli to bowiem przewidzieć reakcję osób, które będą je wykonywać, 
a co za tym idzie, również i zakres niezbędnych środków przymusu. Nie- 
wątpliwie przepisy prawa wydawane są niemal zawsze wtedy, gdy zacho- 
dzi potrzeba zmiany reguł postępowania społecznego w jakiejś dziedzinie. 
Celowe jest jednak, aby nowo wprowadzane normy prawne wnosiły sto- 
sunkowo jak najmniej zmian do istniejących już i funkcjonujących w spo- 
łeczeństwie norm postępowania. 

Niemal każda reguła prawna powinna posiadać zabezpieczenie sankcją, 
to jest winien istnieć przepis, określający skutki niewykonania tej reguły 
prawnej. Tylko w bardzo nielicznych przypadkach można wprowadzać re- 
guły nie zabezpieczone sankcją, tam gdzie np. można w pełni zakładać, że 
sankcja nie jest potrzebna, a reguła i tak zośtanie wykonana. W pozostałych 
przypadkach trzeba dokładnie przewidzieć, jakie konsekwencje wynikną 
z naruszenia danego przepisu i na ile wyegzekwowanie posłuszeństwa prze- 
pisowi będzie realne w praktyce. O ile okaże się, że nie dysponuje się 
realnymi możliwościami wyegzekwowania posłuszeństwa przepisom prawa, 
lepiej tych przepisów nie wprowadzać. Nie będą one bowiem realizowane, 
a osłabi się przy tym jeszcze prestiż prawa. 

Z powyższych rozważań wynika kolejny wymóg — mianowicie niezbęd- 
ne jest bardzo dobre rozeznanie w istniejącej praktyce przed wydaniem 
nowych przepisów. Tylko wtedy można przewidywać, jakie skutki wywo- 
łają nowo wydane przepisy i jak będzie przebiegało ich wprowadzanie w 
życie. Taką znajomość praktyki uzyskuje się zwykle poprzez włączanie 
w skład komisji przygotowujących projekty nowych przepisów, praktyków, 
pracowników administracji i przedstawicieli organizacji społecznych bez- 
pośrednio związanych z działalnością, której nowe przepisy mają dotyczyć. 
Takie rozwiązanie ma swoje zalety, ale też i wady. Mianowicie trzeba ba- 
czyć, aby zespół przygotowujący dany akt nie został zdominowany przez 
grupę praktyków czy przedstawicieli reprezentujących określoną grupę 
interesów w sytuacji, gdy planowane przepisy mają rozstrzygać sporne 
interesy. Obserwując praktykę wydawania niektórych naszych przepisów, 
nie mogę pozbyć się wrażenia, że na etapie przygotowania projektu zespół 
autorów został zdominowany przez pewną grupę zawodową. Proponowana 
przez nich rozwiązania bywają jednostronne, szczególnie gdy brak w ze- 
«spole osób, które można by uznać za reprezentantów „konsumentów” czy 
reprezentantów interesu społecznego. O ile nowe przepisy mają być wy» 
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dane przez organ władzy państwowej, onże powinien dbać, aby projekt 
przepisów nie został zdominowany przez żadną z grup interesów partyku= 
larnych, lecz służył dobru ogólnospołecznemu. 


Na koniec trzeba jeszcze podnieść kwestię doskonałości technicznej pra- 
wa(7). Chodzi mianowicie o to, aby przepisy były sformułowane w sposób 
komunikatywny, wolny od dwuznaczności. Szczególnie istotne jest utrzy- 
manie jednakowej terminologii w przepisach, nie budzącej wątpliwości co 
do znaczenia poszczególnych określeń(8). 


Jedną z najważniejszych części wszystkich nowych aktów Giósche są 
przepisy przejściowe, które winny określać dokładnie, jak z dotychczaso- 
wych przepisów i w jakim terminie tracą moc. Niedopuszczalne jest nada- 
wanie nowo wydanym przepisom mocy wstecznej. Obywatel biorąc do 
ręki nowo wydane przepisy musi mieć jasność, jakie przepisy jednocześnie 
tracą moc. Fatalnie odbija się na prestiżu prawa i jego wprowadzaniu w 
życie każda niejasność. Dlatego trzeba dążyć do maksymalnej prostoty 
rozwiązań. 


Zamieszczone wyżej rozważania są zespołem uwag i sugestii pod adre- 
sem naszego procesu legislacyjnego, sprowokowanych w znacznym stop- 
niu przygotowaniem raportu o stanie prawa i pracami nad ustawą o two- 
rzeniu prawa. W toku różnych dyskusji uwagę skupia się przede wszystkim 
na kwestiach techniki legislacyjnej i organizacji procesu prawotwórczego. 
Stąd i nasze rozważania kierowały się głównie w stronę tych zagadnień. 
Jednak zasadniczym zagadnieniem jest rola, jaką odgrywa i winno odgry- 
wać prawo w organizacji życia społecznego, w kształtowaniu kultury 
społeczeństwa. Prawo jest bowiem narzędziem, przy pomocy którego kie- 
rownictwo państwa wpływa na zachowanie społeczeństwa. Jest więc pra- 
wo narzędziem, które może być lepsze lub gorsze, ale tylko narzędziem, 
przy którego pomocy wciela się w życie zamierzone zmiany. Stąd też nie 
wskazana jest nadmierna fetyszyzacja roli prawa i upatrywanie w nim 
wyłącznego źródła niepowodzeń czy sukcesów. 


Prawo odgrywa szczególną rolę w organizacji życia społecznego w pań- 
stwie. Rola ta bywa czasami przeceniana, bywa też nie doceniana. W tym 
ostatnim przypadku, spotykanym czasami, prezentowane są koncepcje 
o potrzebie nieprzestrzegania prawa, jeżeli jest ono niesłuszne, próbach ste- 
rowania aparatem państwowym poprzez wskazywanie mu celów politycz- 
nych, które ma osiągać bez prawnej regulacji środków, jakie do tych ce- 
lów mogą być użyte. W różnych okresach różnie kształtował się 
stosunek do prawa. Na ogół okresom szybkich przemian społecznych towa- 
rzyszy spadek prestiżu prawa, w części spowodowany nienadążaniem prawa 
za zmianami społecznymi i politycznymi. Okresy stabilizacji wiążą się zaw- 
sze ze wzrostem prestiżu prawa, jako że prawo jest czynnikiem z zasady 
stabilizującym stosunki społeczne. Te zmiany stosunku do prawa wynika- 
ją z oceny realizacji podstawowej cechy dobrego prawa — zgodności z pa- 
nującymi stosunkami społecznymi. 


(0) J. Wróblewski, op. cit.; J. Bafia, Zasady tworzenia prawa, Warszawa 1980. 
(8) Z. Rybicki, Rola prawa w kształtowaniu życia społecznego, „Ideologia i Poll- 
tyka”, 1978, z 4—4 


Skrócić drogi 
ód producenta do konsumenta 


LUDWIK MAŻNICKI 


Inicjowane przez partię przedsięwzięcia racjonalizacji i unowocześnie- 
nia struktur organizacyjnych w gospodarce i państwie dotyczy także w 
szerokim zakresie rolnictwa, Przy czym na wstępie należy podkreślić, że 
problem zarządzania rolnictwem i w rolnictwie był, jest i pozostanie bar- 
dziej złożony niż w innych gałęziach gospodarki narodowej. Przedmiotem 
działania człowieka jest tu przyroda, są żywe organizmy. Życie i rozwój 
roślin, a zatem plony i zbiory roślin uprawnych nie zależą jedynie od 
pracy i poniesionych nakładów, są one uzależnione w największym sto- 
pniu od układu warunków klimatycznych, takich jak: temperatura po- 
wietrza, nasłonecznienie i opady. Stąd mamy w rolnictwie lata dobre 
i złe. 

Poza tym nie jest też możliwe objęcie systemem bezpośredniego pla- 
nowania produkcji drobnych, rozproszonych, o niewielkiej sile ekono- 
micznej wytwórców. 

W tych warunkach w rolnictwie bardziej niż w innych gałęziach sto- 
sowane były i są prognozy oraz system bodźców planowego oddziaływania © 
państwa. Taki też sens mają centralnie ustalane plany, zawierające wymier- 
ne wskażniki odnoszące się do plonów, wielkości produkcji i jej przyro- 
stu. Stosowane zaś instrumenty, głównie ekonomiczne, a więc ceny sku- 
pu płodów rolnych i ceny zakupu środków do produkcji. podatek rolny 
1 inne zapewnić mają realizację określonych w planie celów ogólnospo- 
łecznych przez milionowe rzesze drobnych producentów. 

Wszystkie wymienione instrumenty są w ręku najwyższych ogniw 
państwa, które przy pomocy swojej instytucjonalnej obudowy, kierując 
się obowiązującymi zasadami polityki rolnej, spełniają funkcje władcze 
w stosunku do producentów. Instytucje działające w rolnictwie i gospodar- 
ce żywnościowej od góry do dołu zorganizowane są na zasadach biuro- 
kratycznych. Posiadają sformalizowane struktury organizacyjne, a więc 
określoną hierarchię organizacyjną, unormowane aktami prawnymi i szcze- 
gółowymi przepisami organizacyjnymi zasady działania, specjalistyczny 
aparat fachowo-administracyjny — rozmieszczony w różnych ogniwach 
struktury organizacyjnej instytucji z formalnie określonymi zakresami 
czynność!. 

W rolnictwie wcześniej niż w innych gałęziach gospodarki narodowej 
rozpoczął się proces wdrażania reformy. Nastąpiła decentralizacja zadań 
|] uprawnień, a więc przesunięcie kompetencji władczych z góry w dół. 
Wprowadzono też na szeroką skalę zasadę konsultacji, uzgadniania z pro- 
ducentami najważniejszych decyzji wprowadzanych przez centrum. Nie 
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spowodowało to jednak istotnych zmian ilościowych i jakościowych w in- 
stviucjonalnej nadbudowie rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Wręcz 
przeciwnie, rolnicy mówią o pogorszeniu. W działalności jednostek ponad- 
podstawowych nie nastąpiły takie zmiany, których efektem byłaby zna- 
cząca poprawa obsługi produkcyjnej wsi i rolnictwa. Nadal producenci 
tracą czas i nerwy w roli na ogół źle traktowanego petenta w urzędach 
i instytucjach, przy zakupach środków produkcji i sprzedaży płodów ro|- 
nych, przy załatwianiu spraw związanych z obrotem ziemią, lecznictwem 
ludzi i zwierząt czy usługami niezbędnymi do wykonania w gospodarstwie. 

Istnieje wiele różnorodnych central, których zadaniem jest sprawne 
zaopatrywanie rolników w różnorodne środki produkcji. Jeszcze większa 
ich liczba zajmuje się skupem płodów rolnych. W terenie jednak na pla- 
cu boju pozostaje najbliższa „chłopu” gminna spółdzielnia „Samopomocy 
Chłopskiej”. To właśnie ona zaopatruje wieś niemal we wszystko, co jest 
niezbędne, prowadzi kontraktacje i skup podstawowych ziemiopłodów, 
a więc zboża, żywca, ziemniaków i innych poza mlekiem i niektórymi roś- 
linami przemysłowymi bądź z upraw specjalistycznych. Po wszystko i ze 
wszystkim producent musi iść lub jechać do gminnej spółdzielni. Zanieść 
lub zawieżć, przynieść lub przywieźć do GS-u lub z GS-u. Tak jak 40 
lat temu. 

W tym czasie rosła wielkość innych instytucji całego systemu ob- 
sługi rolnictwa. Powoływano nowe. Przybywało nie zawsze potrzebnych 
zadań, następowało uzależnienie od siebie dużej liczby podejmowanych 
w nich działań, narastała ilość przepisów, zarządzeń, uchwał, postano- 
wień, instrukcji i wytycznych. Wraz z tym rozwijała się sprawozdaw- 
czość oraz różnorodne bezskuteczne kontrole. Przybywało współdziałają- 
cych ze sobą jednostek. Rozrastał się biurokratyczny aparat admini- 
stracyjny. 

Wszystko to w imię podnoszenia sprawności działania każdej instytucji 
i całego ich systemu. Być może osiągnięto sprawność działania instytu- 
cji, ale nie osiągnięto sprawności obsługi rolnictwa. 

Zapoczątkowany proces przeglądu struktur organizacyjnych i atestacja 
stanowisk pracy stwarzają możliwość analizy i krytycznej oceny istniejące- 
go stanu. Przyjrzenie się, jaka jest w warunkach wdrażania reformy, uspo- 
łecznienia procesów zarządzania, walki o efektywność, przydatność istnie- 
jącej instytucjonalizacji oraz jaka jest sprawność funkcjonowania obsługi 
producentów rolnych przez instytucje do tego powołane. 

Odległa jest droga od producenta do konsumenta, z pola na stół, a 
wszystko, co w polu wyrośnie, trafia przecież na stół każdego z nas. 

Na drodze tej występuje pośrednik, jest on najczęściej zinstytucjo- 
nalizowany i działa głównie w fazie przed- i poprodukcyjnej rolnictwa. 

Zaopatrywaniem w środki produkcji, a więc przed cyklem produkcyj- 
nvm, zajmuje się wiele przedsiębiorstw i organizacji, mających swoje og- 
niwa pośrednie. Podobnie wygląda organizacja skupu płodów rolnych. 
Na wielu obszarach działalności w rolnictwie nakładają się zadania nie- 
których instytucji. Dla przykładu: zaopatrzeniem rolnictwa w nawozy mi- 
neralne i środki ochrony roślin zajmują się gminne spółdzielnie „SCh” 
i ich związki oraz powołany przez przemysł chemiczny „„Agrochem”. Sprze- 
dażą maszyn rolniczych zajmuje się „Agroma” i wymieniona spółdzielczość. 
Skup zbóż prowadzą: gminne spółdzielnie i Państwowe Zakłady Zbożo- 
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we. Skup żywca rzeźnego też spółdzielnie i zakłady przemysłu mięs- 
nego. O skutkach takiego stanu rzeczy można by mówić wiele. Najistotniej- 
sze jest to, że płody rolne i zwierzęta rzeźne przebyć muszą długą drogę 
od producenta do konsumenta, są najczęściej kilkakrotnie przeładowywa- 
ne, przetrzymywane, transportowane bardzo często na duże odległości, 
przetwarzane w pośpiechu, nie najlepiej przechowywane, zanim zostaną 
dostarczone do sklepu, a stąd dopiero do konsumenta. Są więc straty, 
wzrost kosztów i cen detalicznych. 

Najbardziej skutecznym instrumentem zarządzania w rolnictwie są ce- 
ny płacone producentom za płody rolne. Ilekroć następował regres czy 
stagnacja w produkcji żywca, mleka, buraków cukrowych, roślin oleistych 
czy nawet zbóż, zawsze skutecznym zabiegiem była podwyżka cen skupu. 

Nowe ceny były i są ustalane przez państwo. Ustalając nowe ceny 
skupu trzeba pogodzić interes producenta, konsumenta i państwa. Jest 
to trudne zadanie. Obecnie w reformowanej gospodarce obowiązują ceny 
urzędowe, regulowane i umowne. Większość płodów rolnych jest zbywa- 
nych przez producentów po cenach urzędowych, których poziom jest niż- 
szy od cen rynkowych, zaś ceny detaliczne podstawowych artykułów żyw- 
nościowych są niższe od kosztów ich wytwarzania. Podstawowe artykuły 
żywnościowe są w części dotowane. 

Utrzymanie tego stanu, a zwłaszcza cen urzędowych skupu ziarna zbóż, 
mleka, mięsa i innych płodów o podstawowym znaczeniu dla wyżywie- 
nia społeczeństwa, a jednocześnie częściowe dotowanie niektórych środ- 
ków produkcji dla rolnictwa, jak twierdzą niektórzy ekonomiści, jest od- 
stępstwem od reformy. Ten bowiem system ich zdaniem utrzymuje przy 
żvsiu gospodarstwa słabe, nieefektywne, produkujące po zbyt wysokich 
kosztach. W ten sposób dotując żywność hamuje się wzrost produkcji 

ekonomicznie efektywnej i utrudnia przeobrażenia struktury agrarnej. W 
związku z tym jedynym wyjściem, które się proponuje, jest odważne od- 
stąpienie od ustalania urzędowych cen skupu i przejście na ceny umow- 
ne zarówno na płody rolne, jak też ceny detaliczne na artykuły żywnoś- 
ciowe i środki produkcji dla rolnictwa z równoczesną likwidacją dotacji. 
Jednym słowem wolny rynek, który wszystko wyreguluje. Obawiam się 
jednak, że obecnie nikt nie jest w stanie określić, jakie konsekwencje za so- 
bą pociągnęłaby taka decyzja. 

Większość państw świata dotuje w większym czy mniejszym stopniu 
Żywność, są wśród nich kraje posiadające wysokoprodukcyjne rolnictwo 
1 uznające dotowanie żywności za rzecz konieczną i słuszną. 

* Rzecz przecież nie w tym, że w ogóle dotuje się żywność, ale ważne 
jest, co się dotuje i na ile. 

Otóż błędna interpretacja tej sprawy polega na tym, że nie ma u nas 
precyzyjnie określonej polityki stosowania dotacji, a jej wadliwość pole- 
ga m.in. na tym, że dotuje się w większości konsumpcje artykułów spo- 
żywczych zamiast ich produkcje, przy czym winą za ten stan w potocz- 
nym odczuciu obarcza się producentów rolnych. 

Trzeba przecież uwzględnić fakt, że ceny płodów .rolnych będących 
w większości surowcem stanowią zaledwie około jednej trzeciej kosztów 
wytwarzania żywności, a z około 600 mld złotych dotacji do gospodarki 
żywnościowej największe sumy pochłania nie rolnictwo, lecz przemysł rol- 
no-spożywczy i inni pośrednicy. Czy wobec tego można stawiać taką diag- 
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nozę, że dotacje są przyczyną utrzymywania zacofania naszego rolnictwa? 
Wątpliwa to diagnoza, wątpliwa wartość zalecanej terapii. Przyczyn jest 
wiele, są one na ogół znane. Ich właśnie charakter sprawia, że nie po- 
winniśmy godzić się z corocznym powiększaniem dotacji, a działać na. 
rzecz ich ograniczenia i to nie tylko do produkcji w rolnictwie. 


Trzeba też zauważyć, że około 40 proc. płodów rolnych sprzedawa- 
nych jest po cenach umownych, na pozostałe zaś ustalane są ceny urzędo- 
we. W pierwszym przypadku powinno więc być lepiej, a jednak mimo do- 
brego urodzaju utrzymywane są wysokie ceny detaliczne, w drugim zaś 
niezłe urodzaje w ostatnich latach sprawiły, że producenci mają trudności 
ze zbytem swoich płodów po cenach urzędowych, które w dodatku nie- 
wiele odbiegają od cen płaconych na wolnym rynku. Dzieje się tak, po- 
nieważ słaba jest organizacja skupu, a jeszcze słabsza baza magazyno- 
wa, transport rolny i niewydolny przemysł przetwórczy. Wcale nie do 
rzadkości należą przypadki, że nie skupuje się całości takich czy innych 
płodów, że skup nie tylko owoców i warzyw, ale także ziarna zbóż, żyw- 
ca, jaj i innych jest okresowo wstrzymywany. Toteż rolników tylko śmie- 
szą apele o wzrost produkcji, o gospodarność i oszczędność żywności 
"wobec jej marnotrawstwa. Oczywiście to wszystko nie oznacza, że nasze 
rolnictwo jest nowoczesne, wysokowydajne, że nie ma w nim rezerw 
i że wszystko można załatwić poprzez wzrost cen skupu. Coraz bardziej 
liczy się na wsi czas i praca, stosunek do producenta, jakość obsługi je- 
go produkcyjnych, konsumpcyjnych i życiowych potrzeb Można efek- 
tywniej gospodarować, obniżać koszty produkcji i osiągać wyższą efek- 
tywność ekonomiczną, jednakże.pod warunkiem, że zapewnimy należy» 
ty poziom usług i sprawną organizację obsługi gospodarstw. Jedną z dróg 
unowocześnienia rolnictwa, zwiększenia efektywności gospodarki rolnej 
byłaby integracja tej gospodarki z przemysłem rolno-spożywczym. Nieste- 
ty w dziedzinie tej nie ma postępu. Nie wykorzystuje się istniejących 
dobrych doświadczeń i nie organizuje na szerszą skalę przedsięwzięć ty- 
pu Iglopol. Zakłady przemysłu rolno-spożywczego zbyt słabo oddziałują 
na rolnictwo. Jednym z instrumentów wywierania wpływu na producen- 
tów jest klasyfikacja skupowanych plonów, co do obiektywności której 
jest zresztą zgłaszanych najwięcej zastrzeżeń. Mimo powszechnie stosowa- 
nej kontraktacji płodów rolnych dalecy jesteśmy od takiej organizacji 
współdziałania rolników i zakładów przemysłowych, w której rolnik udo- 
stępniałby jedynie swoją ziemię i pracę, pracę pod fachowym nadzorem 
specjalisty, za wyniki której byłaby obopólna odpowiedzialność, a więc 
rolnika i zakładu przemysłowego. Tak przecież jest w wielu krajach 
posiadających wysoko rozwinięte rolnictwo czy też będących na drodze 
do jego rozwoju. W Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycz- 
nych tworzy się od podstaw i rozwija zintegrowane kompleksy rolno- 
-przemysłowe. W państwach o wieloletnim już funkcjonowaniu takiej or- 
ganizacji jak np. w Bułgarii racjonalność zespolonego współdziałania rol- 
 nictwa z przemysłem potwierdzają uzyskiwane wysokie efekty produk- 
cyjne rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej, a także zachodzące pro- 
cesy unowocześnienia tej gałęzi wytwórczości. 

W poglądach naszych ekonomistów rolnych, polityków, działaczy, świat- 
łych producentów nie występują zastrzeżenia co do celowości integracji 
rolnictwa z przemysłem przetwórczym. Są natomiast trudności z praktycz- 
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nym urzeczywistnianiem tego procesu. Nie wydaje się, aby prywatna 
własność ziemi i rozdrobnienie gospodarstw uniemożliwiały integrację 
produkcyjną, mogą czynić ją tylko trudniejszą, co nie powinno usprawied- 
liwiać trwania w bezruchu zarówno poszczególnych ogniw zarządzania ro|- 
nictwem, jak i przemysłem rolno-spożywczym. 

W ostatnich latach osłabła efektywność pracy instytucji i organizacji 
rolniczych, ich służb nad upowszechnianiem postępu biologicznego i agro- 
technicznego w rolnictwie. Nastąpił regres w wymianie ziarna siewnego. 
sadzeniaków ziemniaka, w rozprowadzaniu do dalszego chowu bardziej 
wartościowych zwierząt. Sprawę zaopatrywania rolników w środki pro- 
dukcji pochodzenia rolniczego pozostawiono wyłącznie jednostkom hand- 
'lowym. Odstąpiono od administracyjnego zalecania rolnikom różnych za- 
biegów produkcyjnych. Zlikwidowano dotowanie postępu biologicznego, te- 
chnicznego i technologicznego. W rezultacie w większości pola były ob- 
siewane ziarnem niekwalifikowanym, w chowie bydła i innych zwierząt 
gospodarskich zaczął występować regres. Wartościowy materiał siewny 
z konieczności przeznaczano na przemiał, a zwierzęta na rzeź. Była to 
ogromna strata rolnictwa spowodowana działaniem destrukcyjnym ze 
strony opozycji politycznej w pierwszych latach osiemdziesiątych w sto- 
sunku do zasad polityki rolnej. Strat tych i funkcjonującej w tym przed- 
miocie organizacji działania nie odrobiono po dzień dzisiejszy, mimo że 
utworzono fundusz postępu biologicznego. Nie pomogła tej sprawie doko- 
nana reorganizacja gminnej służby rolnej, Do zorganizowanych we wszyst- 
kich województwach Ośrodków Postępu Rolniczego przeszła z gmin fa- 
chowa służba rolna. W urzędach gminnych pozostała służba administra- 
cii rolnej. Celem i zadaniami specjalistów rolnych WOPR-ów jest wdra- 
żanie postępu rolniczego, w tym także wdrażanie doświadczeń i zaleceń 
instvtucji nauki rolniczej, zaś gminna administracja rolna zajmuje się 
sprawami zarządzania rolnictwem w gminach. w tym gruntami rolnymi. 
Nastąpiło oddzielenie służb doradztwa od służb administrowania. Zabieg 
ten miał spowodować zwiększenie efektywności ich pracy w upowszech- 
nianiu postępu produkcyjnego i w zarządzaniu rolnictwem. W praktyce 
jednak praca obu służb spotyka się z krytyką. Zdaniem krytykujących 
skala prowadzonych wdrożeń jest niewystarczająca i nie wywiera dosta- 
tecznego wpływu na postęp produkcyjny w całym rolnictwie, a ponadto za- 
niedbano masową pracę fachowo-organizatorską z rolnikami. Podkreśla się 
też, że wykorzystywanie dorobku instytutów i innych placówek naukowo- 
-badawczych rolnictwa jest w skali powszechnej znikome. W odniesie- 
niu do administracji rolnej kierowane są też krytyczne uwagi np. o narasta- 
niu negatywnych zjawisk w gospodarce ziemią. Jest bowiem faktem, że 
powiększa się obszar ziemi odłogującej, osłabł proces scalania gruntów, 
wciąż duże i nie uzasadnione jakością gleb jest zróżnicowanie plonów. Je- 
Śli nawet uwagi te kierowane są nie tam, gdzie należy, to jednak rozwią- 
zywania występujących zjawisk negatywnych unikać nie można. 

Przedstawiono powyżej w sposób svgnalny niektóre problemy rolnic- 
twa i gospodarki żywnościowej. Chodziło jedynie o wskazanie. że przy- 
czyną wielu naszych słabości jest wadliwa, nieporadna i niesprawna, 
a zatem droga organizacja pracy oraz działania. 


Przewodzić, kierować, służyć 


ZBIGNIEW NIEMIŃSKI 


Dvskusja przed X Zjazdem oraz stosunek do jego obrad i uchwał wv- 
kazały raz jeszcze, jak wyraźne jest społeczne oczekiwanie silnej partii, 
sprawnie funkcjonującej gospodarki, praworządnego państwa, konsekwen- 
tnego przestrzegania zasad sprawiedliwości społecznej. Co, a przede wszy- 
stkim jak działać, aby skutecznie osiągać te cele w województwie zie- 
lonogórskim? 

Nasza organizacja partvjna liczy blisko 38 tysięcy członków i kandy- 
datów, skupionych w 1929 organizacjach podstawowych i oddziałowych. 
Charakterystyczne jest, że ponad 57 proc. organizacji liczy do 15 człon- 
ków i kandydatów. 

W minionych latach sprawą o podstawowvm znaczeniu było dla nas 
umocnienie tożsamości partii i odbudowa zaufania ludzi pracv do jej po- 
lityki. W tym trudnvm czasie wielu towarzyszy nie wytrzymało napięcia 
i opuściło nasze szeregi. Ci, którzy pozostali, zachowali zdolność przewo- 
dzenia i kierowania w podstawowych środowiswach społecznych, zwłasz- 
cza w dużych zakładach pracy. Proces liczebnego zmniejszania się woje- 
wódzkiej organizacji partvjnej został zahamowany. Stale wzrasta liczba 
wstępujących w nasze szeregi robotników i młodzieży. Wzmocnione zo- 
stałv grupv aktywu skupione wokół instancji partvjnych. Umocniłv się 
kadrowo nasze komitety miejskie, miejsko-gminne i zakładowe. Rozsze- 
rzona została działalność ideologiczna i informacyjna komitetu wojewódz- 
kiego i instancji pierwszego stopnia. 

Niepokoi jednak fakt, że w ponad połowie instancji I stopnia wzrost 
szeregów partyjnych bvł minimalnv. Nadal niedostateczny jest stan par- 
tii wśród robotników zatrudnionych w budownictwie i gospodarce ko- 
munalnej, w transporcie i innych usługach, wśród studentów i młodej 
kadry naukowej. 

Dbałość o wzrost szeregów nie osłabia troski o wysoki poziom moral- 
no-polityczny członków i kandydatów. Jednakowo wymagamy od wszy- 
stkich wysokiej partyjnej dyscypliny i nie pozorowanej aktywności, a prze- 
de wszystkim przodownictwa w wykonywaniu obowiązków zawodowych. 
Stanowisko pracy członka PZPR musi stać się wzorem dla innych pod 
względem organizacji, poszukiwania najlepszych metod pracy, a także 
ładu i porządku. Dotyczy to nie tylko robotnika — członka partii. ale 
także inżyniera. nauczyciela. sprzedawew. rolnika i dvrektora. Powszechny 
ruch podjęty przez nas na tym polu to także przejaw partyjnej skutecz- 
ności. 

Utarła się opinia, że główna przyczyną słabej pracv wielu organizacji 
podstawowych jest ich mała liczebność. Praktyka jednak wykazuje, że 
problem nie w liczebności, lecz doborze właściwych treści i metod ich 
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pracy. Zmłany w Statucie umożliwiające tworzenie 3-osobowych POP 
pozwolą nam roż:zerzyć pole działania na wiele nowych środowisk. Po- 
winno to sprzyjać dalszemu rozwojowi naszych szeregów. 

Musimy samokrytycznie stwierdzić, że jeszcze sporo organizacji partyj- 
nych, a także niektóre nasze instancje pracują słabo. Ograniczają się do 
wąskiego aktywu, działają w cieniu ważkich problemów, którymi żyją 
załogi i środowiska. Bywa, że w organizacjach partyjnych, zwłaszcza 
mało liczebnych, toleruje się brak dyscypliny, nie przydziela zadań człon- 
kom partii, słabo kontroluje wykonanie własnych uchwał. Część kadry 
nie opanowała jeszcze w dostatecznym stopniu metod politycznego od- 
działywania na środowisko. Widoczne jest to w tendencji do pracy w 
gabinetach i bydynkach instancji przy niedostatecznych bezpośrednich 
kontaktach z bezpartyjnymi w zakładzie pracy i na budowach, wśród 
rolników i młodzieży. | 

To prawda, że potrafimy coraz lepiej organizować narady i zosied”e 
nia, ale ich częstotliwość i nawet. jakość nie są najważniejszym mierni- 
kiem partyjnego przewodnictwa. Tym miernikiem jest natomiaa. to, Jak 
pod wpływem naszych politycznych, ideowo-wychowawczych i organiza- 
torskich działań następują zmiany w warunkach życia ludzi pracy, a także 
w nich samych, w ich postawach, w gotowości do wysiłku ponad miarę 
przeciętnie wykonywanych obowiązków. 

Diatego szczególnie cenić musimy tych, którzy potrafią pracować z ludź- 
mi 1 wśród ludzi, a nie w gabinetach, na naradach, za stołem prezydial- 
nym. W takim nastawieniu powinniśmy dobierać i przygotowywać na- 
sze kadry. Kto stroni od ludzi, od rozmów nawet na najtrudniejsze, dra- 
żliwe tematy, kto nie posiada refleksu społecznego i wrażliwości na spra- 
wy człowieka pracy — nie może sprawować funkcji kierowniczej w partii 
i z partyjnego mandatu. 

Służebna funkcja partii wobec klasy robotniczej — tak mocno zaakcen- 
towana w uchwale X Zjazdu — określać powinna styl pracy instancji 
i organizacji partyjnych. Obce temu stylowi są wszelkie przejawy komen- 
derowania, pychy i biurokratyzmu. Sprawdzają się w naszym działaniu 
bezpośrednie kontakty z ludźmi pracy, konsultacje przed podejmowa- 
niem ważnych decyzji, działalność komisji i zespołów problemowych, 
rozmowy indywidualne. Widzimy potrzebę ich kontynuowania, a jedno- 
cześnie wzbogacenia o nowe formy, między innymi doskonalenie pracy 
działających w ogniwach demokracji zespołów partyjnych, tworzenie ze- 
społów doradców z członków partii i bezpartyjnych specjalistów. 

Ważne jest również, abyśmy jako partia byli nie tylko nadawcami i od- 
biorcami ludzkich spraw, ale z zaufaniem i szczerością przedstawiali gorz- 
ką nawet prawdę, trudne problemy i dylematy wyboru, których życie nam 
nie skąpi. Żle, że niektórzy nasi działacze taki styl pracy traktują jako 
przejaw słabości, a nie sztukę uczenia ludzi pracy współrządzenia i współ- 
odpowiedzialności. 

Realizując uchwałę XIII Plenum KC PZPR dotyczącą „Głównych za- 
łożeń polityki kadrowej PZPR” Komitet Wojewódzki w Zielonej Górze 
wielokrotnie podejmował problemy właściwego doboru i wykorzystania 
kadr, obiektywnej oceny ich pracy, doskonalenia kwalifikacji zawodo- 
wych i politycznych. Większość kadr kierowniczych, prawie na wszystkich 
szczeblach, pełni swą funkcję z rekomendacji partii. Zwielokrotnia to 
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naszą odpowiedzialność za decyzje kadrowe. Trafne — zyskują aprobatę 
społeczną, błędne — podważają wiarygodność. 

Skuteczną formą stały się przeglądy kadrowe. W latach 1984—1985 
objęto nimi 3675 osób pełniących funkcje kierownicze, co stanowi 60 proc. 
podlegających rekomendacji partyjnej. Spośród 745 stanowisk będących 
w gestii komitetu wojewódzkiego ocenie poddano 529 osób. W wyniku 
przeprowadzonych rozmów i ocen pracy cofnięto rekomendację 27 kie- 
rownikom zakładów, 104 osoby warunkowo pozostawiono na zajmowanym 
stanowisku, a 29 osobom zaproponowano zmianę miejsca pracy. W pro- 
wadzeniu aktywnej polityki kadrowej szczególne miejsce zajmuje dobór 
i planowe przygotowanie rezerwy kadrowej. Do rezerwy instancji wo+ 
jewódzkiej zaliczono 50, a w instancjach stopnia podstawowego 195 osób. 

Po zakończeniu w województwie kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
czeka nas praca szkoleniowa z nowo wybranymi członkami władz par- 
tyjnych. Pomocy instancjom partyjnym udzieli Wojewódzka Szkoła Par- 
tyjna. Szczególny akcent położony zostanie na opanowanie przez nasz ak- 
tyw teorii i praktyki funkcjonowania partii oraz sposobów wdrażania 
uchwał partyjnych. 

Udało się nam wzbogacić system wewnątrzpartyjnej pracy ideologicz- 
nej. Coraz właściwiej funkcjonuje szkolenie kandydatów, szkolenie ma- 
sowe w postaci zebrań ideologicznych i dokształcanie aktywu partyjnego. 
Trwałą cechą staje się otwartość szkolenia, zwrócona ku bezpartyjnym 
z ofertą otwartych zebrań POP, seminariów, konsultacji, telefonów lek- 
torskich. Musimy lepiej wykorzystywać nurt dyskusji, jaka toczy się na 
zebraniach szkoleniowych. Nie znajduje on bowiem wystarczającego od- 
bicia w pracy wielu instancji i egzekutyw. Należy też korzystać z uwag 
zgłaszanych na zebraniach szkoleniowych, udzielać jeśli trzeba wyjaśnień 
1 odpowiedzi. 

Jak doprowadzić do pełnej reahzacji przyjętych programów i uchwał? 
Powszechnie krytykowany jest nadmiar decyzji, postanowień i dyrektyw 
różnych instancji kierowanych do realizacji w POP bez uwzględnienia 
warunków i możliwości ich wykonania. Ogranicza to samodzielność i ope- 
ratywność POP. X Zjazd zajął w tej sprawie zdecydowane stanowisko, 
Wykonując jego dyrektywę, będziemy przeciwstawiać się bierności i ase- 
kuranctwu, upowszechniać w POP zadania indywidualne i grupowe, któ- 
rych treść musi wynikać z przyjętych uchwał I postanowień. 


Instancje i organizacje partyjne powinny wprowadzać wzory nowo- 
czesnych metod organizacji i kierowania, ograniczyć rytualne narady; 
posiedzenia, kampanie na rzecz kontaktów z robotnikami i przedstawi- 
cielami innych środowisk, poznania problemów, którymi one żyją, ana- 
lizę sytuacji, prace polityczno-wyjaśniające, uczestnictwo w zebraniach 
partyjnych. 


* 


Działając w warunkach reformy, zdecydowana większość jednostek go- 
spodarczych naszego województwa potrafiła przezwyciężać trudności i u- 
zyskać rezultaty lepsze od założonych w planie. Przemysł województwa 
uzyskał w minionych trzech latach ponad 24-procentową dynamikę wzro- 
stu. Budownictwo przekroczyło plan o ponad 590 mieszkań. 
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Mamy jednak świadomość włelu niedostatków 1 słabych ogniw gospo- . 


darki oraz niedomagań rynku. Obok trudnych problemów wynikających 
z uwarunkowań obiektywnych występuje nie mniej takich, które nie 
wymagają nadzwyczajnych i kosztownych środków, lecz dobrej pracy, 
rzetelnego wypełniania obowiązków, staranności i oszczędności. Przeciw- 
stawiamy się zdecydowanie obiegowym sądom, Że zostały już wyczer- 
pane proste rezerwy rozwoju gospodarczego. Na wojewódzkiej konferen- 
cji przedzjazdowej, a następnie sprawozdawczo-wyborczej przedstawiliśmy 
fakty świadczące o ich skali. zwłaszcza w zakresie wykorzystania czasu 
pracy, dvscyplinv. oszczędności surowców i energii, jakości produkcji 
i generalnie efektvwności gospadarowania. Dwie trzecie wzrostu produk- 
cji w obecnym 5-leciu trzeba osiągnać na drodze lepszego, oszczędniej- 
szego wykorzystania energii. paliw, surowców i materiałów. Jest to wiel- 
kie pole dla ludzkich inicjatyw. 

Łagodzenie braków w zaopatrzeniu materiałowym osiągniemy głównie 
przez ostry reżim oszczędnościowy, pełniejsze wykorzystanie i zagospoda- 
rowanie surowców wtórnych. 

Istotną barierą, a zarazem czynnikiem zmuszającym do intensyfikacji 
produkcji jest zmniejszanie się zasobów pracy. W 1985 r. stan zatrud- 
nienia w przemyśle województwa wynosił zaledwie 78 proc. stanu z 1975 r. 
Najwvższv spadek wyvstąpił w grupie pracowników bezpośrednio pro- 
dukcyjnych. Jeśli w 1973 r. stanowili oni 48,7 proc. ogółu zatrudnionych, 
to w 1985 r. tvlko 34 proc. Spadek ten dotyczył głównie branży włókien- 
niczej i elektromaszynowej. ś 

Obok czynnika ludzkiego o możliwościach rozwojowych gospodarki de- 
cydować będzie stan majątku trwałego. Szczególnie widoczna dekapita- 
lizacja sprzętu wvstępuje w budownictwie. Ale w całej gospodarce wo- 
jewództwa wpływa ona na wzrost kosztów, utrzymywanie się wysokiej 
energo- i materiałochłonności produkcji, hamuje wzrost wydajności pra- 
CH: 

„ W planowaniu rozwoju wojewodztwa w coraz większym stopniu uwzglę- 
dniamy ochronę środowiska naturalnego. Na przykład ostry dęficyt wody 
w niektórych regionach stanowi już teraz poważną barierę wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej. 

Zakłada się, że w latach najbliższych nie będzie się w zasadzie podej- 
mowało nowych inwestycji produkcyjnych. Wolne środki powinny być 
przeznaczone przede wszystkim na zadania odtworzeniowo-modernizacyj- 
ne, zmierzające do poprawy nowoczesności i jakości produkcji. Prefe- 
rencję musi też uzyskać sfera infrastruktury socjalnej, zwłaszcza budow- 
nictwo mieszkań. szkół i obiektów służbv zdrowia. 

Zmniejszenie rozpiętości między tvm. co potrzebne, a tym, co możliwe 
w ramach posiadanych środków, będzie w niemałym stopniu uzależnio- 
ne od szeroko rozumianych inicjatyw społecznych. Chodzi tu zarówno 
o inicjatywy obywatelskie realizowane w formie czynów, jak i o maksy- 
malne zaangażowanie zakładów pracy w realizację planów rozwoju miast 
1 środowisk. 


Uważamy za realne wybudowanie w latach 1986—1990 w wielorodzin-- 


nvm budownictwie mieszkaniowvm 15 tysięcy mieszkań, w tym w bu- 
downictwie spółdzielczym — 10500: w zakładowym — 4000 i komunal- 
nym — 520. Przyjęte rozmiary budownietwa komunalnego pozwolą na 
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zaspokojenie zaledwie najpilniejszych potrzeb. Istotnym uzupełnieniem 
budownictwa wielorodzinnego będzie budownictwo jednorodzinne. Prze- 
widuje się, że w tym 5-leciu zbudowanych zostanie 4,5 tysiąca miesz- 
kań. 

Czułym problemem polityki społecznej pozostanie zaopatrzenie rynku 
i związane z nim funkcjonowanie handlu. Należy zwłaszcza lepiej wyko- 
rzystywać lokalne możliwości produkcji artykułów żywnościowych i pow- 
szechnego użytku, szukać nowych form sprzedaży, usprawniać organi- 
zację pracy sklepów, dbać, by ich rozmieszczenie było zgodne z potrze- 
bami mieszkańców. | 

Odczuwalnej poprawie winien ulec rynek żywnościowy. Musi jednak 
zmienić się podejście niektórych jednostek handlowych do możliwości 
wzbogacenia rynku. Handel w zdecydowanej większości pracuje właści- 
wie. Są jednak okresy i przypadki nierytmiczności dostaw towarów, któ- 
rvch w składach i hurtowniach jest pod dostatkiem. 

Realizacja zadań przyjętych w uchwale X Zjazdu będzie wymagała 
uruchomienia wielu źródeł postępu. Najważniejszy jest klimat zrozu-| 
mienia i zaangażowania zarówno kadr kierowniczych, jak i załóg ro- 
botniczych oraz zespołów pracowniczych. Szczególnie ważne znaczenie 
ma obecnie dobre przygotowanie przeglądu struktur organizacyjnych i a- 
testacji stanowisk pracy. Wiele jest jeszcze w tym zakresie niezrozurgie- 
nia, a czasem zwykłej niechęci. Tym ważniejsza jest praca wyjaśnia- 
jąca. 

W I etapie przeglądu na pierwszy plan wsuwamy przegląd jednostek - 
gospodarczych i administracyjnych, które mają wpływ na obsługę oby- 
wateli, oraz atestację stanowisk pracy w zakładach produkcyjnych. Jest 
to dobra okazja, aby poznając słabe strony funkcjonowania niektórych 
instytucji oraz ogniw produkcji, możliwie szybko wdrożyć wnioski uspra- 
wniające. Liczymy tu na pomoc samorządu pracowniczego. związków za- 
wodowych i stowarzyszeń naukowych. Do spraw tych będziemy stale po- 
wracać. 


x 


Wiele miejsca poświęcamy problemom rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowej. Dorobek i rezultaty zielonogórskiego rolnictwa zasługują na szcze- 
gólną uwagę. Najlepszą miarą jest coraz lepsze zaopatrzenie ludności 
w podstawowe artykuły żywnościowe. 

Uzyskaliśmy istotny wzrost plonów podstawowych roślin uprawnych, 
zwłaszcza zbóż. Znacznie wyższe od zakładanych były plony rzepaku. 
Wzrosły również zbiory roślin okopowych. Sprzyjające warunki ekono- 
miczne preferujące działania efektywnościowe w rolnictwie i stabiliza- 
cję bazy paszowej spowodowały odbudowę pogłowia trzody chlewnej 
oraz znaczny wzrost pogłowia owiec. Nastąpiło ożywienie produkcji dro- 
biarskiej. 

-. Pomimo podejmowania wielu działań lokalnych nieustabilizowana jest 
nadal sytuacja w pogłowiu bvdła, zwłaszcza krów. Musimy też widzieć 
svmptomy stagnacji w plonach zbóż, ziemniaków oraz regres produkcji 
na użytkach zielonych. Zmniejszeniu uległ areał uprawy buraków cu- 
krowych. Niezadowalające jest zainteresowanie zakupem ziemi i powięk- 
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szaniem gospodarstw. Zwiększa się liczba gospodarstw bez inwentarza 
żywego. | , 

Uznajemy za palące działania na rzecz podniesienia produkcyjności 
i efektywności wykorzystania ziemi, między innymi poprzez dążenie 
do pełnego, produkcyjnego włączenia gruntów odłogujących i nie w peł- 
ni wykorzystanych oraz trwałego zagospodarowania rosnącego areału Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. Wspólnie z wojewódzkim komitetem ZSL 
przedłożyliśmy resortom centralnym propozycje rozwiązania problemu zie- 
mi z Fundusżu Państwowego. Jednocześnie na miarę naszych możliwości 
wspieramy finansowo przedsiębiorstwa i rolników indywidualnych, któ- 
rzy chcą tę ziemię na trwałe zagospodarowywać. 


Obiektywnym miernikiem wszystkich naszych działań i każdego go- 
spodarstwa rolnego jest wzrost produkcji towarowej z hektara. Zależy 
to od zastosowania zdobyczy agro- i zootechniki, ulepszania organizacji, 
wdrażania i upowszechniania postępu biologicznego, poprawy pracy in- 
stytucji obsługi wsi i rolnictwa, służb rolnych oraz skutecznej działal- 
ności koordynacyjnej rad narodowych i samorządów wiejskich. Wszyst- 
kie te sprawy powinny znajdować się w cęntrum uwagi instancji par- 
tyjnych i POP na wsi. 

Istotny wpływ na podaż żywności na rynku, która powinna odpowia- 
ać wynikom uzyskanym w rolnictwie, ma racjonalne zagospodarowanie 
i przetwarzanie surowców i płodów rolnych. Nadal odczuwalny jest nie- 
dobór powierzchni przechowalniczej. Dotyczy to u nas przede wszystkim 
Ssrupu i przetwórstwa owoców i warzyw, bowiem udało się już rozwiązać 
nroblemy skupu i przechowalnictwa zboża. 


* | k 


Ważna rola w porządkowaniu polskich spraw przypada ogniwom Pa- 
wiotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Dotyczy to zarówno slery 
gospodarczej, jak i funkcjonowania - mechanizmów demokracji socjali- 
stycznej. Wyrażaniu opinii społeczeństwa sprzyjać będzie powołanie pro- 
ponowanych przez PRON rzeczników praw obywatelskich, wykorzysta- 
nie różnych form konsultacji społecznych i badania opinii publicznej. 


Szczególnie istotne jest, aby członkowie partii działający we wszystkich 
spośród 510 ogniw PRON w województwie dbali o umocnienie komórek 
zakładowych ruchu, krzewienie powinności obywatelskich, zwalczanie 
wszelkiego zła i patologii społecznej, budzenie ambicji i chęci przodowania 
oraz rozwój czynów społecznych mieszkańców miasta i wsi. Inicjatywy 
PRON powinny znajdować pełne poparcie ze strony naszych instancji, 
organizacji partyjnych, rad narodowych i urzędów. 


Wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem 
Demokratycznym, między innymi poprzez zespoły partyjne i komisje 
współdziałania, dążymy do zapewnienia, by rady w pełni korzystały ze 
swych uprawnień. Wymagając konsekwentnego wykonywania decyzji 
rad narodowych przez organy administracji państwowej, będziemy dążyli 
do dalszego podnoszenia ich autorytetu. Sprzyjać temu będzie również 
zapowiedziane powoływanie przy WRN rad społeczno-gospodarczych. _ 
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Sprawdzoną formą demokracji w zakładach stał się samorząd: pracow- 
niczy. W województwie około cztery tysiące osób, w tym ponad tysiąc 
członków partii, działa w radach pracowniczych. To wielka, nie zawsze 
przez nas doceniana, siła i szkoła demokracji robotniczej. Jej funkcjo- 
nowanie zależy w dużym stopniu od znajomości szerokich uprawnień 
oraz właściwego współdziałania organizacji partyjnych, rad pracowniczych, 
dyrekcji, związków zawodowych i organizacji młodzieżowych. Nie wszę- 
dzie ta współpraca układa się dobrze, krzyżują się kompetencje, ujaw- 
niają się partykularne interesy i drobne konflikty. Te słabości krótkiego 
przecież okresu funkcjonowania samorządów pracowniczych nie zrażają 
nas do samej idei. Stanowczo przeciwstawiamy się także opiniom, że w 
warunkach reformy gospodarczej i samorządności zakładowej została o- 
graniczona rola organizacji partyjnej. Właśnie silna zakładowa organi- 
zacja partyjna jest gwarantem prawidłowego współdziałania wszystkich 
ogniw demokracji w socjalistycznym przedsiębiorstwie, efektywnego fun- 
kcjonowania samorządu pracowniczego. 

Potwierdziło się to również w naszej pracy nad odbudową ruchu związ- 
kowego. Związki zawodowe funkcjonują obecnie w 567 przedsiębior- 
stwach i instytucjach, zrzeszając ponad 59 proc. uprawnionych. Proces 
rozwoju ruchu związkowego i umacnianie jego wszystkich funkcji trwa. 
Dla przełamywania oporów i zahamowań najważniejsza jest praktyka 
funkcjonowania ogniw związkowych. Dążymy do zwiększania udziału i ak- 
tywności członków partii w ogniwach związkowych, zasięgamy opinii 
związków zawodowych w najważniejszych sprawach, umacniamy ich au- 
torytet wśród załóg, dbamy o skuteczność pracy związkowej. 

_ Stabilizacja życia społęczno-gospodarczego, nowe uregulowania praw- 
ne oraz bardziej energiczne działanie organów ścigania i wymiaru spra- 
wiedliwości wpłynęły korzystnie na umocnienie ładu i porządku publicz- 
nego w województwie. Korzystne trendy nie mogą jednak wywoływać sa- 
mouspokojenia. Wciąż jeszcze zagrożenie przestępczością jest duże, a do- 
kuczliwość zjawisk patologii społecznej nie mniej odczuwalna. Szczegól- 
nie niepokoić musi alkoholizm. Niestety, w realizacji przepisów ustawy 
o wychowaniu w trzeźwości postęp jest niewielki. Działania organów 
kontroli, ścigania i wymiaru sprawiedliwości muszą wspierać przedsię- 
wzięcia profilaktyczne i tworzenie szerokiego obywatelskiego frontu wal- 
ki o zdrowie moralne społeczeństwa. ż | 

W porządkowaniu wielu dziedzin życia, likwidowaniu nieprawidłowości 
1 niegospodarności ważne miejsce powinna zajmować kontrola urzędowa 
i społeczna. Niezbędne jest jej skoordynowanie i ograniczanie na rzecz 
większej skuteczności. Jak wykazała dotychczasowa działalność Inspek- 
cji Robotniczo-Chłopskiej, liczba kontroli z urzędu, które przez jej zespoły 
przeprowadzono w niektórych przedsiębiorstwach, wcale nie szła w parze 
z porządkiem, ładem i gospodarnością. Kontrolerzy IRChy słusznie za- 
kwestionowali rozdział mieszkań w nowo powstałej Spółdzielni Mieszka- 
niowej na Osiedlu Kisielińskim. Wśród winnych są także członkowie 
partii. W stosunku do nich wszczęte zostało postępowanie komisji kon- 
troli partyjnej. Jest naszym obowiązkiem dbać, aby wnioski IRChy były 
z całą powagą traktowane przez wszystkich podlegających kontroli. 

W naszym województwie następuje stopniowa poprawa zdrowotności 
mieszkańców województwa, spada umieralność niemowląt, wydłuża się 
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przecietny czas życia. powoli zmniejszają sią dysproporcje w opiece zdro- 
wotnej między miastem a wsią. Przyspieszone zostało tempo budownictwa 
obiektów służby zdrowia. Jednakże nadal w wielu ośrodkach miejskich 
i na wsi stan opieki zdrowotnej nie uległ poprawie, a niekiedy pogorszył 
się. 

Do najpilniejszych zadań zaliczamy zwalczanie głównych zagrożeń, zwła* 
szcza chorób cywilizacyjnych i nowotworowych, alkoholizmu, realizację 
programu opieki zdrowotnej nad matką i dzieckiem, ludźmi starszymi 
i niepełnosprawnymi, ochronę zdrowia załóg pracowniczych oraz polep- 
szenie stanu sanitarno-higienicznego województwa. Możliwości inwesty- 


cyjne w najbliższych kilku latach nie zaspokoją wzrastających potrzeb. 


Dlatego coraz większą uwagę zwracamy na doskonalenie organizacji 
służby zdrowia, polepszenie efektywności jej działania, rozwijanie pro- 
filaktyki i podnoszenie kultury zdrowotnej mieszkańców, W ak: ini- 
cjatyw społecznych. 

Szczególnie wiele uwagi poświęcamy sprawom oświaty i wychowania 
młodzieży. Znane są nam troski zielonogórskich nauczycieli i wychowaw- 
ców. W trudnych warunkach zielonogórska oświata uzyskała w minio- 
"nych 3 latach dobre rezultaty. Duża podatność na innowacje, zaradność 
kadr kierowniczych, ambicje przodow.nia godne są uznania. Potwierdza 
je zapobiegliwość władz oświatowych w rozbudowie bazy lokalowej szkół 
przy udziale czynów społecznych i świadczeń mieszkańców na Narodowy 
Czyn Pomocy Szkole. Właściwie rozwiązywany jest problem przed- 
szkoli. 

Najważniejsze to podnoszenie poziomu pracy wychowawczej oraz dzia- 
łalność organizacji młodzieżowych. Jednolity program pracy wychowaw- 
czej został wzbogacony przez wprowadzenie nowych przedmiotów i pro- 


gramów nauczania, a także poszerzającą się co roku międzynarodową wy- 


mianę letniego wypoczynku dzieci i młodzieży. Konieczne jest ciągłe 
przygotowywanie nauczycieli do nowych zadań. Skuteczną pomoc mogą 
w tym okazać obie nasze uczelnie wyższe. 


W całokształcie zadań związanych z rozwojem życia społecznego waż- 
ne miejsce w pracy komitetu wojewódzkiego zajmuje problematyka kul- 
tury. Budowa nowych i remonty istniejących placówek kultury, popra- 
wa nastrojów społecznych wśród pracowników, działaczy i twórców kul- 
tury, wdrażanie nowych przepisów prawnych związanych z finansowa- 
niem działalności kulturalnej przyniosły stopniowy wzrost aktywności 
placówek i instytucji artystycznych. Rozszerzona została ich oferta pro- 
gramowa, ożywił się amatorski ruch artystyczny, wzrosła też aktywność 
środowisk twórczych. Te pozytywne zmiany nie zaspokajają jednak spo- 
łecznych potrzeb i rosnących aspiracji kulturalnych. 

Województwo zielonogórskie prowadzi szeroką współpracę z odpowied- 
nimi województwami w Związku Radzieckim, Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej i Czechosłowacji. W ostatnim okresie szczególną uwagę 
zwróciliśmy na kontakty oraz wymianę doświadczeń pomiędzy zakładami 
pracy i środowiskami robotniczymi. Ważnym elementem współpracy jest 
wakacyjna wymiana dzieci i młodzieży. Na podkreślenie zasługuje także 
współpraca w zakresie kulturalno-artystycznym, w tym znany nie tylko 
w Polsce Festiwal Piosenki Radzieckiej i „Wiosna nad Nysą”, 
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Na naszej wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej, w któ- 
rej uczestniczył I sekretarz KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski, mogli- 
śmy stwierdzić, że po X Zjeździe rytm pracy partyjnej narasta. Proces ten 
musimy przyspieszyć i pogłębić. Liczyć się będą efekty, skuteczność dzia- 
łania, zdolność osiągania postawionych celów. 


Podstawowe ogniwo 
w ujęciu leninowskim 


SABINA RAKOWSKA 


„Wydarzenia polityczne są zawsze bardzo... skomplikowane. Można je 
porównać z łańcuchem. Aby utrzymać cały łańcuch, trzeba uchwycić 
podstawowe ogniwo. Nie można wybrać go sobie sztucznie... (1). 

Przywołanie tej konkluzji Lenina — tuż po X Zjeździe Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej — wydaje się zasadne i celowe. Bowiem, jak 
stwierdzono w referacie KC PZPR na X Zjazd: ,,Droga przed nami trud- 
na. Cele ambitne. Ale z pewnością do nich dojdziemy. To, co w tej sali 
uchwalimy — musi być wcielone w czyn (2). 

Treścią podjętych tu rozważań jest wyodrębnienie w leninowskim dzie- 
dzictwie uwarunkowań wdrażania myśli zjazdowej do praktyki poli- 
tycznej oraz wskazań Lenina w kwestii spożytkowania dorobku zjazdu 
w działalności partii. Wymagać to będzie przywołania jego poglądów 
i doświadczeń utrwalonych w tradycji zjazdowej, której był kreatorem 
i współtwórcą, począwszy od utworzenia Związku Walki o Wyzwolenie 
Klasy Robotniczej(3) przez I Zjazd SDPRR(4) aż do XII Zjazdu RKP(b)(5). 
Bowiem leninizm to nie tylko wpływy czystej myśli, to także oddziaływa- 
nie praktyki. Tę metodę, stosowaną także w myśleniu politycznym, 


(1) W.I. Lenin, XI Zjazd RKP(b), 27 marca — 2 kwietnia 1952 r. (w:) W. I. Lenin, 
Dzieła, T.33, 1957, str. 309. 

(2) Zob. Referat Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd, (w:) „Trybuna Ludu” 2 
dnia 30 czerwca 1986 r., str. 8. 

(3 Związek Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej, jako zalążek rewolucyjnej 
partii proletariatu powstał z inicjatywy Lenina w 1895 r. w Petersburgu, szerzej zob. 
„KPZR od zjazdu do zjazdu”, wvd. Agencji Prasowej Nowosti, Moskwa 1985, str. 6—9. 

(4) I Zjazd SD PRR odbył się w marcu 1898 r. w Mińsku, szerzej zob. „KPZR od 
zjazdu...”, wyd. cyt., str. 10—11. | 

(8) XII Zjazd RKP(b) odbył się w kwietniu 1923 r. 
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Spierał Łerfj fina „podśtiwówej tezie. giatsktyk 0 ać RWÓRACH 
tozpatpywać „gałe ich konkretności ”(6). 
LE "Kierując-śię re olucyjną dłalektyką miarkkiawakieo realizmu, Le- 
nih 'tważał,- 4. „zfatdy part, kine powinny stawiać na porządku dziennym... 
te kwestie, tóre. mają powękne zenie w koqkretnych waruqkach da- 
negą momientt i wsltutek obiśktywifego rożwoju społecznego”(7). ” 
y „kę ztąłtowaniu świadomego stpsunku partii i społeczeństwą do uch- 
| dorobku ku zjazdu niezastąpion$ rolę miały do spełpienia — w świetle 
ażań Lenina. — przedę wszyftkim protokoły zjazdowe. „Protokoły 
ee gartyjtiogo. „— przekonywał — dają jedyny w swoim rodzaju, nie- 
zastąpiony. "w. swej- ścisłości, pełni, wszechstronności, autentyczności i w 
bogaćtwie "swym „obraz rzeczywistego stanu rzeczy naszej partii, obraz 
poglądów. nastrojów. -i : Pl sk . p kceżlony przęz samych uczestników 
rhchu, 'obraz dstniejących w: ą partii odcieni politycznych, pokazują- 
kę” 6): „aktęj wiperównaniu x Ry „ich wzajemne 'stosunki oraz ich wal- 
cę” | 


ś 


+ Wymóg.sah aażnodzieiego: 1 wszec onego studiowania protokołów zja- 
zdu stawiał Lenin przede wszystkim przed członkami partii jako pod- 
wdwy. waqunely. świadomego uczestnictwa w sprawach swojej partii. 
"KAKiy człónek pórtii... — Uuświad — obowiązany jest starannie stu- 
diowhć naśz zjazd partyjny: — właśnie studiować, bo samo tylko czytanie 
stogi! surowego materiału: składającego się nó protokoły nie daje eoc= 
obrazu żjdadu”(9).- 

- W / świetle. +. ry wodów 'Lenina,' uwaśne studiówanie: protokołów zjazdu 
kyło/przesłanką: respektowania jego uchwał, wypracowanej przeż zjazd 
SĘ ólitycznej, "szacunku tla jej <wolj, gdyż : „.„„na podstawie protokdłów 
będzie mógł: sprawdzić każdą linię w gaszym obrazie...”(10). 
Dokładne zaznajomienie się z materiałati dokurńentalnymi zjazdu było 
paź podstawą agitacji politycznej. | 

Żądjomość protokołów. zjazdu. była warujikiem ukształtowania się skry- 
stalizówanego. poglądu. na. uchwały. „forum ńkjwyższego zagromadzenia 
markęistów (11), "świadomej: dyscypliny w'ich urzeczywistniania w prak- 
łyce rac (sj Akcentując poznawczy aspekt lektury protokołów zjaz- 

ch, .Leniń. dostrzegał „w .nim ,konstruktywny czynnik kształtowania 
postaw . politycznych nie "tylko członków partii. „Należy — . podkreślał 
pó Zjetdzie 'Zjednoczeniowym . SDPRR — samodzielnie zgłębić rozbież- 
ności nie: zaś. powtarzać zapożyczone na wiarę szablonowe słówka  (...). 
Bez: takiej „poważnej . Uroń ożinóg stosunek do uchwał zjazdu jest 
W: > 
zm. K "4 : . 

(6. w. 1 Lenin. Krok naprzód, -8ę kroki wstecz, (i: ) w. 1 Lenin, Dzieła Wybrane 
190; stę. 899.15 (. 

(A w. [. Leniń: Dwie. taktyki. socajdemokcacji w rewolucji ieńók nej. w :) 
(W, 1, Lenin, Dzieła. T.9.: ; : - | 

(BW. » ozsidscnóh TY,.1083, ste, 21. 

(9) Tamże. . ei © + z 
> 00) Tamże, ste; 250 KŚ > 

- (11). Określenie Lenina, (w:).W. 1. Lenin, Daiła, rm, 181, ste..672. 

6% Ókozowcwad wyć. cyt: oto. STR. = | 
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Rangę protokołów określał fakt, 1ż protokoły II: LIL. Zjazdu były: rw chr 
łości przez nie zatwierdzone; w leninowskiej tradycji zjazdy wielokrothie 
przyjmowały oświadczenia o konieczności :zatwierdzenia prętokałów.przef 
zjazd(13). Później Lenin nąpisze, iż ,,...jako. o wów ekstrakt. SIRTEBA 
gorących bitew pozostały protokoły”(14). '-.. . 

O materiale dokumentalnym tych „protokołów pisał | sA _.Gzytałerh je; jak 
nowe książki, aczkolwiek sam. uczestniczyłem. w zjeździe, ponieważ książ- 
ki te przynosiły mi sporo spraw nowych i zmuszały, do „kóry gow a- 
nia (podkr. moje — SR) szeregu nięścisłych i: niepełnych*o's obiBt y.ch 
wrażeń (podkr. moje — SR) ze. żjazdy”(18). Dowodziło to' niezbicie 
faktu, iż „na własnej pamięci polegać nie miożna,:(...). nie ma żadnej : może 
„ności odtworzenia z pamięci dokładnego obrazu zjazdu”(16). — 

Rekonstrukcja dyskusji zjazdowej na. podstawie tychże. protokołów” po 
zwalała też — zdaniem Lenina — na rhyślowe przywołanie 'wyrażistych 
rysów sylwetek „,...każdego wybitniejszego. MÓWCY...” 3 3 onbęci 'dblicza 
każdej grupy delegatów na zjazd partyjny... © 


Jak zatem wynika z doświadczeń i' wskązań jeywódiy pa | ciowego 
typu, protokoły zjazdowe i inne materiały dokumentalne zja: to: Pada 
— wiarygodne źródło informacji o dokonaniach zjazdu, ODNEKZECE 


— dokumenty tożsamości zjazdu partii, '* - TĘPO" p LA 

— rękojmia poznania obiektywnej sytuacji partii, m > | 

— wizerunek. oblicza: ideowego partii, jej kondycji „i.. mobiłnośći, qur- 
tów i orientacji wewnątrzpartyjnych, jej woli A praktycznego. „dpówiad; 
czenia, świadomości politycznej i zdolności opiniotwórczej,. ,: 

— obraz woli zjazdu, jego statutowej praworządności i oblięzaideojięgo 

— przesłanie do całej partii, klasy robotniczej i i ogółu, ludzi pracy, 


Uchwały zjazdu pojmował natomiast Lenin jako. drogowskax, wyty: 
jący najbliższą perspektywę działania. partii, jej ogniw i instancji, : ar 
bezwzględnie obowiązujący sprawdzian jej dyscypliny i,dyspozycy, 
. Dlatego też czynił konsekwentne zabiegi, by zjkzdy orta , awake 
uchwał w tym właśnie rozumieniu. | | 
Znalazło to wyraz w projekcie Lenina, a- nażtępnia:s sw. 

nu II Zjazdu SDPRR(b). „Wszystkie Awa. pe fan węcj ,wazyżikie 
dokonane przezeń wybory — głosił regulamin. —.są : uchwałami partii, 
obowiązującymi wszystkie organizacje partyjne. Nie TY „ane b yć „przez 
nikogo i pod żadnym pretękstem kwestionowane, a: lić lub. "miljgnić 
mógł je tylko następny zjazd partii”(17). Zatem opisał 'wę. des woli 
uchwał czy wręcz brak ich realizacji byłyby jawnym c 
zjazdu, utoźsamianej z wolą partii. W przestrze wo Patiw 
nej w uchwałach upatrywał Lenin żabezgiiecząnie przęd | 


* r) 
"m. 


i działaniami antypartyjnymi. . 
Wdrażanie uchwał zjazdy do praktyki. padali „rabowii moża tg je 
ko nadrzędny ODZIE p" MCO miażjaosjonka! paźtit 
(13) Tazaże, str. 301. Ę SONA e PSIE 
(14) Tamże, str. 261. RRC ACAR EE) 
(15) W. I. Lenin, Dzieła, T.10, 1955, str. 315—316. Lona ze RAGE GO 
(16) Tamże, str. 815. / SAO. 
GE 


(17) W. I. Lenin, Dzieła, T.7, wyd. SKI, OR wa 15: cl AR 


pisał Lenin = godzien jest tylko ten, kto całą pracę wśród mas prowadził 
rzeczywiście w duchu uchwał partyjnych '(18). 


Urzeczywistnienie w praktyce podjętych uchwał uznawał za powinność 
nie tylko partyjną. „Nasza partia — głosił — jest partią rządzącą. toteż 
i uchwała, którą podejmuje zjazd partyjny, będzie obowiązująca dla ca- 
łej republiki '(19). 

Opracowując i współtworząc platformę zjazdową Lenin dbał o to. by 
treść uchwał przylegała do konkretnej rzeczywistości społeczno-ekono- 
micznej i politycznej, była partyjną odpowiedzią na wyzwania swojego 
czasu, trudne problemy budowy podstaw socjalizmu w złożonym okre- 
sie przejściowym. Tym wymogom wychodziły naprzeciw uchwały ko- 
lejnych zjazdów partii Lenina. Wszak przypomnijmy, iż począwszy od 
VI Zjazdu SDPRR(b), który wytyczył jako najbliższe historyczne zada- 
nie: rewolucję socjalistyczną, wszystkie zjazdy w leninowskim okresie 
budowy Republiki Radzieckiej podejmowały palące zadania chwili. Tak 
więc VII Zjazd RKP(b) — 1918 r. — obradował pod hasłem: pokój, VIII 
Zjazd — 1919 r. — wytyczył długofalowy program budowy społeczeństwa 
socjalistycznego, IX Zjazd — 1920 r. — uznał za główne zadanie budow- 
nictwo gospodarcze, X Zjazd — 1921 r. — uchwalił NEP (nową politykę 
gospodarczą), XI Zjazd — 1922 r. — obradował pod hasłem usprawnienia 
handlu, XII Zjazd — 1923 r. — skupił uwagę na aktualnych proble- 
mach budownictwa państwowego i gospodarczego. Uchwały zjazdów par- 
tyjnych były wykładnią strategii i taktyki partii, jej linii politycznej, 
obowiązujących w całym okresie międzyzjazdowym. 

Szczególne pełnomocnictwa w kierowaniu procesem wdrażania uchwał 
zjazdu do praktyki powierzono Komitetowi Centralnemu partii. W św%n- 
tle wskazań i ocen Lenina, należyte spełnianie przez KC partii tej powin- 
ności było realizacją centralizmu demokratycznego. 

Zjazdy partii Lenina wykształciły specyiiczny typ uchwały, jakim bvł 
program partii. Uchwalono go w okresie leninowskim dwukrotnie: na II 
Zjeździe SDPRR(b) — w 1903 r. (program minimum i program maksi- 
mum), oraz nowy program partii (po rewizji starego programu), przyję- 
ty przez VIII Zjazd RKP(b) — 1919 r. Nowy program określił zadania 
partii w dziedzinie politycznej, gospodarczej, kulturalnej i innych; był 
zatem programem budowy komunizmu. 

Dodajmy, iż program — jako sztandarowa uchwała zjazdu partii, speł- 
niał funkcję legitymacji przywództwa politycznego partii w procesie bu- 
dowy podstaw nowego ustroju. „Nasza partia — głosił Lenin — przoduje 
wszystkim innym mając ścisły i przyjęty przez wszystkich program (20). 
Myśli zjazdowej w okresie leninowskim przyświecała maksyma: „Kon- 
kretne zadania polityczne należy stawiać w konkretnej sytuacji (21). 

Nowe kwestie wnoszone na porządek dzienny zjazdów, znajdujące ade- 
kwatny wyraz w uchwałach to — w interpretacji Lenina — ,..dowód, 
że partia ży je (podkr. moje — SR), to dowód siły opinii publicznej w 


(18) W. I. Lenin, Dzieła, T.18, str. 459. 
(19) W. I. Lenin, wyd. cyt. str. 147. 
(20) Tamże. 

(21) W. I. Lenin, Dzieła, T.9, Str. 33. 
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partii dowód, że partia w sposób prosty i łatwy znajduje wyjście z trud- 
nej sytuacji spowodowanej okolicznościami (22). 

Wódz i teoretyk partii nowego tvpu wskazywał też, iż realizacji uch- 
wał zjazdowych powinna torować drogę pogłębiona refleksja teoretycz- 
na. „Polecając KC partii jak najściślejszą realizację tych swoich uchwał 
— mówił Lenin na zakończenie X Zjazdu RKP(b) — zjazd jednocześnie 
wskazuje, że w specjalnych publikacjach zbiorach artykułów itp. można 
i należy przeznaczyć miejsce dla jak najbardziej gruntownej wymiany 
poglądów członków we wszystkich... zagadnieniach (23). Było to prze- 
słanie do sił teoretycznych partii, sygnalizujące potrzebę poszukiwania 
praktyczno-politycznej wykładni kwestii podjętych na X Zjeździe RKP(b). 
Wynikało ono z przeświadczenia, iż: ,,...są teoretycy, którzy zawsze dadzą 
partii pożyteczną radę. To jest konieczne ''(24). 

Myśl teoretyczna to nieodzowna przesłanka urzeczywistniania uchwał 
zjazdu: „Nie hamuj naszej pracy politycznej, zwłaszcza w chwilach cięż- 
kich — przestrzegał na tymże zjeździe — ale nie zaprzestawaj 
(podkr. moje — SR) też dociekań naukowych ”'(25). 


Pełne urzeczywistnienie uchwał zjazdowych partii uzależniał jednakże 
od szerokiego upowszechnienia ich treści i istoty wśród klasy robotniczej 
i mas pracujących. W .,Liście do petersburskich robotników”, oceniając 
Zjazd Zjednoczeniowy SDPRR, w |j1906 r. Lenin pisał: ,....Należy doma- 
gać się jak najszerszego omówienia (podkr. moje — SR) 
uchwał Zjazdu, należy żądać od wszystkich członków partii, by ustosun-- 
kowali się do tych uchwał całkowicie świadomie... Należy domagać się, 
aby wszystkie organizacje robotnicze wyraziły z całą znajomością rzeczy 
swą aprobatę lub dezaprobatę dla tych czy innych uchwał. Sprawy te 
należy omawiać w prasie, na zebraniach, w kółkach i w grupach — jeśli 
naprawdę poważnie postanowiliśmy zrealizować centralizm demokratycz- 
nv w naszej partii, jeśli postanowiliśmy wciągać masy robotnicze do 
świadomego rozstrzęgania spraw partyjnych” (26). 


Kardynalne wskazanie dotyczące ustaleń zjazdowych zawarł Lenin w 
swej myśli o warunkach przywództwa politycznego: „Awangarda jedynie 
wówczas spełnia zadanie awangardy, gdy umie nie odrywać się od kie- 
rowanych przez siebie mas, gdy umie rzeczywiście prowadzić naprzód 
najszersze masy. Bez przymierza z niekomunistami na najróżmorodniej- 
szych odcinkach działalności nie może być mowy o żadnym pomyślnym 
budownictwie komunistycznym '(27). 

Przestrogą w realizacji uchwał zjazdów była gorzka refleksja I-enina! 


„Jakież to piękne, dumne słowa! I jak boleśnie było przekonać sią w pras> 
tyce, że to — tylko słowa”(28). | 


(22) W. L Lenin, Dzieła, T.11, str. 632. 

(23) W. I. Lenin, Dzieła, T.32, wyd. cyt., str. 252, 

(24) Tamże, str. 201. | 

(23) Tamże. . 
(26) W. I. Lenin, Dzieła, T.10, str. 374. 

(27) W. I. Lenin, Dzieła, T. 33, wyd. cyt., str. 231—232. 
28) W. I. Lenin, Dzieła, T.7, wyd. cyt., str. 400. 
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Uchwały najwyższego kolektywnego organu partii, jej „kolektywnego 
rozumu, podejmowane w imieniu całej partii, były skrótowym zapisem 
wypracowanych i przyjętych przez delegatów, kierunków działania i za- 
dań we wszystkich obszarach przywództwa politycznego. Adresatami uch- 
wał były przede wszystkim ogniwa systemu politycznego socjalizmu. Np. 
uchwały VIII Zjazdu RKP(b) zalecały: „Partia powinna przeprowadzać 
swe decyzje za pośrednictwem organów radzieckich, w granicach Kon- 
stytucji Radzieckiej, Partia stara się kierować działalnością Rad, ale nie 
zastępować ich''(29). 


Jak zatem uczą leninowskie wskazania i doświadczenia, uchwały par- 
tyjnego forum, mając moc obowiązującą w okresie do przyszłego zjazdu, 
konsolidowały partię — klasę robotniczą — masy pracujące — społeczeń- 
stwo, tylko wówczas, gdy: 


-—— uchwała przyjęta przez zjazd była odpowiedzią na oczekiwania 
klasy robotniczej, mas pracujących i społeczeństwa; 


— 


— treść uchwał była szeroko upowszechniona; 


— klasa robotnicza i kolektywy pracownicze miały możliwość wy- 
powiedzenia się w kwestii dróg i realizacji uchwały w praktyce i gdy 
były one przez nie zaakceptowane; 


— dokumenty zjazdowe jasno precyzowały perspektywę rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego państwa i społe' zeństwa; 


— uchwała potwierdziła służebną rolę partii wobec klasy robotniczej, 
ludzi pracy, pryncypiów socjalizmu; 

— formuła uchwały aktywizowała podmiotowe ogniwa systemu poli- 
tycznego i siły napędowe budownictwa socjalistycznego; 


— partia przejawiała konsekwencję w realizacji przyjętych uchwał. 


Praktyka urzeczywistniania uchwał zadecydować zatem miała o słusz- 
ności konkluzji Lenina: „Tam, gdzie większość uświadomionych robotni- 
ków zwarła się wokół ścisłych i określonych uchwał — tam jest jed- 
ność poglądów i działań (podkr. moje — SR), tam jest partyj+ 
ność i partia (30). 

Pojęcie „podstawowe ogniwo”, zastosowane w sprawozdaniu politycz- 
nego Komitetu Centralnego RKP(b) na XI Zjazd, w leninowskim rozu- 
mieniu oznaczało oś, wokół której koncentrować się powinna uwaga całej 
partii, jej strategia i taktyka w konkretnym czasie historycznym. Istotę 
owej osi, w znaczeniu sedna rzeczy, pojmował Lenin konkretnohisto- 
rycznie. | 

W przemówieniu na zamknięcie XI Zjazdu wskazał np., iż: „Obecnie 
sedno rzeczy polega na tym, by awangarda zabrała się śmiało do pracy 


nad sobą, do przeobrażenia samej siebie, by otwarcie przyznała, iż > 
niedostatecznie przygotowana i posiada niedostateczne umiejętności. 


(29) „KPSS w rezolucjach i rieszienijach sjezdow, konferencji 1 plenumow CK”, 


cz. I, str. 446. 
(30) W. I. Lenin, Dzieła, T.20, wyd. cyt., str. 355, 
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no rzeczy polega na tym, by posuwać słę teraz naprzód bez porównania 
szerszą i potężniejszą ławą, i to koniecznie wespół z chłopstwem, wyka- 
zując mu czynem, praktyką, konkretnymi posunięciami, że uczymy się 
i nauczymy pomagać mu, prowadzić je naprzód”(31). Zadanie to — teo- 
retyk i twórca partii nowego typu — uważał za możliwe do rozwiązania 
jedynie wówczas, gdy ,,...rozwiązywać je będziemy bardzo powoli, ostroż- 
nie, rzeczowo, tysiąc razy sprawdzając w praktyce (podkr. 
moje — SR) każdy swój krok (32). 


Poszukując w toku XI Zjazdu RKP(b) „podstawowego ogniwa” w pier- 
wszym roku odbudowy gospodarki narodowej, po przejściu do nowej po- 
lityki gospodarczej, Lenin konstatował:,,...zawsze zawaleni jesteśmy mnó- 
stwem... drobnych spraw, ale nie one stanowią ogniwo łańcucha, za któ- 
re powinniśmy uchwycić... sedno tkwi w tym, że ludzie są rozstawieni 
nieprawidłowo. (...) Rzecz w tym, że nie ma u nas praktycznej kontroli 
wykonanej pracy (...) Dobierajcie... odpowiednich ludzi — wołał Lenin 
— i sprawdzajcie wykonanie zadań w praktyce (33). Wskazując na tym- 
że zjeździe na palącą potrzebę właściwego wykorzystania kadr partyj- 
nych w dziele odbudowy gospodarki młodego państwa radzieckiego, ak- 
centował, iż: ,,.istota całej pracy będzie polegać na doborze ludzi i kon- 
troli wykonania” (34). 


Tak więc w leninowskiej myśli zjazdowej „podstawowe ogniwo” w od- 
niesieniu do praktyki pracy partyjnej oznaczało: 


— orientację partii na uzasadniony specyfiką momentu „punkt ciężko+ 
ści” w politycznym kierowaniu procesem budowy fundamentów socja- 
lizmu, 

— skierowanie uwagi partii na dostrzeżone w splocie obiektywnych 
1 subiektywnych uwarunkowań „sedno rzeczy”, 


—- umiejętność trafnego wyboru i wartościowania aktualno-politycz- 
nego aspektu działalności partyjnej. 


Dla partii leninowskiego typu płynie stąd nauka, iż analizować i oce- 
niać po leninowsku społeczno-polityczną i ideologiczną rzeczywistość o- 
znacza ujmować ją dialektycznie, w całej złożoności, wyodrębniając za- 
razem to, co najważniejsze, decydujące w danym momencie kreowanego 
przez partię procesu politycznego. 


Pierwsze symptomy, znamionujące gotowość partii do tak rozumianej 
realizacji podjętych na zjeździe uchwał i decyzji, dostrzegał Lenin już 
w atmosferze politycznej samych zjazdów. ,,..Zespoliwszy się na tym 
zjeździe — mówił Lenin w końcowej części X Zjazdu RKP(b) — wyjdzie- 
my rzeczywiście z naszych rozbieżności absolutnie zwarci, a partia stanie 
się jeszcze bardziej zahartowana i kroczyć będzie do coraz bardziej zde» 
cydowanych zwycięstw... '(35). Jego zdaniem, gwarancją wdrażania uch- 


(31) Tamże, str. 333. 

(32) Tamże. 

(33) Tamże, str. 311. 

(34) Tamże, str. 313. 

(35) W. I. Lenin, Dzieła, T. 32, wyd. cyt., str. 280. 
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wał XI Zjazdu RKP(b) była ;,...większa zwartość, większa jednomyślność, 
większa jedność organizacyjna (36). - 

Wśród subiektywnych przesłanek, koniecznych dla urzeczywistniania 
dorobku zjazdu, w pierwszym rzędzie wymieniał Lenin jedność i zwartość 
szeregów partyjnych, całkowite zaufanie wśród członków partii. Toteż 
agitował do ,,...pracy rzeczywiście zgodnej (podkr. moje — SR), rze- 
czywiście ucieleśniającej jedność woli awangardy proletariatu”(37). Był 
przeświadczony, iż „....wspólnymi siłami potrafimy umocnić, zewrzeć na- 
sze szeregi 1 zespoleni stanąć do trudnej walki, która nas czeka ”(38). 

Od zwartości (nie tylko formalnej), wspólnej, zgodnej pracy, jednolitej 
woli uzależniał Lenin urzeczywistnianie historycznych zadań przywódz- 
twa politycznego w warunkach dyktatury proletariatu. Służył temu m. in. 
opracowany przez Lenina przyjęty przez X Zjazd RKP(b) tekst rezolucji 
o jedności partii(39). Nakazem chwili była wówczas surowa dyscyplina 
i jedność partii, wykluczenie odchyleń i frakcyjności. ,,..Potrzebna jest 
nam zwartość, hart i dyscyplina...”'(40) — uświadamiał Lenin — „bez 
tego nie można stawić czoła niebezpieczeństwom, które zgotował nam 
los (41). 

Wszelkie próby osłabiania, podważania, rozluźniania dyscypliny uważał 
za najcięższe przestępstwo. 

Warunkiem realizacji uchwał zjazdowych była — w świetle wskazań 
i doświadczeń Lenina — konsekwencja w działalności partyjnej. Wal- 
czymyo poszanowanie zjazdów partyjnych (podkr. moje 
— SR) — oznajmiał Lenin — przeciw mięczakowatemu przerzucaniu się 
z jednego stanowiska w drugie, przeciw słowom, które rozmijają się 
z czynami, przeciw naigrawaniu się ze wspólnie przyjętych umów i uch- 
wał”(42). Sądził bowiem, iż kiedy „słowo rozmija się z czynem, jest już 
całkiem źle. Prowadzi to do obłudy '(43). 


Dlatego też przywódca partii radzieckich komunistów z entuzjazmem 
witał każdy przejaw woli realizacji uchwał i postanowień zjazdu. „Niech 
żyje partia — wołał — która potrafi faktycznie przestrze- 
gać uchwał zjazdu partyjnego (podkr. moje — SR), ktora 
potrafi szanować dyscyplinę partyjną i organizację partyjną (44). 


Kwestia zasadnicza to łączenie kolegialności z odpowiedzialnością imien- 
ną. ,„„Kolektywnemu omawianiu i rozstrzyganiu wszystkich zagadnień 
związanych z kierowaniem w instytucjach radzieckich powinno towarzy- 
szyć — podkreślał — ustanowienie najściślejszej odpowiedzialności każ- 
dej osoby... za wykonanie określonych, wyraźnie i niedwuznacznie wy- 


(36) W. I. Lenin, Dzieła, T.33, wyd. cyt., str. 332. 

(31) Tamże, str. 245. 

(38) Tamże, str. 216. 
_(39) Zob. W. I. Lenin, Dzieła, T.32, wyd. cyt. str. 245—248. 
(40) Tamże, str. 178. 

(41) Tamże, str. 185. 

(42) W.I. Lenin, Dzieła, T.7, wyd. cyt., str. 474. 

(43) W. I. Lenin, Dzieła, T.11, str. 221. 

(44) W. I. Lenin, Dzieła, T.7. wyd. cyt. str. 141. 
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tyczonych zadań I prac praktycznych (45). A zatem w realizacji zasady 
kolegialności zarówno w partyjnym, jak i państwowym kierownictwie, roz- 
różniał szerokie, swobodne rozpatrywanie problemów, dopóki nie zostaną 
podjęte decyzje i ustanowienia najsurowszej, indywidualnej, osobistej od- 
powiedzialności za wprowadzenie w życie przyjętych decyzji. 

W całokształcie doskonalenia koncepcji funkcjonowania partii nowego 
tvpu Lenin czuwał nad przestrzeganiem zasady kolektywnego kierownic- 
twa. Pozostawił partiom leninowskiego typu żywy wzorzec jej stosowa- 
nia. „Za jego życia — jak ocenia nauka radziecka — regularnie odbywały 
się zjazdy i plenarne posiedzenia KC, na których rozstrzygano wszystkie 
problemy działalności partii” (46). 

Dyrektywa kolektywności była jednym z aspektów demokratyzmu par- 
tii, który, w najszerszym jego rozumieniu, polegał na równych prawach 
wszystkich członków partii, na ich rozległej inicjatywie i aktywności, na 
wybieralności wszystkich jej organów, na ich podporządkowaniu kon- 
troli, na ich odwoływalności, na ich odpowiedzialności przed wszystkimi 
członkami partii, wreszcie na odpowiedzialności całej partii przed klasą 
robotniczą, narodem. 

A zatem obiektywnych uwarunkowań wdrażania uchwał zjazdu partii 
do praktyki poszukiwał Lenin w relacji: partia — klasa, partia — masy 
pracujące. Przywództwo polityczne partii w budowie socjalizmu uzależ- 
niał więc od charakteru więzi partii z klasą robotniczą, od wczuwania się 
partii w jej nastroje, potrzeby, interesy i dążenia, do wzajemnego zau- 
fania. ,,..Jeżeli partia nie ufa klasie robotniczej i nie dopuszcza robot- 
ników na odpowiedzialne stanowiska, to trzeba taką partię usunąć 
precz... (47). Los Republiki Radzieckiej — pisał „...będzie zależał od tego, 
czy masy chłopskie pójdą z klasą robotniczą i pozostaną wierne sojuszo- 
wiz nią” (48). . 

W interpretacji Lenina, potwierdzeniem klasowego instynktu partii by- 
ło spożytkowanie zdolności przywódczych i talentów drzemiących w kla- 
sie robotniczej. Dlatego oznajmiał, iż ,,...każdy, choć trochę wyróżniają- 
cv się talent, najmniejszy przejaw uzdolnień wśród mas robotniczych spo- 
tykają się z najgorętszym poparciem z naszej strony (49). 

Stratezię. taktykę. linię polityczną partii — jak uczył Lenin — należy 
budować na podstawie obiektywnych danych, ścisłego uwzględniania 
specyfiki warunków konkretnohistorycznych. „Marksizm wymaga od 
nas jak najściślejszej, dającej się w sposób obiektywny sprawdzić, oceny 
układu stosunków klasowych i konkretnych właściwości każdego momen- 
tu historvcznego (50). Był to — w świetle wykładni Lenina — jedynie 
słuszny punkt widzenia ,,..wszelkiego naukowego uzasadniania polity- 
Ki GU. 


(43) W. I. Lenin, Dzieła, T.28, str. 356. 

(46) Zob. „Lenin — wielki teoretyk” pod red. M. W. Iskrowa, PWN 1970, str, 2453 
i nast. 

(47) W.I. Lenin, Dzieła, T.32, wyd. cyt., str. 207. A 

(48) W.I. Lenin, Dzieła, T.33, wyd. cyt., str. 504. 

(49) W.I. Lenin, Dzieła, T.32, wyd. cvt,, str. 259, 

(56) W. I. Lenin, Dzieła, T.24, wyd. cyt., str. 25. 

(51) Tamże, 
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Pełne urzeczywistnianie uchwał zjazdu w praktyce Lenin uzależniał 
od nierozerwalnych powiązań z najszerszymi masami ludowymi, wyjaś- 
niał, że jeśli partia osłabia więż z masami, zamyka się w sobie, traci 
swoją siłę i przestaje przewodzić. „Pogłębiać i rozszerzać pracę z masami 
trzeba zawsze” — przypominał Lenin. — ,,..Praca nad pogłębianiem 
wpływów na masy jednako potrzebna jest zawsze, zarówno po każdym 
zwycięstwie, jak i po każdej porażce (52). 

Te wskazania przywódcy partii nowego typu wynikały z podstawowej 
prawdy marksizmu, iż socjalizmu nie może wprowadzać mniejszość, czyli 
partia. „Mogą go wprowadzić dziesiątki milionów, które nauczą się robić 
to same”(53). Stąd też wskazanie Lenina, by partia przewodząc, opierała 
się na kolektywnym doświadczeniu mas, gdyż — jak twierdził — „jedy- 
nie kolektywne doświadczenie milionów może dać... decydujące wska- 
zówki (54). 

W procesie wdrażania uchwał zjazdów Lenin wysoko oceniał rolę kry- 
tyki i samokrytyki w szeregach partii. Sądził, iż ,,...niezbędna krytyka 
braków partii powinna być ujęta w takie formy organizacyjne, by wszel- 
kipraktyczny wniosek (podkreślenie moje — SR) natychmiast, 
bez jakiejkolwiek zwłoki... kierowany był do rozpatrzenia i decyzji kie- 
rowniczych organów partyjnych — terenowych i centralnego. Każdy, 
kto występuje z krytyką, winien... nadać krytyce formę, która uwzględnia 
sytuację partii wśród otaczających ją wrogów (...). Należy — wskazywał 
Lenin — dążyć stale do tego, by krytyka dotyczyła spraw istotnych... (55). 
Stał zatem na stanowisku, by wszelkie rzeczowe wnioski rozpatrywane 
z największą uwagą były wypróbowywane w pracy partyjnej. 

Rzetelne urzeczywistnienie uchwał zjazdów partii wymagało także nie- 
zbędnych przewartościowań w stylu pracy partii. Sam Lenin — jak 
ocenia nauka radziecka — „szczególnie często rozmawiał z przedstawicie- 
 lami mas pracujących, gdy zanosiło się na jakiś zwrot w polityce partii. 
Przed X Zjazdem RKP(b), który podjął historyczne uchwały o przejściu 
od polityki komunizmu wojennego do nowej polityki ekonomicznej, Le- 
nin systematycznie rozmawiał z chłopami, wyjeżdżał do wsi podmoskiew- 
skich, gdzie uważnie wysłuchiwał chłopów i zapisywał ich konkretne po- 
stulaty”(56). Tym samym wskazywał partii drogę dialogu i konsultacji, 
bezpośrednich rozmów z ludźmi przed podjęciem ważniejszych decyzji. 

W trosce o pełną realizację postanowień zjazdu Lenin opowiadał się 
za umocnieniem mechanizmów kontrolnych partii. „Kontrolować ludzi 
i kontrolować faktyczne wykonanie postawionego zadania, w tym właśnie 
— zapewniał — i tylko w tym tkwi istota całej naszej działalności, całej 
polityki. Jest to sprawa nie kilku miesięcy, nie jednego roku, lecz sprawa 
kilku lat”(57). Z myślą o umocnieniu funkcji kontrolnych partii wystąpił 
Lenin do XII Zjazdu RKP(b) z wnioskiem o powołanie Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej. Jej autorytet i należyte wykonanie postawionych zadań 


(52) W. I. Lenin, Dzieła, T.8, str. 459. 

(53) W. I. Lenin, Dzieła, T.28, str. 130. 

(54) Tamże, str. 429. 

(55) W. I. Lenin, Dzieła, T.32, wyd. cyt., str. 246—247. 

(56) Zob. „Lenin — wielki teoretyk” pod red. M. W. Iskrowa, wyd. cyt., str. 314 
(57) W. I. Lenin, Dzieła, T.33, wyd. cyt., str. 230. 
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uzależniał od „,...planowości, celowości, systematyczności swojej organiza- 
cji... (58). 

Kreśląc najogólniejsze dyrektywy funkcjonowania IRCh, Lenin pisał: 
„.„.powinniśmy uczynić Inspekcję Robotniczo-Chłopską jako narzędzie u- 
sprawniania raszego aparatu instytucją rzeczywiście wzorową, Aby mo- 
gła osiągnąć niezbędny poziom, trzeba przestrzegać reguły: siedem razy 
odmierz, raz odetnij (59). 

Wielkość i złożoność historycznego dzieła klasy robotniczej: budowy 
socjalizmu, konkretyzowana uchwałami zjazdów partii — według Lenina 
— nie wykluczała jednak nieuchronnych błędów i niedociągnięć w funk- 
cjonowaniu partii. Dlatego bezwzględnie: opowiadał się za ujawnianiem 
tych błędów, sądził, iż ,..jest to bodaj najważniejsza zdobycz bezlitośnie 
ujawniać nasze błędy i mówić o nich pełnym głosem... (60). Natomiast, 
„gdy błędu zaczyna się bronić, staje się to źródłem  niebezpieczeństwa 
politycznego (61). 

Wskazując na potrzebę analizy i krytycznego przewartościowania po- 
pełnianych błędów, Lenin konstatował: „Siła nasza tkwiła i tkwić bę- 
dzie w zupełnie trzeźwej ocenie wniosków wypływających z najcięższych 
porażek, w uczeniu się na ich przykładzie, co w naszej działalności należy 
zmienić. (...) Nie można — przestrzegał Lenin — posiąść umiejętności 
rozwiązywania w dniu dzisiejszym zadań stojących przed nami, jeżeli 
doświadczenie dnia wczorajszego nie otworzyło (podkr. moje — 
SR) nam oczu na niesłuszność metod starych (62). 


Kontynuacja dzieła budowy socjalizmu wymagała, by — jak słusznie 
dostrzegał Lenin — „Nie zaczynać od początku reorganizować wszystkiego 
na prawo i na lewo, lecz umieć maksymalnie wykorzystać 
to, co zostało stworzone (podkr. moje — SR). Możliwie jak 
najmniej ogólnych reorganizacji, możliwie jak najwięcej rzeczowych, wy- 
próbowanych w praktyce, sprawdzonych przez osiągnięte już rezultaty 
sposobów, środków, metod, wskazówek w imię osiągnięcia naszego głów- 
nego celu (63). 


; Nietrudno dostrzec, jak wiele tez Lenina brzmi, jakby napisane były 
ziś. 


(58) W. I. Lenin, Dzieła, T.33, wyd. cyt., str. 500. 

(59) Tamże, str. 507. | . 
(60) Tamże, str. 330. 

(61) W. I. Lenin, Dzieła, T.32, str. 214. 

(62) W. I. Lenin, Dzieła, T.33, wyd. cyt., str. 82. 

(63) W. I. Lenin, Dzieła, T.30, wyd. cyt., str. 414—415. 


Nowe Drogi — 3 


Październik 1956 
z perspektywy 30 lat. 


ZENOBIUSZ KOZIK. 


Październik 1956 r. tkwi głęboko tak w historycznej, jak i potocznej 
świadomości społeczeństwa. Stał się jej elementem niezależnie od kształ- 
tu wyobrażeń oraz sumy informacji i wiedzy, które na to się składają. 

Co do dwóch aspektów Października 1956 panuje względnie jednolity 
pogląd: że został wtedy przerwany pierwszy na wielką skalę kryzys po- 
dityczny w powojennych dziejach oraz że był to bardzo znaczący próg roz- 
wojowy socjalizmu w Polsce. Różnice występują natomiast, gdy .poddaje 
się go głębszej analizie, zwłaszcza gdy próbuje się ustalić siły sprawcze 
i napędowe tego wydarzenia. 

Początek kryzysu, który osiągnął w 1956 r. swe apogeum, a następnie 
przesilenie, przypada na lata 1954—1955. Obradujące w październiku VIII 
Plenum KC PZPR umożliwiło przerwanie kryzysu w głównych obszarach, 
na jakich się pojawiał. Wygasające objawy kryzysu trwały jednak jeszcze 
co najmniej w 1957 r. 

Na pytanie: gdzie tkwiły główne przyczyny kryzysu, formułowana jest 
na ogół zgodna odpowiedź. Wskazuje ona na realizowaną od połowy 1948 
do 1956 r. generalną linię polityczną. Była ona rezultatem zwrotu w sto- 
sunku do linii poprzedniej. Nowa linia w swych podstawach i treści była 
od początku kryzysogenna, przy czym te jej właściwości powiększały się 
z upływem czasu, w miarę komplikowania się warunków wewnętrznych 
i międzynarodowych. 

Zhierarchizowanie i pełna enumeracja przyczyn. które składały się na 
kryzysogenność linii realizowanej w latach 1948—1956, ciągle jeszcze bu- 
dzą spory i kontrowersje. W piśmiennictwie na ten temat dominuje publi- 
cystyka. Literatura naukowa jest stosunkowo skromna, mimo że od owego 
okresu dzieli nas trzydzieści lat — dystans dla solidnych badań nauko- 
wych z pozoru wystarczający. 

Tak jednak nie jest z uwagi na polityczną ostrość wydarzeń i zwią- 
zanych z nimi implikacji źródłowych, nacisk subiektywnych postaw i za- 
interesowań, zwłaszcza żyjących uczestników dramatu, a także wpływ 
wymogów bieżącej polityki, w tym trwającej ciągle watki z przeciwnikami 
socjalizmu. Obszar historii, zwłaszcza Polski Ludowej i socjalizmu w Pol- 
sce, obrali oni śobie za zasadnicze pole walki z istniejącym ustrojem, : 
w tym o świadomość narodu. 

Ż obowiązku historyka wypada tu stwierdzić, Że najlepszą i najbardziej 
skuteczną formą walki jest prawda o czasach minionvch i współczesnych. 
nawet najbardziej gorzka. Prawda, która uczy i równocześnie wytrąca oręż 
z rąk przeciwnika często tę prawdę fałszującego. 
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Tak więc nie asekuranclwo historyka, lecz wiele uwarunkowań powo- 
duje, że hierarchia przyczyn kryzysogenności linii politycznej przełomu 
i pierwszej połowy lat pięćdziesiątych stanowi dylemat trudny do jedno- 
znacznego rozstrzygnięcia. Każda interpretacja będzie obciążona zarzutem 
subiektywizmu. Dziś przeważa pogląd, że główny zespół przyczyn należy 
sytuować w planie międzynarodowym: w pogłębiającym się za sprawą im- 
perializmu podziale świata na dwa przeciwstawne bloki polityczno-ideologi- 
czne i narastającej grożbie wybuchu trzeciej wojny światowej. Potrzeba 
przygotowawczych działań na taką ewentualność była oczywista. W jej 
cieniu narastał cały łańcuch negatywnych zjawisk. Przyczyny pozostałe 
— w tym także programowo-strategiczne i personalne — stanowiły zja- 
wiska wtórne, choć tkwiły głęboko w polskich realiach i rozlicznych uwi- 
kłaniach historycznych, zwłaszcza czasów wojny,, pierwszych lat po wyz- 
woleniu, a także okresów wcześniejszych. Byłoby naiwnością i odchodze- 
niem od naukowej analizy nie dostrzegać tych związków zjawisk i ich 
wzajemnych uwarunkowań. 


Linia polityczna przyjęta w tym czasie również w pozostałych krajach 
demokracji ludowej charakteryzowała się tymi samymi właściwościami. 
Ale w tych samych warunkach „kultu jednostki” i „zimnej wojny” wy- 
darzenia, akcenty i proporcje układały się odmiennie, chociaż tendencje 
kształtowały się podobnie. Dziś określa się je jako uniformistyczną linię 
budowania podstaw socjalizmu, niedostosowanie do konkretnohistorycz- 
nych warunków każdego kraju, jęgo układu sił, tradycji, charakteru na- 
rodowego itp. 

Na czoło wysuwała się nadrzędna potrzeba jedności i zwartości działania 
państw, które weszły na drogę budownictwa socjalizmu, skupienia się 
wokół ZSRR. Temu podporządkowywano zarówno bieżącą politykę wewnę- 
trzną i międzynarodową, jak i sposób osiągania socjalistycznych celów 
ustrojowych w każdym kraju. 

W zasadniczych założeniach marksizmu-leninizmu, w spuściźnie Lenina 
z mocą podkreślona była konieczność przestrzegania dialektyki tego, co uni- 
wersalne, ogólne, i tego, co narodowe, specyficzne. Powrócił do tej donio- 
słej tezy w 1956 r. XX Zjazd KPZR. Znalazła ona dobitny wyraz także 
w referacie na ostatnim, XXVII Zjeździe partii Lenina. W latach 1948— 
—1956 akcenty rozkładano jednak odmiennie, co było ściśle związane 
z „kultem jednostki”. Przyjmujące postać „uniformizacji” dążenie do sto- 
sowania nie tylko istoty, lecz i szczegółów doświadczeń radzieckich było 
o tyle łatwiejsze do zaakceptowania, że wzory inne niż realnie istniejące 
w pierwszym państwie socjalistycznym nie były jeszcze znane. Nakładało 
się na to rozumowanie, że w zaostrzonych warunkach międzynarodowych 
na eksperymenty raczej trudno sobie pozwolić. W rezultacie poszukiwania, 
które w pierwszych latach demokracji ludowej zaowocowały bogactwem 
rozwiązań, wygasły. 


Mamy na myśli formy kształtowania ustroju socjalistycznego i jego rze- 
czową postać wraz z obciążającymi je zniekształceniami i słabościami, które 
również w ZSRR miały zarówno obiektywne, jak i subiektywne uwarun- 
kowania. Dotyczyło to także sfery stosunków wzajemnych między pań- 
stwami socjalistycznymi. Proces przezwyciężania tych deformacji rozpo- 
czął się dopiero w nowej sytuacji historycznej, po śmierci Józefa Stalina 
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w marcu 1953 r., na tle zarysowujących się stopniowo perspektyw odprę- 
żenia międzynarodowego. 

Jedyna próba wyłamania się z owego kręgu, do jakiej doszło w Jugosła- 
wii w 1948 r., skończyła się wykluczeniem państwa i partii komunistycznej 
tego kraju ze społeczności państw demokracji ludowej i ruchu komuni- 
stycznego ze wszystkimi polityczno-międzynarodowymi i partyjno-ideolo- 
gicznymi konsekwencjami tego faktu. Modyfikacja polityki Związku Ra- 
dzieckiego wobec Jugosławii mogła nastąpić dopiero po ukształtowaniu się 
nowego kierownictwa i głębokich zmianach w KPZR. 

W Polsce — inaczej niż w pozostałych państwach wkraczających na 
socjalistyczną drogę rozwoju — przyjęcie nowej linii politycznej zostało 
powiązane w 1948 r. ze zmianą przywódcy partii. Dokonano tego, formu- 
łując wobec niego w postaci tezy o tzw. odchyleniu prawicowo-nacjona- 
listycznym liczne nieuzasadnione lub wyolbrzymione zarzuty politycz- 
no-ideologiczne, wśród nich o hamowanie przemian socjalistycznych i nie- 
ufność do ZSRR. 

„Istotą tej zmiany — czytamy w «Sprawozdaniu z prac Komisji KC 
PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecz- 
nych w dziejach Polski Ludowej» z 1983 r. — był zwrot o charakterze 
dogmatyczno-sekciarskim. Wyrażał się on w odejściu od dotychczasowych 
koncepcji poszukiwań i form stopniowej socjalistycznej przebudowy struk- 
tur politycznych i społeczno-gospodarczych oraz w dużym woluntarystycz- 
nie założonym przyspieszeniu tempa i form tej przebudowy (1). Wo- 
bec tej oceny panuje na ogół zgodność, również. w opiniach pozanauko- 
wych. Dodać tu należy, że ów „woluntaryzm” nie wynikał li tylko z zew- 
nętrznych konieczności. Wywarła wpływ wiara wielu działaczy w ofiarność 
klasy robotniczej, niezamożnych warstw chłopskich i młodzieży w dąże- 
niu do osiągnięcia szybkiego postępu w budowie podstaw nowego ustroju, 
a przede wszystkim industrializacji, przekształcenia kraju z rolniczo-prze- 
mysłowego w przemysłowo-rolniczy. Uzewnętrzniła się rewolucyjna nie- 
cierpliwość. Ale odegrały też istotną rolę zawężone wyobrażenia dotyczą- 
ce socjalizmu, jego treści oraz form i metod jego budowania w ówczes- 
nych kręgach kierowniczych partii i państwa. Działacze o długim stażu 
w ruchu robotniczym wyrośli w określonej szkole i czasie dysponowali 
określoną wiedzą i wizją. Sprawy te nie są niestety dostatecznie zbadane, 
nierzadko bywają upraszczane i pomijane. Łatwiej oskarżać lub bronić, 
trudniej analizować niezwykle złożony splot czynników, które dały znać 
o sobie w 1948 i 1949 r. 

Woluntarystyczne były w szczególności oczekiwania na szybką przebu- 
dowę świadomości. Miała ona przekształcić się zasadniczo i wszechstron- 
nie głównie pod wpływem wysokiego tempa przemian społeczno-ustrojo- 
wych, wspomagana odgórnymi działaniami ideowo-wychowawczymi i ad- 
ministracyjnymi. Nie brano dostatecznie pod uwagę, że przemiany Świa- 
domości, jej formowanie się w nowych warunkach wymaga uwzględnienia 
całego zespołu okoliczności, w tym skutków wszystkich uwikłań historycz- 
nych, łącznie z okresem ostatniej wojny i występujących w jej toku :po- 
działów, a także „rachunków krzywd”. Niedostatecznie uwzględniono fakt, 
że proces rewolucji dołączał do dawnych również nowe sprzeczności. 


1. „Nowe Drogi”, Suplement, 1983, str. 21. 
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Ograniczone zaufanie lub i programowa nieufność ze strony ;,obozu 
zwycięzców” do tych, którzy nie mieścili się w zsubiektywizowanym wi- 
zerunku „nowego człowieka”, powodowały, że niezbędna czujność wobec 
wroga rzeczywistego przeradzała się w psychozę wroga urojonego. Stąd 
jako pochodna tego wszystkiego w praktyce zaostrzana konfrontacja po- 
staw, kumulacja dawnych i nowych podziałów w społeczeństwie, sekciar- 
ska polityka personalna. W decydującej mierze wynikało to z wydźwignię- 
tej do rangi dogmatu tezy J. Stalina o zaostrzającej się w miarę postępów 
socjalizmu walce klasowej. Choć zrodzona z rzeczywistego faktu, jakim był 
opór klas schodzących z areny dziejów, wywoływała ona nastrój i prak- 
tykę podejrzliwości prowadząc do zaostrzania metod działania i naruszeń 
praworządności, powodując skutki bolesne, a nawet tragiczne. Przyjęcie 
poglądu o potrzebie szczególnej surowości w egzekwowaniu prawa prowa- 
dziło do instrumentalnego jego traktowania lub wręcz nieliczenia się z nim. 
Tak postępowano nie tylko wobec rzeczywistych, ale i rzekomych przeciw- 
ników ustroju, przy czym tych ostatnich znajdowano również wśród zasłu- 
żonych komunistów. W Polsce represje takie nie były liczne, co miało źród- 
ło m.in. w pamięci o tragedii rozwiązania KPP. 


W latach, o których mowa, osiągnięty został zasadniczy postęp, wręcz 
skok w rozwoju kraju. Wizja kreślona przez plan 6-letni była ambitna, 
przemawiała do wyobraźni, ukazywała nowe horyzonty. Dotyczyło to prze- 
de wszystkim uprzemysłowienia. Kraj przeorał pług wielkich przemian za- 
równo gospodarczych, cywilizacyjnych, jak i społecznych oraz oświato- 
wo-kulturalnych. Miliony ludzi, w tym wielka rzesza tych, którzy przecho- 
dzili ze wsi do przemysłu, włączyły się w te procesy, związały z nimi swe 
losy. Były to w swej głównej treści procesy rewolucyjne, oznaczające bu- 
dowę podstaw socjalizmu. Jednostronność w ocenie ich przebiegu i efek- 
tów, negowanie zasadniczego znaczenia osiągnięć planu 6-letniego nie- 
wiele ma wspólnego z prawdą historyczną, z obiektywizmem. 


Z drugiej jednak strony faktem jest, że w założeniach, a jeszcze bardziej 
w realizacji planu 6-letniego zabrakło wewnętrznego zharmonizowania, 
konsekwentnego stosowania rachunku ekonomicznego i kryteriów efektu 
społecznego. Zaostrzały się i pogłębiały dysproporcje. w tym również 
strukturalne. Nie zostały zrealizowane główne wskaźniki wzrostu stopy 
życiowej. Z upływem czasu początkowy entuzjazm ustępował miejsca roz- 
czarowaniu i rozgoryczeniu, na co wpływał również dystans między oficjal-' 
nymi ocenami rozwoju kraju i jego propagandą a rzeczywistymi warunka- 
mi życia. 

Kryzysogenność realizowanej linii politycznej została pogłębiona skut- 
kami jej modyfikacji wynikającymi z konieczności podjęcia dodatkowego 
wysiłku zbrojeniowego. Jest to problematyka z natury rzeczy niedostatecz- 
nie zbadana źródłowo, zwłaszcza w pełnej rozległości jej skutków bezpo- 
średnich i pośrednich. W rezultacie jeszcze bardziej powiększyły się dys- 
proporcje między zapowiedziami planu 6-letniego a rzeczywistością, 
głównie w płaszczyźnie celów społecznych i bytowych najbardziej odczu- 
wanych przez ludność. 

Zostały one wprawdzie złagodzone dość istotną zmianą w strategii go- 
spodarczej dokonaną w 1954 r. dla dwóch ostatnich lat planu. Ale niewy= 
konanie nierealistycznie założonych zadań w rolnictwie dotkliwie odczu- 
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wającym skutki uproszczonej, naruszającej zasadę dobrowolności, wy- 
twarzającej antybodźce wzrostu produkcji w gospodarstwach rodzinnych, 
koncepcji szybkiego uspółdzielczenia, nie mogło przynieść szybko od- 
czuwalnych zmian. Dzięki dokonanym posunięciom uniknięto otwartego 
kryzysu ekonomicznego, którego objawy rysowały się już wyraźnie. Za- 
mierzeń zawartych w planie 6-letnim jednak nie wykonano, choć istotne 
globalne wielkości planu zostały przekroczone. 

Za kryzysogenne zwykło się uznawać również płaszczyznę działań pań- 
stwa, tj. sferę rządzenia i zarządzania gospodarką, system organizacji 
społeczeństwa, sferę kultury, nauki itp. Tym bardziej że te właśnie ob- 
szary — jako pierwsza sfera kultury — stały się areną ostrego kryzysu po- 
litycznego, rozlicznych starć z władzą i ówczesnym kierownictwem partii. 
Dzięki temu zakorzenił się pogląd, że od tej sfery kryzys się rozpoczął. 
"W istocie tam powstały i uformowały się pierwsze środowiska krytyków 
ówczesnej polityki partii. Środowiska, które z natury rzeczy miały dość 
łatwy dostęp ze swoimi poglądami do opinii publicznej poprzez pra- 
sę, głównie zaś tygodniki społeczno-polityczne, szybko docierały do adre- 
satów, tj. głównie do środowisk inteligenckich, politycznie rozbudzonej 
młodzieży, a następnie do klasy robotniczej. W tej ostatniej największe 
zainteresowanie budziła problematyka społeczna i ekonomiczna. 

Miałby to więc być początkowo ruch inteligencji twórczej, w której 
niemały udział miała wcale wtedy liczna inteligencja partyjna reprezen- 
towana przez literatów, publicystów, naukowców, twórców kultury, or- 
ganizatorów życia kulturalnego itp. Warto pamiętać, że drogi do partii 
wielu tych ludzi były bardzo różne. Różne były też motywacje wyboru ta- 
kiej drogi, a także recepcja ideologii socjalistycznej, poczynając od po- 
wierzchownej, nieugruntowanej do neoficko głębokiej o dogmatycznym za- 
barwieniu Stąd nierzadko emocjonalność postaw, ostre i nieprawidłowe 
uogólnienia, publicystyczna jednostronność. 

Tym więcej, że owe środowiska podlegały rzeczywiście dużym ograni- 
czeniom, co wyrażało się w nacisku na wybór jednej tylko drogi twór- 
czej i jeden typ warsztatu. Powstające na tym tle konflikty i ingerencje, 
stosowane środki administracyjne tworzyły pole dla prób rozrachunku, 
w którym niejednokrotnie nakładały się na siebie motywacje zawodowe 
i polityczne. Inaczej być nie mogło, choć wokół owych spraw narastały 
również mity i legendy. Niektóre z powodzeniem utrwalane są nadal. O 
części inteligencji partyjnej mówić się będzie później, że w niej właśnie 
zrodził się rewizjonizm ideologiczno-polityczny. A bezpośrednio po 1956 r. 
również postawy petryfikujące dawne struktury, czyli broniące „,starego”. 

Nie negując faktu, że publiczna krytyka negatywnych skutków po- 
lityki partii i państwa rozpoczęła się od środowisk inteligencji twórczej, 
trzeba wskazać na ich głębsze źródła i impulsy. Źródłem były niewątpli- 
wie zjawiska kryzysowe. Ale silnym impulsem stała się coraz silniej od- 
rzucająca ,,kult jednostki” polityka nowego kierownictwa KPZR. Ostrej 
krytyce poddawało ono kolejne sfery twórczości: filmu, architektury, li- 
teratury i sztuki. Echa tej krytyki dochodziły do pólskiej opinii publicz- 
nej poprzez obszerne informacje zamieszczane w prasie. 

W Polsce głosy krytyczne napotkały odruch oporu w ówczesnym 
kierownictwie partii wywołując obawy o ich dalszy kierunek. Podno- 
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szono zwłaszcza, że neguje się również te osiągnięcia, które zaświadczały 
o socjalistycznej rewolucji, jej treści i formach. Taki nurt krytyki był na 
powierzchni najbardziej widoczny, skrajny i hałaśliwy. Dlatego stał się 
łatwym pretekstem do jej faktycznego tłumienia. 

Nie był to jedyny objaw zachowawczej i obronnej postarev ówczesnych 
grup kierowniczych, widocznej zresztą nie tylko na szczeblu centralnym. 
Wynikała ona przede wszystkim z faktu, że ówczesne kierownictwo partii 
z Bolesławem Bierutem na czele było od początku do końca twórcą ti reali- 
zatorem dotychczasowej polityki. Czuło się więc z nią związane wszystkimi 
nićmi, z nią też utożsamiało istotę i perspektywę socjalizmu. 

W ukształtowanym od lat składzie personalnym nie znalazło ono dość 
siłv, aby otwarcie przyznać się do błędów i porażek, śmiało i wyraźnie 
oddzielić oczywiste osiągnięcia od niewątpliwych minusów. Te ostatnie na- 
leżało szybko i konsekwentnie odrzucić, błędy i ich skutki naprawić. Tego 
oczekiwano przede wszystkim od partii i jej kierownictwa, które — zwłasz- 
cza osobiście B. Bierut — posiadało jeszcze pewien kredyt zaufania w 
partii i u znacznej części społeczeństwa. 

Pierwszą próbą krytycznego i w znacznej mierze samokrytycznego 
spojrzer.ia na dotychczas przebytą drogę i niektóre obszary funkcjono- 
wania aparatu państwa — zwłaszcza aparatu bezpieczeństwa publicznego 
— miała być listopadowa narada aktywu centralnego partii w 1954 r. 
(29—30 listopada). Przeprowadzono ją w tradycyjnej konwencji, w 
kameralnych ramach, a jej wyniki znane były tylko wtajemniczonym. 

Źródłowo wiemy o niej niewiele. Nie zachował się bowiem protokół 
narady. Z przekazów pośrednich wiadomo, że samokrytyczne i programowo 
głębokie było na tej naradzie wystąpienie członka ścisłej grupy kierowni- 
czej partii, Hilarego Minca, który wyszedł daleko poza sferę swojego bezpo- 
średniego działania, tj. gospodarki. Ważniejsze jednak było to, że po raz 
pierwszy ostre, krytyczne pod adresem kierownictwa były wystąpienia in- 
nych działaczy(2). 

Ale owa narada oraz odbyte po niej w dniach 21—24 stycznia 1955 r. 
III posiedzenie plenarne KC. które z problemy omawiało oficjalnie i for- 
malnie, było opóźnione. W istocie przyspieszył całą sprawę  głoś- 
ny przypadek dezercji i pozostania na Zachodzie funkcjonariusza wyso- 
kiego szczebla ministerstwa bezpieczeństwa publicznego. Czyli znowu dzia- 
łanie czynnika incydentalnego. 

Nadal w praktyce brała górę obawa przed „utratą twarzy”, zachwia- 
niem ściśle odmierzonych proporcji między krytyką negatywów a uzna- 
niem dla osiągnięć. Stąd wywodziła się połowiczność, nadmierna ostroż- 
ność w programowaniu i realizacji zmian w linii politycznej. 

Najbardziej widoczna była ona w obszarze polityki wobec kultury i śro- 
dowisk twórczych. Mamy na myśli stanowisko kierownictwa partii wy- 
rażone w liście Sekretariatu KC PZPR do komitetów partyjnych z kwie- 
tnia 1955 r. Stanowił on w istocie próbę zahamowania krytyki i faktyczne 
pomniejszenie przemian proklamowanych przez III plenum KC(3). 


2. Działalność Władysława Gomułki. Fakty. Wspomnienia. Opinie, Opracował 
W. Namiotkiewicz, KiW, Warszawa 1985, str. 523. 

3. W sprawie sytuacji w środowiskach twórczych i pismach społeczno-kultural- 
nych — list KC PZPR do KW i KP PZPR, Warszawa, kwiecień 1955. 
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Cezurą w rozwoju sytuacji kryzysowej były echa XX Zjazdu KPZR, 
który obraduwał w Moskwie 14—25 lutego 1956 r. W referacie KC uja- 
wniał m. in. dokonywane „w imię obrony rewolucji”, w okresie kiedy 
kierownictwo partii sprawował Józef Stalin, zbrodnie na działaczach ko- 
munistycznych, masowe łamanie prawa i praworządności(4). 

Wpłynęło to w Polsce na pobudzenie przytłumionego nurtu krytyczne- 
go, rozszerzyło go na nowe środowiska. Przy czym recepcja referatu zjaz- 
dowego wygłoszonego przez Nikitę Chruszczowa u wielu rozszerzyła kry- 
zys na sferę emocjonalną i moralną. 

Na tym tle w wielu przypadkach dochodziło do zwątpienia lub odrzuce- 
nia poglądów dotychczas uznawanych za kanon rewolucji. Dochodziło rów- 
nież do przypadków odchodzenia od partii, rewidowania dotychczasowych 
postaw. Dotyczyło to zwłaszcza inteligencji partyjnej oraz związanej z so- 
cjalizmem młodzieży. Bywało, że zrywanie z dotychczasowymi postawami 
i linią osobistego działania następowało niezwykle gwałtownie, niemal 
z dnia na dzień, co oczywiście budziło wątpliwości co do rzeczywistych 
motywów takiego zwrotu. Zwłaszcza wtedy, gdy wczorajszy dogmatyk 
stawał się niezwykle gorliwym rewizjonistą wszystkiego, co głosił do- 
tychczas i niemniej gorliwym propagatorem nowych prawd i rozwiązań, 
nierzadko przeciwstawnych poprzednim. 

Ma owe dni przypadła śmierć B. Bieruta. Zmarł on 12 marca w Mo- 
skwie w wyniku zapalenia płuc i zawału serca. I sekretarzem został 
Edward Ochab, dotychczasowy członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC. Nie należał on wprawdzie do tzw. ścisłej trójki kierowniczej, któ- 
rą stanowili: Bolesław Bierut, Jakub Berman i Hilary Minc, ale zaliczał 
się do grona współtwórców i realizatorów dotychczasowej linii politycznej. 
O dwóch dalszych członków powiększono Sekretariat KC. 

Z archiwalnych źródeł wiadomo, że referat zjazdowy KC KPZR, mimo 
że był wygłoszony na niejawnym posiedzeniu i miał charakter poufny, 
zośtał w Polsce przetłumaczony i upowszechniony wśród aktywu.na 
mocy decyzji Sekretariatu KC. Nie uezyniono tego w żadnym państwie 
socjalistycznym poza Jugosławią. 

W tym okresie kryzys zaczął narastać lawinowo mimo usiłowań kierow- 
nictwa, aby przez podejmowanie nowych działań rozładować nastroje kry- 
tyczne. Były to jednak raczej pojedyncze działania, nie zaś cały ich kom- 
pleks, który stanowiłby efekt całościowego programu przezwyciężenia 
kryzysu. Trudno nie uznać, że o taki program było trudno. Na ogół rodzi 
się on stopniowo, wymaga w gremiach kierowniczych co najmniej zgod- 
ności poglądów w sprawach generalnych oraz determinacji i konsekwencji 
w dążeniu do opracowania nowej polityki. 

Tego dotychczasowemu kierownictwu brakowało. Nie mówiąc o niedo- 
statku przywódczego autorytetu dopiero co wybranego I sekretarza KC, 
brakowało także niezbędnej w takich wypadkach jedności wewnątrz Biura 
Politycznego i Sekretariatu oraz centralnego aktywu. Jedność ta została 
nadszarpnięta już po naradzie listopadowej. Wtedy jednak spoiwem był 
silny autorytet osobisty Bieruta. Po jego śmierci, w warunkach biegnących 
szybko wydarzeń, podziały, głównie wokół sposobów opanowania kryzysu, 


4. XX Zjazd Komunistycznej Par Związku Radzieckiego, 14—25 lutego 1956 r. 
Warszawa 1956. 
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zaczęły narastać. Nie można także pominąć elementu konkurencji grupo- 
wej i indywidualnej, w której posługiwano się argumentem stopnia ucze- 
stnictwa w tworzeniu i realizacji dotychczasowej polityki oraz możliwości 
odrywania się od niej i dostosowania się do nowych warunków. 

Nadal kierownictwo obawiało się, że wraz z otwartą krytyką 
dotychczasowej polityki w kolejnych obszarach, nastąpi odejście od pryn- 
cypiów socjalizmu i faktyczne jego osłabienie. Tym samym uzyskają moż- 
ność aktywizacji ciągle przecież istniejący — choć na razie wyciszeni — 
przeciwnicy socjalizmu, resztki obalonych klas i kontynuatorzy reakcyj- 
nych poglądów. W rezultacie powstanie realne zagrożenie dla ustroju. 


Nie oznacza to, że nie licząc pojedynczych wyjątków, członkowie kierow- 
nictwa opowiadali się za zamrożeniem status quo czy — tym bardziej 
— kontynuacją dawnych praktyk, dawnej polityki. Ale właśnie o to 
obwiniano się wzajemnie w ferworze walki politycznej, a następnie frak- 
cyjnej i personalnej. Prawdą jest, że na pełną analizę pierwszego okresu bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce było jeszcze za wcześnie. Łatwiej było 
go w całości skrytykować, niż dokonywać obiektywnego rachunku zysków 
i strat. Stąd łatwość uproszczeń i jednostronnych oskarżeń, które stawały 
się powodem odruchowego sprzeciwu, schodzenia na pozycje obronne i za- 
chowawcze. Taka bywa najczęściej logika tego rodzaju sytuacji. 

W istocie Biuro Polityczne i Sekretariat KC jako całość opowiadały się 
za przeprowadzeniem zmian lub znaczących korekt w dotychczasowej po- 
lityce, za naprawieniem błędów i poszukiwaniem nowych rozwiązań w 
wielu kwestiach. Niemniej ciążyło przywiązanie do tego, co z ich 
udziałem zostało stworzone, co uznawali za socjalistyczne, zgodne z in- 
teresami społeczeństwa, jeśli nawet ono samo nie w pełni to akcepto- 
wało lub się od tego odwracało. Stąd trudność w oderwaniu się od prze- 
szłości, połowiczność zmian, za którymi się opowiadali, obawa przed ich 
przyspieszaniem. Taka też w zasadzie pozostawała linia działania kierow- 
nictwa w wiosennych miesiącach 1956 r. 

Kunktatorstwo i niechęć do zdecydowanych działań ilustruje m.in. prze- 
bieg sprawy W. Gomułki, wobec którego dopiero z początkiem maja zde- 
cydowano się na działanie, przy czym punktem wyjścia pierwszych i na- 
stępnych rozmów przedstawicieli Biura Politycznego z „ Wiesławem” by» 
ła obrona stanowiska w kwestii zarzutów politycznych wysuniętych wo- 
bec niego — oskarżenia o tzw. odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne. 

Inną ilustracją może być postępowanie wobec zagrożenia strajkami, 
z którym liczono się w Biurze Politycznym jako ewentualną reakcją na 
trudne warunki życia i pracy robotników. Polecono działać szybko i sku- 
tecznie, aby do tego nie dopuścić. Tymczasem, na tym właśnie tle, 28 czer- 
wca wybuchły strajki w zakładach poznańskich. Dziś wiadomo, że nie tyl- 
ko ze strony administracji centralnej, lecz i kierownictwa partyjnego nie- 
wiele uczyniono, aby im zapobiec. Strajki przerodziły się w masową de- 
monstrację na ulicach miasta, a następnie w krwawe starcia, w których 
pierwszy raz w dziejach socjalizmu w Polsce padły oliary śmiertelne. 

Protest robotników poznańskich oceniono najpierw jako wyraz dywer- 
sji i prowokacji wrogich socjalizmowi ośrodków, choć artykuł wstępny, 
jaki później został opublikowany w „Trybunie Ludu”(5) (co pociągnęło 


5. Pierwsze wnioski, artykuł redakcyjny, „Trybuna Ludu”, nr 186, 6 lipca 1956. 
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za sobą zmianę redaktora naczelnego) świadczył, że w ocenie nie było jed- 
ności. W niespełna 4 miesiące później — na VIII Plenum KC PZPR w pa- 
żdzierniku 1956 r. — te same wydarzenia uznano za „bolesną nauczkę” 
wobec kierownictwa partii i rządu. Fakty te ukazują tragizm ówczesnej 
sytuacji, kiedy kierownictwo utraciło kontakt z klasą robotniczą i nie było 
w stanie na powrót go nawiązać. 

Współcześnie wydarzenia poznańskie eksponuje się jako wyraz nie tylko 
protestu klasy robotniczej, lecz i ostrzeżenia przed ewentualnymi próbami 
zahamowania rozpoczętych przemian. Trudno to nągować. Ale w istocie 
tak zostały one potraktowane przez ośrodki kierownicze partii i pań- 
stwa. Choć równocześnie odgórnie organizowano akcję protestów załóg. 
robotniczych w kraju wobec sprawców i uczestników wydarzeń, a niektó- 
rym ich uczestnikom wytaczano procesy, od których później odstąpiono. 
Potwierdzają świadomość konieczności zmian wnioski polityczne wyciąga- 
ne z wydarzeń, m. in. dokonanie korekt w projekcie planu 5-letniego na 
rzecz powiększenia środków na cele płacowo-socjalne i spożycie. 

Nie znajdują natomiast potwierdzenia źródłowego późniejsze opinie o 
rzekomych strajkach solidarnościowych w kraju lub ich przygotowywaniu. 


Zasadnicze znaczenie ma problem postaw i zachowań wobec kryzysu kla- 
sy robotniczej, klasy, na której rewolucja socjalistyczna opierała się i do 
której poparcia się odwoływała. 

Nie prowadzono niestety badań socjologicznych tych obszarów życia 
społeczeństwa lat pięćdziesiątych. Dysponujemy więc tylko pośrednimi in- 
formacjami na ten temat. Wiadomo na pewno, że ówczesna klasa robotni- 
cza przeżywała głęboki proces transformacji we wszystkich płaszczyz- 
nach. Szerokie było poczucie przeżywanego awansu, wzrostu roli w społe- 
czeństwie, w państwie, w miejscu pracy. Nie bez znaczenia było wysokie 
honorowanie pracy fizycznej i osiąganych w niej wyników. 


Niski poziom bezpośredniego uczestnictwa robotników w rządzeniu 
państwem i w zarządzaniu gospodarką sytuowały się na dalszych miej- 
scach, nie stanowiąc jeszcze dolegliwości w pełni uświadomionej. Problem 
zaostrzył się wtedy, gdy krytyka rodząca się na tle pogorszenia sytuacji 
gospodarczej i bytowej oraz biurokratyzmu nie znajdowała odzewu, a jej 
artykulacja natrafiała na rozliczne przeszkody, w W ostrą kwalifikację 
polityczną wspieraną środkami nacisku. 


Bardzo liczny napływ do klasy robotniczej wychodźców z innych klas 
— głównie chłopstwa — powodował, że aspiracje klasowo-robotnicze nie 
rozwinęły się w pełni i rosły powoli. Dotyczyło to także manifestowania 
własnej siły, wysuwania żądań rewindykacyjnych w sytuacjach niezado- 
wolenia z warunków pracy. .i płacy, ograniczenia możliwości zaspokajania 
potrzeb. Takie sytuacje występowały w Polsce tego okresu często, a w okre- 
sie kryzysu miały tendencję rosnącą. Efektem były nie dopuszczane do wia- 
domości opinii publicznej strajki lub przerwy w pracy. Osądzane wtedy 
przez władze bardzo surowo jako wystąpienia przeciw interesom społecz- 
nym i państwowym, na ogół jednak po pewnym czasie przynosiły zaspo- 
kojenie wielu wysuwanych żądań. Były to jednak wystąpienia na tle eko- 
nomicznym, nie politycznym. Podłoże dla tych drugich było nikłe, "a 
warunki dla ewentualnego ich organizowania w praktyce maksymalnie 
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ograniczone. Dlatego strajki załóg poznańskich i to, w co się one przero- 
dziły, zapisać wypada zarówno na konto słabości i niekonsekwencji wła- 
dzy przy wprowadzaniu koniecznych zmian, jak i szczególnych warunków 
politycznych, w których do tych wydarzeń doszło. 

Aktywizacja klasy robotniczej, artykułowanie jej postaw wobec wysu- 
wanych żądań demokratyzacji państwa, faktycznego uczestniczenia w rzą- 
dzeniu i współrządzeniu gospodarką nastąpiły dopiero w późniejszej fazie 
kryzysu. Poparcie zyskały zwłaszcza idee samorządności robotniczej oraz 
wysunięty na VIII Plenum KC program działań politycznych i zmiany do- 
konane wtedy w kierownictwie partii. Poparcie załóg dla socjalizmu nie 
ulegało wątpliwości, choć zmianom ulegały wyobrażenia o jego kształcie 
i formach. Także krytyczne sądy o ustroju, wynikające z nagromadzonych 
doświadczeń, wzrostu świadomości i aspiracji łączyły się z aprobatą ge- 
neralnych zasad socjalizmu. 

Klucz do rozwiązania kryzysu politycznego, który w miesiącach letnich 
wszedł w fazę krytyczną, znajdował się ciągle w partii, ściślej biorąc w 
jej kierownictwie centralnym. W tym czasie, pod wpływem wydarzeń i nie- 
skuteczności działań, podlegało ono stopniowemu osłabieniu i coraz bar- 
dziej wyraźnym podziałom wewnętrznym. 

Jakkolwiek podchodzilibyśmy dziś do owych podziałów i powielanych 
schematów obiegowych, które miałyby je wyrażać, jedno jest pewne: w 
miarę jak pogłębiała się złożoność ogólnej sytuacji, podziały były nie- 
uchronne. Podobnie jak nieuchronne były poszukiwania sposobów przer- 
wania kryzysu na drodze zmian i reform oraz odczuwalnej poprawy wa- 
runków życia. | : 

W warstwie rzeczowej posiadają swoją wartość i zasługują na podkreśle= 
nie propozycje i uchwały — w tym także niewiele znaczące retusze perso- 
nalne składu Biura Politycznego — VII posiedzenia KC w lipcu 1956 r. 
Zapowiadano w nich m. in. zwiększenie samodzielności i uprawnień rad 
narodowych (wówczas organów jednolitej władzy lokalnej), podniesienie 
roli Sejmu, usprawnienie pracy rządu i jego struktur. Zapowiadano też 
jawność życia politycznego. Wiele zmian zapowiadano w sferze działania 
partii i funkcjonowania życia politycznego w kraju. W tym kontekście 
warto podkreślić głębsze rozumienie kierowniczej roli partii i zasadnicze 
zmiany w jej życiu wewnętrznym, modyfikacje w stosunkach partii z ZSL 
1 SD, odrzucenie sekciarskiej oceny wysiłku zbrojnego AK i BCh. 

Był to więc zarys programu wyjścia z kryzysu politycznego obejmują- 
cego wszystkie główne płaszczyzny jego przejawiania się. Tym bardziej, 
jeśli traktować je łącznie z uchwalonymi wtedy założeniami planu 5-let- 
niego. Podkreślenia wymaga, że decyzje przyjęto jednomyślnie, a popraw- 
ki zgłoszone w dyskusji nie przekraczały ram generalnych. Świadczy to 
więc. że Biuro Polityczne wraz z Sekretariatem i pozostały skład KC starali 
się taki program opracować. Ale oczekiwania społeczne szły już wtedy da- 
lej, wyprzedzałv propozycje partii. Dowodem była m.in. propozycja uczy- 
nienia z rad zakładowych organów samorządu robotniczego, naturalnie 
z odpowiednio poszerzonymi prerogatywami, gdy w wielu zakładach po- 
szukiwania nowych struktur i form demokracji robotniczej szły dalej i po- 
mijały struktury dotychczasowe. Wkrótce też zaczęły przybierać formę 
oddolnego ruchu społecznego rady robotnicze i zarządzanie przedsiębior- 
stwami na zasadach eksperymentów ekonomicznych. 
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Komitet Centralny, chcć dokonywał zmian, nie bvł zdolny  prze- 
prowadzić wszechsirunnej analizy wszystkich głownych . przesłanek 
i przyczyn kryzysu politycznego w kraju, a także okoliczności, które po- 
zwalały mu pogłębiać się nadal. Stąd ograniczoność wniosków i propozy- 
cji, a nade wszystko relatywnie mała wiarygodność i, co się z tym wiąże, 
brak realnej możliwości wyegzekwowania nawet podjętych uchwał przez 
podzielone i również przez to słabe kierownictwo w nie zmienionym skła- 
dzie osobowym. Brakowało mu koniecznego zaufania społecznego i auto- 
rytetu. Tym bardziej że przebieg obrad KC i następujące po nim wy- 
darzenia wskazywały na rozwijającą się walkę frakcyjną, w której sto- 
sowano „wszystkie chwyty”, wysuwano przesadne oskarżenia, nie pomija- 
no działań pozastatutowych. 

Do krytyki dotychczasowej polityki włączyła się opinia robotnicza 
większych zakładów przemysłowych, zwłaszcza w Warszawie, a także prak- 
tycznie wszystkie opiniotwórcze środowiska społeczno-zawodowe. Były to 
dwa nakładające się nurty, które w początkach jesieni 1956 r. spotęgowa- 
ły się maksymalnie. 

W obszarze krytyki znalazła się także płaszczyzna stosunków polsko- 
-radzieckich. Nie ograniczano się w niej li tylko do objawów rzeczywi- 
Ście te stosunki obciążających. Nierzadko pod wpływem reakcyjnych in- 
spiracji obejmowano nią nienaruszalne pryncypia i państwową rację sta- 
nu. Zaczęły aktywizować się dawne środowiska polityczne, które zaczęły 
upatrywać swoje szanse na ponowne działanie i reanimację rozstrzygnię- 
tych już sporów. Wszystko to było już nie do zatrzymania inaczej niż 
poprzez śmiałe decyzje polityczne i personalne oraz zdeterminowane i zde- 
cydowane działanie. i 

Wiązało się to Ściśle z odnowieniem przywództwa politycznego. Odno- 
wieniem, a nie retuszem. W partii i w opinii społecznej coraz bar- 
dziej konkretnie i jednoznacznie rozumiano, że w grę wchodzi Wła- 
dysław Gomułka. Znany z pierwszych lat powojennych przywódca partii, 
zwłaszcza jako członek odsunięty od życia politycznego i prześladowany 
za odmienne od dotychczasowych koncepcje, skupiał uwagę i sympatię 
znacznej części partii i społeczeństwa. Rósł jego osobisty autorytet oraz 
związane z nim nadzieje na uwiarygodnienie oraz autorytet konieczny do 
działań na rzecz przerwania kryzysu. 

Ostatecznie wśród większości Biura Politycznego przeważyło poparcie 
dla takiego rozwiązania. Zdecydowano, by od 8 października W. Gomul- 
ka zaczął brać udział w jego posiedzeniach oraz w przygotowaniach do 
VIII Plenum KC. E. Ochab zgłosił gotowość ustąpienia na jego rzecz ze 
stanowiska I sekretasza. 

Plenarne posiedzenie odbywało się w dniach 19—21 października i prze- 
szło do historii jako moment przełomowy. Takim było ono również wówczas 
w odbiorze członków partii i społeczeństwa. Dwie okoliczności zadecy- 
dowały, że było to możliwe. Pierwsza, to wybór nowego kierownictwa 
partii z W. Gomułką jako I sekretarzem KC. Ogromny kredyt zaufania i 
autorytet w społeczeństwie okazały się wielką wartością polityczną i bez- 
precedensowym zjawiskiem w dziejach Polski Ludowej. Warto dodać, że 
w wybranym na nowo Biurze Politycznym i Sekretariacie KC nową posta- 
cią był ponadto tylko Ignacy Loga-Sowiński. Wszyscy, którzy dotychczas 
wchodzili w skład tych organów łącznie z b. I sekretarzem i zostali ponow- 
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nie wybrani deklarowali poparcie dla dąleko idących zmian w polityce 
partii i państwa(6). Skład KC uzupełniorio tylko o trzy osoby w poprzednim 
okresie z niego usunięte. Fakt, że ten właśnie skład KC zaakceptował 
nową linię polityczną, stając tym samym na wysokości swego nadrzędnego 
zadania, rokował szanse przywrócenia jedności partii i jej zdolności do 
działania. - | | = 

Druga, to treść decyzji politycznych, składających się na linię tego 
działania. W potocznej świadomości wiąże się ją tylko z VIII Plenum 
KC. Gwoli ścisłości historycznej warto jednak podkreślić, że obok wysunię- 
tych wtedy nowych koncepcji zaakceptowanć, uznając za słuszną, rów- 
nież linię nakreśloną na posiedzeniu poprzednim. Ale dodawane, że „7 raz- 
machem będzie ona wcielana w życie”. Tę linię działania określały : wy- 
stąpienie W. Gomułki oraz uchwała „O aktualnych zadaniach politycz- 
nych i gospodarczych partii”. W poszczególnych kwestiach szły one znącz- 
nie dalej niż uchwały dotychczasowe, tym razem wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom społecznym. Stały się one platformą niepisanego współdzia- 
łania społecznego znacznie szerszego niż kiedykolwiek poprzednio. 

Zachowując niezłomną wolę przewodzenia klasie robotniczej, wszystkim 
demokratycznym i patriotycznym siłom narodu, zapewniono równocześnie, 
że proces przezwyciężania błędów i odstępstw od zasad socjalizmu zosta- 
nie doprowadzony do końca. W tym kontekście należy rozpatrywać uzna 
nie demokracji robotniczej, demokratyzację władzy i systemu rządzenia, 
przywrócenie sojuszniczego partnerstwa PZPR z ZSL i SD, uznanie roli 
Kościoła w społeczeństwie w zamian za zaakceptowanie przezeń  socja- 
listycznych realiów. Zarysowana została, a następnie skonkretyzowana 
wspólna z ZSL nowa polityka wobec wsi i rolnictwa. 

VIII plenarne posiedzenie KC PZPR w październiku 1956 r. pozostaje 
w historii Polski Ludowej jako moment przerwania kryzysu politycznego, 
nawiązania zerwanych więzi władzy i partii z klasą robotniczą i spo- 
łeczeństwem. Rozpoczął się trudny i skomplikowany, ale szybki pro- 
ces wychodzenia z kryzysu, rozwiązywania wielu nabrzmiałych problemów. 
Mieściło się w tym również ułożenie stosunków polsko-radzieckich na le- 
ninowskich zasadach równości, suwerenności i ścisłego współdziałania ine 
ternacjonalistycznego. Wyrazem i konkretyzacją tego były umowy i po- 
rozumienia zawarte podczas pobytu w Moskwie 17—19 listopada 1956 r. 
delegacji polskiej z W. Gomułką na czele. 

Dla społeczeństwa decyzje posiedzenia KC stanowiły gwarancję i punkt 
wyjścia kontynuowania procesu demokratyzacji pojmowanej jako obej- 
mujący wszystkie dziedziny życia proces odnowy. Tak zaczęto go odtąd 
określać. Partia zakładała, że zmieści się on w ramach socjalizmu i umoc- 
ni ustrojowe podstawy. Ale w praktyce mieściły się w tym procesie bardzo 
różnorodne, w tym również przeciwstawne oczekiwania. Na obrzeżach 
sytuowały się nadzieje zdeklarowanych przeciwników socjalizmu, którzy 
traktowali odnowę jako szansę osłabienia ustroju i realizacji swych klaso- 
wo-politycznych celów. W społeczeństwie dominowało jednak poparcie 


6. Skład Biura Politycznego wybranego przez VIII Plenum KC PZPR: J. Cy- 
rankiewicz, W. Gomułka, S. Jędrychowski, I. Loga-Sowiński, J. Morawski, E. Ochab, 
A. Rapacki, R. Zambrowski i A. Zawadzki. Skład Sekretariatu KC: J. Albrecht, 
E. Gierek, W. Gomułka, W. Jarosiński, W. Matwin, E Ochab i R. Zambrowski. 
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dla socjalizmu. Choć różne były tego motywacje, wyrażano je powszechnie 
t silnie(7). j 

Wymaga podkreślenia, że wskutek tych okoliczności scenariusz wyda- 
rzeń polskich jesienią 1956 r. okazał się z gruntu odmienny niż równole- 
gle na Węgrąech. 

Następstwa i skutki decyzji politycznych i personalnych były więc 
wszechstronne, silnie zaważyły na dalszym przebiegu budownictwa socja- 
listycznego w Polsce. Niektóre z nich okazały się niezbyt trwałe, na co 
złożyły się zarówno uwarunkowania obiektywne, jak i subiektywne za- 
niedbania. Inne ulegały modyfikacji. Wszystko to stało się wielkim zbio- 
rem doświadczeń partii, klasy robotniczej i narodu. Część z nich, co wvkra- 
cza daleko poza aspekty związane z rolą Polski we wspólnocie socjali- 
stycznej i Europie, miała znaczenie nie tylko dla naszego kraju. 

Wszystko to uzasadnia traktowanie wydarzeń jesieni 1956 r. nie tvlko 
jako przełamania kryzysu. ale również progu rozwoju socjdizmu w na- 
szym kraju. Bezpośrednio i pośrednio stale do niego nawiązujemy, nieste- 
ty częściej w sytuacjach trudnych niż na co dzień. Tymczasem pażdziernik 
1956 niesie zobowiązanie, aby nie tylko zgłębiać jego mechanizmy i skutki, 
ale także wyciągać z nich wnioski dla przyszłości. Aby nie popełniać błę- 
dów już popełnionych, pogłębiać dobre doświadczenia, a całość wydarzeń 
traktować jako istotne źródło wiedzy i inspiracji. 

Socjalizm, jak każda formacja społeczno-ekonomiczna, nie jest tworem 
gotowym. Stopniowo wzbogaca się jego treść, korekcie ulegają początkowe 
rozwiązania, odrzuceniu to. co się nie sprawdza. Niezmienne pozostają pod- 
Stawowe zasady i prawidłowości. Należy do nich ogólna prawidłowość 
historyczna, że rozwój socjalizmu jest złożonvm dinlektycznym procesem, 
który przebiega szybciej, unika zahamowań i wstrząsów, jeśli partia po- 
trafi przewodzić mu na miarę wymagań mknącego naprzód czasu, twórczo 
1 konsekwentnie, w jedności ogólnych zasad leninowskich i narodowych 
warunków. | 

Główne idee polskiego października 1956 sprawdzały się w minionych 
30 latach w pozytywie, gdv partia je urzeczywistniała, i w negatywie, gdy 
o nich zapominała. Dziś PZPR w pełni do nich nawiązuje. 


7. Szerzej o tych problemach traktuje autor w: „PZPR w latach 1954—1957', 
KiW, Warszawa 1982. 
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Nierzadko w życiu codziennym spotykamy się z opinią, że konkretna jednostka 
to osoba przedsiębiorcza. Powszechne uznanie, a często i zazdrość, wzbudzają osoby, 
którym przypisuje się to miano. Co jednak wyróżnia jednostki przedsiębiorcze? Jakie 
wymagania należy spełniać, abv miano to uzyskać? Czy przedsiębiorczość odnosi 
się wyłącznie do osób fizycznych, czy też może być cechą osób prawnych (instytucji, 
przedsiębiorstw itp.)? Czy przedsięb.orczość zasługuje na społeczną uwagę i aprobatę? 
Czv całokształt warunków życia w Polsce uznać można za sprzyjający upowszech- 
nianiu się przedsiębiorczości ? ' 


Za charakteryvstyczną cechę jednostki przedsiębiorczej można uznać dar tworzenia 
i urzeczywistniania różnego rodzaju pomvsłów w obrebie zadań wchodzących w za- 
kres obowiązków zawodowych, jak też w ramach prowadzonego gospodarstwa do- 
mowego. Pomvsłowość ta znajduje odzwierciedlenie w umiejętności właściwej alo- 
kacji środków pieniężnych znajdujących się w dvspozycji przedsiębiorczych jednostek 
we właściwym i pełnym zagospodarowaniu surowców, w trafności podejmowanych 
decvzji zakupu i sprzedaży, we właściwie ustawionej hierarchii zaspokajanych potrzeb 
itp. Osoby przedsiębiorcze określa się często mianem ludzi interesu. dobrych go- 
spodarzy, ludzi zaradnych itp. Sama przedsiębiorczość w warunkach Polski — tak 
dotvchczas brzyjmowano — odnosi się główuie do obszaru gospodarstwa domoweso 
oraz nie uspołecznionego sektora gospodarki narodowej (prywatne zakłady wytwór= 
tze, prywatny handel itp.). 


Urzeczywistnianie pomysłów zaczerpniętych od jednostek przedsiębiorczych pro- 
wadzić może do konkretnych, wymiernych korzyści. Przysparzają one z reguły „bo- 
gacfwa” tym, którzy mieli odwagę zarvzykować i zrealizować pomysł. Nie zawsze 
są nimi osoby generujące pomysły. Mogą to być jednostki odważne i energiczne, 
które weszły w posiadanie pomysłu, które z optymizmem podchodzą do przedsięwzieć 
ryzykownych. Samo oddzielenie osoby realizatora pomysłu od pomysłodawcy nie za-' 
wsze.musi wynikać z braku odwagi twórcy pomysłu po podejmowania „nowych”, 
nie wypróbowanych, a tym samym ryzykownych działań. Przyczyną takiej sytuacji 
może bvć brak dostępu do właściwych składników bazy materialno-technicznej, ogra- 
niczoność środków finansowych znajdujących się w dyspozycji twórcy, bariera su- 
rowcowa, brak prawnego uregulowania aktvwności gospodarczej twórcy pomysłu 
itp. 

Na miano jednostki przedsiębiorczej zasługuje osoba, która niekoniecznie posiada 
unnejętność tworzenia i urzeczywisiniania pomysłów. Osobą taką jest z pewnością 
jednostka łącząca w sobie obie wymienione cechv, ale również osoba tworząca po- 
mysły odpłatnie lub nieodpłatnie, w ramach wykonywanych obowiązków zawodo- 
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wych, oraz osoba zainteresowana iizeczywisiniańiem pomysłów — realizator. Uważa 
się również. że jednostką przedsiębiorczą nie musi być koniecznie osoba fizyczna 
(obywatel). Może nią być również osoba prawna, tj. jednostka organizacyjna po- 
siadająca zdolność do czynności prawnych (instytucja, przedsiębiorstwo itp.). 

Analizując czynności podejmowane przez jednostki określane mianem przedsię- 
biorczych można wskazać na cechy charakterystyczne dla pojęcia przedsiębiorczość. 
Należą do nich: czynności intelektualne — bądź (i) działalność materialna — zmie- 
rzające do tworzenia pomysłów i ich urzeczywistniania; dążenie do zwiększenia efek- 
tów prowadzonej działalności, zabieganie o poprawę walórów użytkowych dóbr już 
produkowanych, dążenie do powiększenia zysków realizowanych w procesie pro- 
dukcji, obrotu towarowego itp.; wykrywanie i zagospodarowywanie rezerw; zabie- 
ganie o obniżkę kosztów działalności itp. 

Analizując definicyjnie treści przedsiębiorczości, treści o zabarwieniu ekonomicz- 
nym, filozoficznym i socjologicznym można wysnuć wniosek, że przedsiębiorczość 
to, najogólniej rzecz ujmując, postawa proinnowacyjna (zdeterminowana cechami 
charakterologicznymi jednostek przedsiębiorczych), która wnaz z umiejętnością kry- 
tycznej oceny warunków i możliwości działania, umiejętnością określenia dopusz- 
czalnego stopnia ryzyka oraz przewidywania przyszłości prowadzi do podjęcia decyzji 
o możliwym do przyjęcia stopniu ryzyka, przyczynia się do realizacji wytyczonego 
celu zapewniającego przedsiębiorcy „sukces”. Sukcesem tym dla przedsiębiorstwa 
handlowego może być wygrywanie sytuacji rynkowej, a przez to umocnienie pozycji 
zajmowanej na rynku. | . 

Realizacja pomysłów tworzonych przez jednostki przedsiębiorcze charakteryzuje 
się określonym stopniem ryzyka. Jest ono tym większe, im bardziej pionierski jest 
pomysł. Ryzyko nie jest jednak charakterystyczne wyłącznie dla nowych przed- 
sięwzięć. Jest ono immaunentną cechą każdego procesu gospodarczego. W przypadku 
procesów nowych jest ono po prostu większe niż w działaniach wykonywanych 
już tradycyjnie, często w sposób zrutynizowany. Rutyna jest zjawiskiem niekorzyst- 
nym, hamującym rozwój nowych, twórczych myśli. Jednostki przedsiębiorcze nie 
zrażają się ryzykiem, jakie trzeba podjąć. Osoby te cechuje bowiem optymizm, 
że podjęte ryzyko się opłaci, że doprowadzi do sukcesu. Sukces ten wyraża się 
osiąganiem wysokich zysków, pozyskiwaniem nowych rynków zbytu, usprawnieniem 
procesu gospodarczego itp. Proces produkcyjny jest przedsięwzięciem podejmowanym 
z zamiarem tworzenia nowych dóbr materialnych w celu zaspokojenia określonych 
potrzeb ludzkich, a przedsiębiorczość jest działaniem nastawionym w swej treści 
na uszlachetnianie tych dóbr, potanienie procesu ich wytwarzania, zwiększenie zy- 
sków, zwiększenie funkcjonalności wartości użytkowych, poprawę warunków pro- 
dukcji, wprowadzanie do produkcji i obrotu nowych dóbr itp. 

Błędem byłoby przemilczanie faktu, iż przedsięwzięcia należące do grupy przed- 
siębiorczych mogą w pewnych sytuacjach prowadzić do efektów sprzecznych z za- 
łożonymi. Możliwości takiej nie należy bowiem wykluczać, w związku z występo- 
waniem wspomnianego wcześniej ryzyka działania. Z tzw. „efektami negatywnymi” 
działania będziemy mieli do czynienia wówczas, gdy rezultaty podjętych działań 
zostaną odrzucone przez odbiorców bądź okażą się nieużyteczne, nieekonomiczne, 
nieuzasadnione itp. (1). | 

Analizując warunki funkcjonowania przedsiębiorstw w Polsce można zaryzykować 
stwierdzenie, że nie stanowiły one stymulatora dla przejawiania się przedsiębiorczości. 


(1) T. Sztucki: Dylematy przedsiębiorczości, Przedsiębiorstwo $ Rynek, 1984, z. 1 (3), str. 17—29. 
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Wręcz przeciwnie, można wskazać na liczne hamulce rozwoju tego procesu. Należy 
do nich m. in. sztywna konstrukcja mechanizmu rozliczeń przedsiębiorstw z budże!em, 
nie stanowiąca zachęty do obniżania kosztów produkcji, biurokratyczne, centralne 
administrowanie jednostkami operatywnymi; nie pobudzający do działań 'przedsię- 
biorczych system płac i podatków; brak zrównoważonego rynku, „zmusza jącego” jed- 
nostki gospodarujące do działań przedsiębiorczych itp. 

Reforma gospodarcza wyposażyła przedsiębiorstwa w samodzielność i samorządność, 
wprowadziła zasadę samofinansowania. Zmieniła dotychczasowe zapatrywania na ka- 
tegorię zysku, na zabiegi kierowane na jego maksymalizację. Właśnie zysk stał się 
probierzem gospodarności. Stworzono korzystne warunki do przejawiania przedsię- 
biorczości. Nie nastąpi to jednak dopóty, dopóki dochody osób fizycznych i prawnych 
nie będą uzależnione od wykazanej przedsiębiorczości(2). Zrealizowanie tej zasady 
wymaga konstruktywnych zmian w systemie ekonomiczno-finansowym przedsię- 
biorstw, stworzenia właściwych (motywacyjnych) systemów wynagrodzeń, zmian wa- 
runków kredytowania przedsiębiorstwa, formalnej swobody kontaktowej, pojawiania 
się konkurencji na rynku itp. 

Dla przejawiania się przedsiębiorczości nie wystarczy sam cel i środki działania. 
Muszą funkcjonować motywy i atmosfera stymulująca jej rozwój. Istnieje zatem 
potrzeba zwiększenia roli młodych, mądrych, zaradnych, optymistycznie nastawionych 
osób do wprowadzania nowości w zarządzaniu przedsiębiorstwami. 

Do tego, aby żyć, konsumować, zaspokajać podstawowe potrzeby — przedsiębior- 
czość nie wydaje się wcale konieczna. Z jej pomocą można jednak żyć wygodniej, 
łatwiej, taniej, dostatniej itp. Najwyższy już czas, aby przedsiębiorczość przestała 
stanowić wyłączną domenę gospodarstw domowych, zakładów prywatnych, firm po- 
lonijnych itp., a stała się powszechnym procesem uspołecznionego sektora gospodarki 
narodowej. 


(2) T. Sztucki: Papierek lakmusowy, Życie Gospodarcze 1984, nr 7, str. 13. 


ZDZISŁAW BOMBERA 


„Postęp przede wszystkim zależy od organicznego połączenia jednostkowych moty= 
uwacji, indywidualnej etyki pracy z jej nowoczesnym oprzyrządowaniem oraz dobrze 
zorganizowanym, funkcjonalnym, racjonalnie zarządzanym systemem gospodarczym. 
Właśnie na tej płaszczyźnie rozstrzygnie się bitwa o przyszłość”. 


(Z przemówienia końcowego I sekretarza KC PZPR Wojżciecha Jaruzelskiego 
na X Zjeździe PZPR) 


Liczne okoliczności złożyły się na potrzebę gruntownych przekształceń stosunków 
produkcji w naszej gospodarce, by zapewnić jej dalszy rozwój, a społeczeństwu po- 
stęp w warunkach pracy i życia. Zamierzenia te są kreowane i wdrażane w toku 
reformy gospodarczej, której zasady i kierunki przyjął IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Jakkolwiek zróżnicowane są oceny dotychczasowego przebiegu reformy gospodar- 
czej, to poza wyjątkowo skrajnymi ocenami i poglądami uznaje się, że główne jej 
idee, nowe poszukiwania są trafne i nieodzowne. 


Nowe Drogi — 6  - | 81 


« Istotnym elementem jest tu również fakt zdecydowanej woli politvcznej kontv- 
nuowania reformy gospod wczej. Daje temu wyraz uchwała X Zjazdu PZPR. stwier 
dzająca, że „Pierwszą i najważniejszą dźwignią jest reforma gospodarcza (1). | 

Równocześnie określa ona główne cele drugiego jej etapu, które dotyczą: wdro- 
żenia rozwiązań proefektywnościowych, zrównoważenia gospodarki, respektowania 
samofinansowania przedsiębiorstwa, dbałości o racjonalność wykorzystania środków, 
przestrzegania dyscypliny zobowiązań i pracy. Są to drogi utrwalania tendencji wzro- 
stowych i intensrwnych metod gospodarowania. | 


U podstaw założeń reformy gospodarczej znajdują się określone przesłanki z za- 
kresu teorii ekonomii — po prostu nie może ich nie być. Jak wiadomo, mamy tu 
wiele orientacji, a w związku z tvm sporów, drskusj: i kontrowersji. Realiści, trzy- 
mając się zasad, oceniają przebieg reformy mając na uwadze nasze, polskie uwarun- 
kowania. W związku z tym zarzuca się im oportunizm i niedocenianie reformv. 
Neowoluntaryści nie są zadowoleni z przebiegu wdrażania reformy. Interesuje ich 
, docelowy jej kształt, niezależnie od istniejących warunków i okoliczności. Koniec 
końców, polemiki te. przy zachowaniu ich ku:turv oraz szacunku dla argumentów, 
mogą dobrze przysłużyć się sprawie. i : R 

Mamy też do czynienia z oporami w istniejących strukturach instytucjonalnych. 
Pokonanie tych oporów nie jest możliwe na zwykłej drodze regulacji prawnych 
i organizacyjnych zabiegów. Również w takim kontekście należv widzieć decvzję 
X Zjazdu PZPR o przeprowadzeniu powszechnego przeglądu funkcjonowania struk- 
tur organizacyjmych w gospodarce i państwie. Przv tvm przegląd struktur zostaje 
połaczony z powszechną atestacją stanowisk pracy. 


Jak widzimy, przedsięwzięcia te dotyczą całej gospodarki i wszystkich jej wew- 
nętrznych struktur. Głównie jednak polegają na wprowadzeniu zasad reformy gospo- 
darczej do wnętrza przedsiębiorstwa. Ono bowiem było i pozostaje wiodącym orga- 
nizmem procesów gospodarczych. Bo, jak stwierdza uchwała X Zjazdu PZPR: „W 
chwili obecnej konieczne jest konsekwentne przeniesienie zasad reformv w dół dv 
podstawowych ogniw w produkcji. do bryżad 1 stanowisk pracy (2), 


Chodzi o to, bv uruchomić wszelkie skuteczne źródła wzrostu społecznej wvdajności 
pracy. W tym też kontekście potrzebna jest szersza refleksja teoretyczna dotycząca 
podstaw motywacji w działaniach gospodarczych, na tle przeksztalceń stosunków 
produkcji, łącząca procesy makroekonomiczne z mikroekonomicznymi. 


Sprawdzianem skuteczności zastosowanych mechaniznów oraz sposobów pobu- 

dzania motywacji będzie wzrost wydajności pracy. 
4 

Wydajność pracy należy do mierzalnych Kategorii w ekonomii politycznej. Posłu- 
gujemy się w tym celu wskaźnikami statystycznymi i współczynnikami techniczno- 
-ekonomicznymi. Na tej podstawie możęmy określić, jaka i gdzie jest wydajność 
pracy. Możemy zatem ustalić mapę poziomów wydajności pracy w strukturze gospo- 
darki narodowej, a także w poszczególnych gospodarkach narodowych. Ę 


Potrafimy również opisać i określić czynniki wzrostu wydajności pracy i przy- 
ao. Ę ; ; zd : ź : ZETA PE NAA 
pisać im określone wagi, znaczenie. Wiedza o pęziomach wydajności pracy, jak 


0) Wyd. KAW, Warszawa 1946, Str. 16. 
(2) Tamże, str, 18. 
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fo czynnikach, które je warunkują, może być pożyteczna w praktyce planistycznej 
i podejmowaniu decyzji dotyczących gospodarki narodowej, przedsiębiorstwa oraz 
formującego się międzynarodowego podziału pracy w integracyjnych procesach. 

W pierwszym przypadku dysponujemy informacją o wynikach (jaka jest wydajność 
pracy), a w drugim o potencjale (a więc jakie są drogi i możliwości jej podnie> 
sienia), Między jednym i drugim znajduje się jednak szerokie pole, które jest naj- 
słabiej rozpoznane przez ekonomię polityczną, by nie powiedzieć, że jest to pole 
dopiero do zagospodarowania. Jest to pole bieżącej i ciągle powtarzającej się aktyw- 
ności gospodarczej człowieka, kolektywu, społeczeństwa. Właśnie człowiek — z jego 
motywacjami, kwalifikacjami, predyspozycjami — jest tu głównym czynnikiem 
sprawczym. 

Czym zatem i jak to pole należy zagospodarować, by człowiek wytwórca sprawdził 
się wysoką wydajnością? 

Chodzi tu — jak sądzę — o społeczną technologię organizacji pracy i produkcji, 
u podstaw której znajdują się ludzkie, ale t ich społecznie zdeterminowane motywacje. 

Na podstawę "motywacji składają się dwa elementy: faktyczny stosunek do wła- 
sności oraz rekompensata za pracę i korzyści dodatkowe z nią związane. Natomiast 
przez społeczną technologię organizacji produkcji rozumiem całą instrumentację wy» 
wodzącą się z podstaw motywacji (w tradycyjnej terminologii są to bodźce mate- 
rialne i moralne), która nakłada się na równoległy z nią proces wytwarzania o wła» 
$ciwościach technicznych i przyrodniczych. 

Obecnie stosowana instrumentacja dotycząca owej warstwy społecznej w krajach 
socjalistycznych zasadza się na doświadczeniach w tym względzie krajów wyprze- 
dzająco uprzemysłowionych. Towarzyszy jej często filozofia jeszcze starszej daty, 
włączania człowieka do procesu pracy. Mam tu na myśli energetyczną teorię Taylora 
włączania pracy żywej w proces produkcji. 

Potrzebne jest w tym miejscu pewne wyjaśnienie. Oto swego czasu głosiliśmy 
w podręcznikach ekonomii, że akord, jako forma płac, a w tym zwłaszcza indywi- 
dualny, jest najbardziej adekwatny do mającego obowiązywać w naszych warunkach 
prawa podziału wądle ilości i jakości pracy. Dorabianie tak wysokiej ideologii do 
„akordowej” praktyki naieży zaliczyć do koncepcji socjalizmu naiwnego. Koncepcja 
ta ma tyle samo wspólnego z socjalizmu co inne koncepcje tego rodzaju. Po prostu 
ówczesny poziom techniczny przemysłu, jak i nasze umiejętności organizacyjne oraz 
świadomość ludzi podpowiadały zasadność zastosowania takiego rozwiązania. Zresztą 
stosowanie akordu indywidualnego i aktualnie może byś właściwe, jeśli będzie odpo- 
wiednie do warunków techniczno-organizacyjnych i ludzkich oraz społecznych. 


Trzeba zatem rozróżnić warunki techniczno-organizacyjne, o których stanowią 
prawidłowości rozwoju sił wytwórczych, od warunków społecznych, o których prze- 
sądzają stosunki produkcji. Ekonomia polityczna socjalizmu, nie mając rozwiązań 
nowych, własnych, gotowa była polecać rozwiązania „stare*, ograniczając się dę 
ich apologii i poprzestając na bardzo ogólnych koncepcjach własnych. Oto w miejsce 
prawa wartości siły roboczej, jako podstawy teorii płacy w kapitalizmie, wprowadza 
się prawo podziału wedle ilości i jakości pracy jako podstawę teorii płacy w socja- 
lizmie. Prawo to wciąż budzi kontrowersje. Przy tym nie tyle chodzi o logikę teore- 
tycznego uzasadnienia, ile o nie zawsze z nią zgodne fakty praktyki gospodarczej. 


W. miejsce zasady egoizmu gospodarczego, którą powołuje prywatna własność środ- 
ków produkcji w kapitalizmie, ekonomia polityczna socjalizmu posługuje się zasadą 
materialnego zainteresowania ną gruncie sbołecznej własnoścą środków produkcji. 
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A następnie — jak to było już powiedziane — akceptuje „stare” filozofie o pracy 
i tradycyjną instrumenlację z zakresu organizacji pracy i płac. Tymczasem, polityka 
gospodarcza formułuje pod adresem ekonomii politycznej wyjściowo podstawowy 
postulat, a mianowicie, by pracownik wytracał właściwości „najemnego robotnika” 
i stawał się współgospodarzem w miejscu pracy i poza nim. 

Problem ten miał swój silny akcent na X Zjeździe PZPR. Znalazło to m. in. 
wyraz w przemówieniu W. Jaruzelskiego zamykającym obrady. Powiedział on: „wiel- 
ką satysfakcją była wspólna z tow. Michaiłem Gorbaczowem rozmowa z robotni- 
kami. Brygady, do których należą, to wielka sprawa. Uczą współgospodarowania, 
troski o poczucie kolektywizmu, sprzyjają efektywności. Ale brygad, grup partner- 
skich jest w ńaszym kraju ciągle mało. Powinny jak najszybciej powstawać wszę- 
dzie, gdzie istnieją ku temu technologiczne warunki. Opory, które występują w tych 
sprawach, trzeba stanowczo przełamywać. Partia zobowiązuje wszystkie komitety 
zakradowe, wszystkich swych członków w dyrekcjach i samorządach do stanow- 
czego wspierania tej inicjatywy '(3). 

Ustalenie określonych kanonów nie wyczerpuje problemu, ale jest niezbędne jako 
podstawa wyjściowa dla wypracowania instrumentacji, która powinna zachować w 
stosunku do nich właściwą adekwatność. . 


Główną przesłankę motywacji działań w gospodarce stanowią stosunki produkcji 
lub, jak kto woli, stosunki własności, które polegają na faktycznym dysponowaniu 
środkami produkcji oraz produktem, który powstaje w rezultacie ich zastosowania. 


Co należy zrobić i jak to należy zrobić, by pracownik stał się faktycznym, a nie 
tylko nominalnym współgospodarzem. Ekonomia polityczna na tak postawione py- 
tanie nie dysponuje odpowiedzią zadowalającą praktykę. Nie poszukują tej odpo- 
wiedzi inne dyscypliny naukowe. Pracownik został jakby rozparcelowany” na Źródło 
energetyczne (praca); osobnik konsumujący (płaca); obywatel (minimum społeczne 
środków utrzymania). 

Społeczna osobowość człowieka wymaga jednego spoiwa, i tym spoiwem zawsze 
było i pozostaje jedno, a mianowicie stosunek do własności. Pochodną tego stosunku 
są: pozycja społeczna i korzyść ekonomiczna. Jeśli własność ma pełnić rolę wytwór- 
czo-pobudzającą, to nie może być anonimowa. Socjalistyczna własność państwowa 
— ogólnonarodowa — taka ze swej istoty nie jest. Ale również sama przez się nie 
upodmiotawia wystarczająco zbiorowych współwłaścicieli. Dla faktycznego upod- 
miotowienia właścicieli niewystarczająca jest „czysta” świadomość: współwłasności 
ani też regulacje formalnoprawne. Niezbędne jest faktyczne partycypowanie  czło- 
wieka w posiadaniu, dysponowaniu i korzyściach własności. Partycypacja dotyczy 
licznych aspektów wykorzystania praw ekonomicznych w mechanizmie gospodaro- 
wania, który pojmujemy jako funkcjonujące stosunki produkcji. 

Podstawowe słabości upodmiotowienia wiążą się właśnie z niedoskonałością me- 
chanizmu ekonomicznego. Reformy gospodarcze stanowią próbę rozwiązania rów- 
nież tego problemu. Nie miejmy złudzeń, że znajdziemy taki idealny mechanizm 
i że on samoczynnie rozwiąże problemy gospodarowania, a zwłaszcza bez czynnej 
aktywności w nim człowieka. Chodzi jednak o tó, aby stosunki produkcji socja- 
lizmu aktywność tę pobudzały. 


Upodmiotowienie — określenie się we współwłasności — jest jednak podstawą 
dla impulsów w gospodarowaniu. Ono właśnie określa warunki bytu jednostki, ko- 


(3) „Trybuna Ludu”, nr 155, 6 VIII 1986 r, 
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lektywu t całego społeczeństwa, określa zachowania wobec pracy I tworzy dopietu 
podstawę dla świadomości współgospodarza, będącej odzw.erciedleniem stanów real- 
nych w stosunkach produkcji. Natomiast wiedza, nauka w swych funkcjach eduka- 
cyjnych owe stany realne powinna wspomagać i umacniać, ale nie może ich wyrę- 
czyć, czy zastąpić. 

Proces realnego uspołecznienia socjalistycznej własności polegający na upodmio- 
towieniu współwłaścicieli wyraża się w personifikacji oraz „transformacji funkcji 
własności do podmiotów gospodarujących. W pierwszym przypadku problem dotyczy 
między innymi pełnego, ale i racjonalnego zatrudnienia. W drugim zaś chodzi o poj- 
mowanie i okręślenie zakresu samodzielności przedsiębiorstwa w partycypacji załóg 
w miejscu pracy. 

Społeczna, socjalistyczna własność środków produkcji stanowi realną przesłankę 
dla polityki pełnego zatrudnienia, za pomocą której następuje jej swoista personi- 
fikacja. Polityka pełnego zatrudnienia przyjmuje w krajach socjalistycznych często 
formę konstytucyjną o prawie do pracy. Dotychczasowe doświadczenia wykazują, 
że istnieją tą dwa zagrożenia, a mianowicie: świadomościowe i ekonomiczne. W 
pierwszym przypadku upowszechniają się postawy deprecjacji pracy w związku 
z łatwą jej dostępnością. W drugim, ekonomiczne, wynikające z bezwarunkowej 
polityki pełnego zatrudnienia. Może to się wyrażać w pełnym zatrudnieniu, ale 
przy niskiej płacy i niskiej wydajności pracy. 

Rozwiązaniem tych zagrożeń może być jedynie polityka pełnego zatrudnienia, ale 
pod warunkiem, że będzie to zatrudnienie racjonalne, tzn. efektywne ekonomicznie, 
a nie socjalne. Personifikacja własności poprzez politykę pełnego zatrudnienia jest 
swego rodzaju zobowiązaniem społeczeństwa wobec jednostki. Bardziej realistycznego 
uregulowania wymagają obowiązki jednostki wobec społeczeństwa. Bez tego rodzaju 
podejścia w polityce i regulacji prawnej nie będzie możliwe urzeczywistnianie peł- 
nego I równocześnie racjonalnego zatrudnienia. Konsekwencją zaś takiego stanu bę- 
dzie hamowanie postępu technicznego, zamiast go stymulować, właśnie pod presją 
społeczną zatrudnienia. 


Na społeczny opór natrafią również konieczne przemiany Strukturalne w gospo» 
darce, które muszą obejmować wszystkie czynniki wytwórcze, a więc i czynnik 
ludzki. Chodzi o to, że odpowiedzialność za ekonomiczne warunki bytu pracownika 
i jego rodziny powinna być podzielona pomiędzy społeczeństwo i jednostkę. Wy- 
maga to, po prostu, gospodarowania czynnikiem ludzkim, czy też, mówiąc innymi 
słowy, zastosowania kryteriów ekonomicznych do jego wykorzystania. Chodzi o to, 
by znaleźć rozwiązania niwelujące negatywne skutki presji pełnege zatrudnienia, 
które deformują cele polityki gospodarczej dotyczące zwłaszcza jej dynamiki i prze- 
kształceń strukturalnych. 

Powyższe rozważania nie zawierają sugestii W RóGAAZEKiE systemowego bezro- 
bocia. Wręcz przeciwnie, sugestie tego rodzaju powinny być całkowicie wyłączone. 
Pełne zatrudnienie nie jest tu traktowane li tylko jako realizacja socjalnego czy 
ideologicznego postulatu. Mamy tu na względzie również istotne powody ekono- 
miczne. Osiągnięcie przez człowieka wieku zdolności do pracy wymagało  określo- 
nych nakładów i środków. Jego bezczynność produkcyjna jest niczym innym jak 
ich marnotrawieniem. Stąd też polityka pełnego zatrudnienia znajduje swe uzasad- 
nienie nie tylko w wymogu upodmiotowienia socjalistycznego wytwórcy, ale rów- 
nież w wymogach ekonomicznych gospodarowania czynnikiem ludzkim. Całość pro- 
blemu uwikłana jest w rozliczne sprzeczności, które znajdują swoje ujście również 
w konfliktach. Generalną drogą ich rozwiązania może być pogłębiające się uspo- 
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łecznienie sił wytwórczych I w ślad za tym własności pod warunkiem osiągania wve 


sokiej wydajności pracy. 
4 


Problem ten nie jest możliwy do rozwiązania w krótkim okresie. Ma on wymiar 
operacji gospodarczej o charakterze strategicznym. W takim rozumieniu bronią się 
teoria i praktyka gospodarki. Słabym ogniwem strategii całościowej są zachowania 
w czasie, gdy gospodarka wymaga radykalnych wmian rekonstrukcji jej material- 
nej struktury w związku z postępem technicznym. Po prostu nie udają się tzw. ma- 
newry gospodarcze. Stare koleiny są zbyt głębokie lub siła manewru jest zbyt słaba. 
Na tym również szlaku wciąż ponawiane są PPOSZEMY gospodarcze z różną konsek- 
wencją i skutecznością. 


3 s 


W reformach gospodarczych przyjmuje się kurs na samodzielność przedsiębiorstw 
czy też prawdziwy rozrachunek gospodarczy. Dość często ma się na uwadze efek- 
tywność ekonomiczną, co jest w pełni zasadne. 


Problem ten wymaga również określenia i uregulowania warstwy społecznej, czyli 
własnościowej, jako koniecznego dopełnienia pojmowania samodzielności przedsię- 
biorstwa. Gospodarka socjalistyczna, mając na uwadze własność ogólnonarodową, 
najpierw dzieli się na przedsiębiorstwa, by następnie składać się z nich. Własność 
socjalistyczna, ogólnonarodowa, jest bowiem jednolita 1 niepodzielna. Ogół wytwór- 
ców pozostaje w jednolitym do niej stosunku. Gospodarka narodowa nie jest jednak 
jednym wielkim przedsiębiorstwem. Na czym zatem może polegać upodmiotowienie 
kolektywów pracowniczych przedsiębiorstw w warunkach ogólnonarodowej własno- 
ści środków produkcji? 


Choć własność rozumiana jako posiadanie jest jednolita i niepodzielna, to funkcje 
własności, przykładowo takie jak dysponowanie i rozporządzanie, są podzielne i prze- 
nośne. Ich podzielność pozwala na dezagregację funkcji własności, określenie zwią- 
zanych z tym kompetencji. Natomiast przenośność umożliwia rozłożenie jej w struk- 
turze podmiotowej gospodarki, co niezbyt precyzyjnie nazywa się decentralizacją. 
Nieprecyzyjnie, gdyż własność jako taka decentralizacji nie podlega. Możliwe roz- 
wiązanie systemowe polegać może na zastosowaniu zasady centralizmu demokra- 
tycznego w gospodarowaniu. Jak wiadomo zasada ta polega na dwukierunkowej 
dialektyce związków, a mianowicie na respektowaniu i kojarzeniu zjawiska ogól- 
nego w szczególnych (gospodarka—przedsiębiorstwo) oraz zjawisk szczególnych 
w odniesieniu do ogólnego. Zasada ta pozwala na transformację funkcji własności 
do systemu kierowania gospodarką i zwrotne egzekwowanie ich wypełniania. 


Samodzielność przedsiębiorstwa nie może polegać jedynie na formalnym delego- 
waniu uprawnień na podstawie funkcji własności. Uprawnienia te nabierają eko- 
nomicznej treści w związku z zakresem zastosowania w przedsiębiorstwie auten- 
tycznego rozrachunku gospodarczego na podstawie samofinansowania. Rozrachunek 
gospodarczy jako metoda gospodarowania polega na odnoszeniu wyników do nakła- 
dów i jest sposobem porównywania efektywności ekonomicznej w działalności przed- 
. siębiorstw. Chodzi o to, by jego stosowanie nie miało formalnego charakteru, co, 

niestety, dotychczas często ma miejsce. W związku z tym w Polsce pojawiły się 
koncepcje wprowadzenia w miejsce rozrachunku gospodarczego pojęcia samofinan- 
sowania. W istocie rzeczy samofinansowanie przedsiębiorstw jest jedną z właściwo- 
ści rozrachunku gospodarczego. Natomiast zakres samofinansowania w istotny sposób 
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waży na ekonomicznej samodzielności przedsiębiorstwa 1 zmusza je do rzeczywi 
stego gospodarowania, zamiast zabiegania o środki ze społecznej kasy. W tym wła- 
śnie znajduje się rozwiązanie dla wywołania przymusu ekonomicznego w gospo- 
darowaniu. . 

Problem dotyczy nie tylko bieżącej działalności eksploatacyjnej, ale również pro- 
cesów reprodukcyjnych, tzn. określonego zakresu inwestycji odtworzeniowych i no- 
wych. Jak dotychczas zakres takiej samodzielności przedsiębionstw nie jest wielki, 
Nie może zatem dziwić, że przedsiębiorstwa nie działają na zasadzie celów perspek- 
tywicznych. Dlatego m. in. ciągle obserwujemy zjawiska braku z ich strony moty-= 
wacji do wprowadzania postępu technicznego i innowacji. Ogólna zasada rozrachunku 
gospodarczego nie przesądza jeszcze o prawidłowej podstawie oceny gospodarności 
przedsiębiorstw. Zależy to zwłaszcza od zastosowanych miemików oceny ich dzia- 
łalności. Dotychczasowa praktyka bogata jest w różnego rodzaju doświadczenia. Jej 
uogólnienie na podstawie wielu dyskusji prowadzi do wniosku, że (produkt) finalny 
wynik posiada najwięcej zalet obiektywizujących ocenę działalności przedsiębiorstwa. 


Problem polega jednak na tym, by dla jego wyrażenia (pomiaru) zastosować wła- 
ściwą kategorię ekonomiczną, która byłaby adekwatna do wyniku, a tym samym 
mogła pełnić skutecznie funkcje bodźcowe. W praktyce reform gospodarczych mamy 
do czynienia z odchodzeniem od mierników typu „produkcja globalna”, a w to miejsce 
wprowadza się mierniki syntetyczne. Nie czyni się jednak tego konsekwentnie, bo 
powracają ciągle jakieś warianty mierników pochodnych produkcji globalnej. Upod- 
miotowienie nie może być zakoriczone na granicy przedsiębiorstwa. Powinno sięgnąć 
do jego wnętrza. Wymaga tego potrzeba z jednej strony — przezwyciężania najmu 
pracy, a z drugiej — tworzenia warunków współgospodarzenia. , 


Z dotychczasowej praktyki polskiej reformy gospodarczej wynika jednoznacznie, 
że istnieje duża potrzeba większego zainteresowania ekonomii politycznej wnętrzem 
przedsiębiorstwa, w szerszym kontekście motywacyjnych zasad w organizacji pracy 
i produkcji oraz w szerszym kontekście stosunków produkcji. 

Wybór mierników oceny przedsiębiorstwa powinien mieć na względzie możliwość 
ich modyfikacji i dezagregacji do wnętrza przedsiębiorstwa. Nie chodzi tu o proste 
przeniesienie kategorii—miernika do niższych szczebli w organizacji przedsiębior- 
stwa. Można jednak stosować mierniki pochodne od podstawowych w takim zakre- 
sie, by przesłanki ocen były zbieżne z miernikiem wiodącym. Istnienie takiego 
miernika jest warunkiem wdrożenia kolektywistycznych zasad organizacji pracy 
i płac w podstawowym ogniwie wytwórczym przedsiębiorstwa — zespole pracow- 
niczym, opartych na samokontroli w zakresie pracy i wynagrodzenia. Znajdujemy 
się zaledwie na początku tej drogi. W naszym kraju wokół tej sprawy istnieje wiele 
nieufności i zastrzeżeń w administracji gospodarczej, również wśród działaczy poli- 
tycznych. Trafnie tego rodzaju nastawienie określił w swoim referacie radziecki 
premier Nikołaj Ryżkow mówiąc: ,„,„Zastój myśli rodził nieuchronnie zastój czynów”(4). 


3k 


Trzeba mieć pełną świadomość, że problemu uwłasnościowienia bezpośredniego 
wytwórcy w miejscu pracy nie można obejść. Tam właśnie znajduje się wyjściowy 


(4) Nikołaj Ryżkow: O podstawowych kierunkach rozwoju gospodarczego ZSRR w latach 
1986—1990 1 w okresie do 2000 r. Reterat wygłoszony na NXVII Zjeździe KPZR, Książka i Wie- 
dza, Warszawa, 1986 r. 
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elememt całościowej i: wieloaspektowej struktury. socjalistycznych Rodaków pro 
dukcji Tylko prakiyczne rozwiązańie tego problemu przy respektowaniu . ogólnospo- 
łecznego aspektu socjalistycznej własności może siworzyć faktyczny stan dla pozycji 
wytwórcy jako współgospodarza. 

Na uwagę w tym właśnie kontekście zasługuje. wypowiedź Michaiła Gorbaczowa, 
który. mówił na XXVII Zjeździe KPZR: „W korzystaniu z własności społecznej 
trzeba. zdecydowanie zwiększyć rolę zespołów pracowniczych. Należy konsekwentnie 
wcielać w życie zasadę, zgodnie z którą przedsiębiorstwa i jednoczenia ponoszą 
odpowiedzialności za ich zobowiązania. Na tym właśnie polega sens roznachunku 
gospodarczego. Nie można być gospodarzem kraju, nie. będąc rzeczywistym gospo- 
darzem w swej fabryce lub kołchozie, na wydziale lub na „farmie, Zespół pracow- 
niczy "musi ponosić odpowiedzialność za wszystko, dbać o przyrost majątku społecz- 
nego. .Zarówno pomnażanie, jak i straty powinny odbijać cię na poziomie dochodów 
każdego członka zespołu”. e 

Naturalna jest sytuacja współwłaściciela i równocześnie wytwórcy, którego do- 
chody pochodzą głównie z pracy, a nie z samego tytułu własności, że sukcesy i po- 
rażki współokreślają jego warunki bytu. Słowem chodzi o to, by jeden pracownik 
nie żył kosztem pracy drugiego, by jedno przedsiębiorstwo nie gromadziło korzyści 
kosztem innych przedsiębiorstw. Przyznajmy, że zjawiska takie mają miejsce i że 
ekonomia polityczna niewiele w tej sprawie ma do powiedzenia. Problem wiąże się 
z konieczną denaturalizacją stosunków produkcji i działaniem kategorii i praw z za- 
kresu stosunków towarowo-pieniężnych. Poglądy w tej sprawie mieszczą się w prze- 
dziale od ich demonizacji i fetyszyzacji do całkowitej negacji. 

Stosunki towarowo-pieniężne w socjalizmie mają własne przesłanki występowania 
'f nie mogą być kwestionowane, głównie zadanie teorii ekonomii powinno polegać 
ńa badaniu ich sprzeczności oraz adekwatności pojęć tej nauki do faktycznego stanu 
zjawisk i tendenoji. 

„Jak wiadomo K. Marks wiele uwagi poświęcił relacji pomiędzy wydajnością pracy 
a kaiegoriami towarowo-pieniężnymi. Konkluzje tych dociekań mają walor uniwer- 
salny i dotyczą również gospodarki towarowo-pieniężnej w socjalizmie. Problema- 
tyce tej teoria ekonomii socjalizmu poświęca zbyt mało uwagi ze szkodą dla praktyki 
gospodarczej. Choć problem wydajności pracy wyjściowo umiejscowiony jest w przed- 
siębiorstwie, to wcale nie oznacza, że tu i tylko tu problem znajduje rozwiązanie 
teoretyczne i praktyczne. 


Wydajnie pracujący człowiek, wydajnie pracujące „ażddiEbiorańGo jeszcze automa- 
tycznie nie przesądzają o ogólnospołecznej wydajności pracy, choć bez tego jej być 
nię może. W warunkach społecznego podziału pracy, stosunków towarowo-pienięż- 
nych, wydajność indywidualna i grupowa kształtuje dochody nominalne pracowni- 
ków.-i przedsiębiorstw. Natomiast społeczna wydajność pracy, przy innych warun- 
kach nie zmieniających się, PRZEBACZA o tendencjach w kształtowaniu się dochodów 
realnych. 

Gospodarka narodowa jest całością, którą przenika uGoleczniónć praca, proces 
realnego uspołecznienia własności stanowiące podstawę dla samokoordynacji i pla- 
nowania. Owa jej całość (własność społeczna) przenika do części (przedsiębiorstw), 
one zaś modyfikują tę całość. Mając na względzie tę współzależność wysuwamy 
tezę, że głównym współcześnie ogniwem reform jest przedsiębiorstwo, a w nim ko- 
lektywistyczne podejście do organizacji pracy i produkcji. 

Takie podejście pozwoli na krytyczną ocenę struktur ponad przedsiębiorstwem, 
„które powinny je obsługiwać. Wiele elementów tych struktur istnieje na zasadzie 
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prawa i inercji i są zbędne. W podejściu tym: zawarta jest zatem również metoda 
autentycznego zwalczania biurokracji. 

Ogólne konkluzje teoretyczne mogą być następujące. Po pierwsze, istnieje potrzeba 
przeanalizowania problematyki i struktur makroekonomicznych przez pryzmat 
problematyki i struktur mikroekonomicznych. Po drugie, wprowadzając zmiany do 
systemu ekonomicznego należy rozważnie dobierać instrumenty, a nade wszystko dbać 
o jednoznaczność przesłanęk społecznych. Po' trzecie, fundamentem reform 
powinna stać się kolektywistyczna idea organizacji pracy. Musi to być ruch spo- 
łeczry angażujący wytwórców w sferach: produkcji, realizacji i usługach, sA 
w tzw. sferze realnej. Nie może on również ominąć sfery regulacyjnej. 


Jeśli chodzi o Polskę, to pojawiła się sprzyjająca okazja w związku 2 zainiejo- 
waniem przez X Zjazd pariii powszechnej atestacji miejsc pracy. Liczne kraje SO- 
cjalistyczne, a zwłaszcza ZSRR, mają bogate doświadczenia w zespołowych (bryga- 
dowych) formach organizacji pracy. W naszym kraju ruch ten ma dobre przykłady 
w rolnictwie uspołecznionym. Kolektywne formy organizacji pracy stosują spół- 
dzielnie produkcyjne i państwowe gospodarstwa rolne. Ostatnio z inicjatywy oddol- 
nej pojawiły się w kilku przedsiębiorstwach przemysłowych pod różnymi nazwami 
„zespoły partnerskie”, co akcentuje w nazwie układ partnerski w relacji zespół. pra- 
cowniczy—kierownictwo przedsiębiorstwa, u podstaw którego znajduje się odpo- 
wiednia umowa oraz „zespoły ajencyjne”, co w nazwie podkreśla przejęcie przez żes- 
pół pracowniczy jednoznacznie określonych zobowiązań i zadań. Nie należy ujednoli- 
cać nazw. Niech one będą takie, jakie pracownicy zechcą im nadać. 

Natomiast istnieje pilna potrzeba opracowania ogólnej koncencji kolektywnych 
form organizacji pracy i zasad metodycznych. Trzeba również upowszechnić doświad- 
czenia dotychczasowe przedsiębiorstw. Aktyw gospodarczy i polityczny obecnie nię 
dysponuje prawie niczym NET 

wprowadzenie asowich form pracy wymaga itowacć GE Ol: „od 
strony społecznej i produkcyjnej. Na tak właśnie szerokim polu wieloaspektowych 
elementów socjalistycznych stosunków produkcji umiejscowione być men. SAD 
i zabiegi o radykalny wzrost społecznej AZ PORCJE | 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 


Kościół wobec ateizmu 
i materializmu | - | 


Uwagi o najnowszej 
encyklice Jana Pawła Il 


DIONIZY TANALSKI 


Kościół rzymskokatolicki ma nowy symbol wiary. Tak można by w przybliżeniu 
określić encykliczny tryptyk Jana Pawła II: „Redemptor hominis” („Odkupiciel czło- 
wieka”) z 4 marca 1979 r. poświęcona Chrystusowi, „Synowi Bożemu”, „Dives in mise- 
ricordia” („Bogaty w swoim miłosierdziu”) z 30 listopada 1980 r. poświęcona Bogu 
Ojcu i obecna encyklika „Dominum et vivificantem” („O Panu i Ożywicielu”) z 18 
maja 1986 r. poświęcona Duchowi Świętemu. j 

Symbole wiary, czyli syntetyczne sformułowania podstawowych prawd wiary, ukła- 
dane są w chrześcijaństwie od jego początków, nie wszystkie jednak przetrwały do 
"naszych czasów jako ważne i obowiązujące. Niektóre albo zostały uznane przez wła- 
dze Kościoła za błędne i odrzucono je — inne poszerzano i udoskonalano zastępując 
wcześniejszą wersję wersją nowszą. Symbolem do dziś obowiązującym w Kościele 
rzymskokatolickim jest Skład Apostolski. Ważnymi symbolami są także Symbol Ni- 
cejski przyjęty na pierwszym Soborze powszechnym w Nicei (325 r.), Symbol Konstan- 
tynopolski wywodzony z Soboru Konstantynopolskiego (w 381 r.), Symbol Laterań- 
ski (Sobór w 1215 r.), Symbol Trydencki z 1564 r. Podstawowa treść wszystkich ka- 
tolickich symboli sprowadza się do stwierdzenia, że Chrystus, który umarł w akcie 
ofiary miłości, żyje nadal i że Bóg jest Trójcą. Wszystkie inne twierdzenia są albo 
wprowadzeniem do tych zasadniczych prawd, albo ich konsekwencją (1). 


(1) Por. „Breviarum fidei"”, Poznań — Warszawa — Lublin 1964, Ks. Św. Wojciecha, str. 722. 
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Tczy encykliki Jana Pawła II spełniają Idee takiego Symbolu. Stwierdzają trois- 
tość Boga i mówią o odkupieniu grzechów człowieka przez śmierć Chrystusa. Ale 
ponadto encyklika „Dominum et vivificantem” eksponuje specjalnie — jak mi się 
wydaje — problem grzechu i wskazuje współczesne jego postaci. 

Jan Paweł II informuje we wstępie ostatniej encykliki, że jest ona śórze z dwiema 
wcześniejszymi swoistą teologiczną całością. Pozwala więc sądzić, że na ich podsta- 
wie można odtworzyć jego wyznanie wiary, ów współczesny „Symbol” Kościoła rzym- 
skokatolickiego. Sądzę wszakże, że aby dobrze zrozumieć encyklikę „Dominum et 
vivificantem” i istotę wiary Jana Pawła II, trzeba wziąć pod uwagę niektóre inne je- 
szcze wypowiedzi papieża, a wśród nich zwłaszcza encyklikę „Laborem exercens'” z 14 
września 1981 r. i list apostolski „Salvifici doloris” z 11 lutego 1984 r., a także dwa 
dokumenty Kongregacji Doktryny Wiary — „Instrukcję o niektórych aspektach 
«teologii wyzwolenia»” z 6 sierpnia 1984 r. i „Instrukcję o wolności chrześcijańskiej 
i wyzwoleniu” z 22 marca 1986 r., które wprawdzie nie są wypowiedziami papieża, ale 
zostały przez niego zatwierdzone i zalecone do opublikowania (Kongregacja zaś jest 
częścią Kurii Rzymskiej kierowanej przez papieża). 

Poglądy Jana Pawła II, łączące doktrynę tradycyjną z nowoczesnym ujęciem proble- 
mów, można streścić następująco. 

Człowiek, stworzenie boskie, jest osobą i uczestniczy w atrybutach Boga — 
nieśmiertelności, woli, rozumności i twórczości. Jest więc nie tylko przedmiotem bożej 
twórczości, łaski i woli, ale także i podmiotem, w takim stopniu, w jakim w atry- 
butach. boskich uczestniczy. Jednakże podlega też wpływom Szatana, który nakłonił 
prarodziców ludzkości do grzechu pierworodnego i nadal usiłuje ludzi do zła nakłonić. 
W rezultacie ludzie nie tylko są poddani woli Boga i pragną ją spełniać, ale ulegają 
też stałym podszeptom Szatana i trwałym skutkom grzechu pierworodnego, które 
polegają na ograniczonej zdolności rozpoznawania dobra i zła oraz stałej skłonności 
do grzeszenia (do zła). Stąd — o czym pisał już Apostoł Paweł — człowiek (...) „będąc 
słabym i grzesznym, nierzadko czyni to, czego nie chce, nie zaś to, co chciałby czy- 
nić'”(2). Ludzie spełniając boskie atrybuty woli i tworzenia (przez pracę i w ogóle swo- 
ją działalność) przetwarzają świat, z czego wynikają jednak skutki dobre i złe (alie- 
nacja techniczna, niszczenie Środowiska naturalnego, zagrożenie zdrowia, różne roz- 
dźwięki w społeczeństwie, zbrojenia, wojny itp.). Te złe są ostatecznie powodowane 
owym wewnętrznym duchowym rozdarciem człowieka (dążenie do dobra, czynienie 
zła). Wyłącznie ludzkie sposoby i środki organizowania życia indywidualnego i spo- 
łecznego i zapobiegania złu nie wystarczają. Ludzie sami co najwyżej mogą ustana- 
wiać sprawiedliwość, ale ta jest w istocie tylko formalnym rozdzieleniem nagród i kar, 
nie realizuje natomiast zaleconej przez Boga miłości i nie jest w pełni skuteczna. 
Ponadto nieodłączną cechą ludzkiego losu jest cierpienie zarówno przez ludzi nie za- 
winione (choroby, klęski żywiołowe itp.), jak i zawinione (krzywdy wyrządzane sobie 
przez ludzi, zabijanie, wojny itp.). Cierpienie może być celowo zsyłane przez Boga na 
ludzi za ich przewinienia, ale przede wszytkim jest naśladowaniem na ludzki sposób 
mę*x*i Chrystusa — uszlachetnia więc duchowo i przybliża ludzi do Boga, przy- 
bliża zatem ich gatunkowe powołanie. 

Aby dopełnić ludzkiego człowieczeństwa — wzbogacić ludzką sprawiedliwość i po- 
móc ludziom znosić konieczne cierpienia, Bóg dodaje do losu ludzkiego swoje miło- 
sierdzie i żąda od ludzi, aby stosowali je świadomie wzajemnie do siebie i kierowali 
się nie tylko bezduszną sprawiedliwością. 


j 


(2) Jan Paweł II, „Dominum et vivificantem" (p 44), Pallottinum, Poznań 1986 (cyfrv umiesz- 
czone w nawiasie w tekście artykułu oznaczają punkty encykliki „Dominum eż vivilicantern". 
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'. Szczególnym wkładem Jana Pawła II w oficjalną doktrynę religijną Kościoła rzyme 
sko<a.olickiego jest wprowadzenie do niej zrodzonej kilkadziesiąt lat temu w krę- 
gach intelektualistów katolickich teorii pozytywnej roli pracy ludzkiej. Dzięki tei 
teorii człowiek we współczesnym katolickim wyznaniu wiary „awansowany” został 
do pozycji współpartnera Boga w tworzeniu świata i siebie samego, opatrzony został 
pełnią ludzkiej pódmiotowości. Tworzenie owo realizuje się nie tylko w sferze ma- 
terii, ale także w sferze ludzkiego ducha (także i w sferze wartości). Karol Wojtyła 
jeszcze w okresie przedpontyfikalnym zaangażował się mocno w rozwijanie i formuło- 
wanie tej teorii, a jako papież przypieczętował ją swoją encykliką „„Laborem exer- 
cenz” 

Powyższe streszczenie pomija szczegóły oraz bogatą literaturę i dokumentacją 
współczesnej katolickiej doktryny religijnej — jest przypomnieniem jej istoty. 
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Jak na tym tle wygląda os'atnia encyklika — „Dominum et vivificantem”? - 

Jest bardzo teologiczna i liturgiczna w wąskim i tradycyjnym znaczeniu; w po- 
równaniu z dokumentami, takimi jak „Redemptor hominis” i „Laborem exercens” po- 
zostaje całkiem wolna od refleksji ekonomicznej i socjologicznej. Nie jest encykliką 
„Społeczną”. Ale to nie znaczy, że nie ma znaczenia dla poglądów społecznych i spo- 
łecznej nauki Kościoła rzymskokatolickiego. Grzech bowiem, przestępsiwo przeciw 
Bogu, popełniany jest przez konkretnych ludzi, w konkretnych okolicznościach i pozo- 
stawia mniej lub bardziej trwały ślad albo w życiu religijnym człowieka, albo w co- 
dziennym, doczesnym”. Jego skutki obejmują osobę grzeszącą, ale często także i oso- 
by inne, gdy jest dla nich krzywdą. Grzech jest złem — i z tym złem papież walczy. 


Encyklika „Dominum et vivificantem'” wyjaśnia — idąc za tradycyjną teologią 
chrześcijańską, że pierwotnym źródłem ludzkich grzechów jest pierworodny grzech 
Adama i Ewy, grzech pierwszego nieposłuszeństwa ludzi wobec Boga (popełniony 
z namowy Szatana) (3). 


Owo nieposłuszeństwo — wyjaśnia Jan Paweł II w „Dominum et vivificantem” — 
wywodzi się z „odrzucenia prawdy zawartej w słowie Ojca” (p. 33), polega więc także 
(...) „na zakłamaniu i odrzuceniu Daru oraz Miłości, które stanowią o początku świata 
i człowieka” (p. 35). „U korzenia ludzkiego grzechu leży więc kłamstwo jako radykalne 
odrzucenie prawdy” (p. 33). Grzech pierworodny powoduje także, że ludzkość stale jest 
poddana ciśnieniu w kierunku odrzucania Boga, aż do nienawiści. Człowiek w rezul- 
tacie widzi w Bogu dla siebie przede wszystkim ograniczenie, a przejawem takiego 
rozpoznania przez człowieka swojej sytuacji jest w naszej nowożytnej epoce ateizm 
(p. 38). Ludzie tak myślący chcą trwać w grzechu, bronią prawa do trwania w złu, a 
nawet, w ogóle — tu Jan Paweł II powołuje się na papieża Piusa XII — tracą poczu- 
cie Boga i poczucie grzechu (p. 46, 47). Tracą więc poczucie zła. Chodzi głównie o 
tych, którzy odrzucili mesjańskie posłannictwo Syna Człowieczego skazując go na 
śmierć krzyżową (p. 29). „Uwydatnia się to już w pierwszym przemówieniu, kiedy 
Piotr mówi donośnym głosem: «Niech więc cały dom Izraela wie z niewzruszoną pew- 
nością, że tego Jezusa, którego wyście ukrzyżowali, uczynił Bóg i Panem, i Mesja- 


(33 Nawiasem mówiąc, podanie o grzechu pierworodnym kłóci się z chrześcijańską wizją 
pierwszych ludzi w Raju. Wola ich bowiem działała zgodnie z wolą Boga i chciała tak działać — 
dlaczego więc nagle skierowała ich do nieposłuszeństwa wobec Boga? Teologie chrześcijańskie 
na próżno zinagają się z tym problemem, a nie znajdując zadowalającego rozwiązania zasła= 
niają się tezą o niedoskonałości rozumu ludzkiego, który „tajemnicy” tej rozwiązać nie może. 
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szem»” (Dz. 2, 36). Z kolei zaś, gdy zebrani pytają Piotra i Apostołów: „Cóż mamy czy- 
nić, bracia?”, słyszą odpowiedź: „„nawróćcie się... niech każdy z was ochrzci się w imię 
Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów waszych, a weźmiecie w darze Ducha 
Swiętego” (Dz. 2, 37) (p. 31). Jan Paweł II przypomina także starochrześcijańską 
(a typową dla starożytnej myśli filozoficznej i religijnej Wschodu) ideę dualizmu 
du':zv i ciała, według której dobro wywodzi się z duszy, a zło z ciała. Kto myśli i dzia- 
ła „według ciała” — czyni zło, kto „według duszy” — dobro. Nierząd, nieczystość, 
wyuzdanie, pijaństwo, hulanki, nienawiść, zawiść, niezgoda, rozłamy itd. pochodzą 
„z ciała” (p. 55). „Zakłócenia równowagi” w dzisiejszym świecie — jak wyraża 
się papież — pochodzą od zakłóceń równowagi w sercu ludzkim, bowiem w człowieku 
zwalcza się wiele elementów i w rezultacie ludzie, będąc słabymi i grzesznymi, czynią 
to, czego czynić nie chcą lub nie powinni. Nie pomaga też wystarczająco. sumienie 
ludzkie odkrywające wprawdzie w sobie prawo, którego samo sobie nie nakłada 
i któremu powinno być posłuszne jako prawu danemu od Boga. Sumienie bowiem nie 
zawsze respektuje owo prawo jako boskie i dlatego nieprzekraczalne. Ale człowiek — 
przypomina Jan Paweł II — nie może, jako stworzenie (a nie Stwórca), sam od siebie | 
stanowić o tym, co jest dobre, a co złe, (...)”,„nie może «znać dobra i zła, tak jak Bóg” 
(p. 36), gdy więc postępuje arbitralnie, według własnego rozpoznania i uznania — czy- 
ni zło. 

Opór stawiany Duchowi Świętemu ma miejsce i obecnie (...) „jako treść kultury 
i cywilizacji, jako system filozoficzny, jako ideologia, jako program postępowania 
i kształtowania ludzkich zachowań. Najwyższym tego wyrazem jest materializm, z 
jednej strony — w jego postaci teoretycznej — jako system myślenia; z drugiej — 
w postaci praktycznej — jako sposób odczytywania i wartościowania faktów oraz 
jako odpowiadający temu program postępowania. Systemem, który najbardziej rozwi= 
nął i doprowadził do ostatecznych konsekwencji praktycznych tę formę myślenia, 
ideologii i działania, jest materializm dialektyczny i historyczny, uznawany wciąż za 
żywotną treść marksizmu” (p. 56). Przejmującym zjawiskiem naszych czasów — pisze 
papież odwołując się także do Vaticanum II — jest ateizm, który ma wiele postaci 
i nie można go sprowadzać do filozofii materialistycznej; ale prawdziwy i właściwy 
materializm — podkreśla Jan Paweł II — ma charakter ateistyczny. „Można więc 
powiedzieć, iż materializm jest systemowym i systematycznym rozbudowaniem tego 
oporu i sprzeciwu, na które zwrócił uwagę św. Paweł w słowach: «Ciało... do czego 
innego dąży niż duch»” (p. 56). Materializm — pisze Jan Paweł II w encyklice — (...) 
„jako system myślowy, w każdej swojej postaci, oznacza akceptację śmierci jako de- 
finitywnego kresu ludzkiego bytowania. (..) W tym kontekście rozumiemy stwier- 
dzenie, że życie ludzkie jest wyłącznie <«bytowaniem ku śmierci», 

Trzeba dodać, że na horyzoncie współczesnej cywilizacji — zwłaszcza tej najbar= 
dziej rozwiniętej w sensie naukowo-technicznym — „znaki i sygnały śmierci stały 
się szczególnie obecne i częste” (p. 57). Owe „znaki i sygnały” (których akceptację pa- 
pież przypisuje materializmowi jako systemowi myślowemu) to — wyliczone w 
encyklice — wyścig zbrojeń i związane z nim niebezpieczeństwo zagłady nuklearnej, 
nędza i śmiercionośny głód, odbieranie życia istolom ludzkim jeszcze przed ich na- 
rodzeniem lub przed nadejściem śmierci naturalnej, wojny, terrorystyczne zamachy 
na życie ludzi... Wyliczenie to, czytamy w encyklice, jest częściowe i niekompletne 
(p. 57). 


Z „grzechu ciała”, przeciw duchowi, wywodzi się także pozornie chrześcijańska 
i religijna, a w istocie antyboska ideologia „Śmierci Boga”, która — przestrzega 
papież — może łatwo okazać się ideologią „śmierci człowieka” (p. 38). 
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Tv!ko pod wpływem Parakleta (Pocieszyciela, Orędownika, Rzecznika, tu „Ducha 
Prawdy”, Ducha Świętego) ludzie mogą zrozumieć i ocenić popełnione zło i wyzwolić 
się od „ideologii ciała”, materializmu, ateizmu iip. Pod jego wpływem zdolni są też (..) 
„wyzwalać się od różnorakich determinizmów zrodzonych nade wszystko z materiali- 
stycznych podstaw myślenia, z praktyki i odpowiedniej metodologii” (p. 60). Choć — 
przyznaje Jan Paweł II — owo dojrzewanie człowieka i uwalnianie się od zła utrud- 
nione jest dodatkowo przez uwarunkowania i mechanizmy panujące w różnych struk- 
turach społecznych (p. 60). Nie są one bowiem ani doskonałe, ani sprawiedliwe. Ale 
sprawiedliwość, w podstawowym znaczeniu, to „ostateczna sprawiedliwość”, to „zba- 
wienie w Bogu” (p. 27, 28 i 48). 

Relacja powyższa wydobywa z encykliki „Dominum et vivificantem” wątek 
główny grzechu z ukazaniem jego znaczenia dla tzw. doczesnego życia ludzi i rzeko- 
mych związków grzechów ludzi z materializmem, który -—— według autora encykliki 
= jest ponadto ich źródłem. Pomija zaś stronę metafizyczną 1 religijnie eschatolo- 
giczną. która ważna jest dla chrześcijan — w tym zaś artykule do tematu nie należy. 
Myślę, że czytelników „Nowych Dróg” interesuje właśnie taka relacja. 


Y* 


Przejdźmy teraz od relacji do komentarza encykliki. Jan Paweł II eksponuje w 
niej silnie dualizm ontologiczny człowieka (przeciwstawienie wzajemne ciała i duszy). 
Wprawdzie dualizm ten zawsze był w doktrynie katolickiej obecny, odwołał się do 
niego także Drugi Sobór Watykański, ale dwudziestowieczna myśl katolicka, łącznie 
z owym Soborem, raczej go nie eksponowała, nie harmonizuje on bowiem ogólnie 
z tendencjami personalistycznymi, które w tej myśli dominowały i dominują nadal. 
Jan Paweł II jeszcze jako biskup i kardynał krakowski, wpisał się w poczet wybit- 
nych personalistów licznymi publikacjami(4). Idee z tego okresu kontynuował w wielu 
dokumentach pontyfikalnych, najwyraźniej bodaj w encyklice „Laborem exercens”, 
która jest jakby dalszem ciągiem książek: „Miłość i odpowiedzialność” oraz „Osoba 
i czyn”, Encyklika mogłaby wręcz być rozdziałem tej drugiej. A personalizm katolic- 
ki, niezależnie od różnic wewnętrznych powodowanych odmiennością poglądów posz- 
czególnych autorów na niektóre kwestie, był wszak próbą nowoczesnego przezwy- 
ciężenia przez myśl katolicką tradycyjnego i nienaukowego dualizmu ontologicznego 
poprzez eksponowanie twórczej roli człowieka-oscby, czyli szczególnej i harmonijnej 
„Kompozycji” ciała i ducha. 

W ostatniej encyklice personalizmu nie ma. Jest apoteoza ducha (Ducha) i jest 
przestroga przed ciałem (materią), jest teoria moralna wywodząca dobro z ducha 
(Ducha), a zło z ciała, jest mowa o życiu „według ducha (Ducha)"” i „według ciała. 

Można byłoby przejść obok tego dualizmu ontologicznego i aksjologicznego jako 
teorii ściśle religijnej i nienaukowej (nie dającej się sprawdzić), nie interesować się 
nią, gdyby nie fakt, że dualizm ów bywał teoretyczną podstawą nie tylko ascezy 
i akbnegacji, aż do samoudręczania się indywidualnego i zbiorowego wiernych, ale i — 
niesiety — moralnych pomówień pod adresem niechrześcijan, niewierzących, ateistów 
i materialistów. Pomćwienia te nie raz prowadziły zaś do praktycznej dyskryminacji 
innowierców i niewierzących — aż do prześladowań, tortur, wyroków śmierci, stosów, 
pogromów i wypraw krzyżowych. 


(4) Zwłaszcza takimi, jak: „Ocena możliwości zbudowania etyki chrześcijańskiej przy zało 
żeniach systemu Maksa Schelera*, Lublin 1959, „Miłość i odpowiedzialność. Studium etyczne”. 
Kraków 1962, „Osoba i czyn”, Kraków 1969, „U podstaw odnowy, Studium o realizacji VAU- 
canum II”, Kraków 1972. . 
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Obecna encyklika jest również taką taGneivGżna podstawą pomówień, a nawet 
pomówienia te zawiera — o czym niżej. 

Zanik personalistycznej wrażliwości Jana Pawła II wyraził się także w koncepcji 
sumienia i źródeł wartości. W jego wspomnianych już książkach z lat 1959, 1962, 1969 
i 1972 przebija przekonanie, że sumienie ludzkie jako „głos Boga” może być potrakto- 
wane jako „rzeczywisty sprawca dobra'(5) (a nie tylko zła — jak naucza teologia 
tradycyjna o silnych skłonnościach dualistycznych). W okresie przedpontyfikalnym 
kardynał Wojtyła zmierzał do przekonania swoich czytelników i słuchaczy, że według 
dobrze pojmowanej myśli chrześcijańskiej człowiek jest nie tylko stworzeniem 
boskim (przedmiotem boskiej woli i twórczości) wydanym na wpływy i pokusy ciała, 
a więc zła, niezdolnym do asystowania Bogu w tworzeniu świata i dobra, lecz jest 
także właśnie i podmiotem, i współtwórcą — także i dobra. Autor wówczas wypowia- 
dał się w duchu rozwijającego się humanizmu w myśli katolickiej, który to humanizm 
odcisnął się w końcu wyraźnie na przebiegu i uchwałach Drugiego Soboru Watykań- 
skiego. Obecnie wykładając literalnie tę samą co wówczas, tzn. katolicką, teologię 
moralną kładzie w istocie nacisk nie na twierdzenie o podmiotowości człowieka, lecz 
— przeciwnie — na jego przedmiotowość (człowiek nie może, ani znać, ani stanowić 
dobra) (6). 

Koncepcję ducha (Ducha) i ciała (materii) i koncepcję człowieka jako przedmiotu 
boskiej twórczości (i wszelkie w ogóle zagadnienia tej encykliki) Jan Paweł II rozważa 
w kontekście głównego problemu dokumentu — problemu grzechu, zła. A istotą grze- 
chu jest naruszenie przez człowieka (przez ludzi) poprawności stosunku człowieka do 
Boga, mianowicie stosunku pełnego oddania się człowieka Bogu — absolutnej wiary 
i absolutnego posłuszeństwa. Zachowaniu tego stosunku służy dualistyczna teoria 
„życia według ducha (Ducha)”, a nie „według ciała”, temu służy też teoria źródeł dobra 
i zła. Zwolennicy innych teorii w tych sprawach (niekiedy innowiercy, niewierzący, 
ateiści, materialiści itp.) w gruncie rzeczy podważają samą wiarę w istnienie Boga, 
uśmiercają go teoretycznie albo co najmniej prowadzą do takiego uśmiercania. A ideo- 
logia śmierci Boga może łatwo — przestrzega Jan Paweł II — okazać się ideologią 
śmierci człowieka (która skądinąd zbiera już swoje żniwo rzekomo z poduszczeń teorii 
materialistycznych) (7). | 


+ (5) Por. np. „Ocena możliwości zbudowania etyki chrześcijańskiej przy założeniach systemu. 
Maksa Schelera”, Lublin 1959, 

(6) Oczywiście trzeba się zastrzec, że chodzi tu o bardzo subtelne różnice. Polemista kauto- 
licki może zauważyć, że teologia katolicka mówi, iż człowiek sam z Siebie, bez Boga, nie może 
bvć podmiotem i twórcą i że autor, zarówno w okresie przedpontyfikalnym, jak i obecnie, 
jest wierny tej zasadzie. I formalnie będzie miał rację. Ale tylko formalnie! Decydują bowiem 
ogólna treść i ogólne idee wypowiedzi Karola Wojtyły — Jana Pawła II — a nie tvlko po- 
szczególne słowa i zdania. A na poziomie treści i idei ogólnych różnica między RABA encv= 
kliką a poprzednimi publikacjami jest wyraźna. ' 

(o Wyrażenie użyte przez papieża — „ideologia śmierci Boga", oprócz tego, że odnosi się do 
różnych teorii ateistycznych czy materialistycznych, przypomina żywo glłosną w latach sześć- 
dziesiątych naszego wieku „teologię śmierci Boga” sformułówaną przez teologów protestance= 
kich, m. in. przez J. A. T. Robinsona, G. Vahaniana, P. van Burena, W. Hamiltona, T. J. J. 
Altizera. Teologowie ci, nawiązując do żywych w protestantyvzmie XIN i XX wieku jśdei „odmi- 
tologizowania'” wiary, zmierzali w istocie nie do zaprzeczenia istnienia Boga, lecz do wpojenia 
chrześcijanom poglądu, że chrześcijaństwo oczekuje od nich dojrzałości i samodzielności w oce- 
nianiu świata i ludzi oraz w podejmowaniu decyzji. Chrześcijanie nie powinni, zdaniem teo- 
logów „Śmierci Boga”, żyć jak „dzieci”, które czekają aż „ojciec'* (-» Bóg) wszystko za nich 
rozstrzygnie i załatwi — lecz powinni Żyć tak, jakby Boga nie było (co nie znaczy, że go nie ma!) 
1 w sposób dojrzały, rozumny, samodzielny, jak ludzie dorosli, rozwiązywać swoje sprawy, 
Tendencje podobne ujawniły się także i w katolicyzmie, choć nie w tak radykalnej formie (np. 
personalizm mounierowski, teilhardvzm, pogladv wiełu intelektualistów katolickich), 
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Problem „ideologii śmierci Boga” albo jest związany z problemem ateizmu, albo 
jest po prostu problemem ateizmu. Na temat ateizmu powiedziano w Kościele ka- 
tolickim wiele. Przede wszystkim krytycznie — co nie dziwi. Ale w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach autorzy katoliccy, a także i Urząd Kościoła dostrzegli w ateizmie 
problemy istotne, nie dające się — ich zdaniem — załatwić prostą negacją, a nawet 
wartości pozytywne. Jan Paweł II wspomina wprawdzie refleksyjną wypowiedź II 
Soboru Watykańskiego o ateizmie(8), w której ojcowie Soboru przedstawiają ateizm 
jako zjawisko wymagające poważnego, nie tylko negatywnego potraktowania (choć 
go przecież nie akceptują), ale nie nawiązuje do postawy autorów, dokumentów sobo- 
rowych, lecz sprowadza rzecz do prostego równania: śmierć Boga to śmierć człowieka. 
Jakie konsekwencje teoretyczne i sankcje moralne wynikają z takiego równania — 
nie trzeba długo tłumaczyć. 

Jan Paweł II wielokrotnie podkreśla w ostatniej encyklice, że „przekonywanie” lu- 
dzi przez Ducha Świętego o grzechu ma wymiar zbawczy i nie jest ani oskarżaniem 
świata, ani jego potępianiem. Jednakże trudno nie dostrzec potępiającego charakteru 
samej encykliki oraz adresatów tego potępienia. Są to wspomniani już różnego rodza- 


ju ateiści: ideologowie „śmierci Boga”, materialiści, są to też i Żydzi (Izraelczycy). 


Można sądzić, patrząc z perspektywy historycznej, że pontyfikat Jana XXIII i Sobór 
Watykański II rozpoczęły nową epokę w życiu Kościoła rzymskiego sprzyjającą, 
bardziej niż dotąd, ideom humanizmu, tolerancji i ekumenizmu. Od lat w dokumen- 
tach Kościoła nie było tak jednoznacznej i integrystycznej wypowiedzi o Izraelczy= 
kach -jak w „Dominum et vivificantem”. Przeciwnie, Watykan, łącznie z obecnym pa- 
pieżem, uczynił szereg gestów (wypowiedzi, wizyty) zmierzających do zbliżenia kato- 
licyzmu z judaizmem. Na tym tle zacytowanie wypowiedzi Apostoła Piotra do Izrael- 
czyków o ukrzyżowaniu przez nich Jezusa, także zresztą Izraelczyka, oraz wezwanie 
ich do nawrócenia się i do chrztu w imię Jezusa ma wymowę co najmniej dwuznaczną. 
Formalnie wypowiedź Piotra skierowana jest do określonych ludzi i ma charakter hi- 
storyczny. Wiadomo jednakże, jaką rolę doktrynalną i wychowawczą miały w chrześ- 
cijaństwie, i mają nadal, owe historyczne teksty. Są to teksty dla chrześcijan święte 
i jako takie wyrastają w chrześcijańskiej kulturze ponad historyczną doraźność. 
Wiadomo też, czym był i jest nadal dla chrześcijaństwa problem judaizmu, Żydów, 
ile napięć, waśni społecznych i krzywdy ludzkiej zrodziło się z chrześcijańskiej nieto- 
lerancji wobec Żydów. 

Jan Paweł II uznał za potrzebne zacytować tę wypowiedź Piotrową o Izraelczykach 
w encyklice o Duchu Świętym, choć — jak się zdaje — mógł był wypowiedzieć się 
na zamierzony temat równie obszernie i dogłębnie bez sięgania do formuły obrosłej 
w niedobrą tradycję. 

Można przypuszczać, że encyklika „Dominum et vivificantem”, przez swoją jedno- 
znaczną, strofującą „grzeszników” tonację i przez wyrażne adresy, m.in. do protestan- 
tów, Żydów, ateistów i materialistów, nie przyczyni się do pogłębienia ducha odnowy 
Kościoła rzymskokatolickiego i upowszechniania idei humanizmu i ekumenizmu. 


Poważne oskarżenia wysuwa Jan Paweł II pod adresem materializmu i choć odróż- 
nia materializm teoretyczny (dialektyczny i historyczny) od „cywilizacji materiali- 
stycznej” (zmerkantylizowanej i ubogiej w wartości duchowe), to obie te formacje 
obciąża oskarżeniami o te same, najcięższe grzechy, ich źródło upatruje w materia- 
lizmie jako systemie filozoficznym. 


(8) Por. Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym (Gaudium et speS). 
19, 20, 21. 
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Jest w encyklice próba rzeczowego I obiektywnego, choć bardzo skrótowego (co 
jest zrozumiałe w kontekście tematu głównego encykliki) scharakteryzowania filozofii 
materialistycznej, są jednak opinie i insynuacje, których pominąć nie można w imiq 
dobrego wzajemnego rozumienia się marksistów i chrześcijan. 


Papież pisze słusznie, że ateizm ma wiele postaci £ nie można sprowadzać go tylko 
do filozofii materialistycznej, ale jednocześnie przypisuje filozofii materialistycznej in- 
tencje rozbudowanego oporu przeciw Duchowi Świętemu. 


Stwierdzenie to w odniesieniu do materializmu marksistowskiego nie jest trafne, 
ponieważ filozofia ta narodziła się nie w intencji przeciwstawiania się Duchowi Św. 
lecz aby wyzwolić ludzi pracy ciemiężonych przez kapitał od materialnej i duchowej 
nędzy, materialnego i duchowego upodlenia. Czytanie tekstów klasyków marksizmu- 
-leninizmu bez uprzedzeń ujawnia wyraźnie, że ich antyklerykalna postawa nie miała 
nic wspólnego z zanikiem wrażliwości na wartości duchowe, także i na wiele spośród 
tych, które głosi chrześcijaństwo (poszanowanie godności ludzkiej, solidarność z wy- 
zyskiwanymi i uciskanymi, postawa opiekuńcza — chrześcijanie nazywają to miłością 
bliźniego, uczciwość wobec innych, prawdomówność itp.). Była natomiast reakcją na 
dotychczasowe feudalne i kapitalistyczne zaangażowanie się katolicyzmu i niektórych 
innych wyznań chrześcijańskich. Okres radykalnego młodoheglizmu i entuzjazmu dla 
ateistycznej filozofii Ludwika Feuerbacha trwał krótko, w początkach ich twórczości. 
Wkrótce po ukazaniu się książki Feuerbacha „Istota chrześcijaństwa” (1841) i jego 
„„[Tymczasowych tez o reformie filozofii” (1842) Marks pisze „Przyczynek do krytyki 
heglowskiej filozofii prawa” (1843), „W kwestii żydowskiej”, „Przyczynek do heglow- 
skiej filozofii prawa. Wstęp” i „Rękopisy ekonomiczno=filozoficzne” (1844), wspólnie 
z Engelsem „Świętą rodzinę”, krytyczne „Tezy o Feuerbachu” (1845), a w latach 
1845—1846 wspólnie z Engelsem „Ideologię niemiecką”, które to teksty są wyrazem 
zasadniczego rozstania się z idealistyczną filozofią Hegla i ateizmem Feuerbacha, 
a zarazem wykładem podstawowych tez materializmu naukowego. 


Można rzec, iż od tej pory twórcy materializmu dialektycznego i historycznego prze= 
stają posługiwać się argumentacją ateistyczną i cała ich twórczość nie wywodzi się 
ani z krytyki religii, ani z wadzenia się z Duchem Świętym, lecz z dążenia do reformy 
stosunków społecznych tak, aby zapewniały one wszystkim ludziom rzeczywiste posza- 
nowanie ich osobowości i potrzeb materialnych. 


Ateizm jest jedną z konsekwencji takiego programu marksizmu, ale nie konstytus 
tywną jego zasadą, nie punktem wyjścia. Nie jest też celem. Wiarę religijną i ateizm 
traktujemy jako część składową życia ludzi i interesują one nas o tyle, o ile współtwo= 
rzą to życie — dobrze lub źle. 


Filozofię marksizmu niechętni jej z różnych powodów autorzy przedstawiają 
często tak, jak gdyby lekceważyła ona osobową wartość ludzi i ich potrzeby duchowe, 
a całą wizję człowieka i program jego życia sprowadzała do poziomu procesów biolo- 
gicznych, chemicznych i fizycznych; zaś program kształtowania stosunków społecz-- 
nych do cybernetycznego sterowania jednostkami i grupami społecznymi. Wielu auto- 
rów katolickich aktywnie przyczyniło się do takiej fałszywej s marksizmu, Jan 
Paweł II nie wyłamał się, niestety, z tej formuły. 


Nie chcemy dyskutować o Duchu Świętym. Jest to wewnętrzna sprawa chrześcijan, 
Ale nie możemy zgodzić się na insynuowanie materialistycznej filozofii marksizmu 
nienawiści oraz poglądu, że „życie ludzkie jest wyłącznie «bytowaniem ku śmierci»” 
i afirmowania — jak to papież eufemistycznie określił — „znaków i sygnałów 
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śmierci”. Nie sądzimy także, że kłamstwo i zakłamanie wiążą się w sposób naturalny 
bardziej z ideą „Śmierci Boga” lub z ateizmem niż, na przykład, z dewocją. 

Zauważmy na marginesie, że formuła „bytowania ku śmierci” jest pochodzenia 
egzystencjalistycznego (Martin Heidegger), a nie materialistycznego. Można uznać, że 
filozofia Heideggera i niektórych innych egzystencjalistów jest ateistyczna, ale na 
pewno nie jest materializmem i nie ma wiele wspólnego z marksizmem. Ponadto z 
formuły tej nie wynika w żaden sposób, według egzystencjalistów, jakikolwiek pro- 
gram działania na rzecz śmierci. | 

Materializm marksistowski. zaś, niezależnie od tego, jak Inne filozofie pojmują pro- 
blemy życia ludzi i śmierci, nie afirmuje zabijania, a śmierć traktuje jako naturalny 
proces ł finał starzenia się. Ani marksizm, ani marksiści nie wymyślili walk między 
ludźmi i ich wzajemnego zabijania się. Istniały już one dużo wcześniej, także i w epo- 
ce dominowania w kulturze społecznej idei chrześcijańskich i pełnej władzy Kościoła 
rzymskokatolickiego nie tylko w sferze ducha, ale i materii (w gospodarce i w poji- 
tyce). Katolicy nie lubią przypominania o ich władzy w przeszłości, ale była ona fak- 
tem, faktem było też, że władza ta ani nie wprowadziła (poza małymi wyjątkami) kul- 
tury „życia nie ku śmierci” ani nawet nie próbowała potępiać zabijania (najazdv, woj- 
ny lokalne i wojny na miarę ówczesnego świata) oraz nierówności ekonomicznej 
i społecznej, która także często zabijała. Marksizm od czasu ukształtowania się i roz- 
winięcia teoretycznego, a następnie społecznego postawił sobie jako naczelne zadanie 
uwolnienie ludzi od zmory wyzysku społecznego i społecznej nierówności oraz od 
wojny jako sposobu „załatwiania” społecznych spraw. Kościół rzymskokatolicki dopie- 
ro od połowy wieku XX zaczął ostrożnie przyzwalać na socjalizm jako ustrój spo- 
łeczny (program wszak marksistowski) i od tego też czasu przyłącza się do społeczne- 
go ruchu potępiania wojen, który rozwija się między innymi dzięki aktywności mark- 
sistów i państw socjalistycznych. Ponieważ jednak marksistowski ruch robotniczy od 
początku swojego istnienia, a także i filozofia marksistowska napotkały zdecy- 
dowane przeciwdziałanie ze strony klas posiadających i ich przedstawicieli w naukach 
społecznych, czasami aż do prześladowań włącznie, musiały zdecydować się na działa- 
nia środkami walki klasowej. Ale walka klasowa nie sprowadza się do walk zbroj- 
nych. Walka zbrojna marksistów o lepsze życie materialne i duchowe ludzi pracy nie 
jest środkiem, po który sięgają chętnie, bez wypróbowania środków innych, pokojo- 
wych, konstytucyjnie przewidzianych (działalność partii politycznej, związków zawo- 
dowych, działalność poselska, wychowanie, propaganda itp.), lecz jest dramatvczną 
ostatecznością, gdy inne sposoby są nieskuteczne, a nie sposób czekać dłużej ze wzglę- 
du na dobro ludzi. Jest ona także wymuszana na marksistowskim ruchu robotniczym 
przez zbrojną obronę status quo kapitalizmu i kolonializmu i przez nierzadkie stoso- 
wanie stty zbrojnej przeciw pokojowo działającym robotnikom i ludziom uciskanym. 
To nie nienawiść kieruje marksistami, lecz rozpaczliwa konieczność społeczna narzu- 
cona przez obrońców nierówności społecznej i ucisku. Jest paradoksalnym dramatem 
ludzkości, że idee humanizmu, których marksizm jest rzecznikiem, muszą być bronio- 
ne walką klasową — ale to nie marksistów trzeba obciążać za to odpowiedzialnością. 


Jan Paweł II i jego poprzednicy wielokrotnie wypowiadali się za sprawiedliwoś- 
cią społeczną i za realizowaniem idei humanizmu. Stwierdźmy więc, że marksiści są 
sojusznikami wszystkich, którzy zmierzają do sprawiedliwości społecznej i głoszą idee 
humanistyczne. W sojuszu tym problemy Ducha Świętego nie powinny nam przeszxa- 
dzać, . 


Papież sugeruje w encyklice, że różnorakie determinizmy zrodziły się nade wszy- 
stko z materialistycznych podstaw myślenia, z praktyki i odpowiedniej metodologtł. 
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Ale pod wpływem Ducha Świętego ludzie od determinizmów zdolni są wyzwolić się. 
Tak?e i w tej kwestii auior dokumentu idzie za popularną opinią mieszającą mecha- 
nistyczne modele determinizmu z determinizmem marksistowskim, który od determi- 
nizmu mechanistycznego odciął się swoją koncepcją wolności człowieka. To właśnie 
marksizm powiada, że człowiek tworzy swoją historię i tworząc ją wikła się zarazem 
w tworzoną przez siebie rzeczywistość, a jednocześnie opanowuje ją na miarę swoich 
możliwości. Jest to teoria, według której człowiek jest nie tylko wypadkową działa- 
nia różnych determinant, lecz sam także tworzy rzeczywistość i to w stopniu coraz 
większym. 

Ale jednocześnie wypada zwrócić uwagę, że determinacja nie została wymyślona 
ani przez ateistów, ani przez materialistów. Teoria determinacji występuje we wszy- 
stkich religiach, także i w religii katolickiej, która mówi o podporządkowaniu czło- 
wieka dwóm rodzajom praw: przyrodniczych i nadprzyrodzonych. Człowiek ich nie 
stwarzył — stworzył je Bóg. Człowiek nie może się od nich uwolnić, bo — na przykład 
— uwalniając się od uległości prawom boskim popadłby tym samym w niewolę 
grzechu. Zaś „wolna wola” człowieka wtedy właśnie jest „wolna”, gdy poddaje się 
woli Boga. Koncepcja ta jest klasycznym, czystym deierminizmem, znacznie surow= 
szym niż determinizm marksistowski. 


Najważniejszy problem encykliki, problem grzechu, ujętv został bardzo tradycyjnie. 
Jest to niewiara i odrzucenie posłannictwa Chrystusa, nieposłuszeństwo woli czło- 
wieka wobec woli Boga, kłamstwo jako radykalne odrzucenie prawdy, „Daru” oraz 
„Miłości”, które stanowią o początku świata i człowieka (p. 33, 35). Szczególnymi 
postaciami grzechu współczesnego są chęć i prawo do trwania w grzechu oraz utrata 


poczucia grzechu (p. 46 i 47). 


Koncepcja utrzymania rozważań całej encykliki w sferze pozaspołecznej (pozaeko< 
nomicznej, pozasocjologicznej i pozapolitycznej) spowodowała, że w charakterystyce 
grzechu nie ma zupełnie opisu stosunków między ludźmi, zarówno między jednostka- 
mi, jak i między grupami społecznymi. Jest tylko relacja człowiek — Bóg (Duch Świę- 
ty). Tymczasem wielu autorów chrześcijańskich, w tym także i katolickich, zwraca 
uwazę, że grzech to nie tylko przestępstwo gatunku ludzkiego lub jednostki wobec 
Boga, ale także naruszenie zasad sprawiedliwości społecznej. Naruszenie tych zasad 
jest także przestępstwem przeciw Bogu, bowiem Bóg jest przeciw niesprawiedliwości 
spoiecznej i aby, wyrażnie to objawić wystąpił w postaci ,„Syna” (jednej z osób Trójcv 
Swiętej), Chrystusa, który nauczał zasad współżycia społecznego i w ich obronie po- 
niósł śmierć. Szczególnie zaś upodobał sobie „maluczkich” i ubogich. 


Tę stronę grzechu podkreślają obecnie przedstawiciele tzw. wspólnot podstawowych 
katolików, głównie w krajach Ameryki Łacińskiej (ale także i na innvch kontynen- 
tach, gdzie ubóstwo jest problemem nie tylko ekonomicznym, ale politvcznym i na- 
rodowym, problemem post- lub neokolonialnvm), oraz przedstawiciele teologii wy- 
zwolenia, teologii „trzeciego świata” itp. 


Jan Paweł II pominął w swojej encyklice milczeniem tę problematykę, zaś_na 
temat wyzwolenia i sprawiedliwości ograniczył się tylko do tezy, szeroko omawianej 
i mającej charakter pośredniej polemiki z rzecznikami teorii „grzechu społecznego”, 
że sprawiedliwość to ostateczna sprawiedliwość, to ostateczne zbawienie w Bogu. 
„Kiedy z kolei mówi o «sprawiedliwości», Jezus zdaje się mieć na myśli tę ostateczną 
sprawiedliwość, jaką okaże Mu Ojciec, otaczając Syna swego chwałą zmartwychwsta- 
nia i wniebowstąpienia: «idę do Ojca». W kontekście tak rozumianego «grzechu» 
| «sprawiedliwości» — z kolei «sąd» oznacza, że Duch Prawdy będzie wykazywał 
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winę «świata» w skazaniu Jezusa na śmierć krzyżową. Jednakże Chrystus nie przy- 
szedł na świat, aby świat ten tylko osądzić i potępić: przyszedł, ażeby go zbawić” (p. 
27). ' 


Takie ujęcie problemu grzechu i sprawiedliwości w „Dominum et vivificantem” 
harmonizuje z watykańską krytyką teologii wyzwolenia i ruchu „wspólnot podstawo- 
wych” formułowaną wprost i pośrednio jeszcze przez papieża Pawła VI w jego 
przemówieniu na konferencji episkopatu latynoamerykańskiego w Medellin w 1968 r., 
w jego adhortacji apostolskiej „Evangelii nuntiandi” z 1975 r. w przemówieniu Jana 
Pawła II na kolejnej konferencji tegoż episkopatu w Puebla w 1979 r. i zwłaszcza 
w dwóch dokumentach Kongregacji Nauki Wiary: „Instrukcji o niektórych aspek- 
tach «teologii wyzwolenia»” 2 6 sierpnia 1984 r. ł „Instrukcji o wolności chrześcijańs- 
kiej i wyzwoleniu” z 22 marca 1986 r. 


1 


| * 


Jesteśmy świadkami nie pierwszego w historii chrześcijaństwa sporu o Boga (o Du- 
cha Świętego, o Chrystusa) i sens jego Ewangelii. Spór toczą chrześcijanie, ale doty- 
czy on nie tylko wyznawców wiary w Chrystusa, lecz wszystkich „bogatych” I „ubo- 
gich” bez względu na światopogląd, bowiem problemu sprawiedliwości nie da się roz- 
wiązać tylko wiarą i tylko rękami chrześcijan. Dlatego zabieramy głos I proponuje- 
my jedność walki ze społecznym złem, ze społecznym „grzechem”. Ale pozostawmy 
'na boku jałowe a jątrzące wzajemnie oskarżanie się i moralną dyskryminację z po- 
wodów światopoglądowych. . 


| Uwagi na tle sporów 
w sprawie światopoglądowego 
oblicza polskiej szkoły 


GRZEGORZ RYDLEWSKI 


Problem światopoglądowej orientacji szkoły po raz kolejny stał się w Polsce przed- 
miotem dyskusji i polemik, w których merytoryczne argumenty przeplatają się z de- 
magogicznymi próbami odwoływania się do emocji, uczuć patriotycznych i rodziciel- 
skich oraz selektywnie przedstawianej tradycji narodowej. Śledząc wypowiedzi czę- 
ści duchowieństwa i hierarchii katolickiej w naszym kraju oraz treść dokumentów 
publikowanych przez organy Kościoła rzymskokatolickiego w związku z prowokowa- 
ną w niektórych szkołach przez duchownych „wojną o krzyże”, a także wprowadze- 
niem do programów szkół średnich uzupełniających zajęć z religioznawstwa, trudno 
oprzeć się wrażeniu, że mamy do czynienia z działaniami prowadzącymi — obiektyw- 
nie rzecz biorąc — do dzielenia społeczeństwa polskiego. We wspomnianych wypo- 
wiedziach i dokumentach, lekceważąc historyczne doświadczenia i ogólnoświatowe 
tendencje, miesza się z aporem świeckość ti areligijność szkoły z antyreligijnością 
oraz kreuje oceny, które nie znajdują podstaw i uzasadnień ani w teoretycznych za- 
łożeniach marksizmu-leninizmu, ani też w ich obecnej realizacji. 


Głównym podłożem, na którym lansuje się twierdzenia o zagrożeniu w Polsce ka- 
tolicyzmu ze strony państwa i jego instytucji; o braku szacunku szkoły dla prze- 
konań religijnych uczniów i łamaniu przez instytucje wychowawcze państwa prawa 
rodziców do swobodnego wychowywania swych dzieci, w tym również wychowywa- 
nia w sferze religijnej, jest chaos pojęciowy i treściowy, który w sprawach religii 
oraz wolności sumienia i wyznania jest oSA dla znacznej części na- 
szego społeczeństwa. 


Do polskich paradoksów należy bowiem, że za deklaracjami wiary, które s są udzia- 
łem dużej części społeczeństwa, nie idzie znajomość podstawowych nawet faktów 
i procesów istotnych dla oceny faktycznego stanu demokracji światopoglądowej w 
Polsce. Współdecyduje e tym model religijności dominujący w naszym kraju, który 
oparty jest głównie na tradycji i zakłada niską rangę refleksji intelektualnej. Ważną 
' rolę w takim kształtowaniu świadomości społecznej wypełniają ograniczenia przeka- 
zu duszpasterskiego Kościoła. Wynikają one z upowszechniania wyjątkowo selektyw- 
nej, wypełnionej wieloma mitami i deformacjami wizji historii oraz dnia dzisiejsze- 
go Polski, marksizmu i socjalizmu. Nie można też nie dostrzegać, że przy kształto- 
waniu społecznej podatności na treści upowszechniane przez Kościół swoją rolę ode- 
grało pozostawienie w przeszłości przez świeckie oficyny wydawnicze problemów do- 
tyczących wolności sumienia i wyznania w Polsce i na świecie poza kręgiem swoich 
zainteresowań bądź podejmowanie przez nie tej problematy ki w sposób mocno 
uproszczony i schematyczny. 
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Wszystko to skłania do podjęcia próby uporządkowania myślenia o sprawach świa- 
topoglądowego oblicza polskiej szkoły. Ułatwia to fakt, że w trakcie wielomiesięcz- 
nej dyskusji toczącej się w partii i w całym społeczeństwie przed X Zjazdem oraz 
w czasie obrad samego zjazdu sprawy te były wielokrotnie podejmowane. „Zebrano 
bogaty materiał, który stał się podstawą dokumentów programowych partii, w tym 
szczególnie uchwalonego przez zjazd Programu PZPR. Treść tych dokumentów bar- 
dzo wyraźnie prezentuje stanowisko partii w sprawach celów, zasad i charakteru 
nauczania oraz wychowania w polskich szkołach. j 


Jest to stanowisko, które odzwierciedla humanistyczny układ wartości preferowa- 
ny przez ideologię marksistowsko-leninowską i respektuje wymagania polityki wy- 
znaniowej państwa socjalistycznego mające bogate uzasadnienie w tradycji postępo- 
wej i demokratycznej myśli światowej. Ukazuje ono przy tym bezpodstawność zarzu- 
tów o narzucaniu przez szkołę koncepcji światopoglądowych przy stosowaniu siły 
i przymusu. Z drugiej zaś strony raz jeszcze wskazuje się w nim na nierealność 
prób podporządkowania procesu nauczania i wychowania w szkołach koncepcjom ide- 
alistycznym, pozbawionym naukowych podstaw, nie dającym się zweryfikować w 
praktyce i ograniczającym podmiotowość człowieka i społeczeństwa. 


| 


Podkreślenie globalnego i humanistycznego charakteru teorii marksistowskiej ma 
szczególne znaczenie. Oto bowiem krytycy obecnej koncepcji metodologicznej i pro- 
gramowej realizowanej w szkołach usiłują redukować treść marksizmu do jego sta- 
nowiska w sprawie istoty, źródeł i społecznych funkcji religii, a partię postrzegają 
jako swego rodzaju stowarzyszenie ateistów, którego jedynym celem jest zbudowa- 
nie społeczeństwa wolnego od religii. Trudno o dalej idącą dezinterpretację. W ta- 
kiej też optyce pojęcie światopoglądu w sposób merytorycznie nieuprawniony spro- 
wadzone zostaje do zagadnienia stosunku do religii, które staje się podstawą wszel- 
kich ocen formułowanych wobec poszczególnych systemów filozoficznych i społecz- 
nych. 


Znaczenie faktu, że marksizm, stanowiący ideologiczną podstawę działalności PZPR, 
ma wymiar globalnej koncepcji światopoglądowej, o konsekwentnie materialistycz- - 
nym charakterze, musi być rozpatrywane w kontekście światopoglądowego charak- 
teru szkoły poprzez pryzmat treści wskazań klasyków dotyczących zadań światopo- 
glądowych państwa socjalistycznego. Te zaś — co konsekwentnie przemilczają kry- 
tycy ustroju socjalistycznego — wyraźnie wskazują, że działania państwa i jego in- 
stytucji nie są prostą funkcją celów ideologicznych partii. 


W pracach klasyków marksizmu-leninizmu można odczytać trzy podstawowe, ogól- 
ne stwierdzenia odnoszące się do kwestii światopoglądowego zaangażowania państwa 
socjalistycznego. B | 


Pierwsze z nich związane jest z przekonaniem, że narzucanie koncepcji światopo- 
glądowych przy stosowaniu przymusu i nacisku z reguły prowadzi do odwrotnych 
od zamierzonych skutków. Zgodnie z nim klasycy marksizmu-leninizmu jednoznacz- 
nie odrzucali działania administracyjne w sferze kształtowania światopoglądu oby- 
wateli państwa. 


Drugie z omawianych stwierdzeń wskazuje, iż ciężar walki o przebudowę świato- 
poglądu obywateli spoczywa na partii marksistowsko-leninowskiej, a nie na orga- 
nach i instytucjach państwowych. W. Mysłek w związku z tym słusznie podkreśla, 
że „wprawdzie państwowa polityka wyznaniowa inspiruje się ideologią socjalistycz- 
ną, wypracowaną i krzewioną przez partię, jednakże ma ona inne punkty odniesienia 
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niż działalność partyjna, w szczególności uwzględnia fakt, że problem stosunku oby- 
wateli do religii jest ich prywatną, osobistą sprawą: (1). 


Trzecie stwierdzenie odnosi się do funkcji państwa socjalistycznego, a zwłaszcza do 
funkcji kulturalno-wychowawczej. Biorąc pod uwagę stanowisko Marksa, Engelsa 
i Lenina w sprawie działań administracyjnych w sferze światopoglądowej oraz 
uwzględniając ich zastrzeżenia, że funkcja kulturalno-oświatowa ti wychowawcza pań- 
stwa socjalistycznego powinna być spełniana wyłącznie metodami przekonywania 
i ideowego oddziaływania, trzeba uznać, że brak jest wskazań, które mogłyby sta- 
nowić przeszkodę dla prezentacji przez szkołę koncepcji światopoglądowych innych 
niż marksistowska. Jak bowiem słusznie podkreśla R. Kończyk: „dobór treści kształ- 
cenia preferujący materialistyczny punkt widzenia i wartości ideologii socjalistycz- 
nej nie wyklucza możliwości ukazywania w szkole innych punktów widzenia, po- 
równywania wartości oraz przestrzegania tolerancji wobec innych poglądów '(2).. 


Jest to'właśnie możliwość znajdująca swą częściową realizację w programie reli- 
gioznawstwa wprowadzanego do szkół średnich. 


O braku teoretycznych inspiracji dla stosowania w szkole socjalistycznej w trakcie 
nauczania i wychowywania administracyjnych nacisków w sferze postaw wobec re- 
ligii współdecydują również uniwersalne zasady polityki państwa socjalistycznego 
wobec obywateli wierzących i związków wyznaniowych. Wśród nich zaś jest w szczer 
gólności: zasada wolności sumienia i wyznania, zasada oddzielenia kościołów i związ- 
ków wyznaniowych od państwa, zasada równouprawnienia światopoglądów i wyznań 
oraz zasada pierwszeństwa jedności interesótę politycznych nad różnicami w sferze 
stosunku do religii. 


Przypomniane rozstrzygnięcia teoretyczne znajdują pełne odbicie w treści uchwalo- 
nego przez X Zjazd Programu PZPR. Są one również podstawą działalności systemu 
oświatowego w naszym kraju i nie tylko nie utrudniają realizacji wolności sumienia 
i wyznania na terenie szkoły, lecz są jej najlepszą gwarancją. W równej mierze sto- 
ją na straży praw osób wierzących — i to bez względu na wyznawaną religię — co 
i niewierzących. 


Wśród gwarancji pełnej realizacji wolności sumienia i wyznania w procesie na- 
uczania i wychowania w państwowych instytucjach oświatowych podstawowe znacze- 
nie ma Świecki charakter tych instytucji. Taki właśnie ich charakter potwierdza z ca- 
łą mocą Program PZPR poprzez stwierdzenie, że „szkoła polska jest i będzie socjali- 
styczna i świecka” (3). 


Zasada świeckości szkoły stanowi przedmiot szczególnie nasilonych ataków ze stro- 
ny zwolenników klerykalizmu i nietolerancji. Godzi się w związku z tym przypom- 
nieć, że walka o urzeczywistnienie laickiego charakteru szkoły ma na świecie długą, 
sięgającą XVI=XVII wieku tradycję. Postulat świeckości szkoły został też wpisany 
do pregramu marksistowskiego ruchu rebotniczego, od samego jego początku. 


Rodowód zasady świeckości szkoły związany jest z dążeniem do uprawiania i roz- 
woju myśli racjonalistycznej, a nie — jak to sugerują przeciwnicy tej zasady — z dą- 


(1) W. Mysłek, Markaizm-leninizm o religii i kościele. Leninowskie założenia polityki wyzna” 
niowej, w: Polityka wyznaniowa, tło, warunki i realizacja, Warszawa 1975, str. 36. 

(2) R. Kończyk, Szkoła nie może być neutralna, „Trybuna Ludu?, 1982, nr 63 z 16 marca. 

(3) Wszystkie cytaty s dokumentu programowego PZPR przytaczam za wydawnictwem: 
Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalony przez X Zjazd PZPR w lipcu, wye 
dany nakładem KAW, Warszawa 1986. 
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żeniem do likwidacji religli czy też zamiarami ograniczenia praw Kościoła do rea- 
lizacji misji religijnej. Początkowo walka toczyła się o wprowadzenie do szkół naucza- 
nia z zakresu przyrodoznawstwa, techniki, sztuki, literatury i muzyki. Później — już 
"w wieku XVIII — walczono o szkołę ze świecką władzą, świeckimi nauczycielami 
i świeckimi treściami nauczania. Kiedy w połowie XIX wieku ideę szkoły świeckiej 
podjął ruch robotniczy, w wielu państwach notowano już szybki rozwój świeckiego 
szkolnictwa państwowego, zaś w części z nich taka właśnie forma szkolnictwa sta- 
nowiła rozwiązanie dominujące. 


Rekonstruując zmagania o świeckość szkoły warto zauważyć fakt, że ich pierw= 
szym efektem było powoływanie już w oświeceniu rozlicznych szkół rycerskich i kró- 
lewskich, w których nauczanie nie podlegało władzy Kościoła. Odnptować też trze- 
ba, iż postulat laickiej szkoły stanowił jeden z elementów programu rewolucji bur- 
żuazyjno-demokrątycznych. Dla realizacji tego postulatu szczególne znaczenie miała 
Wielka Rewolucja Francuska 1789 r. Nasilenie procesu zeświecczenia szkóły ściśle 
wiąże się z wdrażaniem, w stale zwiększającej się liczbie krajów, zasady oddzielenia 
kościołów i związków wyznaniowych od państwa. Szkoła laicka jest bowiem natu- 
ralnym następstwem przyjęcia tej zasady. 


Walka o szkołę świecką ma również — co słusznie podkreśla Z. Stachowski — dłu- 
gie tradycje w Polsce(4). Postulat wprowadzenia takiej szkoły zgłaszał już w XVI wie- 
ku krakowski uczony Szymon Marycki (1516—1577). Powrócił do niego Andrzej Frycz 
Modrzewski w pracy „O naprawie Rzeczypospolitej”. Próby jego realizacji podejmo- 
wali m.in. Stefan Batory zmierzający do utworzenia uniwersytetu państwowego oraz 
Jan Zamoyski. W poważnej mierze świecki charakter miała Szkoła Rycerska, powo- 
łana w Warszawie w 1765 r. Jednak kluczowe znaczenie dla walki o laicką szkołę 
w Polsce miało utworzenie w 1773 r. Komisji Edukacji Narodowej, która była pierw- 
szym w historii naszego państwa świeckim ministerstwem oświaty. | 


W czasach najnowszych postulat świeckości oświaty I wychowania w sakioczy i 
instytucjach powrócił w Polsce z całą mocą w okresie dwudziestolecia międzywojen- 
nego. Jest przy tym rzeczą wielce charakterystyczną, że jego rzecznikami były siły 
o bardzo różnych orientacjach ideologicznych i politycznych. W swoich dążeniach do 
urzeczywistnienia szkoły laickiej komuniści spotkali się z socjalistami, częścią ruchu 
ludowego, z głosem -mniejszościowych, dyskryminowanych kościołów i związków wy- 
znaniowych oraz — co zasługuje na RPNE podkreślenie — z poparciem więk- 
szości nauczytielstwa polskiego. ' - 


Kształcąca, nawet z naszego punktu widzenia, może być dyskusja, jaka miała miej- 
zce w pclskim parlamencie w marcu 1925 r. w trakcie debaty nad ratyfikacją pod- 
pisanego 10 lutego 1925 r. konkordatu Polski ze Stolicą Apostolską. W debacie tej, 
zakończonej ostatecznie ratyfikacją konkordatu większością 186 głosów przeciw 110, 
szczególnie krytycznie odnoszono się do rozwiązań przesądzających o wyznaniowym, 
katolickim charakterze szkoły polskiej. Przytoczmy dla ilustracji fragment wypowiedzi 
posła Z. Piotrowskiego ze Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów, w którym 
— w sposób charakterystyczny również dla innych dyskutantów — podkreślał on, że: 
„Szkoła wyznaniowa, czyli szkoła sklerykalizowana, jest to taka szkoła, w której ma 
rządzić ksiądz... Więc zamiast nauki, rzetelnego wychowania,  zapanowałby fana- 
tyzm. Szkoła, ten najcenniejszy instrument państwa w kształceniu obywateli, stałaby 


(4) Por.: Z. Stachowski, W obronie świeckości szkoły, „„Argumenty”, 1986, nr 17, zob. też: 
E. Grzelak, Z. Piś, Polska szkoła — świecka, „Argumenty”, 1986, nr 25. 
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się czynnikiem antypaństwowym, odśrodkowym 1 wychowywałaby pokolenie dora- 
stające na klerykałów... Szkoła wyznaniowa godzi w podstawy demokracji, odsuwa 
czynniki kontroli państwa nad szkołą, a oddaje kontrolę władzy pozapaństwowej, nie» 
odpowiedzialnej, władzy hierarchii Kurii Rzymskiej, która ma przecież swoje odręb- 
ne cele, interesy w bardzo wielu wypadkach obce i wrogie Państwu Polskiemu. Każ- 
de wyznanie bowiem ma to do siebie, że itwąża swoją religię za tę, która prowadzi 
. jedynie do zbawienia. A z tego wywiązuje się zupełnie zrozumiały fanatyzm reli- 
. gijny, uprzedzenia, podniecanie i wzywanie do wzajemnej wojny na tle religij- 
nym...” (5). 

Jakże współgrają z tymi ocenami stwierdzenia T. Kotarbińskiego, filozofa, logi- 
ka i prakseologa, który w początku lat trzydziestych domagał się usunięcia ze szkół 
nauki religii i podkreślał, że „Kościoły kładą się w poprzek myśli trzeźwej” (6). 

Powyższe uwagi nie są formą ucieczki w rozważania historyczne. Mają one na celu 
przypomnienie kilku faktów, w świetle których ujawnia się cała bezpodstawność za- 
rzutu wiążącego wdrożoną w Polsce Ludowej zasadę. świeckości szkoły z walką 
przeciw religii i twierdzenia sprowadzającego rodowód walki o urzeczywistnienie: 
szkoły laickiej do marksistowskiego jej nurtu. Pokazują one, że właściwa dla analizy 
tego zagadnienia jest perspektywa zmagań między koncepcjami społecznie postępo- 
wymi a rozwiązaniami konserwatywnymi, ograniczającymi wolność sumienia i kre- 
ującymi sytuacje naruszające równouprawnienie obywateli. 

Świeckość polskiej szkoły nie oznacza jej neutralności światopoglądowej. Ustawa 
o rozwoju systemu oświaty i wychowania z 15 lipca 1961 r. precyzuje wyraźnie, że , 
zadaniem szkoły jest nie tylko nauczanie, ale i wychowanie. To ostatnie zaś ze swo- 
jej istoty wspierać się musi na określonym ideale wychowawczym. Cechą systemu 
oświątowego w naszym kraju jest — co raz jeszcze podkreślono w Programie PZPR 
— „jedność kształcącej i wychowawczej funkcji szkół wszystkich typów, konsekwent- 
ne oddziaływanie ideowe na młodzież zgodnie z ideami patriotyzmu, godności naro- 
dowej, internacjonalizmu, z tym wszystkim, co jest socjalistycznym ideałem wycho- 
wawczym'. W efekcie szkoła polska jest — używając sformułowań zaczerpniętych 
z cytowanego wyżej dokumentu — „aktywna w udostępnianiu młodzieży współcze- 
snego dorobku myśli ludzkiej, będzie służyła młodemu pokoleniu pomocą w zdoby- 
ciu podstaw naukowego poglądu na świat”. 


Partia nie ukrywa swoich dążeń zmierzających do stworzenia warunków sprzyja- 
jących zapewnieniu marksizmowi-leninizmowi przodującej pozycji w życiu umysło= 
wym polskiego społeczeństwa. W dokumencie programowym PZPR podkreśla się w. 
związku z tym, że tolerancja, dialog, docenianie wielorakich motywacji socjalistycznego 
zaangażowania oraz otwarcie na humanistyczne wartości powstające z różnych in- 
spiracji światopoglądowych w kulturze polskiej „nie przekreślają zasadniczych różnie 
między odmiennymi światopoglądami, między filozofią materialistyczną a idealistycz- 
ną, między teorią naukowego socjalizmu a innymi koncepcjami rozwoju społeczne- 
go”. Takie stanowisko połączone jest z deklaracją partii w sprawie doskonalenia me- 
tod oddziaływania zmierzającego do ukazywania poznawczych i moralnych walorów 
światopoglądu marksistowskiego, kształtowania naukowego stosunku do otaczającej 
człowieka rzeczywistości, wzbogacania i upowszechniania kultury świeckiej. 

Ci, którzy dowodzą, że intencją władz państwowych jest zdobywanie młodego po- 
kolenia dla socjalistycznych racji, a nie tylko przedstawianie tych racji młodzieży 


(8) Por. J. Wisłocki, Sprawy szkolne w konkordacie, „Argumenty”, 1985, nr 13, 
(0) T. Kotarbiński, O nauczaniu religii w szkołach, „Racjonalista”, 1991, nr 10. 
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w procesie nauczania w szkole, wyważają więc otwarte drzwi. Równocześnie jednak 
nadużyciem jest wyprowadzanie z tej sytuacji oceny; że tym samym szkoła, poprzea 
swoją aktywną postawę w sferze światopoglądu, narusza wolność sumienia i wyzna- 
nia. Bowiem służenie przez szkołę młodemu pokoleniu w zdobywaniu podstaw nau- 
kowego poglądu na świat nie jest równoznaczne z narzucaniem postawy światopo- 
glądowej przy pomocy środków administracyjnych. Pierwsza z tych sytuacji jest 
chąrakterystyczna dla systemu oświatowego naszego kraju. Stanowi ona konsekwen- 
cję realizacji w praktyce ustawowo określonego obowiązku nauczania i wychowywa- 
nia uczniów w zgodzie z aktualnym stanem wiedzy naukowej — wiedzy o prawach 
przyrody i życia społecznego, o dziejach i kulturze narodu polskiego i całej ludzkości. 


Narzucanie postawy światopoglądowej przez szkołę, a tym samym naruszanie wol- 
ności sumienia i wyznania miałoby natomiast miejsce wówczas, gdyby prawa bądź 
obowiązki ucznia uzależniane były od tego, w jakim stopniu uczeń ten uznał i przy- 
jął przedstawione mu racje światopoglądu .materialistycznego. Sytuacja taka jednak 

-w Polsce nie występuje. Szkoła nie zajmuje się tym, czy pod wpływem procesu 
nauczania uległy zmianie postawy ucznia wobec religii. W działalności praktycznej 
instytucji oświatowych w państwie nie jest przedmiotem dociekań | ocen stopień, w 
jakim pod wpływem wiedzy biologicznej, fizycznej czy też humanistycznej uczniowie 
przyjęli *świątopogląd naukowy. Tym samym szanowane są poglądy uczniów w 
sprawach wyznaniowych, które zgodnie z Konstytucją PRL są usytuowane w sferze 
decyzji prywatnych i osobistych przekonań. Co więcej, poglądy te mają w naszym 
;kraju gwarancję prawną, a wszelkie próby wpływania na nie przy pomocy siły za- 
grożone są sankcją karną. 


Przy ocenie zarzutów w sprawie naruszania wolności sumienia i wyznania w proce- 
sie wychowania i nauczania w Polsce uwzględnić też trzeba fakt, że kościoły i związ- 
ki wyznaniowe mają w naszym kraju wszelkie warunki, by na zasadach dobrowol- 
ności oddziaływać na postawy i przekonania wiernych. Dotyczy to również oddziałv- 
wania na dzieci I młodzież. Jedną z form nauki religii i wychowania zgodnego 2 jej 
postulatami jest prowadzona przez część związków wyznaniowych katechizacja dzieci 
„4 młodzieży. Jest ona prowadzona pod kierunkiem i nadzorem duchownych, w spo- 
sób niezależny od państwa i w skali, która według rozpoznania poszczególnych ko- 
ściołów gwarantuje objęcie nią wszystkich chętnych. Dla przykładu gam Kościół 
rzymskokatolicki posiada w naszym kraju blisko 30 tysięcy punktów katechetycznych. 
Fakt ten pozwala na mówienie o demokracji światopoglądowej w naszym kraju. 


Cechą charakterystyczną dla postawy hierarchii 1 publicystów Kościoła rzymsko- 
katolickiego w Polsce w sprawach szkoły oraz nauczania ł wychowania jest dająca 
się zauważyć nieufność wobec deklaracji i działań władz państwowych w tej sferze. 
Przedstawiciele Kościoła odwołują się przy tym do doświadczeń z pierwszej po- 
łowy lat pięćdziesiątych, kiedy to uwidoczniły się negatywne konsekwencje błędnych 
koncepcji politycznych, które pojawiły się w obrębie partii i całego systemu poli- 
tycznego państwa. Eksponują oni szczególnie te wszystkie fakty i zdarzenia, które 
związane były z preferowaniem w polityce wyznaniowej rozwiązań administracyj- 
nych, sięganiem do środków karno-prawnych, stosowaniem znacznie uproszczonej 
interpretacji marksistowsko-leninowskich zasad polityki wobec religii i związków wy- 
znaniowych oraz posługiwaniem się przy realizacji tych zasad metodami nieformal- 
nymi, wykraczającymi poza porządek prawny i naruszającymi praworządność. 


Próby uogólniania tych zjawisk połączone z przemilczaniem faktu, iż zjawiska te 
znalazły w ostatnich latach wnikliwą i pełną ocenę polityczną, stanowią jednak broń 
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obosieczną. Jeśli bowiem odwołamy się da doświadczeń historycznych, to znajdzie- 
my wśród nich liczne dowody upiaw.)..padabniające twierdzenie J. Godlewskiego, 
że: „urzeczywistnienie tak zwanego postulatu neutralności światopoglądowej pań- 
stwa socjalistycznego sprowadziłoby się w praktyce do przekazania całego społeczeń- 
stwa pod wyłączne oddziaływanie światopoglądu idealistycznego, sprowadzałoby się 
do monopolu światopoglądu religijnego, i to jednej konfesji. W praktyce życia spo- 
łecznego byłoby to rugowaniem wolności sumienia ”(7). 

Liczne przesłanki do takiej właśnie oceny daje analiza doktryny Kościoła katolic- 
- kiego w sprawach nauczania i wychowania. W latach powojennych Kościół usiłował 
bowiem powielić w podstawowych elementach swoje stanowisko z okresu przed wrze- 
śniem 1939 r. | 

Przypomnieć w związku z!tym trzeba, że podstawowe znaczenie dla tego stano- 
"wiska miał postulat oparcia oświaty w naszym kraju na szkole wyznaniowej, w której 
programy, podręczniki, zespoły nauczycielskie oraz stowarzyszenia młodzieży znajdo- 
wałyby się pod kontrolą Kościoła katolickiego. 

Postulat taki sformułowany został już w 1919 r. przez znanego publicystę katolic- 
kiego, który jednoznacznie stwierdził, iż „kto ma w ręku szkołę, ma w ręku przyszłość 
narodu. Naród polski, katolicki musi mieć w swoim ręku szkołę odpowiednią do swe- 
go charakteru, zatem szkołę religijną, katolicką”(8). Pomimo licznych sprzeciwów zę 
strony sił lewicowych, a także ze strony samych nauczycieli broniących idei wol- 
ności sumienia i wyznania, postulat szkoły wyznaniowej był podstawą aktywności 
hierarchii katolickiej w Polsce w całym okresie międzywojennym. Został on z całą 
mocą powtórzony w uchwale synodu plenarnego biskupów polskich, który obradował 
od 26 do 27 sierpńia '1936 r. w Częstochowie. M.in. w uchwale 122 uczestnicy synodu 
stwierdzili, że: „Na mocy prawa przyrodzonego i uroczystych orzeczeń papieskich, 
a zwłaszcza na mocy encykliki «O chrześcijańskim wychowaniu młodzieży», rodzice 
katoliccy powinni się domagać, aby ich dzieci kształciły się w szkołach wyznaniowych. 
Zanim szkoły wyznaniowe utworzone zostaną, synod plenarny nalega, aby wierni 
z prawa i obowiązku domagali się, by nauczanie w obecnym ustroju szkolnym odpo- 
wiadało w całości zasadom nauki katolickiej i aby młodzieży nie narażano na szkody 
religijne i moralne przez niestosowną koedukację, przez łączenie młodzieży katolic- 
kiej z żydowską i przez powierzanie wychowania młodzieży katolickiej nauczycielom 
innowiercom"! (9). 

Żądania Kościoła w sprawie szkoły wyznaniowej nie zostały w okresie międzywo- 
jennym zrealizowane w całości. Równocześnie jednak w części zostały one uwzględ- 
nione przez władze państwowe, co było podstawą światopoglądowej nierówności i bra- 
ku poszanowania zasady wolności sumienia i wyznania. Sprawy wyznań i oświaty po- 
łączone zostały w jednym urzędzie Ministerstwa Wyznań Religijnych 1 Oświecenia 
Publicznego, w którym w charakterze wizytatorów i inspektorów oświaty pracowali 
m.in. księża. Konstytucja marcowa z 1921 r. w art. 120 wprowadziła ustawowy przy- 
mus nauczania religii w szkołach dla młodzieży do lat 18. Zaś zgodnie z postanowie- 
niami podpisanego w 1925 r. między rządem polskim a Watykanem  konkordatu 
Kościół,uzyskał prawo nie tylko sprawowania nadzoru nad trybem nauczania reli- 
gii. lecz również prawo kontrolowania „moralności nauczających”. . Natomiast okólni- 
kiem z 1926 r. (tzw. okólnikiem Bartla) wprowadzono wobec młodzieży uczącej się w 
szkołach powszechnych i średnich obowiązek uczestniczenia w praktykach religij- 
nych obejmujący: a) wspólne nabożeństwo w niedziele i święta oraz na początku 

(7) J. Godlewski, Światopogląd, rel:gia, państwo, Warszawa 1980, str. 118. 


(8) O. Urban, O szkołę katolicką, „Przegląd Powszechny”, 1919, nr 2. 
(9) Uchwały Synodu płenarnego z 1936 r., „Miesięcznik Koscielny”, 1938, nr 1. 
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i na zakońńczenie roku szkolnego, b) wspólne trzydniowe rekolekcje raz do roku, 
c) wspólną spowiedź i komunię trzy razy do roku, d) wspólną modlitwę przed i po 
lekcjach(10). Zabiegi Kościoła doprowadziły w 1936 r. do wydania zarządzenia w spra- 
wie obowiązku korelacji programu wszystkich przedmiotów nauczanych w szkołach 
powszechnych i średnich z „nauką religii rzymskokatolickiej”(11). W sumie więc na 
straży wpływów Kościoła na wychowanie młodzieży stało prawo państwowe, zaś ogra- 
niczanie tych wpływów zagrożone było sankcją przymusu ae strony organów pań- 
stwowych. 


Utrzymanie przymusu państwowego w wychowaniu religijnym młodzieży stanowi- 
ło jeden z podstawowych postulatów wysuniętych przez Kościół katolicki po 1944 r. 
Realizacji tego postulatu, m.in. przez mobilizację opinij publicznej wierzących, pod- 

porządkowano treść wystąpień publicznych hierarchii kościelnej oraz działalność żwaj 
licystyczną wydawnictw katolickich. 


Późniejsze zmiany w stanowisku Kościoła, które NA się po II Soborze Waty- 
kańskim, mają w sposób oczywisty charakter wymuszony, co nakazuje traktowanie 
ich bardziej w kategoriach taktyki niż w kategoriach zmiany istoty stanowiska. To 
zaś nie stanowi zachęty dla podejmowania kościelnego postulatu neutralności szkoły, 
a wręcz przeciwnie, nakazuje dopatrywać się w nim nowego sposobu artykulacji ko- 
ścielnego dążenia do odgrodzenia młodzieży od treści niefunkcjonalnych wobec zało- 
żeń doktrynalnych i rozstrzygnięć dogmatycznych katolicyzmu. 


W podobny sposób ocenić należy alergiczną reakcję hierarchii katolickiej w Pol- 
sce na wprowadzanie do programów szkolnych zajęć z religioznawstwa. Humani- 
styczne motywy włączenia tego przedmiotu do programów szkół ponadpodstawowych 
są w tej reakcji pomijane przy równoczesnym eksponowaniu tezy, że zajęcia te sta- 
nowić będą formę walki z religią. I tym razem więc obrona monopolu na wyjaśnianie 
zjawiska religii oraz przedstawianie historii i społecznego znaczenia poszczególnych 
systemów religijnych prowadzona jest pod hasłem tolerancji, wolności sumienia i wy- 
znania oraz równouprawnienia obywateli bez względu na wyznanie. Dla porządku 
tylko wypada przypomnieć, że są to hasła, które Kościół przyswoił sobie z ogromną 
trudnością dopiero w czasie ostatnich kilkudziesięciu lat. 


(10) Dz. U.R.P. 1927 r., nr 1, poz. 0. 

(11) Zgodnie z tym zarządzeniem we wszystkich szkołach niższych 1 średnich nauka miała 
być dostosowana do zasad religii katol ckiej 1 nie mogła pozostawać w sprzeczności s żadną 
stych zasad. Zob.: Dz. Urz. MWRiOP 1936, nr 24, poz. 41. : 


, __ Problemy diaiogu 
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Publikujemy poniżej artykuł profesora Mikołaja Kozakiewicza do- 
tyczący dyskutowanej na naszych łamach od ponad dwóch lat pro- 
blematyki dialogu 4 porozumienia narodowego oraz dwie wypowiedzi, 
w poważnej mierze polemiczne, pióra Stefana Opary % Włodzimierza 
Milanowskiego. Za wcześnie jeszcze na podsumowanie tej wielowątko- 
wej, momentami pełnej kontrowersji dyskusji, chociaż już teraz można 
odnotować rozliczne z niej pożytki, wśród których najważniejsze 
to wskazanie na obszar spraw mogących być przedmiotem owocne- 
go dialogu, na zasięg 4 charakter porozumienia oraz jego impe- 
ratywy. Dyskusja ujawniła, iż ogólne hasła są różnie interpretowane, 
że za ich akceptacją kryją się często odmienne oczekiwania. W tym 
też zawiera się jej walor, bowiem hasła bez stałego wysiłku rozu- 
mienia ich treści mogą stać się fasadą ukrywającą zawsze o wiele 
bardziej skomplikowaną rzeczywistość. Zamieszczone poniżej wypo- 
wiedzi stanowią dobrą ilustrację tej tezy. Świadczą także o istotnym 
zróżnicowaniu poglądów nie tyle na treść 4 zakres porozumienia, ile 
na rodzaj zagrożeń dla tego procesu. Ujawnianie takich poglądów, 
zwłaszcza jeżeli stanowią one wyraz pewnego ogólniejszego sposobu 
myślenia, jest koniecznym warunkiem ich krytycznego przezwycię- 
żania t zapobiegania dezinterpretacji linii partii. Do spraw tych w 
przyszłości będziemy jeszcze niejednokrotnie wracać. 


MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 


„Rodzące się zaufanie łatwo poderwać, trudno naprawić. Kruchy 
jest jeszcze dorobek normalizacji, „nie zabliźniły się rany przeszłości”... 
(Wojciech Jaruzelski z przemówienia w Sejmie PRL 9 października 


1982 r.). 


Pisząc jako jeden z ostatnich uczestników tej dyskusji, a nie chcąc 
, powtarzać ani myśli mych poprzedników, ani powielać tego co wcześniej 
gdzie indziej na temat porozumienia narodowego napisałem, rezygnuję 
> wiadomię z całościowej prezentacji moich poglądów na ten temat. Pragnę 
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raczej skupić swą uwagę na wybranych problemach nie poruszanych lub 
poruszanych częściowo pizez poprzedników, a które moim zdaniem nabrały 
ostatnio szczególnej ostrości, nosząc w sobie zalążki poważnego zagrożenia 


dla dalszego postępu w dziele porozumienia narodowego. Jestem świadom . 


tego, iż takie podejście do tematu nada mojemu artykułowi piętno frag- 
mentaryczności, a także jednostronności. Jest to jednak zamierzone i celo- 
we, jeśli artykuł ma spełnić tę funkcję, którą dla niego zakładam — funk- 
cję ostrzegawczą. | 


B 4 = 


, 


Podstawowym zagadnieniem jest, moim zdaniem, - prawidłowa ocena 
obecnej sytuacji społeczno-ekonomicznej i społeczno-politycznej w kraju. 
Ocena ta znajduje swoje odbicie w różnych stosowanych pojęciach i ter- 
minach przez różnych mówców i autorów. Mówi się więc o „postępującej 
stabilizacji” lub „dor malizacji” stosunków w kraju. Są to terminy wymaga- 
jace chwili zastanowienia. Wartość „stabilizacji” zależy bowiem od tego co 
się stabilizuje, co zyskuje twardszy grunt pod nogami, w jakim miejscu i w 
jakiej SauacJ! dok onuje się owa „stabilizacja”. To samo dotyczy „normali- 
zacji”: o jakie „normy” czy formy „normalności” tutaj chodzi? Czy jest to 
normalizacja polegająca na tym. że się umacnia „nowa norma” czy też sło- 
wo .,normalizacja” jest rozumiane jako powrót do „normy starej”? Jeśli 
„stabilizacji ” ulega wskaźnik inflacji na obecnym 15-proc.. poziomie, to 
trudno się z takiej stabilizacji cieszyć. Jeśli „normalizacja” w przemyśle 
oznacza corąz szerszy powrót do mechanizmów „nakazowo-rozdzielczych *, 
to trudno się z takiej „„normalizacji” cieszyć także. Świadomie wybrałem 
przykłady ,najbezpieczniejsze” i najmniej kłopotliwe dla redakcji, a jest 
wiele innych znacznie drażliwszych i to nie tylko z zakresu ekonomiki, ale 
i polityki. Odnoszę zresztą wrażenie, że różni mówcy i autorzy mają co 
innego na mvśŚli mówiac o owej ..normalizacji” i „stabilizacji”” stosunków w 
naszym kraju. Obawiam się również. że stopniowo zdobywają przewagę cl, 
którzy cieszą się ze stabilizowania się tego co miało być zmienione, jak też 
robią wszystko. aby wrócić do owej starej „wypróbowanej normy”. Oto 
powód, dla którego nie każda „stabilizacja” i nie każda „normalizacja” mo- 
gą cieszyć zwolenników zarówno gruntownej odnowy polskiego systemu 
socjalistycznego, jak i porozumienia narodowego, które może dokonywać 
się i pogłębiać tylko w warunkach widomego i konsekwentnego przeobra- 
żania państwa w kierunku zgodnym z postulatami społecznymi lat 
1980/1981, w tym także z programem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


Gdybym miał zaproponować własną diagnozę i własną terminologię dla 
opisu istniejącej sytuacji społecznej w kraju, to używałbym raczej takich 
terminów, jak „uspokojenie nastrojów społecznych”, „spadek emocji ag- 
resywnych”. „większy realizm po utracie wielu złudzeń”, a w rezultacie 
„pogodzenie się z rzeczywistością”. Wiem, że zaproponowana tu terminolo- 
gia (jednostronnie psychologiczna) objaśnia i koresponduje z wielu innymi 
"niepomvś!lnvmi zjawiskami odnotowywanymi zarówno przez badaczy, jak 
i polityków: „bierność i brak aktywności społecznej”, „zamykanie się w 
kręgu osobistych spraw rodzinnych i najbliższych przyjaciół”, trudności 
z rekrutacją nowych członków do organizacji masowych, wreszcie budzą- 
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ca tvle niepokoju publicystów skłonność do poprzestawania na małym, go- 
dzenie się na „przeciętność” i „średniactwo”. Jeśli nawet można odczytać 
te wszystkie symptomy jako „pogodzenie się z rzeczywistością”. czy „zgodę 
na system”, to u bardzo wielu obywateli, zwłaszcza młodych, jest to wynik 
uznania maksymy, iż „głową muru nie przebijesz” i że praktycznie nie. 
ma żadnej alternatywy. Wyraźny spadek pretensji do władzy i zawężenie 
roszczeń i oczekiwań głównie do spraw materialnych i bytowych (mieszka- 
nia, płace, emerytury) nie oznacza przekonania, iż inne wyższego rzędu 
roszczenia zostały już zaspokojone, lecz że raczej wielu straciło wiarę w 
reformowalność c, także wtedy gdy ważka część „władzy” chce te” 
go. | 

Wydaje mi się, iż jest rzeczą bardzo niebezpieczną nieodróżnianie tych 
zjawisk od siebie i błędna interpretacja ich znaczenia. Mówiąc o szansach 
i potrzebie porozumienia się Polaków między sobą, głównie zaś porozumie- 
nia się „władzy” ze „społeczeństwem” (piszę w cudzysłowie bo są to ter- 
miny umowne), trzeba stale pamiętać o tym, iż „bierność” nie oznacza „en- 
tuzjazmu”, „pogodzenie się z systemem” nie oznacza „poparcia”, „rezygna- 
cja z nierealnych marzeń” nie oznacza „akceptacji realnej rzeczywistości”. 
Co więcej sądzę, że stałe pamiętanie o tej prawdzie jest podstawowym wa- 
runkiem ciągłości dialogu. gdyż chroni „władzę” przed omyłką w ocenie 
własnej siły, stopnia i zakresu poparcia społecznego. Doświadczenie histo- 
rvczne PRL uczy, że ekipy przeceniające własną siłę i stopień poparcia 
społecznego miały malejącą tendencję do dialogu ze społeczeństwem, do li- 
czenia się z opinią publiczną. Rezultaty są zbyt świeże w naszej pamięci, 
aby je przypominać. 


* 


Nie mniej myląca może być diagnoza. stanu ekonomicznego kraju, który 
dla dużej części społeczeństwa stanowi podstawowe kryterium oceny rządu 
i systemu. Niewątpliwa poprawa rvnkowej „małej ekonomiki” (choć wciąż 
- odległa od „normv”) przesłania obraz krytycznej sytuacji „wielkiej ekono- 
miki” (przemysł kluczowy, rolno-spożywczy. wreszcie rosnący dystans 
technologiczny we wszelkich dziedzinach itd.). Jeśli nie zostaną podjęte 
śmiałe kroki i decyzje poparte masowo przez społeczeństwo, w ciągu nie- 
wielu lat nasza gospodarka może wpaść w, fazę kolejnego kryzysu, zanim 
zdąży wyjść na dobre z poprzedniego. Ujawnianie tej prawdy, dobrze zna- 
nej ekonomistom, odbywanie nieskrępowanej dyskusji na temat perspek- 
tyw naszej gospodarki i wciąż istniejących, a nawet rosnących zagrożeń 
jest nie tylko potrzebne dla realizacji prawa obywateli do pełnej informa- 
cji o stanie własnego państwa, lecz może przede wszystkim jest niezwykle 
ważnym warunkiem porozumienia co do dróg zapobiegania złu, zakresu 
niezbędnych wyrzeczeń, wreszcie koniecznych zmian w działaniu władz 
i myśleniu ludzi w celu przyśpieszenia realizacji zadań, które zadecydują 
o. gospodarczej przyszłości Polski. 

Zmianą niewątpliwie pozytywną po 1980 r. jest to, iż dzięki zniesieniu 
różnych barier w nauce dysponujemy obecnie znacznie pełniejszą i praw- 
dziwszą' wiedzą o rzeczywistym stanie ekonomiki i świadomości ludzi. Nie 
uległa jednak likwidacji praktyka zawężania społecznego obiegu tej wie- | 


„A 111 


dzy, przez tworzenie różnych szczebli wtajemniczenia w wyniki badań, 
przez opatrywanie w.ększości ważkich raportów podających w miarę peł- 
ną diagnozę znanymi od dawna klauzulami „tylko do użytku wewnętrz- 
nego”, „do użytku służbowego”, „tylko do wiadomości Ob. Ob. posłów” itd. 

Jestem realistą i wiem, że w każdym kraju także o liberalno-demokratycz- 
nym ustroju istnieją tzw. „classified information”, istnieje pojęcie „ograni- 
czonego obiegu” („Restricted circulation”, ,„La diffusion restreinte”). Jest 
to konieczność w odniesieniu do rzeczy stanowiących tajemnicę państwo- 
wą, wojskową czy handlową i przeciw temu nie oponowałbym u nas. Rzecz 
jednak w tym, że nazbyt często podobnymi nadrukami opatruje się ma- 
teriały nie stanowiące żadnej z wymienionych tajemniq lecz zaprzeczają- 
ce. nadmiernie różowym ocenom rzeczywistości, ukazujące prawdziwe 
rozmiary zła i zagrożeń. A więc chodzi o materiały alarmujące łub przy- 
najmniej ostrzegające, wreszcie choćby przedstawiające. rzeczywistość w 
jej pełnym zróżnicowaniu wbrew uproszczonym propagandowym schema- 
„tom. Jest irytującą właściwością prawdy o nas samych, że bywa ona na- 
zbyt często podobna do tego, co o nas mówią nasi przeciwnicy. Tylko że 
zatajenie takiej prawdy utrudnia naprawę tego, co w nas jest błędne. Wła- 
ściwa droga polega na poprawie samego siebie, sprawieniu, że prawda o nas 
przybierze inny, bardziej pozytywny kształt. Czyż trzeba dowodzić, że 
właśnie na tym polega doskonalący rzeczywistość wpływ dialogu? Dotyczy 
to w równym stopniu „władzy”, jak i „społeczeństwa”. 


Jest ponadto argument dodatkowy przeciw limitowaniu obiegu prawdy. 
Oto prawda nigdy nie da się zataić na stałe, wcześniej czy później zostanie 
ujawniona, choćby przez przeciwników. Z tym, że ta sama prawda otwar- 
cie i śmiało przedstawiona przez władzę społeczeństwu — umacnia system, 
podnosi wiarygodność władzy, budzi zaufanie, uruchamia szybko środki 
zaradcze, które mogą liczyć na bardziej masowe poparcie. Prawda, ujaw- 
niona dopiero przez przeciwników, podrywa zaufanie do władzy, opóźnia 
i utrudnia masowe działania korekcyjne, a tym samym osłabia system. 


Kilkakrotnie zdarzyło mi się ostatnio słyszeć jako motyw zatrzymania 
jakiegoś mojego tekstu (najczęściej zresztą ostatecznie wydrukowane 
go): „Przecież Pan pisze dokładnie to samo, co twierdzi w nielegal- 
nych wydawnictwach opozycja”. „Nie wiem, co pisze się w nielegalnych 
wydawnictwach, bo nie mam do nich dostępu — odpowiadałem — ale je- 
Śli w tej konkretnej sprawie piszą to samo co ja, to w moim przekonaniu 
piszą prawdę”. 

Zakładanie a priori, że „opozycja” (jak wiadomo to także bardzo umowne 
i rozciągliwe pojęcie) nigdy nie ma racji i zawsze twierdzi nieprawdę jest 
kolejną przeszkodą w dialogu i w osiąganiu rzeczywistego porozumienia 
narodowego. 

Tymczasem w praktyce ostatnich miesięcy toruje sobie drogę in- 
ny model „dialogu” czy ,„porozumienia”, który bym paradoksalnie nazwał 
jednokierunkowym. W każdym dialogu muszą być dwie strony, w dialogu 
służącym porozumieniu narodowemu tymi stronami są „władza” i „społe- 
czeństwo” (znów podkreślam, że jestem świadom schematyzmu i uprosz- 
czenia tych obu pojęć). Jeśli w wyniku dialogu na jakiś temat „społeczeń- 
stwo” przyjmuje punkt widzenia „władzy” — dialog uważa się za póżytecz- 
ry, a porozumienie w danej sprawie za osiągnięte. Jeśli, jak bywa nierzad- 
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ko, „społeczeństwo” wyraża swoje zastrzeżenia i sprzeciw — dialog uważa 

się za nieudany, a władza robi i tak to co postanowiła, czyniąc co najwyżej 

ornamentacyjne retusze i nieistotne przeredagowania, stwarzające pozory 
liczenia się z opinią publiczną. Nie podejmuje zaś dalszych prób osiągnię- 
cia rzeczywistego porozumienia bo to wymagałoby istotnych ustępstw 
i zmian w pierwotnych zamierzeniach władzy. Rezygnuję z podawania 
przykładów, których nie brak zarówho w praktyce legislacyjnej Sejmu, 
w działalności PRON, wreszcie w zalewie różnorodnych konsultacji na 
wszystkich szczeblach i w obrębie różnych gremiów. Ten „jednokierunko- 
wy model” dialogu i porozumienia (będący w gruncie rzeczy przeciwień- 
stwem „dialogu” i „porozumienia”) jest główną przyczyną, powodującą, iż 
niewykorzystywane są dekretowane miejsca dla samorządności i inicjaty- 
wy obywateli (np. wyposażone w szersze uprawnienia rady narodowe), 
a niby przekonsultowane i uzgodnione posunięcia (także te konieczne 
i sensowne) nie uruchamiają masowych działań społecznych na rzecz ich 
pełnej realizacji. Od tego zaś ostatniego członu zależy efektywność same- 
go zarządzenia czy ustawy, ich wpływ na bieg rzeczywistości. Wydaje mi 
się to sprawą tak oczywistą, że nie wymagającą dowodzenia. Jednokie- 
runkowy model dialogu i porozumienia — nie podwyższa społecznego po” 
czucia własnej podmiotowości ani rzeczywistego sprawstwa — tym samym 
nie jest w stanie przełamać u większości (gdyż wyjątki zawsze istnieją) 
nastroju bierności, tendencji do wyłączania się i autoizolacji. „Jednokie- 
runkowy model porozumienia”, sam jest w gruncie rzeczy jednym wiel- 
kim nieporozumieniem, toteż nic dziwnego, że mimo rosnącej liczby 
. uchwał, apeli, programów, akcji, kampanii, zebrań, posiedzeń, konsultacji 
itd., itp. w praktyce społecznej zmienia się bardzo mało, a istniejące zróż- 
nicowanie i podziały, pretensje i FEeNUMEMIY społeczne istnieją nadal w 
postaci mniej lub więcej utajonej. 


* 


Jedną z rzeczywistych zmian, jakie dokonały się w ostatnim pięcioleciu, 
jest znaczne poszerzenie swobody dyskusji, znacznie wyższy poziom bez- 
pieczeństwa osobistego tych, którzy głoszą „myśli nieuczesane”, zwłaszcza 
jeśli dzieje się to w legalnych i uznanych przez władze miejscach (narady 
legalnych organizacji, łamy oficjalnej prasy, kluby dyskusyjne, różnorakie 
"typy forum itd.) Wobec jednak tendencji wymienionych wcześniej ta 
większa swoboda dyskusji oznacza jedynie poszerzenie kanału komuniko- 
wania sie, ale nie kanału porozumiewania się władzy ze społeczeństwem. 
A nie są to pojęcia jednoznaczne. Swoboda dyskusji i krytyki, możliwość 
wysuwania nawet najostrzejszych postulatów na zamkniętych czy otwar- 
tych zebraniach i spotkaniach pozwalają władzy ewentualnie orientować się 
w poglądach i nastrojach społecznych, nie służą jednak dziełu porozumie- 
nia, gdyż treść tych zebrań i spotkań jest znana tylko uczestnikom, a wła- . 
dza do nich nie ustosunkowywuje się. Najczęściej. w tych dyskusjach 
i spotkaniach nie biorą udziału autorytatywni przedstawiciele odnośnych 
_ władz (i trudno od nich tego wymagać). Nie ma więc dwustronnego poro- 
zumiewania się, mogłoby być ewentualnie jednostronne komunikowanie, 
gdyby treść takiego spotkania była rzetelnie i dokładnie omówiona w środ- 
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kach masowego przekazu. Tak nie jest. Stosowana technika informowania 
o nich w środkach masowego przekazu polega bądź na ich przemilczaniu, 
bądź też na tak ogólnikowym, że dezorientującym szerszą publiczność in- 
formowaniu o ich rzeczywistym przebiegu i treści. Tym samym takie spo- 
tkania i dyskusje nie stają się tym, czym bvć powinny: środkiem wywie- 
rania nacisku opinii publicznej na władze. A żadna władza nie reformuje 
się i nie zmienia się bez nacisku. Ma naturalną tendencję raczej do konty- 
nuacji niż zmiany. Tymczasem bywają okresy historyczne (takie jak nasz), 


że warunkiem przetrwania i możności kontynuacji są właśnie śmiałe i kon- 


sekwentnie przeprowadzane zmiany. Uporczywe trwanie przy zdystan- 
sowanych przez epokę zasadach i założeniach osłabia bowiem system 
i zmniejsza jego szanse przetrwania i pokonania trudności, podczas gdy 
energiczne i konsekwentne zmiany zgodne z wymogami czasu i oczekiwa- 
niami ludzi umacniają go i zwiększają szanse przetrwania. Ta elementarna 
prawda, która przyświecała wyraźnie IX Zjazdowi PZPR, w ostatnich mie- 
siącach jakby dla niektórych działaczy i ośrodków traciła swą oczywistość. 
Ustawy i regulacje prawne, które bvły odbiciem tych dążeń odnowicie|l- 
skich i wprowadzały istotne zmiany systemowe, są bądź nowelizowane (z 
reguły w kierunku retro), bądź przy pomocy zarządzeń wykonawczych lub 
zarządzeń wewnętrznych poszczególnych instytucji zawieszane są w naj- 
istotniejszych reformatorskich punktach. Przykładem zmiany pierwszego 
typu może być ustawa o szkolnictwie wyższym (znowelizowana wbrew 
opinii całego środowiska naukowego, jak też wbrew stanowisku PRON). 
Przykładem zmiany drugiego typu może być ustawa prasowa, praktycznie 
zmodyfikowana i ograniczona przez wewnętrzne zarządzenia i regulacje 
różnych wydawnictw prasowych. Jest wreszcie trzecia niepokojąca i źle 
wróżąca dziełu porozumienia sytuacja, kiedy ustawa co prawda nie 
jest zmieniana, ale nie jest wcielana w czyn (przykład: niedotrzymywanie 
zobowiązań rządu zawartych w Karcie nauczyciela), lub kiedy wydaje się 
autokratyczne i arbitralne zarządzenia sprzeczne z innymi regulacjami 
prawnymi (głośna sprawa „czynszów” za mieszkania własnościowe), a na- 
wet ze zdrowym rozsądkiem (niemniej głośne ograniczenie ruchu samocho- 
dów ciężarowych do odległości 50 km od siedziby). To tylko garść przykła- 
dów świadczących o pojawieniu się tego niepokojącego trendu w naszej 
rzeczywistości w ostatnim półroczu. Jaki to ma związek z porozumieniem 
narodowym? Twierdzę, że wieloraki i bezpośredni. Przede wszystkim fakty 
takie podważają wiarę w skuteczność i szczerość dzieła odnowy, czyli ina- 
czej mówiąc w szczerość i uczciwość deklaracji „władzy” o kontynuacji 
dzieła odnowy. Nie budują one zaufania do władzy, będącego warunkiem 
porozumienia, lecz je osłabiają. 


Tymczasem żadne porozumienie nie jest możliwe bez pewnego stopnia 
wzajemnego zaufania „stron” dialogu. 


Ponadto praktyki podobne do wyżej wskazanych różnicują społeczeń- 
stwo, stają się źródłem nierówności, narastających zawiści i pretensji, nie- 
raz zaś także są źródłem korupcji. Dziennikarze ograniczeni w swoich 
ustawowych uprawnieniach przez wewnętrzne zarządzenia poszczególnych 
wydawców. czują się upośledzeni i zazdroszczą tym, którzy pracują w re- 
dakcjach, które takich ograniczeń nie wprowadziły. Obarczani wysokimi 
i sprzecznymi z ważnymi umowami czynszami właściciele wykupionych 
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mieszkań czują się wystrychnięci na dudka i snują dalece wykraczające 
poza sprawę czynszu refleksje na temat poszanowania umów, a dalej idąc 
wiarygodności zapewnień o nienaruszalności prawa. Ponieważ zarządzenie 
o 50-kilometrowym promieniu poruszania się samochodów ciężarowych 
zakładało, że „w uzasadnionych przypadkach” można za odpowiednią opła- 
tą uzyskać zwolnienie od łego ograniczenia, natychmiast dokonał się po- 
dział na tych, którzy sobie takie zezwolenie załatwić mogli i „umieli”, 
itych innych mniej rzutkich tzy zaradnych. Ponadto powstała jednocze- 
śnie wątpliwość czy chodziło naprawdę o oszczędność benzyny. 


_/2Z kolei stworzone w znowelizowanej ustawie furtki, że minister może. 
pewnym uczelniom przyznać uprawnienia szersze (cofnięte w ramach no” 
welizacji jako zasada ogólna) dzielą uczelnie na „lepsze” i „gorsze”, „godne 
zaufania” i „niegodne zaufania”, „zasługujące na więcej demokracji wew- 
nętrznej” i „nie zasługujące” na nią. Jaki ma to wpływ na MOSZĘMIEDIĘ 
narodowe, także nie trzeba udowadniać. 


* 


Nie lubię cytować klasyków ani przywódców, gdyż ma to często cha- 
rakter szukania asekuracji przez autora. W tym artykule robię wyjątek 
od własnej zasady i ponownie zacytuję Wojciecha Jaruzelskiego: 

„Nie ma Polaków lepszych i gorszych. Są tylko ci, którzy dla Ojczyzny 
pracują — i ci, którzy przeszkadzają. Nikogo nie będziemy pytać skąd 
przychodzi, jeśli przyczyni się uczciwie do porządkowania i odbudowy 
wspólnego domu” (z przemówienia w Sejmie PRL, 25 stycznia 1982 r.). 
Ostatnie zdanie z tego cytatu przywołane zostało ponownie przez Wojciecha 
Jaruzelskiego w przemówieniu l-majowym 1986 r. Czyli także zdaniem ge- 
nerała AR jest wciąż ZARA a zasada jest nadal obowiązująca. Tym= 
czasem.. 


* dań w praktyce społecznej obserwuje się niepokojące zjawis- 
ko, że w miarę oddalania się w czasie od dramatycznych wydarzeń lat 
1980/1981 tendencje obrachunkowe nie słabną, lecz raczej nasilają się. Ja- 
ko poseł otrzymuję wiele listów interwencyjnych, mam również spotkania 
indywidualne i zbiorowe. Ograniczę swe uwagi tylko do jednego obszaru 
— do szkolnictwa. Odbywa się w szkolnictwie akcja zarządzona odgórnie 
— „przegląd kadr nauczycielskich”. Nie ma nic dziwnego ani nagannego 
w tym, że ministerstwo dokonuje okresowego przeglądu kadr pod kątem 
jakościowym, tak jak, co dwa lata, dokonuje szczegółowej analizy tychże 
kadr pod względem ilościowym. Jednak w terenowej praktyce poszczegó|- 
nych kuratoriów, inspektoratów i dyrekcji szkół „przegląd” zamienia się 
„w polityczną weryfikację” tychże kadr lub częściej „w pseudoweryfika- 
cję”. Aranżuje się prawdziwe przesłuchania, na które kolejno wzywane są 
nauczycielki przed komisję złożoną z 3 do 7 osób (wszystkie dane z moich 
kontaktów poselskich), w której obok dyrektora i przedstawiciela partii 
(POP szkoły) siedzą przedstawiciele władz szkolnych i tzw. „czynnik spo- 
łeczny” spoza szkoly i jak na egzaminie (lub śledztwie) zadaje się wiele 
pytań według z góry ułożonej listy. Otóż stwierdzona przeze mnie duża róż- 
norodność pytań stosowanych w poszczególnych szkołach, jak też brak na 
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niektórych terenach podobnej akcji wskazują, że nie jest to akcja „cen- 
tralna”, lecz głównie wynik inicjatyw lokalnych. Są szkoły, w których ba- 
da się „lojalność” nauczycieli brutalnymi pytaniami (które pamiętamy 
sprzed wielu lat od dawna potępionych) typu: „A jak tam u Was ze świa- 
topoglądem?” lub „Jaki jest Wasz stosunek do socjalizmu ?”. W innych py- 
ta się bardziej pośrednio: „Jak w swej pracy realizuje Pani zasadę świec- 
kości szkoły?” lub „Jak na lekcjach biologii (albo polskiego czy matema- 
tyki) wdraża Pani zasady programu wychowania?”, 


Nie trzeba dodawać, że takie akcje „weryfikacyjne” są bardzo często 
okazją do porachunków osobistych, do walki o korzyści osobiste, o „wy- 
gryzienie” czy „zepchnięcie ze stołka” kogoś, czyje miejsce chce się zająć. 
Te wszystkie informacje o nauczycielu dyrektor szkoły może zebrać bez 
przesłuchania, może, a nawet powinien je znać z posiedzeń rad pedago- 
gicznych, r koleżeńskich kontaktów z nauczycielami, z hospitacji lekcji, 
wreszcie z opinii rodziców i uczniów. Aranżowanie „przesłuchań” komisyj- 
nych nie może więc mieć na celu, w intencji lokalnych organizatorów, uzy- 
skania wiedzy o jakości pracy nauczyciela, gdyż nikt chyba nie jest tak 
naiwny, aby uznać odpowiedzi na pytania w warunkach takiego „przesłu- 
chania” za miarodajne i prawdziwe. Jedynym skutkiem takiego „przesłu- 
chania” może być upokorzenie i zastraszenie nauczyciela lub, jeśli nie da 
się zastraszyć, obudzenie w nim poczucia krzywdy, buntu i protestu. Gdy 
na początku stanu wojennego (w całkiem innej sytuacji politycznej) prze- 
prowadzano podobne „rozmowy wyjaśniające” we wszystkich redakcjach, 
otrzymałem ja również takie wezwanie, z tytułu pracy w kolegium pew- 
nej redakcji. Odmówiłem wyjaśniając: „Jeśli moja bez mała 40-letnia pra- 
ca i działalność publiczna nie są dostatecznym źródłem wiedzy o mojej. 
«wartości» i «jakości», to nie będzie nim tym bardziej kwadrans rozmowy 
przed komisją”. Sprawiłem swą kategoryczną odmową dużo kłopotów. Ko- 
„misji — nie sobie. Jest rzeczą smutną, że identyczny motyw w 1986 r. mu- 
siała podać odmawiająca odpowiedzi na pytania weryfikacy jne nauczyciel- 
ka z Dolnego Śląska; notabene, nie wiem, czy ujdzie jej to równie bezkar- 
nie jak mnie, gdyż już była „zdegradowana” ze szkoły średniej do pod- 
stawowej. 


Słuchając osobistych wynurzeń takich nauczycielek, czytając listy nad- 
syłane w ramach interwencji u posła zadaję sobie pytanie: Jak ma się ta 
działalność do dzieła porozumienia narodowego? Komu zależy na kompro- 
mitowaniu głowy państwa — przywódcy, który tak energicznie i wytrwa- 
le zapewnia o tym, iż tylko aktualna praca | udział w dźwiganiu kraju, a nie 
.. przeszła przynależność, decydują o ocenie obywatela? Kto stawia w dwu- 
znacznej sytuacji Rzecznika Rządu, który urbi et orbi ogłasza (opierając. 
się na informacji ministra oświaty), że w Polsce nie odbywa się żadna 
„weryfikacja kadr nauczycielskich” tylko „przegląd tych kadr”, a naocz- 
ni świadkowie, nauczyciele, informują mnie, że przed groźną komisją w ich 
szkole leżała teczka właśnie z wielkim napisem „Weryfikacja nanczycieli”? 
Ta sprawa jest tylko pozornie śmieszna. Ona jest groźna. Oznacza bowiem, 
że na różnych szczeblach administracji i rozmaitych aparatów centralne 
decyzje i intencje są wypaczane, hamowane lub używane do realizacji 
celów z intencjami tzw. „góry” niewiele mającymi do czynienia. Sprzecz- 
na z generalną linią góry, „niepytania kto skąd przychodzi”, jest praktyka 
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robienia w aktach lub choćby w opiniach różnych „haczyków” — (za „So- 
lidarność”, za to, że ktoś był internowany, amnestionowany, wystąpił z par- 
tii czy wreszcie ma członka rodziny -za granicą) — ta praktyka nie male- 
jąca, a raczej narastająca godzi bezpośrednio w ideę porozumienia naro- 
dowego i zawęża krąg osób gotowych do rzeczywistego dialogu. Działania 
takie nie są, jak sądzę, wynikiem „głupoty” czy „ślepoty” tych, którzy je 
podejmują, lecz świadomym nawrotem do starych metod, a tym samym 
działaniem skierowanym przeciw tejże „górze”, a przynajmniej przeciw tej 
jej części, która jest szczerze ża reformami i rzeczywistym porozumieniem 
narodowym. Wiem, że wszystko co piszę jest gorzkie i jednostronne. Świa- 
domie wszakże skoncentrowałem się na cieniach i zagrożeniach, jako że-o 
istniejących także pozytywach pisze się znacznie więcej i chętniej. Nie bę- 
dąc członkiem PZPR, będąc jednak świadom szczególnej roli i szczególnej 
odpowiedzialności tej partii za dalszy rozwój kraju, chciałem wskazać nie- 
które rafy i mielizny, niebezpieczne prądy i wiry na szlaku tego rozwoju 
w kigrunku pełnego wcielenia idei porozumienia narodowego i ogólnospo- 
łecznego dialogu, prowadzącego do ogólnonarodowego wysiłku. Nie jestem, 
— jak wspomniałem — członkiem PZPR, ale jak wielu przedstawicieli mo- 
jego pokolenia i mojej stery zawodowej przeszedłem w ciągu dziesięciole- 
ci długą ewolucję od nieufności i podejrzliwości, przez bierne obserwowa- 
nie, dalej poprzez selektywną aktywność i współdziałanie, do pełnego zro- 
zumienia, że w naszych warunkach historycznych tylko ta partia posiada 
możność odmiany naszego losu i dźwiga za ten los główną odpowiedzial- 
ność. Mogę nie być członkiem partii, ale nie mogę być obojętny wobec te- 
go, co się w tej partii dzieje i jak kieruje krajem. Dlatego będę, jak więk- 
szość nie-członków PZPR, uważnie obserwował przebieg X Zjazdu, wnio- 
skując z przebiegu dyskusji, z treści uchwał i ze składu nowo wybrarych 
władz o tym, która z dwóch orientacji — reformatorska czy konserwatyw” 
na — bierze górę. Mam nadzieję, że X Zjazd partii nie tylko potwierdzi 
linię IX Nadzwyczajnego Zjazdu, lecz bogatszy o doświadczenia ubiegłych 
5 lat pójdzie śmielej naprzód w dziele „odnowy”, eliminując te błędy i nie- 
bezpieczne tendencje, których część w niniejszym artykule wskazałem. 
znane hasło „walki i porozumienia” nie może być bowiem interpretowane 
tylko jako hasło walki z groźnymi dla przyszłości kraju działaniami skraj- 
nych opozycjonistów, zresztą mających coraz węższe zaplecze społeczne, 
lecz winno być także interpretowane jako hasło walki z nie mniej niebez- 
, piecznymi dla przyszłości kraju przeciwnikami reform i rzeczywistych 

zmian systemowych w łonie rozmaitych aparatów i instancji samej władzy. 


Mam również nadzieję, że X Zjazd partii rozgraniczy wyraźnie te obsza- 
ry i sprawy, w których toczy się rzeczywista walka klasowa, od tych, w 
których pod płaszczykiem walki klasowej odbywają się boje o wpływy 
i władzę różnych grup interesów, lobby, wreszcie „sekt ideologicznych”, 
gotowych każdego kto się nie zgadza z ich dążeniami i poglądami okrzyknąć 
„wrogiem klasowym”. Ci wszyscy nie nauczyli się niczego z wielkiej i bo- 
lesnej lekcji lat 1980/1981, a zmierzając w praktyce do odtworzenia me- 
<chanizmów działających przed 1980 r. i sparaliżowania lub zminimalizo- 
wania siły nowych mechanizmów, stworzonych już w ramach odnowy, 
obiektywnie przygotowują grunt do takich samych skutków społecznych 
- 4 ekonomicznych, jakie wstrząsnęły krajem w 1980 r. 
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Mam nadzieję, że X Zjazd partii powie twarde NIE: tym na dłuższą 
metę samobójczym tendencjom, nie mniej twarde od NIE: powiedzianego 
tym, którym się marzył demontaż socjalistycznego państwa, likwidacja 
ustrojowych założeń będących koniecznym warunkiem naszego niezależne- 
go bytu państwowego. 

Program PZPR, ze względu na kluczową rolę partii w rządzeniu 
krajem, jest więc Programem Rozwoju Kraju. Ale najsłuszniejszy pro- 
gram wpływa na bieg historii tylko wtedy, jeśli jest realizowany. Realiza- 
cja Programu musi być dziełem całego narodu. Sama partia nie zdoła go 
zrealizować. To, czy Program ten zyska poparcie narodu, czy z całą ener- 
gią będzie wcielany przez wszystkich na każdym stanowisku pracy, zależy, 
prócz uznania słuszności samego Programu, od zaufania do jego autorów 
i rzeczników. W obecnych realiach politycznych naszego kraju zaufanie to 
zależy od namacalnego dla każdego obywatela postępu w dziele ekono- 
micznej, społecznej i politycznej odnowy kraju, od wierności zaciągniętym 
zobowiązaniom i umowom społecznym, a w rezultacie od rosnącego zbli- 
żenia władzy i społeczeństwa, mimo istniejących różnic — różnie, których 
*nie trzeba klajstrować ani pokrywać pozorami jedności i jednolitości, któ- 
rej w szeregu spraw może nie być — prócz jednej: troski o jutro Polski, 
o zachowanie niepodległości państwa. Właśnie dlatego artykuł ten w cało- 
ści poświęciłem tylko ciemnym stronom naszej rzeczywistości, które zagra- 
żają tej podstawowej przesłance realizacji Programu partii, jaki zostanie 
uchwalony na X Zjeździe PZPR. 


Pisane w maju 1986 r. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


„Porozumienie narodowe” w naszym kraju to problem poruszający 
wszystkich. Mówią o nim i przedstawiciele kierownictwa PZPR, i biskupi. 
piszą o nim profesorowie i szeregowi dziennikarze, nie jest on obcy także 
ludziom w innych krajach i na innych niż Europa kontynentach. Tak sze- 
rokie upowszechnienie ważnego problemu społecznego musi oczywiście 
cieszyć. Oznacza bowiem. że kryją się za nim sprawy rzeczywiście istotne, 
że bez jego rozstrzygnięcia trudno sobie wyobrazić załatwianie innych na- 
szych kłopotów. Ale wielorakość głosów pojawiających się w chórze po- 
rozumienia narodowego powinna także skłaniać do refleksji, do stawiania 
pytań, do podejmowania prób odpowiedzi niekoniecznie ufryzowanych i 
wygładzonych. 

Czy zawsze takie pytania padają? Nie. Zbyt bowiem często są one za- 
stępowane jałowymi sporami semantycznymi lub też maskowaniem przy 
pomocy haseł „porozumienia narodowego” spraw konfliktowych. Można 
zresztą przypuszczać, że kiedyś, z perspektywy historii, dojdzie do analizy 
nie tylko realnych problemów społecznych, ale i polskięgo życia ideolo- 
gicznego w kontekście właśnie „porozumienia narodowego”. Będzie to — 
przy tym — rozprawa pasjonująca. Szczególnie zaś pasjonujące będzie 
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w niej — jeżeli można zabawiać się tu w prorokowanie — odczytywanie 
pokrętnych intencji wiodących do zrozumienia konieczności porozumienia 
narodowego i interpretujących je w duchu takich czy innych interesów 
społeczno-politycznych. To zaś dlatego, że zbyt jeszcze rzadko spotkać mo- 
żemy tezę, iż porozumienie narodowe nie jest formą społecznego pokoju, 
wygładzenia wszystkich, realnie (obiektywnie) istniejących sprzeczności 
i zróżnicowań. Zawierane w imię interesów ogólnospołecznych porozumie- 
nie narodowe nie przestaje być przedmiotem różnorodnych interpretacji, 
nie przestaje być płaszczyzną społecznego sporu o racje poszczególnych 
interpretacji tego, co jest ogólnospołeczne, ogólnonarodowe... 


Teza o niemożliwości zamaskowania przez hasła porozumienia narodo+ 
wego istniejących w naszym społeczeństwie zróżnicowań i sprzeczności 
może — oczywiście — być traktowana jako dyskusyjna. Szczególnie w 
kontekście tych wypowiedzi, w których nieustannie pobrzmiewa tak roz- 
powszechniony w latach 1980—1981 ton, iż wszyscy chcą dobrze, wszyscy 
wiedzą, co jest, co powinno być dobre, wszyscy mają najwspanialsze i 
najwłaściwsze intencje. No może nie wszyscy. Istnieją przecież „ideolo- 
giczni sekciarze/” i zwolennicy tez o istnieniu (nadal!) w naszym społe- 
czeństwie zróżnicowań typu klasowego, o występowaniu mechanizmów 
przechwytywania cudzej pracy, przywłaszczania przywilejów społecznych 
czy politycznych. Zwolennicy takich poglądów są najczęściej wyłączani 
ze wspomnianej wyżej kategorii „wszystkich”. 

Problem występowania różnych intencji i różnych interpretacji intere- 
sów ogólnospołecznych, a w związku z tym nadawania odmiennych treści 
pojęciu porozumienia narodowego nie powinien jednak wywoływać zdzi- 
wienia. Jest bowiem oczywiste, że tak jak pięć czy sześć lat temu co innego 
miały na myśli poszczególne siły społeczne wzywając do odnowy, do re- 
formy, do modernizacji życia społecznego, tak odmienne są dziś treści 
ukrywające się za wezwaniami do maksymalnego rozszerzenia dialogu spo- 
łecznego, do porządkowania nieprostych problemów naszej rzeczywistości. 
I każdy głos, w którym ujawnia się to zróżnicowanie, w którym dochodzi 
do obnażenia kryjących się za nim obiektywnych interesów i potrzeb spo- 
łecznych, jest dla porozumienia narodowego szczególnie cenny. Nie można 
bowiem budować porozumienia bez jasnego, wyraźnego i dobitnego po- 
wiedzenia sobie „kto jest kto”, „kto z czym przychodzi”, „kto reprezentuje 
jakie interesy”. Jeżeli bowiem tego wszystkiego nie wiemy, to znaj- 
dujemy się w sytuacji zafałszowania świadomości społecznej, zafałszowa- 
nia subiektywnych przesłanek jakiejkolwiek dyskusji i jakiegokolwiek 
decydowania. A więc, dokonujemy samozafałszowania treści ogólnospo- 
łecznej dyskusji i sensu porozumienia narodowego. - 


Teza wyrażona wyżej nie pozostaje w sprzeczności z podstawową prze- 
słanką formowania frontu porozumienia narodowego („nie rozpamiętujemy 
niczyjej przeszłości”). Nie chodzi bowiem o to „skąd przychodzimy”, ale 
„Zz czym przychodzimy”. Dawne dokonania i czyny oczywiście wpływają 
na nasze dziś. Wpływają niekiedy bardzo negatywnie. W przeszłości i to - 
wcale niedalekiej ostro sprzeczaliśmy się o wóżne sprawy polskie. Dziś 
także sprzeczać się nie przestaliśmy. Uczestniczymy w sporze o teraź- 
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niejszość i przyszłość kraju. Ale pod innymi sztandarami. Zgadzając się, 
że nie będziemy własnej ojczyźnie szkodziili... 


Brzmi to patetycznie. Ale sytuacja jest patetyczna. Z jednej strony dra- 
matytzna — przez zakres zagrożeń i opóźnień, przez szerokość „luk roz- 
wojowych”, jakie powstały pomiędzy nami a koniecznościami naszego roz- 
woju — z drugiej melodramatyczna — bo często jeszcze podnosimy tylko 
hasła i transparenty, bo napawamy się coraz bardziej pustymi hasłami— 
wytrychami, a na praktykę oglądamy się z niejakim zniecierpliwieniem. 


Transparentów nie wystarczy, „mniemanie ogólne” może być materialną 
siłą tylko w niezwykle krótkich okresach społecznych przesileń. Złudzenie, 
że wystarczy jeszcze jeden spektakularny gest, ażeby wszyscy „,,rzucili się 
do czynu”, musi obumierać wraz z coraz bardziej ewidentną nieskutecz- 
nością takich właśnie gestów. Cóż więc pozostaje? Z jednej strony nie- 
ustanny spór o sens dyskusji i zastosowanych w niej pojęć (wartości, ide- 
ałów). Z drugiej zaś nieustanne stawianie problemu porozumienia naro- 
dowego w kontekście realnego, jak najbardziej materialnego układu czyn- 
- ników społeczno-ekonomicznych i politycznych. Wszelkie inne drogi są za- 
wodne. Potwierdziła to nasza najnowsza i jakże dramatyczna historia. 


Tekst tu formułowany nie jest prostą repliką na wypowiedź profesora 
M. Kozakiewicza. Generalna zasada  metodologiczna sformułowana 
w artykule „Porozumienie narodowe — z innej perspektywy” jest 
dla niżej podpisanego w pełni do przyjęcia: Zgadzam się bowiem, że 
nawet w przypadku najpiękniej formułowanej i najwspanialej brzmiącej 
sprawy należy patrzeć szczególnie uważnie na te wszystkie jej aspekty, 
w których czai się zło, z którymi wiążą się negatywne następstwa, przez 
które przezierają ograniczenia czy bariery dla zbiorowego, pozytywnego 
wysiłku społeczeństwa. Można oczywiście spierać się o hierarchizację po- 
szczególnych czynników negatywnych, o dokumentację takich czy innych 
stwierdzeń negatywnie oceniających przebieg poszczególnych procesów czy 
wydarzeń społecznych. Ale generalna zasada jest właśnie taka, jak ją for- 
mułuje M. Kozakiewicz — trzeba widzieć elementy negatywne, trzeba 


ujawniać ich przyczyny i uprzedzać o konsekwencjach, inaczej bowiem. 


skazani jesteśmy na niemiłą nikomu repetycję niedalekiej przeszłości. 


Jeżeli jednak zgadzam się z tak brzmiącą (choć w szczegółach inaczej 
wypowiadaną) tezą, to nie mogę zgodzić się z poszczególnymi elementami 
pojawiającymi się przy stosowaniu tejże tezy do analizy konkretnych 
uwikłań społecznych porozumienia narodowego. W szczególności zaś trudno 
się zgodzić z przyjmowanymi w artykule M. Kozakiewicza stereotypowymi 
sądami świadomości potocznej. Czytając tekst dowiadujemy się, że znowu 
mamy do czynienia z dwubiegunowym układem podmiotowym rzeczywi- 
stości społecznej, że przeciwstawnymi stronami w społecznej grze są „wła- 
dza” i „społeczeństwo”, że dialog odbywa się tylko na tej linii, że po- 
prawianie się komunikacji społecznej lub jej pogarszanie zależy tylko od 
tegoż mitycznego podmiotu, jakim jest „władza itd. Obok tego powraca 
jak fałszywa melodyjka koncepcja „umowy społecznej”, krążą na orbicie 
„jedynie słuszne” postulaty społeczne lat 1980/1981, problemem staje się 
„reformowalność systemu”; wzorcem jakieś „kraje o liberalno-demokra- 
tycznym ustroju”, władza „robi swoje” bez względu na to,co mówi „spo- 
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łeczeństwo” itd., itp. Pomijam tu świadomie konkretne sprawy podnoszone 
przez profesora Kozakiewicza. Nad każdą z nich można bowiem długo 
dyskutować. I dyskutować niewątpliwie będzie trzeba. Nawet bowiem 
„niesłusznie formułowane” ostrzeżenia o zagrożeniach muszą być brane 
pod uwągę, jeżeli chcemy mieć do czynienia z polityką po prostu sku- 
teczną. Tu jednak chodzi o coś innego. Właśnie o wymienione nieco wyżej 
stereotypy. Ich obecność w myśleniu społecznym jest niewątpliwa i sze- 
roka. Można nawet powiedzieć, że utrzymywanie się każdego z nich jest 
w jakiejś mierze rezultatem występujących ciągle lub pojawiających się 
po raz pierwszy społecznych zagrożeń. Ale uznając to nie można równo- 
cześnie przymykać oczu na fakt, iż ich stosowanie w dyskusji publicznej, 
w dyskusji, w której każdy wie, o co idzie gra, jest co najmniej niepo- 
rozumieniem. Co najmniej... bo można także sądzić, iż jest to świadome. 
stosowanie niezbyt chwalebnych środków wymiany poglądów. 


Nie ma dychotomii „władza — społeczeństwo”, nie ma możliwości za- 
warcia „umowy wszystkich ze wszystkimi”, podstawową płaszczyzną dia- 
logu jest nie rozmowa władzy z obywatelami, ale poszczególnych wielkich 
grup społecznych między sobą i wewnątrz siebie. Władza nie jest stroną, 
ale instytucją. To rzeczy elementarne. Tak samo jak i to, że jeżeli mamy 
do czynienia z deformacjami władzy, z odchodzeniem w praktyce poszcze- 
gólnych instytucji społecznych od wartości i celów poprzednio przyjętych, 
to nie bierze się to z jakiegoś subiektywnego zamysłu czy zapomnienia, 
ale z wpływu wcale konkretnych potrzeb i interesów różnych zaangażo- 
wanych w życie społeczne grup i środowisk. Tak samo zresztą jest i z 
wypowiedziami publicznymi. One także zazwyczaj są warunkowane wystę- 
powaniem odmiennych społecznych potrzeb i interesów. | 


Czy ta krytyka stereotypów. kryjących się w poszczególnych tezach ar+ 
tykułu M. Kozakiewicza znaczy, iż „władza” zawsze reprezentuje słuszne 
interesy społeczne, że ma ona monopol na interpretowanie tego, co spo- 
łeczeństwu jest potrzebne, że są zbędne nowe instytucje społeczne i po- 
lityczne, nowe formy życia zbiorowego i nowe płaszczyzny dyskusji. Nie. 
Wszystko to tego akurat nie znaczy. Znaczy zaś, że potrzebna jest wy- 
jątkowa odpowiedzialność za poglądy upowszechniane publicznie. I to nie 
odpowiedzialność za same tylko fakty czy za zgodność treści z aktualnymi 
przekonaniami piszącego. Także odpowiedzialność za kategorię i pojęcia, 
jakimi się posługujemy. Niekoniecznie musimy tu równać do kompetencji 
kulturowej reprezentantów świadomości potocznej. 


_ A wracając jeszcze raz do kwestii samego porozumienia narodowego trze- 

ba sobie — jak sądzę — nieustannie powtarzać dwie podstawowe prawdy. 
Po pierwsze, że bez dokładnego zbadania, kto i dlaczego do porozumienia 
(na jego płaszczyznę) przystępuje, nie będziemy w stanie określić wspól- 
nych celów i wartości, wspólnych kierunków -działania (na poziomie wer- 
balnym jesteśmy bowiem wszyscy tacy sami; tak samo „chcemy” ludzkiej 
godności, społecznej podmiotowości, demokratyzacji j przywracania obo- 
wiązywania praw ekonomicznych). Po drugie zaś, porozumienie narodowe 
będzie tym bliższe, im silniejszy, bardziej jednoznaczny będzie każdy z 
partnerów do niego przystępujących, im bardziej będzie widoczne czego 
każdy z nas w porozumieniu narodowym szuka, czego od niego oczekuje. 
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W świecie polityki pod ciśnieniem bieżących dylematów i pilnych, wy- 
magających reakcji problemów powstają hasła, które urastać mogą do ran- 
gi znaczących symboli ideologicznych. Wśród kilku sformułowań tego typu 
spopularyzowanych w ostatnich latach szczególnej uwagi wymaga hasło 
„walki i porozumienia”, występujące często jako swoisty symbol partyjnej 
linii działania w dobie kryzysu i jego przezwyciężania. Jak to zwykle by- 
wa, różni interpretatorzy pragną nadać temu hasłu rozmaite znaczenie. 
Właściwa treść tego hasła widoczna w dokumentach PZPR podlega ostat- 
nio usilnym reinterpretacjom. W tekście tym próbuję ukazać pewien kie- 
runek mitologizacji idei walki i porozumienia. W części pierwszej przy- 
pomnę sens tego hasła w dokumentach partyjnych. W części drugiej wska- 
żę na pewne dyskusyjne rozważania, jakie są rozwijane wokół idei po- 
rozumienia narodowego. Za przykład posłużą mi poglądy Mikołaja Ko- 
zakiewicza. Pragnę podkreślić, że dobór tekstów tego Autora jest raczej 
' przypadkowy, choć oczywiście wiąże się z faktem, że M. Kozakiewicz ak- 
tywnie popularyzuje swoje poglądy. 


* 


Spójrzmy zatem na treść przydawaną hasłu walki i porozumienia w 
dokumentach partyjnych. Za punkt wyjścia przyjmijmy materiały X 
Zjazdu, w których (zwłaszczd w „Programie PZPR” i w referacie Ko- 
mitetu Centralnego) poświęca się tej problematyce specjalną uwagę. Warto 
jednak zaznaczyć, że hasło to nie zrodziło się współcześnie, ale stanowiło 
jeden z motywów przewodnich myśli programowej poprzedniego, IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu PZPR. Wtedy to partia w szczytowym okresie kry- 
zysu wysunęła dialektyczny program głoszący konieczność jednoczesnej 
walki z przeciwnikami socjalizmu i — porozumienia ze wszyst- 
kimi siłami społecznymi stojącymi na gruncie aprobaty socjalistycznej, 
konstytucyjnie określonej drogi rozwoju Polski. Jak wiadomo. ofertę po- 
rozumienia na gruncie uznania zasad socjalizmu i sojuszy państwowych 
PRL wysuwano wówczas — choć nadaremno — także wobec przywódców 
wewnętrznie zróżnicowanego ideowo i politycznie związku „Solidarność”. 
Obecnie, w zmienionych okolicznościach, X Zjazd powrócił do tego hasła. 
Zarówno w „Programie PZPR”, jak i w referacie KC PZPR wygłoszonym 
podczas zjazdu przez I sekretarza akcentowana jest aktualność idei po- 
rozumienia i walki w obecnych i przyszłych warunkach rozwoju kraju. 
W referacie — gdzie szerzej prezentowana jest zwłaszcza idea poro- 
zumienia — podkreśla się, że „linia porozumienia to nie okolicznościowa 
deklaracja, nie pomysł na trudne chwile, nie daraźny zabieg taktyczny. 
To kontynuacja najlepszych doświadczeń naszej partii. Realizujemy ją i 
będziemy realizować z całym przekonaniem i z całą konsekwencją”(1) 


(1) Wojciech Jaruzelski, Referat KC PZPR na X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, „Zadania partii w socjalistycznym rozwoju i umacnianiu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej”, KAW, Warszawa 1986, £. 51. | ; 
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Jeśli przyjrzymy się kontekstom teoretycznym, w jakich występuje w do- 
kumentach X Zjazdu hasło walki i porozumienia, to dostrzec można przy 
najmniej dwa obszary znaczeniowe tego hasła. 

Po pierwsze, hasło walki i porozumienia dotyczy sfery budowania (i 
ograniczania) sojuszy politycznych w realizacji socjalizmu, .dotyczy po- 
zyskiwania zwolenników i określenia przeciwników programu partii. 


Po drugie, hasło porozumienia i walki powraca w kontekście polityki 
wyznaniowej, stosunków państwo— Kościół. Splata się tu z ideą WSPODEACY 
i dialogu ludzi reprezentujących różne światopoglądy. 


W dokumentach X Zjazdu z reguły obok siebie występują te dwie bliskie, 
ale nie tożsame sfery odniesień hasła walki i porozumienia. W .,Programie 
"'PZPR”(2) w odniesieniu do sfery sojuszy politycznych stwierdza się, że 
partia opowiada się za konsekwentną realizacją polityki porozumienia na- 
rodowego. Uznaje się za naturalne, że w naszym społeczeństwie istnieją 
i ujawniają się różnice i sprzeczności, przy czym formułowanie odmiennych 
zdań i propozycji, ścieranie się różnych argumentów i opinii, krytyka po- 
winny — według tego dokumentu — wywierać pozytywny wpływ na życie 
społeczne i sprzyjać dojrzałości przyjmowanych rozwiązań. Demokratycz- 
ne, dojrzałe formy wyrażania zróżnicowanych poglądów i ocen sprzyjają 
zespalaniu narodu w realizacji jego najżywotniejszych celów. Dlatego też 
zgłasza się gotowość podejmowania dyskusji z tymi.'którzy mają odmienne 
poglądy i propozycje. Partia otwarta jest bowiem na porozumienie ze 
wszystkimi, którzy akceptują zasady konstytucyjne państwa i swoją pracą 
przyczyniają się do rozwoju Polski. których słączy troska o rozwój eko- 
nomiczny kraju i sprawiedliwość społeczną, poszerzanie demokracji, walka 
o pokój, o bezpieczeństwo, suwerenność i silną pozycję Polski na arenie 
międzynarodowej, o krzewienie etyki pracy, poszanowanie godności czło- 
wieka, tolerancja, troska o zdrowie moralne i fizyczne narodu. Poza po- 
rozumieniem — a zatem w sferze walki — pozostają ci, którzy nie ustają 
w próbach organizowania i prowadzenia działalności antysocjalistycznej, 
zwłaszcza gdy działalność ta nabiera charakteru destrukcyjnego i anar- 
chizującego, narzuca sztuczne podziały między ludźmi pracy, szkodzi kra- 
jowi. W .„„Programie PZPR” stwierdza się, że tych ludzi i te ugrupowania 
łogika wydarzeń sprowadza na manowce zdrady narodowych interesów, 
że z tymi siłami należy prowadzić konsekwentną walkę. 


_ Jednocześnie w „Programie PZPR” wskazuje się instytucjonalną bazę 
porozumienia stwierdzając, że porozumienie przebiega równolegle w wielu 
dziedzinach życia, dojrzewa w dialogu i sprzyja harmonizowaniu interesów 
oraz dążeń różnych grup społecznych, pogłębia się wraz z umacnianiem 
sojuszu podstawowych klas i warstw ludzi pracy. Idea porozumienia jest 
i będzie urzeczywistniana w systemie przedstawicielskim we współpracy 
partii i stronnictw w ruchu samorządowym, związkowym i stowarzysze- 
niowym oraz na szerokiej płaszczyźnie dialogu i współdziałania partii, 
stronnictw, organizacji społecznych i sił obywatelskich — w Patriotycznym 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


(2) W dalszej części tego tekstu posługuję się omówieniem odpowiednich fragmentów Prosra- 
mu, por. „Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalony przez X Zjazd PZPR 
w lipcu 1986 r.””, KAW, Warszawa 1986, 8. 48—51, 
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Do hasła walki i porozumienia szeroko nawiązywał referat Komitetu 
Centralnego wygłoszony na X Zjeździe przez Wojciecha Jaruzelskiego. Lo- 
„kalizując płaszczyzny walki w referacie stwierdzono, że w' Polsce nie toczy 
się dziś walka o władzę, że władza jest i pozostanie socjalistyczna, że 
partia nie toczy walki z ludźmi o odmiennych przekonaniach tylko dlatego, 
że te odmienne przekonania wyrażają. Przytoczmy szerszy fragment re- 
feratu prezentujący obeoną treść hasła walki i porozumienia. „Jesteśmy 
— stwierdza się w referacie KC — tolerancyjni wobec poglądów i opinii, 
nawet niesłusznych i krzywdzących. Te można zawsze sprostować i wy- 
jaśnić. Nikt u nas nie jest i nie będzie represjonowany za przekonania. 
Dziś toczy się walka o przyszłość Polski, o to, czy uda się nadrobić opóź-' 
nienia, zapobiec groźbie trwałego pozostawania w tyle, o odzyskanie na- 
szego miejsca w świecie, o sprostanie wyzwaniom współczesności. | 

Stąd też wobec działań szkodzących Polsce nie możemy być i nie bę- 
dziemy pobłażliwi. Co forsowała opozycja? «Pracuj jak żółw», aprobata 
restrykcji, ustępliwość i uniki wobec rewanżyzmu, propagowanie emigracji 
wewnętrznej i zewnętrznej, wszczepianie, zwłaszcza młodym ludziom, po- 
czucia beznadziejności i pesymizmu, paraliżowanie aktywności społecznej, 
a więc w sumie zgubna filozofia «im gorzej, tym lepiej». 

Zaś podziemie i jego różni polityczni kontrahenci to już nie obolałe 
dusze, zafascynowane «czystą demokracją» pięknoduchy, czy wprowadze- 
ni w błąd, niedoświadczeni ludzie. To najczęściej wysługująca się obcym, 
przez nich inspirowana i zasilana polityczna agentura” (3). 

W ten sposób precyzując treść i kierunki walki politycznej referat KC 
PZPR na X Zjeździe szeroko przedstawia sferę porozumienia politycznego 
wskazując, że nową płaszczyzną porozumienia stać się może konstruktyw- 
ny program zjazdu. „Porozumienie — stwierdził W. Jaruzelski — to dia- 
lektyczny proces, który zmieniając sytuację ze swej strony podlega jej 
oddziaływaniu. A zjazd naszej partii otwiera jego jakościowo nowy etap. 
Program, który partia przedstawia, rysuje dla Polski historyczną szansę. 
Niezależnie od tego, co nas dzieliło i dzieli, wspólna, ogólnonarodowa jest 
odpowiedzialność za jego realizację. Wspólna też będzie satysfakcja z jej 
efektów. N 

W minionych latach PA się na czoło Porońiieśia polityczne. 
Obecnie szczególnie ważne jest współdziałanie społeczno-gospodarcze, po- 
rozumienie dobrej roboty, gospodarności, wielkich DEE w ojczystym 
domu (4). 

Jak wspomnieliśmy, hasło walki i porozumienia powraca w dokumen- 
tach zjazdowych także w drugiej sferze, związanej z realizacją polityki 


(3) Wojciech Jaruzelski, Reterat..., tamże, 6. 01—838, 
(4) Tamże, s. 62—53, 
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wyznaniowej partii i socjalistycznego państwa. Realia, od których partia 
wychodzi kreśląc zadania porozumienia i walki w tej sferze, są od lat 
niezmienne. >. 

Socjalizm urzeczywistniany jest w Polsce przez obywateli, których do- 
minująca większość deklaruje religijność. Przedstawiciele większości spo- 
śród ponad 30 wyznań działających w PRL — poza Kościołem rzymsko- 
katolickim — otwarcie deklarują swoje poparcie dla władzy ludowej i 
programu socjalistycznych przemian społecznych. Od początków rewolucji 
. społecznej w Polsce fundamentalną zasadą marksistów było budowanie sze- 
rokich sojuszów politycznych i drugoplanowe traktowanie podziałów świa- 
topoglądowych. Gdy marzeniem i celem wrogów Polski było i jest wznie- 
canie waśni światopoglądowych — partia marksistowsko-leninowska wal- 
czyła i walczy o wolność sumienia, tolerancję obywatelską, o poszanowanie 
dla różnie światopoglądowych, o jednoczenie Polaków wokół konstruktyw- 
nych celów postępu społecznego. Przedstawiciele wszystkich światopoglą- 
dów są cennymi uczestnikami patriotycznego, prosocjalistycznego poro- 
' zumienia. Ale szczególnie istotnymi siłami i stronami tego porozumienia 
są marksiści działający w ramach masowej i rządzącej partii oraz katolicy, 
stanowiący statystyczną większość społeczną, związani z bogatym mate- 
rialnie, potężnym kadrowo i propagandowo Kościołem. Właśnie na styku 
marksizmu i katolicyzmu powstaje najwięcej otwartych problemów po- 
litycznych i ideologicznych. Problemy te i sprzeczności od lat próbują wy* 
korzystać w celach destrukcyjnych antypolskie ośrodki dywersyjne i wew- 
nętrzne ugrupowania antysocjalistyczne. Dlatego też PZPR konsekwentnie 
walczy — zgodnie ze znaną leninowską zasadą — o budówanie obywa- 
telskiego porozumienia na gruncie jedności celów ziemskich, niezależnie 
od różnie w poglądach na sprawy pozaziemskie. W przyjętym na X Zjeź- 
dzie „Programie PZPR” jeszcze raz potwierdza się historyczne znaczenie 
powszechnego udziału wszystkich ludzi pracy w budowie socjalistycznej 
ojczyzny, bez względu na stosunek do wiary i praktyk religijnych. Stwier- 
dza się również w tym dokumencie, że doświadczenia Polski Ludowej 
potwierdzają główną linię polityki wyznaniowej państwa, której niena- 
ruszalną podstawą jest wolność sumienia i wyznania, oddzielenie kościołów 
i związków wyznaniowych od państwa oraz ich działanie w ramach norm 
prawa. Zasady te są dorobkiem postępowej i demokratycznej myśli świa- 
towej. Ich realizacja zapewnia świecki charakter państwa i jego instytucji, 
w tym szkół i placówek oświaty, oraz nieskrępowane wypełnianie przez 
kościół i związki wyznaniowe funkcji religijnych. 


Jednocześnie „Program PZPR” podkreśla, że partia kieruje się zasadami 
światopoglądu naukowego i propaguje je, uważając jednocześnie, że różnice 
światopoglądowe, wynikające z nich spory i polemiki nie powinny pro- 
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wadzić do konfliktów politycznych oraz szkodzić sprawie stabilnych, opar- 
tych na zasadzie dialogu i praworządności stosunków, państwa ludowego 
z kościołami i związkami wyznaniowymi. W referacie KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski odwołał się do bogatej tradycji tak pojmowanej jedności walki 
światopoglądowej, walki z klerykalizmem antysocjalistycznym, a zarazem 
porozumienia politycznego. Z historii polskiego, i nie tylko polskiego, ru- 
chu robotniczego i komunistycznego I sekretarz KC PZPR przypomniał 
m. in. fakt szerokiego udziału wierzących robotników i chłopów w re- 
wolucyjnej walce o sprawę socjalizmu, stwierdzając, że „w Polsce były 
miliony przykładów o podobnej treści — na froncie, w obronie władzy 
ludowej, w toku reformy rolnej, na rusztowaniach wielkich budów, aż po 
niedawny gorący czas, w którym ludzie wierzący opowiedzieli się w zde- 
cydowanej większości po stronie socjalizmu. Jeśli ktoś znajduje także w 
religii motywację dla godnej postawy obywatelskiej — jest dla nas cennym 
partnerem. Z zadowoleniem witamy rosnący udział stowarzyszeń katolików 
i chrześcijan świeckich w życiu publicznym kraju, a ich przedstawicieli 
w organach władzy” (5). Wypada dodać, że bez wątpienia teoria i praktyka 
pracy PZPR w tej delikatnej i trudnej w polskich warunkach sferze wy- 
maga stałych wyjaśnień, uchylania dezinterpretacji i nieporozumień pod- 
sycanych przez przeciwnika, od lat toczy się bowiem w tej dziedzinie ostra 
ideologiczna walka. W podzielonym światopoglądowo społeczeństwie. gdy 
dominująca część współobywateli deklaruje i manifestuje przywiązanie do 
religii, pryncypialność ideologiczna partii musi się łączyć ze szczególnym 
otwarciem na inicjatywy sprzyjające obywatelskiemu porozumieniu w 
dziele budowy socjalizmu. Także i w tej sferze partia musi łączyć funkcje. 
ideologicznego przewodzenia i politycznego kierowania z funkcją służebną 
wobec interesów narodowych, wobec problemów istotnych dla każdego 
patrioty. : 


* 


Od opisu treści, jakie partia wiąże z hasłem walki i porozumienia, przej- 
dźmy dó niektórych dyskusyjnych interpretacji ideologicznych. jakie w 
związku z tym hasłem bywają upowszechniane. Przykładem takich in- 
sojrujacych do dyskusji interpretacji są pewne tezy Mikołaja Kozakie- 
wicza(6), Wśród wielu interesujących opinii na temat porozumienia na- 
rodowego zawartych w jego tekstach wydobyć pragnę jedynie dwie, ktore 
budzić mogą istotne wątpliwości, 


1. Wiadomo, że proces porozumienia narodowego rozwija się po kryzysie 
nie bez przeszkód i wymaga aktywności konstruktywnych sił politycznych. 
Istotne jest w tej sytuacji określenie frontów walki, wskazanie przeciw- 
ników porozumienia. M. Kozakiewicz nie unika określenia swego stano- 
wiska w tej kwestil. W opublikowanym obok tekście wskazane są kon- 
kretne dwie siły szkodzące porozumieniu. Są to — po pierwsze — pra- 
cownicy administracji wydający wzbudzające sprzeciw zarządzenia np. w 


(5) Tamże, s. 56—57, 


(6) Por, Mikołaj Kozakiewicz, Państwo I Kościół w polskim modelu socjalizmu, w zb. Religie 
f ich kościoły w socjalistycznej Polsce, wyd. PRON, Warszawa 1986, s. 20—43, oraz ML. Kozax.q= 
wicz, Porozumienie narodowe — z innej perspektywy, „Nowe Drogi, nr 10/1986, TE ; 
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kwestiach komunikacyjnych czy w sprawie czynszów od mieszkań pry+ 
watnych. 

Po drugie — są.to wg M. Kozakiewicza przedstawiciele administracji 
oświatowej żądający — o zgrozo —.od nauczycieli szkół państwowych 
odpowiedzi na pytania m. in. o ich stosunek do socjalizmu, do świeckości 
szkały i do oficjalnego programu wychowania. 


Jak widać zagrożenia dla porozumienia lokalizowane są po stronie ad- 
ministracji państwowej. Podane przez M. Kozakiewicza przykłady nie po- 
zwalają jednak na rozsądne uzasadnienie tej śmiałej hipotezy. Trudno za- 
przeczyć, że mało popularne, źle rozumiane lub błędne decyzje administ- 
racyjne były, są i będą przyjmowane nie najlepiej w każdym ustroju 1 
pod każdą szerokością geograficzną. Przypuszczenie, że każda z decyzji 
administracyjnych nie budząca powszechnego zrozumienia lub poparcia 
obywateli to przejaw działania skierowanego przeciw porozumieniu na- 
rodowemu. wymaga jednak elementarnego wysiłku dowodowego wykra- 
czającego poza banał, że jak coś się komuś w działaniach administracji 
nie podoba. to odbija się to na jego uczuciach wobec władzy. Czyżby M. 
Kozakiewicz sądził, że możliwe jest zarządzanie sprawami publicznymi wy- 
łącznie za pomocą budzących powszechny zachwyt i bezbiędnych decy- 
zji? 
Za drugim wątkiem rozważań M. Kozakiewicza kryje się interesujący 
model szkoły państwowej. W modelu tym nie wolno pytać nauczycieli, któ- 
rych się zatrudnia, o ich stosunek do elementarnych zasad konstytucyjnych 
czy zaleceń programowych. | 


Jak widać M. Kozakiewicz prześciga w swych wizjach najśmielsze teorie 
utopijno-liberalistyczne. - 


Po takim określeniu wrogów porozumienia powstaje pytanie o oceny 
wrogów rzeczywistych — ekstremalnych, prawicowvch ugrupowań antv- 
socjalistycznych. Otóż tego przysłowiowego słonia M. Kozakiewicz prak-- 
tycznie nie dostrzega. Poza polem uwagi pozostawia antypaństwową ak- 
tywność rozmaitych grup i osób, nie dostrzega antvkomunistvcznych sa- 
batów organizowanych przy kościolach i w kościołach, nie widzi przejawów 
klerykalizmu i agenturalnych sił destrukcji. Jeśli już dostrzega osoby prze- 
ciwne socjalizmowi — to nie są one wg niego, przeszkodą dla porozu- 
mienia. Wręcz przeciwnie, ludzi tego twpu M. Kozakiewicz nie tylko nie 
wyłącza z porozumienia politycznego, ale wręcz nakazuje współdziałanie 
z nimi. Otóż — pisze on — „niezbędne jest również współdziałanie i po- 
rozumienie tych wszystkich, którzy (...) ustrój socjalistyczny w Polsce trak- 
tują jako narzuconą przez historię konieczność, lecz dopóki historia swego 
werdyktu nie odwołała żądają, abv trwający i utrzymujący się wbrew 
ich woli system socjalistyczny szanował i uznawał wartości podstawowe 
zawarte w ich światopoglądzie, a także umożliwiał im selektywne działanie 
na odcinkach życia społecznego, w których bliskie im wartości mogą być 
realizowane (lub też są wystawiane na szwank) (7). 


Przypuszczam, że za powyższą deklaracją kryje się sporv ładunek po- 
litycznych złudzeń. 


(T) M. Kozakiewicz, Państwo i Kościół.., op. Cit., s. 28. 


/ h 
"2. Pojawia się tu druga istotna kwestia dotycząca porozumienia naro- 
dowego, a mianowicie określenie stron czy też podmiotów politycznych 
dążących do współdziałania politycznego. Dla partii sprawa jest jasna: pod- 
miotami porozumienia są organizacje i instytucje publiczne stojące na 
gruncie zasad konstytucyjnych. W interpretacji M. Kozakiewicza problem 
ten rozmywa się w mętnych kategoriach pozwalających ominąć jakiekol- 
wiek kryteria polityczne. Autor ten twierdzi, że porozumienie to akt za- 
chodzący ,„między Polakami” lub też „między «władzą» a <społeczeń- 
stwem»”. Jak widać M. Kozakiewicz (mimo zastrzeżeń o umowności termi- 
nów „władza” i „społeczeństwo”) nie rozpoznał faktu, że jakkolwiek rozu- 
miana władza (jak np. rady i Sejm, masowa PZPR, wielopartyjna i 2: 
światopoglądowa administracja itp.) to nigdy nie jest coś zewnętrznego wo- 
bec jakkolwiek rozumianego „społeczeństwa”, ale zawsze stanowi jego in- 
tegralną część. Władza jest dziś w Polsce raczej skutkiem porozumienia, nie 
zaś jego stroną. Do banałów należy też prawda, że „społeczeństwo” nie 
jest żadnym jednolitym podmiotem politycznym, że jest zróżnicowane z 
punktu widzenia dziesiątków kryteriów, a już pod względem kryterium 
politycznego w szczególności. Oczywiście zdarzają się ludzie, którzy skłonni 
byli (i są) przedstawiać się jako wyraziciele „całego społeczeństwa”. 


Wydaje się, że socjolog M. Kozakiewicz powołany jest raczej do tego, 
aby taką demogogię lub naiwne złudzenia demaskować, a nie podtrzy- 
mywać. Powtórzę zatem: społeczeństwo jest obszarem porozumienia, a nie 
jego stroną, natomiast władza to część społeczeństwa, a nie jego przeciw- 
stawienie. 


I na zakończenie: skoro już szukać zjawisk utrudniających porozumienie 
narodowe, to zaliczyłbym do tych zjawisk świadomą lub nieświadomą nie- 
jasność pojęć politycznych i podtrzymywanie złudzeń, które nieraz już 
pękały w zderzeniu z twardą rzeczywistością. 


Nauka i światopogiąd 


Publikujemy poniżej wypowiedzi profesorów Grzegorza Białkowskiego t Wacława 
Mejbauma stanowiące kontynuację dyskusji, jaka wywiązała się między nimi wokół 
tekstu G. Biatkowskiego „Nauka — filozofia — światopogląd” (por. „Nowe Dro- 
gi” 11/85 t 7/86). Ich celem jest sprecyzowanie wygłoszonych uprzednio tez oraz 
wyjaśnienie zrodzonych nieporozumień. Lektura zamieszczonych obok siebie wy- 
powiedzi pozwala lepiej dostrzec istotę kontrowersji. Dotychczasowa dyskusja skon- 
centrowała się na kwestiach związanych z regułami naukowego poznania t statu- 
sem teorii naukowej. Dotyczyła ona'także wpływu światopoglądowych przekonań 
poszczególnych badaczy na ich praktykę badawczą i na treść uzyskanych przez 
nich wyników, jak też — odwrotnie — wpływu odkryć naukowych na światopogląd, 
pojmowany w tym „przypadku jako zjawisko społeczne. Autorzy zastanawiali się rów= 
nież nad tym, czy zastosowanie metod nauk przyrodniczych do badania zjawisk spo- 
łecznych jest możliwe, a jeśli nie, to dlaczego. Czy osobliwość nauk społecz 
nych wypływa z odmiennej natury badanych przez nie fenomenów — na przykład 
z ogromnej złożoności zjawisk spoiecznych — czy też może z odmiennego usytuo- 
wania uczonego w stosunku do badanej przez niego rzeczywistości? 


Nie zamykając tego wielce interesującego i ważnego wątku dyskusji redakcja 
pragnęłaby, aby następni jej uczestnicy więcej miejsca poświęcili kwestiom warto- 
Śct i sposobu ich manifjestowania się w praktyce naukowej, światopoglądowych 
konsekwencji odkryć naukowych tł ich praktycznych zastosowań oraz roli nauk. 
społecznych w formowaniu światopoglądu jednostek. Rozważenia domaga się też 
problem obecnego od dawna w naszej kulturze, a ostatnio — według niektórych 
— nawet narastającego zjawiska mistycyzmu i tendencji do pomniejszania znacze- 
nia nawki w tworzeniu całościowego obrazu świata i określaniu w nim miejsca czło-' 
wieka oraz jego powinności, Chętnie opublikujemy kolejne wypowiedzi odnoszące 
się do tego obszaru spraw. | 


Jeszcze raz o nauce i filozofii 


GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


Kiedy zauważyłem, że polemikę z moim artykułem, opublikowanym w 
„Nowych Drogach” (11/1985), podjął profesor Wacław Mejbaum, zawodowy 
— jak zresztą sam o sobie pisze — metodolog nauki, ucieszyłem się. Uwa- 
żam bowiem polemikę i dyskusję za niezastąpioną metodę zbliżania się do 
prawdy. Moja radość — po zapoznaniu się z tekstem profesora Mejbauma 
— poważnie się jednak zmniejszyła. Stwierdziłem bowiem, że ani ja nie 
zostałem przez mojego polemistę odczytany dostatecznie precyzyjnie, ani 
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też nie jestem w stanie ustalić w sposób mniej więcej jednoznaczny co pro* 
fesor Mejbaum ma w swoim tekście na mvśli („Nowe Drogi” 7:1986). Wła- 
ściwie każdy jego akapit wywołuje we mnie rozmaite wątpliwości i rozter- 
ki interpretacyjne, żebv nie powiedzieć — zastrzeżenia — dotyczące roz- 
maitvch pośliznięć i przemieszczeń semantvcznych, nadzwycżaj utrudnia- 
jących lekturę. Nie mogąc dokonać szczegółowej analizy wszystkich tego 
rodzaju potknięć, pozwolę sobie na przedstawienie tylko niektórych moich 
wątpliwości, omawiając je w takiej kolejności, w jakiej pojawiają się one 
w wypowiedzi profesora Mejbauma. 

Niemal na samym wstępie Mejbaum cytuje obszerny fragment wypo- 
wiedzi Leopolda Infelda, w którym tenże przyjmował, że nauka bada ,„„ma- 
terialny, obiektywny świat fizyczny”, choć jego subiektywne wyobrażenia 
są historycznie zmienne. Ku mojemu zdumieniu profesor Mejbaum daje 
tu następujący komentarz: „Historyk nauki może się (...) domyślać, że 
przyjmując taką opcję filozoficzną ulegał Infeld ideologicznej presji (...)”, 
a dalej tę właśnie wizję nauki kojarzy z „naiwnym materializmem”. Otóż 
— po pierwsze, przyjmując, że nauka bada świat materialny, zakłada się 
tylko pewną relację pomiędzy poznającym umysłem (a ściślej — jego wy- 
tworem — nauką) a światem materialnym, nie mówi się jednak niemal nic 
na temat: natury tego świata. Tego rodzaju wyznanie epistemologiczne 
mógłby przecież doskonale złożyć nie tylko ..naiwny materialista”, którym 
Infeld nie był, ale także wierzący katolik (którym Infeld także nie byl). 
Po drugie — zdumiewa, że profesor Mejbaum uważa za rzecz niemożliwą, 
iżby ktoś szczerze mógł wyznawać pogląd, że nauka, istotnie, bada świat 


. materialny, a skoro to wprost mówi, to robi to tylko pod ,,ideologiczną pre- 


sją”. Ja, na przykład, uważam, że nauka bada świat materialny i nie robię 
tego pod żadną presją, a jeśli, to pod przeciwną, SOA usiłuje na mnie wy- 
wrzeć profesor Mejbaum. 

Wacław Mejbaum broni poglądu, że owa „naiwnie materialistyczna” 
koncepcja nauki jest z gruntu fałszywa. W tym celu pragnie on „wyraźnie 
odróżnić pośredni i bezpośredni przedmiot badania naukowego”. Niestetv. 
odróżnienie to nie wypada tak wyraźnie, jak to zapowiada. Z tekstu wcale 
nie wvnika, co właściwie w danym kontekście znaczą słowa ..pośrednio” 
i „bezpośrednio”. Autor przesuwa bowiem natvchmiast, bez żadneco 
ostrzeżenia termin „badanie naukowe” na „teorię naukową”, pisząc, że 
„teorie naukowe pośrednio odzwierciedlają właściwości materialnego. 
obiektywnego świata fizycznego”. Przepraszam. ale nie każde badanie nau- 
kowe to teoria naukowa, a co więcej, mowa była tylko o tym. co nauka ba- 


"da, a nie o tym, czy i co udaje się jej ,.odzwierciedlić”, Czym innym jest bo- 


wiem przedmiot badań naukowych, a czym innym — ich wynik, przykro 
aż o tym przypominać, bo to po prostu błąd logiczny. 

Dalej profesor Mejbaum krytykuje moje sformułowanie, że nauka ma 

„określoną dziedzinę”, pisząc, że „w moim przekonaniu (tj. w przekonaniu 
W. M. — G.B.) uczony tę dziedzinę współtworzy”. A przecież powinno bvć 
chyba jasne, że czym innym jest dziedzina nauki, a czym innym — dziedzi- 
na, którą się zajmuje konkretny uczony. Tę drugą istotnie on sam sobie 
wybiera czy „współtworzy. Ta pierwsza jednak jest dana, choć i jej okre- - 
ślenie może ulegać powolnej ewolucji. Jednakże, jeśli jakiś uczony wybiera 
sobie jako dziedzinę badań własnych na przykład oddziaływanie protonu z 
protonem, nie ma żadnych wątpliwości, że wybór ten sytuuje go wewnątrz 
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dziedziny badań fizyki, podobnie jak wybór. jako dziedziny badań włas- 
nych struktury genetycznej owada X sytuuje badacza wewnątrz biologii. 


Następnie profesor Mejbaum polemizuje z moim sposobem, zresztą wca” 
le nie oryginalnym, odróżnienia matematyki od fizyki właśnie przez spo- 
sób, w który określone są dziedziny tych dwu nauk. W swoim artykule mó- 
wiłem nie o genezie systemu aksjomatów, lecz o systemie tym jako goto- 
wym tworze umysłu ludzkiego. Bo cóż, geneza takiego systemu może być 
rozmaita. Być może Euklides „musiał wiedzieć co to jest prosta wcześniej 
niż podał swoje pewniki i postulaty” — jak pisze profesor Mejbaum. Nie 
wiem, co prawda, na czym opiera on swoje przekonanie, bo pamiętniki Eu- 
klidesa — o ile w ogóle je on napisał — nie przetrwały do naszych czasów 
i pogląd Mejbauma jest w stu procentach nieweryfikowalny. Ale przypuść- 
my, że tak istotnie było. I cóż stąd wynika? Dla układu aksjomatów dos- 


. . łownie nic, są takie, jakie są, niezależnie od tego, w jaki sposób się one po- 


jawiły. I one jedynie, a nie żadna wiedza uboczna o świecie, decydują o 
sensie podstawowych pojęć występujących w tych aksjomatach. Nigdzie też 
nie napisałem — a pogląd ten z pasją godną lepszej sprawy zwalcza pro- 
fesor Mejbaum — że matematyk tworzy swQje aksjomaty w sposób arbit- 
ralny, choć rzeczywiście tworzy je w sposób arbitralnv. Ogranicza go w 
tvm nie sam przedmiot jego badań, a tylko zrozumiała chęć, aby powstają- 
ca struktura matematyczna była interesująca, aby była bogata, a może — 
aby okazała się przydatna w badaniu fizykalnym czy w zastosowaniach in- 
żynidryjnych. Są to ważne motywy psychologiczne, ale jednak pozamery- 
toryczne. Jest oczywiście tak, jak pisałem, że matematyk czerpie swoje po- 
mysły z rzeczywistości, jednakże potem do niej już nie wraca, nie podpo- 
rządkowuje ich kryterium zgodności z jakimkolwiek doświadczeniem ant 
nie odrzuca, jeśli z doświadczeniem tym nie są zgodne. Teoria matematycz- 
na — raz poprawnie zbudowana — nie może potem okazać się niepopraw"” 
na w wyniku jakichkolwiek badań eksperymentalnych. I to jest istota 
sprawy, którą w zasadzie każdy metodolog nauki zna. 


„Fizyk-tóoretyk” — pisze dalej profesor Mejbaum — „od czasów New 
tona wykonuje pracę pod wieloma względami bardziej zbliżoną do pracy 
matematyka niż do pracy swojego kolegi — doświadczalnika”. Jest to 
twierdzenie wszechstronnie błędne, i historycznie, i w odniesieniu do chwili 
obecnej. Skoro mowa o Newtonie. mógłbym poradzić profesorowi Mejbau- : 
mowi, aby przestudiował, choćby pobieżnie, wielkie dzieło Newtona „Op- 
tykę” — jaką liczbą szczegółowo opisanych doświadczeń są wypełnione 
jej karty i jak po niemal każdym z nich Newton formułuje jakiś obraz — 
no cóż, wyznajmy ze wstydem, owej „materialnej, obiektywnej rzeczywi- 
stości fizycznej”. Chyba Newton nie był dość wyrafinowanym metodolo* 
giem, jak na wymagania profesora Mejbauma, bo na pewno nie był „naiw* 
nym materialistą”. A i dziś byłoby prymitywizmem uznać, że doświadczal- 
nik ogranicza się do notowania odczytów z przyrządów pomiarowych, a te- 
oretyk układa system aksjomatów i z niego wyprowadza wnioski, które zga- 
dzają się lub nie z owymi danymi. Sytuacja jest zupełnie inna. Zarówno 
teoretyk ingeruje w życie laboratoryjne, proponując, czasem w sposób dość 
szczegółowy, wykonanie tych czy innych doświadczeń (często figuruje jako 
współautor pracy eksperymentalnej), jak i doświadczalnik wykonuje z 
reguły ogromną pracę interpretacyjną, wymagającą licznych skomplikowa- 
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nych obliczeń. Jeśli już w ramach fizyki obserwuje się podziały, to nie 
przebiegają one wzdłuż linii ,„doświadczalnik—teoretyk”, ale między róż- 
nymi działami fizyki — fizyką ciała stałego, optyką, fizyką jądrową itp., w 
ramach których teoretycy i doświadczalnicy doskonale się rozumieją i ści- 
śle ze sobą współpracują. | 

Profesor Mejbaum wyróżnia jakieś „nauki teoretyczne”, nie podając 
wszelako żadnego ich przykładu. Mają one produkować ,„modele przedmio- 
tów i werbalne opisy tych modeli, nazywane teoriami naukowymi”. Nieste- 
ty, brak w tekście bliższego określenia, co uważa on za „model przedmiotu”, 
więc trudno mi się do tych twierdzeń ustosunkować. Stwierdza też oczy- 
wisty dla każdego fakt, że „modele i teorie naukowe okazują się użyteczne 
dla człowieka” oraz że „w nauce istnieje postęp”. Ale nie potrafi wyciąg” 
nąć z tych stwierdzeń narzucających się każdemu wniosków, że widać owe 
„„modele” mają coś wspólnego z „materialną, obiektywną rzeczywistością”, 

„bo jak inaczej mogłyby się ludziom do czegokolwiek przydawać, poza 
ewentualnie zaspokajaniem ich poczucia estetycznego? I na czym miałby 
polegać postęp, jeśli nie na coraz lepszym opisie tejże rzeczywistości? 

Iście — chciałoby się powiedzieć w stylu klasyków — metafizyczne od- 
rywanie teorii od doświadczenia prowadzi Mejbauma do takich, przepra- 
szam, dziwactw, jak stwierdzenie, że „Einstein nie udowodnił tego, że świat 
jest zbiorem zdarzeń zachodzących w czterowymiarowej przestrzeni ani 
tego, że podróże kosmiczne mogą być wykorzystane jako środek do kuracji 
odmładzającej”. Teoria w ogóle niczego nie udowadnia sama. Sugeruje tyl- 
ko, że może tak być, jak ona mówi, jeśli badania eksperymentalne potwier- 
dzą jej wnioski. Jeśli wnioski z teorii Einsteina zostaną potwierdzone eks- 
perymentalnie (a jak dotąd są potwierdzane bez żadnych odchyleń), bę” 

(dzie to znaczyć, że świat z osiągalną dokładnością można traktować jako 
ów zbiór zdarzeń. Natomiast twierdzenie o odmładzaniu za pomocą podróży . 
kosmicznych nigdzie, ani u samego Einsteina, ani w dziełach poświęconych 
teorii względności, nie występuje, więc nie mogę na ten temat się wypowie- 
dzieć. 

I dalej niby drobiażg, ale charakterystyczny: Mejbaum krytykuje neo- 
pozytywistę XX wieku (o ile mi wiadomo poza XX wiekiem neopozyty- 
wizm nie istniał — G.B.) Hansa Reichenbacha za to, że wyjaśniał ,„genezę 
geometrii przez odwołanie się do potrzeb miernictwa gruntów w starożyt- 
nym Egipcie”. A jaka była ta geneza zdaniem profesora Mejbauma? Jeśli 
coś w tekście Reichenbacha można by skrytykować, to tylko ów „Starożyt- 
ny Egipt” (a Mezopotamia gdzie?), a może też trakowanie miernictwa grun- 
tów jako jedynego źródła geometrii — mamy przecież jeszcze np. wytycza” 
nie kanałów nawadniających, budowę domów i świątyń itp. 


Wacław Mejbaum nawołuje do tego, abyśmy wyobrażali sobie „wielopo- 
ziomową strukturę ludzkiego bycia w świecie”, na dnie której znajdują 
się działania, wyżej — technologia, wyżej — nauki empiryczne, jeszcze 
wyżej — nauki teoretyczne, a najwyżej — matematyka. Pisze on, że nau- 
ki empiryczne pozostają w takim samym stosunku do technologii jak tech- 
nologie do działań. Cofamy się trochę i widzimy, że Mejbaum technologię 
definiuje jako „werbalny opis pracy, w której dana umiejętność może 
być wykorzystana” i wnioskujemy, że nauki empiryczne stanowią werbal- 
ny opis owego werbalnego opisu. Czy tak aby jest na pewno? 
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Po drodze mój oponent przemierza „epokę kultury przedteoretycznej” 
stwierdzając, że w „całym tym okresie” nie po jawia się jeszcze zapotrzebo- 
wanie na naukę, we współczesnym rozumieniu tego „słowa”. Chyba ująć 
trzeba to trochę inaczej — nie tyle nie było zapotrzebowania na naukę, 
co możliwości jej stworzenia, także technologicznych. Jednakże potrzeby 
poznawcze ludzkości były równie wielkie jak dziś — dowodem jest po” 
szukiwanie rozmaitych rozstrzygnięć czy wyjaśnień w drodze myślenia 
magicznego, mitycznego czy wczesnoreligijnego. 


Wracając do roli matematyki w dziejach nauk przyrodniczych trudno mi 
się oprzeć wrażeniu, że profesor Mejbaum po prostu nie zna dokładnie te- 
matu od strony historycznej. Źródłem odkrycia fizycznego niemal nigdy 
nie jest idea matematyczna, przeciwnie, fizyk interesuje się taką ideą tyl- 
ko i dopiero wtedy, gdy jest mu ona potrzebna do dokładnego wyrażenia 
jego idei wyrosłych z namysłu nad „materialną, obiektywną rzeczywisto- 
ścią”, W razie zaś potrzęby ideę tę tworzy, nie czekając na matematykę. 
Przykładów można by dawać dziesiątki. Może zacytuję tu dwa. Dirac wspo- 
minając swoje lata młodzieńcze pisze: „Pamiętam, że (...) jeden z moich 
nauczycieli matematyki powiedział mi, że prawdopodobnie zainteresowała” 
by mnie geometria nieeuklidesowa (...). Ale mnie nie zainteresowała. Po- 
wód był ten, że interesował mnie rzeczywisty fizyczny świat i wydawało 
mi się oczywiste, że ten świat był oparty na geometri ii euklidesowej (...) nie 
interesowało mnie, jakie możliwości wynikają z innego układu aksjoma- 
tów”. A oto, jak widzieli Einsteina matematycy, tego samego Einsteina, 
który niejednokrotnie podkreślał pokrewieństwa fizyki i matematyki. 
Uczeń wielkiego matematyka, Dawida Hilberta, nazwiskiem Hermann, od- 
wiedził Einsteina i tak swojemu getyngeńskiemu mistrzowi relacjonował 
wrażenia z tego spotkania: „Jest on złym rachmistrzem. Powiedział mi, że 
pracuje raczej pojęciowo. Nie sądzi, że to, co my robimy w Getyndze, jest 
dobąe. On sam nigdy nie myślał tak formalistycznie. Jego wyobraźnia jest | 
ściśle związana z rzeczywistością. Jest bardzo ostrożny i całkowicie jest 
fizykiem”. Jest oczywiste, że wśród fizyków znajdują się też i tacy, któ- 
rych inspiruje matematyka — można by przytaczać nazwiska i to wielkie. 
Ale nie może być mowy o tym, by „„każde odkrycie matematyczne” otwie- 
rało „drogę do rewolucji na poziomie kulturowym (? — G.B.) nauk teore- 
tycznych”, jak pisze Mejbaum, sam sobie zresztą przecząc, bo trochę wcześ- 
niej wymieniał przykłady pojęć matematycznych stworzonych przez fizy- 
ków (jak np. funkcja delta), wtedy kiedy im były one potrzebne, a potem 
dopiero aksjomatyzowanych przez matematyków. 


Następnie profesor Mejbaum przechodzi do nauk technicznych, stwier- 
dzając, że nie widzi potrzeby ich wyodrębniania. Między innymi pisze, że 
każdy ciąg dyrektyw można zastąpić „ekwiwalentną formą zapisu opiso- 
wego” podając przykład z babką wielkanocną. Przykład ten jest błędny od 
strony formalnej, bo nie jest żadnym „zapisem opisowym”, ale definicją 
babki, określonej przez czynności, które trzeba wykonać, jeśli się chce taki 
właśnie wypiek uzyskać. 


Z, żalem muszę też stwierdzić, że próba zatarcia różnicy między naukami 
społeczno-humanistycznymi 1 przyrodniczymi, dokonana przez profesora 
Mejbauma, jest co najmniej nieprzekonująca. Na pytanie, które ewentual- 
nie postawiono by fizykowi co do kształtu chmury lub biologowi co do 
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zmian w organizmie kota wiezionego pociągiem, należy stwierdzić, że wy- 
konanie odpowiednich badań jest możliwe i przepowiednie są osiągalne. 
tylko że przedmiot ten nie jest interesujący naukowo, więc też i takiego 
badania się nie prowadzi, bo to kosztuje, A więc i te przykłady, które są 
. podane przez Mejbauma w sposób maksymalnie demagogiczny, nie pot- 
wierdzają jego tezy. Cóż dopiero, gdyby się on ograniczył do przykładów 
przedmiotów lepiej zbadanych — atomu, kawałka metalu itp. Dalej Mej- 
baum powiada, że nauka radzi sobie z tego rodzaju trudnościami (związa- 
nymi ze złożonością świata) przez przejście „od opisywania świata do 
modelowania świata”. Bardzo mi tu brak bliższego określenia, co profesor 
Mejbaum rozumie przez opisywanie, a co przez modelowanie, bo ktoś naiw- 
ny mógłby pomyśleć, że modele służą właśnie do opisu. W tym momencie 
mój adwersarz zadaje sobie dramatyczne pytanie. Pisze mianowicie: „War- 
tość modelu teoretycznego potwierdza się w praktyce poprzez zastosowa” 
nie modelu w sterowaniu obiektem materialnym w pewnym, z góry ogra- 
niczonym zakresie. Fizyka (...) wykazuje się tu zapewne największą spraw- 
nością. Dlaczego jednak tak się dzieje — pozostaje pytaniem otwartym”. 
Wydaje mi się, że profesor Mejbaum, gdyby nie trzymał się swojej wadli- 
wej koncepcji fizyki, mógłby bez trudu udzielić odpowiedzi na postawione 
przez siebie pytanie. Po prostu, strona teoretyczna i doświadczalna fizyki 
są ze sobą ściślej zrośnięte niż w innych naukach, gdyż przepowiednie teo- 
retyczne mają charakter ilościowy i podlegają ścisłej weryfikacji pomia- 
rowej. Są więc one dobrze sprawdzone i w konsekwencji przynoszą naj: 
większe sukcesy praktyczne. Wedle profesora Mejbauma powinną bvć do- 
kładnie na odwrót: skoro strona teoretyczna w fizyce jest najlepiej rozwi- 
nięta, to jej odległość od doświadczenia powinna być największa, a więc 
i zawodność +- też największa. | 


Dalej profesor Mejbaum powołuje się na to, że zjawisko jak pisze „„roz- 
mycia wiązki układów zdeterminowanych (wyjaśniane przez «małe zakłó- 
cenia») występuje właśnie na poziomie najprostszych teorii fizycznych w 
mechanice statystycznej, klasycznej i kwantowej”. O, Boże! — chciałoby 
się westchnąć — czy istotnie profesor Mejbaum uważa mechanikę staty” 
styczną lub kwantową za jedne z „najprostszych teorii fizycznych?”. Jeśli 
tak, to gratuluję. Ja bowiem sporo się namęczyłem, zanim się ich trochę 
nauczyłem. Ich podstawy pojęciowe są wciąż bardzo niejasne. Co więcej, 
układy kwantowe nie są, wbrew temu, co pisze profesor Mejbaum, ,„zdeter- 
minowane”, przynajmniej nie w sensie klasycznym. Rzuca się to w oczy 
niemal każdemu, kto mechanikę kwantową studiował. Próby powrotu do 
teorii deterministycznej, dokonywane m.in. przez Błochincewa, okazały się 
bezpłodne. 


Jeszcze trochę dalej zapytuje podchwytliwie Mejbaum astronoma „,ile 
dokładnie lat pozostało nam jeszcze do kataklizmu spowodowanego przez 
przekształcenie Słońca w novą”. Na to pytanie astronom jest gotów odpo- 
wiedzieć — Słońce nigdy nie przekształci się w novą, bo należy do gwiazd 
tego typu, które takich brzydkich figlów nie robią. Co zaś do trzęsienia zie- 
mi w Kalifornii — tu oczywiście przewidywania geologiczne nie istnieją, bo 
po prostu zagadnienie to nie jest jeszcze wystarczająco dobrze zbadane. Ale 
jego zbadanie leży w zasięgu naszych możliwości poznawczych. Natomiast 
problem trwałości konkretnego związku małżeńskiego w najzupełniej nor- 
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malnych warunkach, bez „katakizmu kosmicznego”, rozwiązywalny nie 
jest, właśnie ze względu na złożoność życia psychicznego i społecznego. 
Oczywiście, idąc w ślad za Mejbaumem (i Kantem!) można by ludziom po 
prostu zakazać stawiania pewnych pytań, ale ba, czy aby będą posłuszni? 
Jak trudno w dziedzinie nauk społecznych o przewidywania, niech potwier- 
dzi ten choćby fakt, że żaden z wielkich wstrząsów kryzysowych w Polsce 
powojennej nie był przez nikogo przewidziany, co z ubolewaniem trzeba 
sobie powiedzieć. 


Pozostaje problem aksjologii w naukach społecznych. Znakomita mono” 
grafia Marii Ossowskiej .„„Moralność mieszczańska”, którą się tu trochę 
podpiera mój polemista, świadczy tylko o tym, że zjawiska aksjologiczne 
można badać. Ja jednak miałem co innego na myśli, to mianowicie, że usta” 
lając motywy działania konkretnych jednostek trzeba brać pod uwagę 
ich wybory aksjologiczne, których ex post na ogół nie udaje się w pełni 
odtworzyć. Czym innym bowiem są przekonania osobiste, a czym innym 
svstem wartości akceptowanych społecznie. A przecież właśnie przekona- 
nia osobiste motywują podejmowane działania ludzkie, stanowią tkankę, 
z której zbudowana jest rzeczywistość społeczna. Co zaś do podmiotowego 
uwarunkowania badań społecznych przez postawy aksjologiczne właściwe 
badaczowi, to wydaje mi się, że profesor Mejbaum nawołuje do poświęce- 
nia więcej uwagi Bace, co najmniej tyle, ile poświęcono Mickiewiczowi. 
Wypowiem tu prognozę, która chyba na pewno mi się sprawdzi, że stan 
pozostanie nadal taki, jaki jest, to znaczy Mickiewicz będzie jednak górą. A 
teraz — nie żartując — oczywiście na przykładzie Baki można śledzić 
pewne zjawiska, których na przykładzie Mickiewicza śledzić się nie da (np. 
zepsucie smaku w epoce saskiej). Mimo to jednak Baków było więcej, a 
więc i tych informacji nie musimy szukać tylko w jego twórczości. Nato- 
miast Mickiewicz jest jeden, przy czym wcale nie jest prawdą, że jego 
twórczość może być interesująca tylko dla historyka literatury, a nie dla 
historyka kultury masowej. W końcu mało kto w Polsce miał taki masowy 
odbiór jak Mickiewicz i tak dalece kształtował i wyrażał gusta i opinie swej 
epoki, a i epok późniejszych. Poza tym sytuacja w naukach przyrodniczych 
wcale nie jest analogiczna jak chce profesor Mejbaum pisząc: „O tym czy 
się ktoś poświęci badaniu pierwotniaków czy kwazarów decydują zapew- 
ne ukształtowane wcześniej zainteresowania, a więc — koniec końców pe” 
wien wybór wartości”. Zawsze mi się wydawało, i chyba psychologowie to 
potwierdzą, że zainteresowania to nie to samo, co wybór wartości, choć 
oczywiście zainteresowania mogą się narodzić (ale nie muszą) na tle wybo- 
ru wartości, i tak właśnie najczęściej jest w naukach społeczno-humakRis- 
tycznych. Natomiast nigdy nie słyszałem, aby ktoś badający kwazary uzna- 
wał je za obdarzone jakąś wyższą wartością (jaką?) niż pierwotniaki. 


Dalej profesor Mejbaum stwierdza, że „życie społeczne okryte jest zaw” 
sze mgłą ideologicznego pozoru”. Jest to twierdzenie mocne i chętnie bym 
zapoznał się z jego uzasadnieniem. Nie wiem nawet, co Mejbaum nazywa 
,„„pozorem”. Skoro ma to być pojęcie naukowe, trzeba by je dokładniej ok- 
reślić. Autor ogranicza się niestety tylko do zarysowania „pierwszego po- 
ziomu pozoru”, w sposób także wysoce dyskusyjny. Natomiast o drugim 
poziomie nic w ogóle nie mówi. Czy polega on na tym, że ujawnia się ,,za- 
sadnicza niezrozumiałość faktu historycznego”, a „specjaliści w zakresie 
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historii” — ,jak się zdaje nawet nie rozumieją problemu”? Co zaś do po- 
zoru w naukowych przyrodniczych, to muszę stwierdzić, że omawiając ten 
problem raz jeszcze profesor Mejbaum dowodzi, jak daleko znajduje się od 
fizyki. Przede wszystkim nie ma nic złego ani niepoprawnego we wskaza- 
_ niach Bacona, aby badając ciepło, rozpatrywać „ogół zjawisk, w których 
ciepło powstaje, poczynając od słońca, a kończąc na nawozie końskim 
„1 wnętrznościach zwierząt”. Właśnie tak trzeba było postępować. Nie ma 
to w dodatku żadnego związku z teorią cieplika (precyzując uwagę — cie- 
plik miał być fluidem ciepła, fluidu zimna nie rozpatrywano), a nawet, 
można powiedzieć, sformułowanie Bacona jest sprzeczne z tą teorią, bo 
uznaje, że ciepło może powstawać, czego substancja czynić nie powinna. 
Nawiasem mówiąc, równocześnie była rozpatrywana (i przez np. Newtona 
uważana za właściwą) koncepcja, że żadnego cieplika nie ma, a zjawiska 
cieplne wiążą się z ruchem atomów i ich kompleksów. Ta teoria jest chyba 
równie stara jak teoria cieplika i została na placu boju jako zwycięzca w 
połowie XIX wieku. Trudno tu więc mówić o tym, że dopiero odrzucenie 
teorii cieplika, co zdaniem profesora Mejbauma dokonało się poprzez ża- 
przestanie badań nad nawozem końskim, niszcząc ,,pozór” utorowało drogę 
mechaniczno-statystycznej teorii ciepła. 

Gdyby się chciało wyłuskać „racjonalne jądro” z tego, co mówi Mejbaum 
na temat różnicy między naukami społecznymi i przyrodniczymi, można by 
powiedzieć, że jego zdaniem i te, i te nauki wytwarzają pewne modele, po- 
zornie w danej chwili oczywiste, jednakże nauki przyrodnicze umieją prze- 
kraczać każdorazowo oczywistość sięgając w swym poznaniu głębiej, a nie 
czynią tego nauki społeczne. Fakt ten nie jest przez profesora Mejbauma 
wyjaśniany. Czyżby przyrodnicy byli mądrzejsi od humanistów (ja tak nie 
uważam)? Czyżby byli od nich intelektualnie uczciwsi (i tego nie dopusz- 
czam)? A więc skąd ta różnica? Czy nie tkwi ona właśnie w naturze obu 
rodzajów nauk, naturze, która, jak starałem się w swoim artykule pod- 
kreślić, w istotnych punktach w tych naukach jest jednak odmienna? 

Prawie na końcu Mejbaum wypowiada się na temat filozofii w sposób, 
powiedziałbym, skrajnie pesymistyczny. „Czym filozofia współcześnie się 
staje?” zapytuje i odpowiada sobie: „zadanie filozofii ogranicza się do wy- 
boru punktu widzenia”. „W tym ujęciu filozofia nie może być traktowana 
jako nauka i nie ma potrzeby wyodrębniania grupy nauk filozoficznych” — 
stwierdza dalej. No cóż, skoro profesor Mejbaum nie chce uważać siebie za 
przedstawiciela nauki — bo wszak jest filozofem — trudno mu w tym 
przeszkadzać. Ale ja mam o filozofii lepsze zdanie, jak starałem się powie- 
dzieć w moim artykule. , 

W każdym razie od filozofii i od filozofów dóagsikyt się praktykowa- 
nia takich cnót, jak jednozmaczne (w miarę możności) definiowanie pojęć, 
jak precyzyjne (w miarę możności) formułowanie twierdzeń, jak zgodne 
z zasadami logiki twierdzeń tych uzasadnianie i wyciąganie z nich wnios- 
ków. A są to przecież elementy — i to podstawowe — metodologii wszyst- 
kich nauk, wystarczające do odróżnienia ich, powiedzmy, od dzieł literac- 
kich, bo one jakże często ilustrują sobą twierdzenie wypowiedziane kiedyś 
przez pewnego filozofa ,,Le coeur a ses raisons que la raison ne connait 
pas”. 

I wreszcie na zakończenie raz jeszcze Mejbawi demaskuje Leopolda In- 
felda — a chyba i mnie przy okazji — za ,„,naiwno-materialistyczne credo”, 
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a potem cytując mój artykuł wspomina o platonizujących deklaracjach 
Heisenberga, stwierdzając, że „analiza założeń filozoficznych Heisenberga 
nie ujawnia ani neoplatonizmu, ani neopozytywizmu (...) wykazuje nato- 
miast zapożyczenia z metodologii neokantowskiej”. Nigdzie nie pisałem 
jednak, że Heisenberg kierował się metodologią platońską, a tylko, że kon- 
takt z systemem platońskim był dla niego zapładniający intelektualnie. Co 
więcej, chciałbym przypomnieć, że platonizm bardzo się różni od neopla- 
tonizmu, stworzonego w sześćset lat po Platonie przez Plotyna, czego jak- 
by Mejbaum nie doceniał. Tym akcentem chciałbym zakończyć swoją rep- 
likę na wypowiedź profesora Mejbauma. | 


O tym, że istnieją różne 
perspektywy poznawcze 


" WACŁAW MEJBAUM 


Profesor Białkowski czyni mi podwójny zaszczyt twierdząc (w artykule 
„„Jeszcze raz o nauce i filozofii”), że: a) polemizowałem z jego wcześniejszym 
artykułem (,,Nowe Drogi” 11/1985) oraz b) że próbuję wywrzeć na Profe- 
sora „presję ideologiczną”. Otóż rzeczy mają się inaczej. 


Kiedy Redakcja „Nowych Dróg” zwróciła się do mnie z propozycją za- 
brania głosu w dyskusji zainicjowanej przez artykuł profesora Białkow- 
skiego, to przyjmując tę propozycję zamierzałem jedynie skorzystać z oka- 
zji popularnego przedstawienia własnego poglądu w niektórych z tych kwe- 
stii, jakie prof. Białkowski poruszył. Tam, gdzie to było niezbędne, konfron- 
towałem mój pogląd ze stanowiskiem Profesora. Nie zamierzałem nato- 
miast ani poglądu prof. Białkowskiego obalać, ani w żaden sposób dys- 
kredytować. Sądzę bowiem — inaczej niż czyni to Białkowski w swojej 
ostatniej wypowiedzi — że polemiki i dyskusje, zwłaszcza między spe- 
cjalistami różnych dyscyplin teoretycznych i przedstawicielami różnych 
orientacji światopoglądowych — nigdy niemal nie są owocne, w sensie 
wspólnego „zbliżania się do prawdy”. Są jednak niekiedy pożyteczne o 
tyle, o ile pozwalają na lepsze zrozumienie przeciwstawnych stanowisk. 
Wybór między nimi należy do czytelnika. 


Skoro zaś prof. Białkowski przyjmuje w swojej ostatniej wypowiedzi 
ton polemiczny, kwestionując moją kompetencję naukową i zarzucając mi 
błędy logiczne, to ja również pozwolę sobie na kilka uwag w tym stylu. 
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Polemista imputuje mi, jakobym „uważał za rzecz niemożliwą, iżby ktoś 
szczerze mógł wyznawać pogląd, że nauka, istotnie, bada świat material- 
nv. Otóż ten absurdalny pogląd nie wynika logicznie z tego, co na- 
RA Napiałem zaś, że naiwny materializm pojawia się w niektórych 
wypowiedziach Infelda pod wpływem presji ideologicznej. Hipoteza ta mo- 
że być prawdziwa lub nie, w żaden jednak sposób nie pociąga poglądu, 
że Infeld — nawet ,.działając pod presją” — wypowiadał się nieszczerze. 
Tym bardziej zaś nie jest przesłanką dla zdumiewającego wniosku, że 
wszyscy naiwni materialiści mówią co innego niż myślą. Wyjaśnijmy od 
razu, że presję ideologiczną tworzy (jeśli można tak rzec) klimat epoki, 
wyznaczony przez wielkie ruchy masowe i ich instytucje: partie, kościoły 
czy związki zawodowe. Takiej presji ludzie ulegają z reguły nieświadomie 
i w dobrej wierze. Co się tyczy Infelda, broniąc mojej tezy w bardziej spe- 
cjalistycznej dyskusji powołałbym się przede wszystkim na jego pamięt- 
niki oraz wypowiedzi w dyskusji z Fockiem. Trzeba by też przeprowadzić 
analizę porównawczą tekstów Infelda, pisanych w Stanach i w Kanadzie. 
z tekstami napisanymi po powrocie z emigracji. Odłóżmy to jednak do 
innej okazji. 

A oto inny paralogizm mego polemisty. Profesor Białkowski pisze, że 
nauka bada świat zukładając pewną relację między umysłem a światem, 
„nie mówi jednak niemal nic na temat natury tągo świata”. Otóż albo — 
albo! Albo nauka nie nie mówi o naturze świata, a w takim razie wszelki 
materializm (nie tylko naiwny) jest błędem, albo nauka — badając świat 
— mówi o jego naturze niemal wszystko, co jest tutaj do powiedzenia. 
Być może nie rozumiem tutaj intencji polemisty. Pozwolę sobie — przyj- 
mując tę ewentualność — zauważyć, że termin „natura świata” jest skraj- 
nie niejasny i lepiej go nie używać. 


W szczegółowych kwestiach metodologicznych i historycznych polemiki 
nie podejmuję. Profesor Białkowski wyraźnie nie zdaje sobie sprawy z 
faktu. że każde z poruszonych tutaj zagadnień ma ogromną literaturę. 
Rzetelna dyskusja któregokolwiek z nich wymagałaby artykułu w prasie 
specjalistycznej. Kwestionowane przez Profesora pojęcia „modelu”, ,.dzie- 
dziny przedmiotowej” czy ,.pozoru” są w literaturze dobrze określone, w 
artykule popularnonaukowym przytaczanie definicji jest jednak niece- 
lowe, pozostaje odwołać się do intuicji czytelnika. Dodam, że świetną cha-. 
rakterystykę myślenia modelowego w fizyce podaje prof. Trautman w 
książce „Teoria względności” (Wrocław 1971 r.). 


Przechodząc na zakończenie do spraw istotnych, spróbuję raz jeszcze 
wraźnie sformułować stanowiska filozoficzne, które w dyskusji są kon- 
irontowane. | 


1. Materializm naiwny. W literaturze zachodniej częściej stosowany jest 
bliskoznaczny termin „naiwny realizm”. Jest to stanowisko teoriopoznaw- 
cze, zgodnie z którym świat jest zbudowany z tych właśnie elementów, 
jakie nauka — na danym etapie rozwoju — rozpatruje i zbudowany jest 
w taki właśnie sposób (posiada taką „strukturę ”), jaki opisany jest w te- 
oriach naukowych. Materialista naiwny uważa na przykład, że skoro pew 
na potwierdzona empirycznie teoria naukowa rozpatruje świat jako czte- 
rowymiarową rozmaitość zdarzeń, to wolno powiedzieć po prostu, że świat 
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jest taką rozmaitością (ewentualnie z niewiele mówiącym zastrzeżeniem, 
że — być może — tajemnicza „natura świata” jest czymś innym). 


2. Materializm (lub realizm”) krytyczny. W myśl tego poglądu — ak- 
ceptowanego przez wielu marksistów, choć nie tylko przez nich — na- 
ukowe poznanie świata jest „„zapośredniczone” (termin zaczerpnięty z dia- 
lektyki) przez wytwarzanie i badanie konstruktów teoretycznych (modeli), 
które świat w pewien sposób reprezentują. W metodologii nauk stanowisko 
to bywa wyrażane na kilka pokrewnych, choć w szczegółach różnych, spo- 
sobów (reprezentowany przeze mnie instrumentalizm metodologiczny zbli- 
żony jest do poglądów ogłoszonych, w nowszej literaturze, przez Suppesa 
_i Stegmiillera). 


Kwalifikując poglądy filozoficzne profesora Białkowskiego jako mate- 
„rializm „„naiwny” nie dyskredytuję ich w żadnej mierze. Trzeba może pod- 
kreślić, że „naiwny materializm”, podobnie jak — na przykład — tak 
zwana „naiwna teoria mnogości” w matematyce nie mają nic wspólnego 
z „naiwnością w potocznym sensie tego słowa. Trzeba też zauważyć, że 
wybór między rozważanymi stanowiskami jest istotnie niezależny od wy- 
boru opcji światopoglądowej. Niektórzy naiwni materialiści (w sensie te- 
oriopoznawczym) są katolikami, inni ateistami: Nie ma to nic do rzeczy. 


Nie dysponuję dowodem rozstrzygającym, że stanowisko krytyczne jest 
„..jJedynie słuszne”. Na rzecz tego stanowiska silnie przemówiłoby wskazanie . 
dwóch nieizomorficznych modeli tego samego fragmentu świata, jedna- 
kowo zgodnych z faktami, Jednak — „POR co — takich modeli wskazać 
nie potrafię, i 


Krótko 


Powrót? z 


| 

Dość często słowo „powrót występuje w różnych mieszankach poję- 

ciowych. Odnosi się tak samo do czasu, jak it przestrzeni. A może więcej 
do czasu, choć w sposób nieco metafizyczn Y. 


Wielu ludzi, przytłoczonych ciężarami współczesnego życia, zawiedzio- 
nych i rozczarowanych, chciałoby wrócić „,do źródeł”. Jedni do źródeł mar- 
ksizmu, drudzy — chrystianizmu, jeszcze inni — do źródeł polskości. W 
gruncie rzeczy jest to naturalne pragnienie powrotu do własnej młodości, 
pragnienie ludzt dojrzałych i zmęczonych. Do źródeł należy sięgać, ale 
nie można do nich wracać. 


Co innego jednak metafizyczne tęsknoty, co innego realna polityka. 


A w politycznej publicystyce co rusz pojawia się hasło „powrotu do 
normalności”. Już nie pamiętam, kto pierwszy zdobył się na to dziwaczne 
sformulowanie, dość że następni bezmyślnie je powtarzają, powiększając 
i tak niemały zamęt w głowach swych współziomków. Żeby tylko zamęt. 
„„Powrót” w tym kontekście proponuje wiele możliwości interpretacyjnych 
dla różnych orientacji politycznych. 

Czym byłby powrót do normalności np. dla pana Rulewskiego łatwo 
sobie wyobrazić. Także nietrudno wyobrazić sobie, jak wyglądałaby cof- 
nięta o kilka lat rzeczywistość w wydaniu bylego przewodniczącego 
CRZZ. 


Ale nawet przy najszlachetniejszych intencjach, mówienie o powrocie 
nie ma większego sensu. W życiu społeczeństw it narodów, podobnie jak 
w zyciu jednostek, bezustannie osiąga się takie punkty, od których nie 

*na już powrotu. Można krok zwalniać lub przyspieszać, można się nawet 
pothnąć. Ale powrócić się nie da. 

O normalności trzeba więc mówić, ale całkiem inaczej, Po prostu trzeba 
ją tworzyć. W drodze konkretnych działań, przez ludzką pracę t wysiłek 
różnych organizmów społecznych. Nasze życie będzie tym normalniejsze, 
tm więcej uwagi poświęcimy drodze do przyszłości, a mniej oglądaniu 
się za siebie. 

Słowo „powrót” powinno być obecne tylko w jednej sytuacji życiowej: 
gdy n mowa o powrocie z dalekiej podróży. 


JANUSZ FASTYN 
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Sprawy małe i duże 


Mały obrót, duży zysk 


WIESŁAW IWANICKI 


Niedaleko domu, w którym mieszkam, jest stragan z owocami i warzy- 
wami, gdzie nie tylko zaopatruję się w -potrzebne mi produkty, lecz także 
pobieram od czasu do czasu nauki, może nie zawsze dające się zaliczyć 
do którejś z oficjalnych gałęzi wiedzy, ale niewątpliwie mieszczące się w 
granicach zdrowego rozsądku. 

Gdyby postawiono mi pytanie: jakż jest na mnie ogólny wpływ tych 
nauk, to bliższa prawdy byłaby odpowiedź, że napawają one mnie nie ty- 
le optymizmem, co sceptycyzmem. Widząc, na przykład, jak właścicielka 
straganu wypisuje własnoręcznie cenę 650 zł za kilogram paprykt krajo- 
wej, której maksymalna cena w śródmieściu nie przekracza 350 zł, a im- 
portowanej jest jeszcze niższa (135 zł), zaczynam zastanawiać się, jaki jest 
sens uczonych dysput na temat niewidzialnej ręki rynku, która wyznacza, 
jakóby ścieżkę ceny między popytem i podażą. 

Papryka obrodziła w tym roku w Polsce wyjątkowo dobrze, innych wa- 
rzyw t owoców, które w kioskach w moim osiedlu kosztują przeciętnie 
40—50 proc. drożej niż w śródmieściu, też jest dosyć. Gdzież więc jest owa 
cudowna siła zwana zdrową konkurencją, która powinna sprawiać, aby 
stragany t kioski z warzywami na moim osiedlu mnożyły się i konkuro- 
wały ze sobą tak skutecznie, by sprzedawane w nich towary kosztowały 
przynajmniej tyle co w śródmieściu. 


yk 


W poszukiwaniu tej siły odwiedziłem ostatnio kilka większych it mniej- 
szych miast. Z góry powiem, że jej nie znalazłem. Mowa jest wciąż o ryn- 
ku owocowo-warzywniczym, który redaktorzy „Lata z radiem” ogłosili 
przed milionami słuchaczy rynkiem konsumenta. Jednakże moim skrom- 
nym zdaniem jest to rynek, który w dalszym ciągu podlega regułom gry 
charakterystycznym raczej dla praktyk monopolistycznych. Urodzaj, 
względna (bo nie w ciągłej sprzedaży) obfitość towarów nie powinny tu ni- 
kogo mylić. Konsument może sobie ponarzekać, może się nawet zbuntować 
i zrezygnować z zakupów po wygórowanych cenach, nikogo to nie zmartwi. 
Jest to bowiem rynek, na którym obowiązuje zasada: mały obrót, duży 
zysk. Dlatego i w tym roku duże ilości pomidorów ż innych produktów, 
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które punkty skupu nie chciały przyjmować po najniższych nawet ce- 
nach, zmarnowały stę. Przykłady tego marnoliawstwa moglismy oglądać 
w telewizji, przytaczała ich wielę prasa. 

Oficjalnie marźa handlowa ddtalisty wynosi 30 proc. Właścicielka stra- 
ganu na moim osiedlu sprzedając paprykę po 650 zł za kilogram, za któ- 
"rą płaciła ponoć w hurcie 500 zł, zarabia na jednym kilogramie 150 zł, 
czyli więcej niż wynosi cena detaliczna kilograma papryki importowane), 
którą trzeba było wieźć do Polski przez kilka granic z kraju odległego o set- 
Ki kilometrów it zapłacić za nią w rublach bądź w towarach eksportowych. 

W szyscy też wiedzą, że nieojicjalna marża, wynikająca z „miejsca posto- 
jw”, jest często wyższa od owych 30 proc. Sądzę, że taki fakt zaistniał rów- 
nież w tym przypadku. W tym dniu bowiem maksymalna cena papryki 
wynosiła w Warszawie 350 zł. 

Rzecz jednak nie w pojedynczych przypadkach podejmowanego przez 
handlujących warzywami i owocami ryzyka sprzedaży produktów po ce- 
nach w yższych od cen maksymalnych. I tak, różnice cen detalicznych po- 
midorów i owoców w Warszawie i miejscowościach nadmorskich dochodzi- 
ły w tym roku do 100 proc. Gdyby nawet wożono je z centralnej Polski nad 
Bałtyk samolotami i helikopterami, tak duże różnice cen nie byłyby uzasad- 
nione. Ale tak właśnie, a nie inaczej, jest już od lat. Zresztą, krajowe rekor- 
dy cen owoców i warzyw biją nie tylko miejscowości nadmorskie. Z regu- 
ły drogie są owoce, pomidory itd. we wszystkich (prawie) miejscowo- 
ściach wczasowych i uzdrowiskowych. Przy czym na ogół nie są to różnice 
cen dające się logicznie wytlumaczyć, lecz jest to w wielu przypadkach 
ordynarne łupienie skóry z klientów, którzy = wiadomo — iż nie pójdą 
do konkurencji, bo jej nie ma. 


p 


Na naszych osiedlach jest z reguły za malo sklepów. Również owocowo- 
-"warzywniczych. Za mało jest tego typu sklepów, za mało kiosków t stoisk, 
za mało straganów. Niejeden sklep czy kiosk z owocami i warzywami 
jest monopolistą na swoim terenie. Jest to specyficzny rodzaj mini-mono- 
„poli działających w promieniu 300, 500, 1000 metrów, korzystających ze 
"swego rodzaju renty, którą mogą uzyskiwać dzięki swej lokalizacji, a mia- 
nowicie znacznego oddalenia od centrum handlowego miasta i — co tu 
ukrywać — częstej jeszcze indolencji handlu uspołecznionego w osiedlach. 
W osiedlowych sklepach uspołecznionych brak jest na ogół pełnego asorty- 
mentu warzyw i owoców, często towar jest gorszej jakości, często też jest 
nieświeży, źle eksponowany. M. in. z tego powodu, nawet wtedy gdy pun- 
któw sprzedaży owoców t warzyw w oddalonym od śródmieścia osiedlu 
jest więcej, mini-monopol zostaje utrzymany. 

Obserwowałem niedawno jak przebiega handel na niewielkim bazdrze 
owocowo o-warzywniczym w Osiedlu Kosmonautów w Poznaniu. Ceny były 
tu przeciętnie o 30—5009 wyższe niż w śródmieściu Poznania. Natomiast 
różnice cen pomiędzy poszczególnymi stoiskami żadne lub prawie żadne, 
chociaż towar był raczej różnej jakości. Nie chcę sugerować, że wszystkie 
stragany na tym bazarze należą do jednego właściciela ani też, że właści- 
ciele straganów na tym bazarze założyli coś w rodzaju lokalnego kartelu 
cenowego. Myślę jednak, że niejeden s nich uśmiałby się słysząc o zakwa» 
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lifikowaniu tego ryneczku do rynku konsumenta. Tutaj llient, czyli kon- 
sument, jest bezsilny wobec zmowy sprzedających i albo kupuje po ojero- 
wanych cenach, albo niech targa kartofle, kapustę, pomidory i co jeszcze 
mu potrzeba z centrum miasta. 


p 


Klient płaci drożej niż wynikałoby to z poduży oicoców i warzyw. Na- 
tomiast producent często sprzedaje taniej, znacznie taniej niż powinno to 
wynikać z osiąganej później ceny detalicznej warzyw t owoców. Produ- 
cent otrzymuje mniej więcej 30—40 proc. ceny detalicznej towaru. Kto 
bierze resztę? Ano to nie przesada, że na handlu pietruszką, jak to się po- 
tocznie mówi, można zbić miliony. Pozostałe 60—80 proc. przypada bowiem 
na pośrednika i detalistów, którzy partycypują w szybkich ti wysokich zy- 
skach osiąganych z handlu owocami i warzywami. 

Sprzyja temu określona sytuacja na rynku owocowo-warzywniczym. 
Wieść gminna głosi, że sprzedawanie warzyw it owoców po cenach konku- 
rencyjnych może być niebezpieczne. Można oberwać. Można być narażo- 
nym na straty z powodu zniszczenia towaru. Są sposoby i sposobiki na 
tych, którzy wyłamują się, którzy chcieliby odwrócić porządek regulowa- 
ny zgodnie z zasadą: mały obrót, duży zysk. 

Sprzyja temu nie zawsze dobra organizacja skupu prowadzona przez 
handel uspołeczniony. Serce się kraje, gdy słyszy się, że gdzieś tam nie 
chciano w skupie przyjąć od producenta pomidorów po 5 czy 10 zł za ki- 
logram, wówczas gdy w detalu nie schodziła ona niżej 10—100 zł, aż w 
końcu zamieniły się one w błoto. | 

Stosunkowo niezłe zaopatrzenie rynku w owoce i warzywa nie jest jesz- 
cze dowodem, że konsumpcja tych produktów jest już u nas dostateczna. 
Udział warzyw w diecie wielu rodzin nadal jest skromny. Powodem jest 
m. tn. brak odpowiedniej tradycji w wielu regionach kraju, ale także ce- 
ny. Ceny są zbyt mało kontrolowane. Na czym traci z jednej strony kon- 
sument, bo płaci zbyt drogo za oferowany mu towar, często więcej niż po- 
zwalają na to tzw. ceny maksymalne, po drugie — traci producent, który 
— jak już wspomniałem — otrzymuje 30—40 proc. ceny detalicznej towa- 
e I nie dość tego — często ma jeszcze trudności ze zbytem swoich pło- 

ów. | 
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Po co o tym wszyst'im nanien' om? Toż to sprawy ogólnie znane. Wlaś- 
nie! Są to sprawy ogólnie znane. 


= 


INFORMACIE 


. 


Na łamach partyjnego 
miesięcznika NRD _„Einheit”- 


Prezentujemy czytelnikom omówienie wybranych fragmentów artykułów o XI Zjeź- 
dzie Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — który obradował w dniach 17—21 
kwietnia 1986 r. w Berlinie — zamieszczanych w miesięczniku Komitetu Central- 
nego NSPJ „Einheit”, od kwietnia do września 1986 r. W przededniu zjazdu „Ein- 
heit”, czasopismo poświęcone teorii i praktyce naukowego socjalizmu, obchodziłc 
swoje 40-lecie. Po raz pierwszy ukazało się ono na początku lutego 1946 r. jako 
teoretyczne czasopismo (miesięcznik) KPD i SPD, aktywnie włączając się do dzia- 
łań przygotowawczych, zmierzających do powstania Niemieckiej Socjalistycznej Par- 
tii Jedności. Zamieszczanymi publikacjami ideologiczno-teoretycznymi „Einheit” 
przyczyniła się do umocnienia NSPJ jako marksistowsko-leninowskiej partii klasy 
robotniczej, co stanowiło podstawowy warunek powstania i rozwoju socjalistycznego 
państwa robotników i chłopów — Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Artyku- 
łami o społecznej i gospodarczej strategii partii, jak również o pokojowej polityce 
NRD, miesięcznik „Einheit” wnosi cenny wkład do ukształtowania rozwiniętego soc- 
jalistycznego społeczeństwa w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Już od ponad 
czterech dziesięcioleci miesięcznik „Einheit” sprawdza się jako ważny instrument 
NSPJ, w sprawowaniu jej kierowniczej roli, w służbie socjalizmu, proletariackiego 
internacjonalizmu i pokoju. 

W podwójnym, przedzjazdowym numerze 4—5/86 „Einheit”, poświęconym głównie 
XI Zjazdowi NSPJ, w którym wypowiedzieli się członkowie najwyższego kierownic- 
twa partyjnego NRD, pragniemy zwrócić uwagę na następujące publikacje: 

— artykuł „Decydująca nauka wynikająca z historii niemieckiego ruchu robotni- 
czego” sekretarza generalnego Komitetu Centralnego NSPJ, przewodniczącego Rady 
Państwa NRD — Bricha Honeckera. Czytamy tam m.in.: „odkąd Wilhelm Pieck 
i Otto Grotewohl, 21 kwietnia 1946 r., na zjeździe zjednoczeniowym KPD i SPD, 
przypieczętowali przezwyciężenie nieszczęsnego rozbicia klasy robotniczej — otwiera- 
jąc nowy rozdział w historii niemieckiego ruchu robotniczego — NSPJ przeby- 
ła drogę, której wyniki unaoczniają w pełni historyczną wagę podjętej wówczas de- 
cyzji. W ciągu 4 dziesięcioleci walki rewolucyjnej NSPJ sprawdziła i umocniła się 
jako kierownicza siła społeczeństwa, mobilizując wszystkie twórcze siły dla dobra na- 
rodu; wnosi ona, wierna testamentowi Ernsta Thalmanna, w niezłomnym brater- 
skim sojuszu z partią i krajem Lenina swój wkład do zapewnienia pokoju”; 

— artykuł „O jedności i zwartości naszej partii marksistowsko-leninowskiej” napi- 
sany przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC — Horsta Dohlusa, w któ- 
rym autor omawia proces dojrzewania partii od chwili jej powstania do X Zjaz- 
du włącznie. Stwierdzając, że „ponad 2,2 mln komunistów NRD jest dumnych 
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z przynależności do jednolicie działającej, zwycięskiej partii...” autor dalej odpowia- 
da na pytanie, w czym wyraża się proces dojrzewania partii?: w wyraźnym, jedno+ 
ściowym i zwartym działaniu komunistów w organizacjach partyjnych, w pryncypial- 
nym urzeczywistnianiu uchwał partii, bardziej konkretnej i skuteczniejszej pra- 
cy ideologicznej, w doskonaleniu działalności kierowniczej i zdolności oddziały- 
wania kolektywów partyjnych, będącej rezultatem systematycznego szkolenia, dos- 
konalenia politycznego i zawodowego komunistów, w wychowywaniu młodzieży — 
zahartowanej rezerwie kadrowej partii. Proces ten będzie konsekwentnie kontynuo- 
wany także w przyszłości dla sprostania nowym, wyższym wymaganiom; 

— artykuł „Zwrot o historycznym znaczeniu” członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC, Kurta Hagera, będący sprawozdaniem z obrad XXVII Zjazdu KPZR; 

— artykuł „Nasza władza robotniczo-chłopska — rękojmią swobodnego rozwoju 
twórczych sił narodu” — członka Biura Politycznego, sekretarza KC — Egona Kren- 
za. Konkluzja jego artykułu jest następująca: prawdziwa suwerenność narodowa, 
urzeczywistnienie praw człowieka, szeroki sojusz wszystkich politycznych 1 spo- 
łecznych sił narodu, polityka gospodarcza i społeczna dla dobra mas pracujących, 
wszechstronne współdziałanie obywateli w zarządzaniu państwem 1 gospodarką, 
konstruktywna polityka pokojowa kierująca się zasadą, że nigdy więcej wojna 
nie może wyjść z ziemi niemieckiej — to wszystko uwarunkowane jest przesłanką 
zabezpieczenia władzy klasy robotniczej, pod kierownictwem marksistowsko-leni- 
nowskiej partii, i jej umocnienia; 

— artykuł „Kombinaty wobec jakościowo nowych zadań” = ezłonka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC — Giintera Mittaga. W NRD — stwierdza autor — pod 
kierownictwem partii — stworzona została nowoczesna, wydajna gospodarka naro- 
dowa. Sprosta ona zadaniom, które wynikają z dynamiczńego rozwoju sił produk- 
cyjnych i które potrafi skutecznie rozwiązywać — we wspólnocie z krajami RWPG — 
przede wszystkim przez organiczne zespolenie rewolucji naukowo-technicznej z zale- 
tami socjalizmu. Jakościowo nowe kroki, które należy podjąć, stanowią wielkie wyz- 
wanie dla kombinatów. Zobowiązania przedzjazdowe ich kolektywów potwierdzają, że 
są one gotowe i zdolne do rozwiązania tych zadań; 

— artykuł „Kobiety — aktywnie kształtują socjalistyczną NRD” — z-cy członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC, Inge Lange, w którym autorka, opisując zmia- 
ny, jakie nastąpiły w społecznej pozycji kobiet, zwłaszcza po VIII Zjeździe NSPJ, 
w dziedzinie socjalnej, w życiu zawodowym i rodzinie, wskazuje jednocześnie, iż 
we wszystkim tym, co osiągnięto w Republice, właśnie kobiety mają swój wybit- 
ny udział. 

Obok innych ciekawych publikacji, zainteresowanie wzbudza artykuł ezłonka KC, 
ministra oświaty NRD — Margot Honecker, pt. „Przygotować młodzież na początek 
nowęgo tysiąclecia”, Wysoki poziom ogólnego wykształcenia młodzieży należy do 
najważniejszych przesłanek dalszego społecznego rozwoju, opanowania postępu nau- 
kowo-technicznego w warunkach socjalizmu. Wychowanie aktywnego człowieka, któ- 
rego postępowanie i zachowanie nacechowane jest świadomą odpowiedzialnością za 
ogół społeczeństwa, stanowi wymaganie wobec szkoły i wszystkich sił społecznych. 


W dziale historycznym artykuły i wspomnienia nawiązują do setnej rocznicy | 
urodzin przywódcy niemieckiego proletariatu, wybitnego działacza międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego — Ernsta Thilmanna. Na ten temat wypowiadają się: 
członek KC, zastępca dyrektora Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC NSPJ, 
przewodniczący Rady do spraw Nauk Historycznych NRD, członek Akademii Nauk 
NRD, prof. dr Ernst Diehl, w artykule „W duchu Ernsta Thilmanna dla dobra naro- 
du”, z-ca kierownika Wydziału w Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC NSPJ, 
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prof. dr Walter Wimmer w artvkule „Wódz rewolucyjnego ruchu robotniczego”, 
sekretarz zukładowej organizacji partyjnej w Zakładach Naprawczych Taboru Kole- 
jowego im. Ernsta Thalmanna w Halle — dvpl. ekonomista, inż. Klaus Moser w arty- 
kule „Tak go zrozumieliśmy”, grono byłych współbojowników E. Thilmanna, a także 
Erich Honecker, Heinz Hoffmann, Franz Dahlem, Irma Thalmann, Willi Bredel, 
Fritz Selbmann, Walter Bartel w cvklu wspomnień „Thalmann nigdy nie zgi- 
nął”. | 

Czerwcowy, pozjazdowy numer „Einheit” otwiera aftykuł członka KC, kierow- 
nisa wydziału Komitetu Certralnego NSPJ, redaktora naczelnego „Einhcit” — 
prof. dr. hab. Manfreda Banaschaka pt. „Nastawiony na współczesność i zorientowa- 
ny na przyszłość — XI Zjazd NSPJ”. Zacvtujmy: „Swiadom zobowiązania wobec 
własnego narody i międzvnarodowego ruchu rewolucyjnego, abv u boku Związku 
Radzieckiego, we wspólnocie państw socjalistvcznych, razem ze wszystkimi gotowy- 
mi do porozumienia siłami pokojowvmi na świecie konsekwentnie przyczyniać się 
do konstruktywnego rozwiązania najpilniejszego zadania ludzkości — zachowania 
pokoju, XI Zjazd NSPJ wypowiedział swoje jasne zdanie”. Potwierdził tvm samym 
z naciskiem, Że nasz marksistowsko-leninowski związek bojowy w pełni stanie 
na wysokości wvmagań naszych czasów — zarówno pod względem uwarunkowań 
walki o zapewnienie pokoju, jak i z punktu widzenia rozwoju gospodarczego i ogólno- 
społecznego. W dalszym ciągu avtvkułu M. Banaschak omówił demokratyczny proces 
przygotowania XI Zjazdu oraz nacechowane twórczym stosowaniem marksizmu-le- 
ninizmu, konkretnie uwarunkeęwane uchwały Zjazdu. 

Istotną pozycją w części międzynarodowej jest artykuł członka Komitetu Central- 
nego, kierownika wydziału KC NSPJ Giintera Siebera pt. „Działać wspólnie na 
rzecz pokoju”. Wymienia on w tvm zakresie następujące zadania: stabilność politvcz- 


na i dynamika ekonomiczna NRD — stanowią podstawę naszej skutecznej działal- 
nosci zagranicznej. Uchwalone przez XI Zjazd pierwszoplanowe cele i kierunki 
międzynarodowej działalności NSPJ — zapewnienie pokoju, nadrzędny problem na- 


szej polityki orientujacv się na skuteczny dialog i współpracę ze wszystkimi siłami 
rozsądku i dobrej woli. braterski sojusz z KPZR i z ZSRR stanowią gwarancję 
postępu i realizacji dążeń narodu oraz wvrażz międzynarodowej odpowiedzialności 
NSPJ. | | 

W tym sanyvm numerze (646) w dziale recenzji na uwagę zasługuje omówie- 
nie wvdanego w 1985 r., przez wvdawnictwo „Dietz Verlag”, tomu „Wybranych 
przemówień z lat 1981—1984' — I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, prze- 
wodniczącego Rady Państwa PRL — gen. Wojciecha Jaruzelskiego, dokonane przez 
pracownika KC NSPJ — Olafa Horlachera. 


Kolejny, lipcowy (7/86) numer „Einheit” zamieszcza na wstępie „Posłanie Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego do państw członkowskich NATO 1 wszystkich 
państw europejskich zawierające program redukcji sił zbrojnych 1 zbrojeń kon- 
wencjonalnych w Europie” oraz komunikat z narady Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego, która odbyła się w dniach 10—11 
czerwca 1986 r. w Budapeszcie. | | 

W podstawowym dziale zatytułowanym „Kluczowe technologie” zamieszczono 5 ar- 
tvsułów nawiązujących do wytycznych i uchwał XI Zjazdu NSPJ. Autorami tych 
artykułów są znani naukowcy specjalizujący się w tej problematyce: „Klucz do wzro- 
stu dla dobra narodu” — prof. dr Karl Hartmann; „Przyspieszenie procesu re- 
produkcyjnego w kombinatach” — prof. dr hab. Gerd Friedrich; „Opanowanie tech- 
nologii komputerowej CAD — wyzwaniem wobec pracy polityczno-ideologicznej” — 


146 


dr ekon. Horst Enders: „Technika przetwarzająca dane ujawnia nowe źródła postępu 
ekonomicznego i społecznego” prof. dr hab. Harry Nick oraz „Zadania i doświad- 
czenia przyspieszonego wprowadzenia systenów komputerowych CAD/CAM w na- 
szych kombinatach” — prof. dr Wolfgang Salecker. 


Tematyka przewodnia sierpniowego numeru (8/86) „Einheit” to „Bilans osiągnięć 
i zadania nauk społecznych”. Cykl artykułów poświęconych tej tematyce poprzedzo- 
nv został opublikowaniem „Centralnego planu 'badań marksistowsko-leninowskich 
nauk społecznych w NRD na lata 1986—1990”, który zatwierdzony został w czerwcu 
br. przez Biuro Polityczne Komitetu Centralnego NSPJ. A oto tematyka będą- 
ca przedmiotem analizy i rozważań grona naukowców, członków oraz działaczy Ko- 
mitetu Centralnego NSPJ: „Wyniki i zadania badań nauk społecznych” — prof. dr 
Hannes Hórnig, prof. dr Gregor Schirmer; „Nasza strategia ekonomiczna ze spojrze- 
niem na rok dwutysięczny — wysokim wymaganiem wobec nauk gospodarczych” — 
prof. dr Helmut Koziolek; „Rosnąca kierownicza rola klasy robotniczej i jej mark- 
sistowsko-leninowskiej partii” — prof. Kurt Tiedke; „Wyzwanie wobec filozofów na- 
szego kraju” — prof. dr hab. Erich Hahn; „Historia — źródłem postępu” — prof. 
dr Ernst Diehl; „Prace balawcze w służbie pokoju i postępu” — prof. dr Max Schmidt. 
Ten cykl tematyczny zamyka wykaz rad naukowych NRD powołanych do badań nauk 
społecznych. | 

W dziale zatytułowanym „Polityka gospodarcza i społeczna naszym głównym po- 
lem walki” omówione zostały, wytyczone przez XI Zjazd, perspektywy NRD, do i poza 
1990 r. Wytyczone cele wymagają konsekwentnej kontynuacji sprawdzonego w życiu 
kursu polegającego na jedności polityki gospodarczej i społecznej oraz łączenia, 
wkraczającej w nowy etap swego rozwoju, rewolucji naukowo-technicznej z zaletami 
socjalizmu, ż 

Jak wysokie wymagania wynikają stąd dla nauki, powiązanej z produkcją, oraz 
wnioski dotyczące jej rozwoju uzasadnia członek KC, kierownik wydziału Komite- 
tu Centralnego — prof. dr Hannes Hórnig w artykule „Nauka przed ważnymi za- 
daniami”. Członek KC i Rady Państwa NRD, wiceprzewodnicząca Centralnego Za- 
rządu Zrzeszenia Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych — FDGB — prof. 
dr. Johanna Tópfer — udowadnia w swoim opracowaniu „Z ludźmi i dla ludzi”, 
w jaki sposób zalety socjalizmu należy jeszcze skuteczniej udostępniać ludziom 
pracy i jakie zadania wynikają stąd dla związków zawodowych. 


Zastępca kierownika wydziału KC, prof. dr Claus Krómke, w swoim artykule 
„Rozwój sił produkcyjnych dla dobra narodu”, omawia nowe wymogi strategii ekono- 
micznej partii ze spojrzeniem na rok dwutysięczny. Natomiast zastępca dyrektora 
generalnego kombinatu „Robotron”, członek korespondent Akademii Nauk NRD 
i członek Rady Naukowo-Badawczej NRD, prof. dr inż. Gerhard Merkel, w artyku- 
le „Mikroelektronika wyzwaniem dla każdego kombinatu”, wraz z dyrektorem Bio- 
technikum przy Uniwersytecie im. Martina Luthera w Halle prof. dr. Rolfem Schul- 
ze, w artykule „Biotechnologia nowoczesną siłą produkcyjną”, uzasadniają konkretny= 
mi argumentami znaczenie kluczowych technologii, których wdrożenie do produk- 
cji jest niezbędne dla urzeczywistnienia strategii ekonomicznej partii. Całość poruszo- 
nej wyżej problematyki charakteryzuje najadekwatniej opracowanie prof. prof: 
H. Horniga i G. Schirmera, w którym wskazują oni, że „Centralny plan badań nauk 
społecznych w NRD na lata 1986—1990” opiera się na pozytywnym bilansie i perspe- 
ktywicznych osiągnięciach minionego okresu planowego. Zgodnie z uchwałami XI 
Zjazdu NSPJ, uczeni powinni prowadzić wszechstronniejsze, bardziej pogłębione ba- 
dania tendencji rozwojowych prawidłowości i sił napędowych socjalizmu, powinni 
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twórczo rozwijać oraz upowszechniać teorię marksistowsko-leninowską. Decydującą 
miarą jakości nauki jest jedność teorii i praktyki. 

W dziewiątym, wrześniowym (9/86) numerze, w dziale zatytułowanym „O przeżycie 
ludzkości”, miesięcznik udostępnił swe łamy sekretarzowi Komitetu Centralnego 
KPZR — A. Dobryninowi. W jego artykule pt. „O świat wolny od broni jądrowej, ku 
XXI wiekowi”, który opiera się na referacie wygłoszonym przez sekretarza KC 
KPZR na II Związkowej Konferencji Naukowej nt. „Problemów pokoju i zapo- 
biegania wojnie jądrowej”, która odbyła się 27 maja 1986 r. w Moskwie, czytamy: 
„Przy urzeczywistnianiu uchwał XXVII Zjazdu KPZR w życiu naszego kraju do- 
konują się ważne przemiany. Dotyczą one przede wszystkim gospodarki, zarządzania, 
dziedziny społecznej i politycznej. Dotyczą one również polityki zagranicznej ZSRR, 
która dostosowana jest do burzliwie zmieniającego się świata. Jest ona — a temu 
nie mogą zaprzeczyć nawet ci, którzy nie sprzyjają ZSRR — wyjątkowo dyna- 
miczna i elastyczna, głęboko twórcza i w wielu zagadnieniach torująca drogę. Ludzi 
radzieckich napełnia głęboka satysfakcja, że właśnie z kraju Lenina wyszła inicjaty- 
wa radykalnego programu, który ma na celu uwolnienie świata od broni jądrowej 
do końca tego stulecia. Wiemy, że oświadczenie sekretarza generalnego KC KPZR 
z 15 stycznia 1986 r. zawarte w referacie politycznym KC dla XXVII Zjazdu KPZR, 
inicjatywy w polityce zagranicznej i przedłożone propozycje ZSRR po zjeździe sta- 
nowią również dla ludzi w innych krajach powód do nowych nadziei i pozwalają im 
spojrzeć z większym optymizmem lub, o ile się tak chce, z mniejszym pesymizmem”. 
Autor stwierdza następnie, że radzieckie propozycje wytyczają główne etapy na dro- 
dze, która wyprowadzić ma cywilizację ludzką z nadzwyczaj niebezpieczny ch sytuacji 
lat 80-ych. 

„Nakreślony przez M. S. Gorbaczowa, 15 stycznia, kompleksowy plan otwiera możli- 
wość całkowitego i wszechstronnego usunięcia broni jądrowćj na całym świecie pod 
ścisłą kontrolą międzynarodową, jak zniszczenie broni chemicznej, jej zapasów i od- 
powiedniej bazy produkcyjnej oraz zakaz rozwoju supernowoczesnych broni, któ- 
rych siła niszczenia zbliżona jest do broni masowej zagłady”. Te inicjatywy zosta- 
ły uzupelnione zgłoszeniem, przez sokretarza generalnego KC KPZR — z trybuny 
XI Zjazdu NSPJ, nowych propozycji w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
konwencjonalnych w całej Europie — od Atlantyku po Ural. „Historyczna donio- 
słość nowych radzięckich inicjatyw — pisze dalej A. Dobrynin'— jest oczywista. Te 
propozycje są realistyczne i nie mają przynieść jednostronnych korzyści Związkowi Ra- 
dzieckiemu, odpowiadają one interesom nie tylko naszego kraju, naszych sojuszni- 
ków i przyjaciół, ale również ludności USA i innych krajów NATO oraz narodów 
całego świata... Obecny wyścig zbrojeń stwarza całkowicie nową sytuację przez to, 
że nieubłaganie skraca czas, jaki pozostaje do podjęcia decyzji i oddaje te decyzje 
coraz bardziej maszynom i technice, tym samym odbierając krok po kroku mężom sta- 
nu możliwość rozważania, przedyskutowania, przemyślenia. Technika może jednak, 
nawet gdy kilkakrotnie została przetestowana, od czasu do czasu zwieść, jak świadczy 
katastrofa z promem kosmicznym <Challenger>, wybuchy rakiet Titan i Delta, awa- 
ria elektrowni atomowej w Czernobylu i wiele innych podobnych przypadków. To 
«Od czasu do czasu» może w określonej sytuacji oznaczać «raz na zawsze». Czy wo!- 
no dopuścić do zaistnienia takiego ryzyka?” — pyta autor. 

Omawiając dalej znaczenie, jakie w walce z zagrożeniem śukleseńsia odgrywa 
umacniająca się w ostatnich latach współpraca naukowców z różnych krajów, A. Do- 
brynin stwierdza, że przyczyniła się już ona do uświadomienia wielu milionom lu- 
dzi na świecie takich problemów, jak globalne skutki wojny jądrowej, „zima nukle- 
arna” itp. Zapobieganie wyścigowi zbrojeń w przestrzeni kosmicznej, niebezpieczeń- 
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stwo wybuchu przypadkowego konfliktu nuklearnego i inne stały się, jak wiado- 
mo, przedmiotem wszechstronnych badań nie tylko naukowców radzieckich, lecz 
również naukowców innych krajów, także z USA. Na bazie tych kontaktów ba- 
dania tego rodzaju przybrały międzynarodowy charakter i w niektórych przy- 
padkach doprowadziły do wypracowania naukowego stanowiska światowej opinii pu- 
blicznej, która może skutecznie wpływać na bieg wydarzeń. Stąd też naukowcy 
wszystkich krajów, zwielokrotniając swe wysiłki, muszą nadal stanowić czołówkę © 
bojowników o pokój i zapobieżenie wojnie jądrowej, o szczęście i przyszłość ludz- 
kości. 

W tym samym dziale omawianego wrześniowego numeru „Einheit” członek KC, 
I zastępca ministra spraw zagranicznych NRD, dr Herbert Krolikowski — za kan- 
wę artykułu pt. „Strategia pokojowa wspólnoty socjalistycznej odpowiednia do wy- 
mogów czasu” obrał kompleksowy program państw wspólnoty socjalistycznej. 
Przypominając, że na podstawie równości i równego bezpieczeństwa wszystkich 
stron program ten zawiera konstruktywne propozycje do rokowań na wszystkie za- 
gadnienia, od których pozytywnego rozwiązania zależy efektywne rozbrojenie, usu- 
nięcie niebezpieczeństwa wojny i zapewnienie pokoju. Do urzeczywistnienia tej 
koncepcji pokojowej, zgodnej z podstawowymi interesami ludzkości, NRD u boku 
ZSRR i innych bratnich państw wnosi aktywny wkład. 

Poruszona problematyka znajduje również odzwierciedlenie w artykule zastępcy 
kierownika wydziału Komitetu Centralnego NSPJ — dr. Manfreda Uschnera pt. 
„Wspólne bezpieczeństwo i wielostronna współpraca podstawowym interesem naro- 
dów Europy”. Stabilny pokój — stwierdza autor — jest podstawą egzystencji nasze- 
go kontynentu. Zagrożenie Europy przez agresywną strategią USA z jednej strony, 
konstruktywna, zmierzająca do rozbrojenia i do pokojowej współpracy, polityka 
europejska państw socjalistycznych, z drugiej strony, nadają wspólnej walce na- 
' rodów, przeciw imperialistycznej reakcji i zagrożeniu nuklearnemu, silne impulsy 
i skłoniły partie socjalddemokratyczne oraz określone kręgi burżuazyjne w Europie 
Zachodniej do realistycznych przemyśleń o polityce bezpieczeństwa. Ponadto, w tym 
dziale tematycznym, znajduje się dokumentacja „O kompleksowym programie po- 
kojowym wspólnoty socjalistycznej”, zebrana i opracowana przez Burkharda Watzdor= 
fa. 
Członek Prezydium, sekretarz Centralnego Zarządu FDGB Frank Bochow oma- 
wia w dziale komentarzy główne treści, cele i zadania XI Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, obradującego od 16 do 22 września br. w stolicy NRD — 
Berlinie. Jak wynika z podstawowego dokumentu, na XI Kongresie światowe fo- 
rum związkowców na plan pierwszy wysunęło walkę o pokój, rozbrojenie, odpręże- 
nie, problematykę społeczno-gospodarczą oraz prawa i swobody związkowe. Udział 
w kongresie zgłosili przedstawiciele ponad 300 organizacji związkowych, reprezen- 
tujących różne nurty i kierunki ideologiczne z całego świata, afilliowanych do 
SFZZ, MKWZZ i MKP i innych. Rosnące zaangażowanie związkowców na rzecz za- 
pewnienia pokoju światowego ma dwie główne przyczyny: po pierwsze — zwięk- 
szająca się świadomość, że światowy pożar nuklearny zlikwidowałby życie na naszej 
planecie; stąd działać należy zanim będzie za późno, i po drugie — że wyścig zbro- 
jeń już dziś stale pogarsza położenie społeczne ludzi pracy w krajach kapitali- 
stycznych i w ostateczności powoduje masowe bezrobocie, biedę i nędzę. 

Członkowie liczącej 95 mln członków organizacji związkowej NRD godnie po> 
witali przedstawicieli związkowców z całego świata, zwłaszcza wysokimi osiągnię= 
'ciaml we współzawodnictwie pracy, przyczyniając się tym samym do urzeczywistnie- 
nis uchwał XI Zjazdu NSPJ. Sekretarz FDGB zapewnią w imieniu swej centrali 
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związkowej, że NRD, mocno osadzona we wspólnocie państw socjalistycznych, także 
w przyszłości uczyni wszystko, aby uruchomić cały swój potencjał dla dobra czło- 
wieka, pracy i dla pokoju — najcenniejszego dobra ludzkości. : 

„Einheit” systematycznie zamieszcza publikacje poświęcone ostatnim zjazdom brat- 
nich partii komunistycznych i robotniczych: Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
i Komunistycznej Partii Kuby (nr 6/85), Bułgarsxiej Partii Komunistycznej (nr 
17,86), Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (nr 8/86) oraz Związku Komunistów 
Jugosławii (nr 9/86), W tym samym wrześniowym numerze ważną, z punktu widze- 
nia czytelnika polskiego, pozycję stanowi artykuł, specjalizującego się w problelna- 
'tyce polskiej, Olafa Horlachera: „X Zjazd PZPR rozpoczyna nowy etap budowy 
socjalizmu w Polsce Ludowej”. Autor ocenia, że dokonany na zjeździe bilans wyjąt- 
kowo trudnego etapu konsolidacji i stabilizacji w życiu partii i kraju  sta- 
nowił pozycją wyjściową do wytyczenia celów dalszego rozwoju we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego oraz aktywnego udziału w walce o pokój. Następnie 
szczegółowo omawia najważniejsze zadania stawiane w walce o umocnienie siły bo- 
jowej i kierowniczej roli PZPR w życiu państwa i narodu. 

Publikacjami zamieszczonymi w okresie od kwietnia maja do września 1986 r. 
miesięcznik „Einheit” przyczynił się do spopularyzowania, wśród aktywu ti działaczy 
partii, głównych treści obrad i uchwał XI Zjazdu NSPJ. Znając rzetelność komunis- 
tów NRD, istnieją podstawy do przekonania, że zrobią oni wszystko, aby uchwały te- 
go zjazdu i sprawdzony w praktyce, od ponad 15 lat, program politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego umocnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej zosta- 
ną owocnie i w pełni zrealizowane. 

Opracował: KAROL CZAPLA 


* 


Na łamach koreańskiego 
czasopisma partyjnego „Kyllodza” 


W październiku obecnego roku mija 40 rocznica ukazania się organu teore- 
tyczno-politycznego KC Partii Pracy Korei „Kyllodza”. Powstał on rok po zało- 
żeniu partii (24 październik 1945 r.). | 

Godzi się przypomnieć, że .prekursorem Partii Pracy Korei była órzaGisacja 
utworzona przez Kim Ir Sena 60 lat temu, 17 października 1926 r. pod nazwą Zwią- 
zek Obalenia Imperializmu (TD). Skupiając młodych komunistów była ona organi- 
zatorem walki z japońskimi okupantami. Przeszła do legendy i tradycji komu- 
nistów Korei. 

„Kyllodza” towarzyszyła im wiernie w całym okresie budownictwa socjalistycz- 
nego, w walce narodu z amerykańskim imperializmem, w pracy nad odbudową kra- 
ju ze zniszczeń wojennych. Upowszechniała ona politykę partii, filozofię koreańskiej 
drogi do socjalizmu, idee pokoju na półwyspie koreańskim, ideały internacjonalizmu 
I braterstwa ludzi, społecznego postępu na świecia 
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„Kyllodza” przyswajała partii i społeczeństwu naukę marksizmu-leninizmu oraz 
ideologię „dżucze” wyrażającą ogólne i specyficzne właściwości budownictwa socjali-- 
stycznego w warunkach Korei. | 

Czasopismo mobiłizowało partię i społeczeństwo do ogromnego wysiłku w dziele 
socjalistycznej industrializacji oraz modernizacji kolektywnego rolnictwa, w dzie= 
le podnoszenia poziomu oświaty, kultury oraz materialnych warunków życia spo-' 
łeczeństwa. Osiągnięty postęp widoczny jest obecnie gołym okiem. Aktualnie akty- 
wizuje się wysiłki w drugim etapie socjalistycznego rozwoju — etapie efektywności 
ekonomicznej i organizacyjnej oraz postępu naukowo-technicznego. 

Na wszystkich etapach swojej walki i pracy pismo podkreślało znaczenie przyjaźni 
i współpracy z krajami socjalistycznymi, z ruchem komunistycznym i postępowym. 
Z satysfakcją odnotowujemy wiele materiałów poświęconych Polsce I przyjaźni pol- 
sko-koreańskiej. Rozwijająca się .owocnie współpraca „Nowych Dróg” it „Kyllodza” 
jest skromnym wkładem w wielkie dzieło współdziałania naszych partil i naro- 
dów. Pragniemy wspólnie temu służyć, korzystając z impulsów stworzonych przez 
wizyty naszych przywódców Wojciecha Jaruzelskiego i Kim Ir Sena. 4 

Z przyjemnością powitaliśmy opublikowanie w sierpniowym numerze czasopisma 
„Kyllodza” referat programowy Wojciecha Jaruzelskiego wygłoszony na X Zjeździe 
PZPR. 

Z okazji 40 rocznicy powstania bratniego czasopisma przesyłamy redakcji „Kyllo- 
dza” serdeczne gratulacje i pozdrowienia. 


x 
ł | 

Spis treści organu teoretycznego i politycznego KC Partii Pracy Korel mie- 
sięcznika „Kyllodza” (Lud Pracujący) za rok 1985 otwierają wypowiedzi przywódców 
partii i narodu koreańskiego, towarzyszy Kim Ir Sena i Kim Dzon Ila. W stycz= 
niowym numerze miesięcznika zamieszczone zostało przemówienie noworoczne pre- 
zydenta KRL-D, sekretarza generalnego Partii Pracy Korei towarzysza Kim Ir Sena, 
wyvtyczające główne kierunki działania partii w nadchodzącym roku. Sierpniowy nu- 
mer „Kyllodza” przyniósł odpowiedzi towarzysza Kim Ir Sena na pytania redaktora 
japońskiego czasopisma teoretyczno-politycznego „Sekai” (Swiat). Prezydent KRL-D 
w wywiadzie tym wypowiada się na tematy tak ważne dla narodu koreańskiego, 
jak: problem zjednoczenia ojczyzny, wpływ agresywnej polityki Stanów Zjednoczo- 
nych na losy Korei, zagraniczna polityka Japonii i stosunki koreańsko-japońskie, 
rozwój gospodarki KRL-D. Nie brak tam również akcentów bardziej osobistych, 
przybliżających czytelnikom postać przywódcy. 

W marcowym numerze miesięcznika wydrukowana została praca sekretarza KC 
Partii Pracy Korei towarzysza Kim Dzon Ila pt.: „Pozycja i rola powiatu w budowie 
socjalizmu”. Powstała ona w 1964 r. jako praca dyplomowa na wydziale nauk po- 
lityczno-ekonomicznych Uniwersytetu im. Kim Ir Sena w Phenłanie. Towarzysz Kim 
Dzon Il wyraża w niej m.in. pogląd, iż zrozumienie kluczowej pozycji powiatu 
w budowie socjalizmu pozwoli na właściwe rozwiązanie problemu rozwoju gospo- 
darczego całego kraju, na usunięcie dvsproporcji w rozwoju poszczególnych powiatów, 
pozwoli też na wzmocnienie i rozwój więzi ekonomicznych między miastem i wsią, 
a w konsekwencji na zniwelowanie różnic między warunkami życia i pracy w mieście 
i na wsi. | 

Pozostałe materiały i artykuły publikowane w 1985 r. na łamach miesięcznika 
„Kyllodza” podzielone są na dwanaście działów: artykuły od redakcji, artykuły do- 
tyczące tradyeji rewolucyjnych, artykuły e budowie partii, artykuły politycano-ide- 
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ologiczne, arlykuły o budowniclwie gospodarczym, artykuły dotyczące kultury i nauki, 
artykuły omawiające doświadczenia, artykuły dotyczące problemu zjednoczenia oj- 
czyzny i Korei Południowej, artykuły o tematyce międzynarodowej, artykuły przed- 
stawiające materiały źródłowe i krytykę reakcyjnych teorii, notatki z podróży oraz 
materiały z życia bratnich partii. W wielu numerach miesięcznika, obok zaszere- 
gowania poszczególnych artykułów do konkretnego działu, dla podkreślenia wagi 
poruszanych w nich zagadnień, grupuje się je również pod wspólnym hasłem. Np. 
numer drugi zawiera dwa hasła: „Kroczymy naprzód pod kierownictwem _ partii” 
i „Przypominając dwudziestą piątą rocznicę stworzenia metody Czhońgsanni, ducha 
Czhongsanni” (1). Numer czwarty, już tradycyjnie poświęcony jest kolejnej rocznicy 
urodzin przywódcy, zawiera hasło „Kroczmy naprzód rozsławiając po wieczne czasy 
rewolucyjne zasługi ukochanego wodza towarzysza Kim Ir Sena”. W numerze siód- 
mym uwagę zwraca hasło „Ulepszmy i wzmocnijmy pracę partii na wsi”, w mumerze 
ósmym, „Niech żyje czterdziesta rocznica wyzwolenia Ojczyzny”, a w numerze dzie- 
siątym „Niech żyje czterdziesta „wocznica utworzenia wspaniałej Partii Pracy Ko- 
rei!” 

W 1985 r. naród korcański świętował czterdziestą rocznicę wyzwolenia Korei spod 
panowania imperializmu japońskiego, a także czterdziestą rocznicę powstania Partii 
Pracy Korei. Obu tym rocznicom poświęcono wiele miejsca na łamach „Kyllodza”. 
W numerze trzecim zamieszczony został artykuł redakcyjny pt.: „Wznosząc wysoko 
bojowe hasła partii uświetnijmy wspaniałym zwycięstwem czterdziestą rocznicę wy- 
zwolenia ojczyzny i czterdziestą rocznicę utworzenia partii”, a w numerze siódmym, 
w tym samym dziale, znalazł się artykuł pt. „Witając czterdziestą rocznicę wyzwole- 
nią ojczyzny i czterdziestą rocznicę utworzenia partii przyspieszmy tempo marszu 
budownictwa gospodarczego”. 

Numer sierpniowy miesięcznika z okazji obchodzonego 15 sierpnia Święta Wy- 
zwolenia Korei przyniósł szereg artykułów związanych z wydarzeniami z 15 sierpnia 
1945 r., rozpatrujących tę rocznicę w aspekcie politycznym, ekonomicznym, ideo- 
logicznym, uwarunkowań historycznych itp. Przede wszystkim warto zwrócić uwagę 
na artykuł redakcyjny pt. „Wieczna i niezniszczalna jest przyjaźń koreańsko-ra- 
dziecka”, a także na artykuł Czhwe Sangsuna — „Japońscy militaryści winni wy- 
ciągnąć nauczkę z historii klęski w wojnie”. Można też wymienić przykładowo takie 
artykuły, jak: Rim Czhunczhu — „Wspaniałe zwycięstwo słynnej, rewolucyjnej walki 
antyjapońskiej”, Pak Songczhola — „Ideowo-duchowe oblicze naszego narodu zjed- 
noczonego wokół partii i wodza, kroczącego zdecydowanie naprzód”, Czhwe Jongrima 
— „Samodzielna narodowa gospodarka, rozwinięta 1 umocniona pod mądrym kie- 
rownictwem wielkiego wodza towarzysza Kim Ir Sena”, Kim Jongnama — „Sa- 
modzielna polityka zagraniczna naszej Republiki I umacniająca się z dnia na dzień 
jej oozycja międzynarodowa”. 

Z kolei numer dziesiąty miesięcznika głównie poświęcony by? czterdziestej rocznicy 
utworzenia partii (10 X 1945), jej pozycji i roli w społeczeństwie KRL-D. Uwagę 
zw:ucają choćby takie artykuły, jak: Li Czhansona — „Nasza partia to partia re- 
wolucyjna, działająca w myśl wskazań idei dżucze”, Ho Dzongsuk — „Partia Pracy 
Korei to partia mas, związana ściśle z masami ludowymi”, Ho Dama — „Partia 
Pray Korei to sławna partia, rozwijająca w nieskażonej formie żywotne tradycje 
dżucze”, Jon Hjongmuka — „Wielka siła kierownicza wiodąca ku wspaniale zwy- 
cięstwu gospodarcze budownictwo socjalizmu”. 

Miesięcznik „Kyllodza” odnotował również rocznieę obchodzoną na całym świecie, 


(1) Czhongsanni — nazwa wsi, którą odwiedził towarzysz Kim Ir Sen w lutym 1960 r., by 
tan, na miejscu, poinstruować działaczy ednośnie nowych metod pracy, 
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a mianowicie czterdziestą rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem. W numerze piątym 
znajdujemy artykuł redakcyjny pt. „Imperialiści nie powinni zapomnieć lekcji histo- 
ru”. Po przypomnieniu niechlubnego końca hitleryzmu, artykuł przedstawia szereg po- 
czynań imperializmu amerykańskiego na arenie międzynarodowej, zatrzymując się 
szczególnie na posunięciach wobec Korei. Warto tu przytoczyć podtytuły tej obszernej 
puoiikacji: „Głębokie nauki historii; Agresywne poczynania, pragnące iść w ślady 
Hitlera; Nie można zmienić logiki rozwoju historycznego”. 

Z rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem łączył się również artykuł zamieszczony 
w numerze styczniowym pt. „Oświęcim oskarża”, pióra Li Sangsola, członka delegacji 
wydawnictwa „Kyllodza”, która odwiedziła Polskę we wrześniu 1984 r. na zaproszenie 
redakcji „Nowych Dróg”. Artykuł ten jest pierwszym z cyklu publikacji prezen- 
tujących wyniki wizyt delegacji wydawnictwa „Kyllodza” w bratnich krajach. I tak 
w numerze dziesiątym Li Kangdzin zamieścił artykuł „Dzisiejsze Chiny, zmieniające 
z dnia na dzień swe oblicze”, będący plonem podróży delegacji wydawnictwa „Kyl- 
łodza” do Chińskiej Republiki Ludowej w maju 1985 r. A w numerze dwunastym 
Li Sangsol opublikował artykuł „Walka ludu pracującego Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej w przededniu XI Zjazdu partii” — po wizycie delegacji wydawnictwa 
„Kyllodza” w NRD. Z materiałów dotyczących życia bratnich partii należałoby wy- 
mienić zamieszczony w numerze styczniowym referat towarzysza Nicolae Ceausescu 
wygłoszony na XIII Zjeździe Rumuńskiej Partii Komunistycznej, a także opubli- 
kowany w numerze marcowym, za 18 numerem czasopisma „Kommunist” z 1984 r., 
skrót artykułu towarzysza Konstantina Czernienki, ówczesnego sekretarza gene- 
ralnego KC KPZR „Zgodnie z wymogami rozwiniętego socjalizmu” (Kilka aktualnych 
problemów teorii, strategii i taktyki Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego). , 
O potrzebie i znaczeniu umacniania przyjaznych kontaktów z bratnimi państwami 
i partiami mówi też artykuł redakcyjny zamieszczony w majowym numerze mie- 
sięcznika pt. „Historyczne wydarzenie, które ukazało wielką potęgę sił socjalizmu”. 
Przypomina on jak wielką wagę kierownictwo KRL-D.przypisuje wynikom wizyty 
prezydenta KRL-D towarzysza Kim Ir Sena w ZSRR i socjalistycznych krajach 
Europy w 1984 r., jak bardzo ta wizyta przyczyniła się do umocnienia więzi przy- 
jaźni i współpracy między KRL-D a innymi krajami socjalistycznymi. 


Z problematyki gospodarczej zwracają uwagę dwa artykuły podkreślające znaczenie 
przemysłu wydobywczego dla dalszego rozwoju KRL-D. I tak w numerze pierwszym 
Pak Namgi zamieścił artykuł „Rejony Komdok, Musan, Andzu i Hjesan — ważny 
front walki budowy gospodarki socjalistycznej”, a numer dwunasty przyniósł artykuł 
Hong Songrjonga „Naczelna zasada budowy gospodarki socjalistycznej to kroczyć 
naprzód umocniwszy uprzednio przemysł wydobywczy i metalurgiczny oraz transport 
Kolejowy”. Warto o nich wspomnieć w kontekście dobrze rozwijającej się współpracy 
między KRL-D a Polską w dziedzinie górnictwa węglowego. Dział gospodarczy za- 
wiera publikacje dotyczące wszystkich jej dziedzin — rolnictwa, przemysłu, handlu, 
ich wzajemnych powiązań i metod kierowania nimi. Wiele artykułów poddaje ana- 
lizie zmodernizowane metody zarządzania gospodarką, rozpatruje możliwości pod- 
niesienia jej efektywności, zwraca uwagę na przodującą, kierowniczą so partii 
w tych procesach. 


Dział zawierający artykuły dotyczące nauki i kaka, choć objętościowo nie tak 
imponujący jak poprzedni, zamieszcza publikacje z wielu różnych dziedzin. Obok 
ocen bieżącej twórczości literackiej, plastycznej czy filmowej znajdujemy tam ar- 
tykuły analizujące system oświaty i. wychowania, omawiające problemy służby zdro- 
wia, rolę inteligencji w rozwoju nauki i techniki, problemy umasowienia sportu. 
Są też publikacje specjalistyczne, jak: artykuł Czhwe Dzonghu „Problem powstania 


153 


języka koreańskiego i jego jednolitego rozwoju” (zamieszczony w piątym numerze 
miesięcznika). - 

We wszystkich działach miesięcznika i w każdvm numerze zwracają uwagę artykuły 
nawiązujące do idei dżucze, jej roli w kształtowaniu oblicza społeczeństwa KRL.-D, 
jej udziałowi w sukcesach narodu koreańskiego. W numerze szóstym Dzon Sanggil 
z okazji 55 rocznicy zebrania w Kalun (2) zamieścił artykuł „Historyczne zebranie, 
które proklamowało rewolucyjną linię dżucze”. W numerze pierwszym Kim Czhan- 
gwon opublikował artykuł „Pogląd na świat w ujęciu idei dżucze”, w numerze drugim 
Kim Jonghak omówił problem przekształcenia społeczeństwa Korei w duchu idei 
dżucze w artykule „Wielkie kierownictwo naszej partii, które pogłębiło wychowanie 
w duchu idei dżucze”. W numerze czwartym Kim Indzun, z okazji trzydziestej 
rocznicy opublikowania tez kwietniowych (3), zamieścił artykuł pt. „Wspaniałe zasługi, 
które otworzyły drogę marszu ku socjalizmowi pod sztandarem dżucze”. W numerze 
piątym Pak Suuk zajął się kwestią postaw koreańskich komunistów wobec pro- 
blemów, jakie stawia przed nimi życie w artykule „Bojowy duch i żarliwość re- 
wolucyjna komunisty typu dżucze”. W numerze ósmym Kim Dzingrin opublikował 
artykuł „Idea dżucze to niezniszczalny sztandar prowadzący rewolucję koreańską do 
zwycięstwa”. W numerze jedenastym zwraca uwagę artykuł Czhwe Dzonghjona „Zasa- 
dy rewolucji w świetle idei dźucze”, a w numerze dwunastym Kim Czhangwon nawią- 
zał do trzydziestej rocznicy opublikowania pracy towarzysza Kim Ir Sena „O wyko- 
rzenieniu schematyzmu i dogmatyzmu oraz o ustanowieniu dżucze w pracy ide- 
ologicznej” w artykule pt. „Programowe wytyczne walki o ustanowienie dźżucze'. 
Spośród artykułów o problematyce ekonomicznej warto odnotować choćby wypowiedź 
Kim Czhangdzu w numerze trzecim „Spowodujmy nowy rozwój produkcji rolnej 
wdrażając metody gospodarowania na roli typu dźucze”. 

W miesięczniku „Kyllodza” znajdujemy również wiele wypowiedzi dotyczących 
wpływu dżucze na rozwój nauki i kultury, jak choćby artykuł Kim Bjonghuna 
w pDumerze drugim — „Literatura i sztuka dżucze to potężny środek ustanowienia 
rewolucyjnego światopoglądu”. W numerze siódmym Pak Syngdok zamieścił artykuł 
„Teoria dżucze w odniesieniu do prawidłowości rozwoju kultury socjalistycznej ', 
a w numerze ósmym Dzong Dzungi opublikował artykuł „Wspaniale rozwinięta i 
przeobrażona pod sztandarem dżucze narodowa kultura naszego kraju”. Numer dwu- 
hasty przyniósł wypowiedź Czhwe Kilsonga — „Wspaniale rozwinięte i przeobrażone 
w promieniach dżucze literatura i sztuka Generalnego Związku Koreańczyków w 
Japonił”, 

Te i inne artykuły nawiązują pośrednio lub bezpośrednio do pracy towarzvsza 
Kim Dzon Ila „O ideach dżucze” z marca 1982 r., skierowanej do uczestników 
ogólnokrajowej konferencji naukowej poświęconej idei dżucze i otwartej z okazji 
siedemdziesiątej rocznicy urodzin towarzysza Kim Ir Sena, podkreślając tym samym 
wagę idei dżucze dla właściwego zrozumienia specyliki koreańskiej drogi rozwoju. 
Praca towarzyszą Kim Dzon lla została wydana w 1983 r. przez Wydawnictwo 
Literatury w Językach Obcych w Phenianie, również w przekładzie na język polski. 
Oto przedruk wybranych jej fragmentów (4): 

„Wiodąceę zasady idei Dżucze”: 


(3) Zebranie w Kalun — narada kadry kierowniczej Komunistycznego Związku Młodzieży orax 
Antyimperialistycznego Związku Młodzieży w czerwcu 1930 r., na której towarzysz Kim Ir Sen 
naświetlił zasady idei dżucze i nakreślił opartą 'na dżucze linię rewolucji koreańskiej. 

(3) Tezy kwietniowe — chodzi tu o ogłoszoną w kwietniu 1953 r. pracę towarzysza Km Ir Se- 
na — „Wszystkie siły dla zjednoczenia i niepodległości ojczyzny 4 dla bhdowy socjalizmu w 
północnej części Replibl:ki”, 

(4) Str. 51—58. 
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Należy przestrzegać twórczej metody. Aby prowadzić rewolucję 1 budownictwo 
zgodnie z wymaganiami idei.Dżucze, konieczne jest przestrzeganie twórezej metody 
zarówno w opracowywaniu, jak i w urzeczywistnianiu linii, taktycznego i strate- 
gicznego kursu rewolucji. Przestrzegać twórczej metody przy rozwiązywaniu wszyst- 
kich problemów rozwoju rewolucji i budownictwa, opierając się na twórczych siłach 
mas ludowych i biorąc za podstawę realne warunki kraju — taka jest zasada, zgodnie 
z którą należy niezmiennie postępować w ruchu rewolucyjnym. 

1. Metody wymagające opierania się na masach ludowych. Wynik rewolucji i 
budownictwa zależy ostatecznie od tego, na ile szeroko przejawiają się twórcze siły 
mas ludowych. Masy ludowe stanowią decydujące siły posuwające naprzód rewolucję 
i budownictwo. Dlatego, tylko opierając się na nich, można pomyślnie rozwiązywać 
wszelkie złożone zadania oraz energicznie rozwijać rewolucję i budownictwo. Aby 
pomyślnie prowadzić rewolucję i budownictwo, opierając się na masach ludowych, 
należy opracować słuszną linię i politykę, wyrażające wymagania i dążenia mas 
"oraz przekształcić je w sprawę samych mas. Masy ludowe lepiej niż ktokolwiek 
inny znają rzeczywistość, posiadają bogate doświadczenie. Odzwierciedlając i czyniąc 
powszechną własnością opinię i wymagania szerokich mas ludowych można opra- 
cować słuszną linię, odpowiadającą dążeniom i interesom narodu i owładnąwszy 
sercami ludzi, natchnąć ich do walki. Jeżeli przyjęta przez nas orientacja nie od- 
zwierciedla prawidłowo woli mas ludowych, to znaczv, że zostaną popełnione  su- 
biektywne błędy w kierowaniu rewolucją i budownictwem, a wtedy nie przejawią 
się w pełni twórcze możliwości mas. ć 

Zadanie nie polega tylko na tym, aby opracować linię i kierunek, które odzwier- 
ciedlają wolę i dążenia mas ludowych, lecz także na tym, aby doprowadzić je do 
świadomości ludzi oraz uczynić je własnością samych mas. Linia partii jest w osta- 
tecznym wyniku realizowana przez masy ludowe, kiedy naród uświadomi sobie słusz- 
ność polityki partii i drogi jej realizowania, przyswoi je sobie jako swoją żywotną 
sprawę oraz przejawi wysoki entuzjazm i twórczą inicjatywę w walce o ich urze- 
czywistnianie. Linia, Która nie znajduje poparcia mas ludowych, nie może prze- 
jawić w praktyce całej swojej siły. Aby prowadzić rewolucję i budownictwo so- 
cjalistyczne, opierając się na twórczych siłach mas ludowych, konieczne jest ze- 
spolenie ich w jedną siłę polityczną. Siła mas polega na ich zespoleniu. Kiedy masy 
zjednoczą się w jedno, przejawiają one zaiste kolosalną siłę zarówno w walce 
"rewolucyjnej, jak i w budownictwie socjalizmu. W imię silnego zespolenia mas lu- 
dowych konieczne jest prawidłowe kojarzenie linii klasowej z linią mas. 


Niewzruszenie broniąc zasad klasowych i prawidłowo urzeczywistniając linię mas, 
można konsekwentnie odizolować elementy wrogie, umocnić pozycje klasowe, wy- 
chowywać, redukować i zespalać szerokie masy ludowe oraz mobilizować ich dużą 
twórczą aktywność do rozwiązywania zadań rewolucji i budownictwa. Jeżeli dopuści 
się do powstania w socjalizmie odchylenia prawicowego i lewicowego, nie łącząc 
w sposób należyty walki klasowej oraz sprawy umacniania jedności i zespolenia 
mas ludowych, to zespolenie mas zostanie osłabione. Zostanie sparaliżowany ich 
rewolucyjny entuzjazm i twórcza siła, w rezultacie czego będzie wyrządzona ogromna 
szkoda sprawie rewolucji i budownictwa socjalizmu. Aby zapewnić wzrost twórczej 
Inicjatywy mas ludowych w rewolucji i budownictwie, konieczne jest prowadzenie 
walki z wszelkimi odmianami tego, co stare, co przeszkadza w osiąganiu postępu. : 
Szczególnie ważne jest prowadzenie wytrwałej walki przeciwko bierności i kon- 
serwatyzmowi. Tylko w tvm wypadku możliwe jest urzeczywistnienie w pełni twór- 
czych sił mas ludowych, spowodowanie nieustannego wzrostu i postępu w rewolucji 
I w budownictwie. 
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W toku rówolucji i budownictwa socjalizmu należy rozwinąć szeroki ruch mas. 
Ruch mas stanowi twórczą metodę, która pozwala umacniać zespolenie i współpracę 
mas pracujących oraz wykorzystywać w pełni ich niewyczerpane siły, jest to metoda. 
rewolucyjna, która umożliwia forsowne rozwijanie budownictwa socjalizmu i ko- 
munizmu na podstawie masowej wałki 1 kolektywnego nowatorstwa. Można po- 
myślnie rozwiązać każdy trudny problem, jeżeli będzie się prowadzić walkę przeciwko 
temu, co stwarza przeszkody w postępowym ruchu mas, jeżeli będzie się ujawniać 
ich wysoką świadomość i twórczą inicjatywę, organizować i nieustannie rozwijać 
masową walkę. 


W rewolucji i budownictwie socjalistycznym, które są prowadzone przy opieraniu 
się na twórczych siłach szerokich mas, ważne znaczenie ma opracowywanie re- 
wolucyjnych metod pracy. Nawet opracowawszy prawidłową i słuszną linię, nie bę- 
dziemy w stanie w sposób rozumny organizować £ mobilizować mas do walki o 
ich urzeczywistnienie, nie będziemy potrafili pomyślnie prowadzić rewolucji i bu- 
downictwa socjalistycznego, jeżeli nie nauczymy się prowadzenia pracy metodami 
rewolucyjnymi. Jeszcze w okresie antyjapońskiej walki rewolucyjnej, towarzysz Kim 
Ir Sen opracował właściwe komunistom rewolucyjne metody pracy oparte na idei dżu- 
cze. Oparte na dżucze metody pracy umożliwiają masom ludowym przestrzeganie po- 
zycji gospodarza rewolucji i budownictwa socjalizmu oraz wykonywanie tej roli do 
końca. Metody pracy oparte na dżucze — to rewolucyjne, komunistyczne metody, któ- 
| rych istota polega na tym, aby nieustannie znajdować się w gąszczu mas, na podstawie 
sięgającego głęboko badania realnych warunków podejmować słuszne rozwiązania, 
okazywać skuteczną pomoc dołom, stawiać w centrum uwagi pracę polityczną, za- 
pewniając świadome uczestnictwo mas w walce o urzeczywis:nienie zadań rewo- 
lucyjnych, rozwiązywać w sposób twórczy. a nie szablonowy wszystkie wyłaniające 
się zadania, biorąc za punkt wyjścia konkretne, szczególne cechy i sytuację. Ta 
metoda pracy wymaga, aby pracownicy sprawujący kierownictwo zawsze dzielili 
smutki i radości z masami, aby kroczyli w ich awangardzie, wskazując przykład 
ludziom pracy, wyróżniając się skromnymi, prostymi i wielkodusznymi właściwo- 
ściami, aby ukierunkowywali masy na przejawianie w pełni wysokiej, twórczej ini- 
cjatywy. 


Oparte na dżucze metody pracy różnią się od tych sposobów działania, powo- 
dujących, że ludzie są zainteresowani datkami pieniężnymi 1 batem, jak również 
od metod administrowania i wydawania rozkazów. Partia klasy robotniczej zarówno 
przed zdobyciem władzy, jak i w okresie późniejszym, w toku rewolucyjnej walki 
i budownictwa socjalizmu powinna zawsze stosować rewolucyjne metody pracy. W 
szczególności po zdobyciu władzy jej powinnością jest nieustanne ulepszanie i do- 
skonalenie metod pracy odpowiednio do rozwijającej się rzeczywistości. Tylko w 
ten sposób można w pełni mobilizować entuzjazm rewolucyjny i twórczą aktywność 
mas do przyspieszania budownictwa socjalizmu i komunizmu. Umożliwi to także 
uwolnienie się od biurokratyzmu i nagiego administrowania, które mogą jeszcze 
przejawiać się w działalności partil rządzącej. Partia klasy robotniczej powinna prze- 
strzegać metod rewolucyjnych, opierając się na masach, ujawniając w szerokim za- 
kresie ich twórcze zdolności — to stanowi najważniejszy problem, który ma pryn- 
cypialne znaczenie dla rewolucji i budownictwa socjalizmu. Konsekwentnie wdrażając 
w praktykę stworzone przez naszego wodza rewolucyjne metody pracy, wielki ki- 
mirsenowski styl, pobudzimy do życia nie wysychające źródło twórczej energii mas 
ludowych i podporządkujemy je służbie na rzecz przyspieszania rewolucji i bu- 
downictwa socjalizmu. 
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2. Metody odpowiadające realnym warunkom. Ruch rewolucyjny wymaga, aby 
wszystkie zagadnienia były rozwiązywane w zasosowaniu do zmieniającej i roz- 
wijającej się rzeczywistości, z uwzględnieniem konkre'nych warunków kraju. Walka 
rewolucyjna o socjalizm i komunizm dokonuje się w różnych warunkach czasowych 
oraz w konkretnej sytuacji, która ukształtowała się w tym czy innym kraju. Nie 
może istnieć gotowa recepta, która mogłaby nadawać się dla rewolucji i budownictwa 
socjalistycznego w dowolnym czasie i w jakimkolwiek kraju. Dlatego należy zawsze 
brać za punkt wyjścia konkretne warunki oraz rozwiązywać wszystkie problemy 
w sposób twórczy, odpowiednio do sytuacji. 


"Aby kierować walką rewolucyjną prawidłowym nurtem, z uwzględnieniem realnych 
warunków w swoim kraju, konieczne jest opracowanie takiej lini i polityki, taktyki 
i strategii, które w pełnej mierze uwzględniałyby warunki subiektywne i obiektywne 
dla prowadzenia rewolucji w kraju. W przeciwnym razie dopuścimy się subiek- 
tywizmu w opracowywaniu linil i polityki i wyrządzimy ogromną szkodę rewolucji 
i budownictwu socjalizmu. W walce rewolucyjnej uwagę należy poświęcać czyn- 
nikowi wewnętrznemu — czynnikowi ideowemu i politycznemu. Kiedy istnieją wła- 
sne siły i wysoka świadomość mas ludowych, można aktywnie prowadzić rewolucję 
nawet w niesprzyjających warunkach. Podczas opracowywania rewolucyjnej linii 
i kursu za punkt wyjścia należy brać czynnik wewnętrzny — czynnik ideowy i 
polityczny i na bazie jego umacniania dążyć do wszechstronnego rozwoju rewolucji. 

Aby prowadzić walkę rewolucyjną i budownictwo socjalistyczne w zastosowaniu 
do warunków swojego kraju, należy mieć prawidłowy stosunek do istniejących teorii. 
Przy rozpatrywaniu każdego twierdzenia i każdej formuły istniejących teorii, jak 
uczy towarzysz Kim Ir Sen, konieczne jest zrozumienie, jakie wymagania epoki : 
znajdują w nich odzwierciedlenie i czym jest uwarunkowane ich pojawienie się oraz 
stosowanie ich zgodnie z konkretnymi warunkami swojego kraju, przystosowując 
się do jego specyfiki. Zupełnie bezużyteczne są teorie, które nie odpowiadają kon- 
kretnej praktyce rewolucyjnej. W kierowaniu walką rewolucyjną i budownictwem 
socjalizmu punktem wyjścia powinna być żywa rzeczywistość, a nie twierdzenia 
lub formuły istniejących teorii. Nie chodzi o to, czy odpowiada to gotowej teorii 
czy też nie, lecz o to, w jakim stopniu odpowiada to wymaganiom i interesom 
mas ludowych, jak również subiektywnym i obiektywnym warunkom danego okresu 
historycznego. Kiedy dany problem odpowiada potrzebom i interesom mas ludowych 
oraz wypływa z obiektywnych i subiektywnych warunków, swoich działań nie można 
ograniczać do ram gotowych twierdzeń i formuł. 


Aby pomyślnie prowadzić walkę rewolucyjną, trzeba wytrwale poszukiwać nowych 
zasad i dróg urzeczywistniania rewolucji i budownictwa, odpowiadających  hi- 
storvcznym warunkom czasu i konkretnej sytuacji, która uxształ owała się w kraju. 
Poszukiwanie nowych zasad i dróg rewolucji, zgodnych z wymaganiami rzeczywistości, 
jest szczególnie aktualne w obecnych warunkach. Nasza epoka, w której rewolucja 
i budownictwo socjalizmu jak nigdy dotąd pogłębiają się i rozwijają, wysuwa nie- 
zliczoną ilość nowych problemów teoretycznych i praktycznych, wymaga wypraco- 
wania wytyczającej kierunek teorii, taktyki i strategii rewolucji, odpowiadających 
dzisiejszej rzeczywistości, twórczego rozwijania w jeszcze większym stopniu rewo- 
lucyjnej teorii klasy robotniczej. Teoretyczna działalność naszej partii, która wy- 
pracowuje oryginalne zasady i drogi rozwoju rewolucji, z uwzględnieniem wymagań 
współczesnej rewolucyjnej praktyki, stanowi wspaniały wzór obrony rewolucyjnych 
zasad marksizmu-leninizmu oraz rozwijania rewolucyjnej teorii klasy robotniczej. 


Ważne znaczenie w rewolucji i w budownictwie socjalistycznym ma kry'yczny 
twórczy stosunek do doświadczenia innych krajów. Doświadczenie innych krajów 
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zawsze stanowi odzwierciedlenie ich społeczno-historycznvch warunków oraz Sspe- 
cyfiki narodowej. Istnieją w nim elementv niezbędne i pożyteczne dla konkre'nexv 
kraju, są także niepotrzebne i szkodliwe. Niektóre elementv odpowiadają jego Wwau- 
runkom, a niektóre nie. Z doświadczenia innych krajów należy przejmować to, co 
pożyteczne, a należy odrzucić to, co niepotrzebne. Również przy zapożyczaniu po- 
zytywnego doświadczenia innych krajów nie należy go kopiować, lecz trzeba je prze- 
obrażać i modyfikować w zastosowaniu do konkretnych warunków swojego kraju. 
Oto jakie stanowisko należy zajmować. Uwzględnianie doświadczenia innych krajów 
jest oczywiście potrzebne, ale jeszcze ważniejsze jest rozwijanie w sposób rozumny 
swojego własnego doświadczenia. Popełnia błąd nie tylko ten, kto usiłuje ślepo 
kopiować doświadczenie innych, lecz również ten, kto nie chce skromnie uczyć się 
dobrego doświadczenia innych krajów. Problem polega na tym, z jakich pozycji 
rozpatruje się doświadczenie innych. Występujemy przeciwko podejściu dogmatycz- 
nemu, którego zwolennicy, zapomniawszy o swoich twórczych możliwościach, uginają 
się hurtem przed eudzoziemskim doświadczeniem i całkowicie wchłaniają nawet to, 
eo nie pasuje do własnych warunków. Takie podejście hamuje opracowywanie pra- 
widłowej linii i polityki, odpowiadającej wymaganiom rozwoju rewolucji oraz dą- 
żeniom narodu swojego kraju, i w ostatecznym wyniku powstrzymuje rozwój re- 
wolucji i budownictwa socjalizmu. Metoda, która pozwala rozwiązywać wszystkie 
problemy w sposób twórczy, w zastosowaniu do własnych warunków — to naukowo 
uzasadniona i rewolucyjna droga pozwalająca rozbić czołobitność i dogmatyzm oraz 
pomyślnie posuwać naprzód rewolucję i budownictwo socjalizmu. 


Opracowała: 
HALINA OGAREK-CZOJ 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


* 


Rozwój gospodarki NRD 
_ w świetle wytycznych 
XI Zjazdu NSPJ 


TADEUSZ. KACZMAREK 


Na rozwój gospodarki każdego kraju oddziałują określone czynniki eko- 
nomiczne, techniczne, organizacyjne, społeczne i polityczne. Na różnych 
etapach rozwoju jedne z tych czynników wychodzą na plan pierwszy, a in- 
ne tracą na znaczeniu. 

W NRD stosunkowo wcześnie wyczerpały się czynniki ekstensywnego 
rozwoju. Od połowy lat sześćdziesiątych kraj ten poszukiwał sposobów in- 
tensywnego rozwijania swojej gospodarki. Znaczne przyspieszenie tempa 
rozwoju nastąpiło w latach 1966—1970. Dochód narodowy, który w 1965 r. 
wynosił 84 mld marek, wzrósł w 1970 r. do 109 mld marek. Średnie roczne . 
tempo wzrostu dochodu narodowego osiągnęło 5,2 proc., podczas gdy w po- 
przedniej pięciolatce było równe 3,5 proc.(1). W okresie tym obrót handlu 
zagranicznego wzrósł o 25 proc. Jednakże największe osiągnięcia gospodar- 
cze NRD przypadają na lata 1971—1975, kiedy to dochód narodowy wzrósł 
do 142 mld marek (w 1975 r.)(2). co oznacza wzrost o 30 proc., zaś produk- 
cja towarów przemysłowych wzrosła prawie o 37 proc. Głównym źródłem 
wzrostu produkcji w przemyśle bvła svstematvcznie rosnąca wydajność 
pracy, która w tym okresie osiagneła 52 proc. Należy również odnotować, 
że w omawianym przedziale lat w fabrykach wymieniono 40 proc. maszyn 
i urządzeń, a stopień automatyzacji urządzeń wzrósł z 33 proc. w 1970 r. 
do 43 proc. w 1975 r. Było to możliwe dzięki wykorzystaniu osiągnięć na- 
uki i techniki. 

W omawianej pięciolatce zmniejszono dysproporcje między bazą ener- 
getyczną i potrzebami gospodarki w tej dziedzinie, między produkcją wy- 
robów finalnych i możliwością dostaw podzespołów przez kooperantów. Po- 
ważnie wzrosły wewnętrzne powiązania w przemyśle, a także nawiązane 
zostały nowe jakościowo kontakty z rynkami zagranicznymi, głównie ze 
Związkiem Radzieckim. 

Następna 5-latka (1976—1980) była utrwaleniem i kontynuowaniem 
osiągnięć poprzedniego okresu. Dochód narodowy wytworzony wzrósł w 


(1) Por. T. T. Kaczmarek, Gospodarka NRD, PWE, Warszawa 1982, str. 32. 
(2) Zob. Statistisches Jahrbuch der DDR 1977, Berlin 1977, str. 14. 
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1980 r. do 174 mld marek. Średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego wyniosło 3,9 proc., przy czym osiągnięte zostało prawie całkowicie 
poprzez wzrost wydajności pracy. Udział przemysłu w skali całej gospo- 
darki wzrósł z 59,1 proc. w 1975 r. do 61.9 proc. w 1980 r. Rezultatem dzia- 
łań na rzecz rozbudowy bazy energetycznej był wzrost produkcji energii 
elektrycznej w analogicznym okresie z 84.505 GWh do 98.808 GWh, czyli 
o 16,9 proc. 

Lata 1981—1985 były okresem umiarkowanego i stabilnego rozwoju go- 
spodarki NRD, uwarunkowanego oszczędnym gospodarowaniem energią 
elektryczną, surowcami i półproduktami. Dochód narodowy wytworzony 
wzrósł o 24 proc:, wobec zakładanych 28 proc.(3). Rok 1982 był rokiem kry- 
tycznym, w wyniku restrykcji ze strony banków zachodnich, na cc NRD 
zareagowała drastycznym zmniejszeniem importu z kajów kapitalistycz- 
nych oraz równoczesnym zwiększeniem eksportu. Spowodowało to jednak 
pewne osłabienie tempa wzrostu gospodarczego. W pozostałych latach 5- 
„latki rozwój był pomyślny i oscylował wokół 4,5 proc. w stosunku rocz- 
nym. Wydobycie węgla brunatnego wzrosło o 54 mln ton w 1985 r. w po- 
równaniu do 1980 r., co oznacza przekroczenie zadań pięciolatki o 22 mln 
ton, Udział energii jądrowej w łącznej produkcji energii elektrycznej obni- 
żył się z 12 proc. w 1980 r. do 10 proc. w 1985 r.(4). Zmniejszono zużycie 
olejów mineralnych dla celów ogrzewczych z 15 mln t w 1980 r. do 10mlnt 
w 1985 r. Można stwierdzić, że założone cele w dziedzinie energetyki na 
5-latkę zostały osiągnięte. W zakresie produkcji towarów przemysłowych 
wzrost dla okresu 1981—1985 wyniósł 4 proc. wobec założonych 
5,1 proc.(5), przy czym w poszczególnych działach i gałęziach przemysło- 
wych sytuacja przedstawiała się różnie. Korzystna sytuacja wystąpiła w 
metalurgii metali czarnych, gdzie zwiększył się udział stali jakościowo lep- 
szych. W chemii dokonano inwestycji dla głębszego przetwarzania ropy, 
obróbki tworzyw oraz produkcji nawozów. W całej pięciolatce szczególną 
uwagę skupiono na inwestycjach dla mikroelektroniki, które objęły m. in. 
komputery osobiste z ukierunkowaniem na eksport na chłonny rynek 
Związku Radzieckiego. Nie preferowano natomiast inwestycji w przemyśle 
maszynowym. Należy krytycznie stwierdzić, że stosowanie robotów prze- 
mysłowych (w 1985 r. stan 57 tys. sztuk) pozostało bez koniecznego po- 
. wiązania z całymi procesami produkcyjnymi. Nakłady na inwestycje były 
równe nakładom poprzedniej 5-latki, liczone w cenach roku 1980. W prze- 
myśle NRD-owskim propagowano wytwarzanie zakładowych środków ra- 
cjonalizacji, co w 1980 r. dawało 14 proc. inwestycji wyposażeniowych w 
przemyśle i rzemiośle z własnej produkcji, a w 1985 r. dało 34 proc. Efek- 
tywność tej formy inwestycji jest uzależniona od profilu produkcyjnego 
danego zakładu. 

W zakresie indywidualnego spożycia również odnotowano pewną popra- 
wę. Wyposażenie gospodarstw domowych w zamrażarki w roku 1980 wyno- 
siło 12 szt. na 100 gospodarstw domowych, a w 1985 r. 28 szt., w telewizory 


(3) Por. Neues Deutschland z 18—19.1.1986; Statistisches Jahrbuch der DDR z lat 
1982—1985 oraz art.: „Zur lage der DDR — wirtschaft am Ende des Funfjahrplans 
1981—1985”, w: DIW Wochenbericht nr 5——86, str. 61. 

(4) Por. „Der Primirenergieverbrauch in der DDR und seine Struktur”, w: DIW 
Wochenbericht, nr 51—52/1985, 

(5) Por. Volkswirtschaftsplane (GBI der DDR, Teil — I 1985, nr 30), 
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kolorowe — porównując te same lata — wzrosło z,13 szt. do 38 szt., a w 
samochody osobowe z 37 szt. do 45 szt. 


Handel zagraniczny w dalszym ciągu pełnił swoją wiodącą rolę w całej 
gospodarce. W 1981 r. udało się w sposób istotny ograniczyć delicyt w 
handlu z krajami kapitalistycznymi, a od 1982 r. NRD posiada w tym za- 
kresie nadwyżkę. Również w handlu z krajami rozwijającymi się od 1981 r. 
NRD ma znaczącą nadwyżkę w bilansie handlowym. Eksport NRD wzrósł 
w latach 1981—1985 o 64 proc., a import tylko o 37 proc. W eksporcie do 
krajów kapitalistycznych w tym okresie nastąpił wzrost o 82 proc., a w im- 
porcie 22 proc.(6). Pomyślnie rozwijał się handel. wewnątrzniemiecki 
(NRD—RFN). | | | 

W rolnictwie zadania 5-latki przekroczono o 12 proc., głównie w rezulta- 
cie wysokich zbiorów zbóż. Wpłynęło to na zmniejszenie importu zbóż 
(w latach 1981—1984 NRD importowała rocznie 3 mln ton zboża). 


Czynniki jakościowego wzrostu gospodarczego NRD w latach 1986—1990 


Zgodnie z wytycznymi XI Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności (NSPJ) rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej i partia zamie- 
rzają również w latach 1986—1990 rozwijać gospodarkę na drodze szero- 
ko rozumianej intensyfikacji. Przewiduje się, że wydajność pracy w prze- 
myśle będzie wzrastać co roku o 8,5 proc.(7). Zakłada się w tym celu przy- 
spieszenie wprowadzania najnowszych technik i technologii w produkcji, 
kompleksową automatyzację procesów technologicznych i stosowanie mik- 
roelektroniki. Rozstrzygającym czynnikiem będzie wyprodukowanie w tym 
czasie blisko 80 tysięcy robotów przemysłowych(8). Równie ważną drogą 
jest efektywne stosowanie najnowszych osiągnięć naukowo-technicznych, 
racjonalizacja, modernizacja i rekonstrukcja procesów produkcyjnych oraz 
posiadanych zasobów. Poprzez poprawę organizacji pracy w połączeniu 
z jej naukową organizacją obniżony zostanie nakład żywej pracy, zwłasz- 
cza szczególnie trudnej i monotonnej. W dyrektywie XI Zjazdu NSPJ zak- 
łada się, że w 1990 r. 90 proc. robotników będzie posiadało pełne wykształ- 
cenie zawodowe. Odnośnie do struktury produkcji i eksportu, to zamierza 
się ją unowocześniać po 30 proc. rocznie, przy czym minimum 60 proc. 
nowej produkcji osiągnie międzynarodowy poziom światowy i znak jako- 
ści „Ą”. Spożycie energii elektrycznej w 1990 r. obniży się o ekwiwalent- 
ną ilość 80 mln ton węgla brunatnego. W zakresie zużycia materiałów w 
wyniku stosowania m.in. materiałooszczędnych procesów i technologii, w 
okresie do 1990 r. zaoszczędzi się m.in. 2,6 mln ton stali walcowanej, około 
44 tys. t aluminium, 13 tys. ton miedzi i 1,8 mln t cementu(9). 

(6) Statistisches Jahrbuch der DDR 1985, Berlin 1985, str. 281 i 312 ns. 

(7) Por. Direktive des XI Parteitages der SED zum Fiinfjahrplan fir die Entwic- 
klung der Volkswirtschaft der DDR in den Jahren 1986 bis 1990. Dietz Verlag, Berlin 
1986, str. 26. 

(8) W ZSRR w 1985 r. wyprodukowano 14,3 tys. szt. produkcyjnych robotów prze- 
mysłowych — zob. Gospodarka ZSRR na drogach intensvwnego rozwoju, pod red. 
Z. Bombery, Wyd. TPPR „Współpraca”, Warszawa 1966, str. 22, 

(9) Por. Direktive... op. cit., str. 31. 


Nowe Drogi — 11 | 161 


W celu wykonania tvch konkretnych zadań potencjał naukowy zostanie 
skupiony na realizacji następujących działań strategicznych: 

— przyspieszony zostanie rozwój i stosowanie mikroelektroniki oraz 
produkcja odpowiednich asortymentów podzespołów elektronicznych; 

— zwiększone będzie stosowanie nowoczesnej techniki obliczeniowej w 
procesach projektowania, konstrukcji i produkcji. Upowszechni się stoso- 
wanie komputerów osobistych i biurowych; 

—.dalej będzie się rozwijać procesy automatyzacji linii produkcyjnych 
oraz stosowanie wysokowydajnych maszyn i urządzeń; 

— rozwijane będzie dalsze głębokie przetwórstwo węgla brunatnego na 
paliwo i produkty chemiczne; 

— zwiększone zostanie wykorzystanie biotechnologii, a w tym technik 
dotyczących kultur komórkowych, enzymów, genów, technik bioreaktoro- | 
wych — dla produkcji artykułów farmaceutycznych o wysokiej jakości, 
a także wytwarzania artykułów spożywczych; 

— kształtowanie produkcji towarów konsumpcyjnych o wysokiej jako- 
ści I wartości użytkowej w oparciu o krajowe surowce. Towary te mają 
bvć również przedmiotem opłacalnego eksportu. Chodzi tutaj o wyrobv 
przemysłu tekstylnego, odzieżowego, skórzanego, meblarskiego, elektrycz- 
nego sprzętu gospodarstwa domowego, instrumentów muzycznych i sprzę- 
tu elektronicznego grającego; 

— powszechnie będzie się stosować sprawdzone metody podwyższania 
zbiorów z 1 hektara, obniżać straty. oraz podnosić jakość zwierząt hodow- 
lanych i zwiększać produkcję mięsa; 

— ważną sferą działania będzie odaniech, rekonstrukcja oraz utrzy- 
manie w dobrym stanie substancji mieszkaniowej oraz zakładów przemy- 
słowych. Rozwijać się będzie nowoczesne metody budownictwa i produkcji 
materiałów budowlanych; 

— osiągnie się wysoki poziom wykorzystania środków transportu przy 
najmniejszym ich przebiegu oraz będzie się stosować wysokowydajne te- 
chnologie transportu: 

— w Centrum uwagi znajdzie się ochrona środowiska: powietrza, lasów. 
ziemi, wody. podobnie jak troska o zdrowie społeczeństwa i związana z tvm 
produkcja leków oraz aparatury medycznej. 

Dla osiągnięcia wysokiego stopnia nowoczesności. z mvślą o bardziej od- 
ległej przyszłości planuje się nawiązanie konkretnych stosunków umow- 
nych między kombinatami i Akademią Nauk. untwersytctami i szkołami 
wvższvmi. Badaniami trzeba objąć dvscvpliny przyszłościowe i technologie 
kluczowe. przy czym musi istnieć efektywna współpraca pomiędzv nauka- 
mi przyrodniczymi. społecznymi i technicznymi. Wszystkie te działania w 
zakresie nauki i techniki mają zapewnić NRD odpowiednio wysokie miej- 
ssce w świecie i włączyć ją do programu aktualnie dokonującej się rewolu- 
cji naukowo-technicznej. 

Kolejne ważne zadanie dla całej gospodarki NRD — to szeroko rozu- 
miany proces intensyfikacji. Zakłada się dvnamiczny wzrost gospodarki 
NRD poprzez wyższe przetworzenie i możliwie powszechne stosowanie 
technologii kluczowych w zakresie nośników energii. surowców i materia- 
łów. Właściwe wykorzystanie nośników energii jest głównym źródłem po- 
krycia potrzeb energetycznych. Energochłonność gospodarki będzie się 
zmniejszać w stosunku rocznym 4 do 5 proc., co będzie wvmagać konkret- 
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nych działań w obniżeniu zużycia energii w procesach technologicznych, 
urządzeniach produkcyjnych. pobieraniu energii elektrycznej z elektrowni 
itp. Srednie zużycie najważniejszych dla gospodarki surowców i materia- 
łów obniży się o 4 proc. rocznie, w tym zużycie walcówki w przemyśle me- 
talowym o 7,5 proc., a w budownictwie o 6,7 proc. Ocenia się, że samo tyl- 
ko stosowanie mikroelektroniki da oszczędności materiałów i energii rzę- 
du 20 do 30 proc. W dyrektywie XI Zjazdu mówi się o korzyściach, jakie 
da ochrona przed korozją poprzez stosowanie nowoczesnych i trwałych farb 
ochronnych oraz stosowanie powłok ochronnych(10). 

Udział inwestycji o charakterze racjonalizacji i modernizacji w przemy- 
śle przetwórczym w latach 1986—1990 wyniesie 80 proc. łącznych inwe- 
stycji, a wartościowo stanowić to będzie ok. 185 mld marek. Chodzi tu 
przede wszystkim o podwojenie prac modernizacyjnych i remontów gene- 
ralnych posiadanych zasobów, a konkretnie trzeba będzie rozwijać pro- 
dukcję urządzeń i narzędzi dla usług montażowych w przemyśle chemicz- 
nym, urządzeń do układania rurociągów przemysłowych, pomiarowych 
i sterowniczych. Minimalny roczny wzrost wytwarzania własnych środ- 
ków racjonalizacji w przemyśle wyniesie 13 proc. Czasowe wykorzystanie 
najważniejszych maszyn i urządzeń ma osiągnąć 17.5 godziny na 1 dzień 
kalendarzowy. Równocześnie wzrośnie wykorzystanie zasobów podstawo- 
wych, a w tym obrabiarek o minimum 20 proc. Zasadą naczelną socjali- 

stycznej gospodarki musi być coraz efektywniejsze wykorzystanie zaso- 
bów materialnych i finansowych. Koszty własne będą obniżane rocznie 
o 2,2 proc. w przemyśle i 2,1 proc. w budownictwie, liczone na 100 marek 
produkcji towarowej. 

Dla urzeczywistnienia ekonomicznej strategii partii doskonalić się będzie 
kierowanie, planowanie i rachunek ekonomiczny w następujących kierun- 

- kach: 

— zgodnie z zasadą demokratycznego centralizmu umacniane będzie cen- 
tralne planowanie i kierowanie, które będą zmierzać do zwiększenia wy- 
dajności pracy, obniżenia nakładów, energetycznych i materiałowych, 
osiągnięcia wysokiej jakości wyrobów oraz wysokich uzysków z eksportu; 

— podwyższy się rangę i autorytet planu oraz jego roli bilansującej na 
wszystkich szczeblach kierowania i we wszystkich działach gospodarki; 

— przy stosowaniu technik kluczowych rozstrzygać będzie stosunek nak- 
ładu do wyniku. Rozwój wynalazczości i nowatorstwa, ujęty w 5-letnim 
planie badań podstawowych Akademii Nauk. szkolnictwa wyższego:i wie- 
loletniego programu badań rolnych, musi bvć włączony do centralnego 
planu narodowego; 

— pod względem kwalifikacji jakościowej należy wzmocnić znaczenie 
bilansowania w kierunku jego oddziaływania na proporcjonalny rozwój 
gospodarki; 

— doskonalone będzie funkcjonowanie kombinatów jako podstawowej 
formy społecznej organizacji socjalistycznej gospodarki wielkotowarowej. 
Zgodnie z zasadą demokratycznego centralizmu trzeba zapewnić udział ro- 
botników w kierowaniu, planowaniu i wykonywaniu produkcji w drodze 
socjalistycznego współzawodnictwa(11). Wymienione wyżej zadania moder- 
nizacji i automatyzacji mają być najpierw realizowane w poszczególnych” 


(10) Por. Direktive... op. cit., str. 38. 
(11) Por. Direktive... op. cit., str. 43. 
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- kombinatach. Sprawność kombinatów i zakładów będzie się oceniać w as- 
pekcie wykonania produkcji netto, osiągniętego zysku, jakości wyrobów 
i świadczonych usług tak dla ludności, jak i na eksport; 

— poprzez umocnienie jedności planowania materiałowego i finansowe- 
go należy dążyć do oszczędnego i efektywnego wykorzystania posiadanych 
zasobów. W związku z tym, zgodnie z wymaganiami wszechstronnej in- 


tensyfikacji, należy prowadzić dokładny rachunek kosztów oraz dogłębną. 


analizę ekonomiczną. Należy wzmocnić finansowe planowanie jako narzę- 
dzie kontroli efektywności i terminowości realizacji procesu reprodukcji; 

— należy pracować nad efektywnym stosowaniem takich kategorii war- 
tości, jak zysk, koszty, ceny, kredyty i ich oprocentowanie. Umocnić trzeba 
funkcję marki NRD jako nienaruszalnej miary wartości. Kredyty mają być 
udzielane w sposób planowy dla osiągnięcia efektywnego wzrostu, zgodnie 
z zasadą intensywnego rozwoju. 

Spośród wielu zadań, które stawia dyrektywa XI Zjazdu NSPJ, poniżej 
przedstawiony zostanie rozwój bazy energetycznej i surowcowej NRD. Po- 
krycie rosnących potrzeb energetycznych gospodarki NRD nastąpi głów- 
nie w wyniku racjonalnego wykorzystania energii. Poprzez optymalizację 
procesów energochłonnych przewiduje się osiągnąć w 1990 r. w porówna- 
niu z 1985 r. ekwiwalentną oszczędność rzędu około 80 mln t węgla bru- 
natnego. W wyniku przyrostu energii pierwotnej dla celów energetycz- 
nych po 1 proc. rocznie zapewni się wzrost wydajności całej gospodarki, 
a także odpowiednie zaopatrzenie ludności. Cel ten zostanie osiągnięty 
przez zastosowanie nowych rozwiązań naukowo-technicznych i technolo- 
gicznych dla obniżenia zużycia energii w skali całej gospodarki oraz po- 
przez poprawę skuteczności wykorzystania i rozdysponowania energii, 
a także obniżenia energochłonności urządzeń produkcyjnych i elektryczne- 
go sprzętu gospodarstwa domowego. Udział energii pierwotnej z własnych 
zasobów NRD wzrośnie z 70 proc. w 1980 r. do blisko 80 proc. w 1990 r. 
Przewiduje się, że stopień wykorzystania zasobów energii wtórnej wzrośnie 
z 88 proc. w 1985 r. do 100 proc. w 1990 r. 

Wydobycie węgla brunatnego w 1990 r. osiągnie poziom 330 do 355 
mln ton. Z nowych kopalń odkrywkowych uzyska się blisko 80 mln ton. 
W tej dziedzinie osiągnie się stabilną produkcję poprzez technologiczną 
optymalizację wydobycia wegla brunatnego przy zastosowaniu mikroelek- 
troniki, techniki laserowej i innych. Uszlachetnienie węgla brunatnego 
i przeróbki na takie wartościowe nośniki energii użytkowej, jak gaz, koks, 
pyły palne i brykiety, będzie w dalszym ciągu w NRD intensywnie rozwi- 
jane. Zmniejszać się będzie zanieczyszczenie środowiska powstające z tego 
_' powodu, a także ograniczać import nośników energii. Produkcja brykie- 
tów zostanie zwiększona do 52 mln ton, a produkcja pyłów palnych do 
4 mln ton rocznie w 1990 r.(12). W dziedzinie produkcji energii elektrycz 
nej będą prowadzone prace rekonstrukcyjne. W latach 1986—1990 nowe 
moce produkcyjne wyniosą 2500 MW. Udział energii jądrowej w produk- 
cji energii elektrycznej wzrośnie z 10 proc. w 1985 r. do 15 proc. w 1990 r. 
Łączna produkcja energii elektrycznej w 1990 r. osiagnie poziom 124—128 
mld KWh. W 1991 r. włączona zostanie do sieci elektrownia jądrowa w 
Stendal. Straty na sieci zostaną obniżone o 8 do 13 proc. W 1990 r. w po- 


(12) Por. Direktive... op. cit. str. 53 ns. 


14 


równaniu z 1985 r. produkcja gazu mejskiego zostanie podwyższona z 7,8 
mld m3 w 1985 r. do 8,2 mld m* w 1990 r.'O 45 proc. zwiększy się udział 
gazu produkowanego na bazie węgla brunatnego. Natomiast importowany 
z ZSRR gaz ziemny zostanie użyty jako substytut ropy naftowej w prze- 
myśle chemicznym oraz jako wysokowydajny nośnik energii w procesach 
wysokotemperaturowych. W przemyśle chemicznym, poprzez wysoki sto- 
pień uszlachetnienia rodzimych oraz importowanych z ZSRR surowców, 
zostaną zaspokojone potrzeby krajowe i eksportowe. W ten sposób udział 
produktów chemicznych o wysokim stopniu uszlachetnienia w łącznej pro- 
dukcji wzrośnie z 35 proc. w 1985 r. do 40 proc. w 1990 r. Kontynuowane 
będą prace nad wykorzystaniem na szeroką skalę substancji pochodzących 
z ropy naftowej w drodze jej głębokiej BZEONA: 


Handel zagraniczny 


W dyrektywie XI Zjazdu NSPJ ustala się, że eksport do krajów socjali- 
stycznych do 1990 r. (1985 r. = 100 proc.) wzrośnie o 129 proc. (a do Związ- 
ku Radzieckiego o 130 proc.)(13). Natomiast nie precyzuje się wskaźników 
wzrostu eksportu do krajów kapitalistycznych i krajów rozwijających się. 
W oparciu jednak o dotychczasowe obserwacje można stwierdzić, że eks- 
port do tych obu obszarów będzie systematycznie wzrastał. 

Współpraca NRD z krajami kapitalistycznymi koncentruje się na takich 
dziedzinach, jak przemysł maszynowy i chemiczny oraz elektrotechnika 
i elektronika(14). Niektóre kraje kapitalistyczne zyskały sobie pozycję sta- 
łych dostawców określonych urządzeń na rynek NRD. Japonia i Belgia do- 
starczają kompletne urządzenia dla przemysłu chemicznego, Austria ma- 
szyny do utrzymania torów kolejowych, a Francja i W. Brytania aparatu- 
re elektroniczną i urządzenia elektrotechniczne. Szczególną pozycję na 
rynku NRD posiadają firmy włoskie i francuskie (Montedison, ENI, Citroen 
i in.). Handel NRD z krajami kapitalistycznymi w latach minionych wahał 
się w granicach od 21,1 proc. do 34,7 proc. łącznych obrotów. Trudno wy- 
szacować dynamikę wzrostu, jednak można przypuszczać, że udział w glo- 
balnym handlu NRD utrzyma się w tym przedziale również w latach do 
1990 r., a nawet wykaże tendencję wzrostową z uwagi na potrzeby gospo- 
darki NRD w zakresie nowych technologii i maszyn dla nowoczesnego 
przemysłu tego kraju. 

Jeżeli chodzi o handel NRD z krajami rozwijającymi się, to spełnia on 
stosunkowo niewielką rolę w jej globalnej wymianie handlowej i waha się - 
w przedziale 4,5 proc. do 6 proc., przy czym w 1982 r. w łącznych obro- 
tach handlowych europejskich krajów socjalistycznych udział handlu z kra- 
jami rozwijającymi się stanowił 17,9 proc.(15). Głównymi partnerami NRD 


(13) Przemiany strukturalne handlu NRD z krajami socjalistycznymi zostały sze- 
rzej omówione w książce: T. T. Kaczmarek, Gospodarka NRD, PWE, Warszawa 1982, 
str. 126—140. 

(14) Zob. U. Dietsch, P. Plótz, Die Wirtschaftsbeziehungen der DDR zu westlichen 
Industriestaaten und Entwicklungsliinder, Hamburg 1977, str. 424. 

(15) W handlu innych państw socjalistycznych udział ten jest znacznie wyższy. 
W przypadku ZSRR wynosi on ponad 15 proc. łącznego handlu, Rumunii 13,4 proc, 
Bułgarii 9,7 proc., CSRS 8 proc., Węgier 7,3 proc. oraz Polski 6,5 proc. — zob. T. T. 
Kaczmarek, Gospodarka NRD, Warszawa 1982, str. 157 oraz artykuł „Stosunki ekono- 
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w tej grupie krajów są: Iran, Irak, Egipt, Brazylia, Syria, Indie. Odnośnie 
struktury wymiany należy zauważyć, że w eksporcie NRD dominują goto- 
we wyroby, maszyny i wyposażenie fabryk, natomiast w imporcie — su- 
rowce, półprodukty i produkty rolne. Z uwagi na labilność gospodarek 
krajów rozwijających się i ich zadłużenie można przewidywać, że do 1990 r. 
również współpraca gospodarcza z tą grupą krajów będzie nacechowana 
wahaniami. 

W handlu NRD z krajami kapitalistycznymi wysoko rozwiniętymi na 
uwagę zasługuje wymiana handlowa między NRD i RFN, która jest waż- 
nym czynnikiem procesu normalizacji stosunków między obu państwami. 
,„Mimo zaostrzenia sytuacji politycznej i zahamowania w świecie procesów 
odprężeniowych, tendencji recesyjnych w gospodarce światowej, a także 
zjawisk neoprotekcjonizmu, restrykcji gospodarczych i blokady kredyto- 
wej. stosunki gospodarcze między NRD i RFN rozwijają się pomyślnie, co 
znalazło wyraz we wzroście obrotów handlowych (16), z 10.8 mld DM w 
1980 r. do 15,5 mld DM w 1985 r.(17). NRD. z uwagi na swoje zadłużenie 
wobec państw zachodnich,, zredukowała swój import o 13, a zwiększyła 
. swój eksport o 8 proc. Zakupy przerzuciła natomiast na RFN i Berlin Za- 
chodni, gdzie istnieje możliwość stosowania handlu kompensacyjnego i ko- 
rzystania z kredytu technicznego. Odnośnie struktury tego handlu stwier- 
dza się. że blisko 60 proc. eksportu RFN do NRD to ropa, wyroby hutni- 
cze, metale niczelazne, produkty chemiczne; około 18 proc. inwestycyjne 
towary przemysłowe: maszyny dla przemysłu metalowego, urządzenia dla 
przemysłu chemicznego i górnictwa, wyroby elektrotechniczne; ponad 15 
proc. to artykuły rolne, w tym zboże, olej, wytłoki, kawa. W eksporcie 
NRD do RFN około 55 proc. to również wyroby przemysłu przetwórczego, 
a w tym benzyna, paliwo dieslowskie, produkty chemiczne: około 10 proc. 
inwestycyjne towary przemysłowe, ponad 23 proc. towary konsumpcyjne: 
wyroby szklane, meble, wyroby tekstylne, konfekcja i inne; około 10 proc. 
produkty rolne, w tym zboże, bydło rzeźne, cukier i wyroby cukierni- 
cze(18). Na podkreślenie zasługuje fakt, że stopień przetworzenia towarów 
jest wyższy po stronie eksportu NRD niż -RFN. Jeżeli chodzi o zadłużenie 
NRD, to wynosiło ono w 1983 r. 8,2 mld dol.,. przy czym NRD miała 2.5 mld 
dol. własnych wierzytelności. Do połowy 1984 r. spłaciła 38 proc. długu. 
czyli 3 mld dol., a zatem jej sytuacja jest relatywnie dobra, jak wynika 
z danych Banku Rozrachunków Międzynarodowych w Bazylei(19). 


* 


miczno-handlowe NRD z krajami rozwijającymi się”, HZ nr 2—1979, str. 16—19: 
Handbook of international trade and development statistics. Supplement 1985, N.Y. 
1985, Tabl. 3.2, str. 80; Wirtschaftsbeziehungen der DDR zu Entwicklungslandern, 
DIW Wochenbericht nr 51—52/85, str. 585. 

(16) T. Sobczyk: Rozwój wymiany handlowej między NRD a RFN w latach 1980— 
—1983, art. w Przeglądzie Stosunków Międzynarodowych, Opole 1985, nr 1 (113), str. 2. 

(17) Por. Warenverkehr mit der DDR und Berlin (Ost) 1984, w: Wirtschaft und 
Statistik 21985, str. 128 oraz art. Zum innerdeutschen Handel. Ergebnisse und Per- 
spektiven, w: DIW Wochenbericht nr 10—1985, str. 123 ns. 

(18) Por. Statistisches Bundesamt: Warenverkehr mit der DDR und Berlin (Ost), 
Fachserie 6, (Jahreshefte und Dez. 1985). Podane wielkości dotyczą 1985 r. 

(19) Podaję za T. Sobczyk, op. cit., str. 8 ns. | 
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Przedstawione plany i zamierzenia w zakresie intensywnego rozwoju go- 
spodarki NRD mają dobrą i solidną podbudowę w osiągnięciach poprzed- 
nich pięciolatek, a zwłaszcza trudnego w sumie okresu 1981—1985(20). 
Również takie podstawowe wskaźniki, jak wielkość eksportu liczona na 
1 mieszkańca wynosząca 1.425 dol. (Polska 318 dol.), importu 1.280 dol. 
(Polska 288 dol.), udział w eksporcie światowym 1,3 proc., w imporcie 1,2 
proc.(21) (dane dla Polski: 0,6 proc. i 0,5 proc.) potwierdzają, że istnieją re- 
alne przesłanki dynamicznego rozwoju gospodarki NRD. NRD będzie kon- 
sekwentnie realizowała zawarty z ZSRR długofalowy program współpracy 
w zakresie nauki, techniki i produkcji oraz uchwalony w grudniu 1985 r. 
przez RWPG kompleksowy program postępu naukowo-technicznego do 
2000 r. W Programie KPZR uchwalonym na XXVII Zjeździe mówi się, 
że „wysuwane przez pariie zadanie przyspieszenia rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju wymaga głębokich zmian przede wszystkim w decydują- 
cej dziedzinie działalności ludzkiej — gospodarce. Trzeba będzie dokonać 
zdecydowanego zwrotu w kierunku intensyfikacji produkcji, przestawić 
każde przedsiębiorstwo, każdą gałąż na całkowite i ujmowane pierwszopla- 
nowo wykorzystanie jakościowych czynników rozwoju gospodarczego. Po- 
winno się zapewnić przejście do gospodarki o najwyższym stopniu orga- 
nizacji i efektywności, ze wszechstronnie rozwiniętymi siłami wytwórczy- 
mi i stosunkami produkcji, dobrze wyregulowanym mechanizmem gospo- 
dafczym. Już do końca roku 2000 należy osiągnąć podwojenie potenciału 
produkcyjnego kraju przy jego zasadniczym jakościowym odnowieniu (22). 

Scharakteryzowane w różnych aspektach założenia XI Zjazdu NSPJ są 
potwierdzeniem zrozumienia strategicznej uchwały KC KPZR o przyspie- 
szeniu społeczno-gospodarczego rozwoju Związku Radzieckiego i całej 
wspólnoty socjalistycznej. Istotą tego przyspieszenia jest nowa jakość 
wzrostu, tzn. wszechstronna intensyfikacja produkcji na gruncie postępu 
naukowo-technicznego, strukturalnej przebudowy gospodarki, efektyw- 
nych form zarządzania, organizacji i stymulowania pracy(23). Przy tym 
kurs na przyspieszenie przewiduje równocześnie aktywną politykę spo- 
łeczną i konsekwentne ugruntowanie zasady sprawiedliwości społecznej. 
Zaś najważniejszą rzeczą, która powinna zapewnić sukces, jest żywa. twór- 
cza działalność mas, maksymalne wykorzystanie ogromnych możliwości 
i zalet ustroju socjalistycznego. W sferze ekonomicznej trzeba wyrugować 
wszelkie formy dyskryminacji, wprowadzić nowy światowy ład gospodar- 
czy i wypracować zasady wykorzystywania dla dobra całej wspólnoty świa- 
towej części środków, które zostaną wygospodarowane w wyniku reduk- 
cji budżetów wojskowych(24). Naczelnym zadaniem jest doprowadzenie 
do zaprzestania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia, zapewnienie pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. 


(20) Por. Mit qualitativ neuen Schritten zu hóchsten Leistungen, Dietz Verlag, Ber- 
lin 1986, str. 48—58. 

(21) Zob. Główne wskaźniki rozwoju polskiego handlu zagranicznego, IKC HZ 
Warszawa 1986, str. 31, 32. F 

(22) Referat polityczny KC KPZR na XXVII Zjazd Komunistycznej Parth Związku 
Radzieckiego z 25 lutego 1986 r., Wyd. specjalne tvg. „Kraj Rad”, Warszawa 1986, 
str. 25. 

(23) Zob. Referat... op. cit., str. 45 ns. 

(24) Jw., op. cit., str. 88. 
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Przezwyciążanie 
barier: rozwojowych w NRD 


BOGUMIŁA BROCKA -PALACZ 


Wewnętrzne uwarunkowania rozwojowe NRD należą do niezbyt ko- 
rzystnych. Świadczą o tym przede wszystkim: sytuacja demograficzna. 
kraju i wynikające stąd nikłe przyrosty zasobów siły roboczej oraz ubó- 
stwo surowców (w tym najważniejszych surowców energetycznych). Jed- 
, nocześnie mniej więcej od połowy lat siedemdziesiątych na gospodarkę 
NRD zaczęły niekorzystnie oddziaływać czynniki zewnętrzne, pogarsza- 
jąc zdecydowanie uwarunkowania rozwojowe tej gospodarki. Jak wiadomo, 
lata siedemdziesiąte zapoczątkowały okres intensywnych zmian w gospo- 
darce światowej, o czym świadczą jakościowo nowe zjawiska, które spo- 
wodowały proces zmian w dotychczasowym międzynarodowym podziale 
pracy. Proces ten trwa i powoduje, że poszczególne gospodarki narodowe 
muszą przystosować się do tej nowej sytuacji. Jest to zadanie skompliko- 
wane, wymagające działań na wielu odcinkach oraz ich wzajemnej spój- 
ności. 

Mimo radykalnego pogorszenia uwarunkowań rozwojowych, gospodarka 
„NRD ma niewątpliwe sukcesy wyrażające się w jej pozycji w gospodarce 
światowej. NRD licząca 0,4 proc. ludności świata wytwarza 1,3 proc. świa- 
towego dochodu narodowego i 1,8 proc. światowej produkcji przemysło- 
wej. Średnioroczny wzrost dechodu narodowego w latach 1981—1985 wy- 
niósł 4,6 proc. i był (z wyjątkiem Japonii) wyższy niż w jakimkolwiek 
rozwiniętym kraju kapitalistycznym. 

Utrzymanie dotychczasowej pozycji w gospodarce światowej wymaga 
od poszczególnych gospodarek narodowych tzw. pozytywnej adaptacji do 
barier wzrostu. Adaptacja ta polega przede wszystkim na dokonaniu zna- 
cznych zmian strukturalnych w obrębie gospodarki w celu dostosowania 
się do warunków otoczenia światowego. Konieczność tej adaptacji jest 
w pełni rozumiana w NRD. W tym celu relatywnie szybko i wydaje się 
dość skutecznie podjęto wysiłki przeciwdziałające niekorzystnym zew- 
nętrznym uwarunkowaniom rozwoju gospodarki. Obecnie proces ten jest 
znacznie bardziej zaawansowany niż w innych europejskich krajach 
RWPG. Doświadczenia te nie mogą być bez znaczenia dla naśzego kraju, 
w którym polityka gospodarcza w minionym dziesięcioleciu zignorowała 
w poważnym stopniu zmiany dokonujące się w gospodarce światowej, 
a obecnie stoi przed pilną koniecznością przeprowadzenia znacznych zmian 
strukturalnych. 

Problematyka przezwyciężania barier rozwojowych obejmuje wiele za- 
gadnień, dlatego też skoncentrujemy się w niniejszym artykule na naj- 
ważniejszych, a mianowicie: 
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— zmianie uwarunkowań rozwojowych gospodarki NRD w latach 
80-ych, 


— zmianach strukturalnych i strategii rozwojowej przyjętej na lata 
osiemdziesiąte. | 


Punktem wyjścia dó przezwyciężania barier rozwojowych w gospodarce 
każdego kraju jest poznanie jej aktualnych i przewidywanych uwarunko- 
wań rozwojowych. Wydaje się więc celowe scharakteryzowanie zmian 
uwarunkowań rozwojowych NRD w latach 80-ych w stosunku do okresów 
poprzednich. Jest to niezbędny . element oceny podejmowanych przed- 
sięwzięć. 


W zakresie wewnętrznych uwarunkowań rozwoju najpierw zajmiemy 
się zasobami siły roboczej. W tej dziedzinie sytuacja NRD była nieko- 
rzystna w całym okresie istnienia NRD, gdyż przez wiele lat nie było 
przyrostów siły roboczej lub też były one niewielkie. W, najkorzystniej- 
szych latach przyrost ten wynosił najwyżej kilkadziesiąt tysięcy osób rocz- 
nie. Tego rzędu przyrosty zasobów pracy żywej wystąpiły w niektórych 
latach ubiegłego dziesięciolecia. Trzeba, przy tym zaznaczyć, że nie istnieją 
możliwości dalszej aktywizacji zawodowej ludności, gdyż jej poziom jest 
bardzo wysoki — ok. 90 proc. ludności w wieku produkcyjnym jest za- 
wodowo czynna(1). Z danych charakteryzujących rozwój demograficzny 
NRD wynika, że poziom urodzeń w NRD przez wiele lat nie zapewniał 
prostej reprodukcji ludności, co oznacza, że w następnych kilkunastu la- 
tach absolutne rozmiary zasobów siły roboczej ulegną zmniejszeniu. JDo- 
tyczy to okresu od początku lat 80-ych do co najmniej połowy lat 90-ych, 
kiedy to wejdą na rynek pracy liczniejsze roczniki z drugiej połowy lat 
70-ych. Stan ten potwierdzają również istniejące prognozy ludności w 
wieku produkcyjnym (15—65 lat) do 2050 roku. Wskazują one, że do 2000 
roku ludność NRD w wieku produkcyjnym zwiększy się w stosunku do 
1979 r. zaledwie o 4,7 proc.(2). Przytoczone powyżej dane wskazują na 
faktyczne wyczerpanie się rezerw zasobów siły roboczej w NRD do co 
najmniej połowy lat 90-ych. Oznacza to dla niektórych działów gospo- 
darki brak możliwości wzrostu zatrudnienia w ciągu najbliższych 15 lat. 
Dotyczy to m.in. najważniejszego działu w gospodarce NRD, tj. przemysłu, 
"w którym pracuje około 38 proc. ogółu zatrudnionych (w 1984 r. 37,9 
proc.), udział ten wykazuje od 1975 r. powolny spadek. 


Ilościowy spadek zasobów pracy w pewnym stopniu może łagodzić ich 
strona jakościowa, tj. wzrost kwalifikacji. Trzeba podkreślić, że pod tym 
względem, w porównaniu z innymi krajami, zasoby siły roboczej NRD 
charakteryzują się wysokim poziomem kwalifikacji. Jak podaje H. Kozio- 
lek, w 1980 r. około 80 proc. ogółu zatrudnionych w NRD miało odpo- 
wiednie wykształcenie zawodowe, średnie lub wyższe(3). Niemniej, kształ- 
towanie się zasobów siły roboczej w latach 80-ych jest zdecydowanie 


(1) J. Kund, Ansatzpunkte und Wege zur rationelen Nutzung des Arbeitsvermogens, 
„„Arbeit und Arbeitsrecht” 6/1980, s. 245. 

(2) K. Lungwitz, Zu Grundfragen der Bevolkerungsreproduktion in der DDR, 
„Beitrage aus Forschungs und Lehre” 3/1982, Hochschule fiir Oekonomie, Berlin, 

(3) H. Koziolek, Wissenschaft, Technik und Reproduktion, Berlin 1982, 
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niekorzystne, co oznacza znaczne pogorszenie jednego z podstawowych, 
wewnętrznych uwarunkowań rozwoju. Tworzy to barierę rozwojową. Jej 
przezwyciężenie zależy głównie od dalszej racjonalizacji zatrudnienia, sub- 
stytucji pracy żywej przez środki trwałe i ucieleśniony w nich postęp 
techniczny. Konieczność tej substytucji wymaga z reguły wysokiego po- 
ziomu inwestowania, który ma decydujący wpływ na wielkość i nowo- 
czesność majątku trwałego. Tymczasem poziom i dynamika inwestowania 


"w gospodarce NRD są niższe niż w innych krajach RWPG. Średnioroczne 


tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych wynosiło w latach 1971—1975 
4.8 proc., w następnym pięcioleciu 3,4 proc., w latach 1981—1982 spadło 
do 1,3 proc., a w latach 1982—1984 zmniejszyły się absolutne rozmiary 
nakładów inwestycyjnych. Dane te wskazują, że kolejny czynnik produk- 
cji, tj. majątek trwały, stanowiący jeden z elementów wewnętrznych uwa- 
runkowań rozwoju, uległ w ostatnich latach względnemu pogorszeniu. Ist- 
nieją oczywiście pewne środki przeciwdziałania tej sytuacji i w NRD są 
one stosowane. Zagadnienie to będzie poruszone w dalszej części opra- 
cowania. . 

Spośród tradycyjnych czynników rozwoju gospodarczego pozostała do 
omówienia sytuacja w zakresie surowców, materiałów i nośników energii. 
Źródłem zaopatrzenia są własne, rodzime zasoby lub też import. Jak już 
podkreślano gospodarka NRD jest pod względem bogactw naturalnych 
uboga, a ponadto koszty pozyskania tych bogactw szybko rosną. Import 
surowców i nośników energii przy wysokim poziomie cen na rynku świa- 
towym stanowi zaś dla gospodarki NRD znaczne obciążenie, powodując 


wzrost kosztów produkcji oraz wydatków na import. 


Na podstawie wyżej przytoczonych danych można stwierdzić, że wszyst- 
kie omawiane wewnętrzne uwarunkowania rozwojowe NRD w latach 
osiemdziesiątych są mniej korzystne niż w poprzednim dziesięcioleciu. 
Stwierdzenie to dotyczy tzw. tradycyjnych czynników wzrostu. Nie do- 
tyczy to możliwości rozwoju w wyniku wykorzystania nowoczesnych, ja- 
kościowych czynników wzrostu. Odpowiednie ich wykorzystanie i tą drogą 
przezwyciężenie istniejących ograniczeń rozwoju zakłada właśnie strategia 
rozwojowa NRD na lata 80. Znaczenie tych czynników dla gospodarki 
NRD zostało jeszcze bardziej wyeksponowane na ostatnim XI Zjeździe 
NSPJ oraz w planie społeczno-gospodarczym na lata 1986—1990. 


Do najważniejszych uwarunkowań zewnętrznych należą następujące zja- 
wiska i tendencje rozwojowe gospodarki światowej: 

— silny spadek dynamiki handlu światowego, 

— zmiany tempa wzrostu produkcji poszczególnych działów i gałęzi 
(zmiany strukturalne światowej produkcji przemysłowej), 

— zmiany w strukturze towarowej i regionalnej handlu światowego, 

— wysoka i silnie zróżnicowana dynamika cen na rynku światowym. 


Przykładowo rozpatrzmy wpływ tego ostatniego czynnika na gospodarkę 
NRD. Dane charakteryzujące poziom i dynamikę cen na rynku świato- 
wym. świadczą zarówno o bardzo wysokiej dynamice cen na rynku świa- 
towym po 1970 roku (w poprzednich dziesięcioleciach ruch cen był na 
tym rynku nieznaczny), jak również jej bardzo silnym zróżnicowaniu w po- 
szczególnych wielkich grupach towarowych. Nośniki energii zdrożały w 
rozpatrywanym okresie kilkunastokrotnie (w 1982 roku osiemnastokrotnie 
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w stosunku do 1970 roku), nieco słabiej surowce mineralne (czternasto- 
krotnie), ale ceny na gotowe wyroby przemysłowe tylko niespelna trzy- 
krotnie. Dla gospodarki NRD jako eksportera gotowych wyrobów prze- 
mysłowych, a importera paliw i surowców jest to sytuacja niekorzystna, 
gdyż oznacza pogorszenie terms of trade i opłacalności handlu zagranicz- 
nego oraz zmniejszenie wpływów dewizowych. To z kolei przy koniecz- 
ności zapewnienia gospodarce importu zaopatrzeniowego prowadziło do 
zaciągania kredytów zagranicznych i pogarszania bilansu płatniczego. 
Utrzymanie na nie zmienionym poziomie wpływów z eksportu, przy tego 
rodzaju dynamice i zmianach relacji cen na rynku światowym, wymaga- 
łoby bardzo znacznego zwiększenia wolumenu eksportu, co możliwe jest 
właściwie tylko w dłuższym okresie. W krótkim okresie niemożliwe 
są również znaczniejsze zmiany jego struktury towarowej i geograficznej. 
Podrożenie nośników energii i surowców było w drugiej połowie lat 70-ych 
i obecnie podstawowym czynnikiem pogorszenia zewnętrznych warunków 
gospodarowania. Tymczasem działanie tego niekorzystnego czynnika 
wzmagają również inne, nowe zjawiska na rynku światowym. W długim 
horyzoncie czasu ich działanie może okazać się niemniej dotkliwe i dłu- 
gotrwałe. Chodzi tu przede wszystkim o dokonujący się obecnie, a zapo- 
czątkowany w latach 70-ych proces zmian w międzynarodowym podziale 
pracy. Świadczą o nim dokonujące się przemiany w strukturach przemy- 
słowych i wymianie handlowej. Symptomami tych zmian są m. in. kryzys 
wielu dziedzin przemysłu w krajach wysoko rozwiniętych, utrzymująca 
się od lat wysoka i rosnącą stopa bezrobocia w tych krajach, pojawienie 
się na rynku światowym nowych producentów i zupełnie nowych ośrodków 
przemysłu, wzrost udziału krajów rozwijających się w eksporcie świato- 
wym i to nie tylko w zakresie wyrobów przemysłu tekstylnego czy skó- 
rzanego, ale w coraz większym stopniu wyrobów przemysłu elcktromaszy- 
nowego. Zmienia się struktura tówarowa i geograficzna handlu świato- 
wego, przy czym dokonuje się to w warunkach jego słabej dynamiki 
wzrostu. | | 


Zmiany w strukturze produkcji przemysłowej i wymianie międzyna- 
rodowej oraz spadek dynamiki handlu światowego powodują zaostrzenie 
walki konkurencyjnej na rynku światowvm w latach 80-ych. Znaczenie 
dokonujących się zmian w strukturze światowej produkcji przemysłowej 
i wymianie handlowej można w pełni zrozumieć dopiero w oparciu o ana- 
lizę poszczególnych branż lub grup wyrobów. To zagadnienie nie może być 
tu szerzej omawiane, ale jako przykład można przytoczyć dane dotyczące 
zmian zachodzących w światowym eksporcie maszyn i urządzeń. Jak wia- 
domo. zmiany w tej dziedzinie handlu światowego są dla NRD ważne, 
gdyż jest tp najważniejsza pozycja eksportowa. 


W tej grupie towarowej w pierwszej połowie lat 80-ych obserwuje się 
znaczne zmiany. Zmniejsza się wyraźnie w obrotach handlowych udział 
tradycyjnych wyrobów przemysłu maszynowego, jak: maszyny rolnicze 
i traktory, maszyny włókiennicze i dla przemysłu skórzanego, maszyny 
poligraficzne i papiernicze, pojazdv szynowe itd. Prawdopodobnie stało 
się to przyczyną przejściowego zmniejszenia eksportu NRD w grupie ma- 
szyn i urządzeń po 1980 r. Natomiast rosną szybko obroty wyrobami nauko- 
chłonnymi, o najwyższym poziomie technicznym, a więc m, in. urządze- 
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niami elektronicznej techniki obliczeniowej, łączności, urządzeniami og- 
rzewczymi itp.(4). 

Wysoki popyt występuje przede wszystkim na maszyny i urządzenia 
oszczędzające surowce i energię, a także na usługi z zakresu projektowa- 
nia i ekspertyzy techniczne. Zmiany te następują w wyniku zastosowania 
w przemyśle maszyn i urządzeń nowych technologii i rozwiązań technicz- 
nych. Ostatnio wynikają one między innymi z coraz szerszego stosowania 
mikroelektroniki. Niedostosowanie się do trendów rozwojowych, wyni- 
kających z światowego postępu technicznego, powoduje pogarszanie się 
opłacalności lub też nawet utratę rynków zbytu. 

Przytoczone fakty wskazują na zasadnicze pogorszenie uwarunkowań 
rozwojowych NRD, dotyczy to nie tylko uwarunkowań zewnętrznych, 
które dla większości gospodarek uległy pogorszeniu, ale obejmują rów- 
nież uwarunkowania wewnętrzne. Sytuacja gospodarki NRD w sensie 
szans rozwojowych jest więc trudniejsza niż wielu innych krajów. W dru- 
giej połowie lat 70-yvch stało się oczywiste, że zapewnienie rozwoju go- 
spodarki NRD dotychczasowymi metodami przy tak radykalnie zmienio- 
nych warunkach gospodarowania nie będzie możliwe. Dynamika wzrostu 
produkcji i dochodu narodowego obniżała się, powiększało się zadłużenie 
wobec zagranicy i to zarówno w stosunku do krajów RWPG (szczególnie 
ZSRR), jak i krajów kapitalistycznych. Reakcją na powyższą sytuację było 
podjęcie i wprowadzenie w życie szeregu ważnych decyzji gospodarczych, 
które miały na celu łagodzenie lub przeciwdziałanie skutkom tej nowej 
sytuacji. Już od 1.01.1976 roku wprowadzono trzykrotne podwyższenie 
cen zaopatrzeniowych gazu i oleju opałowego oraz zapowiedziano dalsze 
regularne podwyżki nośników energii. Wzrost cen oraz wprowadzenie jako 
jednego z podstawowych mierników oceny działalności przedsiębiorstw 
wskaźnika zużycia materiałów i energii na 1000 M wartości produkcji 
spowodowały silną presję w kierunku zmniejszenia energo- i materiało- 
chłonności produkcji przemysłowej. Jednocześnie rozpoczął się długofa- 
lowy proces przestawiania gospodarki NRD z ropy naftowej na węgiel 
brunatny. Podkreślić należy, że w tym okresie podjęto ważne decyzje 
w sprawie rozwoju mikroelektroniki (grudzień 1976). Rozpoczęto również 
wprowadzanie zmian w zarządzaniu gospodarką poprzez tworzenie kom- 
binatów oraz przyjęcie nowych mierników oceny działalności przedsię- 
biorstw. Zapoczątkowano również przedsięwzięcia zmierzające do zmian 
w strukturze produkcji. Taki był punkt wyjścia w momencie podjęcia 
prac nad formułowaniem strategii rozwoju społeczno-gospodarczego NRD 
na lata 80. Została ona ogłoszona i przyjęta na X Zjeździe NSPJ 
w 1981 r., a jej słuszność i kontynuację potwierdzono na ostatnim zjeź- 
dzie(5). 

Każda strategia rozwoju społeczno-gospodarczego musi zawierać cztery 
elementy: cele, środki, mechanizmy i warunki ogólne. W odniesieniu do 


(4) P. Savjalov, Die Tatigkeit der Maschinenbaumonopole, DARA der 
UdSSR” 7/1983. 

(5) X Parteitag der SED. 11 bis 16 April 1981, Bericht des Zentralkomittes der SED 
an den X Parteitag der SED, Berlin 1981 oraz Direktive des XI Parteitages der SED 
zum Fiunfjahrplan fur die Entwicklung der Volkswirtschaft der DDR in den Jahren 
1986—1990, Berlin 1986. | 
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strategii rozwojowej NRD na lata osiemdziesiąte, pewien pogląd na nie- 
które z tych elementów, zwłaszcza środki i warunki ogólne, dostarczają , 
przytoczone wcześniej dane dotyczące uwarunkowań rozwojowych w la- 
tach 80-ych. Dlatego skoncentrujemy się na przedstawieniu celów tej 
strategii oraz kierunków przemian strukturalnych. 

Podstawowym celem strategii rozwoju społeczno-gospodarczego NRD 
jest zapewnienie w latach 80-ych wysokiego, ustabilizowanego tempa 
wzrostu przy mniejszych niż dotychczas nakładach czynników produkcji, 
co oznacza, że wzrost dochodu narodowego ma być osiągnięty wyłącznie 
czynnikami intensywnymi. Udział tych czynników w rozwoju gospodarki 
NRD był znaczny już w latach 70-ych, dzięki nim gospodarka mogła 
uzyskać w tym okresie dobre wyniki mimo pogarszających się warunków 
gospodarowania. Strategia rozwoju przyjęta w 1981 roku, utrzymując cele 
rozwojowe sformułowane w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, tj. in- 
tensyfikację gospodarowania oraz rozwój eksportu, akcentuje rolę postępu 
technicznego jako czynnika rozwoju gospodarki NRD. Strategia na lata 
80 (i następne dziesięciolecie) ma na celu osiągnięcie wyższego poziomu 
efektywności gospodarowania poprzez wszechstronną intensyfikację pro- 
cesów gospodarczych. Oznacza to, że celem jest nie tylko podnoszenie wy- 
dajności pracy lub spadek energochłonności produkcji, ale że realizacja 
tego celu wymaga wykorzystania wszystkich możliwości poprawy relacji 
między wynikami a nakładami. Jest to widoczne w dziesięciu punktach, 
w których ujęte zostały najważniejsze zadania strategii rozwojowej. Zo- 
stały one sformułowane następująco: 

— połączenie wsłorów socjalizmu ze zdobyczami rewolucji naukowo- 

-technicznej, | | 
— znaczne podniesienie wydajności pracy, 

— lepsze wykorzystanie surowców i paliw oraz środków trwałych w go- 
| spodarce narodowej, 

— podnoszenie jakości produkcji, | 

— zwiększanie efektywności pracy przy pomocy nauki i techniki, 

— prowadzenie polityki inwestycyjnej zgodnej z wymogami intensyfikacji . 
gospodarowania, 

— zwiększenie produkcji i poprawa jakości dóbr konsumpcyjnych, 

— utrzymanie wysokiej dynamiki produkcji społecznej i dochodu naro- 
dowego, e 

— wykorzystanie reprodukcji rozszerzonej dla stworzenia nowej jakości 
bazy materialno-technicznej. * 

Poszczególne zadania są ze sobą Ściśle powiązane. Charakterystyczne 
jest jednak sformułowanie jako pierwszego zadania przyspieszenia postępu 
technicznego. Nie jest to przypadkowe; w postępie technicznym, którego 
istota polega na zmniejszeniu społecznych nakładów pracy na wytworzenie 
jednostki produkcji, widzi się główny, jakościowy czynnik rozwoju gospo- 
darki NRD w latach 80-ych. Wszystkie pozostałe dziewięć punktów wiąże 
się w mniejszym lub większym stopniu z wprowadzaniem postępu tech- 
nicznego. Jest on czynnikiem decydującym dla wzrostu wydajności pracy, 
oszczędności pracy, oszczędności materiałów i energii, jakości produkcji 
itp. Jednym z najważniejszych kierunków rozwoju techniki w NRD w la- 
tach 80-ych jest szerokie stosowanie mikroelektroniki, w szczególności 
w technice obliczeniowej, pomiarowej i robotyzacji. Przykładową do końca 
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1985 r. wyprodukowano i zastosowano w przemyśle NRD ponad 45 tysięcy 
robotów przemysłowych(6). Rozwój robotyzacji pozwoli nie tylko złago- 
dzić braki siły roboczej, podnieść wydajność pracy i jakość produkcji, 
ale także w dużej mierze wyeliminuje ciężką, monotonną lub też niebez- 
pieczną dla zdrowia pracę ludzką. Program robotyzacji jest oceniany jako 
bardzo ambitny w skali międzynarodowej, jego realizacja postawi NRD 
pod względem zastosowania robotów przemysłowych w ścisłej czołówce 
Światowej. Przyspieszenie postępu technicznego nie ogranicza się w NRD 
do wprowadzania najnowszych technologii. Ważnym jego kierunkiem jest 
szybsze odnawianie struktury asortymentowej produkcji, a więc wprowa- 
dzanie nowych bądź też ulepszonych produktów. 
Średni okres odnawiania produkcji w ważniejszych gałęziach wynosi 
obecnie od 4 do 6 lat. Kombinatom postawiono zadanie odnawiania corocz- 
nie od 20—30 proc. produkcji. Ogromną wagę przywiązuje się przy tym 
do zwiększania produkcji o najwyższym poziomie techniki. Poziom tech- 
niczny wyrobów ustalany jest na podstawie porównań międzynarodowych, 
"których metodyka w tej dziedzinie znacznie się w NRD rozwinęła. Krv- 
teria, jakie powinien spełniać wyrób o najwyższym poziomie techniki, zo- 
stały sformułowane następująco. Wyroby te powinny: | 
— mieć wartość użytkową o około 30 proc. wyższą od starego wyrobu, 
.— zapewnić obniżenie jedn >stkowego zużycia materiałów i energii o około 
20 proc., 

— zapewnić skrócenie czasu wytwarzania o około 20 proc. 

— umożliwić podniesienie opłacalności eksportu o co najmniej 10 proc. 
w stosunku do wyrobów produkowanych dotychczas. 

Zwiększenie udziału produkcji o najwyższym poziomie technicznym 
ma podstawowe znaczenie dla zwiększania eksportu. Powszechna jest bo- 
wiern świadomość wzrastającej konkurencji na rynku światowym. Pod- 
kreslić należy, że zasadą porównań międzynarodowych próbuje się objąć 
nie tylko produkcję przemysłową, ale, jak to formułuje H. Sabisch(7), cały 
proces reprodukcji, wszystkie przedsięwzięcia naukowo-techniczne, moder- 
nizację majątku, proces produkcji, a także sierę zbytu (zapotrzebowanie. 
i jego pokrycie, reklamę, obsługę klienta, warunki dostaw i płatności etc.). 

Podkreślić należy, że NRD dysponuje dużym potencjałem naukowo- 
-technicznym oraz przeznacza wysokie nakłady na BR. Udział nakładów 
na rozwój tej sfery w dochodzie narodowym od lat kształtuje się w gra- 
nicach 4—5 proc. | 


Pełne wykorzystanie tego potencjału i zwiększenie roli postępu tech- 
nicznego w rozwoju gospodarki NRD nie były możliwe bez zmian w sy- 
stemie funkcjonowania gospodarki. System ten jest stale doskonalony 
z punktu widzenia zapewnienia realizacji przyjętej strategii rozwojowej(8). 


(6) S. Wenzel, Fragen der umfassenden Intensivierung in Auswertung der 9 Tag- 
ung des ZK SED, „Wirtschaftswissenschatf” 6/1985, 

(7) H. Sabisch, Weltstandsvergleichę — Voraussetzung fiir die oekonomischen Wirk- 
samkeit von Wissenschaft und Technik, „Wirtschaftswissenschaft” 1/1985. 

(8) Szersze omówienie zmian w systemie funkcjonowania zawierają m. in. artyku- 
łv: K. Hartmanna i G. Schillinga oraz H. Koziolka zamieszczone w Suplemencie „No- 
wych Dróg” nr 7/11/1985, 
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Jest to szczególnie widoczne na przykładzie zmian w strukturze organiza- 
cyjnej przemysłu oraz mierników oceny działalności kombinatów i przed- 
siębiorstw. Upowszechnienie formy kombinatu przyczyniło się do lepszego 
powiązania nauki z produkcją. W kombinatach pracuje około 2/3 zatrud- 
nionych w sferze badań naukowych i rozwojowych. Ma to również istotne 
znaczenie dla skrócenia okresu wdrażania osiągnięć badawczych tak, aby 
efekty wynikające z ich zastosowania były uzyskiwane możliwie najszyb- 
ciej. Jednym z najważniejszych elementów systemu funkcjonowania są 
mierniki oceny działalności przedsiębiorstw i kombinatów. W ostatnich 
kilku latach między 1981 i 1985 r. zaszły istotne zmiany w podstawowych 
miernikach oceny ich działalności. Ilustruje to stwierdzenie poniższe z0- 
stawienie najwazniejszych mierników obowiązujacych w 1981 oraz 1960 r. 
w przemyśle NRD. 


1981 1965 
produkcja towarowa produkcja czysta 
produkcja czysta zysk netto 
koszty podstawowych materiałów > wyroby i usługi dla ludności 
na 1000 M produkcji towarowej eksport 
zysk netto | 


W ciagu tego relatywnie krótkiego okresu zmieniła się nie tylko ranga 
poszczególnych wskaźników, ale także wprowadzono do grupy podstawo- 
wyvch mierników zupełnie nowe. Na uwagę zasługuje zaliczenie wielkości 
cksportu jako podstawowego miernika oceny przedsiębiorstw I kombina- 
tów. Jest to wyrazem wagi przywiązywanej do wzrostu eksportu i tą drogą 
uzyskanie poprawy bilansu płatniczego. Mierniki oceny działalności przed- 
siębiorstw obowiązujące w 1985 r. zostały utrzymane w planie na lata 
1976—1990. | 

Wovdaje się. że wprowadzone zmiany mierników oceny działalności 
przedsiębiorstw sprawiają, że system funkcjonowania może lepiej wspie- 
rać realizację strategii rozwojowej. 

Przyjęcie w 1961 roku nowej strategii rozwojowej oraz systematyczne 
doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki spowodowały przyspie- 
szenie zmian strukturalnych w gospodarce NRD w obecnvm pięcioleciu 
w porównaniu z poprzednimi okresami planistycznymi. Z interesującego 
nas punktu widzenia, tj. pokonywania istniejących barier rozwojowych, 
istotny jest charakter dokonujących się zmian strukturalnych w gospo-. 
darce NRD. Wydaje się, że do najważniejszych ich cech należą: 

— nakładooszczędny charakter tvch zmian; powodują one zmniejszenie 

pracochłonności, zużycia surowców i energii na jednostkę produkcji, 
— dokonują się one przede wszystkim w sferze mikrostruktury przemysłu, 
— naczny jęst zakres zmian strukturalnych o charakterze jakościowym. 

Pierwsza z wymienionych wyżej cech wynika z faktu, że produkcja prze- 
mysłu rosła w NRD w ostatnich latach znacznie szybciej niż nakłady na jej 
wytworzenie. Świadczą o tvm dane o kształtowaniu się pracochłonności, 
kapitałochlonności, materiałochionności i*energochłonności produkcji prze- 
mysłowej. Nalezy podkreślić. że tendencja ta, występująca już w latach 
TU0-ych, w kilku ostatnich lutach uległa wyrażnemu wzmocnieniu. O ile 
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przeciętne tempo obniżki zużycia materiałów, surowców i energii w latach 
1916—00 wynosiio 2,7 proc. rocznie, to w latach 1981—84 wyniosło okoio 
6 proc.(9). Plan na lata 1906—1990 zakłada dalszą obniżkę zużycia mate- 
riałów i surowców na jednostkę produkcji w wysokości 4 proc. rocznie. 
Znaczne obniżenie nakładów na jednostkę produkcji przemysłowej było 
możliwe między innymi przez rozwój gałęzi o wysokim stopniu przetwo- 
rzenia, co znalazło wyraz m. in. we wzroście udziału grupy przemysłów 
produkujących dobra inwestycyjne w produkcji całkowitej przemysłu, jak 
również naukochłonnych dziedzin produkcji przemysłowej. W latach 
1970—84 najszybciej rozwijały się w NRD takie przemysły, jak: elektro- 
niczny (ponad 4,5-krotny wzrost). precyzyjny i optyczny (3,5-krotny 
wzrost), przemysł techniki obliczeniowej i urządzeń biurowych (3,3-krotny 
wzrost). Wymienione gałęzie są jednocześnie materiałooszczędne, ich szyb- 
ki rozwój umożliwiał więc obniżenie zużycia materiałów i surowców w ca- 
łym przemyśle. W większości z wymienionych gałęzi najbardziej zaawan- 
sowane jest stosowanie mikroelektroniki, co powoduje z reguły znaczne 
oszczędności materiałowe. Oszczędności te w konkretnych przypadkach są 
ogromne, nawet tysiąckrotne. Przykładowo, zastosowanie w produkcji mi- 
kroprocesora U 881 o wadze 5,4 g zastąpiło SOJSACZAWE podzespoły 
(o) wadze 305 kg(10). 


Tablica 1 


Dynamika pracochłonności a) energo- i materiałochłonności ”) 
produkcji przemysłowej NRD. 


1970 = 100 
Rodzaj nakładu 1975 _1980 1981 1983 1983 
Pracochłonność | 78 60. 57 56 ; 
Energochłonność 88 75 13 71 69 
Materiałochłonność 87 71 67 62 . 58 
Stalochłonność 81 60 57 54 49 


a) liczona w godzinach pracy robotnika, potrzebnych oe wytworzenia 
produkcji o wartości 1000 M, 

b) liczona na 1000 M wartości produkcji. 

Zródło: na podstawie „Die Wirtschaft” 1/1983 oraz „Statistisches Jahrbuch der DDR 
1984, 


Jeśli omawiamy tu zmiany struktury gałęziowej sdnigci NRD, to 
należy zwrócić uwagę na przemysł chemiczny. Jest on bowiem dobrym 
przykładem ukazującym złożoność adaptacji do nowych warunków gospo- 
darowania. Do 1975 roku przemysł ten był jednym z najszybciej rozwi- 
jających się przemysłów w NRD. W latach 1971—375 średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji tego przemysłu wynosiło 8,5 proc., w następnej pięcio- 
latce spadło do 4,9 proc., a w latach 1981—83 obniżyło się do 3,5 proc. 
Tak znaczny spadek tempa wzrostu produkcji chemicznej, mimo zakłada- 
nego początkowo na lata 1975—80 utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju 
Sad przemysłu, był przede wszystkim następstwem podrożenia surowców, 


(9) S. Wenzel, Fragen... op. cit., s. 803. 
(10) S. Wenzel, Fragen... op. cit., s. 806. 
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a przede wszystkim ropy naftowej, która dla przemysłu chemicznego jest 
jednym z podstawowych surowców. Fakt ten zapoczątkował głębokie zmia- 
ny w strukturze produkcji przemysłu themicznego, wywołane koniecz- 
nością poważnego ograniczenia zużycia ropy naftowej (jako surowca, a nie 
tylko nośnika energii) oraz jej zastępowania, gdzie to możliwe, surowcami 
rodzimymi. Wyrazem tych zmian są m. in. prace nad chemiczną przeróbką 
węgla, w tym węgla brunatnego, oraz nowych technologii produkcji wielu - 
produktów chemicznych, m.in. karbidu. Są to symptomy świadczące, że 
w przemyśle chemicznym NRD, mimo tak znacznego obniżenia tempa 
wzrostu jego produkcji w ostatnich latach, zachodzą intensywne przemiany 
jego struktury produkcyjnej. Wydaje się nawet, że to właśnie skala tych 
przemian spowodowała przejściowe obniżenie tempa wzrostu produkcji. 
Jest faktem, że w latach 1982—83 wzrost produkcji przemysłu chemicz- 
nego został osiągnięty przy absolutnym zmniejszeniu zużycia surowców 
i energii, przy czym około 70 proc. wzrostu produkcji uzyskano dzięki 
uszlachetnieniu przetwórstwa, zastosowaniu nowych technologii i odno- 
wieniu produkcji(11). 

O intensywności zmian w mikrostrukturze przemysłu NRD można wnio- 
skować przede wszystkim na podstawie danych o wdrażaniu postępu tech- 
nicznego; wynika to ze ścisłej współzależności między strukturą produkcji 
i postępem technicznym. Bez innowacji produktu czy też procesu tech- 
nologicznego nie ma możliwości głębszych zmian w mikrostrukturze. M. in. 
niemożliwe jest wprowadzenie wyrobów nowych czy też znacznie ulep- 
szonych. Skalę zmian ilustrują dane o zastosowaniu nowych technologii, 
tj.: mikroelektroniki, robotyzacji. W dziedzinie mikroelektroniki NRD za- 
liczana jest do czołówki światowej, obejmującej 5—6 państw wysoko roz- 
winiętych. Przy tym. stosowanie jej odnosi się nie tylko do przemysłu 
elektronicznego i elektrotechnicznego, a coraz szerzej obejmuje takie dzie- 
dziny przemysłu, jak metalurgia, chemia, przemysł maszynowy. Wcześniej 
wspomniano już o programie robotyzacji oraz znacznym stopniu odnawia- 
nia produkcji. Podkreślono także, że ogromną wagę przywiązuje się do 
zwiększania produkcji o najwyższym poziomie techniki, który ustalany, 
jest na podstawie porównań międzynarodowych. Podnoszenie poziomu 
technicznego wyrobów i ich jakości oraz poprawa ich parametrów eksploa- 
tacyjnych powodują jakościowe efekty zmian strukturalnych, które są 
trudno mierzalne. Wydaje się jednak, że w przemyśle NRD zakres zmian 
strukturalnych o charakterze jakościowym jest znaczny. Wynika to m. in. 
z tego, że głównym źródłem tych przemian jest postęp techniczny. Wyko- 
rzystywane są przy tym różne jego formy, zarówno nowe wielkie techno- 
logie (mikroelektronika), jak też wprowadzanie i ulepszanie istniejących 
wyrobów, podnoszenie ich poziomu technicznego. 

Przytoczone wyżej dane charakteryzujące przemiany strukturalne w pro- 
dukcji przemysłowej NRD wskazują, że służą one przede wszystkim po- 
prawie efektywności gospodarowania i dzięki temu umożliwiają pokony- 
wanie istniejących barier rozwoju. Akcentowanie tej funkcji zmian struk- 
turalnych jest zjawiskiem relatywnie nowym, w przyszłości wiązano 
z nimi tylko przyspieszenie wzrostu produkcji i tempa wzrostu dochodu 


(11) G. Mittag, Theoretische Verallgemeinerung der Erfahrungen der Entwicklung 
der Kombinate, „Wirtschaftswissenschaft” 1/1984. 
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narodowego. Dobrą ilustracją tego stwierdzenia był omawianv wcześniej 
przykład przemysłu chemicznego NRD, w którym obniżenie jednostko- 
wych nakładów produkcji okupione zostało spadkiem dynamiki. Coraz wv- 
raźniej celem tych zmian jest także poprawa konkurencyjności wvrobów 
przemysłu NRD na rvnku światowvm. Świadczą o tym wymagania sta- 
wiane w zakresie poziomu technicznego wyrobów i zwiększania udziału 
produkcji o najwyższym poziomie technicznym, określanym, jak to zazna- 
czono wcześniej, przez porównania międzynarodowe. 

Podkreślić należy, że proces zmian strukturalnych uległ w NRD przy- 
spieszeniu przy utrzymującym się od wielu lat na relatywnie niewysokim 
poziomie inwestowania. Inwestycje służą tu przede wszystkim moderni- 
zacji majątku trwałego w powiązaniu z wdrażaniem osiągnięć nauki i tech- 
niki. Świadczy to o konsekwentnvm podporządkowaniu działalności in- 
westycyjnej realizacji przyjętej strategii rozwojowej. Głównym źródłem 
przemian strukturalnych w NRD jest, jak to już podkreślano, szerokie 
wykorzystywanie postępu technicznego jako czynnika rozwoju tej gospo- 
darki. Procesowi tych przemian sprzyja również rozwijanie specjalizacji 
i kooperacji produkcji przemysłowej w ramach RWPG, a szczególnie 
z ZSRR. W ostatnich latach NRD znacznie zwiększyła współpracę produk- 
cyjną z krajami RWPG; w 1975 roku wyroby objęte specjalizacją i koope- 
racją stanowiły 17 proc. eksportu NRD. w 1980 r. odpowiednio 30 proc., 
w 1984 r. 40 proc., a w eksporcie do ZSRR nawet 50 proc. Jest to istotnv 
czynnik oddziaływający na przemianv w strukturze produkcji przemy- 
słowej. 

Powyższe rozważania wskazują, że przemiany strukturalne w gospo- 
darce NRD odznaczają się dużą intensywnością i służą realizacji ważnych 
celów rozwoju społeczno-gospodarczego. Wydaje się, że dzięki skali i cha- 
rakterowi tych przemian gospodarka NRD bardziej skutecznie niż gospo- 
darki innych europejskich krajów socjalistycznych przezwycięża barierv 
rozwoju swej gospodarki. W ostatnich latach pokonywanie barier rozwojo- 
wych jest szczególnie widoczne w dwóch ważnych dziedzinach gospodaro- 
wania, a mianowicie: 

— w zmniejszaniu materiałochłonności i energochłonności produkcji, 
— w poprawie bilansu płatniczego. 

Na zasadniczą poprawę bilansu płatniczego NRD wskazuje fakt, że jesz- 
cze w 1982 roku zadłużenie NRD wobec krajów kapitalistycznych szacowa- 
no na 11—12 mld dolarów(12), w końcu 1985 r. według danych Wiedeńskie- 
go Instytutu Porównań Gospodarczych wynosiło ono ok. 6 mld dolarów. 
Również w obrotach z krajami socjalistycznymi, a szczególnie z głównym 
partnerem, tj. z ZSRR, nastąpiła w ostatnich latach poprawa, gdyż począw- 
szy od 1984 roku NRD ma dodatni bilans handlowy. 

Wydaje się, że dla przezwyciężania barier rozwoju w gospodarce NRD 
podstawowe znaczenie miało sformułowanie długofalowej strategii roz- 
wojowej. Podkreślenia wymaga również systematyczne doskonalenie sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki w kierunku zapewnienia realizacji ce- 
lów przyjętej strategii rozwoju. 


(12) F. L. Altmann, Die DDR — Wirtschaft unter dem Zwang von Engpassen und 
I:istabilitate:n, „Osteuropa Wirtschaft” 1/1983, s. 63. | 
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WAĄACŁAW MEJBAUM, ALEKSANDRA 
ŻUKROWSKA: Literat cywilizowanego 
świata. Leszek Kołakowski a kryzys 
myśli mieszczańskiej, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1985, str. 286. " 


W polskim piśmiennictwie marksi- 
stowskim esej filozoficzny, a zwłaszcza 
esej krytyczny, jest zjawiskiem stosun- 
kowo rzadkim. W odróżnieniu od prac 
o charakterze propagandowym, esej 


krytyczny nie stawia przed sobą do-- 


raźnych celów polemicznych; jego za- 
daniem jest przede wszystkim dokład- 
ne zrozumienie krvtykowanego dzieła 
i ujawnienie jego głębszych podstaw fi- 
lozoficznych. Dobry esej powinien być 
napisany językiem prostym i zrozumia- 
łym, ale przy poszanowaniu zasady do- 
kumentowania twierdzeń, obowiązują- 
cej w pracach naukowych. Dobry esej, 
oprócz warstwy krytycznej, powinien 
również zawierać jasno stormułowane 
pozytywne stanowisko autora we wszy- 
stkich dyskutowanych kwestiach. Eseje 
takie, rzadko wprawdzie, ale czasem się 
jednak u nas pojawiają. Co więcej — 
zdarzają się wśród nich pozycje zna- 
komite. Za esej znakomity uważam ta- 
ki, który podejmuje kweslie fundamen- 
talne z filozoficznego punktu widzenia, 
a jednocześnie sporne, aktualne i waż- 
ne ze względów politycznych. O zali- 
czeniu eseju do kategorii znakomitych 
decyduje więc, w moim przekonaniu, 
przede wszystkim waga kwestii pod- 


niesionych przez autorów, w mniejszym. 


stopniu zaś — trafność każdego sądu 
z osobna i konsekwencja we wszystkich 
szczegółach. Przy tych ustaleniach 
książkę Wacława Mejbauma i Aleksan- 
dry Żukrowskiej zaliczam do prac w 
swym gatunku znakomitych. 

Dokładne uświadomienie sobie cech 
reprezentowanego przez tę książkę ga- 


funku pisarstwa może uchronić niektó- 
rych czytelników przed nieporozumie- 
niem. Sam tytuł mógłby bowiem nasu- 
wać przypuszczenie, że jej przedmio- 
tem jest dyskusja czy też polemika z 
poglądami Leszka Kołakowskiego. 
Owszem, książka Mejbauma i Żukrow- 
skiej w sporej części poświęcona jest 
analizie i dyskusji trzytomowego dzieła 
Kołakowskiego „Główne nurty marksiz- 
mu. Powstanie — rozwój — rozkład”, 
wydanego przez Instytut Literacki w 
Paryżu w latach 1976—1958. Jak słusz- 
nie jednak zaznaczają autorzy w przed- 
mowie, między reprezentantami kon- 
sekwentnie wykluczających się ideologii 
— w tym przypadku marksizmu i libe- 
ralizmu — nie jest możliwa dyskusja, 
która miałaby polegać np. na przeko- 
nywaniu liberałów przez marksistę, że 
poszczególne ich tezy są błędne lub że 
przyjmowana przez nich perspektywa 
ideologiczna jest nietratna. Dyskusja 


„taka byłaby zapewne z politycznego 


punktu widzenia bezskuteczna, z filo- 
zolicznego zaś — mało interesująca. 
Możliwa jest natomiast dyskusja w 
sensie analizy filozoficznej — analizy, 
zmierzającej w tym przypadku do te- 
konstrukcji rzeczywistych  filozoficze 
nych podstaw krytykowanego dzieła 
oraz do ich odróżnienia od podstaw 
deklarowanych przez autora. Tak 
pojmowana dyskusja może już sta- 
nowić dla marksisty zadanie nie tylko 
pożyteczne, ale także atrakcyjne z czy- 
sto filozoficznego punktu widzenia. 
Przyzna to zapewne każdy, kto zwrócił 
uwagę na pewną osobliwość myśli mie- 


szczańskiej, dobrze widoczną zwłaszcza 


u przedstawicieli jej najważniejszego 
obecnie nurtu, a mianowicie pozytywiz- 
mu. Otóż każde z dzieł, powstałych w 
ramach tego nurtu, faktycznie oparte 
jest na innych podstawach filozoficz- 
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nych, niż to wprost deklaruje jego 
autor. Nie s; «ob, rzecz jasna, .  jąć, 
że tak wielu poważnych skądinąd auto- 
rów postanowiło świadomie wprowa- 
dzić swych czytelników w błąd. Roz- 
sądniej będzie założyć, że rozbieżność 
owa stanowi efekt pewnej wewnętrznej 
sprzeczności, tkwiącej głęboko w struk- 
turze myśli mieszczańskiej. 


Przyjmując taką właśnie hipotezę, 
Wacław Mejbaum i Aleksandra Żuk- 
rowska sarają się dociec istoty i źró- 
deł tej sprzeczności, pokazują rozmaite 
jej przejawy w dawniejszej i współ- 
czesnej filozofii, a następnie dowodzą, 
dlaczego sprzeczność owa ma charakter 
nieusuwalny. Nie będę próbował tu 
streszczać ich rozważań ani nawet pre- 
cyzować istoty wspomnianej sprzeczno- 
ści. Powiedzieć bowiem, że zachodzi ona 
między scjen.yzmem a antropologią fi- 
lozoficzną czy też między determiniz- 
mem mechanistycznym i aksjologicz- 
nym — to o wiele za mało. Aby zro- 
zumieć, jaki związek łączy — przykła- 
dowo —  scjentystyczną koncepcję 
przyrody z liberalnym projektem ide- 
alnego społeczeństwa, czytelnik musi 
odbyć wraz z autorami długą wędrów- 
kę: od wczesnych postaci scjentyzmu, 
przez pozytywizm, aż po horyzont my- 
śli naturalistycznej, wyznaczony przez 
egzystencjalizm. Zapewniam, że dzięki 
parze wybornych przewodników węd- 
rówka ta będzie pasjonująca. 


W czasie wędrówki trwającej dwa 
rozdziały, a więc połowę całego tomu, 
czytelnik znajdzie odpowiedź na wiele 
pytań natury podstawowej. Jaką rolę 
pozytywistyczny sposób rozumienia 
świata odegrał w kulturze europejskiej? 
Jakie zapotrzebowanie społeczne zaspo- 
kaja wizja świata materialnego jako u- 
porządkowanego i stabilnego zbioru 
przedmiotów i zdarzeń? W jakim sensie 
scjentyzm jest filozofią niekompletną? 
Na czym polega „błąd pozytywistyczny” 
(czyli utożsamienie przedmiotu ze zbio- 
rem jego przejawów) oraz jakie są jego 
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. ł 
konsekwencje w zakresie pojmowania 


przyrody i spolcczeńsiwa? 


Naszkicowany przez Mejbauma i Żu- 
krowską obraz myśli pozytywistycznej 
zaciekawi — jak sądzę — zarówno czy- 
telników zainteresowąnych filozofią ze 
względów profesjonalnych, jak i tych, 
którzy od lat nie mieli w ręku żadnej 
książki z tej dziedziny. Ci ostatni do- 
wiedzą się przy okazji mnóstwa intere- 
sujących rzeczy na temat samej natury 
sporów filozoficznych. Dowiedzą się 
na przykład, dłaczego w dyskusji mię- 
dzy przedstawicielami odmiennych o- 
rientacji tak łatwo jest uzyskać pozory 
wzajemnego porozumienia, a tak trud- 
no o porozumienie autentyczne. Dlacze- 
go, wbrew częstym złudzeniom laików, 
nie istnieje uniwersalny język filozo- 
ficzny? Jakie są typowe mechanizmy 
powstawania nieporozumień filozoficz- 
nych? Do jakich efektów może prowa- 
dzić, w szczególności, próba interpreta- 
cji marksistowskiej teorii rozwoju spo- 
łecznego w kategoriach wypracowanych 
na gruncie doktryny pozytywistycznej? 
Sądzę w każdym razie, że czytelnik, 
który żywiłby dotychczas jakiekolwiek 
złudzenia co do zbieżności marksisłow- 
skiej i pozytywistycznej perspektywy 
teoretycznej, pozbędzie się tych złudzeń 
nim dotrze do końca drugiego rozdzia- 
łu. 


Zrozumie on wówczas, dlaczego z 
marksistowskiego punktu widzenia nie- 
możliwy do osiągnięcia jest kompromis 
wzajemnie antagonistycznych światopo- 
glądów, który miałby polegać — jak to 
proponują pozytywiści — na potępieniu 
fanatyzmu i nietolerancji, na poszano- 
waniu „odwiecznych praw natury ludz- 
kiej” i na powszechnej miłości bliźnie- 
go. Tolerancja, poszanowanie cudzych 
poglądów i respektowanie praw „natury 
łudzkiej” — wszystko to jest możliwe 
w świecie, w którym nie ma głodu. 
„lam, gdzie jest głód, nie ma miejsca 
na naturę ludzką, jest to teren podle- 
gły surowym prawom natury zwierzę- 
cej.. Tylko fanatyzm głodnych może 


zrodzić świat, w którym nie będzie już 
miejsca dla żadnych fanatyzmów. Co 
więcej, ludzie, którzy już obecnie — tak 
jak Kołakowski — żądają natychmia- 
stowej likwidacji fanatyzmu i wprowa- 
dzenia powszechnej tolerancji, sami 
stają się wyrazicielami interesów sy- 
tych” (s. 134—135). Tak piszą Mejbaum 
i Żukrowska w konkluzji swych roz- 
ważań 'na temat specyfiki marksizmu 
na tle wszelkich prądów myśli miesz- 
czańskiej. Trzeba przyznać, że konklu- 
zja ta brzmi nadzwyczaj dobitnie. Ale 
prawdą jest również, że bez zrozumie- 
nia stanowiska marksistowskiego w tej 
podstawowej kwestii nie jest możliwa 
ani jego konsekwentna akceptacja, ani 
też — rzetelna krytyka. 


Podkreślam: rzetelna krytyka. Nie to 
bowiem przede wszystkim autorzy eseju 
mają za złe Kołakowskiemu, że zdecy- 
dował się przyjąć pozytywistyczną per- 
spektywę poznawczą i społeczną dok- 
trynę liberalizmu, lecz to, że ani swo- 
jego własnego stanowiska nie przed- 
stawił w sposób jawny, ze wszystkimi 
konsekwencjami, ani też krytykowanej 
przez siebie doktryny marksistowskiej 
nie zdołał ująć tak, jak przystało na 
historyka filozofii. Nierzetelność teore- 
tyczna w obu przypadkach — w pre- 
zentacji poglądów własnych i w refe- 


rowaniu krytykowanej doktryny — ma. 


zresztą to samo źródło. Jest nim niepo- 
szanowanie zasady jawności teoretycz- 
nej. Jawny i szanujący się idealista nie 
twierdzi, że nie rozumie marksizmu: 
owszem, rozumie i świadomie odrzuca. 
Pozytywista natomiast, próbując ująć 
we właściwych sobie .kategoriach — 
przykładowo — marksistowską tezę o 
determinacji świadomości społecznej 
przez .byt społeczny, uzyskuje jawny 
absurd, a następnie przedstawia ów ab- 
surd jako stanowisko marksistowskie. 
Liczne przykłady podobnych mistyfika- 
cji Kołakowskiego przy referowaniu 
przezeń poglądów Marksa, Lenina, Sta- 
lina i Lukacsa ujawniają autorzy eseju 
w rozdziale trzecim, poświęconym 


Ń 

szczegółowej analizie „Głównych nur- 
tów marksizmu”. | 

A jest ich rzeczywiście sporo: uzna-, 
nie stalinizmu — jako systemu poglą- 
dów i jako sposobu sprawowania wła- 
dzy — za kontynuację leninizmu; uzna- 
nie Lenina za twórcę doktryny totali- 
tarnej i zalążków państwa totalitarne- 
go; przeciwstawienie praw historycz- 
nych woli ludzkiej; i wreszcie — uzna- 
nie biegu historii za zdeterminowany 
przez swobodną wolę ekip rządzących. 
W tych i wielu innych przypadkach me- 
chanizm mistyfikacji jest zasadniczo ten 
sam: pozytywistyczny paradygmat 
nauki zastosowany został do analizy 
teorii opisujących całość organiczną, ja- 
ką jest społeczeństwo. Ten wniosek z 
rozdziału trzeciego wydaje mi się naj- 
ważniejszy. Czytelnik, który dobrze zro- 
zumie istotę owego mechanizmu, będzie 
już mógł odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie, jak to się dzieje, że wytrawny skąd- 
inąd historyk filozofii 1 myśli społecz- 
nej zamiast rzetelnego obrazu marksiz- 
mu oferuje jego karykaturę. Sama tyl- 
ko obsesja antykomunistyczna nie by-- 
łaby tu dostatecznym wytłumaczeniem, 
choć i ona — jak dowodzą autorzy — 
ma pewien udział w kształtowaniu me- 


„ chanizmu dezinterpretacji,. zarówno na 


płaszczyźnie faktograficznej, jak i teo- 
retycznej. | 

Ale czytelnikowi mogą się nasunąć 
również pytania nieco bardziej prak- 
tycznej, nazwijmy to — socjologicznej 
natury. Jak to możliwe, aby człowiek, 
który zna ustrój socjalistyczny z autop- 
sji — a w pewnym okresie należał na- 
wet do polskiej elity intelektualnej i 
miał, jeśli nie swój udział we władzy, 
to w każdym razie pewien wgląd w me- 
chanizmy jej sprawowania — mógł 
dojść po pewnym czasie do stanowi- 
ska, z którego ustrój ów okazuje się 
„monstrualnym systemem ucisku, wy- 
zysku i kłamstwa”. Z poglądem takim 
— słusznie twierdzą Mejbaum i Żu- 
krowska — trudno podjąć racjonalną 
dyskusję. Można natomiast — i tak 
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właśnie uczynili autorzy — potraktować 
go jako aktualne wyznanie wiary lypo- 
wego reprezentanta części dawnej — 
jak to określili — elity rewolucji kul- 
turalnej. Przemiany świadomości owej 
elity, od czynnej lub biernej akceptacji 
stalinizmu aż do liberalizmu, są przed- 
„miotem ostatniego, czwartego rozdziału 
książki. | 

Trzeba przyznać, że zadanie, jakie po- 
stawili przed sobą autorzy w tym roz- 
dziale, jest jeszcze trudniejsze i jeszcze 
bardziej niewdzięczne niż w poprzed- 
nich. O ile bowiem kwestia istoty po- 
zytywizmu czy nawet kwestia metod 
liberalnej krytyki marksizmu nie budzi 
(a szkoda!) nazbyt powszechnego zain- 
teresowania — a zwłaszcza powszech- 
nych emocji = o tyle w kwestii, czym 
był stalinizm i jak wpłynął na życie 
umysłowe w Polsce, niemal każdy ma 
u nas własne zdanie. Tyle tylko, że 
rzadko wyraża je w druku, w każdym 
razie — w formie nadającej się do po- 
ważnej dyskusji. Mejbaum i Żukrow- 
ska podjęli wprawdzie tylko pewien 
wycinek tego zagadnienia, ale nie unik- 
nęli przy tym konieczności wypowie- 
dzenia własnego poglądu w sprawie 
podstawowej: czym różni się doktryna 
stalinowska od poglądów Lenina i 
Marksa? 

W swej rekonstrukcji doktryny Sta- 
lina autorzy wyeksponowali te jej wąt- 
ki, które pozwalają się zinterpretować 
jako nawrót do  przedmarksowskich 
schematów myślowych. W tym ujęciu 
dogmatyczny moment stalinizmu daje 
się potraktować jako kontynuacja na- 
turalistycznego nurtu myśli mieszczań- 
skiej, natomiast stalinowski rewizjo- 
nizm — w szczególności zaś teza o 
szczególnej zdolności partii do powoły- 
wania sił społecznych ex nihilo, nieza- 
leżnie od faktycznie ukształtowanych 
tendencji — nawiązuje do mieszczań- 
skiego woluntaryzmu. Taki model dok- 
tryny jest zapewne zbyt ubogi do wy- 
tłumaczenia jej praktycznych sukcesów 
i porażek, ale też zadanie, jakie posta- 
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wili przed sobą autorzy, nie było aż tak 
szerokie. Ich uwaga koncentruje się na 
specyficznych warunkach polskich i na 
losach pewnej tylko części dawnej „eli- 
ty rewolucji kulturalnej” — tej miano- 
wicie, która dała następnie początek 
półlegalnym ruchom opozycyjnym w 
Polsce lat 1955—1983. Do tego celu, czyli 
do wytłumaczenia dość osobliwych z 
pozoru przemian w postawach politycz- 
nych owej grupy, model ten — uzupeł- 
niony opisem duchowej atmosfery lat 
1948—1955 — okazał się w każdym ra- 
zie wystarczający. A wniosek jest taki: 
gdzie, jak gdzie, ale w programie poli- 
tycznym polskiej „opozycji demokra- 
tycznej” stalinizm przetrwał do dziś — 
bądź to w formie prostej negacji nie- 
których tez, bądź to w formie logicznej 
struktury całego prograrnu, bądź wresz- 
cie w postaci wspólnych założeń teore- 
tycznych. Kto nie wierzy, niech prze- 
czyta ostatni rozdział. 

Przy ocenie eseju, jak już powiedzia- 
łem na początku, za rzecz podstawową 
uważam to, czy problemy podniesione 
przez autorów dadzą się zaliczyć do 
spraw natury zasadniczej. A także to, 
czy i na ile pomaga on w rozwianiu 
powszechnych u nas mitów ji złudzeń. 
Co do pierwszego kryterium, to nie wy- 
liczyłem tu, rzecz jasna, wszystkich 
ważniejszych problemów poruszonych 
w książce, ale już te usprawiedliwiają 
udzieloną przeze mnie na wstępie ocenę. 
Co się zaś tyczy owych mitów, to wv- 
mieniał ich nie będę, zależałoby to bo- 
wiem od tego, jaką kategorię poten- 
cjalnych czytelników mielibyśmy aku- 
rat na myśli. Wspomnę tu tylko o jed- 
nym, może nie najważniejszym, ale 
dość powszechnym złudzeniu, że istotę 
kontrowersji politycznych można zrozu- 
mieć bez uchwycenia ich podstaw filo- 
zoficznych. 


Esej nie jest rozprawą naukową. Je- 
go autorzy mają zatem prawo do pew- 
nych niekonsekwencji, do wygłaszania 
ocen skrajnie subiektywnych, do ujaw- 
niania swych obsesji, do ekstrawagan- 


cji stylu 1 poglądów. Mejbaum i Żu- 
krowska korzystają z tego prawa, ow- 
szem, dość obficie. Osobliwości te sta- 
rałem się w miarę możliwości pomijać, 
ale o paru z nich wspomnę na zakoń- 
czenie. Przykładowo: osobliwy i nietra- 
fny wydaje mi się — wyłożony przez 
autorów w rozdziale pierwszym — po- 
gląd na naturę nauki, przejęty, jak pi- 
szą, w znacznej mierze od Heideggera 
i stanowiący pewną wersję instrumen- 
talizmu. Nie sądzę, aby nauce należało 
odmówić miana wiedzy, nie sądzę też, 
że każdy, kto jej takie miano przyzna- 
je, jest koniecznie scjentystą. 

Inna osobliwość, to ocena stanu filo- 
zofii polskiej ostatnich lat trzydziestu. 
Ocena ta wypowiedziana została dwoja- 
ko: pośrednio — w tekście i w przypi- 
sach (jedynym filozofem polskim, do 
którego się odwołują, i to wielokrot- 
nie, okazuje się Czesław Miłosz), a na- 
stępnie wprost — na s. 236, gdzie mowa 
jest o „niesuwerenności filozofii pol- 
skiej” w stosunku do myśli mieszczań- 
skiej i o nielicznych tylko próbach wyj- 
ścia „z marginesu europejskiej prowin- 
cji”. Tam właśnie padają nazwiska Ste- 
fana Themersona, Czesława Miłosza, 
Andrzeja Stawara, a wcześniej jeszcze 
— w podobnym kontekście — Witolda 
Gombrowicza. Może autorzy zapomnieli 
dodać, że tvpowali wyłącznie spośród 
emigrantów ? Może chcieli swych rówie- 
śników i starszych kolegów marksistów 
zdopingować w ten sposób do zwięk- 
szenia twórczego wysiłku? A może 
chcieli zilustrować w ten sposób swą 
tezę, że kultura mieszczańska również 
w ustroju socjalistycznym pozostaje na- 
dal — przynajmniej na razie — domi- 
nującą formacją kulturową, i że rów- 


„nież „marksizm współczesny poddany 
jest stałemu naciskowi tej formacji 
kulturowej, którą zamierzał przezwy- 
ciężyć” (s. 227)?- 

Kolejna osobliwość, czy może raczej 
pewna niekonsekwencja, wiąże się z 
oceną tytułowego bohatera książki. 
Otóż wydaje mi się, że nie dość poin- 
formowany czytelnik może w pewnym 
momencie stracić orientację. Z jednej 
strony bowiem, autorzy wielokrotnie 
wprost stwierdzają, że chodzi tu o fi- 
lozofa niewątpliwie wybitnego (w ra- 
mach myśli mieszczańskiej) i o dzieło, 
które stanowi wyraz „aktualnego stanu 
samowiedzy europejskiego liberalizmu” 
(s. 6), z drugiej zaś — piszą o jego po- 
rażce teoretycznej, błędach metodolo- 
gicznych, ba, nawet intelektualnej de- 
gradacji. Czy jest to zatem wielkość na 
skalę europejską? Jeśli tak, to zabrakło 
w książce krótkiej choćby prezentacji 
tego wkładu, który Leszek Kołakowski 
wniósł .do współczesnej myśli miesz- 
czańskiej. Czy też może jest to jedynie 
wielkość na skalę polskiej opozycji, o 
której autorzy eseju nie są zresztą naj- 
lepszego zdania — bo zarzut braku ja- 
kiegokolwiek oryginalnego i spójnego 
programu teoretycznego brzmi w ustach 
filozofów dość poważnie? Wydaje mi 


_ Się, że autorzy bliżsj są raczej tej dru- 


giej oceny, ale rozsądzić do reszty nie 
potrafię. Przyznam natomiast, że dla sa- 
mej konstrukcji książki sprawa ta nie 
ma większego znaczenia, bowiem dla 
badacza zjawisk kryzysu mysli miesz- 
czańskiej Leszek Kołakowski jest istot- 
nie — jak piszą autorzy we wstępie — 
„okazem znakomitym, gdyby nie istniał, 
trzeba by go było wymyślić” (s. 6). 
WŁODZIMIERZ ŁUGOWSKI 
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WOJCIECH POMYKAŁO: Spór o ideał 
Polaka, Warszawa 1986, t. 1, str. 312, 
t. 2, str. 223, Krajowa c, Wy- 
, dawnicza. 

We wstępie do pracy „Spór o ideał 
Polaka” prof. Bogdan Suchodolski pi- 


sze, że przynosi ona wiele ważnych t 
odkrywczych wniosków, ale także wie- 
le propozycji kontrowersyjnych. Trud- 
no nie zgodzić się z tą oceną. W oma- 
vianej książce Wojciech Pomykało do- 
konuje analizy zmiaą ideału wycho- 
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wawczego w Polsce Ludowej, od jej za- 
rania aż po dramatyczne wydarzenia 
początku lat osiemdziesiątych, kiedy to 
za sporami o ideał Polaka kryły się 
diametralnie różne, racje światopoglą- 
dowe i postawy polityczne; z jednej 
strony — racje PZPR i instytucji wy- 
chowawczych socjalistycznego państwa; 
z drugiej zaś — sił atakujących cele 
pedagogiczne realizowane od 1944 r. 


W. Pomykało podjął się zadania nie- 
słychanie ambitnego i trudnego. Spór 
o ideał Polaka jest równie aktualny dzi- 
siaj, jak dwieście czy trzysta, a na- 
wet więcej lat temu. Autor nie kon- 
struuje wzorca wychowawczego współ- 
czesnego Polaka w izolacji od powią- 
zań i uwarunkowań politycznych, spo- 
łeczno-gospodarczych, kulturalnych i 
międzynarodowych. Stara się ukazać za- 
równo obiektywne, jak i subiektywne 
czynniki odgrywające istotną rolę w 
kształtowaniu modelu osobowego. 

Poszukiwania ideału wychowawczego 
i spory na temat, jaki ów ideał był, jest 
i być powinien, nie są wyłącznie dome- 
ną Polaków. Były i są żywe w każ- 
dym społeczeństwie, które chce wycho- 
wywać dla przyszłości. Bo, aby wycho- 
wywać dla przyszłości, nie można za- 
pominać o teraźniejszości i odcinać się 
od przeszłości. Dzieje wychowania to 
problematyka i trwała, i jednocześnie 
zmienna z uwagi na cele, jakie wyła- 
niały się w kolejnych stuleciach i epo- 
kach. Troska o młodzież, zalety jej cia- 
ła i umysłu znajdowała wyraz w dzia- 
łalności wybitnych polskich mężów sta- 
nu, pedagogów, pisarzy i poetów. Ideał 
Polaka konstruowali Jan Długosz i An- 
drzej Frycz-Modrzewski, Mikołaj Rej z 
Nagłowie i Jan Kochanowski, Łukasz 
Górnicki, kancierz Jan Zamoyski, dzia- 
łacze i twórcy polskiego oświecenia, 


wielcy romantycy i pozytywiści. Kon-. 


kretne sytuacje dziejowe stwarzały za- 
potrzebowanie na ideały wychowaw- 
cze. Tak było w dawno minionych stu- 
leciach, w najnowszych dziejach Polski 
i tak jest dziś. 
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Czym zatem był i jest ideał jej obv= 
watela? Czy może to być wzór stały, 
niezależny od sytuacji i epoki? Czy 
wszystkie jego części składowe ulegają 
zmianie tak w formie, jak i w treści 
wraz z epoką, która przemija? W. Po- 
mykało trafnie stwierdza, że efektyw- 
ny proces wychowania powinien zawie- 
rać w sobie zarówno afirmację, jak i 
negację dorobku ludzkości. W ślad za 
W. Leninem stwierdza, iż rozmiar owej 
afirmacji i charakter negacji muszą być 
zróżnicowane; nie można skutecznie 
wychowywać młodego pokolenia, operu- 
jąc jedynie koncepcją adaptacji do ist- 
niejącej rzeczywistości. 


Zgodnie z koncepcją leninowską W. 
Pomykało jednoznacznie opowiada się 
za syntezą afirmacji, kontynuacji i ne- 
gacji w procesie wychowawczym, synte- 
zą — jak pisze — tak ważną w obec- 
nym programowaniu celów kształcenia 
i wychowania oraz budowaniu ideału 
wychowawczego. Potwierdza też jej me- 
todologiczną aktualność obecnie i na 
najbliższe 10—15 lat. Słusznie podkre- 
śla przy tym, że istotne znaczenie dla 
definiowania celów kształcenia i wy- 
chowania oraz formowania idęału wy- 
chowawczego ma prognozowanie rozwo- 
ju społecznego. Wymaga to oparcia 
przedsięwzięć w tej dziedzinie na anali- 
zie prognoz rozwoju gospodarczego, na» 
ukowo-technicznego, społeczno-poli- 
tycznego i kulturalnego naszego kraju 
w powiązaniu z prognozami rozwoju 


* współczesnej cywilizacji. 


W. Pomykało opowiada się za idea- 
łem Polaka jako konstrukcją dyna- 
miczną, wyznaczoną przez konkretne 
sytuacje dziejowe. Nie bez racji twier- 
dzi, że ideał Polaka stanowi projekcję 
rodzących się zadań. Zapotrzebowanie 
na określone cechy i właściwości czło- 
wieka — sądzi autor — tkwi w sytua- 
cji obiektywnej, określonej fazą rozwo- 
ju sił wytwórczych. 


Dwutomowa praca W.  Pomykały 
składa się z ezterech części. Cześć pier 


wszą poświęcona jest metodologicznym 
podstawom programowania procesu: wy- 
chowawczego. Autor rozpatruje tutaj 
kwestię programowania pożądanego 
kształtu osobowości nowego człowieka 


z punktu widzenia istoty ustroju socja- 


listycznego i faz jego rozwoju oraz roz- 
waża, jaki charakter oferty wychowaw- 
czej jest niezbędny współczesnemu po- 
koleniu młodych Polaków. Wykazuje — 
jest to pogląd dyskusyjny — że proces 
wychowywania w naszym kraju nasta- 
wiony był na odrabianie zaległości, na 
natychmiastowe efekty, natomiast w 
znikomym zakresie uwzględnił kształt 
przyszłości. Zasadne jest jego zaniepo- 
kojenie, iż brak konkretnych prognoz i 
zbudowanej na naukowych podstawach 
koncepcji wychowawczej i wynikającej 
z niej oferty dla młodych w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych, bez wzglę- 
du na przyczyny takiego stanu, prowa- 
dzi do kumulowania negatywnych skut- 
ków minionych zaniedbań i dzisiejszych 
rozterek. 

W drugiej części książki, dotyczącej 
lat 1944—1948, Pomykało dokonuje ana- 
lizy pojęcia „demokratyczny ideał wy- 
chowawczy”. Opowiada się za bardziej 
wyważoną i jednocześnie zróżnicowaną 
oceną tego pionierskiego okresu, za 
odejściem od przedstawiania sporów 
tamtych lat wyłącznie w kolorach czar- 
no-białych. Słusznie stwierdza, że ów- 
czesne kontrowersje wokół ideału wy- 


chowawczego zasadzały się z jednej. 


strony na utopijnej wizji szybkiego 
„stworzenia warunków wszechstronne- 
go rozwoju jednostki ludzkiej, prokla- 
mowaniu frazesu o łatwych i prostych 
humanistycznych rozwiązaniach” (t. 1, 
str. 100), z drugiej natomiat — na lek- 
ceważeniu problemów egzystencji po- 
jedynczego człowieka, redukowaniu je- 
go spraw do rozwiązań w ramach wiel- 
kich struktur klasowo-warstwowych. 
Wskazuje również, że okres ten był 
ważnym elementem przekształcania de- 
mokratycznego ideału wychowawczego 
w ideał wychowawczy epoki forsownej 


industrializacji kraju i budowy podstaw 
socjalizmu. 

Dużą zaletę tej części pracy stanowi 
krytyczna ocena obrachunku z dziedzi- 
ctwem pedagogicznym lat 1944—1948 
oraz polemika, z reguły trafna, z próba- 
mi bagatelizowania lub wręcz lekcewa- 
żenia znaczenia dorobku radzieckiej 
szkoły i pedagogiki dla kształtowania 
demokratycznego ideału wychowaw- 
czego. Nie sposób nie zgodzić się z W. 
Pomykałą, gdy pisze, że dokonana w 
tym czasie intelektualna analiza dok- 
tryn pedagogicznych, powszechnych w 
Polsce w latach międzywojnia (będą- 
cych różnymi odmianami doktryn bur- 
żuazyjnych), była zadaniem historycz- 
nie doniosłym i miała ważne znaczenie 
naukowe i społeczno-polityczne. Prezen- 
tując ówczesne spory o ideał wycho- 
wawczy, autor obszernie referuje i oce- 
nia stanowiska, jakie zajmowali S. 
Skrzeszewski, Ż. Kormanowa, S. Dobo- 
siewicz, J. Strzelecki, A. Schaff, J. 
Hochfeld, J. Turowicz, B. Suchodolski 
ij wielu innych. 

Część trzecią książki poświęcił W. 
Pomykało próbie  zrekonstruowania 
ideału wychowawczego okresu wstęp- 
nej forsownej industrializacji kraju i 
budowy podstaw socjalizmu. Przyznać 
trzeba, że rekonstrukcja tego ideału w 
ogromnie zróżnicowanym i długim, bo 
obejmującym lata 1949—1970, okresie 
jest operacją nadzwyczaj złożoną. Au- 
tor uznał, że rozpatrywane lata ce- 
chuje w istocie tyle cech wspólnych, że 
można traktować je łącznie i badać 
jako zamkniętą epokę. Nie wydaje się 
to całkowicie trafne. Pomykało sam zre- 
sztą dostrzega specyfikę lat 1949—1955, 
1956—1965 1 1965—1970, pokazuje rów- 
nież, że koncepcja budowania nowego 
ustroju i propagowania celów kształce- 


"nia i wychowania podlegała poważnym 


przeobrażeniom, a ideał Polaka stawał 
się przedmiotem ostrych sporów ideo- 
wo-politycznych. 

W części czwartej, zatytułowanej 
„Ideały wychowawcze lat siedemdzie- 
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siątych 1 początku lat osiemdziesiątych” 
W. Pomykało stara się ukazać różno- 
rodne, często mało spójne koncepcje i 
determinanty kształtowania ideałów 
wychowawczych tego okresu. Ukazując 
problemy rozwoju kraju i narastanie 
zjawisk kryzysowych, autor konfrontu- 
je postawy pedagogów zafascynowa- 
nych wizją ,„drugiej” Polski — równie 
mglistą, co woluntarystyczną — z posta- 
wami tych uczonych, którzy poszuki- 
wali sposobu, jak „uczyć się, aby być”, 
próbowali stworzyć kanon wykształce- 
nia niezbędnego do pracy i życia w nad- 
chodzących czasach. Na uwagę zasłu- 
guje rzeczowa, trafna i w pełni uzasad- 
niona polemiką z krytykami socjali- 
stycznego ideału wychowawczego. Au- 
tor prezentuje polemikę, koncepcje pe- 
dagogiczne powstałe na gruncie poli- 
+tvcznej doktryny b. NSZZ „Solidarność”. 
Zdecydowanie przeciwstawia się pró- 
bom całkowitego i bezzasadnego nego- 
wania dorobku wychowawczego i 
kształceniowego w latach powojennych. 
Przeciwstawia się także dążeniom do 
wzbogacenia motywacji działania antv- 
socjalistycznych ugrupowań przez osa- 
dzenie ich w tradycji romantycznej. Jest 
to, w moim przekonaniu, szczególnie 
wartościowy fragment pracy. Autor do- 
strzegając błędy i deformacje w kon- 
struowaniu ideału wychowawczego w 
Polsce Ludowej przekonywająco broni 
racji socjalistycznego kumanizmu, wv- 
kazuje tendencyjność i powierzchow- 
ność wywodów środowisk KOR- 


-owskich czy Towarzystwa Kursów. 


Naukowych. 


Wojciech Pomykało prezentuje sporv 
o ideał Polaka nie z pozycji obiektyw- 
nego interpretatora, lecz jako człowie- 
ka głęboko zaangażowanego w dysktu- 
sje o cele wychowania. Cele te rozpa- 
truje posiłkując się obficie danymi o 
rozwoju społeczno-gospodarczym i po- 
litycznym kraju, dzięki czemu” rozwa- 
żania o zmianach ideału wvchowaw- 
czego mają solidną podbudowę mate- 
rialną. 
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Spór o ideał Polaka nie jest, co zro- 
zumiałe, zakończony. Byłoby zresztą 
niedobrze, gdybv kiedykolwiek uzna- 
no, że ideał taki został już skonstruo- 
wany i obowiązuje raz na zawsze. Nie 
może być jednak i tak, że pewne kom- 
ponenty obrazu Polaka naszych cza- 
sów, które powinny być stałe, znajdują 
się jeszcze w fazie dyskusji. Pewne 
propozycje w tym zakresie przynosi 
projekt Programu PZPR; wytyczne, 
określające „roboczy”, jeśli można się 
tak wyrazić, zestaw cech i wartości nie- 
zbędnych dzisiaj i w najbliższych la- 
tach przyniosło XXIV Plenum KC 


„PZPR. Książka W. Pomykały stanowi 


ważny głos w dyskusji przed X Zjazdem 
naszej partii, a materiał w niej zawar- 
tv, często prowokujący do polemik, z 


pewnością przyczyni się do ożywienia 


lekko już „uleżałych” poglądów na te- 
mat wizji Polaka przełomu stuleci. 
Inspirująca i zmuszająca do myślenia 
książka W. Pomykały nie jest wolna, 
jak kilkakrotnie już wspomniałem, od 
ocen kontrowersyjnych. Pomijając nie- 
które niedokładności wywodów autor- 
skich, chcę przede wszystkim zwrócić 
uwagę na dyskusyjną, moim zdaniem, 
periodvzację ewolucji ideału  wycho- 
wawczego i celów wychowania. Autor 
odrzuca dość powszechnie przyjętą pe- 
riodyzację dziejów politycznych Polski, 
dla której datę kluczową stanowi 1956 r. 
Zgadza się jednak z tym, że periodyza- 
cja ideałów wychowawczych powinna 
odzwierciedlać etapy rozwoju socjaliz- 
mu, a nie następstwo ekip sprawują- 
cych władzę. Nie sposób jednak za- 
akceptować poglądu, że w 1956 r. odby- 
ła się jedynie zmiana ekipy rządzącej. 
Autor nie trzyma się zresztą konsek- 
wentnie zasady periodyzacji, przyznaje 
bowiem, że zarówno kolejne cezury w 
procesie rozwoju politycznego kraju, 
jak i korekty celów wychowania wiąza- 
łv się właśnie ze zmianą ekip w 1940 .i 
1980 r. Bez wątpienia periodyzacja poli- 
tycznych, gospodarczych i kulturalnych 
dziejów Polski Ludowej, a także perio- 


dyzacja polityki oświatowej i zmian ide- 
ału wychowawczego nie może być roz- 
patrywana od zjazdu do zjazdu PZPR i 
nie może bvć wytyczona kryzysami po- 
litycznymi. Poszczególne dziedziny roz- 
woju naszego kraju miały i mają swój 
wewnętrzny rytm i prędkość nawet 
wówczas, gdy realizacja określonych 
zadań cząstkowych zamykała się np. w 
obrębie planów pięcioletnich. Nie zaw- 
sze przecież głoszone hasła miały po- 
krycie w koncepcjach ekonomicznych 
czy oświatowych, a tym bardziej, zwła- 
szcza w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątvch, w praktyce społecznej. 

Bez wątpienia W. Pomykało ma rację, 
gdy główne zmiany ideału wychowaw- 
czego sytuuje w początkowej, niższej 


fazie kształtowania formacji komuni-- 


stycznej. Niejednakowe tempo rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia społecz- 
nego, poważne niekiedy opóźnienia w 
procesie socjalistycznych przeobrażeń 
utrudniają, wręcz uniemożliwiają, przy- 
jęcie jednolitych, stałych i niezmien- 
„nych cezur w dziejach Polski Ludowej. 
Unaocznia to także propozycja perio- 
dyzacyjna zaproponowana przez W. 
Pomykałę. Nie budzą większych uwag 
cezury lat 1944—1948 (choć i tutaj moż- 
na by raczej spiąć ten okres latami 
1944—1949), co znajduje potwierdzenie 
w nazwie „okres kształtowania demo- 
kratycznego ideału wychowawczego”. 
Lata 1949—1970 zostały określone tak-= 
że dość precyzyjnie, chociaż połączono 
tutaj dwa elementy: ideał wychowaw- 
czy doby forsownej industrializacji oraz 
ideał lat budowy podstaw socjalizmu. 
Trudność wyłania się dopiero wówczas, 
gdy autorowi przychodzi określić Ideał 
wychowawczy po 1970 r. W rezultacie 
ucieka się do zamarkowania go w spo- 
sób chronologiczny, pisząc o jego reali- 
zacji w latach siedemdziesiątych i na 
początku lat osiemdziesiątych. 


Studium W. Pomykały o sporach wo- 
kół ideału Polaka, o zmianach tego 
ideału od zarania Polski Ludowej aż po 
dzień dzisiejszy, nie sprowadza się do 


ukazania tego, co było wczoraj. Autor 
nieustannie pamięta o przyszłości, a 
ostatnie partie pracy zorientowane są 
wprost na prognozy w zakresie działa|- 
ności wychowawczej i pedagogicznej. 
Przestrzega równocześnie przed frag- 
mentarycznym, wycinkowym, postrze- 
ganiem celów wychowania. W związku z 
tym stwierdza, że ciśnienie kryzysu in- 
tensyfikuje tendencje do „traktowania 
wszystkiego w kategoriach pragmatycz- 
nych i krótkodystansowo. Odnosi się to 
— pisze nie bez racji Pomykało — za- 
równo do ogólnej wizji rozwojowej kra- 
ju, jak też problemów dotyczących ce- 
lów kształcenia i wychowania oraz po- 
żądanej wizji Polaka. Nie ukrywajmy, 
że rozpowszechniają się też złudzenia, 
iż rozwiązując zadania fragmentarycz- 
ne i krótkodystansowe, dokonuje się 
rozwiązań globalnych i  perspekty- 
wicznych” (t. 2, str. 209). 


Zasadniczym przesłaniem książki Po- 
mykałv jest teza, że wychowanie musi 
stawać się rzeczywistym wychowaniem 
dla przyszłości. Przełamanie kryzysu i 
dalszy intensywny rozwój naszego kra- 
ju wymagają zarysowania takiej wła- 
Śnie wizji rozwoju, określenia zadań, 
sposobów i metod jej realizacji. Autor 
jest zdania, że kształtowanie takiej wi- 
zji, jej przełożenie na cele socjalistycz- 
nego kształcenia i wychowania odbywa 
się w walce z siłami niechętnymi, nie- 
kiedy wręcz wrogimi, takim przemia- 
nom. Słusznie też twierdzi, że źródłem 
tej niechęci są rozczarowania wobec 
wielu dotychczasowych wizji ideału Po- 
laka oraz programów jej realizacji. Żad- 


. ną miarą nie zwalnia nas to z obowiąz- 


ku pracy nad programem realnym i at- 
rakcyjnym, konsekwentnie realizowa- 
nym. Skonstruowanie takiego progra- 


"mu nie jest, jak dowodzą dzieje Pol- 


ski Ludowej, ani łatwe, ani proste. Mu- 
simv jednak stworzyć taki program, 
abv Polska nie stała się peryferiami 
Europv. 


« 


ADAM KOSESKI 
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Szanowna Redakcjo 
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Nawiązując do dyskusji toczących się na łamach naszych czasopism chciałbym 
przekazać kilka swoich spostrzeżeń w tej ważnej kwestii, adresując je do Czytelni- 
ków „Nowych Dróg”, 


Do węzłowych problemów obecnego planu pięcioletniego należy sprawa inwesty= 
cji. Wydaje się bezsporne, że: 

— nakłady inwestycyjne w latach siedemdziesiątych, szczególnie w drugiej ich po- 
łowie, były zdecydowanie wygórowane; | 


— pozostał w spadku na lata osiemdziesiąte ogrom inwestycji rozpoczętych ś nie 


ukończonych; 

— spadek dochodu narodowego it konieczność złagodzenia wynikającego z tego 
powodu spadku spożycia spowodowały ostre cięcia w wykonawstwie inwestycji 
i zamrożenie ich części; 


— zaznacza się postępujący proces dekapitalizacji środków trwałych, który powi- 
nien być zahamowany; 


— niezbędne jest wobec tego w obecnym pięcioleciu pewne zwiększenie udziału tn- 
westycji w dochodzie narodowym (nawet kosztem zahamowania wzrostu udziału 
spożycia w pierwszych latach bądź zapewnienia jedynie niewielkiego jego wzro- 


stu). o , 


Problemem spornym jest stwideilsa inwestycji. Po pierwsze, jakie należy usta!ić 
proborcje między nakładami na przemysł wydobywczy i przetwórczy. Plan prze- 
widuje utrzymanie produkcji przemysłu wydobywczego na dotychczasowym pozio 
mie, ale to będzie znacznie drożej kosztowało wskutek pogorszenia warunków wy 
dobycia (np. węgla kamiennego). Podnoszenie inwestycji wydobywczych ograniczy 
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jednak rozmiary pożądanego wzrostu nakładów na przemysł przetwórczy. Wywołu- 
je to niepokój części ekonomistów. Proponują oni obniżenie wielkości nakładów na 
inwestycje wydobywcze t przeznaczenie wygospodarowanych w ten sposób środ= 
ków na inwestycje modernizacyjne zapewniające oszczędność surowców t energii. 


Inwestycje „oszczędnościowe” są niewątpliwie potrzebne. Ale czy potrafią one za- 
pobiec skutkom spadku produkcji przemysłu wydobywczego? W świetle dotychcza= 
sowych doświadczeń wydaje się to mało realne i ryzykowne. Wydaje się konieczne 
utrzymanie wielkości! produkcji przemystu wydobywczego, a w szczególności węg- 
la, co najmniej na dotychczasowym poziomie, a więc 4 związanych z tym nakładów 
na inwestycje wydobywcze. Dążyć powinniśmy do tego, aby możliwie największą 
część przyrostu produkcji przemysłowej, budowlanej itd. zapewnić dzięki oszczędno- 
ściom surowców, energii i materiałów, w tej liczbie dzięki odpowiednim w tej 
dziedzinie inwestycjom. 


Po drugie, jakie należy ustalić proporcje między nakładami na inwestycje cen-| 
tra'ne (kontynuowane) i przedsiębiorstw. Plan przewiduje, że wf pierwszych latach 
przeważająca część nakładów zostanie skierowana na inwestycje centralne, co część 
ekonomistów uważa za niesłuszne. Twierdzą oni, że inwestycje te powielają przesta- 
rzałą strukturę produkcji, są nader praco- t nakładochłonne, trwać będą długo t bę- 
dą czynnikiem inflacjogennym. Inwestycje przedsiębiorstw odtworzeniowo-moder= 
nizacyjne są pozbawione tych wad, a poza tym wstrzymają proces dekapitalizacji ma- 

zyn i urządzeń. Komisja Planowania z kolei broni proponowanych propozycji, twieTr= 
dząc, że wielokrotne przeglądy doprowadziły do wstrzymania inwestycji central= 
nych mało efektywnych, przestarzałych i zbyt kosztownych, a te, co zostały, niezbęd- 
ne są do umocnienia naszej gospodarki. 


I tu natrajiamy na podstawowy problem: rozwiązanie jakich spraw jest aktual= 
nie niezbędne dla umocnienia naszej gospodarki. Otóż w pierwszym rzędzie niezbęd- 
na jest likwidacja dysproporcji między bazą zaopatrzeniową a potencjałem wy- 
twórczym produkcji finalnej, która pozostała nam w spadku po latach minionych 
(szczególnie siedemdziesiątych). Brak dostatecznej wielkości zaopatrzenia, nieryt= 
miczne jego dostawy działają na przedsiębiorstwa rozkładowo, obniżają dyscy- 
plinę pracy i jej wydajność, powodują wzrost kosztów produkcji (opłata za prze» 
stoje, a potem praca w nadgodzinach £ w wolne soboty — trzykrotnie wyżej opła- 
cana'). Kierowanie drogą obowiązkowego rozdzielnictwa deficytowych surowców 
i materiałów na cele produkcji niezbędnej częściowo łagodzi ten problem, ale go 
nie rozwiązuje. Co więcej, popycha przedsiębiorstwa nie objęte tym rodzielnictwem 
do niezdrowej, demoralizującej dostawców konkurencji o zdobycie zaopatrzenia 
2 powoduje niepełne wykorzystanie ich mocy produkcyjnych. 


Niewątpliwe, że niektóre surowce, materiały i podzespoły nie są t nie mogą 
być w kraju wykonane, toteż musimy je sprowadzać drogą importu. Środki na ten 
cel zdobywamy z uzysku eksportowego. Nie oznacza to jednak, że uzasadniony jest 
import wszystkich dotychczas sprowadzanych z zagranicy materiałów (dotyczy to 
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wielu artykułów stalowych, chemicznych itp.) Tam gdzie jest możliwe i opłaca!ne 
uruchomienie ich produkcji w kraju drogą modernizacji odpowiednich zakładów pra- 
cy, trzeba tego dokonać. Ekonomicznie uzasadniona produkcja antyimportowa polep- 
sza bowiem nasz bilans handlowy i płatniczy. 


A więc sprawą wielkiej wagi dla określenia struktury nakładów inwestycyjnych 
jest zdecydowane uprzywilejowanie bazy zaopatrzeniowej, w szczególności koopera- 
cyjnej. Przy rozbudowie bazy kooperacyjnej należy uwzględnić potrzeby w zakresie 
części zamiennych. lle mamy w kraju maszyn czy artykułów gospodarstwa domowe- 
go, unieruchomionych z powodu braku części zamiennych. Ten problem nabiera 

zczególnej wagi w okresie nierównowagi rynkowej na poszczególne artykuły, któ- 
ra może nam towarzyszyć i kilka lat. Nierównowaga wzmaga popyt chomikarski 
i spekulacyjny, natomiast możność wyremontowania uszkodzonego sprzętu wydłuża 
jego żywotność i tym samym przybliża okres uzyskania cząstkowych równowag ryn- 
kowych. Z punktu widzenia ogó!nogospodarczego opłacalne jest zwiększenie pro- 
dukcji części zamiennych nawet kosztem ograniczenia wiebkości produkcji finalnej 
danego wyrobu, podobnie jak opłacalne jest podniesienie jakości wyrobów dzięki 
starannej ich obróbce, nawet jeśli to spowoduje względne zmniejszenie ich ilości. ' 


Następnie, sprawą wielkiej wagi jest dostosowanie strukiury produkcji przemysło= 
wej do aktualnych potrzeb, szczególnie w dziedzinie eksportu. Dążyć należy. do obni- 
żenia materiało- t energochłonności wyrobów, przestawienia przedsiębiorstw na lep- 
szą technologię, uruchomienia produkcji nowych wyrobów, mogących rywalizować 
z wytwarzanymi w krajach przemysłowo rozwiniętych. 


I jeżeli w świetle tych zadań rozpatrzeć spór między zwolennikami uprzywilejowa= 
nia inwestycji centralnych (kontynuowanych) bądź inwestycji przedsiębiorstw, to d:a 
acłaściwego jego rozstrzygnięcia wydaje się celowe podjęcie następujących kroków. 
Komisja Planowania powinna podać do publicznej wiadomości, jakie wyniki dały prze= 
glądy inwestycji kontynuowanych. oraz u:asadnić dlaczego i jakie inicestycje c'ce 
wprowadzić do planu 5-letniego. Rozproszy to wiele nieporozumień. Pozwolt to kry- 
tycznie usposobionej części ekonomistów zanalizować zamierzenia kontynuowania 
realizacji niektórych inwestycji posługując się rachunkiem ekonomicznym i prono- 
mując ewentualne a!'ternatywne rozwiązania. Słabą stroną argumentacji tej części 
ekonomistów jest bowiem ogólnikowe chwalenie inwestycji przedsiębiorstw jako 
rzekomo zawsze tepszych. Tego rodzaju rzeczowa, uargumentowana dyskusja przy- 
czyni się do wyjaśnienia wielu nieporozumień oraz ułatwi wybór optymalnego wa- 


riantu w tym „nadmiarze słusznych celów”. , Ą 


Problematyka programu inwestycyjnego i jego części składowych powinna być 
rozputrywana nie tylko w aspekcie pieniężnym, ale i rzeczowym. Ważne jest nie 
tylko to, ile dana inwestycja będzie kosztować i jakich po niej możemy się spodziewać 
efektów ekonomicznych. Ważne jest również stwierdzenie, jakie surowce i materiały 
oraz maszyny są potrzebne do jej wykonania, czy są one do wyprodukowania 
bądź są możliwości nabycią ich za granicą, a nawet gdzie będzie ona umiejsco= 
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wiona (kuestia obsady wykonanego obiektii płódtkcyjfrego): EdUARSOWAMItE progra- 

mu inwestycyjnego może zapobice pladze powszechnej na tym polu — wydłużaniu 

procesu inwestowania, podrażaniu go i odraczaniu osiągnięcia oczekiwanych efek= 
tO. 

Łączę pozdrowienia 

Julian Gordon 


Warszawa, 12.08.1986 


Tow. Stanisław Wroński 
- Redaktor Naczelny 
miesięcznika „Nowe Drogi” 


Szanowny Towarzyszu, 

w mojej publikacji, którą Redakcja „Nowych Dróg” była uprzejma wydrukować 
w nr. 3 pod redakcyjnym wielce trafnym tytułem „Powracający problem”, omawiające 
kwestię stosunku partii do religii i wierzących w partii, stwierdziłem w przypisie, 
że w tej sprawie, cytuję: „Przykładem ortodoksji i dogmatyzmu jest publikacja 
W. Lebiedzińskiego zatytułowana «Partia i państwo a religia t kościół»”, Z listu 
W. Lebiedzińskiego skierowanego do Tow. Redaktora wynika, iż jego Autor próbuje 
zmienić trochę swoje poglądy w tej kwestii. Nie na tyle jednak, aby treści mojej 
oceny stały się nieaktualne. Jego list, pokrętny, zamazujący obszar ż istotę „sporu” 
— nie chodzi bowiem tylko o to, czy wierzący mogą być w partii — tego właśnie 
dowodzi. 

Proszę zwrócić uwagę na następujący passus listu. Cytuję: 

,„„A propos podważany przeze mnie od strony logicznej zapis IX Zjazdu w sprawie 
członkostwa w partii ludzi wierzących nie utrzymał się w ujęciu perspektywicznego 
Programu PZPR na X Zjazd. Toteż w pełni akceptuję nową formułę: «Obowiązkiem 
partii jest aktywne kształtowanie świadomości swych członków, zgodnie z zasadą 
jedności trzech źródeł zaangażowania: akceptacji ideologii socjalistycznej, politycz- 
nego programu partii i naukowego światopoglądu». 


Przypuszczam, iż W. Lebiedziński zapewne zdążył już zauważyć, że zapisu o takim 
brzmieniu w Programie PZPR nie ma, w szczególności nie ma formuły o „jedności 
trzech źródeł zaangażowania”, sformułowanej pokrewnie, jak to robi PAX — Sto- 
warzyszenie o charakterze społeczno-wyznaniowym. A nadto i to, że X Zjazd, w 
ślad za IX Zjazdem, odrzucił próbę nadania partii cech związku czy stowarzyszenia 
ateistycznego. Przyjęcie formuły o „jedności trzech źródeł zaangażowania” tym wła- 
śnie groziła, 


191 


To, co X Zjazd powiedział w kwestii partia a religia t wierzący w partii, w 
Programie PZPR, w Statucie i w głównej uchwale, także to, co powiedział Komitet 
Centralny w referacie na X Zjazd, jest niczym więcej jak potwierdzeniem stanowiska 
zajętego przez IX Zjazd, XIII Plenum KC, Deklarację KKD „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”. Zjazd nic nie zmienił w tej dziedzinie, nie było i nie ma ku temu 
powodów. 


W. Lebiedziński w swoim liście insynuuje, że stawiam się w pozycji nieomylnego 
sędziego, a swego adwersarza obdzielam „stekiem epitetów”. Cóż, Tow. Redaktor 
łatwo zauważy, iż tego nie czynię. Odniosłem się personalnie do poglądów dwóch 
osób: St. Bratkowskiego w tekście 4 W. Lebiedzińskiego w przypisie właśnie. 1 nie 
za pomocą epitetów, lecz pojęć uznanych na gruncie marksizmu-leninizmu jako na- 
ukowe. Natomiast W. Lebiedziński, w artykule, do którego się odwołałem, rozstawił 
„po kątach” bodaj sześć osób, każdemu jakąś łatkę przypinając. Kto więc występuje 


» 


w roli sędziego? (...) 


Nie podejmuję tu ze zrozumiałych względów merytorycznej polemiki z poglądami 
w. Lebiedzińskiego, jakkolwiek byłaby pożądana. Ponieważ jednak, Tow. Redaktorze, 
W. Lebiedziński w liście rad udziela, nie chcę pozostawać dłużny. Niejako na zasadzie 
wzajemności chcę tą drogą, bo spodziewam się, że mój list również będzie opub- 
likowany, udzielić porady mojemu adwersarzowi. Mianowicie, aby zechciał bliżej 
zapoznać się z klasycznym dorobkiem marksizmu, także w dziedzinie wiedzy o partii, 
oraz poczytać i trochę poważniej potraktować to, co na ten temat napisali autorzy, 
do których publikacji się odwołuję, a więc prof. prof. J. Ładosz, S. Opara, J. F. 
Godlewski, red. St. Markiewicz, których poglądy podzielam. Proponuję także prze- 
-studiowanie pracy prof. W. Mysłka: „Stosunek PZPR do religii £ ludzi wierzących”, 
w: „Wybrane problemy marksistowskiego religioznawstwa”, KiW, 1973, str. 227. Pozy” 
cja nie mniej pouczająca, choć dawna. One — jak zapewne to zauważył W. Lebiedziń- 
ski — pomogły mi opracować referat pt. „PZPR wobec religii”, który wygłosiłem na 
seminarium polsko-radzieckim w kwietniu 1985 r. Myśli, tezy t fragmenty referatu 
złożyły się na publikację „Powracający problem”. 


Z wyrazami szacunku 
(—) Edward Grzelak 
Warszawa, 1986.09.03 
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Współpraca ideologiczna 
partii państw socjalistycznych 


HENRYK BEDNARSKI 


Stosunki między państwami socjalistycznymi i bratnimi partiami ce- 
chują różnorodne, wykształcone w ciągu wielu lat, formy współpracy dwu- 
stronnej i wielostronnej. Znajduje ona wyraz w koordynacji działań po- 
litycznych na arenie międzynarodowej, w wielorakich formach współpracy 
gospodarczej oraz we współdziałaniu w sferze ideologii i kultury. Partia 
nasza w dokumentach X Zjazdu z całą mocą potwierdziła wolę rozsze- 
rzania tej współpracy na wszystkich płaszczyznach stosunków wzajem- 
nych. „Aktywny udział w rozwoju wspólnoty krajów socjalistycznych — 
głosi Program PZPR — umacnianie jej siły i zwartości, potencjału go- 
spodarczego i obronnego należy do najważniejszych założeń naszej partii 
i zadań polskiej polityki zagranicznej. Ich spełnianiu służy pogłębianie, 
opartej na leninowskich zasadach, równoprawnej i wzajemnie korzystnej, 
braterskiej współpracy, utrwalanie jedności działania wspólnoty na arenie 
międzynarodowej, coraz szersze wykorzystywanie możliwości socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej RWPG, doskonalenie treści i mechanizmów 
socjalistycznego podziału pracy. Towarzyszyć temu będą przedsięwzięcia 
na rzecz dalszego zbliżania naszych społeczeństw, lepszego wzajemnego 
poszanowania się poprzez rozwój wymiany kulturalnej i naukowej, kon- 
takty sportowe i turystyczne”. 

Trwałe fundamenty tej współpracy tworzą: jednorodny typ formacji 
społeczno-gospodarczej i ustroju politycznego; wspólna ideologia marksi- 
stowsko-leninowska; zbieżność podstawowych celów państw socjalistycz- 
nych wynikająca z klasowych założeń polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
zasady równoprawności, poszanowania interesów narodowych, wzajem- 
nych korzyści i pomocy wzajemnej, wspólna walka o pokój i bezpieczeń- 
stwo międzynarodowe, o postęp społeczny i poszanowanie niezawisłości 
każdego państwa. We współpracy bratnich partii, państw i narodów szcze- 
gólne znaczenie ma wspólnota założeń ideowych. Wyrasta ona z teorii na- 
ukowego socjalizmu, z doświadczeń nagromadzonych we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych. Teoria marksizmu-leninizmu, doświadczenie real- 
nego socjalizmu pozwoliły określić ogólne, uniwersalne prawidłowości, któ- 
rymi kierują się wszystkie partie w procesie budowania nowego ustroju. 
Do prawidłowości tych należą m. in.: władza ludzi pracy, przy przewodniej 
roli klasy robotniczej, sojusz robotniczo-chłopski; kierowanie rozwojem 
społeczeństwa przez partię typu leninowskiego, uzbrojoną w ideologię so- 
cjalizmu naukowego; ustanowienie i utrwalanie społecznej własności pod- 
stawowych środków produkcji i — na tej podstawie — planowy wzrost 
gospodarki w interesie całego narodu; urzeczywistnienie zasady: „każdy 


według swych możliwości, każdemu według jego pracy”; rozwój demok- 
racji socjalistycznej; równouprawnienie oraz przyjaźń wszystkich narodów 
i narodowości, obrona zdobyczy rewolucyjnych przed zakusami wrogów 
klasowych, jedność i wszechstronna współpraca państw i partii socjali- 
stycznych. pokojowe współistnienie z państwami o odmiennvch ustrojach 
społeczno-politycznych. Te, wynikające z samej istoty socjalizmu. prawid- 
łowości znalazły swe odzwierciedlenie w Programie KPZR i w dokumen- 
tach programowych innych partii komunistycznych i robotniczych krajów 
socjalistycznych. Uwypukla je także Program PZPR. 


Doświadczenia minionych dziesięcioleci uwidoczniły wyraźniej różnorod- 
ność świata socjalizmu. Poziomy rozwoju gospodarczego i tradycji poli- 
tycznych, dziedzictwo historyczne i kulturalne poszczególnych krajów nie 
są naturalnie jednakowe. Kolejne etapy rozwoju socjalizmu i każdego spo- 
łeczeństwa z osobna wysuwają na czoło nowe zadania. których rozwiązanie 
wvmaga rozpoznawania i przezwyciężania sprzeczności. poszukiwania no- 
wwvch sposobów działania, walki z zacolaniem i z konserwatvzmem. 
„Wszystko to — czytamy w Programie KPZR — wvmaga jak najbacznie|- 
szej uwagi, życzliwego konfrontowania punktów widzenia prawdziwej so- 
lidarności po to, by nie powstało podłoże rozbieżności, które mogłoby wv- 
rządzić szkodę wspólnym interesom. Szczególne znaczenie ma koordvno- 
wanie działań w kwestiach zasadniczych. wzajemne przyjazne zaintere- 
sowanie sukcesami, ścisłe wykonywanie wziętvch na siebie zobowiązań, 
glębokie zrozumienie interesów zarówno narodowych. jak i wspólnych, in- 
ternacjonalistycznych, w ich organicznym powiazaniu (...). Wszystkie 
kraje socjalistyczne — bez względu na specyfikę każdego z nich. na poziom 
rozwoju gospodarczego, obszar, tradycje narodowe i historvczne — mają 
jedne i takie same interesy klasowe. To, co jednoczy i zespala kraje so- 
cjalistyczne, jest najważniejsze i znacznie przewyższa to, co może je dzie- 
lic”, 


Mimo różnie w stopniu zaawansowania przemian. zróżnicowania warun- 
ków i specyfiki metod budownictwa socjalistycznego. podobne są główne 
cele i zadania w najważniejszych sferach polityki wewnętrznej i międzv- 
narodowej. sformułowane w dokumentach XXVII Zjazdu KPZR. X Zjazdu 
naszej partii oraz zjazdów pozostałych partii komunistycznych i robot- 
niczych państw wspólnoty socjalistycznej. Stanęły dziś one wobec nowvcn 
jakościowo zadań prowadzących do nowego, wvższego etapu rozwoju re- 
alnego socjalizmu. Specyfika zadań, charakterystvcznych dla momentów 
przełomowych, gdy dojrzewają warunki osiągania nowych pułapów po- 
stępu społecznego, wymaga zintensyfikowania teoretycznych uogólnień za- 
równo nagromadzonych doświadczeń, jak też przewidywanych perspektyw 
oraz tendencji i możliwości działania. W takich momentach trzeba od- 
powiedzieć na niejedno trudne pytanie, spojrzeć po nowemu na wiele pro- 
blemów, podjąć twórczy trud intelektualny na miarę wyzwań historycz- 
nych. Wraz z tym, jeszcze lepiej widać znaczenie bliskiej współpracy partii 
komunistycznych i państw socjalistycznych w dziedzinie analizowania do- 
świadczeń budownictwa socjalistycznego, wzbogacania myśli programowej, 
twórczego stosowania, a zarazem rozwijania teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. obrony jej istoty przed niebezpieczeństwem dogmatvyzmu i rewi- 
zjonizmu, przed naciskami oportunizmu i sekciarstwa. ; 
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U podstaw wspólnych celów i zadań leżą obecnie dwie fundamentalne, 
wzajemnie uwarunkowane i powiązane koncepcje: pierwsza — to kon- 
cepcja przyspieszenia rozwoju społeczno-ekonomicznego. Jest ona wyni- 
kiem zarówno gruntownej analizy osiągniętego wysokiego poziomu roz- 
woju sił wvtwórczvch. postępowych zmian w stosunkach produkcji i w 
stosunkach społecznych w ogóle, jak i głębokiego przekonania, że stwo- 
rzony potencjał gospodarczy, kwalifikacje i uzdolnienia ludzi trzeba wy- 
korzystać bardziej efektywnie niż w przeszłości. W warunkach Polski — 
i nie tylko Polski — koncepcja przyspieszenia wyrosła również z potrzeby 
nadrobienia straconego w latach krvzysowych czasu, szybszego osiągnięcia 
równowagi ekonomicznej i bardziej zdecydowanego tworzenia przesłanek 
harmonijnego rozwoju spolłeczno-gospodarczego. Wspólną cechą dorobku 
zjazdów bratnich partii jest teza o konieczności przerastania ilościowych 
procesów rozwojowych w nowa. wyższą jakość. Podkreślając jedność ide- 
ologii, polityki i ekonomiki. reform wewnętrznych i nowatorskich działań 
w sferze międzynarodowej. wytyczyłv one strategię. która zespala integ- 
ralnie przemiany gospodarcze, postep naukowo-techniczny i organizacyjny 
z aktvwną politvką społeczną. z rozwijaniem [orm i treści demokracji so- 
cjalistvcznej, ulepszaniem pracy politycznej wśród mas. 

Przyspieszenie rozwoju społeczeństw wspólnoty socjalistvcznej stawia 
także ogromne wvnmagania wobec pracv ideologicznej: wymaga bowiem 
przebudowy sposobu mvślenia i dzialania organizacji. stvlu i metod pracw. 
Właśnie przebudowa psvchiki ludzkiej. zerwanie z rutvną i ze schematami. 
dostosowanie stylu mvślenia i działania do szvbko zmieniajacych się re- 
aliów współczesności stanowią klucz do umecnienia pozycji sił socjalizmu 
i pokoju w świecie. Wielkim zadaniem pracv ideologicznej i propagan- 
Gowo-agitacyvjnej jest również przedstawianie rozwiniętej informacji o 
istocie i sposobie rozwiązywania problemów rozwoju socjalistycznego każ- 
dego z bratnich krajów. o realizacji strategii przyspieszenia w konkretnvch 
warunkach narodowyvch. o procesach osiągania nowvch jakościowo stadiów 
socjalistycznych przeobrażeń. 


Wśród czynników intensvwnego rozwoju przyspieszenia społeczno-eko= 
nomicznego. postępu technicznego, technologicznego i organizacyjnego ro- 
snącą rolę odgrywa wspólpraca gospodarcza i naukowo-techniczna krajów 
wspólnoty socjalistycznej, umacnianie socjalistvcznej integracji gospodar- 
czej, podniesienie na nowy. wyższy poziom socjalistycznego podziału pracy 
w ramach RWPG. Także w tej dziedzinie można wyróżnić doniosłe i wspól- 
ne w swej istocie zadania w pracy ideologicznej. Główne zadania to upow- 
szechnianie wiedzy o walorach socjalistycznej współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej, ukazywanie możliwości wzajemnie korzystnego 
współdziałania przedsiębiorstw, instytucji i kolektywów pracowniczych, 
popularyzowanie najlepszych rozwiązań, pobudzanie aktywności w zwięk= 
szaniu efektywności produkcji eksportowej, pogłębianie kooperacji i spe- 
cjalizacji produkcvjnej. 


Druga naczelna i wspólna idea zalożeń programowych bratnich partii 
wiąże się z obroną pokoju jako z zadaniem o największej doniosłości ogó|- 
noludzkiej i warunkiem pomyślnej realizacji perspektywicznych planów 
rozwoju krajów socjalistycznych. ..spożytkowania wielkich możliwości no- 
_wego ustroju, przezwyciężenia wynikającego z odziedziczonego zacofania 
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oraz slraszliwych zniszczeń i strat wojennych dystansu gospodarczego, ja- 
ki dzieli jeszcze je od krajów gospodarczo najwyżej rozwiniętych” (z Pro- 
gramu PZPR). 

Zjazdy potwierdziły, że nadrzędnym celem państw socjalistycznych i 
icn wspólnoty, wynikającym z historycznej misji socjalizmu, jest uchro- 
nienie świata przed wojną nuklearną, zapewnienie trwałego pokoju, roz- 
strzyganie spornych problemów w rywalizacji i we współdziałaniu na polu 
gospodarki, kultury i w rywalizacji pokojowej. Sformułowany przez KPZR 
i jej sekretarza generalnego, Michaiła Gorbaczowa, poparty przez bratnie 
partie wielki program pokoju zmierza do ograniczenia zbrojeń, do od- 
prężenia i współpracy oraz do uzdrowienia stosunków międzynarodowych. 
Jest to program rewaloryzacji polityki pokojowego współistnienia, utrwa- 
lenia i rozwinięcia jej zasad, zgodnie z realiami współczesnego świata i 
z wyzwaniami XXI wieku. Obecnie — podkreślano na zjazdach — po- 
kojowe współistnienie to więcej niż niedopuszczenie do wojny. To 
przede wszystkim dążenie do nowej jakości stosunków międzynarodowych, 
do współdziałania dwóch przeciwstawnych formacji społecznych na polu 
gospodarki, technologii i kultury. Nowe realia wieku nuklearnego i ko- 
smicznego sprawiają, iż obiektywną prawidłowością współczesnego świata 
jest konfrontacja dwóch przeciwstawnych systemów społecznych w trwa- 
jących formach pokojowych, przy odrzuceniu myśli o wojnie iako o środku 
tej konfrontacji. 


Wykluczenie wojny nuklearnej i laserowej stanowi dzisiaj najważniej- 
szy globalny problem świata. Od jego rozstrzygnięcia zależą losy ludzzości. 
Żywotne interesy ludzi wymagają nowego podejścia także do innych pro- 
blemów globalnych, m. in. wyżywienia, ochrony środowiska natura!nego, 
pokojowego wykorzystania kosmosu, zasobów mórz i oceanów, problemów 
demograficznych, oszczędzania znanych i znalezienia nowvch źródeł ener- 
gii. Konieczność rozstrzygania tych problemów ogólnoludzkich wspólnymi 
siłami jest nie tylko warunkiem istnienia i rozwoju ludzkości. Staje się 
ono także dla wszystkich państw, bez względu na ich ustrój społeczny, 
stymulatorem działania, czynnikiem postępu i współpracy międzynarodo- 
wej. Realia egzystencji państw i narodów całego świata wymagają więc 
opracowania kompleksowego mechanizmu równoprawnego współdziałania 
w dziedzinie polityki, gospodarki i kultury. Rywalizacji między socjaliz- 
mem i kapitalizmem — stwierdza Program PZPR — musi towarzyszyć 
wspólne podjęcie wielkich ogólnoludzkich wyzwań, którym żaden z tych 
systemów dziś nie jest w stanie sam podołać. Takie też jest wspólne sta- 
nowisko krajów naszej wspólnoty. Wynika ono z humanistycznej istoty 
ideologii socjalizmu i z najgłębszych treści naszego ustroju. 


W tej historycznej misji socjalizmu mieszczą się zarazem rozległe za- 
dania w zakresie pracy ideologicznej. Pogłębienie analizy procesów roz- 
wojowych współczesnego świata, rozpoznanie głównych zagrożeń oraz ten- 
dencji i sił działających na rzecz pokojowej jego przyszłości, ukazywanie 
istoty polityki sił socjalizmu, krzewienie idei pokojowego współistnienia 
i wychowania dla pokoju — to wspólne zadania partii i państw socja- 
listycznych oraz wielkie obszary ich współpracy ideologicznej. Odchodząc 
od polityki odprężenia w stosunkach z państwami wspólnoty socjalistycz- 
nej, z początkiem lat osiemdziesiątych, kraje NATO przyjęły opracowaną 
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przez administrację prezydenta R. Reagana nową formułę szczególnie ag- 
resywntego antykomunizmu, zwią*uną z dążeniem do zmiany globaln=go 
układu sił, wyparcia socjalizmu z zajmowanych pozycji i rozsadzania go 
od wewnątrz, na zasadach bardziej niż poprzednio brutalnej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych. 

Starannie przygotowana i skoordynowana akcja Stanów Zjednoczonych 
i państw NATO przeciwko wspólnocie państw socjalizmu  doprowa- 
dziła na arenie międzynarodowej do pogłębienia się sprzeczności militar- 
nych i ideologicznych. Walka między dwoma systemami, bardziej niż kie- 
dykolwiek, przybrała rozmiary globalne, przeniknęła do sfery stosunków 
międzypaństwowych, gospodarczych, kulturalnych, naukowych. Przypom- 
nijmy, że Polska szczególnie doświadczyła jej skutków. Właśnie od naszego 
kraju Stany Zjednoczone i ich sojusznicy bezskutecznie usiłowali roz- 
począć ,„,demontaż socjalizmu”. Plany te poniosły fiasko! Oficjalny Wa- 
szynston nie chce jednak tego przyznać. 

Złożona sytuacja międzynarodowa podnosi znaczenie trwałości i siły po+ 
lilvczno-obronnego sojuszu państw socjalistycznego Układu Warszawskie- 
go i współpracy w ramach RWPG. Ich zespolenie, potęga ekonomiczna 
l obronna umożliwiły osiągnięcie i utrzymywanie równowagi wojskowo- 
-strategicznej z państwami NATO. Parytet ten stanowi czynnik odstra- 
szający w stosunku do agresywnych planów imperializmu i warunek 
utrzymania pokoju. Wszystko to podnosi rangę i znaczenie wspólnych w 
swej istocie zadań ideowo-wychowawczych w dziedzinie wychowania pat- 
riotyczno-obronnego i internacjonalistycznego. Odwrót od idei, ducha i 
praktyki pokojowego współistnienia, od korzystnej, równoprawnej współ- 
pracy państw o odmiennych ustrojach, rozpętanie na nie spotykaną skalę 
agresji ekonomicznej, propagandowej i wojny psychologicznej, ze szcze- 
gólną mocą postawił również na porządku dnia zadanie obrony prawdy 
o socjalizmie i o pokoju, demaskowanie imperialistycznej polityki i pro- 
pagandy, dawanie odporu antykomunizmowi i antyradzieckości. Jest to 
rozległe pole do współpracy ideologicznej partii komunistycznych i ro- 
botniczych oraz państw wspólnoty socjalistycznej. Musimy stale poszu- 
kiwać form coraz lepszych, bardziej efektywnych i lepiej odpowiadających 
potrzebom. 


Rozwój wspólnoty socjalistycznej uwarunkowany jest doskonaleniem za- 
równo współdziałania wielostronnego tworzących ją państw, jak też dwu- 
stronnych stosunków między nimi. W każdym zakresie niezbędne jest wi- 
dzenie aktualnych i przyszłych spraw oraz działanie po nowemu. Życie 
niesie nowe jakości w procesie formowania socjalizmu. W jego wewnęt- 
rznym rozwoju nastąpił zwrot wymagający przewartościowania wielu do- 
tychczasowych założeń i odważnego stawiania czoła nowym problemom 
rozwoju wewnętrznego oraz nowego podejścia do kształtowania stosunków 
międzynarodowych. Materiały zjazdów bratnich partii, a także dokumenty 
przyjęte na sesjach RWPG i na posiedzeniach Doradczego Komitetu Po= 
litycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego sformułowały na nowym 
jakościowo poziomie i w nieporównywalnie większym zakresie główne kie- 
runki i podstawowe zadania rozwoju współpracy socjalistycznej, określiły 
skuteczniejsze sposoby i metody, treści i formy współdziałania krajów i 
partii naszej wspólnoty. Materialną podstawą umacniania ich jedności po- 


zosiąją precesy integracji gospodarczej. Pczypomniimy. że podczas narad 
na najwyższym szczeblu (Moskwa — ceeiwiec 1904 r. 1 lUsiopad 1966 u.) 
postanowiono przejść do jakościowo nowego etapu wspoldziałania gospo- 
darek bratnich krajów, pogłębiono perspektywy ich współpracy i wzajem- 
nej pomocy. Przyjęte w Moskwie idee i koncepcje znałazły rozwinięcie 
w decyzjach 40 Sesji RWPG, która obradowała w Warszawie w czerwcu 
1985 r. i 41 Nadzwyczajnej Sesji w grudniu 1985 r. Realizacja komplekso- 
wego programu postępu naukowo-technicznego stwarza szanse dokonania 
przełomu w procesie socjalistycznej integracji gospodarczej jako czynnika 
przechodzenia państw członkowskich RWPG do fazy rozwoju intensyw- 
nego i modernizacji na miarę potrzeb XXI wieku. 

Lata osiemdziesiąte przyniosły także pogłębienie wspołdziałania poli- 
tycznego państw i partii wspólnoty w ramach obronnego Układu War- 
szawskiego. Na posiedzeniach Doradczego Komitetu Politycznego wvpra- 
cowane zostały strategiczne kierunki politvki międzynarodowej — socja- 
listyczna koncepcja pokoju, której ogniwami byłv decvzje narad DKP w 
Pradze (styczeń 1984 r.), w Sofii (październik 1985 r.), w Budapeszcie 
(czerwiec 1986 t.). 

W całokształcie współpracy wielkie znaczenie mają wielostronne robocze 
spotkania przywódców bratnich partii, podczas których omawiane są pro- 
blemy budownictwa socjalistycznego oraz jego wewnętrznych i zewnęt- 
rznych aspektów i uwarunkowań. Takie właśnie znaczenie miał zwłaszcza 
udział delegacji partyjnych na najwyższym szczeblu z krajów wspólnoty 
w XXVII Zjeździe KPZR oraz przyjacielskie spotkania M. Gorbaczowa 
z przywódcami bratnich partii. Regularnie odbywa się wymiana wizyt de- 
legacji partvjno-rządowych oraz spotkania sekretarzy KC zajmujących się 
określonymi dziedzinami pracy partyjnej. Codzienna współpraca przejawia 
się rownież w wymianie grup roboczych komitetów centralnych i wo- 
jewodzkich oraz organizacji partyjnych z zakładów pracv. Nowe treści nie- 
sie też bezpośrednia współpraca organizacji partyjnych przedsiębiorstw, 
które wiąże kooperacja wynikająca z nowych mechanizmów gospodai- 
czych. 

Szeroko rozbudowywane są formv współpracy bratnich partii i państw 
socjalistycznych w sferze nadbudowy ideologicznej. W latach siedemdzie- 
siątych i w pierwszej polowie lat osiemdziesiątych odbyło się w tej dzie- 
dzinie 10 narad sekretarzy KC. Przedmiotem narady w Bukareszcie (gru- 
dzień 1995 r.) były m. in. zagadnienia wzmożenia politvcznych i ideolo- 
giczno-propagandowych działań w obronie pokoju, na rzecz bezpieczeństwa 
i współpracy międzynarodowej. Ważnvm kręgiem poruszanych problemów 
były propaganda i kontrpropaganda w kwestii praw człowieka. Płaszczyzna 
ta staje się coraz ważniejszym polem walki ideologicznej dwóch systemów; 
ofensywna prezentacja praw osobistych, politycznych. społeczno-ekono- 
micznych, socjalnych i w dziedzinie kultury stała się trwałym elementem 
naszego dzialania. 

W styczniu 1987 r. gospodarzem narady sekretarzy KC do spraw mię- 
dzynarodowych i ideologicznych będzie Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza. Spotkanie przedyskutuje węzłowe problemy - wspołpra- 
cy państw 1 .partii socjalistycznych w świetle uchwał zjazdów 
bratnich partii, poświęcając zwłaszcza wiele uwagi sprawom wspólnej 
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walki o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe oraz głównym kierun- 
kom działalności ideologicznej i propagandowej wynikającym z obecne- 
go etapu rozwoju państw socjalistycznych. Systematycznie spotykają się 
kierownicy i zastępcy kierowników wydziałów pionu ideologicznego ko- 
mitetów centralnych naszych partii. Dokonują oni wymiany doświad- 
czeń w określonych dziedzinach pracy partyjnej, omawiają przebieg reali- 
zacji ustaleń narad sekretarzy KC. Trwałą formą są również okresowe spot- 
kania ministrów nauki, oświaty i kultury poświęcone węzłowym proble- 
mom działalności państw socjalistycznych w sferze nadbudowy. 


Od początku lat osiemdziesiątych organizowane są narady i spotkania 
o charakterze wyspecjalizowanym. Np. w lutym 1983 r. w Pradze nara- 
da redaktorów naczelnych czasopism teoretycznych i politycznych postano- 
wiła organizować konferencje teoretyczne i dyskusje na ważkie tematy 
aktualne. Znaczną aktywność przejawiają na tej płaszczyźnie m.in. .,Nowe 
Drogi”. Systematycznie odbywają się spotkania dyrektorów wydawnictw 
partyjnych (ostatnio w Warszawie w październiku 1986 r.). Zainaugu- 
rowano również spotkania kierownictw redakcji czasopism informacyj- 
nvch dla aktywu partyjnego. 

Rozwojowi współpracy ideologicznej służą także szeroko rozbudowa- 
ne kontakty dwustronne instancji partyjnych — wymiana grup robo- 
czych zapoznających się z doświadczeniami bratnich partii, wymiana lek- 
torów, bliskie kontakty dziennikarzy pism partyjnych, współpraca szkół 
i uczelni partyjnych. Tak np. w 1986 r. Komitet Centralny PZPR skie- 
rował do innych krajów socjalistycznych 35 i przyjął 37 lektorów; podob- 
ną wymianę prowadzą również współpracujące ze sobą komitety woje- 
wódzkie. Wymiana dziennikarzy przekroczyła po obu stronach 1500 osób. 
Wysoko cenimy sobie możliwość corocznego kierowania na studia i krótko- 
okresowe kursv do uczelni partyjnych, zwłaszcza KPZR, kilkuset działa- 
czy naszej partii. | 

We wspólnej działalności ideologiczno-propagandowej partii i państw 
socjalistycznych doniosłą rolę odegrały obchody historycznych rocznic, 
przede wszystkim zwycięstwa nad faszyzmem w II wojnie światowej, a tak- 
że 40-lecia władzy ludowej w Polsce, utworzenia rządów ludowych w 
Rumunii. Bułgarii, na Węgrzech i w Czechosłowacji oraz 35-lecia utwo- 
rzenia niemieckiego socjalistycznego państwa robotników i chłopów, 60- 
-lecia utworzenia Mongolskiej Republiki Ludowej, 35-lecia powołania Ra- 
dv Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i 30-lecia istnienia organizacji Ukła- 
du Warszawskiego. Obchody zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim i 
militaryzmem japońskim stały się okazją do refleksji nad przyczynami 
II wojny światowej. Pozwoliłv one podkreślić rozstrzygającą rolę ZSRR 
w walce o ocalenie ludzkości, stworzyły płaszczyzne popularyzacji poko- 
jowej polityki socjalizmu i umoeniłv dążenia do stworzenia we współ- 
czesnym świecie wielkiej koalicji pokoju. 


* 


W całokształcie współpracy ideologicznej partii komunistycznych i 
państw socjalistycznych szczególne miejsce przypada naukom społecznym. 
Zespolenie wysiłków uczonych z krajów socjalistycznych pozwala głębiej 
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i szerzej badać interesujące nas zjawiska i problemy. Dochodzenie do pra- 
wdy przez polemiki i dyskusje, twórcza wymiana doświadczeń powinny 
wypierać występującą niekiedy deklaratywną powierzchowność i jedno- 
stronność ocen, zastarzałe stereotypy w myśleniu i konserwatyzm w po- 
stępowaniu — podkreśliły zjazdy bratnich partii. Uwagę nauk społecz- 
nych — głoszą dokumenty XXVII Zjazdu KPZR — należy skupiać na ba- 
daniu i wszechstronnej analizie doświadczeń rozwoju światowego, tworze- 
nia nowego społeczeństwa w krajach socjalistycznych, dialektyki sił wyt- 
wórczych i stosunków produkcji sfery materialnej i duchowej w warun- 
kach socjalizmu, prawidłowości kształtowania się formacji komunistycz- 
nej, dróg i środków stopniowego przechodzenia do jej wyższej fazy. Nau- 
kowa analiza obiektywnych sprzeczności społeczeństwa socjalistycznego — 
to także pilne zadanie nauk społecznych na współczesnym etapie roz- 
woju. Rozwój świata stawia przed ludzkością niemało problemów o skali 
globalnej. Myśl naukowa powinna dawać na nie trafne i realistyczne od- 
powiedzi. 

Nauki społeczne badające drogi i określające warunki rozwoju społecz- 
nego, odgrywające niekwestionowaną rolę w procesie formowania świa- 
domości społecznej, muszą być wiarygodne, nie wolno pozorować anali- 
zy naukowej ani zastępować rzetelnych badań i ocen apriorycznymi sa- 
dami i opiniami. Żywotność marksizmu-leninizmu sprawdza się w od- 
ważnym podejmowaniu i badaniu współczesnych problemów. Wie:;no>ć 
w posługiwaniu się jego dorobkiem oznacza twórczy styl działania, wv- 
maga zarówno czytania dzieł klasyków wciąż od nowa, jak i śmiałych 
dociekań współczesnych. „Nauki społeczne i humanistyczne wypełnią na- 
leżycie swe zadania — stwierdza Program PZPR — gdy analizie zasad i 
osiągnięć socjalizmu towarzyszyć będą wnikliwe, krytyczne i wszechstron- 
ne badania rzeczywistości, otwarte dyskusje, twórcze poszukiwania, ad- 
waga poznawcza”. Rozwój i wkład nauk społecznych w krajach socjali- 
stycznych zależą w znacznej mierze od integrowania ich wysiłków, sku- 
pienia uwagi na najistotniejszych problemach społeczno-gospodarczego 
rozwoju całej wspólnoty socjalistycznej, a więc na zacieśnianiu współpra- 
cy całego zaplecza teoretycznego bratnich partii. Znajduje to wyraz w roz- 
woju współdziałania Akademii Nauk Społecznych PZPR z placówkami 
naukowo-badawczymi KPZR i innych bratnich partii w krajach socja!i- 
stycznej wspólnoty. Zawarły one umowy o wymianie pracowników nau- 
kowych, podjęciu wspólnych badań, wymianie doświadczeń naukowych 
i dydaktycznych, kształceniu studentów. 

Nową formą wymiany doświadczeń stały się spotkania rektorów aka- 
demii nauk społecznych i wyższych szkół partyjnych. W październiku 
1986 r. w Warszawie narada taka zgromadziła po raz pierwszy rektorów 
z większości socjalistycznych państw świata. Z powodzeniem rozwijane 
są kontakty dwustronne oraz wielostronna współpraca w dziedzinie badań 
społecznych akademii nauk krajów socjalistycznych. Współpraca wielo- 
stronna oparta na gruncie teorii marksistowsko-leninowskiej ujęta zosta- 
ła we wspólnie opracowanych programach. Program obecny zatwierdzony 
został w maju 1986 r. w Hawanie. Plany jego realizacji na lata 1986— 
1990 obejmują ponad 100 tematów i docelowych projektów badawczych 
ujętych w 12 głównych kierunkach, a mianowicie: 


— prawidłowości ekonomicznego rozwoju i doskonalenia socjalizmu;  - 
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— społeczne przekształcenia społeczeństwa socjalistycznego. Polityczny 
system socjalizmu. Stan i tendencje rozwojowe duchowej stery życia spo- 
łecznego; 

— historia Wielkiego Października. Prawidłowości powstawania i roz- 
woju światowego systemu socjalistycznego; 

— współczesny światowy proces rewolucyjny a międzynarodowy ruch 
robotniczy; 

— światowa gospodarka kapitalistyczna na współczesnym etapie: głów- 
ne tendencje i sprzeczności; 

— procesy społeczno-ekonomiczne w krajach rozwijających się a ruch 
narodowowyzwoleńczy; 

— walka ideologiczna we współczesnym świecie; 

— twórczy rozwój i zastosowanie marksistowsko-leninowskiej teorii do 
badania problemów z dziedziny nauk społecznych i praktyki; 

— zagadnienia walki o pokój i rozbrojenie; 

— prawidłowości rozwoju literatury światowej; 

— zagadnienia światowego i regionalnego rozwoju historycznego i kul- 
turalnego; 

— zagadnienia informacji naukowej w zakresie nauk społecznych. 

W badaniach tych uczestniczą placówki akademii nauk, partyjne insty- 
tuty badawcze, placówki szkół wyższych itd. Ze strony polskiej w pro- 
gramie w różnym zakresie uczestniczy większość placówek badawczych 
zajmujących się naukami społecznymi. Np. Akademia Nauk Społecznych 
PZPR bierze udział w realizacji 44 tematów i projektów badawczych, Pol- 
ski Instytut Spraw Międzynarodowych — 5, Wojskowa Akademia Po- 
lityczna, Instytut Gospodarki Narodowej Komisji Planowania przy RM, 
SGPiS i inne placówki szkół wyższych w 1—2 tematach bądź projektach. 
W ramach PAN znaczny udział w wielostronnej współpracy mają instytu- 
ty: Filozofii i Socjologii, który koordynuje w skali międzynarodowej prob- 
lem „Socjalne procesy społeczeństwa socjalistycznego”, Nauk Ekonomicz- 
nych, Badań Systemowych, Krajów Socjalistycznych, Państwa i Prawa, 
Słowianoznawstwa, Badań Literackich i Historii Kultury Materialnej. 

Program przewiduje m.in. organizowanie poświęconych wybranym pro- 
blemom konferencji naukowych oraz zajęć „szkół młodych uczonych” w 
dziedzinie filozofii, ekonomii i socjologii, opracowywanie i wydawa- 
nie zbiorów prac i monografii itp. Wiele dotyczyć będzie zagadnień 
najistotniejszych, jak np. społeczno-ekonomiczne problemy przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego, doskonalenie narodowo-gospodarczego pla* 
nowania i mechanizmów ekonomicznych, pogłębienie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej, socjalistyczna integracja ekonomiczna. 
Przytoczone przykłady świadczą, że wielostronne współdziałanie odgrywa 
znaczącą rolę w integrowaniu środowisk marksistowskich w kraju i ze- 
spalaniu ich wysiłków, umożliwiając zarazem rozpatrywanie problemów 
de na tle doświadczeń życia społecznego innych krajów socjalistycz- 
nych. 

Rozwinięciem współpracy naukowej, jej przedłużeniem na sferę kształ- 
cenia studentów i młodych kadr naukowych jest współdziałanie wyż- 
szych uczelni. Polskie szkoły wyższe rozwijają je w oparciu o umowy, za- 
warte m.in. z 37 uczelniami radzieckimi, 35 czechosłowackimi, 27 bułgar- 
skimi, 25 węgierskimi, Szeroko rozwinięta współpraca naukowa i dydak- 
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tyczna uczelni Polski i NRD opiera się na 110 umowach obejmujacych 
większość szkół wyższych obu krajów. Do uczelui bratnich krajów socja- 
listycznych co rok kierujemy na siudia pierwszego stopnia ok. 5350, na 
studia doktoranckie ok. 200 i na różnego rodzaju staże naukowe ok. 500 
osób. Wielu studentów i młodych pracowników naukowych z tych krajów 
kształci się w uczelniach polskich. 

Uchwały zjazdów bratnich krajów stworzyły nowe impulsv dla szer- 
szego współdziałania w sferze kulturv. Opiera się ono zarówno na wspól- 
nej hierarchii wartości ideowych. moralnvch i estetycznych, jak i na za- 
sadach wzajemności i poszanowania zasad polityki kulturalnej państw. 
Szerokie i wszechstronne współdziałanie ułatwiają zbliżone rozwiązania 
organizacyjno-strukturalne. Przebiega ono w różnych formach i wie- 
loma torami, opiera się na wieloletnich planach i umowach międzyrządo- 
wych (współpraca centralna), jak i na krótkoterminowych porozumie- 
niach pomiędzy zaprzyjaźnionymi województwami, stowarzyszeniami, in- 
stytucjami artystycznymi itp. (wspólpraca zdcocentralizowana). Dotrvczw 
współpracy dwustronnej oraz przedsięwzięć międzynarodowych o charak- 
terze tak artystycznym, jak i teoretvcznym, konsultacyjnvm, metodvce- 
nvm, także handlowym, obejmując wymianę osobową twórców, artvstów 
i działaczy oraz tzw. trwałą promocję kultury i sztuki. Należy z zado- 
woleniem odnotować, że po okresie mniejszej intensywności związanej 
z trudną sytuacją polityczną w latach 1984—1986 nastąpił wzrost poziomu 
współpracy kulturalnej Polski z krajami socjalistycznymi we wszystkich 
dziedzinach. Na podkreślenie zasługuje systematyczna wymiana artystycz- 
na, kontakty między twórcami. współpraca teatrów. muzeów, bibliotek 
1 :zkół artystycznych, a także aktywne współdziałanie w tym względzie 
województw i okręgów przygranicznych. 

Duże znaczenie ma organizowanie Dni Kultury Polskiej w krajach soc- 
jalistycznych i dni kultury bratnich krajów socjalistycznych w Poisce. 
Na przykład w toku Dni Kulturv Radzieckiej w Polsce odbyłv się 1714 im- 
prezy oraz około 50 spotkań i występów w zakładach pracv i instytuc- 
jach kulturalnych z udziałem ponad 600 radzieckich artystów, twórców 
1 działaczy kulturv. Rosvjski i radziecki repertuar częściej gości w to- 
atrach, instytucjach muzycznych i kinach. Bogate bvły również dni kul- 
tury naszych sąsiadów z Czechoslowacji i NRD. Spektakle, koncerty i wv- 
stępy byłv nie tylko wielkim sukcesem artystycznym, lecz i doniosłvm 
faktem politycznym. Podobnie szeroki i bogaty był program Dni Kulturv 
Polskiej w ZSRR i innych krajach socjalistycznych. Istotne wartości niosą 
też, obok spotkań o charakterze teoretycznym i konsultacyjnym, imprezy 
o charakterze artystycznym, często posiadajace już wieloletnie tradycje 
(np. Festiwal Przebojów Krajów Socjalistycznych — NRD. Triennale Ma- 
larstwa Realistycznego — Bułgaria), oraz o charakterze handlowym (nn. 
Targi Sztuki Krajów Socjalistycznych .INTERART" w Poznaniu). Następ- 
na płaszczyzna wspolpracy to wymiana na zasadach komercyjnych zespo- 
iów artvstvcznych i solistów, eksport i import dzieł sztuki, książek. instru- 
mentów muzycznych, nut, płyt i taśm z nagraniami, filmów itd. 


Ważne zadania w rozbudzaniu ruchu umysłowego i twórczości związane 
ze stratecią rozwojową naszych partii i państw stoją obecnie przed poli- 
tyką wydawniczą i edytorami. Opublikowaliśmy w masowym nakładzie 
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podstawowe dokumenty XXVII Zjazdu KPZR. Trwają prace nad wyda- 
niem materiałów ze zjazdów innych bratnich partii oraz wyborów wystą- 
pień ich przywódców. Na podkreślenie zasługuje też współpraca Wydaw- 
nictwa ..Książka i Wiedza” z radzieckim wydawnictwem „Progress”. W 
myśl podpisanego porozumienia realizowane jest wspólne wydanie „Dzieł 
Wszystkich” W.I. Lenina w języku polskim. Do 1990 r., to jest do 120 rocz- 
nicv urodzin przywódcy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej, ma ukazać się 55 tomów. Do tej porv wydano już 19. We wspói- 
pracy z „Progressem” realizowany jest także cykl popularnych wyborów 
pism i przemówień W.1. Lenina. 

W ostatnich latach poważnie wzrosła liczba publikacji wydanych w ścis- 
lej współpracv oficvn polskich, radzieckich i innych krajów socjalstycz- 
nych. Np. w 1995 r. edycja przekladów z piśmiennictwa krajów socjalis- 
tvcznych wzrosła o ponad 10 proc. a wysokość nakładów z 7 do 9 min 
egzemplarzy. Wzrost przekładów z piśmiennictwa radzieckiego wyraża się 
16 proc., jeśli chodzi o liczbę wvdanvch tytułów, i 58 proc., jeśli chodzi 
n łączny nakład (z 4 186 000 w 1984 r. do 6 415 000 egzemplarzy w 1960 r.). 
Realizowane są wspólne serie wydawnicze, jak „Krytyka ideologii burzua- 
zvjnej i rewizjonizmu , „Ludzkość u progu XXI wieku”, „Realny socj:i- 
lizm: teoria i praktyka”. W 1987 r. przypada 70 rocznica Wielkiej Soc- 
jalistycznej Rewolucji Październikowej. Na to wielkie wydarzenie przygo- 
towany został specjalny program wydawniczy obejmujący około 100 zgru- 
powanych w kilka bloków tematyczno-problemowych tytułów z różnych 
dziedzin piśmiennictwa. 


* 


Przedstawiony zarys współpracy ideologicznej partii komunistycznych 
państw socjalistycznych nie wyczerpuje całości wspólnvch zadań na po- 
lu rozwijania teorii socjalizmu naukowego, doskonalenia metod socjali- 
stycznego budownictwa, wzbogacania życia duchowego społeczeństw, 
kształtowania socjalistycznej świadomości. Zarówno w tvch, jak i wszyst- 
kich pozostałych obszarach współdziałanie państw socjalistycznych — jak 
to ujęto na XXVII Zjeździe KPZR — ..daje efekt nie zwykłego sumowa- 
nia, lecz pomnożenia naszych potencjałów, stanowi bodziec dla przyspie- 
szenia wspólnego marszu naprzód”. Abv w pelni wykorzystać potencjal- 
ne możliwości, trzeba wytrwale poszukiwać dróg zwiększania efektyw- 
ności. zastępowania form przeżytych nowymi, lepiej odpowiadającymi 
współczesnym warunkom i potrzebom. znajdować coraz skuteczniejsze in- 
strumenty rozwiązywania nowych, niezwykle skomplikowanych zadań. 

Szerszą drogę ku wyższej jakości współdziałania, ku bardziej harmonij- 
nemu wiązaniu zadań wspólnych z głębokim rozumieniem interesów i wa- 
trunków narodowych otwierają uchwałv XXVII Zjazdu KPZR, X Zjazdu 
PZPR i zjazdów innvch bratnich partii. Mają one ogromne znaczenie w 
procesie umacniania wspolnoty socjalistycznej. w rózwiązywaniu donios- 
lvch zadań przyspieszania rozwoju spoloczno-ekonomicznego oraz w wal- 
ce o pokojowe £ sprawiedliwe rozwiązywanie globalnych problemów 
wspołczesności. 


Stan i kierunki rozwoju 
polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej 


WŁADYSŁAW GWIAZDA 


Współpraca polsko-radziecka jest niezmiennie podstawowym założeniem 
naszej polityki. Stanowi ona logiczną konsekwencję braterstwa broni z 
lat II wojny światowej; wspólnoty ideologicznej i jedności celów, przy- 
jętych przez nasze kraje w procesie budowy nowoczesnego społeczeństwa 
socjalistycznego; ścisłego sojuszu i jedności w dążeniu do trwałego pokoju 
i warunków pełnego bezpieczeństwa międzynarodowego. 


Współpracy gospodarczej między PRL i ZSRR sprzyja sąsiedztwo geo- 
graficzne, ułatwiające wymianę towarową i bezpośrednie kontakty za- 
równo instytucjonalne, jak i międzyludzkie. Sprzyjają jej warunki na- 
turalne, w tym komplementarność zasobów surowcowych obu krajów, na- 
wet przy uwzględnieniu znacznych różnic w ich skali, wynikających z 
ogromnej rozległości terytorium Związku Radzieckiego w porównaniu z 
obszarem Polski. 


W naszych wzajemnych stosunkach występuje wyraźnie zjawisko do- 
datniego sprzężenia zwrotnego: coraz wszechstronniejsza, coraz głębsza 
współpraca sprzyja jej dalszemu rozwojowi i wywołuje jej coraz silniejszą 
potrzebę u obydwu partnerów. Coraz większe są bowiem korzyści z niej 
wynikające dla każdego z nich. 


Przed niespełna rokiem prezes Rady Ministrów PRL, tow. Zbigniew 
Messner w artykule „Współpraca polsko-radziecka doniosłym czynnikiem 
rozwoju Polski socjalistycznej” przedstawił obraz wzajemnych stosunków 
naszych krajów i perspektywę ich rozwoju w świetle ustaleń, które zapadły 
podczas spotkania I sekretarza KC PZPR i sekretarza generalnego KPZR 
w maju 1984 r. oraz w trakcie moskiewskiej narady na szczycie państw 
RWPG w tym samym roku. Omówił też zasadnicze postanowienia „Dłu- 
gofalowego programu współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
między PRL i ZSRR do roku 2000”, dokumentu wyznaczającego jako- 
Ściowo nowe kierunki naszego współdziałania oraz podjęte już kroki zmie- 
rzające do jego wdrożenia w życie. 

Wielkie wydarzenia polityczne 1986 r. — XXVII Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej — potwierdziły trafność przyjętej strategii wzajemnej współ- 
pracy. Powinna ona przede wszystkim sprzyjać realizacji zadań w sferze . 
unowocześniania gospodarki, zwiększania jej efektywności, przyspieszania 
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postępu. Uchwała XXVII Zjazdu KPZR, akceptując postanowienia posie- 
dzenia plenarnego KC KPZR w kwietniu 1985 r., zobowiązała wszystkie 
organizacje partyjne, jednostki państwowe i gospodarcze oraz organizacje 
społeczne Związku Radzieckiego do skrupulatnej realizacji założeń prze- 
stawienia gospodarki narodowej na tory intensywnego rozwoju. Uchwała 
ta stwierdza, że „na wszystkich szczeblach należy przenieść główną uwagę 
z wskaźników ilościowych na jakość i efektywność, z rezultatów pośrednich 
na końcowe, z pomnażania zasobów paliwowo-surowcowych na ich lepsze 
wykorzystanie, na przyspieszony rozwój gałęzi naukochłonnych”. Uchwała 
wskazuje przy tym na znaczenie „coraz aktywniejszego współdziałania 
krajów socjalistycznych, co stanowi bodziec do przyspieszania ogólnego po- 
stępu”. 

Podobne zadania postawione zostały przed gospodarką Polski przed X 
Zjazd PZPR. Uchwalony przez zjazd „Program Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej” stwierdza: „„Partia jednoznacznie opowiedziała się za mo- 
bilizacją wszystkich sił społecznych na rzecz intensywnego rozwoju, po- 
prawy efektywności gospodarowania”. Program stwierdza też, że: „klu- 
czowa rola eksportu musi stać się zasadniczym kryterium przy wyborze 
zadań postępu naukowo-technicznego, w decyzjach produkcyjnych i in- 
westycyjnych”. Podkreśla, że wielką szansą i istotnym elementem naszej 
strategii rozwojowej jest intensyfikacja współpracy gospodarczej i nau- 
kowo-technicznej z krajami socjalistycznymi, pogłębianie integracji go- 
spodarczej w RWPG. Program mówi, że „największym i najważniejszym 
partnerem Polski jest Związek Radziecki. We współpracy z radziecką na- 
uką i techniką rozwijana będzie szczególnie ważna dla modernizacji go- 
spodarki produkcja urządzeń elektronicznych, energo- i materiałooszczęd= 
nych maszyn, wysokowydajnych materiałów, elastycznych systemów pro- 
dukcyjnych i robotów. Eksport do Związku Radzieckiego stanowić będzie 
istotny czynnik specjalizacji polskiej gospodarki. Ogromne znaczenie mieć 
będą dostawy radzieckich surowców, dóbr inwestycyjnych, artykułów ryn- 
kowych”. „„Program PZPR” przewiduje, że do 2000 r. dochód narodowy 
wzrośnie co najmniej o 75 proc. Zarazem stawia jako cel trudny, ale re- 
alny, podwojenie do końca wieku udziału naszego eksportu w dochodzie 
narodowym. Oznacza to, że w ciągu ostatnich piętnastu lat bieżącego stu- 
lecia powinniśmy zwiększyć rozmiary naszego eksportu około trzyipól- 
krotnie. 


* 


Zadanie takiego zwiększenia rozmiarów eksportu może wydawać się zbyt 
trudne. Należy jednak pamiętać, że udział obrotów handlu zagranicznego 
w całokształcie naszej działalności gospodarczej jest stosunkowo niewielki. 
W 1985 r. eksport stanowił 8,7 proc., zaś import 7,7 proc. wielkości na- 
szego produktu globalnego. Eksport do Związku Radzieckiego stanowił po- 
niżej 2,5 proc., zaś import ze Związku Radzieckiego nieco ponad 2,6 proc. 
tego produktu. W świetle przytoczonych liczb może powstać pytanie, dla- 
czego przywiązujemy tak duże znaczenie do wymiany towarowej ze Związ- 
kiem Radzieckim. Otóż wynika to ze strategicznej roli wzajemnych dostaw 
dla naszej gospodarki, niewspółmiernie większej od ich relatywnych roz- 
miarów. Ze Związku Radzieckiego według danych z 1985 r. pochodziło 
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100 broc. importowanego przez nas gazu, 94 proc. ropy. 65 proc. produktów 
naftowych i 62 proc. bawełny, a więc surowców i wyrebów o podstawowym 
znaczeniu dla naszego przemysłu chemicznego, transportu i rolnictwa. 


Jednocześnie import ze Związku Radzieckiego uzupełnia nasz rynek w 
dziedzinach, w których występował znacznv. a nie zaspokojony popyt. Na 
przykład radzieckie telewizory w 1985 r. stanowiły 28 proc. dostaw na 
naszym rvnku, pralki i wirówki 11 proc., a chłodziarki 538 proc. tycn do- 
staw. 

W strukiurze naszego importu ze Związku Radzieckiego w roku ubieg- 
łvm paliwa i energia stanowiłv około 53 proc.. wvrobv przemysłu eles- 
tromaszynowego ok. 28 proc., metalurgicznego ok. 9 proc., pozostałvch ga- 
łęzi przemysłu ok. 9 proc. i produktów rolnictwa około 1 proc. Z kolei, 
w naszym eksporcie do Związku Kadzieckiego paliwa i energia stanowiły 
około 10 proc., wyrobv przemysłu elektromaszynowego 61 proc., przemv- 
słu chemicznego ok. 10 proc., lekkiego ok. 7 proc., usługi budownictwa 
2 proc., produkty rolnictwa — w tym głównie żyto (wymiana za pszenicę). 
jabłka, nasiona i cebula ponad 2 proc. i wvroby pozostałych gałęzi około 
8 proc. We wzajemnych obrotach szczególną rolę odgrywają dostawy ko- 
operacyjne i specjalizowane. Przy trwałych stosunkach gospodarczych. 
opartych na wzajemnym zaufaniu partnerów, umożliwiają one czerpanie 
wszelkich korzyści płvnących z koncentracji wysiłków badawczo-wdro- 
zeniowych i z wymiany myśli technicznej, z rozwijania dużej skali pro- 
dukcji, dostosowanej do logiki procesów wytwórczych, nie ograniczanej 
wielkością zapotrzebowania krajowego. 


Zaufanie, o którym wspomniano, jest absolutnie niezbędnym warunkiem 
dobrej współpracy kooperacyjnej. Drastycznv spadek, a w niektórych 
przypadkach nawet calkowite zahamowanie produkcji w wielu polskicn 
fabrykach w latach 1981—82 bvło bezpośrednim wvnikiem uzależnienia 
produkcji finalnej tych fabrvk od drobnych nieraz ilościowo i wartościowo, 
ale kluczowych z technologicznego punktu widzenia dostaw kooperacyj- 
nych komponentów, części i podzespołów z tych krajów kapitalistyvcznych. 
które ze względów politycznych nałożyły na nas w tym okresie restrykcje 
gospodarcze. Dobre doświadczenia we współpracy kooperacyjnej z przed- 
siębiorstwami radzieckimi nawet w najtrudniejszym dla nas okresie lat 
1981—1982, wyrażające się m. in. zwiększonymi nawet ponad pierwotne 
ustalenia dostawami, stanowiły konkretny dowód tego, że nasze zaufanie 
do radzieckiego partnera jest w pełni uzasadnione, że stanowi trwałą pod- 
stawę polityki rozwojowej naszej współpracy i wymiany międzynarodo- 
wej. 


* 


Założenia Narodowego Planu  Społeczno-Gospodarczego na lata 
1986—1990. uwzględniające cele wvtvczone przez X Zjazd PZPR i pod- 
dane konsultacjom społecznym, wyznaczają zadania na najbliższe lata. 
Zzodnie z postanowieniami ..Programu partii” już w bieżącym pićcioleciu 
powinien nastąpić wzrost zdolności eksportowej i wydatne zwiększenie 
rozmiarów eksportu. Założenia NPSG przewidują wzrost eksportu ogółem 
do 1990 r. o 27 proc., zaś eksportu do Związku Radzieckiego e okóło 


18 


G0 proc. W efekcie nasz eksport do Związku Radzieckiego powinien sta- 
nowić w 1990 r. 36 proc. całości, eksport do pozostałych krajów RWPG 
ok. 17 proc., zaś eksport do krajów tzw. II obszaru płatniczego, czyli kra- 
jów, z którymi rozliczamy się w walutach wymienialnych, ok. 47 proc. 


W tym samym okresie nasz import ze Związku Radzieckiego wzrośnie 
o około 17 proc., co doprowadzi do zrównoważenia w skali pięciolecia na- 
szych wzajemnych obrotów. Oznacza to, że spłata zaciągniętych przez nas 
w Związku Radzieckim kredytów na import zaopatrzeniowy i rynkowy 
w trudnym dla nas okresie kryzysu pierwszej połowy lat osiemdziesiątych 
nastąpi dopiero po 1990 r. Ulegnie pewnej zmianie struktura wzajemnych 
obrotów. W naszym eksporcie wartość maszyn i urządzeń stanowić będzie 
około 63 proc., zaś paliw i surowców około 16 proc. całości dostaw do 
ZSRR. W naszym imporcie najszybciej wzrastać będą zakupy wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego, natomiast najwolniej dostawy paliw 
i surowców. 

Przewiduje się, że w ciągu całego pięciolecia dostawy radzieckiej ropy 
utrzymane zostaną na poziomie 1985 r. Wynika to z coraz trudniejszych 
warunków wydobycia ropy w Związku Radzieckim. Podobnie, coraz trud- 
niejsze warunki pracy górnictwa węgla kamiennego w Polsce stwarzają 
barierę, praktycznie uniemożliwiającą dalszy wzrost wydobycia, a stąd 
wzrost eksportu węgla kamiennego. Wskazuje to na żywotne znaczenie 
nie tylko dla Związku Radzieckiego, ale i dla Polski zawartej w uchwale 
XXVII Zjazdu KPZR dyrektvwy przeniesienia glównej uwagi z pomna- 
żania zasobów paliwowo-energetycznych na ich lepsze, oszczędniejsze 
wykorzystanie. | 

Planowane na obecną pięciolatkę tempo wzrostu naszego eksportu 
uwzględnia realne możliwości gospodarki przy założeniu, że do 1990 r. 
doprowadziiny do ostatecznego przezwyciężenia skutków kryzysu społecz- 
no-gospodarczego z początku lat osiemdziesiątych. Należy jednak pamiętet, 
że wynikające z „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej” cele, 
dotyczące dynamizacji eksportu, wymagać będą w ostatnim dziesięcioleciu 
XX w. znacznego przyspieszenia ternpa jego wzrostu. Zrealizowanie tych 
założeń i utrzymanie w naszym eksporcie wysokiego udziału dostaw do 
Związku Radzieckiego wymagać będzie nie tylko zwiększania ilości to- 
warów przeznaczonych na eksport, a więc powielania obecnej produkcji 
eksportowej, ale także radykalnych zmian jakościowych. Wiąże się to ściśle 
z podejmowanym przez Związek Radziecki ogromnym wysiłkiem moder- 
nizacyjnym. Zdecydowana stawka na jakość i nowoczesność oznacza nie 
tylko zaostrzenie wymogów wobec własnej produkcji, ale także podnie- 
sienie poprzeczki dla dostawców maszyn, urządzeń czy towarów zaopat- 
rzeniowych dla przedsiębiorstw radzieckich. Oznacza także podwyższone 
wymagania w stosunku do dostawców towarów rynkowych. 


Konieczne staje się zapewnienie polskim towarom wysokich walorów 
eksploatacyjnych, starannej jakości wykonania, dużej niezawodności. Wa- 
runki te muszą bvć spelnione dla uzasadnienia żądania dobrej ccenyv za 
dostarczony towar. Co więcej. bez ich spełnienia może się okazać, że nie 
da się go w ogóle sprzedać. Jest to oczywiście zadanie nie tvlko dla naszych 
producentów, ale i dla całego zaplecza techniczno-badawczego produkcji. 
Jest niezbędne, aby towary, oznaczone znakiem ,„Made in Poland”, znów 
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były symbolem dobrej jakości. Dotyczy to oczywiście całego naszego eks- 
portu, a także produkcji na rynek krajowy. Można mieć nadzieję, że zwięk- 
szone i stale rosnące wymagania w eksporcie przyczynią się do poprawy 
ogólnego poziomu jakości naszej produkcji, a tym samym do przezwy- 
ciężenia jeszcze jednej pozostałości kryzysu. 

Konieczność zwiększania eksportu oznacza także potrzebę poszukiwania 
nowych jego możliwości, rozwijania już podjętych inicjatyw. Interesują- 
cym przykładem efektów dobrze przeprowadzonej działalności akwizy- 
cyjnej może być zawarte ostatnio porozumienie, dotyczące systematycz- 
nego zwiększania w latach 1986—2000 dostaw świeżych i przetworzonych 
warzyw i owoców oraz kwiatów ciętych do Związku Radzieckiego. Wymaga 
to odpowiedniej rozbudowy infrastruktury transportowej — z uwzględ- 
nieniem wszelkich rodzajów transportu: kolejowego, morskiego, drogowego 
i lotniczego — i odpowiedniego systemu przechowywania. Wymaga więc 
współpracy nie tylko zainteresowanych jednostek produkcyjnych i han- 
dlowych, ale też ich zaplecza. Poniesione przez te jednostki nakłady z 
pewnością jednak będą się opłacać obu stronom. 


* 


Wymiana handlowa jest największą 1 zarazem najbardziej tradycyjną 
formą współpracy gospodarczej Polski i Związku Radzieckiego. Będzie ona 
oczywiście utrzymywana i rozwijana. Coraz większego znaczenia nabierają 
jednak także inne, elastyczne formy współpracy. Silnym impulsem dla 
ich rozwijania i ożywiania był wspomniany wyżej ,„„Długofalowy program 
rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich do roku 2000”. Jednym z pierwszych dokumentów, konkretyzujących 
zadania wynikające z tego programu, był podpisany we wrześniu 1985 r. 
polsko-radziecki program postępu technicznego do 2000 r. Współpraca pol- 
sko-radziecka w dziedzinie nauki i techniki rozwijała się od początków 
istnienia Polski Ludowej. Wiele polskich przedsiębiorstw powstało przy 
pomocy technicznej radzieckich naukowców i inżynierów. Dotyczy to wielu 
gałęzi i branż przemysłu: hutnictwa żelaza i stali, przemysłu lotniczego 
i samochodowego, przemysłu obrabiarek i narzędzi, przemysłu stocznio- 
wego i wielkiej chemii. 

Dla przyspieszenia procesu modernizacji gospodarki obu krajów istnieje 
jednak potrzeba radykalnego zwiększenia zakresu i skuteczności współ- 
pracy naukowo-technicznej. Powinna ona objąć całe dziedziny produkcji, 
od których zależy postęp w jakości życia i poziomie gospodarowania w 
skali całego kraju. 

Zgodnie z najistotniejszymi priorytetami, program postępu technicznego 
koncentruje się na siedmiu priorytetowych dziedzinach o podstawowym 
znaczeniu dla obu krajów, które będą przedmiotem szerokiej współpracy 
polskich i radzieckich placówek naukowych, jednostek technologiczno-kon- 
strukcyjnych i organizacji produkcyjnych. Dziedziny te to: 

— elektronizacja gospodarki narodowej, z szerokim uwzględnieniem 
komputeryzacji, 


— kompleksowa automatyzacja produkcji, w tym jej robotyzacja, 
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— lepsze zaspokojenie potrzeb w dziedzinie energii i paliw, w lym ener- 
getyka jądrowa, 

— nowe materiały, o wyższych lub dotychczas nieosiągalnych własno- 
ściach eksploatacyjnych i technologie ich wytwarzania, 

— szeroko rozumiana biotechnologia, z uwzględnieniem inżynierii ge- 
netycznej, i jej zastosowanie do potrzeb gospodarki żywnościowej, me- 
dycyny, ochrony środowiska, 

— rozwój przemysłu maszynowego, w tym nowe technologie i nowe 


wyroby, 

— rozwój produkcji towarów rynkowych wysokiej jakości. 

W każdej z tych dziedzin przyjęto konkretne programy współpracy, 
obejmujące: problemy wymagające rozwiązania, przewidziane do realizacji, 
cele finalne, podział zadań między współpracującymi jednostkami. Struk- 
tura programów została opracowana w sposób prowadzący do zapewnienia 
najbardziej efektywnego przebiegu prac badawczych, rozwojowych i 
wdrożeniowych i stwarzającego największe prawdopodobieństwo osiągnię- 
cia założonych celów praktycznych. Te cele zaś odpowiadają najważniej- 
szym potrzebom gospodarki obu krajów, wynikającym z przyjętej strategii 
modernizacji. Dwustronny polsko-radziecki program postępu technicznego 
jest ściśle skorelowany z wielostronnym programem, opracowanym w ra- 
mach RWPG, a mianowicie „Kompleksowym programem postępu nau- 
kowo-technicznego krajów członkowskich RWPG do roku 2000”, podpi- 
sanym podczas XLI Nadzwyczajnej Sesji RWPG w Moskwie w 1965 r., 
którego obydwa nasze kraje są sygnatariuszami i w którego realizacji 
uczestniczą. 


* 


Szczególnie duże znaczenie przywiązujemy do bezpośredniej wsjó:vrecy 
polskich i radzieckich przedsiębiorstw, organizacji gospodarczych i pla- 
cówek badawczych. Współpraca taka jest prowadzona już od dawna. 
Przede wszystkim wynika ona z powiązań kooperacyjnych przedsiębiorstw 
obu krajów. Ta jej forma ulegać będzie stopniowemu zwiększaniu, do- 
prowadzając do co najmniej 30-proc. udziału dostaw kooperacyjnych i 
specjalizowanych we wzajemnych obrotach obu krajów w obecnym pię- 
cioleciu. Współpraca bezpośrednia miała też miejsce w postaci udziału stro- 
ny radzieckiej w budowie, dostawach maszyn i urządzeń, a także, o czym 
wspomniano wyżej, pomocy technicznej dla licznych polskich przedsię- 
biorstw. Ściśle współpracują też ze sobą liczne polskie i radzieckie placówki 
badawcze. Przykładem jest współpraca takich placówek, zajmujących sią 
w obydwu krajach zagadnieniami pokojowego wykorzystania energii jąd- 
rowej. 

Zgodnie z „Długofalowym programem współpracy gospodarczej i na- 
ukowo-technicznej między PRL i ZSRR do roku 2000” zakładamy znaczne 
rozszerzenie i ożywienie takiej bezpośredniej współpracy. Powinna ona 
przebiegać na rozmaitych płaszczyznach, od wymiany doświadczeń pro- 
dukcyjno-organizacyjnych, wzajemnego udostępniania rozwiązań techno- 
logicznych i konstrukcyjnych, podejmowania kooperacji w produkcji i 
wspólnego wykorzystywania nieczynnych lub niewystarczająco obciążo- 
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nych mocy produkcyjnych — do Etezpośrednieh, międzyludzkich kontaktów 
załóg pracuwniczych wspołprecujących jeGnes.ch lsiciną nowożcią jest za- 
chęcanie do występowania z inicjatywą bezpośi cuniej współpracy nie tylko 
wyższych ogniw administracji państwowej czy gospodarczej, ale przede 
wszystkim samych zainteresowanych jednostek. 

W ciągu ostatnich trzech lat bezpośrednią współpracę nawiązały 104 
polskie przedsiębiorstwa i zrzeszenia gospodarcze i 97 radzieckich przed- 
siębiorstw i zjednoczeń oraz 47 polskich i 45 radzieckich placówek ba- 
dawczych. Na jej znaczenie zwrócił uwagę w referacie Komitetu Cen- 
tralnego PZPR na X Zjazd partii tow. Wojciech Jaruzelski: ,,Z satysfakcją 
podkreślamy pomyślny rozwój bezpośredniej roboczej współpracy polskich 
przedsiębiorstw i ośrodków naukowo-badawczych z ich odpowiednikami 
w krajach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Szczególnie intensyw- 
nie i owocnie rozwija się współpraca z organizacjami radzieckimi. Bliskie 
więzi zakładów, w tym wymiana brygad roboczych, zwłaszcza młodzie- 
zowych, jest szczególnym przykładem wdrażania w życie idci internacjo- 
nalizmu”. 

Wysoko także ocenił tę formę współpracy i zachęcił do jej rozwijania 
sekretarz generalny KC KPZR Michaił Gorbaczow, przemawiając na X 
Zjeździe PZPR w imieniu delegacji radzieckiej: .....życie nakazuje ak- 
tywniejsze wdrażanie nowych, najbardziej perspektywicznych form współ- 
pracy: zakładanie wspólnych przedsiębiorstw, tworzenie połączonych ze- 
społów naukowców i specjalistów, rozwijanie bezpośrednich powiązań mię- 
dzy przedsiębiorstwami przemysłowymi i placówkami naukowo-badawczy- 
mi... Powiem otwarcie, że naszej delegacji sprawiło satysfakcję, kiedy do- 
wiedziała się z wystąpień na Waszym Zjeździe, że już pierwsze posunięcia 
uczynione w tym kierunku tak pięknie owocuja. Zabierzmv się do tego 
Śmiało i odważnie, nie szczędźmy wysiłków. Opłacą się one stokrotnie”. 

Wiele uwagi poświęcono stworzeniu warunków prawno-orginizacij- 
nych, sprzyjających rozwojowi tcj i innvch form współpracy w trakcie 
rozmów, przeprowadzonych podczas oficjalnej wizyty w Polsce w paż- 
dzierniku br. przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, tow. Nikołaja Rvz- 
kowa. W podpisanym przez premierów obu państw porozumieniu stwier- 
dzono, że bezpośrednia współpraca powinna przede wszystkim służyć re- 
alizacji przedsięwzięć, zapewniających zwiększenie wydajności pracy, uno- 
wocześnienie produkcji, zwiększanie produkcji wyrobów nie ustępujacych 
poziomem technicznym i jakością najlepszym wzorcom światowym, peł- 
niejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych i eliminację nieracjonal- 
nego ekonomicznie importu z państw kapitalistycznych. Porozumienie 
przewiduje, że współdziałające jednostki m. in. prowadzić będą wspólne 
prace badawcze, doświadczalne i projektowo-konstrukcyjne, wdrażać no- 
woczesne rozwiązania organizacyjne i technologiczne, udzielać sobie wza- 
jemnej pomocy w opanowywaniu nowej techniki i technologii oraz w jej 
wdrażaniu. Jednocześnie porozumienie przewiduje. że współpracujące jed- 
nostki będą miały m. in. prawo do samodzielnego uzgadniania wzajemnych 
dostaw: wzorów wyrobów, materiałów, podzespołów i komponentów; na- 
rzędzi, maszyn i urządzeń; będą miały uprawnienia do wykonywania — 
w przypadku niepełnego wykorzystywania maszyn i urządzeń — jedno- 
razowych zamówień produkcyjnych: do udostępnienia partnerom przyrzą- 
dów i stanowisk badawczych; do wzajemnego szkolenia kadr. 
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Kolejną formą współpracy polsko-radzieskiej zapoczątkowaną „Dlugo- 
falowym programem...”, do klorej obie strony przywiązują duże znaczenie, 
są wspólne przedsiębiorstwa. Tego właśnie zagadnienia dotyczy drugie po- 
rozumienie, podpisane w październiku br. przez premierów Polski i ZSRR. 
Przewiduje ono, że przedsiębiorstwa takie będą tworzone dla bardziej 
efektywnego wykorzystania zalet międzynarodowego podziału pracy, po- 
tencjału naukowo-technicznego i produkcyjnego obydwu krajów. Wspólne 
przedsiębiorstwo działać będzie w systemie ekonomicznym i zgodnie z pra- 
wem tego państwa, na którego terenie ma siedzibę. Oznacza to, że w Polsce 
przedsiębiorstwa takie będą działać jako spółki w rozumieniu prawa han- 
dlowego. Będą one także podlegać opodatkowaniu zgodnie z prawem pan- 
stwa ich siedziby. Zysk — po opodatkowaniu i dokonaniu odpisów na od- 
powiednie fundusze — podlegać będzie podziałowi między partnerów, za- 
kładających wspólne przedsiębiorstwo, proporcjonalnie do ich udziału w 
funduszu statutowym. Dostawy towarów i usługi świadczone przez wspólne 
przedsiębiorstwa będą uwzgledniane w długoterminowych umowach o ob- 
rotach towarowych i płatnościach między obydwoma krajami. Do chwili 
obecnej uzgodnione zostało powołanie pięciu takich przedsiębiorstw, w tym 
budowa zakładu przetwórstwa ziemniaków oraz przędzalni w wojewódz- 
twie bialskopodlaskim. Pozostałe trzy utworzone będą na podstawie już 
istniejących w Polsce zakładów, z udziałem strony radzieckiej w dokoń- 
czeniu wstrzymanych w nich inwestycji lub w ich znacznej rozbudowie. 

Trzecie podpisane przez premierów obu krajów porozumienie dotyczy 
bezpośredniej współpracy przedsiębiorstw i organizacji handlowych w 
przygranicznych rejonach Polski oraz Ukrainy, Białorusi i Litwy, a także na 
Łotwie i w Estonii. Umowa ta jest oparta na pomyślnych doświadczeniach 
dotychczasowej współpracy regionów po obydwu stronach granicy. Upraw- 
nia ona jednostki handlu wewnętrznego w tych regionach do samodziel- 
nego ustalania wzajemnych dostaw towarów powszechnego użytku oraz 
wzajemnego świadczenia usług. Przyczyni się to do lepszego wykorzystania 
nadwyżek towarów oraz potencjału usługowego będącego w dyspozycji 
organizacji handlowych tych regionów, a jednocześnie do lepszego zao- 
patrzenia ludności. Warto przypomnieć, że w ostatnich latach, w okresie 
ostrego niedoboru w naszym kraju towarów, takich jak lodówki i pralki 
automatyczne, niedobory te były znacznie mniej odczuwane w wojewódz- 
twach, które prowadziły tego rodzaju wymianę — głównie za warzywa 
i owoce — z ich sąsiadami w Związku Radzieckim. Rozszerzanie także 
i tej formy współpracy przyczyniać się z pewnością będzie do dalszego 
ożywiania wzajemnych stosunków między gospodarkami Polski i ZSRR. 


%k 


Nowe formy współpracy opierać się będą przede wszystkim na inicja- 
tywie zainteresowanych przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych oraz 
placówek badawczych w obu krajach. Wynika to z zasad reform gospo- 
darczych. zarówno realizowanej w Polsce, jak i wprowadzanej 
w Związku Radzieckim w ramach strategii przyspieszonego rozwoju Sspo- 
łeczno-gospodarczego. W myśl tej strategii, w Związku Radzieckim wpro- 
wadza się zasady samofinansowania i rozszerzonej samodzielności zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw. Nowe formy współpracy przedsiębiorstw, orga- 
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nizacji gospodarczych i placówek badawczych oparte są na założeniu, że 
inicjatywy podejmowane przez bezpośrcdnio zainteresowane jednostki, 
zmierzające do lepszego zaspokajania odczuwanych przez nie potrzeb i 
pełniejszego wykorzystania ich możliwości, z natury rzeczy najlepiej zna- 
nych im samym, mają największe szanse skutecznej realizacji. Oczywiście. 
zarówno w Związku Radzieckim, jak i w Polsce, inicjatywy te mieścić 
się będą w ramach socjalistycznej gospodarki planowej. Jak powiedział 
tow Nikołaj Ryżkow w wywiadzie dla „Trybuny Ludu” na zakończenie 
swojej oficjalnej wizyty przyjaźni w Polsce ,,rozszerzenie samodzielności 
gospodarczej przedsiębiorstw w nowych warunkach łączy się z umocnie- 
niem scentralizowanego planowego kierowania gospodarką”. Jest to zgodne 
i z naszymi doświadczeniami. Ważnym skutkiem wprowadzania nowych 
form bezpośredniego współdziałania będzie też lepsze wzajemne pozna- 
wanie się załóg pracowniczych, brygad roboczych, poszczególnych ludzi 
w obu krajach. Takie zbliżenie ludzi jest najlepszą podstawą przyjaźni 
między narodami. 

Współpraca polsko-radziecka rozwija się nie tylko na płaszczyźnie sto- 
sunków dwustronnych, ale i wielostronnych, w ramach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Widzimy potrzebę i możliwości znacznego zinten- 
syfikowania i rozszerzenia współpracy wielostronnej. Przede wszystkim 
uważamy za konieczne konsekwentne realizowanie Kompleksowego progra- 
mu postępu naukowo-technicznego. Został on opracowany z myślą o uno- 
wocześnieniu podstawowych dziedzin techniki, mających kluczowe zna- 
czenie dla przyspieszonego rozwoju krajów członkowskich i dla dotrzy- 
mania kroku najwyżej rozwiniętym krajom kapitalistycznym w między- 
narodowym podziale pracy. Uważamy za potrzebne udoskonalenie systemu 
koordynacji planów, a także doskonalenie instrumentów cenowych i wa- 
lutowo-finansowych dla ułatwienia współpracy krajów członkowskich 
RWPG i rozwoju powiązań integracyjnych. Konieczne jest też doskona- 
lenie systemu wymiany informacji gospodarczej i naukowo-technicznej 
oraz wdrożenie skutecznych systemów kontroli realizacji wspólnych usta- 
leń Zrealizowanie tych wszystkich zamierzeń wymagać będzie odpowied- 
niego usprawnienia organizacji i struktury organów RWPG i jej aparatu. 

Ożywienie współpracy wielostronnej sprzyjać będzie rozwojowi współ- 
pracy dwustronnej krajów członkowskich. Jak wynika z dokonanego prze- 
glądu polsko-radzieckich stosunków gospodarczych, dażymy do tego, aby 
naszą współpracę prowadzić w możliwie wszechstronny sposób, na wszyst- 
kich płaszczyznach: od wymiany handlowej do wspólnej realizacji kom- 
pleksowych. perspektywicznych planów postępu naukowo-technicznego; od 
bezpośredniej współpracy dwóch przedsiębiorstw do wielostronnego współ- 
działania na najwyższym szczeblu państwowym. Jesteśmy przekonani, że 
jest to właściwa droga do przyspieszenia integracji gospodarczej, a w jej 
wyniku — do coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb naszych społe- 
czeństw, co jest naszym podstawowym celem. 


ldeologiczne aspekty 
integracji socjalistycznej — 
w świetle dokumentów 
X Zjazdu PZPR 


i XXVII Zjazdu KPZR 


STEFAN OPARA 


Idea międzynarodowej solidarności w walce o urzeczywistnienie nowej 
formacji społecznej należy do fundamentalnych elementów ideologii mar: 
ksistowskiej. „Manifest Komunistyczny” skierowany był do proletariuszy 
wszystkich krajów. Klasycy marksizmu w trwałej jedności politycznej i 
wspólnocie ideowej widzieli główne źródło siły i szansę zwycięstwa ruchu 
komunistycznego. K. Marks podkreślał, że wyzwolenie pracy nie jest za- 
daniem lokalnym czy narodowym, ale dotyczy wszystkich krajów, a „karą 
za zlekceważenie owego braterskiego sojuszu... jest klęska rozproszonych 
wysiłków” (K. Marks, F. Engels. Dzieła t. 16, str. 13). Podobnie piszł 
Lenin: „Proletariat nie może prowadzić walki o socjalizm i bronić swych 
codziennych interesów ekonomicznych bez najściślejszego i najpełniejszego 
sojuszu robotników wszystkich narodów...” (W. Lenin, Dzieła t. 19, str. 
240). Historia ruchu robotniczego w pełni potwierdza te opinie. Zawarta 
w ideologii marksistowskiej perspektywa świata bez państw, bez wojen, 
bez zbrojeń, bez imperialistycznego ucisku, świata wolnych narodów po” 
łączonych więziami braterstwa — jawi się nam dzisiaj jako wyjątkowo 
trudna do szybkiego spełnienia, choć zachowała swą ideową moc, choć 
oddziałuje ną wyobraźnię milionów ludzi. Nie burżuazyjny egoizm na- 
rodowy, nie dominacja państw bogatych i silnych nad biednymi i słabymi, 
ale proletariacki internacjonalizm wyraża nadzieję na pomyślną przyszłość 
ludzkości. Przeciwko tej idei od dawna trwa batalia burżuazyjnej pro- 
pagandy próbującej przeciwstawić internacjonalizm patriotyzmowi, mię- 
dzynarodową solidarność proletariatu ukazać jako zagrożenie dla naro- 
dowej kultury i swobody w wyborze politycznej drogi rozwoju. W roli 
sojuszników burżuazji występują rewizjoniści i nacjonaliści próbujący ak- 
tywizować odśrodkowe tendencje w ruchu robotniczym. 

Zadanie współpracy narodów i państw systemu socjalistycznego rozpat- 
rywać należy na tle wspomnianej tradycji ruchu robotniczego, przy 
uwzględnieniu od dawna trwającej walki ideologicznej. W Programie 
PZPR uchwalonym na X Zjeździe rozwój wszechstronnej współpracy kra- 
jów socjalistycznych uznaje się za jedną z głównych prawidłowości so- 
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cjalizmu (por. Program PZPR, Warszawa 1986, KAW, str. 10). Przejawia 
się ona w wielu dziedzinach w sferze gospodarczej. wojskowej, ideolo- 
gicznej, kulturalnej, naukowej, oświatowej. Na skutek imperialistycznych 
zagrożeń partie i rządy naszej wspólnoty wiele uwagi poświęcają integracji 
gospodarczej i wojskowej. RWPG i Układ Warszawski to potężne orsani- 
zacje, których znaczenie wvkracza poza ramv wspólnotv. Są one jakże 
trwałym oparciem dla sił socjalizmu i pokoju w skali globalnej. Duże zna- 
czenie ma także współpraca ideologiczna, rozwój więzi w sferze nadbudowy 
społecznej. Ukazał to zarówno X Zjazd PZPR, jak i XXVII Zjazd KPZR. 
Na zjeździe tym Wojciech Jaruzelski powiedział: „Kierunek główny to 
wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim, pogłębianie intes- 
racji oraz zespalanie potencjału intelektualnego i materialnego krajów 
RWPG, ze szczególnym akcentem na przyspieszenie postępu naukowo- 
-icchnicznego. Dotyczy to także sfery nadbudowv” (XXVII Zjazd Komu- 
nistvcznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe dokumentv. Warsza- 
wa 1986. str. 152). Myśli te zostały rozwinięte podczas obrad zjazdu naszej 
partii. Współpraca w dziedzinie szeroko rozumianej nadbudowy społecznej. 
traktowana jest w Programie PZPR jako organiczny element integracji 
socjalistycznej. Zwraca się w nim także uwagę na inspirujące znaczenie 
współpracy w obszarze ideologii dla rozwoju myśli politvcznej i nauk spo- 
łecznych krajów socjalistycznych. Co prawda w stosunkach: politvcznvch 
między partiami obowiązują zasady pewnego typu suwerenności rozwiazań 
wynikających z obiektywnvch warunków działania każdej partii. jednak 
w odniesieniu do problematyki ideologicznej zasada ta nie obowiązuje, 
a przynajmniej nie powinna obowiązywać. Inaczej mowiąc, marksizm- 
-leninizm to wspólna własność całego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go. Wspólne poszukiwanie rozwiązań. międzynarodowa wymiana doświad- 
czeń. międzynarodowe spory i polemiki — to naturalna droga rozwoju ide- 
ologii marksistowsko-leninowskiej. | 

W Programie PZPR czytamwv: ..Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
będzie twórczo wykorzystywać doświadczenia i dorobek innych krajów so- 
cjalistycznych, międzynarodowego ruchu robotniczego, światowych sił po- 
stiępu. Przywiązujemy szczególną wagę do dziedzictwa Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej, do historycznych dokonań Kraju Rad. 
do doświadczeń Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, do dorobku 
jej XXVII Zjazdu. Wnosić będziemy również własny wkład do rozwoju 
myśli marksistowsko-leninowskiej, do teorii i praktyki budownictwa so- 
cjalistycznego” (Program PZPR, str. 7). 

Pod ciśnieniem globalnych problemów i zagrożeń współczesności pro- 
gram współpracy partii, państw i narodów wspólnoty socjalistycznej zna- 
lazł pogłębioną, teoretyczną wykładnię w dokumentach X Zjazdu PZPR 
i XXVII Zjazdu KPZR. Z dokumentów tych wyłania się wieloaspektowa 
koncepcja współpracy mająca na celu intensyfikację procesu dalszego roz- 
woju bratnich partii, państw i narodów, a także wzmocnienie oddziały- 
wania naszej wspólnoty na światowy ruch robotniczy, narodowowyzwo- 
leńczy i pokojowy. Podkreśla się w niej znaczenie współpracy ideologicznej 
w walce z imperializmem i militarvzmem, który z obozem socjalistycznym 
1 innvmi siłami postępu prowadzi bezpardonową wojnę w dziedzinie świa- 
domości społecznej. Wzrost naszej wspólnej aktywności ideologicznej jest 
szczególnie ważny dziś. gdy i imperializm, i militarvzm przy pomocy wol- 
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nościowo-demokratycznej. ideologicznej sofistyki (szczególnie wyraźnie 
widać to w dominującym obecnie nurcie neokonserwatywnym) próbuje 
ukryć swe agresywne programy zbrojeniowe i wulgarny antykomunizm. 

latego też rozważania o konieczności wspólnych działań w rozwijaniu 
ideologii marksizmu-leninizmu oraz w obronie wartości socjalizmu prze- 
wijają się przez wszystkie najważmejsze dokumenty ostatnich zjazdów 
PZPR i KPZR. 

W nowej redakcji Trzeciego Programu partii radzieckich komunistów 
tak oto przedstawia się podstawowe zadania w tym zakresie: „W sferze 
ideologii KPZR opowiada się za połączeniem wysiłków bratnich partii w 
zakresie badania i wykorzystywania doświadczeń budownictwa socjali- 
stycznego, komunistycznego wychowania ludzi pracy, w celu rozwijania 
teorii marksistowsko-leninowskiej. pogłębiania jej twórczego charakteru 
i obrony jej rewolucvjnej istoty” (Podstawowe dokumenty, str. 335). 


Michaił Gorbaczow w swvm referacie wskazał na niektóre ważniejsze 
wspólne tematy owej wspólpracy. stwierdzając, że: „Dzisiaj szczególnie 
ważne jest. bv na podstawie rozwoju — i to nie jednego, lecz wielu krajów 
— przeanalizować charakter socjalistycznego sposobu życia, przemyśleć 
procesy doskonalenia demokracji, metod zarządzania. polityki kadrowej. 
Uważny, na Szacunku opartv stosunek do wzajemnych doświadczeń, sto- 
sowanie ich w praktvce jest ogromną rezerwą świata socjalistycznego” 
(Podstawowe doskumentw. str. 110). 

Giównym tematem wystapienia sekretarza generalnego KC KPZR była 
troska o losv ludzkości. o jej humanistyczny, pokojowy rozwój. Z tej per- 
spoktyvwv zarówno strategia przebudowy i przyspieszenia rozwoju ZSRR, 
jak i strategia umacniania socjalizmu w Polsce oraz strategie rozwoju 
opracowane przez inne bratnie partie na ich zjazdach mają zasadnicze 
znaczenie nie tvlko dla poszczególnych narodów, ale i dla całej ludzkości, 
mają wvmiar internacjonalistvczny i powszechnodziejowy. Michaił Gor 
baczow wwraził to w sposób następujący: ,.Dziś losy pokoju i postępu spo- 
łecznego ściślej niż kiedykolwiek są związane z dvnamiką gospodarczego 
i politvcznego rozwoju światowego svstemu socjalizmu. Potrzeba takiej 
dvnamiki dvktowana jest troską o pomyślność narodów. Jednakże jest ona 
niezbędna światu socjalistycznemu również z punktu widzenia przeciw- 
działania niebezpieczeństwu wojnv. Wreszcie uzewnętrzniają się w tvm 
możliwości socjalistycznego stylu życia. Patrzą na nas zarówno przyjaciele, 
jak i nieprzyjaciele. Patrzy na nas ogromny i różnorodny świat krajów 
rozwijających się. Poszukuje on swego wyboru, swej drogi i od sukcesów 
socjalizmu, od przekonującej siły jego odpowiedzi na wyzwania czasu za- 
leży w dużej mierze, jaki będzie ten wybór”, (Podstawowe dokumenty, 
str. 109). 


Dokumenty programowe X Zjazdu PZPR i XXVII Zjazdu KPZR na- 
cechowane są głęboką wiara w możliwości rozwojowe i atrakcyjność celów 
ideologicznych socjalizmu. Odnajdujemy w nich przesłanie, że współpraca 
partii, państw i narodów realnego socjalizmu pomnaża ich siły, pomaga 
łatwiej przełamywać różnorodne bariery hamujące ich rozwój. Integracja 
działalności ideologicznej w sposób istotny podnosi poziom aktywności po- 
litvcznej poszczególnych partii, wpływa także na pogłębienie i rozszerzenie 
tematyki badań w marksistowsko-leninowskich naukach społecznych, na 
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ich większy, Śściślejszy związek z problemami g!lobalnymi współczesnego 
świata, Kier.wniczą rolę w tej współpracy odgiywają bratnie partie jako 
przewodnie siły polityczne w systemie demokracji socjalistycznej. „Je- 
sieśmy przekonani — powiedział sekretarz generalny KC KPZR — że so- 
ciulizm jest zdolny do rozwiązywania swvch najbardziej złożonych zadań. 
W tym celu żywotnie ważne jest coraz aktywniejsze współdziałanie, które 
czje elekt nie tyle zwykłepo sumowania, lecz pomnożenia naszych po- 
tcncjałów, stanowi bodziec do przyspieszenia wspólnego marszu naprzód. 
Znajduje to wyraz we wspólnych dokumentach krajów wspólnoty socja- 
listycznej. Trzoncem ich politycznej wspólpracy pozostaje współdziałanie 
rządzących partii komunistycznych” (Podstawowe dokumenty, str. 109). 

PZPR i KPZR podczas swych ziazdów określiły bliższe i perspekty- 
wiczne zadania, które mają być realizowane przez ośrodki badawcze mar: 
ksistowsko-leninowskich nauk społecznych w ramach współpracy ideolo- 
gicznej krajów socjalistycznych. Zadania te są przedstawione w Programie 
PZPR i w nowej redakcji Programu KPZR, a także w uchwałach zjaz- 
dowych. 

„Uwagę nauk społecznych należy skoncentrować na badaniu i wszech- 
stronnej analizie doświadczeń rozwoju światowego, tworzenia nowego spo- 
ioczeństwa w ZSRR oraz w innych krajach socjalistycznych, dialektyki 
sił wytwórczych i stosunków produkcji. sfery materialnej i duchowej w 
warunkach socjalizmu, prawidłowości kształtowania się formacji komu- 
nistycznej, dróg i środków stopniowego przechodzenia do jej wyższej fazy. 
Haukowa analiza obiektywnych sprzeczności społeczeństwa socjalistycz- 
nego, opracowanie uzasadnionych zaleceń dotyczących ich rozwiązania 
oraz niezawodnych prognoz gospodarczych i społecznych — to pilne za” 
danie nauk spolecznych na współczesnym etapie rozwoju. 

Wnikiiwych studiów wymagają procesy zachodzące w ruchu komuni- 
stvcznym, robotniczym, narodowowyzwoleńczym, w społeczeństwie kapi- 
talistycznym. Bieg rozwoju świata stawia przed ludzkością niemało pro- 
blemów o skali globalnej. Myśl naukowa powinna dawać na nie trafne 
odpowiedzi. Ważnym zadaniem nauk społecznych była i pozostaje walka 
przeciwko ideologii burżuazyjnej, rewizjonizmowi i dogmatyzmowi. Partia 
popiera śmiałe poszukiwania, współzawodnictwo idei i kierunków w nauce, 
owocne dyskusje. Nauce przynoszą szkodę zarówno scholastyczne rozwa” 
żania, jak i bierny zapis faktów, stroniący od śmiałych teoretycznych uo- 
gólnień, koniunkturalizm, oderwanie od rzeczywistości” (XXVII Zjazd 
KPZR. Podstawowe dokumenty, str. 329). 


W dokumenfach bratnich partii nie ukrywa się trudności, jakie może 
napotkać realizacja tych zadań. Walka z lakiernictwem, z nie mającym 
pokrycia w faktach upicxszaniem rzeczywistości jest charakterystyczna 
dla krytycznej i samokrytycznej atmosfery XXVII Zjazdu KPZR i X Zjaz- 
du PZPR. U źródeł tej postawy znajduje się ważna zasada moralno-po- 
lityczna sformułowana przez Lenina, która głosi: „Naszą siłą jest mówienie 
prawdy” (Dzieła wszystkie, t. 11, str. 229). 

Istnieją jeszcze różnice w stopniach rozwoju poszczególnych krajów so- 
cjalistycznych. Z obiektywnych i subiektywnych, historycznie określonych, 
przyczyn występowały i wystepują trudności i sprzeczności w budowie 
socjalizmu w krajach naszej wspólnoty. Rozwój społeczny krajów socja- 
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listycznych nie zawsze przebiega po prostej linii postępu. Na nowych eta* 
pach rozwoju pojawiają się nowe, często nieoczekiwane problemy, których 
rozwiązanie wymaga walki i przezwyciężania wewnętrznych sprzeczno- 
ści. 

Wszelkie trudności, które były, są i będą elementem procesów rozwo+ 
jowych socjalizmu, z całą bezwzględnością są podsycane i wykorzystywane 
przez wewnętrznych i zewnętrznych przeciwników, którzy próbują wy- 
korzystać te trudności nie tylko w walce z poszczególnymi państwami so- 
cjalistycznymi, ale z całą wspólnotą. Jak stwierdza się w Programie KPZR: 
„Chcąc osłabić pozycje socjalizmu, naruszyć wzajemne więzi państw so- 
cjalistycznych, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, imperializm 
uruchamia cały system różnorodnych środków — politycznych, ekonomicz- 
nych, ideologicznych, usiłuje spekulować na wyłaniających się problemach, 
wykorzystuje w celach dywersyjnych nastroje nacjonalistyczne. KPZR 
wychodzi z założenia, że w tych warunkach trwała jedność i klasowa so- 
lidarność krajów socjalistycznych mają szczególnie duże znaczenie” (tam- 
że). 

Dlatego te pojawiające się trudności i sprzeczności muszą być poddane 
szczegółowym badaniom przez marksistowsko-leninowskie nauki społecz- 
ne. Badania te to internacjonalistyczne zadanie, muszą więc przebiegać 
w atmosferze wzajemnego zrozumienia i solidarności klasowej. Ich celem 
powinna być wzajemna pomoc w przezwyciężaniu problemów, w uczy- 
nieniu z rozpoznanych i zrozumianych sprzeczności rozwojowych źródła 
wiedzy o uniwersalnych  prawidłowościach socjalizmu. W Programie 
KPZR stwierdza się m. in., że badania sprzeczności i trudności rozwo” 
jowych wymagają „jak najbaczniejszej uwagi, życzliwego konfrontowania 
punktów widzenia, prawdziwej solidarności po to, aby nie powstawało pod- 
łoże do rozbieżności, które mogłyby wyrządzić szkodę wspólnym interesom. 
Szczególne znaczenie ma koordynowanie działań w kwestiach zasadniczych, 
wzajemne przyjazne zainteresowanie sukcesami, ścisłe wykonywanie pod- 
jętych zobowiązań, głębokie zrozumienie interesów zarówno narodowych, 
jak i wspólnych internacjonalistycznych w ich organicznym powiązaniu” 
(Dokumenty XXVII Zjazdu KPZR, str. 336). 


Również w Programie PZPR podkreśla się, że taka ścisła współpraca 
jest możliwa, gdyż to, co wspólne, uniwersalne, to, co określa najistot- 
niejsze interesy krajów wspólnoty socjalistycznej, jest nieporównywalnie 
silniejsze od różnic. 

Z, dokumentów X Zjazdu PZPR i XXVII Zjazdu KPZR przebija świa 
domy trudności i zagrożeń optymizm. Ten realistyczny optymizm bazuje 
przede wszystkim na wiedzy o sile wspólnoty socjalistycznej, na prze- 
konaniu o życiowo i perspektywicznie fundamentalnym znaczeniu pro- 
cesów socjalistycznej integracji. 


Nowe tendencje 
w mechanizmie współpracy 
gospodarczej krajów RWPG 


JURIJ SZYRIAJEW 


Całe dotychczasowe doświadczenie wspólnoty socjalistycznej pokazuje, 
że riajbardziej skomplikowane i trudne zadania można rozwiązywać szyb- 
ciej i w sposób bardziej efektywnv dzięki międzynarodowemu skupieniu 
wysiłków. Jednogłośna aprobata, z jaką w grudniu 1985 r. spotkał się Kom- 
pleksowy Program Postępu Naukowo-Technicznego Krajów-Członków 
RWPG do 2000 r., stała się zgodnym z prawami rozwoju, a zarazem ko- 
niecznyvm krokiem, dokonanym w interesie całej wspólnoty socjalistvcznej. 
Wspólne urzeczywistnianie ustaleń tego programu otwiera praktyczną 
możliwość osiagnięcia przez bratnie kraje przodujących rubieży nauki. 
techniki i produkcji. Dla osiągnięcia tvch celów trzeba koniecznie zapewnić 
jakościowo wyższy poziom ich współdziałania, przejść do współpracy w 
zakresie węzłowych problemów naukowo-technicznych i produkcyjnvcn. 
poprzez wydzielenie wiodących organizacji, szerokie wykorzystanie bezpo- 
średnich więzi, stworzenie międzynarodowych zjednoczeń naukowo-pro- 
dukcyjnych, pogłębienie kooperacji naukowo-produkcvjnej. Rozwój socja- 
listvcznej integracji ,.po linii horyzontalnej” i jej przeniknięcie w glab 
krajowych kompleksów gospodarczych oznacza. że staje się ona sprawą 
milionów ludzi pracy zainteresowanych w osiągnięciu wspolnych. konk- 
retnych rezultatów, w powodzeniu wspólnego dzieła. 


Narada gospodarcza krajów członkowskich RWPG na najwvższem 
szczeblu oraz opracowanie i praktvczna realizacja Kompleksowego Pro- 
gramu Postępu Naukowo-Technicznego do 2000 r. stanowią nowy punkt 
wyjścia rozwoju socjalistvcznej integracji gospodarczej i pogłębienia wza- 
jemnej współpracy. 


Nowe zadania, które pojawiły się przed organizacją RWPG, skonkre- 
tvzowane zostały w dokumentach XXVII Zjazdu KPZR, kolejnych zjaz- 
dów Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej, Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Niemieckiej Socja:i- 
stycznej Partii Jedności, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz w 
uchwałach partii i rządów innvch krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Autor jest członkiem korespondentem Akademii Nauk ZSRR, dvrektorem Mlię- 
dzynarodowego Instytutu Problemów Ekonomicznych Światowego Svstemu Socja- 
listvcznego. Artykuł napisanv specjalnie dla „Nowych Drog”. 
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Istota współczesnego etapu socjalistycznej integracji gospodarczej polega 
na konsekwentnym skierowaniu wszystkich form i nurtów wzajemnej 
współpracy na pobudzanie wszechstronnej intensyfikacji społecznego wy- 
twarzania drogą przyspieszonego opanowywania najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki. Kraje RWPG określajac węzłowe zadania tego etapu 
za punkt wyjścia brały ocenę zarówno aktualnej sytuacji w zakresie re- 
produkcji, jak i nagromadzone doświadczenie wzajemnej współpracy. 


Punktem wyjścia reformy mechanizmu ekonomicznego RWPG jest ko- 

ieczność jego przystosowania do zmieniających się wewnętrznych i ze- 
wnętrznych warunków działalności gospodarczej. Właśnie te nowe warunki 
określają ogólne tendencje, kierunki i głębię przekształceń mechanizmu 
współpracy. 

Praca nad jego doskonaleniem opiera się na bardziej konsekwentnym 
uwzględnianiu konieczności pelnego wykorzystywania możliwości wzajem- 
nej współpracy w interesie postępu technicznego, intensyfikacji wytwa- 
rzania, umacniania techniczno-ekonomicznej niezależności socjalistycznej 
wspólnoty. Zakłada ona wykorzystywanie bardziej nowoczesnych metod 
i form planowego kierowania rosnącym zakresem wzajemnych więzi, za- 
pewniających ich większą dynamikę w oparciu o wykorzystanie rezerw 
w pogłębianiu wzajemnej współpracy na wszystkich szczeblach gospodarki 
narodowej. 

Wymowne są nawet wskażniki ilościowe. Rzeczywiście, przy względnie 
umiarkowanym tempie przyrostu (powiedzmy 5 proc. średnio rocznie) wo- 
lumen wzajemnej wymiany towarowej w pięcioleciu 1966—1990 osiągnie 
w cenach z 1985 r. około 1,2 biliona rubli translerowych. Jest to już bardzo 
wysoki wskaźnik. Istotniejsze jest jednak co innego. Mianowicie to, w jaki 
sposób wzrost wzajemnej wymiany odbija się na dvnamice i intensyfikacji 
produkcji. 


Mimo wielkiego wolumenu wzajemnych obrotów handlu zagranicznego 
tempo jego przyrostu można i trzeba przyspieszyć, a przede wszystkim 
— nadać eksportowi i importowi bardziej progresywny charakter. Chodzi 
tu w szczególności, o przyspieszenie wzrostu eksportu maszyn i urządzeń 
poprzez zwiększenie ich konkurencvjności i zapewnienie odpowiedniego 
zainteresowania przedsiębiorstw produkcją eksportową. W dziedzinie po- 
litvki importowej należv koniecznie efektywniej wykorzystywać możli- 
wości wzajemnie korzystnego międzynarodowego podziału pracy. 


Określa to wspólne zainteresowanie krajów RWPG w doskonaleniu 
struktury eksportu i importu, jakości dostarczanych wzajemnie towarów 
oraz dźwigni ekonomicznych i bodźców wyzwalających w przedsiębior- 
stwach (zjednoczeniach) nacechowane inicjatywą 1 zainteresowaniem po- 
dejście do uczestniczenia w międzynarodowych powiązaniach gospodar- 
czych. Obok środków, podejmowanych dla doskonalenia mechanizmów po- 
szczególnych gospodarek narodowych, istotną rolę w tej sprawie mogłybw 
odegrać przedsięwzięcia podejmowane na szczeblu RWPG: przyspieszenie 
rozwiązywania zadań wynikających z Kompleksowego Programu Postępu 
Naukowo-Technicznego; międzynarodowa ocena najlepszej produkcji kra- 
jowej i następnie przyznawanie jej najlepszym wzorcom międzynarodo- 
wego znaku jakości; ustanowienie kolektywnych funduszy premiowych; 
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udzielanie „wzorowym eksporterom” ulg kredytowych i innych; wprowa- 
dzenie elementów systemu konkursowego przy wyborze głównych dostaw- 
ców odnośnych rodzajów produkcji itp. 


Środki zmierzające do wzmożenia inicjatywy i odpowiedzialności przed- 
siębiorstw i zjednoczeń w sferze międzynarodowej wymiany gospodarczej 
powinny być ściśle powiązane z ich uczestnictwem w realizacji uzgod- 
nionych programów współpracy. Określają one ogólną „trajektorię zacho- 
wania” organizacji gospodarczych, w związku z którą ich działalność, z 
jednej strony, prowadzi do wypełnienia zobowiązań przyjętych na pozio- 
mie gospodarki narodowej, z drugiej zaś — daje im praktyczną możliwość 
pełnego wykorzystania rezerw w zakresie dynamizowania wzajemnej 
współpracy i poprawy jego jakościowych wskaźników, które najlepiej wi- 
dać właśnie na poziomie przedsiębiorstwa i zjednoczenia. 


Jest zrozumiałe, że organizacja RWPG te problemy powinna stale mieć 
w polu widzenia i podejmować kroki w zakresie ich prawnego i ekono- 
micznego uregulowania. 


I tak bynajmniej nie wszystkie rezultaty działalności organizacji go- 
spodarczych, jak na przykład zwiększenie eksportu wysokojakościowej, 
cieszącej się popytem produkcji — zarówno wyrobów gotowych, jak i pod- 
zespołów — można zawczasu uwzględnić przy bilansowaniu wzajemnych 
dostaw na okres pięcioletni, a nawet krótsze okresy. Dlatego koniecznie 
trzeba podjąć kolektywne środki zapobiegające przekształcaniu się ten- 
dencji do bilansowania wzajemnych dostaw w barierę ich ponadplanowego 
wzrostu. W tej kwestii prawdopodobnie nie będzie można poradzić sobie 
za pomocą jakiegoś jednego instrumentu chociażby z tej prostej przyczyny, 
że u eksportera i importera powstają problemy różnego rzędu. Konieczne 
jest kompleksowe i wzajemnie powiązane opracowanie instrumentów pla- 
nistycznych, walutowych i cenowych. 


Przekształcenie wzajemnej współpracy krajów RWPG w dźwignię, dzia- 
łającą efektywnie na rzecz intensyfikowania produkcji, zakłada zatem dal- 
szy rozwój kompleksowego podejścia do jej zarządzania. Pozostaje to w 
związku z dwiema okolicznościami. 


Po pierwsze, realizacja uzgodnionej strategii rozwoju międzynarodowe- 
go socjalistycznego podziału pracy w dłuższej perspektywie wymaga prak- 
tycznego wprowadzenia systemu wzajemnie powiązanych środków eko- 
nomicznych i organizacyjno-prawnych instrumentów zarówno w poszcze- 
gólnych krajach, jak i w dziedzinie zarządzania międzynarodową współ- 
pracą gospodarczą. Chodzi o środki i instrumenty doskonalenia form i me- 
tod działalności planistycznych, rozwijania wzajemnego handlu i dosko- 
nalenia jego narzędzi towarowo-pieniężnych, ukierunkowanego zbliżania 
narodowych mechanizmów gospodarczych (a w pierwszym rzędzie ich 
współdziałających bloków) oraz umacniania organizacyjno-prawnych pod- 
staw działalności samej RWPG. Jest jasne, że mamy tu do czynienia z 
problemem interdyscyplinarnym, którego rozwiązanie może być dokonane 
wspólnym wysiłkiem przedstawicieli nauk ekonomicznych, specjalistów z 
dziedziny prawa, teorii i praktyki zarządzania itp. 

Po wtóre, należy koniecznie brać pod uwagę fakt, że internacjonalizacja 
współczesnej działalności gospodarczej dokonuje się w różnorodnych i za- 
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razem wzajemnie powiązanych formach, których wachlarz nieustannie się 
rozszerza Prowadzi to do coraz większego komplikowania się procesu in- 
tegracyjnego, stawia rosnące wymogi wobec kierowania nim zarówno na 
poziomie narodowym, jak i międzynarodowym. Tego rodzaju komplikacja 
nie powinna jednakże prowadzić do „ociężałości” w procesie podejmowania 
i realizowania decyzji, a także do wzmagania inercji wzajemnych więzi. 


W miarę przyspieszania się postępu naukowo-technicznego wzrastać bę- 
dzie potrzeba korzystania z elastycznych form współpracy. 


Charakterystyczną cechą pracy nad doskonaleniem mechanizmu eko- 
nomicznego integracji socjalistycznej powinno się stać przezwyciężenie 
pewnej „fetyszyzacji” tego mechanizmu, która powoduje niekiedy dążenie 
do doskonalenia dla samego doskonalenia, a nie dla rozstrzygania zupełnie 
konkretnych i nabrzmiałych, praktycznych problemów. 


Na przykład, kompleksowy i systemowy charakter wzajemnej współ- 
pracy — to, naturalnie, nie cel sam w sobie. Bowiem tylko takie podejście 
jest w stanie zagwarantować rozwiązanie niezmiernie skomplikowanych 
zadań z zakresu opanowania najnowszej techniki i technologii, a także 
zapewnić minimalizację kosztów i maksymalizację efektów ich wdrożenia 
i upowszechnienia. Oprócz tego, nie należy zapominać, że nie każdy postęp 
naukowo-techniczny prowadzi do intensyfikacji produkcji. Stąd koniecz- 
ność starannej selękcji wariantów technicznego rozwoju, uwzględniającej 
jego ostateczne rezultaty dla każdego kraju członkowskiego i dla wspólnoty 
jako całości. Wreszcie, kompleksowy i systemowy charakter jest niezbędny 
przy opracowywaniu najbardziej racjonalnego podejścia do przekształceń 
struktury produkcji w związku ze zmieniającymi się (i dającymi progno- 
zować) potrzebami społecznego wytwarzania. 


Mechanizm oddziaływania więzi zewnętrznych na intensywny wzrost 
gospodarczy nie może się nie różnić od mechanizmu ukształtowanego w 
poprzednich dwóch—trzech dziesięcioleciach. Obsługuje on przecież wy- 
korzystywanie innych czynników dynamizacji, a więc głównie pogłębienie 
wewnątrzgałęziowej kooperacji naukowo-produkcyjnej, nie zaś między- 
gałęziowej specjalizacji. 


Jeśli wymiana międzygałęziowa ma swoje ekonomiczne (a niekiedy rów- 
nież fizyczne) granice, to wewnątrzgałęziowy podział pracy i jej kooperacja 
są z samej swej istoty nieskończone. Wewnątrzgałęziowa kooperacja wy- 
maga zarazem połączenia wysokiego stopnia niezawodności więzi zewnęt- 
rznych z ich elastycznością i zdolnością zapewniania manewru. 


Znaczenie niezawodności wzrasta nie tylko w związku ze wzrostem wo- 
lumenów wzajemnych dostaw, ale także w związku ze zmianą ich jakości. 
Jest zrozumiałe, że dostawa kooperacyjna, nawet w przypadku jej względ- 
nie niewielkiego wolumenu, może wywierać niezmiernie istotny wpływ 
na aparat produkcyjny, jeśli zależy od niej wytworzenie znacznej części 
produkcji finalnej (lub wyrobów szczególnie ważnych dla gospodarki na- 
rodowej). W tym przypadku niedopuszczalne są nie tylko opóźnienia wiel- 
kich dostaw, lecz również opóźnienia mierzone niewielkimi procentami, 
czasem nawet ułamkiem procenta. Niezawodność obejmuje również ryt- 
miczność dostaw. Dla kooperujących partnerów ważne jest nie tylko otrzy- 
manie pełnego zestawu zespołów, detali, komponentów, modułów, lecz rów- 
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nież otrzymanie ich we właściwym czaSie, zgodnie z technologicznym re- 
żimem produkcji. 


Niezawodność — to w ostatecznym rachunku również zagadnienie gwa- 
rancji jakości dostarczanych wzajemnie towarów i usług. W praktyce głów- 
ną zaporę dla niskiej jakości ustawiają w gruncie rzeczy centralne organy 
planujące, przeznaczając na eksport wyroby w większości odpowiadające 
najtowszym standardom. Zapora ta nie jest jednak w pełni niezawodna, 
ponieważ nawet w przeciągu pięciolecią, a na taki właśnie okres uzgad- 
nianą jest przeważająca część wzajemnych dostaw, liczne wyroby mogą 
się moralnie zestarzeć lub też jednoznacznie potwierdzić swoją moralną 
przestarzałość. Przykładów starzenia się wyrobów, produkowanych w ra- 
mach umów specjalizacyjnych i kooperacyjnych, jest więcej niż dość. 


Jest oczywiste, że taką zaporę należy stworzyć również na wielostronnej 
podstawie, wykorzystując system cen progresywnych i regresyvtwnych, twa- 
rząc organizacje atestowanią jakości, arbitrażu itp. 


Doskonaląc mechanizm RWPG należy uwzględnić również fakt. że so- 
cjalistyczną integracją na współczesnym etapie jest procesem wielopłasz- 
czyznowym, którego podmiotami stały się nie tvlko centralne resortv, lecz 
również ministerstwa branżowe, przedsiębiorstwa i zjednoczenia. Jest zro- 
zumiałe, że rozwój integracji krajowych kompleksów gospodarczych ..tc 
gląb” pociąga za sobą potrzebe modyfikacji i przystosowania konkretnvch 
instrumentów mechanizmu gospodarczego do rozmaitych poziomów wspołl- 
pracy bratnich krajów. Nie można, na przykład. posługiwać się tvmi sa- 
mymi formami i metodami planowania i rozliczeń przy realizowaniu umów 
międzypaństwowych i bezpośrednich więzi miedzy przedsiębiorstwami. 
zarazem, całe kształtujące się dziś instrumentarium wielopłaszczyznowej 
współpracy wzajemnej powinno bvć nacechowane określoną wewnętrzną 
jednością i składać się w jedną całość. 


Z tego punktu widzenia wielkie znaczenie ma nagromadzenie i uogól- 
nienie praktycznego doświadczenia związanego z rozwojem bezpośrednich 
powiązań działalności dwustronnych i wielostronnych zjednoczeń nauko- 
wo-produkcyjnvch 1 innvch, nowych form wspołpracv. W miarę groma- 
dzenia się tego rodzaju doświadczenia i szerokiego wdrożenia do praktyXi 
sprawdzonych form kooperacji naukowo-produkcyjnej będą powstawać re- 
alne przesłanki nie tylko do zastąpienia ekstensvwnych czynników po- 
giębiania wzajemnego podziału pracy czynnikami intensywnymi. lecz rów- 
nież do dostrzegalnego dynamizowania powiązań krajów RWPG w slerze 
produkcji i handlu. 


Istotną cechą aktualnego etapu rozwoju gospodarczego jest rewolucyjny, 
a nie, jak dotychczas, ewolucyjny charakter posteępu naukowo-technicz- 
nega. 

W nowych warunkach wyraziście zarysowała się konieczność skiero- 
wania całego wysiłku RWPG na przyspieszenie postępu naukowo-tech- 
nicznego z maksymalnym wykorzystaniem międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji. dokonania odpowiednich zmian w strukturze, stylu 
i metodach działania jej organów. 

Nie oznacza to, oczywiście, że RWPG i jej organy nie będą się zajmować 
innymi problemami i kierunkami współpracy, które się dotychczas ukształ- 
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towały. Jednakże właśnie wszechstronna intensylikacja produkcji, stwo- 
rzenie i wdrożenie przodujących osiągnięć nauki i techniki składają się 
na lę sferę działalności gospodarczej, która warunkuje zasadniczy zwrot 
w strukturze gospodarek narodowych, a w ślad za tym — również zmiany 
samych zadań rozwiązywanych przez kraje socjalistyczne we wzajemnej 
współpracy. 


Do takich zadań należy: stworzenie korzystnych warunków dynamicz- 
nego rozwoju gospodarki każdego z krajów i wspólnoty jako całości; osiąg- 
nięcie wewnętrznego i zewnętrznego zbilansowania poprzez zabezpieczenie 
koniecznych zasobów paliwowo-surowcowych, włączając w to zasoby nie- 
tradvcvjne; zapewnienie dostaw wysokojakościowych towarów konsump- 
cyjnych, nowoczesnych maszvn i urzadzeń; działanie na rzecz aktvwnego 
uczestnictwa w międzynarodowym podziale pracy i przyspieszenia proce- 
sów wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego. 


Proces konstruowania efektywnego mechanizmu realizacji Komplekso- 
wego Programu Postępu Naukowo-Technicznego wymagać będzie rozwią- 
zania niełatwych problemów ekonomicznych, a także przeprowadzenia od- 
powiednich eksperymentów na płaszczyźnie dwustronnej i wielostronnej. 
Zakłada to istotne wzbogacenie tego metodologicznego zaplecza, którym 
rozporządzają aktualnie nauki ekonomiczne. Chodzi w szczególności o to, 
za pomocą jakich dźwigni ekonomicznych zapewnić bezpośrednie i na- 
cechowane zainteresowaniem współdziałanie branż, zjednoczeń i przedsię- 
biorstw krajów RWPG w dziale opanowywania najnowszych osiągnięć na- 
uki I techniki, w jaki sposób przebudować dla tych celów system rozliczeń 
międzynarodowych. Przejście do uzgodnionej polityki w zakresie nauki 
i techniki wiąże się ze zmianą podejścia do strukturalnej i inwestycyjnej 
współpracy, do doskonalenia instrumentarium wzajemnego handlu. 


Wspólnota socialistyczna i kraje 
o orientacji socjalistycznej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Rozwój społeczeństw Afryki, Azji, a w ostatnich latach także Ameryki 
Łacińskiej (por. choćby Nikaraguę czy do 1983 r. Grenadę) o orientacji so- 
cjalistycznej jest ważną częścią składową światowego procesu rewolucyj- 
nego zapoczątkowanego Rewolucją Październikową. W coraz większej licz- 
bie krajów mamy do czynienia z przechodzeniem od kapitalizmu oraz ukła- 
dów przedkapitalistycznych do socjalizmu. Zjawiska te potwierdzają pra- 
widłowości odkryte przez klasyków marksizmu-leninizmu. 


Kraje o orientacji socjalistycznej tworzą obecnie główną siłę rewolu- 
cyjną w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Wokół ich losów toczy się 
zaciekła batalia polityczna i ideologiczna, a często są one terenem lub 
przedmiotem kluczowych konfliktów międzynarodowych współczesności 
(vide Nikaragua, Afganistan, Angola, Kampucza itd.). Dzieje się tak 
zwłaszcza dlatego, że imperializm dąży do odwrócenia rewolucyjnych prze- 
obrażeń zachodzących w krajach rozwijających się, zaś państwa rządzone 
przez rewolucyjnych demokratów traktuje jako swego najważniejszego 
przeciwnika w omawianej strefie. Już choćby z tego względu współpraca 
wspólnoty socjalistycznej z krajami o orientacji socjalistycznej ma ogrom- 
ne znaczenie. 


Sprawie tej sporo miejsca poświęcono na zjazdach partii komunistycz- 
nych krajów socjalistycznych w 1986 r. Tak np. w dokumentach X Zjazdu 
PZPR stwierdza się, iż: „Nasza partia popiera sprawiedliwą walkę narodów 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej o niepodległość, samostanowienie, po- 
stęp społeczny, przeciwko imperializmowi, neokolonializmowi i dyskrymi- 
nacji rasowej. Bliskość celów i dążeń stanowi dogodną platformę do 
wszechstronnego rozwoju stosunków Polski z państwami rozwijającymi 
się, zwłaszcza o orientacji socjalistycznej. Jest to trwały kierunek naszej 
polityki zagranicznej, wielkie pole do owocnej, wzajemnie korzystnej 
współpracy (1). Obszernie potraktował problematykę krajów o orientacji 
socjalistycznej XXVII Zjazd KPZR akcentując szczególną potrzebę i wasę 
współdziałania z tymi spośród nich, które starają się opierać na zasadach 
marksizmu-leninizmu. W referacie politycznym Komitetu Centralnego wy- 
gioszonym na zjeździe Michaił Gorbaczow podkreślił, że: „Niezmienna po- 
zostaje solidarność KPZR z siłami wyzwolenia narodowego i społecznego, 


(1) Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalony przez X Zjazd 
PZPR w lipcu 1966 r., Warszawa 1986, str. 67—68. 
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nasza linia na współdziałanie z krajami o orientacji socjalistycznej, z par- 
tiami rewolucyjno-demokratyc-nymi (2). 


Sukcesy wszystkich nurtów ruchu rewolucyjnego wynikają głównie z 
przesłanek wewnętrznych, ale w Odniesieniu do krajów rozwijających się 
w stopniu wyjątkowo dużym liczy się także wpływ czynnika zewnętrznego 
— oddziaływanie państw socjalistycznych na sytuację światową oraz in+ 
ternacjonalistycznej pomocy udzielanej przez nie dość słabemu jeszcze 
proletariatowi w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Na obecnym etapie 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w tej strefie bez wątpienia największą wagę 
ma współpraca krajów wspólnoty socjalistycznej i rządzących partii ko- 
munistycznych z krajami o orientacji socjalistycznej i partiami rewolu- 
cyjno-demokratycznymi. Bez niej trudno byłoby poszczególnym krajom 
utrzymać tę orientację, nie mówiąc o jej pogłębieniu, tak jak rzeczą nie- 
zwykle skomplikowaną musiałaby być niekapitalistyczna droga rozwoju 
bez istnienia systemu socjalistycznego. Rola czynnika zewnętrznego uwi- 
dacznia się w tym przypadku zarówno przy wyborze samej orientacji 8o0- 
cjalistycznej, jak i w toku jej realizacji, choćby w związku z wykorzy= 
stywaniem różnorodnych — społeczno-ekonomicznych i politycznych — 
doświadczeń państw socjalistycznych. Dla wspólnoty socjalistycznej za- 
gadnienie współpracy z krajami o orientacji socjalistycznej, a więc ze spra- 
wującą tam władzę rewolucyjną demokracją, wiąże się z kwestią sojuszy 
w walce z kapitalizmem w skali globalnej. Z kolei, rewolucyjni demokraci 
współdziałając wszechstronnie ze wspólnotą mogą nie tylko zachować, ale 
1 umocnić niezawisłość swych krajów, nawet jeśli pozostają one w sferze 
bazy ekonomicznej w ramach światowego systemu kapitalistycznego. Wyj- 
ście z nich następuje przecież zazwyczaj dość powoli. 


W literaturze zachodniej liczne są próby przedstawienia współpracy obu 
omawianych grup krajów w fałszywym świetle, przy czym nie dotyczy to 
tylko sfery wojskowej. W praktyce współpraca ta ani pomoc udzielana 
przez wspólnotę socjalistyczną nie mają nic wspólnego z „eksportem re- 
wolucji” — odrzucanym przez marksizm, a tym bardziej z ingerencją w 
sprawy wewnętrzne lub ,,penetracją ideologiczno-polityczną (3). Burżu- 
azyjne tezy o „komunistycznym ekspansjonizmie” są i zapewne długo jesz+ 
cze będą głoszone, dlatego że jak pisał na przykładzie Czarnego Lądu ów- 
czesny prezydent Tanzanii Julius Nyerere: „Zachód sam dąży do zacho» 
wania Afryki dla siebie (4). 


Walka z imperializmem, eksploatacją i uzależnieniem neokolonialnym 
toczona w krajach rozwijających się jest współcześnie najbardziej za- 
awansowana i skuteczna właśnie w grupie krajów o orientacji socjalistycz- 
nej. Tę awangardę procesu wyzwoleńczego, a zarazem rewolucyjnego two 
rzą w Afryce: Algieria, Angola, Benin, Etiopia, Gwinea, Gwinea Bissau, 
Kongo, Libijska Dżamahirija, Madagaskar, Mozambik, Republika Wysp 


(2) XXVII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe do- 
kumenty, Warszawa 1986, str. 113. 

(3) Por. np.: The Soviet Union and the Third World (ed. by E.J. Feuchtwanger 
a.o.), London 1985; Cuba in Africa (ed. by C. Mesa-Lago, J.S. Bechin), Pittsburgna 
1982; Soviet and Chinese Aid to African Nations, New York 1980; E. Taborsky, 
Communist Penetration of the Third World, New York 1983. 

(4) „Prawda” z 16 lutego 1981 r. 
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Św. Tomasza i Książęcej, Tanzania, Zielony Przylądek; w Azji — Afgani- 
stan, Birma, Irak, Jemeńska Republika Ludowo-Demokratyczna, Kampu- 
cza, Syria, zaś w Ameryce Łacińskiej — Nikaragua. Zamieszkane są łącznie 
przez ok. 220 mln osób i zajmują obszar 12.3 mln km kw., przy czym 
— jak widać — najwięcej ich znajduje się w Afrvce (przypada na nie 
ok. 30 proc. terytorium i prawie 25 proc. ludności tego kontynentu). Więk- 
szość z nich kroczy ku socjalizmowi już 10—20 lat, a w ostatnim czasie 
grupę tę faktycznie powiększyły: Zimbabwe i Seszele(5). Niektóre z nich 
dysponują sporym potencjałem gospodarczym i zasobami naturalnymi, czę 
sto jeszcze nie wykorzystywanymi w pełni; niemała jest też ich rola po- 
lityczna (np. Zimbabwe po ostatniej konferencji w Harare, we wrześniu 
1986 r., przewodzi ruchowi niezaangażowanych). Należy mieć wszakże na 
uwadze ten fakt, iż przeważnie orientację socjalistyczną wybrały kraje 
zacofane nawet na warunki Afryki. Azji i Ameryki Łacińskiej. Wiele z 
nich (np. Etiopia, Tanzania, Mozambik) zaliczanych jest w klasyfikacjach 
ONZ do najuboższych państw świata (łącznie wymienia się obecnie 36 
takich krajów). W latach 80. ujawniłv się liczne trudności i sprzeczności 
w rozwoju krajów o orientacji socjalistycznej, pogorszyła się z reguły ich 
svtuacja gospodarcza, co w niektórych przypadkach (np. Angoli i Mozam- 
biku) rzutuje na sferę polityczną. 


Rewolucja narodowodemokratyczna, której celem jest stworzenie wa- 
runków umożliwiających perspektywiczne przechodzenie do socjalizmu, 
przebiega na ogół w bardziej złożonych niż dawniej warunkach. 


Np. artykuł 20 konstytucji mozambickiej głosi: ..Ludowa Republika Mo- 
zambiku walczy z wyzyskiem człowieka przez człowieka, z imperializmem 
i kolonializmem''(6). Część spośród omawianych krajów (Afganistan. An- 
gola, Benin, Etiopia, Jemeńska RL-D, Kampucza, Kongo, Mozambik, Nika- 
ragua) oficjalnie uznaje ideologię marksizmu-leninizmu. Tworzą one grupę 
krajów o orientacji socjalistycznej w ścisłym tego słowa znaczeniu, gdzie 
realizowane przeobrażenia wvmierzone są bezpośrednio przeciwko stosun- 
kom kapitalistycznym. Wspólnota socjalistyczna właśnie z nimi współ- 
pracuje najsilniej i im okazuje największą pomoc. Drugą grupę stanowią 
kraje o orientacji socjalistycznej w szerokim znaczeniu (np. Algieria, Tan- 
zania), gdzie zazwyczaj są dokonywane przemiany o charakterze ogólno- 
demokratycznym. 


Zakres i tempo przemian są oczywiście rozmaite w poszczególnych 
krajach i owo zróżnicowanie nie ma tendencji malejącej(7). W dziedzinie 
gospodarki rzeczą kluczową jest zmniejszanie ekonomicznej zależności od 
mocarstw kapitalistycznych i monopoli międzynarodowych, utworzenie 
sektora państwowego i spółdzielczego w ekonomice oraz przesłanek do 
ich uprzywilejowanego rozwoju, wprowadzanie zasad gospodarki plano- 
wej. Sektor państwowy daje tam 30—90 proc. produkcji przemysłowej 


(5) O kryteriach orientacji socjalistycznej por.: T. Iwiński, Problemy rewolucji 
i socjalizmu w krajach rozwijających się, „Nowe Drogi” nr 10/1985. 

(6) Constitucao da Republica Popular de Mocambique, Maputo 1958. 

(1) Na ten temat istnieje już obszerna literatura, zwłaszcza w ZSRR i NRD 
Z ostatnich prac por np.: J. W. Irchin, Rewolucjonnyj process w stranach sęcjali- 
sticzeskoj orientacji, Moskwa 1983 i Sozialistische Orientierung national befreiter 
Staaten, Berlin 1985. 
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i dokonuje się w nim 60—80 proc. wszystkich inwestycji; państwo kontro- 
luje system bankowo-kredytowy i transport oraz dominuje w handlu. 
Realizowane są reformy rolne przy coraz szerszym przechodzeniu do form 
pracv zbiorowej. W warunkach krajów afro-azjatyckich, gdzie zdecydo- 
wana większość społeczeństwa mieszka na wsi (np. w Etiopii i Tanzanii 
95 proc., w Algierii — 65 proc.), likwidacja przeżytków feudalnych i inne 
przeobrażenia w rolnictwie mają szczególne znaczenie. Np. w Mozambiku 
gospodarstwa państwowe zajmujące areał ok. 140 tvs. ha dają prawie po- 
łowę całej rolniczej produkcji towarowej. Spółdzielnie skupiają łącznie 
pół miliona członków, powstało też ponad 1300 wsi komunalnych we 
wszystkich prowincjach kraju z ok. 2 mln mieszkańców. 


Do najważniejszych cech orientacji socjalistycznej należy zmiana kla- 
sowego charakteru władzy politycznej. Przeobrażenia społeczno-polityczne 
poiegają na pozbawieniu burzuazji monopolu na sprawowanie władzy i 
ograniczaniu pozycji ich przedstawicieli w aparacie państwowym i ad- 
ministracji. Władzę przejmuja szerokie kręgi sił ludowych i postępowych, 
a więc następuje generalna demokratyzacja życia polityczneżo, przy ro- 
snącym udziale robotników w zarządzaniu przedsiębiorstwami, a chłopów 
i robotników w wybieralnych organach władzv. Należy silnie zaakcen- 
tować, iż przemiany w slerze nadbudowv mają bodaj decydujące zna- 
czenie. przy czym doświadczenia ostatnich lat — szczególnie afrykańskie 
-— pokazują, że nadbudowa występuje jako czynnik zasadniczo dynami- 
zującv bazę. Ża najważniejsza przesłankę pomyślnej realizacji wymienio- 
nych wyżej zadań wypada uznać obecność i działalność partii rewolucyj- 
nej. Największa rola przypada awangardowym partiom rewolucyjno-de> 
mokratycznyvm, stojącym na pozycjach naukowego socjalizmu. W połowie 
obecnej dekadv ich liczebność znacznie wzrosła — np. Ludowo-Demok- 
ratyvcznej Partii Afganistanu (założona 1965 r.) do 142 tvs., angolskiej 
MPLA-PT (zał. 1956 r., awangardowa od 1977 r.) — do 35 tvs.. mozam-= 
bieckiego FRELIMO (zał. 1962 r.. awangardowv od 1977 r.) — do 130 tvs.. 
Robotniczej Partii Etiopii (zał. 1984 r.) — do 44 tvs.. Jemeńskiej Partii 
Socjalistycznej (zał. 1918 r.) — do 82 tvs.. Kongijskiej Partii Pracv (zał. 
1969 r.) — do 9 tvs., zaś udział przedstawicieli klasy robotniczej wynosi 
już 13—35 proc.(8). 


Sygnalizowano już, że orientacja socjalistyczna nie jest drogą prostą 
ani łatwą. W przeszłości niekapitalistyczna droga rozwoju zostala w nie- 
których krajach przerwana na skutek zbrojnych przewrotów wewnętrz- 
nych (np. Chile w 1973 r., Ghana w 1966 r.), „pokojowej” kontrrewolucji 
(np. Somalia w drugiej połowie lat 70., wcześniej Egipt) lub obcej in- 
terwencji (Grenada w 1983 r.). Mamy więc do czynienia z nieustanną pre- 
sią reakcji wewnętrznej i międzynarodowej na rządzących rewolucyjnych 
demokratów. Nierzadko mści się niedocenianie wpływów elementów pro- 
burżuazyjnych, ale równocześnie niedopuszczalne jest przyspieszone, nie 
przygotowane forsowanie rozmaitych procesów społeczno-politycznych i 
gospodarczych(9). Niecierpliwość rewolucyjna, pokusa przeskakiwania eta- 


(8) Por. też: „Azlją i Afrika siegodnia” nr 2 1986. 

(89) Por. też: R.A. Uijanowskij, Pobiedv i trudnosti nacjonalno-oswoboditielnoj 
borby, Moskwą 1983, passim i T. Iwiński. Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji i Ame- 
Tuce Łacińskiej, Warszawa 1982, str. 321—3.36. 
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pów nierzadko dały znać o sobie, prowadząc do dramatycznych wydarzeń 
(no. w Afganistanie w latach 1978—1979 czy w Jemenie na początku 
1986 r.). Chodzi nie tyle o wyzbycie się nadziei na „wielki skok” i zado- 
wolenie „długim marszem”, ile o prowadzenie polityki właściwych sojuszy. 
dbanie o jedność partii, wreszcie — co należy uznać za jeden z decydują- 
cych elementów — o dostosowanie przeobrażeń rewolucyjnych do kultury. 
mentalności i stopnia świadomości miejscowych społeczeństw. Tę działa|- 
ność utrudnia często stałe nękanie rewolucyjnej awangardy przez siły 
imperializmu i wewnętrznej kontrrewolucji, jak np. w Nikaragui, Mozam- 
biku czy Afganistanie. 


Trudności i błędy są wykorzystywane przez siły konserwatywne i re- 
akcyjne do podważania zasad polityki orientacji socjalistycznej i prób jej 
dyskredytowania. Dlatego też jeden z przywódców lewicy na Madagaska- 
rze, stwierdzając nie tak dawno, że wśród mas ludowych szerzą się nastroje 
niezadowolenia, pisał, iż: „potrzebna jest głęboka analiza naukowa istnie- 
jącej sytuacji, a także słabości i błędów w działaniu aparatu władzy lu- 
dowej”(10). A przecież od losów krajów o orientacji socjalisivcznej za!eży 
bardzo dużo; wywierają one i nadal będą wywierać znaczny wpływ na 
rezultat globalnej konfrontacji kapitalizmu z socjalizmem. 


3 


Politykę wspólnoty socjalistycznej wobec krajów rozwijających się, w 
tym o orientacji socjalistycznej, cechuje: 


— poszanowanie prawa wszystkich narodów do samodzielnego  roz- 
wiązywania swoich problemów wewnętrznych, przeciwdziałania próbom 
narzucania im jakichkolwiek form panowania czy hegemonii; 


— poszanowanie jedności terytorialnej, nienaruszalności ich granic. oa- 
mowa uznawania i popierania jakichkolwiek ruchów separatysiycznych; 


— bezwarunkowe uznawanie prawa wszystkich państw rozwijających 
się do równoprawnego uczestnictwa w życiu międzynarodowym, do roz- 
woju stosunków ze wszystkimi państwami świata; 


— pełne i bezwarunkowe poszanowanie prawa tych państw do dys- 
ponowania swymi bogactwami naturalnymi, a także uznanie w praktyce 
ich całkowitego równouprawnienia w międzynarodowych stosunkach eko- 
nomicznych, poparcie ich wysiłków na rzecz likwidacji pozostałości ko- 
lonializmu, rasizmu, w tym apartheidu; 


— poszanowanie statusu niezaangażowania wybranego przez większość 
krajów, nieuciekanie się do prób wciągania ich do bloków wojskowo-po- 
litycznych. 

Dlatego też np. wspólnota socjalistyczna popiera walkę frontowych kra- 
jów o orientacji socjalistycznej w Afryce z apartheidem, działania 
Syrii, Iraku i Jemeńskiej RL-D mające na celu sprawiedliwe rozstrzyg- 


(10) G. Rabesahala, Podsumowanie X Zjazdu Partii Kongresu Niepodległości Ma- 
dagaskaru, „Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 2/1984, 
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nięcie konfliktu bliskowschodniego, w tym rozwiązanie problemu pale- 
styński< go, a także wysiłki Etiopii, Afvanisianu czy Nikaragui na rzecz 
utrzymania niezawisłości politycznej i jedności terytorialnej. Z powyż- 
szych zasad płyną również takie kierunki polityki, jak: wszechstronne po- 
parcie (moralne, polityczne, ideowe, wojskowe) udzielane walce o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne; aktywne przeciwdziałanie imperialistycznym 
wysiłkom narzucania panowania i zależności neokolonialnej, a także pró- 
bom izolowania krajów rozwijających się od wspólnoty socjalistycznej i 
międzynarodowego ruchu robotniczego; poparcie działań nacelowanych na 
umocnienie politycznej i ekonomicznej samodzielności państw pokolonial- 
nych, a także wszechstronne popieranie tendencji postępowych w rozwoju 
tych krajów — za pośrednictwem współpracy politycznej i ekonomicz- 
nej(11). Uwidacznia się przeto klasowy charakter pomocy wspólnoty so- 
cjalistycznej okazywanej krajom o niekapitalistycznej drodze rozwoju. 


Przebiegaiący proces różnicowania się krajów Afryki, Azji, Ameryki Ła- 
cińskiej i Oceanii nie ominął — jak już sygnalizowano — także krajów 
o orientacji socjalistycznej. Znajduje on również odzwierciedlenie w sferze 
ich stosunków z państwami socjalistycznymi. I tak, jeśli chodzi o grupę 
krajów stanowiących awangardę orientacji socjalistycznej, w których 
dzierżący ster rządów rewolucyjni demokraci przyjęli ideowo-polityczną 
platformę marksizmu-leninizmu (np. Angola, Afganistan), to obserwujemy 
rozszerzenie ich współpracy ze wspólnotą socjalistyczną praktycznie we 
wszystkich sferach życia społecznego (polityczno-wojskowej, kontaktów 
partyjnych, gospodarki i kultury). W dziedzinie ekonomiki kraje te dążą 
do maksymalnego zbliżenia z RWPG, a w państwowo-politycznej — do 
praktycznego włączenia w ramy wspólnoty socjalistycznej oraz do uznania 
ich awangardowych partii za partie marksistowsko-leninowskie. W stosun- 
kach wspólnoty z tymi krajami możliwe są, ł często bywają, niezbędne 
odstępstwa od zasady wzajemnej korzyści — na ich rzecz. Dotyczy to 
zwłaszcza krajów odczuwających bezpośrednio zbrojną presję polityki im- 
perializmu i neokolonializmu oraz wewnętrznych sił kontrrewolucyjnych 
(np. Afcanistan, Nikaragua, Angola, Kampucza). Z konieczności obecnie 
wysuwa się tu na plan pierwszy wojskowo-polityczny aspekt współpracy, 
a wszystkie inne jej formy rozwijają się z uwzględnieniem tej specyficznej 
sytuacji. Nawet w stosunku do tej grupy krajów o orientacji socjalistycznej 
kluczowe wydaje się dziś nie tyle ilościowe zwiększenie pomocy, co spo- 
tęgowanie jej efektywności, koncentracji na kluczowych kierunkach tak, 
by stworzyć najdogodniejsze możliwości wykorzystywania zasobów ludz- 
kich i materialnych. 


Co do pozostałych krajów o orientacji socjalistycznej — nie stojących 
na pozycjach naukowego socjalizmu, a głoszących rozmaite jego niemar- 
ksistowskie koncepcje (np. Algieria, Tanzania, Irak) — to wspólnota so- 
cjalistyczna zdecydowanie popiera antyimperialistyczne aspekty ich po- 
lityki zagranicznej i wewnętrznej, ale współpracę ekonomiczną prowadzi 
z reguły na zasadach wzajemnej korzyści. Podejście to jest tym bardziej 
uzasadnione, iż wchodzące do tej grupy kraje dysponują zazwyczaj więk- 


(11) Por. też: J. W. Irchin, cyt. wyd., str 128 i n. 1 P. I. Manczcha, Aktualnyje pro- 
blemy sowremiennoj Afriki, Moskwa 1979, str. 305—306. 
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szym potencjałem społeczno-polilvycznym niż kraje poprzedniej grupy oraz 
bardziej rozwiniętymi — niekiedy wprost szerok.mi. a nawet dom'nują- 
cymi stosunkami z rozwiniętymi państwami kapitalistycznymi. 


Współpraca członków wspólnoty socjalistycznej i krajów o orientacji so- 
cjalistycznej nabrała dodatkowej wagi w bieżącej dekadzie, gdy mamy 
do czynienia ze wzrostem agresywności imperializmu światowego i na- 
sileniem jego eksploatatorskiej polityki. Wystarczy wskazać tu na prze- 
kraczające już bilion dolarów zadłużenie krajów rozwijających się i na 
straty tych krajów wywołane wvzyskiem neokolonialnym, wynoszące 
rocznie w połowie lat 60. ponad 200 mld dol. Dodajmy do tego kontrolę 
przez 11 tys. monopoli istniejących na naszym globie oraz dziesiątki ty- 
sięcy ich filii ok. 40 proc. produkcji przemysłowej i ok. 50 proc. handlu 
zagranicznego krajów rozwijających się. Siły imperialistyczne dążą ge- 
neralnie do umocnienia kapitalizmu i przyspieszenia jego rozwoju, a kraje 
o orientacji socjalistycznej — którvm brakuje najczęściej środków ma- 
terialnych, kadr itd. — swvm przykładem dowodzą, iż nie jest to proces 
nieuchronnv. Co więcej, stanowią dobitnv przykład potwierdzający słusz- 
ność tezy, iż wyrwanie się z więzów zależności kapitalistvcznej stwarza 
możliwość skutecznego i stosunkowo szybkiego przezwyciężenia zacola- 
nia. 


% 


Współpraca państw należących do wspólnotv socjalistvcznej z krajami 
o orientacji socjalistycznej i okazywana im internacjonalistyczna pomoc 
mają charakter wszechstronny i dotyczą nader różnorodnych dziedzin. Ich 
znaczenie uwypuklane jest w licznych dokumentach rzadzących partii re- 
wolucyjno-demokratycznych. Np. na V Zjeździe Ludowo-Rewolucyjnej 
Partii Kampuczy w październiku 1985 r. podkreślono, że: ..umocnienie jed- 
ności i współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi krajami 
socjalistyvcznymi w oparciu o zasady marksizmu-leninizmu stanowi gwa- 
rancję zwycięskiego rozwoju rewolucji kamouczańskiej. będacej częścią 
składową światowego procesu rewolucyjnego (12). Niejednakowv jest na- 
turalnie udzia! poszczególnych państw wspólnoty socjalistycznej w oma- 
wianvch przedsięwzięciach. Czołowe miejsce pod tym względem zajmuje 
ZSRR (13), a także NRD i Kuba. W niniejszych rozważaniach pominięto 
przy tym problem stosunków krajów socjalistycznych nie wchodzących 
w skład wspólnoty, w tym ChRL, KRLD, Jugosławii, krajów krocząacych 
po niekapitalistycznej drodze rozwoju. Miały i mają one swą specyfikę, 
zwłaszcza jeśli chodzi o ChRL. 


Partie komunistyczne krajów socjalistycznych przywiązują wielką wagę 
do współpracy gospodarczej z krajami o orientacji socjalistycznej. W re- 
feracie wygłoszonym na XXVII Zjeżdzie KPZR premier ZSRR Nikołaj 
Ryżkow stwierdził: „Politykę popierania państw rozwijających się, która 


(12) Heng Samrin, Kampuczijskaja rewolucija: etapy razwitija, „Kommunist” nr 
1. 1906. 

(13) Por. np.: URŚSetiers monde, quelles relations? „Cahierg DMisrajstes” ar 
136 1953, 
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stała się ważnym czynnikiem przeksziałcania międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych na sprawiedliwych, demokratycznych zasadach, bę- 
dziemy kontynuować, poświęcając szczególną uwagę krajom o orientacji 
socjalistycznej (14). Naturalnie każdy kraj głównie własnym wysiłkiem 
tworzy bazę materialno-techniczną niezbędną do zbudowania nowego spo- 
łeczeństwa. Dlatego też współpraca i pomoc państw wspólnoty socjalistycz- 
nej w rozwoju gospodarki, kształcenia kadr itd. ma zmobilizować wew- 
nętrzne rezerwy wzrostu w krajach o orientacji socjalistycznej, zwiększyć 
ich niezależność i samodzielność, przyczynić się do rozwoju tych gałęzi 
produkcji, które są nośnikami postępu ekonomicznego. 


Państwa socjalistyczne od dawna współpracują z krajami rozwijającymi 
się w sferze ekonomicznej, udzielając im. m. in. pomocy gospodarczej i 
nisko oprocentowanych kredytów (z reguły w wysokości 2,0—2,5 proc. 
rocznie), spłacanych zazwyczaj tradycyjnymi towarami eksportowymi, co 
jest rzeczą nader dogodną. Tymczasem państwa zachodnie udzielają naj- 
częściej kredytów oprocentowanych w wysokości 10—12 proc., spłacanych 
w twardej walucie. W wyniku współpracy z członkami RWPG w ok. 80 
krajach afro-azjatyckich i latynoamerykańskich do początku lat osiem- 
dziesiątych zrealizowano ponad 4.6 tys. projektów, głównie w sferze prze- 
mysłu, rolnictwa i transportu. Według stanu z 1981 r. przy pomocy zbu- 
dowanych w tych ramach przedsiębiorstw uzyskiwano m. in. 20 mln t stali, 
65 mln t ropy naftowej (nie licząc przeróbki 17,6 mln t), 13 mln kWh 
energii elektrycznej i 3,3 mln t cementu. Budowano ponad 4 tys. km linii 
kolejowych i szos, zagospodarowywano ok. 700 tys. ha nowych ziem(15). 
Aby lepiej zdać sobie sprawę z lego, co oznaczają powyższe wielkości, 
wystarczy podać, że w roku 1970 wszystkie kraje rozwijające się pro- 
dukowały niewiele ponad 15 mln t surówki i 20 mln tstali. Wśród krajów 
rozwijających się te o orientacji socjalistycznej zajmują w owej współ- 
pracy miejsce priorytetowe i np. im ZSRR udziela ok. 80 proc. wszystkich 
kredytów w skali Afryki. Generalnie zaś otwiera się przed nimi możliwość 
włączenia się w międzynarodowy socjalistyczny podział pracy i skorzy- 
stania ze skracania okresu industrializacji, z nowoczesnych metod gospo- 
carowania, z wykorzystania osiągnięć nauki i techniki wspólnoty socja- 
listycznej. Naturalnie nie prowadzi to automatycznie do szybkich przemian 
gospodarczych, lecz stwarzane są przesłanki ich dokonywania. Tym nie- 
mniej większość krajów o orientacji socjalistycznej nadal boryka się z 
dużymi truanościami ekonomicznymi, a w pewnych przypadkach tempo 
ich rozwoju gospodarczego jest niższe niż w części krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej umacniających kapitalistyczne stosunki produkcji. 


Państwa socjalistyczne pomagają budować i finansują powstawanie 
głównie takich dużych obiektów, które mogą stać się podstawą uprzemy- 
słowienia i sprzyjają niezależnemu rozwojowi. Tytułem przykładu wy- 
mienić można zbudowany przy wspołudziale ZSRR w okresie naserowskim 
kompleks hydroenergetyczny w Asuanie, który zwiększył trzykrotnie pro- 
dukcję energii elektrycznej Egiptu i stworzył bazę energetyczną dla roz- 
woju wielu gałęzi produkcji; obecnie daje on ponad połowę produkcji ener- 


(14) XXVII Zjazd.., cyt. wyd., str. 206 
(15) „Prawda” s 15 czerwca 1981 r. 
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gii elektrycznej kraju. Analogiczne znaczenie ma — zbudowany także przy 
pomocy radzieckiej — kompleks As-Saura (..Rewolucja”), dostarczający 
ponad 70 proc. energii elektrycznej Syrii oraz pozwalający na dodatkowe 
nawodnienie wodami Eufratu ok. 600 tys. ha gruntów. Wielką rolę ode- 
grała też rozbudowa kompleksu metalurgicznego w Algierii oraz kopalni 
boksytów w Gwinei. Dla porównania — rozwinięte państwa Zachodu sty- 
mulują z reguły tworzenie w krajach rozwijających się przedsiębiorstw 
niewielkich i o średniej skali, przynoszących zyski, i kontrolowanych przez 
międzynarodowe monopole. 


Wszystkie w zasadzie zakłady zbudowane przy współpracy i pomocy 
krajów RWPG wzmacniają sektor państwowy, a nie prywatny. Wszystkie 
one są już obecnie rentowne, co nie zawsze miało miejsce przed laty. 
Ponad 90 proc. całej współpracy ekonomicznej krajów wspólnoty socja- 
listycznej z krajami rozwijającymi się przypada na sferę produkcji, z tego 
ok. 75 proc. na rozwój przemysłu i energetyki (w przypadku Zachodu 
tylko 15—40 proc.). Spory udział mają państwa socjalistyczne w prowa- 
dzeniu poszukiwań geologicznych i rozbudowie bazy surowcowej. Dzięki 
tej współpracy wielkie zasoby różnorodnych kopalin odkryto m. in. w 
Gwinei i Kongu. £ pomocą w budowie obiektów związane jest przeka- 
zywanie nowoczesnych technologii oraz doświadczeń produkcyjnych. Co 
do współdziałania technicznego w dziedzinie rolnictwa, to członkowie 
RWPG pomagają tworzyć bazę materialną produkcji rolnej, zachowując 
podejście perspektywiczne, podczas gdy rozwinięte państwa kapitalistycz- 
ne najczęściej koncentrują się na dostawach towarów na pokrycie bie- 
żących potrzeb. Handel z partnerami afro-azjatyckimi i latynoamerykań- 
skimi wspólnota socjalistyczna prowadzi na zasadach równości i przy prze- 
strzeganiu cen światowych, coraz częściej — na podstawie długoletnich 
porozumień o wymianie. Specjalna pomoc gospodarcza i humanitarna 
udzielana jest w przypadku klęsk żywiołowych, np. suszy w Afryce w 
początkach lat 80., której skutki trwają do tej pory. W Etiopii w 1985 r. 
samolotami i helikopterami „Aerofłotu” ze stref suszy i głodu na północy 
kraju w bardziej żyzne rejony południowągo wschodu przetransportowano 
ok. 160 tys. osób. Różnorodnej pomocy udzieliły też m. in. NRD, Bułgaria, 
Węgry i Polska (choćby tzw. Polska Eskadra Lotnicza Pomocy Etiopii). 


Od pewnego czasu wiele krajów rządzonych przez rewolucyjnych de- 
mokxkratów uczestniczy — regularnie lub okresowo — w pracach Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, w charakterze obserwatora. Dotyczy to 
głównie krajów stojących na pozycjach naukowego socjalizmu. Od 1978 r. 
stosowana jest taka forma współpracy, jak koordynacja — na prośbę od- 
powiednich organów państw o orientacji socjalistycznej — przez RWPG 
kierunków i form ich współpracy wielostronnej z tymi państwami. Wy- 
korzystywana jest do tego celu struktura Rady. Charakterystyczną cechą 
współpracy gospodarczej członków RWPG z omawianą grupą państw jest 
zasada wzajemnych korzyści, m.in. w postaci spłacania dostaw inwe- 
stycyjnych i kredytów towarami. Rczwijają się też nowoczesne formy 
współpracy gospodarczej, jak choćby: kooperacja w przemyśle, wspólne 
prace w zakresie planowania, komunikacji. Kraje członkowskie RWPG 
zamierzają pogłębiać współpracę z krajami rozwijającymi się, szczególnie 
o orientacji socjalistycznej. Dały temu wyraz na ostatniej, 42. Sesji RWPG 
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w Bukareszcie jesienią 1986 r. Chodzi nadal o udzielanie pomocy w bu- 
dowie centrów przemysłowych i energetycznych, w mechanizacji rolnictwa 
i irygacji gruntów, poszukiwaniach geologicznych zasobów mineralnych 
i paliw, rozwoju transportu — w celu rozwoju ich gospodarki narodowej 
oraz przyczyniania się do marszu naprzód drogą niezależności i postępu. 


Niezależnie od niewątpliwych sukcesów współpracy ekonomicznej 
RWPG z krajami o orientacji socjalistycznej jej skala nie zawsze i nie 
w pełni odpowiada poziomowi stosunków politycznych. Rysuje się więc 
zadanie rzeczywistego umacniania za pomocą środków ekonomicznych po- 
lityki zagranicznej członków RWPG — mając z czasem na uwadze moż- 
liwość przyciągnięcia omawianej grupy krajów do procesów integracyj- 
nych w ramach Rady, aż do stowarzyszenia z tą organizacją w tym czy 
innym charakterze. Niedostateczny wydaje się również stopień koordynacji 
działań krajów socjalistycznych w tej mierze. Zaostrzenie problemów glo- 
balnych także wpływa na spotęgowanie konieczności poprawy istniejącego 
stanu rzeczy. Chodzi np. o to, iż w dotychczasowej strategii współpracy 
z krajami o orientacji socjalistycznej sprawy rolnictwa i w ogóle związane 
z rozwiązywaniem problemu żywnościowego zajmowały zbyt mało miejsca 
(nieco ponad 10 proc. udziału w całej współpracy ekonomiczno-technicz- 
nej). A przecież bez pełnego, pozytywnego rozstrzygnięcia tej kwestii trud- 
no liczyć na jakościowy wzrost współpracy w innych dziedzinach. 


Istotne znaczenie ma pomoc państw wspólnoty socjalistycznej w sferze 
zaspokajania potrzeb kadrowych krajów o niekapitalistycznej drodze roz- 
woju. Chodzi przy tym zarówno o wysyłanie własnych specjalistów do 
tych krajów (np. w 1980 r. w Nikaragui pracowało 5 tys. Kubańczyków), 
jak i kształcenie w szkołach i uczelniach socjalistycznych kadry zagra- 
nicznej. Kadra ta jest niezbędna w toku prowadzonej rewolucji kultu- 
ralnej, przy kampanii likwidacji analfabetyzmu (np. w Etiopii w latach 
1978—1983 procent analfabetów spadł z 93 do 37!), rozwoju oświaty itd. 
Przecież jedyną w Gwinei Bissau gazetę „„Nó Pintcha” nadal pomagają 
wydawać specjaliści z NRD. Według danych z 1984 r. w szkołach średnich, 
zawodowych i wyższych uczelniach krajów członkowskich RWPG kształ- 
ciło się łącznie ok. 100 tys. młodych ludzi z krajów rozwijających się(16), 
przy czym najwięcej właśnie z krajów o orientacji socjalistycznej. W 
1960 r. powstał w Moskwie Uniwersytet Przyjaźni im. Patrice'a Lumum- 
by, placówka mająca za naczelne zadanie przygotowywanie wysoko kwa- 
lifikowanej kadry dla krajów rozwijających się. W ciągu pierwszego 20-le- 
cia jej istnienia wykształcenie zdobyło tam 8,6 tys. osób, a na początku 
obecnej dekady tyluż nowych studentów, doktorantów i stażystów pobie- 
rało naukę tylko na tym uniwersytecie. Funkcjonuje specjalny Fundusz 
Stypendialny RWPG mający pomóc krajom rozwijającym się, głównie o 
niekapitalistycznej drodze rozwoju, w dziedzinie oświaty i nauki — stwo- 
rzony na mocy uchwały sesji Rady z 1973 r. Osobną kwestią jest pomoc 
w uruchamianiu wyższych uczelni, a nawet szkół średnich. Przy współ- 
pracy ZSRR, NRD i CSRS zbudowano ponadto tylko w Afganistanie, An- 
goli, Algierii, Birmie, Jemeńskiej RL-D i Nikaragui ponad 40 dużych obie- 
któw medycznych. 


(16) „Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija” nr 1/1984, 
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Jak pisał Włodzimierz Tenin, być internacjonalistą to znaczy czynić: 
„maksimum tego. co można urze.zywistnić w jednym kraju .dla rozwoju, 
poparcia, rozbudzenia rewolucji we wszystkich krajach”(17). Wyrażne zna- 
miona tak pojmowanego internacjonalizmu dostrzeżemy w stosunkach po- 
między krajami wspólnoty socjalistycznej i o orientacji socjalistycznej. Za 
przykład, a nawet wzór podejścia internacjonalistycznego do problemów 
rewolucji w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej służyć może postawa spo- 
łeczeństwa kubańskiego. Bv uciec się do jednego tylko przykładu: kiedy 
w 1982 r. zamordowano w Nikaragui kubańskiego nauczyciela, 91 tvs. spo- 
śród 92 tys. nauczycieli wszystkich szkół podstawowych na Kubie wyraziło 
chęć wyjazdu do Nikaragui, by zastąpić tych, ktorzy zginęli na posterunku. 
Na kubie każdego kto pracował w Angolii. Etiopii czy Nikaragui okresla 
się powszechnie dumnym mianem „internacionalista”. 


W latach osiemdziesiątych ujawniło się wszakże dość wwrażnie zjawisko 
polegające na tym. że kraje wspólnotv socjalistycznej — same dokonujące. 
m. in. w wvniku decvzji ostatnich zjazdów partii komunistycznych prze- 
budowy i przyspieszenia — nie dvsponuja obecnie tak dużymi możliwo- 
ściami, szczególnie ekonomicznymi i finansowymi. aby zaspokoić wszystkie 
najpilniejsze potrzeby państw o orientacji socjaiistycznej. Wywołuje to 
różnorodne problemy i dylematy: sprzyja wzmożeniu efektywności pomo- 
cy, dbania o jej najwłaściwsze formy i spożytkowanie, o niezbędną ko- 
ordynację działań wszystkich krajów socjalistycznych w tej dziedzinie. 
Przywodcy krajów o orientacji socjalistycznej niezmiennie przy tym ak- 
centują konieczność rozszerzenia wspólpracy z państwami członkowskimi 
RWPG. 


%* 


Crospodarcza i polityczna wspólpraca ze wspólnota socjalistyczna pozwala 
krajom o orientacji socjalistycznej przeciwdziałać dvktatowi imperiali- 
stycznemu oraz różnorodnym naciskom. Wystarczy w tym kontekście p zy- 
pomnieć wydarzenia w Egipcie sprzed 30 lat (nacjonalizację Kanału Su- 
eskiego i jej reperkusje), a także sprawę budowy tamy asuańskiej. Po- 
parcie udzielane w stosunkach dwustronnych lub na forum międzynaro- 
dowym postępowym i rewolucyjnvm rządom jest nie do przecenienia w 
sytuacji, gdv — jak już svgnalizowano — państwa o niekapitalistycznej 
drodze rozwoju są i bez wątpienia pozostaną głównym obiektem ataku 
sił imperialistycznych w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Dla zilust- 
rowania charakteru owego ataku warto zacytować fragment przemówienia 
premiera Mauricea Bishopa w trakcie wizyty w Moskwie, na rok przed 
inwazją USA na Grenadę: „Amerykański imperializm niejednokrotnie or- 
ganizował międzynarodową kampanię. by pozbawić Grenadę pomocy ze 
strony instytucji międzynarodowych dvsponującvych środkami finansowyv- 
mi. Zablokowano nawet środki przeznaczone na pomoc w przypadku klesk 
żywiołowych. wvkorzystując je jako pretekst do oszczerczej kampanii i 

estabilizacyjnej dzialalności (10). 


00 W.1 Lenin, Dzieła t. 28, Warszawa 1904, str. 295. 
(18) „Prawda” z 28 sierpnia 1982 r. 
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Obie grupy państw ściśle współpracują z sobą na forum ONZ i innych 
organizacji międzynarodowych oraz ruchów (G krajów socjalistycznych na- 
leży do ruchu niezaangażowanych, gdzie ściśle współdziała z krajami o 
orientacji socjalistycznej). Świadczą o tym wyniki głosowania w organach 
i organizacjach ONZ oraz zgodność w podstawowych sprawach współcze- 
sności, takich jak: walka o pokój. bezpieczeństwo, zahamowanie wyścigu 
zbrojeń i rozbrojenie(19). Z pełnym poparciem rewolucyjno-demokratycz- 
nvch rządów spotkały się najnowsze pokojowe inicjatywy ZSRR | jego 
sojuszników, w tym zwlaszcza uchwalony przez XXVII Zjazd KPZR pro- 
gram uchronienia ludzkości od groźby zagłady nuklearnej. . 

Istotnym nowum polityczno-ideologicznym stało sie zawarcie przez kraje 
o orientacji socjalistycznej długoletnich układów o przyjaźni i współpracy 
z ZSRR i wieloma innymi członkami wspólnoty socjalistycznej, reguluja- 
cych całokształt stosunków dwustronnych. Do lat 10. układy takie pod- 
pisywane były w istocie tvlko pomiędzy państwami socjalistycznymi. Ukła- 
dy te nie są sojuszami wojskowymi czy porozumieniami skierowanymi 
przeciwko komukolwiek. a dokumentami internacjonalistycznego współ- 
działania. Wszystkie one przewidują rozwój przyjaźni i współpracy po- 
litvcznej, ekonomicznej. naukowo-technicznej, kulturalnej (niekiedy także 
wojskowej), a także wzajemne konsultacje w wielu sbrawach(20). Naj- 
więcej takich układów zawarł Zwiazek Radziecki w latach 70. i 80. — 
z Egiptem (w 1971 r.) Irakiem (1972 r.) Somalią (1974 r.). Angolą 
(1916 r.). Mozambikiem (1977 +.), Afganistanem i Etiopią (1978 r.), Jemen- 
ską RL-D (1979 r.), Svrią (1980 r.), Kongiem (1981 r.), przy czym układy z 
Egiptem i Somalią zostaly później wypowiedziane przez te kraje. Wiele 
analogicznych układów podpisałv również m.in.: NRD (choćby z Angola, 
Mozambikiem, Etiopią), Kuba (m.in. z Nikaraguą i Angola), Bułgaria (np. 
z Libią, Tanzanią, Zimbabwe). Wietnam (z Kampuczą) i Rumunia. Polsza 
zawarła dotychczas tylko jeden taki taktat — z Angolą w grudniu 
1976 r. 

Lenin wielokrotnie podkreślał, że istota sprawy nie polega ma głoszeniu 
internacjonalizmu, lecz na byciu internacjonalistą w czynach. W stosun- 
kach wspólnoty socjalistycznej z krajami o orientacji socjalistycznej ozna- 
cza to również pomoc i współpracę wojskową, m. in. w zakresie dostaw 
sprzętu i szkolenia sił zbrojnych. Ze zrozumiałych przyczyn nie istnieją 
w tej mierze dokładne informacje. lecz wiadomo, iż szczególna róla przy- 
pada w tej dziedzinie Związkowi Radzieckiemu, 4 także — w odniesieniu 
cio niektórych krajów — NRD i Kubie. W sytuacji jawnego i to na dużą 
skalę zewnętrznego zagrożenia rewolucyjni demokraci nie byliby na ogół 
w stanie utrzymać własnymi siłami orientacji socjalistycznej w swych kra- 
jach. Dlatego też naturalnym zjawiskiem w takich przypadkach może być 
pomoc wojskowa państw socjalistvcznvch. W latach siedemdziesiątych taka 
bezpośrednia pomoc siłom rewolucyjnym — na ich prośbę — była udzie- 
lona czterokrotnie, choć w niejednakowej formie i w różnym zakresie. 
Miało to miejsce w przypadku kubańskiej pomocy dla Angoli (w 1975 r., 
w warunkach agresji ze rtronv RPA) oraz dla zadtakóowanej przez Somalię 


(19) Por. np.: Aktualnyvje problemy otnoszenij SSSR so stranami Afriki (80-je godv), 
No.kwą 1985, rozdz. V. 

(20) Szerszą analizę układów zawiera praca: Alvixa: sirany sócjaliśticzeskoj 
vientacjj w rewolucjonnom piocószie, Moószwa 1984, str. 237 i a. 
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Etiopii (w 1977 r., celem ataku było m. in. oderwanie wschodniej części 
kraju — Ogadenu), pomocy Wietnamu dla Zjednoczonego Frontu Ocalenia 
Narodowego Kambodży (na przełomie 1978/1979 r., w sytuacji gdy w re- 
zultacie eksterminacyjnej polityki Czerwonych Khmerów od 1975 r. zgi- 
nęło ok. 3 mln osób) oraz wprowadzenia ograniczonego kontyngentu wojsk 
radzieckich do Afganistanu (w grudniu 1979 r., w warunkach zbrojnej 
ingerencji z zewnątrz i dramatycznych wydarzeń wewnętrznych). Pomoc 
ta pozwoliła odeprzeć obcą agresję i ingerencję, zlikwidować lub znacząco 
osłabić wewnętrzne siły kontrrewolucyjne, a więc w sumie sprzyjała 
umocnieniu praworządności oraz zdobyczy rewolucyjnych. W październiku 
1986 r. ZSRR, zgodnie z zapowiedzią XXVII Zjazdu KPZR, rozpoczął wy- 
cofywanie części znajdujących się tam wojsk w związku ze stopniowym 
procesem stabilizacji w tym kraju(21). Podobny proces zachodzi od 1982 r. 
w Kampuczy, jeśli chodzi o jednostki wietnamskie. | 


W obecnej dekadzie, gdy w polityce Stanów Zjednoczonych mamy do 
czynienia z otwartym popieraniem zbrojnych ugrupowań kontrrewolucyj- 
nych operujących w krajach o orientacji socjalistycznej (np. pomoc woj- 
skowa i ekonomiczna udzielana tym siłom w Afganistanie wynosi prawie 
1 mln dol. rocznie), niezmiernie ważna jest pomoc wspólnoty socjalistycz- 
nej podnosząca stopień obronności tych krajów, niwelująca skutki działań 
contras niszczących gospodarkę i dokonujących morderstw. Pomoc ta — 
bezzasadnie — przedstawiana jest często na Zachodzie w fałszywym Świet- 
le. Tymczasem rozwinięte państwa kapitalistyczne, przede wszystkim 
USA, same uciekają się wielokrotnie do metod terrorystycznych lub pa- 
raterrorystycznych, by wspomnieć choćby minowanie i blokady portów 
nikaraguańskich czy jawne plany i próby zabójstwa przywódcy libijskiego 
Muammara Kadafiego. W latach 1985—1986 na łamach czołowego tygodnik 
amerykańskiego dwukrotnie — otwarcie — toczono dyskusję na tematy: 
„Czy USA powinny próbować obalić Kadafiego?” i „Czy USA powinny 
pomóc w obaleniu rządu w Nikaragui? (22). 


Innym nowym zjawiskiem politycznym stała się internacjonalistyczna 
współpraca między partiami komunistycznymi krajów wspólnoty socjali- 
stycznej a partiami rewolucyjno-demokratycznymi krajów o orientacji so- 
cjalistycznej. Kontakty te rozpoczęły się na szczeblu oficjalnym w 1959 r., 
gdy delegacja KPZR wzięła udział w V Zjeździe Demokratycznej Partii 
Gwinei, i od tego czasu ogromnie się rozwinęły. W licznych przypadkach 
(zwłaszcza w kontaktach z awangardowymi partiami rewolucyjno-demok- 
ratycznymi) zawierane są umowy o współpracy międzypartyjnej. Prze- 
widują one wzajemne konsultacje polityczne i wymianę doświadczeń pracy 
partyjnej, wymianę delegacji, materiałów i dokumentów partyjnych, 
współpracę w przygotowaniu kadr partyjnych, umacnianie kontaktów mię- 
dzy środkami masowego przekazu i órganizacjami społecznymi oraz ba- 
dania naukowe aktualnych problemów rozwoju społecznego. Współdzia- 
łanie tego rodzaju — polityczno-ideologiczne — sprzyja rozwojowi mark- 
sizmu-leninizmu w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Szczególnie pożytecz- 
na i owocna okazała się pomoc krajów wspólnoty socjalistycznej (zwłaszcza 


p EO Ć 


(21) „Prawda” z 10 października 1982 r. 
(22) „US News and World Report” g 1 kwietnia 1983 r. I 20 stycznia 1986 r. 
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ZSRR i NRD) rządzącym rewolucyjnym demokratom w stworzeniu i roz- 
woju szkolnictwa partvinego. Szkoły te — niezależnie od procesu przy- 
gotowywania pracowników aparatu partii rewolucyjno-demokratycznych 
w niektórych państwach socjalistycznych (głównie ZSRR) — powstały w 
Adenie w 1971 r., w Maputo w 1975 r., w Addis Abebie w 1976 r., w Braz- 
zaville w 1983 r., w Luandzie w 1977 r. i w Bissau (Szkoła im. Amilcara 
Cabrala). W kilku krajach o orientacji socjalistycznej (w Angoli i Kongu) 
funkcjonują już ponadto terenowe szkoły partyjne we wszystkich pro- 
wincjach. 


Mówiąc o sferze polityczno-ideologicznej warto mieć także świadomość 
faktu, iż wszelkie sukcesy odnoszone przez kraje socjalistyczne, a nawet 
właściwa postawa ich obywateli, przyspieszają — pośrednio lub bezpo- 
Średnio — postępowe procesy zachodzące w krajach o orientacji socja- 
listycznej i ułatwiają realizację postępowych programów. Istnieje jednak 
także odwrotna zależność. W tym kontekście interesujące byłoby choćby 
przeanalizowanie wpływu wydarzeń w Polsce w latach 1980—1981 z jednej 
strony czy postawy Kubańczyków na Grenadzie w końcu 1983 r. — z dru- 
giej (spośród 784 obywateli kubańskich, którzy byli na tej wyspie w mo- 
mencie inwazji imperialistycznej wszyscy bez wyjątku — poza 24 poległy- 
mi — wrócili do kraju, mimo niezwykle silnej i czasem długotrwałej presji 
psychicznej i fizycznej wywieranej przez Amerykanów). 


* 


Solidarność z narodami Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej walczącymi 
o wyzwolenie narodowe i postęp społeczny, przeciwko rasizmowi i neo- 
kolonializmowi — zwłaszcza krajów o orientacji socjalistycznej — sta- 
nowi jedną z naczelnych i niezmiennych zasad polskiej polityki zagra- 
nicznej. Np. we wspólnej deklaracji po wizycie w naszym kraju Mengistu 
Hajle Mariama w grudniu 1978 r. stwierdzono, że: „strona polska potwier- 
dziła pełne poparcie dla narodu etiopskiego w jego wysiłkach na rzecz 
utrzymania jedności kraju oraz w walce o zachowanie zdobyczy rewo- 
lucyjnych (23). Polska udziela poparcia Libii i Syrii, zagrożonych ataka- 
mi imperialistycznymi. Kierownictwo partii i państwa wielokrotnie wy- 
rażało naszą solidarność z tymi krajami o orientacji socjalistycznej, które 
jak Nikaragua, Afganistan czy Angola walczą z siłami kontrrewolucyjnymi, 
oraz poparcie dla wysiłków całej grupy tych państw w celu zapewnienia 
samostanowienia i niezależności ekonomicznej. Wyrazem naszej polityki 
w tej dziedzinie były choćby wizyty gen. Wojciecha Jaruzelskiego w Al- 
gierii i Libii na początku 1986 r. oraz pobyty w Polsce takich przywódców, 
jak prezydenci Zimbabwe, Nikaragui i Angoli. Zbieżność podstawowych 
celów polityki Polski i tych krajów, jakimi są budownictwo socjalizmu 
i walka o pokój w świecie, sprzyjać powinna rozwojowi dwustronnej współ- 
pracy politycznej, kulturalnej i naukowo-technicznej. Wiele możliwości 
— dotąd szerzej nie wykorzystanych — kryje się we współpracy z pań- 
stwami o niekapitalistycznej drodze rozwoju, m. in. w zakresie handlu 


(23) B. Ludwikowski, L. Onichimowski, Etiopska rewolucja, Warszawa 1985, str. 70. 
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zagranicznego, eksportu usług wspólnych przedsięwzięć ekonomicznych. 
W tym duchu na początku lat 80. Sejm PRL podjął decyzję o pewnej 
reorientacji naszej polityki na kraje rozwijające się. 

W ostatnich latach pewnym zmianom zaczynają wszakże ulegać uwa- 
runkowania realizacji wspomnianych wcześniej zasad solidarności i so- 
juszu. Jak trafnie zauważył w toku dyskusji nad projektem Programu 
PZPR Jerzy Prokopczuk: „.Dzisiaj muszą być zastąpione współpracą eko- 
nomiczną i polityczną uwzględniającą interesv i potrzeby nowo powstałych 
państw. Tylko w ten sposób można będzie zacieśnić wzajemne związki. na- 
wiązać i rozszerzyć obopólnie korzystną współpracę, tzn. wdrażać w prak- 
tyce zasady internacjonalizmu i solidarności. Minione dziesięciolecia nie 
zawsze mogą skłaniać do optymizmu (24). Daleko więc nam do uznania 
istniejącego stanu za zadowalający. 


Wspomniano już, że udział państw wspólnoty socjalistycznej jest znacz- 
nie zróżnicowany, jeśli chodzi o współpracę i pomoc udzielaną krajom o 
orientacji socjalistycznej(25). Polska pod tvm względem wyprzedzana jest 
od wielu lat — nie tylko w liczbach bezwzelędnych, lecz i proporcjonalnie 
— nie jedynie przez ZSRR. NRD czy Kubę. ale także Węgrv, CSRS, a 
nawet Bułgarię i Rumunię. Udział pomocy materialnej w polskich przed- 
sięwzięciach natury politycznej, wobec omawianej grupy krajów, bvł i jest 
przy tym niewielki, co tvlko w części można tłumaczyć trudnościami na- 
szego rozwoju ekonomicznego. Wciąż nie wykorzeniliśmy chyba do końca 
na wszystkich szczeblach podejścia, polegajacego na pewnym niedocenia- 
niu roli politycznej i ekonomicznej tych krajów, na niewybieganiu myślą 
dostatecznie daleko w przyszłość. Tak więc generalnie nasze zaangażo- 
wanie w krajach o orientacji socjalistvcznej wvpada uznać za niezbyt duże, 
zaś pomoc za rozproszoną i często nieefektvwną. Wydaje się, że rysuje 
się potrzeba doprowadzenia do zmiany aktualnego stanu rzeczy, zwłaszcza 
we współpracy z innymi członkami wspólnoty socjalistycznej (np. inte- 
resująca byłaby próba stworzenia jednego, dużego, wspólnego ośrodka 
kształcenia kadr z tych krajow, dającego zarazem praktyczną produkcję). 
Obecnie w obrotach naszego handlu zagranicznego wszystkie kraje roz- 
wijające się uczestniczą zaledwie w ok. 10 proc. a pod presją chwili i 
w tej grupie partnerów koncentrujemy się na współpracy z tymi krajami, 
które są wypłacalne w dewizach. To prawda. iż należy do nich tylko mała 
część krajów o orientacji socjalistycznej. lecz uwzględniać należy czynnik 
polityczno-ideologiczny i wspomniany już dłuższy horyzont czasowy w na- 
szym myśleniu. 

Afro-azjatvckie i latynoamervkańskie kraje kroczące po niekapitali- 
stycznej drodze rozwoju z pełnvm zrozumieniem odniosły się do wpro- 
wadzenia stanu wojennego w Polsce i potępiły politykę restrykcji i in- 
gerencji imperialistvcznych wobec naszego kraju. Same były czesto przez 
długie lata (a niekiedv jeszcze są) obiektem dyskryminacji i presji ze stro- 
nv międzynarodowego kapitału. toteż dobrze rozumiały i rozumieją naszą 
stvtuację. Libia okazała nam w tvm najtrudniejszym czasie konkretną po- 


(24) PZPR wobec podstawowych problemów współczesnego świata, „Nowe Dro- 
gi” nr 5/1986. 

(25) Szerzej por.: Strany SEW i razwiwajuszczijesia gosudarstwa. 80-je gody, 
Moskwa 1985, str. 52—72. | 


50 


moc. Ponadto wraz z Irakiem (i szeregiem innvch krajów) nie wycofała 
depozytów z polskich banków. Cała grupa państw o orientacji socjalistycz-. 
nej nie tvlko sprzeciwiła się próbom izolowania Polski w świecie w pier- 
wszej połowie lat 80., ale także przeciwdziałała — na miarę swych moż- 
liwości — wysiłkom określonych sił doprowadzenia do spadku prestiżu 
naszego kraju na arenie międzynarodowej. 


W rozwoju stosunków współpracy PRL z omawianą grupą krajów 
uczestniczy liczna grupa (ponad 20 tys.) Polaków — robotników, inży= 
nierów, techników, nauczycieli, lekarzy — tam pracujących (zwłaszcza w 
Libii, Iraku i Algierii), a także tvch, którzy byli w nich zatrudnieni w 
przeszłości. Niemałą rolę w tej dziedzinie odgrywają organizacje społeczne, 
np. Polski Komitet Solidarności z Narodami Azji, Afrvki i Ameryki Ła- 
cińskiej oraz Rada Towarzystw Przyjaźni z Narodami. Pewna — choć 
niezbyt duża w porównaniu np. z Bułgarią, Kubą czy NRD — grupa mło- 
dzieży z krajów o orientacji socjalistycznej studiuje i uczy się w Polsce. 
Warto też rozważyć możliwość zwiększenia wymiany młodzieżowej w sto- 
sunku do obecnych nielicznych brygad wyjeżdżających do Nikaragui — 
choćby wzorem NRD (brygady przyjażni FDJ pracują od lat w szeregu 
krajów afvro-azjatyckich i latynoamerykańskich). Ponadto w Gwinei Bis- 
sau, Jemeńskiej RL-D i na Madagaskarze Polska nie posiada stałych pla- 
cuwek dyplomatycznych. 


Od lat PZPR współpracuje z niektórymi partiami rewolucyjno-demok- 
ratvcznymi, np. z angolską MPLA-PT, algierskim FLN, syryjską partią 
BAAS, Robotniczą Partią Etiopii. Dwustronne umowy o współpracy mię- 
dzypartyjnej warto wypełnić jeszcze bardziej konkretną treścią, m. in. 
przewidzieć szkolenie przedstawicieli bratnich partii z Afrvki, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej (w tym z krajów o orientacji socjalistycznej) w naszych 
szkołach partyjnych, a także współdziałanie w zakresie wymiany kadr. 
Ważne, że współpraca z partiami rewolucvjno-demokratycznymi (szcze- 
sólnie awangardowymi) została w ostatnim czasie faktycznie potraktowana 
jako element proletariackiego internacjonalizmu (w dokumentach XNVII 
Zjazdu KPZR uczyniono to expressis verbis). Miarą rozwijającej się współ- 
pracy jest również to, iż wśród 107 delegacji zagranicznych obecnych na 
NX Zjeździe PZPR znalazło się 18 delegacji partii rewolucyjno-demokra- 
tycznych, komunistycznych i ruchów politycznych z 16 krajów o orientacji 
socjalistycznej. 


k 


Droga orientacji socjalistycznej otwiera realne perspektywy postępu 
społecznego. W obecnym układzie sił wzrosły możliwości odrzucenia ka- 
pitalizmu przez ujarzmione do niedawna narody i jest to zjawisko o ogrom- 
nym, historycznym znaczeniu. Obrana przez omawianą grupę krajów droga 
— jak celnie wskazuje się w nowej redakcji Programu KPZR: „odpowiada 
rzeczywistym interesom i pragnieniom mas ludowych, odzwierciedla dą- 
żenie do sprawiedliwego ustroju społecznego, zbieżna jest z głównym kie- 
runkiem rozwoju historycznego (26). 


(26) XXVII Zjazd..., cyt. wyd., str. 282. 
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Współpraca państw wspólnoty socjalistycznej z krajami o orientacji so- 
cjalistycznej, i co się z tym wiąże sprawujących władzę partii komuni- 
stycznych z rządzącymi partiami rewolucyjno-demokratycznymi, udzielana 
im braterska, internacjonalistyczna pomoc mają wielkie znaczenie dla roz- 
woju procesu rewolucyjnego w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej i losów 
całej ludzkości. W sytuacji niektórych państw bez tej pomocy i współpracy 
trudne, a nawet niemożliwe byłoby wybranie owej orientacji, nie mówiąc 
już o jej pogłębieniu. X Zjazd PZPR uznał, że poza współpracą z krajami 
socjalistycznymi największymi rezerwami dysponujemy właśnie w dzie- 
dzinie kontaktów z krajami rozwijającymi się. Uwypuklił zarazem wolę 
i zamiar zintensyfikowania tej współpracy w różnych dziedzinach z pań- 
stwami afro-azjatyckimi i latynoamerykańskimi. Jak mówi uchwała zjaz- 
du: „Już w tym pięcioleciu należy osiągnąć znaczny postęp w wymianie 
gospodarczej z nimi i dążyć, by zajmowała ona rosnącą, przekraczającą 
poważnie dotychczasowy poziom, pozycję w handlu zagranicznym” (27). 
Sprzyjać temu powinny poszerzające się kontakty polityczne i współpraca 
w innych sferach. Uchwała nakłada przeto wyraźne zadania, zwłaszcza w 
stosunkach z krajami o orientacji socjalistycznej. 


Zjazd podkreślił też wagę solidarności i współdziałania „wszystkich an- 
tyimperialistycznych, rewolucyjno-demokratycznych i narodowowyzwo- 
leńczych sił w walce o pokojową przyszłość ludzkości (28). Rysuje się prze- 
to potrzeba zdynamizowania wzajemnie korzystnej współpracy i nadania 
jej wszechstronnego, a zarazem nowego pod względem jakościowym cha- 
rakteru i wymiaru. Sojusz wspólnoty socjalistycznej z krajami o orientacji 
socjalistycznej stanowi przecież ucieleśnienie międzynarodowej solidarno- 
ści antyimperialistycznej na nowym, wyższym etapie jej rozwoju. 


(27) Uchwała X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Warszawa 1986. 
str. 54. 
(28) Tamże, str 55. 


Na marginesie 6 tomu „Dzieł Vvszystkich” Lenina 


Dialektyka żywiołowości 
i świadomości 


MAREK SZCZEPANIAK 


Nie tak dawno ukazał się na półkach księgarskich 6 tom „Dzieł Wszyst- 
kich” W. 1. Lenina. Ze względu na zawartość warto poświęcić mu odręb- 
ne omówienie. 

Z czego się bierze wyjątkowość tego tomu? Powodem jest przede 
wszystkim kontekst historyczny oraz rola, jaką powstałe w tym okresie 
prace odegrały w walce o przyszły kształt rewolucyjnej partii rosyjskiego 
proletariatu. 

Pomieszczona jest w nim jedna z głównych teoretycznych i politycz- 
nych prac Lenina: „Co robić? Palące zagadnienia naszego ruchu”, pisana 
od jesieni 1901 do lutego 1902 r. Praca ta była pomyślana jako krytyczna 
rozprawa z nasilającym się wówczas w rosyjskiej socjaldemokracji zja- 
wiskiem „ekonomizmu”, będącego rosyjską odmianą rewizjonizmu, wyra- 
zem oportunistycznego kapitulanctwa wobec żywiołowych procesów spo- 
łecznych w Rosji, w tym żywiołowo narastającej walki klasowej. 

Jak zaznacza w „pPrzypisach” redakcja „Dzieł Wszystkich” „książka 
»Co robić?« odegrała wybitną rolę w walce o rewolucyjną marksistowską 
partię klasy robotniczej w Rosji, w doprowadzeniu do zwycięstwa leni- 
nowsko-iskrowskiego kierunku w komitetach i organizacjach SDPRR, a na- 
stępnie, w 1905 r., na jej zjeździe” (str. 430)(1). 

Czytelnik 6 tomu ma też możliwość zapoznania się z publikowanymi 
po raz pierwszy w języku polskim „„Materiałami do opracowania programu 
SDPRn', wśród których znaleźć można fragmenty projektu pierwszego 
programu socjaldemokracji rosyjskiej (przygotowanego w głównym zary- 
sie przez Jerzego Plechanowa, opracowywanego następnie przez redakcję 
„Iskry” i „Zarii”). W pracach tych wybitną rolę odegrał Lenin. Zamieszczo- 
ne w tomie jego uwagi na marginesie kolejnych wersji tego projektu, jego 
poprawki i uzupełnienia, szkice projektu, a także fragmenty dyskusji, ja- 
kie toczyły się wśród iskrowców wokół programu, pozwalają nam lepiej 


(1) Wszystkich cytowanych fragmentów 6 tomu „Dzieł Wszystkich” nie opatrujemy 
osobnymi przypisami bibliograficznymi, zaznaczamy je w tekście zasadniczym w na- 
wiasach, 
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zrozumieć sens sporów, jakie w łonie rosviskiej socjaldemokracji wówe 
czas się toczyły, zupoznać się z różnymi punst.mi widzenia, jakie wvstę- 
powały także wśród iskrowców. 

Bez rvzyka można stwierdzić, że dopiero lektura ..Co robic?” wraz z tv- 
mi „Materiałami... pozwala nam pełniej wgłębić się w intelektualną 
i polityczną atmosferę, jaka wówczas panowała w rosyjskim ruchu robot- 
niczym. Pozwala też lepiej zrozumieć podłoże późniejszych różnic między 
bolszewikami i mienszewikami. Dużą też poinocą w zrozumieniu tych 
problemów służą obszerne, wyczerpujące „Przypisy” pochodzące od redak- 
cji „Dzieł Wszystkich”. Między innymi one właśnie, wraz z bogatym 
skorowidzem nazwisk, kalendarium, wykazem źródeł itp., stanowią nie- 
wątpliwy walor obecnego, polskiego, pełnego wydania dzieł Lenina. 

Umieszczony w 6 tomie „Program agrarny socjaldemokracji rosyj- 
skiej” miał być — jak sam Lenin go nazwał — komentarzem do c-"ści 
agrarnej projektu programu SDPRR, opublikowany w sierpniu 1902 r. 
w 4 numerze ,„Zarii”, Jak piszą autorzy ,„Przypisów” do tego tomu „Przy 
omawianiu artykułu w redakcji «Iskry» wwnikły poważne różnice zdan: 
przeciw niektórym jego najważniejszym tezom (o nacjonalizacji ziemi 1 in.) 
występowali J. Plechanow. P. Akselrod oraz inni czlonkowie redakcji” 
(str. 415). Pod nieobecność Lenina na zcbraniu redakcji „Iskry” uzgod- 
niono uwagi do „Programu... i przesłano Leninowi. Po dokonaniu „pew- 
nych zmian” odesłał on artvkuł Plechanowowi i Akselrodowi. Jak dalej 
czytamy w „Przypisach”: ..Liczne nowe uwagi i poprawki Piechanowa, 
poparte przez Akselroda. miałv formę bardzo ostrą i obraźliwą. Doprowa- 
dziło to do ostrego konfliktu w łonie redakcji «Iskrv>'"' (tamże). Redaktorzy 
„Dzieł Wszystkich” dali nam możliwość zapoznania się z fragmentami tej 
polemiki. wraz z ripostami Lenina. Wvdrukowany w „Żarii” ,„Program a- 
grarny...” pomijał wszystkie kwestie dotyczące nacjonalizacji ziemi. W to- 
imie 6 mamy możliwość zapoznania się z pierwotnym rękopisem. 

500 stron tomu stanowi w gruncie rzeczy płon teoretycznej i politv- 
cznej działalności Lenina od stycznia do sierpnia 1902 r. Świadczy to 
o niezwykłej aktywności intelektualnej autora, nie tylko zresztą w tam- 
tym, ..gorącym" okresie. 

Omówienie całej problematyki poruszanej w pismach składających się na 
6 tom nie jest możliwe w ramach jednego. choćby i obszerniejszego 
artykułu. Stąd też forma eseju. jaką autor tych słów wybrał dla omówie- 
nia niektórych z nich. Rzecz jasna. osią, wokół której obracać się będą 
nasze rozważania, jest „Co robić?” i zasadniczy dla tej pracy problem, 
a mianowicie: rola świadomości teoretycznej partii w procesie walki kla- 
sowej. Jednocześnie teoretyczna głębia odpowiedzi na nie Lenina pozwala 
nam odczytywać je nie tvlko przez pryzmat praktycznych problemów, 
z jakimi borykał się rosyjski i światowy ruch robotniczy ponad 80 lat te- 
mu, lecz widzieć je z perspektywy świata współczesnego, współczesnych 
nam problemów ruchu robotniczego, także i w Polsce. 


* 


W zakończeniu do ..Co robić?” Lenin charakteryzuje trzy okresy rosyj- 
skiej socjaldemokracji. Pierwszy, który svtuuje w dziesięcioleciu 1884— 
1894, był okresem narodzin tego ruchu — nazywa to Lenin — „rozwoju 
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embrionalnego”, kiedy to „socjaldemokracja istniała bez ruchu robotni- 
czego” (str. 166). 

Okres drugi — 1894—1898 — „dzieciństwa i pacholęctwa”, był tym 
okresem, w którym — z jednej stronv — narasta ruch strajkowy wśród 
robotników, z drugiej zaś — „szerzy się powszechny zapał inteligencji do 
walki z narodnictwem i do pracy wśród robotników” (tamże). Inteligencji 
młodej, ziewoltowanej, lecz jeszcze teoretycznie nie przygotowanej, mającej 
za sobą przynależność do organizacji na poły terrorystycznej „Wola Lu- 
du”, której działalność ukierunkowana była głównie przeciw carskiemu sa- 
mowładztwu; młodzieży noszącej jeszcze w sobie piętno romantycznej 
tradycji bohaterskich czynów jednostek, nie zapominającej o celu, jaki 
ich pchnął niegdyś do walki — obalenie samowładztwa — a jednocześnie 
uczącej się na gwałt marksistowskiej teorii, „która olśniła ich jasnym 
światłem” — jak poetycko ujmuje Lenin. | 

Bvł to okres „burzy i naporu”, kiedy (jak w kalejdoskopie) zmieniali 
się przywódcy tego ruchu, pojawiały się gwiazdy, by zabłysnąć na chwilę 
i szybko zgasnąć, ustępując miejsca nowym. Bvł okresem spontanicznego 
i żywiołowego tworzenia się zrębów socjaldemokratycznej partii. Właśnie 
w 16898 r. odbyła się pierwsza próba połączenia rozproszonych kółek so- 
cjaldemokratycznych i Zwiazku Walki o Wvzwolenie Klasv Robotniczej; 
próba stworzenia rewolucyjnej partii robotniczej w Rosji — SDPRR. 

Okres trzeci — którego początki Lenin umiejscawia w 1898 r. — był 
okresem „zamętu, rozprzężenia. wahań”, okresem — posłużmw się meta- 
forvką Lenina — mutacji, jaką przechodzi młodzieniec wchodzący w 
świat dorosłych. Mutacja, jak wiadomo. powoduje zmianę głosu, lecz w 
trakcie jej trwania kształtujący się dopiero „nowy”, bo dorosły już głos, 
jest jeszcze in statu nascendi, brzmi czasem fałszywymi tonami, zaspie- 
wem będącym pozostałością okresu pacholęcego. Takie fałszywe tony poja- 
wiły się wówczas wśród rosyjskiej socjaldemokracji w głosach — z jednej 
strony — Struwego, Bułhakowa czy Bierdiajewa, burżuazyjnych teoretv- 
ków, zwolenników tak zwanego „legalnego marksizmu”, chcącvch zdvskon- 
tować wzrastającą popularność marksizmu poprzez wykorzystanie tej teorii 
do swoich, reakcyjnych jak się okazało, celów, rewidując podstawowe 
twierdzenia Marksa, tępiąc ich rewolucyjną wymowę. 

Z drugiej zaś strony — w wypowiedziach działaczy Socjaldemokracji 
rosyjskiej skupionych wokół pisma .,Raboczeje Dieło”, ulegających „,lega!- 
nemu marksizmowi”, propagujących w szeregach klasv robotniczej takty- 
ke trade-unionistyczną. 

Sytuacja, jaka powstała wówczas wśród działaczy tego ruchu, tworzyła 
niejako odrębny nurt płynący obok rzeczywistego, narastającego żywioło- 
wo niezadowolenia klasy robotniczej z warunków bytowania. Jak piszą 
autorzy ,„Przedmowy” do 6 tomu ..Dzieł Wszvstkich”: „ruch rewolucvjn 
przeciw ustrojowi samowładczo-obszarniczemu przybierał coraz bardziej 
masowy charakter. Demonstracje i strajki robotników Petersburga, Jeka- 
terynosławia, Rostowa nad Donem, Batumi — w lutvm—marcu 1902 r., 
demonstracje pierwszomajowe w Saratowie, Wilnie, Baku, Niżnym Now- 
gorodzie i innych miastach dawały jaskrawe świadectwo rosnącej aktyw- 
ności i dojrzałości politycznej klasy robotniczej (str. VII). Fala wystąpień ro- 
botniczych, masowe strajki w latach 1895—1898 oraz równie masowe 
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'represje i ofiary, „jakich nie znała zachodnia Europa (2) — oto kalejdo+ 
Skopowy obraz sytuacji rewolucyjnej w Rosji w przededniu 1905 r. 

W zakończeniu do „Co robić” Lenin pisał: „walka proletariacka ogarnia- 
ła nowe warstwy robotników i rozszerzała się w całej Rosji, wpływając 
zarazem pośrednio również na ożywienie ducha demokratycznego wśród 
studentów i innych warstw ludności. Świadomość zaś przywódców nie do- 
równywała szerokości i sile żywiołowego ożywienia” (str. 167). 


„Ekonomizm” — jako rosyjska odmiana bernsteinowskiego reformizmu 
i rewizjonizmu — będący intelektualnym zapleczem przywódców socjal- 
demokracji rosyjskiej oraz pisma „Raboczeje Dieło”, sankcjonował teore- 
tyczny i polityczny oportunizm w rosyjskim ruchu robotniczym. 


Nienadążanie przywódców za żywiołowym rozwojem ruchu robotniczego 
(Lenin nazywa to „chwostyzmem ”), szermowanie argumentem, iż „podwyż- 
ka o kopiejkę od rubla jest bliższa i cenniejsza niż wszelki socjalizm 
i wszelka polityka” (str. 36), były w istocie wyrazem teoretycznej niemo- 
cy, którą próbowano „podnosić do rangi cnoty” (str. 33). Teoretyczny 
i polityczny oportunizm tych kręgów zmusił Lenina i działaczy skupionych 
wokół pisma „JIskra” do wszczęcia walki przeciwko ideologii „ekonomiz- 
mu”. Zarazem — wobec braku jakiegokolwiek programu strategicznego 
i taktycznego socjaldemokracji rosyjskiej — skłonił ich, by taki program 
stworzyć. Na porządku dziennym stanęło więc zasadnicze pytanie: co ro- 
bić dalej? 

Pierwszą próbą odpowiedzi na to pytanie był artykuł Lenina „Od czego 
zacząć?”(0), opublikowany w majowym, 4 numerze „Iskry (4). Był to 
1901 r. 

Lata 1901—19203 były niezwykle „gorącym” okresem w działalności 
„iIskrowców”, szczególnie zaś samego Lenina. Począwszy od artykułu „Od 
czego zacząć?”, aż po ustalenia II Zjazdu SDPRR (lipiec — sierpień 
1903 r.) trwała wytężona walka teoretyczna i polityczna z „ekonomizmem”. 
Została ona uwieńczona zwycięstwem  „iskrowców” na II Zjeździe. 
Bvł to ważny etap na trudnej drodze do powstania pierwszej w dzie- 
jach ruchu robotniczego rewolucyjnej partii nowego typu opartej na no- 
wych zasadach organizacyjnych i programowych. 

W latach 1901—1902 Lenin brał równocześnie udział w pracach nad 
programem SDPRR, opublikował wiele artykułów, brał udział w redago- 
waniu „Iskry” (od stycznia do września 1902 r. ukazało się 10 numerów 
tej gazety), najpierw w Monachium, a następnie — po akcjach inwigilacyj- 
nych monachijskiej policji — w Londynie. Organizował przeprowadzkę 
redakcji, szukał nowej drukarni, prowadził ożywioną korespondencję z to- 
warzyszami w Rosji, z rodziną, spotykał się z francuskimi robotnikami... 
I pisał, ciągle pisał, nawet w wagonie kolejowym w drodze z Monachium 
ao Londynu. Znajduje też czas na specjalistyczne studia materiałów sta- 
tystycznych dotyczących rolnictwa Niemiec, Holandii i Francji w czytelni 
M uzcum Brytyjskiego w Londynie. Tytan pracy. 


(2) For. Międzynarodowy ruch robotniczy (praca zbiorowa) t. 1, Warszawa 1956, 
str. 204. 

(3) 4ob. W. TI. Lenin, Dzieła Wszystkie t. 5, Warszawa 1985. 

(4) „Iskra” była jedną z kilku gazet SDPRR, jakie były wówczas kolportowane w 
Rosji. Obok Lenina „Iskrę” redagowali także: Plechanow, Martow, Akselrod, Zasulicz, 
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Najważniejszym jednak momentem jego dzinłalności w owwm okresie 
było ukończenie i opublikowanie „Co robić?”. 


* 


Jak już wspomnieliśmy, walka Lenina o kształt rewolucyjnej partii ro- 
botniczej była wyzwaniem rzuconym wszystkim tym, którzy korzyli się 
przed żywiołowością ruchu. Dlatego też zasadniczym dla Lenina proble- 
mem w „Co robić?” stało się wyjaśnienie stosunku, jaki zachodzi między 
żywiołowym ruchem mas a świadomym ruchem kierowanym przez świa- 
domą swych celów partię klasy robotniczej. 

Nie jest prawdą, jak twierdzą niektórzy, że Lenin był przeciwnikiem 
żywiołowości. Zdawał on sobie sprawę, w większym stopniu niż apologeci 
żywiołowości, że jest ona zaczynem wszelkiej walki klasowej, że jest — jak 
to Lenin określał — „zaczątkową formą świadomości” klasowej. Ale też 
tylko tym. Bowiem absolutyzacja „pierwiastka żywiołowego” w ruchu 
robotniczym, uleganie tym samym żywiołowości, jest w gruncie rzeczy 
polityką trade-unionistyczną, nastawioną na bliskie, cząstkowe, partykular- 
ne, przede wszystkim ekonomiczne cele. Jest polityką — powtórzmy za 
Leninem raz jeszcze — dla której walka o kopiejkę jest cenniejsza niż 
wszelki socjalizm. 

Jednocześnie trade-unionizm prowadzi w swych skutkach do ulegania 
robotników wpływom ideologii burżuazyjnej. Dlaczego? Lenin odpowiada: 
ponieważ w dzisiejszym Świecie istnieją de facto tylko dwie ideologie: 
burżuazyjna i socjalistyczna. „Środka tu nie ma (ponieważ żadnej «trze- 
ciej» ideologii ludzkość nie wypracowała, a zresztą w ogóle w społeczeń- 
stwie rozdzieranym przez sprzeczności klasowe nie może być nawet mowy 
o ideologii pozaklasowej czy ponadklasowej)” (str. 39). Lecz takiej ideolo- 
gii. takiej teorii „ruch czysto robotniczy, sam w sobie” nie jest w stanie 
wytworzyć. Jest ona bowiem dziełem intelektualistów tego ruchu. Jest 
nauką, która jak każda nauka tworzona jest przez specjalistów i przez 
nich wnoszona w szeregi proletariatu. Bez pierwiastka ,„wnoszenia Świa- 
domości”, czyli wnoszenia teorii naukowej do ruchu robotniczego, nie 
może być mowy o samoistnie powstającej świadomości socjalistycznej 
„wypracowanej przez same masy robotnicze w samym procesie ich ru- 
chu” (str. 39). 

Nieuważnego czytelnika „Co robić?” Lenina obrona wolicjonalnego aspe- 
ktu walki proletariatu (a tak naprawdę — walka o wzniesienie się tra- 
de-unionistycznej świadomości do poziomu Świadomości socjalistycznej) 
może naprowadzić na trop następującej interpretacji: oto „wniesiona” do 
ruchu robotniczego świadomość socjalistyczna (a więc świadomość konie- 
czności walki o cel ostateczny, jakim jest komunizm, świadomość koniecz- 
ności walki o rewolucję) wytwarza — mocą sobie właściwych praw — 
wolę walki wśród klasy robotniczej, jednoczy członków tej klasy, cemen- 
tuje wspólnie wyznawaną ideologią, doprowadza w końcu do wielkich hi- 
storycznych przemian. Rewolucja socjalistyczna, a następnie procesy bu- 
dowania socjalizmu są o tyle możliwe, o ile masy „oświecone” ideologią 
socjalistyczną posiadają wolę ich przeprowadzenia. 

Zawsze też — przy takiej interpretacji — za niepowodzenia i błędy 
w przeprowadzeniu rewolucji (w procesie przemian socjalistycznych po 
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rewolucji) winić się będzie: badź to niską, nieadekwatną do tych prze- 
mian świadomość klasy roboiniczej. bądź to przywódców, którzy nie za- 
dbali w porę o „wniesienie” świadomości socjalistycznej w szeregi klasv 
robotniczej (nie chcieli, czy też nie mogli, bo sami takiej świadomości 
nie posiadali). 

Nie przesądzając o tvm, na ile takie konkluzje wvpływające z tej in- 
terpretacji w konkretnych warunkach historycznych mogą być częściowo 
trafne, należy mieć szereg wątpliwości co do tego, na ile wyczerpują one 
odpowiedź na pytanie o źródła porażek(5). Jednakże już sama interpreta- 
cja, którą tu modelowo naszkicowaliśmy, wydaje się mocno uproszczona. 
trudno też byłoby ją wywieść z teoretycznej perspektywy Lenina. Bardziej 
natomiast byłaby zgodna z interpretacją Gramsciego, dia którego triumf 
Rewolucji Październikowej był wyzwaniem rzuconym „Kapitałowi”, czyli 
wyzwaniem „woli człowieka”, ,partii”, „ideologii” obiektywnym uwarun- 
kowaniom, które tę rewolucję zrodziły(6). 


Interpretacja ta — nazwijmy ją: „aktewistvczna” — dominuje wśród 
interpretatorów myśli Lenina! Nie miejsce tu, bv wglębiać się w problem 
dlaczego tak się dzieje. Sikorski w przywołantm przeze mnie artykule 
przypisuje to teoretycznej bezradności ,„„wobec tego kluczowego problemu 
marksizmu XX wieku, jakim była i jest kwestia imperializmu (7). 


O ile niezrozumienie tej kwestii tak przez czołowych teoretyków II 
Międzynarodówki. jak i przez Gramsciego czy Lukśacsa (krytyków II 
Międzynarodówki) może być, z historycznego punktu widzenia, dla nas 
zrozumiałe, to dziś panująca nadal wśród wielu teoretvków marksistow- 
skich bezradność wobec tego ..kluczowego problemu” może jedynie dzi- 
wić. | 

Ta teoretyczna bezradność, występująca w marksizmie pod ideologiczną 
postacią interpretacji ,.aktvwistycznej”. pociaga za sobą metodologiczne 
konsekwencje zejścia na pozycje subiektywizmu, idealizmu historycznego. 
Zakłada ona bowiem (deklaratywnie lub milcząco), iż świadomość społecz- 
na (wola działania) określa bvt społeczny (społeczną praktykę): zakłada 
także tożsamość świadomości społecznej (jej form przejawiania się) i bytu 
społecznego — jak ma to miejsce chociażby u Gramsciego, gdzie „filozofia 
praktyki” jest tożsama z historią rzeczywistą. 

Skoro trop interpretacji „aktywistycznej” jest mylący, obcv samemu Le- 
ninowi, należy przeto wytłumaczyć sobie, z jakich pozycji teoretycznych 
Lenin występował w obronie „wolicjonalnych” aspektów walki proleta- 
riatu. 

Należy zdecydowanie podkreślić: u Lenina nigdzie nie znajdziemy sfor- 
mułowań, w których utożsamiałby ze sobą byt społeczny i myślenie 
o tym bycie. Odwrotnie — zawsze podkreślał niezależność bytu od świa- 
domości społecznej. Najwyraźniej swój pogląd wyłożył w „„Materializmie 
a empiriokrytycyzmie”, gdzie pisal: .Materializm w ogóle uznaje obiekty- 
wnie realny byt (materię), niezależnie od świadomości (...) Materializm 


(5) Absolutyzacja tej konkluzji bvłabv tvpowym idealizmem historycznym. 

(6) Zob. uwagi na ten temat: ©. Sikorski, O strukturze marksizmu Lenina, „Nvsl 
Marksistowska” nr 1, 1985, str. 104—117. 

(1) Tamże, str. 107. 
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historyczny uznaje, że byt spoleczny niezależny jest od świadomości 
społecznej ludzkości” (8). 

Skoro byt społeczny jest niezależny od naszej świadomości, to niewłaści- 
wa — z punktu widzenia struktury teoretycznej Lenina — będzie taka 
interpretacja, w której aspekty świadomościowe, wolicjonalne są determi- 
natorami przemian w bycie, w tym przemian rewolucyjnych, socjalistycz- 
nych. Odwrotnie: oto żywiołowo kształtujące się sprzeczności procesu 
społecznego w jego materialnej bazie, a więc przede wszystkim w stosun- 
kach ekonomicznych, determinują wolę działania i działanie samo. Wola 
ta — będąca przecież świadomościowym wyrazem tychże stosunków — 
również kształtuje się w głównej mierze w sposób żywiołowy(9). 

„Wola walki” klasy robotniczej nie wynika więc z uświadomienia sobie 
przez te klasę potrzeby walki; wynika raczej z tego, że to sprzeczności 
materialnego bytu wywołują potrzebę walki, ta zaś — logicznie później — 
werbalizuje się w formie ideologicznej. a następnie — w formie świado- 
mego działania. To miał zapewne na uwadze Marks, gdv w „Przyczynku 
do krytvki ekonomii politvcznej” pisał: „ludzkość stawia sobie zawsze 
tvłko takie zadania, które może rozwiazać, bo gdy się bliżej przyjrzeć 
sprawie, okaże się zawsze, że samo zadanie wvłania się dopiero wówczas, 
kiedv materialne warunki rozwiązania go już istnieją lub co najmniej 
znajdują się w procesie stawania się*(10). 

To jeden aspekt omawianego tu zagadnienia. Drugi wiąże się z typem 
zapośredniczeń istniejących między bytem a świadomością. Otóż bezpośre- 
dni ogląd bytu społecznego rodzi w sposób żywiołowy w klasie robotni- 
czej świadomość trade-unionistvczną. I tylko taką świadomość może wv- 
tworzyć — zaznacza Lenin — gdvż w swym bezpośrednim oglądzie prole- 
tariat nie dociera do rzeczywistych mechanizmów ruchu bytu społecznego, 
nie jest więc w stanie urzeczywistniać realnego celu, który — jako ten- 
dencja — tkwi w samym bvcie. Nie uzbrojone w naukową teorię oko ob- 
serwatora nie dostrzega rzeczywiście istniejących, kształtujących się, toru- 
jących sobie drogę, sprzecznych tendencji żywiołowego procesu reproduk- 
cji społecznej. Podstawowa sprzeczność kapitalistycznych stosunków spo- 
łecznych: sprzeczność między kapitałem a pracą, dostępna jest bezpośred- 
niemu oglądowi jedynie w swych zmistyfikowanych przejawach(11), nigdy 
zaś w swej istocie. Naukowe rozpoznanie: czym w istocie jest praca, 
czym kapitał, na czym w istocie polega sprzeczność między nimi — jest 
wiedzą niezbędną dla zrozumienia mechanizmów procesów reprodukcji 
społecznej, wiedzą dającą możliwość odkrywania rzeczywistych (przez to 
też obiektywnych) prawidłowości tych procesów, ich powtarzalności, a 
tym samym — dająca możliwość przewidywania przyszłych procesów 
1 modyfikowania ich w ramach rozpoznanych ogólnych prawidłowości. 
Dla Lenina nie ulegało wątpliwości, że taką wiedzę można zdobyć jedynie 
na bazie marksistowskiej teorii klas i walki klasowej, na bazie materializ- 
mu historycznego. 


(8) W. I. Lenin, Materializm a empiriokrvtycvzm, Dzieła Wszystkie t. 18, Warszawa 
1984, str. 316. 

(3) Wynika to z logiki ruchu bytu społecznego. 

(10) R. Marks, Przedmowa do „Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej”, MED, 
t. 13. Warszawa 1966, str. 10. 

(11) W najlepszym wypadku ujawnia się jako sprzeczność partykularnych intere- 
sów ekonomicznych burżuazji i proletariatu. 
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Marksizm, jako naukowa teoria, byłby więc tvm mediatorem między 
bytem społecznym a bezpośrednim ogladem potocznej świadomości. Lecz 
przecież teoria jest także momentem świadomości społecznej, podobnie 
jak ogląd potoczny! Ruch myśli, nawet najbardziej naukowy, nie wpływa 
automatycznie na ruch bytu! Jaką zatem rolę ma spełniać teoria w ruchu 
robotniczym? Dotychczas agitowaliśmy za jej skadinad niezbędną funkcją 
interpretacji świata. Jednak w zgodzie z 11 Tezą o Feuerbachu Marlsa 
chodzi przede wszystkim o to, by ten świat zmieniać. 


Rozpatrzmy to na prostym przykładzie: oto fizyka odkryła budowę 
atomu i prawidłowości jego ruchu. Dzięki temu odkryciu wiemy wystar- 
czająco wiele o tendencjach i kontrtendencjach utrzymujących ten układ 
na poziomie względnej stabilności, znamy też możliwości zakłócania tej 
stabilności, Wiedza ta umożliwia nam ingerowanie w procesy subatomowe, 
poprzez osłabianie bądź wzmacnianie jednych z tendencji ruchu atomu. 
Potrafimy więc .„przemieszczać” elektrony na orbitach, a nawet ekspedio- 
wać je na zewnątrz układu; potrafimy też bombardować nimi jądro, powo- 
dując tym samym jego rozpad, wywołując reakcję łańcuchową. Nasze in- 
gerencje mogą być jednak skuteczne o tyle, o ile działamy w ramach 
ogólnych prawidłowości „funkcjonowania? atomu, o ile oddziałujemy na 
istniejące już w nim tendencje. 

Czy poprzez nasze działanie tworzymy „nową sytuację”, „nową jakość”? 
Jedynie w pewnym sensie, gdyż ta „nowa jakość” powstaje w ramach 
obiektywnych prawidłowości. Nie powinno się więc twierdzić, że to nauka 
tworzy te „nowe jakości”, To — mówiąc słowami Engelsa — ekspery- 
ment i przemysł a więc praktyka społeczna je tworzy. Dzięki tej prak- 
tyce człowiek opanowuje przyrodę, dostosowywuje ją do swych po- 
trzeb. Nauka zatem jest instrumentem skutecznego działania człowieka(12), 
jest instrumentem względem praktyki społecznej, a przede wszystkim — 
praktyki produkcyjnej. Jest ta praktyka skuteczna o tyle, o ile rozpoznaje 
obiektywne prawidłowości i prognozuje możliwe zmiany w ich obrębie. 
W przeciwnym razie skazana byłaby na odgrywanie roli średniowiecznej 
alchemii. 


Analogiczna sytuacja zachodzi w przypadku procesów społecznych. Ruch 
robotniczy, jeśli chce tworzyć „nową jakość”, a więc jeśli chce wyjść poza 
stosunki kapitalistyczne (naruszyć względną równowagę układu, a nawet go 
zburzyć), musi wpierw dysponować naukową teorią adekwatnego rozpo- 
znania rzeczywistych procesów społecznych, naukową prognozą pożąda- 
nych przyszłych stanów oraz naukowym kryterium doboru środków reali 
zacji swych zamierzeń, jednakże w ramach obiektywnych prawidłowo- 
Ści. 

Podobnie — jak I człowiek w szczególności poprzez działalność pro- 
dukcyjną opanowywuje siły natury, pożądane zmiany w bycie społecznym 
(owo wyjście poza kapitalistyczne stosunki społeczne) mogą być skuteczne 


(12) W. Mejbaum pisze: Przez »instrumentalizm« rozumiemy tutaj pogląd głoszą- 
cy, że proces rozwoju wieczy jest w dwojakim sensie wtórny wobec praktyki społecz- 
nej: w sensie gencitycznyia (rozwój wiedzy jest odbiciem przebiegu praktyki) oraz 
w sensie funkcjonalnym (wiedza jest narzędziem w ludzkim władaniu światem)” — 
W. Mejbaum, Teoria wiedzy i metodolocia nauk empirycznych. Część I. Świat jako 
przedmiot wiedzy. Wydawnictwo Politechniki Wrocławskiej, Wrocław 1983, str. 7. 
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jedynie poprzez skoordynowaną, powszechną praktykę polityczną klasy 
robotniczej, a więc poprzez partię tej klasy zdolną stanąć na czele zwy- 
cięskiej walki o obalenie kapitalizmu(13). Teoria marksistowska wskazuje 
drogi wyjścia poza kapitalistyczne stosunki społeczne, w tym też sensie 
jest „„akuszerką” rewolucji, choć „sama z siebie” rewolucji nie wywołu- 
je. 


Uświadomienie możliwości wyjścia jest właściwym sygnałem walki. 
Zatem batalia, jaką stoczył Lenin w „Co robić?” o marksizm w rosyj- 
skiej socjaldemokracji, była nie tylko batalią z teoretycznym kapitulan- 
ctwem (z tą polityczną alchemią, jak byśmy powiedzieli). Była w istocie 
obroną rewolucji socjalistycznej jeszcze przed tym, nim nastąpiła, po to, 
by nastąpić mogła... 


Dialektyka ,„żywiołowego” i świadomego” wyrażona na kartach „Co 
robić?” jako walka o rewolucyjny marksizm dla rosyjskiej socjaldemokra- 
cji, na II Zjeździe SDPRR w 1903 r., została w znacznym stopniu wygra- 
na. Po niepowodzeniach rewolucji 1905 r. odżyła jednak na nowo. W istocie 
do tej pory odżywa ona w światowej skali. 


%* 


Lenin, omawiając w „Co robić?” poglądy Engelsa na temat znaczenia 
walki teoretycznej w ruchu robotniczym, w ostatnim akapicie tego para- 
grafu wypowiedział — być może dziwnie brzmiące dla współczesnych mu 
— słowa: „Historia postawiła obecnie przed nami najbliższe zadanie, 
które jest najbardziej rewolucyjne ze wszystkich najbliższych zadań prole- 
tariatu jakiegokolwiek kraju. Urzeczywistnienie tego zadania (...) uczyniło- 
by proletariat rosyjski awangardą międzynarodowego proletariatu rewolu- 
cyjnego” (str. 26). 


Dziś te słowa nie muszą nas dziwić, jednakże wówczas mogły wzbu- 
dzać (i wzbudzały) zdziwienie i niezrozumienie. Powszechne było bowiem 
przekonanie, że rewolucji należy się spodziewać w tych krajach, które 
przodują pod względem kapitalistycznego rozwoju, gdzie też jest najlicz- 
niejsza i najlepiej zorganizowana klasa robotnicza. Przekonanie takie pa- 
nowało też wśród części „iskrowców”. Zgodnie z tym przekonaniem uwa- 
żano, że Rosja znajduje się w fazie przedkapitalistycznej, zatem należałoby 


(13) W „Co robić?” stwierdzono, że znaczenie teorii w rosyjskiej socjaldemokracji 
wzrasta z co najmniej trzech względów: „po pierwsze ze względu na to, że partia na- 
sza dopiero organizuje się, dopiero kształtuje swoje oblicze i bynajmniej nie zakoń- 
czyła jeszcze porachunków z innymi kierunkami myśli rewolucyjnej, grożącymi spro- 
wadzeniem ruchu ze słusznej drogi (...). Od utrwalenia się takiego czy Innego odcie- 
nia może zależeć przyszłość socjaldemokracji rosyjskiej przez wieie, bardzo wiele lat. 
Po drugie — ruch socjaldemokratyczny jest z samej swej istoty międzynarodowy. 
Oznacza to nie tylko, że powinniśmy walczyć z szowinizmem narodowym. Oznacza 
to również, że rozpoczynający się w młodym kraju ruch może rozwijać się pomyślnie 
jedynie pod warunkiem przetworzenia doświadczeń innych krajów (...). Niezbędna 
jest w tym celu umiejętność krytycznego ustosunkowania się do tych doświadczeń 
i samodzielnego ich sprawdzania (...). Po trzecie, zadania narodowe socjaldemokracji 
rosyjskiej są takie, jakie nie stały jeszcze przed żadną partią socjalistyczną świata (...) 
zaś rolę przodującego bojownika może spełnić jedynie partia kierująca się przodującą 
teorią” (str. 23—24). 
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oczekiwać w Rosji raczej rewolucji burżuazyjno demokratycznej i rozwoju 
kapitalizmu niż socjalizmu. 

Dla Lenina — w odróżnieniu od większości teoretvków socjaldemokracji 
rosyjskiej i zachodnioeuropejskiej — dwoistv obraz świata(14) pod koniec 
XIX wieku bvł już przesądem. Kapitalizm, wchodzący w fazę imperialistv- 
czną, stał się de facto kapitalizmem światowym, zaś tzw. niekapitalistyczne 
(przedkapitalistyczne) rejony świata były już wmontowane w proces ka- 
pitalistycznej reprodukcji; ich zacofanie jedynie sprzyjało zwiększonemu 
wyzyskowi tych regionów przez światowy kapitał. 

Dla Lenina Rosja, jako jeden z tych zacofanych rejonów świata, jako 
peryferia kapitalizmu, była więc krajem w pełni kapitalistycznym, krajem, 
w którym splot obiektywnych prawidłowości rozwoju kapitalizmu i specv- 
ficznych uwarunkowań tego rozwoju w warunkach rosyjskich (w warun- 
kach zintensylikowanego wyzysku) kształtował korzystne warunki do 
zwyciestwa klasy robotniczej. 

7, drugiej strony — sprzeczności kapitalizmu w fazie imperialistvcznej 
rodziły dodatkowe sprzeczności i podziały w światowym ruchu robotni- 
czym. 

Cechą charakteryvstyczną tego etapu rozwoju ruchu robotniczego są dwie. 
krzyżujące się tendencje: jedna — występująca w łonie klasv robotniczej 
kapitalistycznych metropolii — tendencja reformistyczna, oportunistycz- 
na(15) oraz kontrtendencja rewolucyjnego wzburzenia i ostrych walk kla- 
sowych w łonie nielicznego jednak, zacofanego i nie przygotowanego orga- 
nizacyjnie proletariatu kapitalistycznych peryferii. Dodatkowym czynni- 
kiem utrudniającym konsolidację klasy robotniczej peryferii jest też nie- 
bezpieczeństwo ulegania przez tę klasę ideologii oportunizmu, mającego — 
tym razem — swe źródło w złudnej nadziei osiągnięcia (dogonienia) 
w światowym podziale pracv takiej pozycji, jaką zajmuje klasa robotnicza 
metropolii, jednakże bez konieczności wyjścia poza kapitalistyczne stosunki 
społeczne. Spostrzeżenia te wvdają się trafne tak w świetle rozłamu. jaki 
nastąpić miał niebawem w II Międzynarodówce. jak i współcześnie, w sv- 
tuacji rozbicia światowego ruchu robotniczego. 

Oportunizm, będący zawsze „korzeniem się przed żywiołowością”, jest 
konsekwencją imperialistycznego rozwoju kapitalizmu, jak również ..oka- 
zuje się produktem samego ruchu robotniczego. koniecznym momentem je- 
go rozwoju historycznego '(16) w fazie imperialistycznej. 


* 


Powróćmy teraz do problemu „wnoszenia” świadomości socjalistycznej 
w szeregi klasv robotniczej. To obszernie omówione w „Co robić?” zaga- 
dnienie obrosło wieloma uproszczeniami i nieporozumieniami. 


(14) W obrazie tym świat dzielić się miał na cześć objetą kapitalistyczną reproduk- 
cją oraz pozostaie. „niecyvwilizowane” obszary tą reprodukcją nie objęte. 

(15) Dzięki uprzywilejowanemu miejscu w światowym podziale pracy duże odłamy 
klasv robotniczej metropoli! zaczęły pośrednio partycypować w wyzysku proletariatu 
pervferii Svtuacja ta tępiła walke klasową w krajach imperialistycznych. ułatwiała 
ivm samvm przyciąganie dużych odłamów klasy robotniczej na pozycje ideologiczne 
burżuazji. . 

(166 R. Luksemburg, Wybór pism t. 1, Warszawa 1939, str. 356. 
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W świetle dotychczasowych naszych rozważań należy odrzucić oświece4 
niową wersję „wnoszenia” świadomości jako działalności li tylko agita- 
cvjnej, ideologicznej, wychowawczej. Interpretacja taka — powiedzieliśmy. 
sobie — grzeszy idealizmem historycznym. 

Asumptem innego typu dezinterpretacji stała się wypowiedź Kautsky e- 
go przytoczona następnie przez Lenina w „Co robić?” i przez niego aprobo- 
waną. Kautsky pisał: „Socjalizm jako nauka ma wprawdzie swe źródła 
we współczesnych stosunkach ekonomicznych, tak samo jak walka klasowa 
proletariatu, wynika tak samo jak ta ostatnia z walki przeciw biedzie 
i nędzy mas, którą rodzi kapitalizm; ale socjalizm i walka klasowa powstają 
obok siebie, nie jedno w ślad za drugim, i z różnych przesłanek. Współ- 
czesna świadomość socjalistyczna może powstać tylko na podstawie głębo- 
kiej wiedzy naukowej (...) Nosicielem nauki nie jest jednak proletariat, lecz 
inteligencja burżuazyjna (...). Tak więc świadomość socjalistyczna jest 
czymś wniesionym z zewnątrz (von aussen Hineingetragenes) do walki 
klasowej proletariatu, a nie czymś powstałym z niej żywiołowo (urwich- 
sig) (str. 38). 

Współczesny nam marksista francuski Louis Althusser uważa to sfor- 
mułowanie Kautsky ego za „wysoce niefortunne”. Twierdzi mianowicie, 
że wprawdzie Marks i Engels kształcili się na burżuazyjnych uniwersyte- 
tach, byli więc intelektualistami burżuazyjnymi, ukształtowanymi poza ru- 
chem robotniczym. Ale też, jako twórcy rewolucyjnej teorii, stali się in- 
telektualistami proletariackimi. Mogło to jednak nastąpić — mówi Althus- 
ser — nie dlatego, że ich teoria nie ma nic wspólnego z teoriami burżu- 
azvjnymi, ale dlatego. ..że Marks i Engels nie wvpracowali swej teorii poza 
ruchem robotniczym, lecz wewnątrz ruchu robotniczego, nie poza proleta- 
riatem i poza partią, lecz wewnątrz ich pozycji i praktyki rewolucyjnej 
proletariatu (...), że stali się oni organicznymi intelektualistami proletariatu, 
a stali się nimi, nie przestając bvć przy tvm intelektualistami zdolnymi 
zbudować swoją teorię, poprzez działalność praktyczną w ruchu robotni- 
czvm. Teoria ich więc nie została wniesiona z zewnątrz do ruchu robot- 
niczego, lecz zrodził ją ogromny wysiłek teoretyczny wewnątrz ruchu 
robotniczego (17). W rzeczy samej kończy ten wątek rozważań Althus- 
ser — „To, co Kautskv uważa za import, jest w istocie tylko upowszech- 
nieniem się wewnątrz ruchu robotniczego teorii wypracowanej wewnątrz 
tego ruchu przez organicznych intelektualistów proletariatu, I nie chodzi tu 
bvnajmniej o kwestię podrzędną — zastrzega francuski marksista — dro- 
biazg czy ciekawostkę, lecz o sprawę, która angażuje cały sens dzieła 
Karola Marksa!'(18). 

Wydaje się nam, że „spór” między Althusserem a Kautskym — jest 
w pewnym sensie „sporem” pozornym i przez to akademickim. Można by- 
łoby go rozstrzygnąć polubownie stwierdzając rację jednego, jak i dru 
giego. 

Ma rację Kautsky, gdy twierdzi, iż intelektualiści proletariaccy, szczegól- 
nie w XIX wieku (choć przecież także obecnie), przychodzili do ruchu ro- 
botniczego głównie z zewnątrz, byli wvkształceni w burżuazyjnych uniwer- 


(17) L. Althusser, Freud i Marks, w: „Człowiek i Światopogląd” 1981, nr 3, str. 111. 
(18) Tamże, 
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sytetach. Jest to zresztą naturalne, zwłaszcza wówczas, gdy ruch robotni- 
czy nie wytworzył jeszcze swych własnych [orm kształcenia kadr intelek- 
tualnych. Stwierdzenie takie jest jednak banalne i nieistotne ani dla prakty- 
ki rewolucyjnej, ani dla rozwoju teorii. Dlatego słuszne jest stwierdzenie 
Althussera, że intelektualista burżuazyjny przestaje nim być z chwilą 
przejścia na pozycje teoretyczne proletariatu, a — z kolei — przejście 
takie nie jest możliwe poza ruchem robotniczym, poza rewolucyjną prakty- 
ką proletariatu. 


Jeżeli Lenin uważał słowa Kautsky'ego za „głęboko słuszne i ważne” 
(str. 38), to zapewne ten kontekst jego wypowiedzi miał na myśli. Stąd 
też dla Lenina zasadniczym problemem „wnoszenia” świadomości socjali- 
stycznej była kwestia wnoszenia naukowego socjalizmu do partii spoza 
stery czysto ekonomicznej walki klasowej. Pisał on: „Klasowa świadomość 
polityczna może być przekazana robotnikowi tylko z zewnątrz, tj. spoza 
walki ekonomicznej, spoza sfery stosunków między robotnikami a przed- 
siębiorcami” (str. 74). 


Wyjście czy wzniesienie się poza czysto ekonomiczną sferę walki kla- 
sowej to dopiero jedna strona, nie wyczerpująca zagadnienia „wnoszenia” 
świadomości socjalistycznej do ruchu robotniczego. Należałoby ją uzupeł- 
nić stwierdzając, iż powinna być ona „wnoszona” także spoza bezpośred- 
niej praktyki politycznej partii robotniczej. Wynika z tego kwestia właści- 
wych relacji między suwerennością badawczą a praktyką polityczną. Nie 
oznacza to oczywiście swobodnego wyboru opcji teoretycznej w ruchu ro- 
botniczym. 


Jeżeli świadomość teoretyczna partii robotniczej zawężona do sfery czy- 
sto ekonomicznej walki klasowej generuje politykę trade-unionistyczną, to 
świadomość ograniczona bieżącą praktyką polityczną wytwarza niebezpie- 
czeństwo utraty perspektywy, wąskiego praktycyzmu. W istocie jed- 
no i drugie jest korzeniem się przed żywiołowym charakterem procesów 
społecznych. 


Uświadomienie sobie, że jedynie rewolucyjna teoria połączona z rewolu- 
cyjną praktyką jest w stanie wyprowadzić klasę robotniczą, społeczeństwo 
poza kapitalistyczne stosunki społeczne, ma zasadniczą wartość nie tylko 
dla partii robotniczych działających w obszarze kapitalizmu. Dotyczy to 
również świata socjalizmu, nas samych. 


Julian Marcsiewski — 
rewolucjonista trzech narodów 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


Wśród polskich rewolucjonistów znajdujemy wielu, którzy działalnością 
swą wykraczali poza ramy narodowe, odgrywając znaczącą rolę w ruchu 
międzynarodowym i wywierając istotny wpływ na działalność rewolucyj- 
nych partii krajów ościennych. Jednym z najwybitniejszych był wśród 
nich Julian Marchlewski. 

Droga życiowa Marchlewskiego była zdeterminowana hasłem: „Za wol- 
ność Waszą i naszą”, które towarzyszyło radykalnym demokratom popow- 
staniowym, a później działaczom rewolucyjnym. Postawa ta wynikała ze 
świadomości sprzężenia sprawy wyzwolenia narodowego i społecznego lu- 
du polskiego ze zwycięstwem sił postępowych i rewolucyjnych innych na- 
rodów, zwłaszcza ościennych. Ich udział w ruchu robotniczym innych kra- 
jów był również funkcją przymusowej emigracji, tak w okresie rozbiorów, 
jak i w dwudziestoleciu międzywojennym, z kraju, z którym byli głęboko 
związani. 

Julian Marchlewski urodził się 17 maja 1866 r. we Włocławku w rodzi- 
nie zamożnego kupca zbożowego. Utrata majątku przez ojca sprawiła, że 
musiał zarabiać na życie już w latach szkolnych. Po ukończeniu gimna- 
zjum nie poszedł w ślady swoich trzech braci, z których jeden stał się wy- 
bitnym naukowcem, drugi zamożnym kupcem, a trzeci cenionym inżynie= 
rem. Wybrał drogę, której został wierny przez całe życie — drogę rewolu- 
cjonisty. Na jego decyzję wpłynęła sytuacja robotników Włocławka, z któ- 
rymi przyjaźnił się jako chłopiec, wrażliwość na krzywdę, niesprawiedli- 
wość społeczną. Głównym jednak czynnikiem wyboru była świadomość, 
że droga do wyzwolenia Polski prowadzi poprzez walkę o socjalizm. Kie- 
rując się przykładem Ludwika Waryńskiego, postaci, która wywarła 
ogromny wpływ na uczucia i dążenia młodego gimnazjalisty, postanowił 
bliżej poznać życie robotników i rozpoczął pracę jako farbiarz w fabryce 
Fiszera w Warszawie. Po latach, wspominając ten okres swego życia, 
pisał: „Sam ja w młodości byłem farbiarzem, pracowało się po 12 godzin 
na dobę w ohydnych warunkach, gdyż fabrykantów mało interesowało, 
że trzeba było stać w wilgoci, bo podłoga była marna, w powietrzu przesy- 
conym parą, gdyż wentylacji nie było” (1). 

Dzieciństwo Marchlewskiego mijało pod znakiem różnych oddziaływań 
wychowawczych. Matka Juliana, Niemka z westfalskiej oficersko-urzęd- 


(1) Cyt. za: Bronisława Marchlewska: Kilka okresów z życia J. B. Marchlewskiego, 
w: J. B. Marchlewski: Szkice literackie. Wspomnienia z dzieciństwa. Listy z Japonii. 
Moskwa 1028, str. 6. 
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niczej rodziny Riickersfeldt, bvła zagorzałą patriotką niemiecką, co przw 
obojętności ojca sprawiło, iż początkowo umieszczono go w szkole niemiec- 
kiej w Toruniu, planując dla niego karierę oficerską. Niepomyślne zmianw 
w sytuacji materialnej rodziców zmusiły ich do przeniesienia syna do ro- 
svjskiej szkoły we Włocławku. Zatem już w dzieciństwie zetknął się oso- 
biście tak z germanizacyjną machiną niemiecką, jak i z rusvfikacyjnvm sv- 
stemem szkolnictwa carskiego. Ale — jak wspominał później Marchlewski 
— „były wszakże inne jeszcze wpływy pozaszkolne. Ojciec był katoli- 
kiem, matka luteranką, lecz nas dzieci ochrzczono po katolicku. Nie dziw- 
nego tedy, że księża zwracali na nas szczególniejszą uwagę: duszyczki 
katolickie, wychowywane przez matkę heretyczkę! (=) Dopięła ta opie- 
ka tego, że staliśmy się przejściowo żarliwymi katolikami, pomimo ab- 
solutnej obojętności rodziców w sprawach religijnych. Wvpowiadała się 
ta żarliwość w egzaltacji, w obserwowaniu obrządków. A trzeba przyznać, 
Że ci duszpasterze brali się do dzieła bardzo sprytnie. Demagogiczne koja- 
rzenie katolicyzmu z polskością, granie na poetvcznym patriotyzmie dzie- 
cięcym po to, by tym głębiej wkorzenić klerykalizm, było to środkiem naj- 
skuteczniejszym ponoć (2). 

W Warszawie, dokąd przeniosła się jego rodzina, gdy ukończył trzecią 
klase gimnazjum, Marchlewski kontynuując nauke w szkole realnej z0- 
tknął sie ze środowiskiem związanym z ideami socjalizmu. Zaprzyjaźnił sie 
z robotnikiem — socjalistą, Adamem Dąbrowskim, a w piątej klasie szko- 
ły wstąpił do nielegalnego kółka samokształceniowego zorganizowanego 
przez związanego z działalnością Socjalno-Rewolucyjnej Partii ,Proleta- 
riat' Mikołaja Archangielskiego. 

Po ukończeniu gimnazjum w 1887 r. i rozpoczęciu pracv w fabryce Mar- 
chlewski wstąpił do nielegalnego kółka robotniczego, utrzymujac jedno- 
cześnie kontaktv z samokształceniowvm ruchem młodzieży. Z kółek te- 
go okresu powstała w 1888 r. Polska Socjalno-Rewolucvjna Partia „Prole- 
tariat”, zwana następnie II Proletariatem. Jej współzałożvcielem bvł Mar- 
chlewski. Po zaaresztowaniu w tvmże roku jej działaczy Marchlewski 
poszukiwany przez władze carskie zmuszonw bvł opuścić kraj. Obserwacje 
i doświadczenia wvniesione z fabrvk Szwajcarii, Saksonii i Prus, w którwch 
pracował jako farbiarz, obserwacje tamtejszego ruchu socjalistycznego 
Marchlewski wykorzystuje po powrocie do kraju. W 1889 r. wraz z gru- 
pa innvch socjalistów polskich przystapił do organizowania w warszaw- 
skich i łódzkich fabrvkach nowvch kółek oświatowych, a następnie kas 
oporu, z których wkrótce, przy jego czynnym udziale, wyłoniła się no- 
wa partia robotnicza —- Związek Robotników Polskich. Dla Marchlewskie- 
go rozpoczął się okres intensywnej działalności propagandowej i organiza- 
torskiej. Udział w nielegalnych zebraniach i masówkach, działalność w 
kołach oświaty robotniczej, w kasach wzajemnej pomocy i kasach oporu, 
w organizowaniu walk strajkowych doprowadziły do aresztowania Mar- 
chlewskiego przez władze carskie w listopadzie 1891 r. i uwięzienia po- 
czątkowo w Łodzi, a następnie w X Pawilonie Cvtadeli Warszawskiej. 
Wywołana warunkami wieziennymi ciężka choroba przyczyniła się do te- 
go, 14 władze zgodziły się na uwolnienie go za złożoną przez rodzinę wvso- 
ką kaucją. 


(2) Tamże, str. 21—22, 
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Julian Marchlewski był jednym z najgorętszych zwolenników połącze- 
nia wysiłków polskiego ruchu robotniczego i utworzenia jednej organiza- 
cji. W początkach 1893 r. wydatnie przyczynił się do połączenia Związku 
Robotników Polskich, II Proletariatu i Zjednoczenia Robotniczego w Pol- 
ską Partię Socjalistyczną — „starą” PPS. Wraz z pozostałą grupą jej za- 
łożycieli odniósł się krytycznie do założeń programowych uchwalonych 
przez grupę emigracyjną na paryskim zjeździe socjalistów polskich 21 XI 
1892 r. Nim jednak wykrystalizowało sie i przybrało formy organizacyjne 
stanowisko grup krajowych, Marchlewski zagrożony ponownym areszto- 
waniem, w maju 1883 r., wyjechał do Szwajcarii. W Zurychu podjął stu= 
dia uniwersyteckie na wydziale nauk prawnych. Za wyróżniające się wy- 
niki w nauce uzyskał stypendium. 

Zarych był w tym czasie silnym skupiskiem emigracji polskiej. Istniało 
tu kółko socjalistyczne studentów polskich, do którego m.in. należeli: Róża 
Luksemburg, Leon Jogiches-Tyszka, Bronisław Wesołowski, Kazimierz Ra- 
tyński i Adolf Warski. Marchlewski nawiązał z nimi kontakt pragnąc wraz 
z nimi założyć na emigracji pismo socjaldemokratyczne. Różnice progra- 
mowe dzielące wspomnianą grupę polskich marksistów z paryską grupą 
PPS dyktowały konieczność szybkiego zrealizowania zamierzenia. Decy- 
zją grupy zurychskiej w lipcu 1898 r. ukazał się pierwszy numer pisma 
„Sprawa Robotnicza”, którego redakcję powierzono Julianowi Marchlew- 
skiemu i Adolfowi Warskiemu. Linia polityczna prezentowana przez pi- 
smo uznana została ną naradzie w Warszawie 30 lipca 1893 r. za oficjalny 
program partii, która przyjęła nazwę Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego, a „Sprawa Robotnicza” stała się organem tej partii. 

Odtąd osią życia Marchlewskiego staje się głównie działalność pisarska 
i redakcyjna. Niemal w każdym numerze „Sprawy Robotniczej” ukazywa- 
ły się jego artykuły: ze Szwajcarii przesyłał do prasy krajowej artykuły 
o treści ekonomicznej i społecznej. W 1896 r. kończy pisać rozprawę dok- 
torską o fizjokratyzmie w Polsce, stanowiącą marksistowską analizę do- 
konań tego kierunku i jego roli w Polsce i Europie XVIII stulecia. Rosna- 
cą rolę Marchlewskiego w polskim i międzynarodowym ruchu socjali- 
stycznym odzwierciedla jego uczestnictwo z ramienia SDKP w kongre- 
sach II Międzynarodówki w Zurychu (18938 r.) i Londynie (1896 r.). 

We wrześniu 1896 r. Julian Marchlewski wziął ślub z Bronisława Gutman, 
współtowarzyszką działalności w pracy kółkowej i Związku Robotników 
Polskich, pierwszą polską studentką, która uzyskała dyplom na wydziale 
nauk przyrodniczych zurvchskiego uniwersytetu. Pozostała ona do końca 
wierną towarzyszką życia i walki Juliana Marchlewskiego. 

Uzyskanie dyplomu doktorskiego w 1897 r. zakończyło zurychski okre3 
jego życia. Do kraju nie mógł powrócić, ponieważ groziło mu więzienie 
za działalność w II Proletariacie i ZRP. Marchlewski, pozostając nadal 
w ścisłym związku z działającymi na Zachodzie polskimi socjaldemokrata- 
mi, podjął pracę współredaktora „Sachsische Arbeiterzeitung”, socjali- 
stycznej gazety wydawanej w Dreźnie. W 1098 r. został z tego miasta wv- 
dalony. Uzyskał zgodę na pobyt w Monachium, ale pod warunkiem nieu- 
czestniczenia w życiu politycznym, niepodejmowania publicznych wvsta- 
pień 1 zajmowania się wyłącznie pracą naukową. Zakaz taki dla doświad- 
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czonego konspiratora nie oznaczał zawieszenia działalności politycznej, któ- 
rej przerwać nie zamierzał. Jako przedstawiciel SDKP brał udział w kolej- 
nych kongresach II Międzynarodówki, a od 1900 r. wszedł w skład jej kie- 
rownictwa. Wpłynęła na to zmiana sytuacji w kraju. SDKP, rozbita aresz- 
towaniami wkrótce po założeniu, rozpoczęła pod kierownictwem Feliksa 
Dzierżyńskiego i Stanisława Trusiewicza odbudowę partii. W 1900 r. od- 
był się zjazd polskich i litewskich socjaldemokratów, na którym powo- 
łano Socjaldemokrację Królestwa Polskiego i Litwy. W lutym 1900 r. Fe- 
liks Dzierżyński przybył do Monachium dla nawiązania kontaktu z Julia- 
nem Marchlewskim i Różą Luksemburg. Stało się to impulsem do ożywie- 
nia działalności socjaldemokratów polskich na emigracji i umocnienia 
ich więzi z krajem. Głównie dzięki staraniom Marchlewskiego, 25 lute- 
go 1900 r., odbyła się w Lipsku konferencja polskich działaczy socjalde- 
mokratycznych z kraju i przebywających na emigracji. Postanowiono na 
niej m. in. przystąpić do wydawania nowego czasopisma pt. „Przegląd Ro- 
botniczy”. Przewodnictwo komitetu redakcyjnego powierzono Julianowi 
Marchlewskimu. 

W okresie pobytu w Monachium, w latach 1898—1905, Marchlewski 
opublikował około 300 artykułów. W tym czasie wydał również szereg 
broszur. Ukazały się one zarówno w Niemczech, gdzie m. in. od 1902 r. 
podjął stałą współpracę z redagowanym przez Fr. Mcehringa „Leipziger 
Volkszeitung”, zamieszczając w nim aż po 1913 r. regularnie przeglądy 
najważniejszych wydarzeń gospodarczych i społecznych pod pseudoni- 
mem J. Karski. Artykuły jego pióra pod różnymi pseudonimami i krypto- 
nimami zamieszczały także i inne czasopisma socjaldemokratyczne (jak 
i polska prasa legalna). Nadto od marca 1902 r. wydaje teoretyczny organ 
SDKPiL — „Przegląd Socjaldemokratyczny”. W ruchu robotniczym Mar- 
chlewski uchodził za jednego z najlepszych popularyzatorów rewolucyjne- 
go marksizmu. 

Istotnym nurtem pracy publicystycznej Marchlewskiego była analiza 
bieżących wydarzeń i tendencji w polityce Niemiec i świata, dokonywana 
z marksistowskich pozycji. Analiza imperializmu niemieckiego, zawarta 
w pracy o zbrojeniach morskich(3), posiadała istotne znaczenie teoretyczne 
1 polityczne. Ńa marginesie zasługuje na podkreślenie, że walka z imperia- 
listyczną i militarystyczną polityką kajzerowskich Niemiec w jego publicy- 
styce dowodzi dalekowzroczności Marchlewskiego większej niż u wielu 
ówczesnych działaczy socjaldemokratycznych. 

Kolejnym nurtem jego publicystyki była pryncypialna, uporczywa wal- 
ka z rewizjonizmem i reformizmem w ruchu robotniczym. Tutaj Mar- 
chlewski obok Róży Luksemburg odegrał najistotniejszą rolę w niemie- 
ckim ruchu robotniczym, będąc konsekwentnym rzecznikiem rewolucyjnej 
lewicy. 

Marchlewski swe pióro poświęcał wszystkim istotnym dla proletariatu 
problemom. Bardzo bliskie mu były zagadnienia kultury i sztuki, ety- 
ki iestetyki, oświaty i literatury. 

Dążył do upowszechnienia postępowych dzieł literatury europejskiej, 
szczególnie zaś do przybliżenia światu najcenniejszych osiągnięć litera- 


(3) Flottenkoller und Weltmachtspolitik, Drezno 1900. 
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tury słowiańskiej. Przy pomocy materialnej A. Helphanda Parvust zało- 
Żył w Monachium wydawnictwo firmowane swoim nazwisziem. Wśród 
wydanych przez nie ogółem 48 tomów znalazły się mi.in. dzieła Ste- 
fana Żeromskiego, Kazimierza Przerwy-Tetmajera, Wacława Sieroszew- 
skiego, Adolfa Dygasińskiego i innych pisarzy polskich, a z pisarzy ro- 
syjskich m.in. Gorxiego. Literatura słowiańska była w Europie Zachodniej 
nie tylko niepopularna, ale wręcz nie znana. Trzeba bzlo z trudem zdo- 
bywać nowy rynek czytelniczy. Marchlewski w odróżnieniu od wielu in- 
nych wydawców i autorom płacił, i o tłumaczy jak najlepszych  zabie- 
gał, Gdy wydawnictwo miast spodziewanych zysków zaczęło grozić stra- 
tami, wspólnik opuścił Marchlewskiego, pozostawiając mu kłopoty związa- 
ne ze zlikwidowaniem należności bankrutującej firmy. 

Na wieść o wydarzeniach rewolucyjnych 1905 r. na ziemiach polskich 
pragnął od razu wrócić do kraju. Oderwany przez kilkanaście lat od stron 
rodzinnych, mógł wprawdzie pozwolić sobie na krótkie podróże do Pozna- 
nia czy Galicji, ale nie do zaboru rosyjskiego. W maju 1905 r. Marchlewski 
opracował i przesłał do Krakowa broszurę „Jak i o co walczyć”. W po- 
czątkach grudnia 1505 r. udało mu się dotrzeć do Warszawy. W tym- 
że czasie przeniesiono z Krakowa do Warszawy redakcję organu SDKPiL 
— „Czerwonego Sztandaru”, a jego redaktorem został Marchlewski. W la- 
tach 1905—1907 wszystkie artykuły dotyczące zagadnień ekonomicznych 
oraz większość pozycji w kwestii rolnej, zamieszczona w tym piśmie, wy- 
szły spod jego pióra. Równocześnie tkwi w wirze rewolucyjnych wyda- 
rzeń, uczestnicząc w pracach kierownictwa partii, zebraniach aktywu, szko- 
le agitatorów. Dwukrotnie wyjeżdża do Belgii po zakup broni i organizuje 
jej przemyt przez granicę. Swój autorytet w Niemczech wykorzystuje na 
rzecz pobudzania uczuć solidarności z walką polskiego i rosyjskiego pro- 
letariatu, śląc liczne korespondencje i artykuły naświetlające wydarze- 
nia na ziemiach polskich, agitujące za przyjęciem przez socjaldemokrację 
niemiecką strajku politycznego jako ważnej metody walki klasowej. Na 
V Zieździe SDKPiL obradującym w Zakopanem w czerwcu 1906 r. wybra- 
ny zostaje w skład 5-osobowego zarządu głównego SDKPiL. Wkrótce po 
zakończeniu warszawskiej konferencji partii w listopadzie 1906 r., któ- 
rej pracą kierował wraz z Dzierżyńskim i Warskim, został aresztowany. 
Przebywając w Królestwie z fatszywym paszportem nie został przez 
ochranę zidentyfikowany. Dzięki temu został w styczniu 1907 r. zwolniony 
i zobowiązany do dalszego meldowania się w policji. 


Dłuższy pobyt w Królestwie — wobec grożby aresztowania — okazał 
się niemożliwy. W tej sytuacji Marchlewsl:i wespół ze znaczną grupą 
działaczy, którym udało się uniknąć więzień i zsyłek, ponownie opuś- 
cił kraj. 


W Berlinie Marchlewski zastał Różę Luksemburg i Leona Tyszkę. Odtąd 
zaczęła się nieprzerwana aż do osadzenia w obozie w Havelbergu w 
1916 r. bliska z tymi przywódcami SDKPiL współpraca. W tym okresie 
Marchlewski nadal uczestniczył w kierowaniu partią, reprezentował ją na 
ostatnich trzech kongresach Międzynarodówki Socjalistycznej, kontynuo- 
wał współdziałanie z niemieckim ruchem socjalistycznym, a przede wszy- 
stkim walczył piórem. Od stycznia 1908 r. do chwili uwięzienia w roku 
1916 opublikował w prasie niemieckiej i polskiej oraz w formie broszur 
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ponad 1200 prac. Po doświadczeniach walk rewolucyjnych lat 1905—1907, 
w pisarstwie Marchlewskiego pojawiają się nowe tematy, nasilają mniej 
podkreslane uprzednio akcenty. Nie jest to zresztą w politycznym życiu 
Marchlewskiego okres łatwy. Coraz wyraźniejszy w niemieckim ruchu ro- 
botniczym podział na prawicę, centrum i lewicę socjaldemokracji spra- 
wia, że Marchlewski, konsekwentny rzecznik lewicy, nasilał polemike 
z rewizjonistami w kierownictwie niemieckiej partii. Do pełnego z nimi 
rozbratu doszło w 1913 r. po głosowaniu w Reichstagu w sprawie wydat- 
ków wojskowych, w którym frakcja socjaldemokratyczna poparła projekty 
rządowe. Marchlewski wraz z Różą Luksemburg i Franciszkiem Menrin- 
gien utracili możność publikacji w wielu pismach socjaldemokratvcznych 
w Niemczech. Komplikowała się w tym czasie sytuacja w SDKPiL. Apo- 
dyktyczne poczynania Leona Tyszki, ówczesnego faktycznego kierownika 
prac ZG SDKPiL, nieliczenie się przez niego i ZG z opiniami głownych 
krajowych organizacji i ich działaczy, po okresie tarć, doprowadziło do roz- 
łamu na tzw. zarządowców (w których obok Róży Luksemburg. Dzierżvn- 
skiego i Warskiego znalazł się m.in. także i Julian Marchlewski) i rozła- 
mowców, którzy utworzyli odrębny zarząd krajowy. Julian Marchlewski, 
marzący o jedności polskiego ruchu robotniczego, wypowiadający się za 
połączeniem SDKPiL i PPS-Lewicy, stanął w obliczu rozłamu we własnej 
partii. Broniąc stanowiska zarządowców, w kwestiach taktycznych przy- 
kładał jednak wiele wysiłku do tego, by łagodzić spory. Rozłam w SDKPiL 
bvł rezultatem różnic taktycznych i tarć organizacyjno-personalnych. 
Podziały o znacznie poważniejszym charakterze powstały w tvm okre- 
sie w szeregach Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji, której 
SDKPiL od 1906 r. była członkiem. Analogicznie do sytuacji w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym i tu narastały tendencje rewizjonistyczne 
i oportunistyczne, przeciw którym podjęła walkę większościowa frakcja 
skupiona wokół Lenina. 


* 


Marchlewski zetknął się po raz pierwszy z Leninem w 1900 r. w Mo- 
nachium, gdzie udzielił mu pomocy w zorganizowaniu drukarni „Iskry” 
i kolportażu pisma do Rosji. Gdy redakcję tego pisma przechwyciła grupa 
mienszewicka, uznał, że przekształciło się ono w „głupie piśmidło”. Opo- 
wiedział się za linią leninowską i wspierał Lenina w jego walce z Marto- 
wem i innymi mienszewikami. 

Marchlewski stanął po stronie Lenina i po opublikowaniu w 1903 r. 
znanego artykułu ,„Ńwestia narodowa w naszym programie”, w którym 
wypowiedział się za prawem do samookreślenia narodów uciskanych. Wy- 
wołało to sprzeciw w kierownictwie SDKPiL. W swoim liście do ZG tej 
partii Marchlewski pisał: „Sam artykuł: w 44 numerze «Iskry» nie jest 
dla mnie przeszkodą do połączenia się (z SDPRR), gdyż wypowiedziane 
tam poglądy nie przeczą bynajmniej naszemu stanowisku”, Wspierał 
Lenina na kongresach II Międzynarodówki, w tym na kongresie stuttgarc= 
kim (stosunek do rzekomo cywilizacyjnej misji kolonializmu) 1 kopenha- 
skim (m.in. w sprawie spółdzielczości)(4). 


(4) J. Marchlewski. Materiały sesji naukowej z okazji 100 rocznicy urodzin, Ware 
szawą 19638, str. 25, "1. - 
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Doświadczenia rewolucji 1905 r. wpłynęły na dalsze zbliżenie Marchlew- 
skiego do kierunku leninowskiego m.in. w kwestii chłopskiej i narodowej. 
W styczniu 1906 r. zamieścił w „Czerwonym Sztandarze” artykuł zatytu- 
łowany „Na wieś, towarzysze”. Na VI Zjeździe SDKPiL w Pradze w grud- 
niu 1908 r. wygłosił referat, poświęcony stosunkowi SDKPiL do kwestii 
chłopskiej i programowi agrarnemu SDPRR, w którym udowadniał ko- 
nieczność docenienia przez partię propagandy i agitacji wśród chłopów 
i umieszczenia w programie minimum, zakładającym walkę o republikę de- 
mokratvczną, wywłaszczenia obszarnictwa i przekazania ziemi kooperaty= 
wom złożonym z robotników i chłopów małorolnych. Referat ten stał się 
przedmiotem polemik między Marchlewskim a tymi członkami SDKPiL, 
kiórzy przeciwni byli wszelkim ustępstwom na rzecz chłopstwa i żądali 
traktowania go jako części obozu klas posiadających. 

Częściej i ostrzej niż dotychczas zaczęła pojawiać się w pisarstwie Mar- 
chlewskiego kwestia narodowa. Problem ten, niezwykle skomplikowany 
i będący w historiografii polskiego ruchu robotniczego przedmiotem kon- 
trowersji, jest dotychczas wykorzystywany przez przeciwników. W tym 
kontekście warto wydobyć stanowisko Marchlewskiego w tej kwosii. 


Tragizm położenia narodu polskiego po klęsce napoleońskiej, porażka 
powstań 1830 i 1863 r., wygaśnięcia demokratyczno-rewolucyjnych ruchów 
połowy XIX wieku, wynikał nie tylko z niewoli narodowej, polityki ger- 
manizacyjnej i rusyfikacyjnej zaborców, ale także z braku realnych per- 
spektyw wybicia się na niepodległość. Samodzielna walka przeciwko trzem 
najreakcyjniejszym potęgom Europy skazana była z góry na klęskę, 
a na pomoc innych państw trudno bvło w tvm czasie liczyć. Póki burżuaz- 
ja Europy w walce o udział we władzy szukała sprzymierzeńca w ruchach 
narodowowyzwoleńczych, póty skłaniała się ku poparciu także i sprawy 
polskiej. Taką postawę zajmowały jej demokratyczne, postępowe elemen- 
ty. Gdy jednak rewolucyjne wstrząsy XIX w. doprowadziły do udziału jej 
we władzach, a zarazem korzystania z zysków kosztem innych narodów 
sprawa polska zeszła z porządku dziennego Europy. 


Po upadku powstania styczniowego rozpowszechnionej apatii przeciw= 
stawiły się dwa nurty. Jednym z nich bvła orientacja na kolejne powstanie. 
Jej najwybitniejszym reprezentantem był Z. Mirkowski (T. T. Jeż), na- 
stępnie Liga Polska. Drugi nurt odwoływał się do pracy organicznej, któ- 
ra w odległej perspektywie miała przynieść niepodległość. Oba nurty repre- 
zentowane były przez klasy posiadające. Każdy z nich w mniejszym lub 
większym stopniu odnosił się wrogo nie tylko do rządów zaborczych, lecz 
i do narodów ościennych. 


Rewolucyjny ruch robotniczy, czyniąc z internacjonalizmu jedną ze 
swych naczelnych zasad, postawił jako swój cel zniesienie wszelkiego, a 
zatem nie tylko społecznego i ekonomicznego, ale i narodowego ucisku. 
Wraz ze zwycięstwem nowego ustroju niejako automatycznie miał zniknąć 
wszelki ucisk, w tym narodowy. Wychodząc z takiego założenia rewolucjo- 
niści, a nawet zachodnia socjaldemokracja byli przeciwni wysuwaniu hasła 
niepodległości. Odnosiło się to nie tylko do Polski. Twierdzili, że takie has- 
ło może zrodzić wrogość pomiędzy klasą robotniczą różnych narodów. W 
tym świetle leninowskie żądanie prawa narodów do samostanowienia aż do 
oderwania i utworzenia własnego państwa oznaczało zwrot w dotych- 
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czasowym traktowaniu kwestii narodowej. Oznaczało to zerwanie z utopij- 
nymi załczeniami, uwzględnienie przez ruch robotniczy, że przez diugą 
jeszcze epokę historyczną niepodległe państwo narodowe pozostanie gwa- 
rantem narodowej wolności. Jak wiadomo, SDKPiL nie zgodziła się w tej 
sprawie z Leninem. Również stanowisko Marchlewskiego nie było tożsame 
z leninowskim. Jak jednak dowodzi przytoczony wyżej cytat z listu do 
ZG SDKPiL, skłaniał się on do poglądu Lenina. Świadczy o tym wymow- 
nie i wypowiedź S. Bobińskiego, który przez wiele lat współpracował z 
Marchlewskim. ,...był on — twierdził S. B. — najbardziej może spośród 
nas wszystkich Polakiem. Kochał kraj, polskich robotników, polską li- 
teraturę, rewolucyjne jego tradycje. Jego najmniej z polskich rodaków 
można było oskarżać o nihilizm narodowościowy (5). W jego pisarstwie 
poczesne miejsce, rosnące wraz z nasileniem się germanizacyjnej i rusyfi- 
kacyjnej polityki, zajmowała walka z uciskiem narodowym, stosowanym 
przez zaborców na ziemiach polskich. W broszurze wydanej w 1203 r. pt. 
„Stosunki społeczno-ekonomiczne w ziemiach polskich zaboru pruskiego” 
udowadniał polskość Wielkopolski, Górnego Sląska i Gdańska, ukazywał 
wspólnotę nie tylko narodową, ale i ekonomiczną ziem trzech zaborów. 
Piętnując w czasopismach niemieckich ciemiężczą i germanizacyjną poii- 
tykę imbperialistyczneso państwa wzmagał w świadomości niemieckiego 
proletariatu poczucie niegodziwości polityki ich własnego państwa, rosyv]- 
skiego caratu, a także i cesarsko-królewskich Austro-Węgier wobec naracu 
polskiego i polskich mas pracujących. Podobne treści zawierały jego publi- 
kacje w prasie SDKPiL. 


k 


Na początku drugiej dekady bieżącego wieku na plan pierwszy zadadzą 
europejskiego proletariatu wysuwa się walka z zagrożeniem wojennym 
i jej właśnie Marchlewski poświęca coraz więcej energii. W 1911 r. uka- 
zała się jego broszura pt. „Wojna, katastrofa wojenna i rewolucja”. W na- 
stępnym roku opublikował pracę: „Imperializm czy socjalizm”, ocenianą 
jako najbliższa pod względem treści późniejszej pracy Lenina „Imperia- 
lizm jako ostatni etap kapitalizmu”. Wzmagające się rczhiczności z SPD 
w sprawie polityki wobec groźby wojny sprawiły, że Marchlewski wraz 
z Różą Luksemburg i Franciszkiem Mehrinsiem przystapił w 1913 r. do 
wydawania własnego pisma „Sozialdemokratische Korrespondenz”, które 
zdobyło uznanie w kręgach niemieckiej i międzynarodowej lewicy. Jak 
wiadomo, po wybuchu wojny prawica niemieckiej SPD uznała. iż toczy się 
ona w obronie rzekomo słusznych praw narodu niemieckiego. SDKPiL na- 
tomiast i PPS-Lewica uznały wojnę za obustronnie imperialistyczną. Prze- 
ciw wojnie wypowiedziała się także lewica niemieckiej socjaldemokracji. 
Z niej też wywodziła się powstała w 1914 r. Grupa Spartakusa, której prze- 
wodzili Karol Liebknecht i Róża Luksemburg, w której i Marchlewski 
czynnie uczestniczył, redagując i publikując swe prace w wydawanym 
przez nich piśmie — „Listach Spartakusa”. Za działalność antywojenną 
Marchlewski został skazany na 3 miesiące więzienia przez sąd niemiecxi 
na dwa tygodnie przed jej wybuchem. W 1915 r. wydano w Niemczech je- 
go dwie broszury: „Kto jest sprawcą wojny” oraz „Socjalizm wojenny 


6) J. B. Marchlewski, Księga pamiątkowa, Moskwa 1925, str. 86. 
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w teorii 1 praktyce”. Antywojenna i rewolucyjna działalność Grupy Spar* 
takusa ściagnęja wkrótce polityczne represje. Wraz z innymi jej przywód- 
cami aresztowany został i Julian Marchlewski. Od 22 maja 1916 r. wię- 
ziony był w Berlinie, a następnie w obozie w Havelbergu. W zamknięciu 
Marchlewski przetłumaczył na niemiecki „Pamiętniki J. Ch. Paska” z lat 
1656—1688, poprzedzając je zarysem dziejów Polski. 


Ke 


Obóz w Havelbergu opuścił 22 maja 1918 r. w zamian za zwolnienie 
przez władzę radziecką przebywającego w niewoli niemieckiego generała. 


W kilka dni później Marchlewski przybył do Piotrogrodu, a następnie do 
Moskwy. Mimo choroby, o jaką przyprawiły go ciężkie warunki obozowe, 
a która w kilka lat później stanie się przyczyną jego Śmierci, Marchlew- 
ski od razu podjął ożywioną działalność. Piąty Ogólnorosyjski Zjazd Rad 
w lipcu 1918 r. na wniosek Swierdłowa powołał go w skład Ogólnorosy js- 
kiego Centralnego Komitetu Wykonawczego (WCIK), wkrótce potem podjął 
pracę w Centralnym Zarządzie Przemysłu Włókienniczego. Jako członek 
Centralnego Komitetu Wykonawczego grup SDKPiL w Rosji przemawiał 
na wiecach, zebraniach, konferencjach, pisał artykuły do polskich i rosyj- 
skich czasopism. Marchlewski bacznie obserwował wydarzenia w odrodzo- 
nej Polsce. Brał żywy udział w pracach grup SDKPiL w Rosji, następnie 
z przedstawicielstwem KPRP. Z jej ramienia wchodził w skład KWMK 
i do Biura Polskiego KC RKP(b). W latach 1918—1921 spełniał misje dy- 
plomatyczne w Austrii, Litwie, Japonii, Chinach i Finlandii. Najwięcej 
uwagi poświęcił normalizacji sytuacji z Polską. Na przełomie lat 1918/1919 
władze radzieckie desygnowały go na posła w Warszawie. Władze pol- 
skie nie wyraziły zgody na jego akredytację. Wydarzenia rewolucyjne w 
Niemczech zrodziły u niego pragnienie aktywnego w nich udziału. Do Ber- 
lina udało mu się dotrzeć dopiero w styczniu 1919 r. Jako współzałożyciel 
Grupy Spartakusa, która wkrótce przyjęła nazwę Komunistycznej Partii 
Niemiec, wszedł w skład jej kierownictwa. Z jej też polecenia skierowany 
został w lutym 1919 r. do Zagłębia Ruhry, by tam kierować walką klasy 
robotniczej. 

iarchlewskiemu nie dane było spotkać się w Berlinie z dawnymi 
współbojownikami — Różą Luksemburg i Karolem Liebknechtem, ponie- 
waż przybył tam po zamordowaniu ich przez niemiecką reakcję. Brak tak 
wybitnych działaczy dał się niemieckiej partii poważnie odczuć. W sytua- 
cii ostrej walki rewolucyjnej przybycie działacza o autorytecie i popular- 
ności Marchlewskiego było dla KPD liczącą się pomocą. W przemysło- 
wym okręgu Nadrenii-Westfalii Marchlewski uczestniczył w działalności 
Rad Delegatów Robotniczych, publikował artykuły w prasie spartakusow= 
ców, a wygłaszane przez niego odczyty były wydawane w formie broszur, 
występował na licznych zebraniach robotniczych. Nasilanie się terroru 
przeciw siłom rewolucyjnym w Niemczech sprawiło, iż działalność ta nie 
trwała długo. Marchlewski ostrzeżony przed aresztowaniem zmuszony był 
w marcu 1919 r. nielegalnie, w grupie repatriowanych polskich robotników 
rolnych, opuścić Niemcy. W czasie nielegalnego pobytu w Warszawie, wy- 
korzystując dawne kontakty, za wiedzą KPRP Marchlewski prowadził 
rczmowy z wiceministrem spraw wewnetrznych Boe'"m i ministrem 
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Wojciechowskim, proponująe Im pośrednictwo w nawiązaniu kontaktów z 
władzami radzieckimi i utorowaniu drogi dla przyszłych rokowań. Sy- 
tuacja po temu była sprzyjająca, ponieważ ententa uznała kontrrewolu- 
cyjny rząd Kołczaka za rząd ogólnorosvjski. Wywołało to poważne zanie- 
pokojenie opinii publicznej w Polsce. Kontrrewolucyjne planv Kołczaka 
i sił wokoł niego skupionych zakładały bowiem odbudowę białej, 
„jedinoj i niedielimoj” Rosji w jej dawnych granicach. W tej sytua- 
cji walka z siłami radzieckimi oznaczała faktyczne wsparcie dla Kołczaka, 
zdecydowanego wroga Polski. Propozycje Marchlewskiego przedstawione 
zostały Piłsudskiemu, zaaprobowały je władze radzieckie. W lipcu 1919r., 
po uzyskaniu niezbędnych pełnomocnictw, Marchlewski opuścił  Mo- 
skwę i ponownie przekroczył linię frontu w celu kontynuowania rozmów. 
W Baranowiczach spotkał się z wysłannikiem rządu polskiego Osmołow- 
skim. Wkrótce przybył tam wysłannik Piłsudskiego, K.A. Więckowski, z 
którym udał się do Białegostoku, gdzie w dniach 22—30 lipca prowa- 
dził pertraktacje, informując o ich przebiegu Lenina. Kolejne rozmowy 
odbyły się w październiku 1919 r. z udziałem przedstawiciela Piłsudskie- 
go kpt. Boernera. Rząd radziecki zaakcepiował stawiane przez Polssę wa- 
runki, lecz Piłsudski mimo to uchylił się od zawarcia pokoju. W grudniu 
1919 r. rokowania zostały zerwane, Mimo że pertraktacje zakończyły się 
fiaskiem, przyniosły one znaczne korzyści republice radzieckiej. Spowodo- 
wały one faktyczne zawieszenie działań wojennych w toku ich trwania. 
Ułatwiło to Armii Czerwonej rozgromienie Denikina w czasie jego ofensv- 
wy jesienią 1919 r.(6). 

Po zerwaniu pertraktacji Marchlewski powrócił do swych obowiązków 
w stolicy Kraju Rad. Stosunki polsko-radzieckie uległy zaostrzeniu. Po 
umowie Piłsudskiego z atamanem Petlurą nastąpiła wyprawa kijowska, a 
po niej kontrofensywa armii radzieckiej. Postawiła ona kierownictwo ra- 
dzieckie i rewolucjonistów polskich w trudnej sytuacji. Póki armia Pił- 
sudskiego stała na zagarniętvch ziemiach obcvch, póty sytuacja była poli- 
tvcznie i moralnie czysta. Wojna miała po stronie radzieckiej wyraźnie oD- 
ronny charakter. Kontrofensywa w lipcu 1920 r. sprawiła, że pierwsze od- 
działy Armii Czerwonej weszły na ziemie etnicznie polskie. W nowo pow- 
stałej sytuacji rozważano, czy należy kontynuować posuwanie się w głąb 
Polski. Zatrzymanie Armii Czerwonej brzemienne byłoby w poważne nie- 
bezpieczeństwa, ponieważ stworzyłoby to armii Piłsudskiego korzystne wa- 
runki dla przegrupowania i ponowienia ofensywy przeciwko Krajowi Rad. 
II Kongres Międzynarodówki Komunistycznej obradujący w lipcu 1920 r. 
w podjętej uchwale stwierdził, iż „dla Rosji Radzieckiej samookreślenie 
polskiego narodu jest prawem świętym i nietvkalnym i gdyby nawet ani 
jeden żołnierz Polski nie bronił, to ziemia polska pozostałaby własnością 
narodu polskiego, a naród swobodnie decydowałby e swym losie (7). Wyj- 
ściem z sytuacji było utworzenie na ziemiach polskich zajętych przez armię 
radziecką polskiego rządu rewolucyjnego, oddanie losów narodu w ręce sa- 
mvch Polaków. 30 lipca w Białymstoku pod przewodnictwem Juliana Mar- 
chlewskiego powstał Tymczasowy Komitet Rewolucvjny Polski (TANRP), 
celem którego było utworzenie niepodległej i samodzielnej polskiej repu- 


(6) Ksiega pamiątkowa.., sty. 46, 49, 50. 
(1) Des Zweite Kongres der Kommuniatischen Intesmatńonalą, Mambuag 1001, str. 50. 
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bliki. TKRP podjął szereg decyzji zmierzających do przekształcenia spo- 
łeczno-ckonomicznego charakteru kraju. Za!ładaiy one m. in.: nacjonali- 
zację przemysłu, wywłaszczenie obszarnictwa, oddzielenie Kościoła od pań- 
stwa, wprowadzenie powszechnego, laickiego wychowania i nauczania. 
Marchlewski, wysuwając hasło budowy socjalistycznej, prawdziwie nie- 
podległej Polski jako Polski robotniczo-chłopskiej, wraz z innymi człon- 
kami Komitetu mimo rad Lenina nie zdecydował się na ogłoszenie reformy 
rolnej i rozdziału ziemi chłopstwu. 

TKRP działał tylko 22 dni, potem przyszło kontruderzenie armii pol- 
skiej, a następnie pertraktacje pokojowe. Marchlewski, który podczas kontr- 
ofensywy Armii Czerwonej w liście do Lenina z lipca 1920 r. proponował 
korzystniejsze od planu Curzona granice dla Polski, krytycznie odniósł 
się do rezultatów pokoju ryskiego, wyrażając wątpliwości, czy włączenie w 
granice Polski rozległych terytoriów zamieszkanych przez ludność etnicz- 
nie obcą będzie dla Polski korzystne; przewidywał, że odśrodkowe dąże- 
nia tej ludności stworzą młodemu państwu wiele trudności. 

Jesienią 1920 r. Marchlewski podjął starania o utworzenie w Moskwie 
polskiej szkoły partyjnej, a po jej powstaniu wykładał w niej ekonomię 
polityczną i historię Polski. Od stycznia 1921 r. na mocy uchwały Biura 
Organizacyjnego KC RKP(b) rozpoczął wraz z Łunaczarskim i innymi wy- 
bitnymi działaczami wykłady na wydziale społecznym I Państwowego Uni- 
wersytetu w Moskwie. W 1922 r. powołany został na stanowisko rektora 
Komunistycznego Uniwersytetu Narodowości Zachodu. W tvmże roku Se- 
kretariat KC RKP(b) zatwierdził Marchlewskiego, Bucharina, Pokrow- 
skiego i kilku innych na lektorów w Instytucie Czerwonej Profesury. 


Po zakończeniu w 1921 r. powierzonych mu misji dyplomatycznych Mar- 
chlewski koncentruje się na pracy pedagogicznej. Równocześnie pełni wie- 
le poważnych funkcji politycznych i naukowych. Jest nadal członkiem IMo- 
mitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej, WCIK, Prezy- 
dium Państwowej Rady Naukowej i członkiem rzeczywistym Ogólnoro- 
syjskiej Akademii Nauk Społecznych. Jego dorobek publicystyczny i na- 
ukowy jest wręcz imponujący. W ciągu 30 lat redagował 10 pism niemie- 
czich i polskich, opublikował ok. 2 tysięcy artykułów i kilkadziesiąt prac 
z zakresu polityki, ekonomii i historii. Przez wszystkie lata pobytu w 
Związku Radzieckim był, jak przedtem, ściśle związany z KPRP, uczestni- 
czył w jej historycznym II Zjeżdzie. W działalności pisarskiej tego okre- 
su coraz bardziej absorbowały Marchlewskiego problemy historii Polski. 
Jego prace z tej dziedziny, których nie zdołał doprowadzić do czasów naj- 
nowszych, zostały opublikowane w Moskwie. W 1923 r. wcielona została 
w życie jego inicjatywa powołania Międzynarodowej Organizacji Pomo- 
cy Rewolucjonistom (MOPR). Wniosek w tej sprawie Marchlewski zgłosił 
w 1922 r. na posiedzeniu Stowarzyszenia Starych Bolszewików, a VI Kon- 
sres Międzynarodówki Komunistycznej podjął decyzję jej powołania. 
Pierwszym przewodniczącym MOPR-u został Marchlewski. 

W 1924 r. w ostrej formie dały o sobie znać przeżycia okresu nielegal- 
nej działalności, więzienia i obozu. W grudniu 1924 r. lekarze decydują o 
wysłaniu Marchlewskiego na kurację do Włoch. Postępów choroby nie 
udaje się jednak powstrzymać. Zmarł w Bogliasco w pobliżu Nervi 22 marca 
1922r. 
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sę 


Marchlewski może nam, BE: służyć za wzorzec nie tylko ze 
wzgięcu na jego bezgraniczne oddanie idci narodowego 1 społecznego wy- 
zwolenia ludu polskiego, znacznej roli w niemieckim. ruchu robotniczym, 
zasług dla Rosji Radzieckiej w jej najtrudniejszym okresie. W nie mniej- 
szym stopniu zasługuje na to ze względu na jego cechy osobiste, na które 
wskazują wybitni działacze tak polskiego, jak i międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

Klara Zetkin wspominając Marchlewst'ego pisała: „Był niestrudzony, 
pełen zapału, bezinteresowny (...). Był jednym z najskromniejszych, ni- 
gdy nie myślał o tym, żeby odpocząć”. Życie jeTo — twierdziła — „zapew- 
nia Marchlewskiemu miejsce w Pantconie rews:ucji proletariackiej, w wiel- 
kich sercach robotników wszystkich krajów”. 

S. Bobiński podkreśla, że pod niektórynii wzstędarmni był podobny do 
Lenina. „Był on — czytamy — stworzony dla mas. Przypominał tym bar- 
dzo Lenina. Nienawidził frazesów i pisał prosto, niezriiernie uczciwie”. 
riarchlewskicgo cechowała bezgraniczna niemal wiara w polskiego robot- 
nika, w polską klasę robotniczą. W liście do Orkana, nawiązując do Swo- 
jego pobytu w kraju w latach 1005—1907, pisał: „Nawet w czasach raj- 
gorszych było zawsze jeszcze dobrze wśród owych aa dusz robocia- 
rzy polskich, wierzę, że tych sam diabeł nie zmoże”, 

O jego skromności, gotowości służenia sprawie przy całkowitym ab- 
strahowaniu od osobisiych korzyści, kariery itp. świadczy odpowiecź na 
pytanie zawarte w ankiecie z początku lat dwudziestych „gdzie by chciał 
pracować?” Brzmiała ona: „gdzie każą”. 


? nó 

O tragizmie jego życia, wynikającym z faktu, że przez wiele długich lat 
musiał przebywać z dala od kraju, pisze historyk niemiecki, autor dwóch 
książek o Marchlewskim, w tym jedna wspólna z F. Tychem. „Życzliwi 
przyjaciele mawiali o Marchiewskim, że jego ojczyzna jest tam, dokąd 
wzywa go rewolucja (..), Ale jego ojczyzną byla zawsze Polska, kraj, 
do którego przywiązany był całą duszą i którego wyzwolenie spod jarzma 
ucisku narodowego i wyzysku kapitalistycznego było celem jego życia. 
TIragedią tego wielkiego pols:iego patrioty było, że 30 lat spędzić musiał 
na emigracji, a walkę o Polsizę wolną (...) prowadzić musiał z dala od oj- 
czyzny. Marchlewski ogromnie cierpiał z powodu tej rozłąki z krajem. Z 
jego artykułów i listów przebija wielka tęsknota za Polską, a zwłaszcza 
za Warszawą, za jego Warszawą, jak często mówił (0). 


(8) Księga pamintkcivrn „, str. 28, 45 00, Sosis nniukewa..., str. 32, 83. 


PROBLEMY — DYSKUSIE 


Budownictwo mieszkaniowe — 
drogi wyjścia z impasu 


TADEUSZ PAŁASZEWSKI 


„Nowe Drogi” od dłuższego czasu publikują artykuły dyskusyjne na temat budow- 
nictwa. Chciałbym zgłosić w tej dyskusji również swoje propozycje. 

Zacznę od przypomnienia głównych tez uchwały Sejmu PRL z 3 lipca 1984 r. 
w sprawie polityki mieszkaniowej do 1990 r. Podstawowe stwierdzenia tej uchwa- 
ły to: 

— nadanie polityce mieszkaniowej charakteru kompleksowego, 

-—- rozwijanie powszechnego ruchu na rzecz budownictwa mieszkaniowego, 

— równorzędne traktowanie budownictwa mieszkaniowego z remontami i moder- 
nizacją zasobów mieszkaniowych, 

— tworzenie mechanizmów sprzyjających zwiększaniu zaangażowania środków fi- 
nansowych przedsiębiorstw (budownictwo zakładowe), 

— szybki wzrost budownictwa indywidualnego ludności, 

— kompleksowe przygotowanie terenów budowlanych, 

-—— tworzenie warunków techniczno-organizacyjnych do wykańczania i wyposaża- 
nia mieszkań przez przyszłych użytkowników, 

— podjęcie działań dyscyplinujących proces inwestycyjny. 

Niestety aktualny stan budownictwa w Polsce jest taki, że realizacja celów założo= 
nych przez Sejm napotyka trudne do przezwyciężenią bariery. Jak wynika z kon- 
troli polityki kształtowania cen i kosztów w budownictwie mieszkaniowym oraz 
ich wpływu na efektywność jego rozwoju, przedstawionych na Komisji Sejmowej Bu- 
downictwa, Gospodarki Przestrzennej 1 Mieszkaniowej przez NIK, NBP, Minister- 
stwo Finansów oraz CZSBM, nadal utrzymuje sig niegospodarność budownictwa. 
Wyraża się to stałym wzrostem een, marnotrawieniem i niewykorzystywaniem 
środków produkcji, złą jakością robót, wydłużaniem cykli budowy i, w efekcie, nie- 
możnością zaspokojenia uzasadnionych potrzeb budownictwa mieszkaniowego. 

Główne mankamenty budownictwa, które hamują jego działalność, to: 

— uprzywilejowana pozycja przedsiębiorstw budowlanych, 

— ograniczona rola inwestora, 

— anonimowość projektanta (zespoły) — brak odpowiedzialnego autora, 

— tolerowanie projektów nadających się do archiwum, 

— zlikwidowanie nadzoru autorskiego i technicznego, 
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— pogarszanie struktucy przedsiebiorstw budowlanych (zlikwidowanie baz pro 
dukcyvjao-usługowych) na rzecz monopolizowania i koncentracji prac oraz muno- 
techniki (fabryki domów), 

— jednokierunkowość w postępie naukowo-technicznym (zanikanie takich ma- 
teriałów, jak cegła, ytong — Siporex; jednostronność w stosowaniu materiałów i su- 
rowców, jak cement i żelazo, nieuwzelędnianie materiałów miejscowych t substrtu- 
tów), 

— srstemayvczne obniżanie jakośc!, 

— marnotrawstwo czasu pracv, oderwanie plac od faktvcznie wuvsnnnanvch prac. 

— niedoinwestowanie w sprzęt, który otrzymywano z przydziału bez rozliczania 
$ić z ćlóćxtów. 

Nie spełnił swoich zadań szeroko, zdawałobv się, zakrojony program rządowy PR-5 
pt. „Kompleksowy rozwój budownictwa mieszkaniowego w latach 1976—80”, mimo że 
wydatkowano na ten cel 3.5 m!d zł. Pracochłonność i materiałochłonność budownic- 
twa nadał wzrastały, wyvdłużałv się cykie budowy, Cvkle budów mieszkaniowych 
rcalizowanych w systemach tradycyjnych, które w latach 1960—70 wvnasiłv od % 
do 10 miesiecy, zwiększyły się w latach 1975—80 do 14 miesiecy, mimo że nastąpił 
w tvm oxsresie znaczny wzrost udziału budownictwa wielkopłytowego, co powin- 
no przynieść przyspieszenie tempa budowy. W kolejnych latach czas realizacji budów 
miesznaniowych jeszcze bardziej się wydłużvł I wynosi obecnie średnio 21,9 mies ę- 
cv, za$ś w niektórych województwach, np. wrocławskim — 41,8 miesiecy, w kato- 
w.ec.m — 40.1 miesięcy, w stołecznym — 34 miesiące. Natomiast cvkle reanzacji 
budów mieszkaniowych w wielu krajach są znacznie krótsze i wvnoszą od 3 dn 
6 miesięcy, o czym decyduje rzeczywisty postęp techniczno-organizacyjny. 

Wydłużenie cykli realizacji budów mieszkaniowych sprawia, że następuje znaczne 
zamwożenie środków produkcyjnych i finansowych. Każdy dzień zwłoki w budowie 
to wzrost kosztów, który obciąża państwo finansujące i kredytujące budownictwo 
m.eszwan:owe oraz przyszłych użytkowników, kiórvmi w polskich warunkach są 
w większości członkowie spółdzielni mieszkaniowych. Negatywną rolę w rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego odegrały m.in. takie czynniki, jak uproszczony system 
planowania opiwiy na niekompetentnych dyrektywach, wprowadzeniu uproszczeń 
np. w [(akturowaniu tzw. przerobu, zaniechaniu nadzoru technicznego, dość dowolne 
jest prowadzenie ksiąg cbmiaru robót itp. Stosowany w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych system cen, aczkolwiek spełniał rolę dyscyplinującą przedsie- 
biorstwa, które z reguły były deficytiowe i dotowane, to jednak ze wzeledu na 
brak powiązania planu rzeczowego z finansowvm nie mógł etanowić podstaw do 
prowadzenia analiz ekonomicznych potrzebnych inwestorowi 1 projektantowi do 
oceny efestywności inwestycji i projektu. W takiej nieprawidłowej atmosferze 
wychowywały się młode kadry techniczne, których nie uczono kalkulacji technicz- 
nej, zastępując ją uproszczoną wyceną robót. To wszystko kształtowało określoną 
sytuację w budownictwie. Nie uległa ona poprawie po wprowadzeniu cen opar- 
tych na kosztach, co następowało w wyniku reformv, a w moim przekonaniu nastą- 
piło nawet jej pogorszenie. 


* 


Patrząc na probiem historycznie warto przypomnieć, że w latach 1945—1949 pod- 
stawę zlecania robót stanowiły przetargi, dla których przedsiębiorstwa ustalały ceny 
w oparciu o własną kaikulację techniczną óbracowując kosztorys. Stanowił on też 
analityczny doxument przedsiębiorstwą określający nakłady i koszty, 4 saten mógł 
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bvć siosowany jako podstawa do szczegółowej organizacji robót (opracowanie pla- 
nu produkcyjno-finansowego). Umożliwiało to rownież zleca.sie robót specjulizowa= 
ivin zespołom roboczym na podstawie tzw. ziecenia roboczego, stanowiącego Uurnow= 
ną podstawę do rozliczania finansowego z zespołem po przyjęciu jakościowo 1 iloś- 
ciowo wykonanych zadań roboczych. | | 

Nadzór nad budową w oparciu 6 tzw. warunki ogólne 1 szczegółowe wykoha- 
nia robót, opracowane przez Polski Komitet Normal:zacvjny, stanowił podstawe tzw. 
odbiorów częściowych robót, które dawały prawo fakturowania i ich realizacji 
finansowej. Od 1949 r. zaczął działać w budownictwie system nakazowo-rozdzi.elczy. 
Władze budowlane uznałv, że można uprościć organizację budownictwa stosując 
metodę bilansowania opartą na miernikach finansowych. Wobóc tego wprowadzo- 
no obowiązujące przedsiębiorstwa cenniki, na podstawie których zlecano i rozlicza- 
no budowę. | 

Bvł to okres presji inwestora i projektanta na przedsiębiorstwa, które często zmu- 
szano do rozpoczynania robót bez przygotowania pełnej dokumentacji technicznej 
budowy. Nie dawało to dostatecznych podstaw przedsiębiorstwom budowlanym do 
epracowania planów produkcvjno-finansowych, które były obligatoryjne. Wobec te- 
go dla umożliwienia wykonywania tych planów ukazały się w 1950 r. z inicjatywy 
PKPG instrukcje publikowane jako wskażniki pomocnicze dla planów produkcyj- 
nvch przedsiebiorstw budowlano-montażowych, zawierające wykazy nakładów ro- 
bocizny i materiałów na 100 m sześc. budowy oraz tabele porównawcze kosztów róż- 
nych rodzajów budownictwa z podziałem na rodzaje robót (asostvment albo elemen'y 
budowlane). Wskaźniki te oparto na podziale budownictwa według jego rodzajów 
(mieszkaniowe, publiczne, przemysłowe i wiejskie). 

W zakresie nauczania rachunku kosztu w szkołach zawodowych i ra uczel- 
niach politechnicznych zrezygnowano z kalkulacji robót i zaczęto nauczać zasad 
wyceny według katalogów cen. Oczywiście, takie ceny dyrektvwne wykluczałv moż 
liwość oparcia projektowania na wariantowych rozwiązaniach, które można byłoby 
oceniać metodami rachunku kosztów (brak aktualnvch cen elemeniów budowv). 
W rezultacie inżynierowie i technicy zostali pozbawieni wiedzy, w jaki sposób 
oxreŚla się cenv i koszty budowy. 

W tym Stanie rzeczy decyzja rządu o przywróceniu kosztorysowania szczezgółowe- 
go zastała inżynierów nie przygotowanych. Aktualnie realizacja zaledwie około 12 proc. 
budów oparta jest na kosztorvsach szczegółowych. Przy czym błędnie uważa się kosz- 
toryvs jako podstawę do określenia cenv budvnku. Błąd ten walnie przyczyn: 
sie do skutecznego podnoszenia kosztów budownictwa. Każdy bowiem niewielki na- 
wet wzrost kosztów bezpośrednich, to jest robocizny, pracy maszvn, materiałów 
transportu, powiększa automatvcznie proceniowo koszty ogólne rozliczane od sumy 
tvch składników. Do kwotv tej doliczany jest zysk (do 15 proc.), jak również 
liczne dodatki. Przy czym żadna kontrola nie jest w stanie podważyć zasadności 
wzrostu kosztów bezpośrednich, jeśli wynikają one ze specjalnie w tvm celu stwo- 
rzonych warunków (np. dalekie przewozv materiałów, praca maszyn na 1 zmianę 
przy znacznych przestojach wvnikających ze złej organizacji pracy czv też zaku- 
pv identycznych materiałów po różnych cenach, których rozpiętość jest nieraz bar- 
dzo poważna). 

Jak wynika z danvch NIK, kosztv transportu (wraz z kosztami zakupu) wzrosłv 
w 1984 r. 450-krotnie w porówna:.iu z rokiem 1982, a transport technolomczny 
35-«rotnie. Koszty pracv sprzętu anulogicznie wzrosły 3,6—56-krotnie, a koszty 
ogó.ne 1,8—3,2-krotnie (w tym koszty zarządu 1.4—2-krotnie). 

Sądzę, że istotnymi przyczynami tej sytuacji w budowniciwie sął 
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— niespójność w założeniach pomiędzy koncepcją samodzielności 1 samorządności 
przedsiębiorstwa a charakterem systemu finansowego; 

— brak właściwych relacji między rolą planu centralnego a samodzielnością jed- 
nostek gospodarczych; 

— brak cen informacyjnych (w ukladzie asortymentowym), eo powoduje, że system 
ekonomiczny przedsiębiorstw budowlanych oparty jest na przypadkowych ft często 
fałszowanych parametrach wynikających z formalnego układu kalkulacyjnego kosz- 
tów, o czym już pisałem wyżej. 


Brak koncepcji dla motywacyjnego sterowania przedsiębiorstwami budowlanymi, 
która polegałaby na uporządkowaniu systemu ekonomiczno-finansowego, jest jedną 
z głównych przyczyn, że ceny w budownictwie systematycznie rosną. Kosztorysy 
szczegółowe i normy techniczne (cpracowywane przez przedsiębiorstwa zamiast norm 
zakładowych) są pracochłonne, niedokładne i sprzyjają osiąganiu nieuzasadnionych 
zysków, głównie przez wykonawców, którzy na podstawie zwiększającego Się nie- 
wykorzystania środków produkcji i czasu realizacji uzasadniają wzrost kosztów. 


Następuje systematyczne zmniejszanie efektywności produkcji jako wynik stoso- 
wanych zasad tworzenia cen. Opłacalne staje się ograniczanie przerobu i wydłuża- 
nie cykli oraz frontu inwestycyjnego. Ilość wad do usunięcia osiągnęła monstrual- 
ne rozmiary. Zła jakość i m:rnotrawstwo pogłębiają kryzys w budownictwie. Doty- 
czy to również braku bodźców dla pełnego wykorzystania parku maszyn budowła- 
nych. Przestoje „pracują? na zwiększony zysk, gdyż przyczyniają się do wzrostu 
kosztów. Obecnie maszyny pracują przeciętnie 40 proc. czasu roboczego i tylko 
w ciągu I zmizny (zamiast na 3 zmiany na dobę). Inwestor i projektant nie są 
zainteres'wani w efcktach inwestvcjij, a wprost przeciwnie w ich interesie leży 
wzrost kosztów i zwiększanie cykli budowy, bo pieniądz inwestycyjny jest „dar- 
mowy”. 


Wobec braku prawidłowego systemu ekonc'niczno-finansowego w budownictwie 
(chodzi głównie o ceny) oraz systemu organizacyjno-motywacyjnego — rachunek 
ekonomiczny nie ma podstaw do jego stosowania. Brak jest także specjalistów zna- 
jących podstawy tzw. rachunku ekonomiki technicznej (np. stosowanie kalkulacji 
technicznej wiążącej plan rzeczowy i organizację z planem finansowym, który, jak 
dotąd, oderwany jest od tych realiów). 


Organizacja centralna postępu naukowo-technicznego w inwestycjach i budow- 
nictwie stoczyła się do poziomu formalnego rozdziału miliardów na tzw. bada- 
nia jednostkom badawczym budownictwa. Te z kolei zajmują się ich rozdziałem 
„w dół”, angażując niejednokrotnie dla wątpliwych tematów przypadkowe siły 
„naukowe”. Tymczasem ustawa o placówkach naukowo-badawczych bardzo traf- 
nie określa rolę organizacji badań w formie zespołów mieszanych, powoływanych 
dla określonych tematów. Niestety, zasada ta nie została wykorzystana przez Ko- 
misje Urzędu Badań Postępu Technicznego i Wdrożeń. Urząd ten nie opracował 
kierunków badań w inwestycjach i budownictwie, a zadowolił się jedynie uszerego- 
waniem zebranych ofert resortowych, które były ostro krytykowane przez środo- 
wiska nauxowo-techniczne. 


>= 


Sądzę, że możliwości zwiększenia liczby nowo budowanych mieszkań należy szukać 
przede wszystkim na drod;'a przełamywania istniejących barier w sakresies 
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— wzrostu zaopatrzenia w materiały budowlane, głównie przez likwidację marno- 
ttawstwa oraz wzrost efektywności wykorzystania tych maieriałów (norm zuży- 
cia i jakości), 

— organizacji budownictwa i systemu motywacyjnego, 

— gospodarki terenami budowlanymi t reorganizacji służb inwestycyjnych i pzo- 
jex'towych w takim kierunku, aby wyzwolić wśród pracowników tych służb od- 
powiednią wrażliwość na interes społeczny. 

Założony program partii w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego do 2000 r. 
w wielkości 4 mln mieszkań można próbować realizować jedynie poprzez głęboką 
reformę systemową obejmującą cały cykl inwestycyjny, i to w sposób komplementar- 
ny (programowanie, projektowanie, realizację i eksploatację istniejących zasobów 
budowlanych, skutecznie zapobiegającą ich dekapitalizacji). 

Można stwierdzić, że na obecnym etapie reformy gospodarczej poszczególne ogni- 
wa procesu inwestycyjnego nie tworzą sprawnie działającego kompleksu i nie za- 
pewniają jego właściwej efektywności. Słabym ogniwem w tym ulkładzie jest po- 
zycja inwestora, który nie odgrywa w procesie inwestycyjnym tej istotnej roli, jaką 
reforma gospodarcza miała mu wyznaczyć. Przemysł materiałów budowlanych i wy- 
robów dla budownictwa nie może podołać ponadplanowemu rozszerzaniu się fron- 
tu inwestycyjnego, a wiele możliwości zwiększenia tej produkcji jest paraliżowanych 
przez niewłaściwą politykę podatkową. 

Z kolei przedsiębiorstwa wykonawstwa budowlanezżo znajdujące się na ogół w po- 
zycji monopolisty wytwarzają duży dochód przy małych wynikach rzeczowych 
i niskiej często jakości produkcji. Tax ukształtowany „rynek wykonawczy” utrudnia 
zlecanie robót w wyniku przetargów, a więc rywalizację w kierunku obniżania 
kosztów, wdrażania postępu technicznego i organizacyjnego oraz poprawy Jakości 
produkcji. Natomiast system exonomiczno-finansowy projektowania i wykonaw= 
stwa nie wymusza — jak już wspominałem — działań racjonalnych na rzecz ob- 
niżenia zużycia materiałów, energii i kosztów. 

Działalność organów terenowych w procesie inwestycyjnym jest często hamul- 
cem tego procesu. Braki w planowaniu przestrzennym, konieczność wielu uzgod- 
nień, nie dyscyplinowanych określonymi terminami, powodują nadmierne wydłu- 
żanie się czasu pozyskiwania terenów pod budownictwo oraz wyposażenia terenu 
w niezbędną infrastrul:turę. 

w istotnym podniesieniu efektywności procesu inwestycyjno-budowlanego dużą 
rolę może odegrać bank. Bank powinien być głównym koordynatorem procesu de- 
cydującego o prawiałowej polityce gospodzrczej. Poprzez kredyt bankowy, jego 
wielkość, stopę procentową i warunki jego uzyskania pow.nny być realizowane zało- 
żenia polityki społeczno-gcspodarczej i sccjalnej. W ten sposób bank powinien pro- 
wadzić politykę kredytową, popierającą efextywne gospodarczo i społecznie inwe- 
stycje. Rol tej obeanie bank nie spełnia. 

W projektowaniu nie stosuje się optymalizacji sieci, brak rozwiązań w zakre- 
sie sieci zbiorczych. Pod tym względem rozwiązania krajowe pozostały daleko za 
rozwiązaniami uzyskiwanymi w krajach sąsiednich, i tak np. w NRD dzięki skon- 
centrowaniu całej tematyki w jednym resorcie uzyskano kanały 2 do 5 razy krót- 
sze, sied mają dwukrotnie większą żywotność, a koszty infrastruktury technicznej są 
30—40 proc. niższe 
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Sprawa cen 1 kosziów w buduwniciwie mieszkaniow:n wymuga szezcegónie pilne= 
go uregulowania, System ekonaniczny bazujący przeda wszystkim na kosztach proe 
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dukcji musi przyczyn!ać się do marnotrawstwa I niegospodarności. Dlbtego propanu- 
ję wprowadzenie kategorii cen informacvjno-ryvnkowych ustalonych i jak gdyby wy- 
muszanych środkami ekonomicznymi przez inwestora, których celem bvłoby po>u- 
dzanie działań techniczno-organizacyjnych wykonawców w kierunku obniżania kosz- 
tów własnych £ eo stanowiłoby ważny warunek utrzymania swojej pozycji na r"n- 
ku inwestycyjnym (być atrakcyjnym w zakresie cen £ jakości robót). 

Rozważając problematykę cen I kosztów należy je podzielić na dwa etapv: 

— etap działalności inwestora, 

— etap działalności producenta (przedsięb.orstwa). 

Etap działalności inwestora wymaga zorganizowania systemu tworzenia cen rvn- 
kowych (ceny równowagi rynkowej) o funkcjach informacyjnych. Ceny te uwzg.ed- 
nia inwestor w opracowaniu programu ij wniosku kredytowego dla realizacji in'we- 
stycji. Etap działalności przedsiębiorstwa wymasa zorganizowania systemu oxreś.a- 
nia kosztów własnych, związanych z technicznie i organizacyjnie uzasadnionyvmi uwu- 
datkami finansowymi i nakładami rzeczowymi. Lap pierwszy opiera się na ce- 
nach, etap drugi na kosztach, któwych reprezentaniem jest Kosztorys (oferterAy 
6 następnie wykonawczy). 

Kosztorys składa się z trzech elementów, a mianowicie? 


1) część związana integralnie z projextem, to jest przedmiar ilości robót wivnika'ą- 
cy z wymiarowania rozwiązań projektowych budowli i jej elementów. Jest to 
tzw. kosztorys „ślepy” będący podstawą przetargu, 

2) część związana z przygotowaniem sie przedsiębiorstwa do przyjęcia wvkona%- 
stwa poprzez analizę możliwości I potrzeb oraz warunków ekonomicznych budowy 
decydujących o oferowanej przez przedsiębiorsiwa cenie. Podstawą jej jest ka!xu- 
lacja techniczna oraz związany z nią projekt organizacji robót, a w ramach 
niego metody wykonania robót zależne między innymi od posładanych środków 
produkcji, 

3) część związana z oceną wyników ekonomiczno-finansowych, tzw. zbiorcze res*a- 
wienie kosztów opracowane w formie wskaźników. Te wskaźniki wynikowe sko- 
rygowane przez nadzór autorski i inwestorski mogłyby stanowić podstawę do 
uogólnień publikowanych przez Centrum Cenowo-Kosztowe, którego powołanie w*- 
daje się nie tylko konieczne, lecz i pilne. Byłby to rodzaj cen informacyjnych, na 
których mógłby opierać się inwestor opracowujący program innvch podobnyvch 
inwestycjł oraz projektant analizujący rozwiązanie wariantowe. Istotą prawidłowe- 
go systemu ekonomiczno-finansowego jest, aby ceny i koszty były ze sobą po- 
wiązane poprzez stałą analizę produkcji i rynku. 

W podsumowaniu cech charakterystycznych dla stanu obecnego gospodarowan'a 
«w dziedzinie inwestycji I budownictwa można stwierdzić, że obecnie inwestor jest 
ubezwłasnowolniony i nie zainteresowanv obniżaniem kosztów i skracaniesm Cv- 
kli budowy. Celem jego działalności jest głównie wvkorzystanie kredvtu i zdobycie wy- 
konawcy dla realizacji inwestycji. Przy tym można w uproszczeniu domniemyrwać, 
Że np. reallzowana małą liczba mieszkań zmniejsza ilość kłopotów służb inwestom 
skich utrzymywanych na stałych pensjach. Dodajmy, że brak jest wvraźnych me- 
tod i podstaw oceny efektywności inwestrcji (rachunek ekonomicznv ł£ ceny inwe- 
storskie), Również dotyczy to zobiektvwizowanej politvki podatkowej I normatvwów 
ilościowo-jakościowych. Ta możliwość manipulowania kosztami i łatwość uzvsn:- 
wania dofinansowywania stwarzają Svtuacje, że dochód i zysk przedsiębiorstwa n'e 
s:anowią obiektywnej miary efextvwności gospodarowania, za które rozlicza sę 
przedsiębiorstwa budowlane, W efekcie działają silne motywacje śla wwięjazemia | ad 
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kli budowy I kosztów (stosowania drogich technolgii budowy) oraz marnotrawstwa 
materiałów (normy zużycia rosną sys'ematycznie). W rezultacie czynniki te wywą* 
cają potencjał budowlany, który przecież stanowi podstawę bilansu inwestycyjne- 
$o planu w następnej pięciolatce (1986—1937). 
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Budownictwo mieszkaniowe jest cześcią większej całości i sytuacja na tym odcin- 
ku jest ściśle żwiązana z ogólną sytuacją w dziedzinie inwestycji w kraju. Tym- 
czasem mimo działań podejmowanych na froncie inwestycyjnym (szczególnie o cha- 
rakterze administracyjnym) nadal utrzymuje się tu wiele negatywnych tendencji. 
I tak, zasładane na określone lata nakłady inwestycyjne są stale przekraczane, przy 
czym rośnie liczba inwestycji nie oddawanych do użytku inwestorowi w określo- 
nych terminach. 


Dla ograniczenia frontu iuwestycyjnego podjęto działania stabilizujące, z których 
należy wymienić: 

— ograniczenie frontu inwestycji, m.in. w drodze koncentracji potencjału bu- 
dowlanego na inwestycjach preferowanych (szpitale, budownictwo mieszkaniowe 
itd.), 

— ograniczenie *vdawania przedsiębiorstwom zezwoleń na budowę nowych obiek- 
tów kubaturowych, 

— niewznawianie inwestycji kontynuowanych o dlugich cyklach, 

— |instrumentacje ekonomicznego oddziaływania na kredvtowanić, gospodarke fun= 
duszami obrotowymi wykonawców nie realizujących umów, ograniczenie udziału 
funduszów scentralizowanych w finansowaniu nowych inwestvecji, 


— określenie średniej ceny I m kw. powierzchni użytkowej mieszkań jako pod= 
stawy do planowania kredytowego, 

— wprowadzenie kosztorysowania, które tworzy warunki do dyscyplinowania dzia= 
łainości produkcyjnej budownictwa. 


Mimo wprowadzenia tvch działań nadal następuje wzrost kosztów i wydłużenie 
cykli inwestycji. Świadczy to o konieczności weryfikacji przyjętych rozwiązań 
systemowych, a szczególnie o konieczności pilnego zrównoważenia sytuacji na rynku 
inwestycyjno-budowlanym, jako czynnika warunkującego funkcjonowanie mecha- 
nizmów reformy gospodarczej oraz proefektywnościowych systemów i narzędzi eko- 
nomicznych. 

Istniejący od dawna i stale pogłębiajacy się niepomyślny stan naszych inwestycji 
i budownictwa musi być zahamowany i przestawiony na prawidłowe tory. 

Efektywność inwestycji i budownictwa wpływa bowiem na całym świecie w de- 
eydujący sposób na poziom koniunktury gospodarczej kraju. Próby odgórnego ad- 
ministracyjnego wymuszania efektywności nie są celowe, dotykają bowiem tylko 
powierzchni zjawisk wyrosłych na deziniegracjij metod zarządzania gospodarką. 

Do niegospodarności przyczyniają sie nie tvlko ludzie i ogniwa bezpośrednio pro= 
dukcyjne, które poddaje się krytyce i kontroli, lecz decyzje z zakresu polityki 
gospodarczej, która nie jest cparta na właściwych miernikach cenowych. 

Ani inwestor, ani projektant, ani bank nie posiadają podstaw do oceny efektywno» 
ści inwestycji i rozwiązań projektowych w skali urbanistycznej i architektoniczu0- 
-budow lanej, 
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Podstawą oceny gospodarności I tworzenia zachęt ekonomicznych (np. fundusz 
piac, prem e) msze być: 


1) zmniejszenie kosztów produkcji, tj. materiałochłonności, pracochłonności, zwięx-= 
szenie produkcji, skrócenie cyklu realizacji oraz usprawnienie organizacji, 


2) wzrost ceny sprzedażnej. 


Chodzi o to, aby stosować relacje pierwsze przez dobre przygotowanie produk- 
cji, któremu służy kosztorys jako dokument finansowo-organizacyjny realizowany 
w interesie przedsiębiorstwa. A ponieważ nie ma ograniczeń ekonomicznie i tech- 
nicznie uzasadnionej oceny informacyjno-rynkowej dla wzrostu ceny sprzedażnej, 
przedsiębiorstwa korzystają z tego powszechnie, uzyskując jej wzrost kosztami wy- 
nikowymi produkcji, które różnie kształtują się w zróżnicowanych warunkach tere- 
nowych i organizacyjnych. Można by to udowodnić na przykładach kalkulacji ce- 
ny tylko stanu surowego budynku, gdzie przy zastosowaniu podstaw zgodnych z za- 
rządzeniami, uzasadniona cena może się różnić o 20 do 30 proc. 


Na tle zaistniałej sytuacji narzucają się m. in. następujące wnioski: a więc — po 
pierwsze — konieczne jest umocnienie roli inwestora jako przedstawiciela konsu- 
menta oraz wyposażenie go w instrumenty ekonomicznej motywacji Po drugie — 
zastosowanie prawidłowego dia naszych stosunków społeczno-ekonomicznych (przy 
uwzględnieniu wartości ziemi, wody i powietrza) rachunku ekonomicznego "e 
wszyskich etapach procesu inwestycyjnego. Niezbędne jest — w szczególności — 
wdrożenie rachunku ekonomicznego w projektowaniu, zastępującego zniesione norma- 
tywy projektowania. Po trzecie — myślę — że czas najwyższy pokusić się o likwi- 
dację monopolu wykonawcy i stworzenie warunków egzystencji małych przedsię 
biorstw I systemu przetargowego jako źródeł podaży czynników produkcji. Wiąże 
się to również z opanowaniem organizacji stanów wykończeniowych, które stanowią 
obecnie stymulator wydłużania cyklów budowy. Po czwarte — mamy do czynienia 
z sytuacją, w której pomylono funkcję cen i kosztów oraz przekazano kompetencję 
kształtowania cen z inwestora na wykonawcę, co stymuluje nierzetelność kalkula- 
cji, a różne formy weryfikacji i kontroli zawiodły. Również katalogi norm jako pod- 
stawa kalkulacji kosztów wykazują tendencje ich wzrostu, co leży w interesie opra- 
cowujących te normy, to jest przedsiębiorstwa. Po piąte, a właściwie od tego nale- 
żałoby zacząć, istnieje potrzeba systemowych rozwiązań umożliwiających efektywną, 
aktywną i elastyczną politykę inwestycyjną. 


Już samo tylko wyliczenie tych problemów, które charakteryzują obecny stan, 
wskazuje dobitnie na konieczność kompleksowego ujęcia całej problematyki inwes- 
tycji 1 budownictwa, ze aprecyzowaniem kompetencji i odpowiedzialności takich 
uczestników procesu inwestycyjnego, jak: 

— inwestor bezpośredni odpowiedzialny za ekonomiczne efekty inwestycji po Jej 
zrealizowaniu i jej prawidłową eksploatację, 

— projektant odpowiedzialny za rozwiązania przestrzenno-użytkowe uzasadnione 
rachunkiem ekonomicznym i za zagwarantowanie wysokich walorów użytkowych, 

— przedsiębiorstwa odpowiedzialne za szybką 1 jakościowo dobrą realizację in- 
wcstycji wykonanej rentownie, 

— bank kształtujący polilykę inwestycyjną zgodną z polityką gospodarczą pań- 
stwa. a e » EB j » 
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Na zakończenie chciałbym podkreślić, że istnieje — w moim przekonaniu — pot- 
rzeba pilnych decyzji w sprawie weryfikacji dotychczasowych rozwiązań 4 dzia- 
łań reformatorskich w sferze inwestycji i budownictwa. Utrzymywanie istniejące- 
go stanu kosztuje nas zbyt drogo, a co gorsze, powoduje ogromne marnotrawie- 
nie sił i środków, co — rzecz jasna — nie tylko oddala rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego w Polsce, ale także zakłóca realizację wielu innych ważnych, pot- 
rzebnych krajowi inwestycji. Za jedno z najważniejszych zadań uważam potrzebę 
zorganizowania tzw. Centrum Normowo-Cenowego Budownictwa, do którego na- 
leżałoby zapobieganie dyktatowi cen przez przedsiębiorstwa budowlane i tworze- 
nie warunków dla cen negocjowanych. Istnieje ta:że, moim zdaniem, potrzeba reak- 
tywowania Banku Inwestycyjnego. Wreszcie, potrzebni są specjaliści branżowi (in- 
żynierowie), którzy nauczą się rachunku ekonomicznego, a m.in. kalkulacji technicz- 
nej, wiążącej plan finansowy z planem rzeczowym i organizacją zarządzania. Za- 
niedbania w tym zakresie należy nadrobić powołując w trybie pilnym  Między- 
resortowy Instytut Ekonomiki Inwestycji i Budownictwa powiązany z Politechniką 
Warszawską lub Uniwersytetem Warszawskim, 


Gospodzrstwo domowe 
a ksztaitowanie konsumpcji 


EDVVARD WISZNIEWSKI 


Samo stwierdzenie, że trzeba kształtować konsumpcję w sposób świadomy, nie 
wystarcza, Trzeba równocześnie wskazać, jak to robić. Prób było wiele. Znalazły 
one m. in, wyraz w badaniach nad pożądanym obrazem spożycia, modelem t wzor- 
cami konsumpcji oraz w przyjęciu koncepcji planowania spożycia. Koncepcja ta, 
historycznie rzecz ujmując, opiera się na założeniu, iż logiczną konsekwencją faktu 
istnienia gospodarki planowej powinno być aktywne kształtowanie wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego I gospodarczego, w tym konsumpcji. Jako argument uzasad- 
niający potrzebę planowego kształtowania spożycia przytacza się obawę, iż nie kon- 
trolowany, spontaniczny rozwój konsumpcji może przynieść nega.ywne skutki spo- 
łeczne. 

Przyjmując koncepcję kształtowania konsumpcji, pilnie należy baczyć, aby nie po- 
paść w skrajne rozwiązania, Chodzi tu zarówno o unikanie bezpośredniej ingerencji 
w decyzje konsumpcyjne gospodarstw domowych (wyłączam sytuację zagrożeń), jak 
i działanie, które tylko sianowi grę pozorów, w którym z góry wiadomo, że nie 
może przynieść efektu w postaci kształtowania konsumpcji. 
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Daleko posunięta ingerencja w sferę konsumpcji w ogóle, w tym również w sferę 
spożycia indywidualnego, organizdwanego w gospodarstwich domowych, jest n:e- 
wątpliwie jednosivonną wykładnią polityki kształtowania konsumpcji. Przejawia s.ę 
w niej chęć dyrektywnego organizowania życia jednostek, co, jak wykazało wie:o- 
letnie doświadczenie, nie jest po prostu możliwe, a wprowadzone „na siłę” staje 
się niebezpieczne dla funkcjonowania życia społecznego. 


Istniały pogiądy, że wraz z rozwojem będzie następowało osłabienie dotychczaso- 
wych funkcji gospodarstw domowych, głównie w zakresie zaspokajania potrzeb. Opra- 
cowywane programy, według których zaspokajanie potrzeb w warunkach gospo- 
darstw domowych miało stać się komplementarne w stosunku do afery zaspokaja- 
nia potrzeb poza jego obrębem. I nie chodziło w tych programach o korzystanie 
w coraz większym stopniu ze świadczeń społecznych czy o zaspokajanie części po- 
trzeb poza gospodarstwem domowym, względnie zaspokajanie ich ną miejscu, ale 
za pośrednictwem odpłatnych usług zewnętrznych (telefon, radio, telewizja, elektro- 
ciepłownią itd. itp.). Szła o przeniesienie podstawowej funkcji gospodarstwa domo- 
wego, tj. zaspokajania wszystkich istotnych potrzeb jego członków, poza tę jeduo- 
stkę, a więc spożywanie posiłków w stołówkach, spędzanie czasu wolnego w klubaca, 
świetlicach, wychowywanie — głównie przez szkołę i miejsce pracy. 


W ten sposób miało nastąpić powiązanie gospodarstwa domowego z gospodarstwem 
społecznym. Zakładano, że jest to droga do zwiększenia zbieżności, a tym samym 
zmniejszenia rozbieżności między interesami grupowymi i interesem ogólnospołecz- 
nym, a więc droga do bezpośredniej ingerencji ceutrum w podejmowanie decyzji 
konsumpcyjnych w gospodarstwach domowych. 


Doświadczenia własne I praktyka innvch krajów nie potwierdziły słuszności takiej 
polityki kształitowanią konsumpcji. Arbitralność w wyznaczaniu polityki spożycia 
nie wywołuje bowiem spodziewanych efektów realizacyjnych, a wręcz odwrotnie, 
ujawnia brak motywacji ze strony gospodarstw domowych do jej wykonania, a w 
niektórych sytuacjach powoduje renaturalizucjię wielu czynności w gospodarstwach 
domowych. | 


Wspomnijmy także o polityce kształtowania konsumpcji „na pozór”, której pszy- 
kładem jest, moim zdaniem, pogląd, iż kształtowanie konsumpcji w gospodarstwach 
domowych ze względu na istniejące tam autonomiczne określanie celów powinno 
dokonywać się głównie przez edukację i propagandę dobrego gospodarowania. Nie 
negujemy wagi i roli edukacji konsumenta, gdyż traktujemy ją jako jedno z waź- 
nych, ale jedno tylko, I to nie podstawowe, narzedzie kształtowania konsumpcji. 
Działanie wyłącznie za pomocą tego instrumentu nie przynosi pożądanych efektów, 
czego dowodem była polityka w tym zakresie w latach siedemdziesiątych. Z natury 
swojej edukacja umacnia autonomiczność decyzji konsumpcyjnych w gospodarstwach 
domowych. Nieumiejętnie prowadzona może sie wiec przyczynić do rozbudowy asp.- 
racji konsumpcyjnych u ludności, czesto bez oglądania się na realne możliwości ich 
zaspokojenia. Elementy takiej polityki niewątpliwie wpłvnęły na poglęcienie sy- 
tuacji kryzysowych w naszym kraju w początkach lat osiemdziesiątych. 


4 
Zastanówmy wę więc nad odpowiedzią na pytanie, jakie należy uruchomić dzia- 


łania dla skutecznego oddziałvwania na kształtowanie decyzji konsumpcyjnych w go- 
spodarstwach domowych? Warte przy tym zaznaczyć, że wyrólzima ionstunpaję 
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jako proces I konsumpcję jako system. Na sys'em konsumpcji składają się jej ro- 
dzzje (osobista, społeczna) i formy (indywidualna, naturalna, rynkowa, publiczna, 
ogólnospołeczna). Jako proces obejmuje konsumpcja samo spożycie oraz zjawiska 
towarzyszące, takie jak nawyki, tradycje konsumpcyjne, naśladownictwo, aspiracje, 


Rozpatrując oddziaływanie na decyzje konsumpcyjne mamy na uwadze konsumpcję 
jako proces, przyjmując, że odbywa się on w określonym systemie konsumpcji. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że zmiany w systemie konsumpcji mogą też wpływać 
na kształtowanie decyzji konsumpcyjnych. Dość tu np. wspomnieć e zmianię pro- 
porcji między udziałem konsumpcji społecznej I indywidualnej czy naturalnej i ryn- 
kowej w konsumpcji ogółem. 


Wstepem niejako do analizy sposobu kształtowania decyzji konsumpcyjnych jest 
precyzyjne określenie, jakich podmiotów, a także form konsumpcji ma ono dotyczyć. 
Jeśli kilku, to ważne jest zastanowienie się nad stopniem natężenia owego oddzia- 
łvwania na poszczególne podmioty czy formy konsumpcji. Pamiętamy przy tym, że 
cbok gospodarstw domowych podmioiami konsumpcji są także i inne jednostki, np. 
niektóre zunłady opiekuńcze, a nawet w pewnym zakresie przedsiębiorstwa. Szcze- 
góinym jednak problemem są gospodarstwa domowe, gdyż ich wybory konsumpcyjne 
decydują o kształcie konsumpcji. Charakteryzują się one autonomicznością celów 
i wyborów konsumpcyjnych oraz dużą liczbą jednostek(1). Wymaga to odpowiedniego 
doboru narzędzi oddziaływania, 


Istnieją również społeczne bariery ingerencji w sferę gospodarki konsumenckiej, 
których przekroczenie grozi stanami frustracji I niezadowolenia społeczeństwa, de- 
zintegracją społeczną, osłabieniem motywacyjnej i humanistycznej funkcji spożycia. 


Ten wstępny etap to także zakreślenie horyzontu czasowego, w jaklm owo kształ- 
towanie ma przebiegać. Nie chodzi tu oczywiście o sztywne terminy czy nienarusza:ne 
oznaczenia, ale e wykreślenie ram podjętych działań. Nie może to być okres krótki, 
gdrż wywołanie potrzeb lub zmian w sposobach ich zaspokajania wymaga czasu. 


Zachodzi więc potrzeba zastanowienia się, jak ma postępować centrum, aby nie 
naruszając zasad gospodarowania w gospodarstwach domowych wywołać pożądane, 
z punktu widzenia potrzeb ogólnospołecznych, zachowania się tych gospodarujących 
podmiotów. Ogólnospołeczny punkt widzenia, rozumiany przy tym szeroko, obej- 
muje potrzeby gospodarstw domowych, centrum I producentów jako podmiotów 
współdziałających 1 współoddziaływajacych na siebie. Taki punkt widzenia pozwala 
wyeliminować arbitralność i jednostronność w kwalifikowaniu potrzeb. 


Sądzę, że w systemie naszej gospodarki dla efektywnego kształtowania decyzji 
w gospodarstwach domowych należy wykorzystać zarówno narzędzia planu, jak 
i mechanizmy rynkowe. Powyższa teza opiera się na założeniu, że w gospodarce 
planowanej centralnie regulatorem głównych procesów rozwojowych jest plan wie- 
loletni. On jeden wyznacza strategię działań polityki gospodarczej. Społeczną wła- 
sność środków produkcji oraz realizacja w procesie gospodarowania ważnych celów 
społecznych sprawiają, iż rola planowania, rola centrum jest szeroka, i to nieza- 
lcżnie od zakresu wykorzystania mechanizmu rynkowego. Organa centralne mają 
obowiązek stwarzać warunki dla postępu 1 rozwoju również przez wykorzystanie 
mechanizmu rynkowego. Rynek może brć bowiem współregulatorem procesów real- 
nych, przede wszystkim w krótkich odcinkach czasu. 
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Jeśli idzie o system regulacji, działa on jako jeden z podsystemów, a więc w po- 
wiacaniu z pianowaniem i regulacją bezpuśtiednią w postaci nakuzów i zakazów 
o charakierze prawnym i administracyjnym. Wspótdziułanie rynku i planu zarówno 
w sferze regulacji, jak i w sferze realnej może jak się wydaje przyczynić się do 
skutecznego oddziaływania na gospodarstwa domowe, i to nie tylko w odniesieniu 
do konsumpcji, ale także w stosunku do całości gospodarowania, ©o wyrażać się 
może w oszczędnościach, celowych inwestycjach, zakresie samoobsługi lub zakresie 
gospodarki naturalnej. 


Współdziałanie zakłada nie tylko oddziaływanie centrum na gospodarstwa domowe, 
ale także gospodarstw domowych na centrum. Oddziaływanie gospodarstw domo- 
wych na cenirum może odbywać się głównie przez uspołecznienie planowania. Ba- 
dania wylsazują, że każde gospodarstwo, niezależnie od grupy społecznej, różni się. 
Tak jak mylący jest obraz przeciętnego” konsumenta, tak samo nie ma „przecięt- 
nego” gospodarstwa domowego. Stąd szczególnie ważne są różne formy społecznego 
uczestnictwa w przygotowaniu planów, 


Praktyka wykazuje, że nie ma polityki konsumpcji, która w krótkim okresie za- 
dowala wszystkich. Aby jednak jej założenia uzyskały axceptację społeczną, muszą 
być wiarygodne. Ważny jest też sposób zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych w go- 
spodarstwach domowych. Powinien on być dostosowany do potrzeb i życzeń ludno- 
ści. Stąd należy tworzyć alternatywy konsumpcyjne, a także możliwości kompensa- 
cji preferowanych przez konsumentów oelów spożycia. Z tego wynika, że nie wy- 
starczy mieć aprobowane przez społeczeństwo cele doiyczące konsumpcji zawarte 
w planach. Niezbędna jest jeszcze akcepiacja narzędzi, kióre zapewnią realizację 
owych celów. Aby ją uzyskać, potrzebna jest procedura uwzględniająca szeroki udział 
gospodarstw domowych w pracach nad planem(2). Odnosi się to zarówno do ustaleń 
planu konsumpcji, jak i do wyboru narzędzi. Praktycznym wyrazem planu konsum- 
pcji są poziom i struktura zaopatrzenia rynku w towary i usługi, co w sposób bez- 
pośredni wpływa na stopień zaspokajania poirzeb gospodarstw domowych i ich 
członków. Szczególnie dotkliwe dla gospodarstw domowych są skutki kryzysu obja- 
wiające się m. in. inflacją i to inflacją zwaną tłumioną lub podażową(3). Trzeba 
jednak zaznaczyć, że dla gospodarstw domowych w ostatecznym rachunku skutki 
jednego czy drugiego rodzaju inflacji są identyczne, obniżają bowiem poziom życia, 
powodują zmianę struktury spożycia, rezygnację z wielu aspiracji konsumpcyjnych, 
brak motywacji do wzrostu wydajności pracy i innowacyjności. 


Dla przedsięwzięć polityki gospodarczej rodzaj inflacji i wywołane przez nią skutki 
nie są jednak obojętne. I tak ujemne skutki społeczne wzrostu cen (inflacja otwarta) 
są obserwowane, analizowane i podsumowywane. Sprzyjają temu m. in. powszechne 
konsultacje, uczulone są na nie związki zawodowe i inne społeczne organizacje. 
Stąd łatwiej wypracować właściwe narzędzia przeciwdziałania tym skutkom, a przy- 
najmniej nie można uchylić się przed ich kontrolowaniem. 


Znacznie trudniejsze jest działanie w sytuacji rozszerzających i pogłębiających 
się niedoborów rynkowych (inflacja tłumiona), gdyż ujemne procesy społeczne z1- 
chodzące w ich wyniku mają charakter żywiołowy. Są zatem trudne do śledzenia 
i kontrolowania, Powiedziałbym, że społeczne skutki wywołane długotrwałymi nie- 


(2) Por.: E. Wiszniewski — „O systemie narzędzi kształtowania konsumpcji”, „Nowe Drogi” 
6/1933. 

(2) POr.: „Z zacodnicą inflacji” — W. Kołodko, J. Fińkowski, E. wioyuriyczi. „Wowe Drozt" 
11/1984, 
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doborami w podaży, jak to ma miejsce w naszej gospodarce, pozostawiają nie tylko 
ślady w życiu społecznym, ale wiiże w p>y chice ludzkiej, 

Różne systemy reglamen:acji nie są środkami poprawy sytuacji, gdyż nie mogą 
zahamować złych skutków przez nie wywcływanych. Dość tu wspomnieć o małej 
efektywności w stosunku do gospodarstw domowych spełnianej przez reglamentacjąę, 
a nawet „opiekuńczą” rolę państwa, 


* 


Problem, któsy nasuwa się na tle dotychczasowych rozważań, dotyczy charakteru 
usialeń planu konsumpcji. Ogóliuie można powiedzieć, że muszą te ustalenia respck- 
tować naturę spożycia oraz autonomiczność gospodarstw domowych w zakresie de- 
cyzji o poziomie i strukiurze konsumpcji. Trudno sobie nawet wyobrazić, żeby go- 
spodarstwa domowe cirzymywały decyzje o konsumpcji w formie adresowanych do 
nich zadań. Jak wiadomo bowiem na ostateczne ukształtowanie warunków, w jakich 
podejmuje swe decyzie konsument, wpływa wiele czynników kontrolowanych, czę- 
ściowo kontrciowanych i nie kontrciowanych w ogóle. Poza tym, efekty konsumpcyjne 
niektórych decyzji i działań występują natychmiast (np. zmiany cen), innych nato- 
mi.st ujawniują się d.piero wruz z upływem czasu (np. edukacja konsumentów). 

Analiza ta wskazuje, że plan konsumpcji nie może mieć charakteru obligatoryjno- 
-dyrek.ywncego, a jedynie charakier indykatywny. Taki charakter planu nie oznacza 
jednak, że jest on przygotowany bez określonej myśli strategicznej. Tą myślą jest 
ustalenie warunków i sposobów powiązania gospodarki narodowej z gospodarstwami 
domowymi. Oto niektóre z nich: 

— demokratyzacja konsumpcji, która powinna polegać na umożliwieniu coraz 
większej liczbie gospodars w domowych uzyskania dóbr i usług poprzednio dla nich 
niedostępnych, a ułatwiających życie; 

— swoboda gospodarstw domowych w wyborze sposobu zaspokojenia potrzeb; 

— możliwość racjonalizacji i unowocześnienia konsumpcji. Przydatne w tym wzglę- 
dzie jest m. in. opracowanie modeli konsumpcji, norm fizjologicznych; 

— tworzenie równych szans gospodarstwom domowym w dostępie do dóbr i usług 
zaspokajających najniezbędniejsze potrzeby. Jednym z ważnych elementów tego 
działania jest rozwój sieci handlu i usług; 

— ustalenie minimum socjalnego, koncepcja minimum socjalnego powinna zakła- 
dać możliwość osiągnięcia uznanego poziomu zaspokojenia potrzeb przez ludność 
o najniższych dochodach w krótkim stosunkowo czasie. 

Dynamiczne ujęcie tego minimum polega na określeniu poziomu zaspokojenia po- 
trzeb (względnego dostaiku — nie zaś optymalnego czy maksymalnego), który spo-= 
łeczeństwo uznaje na danym eiapie rozwoju za zadowalający i który chce upow- 
szechnić. Zarówno koncepcja minimum socjalnego, jak i poziom zadowalającego spo- 
Życia (względnego dostatku) powinny stanowić nie tylko element diagnozy stanu 
spożycia, ale przede wszystkim stać się powinny elementem procesu prognozowania 
i planowania poziomu produkcji i podaży określonych dóbr i usług. 

Przypomnijmy jeszcze raz, że u podstaw planu konsumpcji powinny leżeć: dogłębna 
znajomość potrzeb oraz uznawany przez gospodarstwa domowe system wartości. Roz- 
poznanie w tym zakresie można osiągnąć przez: a) pełną i obiektywną diagnozę 
stanu zaspokojenia potrzeb (zarówno podstawowych, jak i pozostałych) poszczegól- 
nych grup ludności oraz b) analizę systemu wartości, który istnieje w społeczeństwie 
i który chcemy upowszechniać. 


69 


Poważną rolę w oddziaływaniu na decyzje w gospodarstwach konsumenckich mają 
do odegrania mechanizmy rynkowe. Rynek trakiowany narzędziowo może stać się, 
obok planu konsumpcji, ogniwem spajającym gospodarstwo domowe z gospodarką 
narodową. Rozszerzenia związków gospodarstw domowych 2 gospodarką narodową 
nie należy jednak utożsamiać z procesem uspołecznienia własności w sferze kon- 
sumpcji. Poiniędzy tymi dwoma procesami zachodzi wprawdzie związek, ale nie są 
one tożsame. Podział według ilości i jakości pracy oznacza zróżnicowanie dochodów, 
a co za tym idzie, prawo swobodnego dysponowania dochodem z pracv. Dochodw 
te w określonej mierze są i będą przeznaczone na tworzenie zasobów własnych 
gospodarstw domowych (wyposażenie, przedmioty Sztuki, oszczedności, mieszkan:a 
własnościowe). Oznacza to tendencję do bezwzględnego wzrostu własności osohistej 
w postaci nagromadzenia przedmiotów nie podlegających jednorazowej konsumpcji. 

Oddziaływanie na decyzje w gospodarstwach domowych nie może ograniczać s:ę 
tylko do sfery zachowań rynkowych. Niezbędne jest oddziaływanie na całoksz'ał: 
ich działalności ze szczególnym uwzg!iędnieniem problematyki kształtowania asp:.- 
racji, potrzeb, propagowania racjonalnych wzorów konsumpcji, a więc stvlu Życia. 
Stąd w perspektywie powinno wzrastać znaczenie pozaekonomicznych instrumentów 
oddziaływania na gospodarstwa domowe. Cdegraią one swą role, jesli będą zorien- 
towane na przebudowę układu potrzeb i preferencji oraz systemu wartości. Szcze- 
gólna rola przypada tu edukacji konsumenta, propagandzie i właściwie prowadzonej 
reklamie. 

Trzeba przy tym pamiętać, że uwaga konsumentów jest wysoce selektywna. O zau- 
ważeniu bodźca decyduje w głównej mierze jego zgodność z dotychczasowymi po- 
stawami, przekonaniami, stylem życia gospodarstwa domowego. Szczególny wplrw 
na przetwarzanie informacji mają rozbudzone aspiracje. Nie trzeba dodawać, że 
jednostka konsumpcyjna jest najbardziej wrażliwa na te bodźce, które mają zw.qzex 
8 odczuwanyrmd przez nią potrzebami. 


* 


z przytoczonych wywodów wynika, że centrum, pomimo trudności związanych 
z kształtowaniem konsumpcji w gospodarstwach domowych, nie może zrezygnow"ć 
z ich kształtowania, Chodzi natomiast o sposób tego kształtowania. Sterowanie gospo- 
darstwami damowymi nie może — co już powiedziałem — nosić znamion ingerencji 
w sferę konsumpcji, a musi respektować prawo gospodarstw domowych do decv- 
dowania o wielkości i strukturze konsumpcji, co oznacza swobodę zakupów, oddzia- 
ływanie na podaż dóbr konsumpcyjnych oraz na kształtowanie polityki gospodarczej. 
Gospodarstwa damowe są podmiotami polityki konsumpcji. Założenie, że rzeczywi- 
stość społeczna jest prosta, sterowalna i jednorodna i że można w związku z tym 
skutecznie wpływać na zachowania konsumpcyjne gospodarstw domowych, nie spraw- 
dziło się. Podobnie nie potwierdziło się zupełnie w naszych warunkach założenie 
plastyczności reakcji gospodarstw konsumenckich według behawiorystycznego sche- 
matu bodzieo-— reakcja. 

Zródłą tych niepowodzeń leżały w polityce konsumpcji(4). Zbyt jednostronnie, 


(4) Autor odróżnia trzy rodzaje polityki konsumpcji — realizującą suwerenność konsumenta, 
aktywną i skrajnie aktywną. Pierwsza jest tylko założeniem teoretycznym, nigdy dotąd nie 
realizowanym, Druga — aktywną łączy preferencje konsumenta z preferencjami ogólnospo* 
łecznymi, Trzecia wynika s założenia, że centrum wie najlepiej, ee gospodarstwu domowermu 


jest niezbędne. 
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jak O tym była mowa, traktowane sposoby oddziaływania na decyzje konsumpcyjne. 
wydaje się więc, iż najodpowiedniejszą formą pogodzenia postulatu kształtowania 
spożycia z właściwym gospodarstwom domowym dużym zakresem swobody w ksział+ 
towaniu własnej konsumpcji jest wykorzystanie przez centrum, obok planu kon- 
sumpcji, instrumeniów sterowania pośredniego, tj. za pomocą rynkowych procesów 
samoregulacyjnych. 


O ile cele polityki konsumpcji można sformułować stosunkowo łatwo (00 zresztą 
często owocuje myśleniem życzeniowym uprawianym nieraz przea planistów), to 
znacznie trudniej jest je zrealizować, Jak to przeanalizowano poprzednio, podsta= 
wowvm warunkiem realizacji ustalonych celów polityki spożycia jest znajomość spe- 
cyfiki gospodarstw konsumenckich jako podmiotów  gospodarujących oraz cało- 
Izsz.ałtu uwarunkowań, w jakich prowadzą one swoją działalność, Pogłębione badan:a 
zachowań konsumpcyjnych gospodarstw domowych mogą dać pełniejszy wgląd w go» 
spodarkę konsumencką. Nie chodzi tu przy tym tylko o względy poznawcze; rówe 
nież ważne są względy czysto pragmatyczne. Analiza praktyki kształtowania się 
spożycia na przestrzeni ostainich lat dostarcza wielu przykładów świadczących 
o tym, iż reakcje gospodarstw domowych często odbiegają od oczekiwań centralnych 
organów prowadzących politykę społeczno-gospodarczą. Zatem bez dogłębnych badań 
trudno przedstawić centrum specyfikę gospodarstw domowych. Wydaje się, że wy- 
korzystanie wyników badań oraz realizacja nasiępujących postulatów co do wa- 
runków działań mogą zapewnić skuteczniejsze oddziaływanie na decyzję konsumpcyje 
ne podejmowane w gospodarstwach domowych. Oto nasze postulaty w tym zakrecie: 


1. Spójność systemu narzędzi oddziaływania na gospodarstwa domowe. 


2. Dostosowanie lub doprowadzenie do takich zmian svstemu zarządzania i pla- 
nowania gospodarką narodową, aby można było sprostać potrzebom sterowania 
gospodarstwami konsumenckimi (plan konsumpcji). 


3. Opracowanie 1 wprowadzenie instytucjonalnych rozwiązań zwięksmających eku- 
teczność oddziaływania na gospodarkę konsumencką przez aktywizację spółdziel- 
czych i społecznych form działania, np. ośrodki Praktyczna Pani i Koła Gospodyń. 


4. Doprowadzenie do sytuacji zapewniającej gospodarstwom konsumenckim wspó!- 
uczestnictwo (np. Federacje Konsumentów) w tworzeniu rynkowych procesów regu- 
lacyjnych. 


Rozwijając myśli zawarte w wyżej wymienionych punktach chciałbyma podźereślić, 
że narzędzia oddziaływania na gospodarstwa domowe muszą być ralstowane jako 
zmienne zależne. Różnią sią one między sobą siłą oddziaływania na motywy posię- 
powania gospodarstw domowych. Są jednak jednolite pod względem stwego charakteru 
— g£dyż są zmiennymi zależnymi. 


Pozwala te postawić tezę, że można je formować w system. Jest oczywiste, że 
system ów zanim zacznie funkcjonować musi uzyskać akceptacją społeczną, Należy 
także podkreślić, że szczególną rolę odgrywa system przewidziany na długi odclnel< 
czasu. Stąd ważna rola takiego narzędzia jak edukacja poprzedzona w miare pełną 
informacją 6 rzeczywistym zachowaniu się gospodarstw domówych i ich oezłonków. 
Edukacji w systemie oddziaływania na gospodarstwa konsumenckie w długim okree 
sie przypisujemy centralną rolę. 


Należy też podkreślić jeszcze, że po to, abv wykorzystać możliwości I skutecznie 
sterować gospodarką konsumencką, muszą być spełnione odpowiednie warunki, 
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Chodzi m. in. o znniechanie „dyvrygowania” gospodarstwami domowymi, o sprawny 
rynek, o plan konsumpcji, o system narzędzi dosi.sawany do realizowanej politv:i 
gospodarczej i społecznej wobec gospodarstw domowycn. 


Kolejne zagadnienie: niebaga'elną wagę mogą mieć pewne rozwiązania instytu- 
cjonalne. Nie chodzi tu o urzędy, a o instytucje społeczne typu Federacja Konsu- 
mentów, Zakład Gospodarstwa Domowego przy Lidze Kobiet Polskich, Koła G-ospo- 
dyń Domowych czy ośrodki typu Praktyczna Pani. Marzy się pewna społeczna koor- 
dynacja kierunków oddziaływania tych jednostek na gospodarsiwa domowe — aie 
w żadnym przypadku nie do przyjęcia jest koordynacja działań, gdyż w praktyce 
może to sprowadzić się do dyrygowania. 


I wreszcie, tylko w warunkach swobody wyboru, ale wyuczone i pożnstruowane 
gospodarstwo domowe może siać się współuczestnikiem rynkowych procesów regu- 
lacyjnych. | 


Formułując wskazówki oo do skutecznego oddziaływania przypomnijmy o niek 6- 
rych ważnych ograniczeniach sterowania zachowaniami gospodarstw domowych. Do 
pierwszego rodzaju należą ograniczenia wypływające ze specyfiki gospodarstw kon- 
sumenckich jako: a) podmiotów gospodarujących, b) przedmiotów oddziaływania po- 
lityki gospodarczej. Drugi rodzaj to ograniczenia zewnętrzne w stosunku do gosp 
darstw domowych. Są to: 


— ograniczenia związane ze sposobem zastosowania i właściwością instrumentów 
sterowania, 


— ogólne warunki ekonomiczne, 


— sytuacja rynkowa i jej wpływ na percepcję treści oddziaływania przez gospo- 
darstwa domowe, 


=— ograniczenia poznawcze centrum. 


Oprócz tego dużą rolę odgrywają społeczne bariery i społeczne koszty sierowania 
gospodarstwami konsumenckimi. Wychodzą one jednak poza elementy, którymi się 
zajmujemy. 


Przyjmując za kryterium sposób oddziaływania można wyróżnić ograniczenia bez- 
pośrednie i ograniczenia pośrednie. Bezpośrednie to te, które wypływają ze spe- 
cyfiki gospodarstw konsumenckich jako podmiotów gospodarujących. Do pośrednich 
należy wliczyć te, które wypływają z oddziaływania na gospodarstwa domowe jaxo 
na przedmiot polityki gospodarczej. 


Gospodarstwa konsumenckie, występując jako podmioty gospodarujące, nie podle- 
gają ogólnemu normowaniu, jak to ma miejsce z innymi jednostkami gospodar- 
czymi. Dość tu wymienić sposoby podejmowania decyzji co do kierunków wyda:x0- 
wania środków czy brak reguł zachowania się gospodarstw domowych w sytuacjach 
trudnych gospodarczo, np. w warunkach kryzysu. 


Jeśli chodzi o ograniczenia wypływające ze specyfiki gospodarstw domowych wy- 
steępujących jako przedmiot polityki gospodarczej, to przede wszystkim należy pod- 
kreślić nijaką albo bardzo słabą skuieczność narzędzi typu administracyjnego i na- 
kazowego. Fakt powstania i działania, żeby nie powiedzieć rozwoju „czarnego” rynxu 
w warunkach reglamentucji jest tego najlepszym dowodem. 
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Ogólna sytuacja i warunki gospodarcze, a w szczególności sytuacja rynkowa mogą 
stanowić albo poważne ograniczenia dla sic.uwania gospodars.wam Gu:ssowylni, albę 
sprzyjać sku.ecznemu oddziaływaniu na te jednostki gospodarujące Skutecznemu 
oddziaływaniu na gospodarstwa domowe sprzyjają takie zjawiska, jak: dobry rynek, 
wzrost dobrobytu, perspekiywy dalszego rozwoju i postępu gospodarczego. Percepcja 
treści oddziaływania w trudnych warunkach jest prawie żadna. Gospodarstwa domo= 
we sfrustrowane tracą zaufanie, zachowują się jak jednostki zawiedzione. Mało efek- 
tywnie działają nawet dotąd najskuteczniejsze narzędzia oddziaływania, np. wzrost 
dochodów. Inflacja wywołuje nowe zjawiska — tworzy „atmosferę oczekiwania”, 


Istnieją poza tym ograniczenia typu subiektywnego, wynikające z niemożności 
poznawczych centrum. Można sobie wyobrazić, że przy obecnej technice oblicze- 
niowej i komputerowej zebranie szczegółowych informacji koniecznych do podjęcia 
decyzji nie powinno przedstawiać trudności. Trzeba jednak stwierdzić, że nasza in- 
formatyka nie jest do teg» przygotowana, a nawet najlepiej „utechniczniony” spływ 
informacji nie pozwoli na zebranie wszystkich niezbędnych danych. 


Do tego dochodzą aspekty społeczne, które również tworzą bariery. Dość tu wspom- 
nieć o interesie grupowym, nie mówiąc już o interesie klasowym, który wywołuje 
albo małą sku.eczność siercwania konsumpcją gospodarstw domowych, albo wprost 
je uniemożliwia. 


zagadnieniem cickawym poznawczo jest kwestia występowania współzależności 
między dwoma rodzajami ról, w jakich występują członkowie gospodarstw domo- 
wych, tj. z jednej sirony jako wytwórcy, a z drugiej jako konsumenci. Stąd dla 
zapewnienia efektywnego oddziaływania na gospodarstwa konsumenckie konieczne 
jest stosowanie niesprzecznego wewnętrznie zestawu narzędzi, uwzględniającego tę 
podwójną rolę, oraz zintegrowanie działań polityki społecznej, gospodarczej i oświa- 
towej. a także stworzenie odpowiednich warunków instytucjonalnych, które mogą 
zapewnić traktowanie gospodarki konsumenckiej jako integralnej części gospodarid 
narodowej. 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Rewolucja Październikowa 
a „lewicowy komunizm” 


TADEUSZ LEMAŃCZYK 


Każda rocznica sklania do relleksji nad przebvtą drogą. Dla nas, komunistów. rocz- 
nica Rewolucji Październikowej ma jeszcze bardziej doniosłe znaczenie, Uosublaluc 
bowiem sobą 69 lat zmagań na polu urzeczywistniania w praktyce społecznej zało- 
żeń naszego ruchu, zmusza nas do zastanowienia się nad sensem tych lat. 

Godzi się pokrótce przypomnieć, co na temat tych trojakiego charakteru ocen nap'- 
sał Marks w swoim podstawowym dziele przy okazji rozważań o burżuazyjnym (pod- 
kreślam to nieprzypadkowo) ekonomiście, Dawidzie Ricardo. 

„Punkt widzenia Ricarda tylko wtedy odpowiada na ogół interesom burżuazji prze- 
mysłowej, kiedy i o ile istnieje zbieżność jej interesów z interesami produkcji tub 
z interesami rozwoju wydajności pracy ludzkiej. Tam, gdzie powstaje przeciwieństwo 
między burżuazją przemysłową a tvm rozwojem, Ricardo występuje równie bez- 
wzalędnie przeciwko burżuazji, jak bezwzględnie występuje kiedy indziej przeciwxo 
prole.ariatowi i arystokracji”. „Jest to stanowisko stoickie, obiektywne, naukowe”. 

A sentymentalni przeciwnicy Ricarda? „Jeżeli utrzymuje się, jak utrzymywali se:- 
tymentalni przeciwnicy Ricarda, że produkcja jako taka nie stanowi celu, to zapo- 
mina się, że produkcja w imię produkcji oznacza właśnie rozwój ludzkich sił w:- 
twórczych, a więc rozwój bogactwa natury ludzkiej jako cel sam w Sobie. Jeżcii, 
podobnie jak Sismondi, przeciwstawiać temu celowi pomyślność poszczególnych jed- 
nostek, znaczy to tyle, co utrzymywać, że gwoli zapewnienia pomyślności poszcze- 
gólnych jednostek należy wstrzymać rozwój rodzaju ludzkiego, że więc na przykiad 
nie wolno w ogóle prowadzić wojny, gdyż w każdym razie pociąga ona za sobą zi- 
gładę poszczególnych osób. (Sismondi ma tylko rację wobec ekonomistów, którzy tu- 
szują to przeciwieństwo, negują je.) W podobnych rozważaniach brak zrozumienia te- 
50 — nie mówiąc już o jałowości takich budujących roztrząsań — że ów rozwój 
uzdolnień rodzaju ludzkiego, jakkolwiek z początku odbywa się kosztem większości 
jednostek ludzkich, a nawet całych klas ludzkich, przezwycięża w końcu ten antago- 
nizm i utożsamia się z rozwojem poszczególnych jednostek, że więc wyższy rozwój 
osobowości ludzkiej osiąga się jedynie za cenę procesu historycznego, w którego prze- 
biegu składa się ofiary z jednostek ludzkich, albowiem w świecie człowieka, podobnie 
jak w świecie zwierząt i roślin, interesy rodzaju biorą zawsze górę nad interesami 
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jednostek, a owe interesy rodzaju utożsamiają się z interesami szczególnych ljedno- 
s.ek, co zarazem stanowi siłę tych uprzywilejowanych”. 

A apologeta Malthus? „Ten nędzny tvp wysnuwa z przesłanek uzyskanych już 
przez naukę (i przez niego wciąż kradzionych) tylko takie wnioski, jakie «sprawiają 
przyjemność» (są pożyteczne) arystowracji kosztem burżuazji, tym zaś obu klasom 
— kosztem proletariatu. Nie chce on przeto produkcji w imię sumej produkcji, lecz 
tylko takiej, jaka zachowuje lub wzmacnia to, co istnieje, i jaka odpowiada korzy- 
ściom klas panujących. 

Już jego pierwsza rozprawa, jeden z najbardziej godnych uwagi literackich przykła- 
dów powodzenia osiągniętego przez plagiat kosztem utworów oryginalnych, miała 
ten praktyczny cel, że w inieresach istniejącego rządu angielskiego i arystokracji 
ziemskiej pragnęła w sposób «ekonomiczny» dowieść, iż dążenia Rewolucji Francus- 
kiej i jej zwolenników w Anglii do udoskonalenia społeczeństwa są utopią. Był to, 
słowem, pamflet panegirycznv na cześć istniejących stosunków, godzący w rożwój 
historyczny, a zarazem było lo usprawiedliwienie wojny z Francją rewolucyjną”, 
„Wnioski naukowe Malthusa są «pełne względów» dia klas panujących w ogó!3, 
a dla reakcyjnych elementów tych klas panujących w szczególności; anaczy to, że 
fałszuje on naukę w imię tvch interesów, Natomiast jego wnioski pozbawione są ja- 
kichkolwiek względów, jeżcli chodzi o klasy ujarzmione. Jest on nie tylko bezwzględ= 
nv, lecz podkreśla sztucznie swą bezwzględność, pyszni się nią cynicznie i wyolbrzy- 
mia wnioski, jakie godzą w owych nieszczęsnych, wyolbrzymia nawet ponad tę mia- 
rę. która byłaby z jego punktu widzenią naukowo usprawiedliwicna. (Kiedy Ricarda 
jego własną teoria doprowadza na przykład do takiego wniosku, że wzrost płacy Tro- 
boczej ponad jej minimum nie podnosi wartości towarów, mówi on o tym otwarcie 
NMIalthus zaś pragnie utrzymać płacę roboczą na niskim poziomie, aby syskd a teyo 
ciagnął burżuj)” 

Wydarzenią lat osiemdziesiątych w naszym kraju dowiodły, że tak w partii, jak 
1 w całvm społeczeństwie jesteśmy nieżle wyczuleni na oceny charakteru apologetycz= 
nego. Gorzej jednak z ocenami charakteru sentymentalnego. Skorzystam więc z tego, 
że i Rewolucja Październikowa miala swoich sentvmentalnych krytyków, że wśród 
samych bolszewików wąlek sentymentalny najwyraźniej wystąpił w ocenach „lewi- 
cowych komunistów”, że wreszcie, ocenom tvm oceny naukowego charakteru prze- 
ciwstawił Lenin, który już na VII Zjeździe RKP(b) uznał kryzys związany s utwo- 
rzeniem w partii „lewicowej” opozycji za jeden z największych kryzysów, jakie prze- 
Żvwa rewolucja rosyjska. Stwierdzając jednak w niecałe 2 miesiące później, że jest to 
groźba dla rewolucji tak wielka, iż gdvby nie wiedział, że jest to grupą która rie 
posiada wpływów, i że na każdym zebraniu uświadomionych robotników tezy jej 
zos'aną odrzucone, to powiedziałby: rosyjska rewolucja zginęła, dodał jednocześnie, że 
z „lewicowymi komunistami” należy dyskutować, ponieważ są oni przykładem po- 
pełniania błędu przez marksistów i ansiiza ich blędu pomoże klasie robotniczej w 
znalezieniu słusznej drogi. 

„„Lewicowy komunizm” był zjawiskiem roku 1918, ściślej: marca—<czerwca 1918 r. 
Bez wątpienia zaostrzonym przez pokój brzeski. Fakt ten niesłusznie jednak przy- 
ćmiewa stanowisko „lewicowych komunistów” w sprawach polityki wewnętrznej, 
gdzie efekt analogistycznej użyteczności kreśli się nam szczególnie wyraźnie, Czoło- 
wymi teoretykami „lewicowego komunizmu” byli Bucharin i Osiński, kiórzy wspo!- 
nie z Radkiem i Smirmowem redagowali tygodnik „Kommunist”, organ egzekutywy 
RK P(b) obwodu moskiewskiego. Właśnie na łamach tego tygodnika sformułowane żo0- 
stało stanowisko krytycane wobec koncepcji większości partii bolszewików z marca 
1918 r. Właśnie ze siormułowaniami kwietniowych numerów tego tygodnika beze 
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pośrednio polemizuje Lenin. Sedno tej polemiki można sprowadzić do oceny stopnia 
dojrzałości mas pracujących w Rosji i problemu wykorzystywania osiągnięć kapi aliz- 
mu w ramach rewolucji socjalistycznej oraz znaczenia i istoty ekonomicznej i peol:- 
tycznej władzy proletariackiej. 

Punktem wyjścia całego tego sporu była koncepcja dalszego rozwoju rewolucji, 
jaką kierownictwo partii bolszewików i rządu radzieckiego wysunęło po zawarciu 
pokoju brzeskiego. Jej zarys znany był „lewicowym komunistom” już od 4 kwietnia, 
to jest od ich spotkania z członkami KC partii z Leninem na czele. Kilka tygodni 
później jej rozwinięta wersja opublikowana została przez Lenina w pracy „Najbliższe 
zadania Władzy Radzieckiej”, Z atakiem „lewicowych komunistów” spotkały się w 
szczególności następujące tezy Lenina: „Rosjanin jest w porównaniu z przodującymi 
narodami kiepskim pracownikiem. Nie mogło być zresztą inaczej za carskiego re- 
żimu i w warunkach istnienia żywych jeszcze pozostałości pańszczyzny”, „W kraju 
drobnochłopskim, który zaledwie rok temu obalił carat, a niecałe pół roku temu 
uwolnił się od Kiereńskich, zachowało się, rzecz naturalna, sporo żywiołowego anar- 
chizmu spotęgowanego przez zezwierzęcenie i zdziczenie towarzyszące każdej dłuzgo- 
trwałej i reakcyjnej wojnie, zrodziło się niemało nastrojów rozpaczy i bezprzedmio- 
towego rozjątrzenia”. 

Z takiej oceny płynie następujący wniosek Lenina: w czasie pracy obowiązuje zała- 
£i bezwzględne podporządkowanie się jednoosobowym rozporządzeniom przedstawi- 
cieli władzy radzieckiej, bezwzględne podporządkowanie się woli radzieckich kie- 
rowników, którymi w Rosji Radzieckiej 1918 r. mogli być jedynie owi uczeni i spe- 
cjaliści w różnych gałęziach wiedzy, techniki i praktycznego doświadczenia, którzy 
siłą rzeczy są w swej masie burżuazyjni wskutek całokształtu warunków tego ży- 
cia społecznego, które uczyniło ich specjalistami. Co więcej, aby z racji swojego za- 
cofania kraj nie był zmuszony dalej ponosić corocznie miliardowych strat musi się 
pogodzić z wydatkiem milionowych sum na opłacanie tych specjalistów, sum, które 
trzeba będzie podwoić (przewidując wypłacanie premii za szczególnie pomyślne i szyb- 
kie wykonanie najważniejszych zadań organizacyjno-technicznych), a nawet powięk- 
szyć w czwórnasób (przewidując przyciągnięcie do pracy bardziej wymagających spe- 
cjalistów zagranicznych). I przy tym wszystkim Lenin dodaje, że owo podporządko- 
wanie kolektywów pracowniczych kierownikom, przy idealnym uświadomieniu i zdys- 
cyplinowaniu uczestników wspólnej pracy, może bardziej przypominać łagodne kie 
rownictwo dyrygenta. Gdy jednak brak tej idealnej karności i idealnego uświado- 
mienia, kierownictwo może przybierać ostre formy dyktatury. 

Prócz tego, zdaniem Lenina, „trzeba na porządku dziennym postawić, w praktyce 
zastosować i wypróbować płacę akordową, postawić sprawę zastosowania wielu rze- 
czy naukowo słusznych i posiępowych w systemie Tavlora, sprawę związania wysoxo- 
ści zarobku z ogólnymi wynikami produkcyjnymi lub wynikami eksploatacyjnymi 
transportu kolejowego i wodnego itd., itp.”, „Uczyć się pracować — zadanie to po- 
winna Władza Radziecka w całej jego rozciągłości postawić przed narodem. Ostatnie 
słowo kapitalizmu w tej dziedzinie, system Taylora — jak i każdy krok postępowy 
kapitalizmu — łączy w sobie wyrafinowane bestialstwo wyzysku burżuazyjnego 2 sze- 
regiem największych zdobyczy naukowych w dziedzinie analizy ruchów mechanicz- 
nych podczas pracy, wyeliminowania ruchów niepotrzebnych i niezręcznych, opra- 
cowanią najwłaściwszych metod pracy, wprowadzenia najlepszych systemów ewiden- 
cji i kontroli itd. Republika Radziecka za wszelką cenę powinna przejąć wszystł:o 
co jest wartościowe w zdobyczach nauki i techniki w tej dziedzinie. Możność urze- 
czywistnienia socjalizmu będzie właśnie zależała od naszych sukcesów w łączeniu Wła- 
dzy Radzieckiej i radzieckiej organizacji rządzenia z najnowszymi postępowymi zdo 


byczami kapitalizmu. Trzeba w Rosji zorganizować badanie i wykładanie systemu 
Taylora, systematyczne wypróbowywanie go i przystosowywanie”. 

Wszystko to podsumowuje Lenin następująco: „Prowadź ściśle i sumiennie rachune 
ki pieniężne, gospodaruj oszczędnie, nie próżnuj, przestrzegaj w pracy najsurowszej 
dyscypliny — takie właśnie hasła, słusznie wyśmiewane przez rewolucyjnych prole- 
tariuszy wtedy, kiedy burżuazja takimi nawoływaniami osłaniała swoje panowanie 
jako klasy wyzyskiwaczy, stają się obecnie, po obaleniu burżuazji, aktualnymi i głów- 
nymi hasłami chwili”. 

O ile tylko ktoś zna realia Rosji Radzieckiej roku 1918, może się zastanawiać, czy 
wyjściowa ocena Lenina nie była aby nazbyt pesymistyczna. Powinien jednak rów- 
nocześnie zastanowić się, czy z kolei ocena wyjściowa „lewicowych komunistów” nie 
była nazbyt optymistyczna. A oddają ją najlepiej następujące słowa napisane przez 
Osińskiego w drugim numerze „Kommunista”: „Z punktu widzenia socjalistycznej or- 
ganizacji pracy absolutnie niedopuszczalne są wynagrodzenia na akord i pomiar cza- 
su trwania czynności. Ale ustanowienie norm wydajności w powiązaniu z godzino- 
wym, zabezpieczającym normalną egzystencję, opłacaniem pracy jest nie tylko do- 
puszczalne, ale tego wymaga godność społecznego robotni::a, kiórym teraz staje się 
każdy prole.ariusz, Wytworzyć określoną, na miarę możliwości przecięinego człowie- 
ka ilość produktu — to dla robotnika kwestia zawodowej godności i obywatelskie- 
go obowiązku. Wytworzyć ją w przyzwoity sposób, bez niedbalstwa i zaniedbań — to 
także sprawa honoru. Niepodporządkowanie się normom ustanowionym w tym zna- 
czeniu przez organizacje robotnicze jest świadomym lub nieświadomym sabotowaniem 
socjalizmu i powinno być w najbardziej surowy sposób ścigane przez sądy koleżeń- 
skie. Dla ludzi, których nie cechuje koleżeńska godność, nie ma miejsca wśród towa- 
rzyszy pracy, podobnie jak dla łamistrajków Stawiając problem w ten sposób, wy- 
chodzimy z przesłanki zaufania do klasowego instynktu, klasowej inicjatywy prole- 
taniatu”. 

Przedstawienie argumentacji „lewicowych komunistów” trzeba jednak zacząć od 
czegoś innego. W pierwszej części swojego artykułu „O budowie socjalizmu” Osiński 
zdaje się sugerować, że Lenin, traktując o pracy kierowniczej wysoko opłacanych spe- 
cjalistów, zwłaszcza gdyby byli oni w stanie utrzymać się w roli „dyrygentów prze- 
mysłowej orkiestry”, a nie odgrywać roli dyktatorskiej, eksponuje tylko jeden z dwu 
aspektów rządzenia i zarządzania, o których Marks pisze w I tomie „Kapitału” 
w związku z kooperacją, a w III tomie „Kapitału” w związku z procentem i zyskiem 
przedsiębiorcy. A przecież, pisze Osiński, „w dużym przedsiębiorstwie agenci kapita- 
łu, jego żywe oczy i uszy (dyrektorzy, inżynierowie, mis'rzowie i tak dalej), nie tylko 
organizują techniczny proces produkcji, nie tylko organizują pracę, jako «konkret- 
ną», produkcyjną wartość użytkową wydatkowania siły roboczej, ale organizują rów= 
nież konsumpcję siły roboczej, wydobywanie z robotników pracy «abstrakcyjnej», 
fizjologicznego nakładu energii, która tworzy wartość wymienną. To ostatnie jest w 
sumie ważniejsze. I w ramach tego siosunku nie ma według nich miejsca dla wolne- 
go człowieka posiadającego samodzielną wolę. Jest tylko kupiony za pieniądze szcze- 
gólny towar, żywy przedmiot, źródło wartości wymiennej, złoiego soku. Skoro tylko 
towar ten został sprzedany za pieniądze, nie powinien on «wiecować». I dlatego głów- 
nym zadaniem wszystkich tych inżynierów, techników, nadzorców jest jak najlepsze 
wykorzystanie tego towaru, najpełniejsze wyciskanie z niego drozocennego soku. I 
dlatego właśnie ich władza rozkazodawcza nad siłą roboczą powinna być nieogra- 
niczona”. 


Ponieważ to wszystko grozi jednak nazbyt szybkim przejściem od roli dyrygenia 
do roli dyktatora, pisze dalej Osiński, „kapitalista stara się tak ukształtować sytuację, 
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ażeby, zachowując komendę kapitału I nieograniczone prawo wyciskania, a robotnika 
pozostawiając żywym przedmiotem, zmusić go jednocześnie, jako posiadacza towaru 
i człowieka zarządzającego swoją siłą roboczą, do tego, aby sam wyciskał z siebie 
nieco więcej złotego soku i oddawał go kapitaliście. Osiąga się to, mówiąc słowami 
Marksa, drogą przekształcenia płacy roboczej z ceny siły roboczej w cenę prac. 
Robotnikowi płaci się nie za to, że on w ogóle najął się do pracy na określony okres 
czasu, powiedzmy miesiąc, dwa tygodnie. Jemu zaczynają płacić od godziny, od sztu- 
ki, wprowadzać premie itp.”. 

Jak gdyby chcąc w tym momencie ustrzec Osińskiego przed nazbyt trywialnym 
zarzutem, że wraz z innymi „lewicowymi komunistami” jest on zwolennikiem eg?e- 
kwowania w płacy roboczej „pełnego produktu pracy”, Bucharin kilxa stron dziej 
przy okazji recenzowania pracy lewicowego eserowca Trutowskiego o okresie prze:- 
ściowym między kapitalizmem a socjalizmem nadmienia, że nawet w społeczeństwie 
socjalistycznym będą miały miejsce potrącenia na fundusz społeczny. 


Kontynuując, Osiński twierdzi, że „dlatego właśnie abzolutny i hierarch.cznv S"- 
stem zarządzania przedsiąjiorstwem kapitalistvcznym ściśle związany jest z systemem 
płacy akordowej, premii, <udziału w zyskach», i na koniec, z najwyższą svntezą 
wszystkich tych chwytów — <svstemem Tavlora» (ponieważ w piertwszej kolejności 
okazuje się on systemem wyciskania potu)”. Svstem ten, zdaniem Osińskiego, „wYv- 
wołuje wśród robotników konkurencje i rozkład Prowadzi do przewagi egoistycznyca 
interesów osobistych nad ogólnymi, klasowvmi. Przekształca robotników w drobnvch 
handlarzy swoją siłą roboczą. jest najlepszym sbosobem wpojenia masom robotn'- 
czym drobnomieszczańskiej psychologii i drobnomieszczańskiego oddziaływania, a na- 
wet, przekształcenia w końcu najbardziej zręcznych robotników po prostu w drobnrch 
właścicieli. Zmusza do zwrócenia całej uwagi na pracę zawodową, wąskośrodowisko- 
wą, odwraca uwagę od zadań społecznych. Robotnik stara się codziennie »wvstukaće 
możliwie najwięcej, na resztę nie pozostaje jemu ani czasu, ani zainteresowania”. 

Pisząc to, Osinski nawiązuje do jeszcze jednej ocenv Lenina. Otóż w swoim prre- 
mówieniu wygłoszonym w Moskiawskiej Radzie Delegatów Robotniczych, Chłopskich 
i Armii Czerwonej, 23 kwietnia 1918 r., Lenin zawarł następującą ocene: „wrogiem, 
o którym mówiłem. jest żywioł drobnego posiadacza, który żyje jedną mysła: <urwać, 
co się da, a potem niech się dzeje, co chce» — jest to wróg silniejszy od wszystkich 
Rorniłowów, Dutowów i kalehnów razżen wziętych. Gr drebni kułacy, drobni wo 
ściciele, posiadacze, powiadają: <zawsze nas ciemiężono, zawsze nas uciskano — jakze 
wiec mamv nie skorztstac dziś z tak sprzyjajacej chwili» Zjawisko to jest poważna 
DoZESZKOdĄ, bez której powonunia niepodobna zwyciężyć, ponieważ z każdego drobne- 
go właściciela, 2 kazdego chciwego chapacza rośnie nowy Korniłow ”. Właśnie owe- 
go „chapania” Osiński się uczepił. Uważa on, że „to <chapanie» będzie doprowadzone 
do skrajnych rozmiarów właśnie przez system piacv akordowej, w najwyzszym S ©)- 
niu rozwinie drabnomieszczańskie, Kramarskie skłonnośc i siłumi klasową świad: - 
mość robotników”, gdvż „tępić drobnomieszczańskie nurty i przywracać dvscvplinę 
pracv drogą wprowadzania płacy akordowej i premii oznacza walczyć z diabiem prz. 
pomocv Belzebuba. Oznacza to tviko glosić wielkie słowa o waice z drobnomieszcza.'- 
skimi zapędami, a w rzeczywistości rozwijać wśród robotników drobnomieszczanss:e 
wvuzdanie, pogoń za kopiejka, frwmacczenie, które odwracają uwagę od zadan pP- 
litvcznych, obmżają klasową zdolność do walki i świadomość”. 


Najgorsze w tym wszystkim jest bowiem io. że wzórowanie się wielkich przedsie- 
biorstw socjalistycznych na wielkich przedsiebiorstwach kapitalistycznych oznacza. 
IŻ „masom proletariackim proponuje się patrzeć na siebie przede wszystkim jao 
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na robotników, w profesjonalnym, technicznym znaczeniu tego słowa. Troszczyć się 
przede wszystkim o to, aby pracować. Przejęcie się mieszczańskimi nakazami — to od 
tej chwili wasze główne hasło. Troska o prowadzenie przedsiębiorstw, © nadanie 
k:erunku ich działalności jest z was zdjęta. Tego będą was uczyć obywatele organiza 
torzy przemysłu. To będzie rozstrzygane w centrum. Wasze społeczne zadanie spro- 
wadza się do uczestnictwa w wyborach tej wierchuszki, która będzie bronić waszych 
interesów, i do biernego poparcia w zaprowadzaniu «dyscypliny pracy» t porządku 
na miejscu. Gdyż oczywiście z centralizacją zarządzania również w tym przypadku 
łączy się jego autokratyczny charakter. Dyrektorzy wysłani do zakładów pracy po- 
siadają pełnię władzy i prawo domagania się pełnego podporządkowania sobie. W tej 
oto formie bedzie realizowała się samodyscyplina i tworzył się «porządek», «kazania 
o podkrecaniu robotników» i «samodvscyplinie», jako pierwszoplanowych zadaniach, 
szkodliwe są nie tylko z tego względu, że usiłują nadać cechy bezwolnego mecha- 
nizmu proletariatowi, którego główny powinnością jest teraz natężyć wszystkie swoje 
społeczne, organizacyjne siły życiowe. Kazania te odwracają uwagę od zadania pod- 
stawowego — organizacji rozstrzygających obiektywnych czynników wydajności pra- 
cy. A co mv mamy teraz faktycznie w tej ostatniej sferze działania?” — pyta na ka- 
niec Osiński. „Biurokratyczną mitręgę, jałowe dekrety, rozsyłanie komisarzy z nad- 
zwyczajnymi pełnomocnictwami, bezładne upvchanie pieniędzy z jednej strony, skraj- 
ne Sknerstwo i matnie formalnego czepiania się przy wyvasygnowywaniu środków 
z drugiej strony”. 

Ale być może o to właśnie „prawicowym koanunisiom” chodzi, konstatują „lewi- 
cowi komuniści”. „O ile w pierwszym okresie, przed pokojem brzeskim, nasza polity- 
ka ekonomiczna była stawką na proletariacką inicjatywę, to okres po zawarciu po- 
koju brzeskiego charakteryzuje sie inną polityką. W kierunku proletariatu ostrzem 
swym skierowane są mędrkowate, a krzepkie formuły: »Nie bałagańs, »Nie kradnij«, 
»Dvscyplinuj się» itd.” — pisze w „Ekonomicznych notatkach” Łomow. Jego zda- 
niem, „również w pierwszym okresie nikt nie negował konieczności przyciągnięcia 
do przedsiębiorstw, nacjonalizowanych przez robotniczo-chłopski rząd, inżynierów, 
techników i urzędników. Problem zawiera się w tvm. na jakich zasadach ich przy- 
ciągać. Był on rozwiązywany w ten sposób, że rzud robotniczo-chłopski wykorzystywał 
ich pracę nie godząc się na ich kierowniczą rolę. Obecnie sytuacja się znieniła. Za- 
miast wykorzystywania powstaje niebezpieczenstwo bycia wykorzystywanym". 

W szczegóły wchodzi znowu Osiński, nie szczędząc przy tvm ironicznego tonu: „Ca 
ła inicjatywa, gdv chodzi o organizację i kierowanie przedsiębiorsiwem, będzie nale- 
żała do «organizatorów trustów»: przecież mv nie uczyć ich chcemy, nie czynić ich 
zwykłymi robotnikami, ale uczyć się u nich. Oczywiście, że również na dole, w po- 
szczególnych zakładach, zarządzanie będzie scentralizowane i autokratyczne. Z cen- 
trum będą wyznaczani dyrektorzy, u boku którvch, bardzo prawdopodobne, siać be- 
dą *«archaniołowie», według określenia tow. Krylenki — komisaryczni kontrolerzy. 
władza ich nie będzie ograniczona ingerencją robotników danego zakładu pracy. W 
najlepszym przypadku komite'v robotnicze będą miały prawo zaskarżania ich dzia- 
łań do centrum. Kontrola robotnicza w swojej rozwiniętej postaci nie jest już po- 
trzebna. Kontrolować można z centrum. Tam przecież będą zasiadać zarówno przed- 
stawiciele proletariacko-chłopskiej władzy, jak i przedstawiciele profesjonalnych 
wierchuszek. Prawda, oni powinni przede wszystkim uczyć się u obvwaleli kapitall- 
stów. Ale to nie żaden problem — uczniowie mogą kontrolować nauczycieli. Orga- 
nizacja pracy w przemyśle, jaka się w związku z tvm zarysowuje, jest także bardzo 
znamienna. Dosyć już wiecowania i «rozwiązywania konfliktów», Przede wszystkim 
— o pracę! O strukturę produkcji zatroszczą się w centrum, a zwykły robotnik po- 
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winien pomiątłoć przede wszys'kim o tym, Że Jost siłą roboczą, którą należy wyko- 
rzystać możliwie jak najintensywniej. Robotnicy nie zdali egzaminu społecznej doi- 
rzałości, nie potrafili zorganizować produkcji, nie potrafili połączyć wyzwolenia cd 
kopitalistycznej pałki z podwyższeniem wydajności pracy. I dlatego należy ich usu- 
nąć od kierowania produkcją i zmusić do pracy drogą materialnych zachęt: wdroże- 
nia płacy akordowej i, być może, systemu Taylora. Skoro nie ma kapitolistów, to i nie 
ma niebezpieczeństwa Przy tym należy także prowadzić wśród nich agitację o samo- 
dyscyplinę, wprowadzenie sądów koleżeńskich, normy wydajności itp. Należy od gó- 
ry ściągnać lejce, a od dołu zachęcać robotników do podporządkowania się tym lej- 
com i, w dodatku jeszcze, do samodzielnego zakładania ich na siebie. We wszystkim 
tym nie ma żadnego niebezpieczeństwa: u władzy jest klasa robotnicza, a organizato- 
rzy trustów będą tylko nauczycielami, instruktorami". 

Tydzień później Osiński koniynuuje już jedn=k w najzupełniej poważnym tonie: 
„W takich warunkach dyktatura proletariatu nad samym sobą nieuchronnie zamieni 
się w dyktaturę nad proletariatem — ale już nie proletariatu, a oczywiście droDno- 
mieszczaństwa”, „Jeśli sam proletariat nie potrafi stworzyć niezbędnych przesłanek 
dla socjalisiycznej org.nizacji pracy — nikt za niego tego nie zrobi i nikt go do tesa 
nie przymusi. Pałka podniesiona nad robotnikami będzie znajdować się w rękach 
takiej siły społecznej, która albo znajduje się pod wpływami innej klasy społecznej, 
albo nieuchronnie powinna dostać się pod jej wpływy. Jeśli ta pałka będzie w rę- 
kach władzy radzieckiej, to władza radziecka zmuszona będzie oprzeć się przeciwko 
robotnikom na innej klasie (przykładowo na chłopstwie) i tym samym zginie jako 
dykiatura proletariatu. Socjalizm i socjalistyczna organizacja pracy będą utworzone 
przez sam proletariat albo one nie będą wcale utworzone, a utworzone będzie coś 
innego — kapitalizm państwowy”. Zwłaszcza, że „partia bolszewików stała się w 
trakcie rewolucji partią ogólnonarodową, partią całej biedoty. W tym jest jej siła, 
ale również źródło wielkich niebezpieczeństw, które można przezwyciężyć tylko w tym 
przypadku, kiedy jej proletariackie elementy nie będą zamykać oczu na niebezpie- 
czeństwo, nie będą uważać, że wszystko układa się pomyślnie, kiedy będą one znać, 
że w takim drobnomieszczańskim kraju, jakim jest Rosja, możliwe jest drobnomiesz- 
czańskie przerodzenie władzy, niezależnie od woli proletariackich przywódców” — do- 
daje Radek w artykule zatytułowanym „Po pięciu miesiącach”. 

Aby socjalizm w Rosji Radzieckiej nie był jedynie kapitalizmem państwowym, tak 
jak przykładowo w Prusach, pisze Osiński, należy dążyć do tego, aby nacjoralizacja 
stała się uspołecznieniem. A to wymaga spełnienia dwóch warunków: „po pierwsze, 
aby organizacja gospodarki w nacjonalizowanych przedsiębiorstwach była tworzona 
na socjalistycznych zasadach, żeby była zniszczona rozkazodawcza władza kapitału 
i żeby w strukturze przedsiębiorstwa nie było gleby dla odrodzenia się tego komen- 
derowania, po drugie, trzeba, aby ta społeczna władza, w ręce której przechodzi włas- 
ność środków produkcji, była władzą proletariacką”. 


Odpowiedź Lenina na krytykę „lewicowych komunistów” zawarta jest przede wszy- 
stkim w pracy „O «lewicowej» dziecinadzie i o drobnomieszczańskości”. A także w je- 
go wystąpieniach na posiedzeniu Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonaw- 
czezo Rad 29 kwietnia 1918 r. 

W swojej odpowiedzi Lenin jeszcze mocniej i bardziej precyzyjnie określa stan 
rzeczy osiągnięty w Rosji Radzieckiej 1918 r. Pozostaje ona „w tyle za najbardziej 
zacofanym puństwem spośród państw zachodnioeuropejskich, jeśli chodzi oe organiza- 
cję solidnego kapitalizmu państwowego, jeśli chodzi o poziom kultury, o stopień przy- 
gotowania do materialno-produkcyjnego «wprowadzenia» socjalizmu”, „gdybyśmy 
micli w Rosji kapitalizm państwowy, przejście do pelnego socjalizmu byłoby łatwc, 
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byłoby w naszych ręk:'ch, poniewoż kapi'a'izm pońawzwy jest czymś srentraliz)- 
wanym, ODliczinym, konu ow r.yYmM 1 UuSy ..: An,a Bao eo winie brakuje, 
grozi nam żywioł drobnoburżuczyjnej ślamazaurności, żywioł, ktory cala historia Rosji 
i jej ekonomika w pierwszym rzędzie przygotowały i kióry tego właśnie kroku, od 
któreso zależy sukces socjalizmu, uczynić nam nie daje”. A zaiem, „nie kapitalizm 
państwowy walczy tu z socjaiizinem, lecz drobna burżuazja pius kapi.alizm prywat- 
ny wałczą razem, ręka w rękę, zarówno przeciw kapitalizmowi państwowemu, jak 
i przeciw socjalizmowi. Drobna burżuazja przeciwstawia się wszelkiej państwowej 
ingerencji, ewidencji i koniroli, zarówno pańsiwowo-kapitalistycznej, jak i pańsiwo- 
wo- socjalistycznej”. 

„Jeśli lewicowi komuniści nie zauważyli tego, to dlatego, że nie widzą prawdziwo- 
po życia, a hasła swe czerpią z przeciwstawiania kapitalizmu państwowego idealnemu 
socjalizmowi”. My zaś uważamy, twierdzi w imieniu większości partii bolszewików 
Lenin, że socjalizm „nie jest wymysiem, lecz przyswojeniem sobie przez awangardą 
proletariacką, która zdobyła władzę, przyswcjeniem sobie i zasiosowaniem tego, co 
stworzyły trusty”. Co więcej, „nie wyobrażamy sobie innego socjalizmu niż socjalizm 
zbudowany na pods'awie wszystkich doświadczeń zdobytych przez wielką kapital:- 
styczną kulturę”. I właśnie dlatego „zadaniem naszym jest uczyć się kapitalizmu 
państwowego od Niemców, przyswujoć go sobie ze wszystkich sił, nie szczędzić dyk- 
tatorskich metod, aby to przyswajanie przyspieszyć jeszcze bardziej niż Piotr przy- 
spieszał przyswajanie kultury zachodniej przez barbarzyńską Ruś, nie cofając się 
przed barbarzyńskimi środkami walki z barbarzyństwem”. 

Problem jest niesłychanie złożony, przyznaje Lenin, i nie można go obejść przy po- 
mocy n::jbardziej nawet dowcipnego stwierdzenia, w rodzaju: „No tak, po zagarnięciu 
władzy zaśpiewali oczywiście o dyscypiinie”, „kiedy partia wasza nie znajdowała się 
u władzy, obiecywała robotnikom złote góry, kiedy zaś ludzie ci znaleźli się u wia- 
dzy, nastąpiła zwykła przemiana, zaczynają mówić o ewidencji, o dvscvplinie, o sa- 
modyscyplinie, o kontroli itp.”. Trzeba natomiast bardzo mocno podkreślić, „że rewo- 
lucja rosyjska rozstrzygnęła najpierw łatwe zadanie — obalenie obszarnika i burżuazji 
— 1 stanęła teraz przed trudniejszym zadaniem socjalistycznym: zorganizowaniem 
ogólnonarodowej ewidencji i kontroli — przed lym zadaniem, od którego prawdzi- 
wy socializm się zaczyna”, „pech «lewicowców» na tym właśnie polega, że nie do- 
strzegli najbardziej istotnej cechy «chwili bieżącej», przejścia od konfiskat (przy 
których przeprowadzaniu główną zaletą polityka jest stanowczość) do uspołecznienią 
(którego realizacja wymaga od rewolucjonisty innych zalet). Wczoraj sedno chwili 
bieżącej polegało na tym, aby możliwie jak najbardziej stanowczo nacjonalizować, 
konfiskować, bić i dobijać burżuazję, łamać sabotaż. Dzisiaj tylko ślepi nie widzą, 
żeśmy ponacjonalizowali, nakonfiskowali, narozbijali i nałamali więcej, niż zdąży!i- 
śmy obliczyć. A uspołecznienie tym właśnie różni się od zwykłej konfiskaty, że kon- 
fiskować można przy pomocy samej tylko «stanowczości» bez umiejętności dokonania 
prawidłowego obliczenia I prawidłowego podziału, uspołecznić zaś bez takiej umie- 
jętności niepodobna”, 


I z właściwą sobie szczerością Lenin sprowadza ten ważki problem na grunt zupeł- 
nie konkretny: „każdej delegacji robotniczej, z którą wypada mi mieć do czynienia 
— kiedy przychodziła do mnie i skarżyła się, że fabryka staje, mówiłem: chcecie, że- 
by wasza fabryka została szoniiskowana. Dobrze, blankiety dekre'ów mamy goto- 
we, w jednej chwili podpiszemy. Powiedzcie jednak: czy potrafiliście ująć produkcję 
w swe ręce i obliczyliście to, co produkujccie, czy znacie związek waszej produkcji 
z rynkiem rosyjskim i międzynarodowym. I tu okazuje się, że tero jeszcze się nie 
nauczyli i że w książiach bolszewickich nic jeszcze na ten temat nie napisano, ba, 
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nawet w mienszewickich nic o tej sprawie nie powiedziano”, „Znajomość socjalizmu 
mamy, ale znajomości organizacji na milionową skalę, znajomości orgenizacji i po- 
działu produktów itd. — tego nie mamy. Tego starzy przywódcy bolszewiccy nas 
nie nauczyli. Tym partia bolszewików w swych dziejach poszczycić się nie może. 
"Tego kursu jeszcze nie przechodziliśmy. I mówimy, niechaj to będzie nawet arcvłorr, 
skoro jednak zorganizował trust, skoro jest kupcem, który miał do czynienia z or- 
ganizacją produkcji i podziału dla milionów i dziesiątków milionów, skoro posiadł 
doświadczenie —= musimy się od niego uczyć. Jeśli się tego od nich nie nauczymy 
— nie będziemy mieli socjalizmu, wówczas rewolucja pozostanie na tym szczeblu, 
do którego doszła. Tylko rozwój kapitalizmu państwowego, tylko skrupulaine ujęcie 
sprawy ewidencji i kontroli, tylko najściślejsza organizacja i dyscyplina pracy dopreo- 
wadzą nas do socjalizmu. Bez tego zaś nie ma socjalizmu”. 

Grubo myliłby się jednak ten, kto by sądził, że Lenin w tym wszystkim bagatelizo- 
wał sobie problem tego, jaka klasa społeczna będzie klasą panującą politycznie. 
Wprost przeciwnie. Jeżeli Lenin pisze: „Socjalizm jest nie do pomyślenia bez wielko- 
kapiialistycznej techniki, zbudowanej według ostatniego słowa najnowocześniejszej 
nauki, bez planowej organizacji państwowej, podporządkowującej dziesiątki milio- 
nów ludzi najściślejszemu przestrzeganiu jednolitej normy w dziedzinie produkcji 
i podziału produktów”. „Jednocześnie, socjalizm jest nie do pomyślenia bez panowa- 
nia proletariatu w państwie: to też jest abecadło”, lo pisze tak właśnie dlatego, że 
traktuje oba te warunki konieczne równoważnie i nierozłącznie, A jak chodzi o ten 
drugi warunek, to dodaje jeszcze tę jedną, niezmiernie przenikliwą tezę: „im pełniej 
urzeczywistniliśmy w Radach państwo socjalistyczne i dvktaturę proletariatu, tyn 
mniej wolno nam sie obawiać «kapitalizmu państwowego»". 

Kończąc, należy więc stwierdzić, że „lewicowy komunizm” wbrew swoim inten- 
cjom ujawnił historyczną konieczność zaistnienia realnego socjalizmu na drodze da 
komunizmu w krajach przedkapitalistycznych i słabo rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. Realnego socjalizmu, w którym w związku z tym musi być wiele elemen- 
tów kapitalizmu państwowego przejawiającego ciągłą tendencję do wymykania się 
spod kontroli klasy robotniczej, gdyż również o klasową istoię tej kontroli toczy s:ę 
ciągła walka. Przeznaczeniem tej myśli było, iż miała ona jeszcze nieraz powracać 
na czoło wydarzeń minionvch 69 lat procesu rewolucyjnego zainicjowanego 25 paź 
dziernika (czyli 7 listopada) 1917 r.: w latach NEP-u, w reformie gospodarczej lat 
sześćdziesiątych, w dniu dzisiejszy:n Związku Radzieckiego, i nie tylko jego. 
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Człowiek i światopogląd 


Współczesny mistycyzm 
i religijność nietradycyjna 


PAWEŁ GURIEWICZ* 


Religioznawsiwo marksistowskie poświecało dotychczas swą uwagę ze zrozumiałych 
uw„zelędów głównie analizie i krytyce religii tradycyjnych. Brak jest natomiast, jak 
na razie, szerszych analiz zjawiska religijności nietradycyjnej — bogatej i zróż- 
nicowanej mozaiki nowych kultów, znajdujących w ostatnich latach miliony zwo- 
lenników, zwłaszcza wśród młodych ludzi na Zachodzie. Licznych wyznawców mają 
kulty pochodzenia orientalnego; szerzy się wiara w cudowne uzdrowienia i w przy- 
bvszów z kosmosu. Wzbierająca wciąż fala mistycyzmu łączy w sobie różne, niekiedv 
«prost przeciwstawne, tendencje. Mistyka odwołuje się wszak do pewnych wartości 
humanistycznych, deklaruje swą troskę o człowieka, o jego rozwój cielesny i du- 
chowy. Niejednokrotnie daje ona wyraz — w osobliwej i zniekształconej formie 
— rzeczywistym problemom społecznym, naukowym i światopoglądowym. Analiza 
i Krytyka mistycyzmu z pozycji marksistowskich nie są więc zadaniem łatwym. 
Zważywszy jednak rozmiary obecnej fali irracjonalizmu, zadanie to wypada uznać 
za ważne i ze wszech miar aktualne. 

Jak duży jest zasięg roztważanego przez nas zjawiska? Zgodnie z informacjami 
amerykańskiego dziennikarza D. Hefleya, badającego nietradycyjne ruchy religijne, 
w Stanach Zjednoczonych istnieje obecnie przeszło 60 nietradycyjnych grup kul- 
towych, skupiających około 20 milionów Amerykanów. Liczba Amerykanów w wieku 
do lat 20 lub nieco starszych, będących członkami sekt nietradycyjnych, wynosi 3—5 
milionów osób. Według wyników najnowszych badań ankietowych, przeprowadzonych 
przez Instytut Gallupa, około 12 proc. młodych Amerykanów należy obecnie do nie- 
ortodoksyjnych ruchów religijnych, Najaktywniejsi członkowie grup kultowych 
to młodzi ludzie w wieku od 18 do 25 lat, wywodzący się głównie z ubogich rodzin. 
Analogiczne dane podają w ostatnich latach liczne wydawnictwa amerykańskie. 

Rozkwit kultów nie ogranicza się wyłącznie do Ameryki. W latach siedemdzie- 
siątych powstawały one również w krajach Europy Zachodniej. Na przykład w Anglii, 
jak obliczyli specjaliści, jest ponad 400 tysięcy członków takich grup, a w RFN 


*; Doktor nauk filozoficznych Paweł Guriewicz jest pracownikiem Instytutu Filozofii Akzdee 
mil Nauk ZSRR, 
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— 50 (vsięzv. Różnnarodne „breciwa” amorykańskie mają swoje filie w wielu miej- 
scach na świccie. Kościoły nietradycyjne zabiegoją również o utworzenie swych od- 
g:07.0Ń na terytorium krajów socjalistycznych. 

Współczesna fala mistycyzmu pod pewnymi względami różni się od analogicznych 
zjawisk z przeszłości. Dawniej mistykę przeciwstawiano na ogół poznaniu nauko- 
wemu, dziś — obserwujemy liczne próby „unaukowienia” mistyki. Poważni skądinąd 
naukowcy dyskutują nad zagadnieniami magii liczb, cudownych uzdrowień i przy- 
byszów z kosmosu. W periodykach naukowych na Zachodzie toczą się dyskusje ra 
temat tego, czy świat rozwija się według Mojżesza, czy według Darwina. Inną cectą 
obecnej fali mistycyzmu jest jej szeroki zasięg i wpływ na świadomość masową. 
Orientacje życiowe wielu ludzi na Zachodzie wyznaczane są dziś nie przez wiedzę 
i rozum, lecz przez mit i zabobon. W świadomości społecznej funkcjonują negatywnie 
zabarwione stereotypy nauki i racjonalności. Fascynacja wschodnim mistycyzmem 
i poszukiwanie nietradycyjnvyvch form religijności korespondują z ogólną atmosferą 
antyintelektualizmu i irracjonalizmu. 

Wśród nowych kultów spotykamy niemało chrześcijańskich i neochrześcijańskich, 
większość z nich wybiega jednak poza ramy chrześcijaństwa, a niejednokrotnie nawet 
poza granice rel'zii w ogóle. Trudno na przykład grupy czcicieli diabła czy też 
badaczy zjawisk pozuzmysłowych uznać za organizacje religijne w ścisłvm tego słowa 
znaczeniu. Ale nie sposób także zaprzeczyć, że ogół tych różnorodnych i osobliwych 
niockiedy wierzeń układa się w pewien określony kierunek myślenia i sposób po- 
strzezgania świata. 

Zjawiska te stały się przedmiotem analizy wielu badaczy zachodnich. W połowie 
lat siedemdziesiątych socjolog zachodnioniemiecki L. Kofler w książce „Socjologia 
zjawisk ideologicznych” wskazał na szerokie rozpowszechnienie wśród ludności Za- 
chodu pseudoreligijnych i przedreligijnych — magicznych form świadomości. W na- 
stępnych latach liczba publikacji związanych z tą tematyką zaczęła szybio wzrastać. 
Fenomenem tym zainteresowali się nie tylko religioznawcy, lecz także filozofow:e, 
socjolodzy, historycy t historycy sztuki. Obecnie na Zachodzie istnieje już bosata 
literatura dotycząca tych zagadnień. 

Wzrost zainteresowania mistycyzmem zauważalny jest również we współczesnej 
filozofii burżuazyjnej. Przejawia się to m. in. w nobilitacji tego, co „niewyrażalne” 
i „niewypowiedziane”, w skłonności do percepcji mistycznej. w poszukiwaniach svn- 
tezy religii i filozofii. Tendencje takie dawały znać o sobie w referatach i wy- 
stąpieniach niektórych uczestników XVII Światowego Kongresu Filozoficznego w 
Montrealu. Na przykład filozof zachodnioniemiecki N Lobkowitz mówił o tym, że 
należy dziś zrezygnować z przesadnego dążenia do racjonalności, aby nie utracić po- 
czucia tajemnicy prawdy. Belgijski filozof Ch. Perelman rozwijał koncepcję mi- 
stycyzacji kultury. Jego zdaniem sekularyzacja doprowadziła do upadku podstawo- 
wych wartości ludzkich. Próba stworzenia społeczeństwa bez religii — jak twierdz 
— to niebezpieczna utopia i olbrzymi błąd. 

Wielu naukowców zachodnich zastanawia się nad tym, co wywołuje fale irra- 
cjonalizmu i dlaczego w konkretnych warunkach historycznych obserwuje się przy- 
pływ lub odpływ skłonności do mistycyzmu. Socjolog zachodni S. Eisenstadt przy- 
puszcza np., że zainteresowanie mistyką i okultyzmem stanowi w naszej epoce reakc;8 
na negatywne następstwa postępu naukowo-technicznego. Trudno byłoby jednak ws- 
tłumaczyć w ten sposób analogiczne fenomeny, pojawiające się w innych epokaca 
— w czasach upadku cesarstwa rzymskiego, w dobie Odrodzenia czy Reformac::. 
Polemizując z Eisenstadtem, socjolog amerykański E. Tiriakian rozważa mistycyzm 
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nie jako „zgubę cywilizacji technicznej”, lecz jako „katalizator dynamiki społecznej”. 
Istotę okuliyzmu, jego zdaniem, można uchwycić tylko wówczas, gdy spojrzy się 
nań przez pryzmat rozwoju kultury danego społeczeństwa. Doktryny ezoteryczne 
(tzn. przeznaczone dla wąskiego kręgu wtajemniczonych) oraz stowarzyszenia okul- 
tystyczne rozkwitają — jak twierdzi — w takich okresach, w których kryzys pa- 
nującej kultury posunął się już zbyt daleko i w społeczeństwie spontanicznie kształ- 
tuje się nowy system wartości duchowych. Tiriakian przyznaje zatem poszukiwaniom 
religijnym odnowicielską rolę w kulturze i właśnie w mistyce upatruje jej „zdrowy 
trzon”. 

Koncepcja ta jest pod pewnymi względami szersza od propozycji S. Eisenstadta, 
ponieważ pozwala sięgnąć w przeszłość i nadaje analizie socjologicznej wymiar hi- 
storyczny. Jednakże osobliwa filozofia historii Tiriakiana prowadzi do apologii mi- 
styki, Okazuje się bowiem, że to właśnie mistycy wnosili do kultury śmiałe innowacje, 
przyczyniając się w ten sposób do postępu społecznego. Taki punkt widzenia nie 
pozwala na przedstawienie naukowego obrazu historii i na ukazanie rzeczywistej 
roli czynników kulturalnych w procesie społecznym. Uzyskane w ten sposób wy- 
jaśnienie powstawania fal mistycyzmu ma charakter skrajnie subiektywistyczny i nie 
prowadzi do ujawnienia rzeczywistych przyczyn, wywołujących zjawiska kryzysowe 
w ramach panującej kultury. 

Filozofia marksistowska wykazuje bezpodstawność burżuazyjnego przekonania o 
postępowej i odnowicielskiej roli mistycyzmu w procesie historycznym. Marksizm 
rozpatruje kulturę jako całość, której podstawowe komponenty są uwarunkowane 
przez ogół panujących w danvm okresie stosunków społecznych. Z punktu widzenia 
badaczy marksistowskich, fale mistycyzmu — to przede wszystkim epoki kryzysów 
społecznych. W takich właśnie okresach ulegają zburzeniu dotychczasowe struktury 
społeczne, a wraz z nimi — tradycyjne poglądy. Głęboki przewrót w sferze spo- 
łeczno-ekonomicznej prowadzi również do ostrych kolizji na płaszczyźnie ideolo- 
gicznej, Entuzjazm rewolucyjny ustępuje nierzadko miejsca zniechęceniu i rozcza- 
rowaniu. Reakcyjne siły społeczne mobilizują w takich epokach cały swój arsenał 
ideologiczny, sięgając również do dawno zapomnianych wierzeń i przesądów. Taf 
oto dochodzi do pojawienia się koleinej fali irracjonalizmu. 


Akcentując fundamentalną rolę zmiany formacji w rozwoju kultury i procesów 
duchowych oraz ujawniając historyczne prawidłowości zmian świadomości społecznej, 
filozofia marksistowska odrzuca uproszczony socjologizm, uwzględnia natomiast ze- 
spół czynników politycznych, ideologicznych, kulturalnych i psychologicznych, które 
współokreślają konkretną formę zainteresowania mistycyzmem w danej epoce. W 
myśl tego stanowiska kultura — to układ wewnętrznie sprzeczny, jednoczący prze- 
ciwstawne względem siebie tendencje. Klasycy marksizmu, przedstawiając obraz prze- 
mian kulturalnych w dziejach Europy, w naukowy sposób wyjaśnili te sprzeczności, 
które filozofowie wcześniej dostrzegli, lecz ich nie wyjaśniali. Wykazali oni, że zja- 
wiska duchowe wyznaczane są nie przez wewnętrzne sprzeczności samej kultury 
i przez pojawianie się lub wygasanie w jej ramach takich lub innych tendencji, 
lecz przez społeczno-ekonomiczne prawidłowości procesu historycznego. 


Najkrócej sens Marksowskiej koncepcji kultury można by wyrazić następująco. 
Cechą charakterystyczną kultury jest zdolność do odtworzenia i przekazywania ca- 
łości doświadczenia duchowego. W całości tej współistnieją jednak różnorodne, nie- 
kiedy przeciwstawne wobec siebie tradycje: mitologiczne i naukowe, religijne i świec- 
kie, utylitarystyczne i romantyczne, egoistyczne i altruistyczne, sentymentalno-idyl- 
liczne £ na trzeźwo wyrachowane. Równowaga między poszczególnymi elementami 
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kultury, charakterystyczna dla wczesnych etapów jej rozwoju, zostaje naruszona 
w miarę dalszego postępu dziejowego. Kolejno następujące po sobie antagonistyczne 
formacje społeczno-ekonomiczne aktualizują pewne tendencje ze siery kultury, eli- 
minują zaś te, które wchodzą z nimi w konflikt. Dla kapitalizmu na przykład 
typowe są inne wartości ł orientacje kulturalno-historyczne niż dla feudalizmu. Bur- 
żuażja — zgodnie z charaxterystyką, jaką Marks i Engels zawarli w „Manifeście 
Nomunistycznym” — „świątobliwe dreszcze pobożnej egzaltacji, rycerskiego zapaiu, 
drobnomieszczańskiej rzewności zatopiła w lodowatej wodzie egoistycznego yra- 
chowania”. Religijne, mitologiczne, romantyczne i idylliczne komponenty kultury zo- 
stały zatem wyeliminowane. 


Jednakże ukształtowana w ten sposób kultura burżuazyjna okazuje sie nader jed- 
nostronna i nie pozbawiona tęsknot za utraconymi elementami doświadczenia du- 
chowego. W nieustannym poszukiwaniu „uzupełnienia” powraca się częstokroć do tych 
komponentów tradycji kulturalnej, które zostały niegdyś odsunięte na pervferie. Na 
przykład mistyczne elementy kultury średniowiecznej w epoce Odrodzenia uznane 
zostały za „przeżytek”, aby w okresie Romantyzmu odżyły na nowo. Marks, pisząc 
o rozdwojeniu świadomości burżuazyjnej, zauważył, że trzeźwo twyrachowana, skraj- 
nie egoistyczna atmosfera świata burżuazyjnego z panującym w niej duchem zysku 
wymaga pewnej przeciwwagi — choćbv w postaci „„romantycznego” spojrzenia na 
o aczający świat i historię ludzkości. W społeczeństwie burżuazyjnym nie udaje się 
jednak spełnić romantycznego marzenia o duchowej pełni jednostki. 

Istota fenomenu religijności nietradvcvjnej nie polega na odchodzeniu od panu- 
jących tradycji i na radykalizmie tendencji „odnowicielskich”, lecz na narastaniu 
fali mistycyzmu, związanego z ogólnym kryzysem kapitalizmu. To ogólne stwierdzenie 
wymaga jednak konkretyzacji. Jest sprawą bezdyskusyjną, że zjawisko powstawania 
nowych kultów stanowi przejaw kryzysu. Nie wystarczy jednak powołać sie na ogólny 
kryzys systemu kapitalistycznego czy też na rolę zachodnich środków masowego 
przekazu w rozbudzaniu zainteresowania mistivcyzmem. Nasze zadanie polega na uka- 
zaniu konkretnvch procesów kryzysowych, które określają specyfikę, przyczyny po- 
jawiania się nowych kultów oraz powody ich dość znacznej popularności w nie- 
których warstwach społeczeństw zachodnich. 

Wraz z uświadomieniem sobie niemożliwości pełnej realizacji ideałów humanizmu 
wielu ludzi doznało rozczarowania w stosunku do kultury europejskiej jako takiej, 
w tym rownież do tradycyjnych religii Zachodu Tu leżą źródła kryzysu panującego 
Koscioła oraz powody poszukiwania nowych idoli, nowych niezwykłych kultów i 
wierzeń. W świadomości europejskiej nasiliła się tęsknota nie tvlko do innvch war- 
tości kulturowych, ale wręcz do innej cywilizacji. Burżuazyjni religioznawcy i fi- 
lozofowie zaczęli zastanawiać się nad tvm, czy przypadkiem wszelkie nieszczęścia 
cywilizacji zachodniej nie wynikają stąd, że już na samvm początku wybrała ona 
nieodpowiednią drogę rozwoju. Można było wszak — twierdzą niektórzy — od 
p-czątku skierować wszystkie wewnętrzne siły na zrozumienie samego ducha ludz- 
kiego. Tą drogą poszły jakoby narody starożytnego Wschodu, o czym miałyby świad- 
czyć stworzone przez nie religie, Całkowite połączenie się jednostki z absolutem, 
pokora wobec świata, nieustanne wsłuchiwanie się w głosy płynące z uniwersum 
— to nakazy starożytnych religii wschodnich. Gdvby ludzkość wybrała taką właśnie 
drogę — twierdzą zwolennicy współczesnych wierzeń orientalnych — rozwinełaby 
wówczas w pełni swe zasoby duchowe i w harmonijny sposób połączyła się ze 
Wszechświatem, Człowieka europejskiego opanowała jednak cheć poznania i opa- 
nowania świata = przy pomocy nauki I techniki. Czyniąc jednak użytek wyłącznie 
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z analitycznej zdolności rozumu, człowiek doprowadził do zaniku innych, wyższych 
ster własnej psychiki. Za iluzję możliwości opanowania przyrody zapłacił zniszcze= 
niem swych zasobów duchowych. 

Dlaczego jednak kulty orientalne zyskały obecnie tak licznych zwolenników na 
Zachodzie? Wszak wielu ich wyznawców w ogóle nie zna wschodniej filozofii i 
posiada co najwyżej mgliste wyobrażenie o religii starożytnego Wschodu. Co przy- 
ciąga młodzież do nowych kultów? Żeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba przyjrzeć 
się nieco bliżej koncepcji człowieka, zawartej w formie jawnej lub ukrytej we wszyst- 
kich odgałęzieniach wschodniego mistycyzmu. Otóż poszczególne wartości kultury 
wschodniej składają się na obraz człowieka całkowicie odmienny od portretu prze- 
ciętnego mieszkańca Europy Zachodniej, żyjącego w nieustannym pośpiechu, osa- 
motnionego, owładniętego żądzą konsumpcji i władzy. Kulty orientalne zjednują sobie 
zwolenników oferując im możliwość innego życia, pozwalającego zlekceważyć istotę 
świata burżuazyjnego i poświęcić się wyłącznie doskonaleniu własnych sił cielesnych 
i duchowych. 

Celem wielu spośród tych religii jest osiągnięcie „satori” — najgłębszego twórczego 
olśnienia i uwolnienia ducha z wszelkich okowów. Poetyzacja stanu wyzwolenia 
osiągniętego taką drogą stanowi jak gdyby protest przeciwko cywilizacji nadmiernie 
racjonalnej, zaprogramowanej aż do przesady. Oszałamiający rytm życia społeczeń- 
stwa burżuazyjnego i nieustanne pobudzanie nowych potrzeb rodzą z kolei inną 
formę protestu, polegającą na rezygnacji z czynnego udziału w życiu społecznym. 
Członkowie grup „orientalnych” przy pomocy technik medytacyjnych starają się prze- 
zwyciężyć poczucie czasu i osiągnąć stan całkowitego rozluźnienia, odprężenia i dys- 
tansu wobec potoku upływających chwil. 

Kolejną cechą człowieka Wschodu — w interpretacji zwolenników kultów orien- 
talnych — jest wiara w możliwość odkrycia tajemnicy ducha ludzkiego 1 Wszech- 
świata nie przy pomocy rozumu, lecz dzięki wykorzystaniu intuicji i zaktywizowaniu 
podświadomych warstw psychiki. Szczęście człowieka, inaczej niż w cywilizacji za- 
chodniej, zależeć ma nie od ciągłego pomnażania bogactw materialnych i pobudzania 
fałszywych pokus, lecz od połączenia się z absolutem i rozwiązania zagadek bytu. 
Entuzjaści religii wschodnich apelują zatem o zrzucenie z siebie więzów rozumu 
analitycznego, który zubaża rzekomo pojmowanie świata i nie pozwala na odzwier- 
ciedlenie pełni bytu. 

Współczesne sekty mistyczne nierzadko przyciągają do siebie ludzi obietnicą wpro- 
wadzenia ich w świat wewnętrznych, osobistych przeżyć. Oferują swym wyznawcom 
możliwość samopoznania i moralnego samodoskonalenia, obiecują pomóc im w osiąg- 
nięciu wewnętrznej harmonii i spokoju. To zainteresowanie indywidualnymi po- 
trzebami duchowymi jednostki ludzkiej traktowane jest jako przeciwwaga ideologii 
burżuazyjnej, która nie zdradza zainteresowania spontanicznymi, wewnętrznymi prze- 
jawami ducha ludzkiego i całkowicie ignoruje niepowtarzalny świat przeżyć po- 
szczególnych jednostek. 

Tajemnice psychiki interesują burżuazyjnych specjalistów głównie w tej mierze, 
w jakiej poznanie jej sekretów pozwala im na masowe powielanie ideałów kon- 
sumpcyjnych, upowszechnianie gotowych formuł myślowych, standardów zachowań 
i sposobów pojmowania świata. Mistycyzm opiera się natomiast na odmiennych za- 
łożeniach, przeciwstawnych w stosunku do burżuazyjnego utylitaryzmu. Głosi, że 
poznanie ma wartość samodzielną, wolną od pragmatycznego wyrachowania. Zwo- 
lennicy kultów orientalnych pragną zbliżyć się do żywego człowieka, do jego odczuć 
i bezpośrednich doznań, pragną pomóc mu w poszukiwaniu indywidualnego stosunku 
do otoczenia, 
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Idaa samoroznonia I połnezo urzeczywis'nienła ludzkich zdolności sama przez się 
nie zawiera nic złego. Religie określane mianem orientalmu zasługują na krvtv::ę 
bynajmniej nie dlatego, że nawołują do zgłębienia tajemnicy poznania, lecz dlatego, 
że traktują człowieka jako istotę pozaspołeczną. Za pomocą odpowiedniej techniki 
można przekształcić człowieka w istotę uległą, pozbawioną własnej woli, ślepo po- 
dążającą za swym przywódcą. Kulty orientalne nagromadziły ogromne doświadczenie 
w zakresie „przekształcania” świadomości. Nie bez powodu praktyczne zaintereso- 
wanie orientalizmem przejawiają zachodni specjaliści, pracujący na użytek wojska 
i policji. 

Znaczne zainteresowanie na Zachodzie budzą nie tylko kulty proweniencji orien- 
talnej, Do szeroko rozumianej religijności nietradycyjnej można zaliczyć również 
m. in. satanizm, czyli kult diabła i czarownice, tak zwane religie kosmiczne, ubóst- 
wiające cywilizacje pozaziemskie, próby religijnej intecpretacji odczuć, doznawanych 
przez człowieka w stanie śmierci klinicznej, mistyfikacja technik psychoterapeu- 
tycznych itd. Warto może jeszcze dodać, że wiele grup mistycznych zajmuje sta- 
nowisko jawnie antykomunistyczne, traktując komunizm jako ucieleśnienie ,bez- 
bożnego zła”. Liczne sekty i gminy wychowują reakcvjną masę, która może z łat- 
wością zasilić ruchy na wpół faszystowskie i faszystowskie. 

Jak już wspominaliśmy, jedną z charakterystycznych cech obecnej fali irracjo- 
nalizmu Są liczne próby łączenia mistyki z wiedzą naukową. Lansuje się nowy obraz 
nauki, obejmujący okultyzm jako jej nieodzowne uzupełnienie, bądź te: uznaje się 
mistykę wręcz za paradygmat autentycznej nauki, Eksponuje się rolę intuicji w 
odkryciu naukowym oraz przytacza przykłady wybitnych uczonych, którzy deklarują 
się jako zwolennicy mistycyzmu i okultyzmu. 

Postępu naukowego nie należałoby jednak traktować jako ciągłego przyrostu wie- 
dzy. Nauka w swym rozwoju przechodzi przez takie stadia, w których konieczne 
okazuje się odrzucenie dotychczasowych wyobrażeń i konstrukcji pojęciowych. Nauka 
następnego stulecia będzie miała zapewne jakościowo odmienny charakter od naszej. 
W świadomości potocznej istnieje pewne przeczucie tego rodzaju przemian; niektórzy 
ludzie, niekoniecznie zresztą naukowcy, potrafią intuicyjnie przew'dzieć przyszłe od- 
krycia naukowe lub zjawiska społeczne. Nierzadko np. utalentowany pisarz w swym 
dziele przewiduje tok postępu naukowo-technicznego; klasycznych przykładów do- 
starczają Jules Verne i Herbert Wells. Może to dotyczyć zresztą nie tylko rozwoju 
nauki i techniki; np. Karel Capek w powieści „Inwazja jaszczurów” przestrzegał 
przed niebezpieczeństwem faszyzmu, Ilja Erenburg zaś w powieści „Niezwykłe przy- 
gody Julia Jurenity”, opublikowanej w 1922 r., pisał o obozach śmierci, doświad- 
czeniach na ludziach i próbach wykorzystania substancji promieniotwórczych do ce- 
:ów wojskowych. 

Dn intuicji nie można zatem odnosić się wyłącznie negatywnie. Wiele jeszcze zia- 
wisk trudno dziś wyjaśnić na gruncie nauki, ale nie znaczy to, że nauka jest bezsilna, 
ze powinna ustąpić przed mistyką. Poznanie, jak wiadomo, ma charakter względny: 
to, czeżo nie potrafimy wyjaśnić dziś, będzie można zapewne wyjaśnić jutro. Mistvka 
natomiast niczego nie wyjaśnia; nie sposób udowodnić żadnej tezy religijnej. Co 
się zaś tyczy uczonych, deklarujących swe związki z religią 1 mistycyzmem, to 
warto pamiętać o roli środowiska, w jakim ludzie ci wychowywali się i dojrzewali. 
Weźmy na przykład Kalifornię, w którcj mieszka 7 tysięcy zawodowych fizyków 
130 tvsięcy zawodowych astrologów. 


W walce z mistycyzmem w krajach socjalistycznych nasza propaganda popełnia 
błędy. Jak na razie, spóźnia się ona z dostarczaniem podstawowych informacji oraz 
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z oceną takich czy innych doklryn. Warto przy tym mieć na uwa”fze, że dywersja 
ideologiczna przybiera n.dzwyczuj różnorodne i pomysłowe formy, dostosowane do 
określonego środowiska. Jest zarazem rzeczą oczywistą, że przyczyn zainteresowania 
części naszej młodzieży nowymi kultami i mistycyzmem nie sposób wytłumaczyć 
samym tylko napływem z Zachodu informacji na ten temat. Sukcesy zachodniej 
propagandy mają swe źródło nie tyle w ideowej słabości młodzieży, ile w naszej 
własnej bierności I trudnym czasem do wytłumaczenia braku chęci do podejmowania 
pryncypialnej dyskusji. Dlaczego wolimy niekiedy uniknąć bezpośredniego kontaktu 
z młodzieżą, dlaczego uchylamy się przed otwartą konfrontacją poglądów, dlaczego 
nie uczymy młodzieży odróżniania ideałów autentycznych od fałszywych? 


Zastanówmy się wszak nad tym, dlaczego religie orientalne — z ich kultem asce- 
tyzmu i samoograniczeń — znajdują zwolenników, gotowych do tak wielkich wy- 
rzeczeń. Nie jest to z pewnością sprawa samego tylko fanatyzmu. Młodych pociąga 
zapewne możliwość poznania samego siebie, możliwość rozwijania własnych zasobów 
duchowych i fizycznych. Ale tym, co przyciąga wyznawców, jest także możliwość 
nawiązania nieformalnych kontaktów międzyludzkich, specyficzna atmosfera panu- 
jąca w zespole itd Warto, aby pamiętali o tym ci, którzy zajmują się organizacją 
wolnego czasu obywateli. Samo zorganizowanie imprezy nie oznacza wszak jeszcze 
oddziaływania na jej uczestników. 


W kształtowaniu światopoglądu naukowego nic nie zastąpi osobistego kontaktu. 
Ale potrzebna jest także literatura ateistyczna, taka literatura, która nie tylko ne- 
gowałaby istnienie Boga, sił nadprzyrodzonych itd., lecz głosiła jednocześnie wiarę 
w twórcze siły i możliwości poznawcze człowieka. Trzeba pisać o załamywaniu się 
niektórych dotychczasowych koncepcji naukowych i o kształtowaniu się nowych; 
trzeba pisać o tym, co nauka już ustaliła, a także o tym, jakie napotyka na swej 
drodze przeszkody i jakie problemy uważa za otwarte. 


Potrzebna jest nam również literatura fantastyczna — dobra, różnorodna, roz- 
budzająca wiarę w możliwości nauki i człowieka. Efektywna krytyka każdego wy 
znania możliwa jest tylko pod warunkiem zaoferowania innych wartości duchowych, 
zdolnych zaspokoić potrzeby współczesnego człowieka bez sięgania do mistyki. Weźmy 
tak zwane religie kosmiczne. Przekonanie o istnieniu cywilizacji pozaziemskich może 
wszak przybierać różne kształty, Niezwykła popularność tekstów, opisujących rze- 
komo autentyczne spotkania ich autorów z przybyszami z kosmosu, świadczy o wiel- 
kim zainteresowaniu tym tematem. Nie chodzi o to, żeby zniszczyć fantazję I ma- 
rzenia, lecz o to, aby nie przybierały one formy reakcyjnej. Istniejące zainteresowanie 
trzeba zaspokajać w sposób mądry i pociągający. e z 


Wotó! re.igii 
i polityki wyznaniowej 


Polska teologia narodu 


WIESŁAW MYSŁEK 


Pojęcie teologii narodu pojawiło się w rodzimej literaturze wyznaniowej stosunko- 
wo niedawno. Do szerszeżjo obiegu wsroczył? cno dopiero w drugiej polowie tut 
pięćdziesiątych. Ustalenie tej cezury jest o tyle istotne, że stawia ona narodziny 
polskicj teologii narodu poza zespołem szczegółowych teologii, których ujawnienie 
się i ekspansja związane były wvrażnie z pontvfikatem Jana XXIII oraz II Sa- 
borem Watykańskim (1958—1963 i 1962—1965). Okres rządów Jana XXIII kojarzy 
się powszechnie z przełomem, który znamionowało otwarcie się Kościoła na współ- 
czesność, jego gotowość przystosowania do istniejących prądów i ovientacji społecz- 
no-ustrojowych. kulturalnvch 1 evwilizacyjnvch. Teologie „znaków czasu”, w tvm 
takie jak teologia pracw, teologia rzeczywistości ziemskich, teologia „śmierci Bosa', 
teologia wvzwolenia i wiele podobnych były zarazem konsekwencją i sankcją po- 
zytywnej, konstruktywnej obecności Kościoła w kluczowych zjawiskach społecz- 
nvch i procesach epoki. Polska teologia narodu wyrosła jeszcze w dobie zachowaw- 
czego pontyfikatu Piusa XII, w czasach ostrej, szeroko zakrojonej konfrontacji wio- 
d:cej częsci kół kościelnych z socjalistyczną mysla i praktyką społeczną. Nie otwarcie 
się więc Kościoła na rzeczywistość, lecz protest przeciwko niej przesądziły o meto- 
dologii, jaka legła u podstaw tej nowej, szczegółowej dyscypliny teologicznej. 


Autor prezentowanego tu szkicu nie posiada wystarczających podstaw, aby z pew- 
nością twierdzić, iż poza Polską nie ukształtowała się żadna inna wersja teologii na- 
rodu Wprawdzie w oparciu o dostępną literaturę można postawić tezę, że kategoria 
narodu nie stanowi przedmiotu szczególnego zainteresowania myśli teologicznej naj- 
bardziej dynamicznych ośrodków intelektualnych katolicyzmu w państwach Europy 
Żachodniej, ale nie jest wykluczone, iż w regionach, w których kwestia narodowa 
nadal upomina się o swoje rozwiązanie, teologia narodu może pojawiać się przy- 
najmniej jako pewien aspekt radykalnych teologii. Przykładowo, jeden z głów- 
nych teoretyków teologii pisał, że ,,.. rozbudzający sumienia wymiar głoszenia ewan- 
gelii, kióry odrzuca wszelką jałową prezentację Słowa, powinien doprowadzić do głę- 
bokiej rewizji w zakresie pasterskiej działalności Kościoła. Tak więc owa dzia- 
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łalność powinna być nastawiona przede wszystkim na tych, którzy są uciskan! 
w uciskanych narodach, a nie — jak obecnie — na beneficjentów systemu zaplano- 
wanego dla ich własnej korzyści”(1). Tak pojmowana teologia narodu będzie jed- 
nak tylko funkcją szerzej rozumianej teologii wyzwolenia społecznego i będzie się 
svtuować w kręgu teologii progresywnej zmiany, a nie restauracji. Incydentalnie te- 
ologia narodu pojawiać się może w teoretycznych konstrukcjach teologii historii, któ- 
ra przeżywa pewną karierę w związku z porzuceniem przez teologię orientacji na 
obronę ustalonego porządku i dostrzeżeniem, iż historia ziemska realizuje się w pro- 
cesie zmian. Wszystko to ogranicza wnioskowanie o wyłączności polskiej teologii 
narodu. Można jednak z przekonaniem mówić oe polskim fenomenie tej teolog:i, 
o jej wyjątkowości i niepowtarzalności, o szczególnej konstrukcji teoretycznej, która 
nie znajduje odpowiednika w myśli teologicznej poza Polską. 


Dlaczego wszakże teologia narodu stanowi tak specyficzny dla Kościoła rzymsko- 
katolickiego w Polsce przejaw myśli teologicznej? Dlaczego pojawia się jako upo- 
rządkowana konstrukcja teoretyczna względnie późno, w zestawieniu z dynamiką 
problemu narodowego na ziemiach polskich w ostatnich dwóch stuleciach? Dlaczego 
wreszcie nie stała sie składową częścią neoscholastycznej doktrvny papiestwa epoxi 
postfeudalnej? Przecież kwestia narodowa w Europie NIX w. raz po raz wstrząsa- 
ła gmachami struktur polityczno-państwowych, właściwych naszemu kontynentowił 
w ubiegłym wieku. 


Właśnie z tego względu kwestia narodowa nie mogła oczekiwać na pozytvwne jej 
pokwitowanie przez papiestwo. Jeszcze w połowie XIX w. państwo kościelne na 
Półwyspie Apenińskim obejmowało terytorium równe powierzchni dzisiejszej Szwaj= 
carii czy też Danii. Słusznie podkreśla autor jednej z najciekawszych prac o obec- 
nym przełomie w teologii katolickiej, M. Schoof, że papieże ubiegłowieczni patrzyli 
na całokształt spraw kościelnych, w tym i doktrynalnych, przez pryzmat interesów 
swojej świeckiej władzy. Tak np. — pisze Schoof — „Gdy chodzi o losy myśli katoli- 
ckiej, punkt ciężkości trzydziesiu ośmiu (7?!) burzliwych lat pontvlikatu Piusa IX 
(1846—1818) leży na płaszczyżnie faktycznego zarządzania. Sprawy Panstwa 
Koscielnego zajmowały bardzo poczesne miejsce wsród jego trosk. Dziś budzi to zdzi- 
wienie, jeśli nie oburzenie, lecz wtedy była to rzecz oczywista”'(2) Państwo Kościerne 
należało w Europie do najbardziej reakcyjnych, rządzone było absolutystycznie, sto- 
sunki w nim panujące urągały wszelkim wyobrażeniom o minimum wolności oby- 
watelskich. Jego istnienie było zagrożone przez włoski ruch narodowowyzwoleń- 
czy, który wraz z innymi ruchami europejskimi (w tvm i polskim) tworzył klimat wal- 
ki o rozwiązanie kwestii narodowej zgodnie z oczekiwaniami znacznej części naro- 
dow europejskich. 


Nic więc dziwnego, że dochodziło to bezpośredniej konfrontacji. W 1830 r. rewolu- 
cja lipcowa ogarnęła Paryż, w sierpniu wybuchła w Belgii, w listopadzie w Kró- 
lestwie Polskim, a w lutvm 1831 r. rewolucja ogarnęła ziemie włoskie. W Państwie 
Kościelnym ruch ten był skierowanv przeciwko świeckiej władzy papieża, a po- 
nieważ papieskie siły nie wystarczyły do przeciwstawienia się rewolucji, Grzegorz XVI 
zwrócił się o pomoc do Austrii. Po kilku miesiącach powstanie wybuchło po- 
nownie i ponownie na wezwanie papieża wojska austriackie wkroczyły do Pań- 
stwa Kościelnego, wraz z nimi wojska francuskie, mimo że nie wzywane. Papież cd- 
woływał się do pomocy obcych sił przeciwko własnym poddanym. Trafna jest opinia, 


(15 G. Gutierrez, Teologia wyzwolenia. Historia. polityka I zbawienie, Warszawa 1976, str. 178. 
(2) M. Schoof, Przełom w teologii katoucsiej, Kraków 1932, str. 31. 
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że „walka o utrzymanie feudalnego Państwa Kościelnego związała Piusa IX 
w zupełności z obozim tur pejsziej reakcji, z absolutnymi dworami, które zdołały 
jeszcze zachować na jakiś czas swe pozycje dławiąc ruchy wolnościowe i demokra- 
tyczne” (3). Słane do biskupów europejskich encykliki i inne dokumenty papieskie nie 
pozostawiały wątpliwości co do stanowiska papieży Grzegorza XVI 'i Piusa IX wo- 
boc ruchów narodowowyzwoleńczych. Encyklika „Cum primum”, potępiająca pow- 
stanie listopadowe, nie była wyjątkiem. Może najpełniej poglądy papieskie na kwe- 
stię narodowowyzwoleńczą, zespoloną w tym czasie z demokratycznym programem 
liberalnej burżuazji, zostały przedstawione przez Grzegorza XVI w encyklice „Mira- 
ri vos” z 15 sierpnia 1832 r. O tej to encyklice „Demokrata Polski” pisał, że jest 
ona ,„..najlepszą odpowiedzią na gołosłowne i tym występniejsze, że przewrotne 
twierdzenia, jakoby katolicyzm był naturalnym sprzymierzeńcem ludów, opiekunem 
wolności i nieubłaganym nieprzyjacielem despotyzmu”(4). 


Żorientowanie na dwory wielonarodowych imperiów, na obronę ich pozycji przed 
naciskiem ruchów narodowowyzwoleńczych właściwe było także dla pontyfikatu Le- 
ona XIII. W znanej encyklice, potocznie zwanej encykliką o „trójlojalizmie”, skiero- 
wanej do biskupów polskich z trzech zaborów 19 marca 1894 r. papież nawoły- 
wał, by „(..)strzec się podszeptów ludzi przewrotnych, w zbrodniczym zaślepieniu 
nie cofających się przed niczym dla zwalczenia i podkopania władzy, nie uchyb:ać 
pod żadnym względem powinnościom dobrych obywateli; w wierze świętej, na- 
leżnej Bogu, czerpać podnietę do wierności względem państwa i monarchów (3). 


Kwestia narodowa rozwiązywała się w Europie bez pozytywnego udziału papiestwa, 
a wbrew niemu i przeciw niemu. Nie stwarzało to, rzecz prosta, sprzyjających wa- 
runków dla skrystalizowania się teologii narodu. Nawet tam, gdzie teoretycznie 
mogłaby się ona narodzić, to jest tam, gdzie przynajmniej część władz kościelnych 
i duchowieństwa aktywnie współdziałała z ruchami narodowowyzwoleńczymi (w 
tym i na ziemiach polskich), monopol neoscholastycznej teologii, brak choćby marsi- 
nesowej wolności teologicznej, teologicznego pluralizmu skuiecznie blokowały po- 
tencjalne, teoretyczne inicjatywy teologów. Triumfy święcili ultramontanie w rodzaju 
ks. Kajsiewicza, który potępiał duchownych uczestników powstania styczniowego 
1063 r. 


Na jeszcze inną okoliczność, która nie pobudzała zainteresowań dla wyodrębnia- 
nia teologii narodu, zwrócił uwagę ks. J. Piwowarczyk. „Przez »naród« — pisał — 
w języku polskim rozumiemy grupę ludzi związanych ze sobą wspólnotą, którą tworzą 
takie czynniki, jak np język, rodzaj kultury itp. Jest to więc grupa odrębna od pań- 
stwa. Tego rozróżnienia — rzecz cickawa — nie ma w niektórych językach. 
W języku francuskim i angielskim =nation« oznacza równocześnie naród i pań- 
stwo, a rubryka «nationalitee w dokumentach francuskich znaczy nie "narodowość, 
lecz »mobywatelstwo«, przynależność państwową. Zagadnienie to nie jest dotąd nale- 
życie zbadane, także i przez katolicką etykę społeczną. Przyczyna leży w tym, 
że jest to zagadnienie nowe, choć zjawisko narodu jest stare(6). Ta bliskość znacze- 
niowa jest odbiciem sytuacji historycznej wielu narodów zachodniej Europy, które 
jako narody konstytuowały się w ramach własnego państwa i w dużej mierze dzięki 


(3) Papiestwo wobec sprawy polskiej w latach 1772—1864. wvbór źródeł. Opracował Otton Beiler- 
sdort. Wstępem poprzedził Kazimierz Piwarski, Warszawa 1960. 


(4) Tamże, str. 126, przyp. 43. 
(5) Encyklika Świętego Ojca Naszego Leona XIII z Boskiej Opatrzności Papieża do Biskupów 


Poiszich, Warszawa 1984, str. 9. 
(6) J. Piwowarczyk, Katolicka etyka spoleczna, Londyn 1960, t. I, str. 244, 
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państwu. Przeciwieństwem jest sytuacja narodu polskiego, który jako naród formo= 
wał się poprzez wiele dziesięciolaci w opozycji do zaborczej, obcej organizacji pań- 
Sstwowej. 


Także w XIX w. podejmowane były na ziemiach polskich próby łączenia proble- 
rnmatyki narodowej z religijną w postaci filozofii Augusta Cieszkowskiego czy pew- 
nych poglądów Karola Libelta, wzzlędnie koncepcji wieszczów narodowych czy 
niektórych duchownych, jak np. Karola Mikoszewskiego, członka Tymczasowego 
[Iządu Narodowego w okresie powstania styczniowego. Jednak nie nabrały te kon- 
cepcje cech teologii, a tym bardziej nie mieściły się w oficjalnej doktrynie teologicz- 
nej Kościoła rzymskokatolickiego. Historia — pisał bp sufragan sandomierski Pa- 
weł Kubicki w 1936 r. — ,,...upoważnia do stwierdzenia, że nie tylko w przeszłości, 
ale w ostatnich chwilach duchowieństwo katolickie również pracowało przy wszyst- 
kich warstwach ojczystych dla dobra narodu, pobudkę do tego i siłę czerpiąc z nauki 
Kościoła, która zawsze bije tętnem żywotności dzisiejszej”(7). Pisał to bp Kubicki 
w książce, w której przytacza wiele faktów, świadczących o patriotycznej postawie 
dziesiątek i setek polskich księży w dobie zaborów. Ale nie jest przecież w sta- 
nie oszacować znaczenia poszczególnych czynników leżących u podstaw takich za- 
chowań, zwłaszcza że papiestwo oczekiwało od katolików, a bardziej jeszcze od 
kleru, zgoła innego zaangażowania — zaangażowania na rzecz obrony istniejącej 
władzy zaborczej W tym świetle trudno mówić tu o inspiracyjnych funkcjach nauki 
kościelnej, trzeba raczej doszukiwać się inspiracji patriotycznej w myśli pozareligij- 
nej. Księża polscy bezsprzecznie stawali wobec dylematu lojalności bądź wobec 
papieży, bądź wobec ojczyzny i narodu, a że wybór często łączył się z opozycją wo- 
bec papiestwa to było to konsekwencją wyłącznie całkowitego zamknięcia pa- 
piestwa na dążenia narodowe wielu ludów europejskich. 


Bardziej sprzyjające okoliczności dla eventualnych prób sformułowania teore- 
tycznej konstrukcji teologii narodu powstały po odbudowie niezawisłego państwa 
polskiego. Takich prób jednak w czasach drugiej niepodleżłaści nie podejmowa- 
no. Natomiast miały wówczas miejsce pewne zjawiska, które w znacznej mierze 
zaciążyły również na współczesnym modelu polskiej teologii narodu. Do tych zja- 
wisk trzeba w pierwszym rzędzie zaliczyć polityczne zbliżenie licznych biskupów do 
Narodowej Demakracji i do jej ideologii Myśl znacznej części episkopatu, zwróconą 
w stronę problemów narodowych, nie była oryginalna, lecz inspirowała się twór- 
czością czołowych ideologów endecji, głównie Romana Dmowskiego. Jego broszura, 
wydana w 1927 r. — „Kościół — naród — państwo” zrobiła duże wrażenie na episko- 
pacie. Wspomniany już biskup Kubicki zalecał jej studiowanie. Inni, którzy często 
byli zresztą działaczami endecji, wypowiadali się w podobnym, klerykalno-nacjona= 
listycznym duchu. Na uwagę zasługuje zwłaszcza twórczość prekursora polskiej teo- 
logii narodu, ormiańskiego arcybiskupa, Józefa Teodorowicza, który w swoich ho- 
miliach, przemówieniach i Innych wystąpieniach dał wyraz historiozofii identycznej 
z współczesną teologią narodu(8). 


Współczesna teologia narodu nie jest czymś, co pojawia się w historycznej 
próżni. Przeciwnie, u jej źródeł dostrzec można uwarunkowania w postaci stopniowe- 
go dojrzewania przesłanek do łączenia motywów narodowych z religijnymi. Przesłan- 


(Ty P. Kubicki, Dwa odczyty, Sandomierz 1930, str. 220. 

(8) Por. np. X. Arcybiskup Teodorowicz, Na Przełomie. Przemówienia 1 kazania narodowe. 
Poznań — Warszawa — Wilno — Lublin 1923. Ta!:iej historiozofii dał Teodorowicz wyraz zwłasz- 
cza w tekście „Cud wskrzeszenia Polski” (Str. 188 1 n.), 
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ki wyrastały z sytuacji narodu, z twórczości nacjonalistycznych ideologów, z naware 
stwiających się w okresie Drugiej Rzeczypospolitej poglądów hierarchii katoliz- 
kiej. 

Po drugiej wojnie światowej powstały nowe okoliczności, sprzyjające takiej wy- 
kładni teologii narodu, w której ściśle łączono czynnik narodowy z religijnym. 
Przede wszystkim odrodzone państwo w znacznie wyższym niż poprzednio stop- 
niu stało się w sensie etnicznym jednolite i w mniejszej niż poprzednio mie- 
rze wyznaniowo zróżnicowane. Wprawdzie i obecnie kilka procent ludności Polski 
należy do tnnych niż katolickie wyznań, a do innvch niż polska narodowość za- 
licza się drobną część obywateli naszego kraju, ale zdecydowanie dominuje lud- 
ność zarazem polska i katolicka, co sprzyja utrwalaniu w świadomości, przynajmniej 
części społeczeństwa, przekonań o symbiozie polskości i katolicyzmu. 


Czynnikiem, który pobudzał koła kościelne do rozwijania teologii narodu, bviv 
przemiany społeczne, zapowiadające stopniowe przekształcanie narodu w naród sac- 
jalistyczny: powojenny program przemian wyrastał również z ideologii, która w swo- 
tch filozoficznych podstawach daleka bvła od religii. Teologia narodu łącząc zagad- 
nienia wyznaniowe z narodowymi zdawała się bvć skuteczną barierą dla rozpowszeci:- 
niunia się ideologii socjalistycznej. 


Do teologii narodu odwołano się wreszcie z intencja zatrzymania przemian laicv- 
zacyjnych, zwłaszcza sekularyzacji życia społecznego. Skoro w teologii narodu uzna- 
no, że idee narodowe i kultura narodowa nie mogą się rozwijać poza religia, posta- 
wiono tym samym działania sekularyzacyjne pod znakiem zapytania — godziły prze- 
cież, w myśl tej koncepcji, w interesy narodu. 


Impulsów, które tłumaczą powojenną aktywność niektórych teologów w wvpraco- 
wywaniu teoretycznej konstrukcji teologii narodu, było więc wiele. A jednak mim 
to stosunkowo nieliczni teologowie poświęcili się tej kwestii I nadal można uważać 
ją za teoretycznie słabo opracowaną. 


W Polsce teologia narodu uprawiana jest niemal wyłącznie publicyvstiycznie. Zna- 
mienne, że ks. J. Majka w swojej monogratii o naukach teologicznych nie wspomii.a 
nawet o istnieniu polskiej teologii narodu (9). 


Charakterystyczne, że mimo bardzo ożywionej publicystyki teologicznej a:bo 
quasi-teologicznej, poświęconej problematyce narodu prawie nie ma publikacji ca- 
łościowych, które aspirują do zwartego, kompletnego wykładu, w miarę logicznie 
uporządkowanego. Właściwie jedyną, oryginalną publikacją jest pochodzący z wczes- 
nego okresu popularyzacji teologii narodu artykuł księdza Franciszka Mantheva. 
Ogłoszony został pod tytułem „Naród w Kościele Powszechnym” w 1957 r. w „Atene- 
um Kapłańskim” (z. 289 i 290, t. 54). Co dziwniejsze, właśnie ta próba systematy- 
zacji problemu jest zupełnie pomijana przez interpretatorów tez twórcy najbardziej 
znanej wykładni polskiej teologii narodu, kardynała Stefana Wyszyńskiego. Tak np. 
autor najobszerniejszej monograficznej interpretacji teologii narodu S. Wyszyńskiego, 
ks. Jerzy Lewandowski(10) o pracy F. Mantheyva nawet nie napomyka. I to mimo, 
że w wielu tezach stanowisko Mantheva nie tylko pokrywa się z poglądami S. Wy- 
szyńskiego, lecz nawet wyprzedza je w czasie, jest on ich prekursorem. 


(9) J. Majka, Metodologia nauk teologicznych, Wrociaw 1981, str. 1. 
(10) J. Lewandowski, Naród w nauczaniu kardynała Stefana Wyszyńskiego, Warszawa R$. 
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Zdecydowana większość publikacji o teologii narodu to interpretacje myśli kardys 
nała S. Wyszyńskiego. On sam jednak nie podejmował próby uporządkowania wy» 
kładu swojej teorii. Być może właśnie to, że S. Wyszyński tak intensywnie upow= 
szechniał teologię narodu (teologia ta — pisał Cz. Bartnik — ,..jawiła się niemal 
w każdym publicznym wystąpieniu”)(11) we własnej wykładni, zresztą stopniowe 
ewoluującej, hamowało innych teologów w gotowości do samodzielnego podjęcia te- 
matu. W rezultacie mamy mało prac oryginalnych, a dużo komentarzy, wśród nich 
zwłaszcza prof. Cz. Strzeszewskiego(12), ks. Ryszarda Iwana(13), ks. Czesława Bart- 
nika(14), ks. Stanisława Witka(15), ks. Jerzego Lewandowskiego(16). Ten ostatni, autor 
najobszerniejszej, liczącej ponad 230 str. książki o S. Wyszyńskiego koncepcji naro- 
du, miał szansę najwierniej zrekonstruować teorię narodu zmarłego prymasa. Była 
to w dodatku jego praca doktorska, a więc w założeniu aspirowała do poziomu stu- 
dium naukowego. Charakterystyczne, iż wiele tez J. Lewandowskiego zostało za- 
kwestionowanych, a poprzez to zakwestionowano także metodę stosowaną przez S. 
Wyszyńskiego — jeśli miałaby ona być prezentowana jako metoda naukowa. S. 
Wyszyński = pisał w krytycznej recenzji z książki J. Lewandowskiego bp Edward 
Ozorowski — był mężem stanu właśnie przez zabieranie głosu w sprawach naro= 
dowych. Jego przepowiadanie budziło sumienia, lecz „Przepowiadanie to było teolo- 
8ią, ale nie było teologią naukową. Ks. Kard. Wyszyński posługiwał się barwnym 
językiem. Stosował kontrasty, niekiedy nawet przesadnie. Nie tylko mówił do naro- 
du, ale przede wszystkim był z narodem, dzielił jego radości i cierpienia. Była to swo- 
«sta teologia obecności. Kto zaś wiele miłuje, temu wiele się odpuszcza. W kazaniach 
Ksiądz Prymas mógł pozwolić sobie na to, co wzrusza, przeraża, zachęca i podnosi 
na duchu. Gdyby natomiast pisał podręcznik teologii narodu, na pewno to samo 
powiedziałby inaczej'(17). Jest to oczywiście bardzo dyskretna formuła dezawuowa= 
nia teoretycznych wartości polskiej teologii narodu w ujęciu jej głównego przed- 
stawiciela, ale dowodzi ona, iż stanowisko S$. Wyszyńskiego nawet w Kościele nie 
było przyjmowane bezkrytycznie. 


Od kilku lat problemy narodu podejmuje w swoich wystąpienich — w pierw- 
szym rzędzie do Polaków — Jan Paweł II. Jest jak gdyby kontynuatorem (częścio- 
wo) orientacji S. Wyszyńskiego. Jego idee również stały się przedmiotem teologicz= 
nych interpretacji(18). O koncepcjach tych parę uwag nieco dalej, tu natomiast 


(11) Cz. Bartnik, Chrześcijańska nauka o narodzie według prymasa Stefana Wyszyńskiego, 
Lublin 1962, str. 5. 

(12) Np. Naród ł państwo w nauczaniu społecznym kardynała Wyszyńskiego, w: „Chrzeście 
janin w świecie”, 1976, nr 6, str. 31—44. 

(13) Np. Nadzieja w postawie narodu, w: „Przeziąd Powszechny” 1983, nr 11, str. 227—238; Pro- 
gram odnowy narodu i państwa w nauczaniu kard. Stefana Wyszyńskiego, w: „Chrześcijanin 
w świecie”, 1984, nr 128, str. 1—23. 

(14) Np. poza cytowaną pracą w książce „Żyć w Słowie” rozdział „Naród — Ojczyzna — Ro- 
dzina Narodów”, Warszawa, 19883, str. 99—1414, 

(15) Np. Rola Kościoła katolicziego w budzeniu sumienia narodu, w: „Chrześcijanin w świe- 
cie”, 1982, nr 111, str. 3—3l. 

(16, Obok wymienionej już ksiażki ogłosił m. in. artykuły: „Teologla narodu u kardynała 
Stefana Wyszyńskiego”, w: „Ateneum Kapłańskie", 1981, t. 436, z. 2, str. 277—251; „Teologia naro- 
du w nauczaniu kardynała Stefana Wyszyńskiego”, w: „Chrześcijanin w świecie”, 1931, nr 100, 
str. 80—89. 

(135) E. Ozorowski, Teologia Narodu. Na marginesie książki ks. Jerzezo Lewandowskiego 
„Naród w nauczaniu kard. Stefana Wyszyńskiego”, ODiSS, Warszawa 1982, w: „Chrześcijanin 
w świecie”, 1963, nr 116, str. 8. 

(18) Cz. Bartnik, Wizja narodu według Jana Pawła I, w: „Chrześcijanin w świecie”, 1383, nr 
12], str. 1—12, 
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trzoha zgłosić jedną, dość istotną. Mianowicie polska teologia narodu Jana Pawła II 
n.e może być Identyiikowana z teologią narodu, która została wypracowana przez 
papiestwo t Kościół w dobie II Soboru Watykańskiego i cządów Jana XXIII oraz 
Pawła VI. Ściślej, chodzi tu nie tyle nawet o teologię narodu, co o koncepcję naro- 
Cu zawartą w społecznej doktrynie papiestwa. 


Pojawienie się tej koncepcji związane jest z uwarunkowaniami, które wysoce 
wpłynęły na sposób artykułowania przez papiestwo opinii o kwestii narodowej. 
Najważniejsze z tych uwarunkowań to rozpad systemu kolonialnego jako konsek- 
wencja przemieszczeń politycznych w świecie po II wojnie światowej i dynamiczne- 
go rozwoju ruchów narodowowyzwoleńczych. Rozpad systemu kolonialnego obiął 
w pierwszym czędzie kontynenty i terytoria o przewadze ludności niechrześcijań- 
ckiej (isiam, buddyzm, religie afrykańskie i inne). Kościół, który od kilku stuleci pro- 
wadził tu axcje misvjne, z reguły pod osłoną władzy państw imperialnych, obec- 
nie znalazł się w trudnym położeniu, stanął oko w oko z właściwymi gospodarzami 
tych ziem, narodami dotychczas upokarzanymi w ich godności, narodami o gwałtow- 
n'e eksploedurgcych aspiraciach do suwerenności politycznej, kulturalnej, ekonomicz- 
nej Kościół musiał uznać i zaaprobować te aspiracje, musiał określić się antykolo- 
nialnie, antyrasistowsko, a w sensie kulturowym pluralistycznie Tu mi.in. dostrzec 
można jedną z istotnych przyczyn usłalenia się chrześcijaństwa naszej epoki jako 
relisii kulturowo plurnlistvcznej. Otwarcie się Kościoła na kwestię narodową dru- 
giej połowy XX wieku zostało Qoktrynnalnie zadekretowane w dokumentach II 
Soboru Watvkańskiceo w encv.likach papieży, zwłaszcza w encvslice „Popuio- 
rum posroscio” Pawła VI, najbardziej radvkalnej encyklice społecznej. 


W oficjain;ch dokumentach Kościoła nie podaje się zwartej definicji narodu, 
jednak można pokusić się o iexonstrukcię pojęcia narodu, tak jak rozumie go 
pipies wo, w oparciu o rożne enuncjacje ostatnich pontyfikatów. Wyróżniki naro- 
au noiczęściej podkroślane to język, spuścizna nurodowa i określone tradycje, specy- 
ficzna kultura, obrzydki, obyczaje, religia, właściwe danym narodom moralność 
i modrość narodowa, mmej lub bordziej wariościowe, swoisty sposób myślenia i po- 
stępowania, własny sposób życia, specyficzne cechy cvwilizacyjne. Podkreśla się 
w tych dokuumentach, że specyficzne jest dla narodów dążenie do uxonstytuowania 
się w orzanizację niepodlezłą, własne państwo, do uzyskania należnego im, równego 
inn*m narodom miejsca, praw I godności, zasposojenie narodowych ambicji. Wspo- 
runa się tam, że narody cechuje określony model rozwoju społecznego i gospo- 
aarczego, typ ekonomiki, ekonomiczne panowanie lub podporządkowanie (stąd po- 
dział na narody „biedne” i „bogate”). Współczesna myśl społeczna papiestwa uw- 
zslędnia więc przy charakterystyce narodu niemal wszystkie elementy, które poz- 
walają wyróżnić naród w ludzkiej społeczności, z tym że preferuje raczej momenty 
kulturowe, duchowe niż ekonomiczno-społeczne. Także w swoim programie odnośnie 
kwestii narodowej myśl współczesnego Kościoła ma charakter otwarty i względ- 
rie postępowy(19). 


Definicje narodu w ujęciu polskich teologów nie są tak rozwinięte. Sprowa- 
dzają one naród właściwie wyłącznie do wyróżników pozaekonomicznych. „Narodem 
nazywamy wielką grupę ludzi o wspólnym dziedzictwie krwi, kultury i historii — 
pisał ks. 5. Witek — mieszkającą w znacznej przynajmniej mierze na tym samym 


(19) Szczezółowiej przedstawiłem tę prollematykę w pracy „Społeczno-polityczna doktryna 
Kościoła papieży Jana XXIII 4 Pawła VI”, Warszawa 1981, str, 324—339 (rozdz.: „Odkrycie kwestii 
narodowej''), 
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terytorium; wszyscy inni członkowie narodu (emigracja, diaspora) muszą utrzymy= 
wać z tym jego trzonem przynajmniej symbaliczną łączność, inaczej tracą z wolna 
cechy swojej identyczności (20). Ks. Cz. Bartnik pisze zaś, że kard. S. Wyszyński dla 
określenia narodu ,,.przyjął dwa podstawowe komponenty narodu, komponent 
przedmiotowy, niejako materialny — wspólnotę pochodzenia (raczej tylko w punk- 
cie wyjścia), tradycji, historii życia gospodarczego i cywilizacji, oraz komponent pod- 
miotowy, niejako formalny — wspólnotę samoświadomości, dążeń, uczuć, działań, 
samowładności, kultury duchowej, języka społecznego, a przede wszystkim religii. 
Z czasem prymas Wyszyński nadawał pojęciu narodu znaczenie coraz bardziej religij- 
ne' (21). 

W polskiej teologii narodu właśnie problem wzajemnych relacji między narodem 
a religią, Kościołem, pełni centralną rolę w określeniu roli 1 miejsca narodu, jego 
funkcji, zadań, przeszłości i jutra, czyli posłannictwa. Nie wszystkie zagadnienia 
z tym związane można ocenić jednoznacznie i ostatecznie. Tak np., ze względu na 
to, że teologia narodu w ujęciu S. Wyszyńskiego miała charakter rozwojowy, że 
pewne poglądy prymasa ulegały ewolucji, należałoby rozpatrywać je w taki właśnie 
dynamiczny sposób, przedstawiać punkt wyjścia i punkt dojścia. Wymagałoby to bar- 
dziej rozbudowanego artykułu niż ten, który tu został zaprezentowany. Poza tym 
występują pewne różnice w konstrukcji głównych, przewodnich idei teologii naro- 
du u poszczególnych jej reprezentantów, np. między ideą Mantheva, Wvszyńskiego 
i Jana Pawła II. Można jednak ustalić pewne wiccące idee tcologii narodu, które 
występują u wszystkich jej autorów i interpretatorów. 


Wiele wsliazuje na to, że inspiracją d!a teologii narodu stały się idee czołowego 
ideologa endecji, Romana Dmowskiego. Przynajmniej w odniesieniu do teologii F. 
Mantheya jest to bardzo widoczne. Podkreślał Dmowski, iż chrystianizm legł u źró- 
deł powstania narodów; „Bez tego, co zrobił chrystianizm i Kościół Rzymski — 
pisał — nie istniaiyby narody dzisiejsze'(22). Także w Polsce Kościół pełnił podobną 
rolę raz dlatego, że ,,..jako współpracownik państwa, bądź w walce z nim, urabiał 
wiekową pracą duszę jednostki”, następnie i w sensie politycznym, gdyż „..był 
główną siłą, dążącą do zjednoczenia państwowego”(23). Naród polski — według tej 
koncepcji — ukształtował się więc historycznie jako naród katolicki, Polska zaś jako 
państwo katolickie, Wynikają z tego dla narodu zobowiązania wobec religii i Koś- 
cioła. I tak ,„..naród szczerze, istotnie katolicki musi dbać o to, ażeby prawa 
i urządzenia państwowe, w których żyje, były zgodne z zasadami katolickimi i aże- 
by w duchu katolickim były wychowywane jego młode pokolenia'(24). W przeci- 
wieństwie do przeszłości o ustabilizowanych rządach, które mogły Kościołowi I religii 
gwarantować takie pozycje, obecnie, zdaniem Dmowskiego, kiedy Kościół ,..w cią- 
gu krótkiego okresu lat miewa do czynienia z rządami bardzo rozmaicie zachowują- 
cymi się w sprawach religii i z religią ściśle związanych”, brak stałości utrudnia 
pracę Kościołowi, jest więc konieczne poszukiwanie czynnika trwale zabezpieczające- 
go tę pracę. Tym czynnikiem jest naród, który uważa państwo za swoje: „Państwa- 
mi katolickimi są te, w których naród jest katolicki, jakkolwiek mniejsza lub więk- 
sza część ich ludności może należeć do innych wyznań. Zadaniem narodu katolic- 
kiego jest dziś nadać charakter stały stosunkowi swego państwa do Kościoła; w za- 


(20) S. Witek, Chrześcijańska wizja moralności, Poznań 1993, str. 312. 
(21) Cz. Bartnik, Chrześcijańska nauka ..., str. 9. 

(22) R. Dmowski, Kościół, naród i pańsiwo, Londyn 1964, str. 11. 

(23) Tamże, str. 13. 

(21) Tamże, str. 23, 
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kresie zaś spraw religijnych I zwiazanvch z relizią, leżących poza sferą działania 
państwa, rozwinąć pracę, prowudźącą do należytego postępu życia religijnego w kra- 
ju”(25). Narody katolickie wyróżniają się poczuciem misji, rodzi się w nich ,,...nowa 
wiara w siebie, w swe siły, w swą rolę dziejową, w swe posłannictwo”(26). Posłan- 
nictwo to wyraża się i w tym, że narody katolickie ,„..dążyć będą do odzyskania 
przodownictwa w naszej cywilizacji dla ocalenia jej od upadku. W miarę rozwoju 
tych aspiracji przede wszystkim rozwinie się i pogłębi zrozumienie potrzeby szcze- 
rego i uczciwego współdziałania narodów, zwłaszcza narodów związanych wspólną 
wiarą i wspólną cywilizacją, zrozumienie obowiązków, wypływających z należenia 
szeregu narodów do wspólnego Kościoła” (27). Jakże bliskie są te poglądy koncep- 
cjom „Europy panchrześcijańskiej”, doktrynom „wspólnych chrześcijańskich źródeł 
narodów Europy”, koncepcjom ideologicznej integracji kontynentu na płaszczyźnie 
więzi religijnej, koncepcjom tak szeroko upowszechnianym obecnie przez Jana Pa- 
wła II. 

R. Dmowski we wzajemnej relacji narodu I Kościoła przypisywał narodowi rolę 
służebną wobec religii i Kościoła. „Polityka narodu katolickiego — pisał — musi 
być szczerze katolicka, to znaczy, że religia, jej rozwój i siła musi być uważana za 
cel, że nie można jej używać za środek do innych celów, nic wspólnego z nią 
nie mających”(28). 


Porównanie poglądów R. Dmowskiego z teologią narodu Mantheya czy nawet kar- 
dvnała S. Wyszyńskiego pozwala ustalić jeśli nie pełną ich zbieżność, to zbieżność da- 
leko idącą. Kwestionują to komentatorzy myśli S. Wyszyńskiego. Ks. J. Lewandow- 
ski w monografii o narodzie w myśli prymasa S. Wyszyńskiego podkreśla nawet spec- 
jalnie, że „Związek Kościoła z narodem w nauce Księdza Prymasa nie ma nic wspólne- 
go ze swoistą «polityczną teologią narodu» głoszoną przez Romana Dmowskiego 
i Narodową Demokrację w okresie międzywojennym. Dmowski przypisywał twów- 
czas religii rolę narodowotworczą odchodząc od poprzednich założeń o Kościele, ja- 
ko najlepszym narzędziu narodu. Narody muały powstawać, rozwijać się i żyć nie 
tvilko w sferze duchowej t religijnej, ale nawet i w sferze ekonomiczno-społecznej, 
głównie dzięki Kościołowi katolickiemu w historii. Sumo bytowe zespolenie narodu 
ma się dokonywać dzięki wychowawczej działalności Kościoła. Było to przygotowanie 
tezy, że naród może istnieć i rozwijać się tylko w obrębie Kościoła i tylko katolic- 
kiego. Precyzowało obiegową ideę +<Polak-katolik» i mogło oznaczać służebność 
narodu wobec Kościoła. Z międzywojennych pism Dmowskiego wynika, że ottvierało 
to drogę do tworzenia <katolickich» form całości życia narodowego: «katolickiej 
gospodarki, «katolickiej» socjologii, «xatolickiej» polityki, «katolickiej» kultury. Prv- 
masowskiej «teologii narodu» nie wolno łączyć z tego typu poglądami. Kardynał nie 
mieszał porządku nadprzyrodzonego z przyrodzonym. Kościół nie tworzy narodu, nie 
zastępuje środków narodowotwórczych, a jedynie służy mu różnymi pomocami 
społecznymi, antropologicznymi i duchowymi” (29). 


Czy to odcinanie teologii narodu w ujęciu kardynała S. Wyszyńskiego od koncepcji 
R. Dmowskiego jest uzasadnione? Może co do samej genezy narodu tak, ale inny 


(Q3) Tamże, str. 25. 

(26) Tamże, str. 22. 

(27) Tamże, str. "2, 

(28) Tamże, str. 2. 

(29) J. Lewandowski, Naród w nauczaniu..., tr. 78. (Ale na 6tr. 199 czytamy: „Według Ka 
dynała Prymasa Kościół jest w pewnym sensie racją powstania i życią narodu”, Nie jest te 
pogiąd odległy od krytyltowanych koncepcji R. Dmowskiego — WM), 
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autor teologii narodu, ks. F. Manthey, twierdził przecież, Że noród ,..rie jest niczym 
innym jak urzeczywistnieniem pewucj mysli Bożej. Naredy są <twórczymi ideami 
Boga+ — zawdzięczają swe powstanie i istnienie twórczej mocy Boga, kształtują się 
pod opieką Bożą, są z «ustanowienia Bożego»"(30). Udział w kreacji narodu ma rów- 
niez bezpośrednio religia i sam Kościół poprzez akt chrztu, gdyż — zdaniem ks. F. 
Mantheya — „..z chwilą Chrztu całego społeczeństwa dokonvwają się w duszach 
poszczególnych jego członków tak daleko idące zmiany, że dany naród staje się 
tvm samym czymś radykalnie różnym od tego, czym był za czasów pogańskich”(31). 
Powołanie narodu do życia już u jego zarania jest więc dziełem religii i Kościoła. 
Ale naród konstytuuje swoją duchową osobowość przez stulecia i w tym znacze- 
niu właśnie Kościół pełni zasadniczą rolę w jej kształtowaniu się na przestrzeni dzie- 
jów. Stanowisko S. Wyszyńskiego pod tvm względem nie różni się od poglądów 
Dmowskiego. „Chrzest — mówił prymas — uspołecznia ochrzczonych i sprawia, 
że powstaje społeczność ochrzczona. Gdy społeczność ta żyje w jednym narodzie 
ochrzczonym, słusznie można mówić o Narodzie ochrzczonym, który świadom jest 
procesu, dokonywanego w naszej Ojczyźnie od 14 kwietnia 966 r. (...). Jest to tytuł, dla 
którego my, mając za sobą 1000 lat pracv chrzczenia Narodu polskiego i kształtowania 
w Polakach pełnego człowieczeństwa, mamy prawo mówić! To nie jest kilka czy kil- 
Kkanaście, ale 1000 lat obecności Kościoła w Narodzie”'(32). 

Czy zaś owo „bytowe zespolenie” nie jest tezą podtrzymywaną także przez teologię 
S. Wyszyńskiego? ,..dwie wielkie duty — pisał — pierwszych poruszeń naszej 
woli państwowotwórczej i pierwszych aktów wiary naszej w Dobrą Nowinę — są 
sobie bratnie. Ta bliskość źródła zaważyła na przebiegu wspólnego nurtu dziejów Pań- 
stwa i Kościoła św., zaważyła też i na powiązaniach historycznych, jakie w Polsce do- 
prowadziły do syntezy wyjątkowej niemal w dziejach narodów '(33). 


Właśnie synteza (nawet nie symbioza, która wprawdzie podkreśla łączność, ale nie 
identyczność) stanowi myśl przewodnią teologii narodu, która zbudowała w oparciu 
o teorię syntezy swój program w odniesieniu do narodu i państwa na dziś i na 
jutro. Synteza ta ma wymiar personalny, współnotowy i instytucjonalny. Ujęte zo- 
stały te wymiary w stereotypy. Personalny w stereotyp „Polaka-katolika”, który 
zresztą przez komentatorów doktryny S. Wyszyńskiego jest przemilczany. Upow- 
szechnianie tego stereotypu spotkało się z krytyką w środowiskach katolickich, w 
związku z czym S. Wyszyński mówił: „Kuszą nas bardzo często młodzi ludzie nama- 
wiając: «Przestańcie mówić — Polak-katolik». Przysięgam, że nie przestane, chyba 
że Pan Bóg powie: dość synu, idź do czvyśćca odcierpieć za swoje wielomówstwo”(34). 
W innym przemówieniu nawiązywał do artykułu, w którym napisano, że ,,.nie- 
koniecznie w Polsce Polak oznacza — katolik. Myślę: to zależy dla kogo. Jest ogromna 
masa ludzi, dla których to oznacza to samo — Dlatego też dla nas osiągnięciem wca- 
le nie jest takie rozdzielenie, rozszczepienie jaźni katolickiej i narodowej. W jed- 
nym zwłaszcza człowieku: żadne osiągnięcie”(35). Jak się ma do tego pogląd Cz. Bar- 
tnika, że religijność narodu nie oznacza potrzeby (zdaniem S. Wyszyńskiego) ,,..pon- 
niejszania ludzi inaczej wierzących czy niewierzących. Tego rodzaju zarzuty stawiane 


(30) F. Manthey, Naród w Kościele Powszechnym, w: „Ateneum Kapłańskie", 1057, t. 54, z. $, 
str. 327, 

(51) Tamże, str, 333, 

(32) 8. Wyszyński, „Idzie nowych ludzi plemię"... Wybór przemówień i rozważań, Poznań — 
warszawa, 1953, str. 27, 

(33) S$. Wyszyński, W Światłach Tysiąciecia. Kraxków, 1961, 6tr. 18 

(35 P.smo Oxólne. Biuletyn Biura Prasowego Episzopatu Polski, 1973, ne 1, 

(35) Tamże, 1969, nr 32. 
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Pcyrasnsowi nie moią podstaw. Doźze do budowy sporłacoaństwa opartego na praw= 
dzie, Gopusze..! on w ole sie 1h wwość tejże prawdy, a więc plurzlizm. Na czoło wy- 
suwał wolność o .»obv ludzkiej i narodu. Dlatego w ruredzie, który nazywał ochrzczo- 
nym, wierzącym i katolickim, chrześcijanie nie muszą nawet stanowić większości '(36). 
Teologia narodu w swoim wyjściowym założeniu jest antypluralistyczna. Istniejącego 
pluralizmu nie uznzje za stan optymalny, za cel, do którego należy dążyć. Prze- 
ciwnie poprzez odwoływanie się do rzekomych racji narodowych usiłuje przezwycię- 
Żyć rzeczywisty pluralizm światopoglądowy. 

To samo odnosi się do państwa, które także — wbrew opinii ks. Cz. Bartnika, twier- 
dzącego, iż S. Wyszyński nie postulował tworzenia „baństwa katolickiego” — ma 
być zespolone z instvtucją Kościoła, „Państwo — twierdzi analizując opinie S. Wy- 
szyńskiego ks. Cz. Bartnik — nie musi bvć religijne, może być świeckie, byle nie 
było programowo ateistyczne (07). Kłóci się to przecież z przytoczoną wyżej opi- 
nią o wyjątkowej syntezie państwa i Kościo!a. 

reszcie syntcza we wspólnocie narodowo-relicijncej, zarówno wyznawców, jak 
t członków dnnego narodu, jest naturalną konsekwencją syniez osobowych, realizo- 
wanych w obrębie strukfur instytucjonalnych. Znaiduje wyraz w stereotvpie „na- 
rodu katolickiego”, rzadziej — „chrześcijańskiego” (w duchu bardziej już ekume- 
nicznym). „Iościół polszi — pisał ks. R. Iwan o teolocii S Wyszyńskiego — zsodnie 
ze swą najdawniojszą tradycją — łączył wartości reliciine z norodowymi I bronił 
ich jako nierozerwalnej calości. Dzięki femu też w świadomości szołeczeństwa sta- 
wał się rzecznikiem praw narodu t niekwosticrowoenym anterytectem moralnym (35). 

£xoro „narod katolicki” jest syniczą elementu narodowcjo i wyznaniowego, czo- 
łową zaś rolą w tej syntezie pełni rel gia, to i dzieje narodowe muszą być naznaczone 
vyznaniowo. Zachowanie się narodu wobec rciimii accyduje też o jego losach. „Od 
wieków — czvtamy w liście episkopatu <O cnrzescijańskim patriotyzmie» ..powsta- 
ła równoległość dsżoń Kościoła i Narodu, puciągająca za sobą równoległość losów. 
Gdy Larodowi dzinło się dobrze, cieszył się wolnością również Kościół; i odwrotnie 
— gdy Kocioł bvł uci xzny, wówczas Naród korzystał z tasiej sprawiedliwości 1 wol- 
noci, na jaką zasiuejwa! (0%. Naród musi więc zarówno otaczać szczególna opiesa 
relizię i Koścół, iak i postępować zgodnie z kościelnymi wskazaniami. Naród ma do 
spoinienia pewną cziejową misję, jego historia ma charakter teleologiczny, pod- 
porządkowany „bo emu planowi dziejów”, osadzony jest w „bożej exonomii zbawie- 
nia”, Relacja miętzy narodem a Kosciolem jest jednoznaczna. Podmiotowo traktowa- 
ny jest tu Kościał „Kościół staje się sakramentem naredv. przetwarzającym doczes- 
no treści naredu na wieczne oraz na odwrót — BDoa:e na docze:ne'(40). Wszyscy rep- 
rezentenci teolożii narodu podkresiają „posłannictwo polstie”, szczególną misję. Bro- 
nią wprawlzie tego mesjanizinu przed zrozuiniałyni zurzutzini, z jakimi spotyxa się 
każuy mesjanizm; czyni tuk min ks. J Lewandow:ci pisze, że „Mesjanizm polsiu 
nie ma nic z nacjonalizmu, wyniosłości lub idolatriu narodu, lecz porega na realizowa- 
niu idei służby Bogu, wspelbraciom, całej rodzinie narodów”(41), ale przecież wiado- 
mo, że w praktyce idea tej misyjnosci konkretyzuje się w trzech kierunkach, z któ- 
rych każdy musi budzić opory i wątpliwości. 


Rami 


OO) CZYT 00, CASSIE OE DIA „4, 6174.12, 

(517) Tamse. 

(03, R. Iwan, Program odnowy ..., Str. 1. 

(0) Lusty Past.raxie Episkopatu Polski 1945—1974, Paria IC, str. e. 
(10) Cz. Borinix, Żyć w Słowie, str. 139, 

(11) J. Lcnandowszi, Tcologia narodu w nauczaniu ..., Str. 87. 
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Przede wszystkim jest to mosjanizm skierowany w stronę całepo społeczeństwa 
i w stronę państwa. Ozywieny jest szczególną, przez pauęd oe (cu .2ł uprawianą 
„psychozą zagrożenia” reiigii przez ateizm. Strategia S$. Wysz; uskiegso zmierzała — 
pisał ks. R. Iwan — do ,,..ocalenia narodu (...) Istotą tej strategii jest nie tylko uwraż- 
liwienie społeczeństwa na możliwość utraty duchowej wolności i postępującego za 
nią zniewolenia ateistyczno-konsumpcyjnego, ale wytyczanie społecznych metod 
i środków do walki o przetrwanie narodu'(42). Ideologia ta kontrastuje drastycznie 
z awansem kulturalnym narodu, z pog!ębianiem się jego samoświadomości, co miało 
źródła nie tyle przecież religijne, lecz pozarel:g'ine, a poza rewolucją oświatowo- 
-kulturalną warunkowane było doświadczeniem życia narodowego. 


Jest to także mesjanizm skierowany na zewnątrz, szczególnie intensyfikujący się 
w dobie pontyfikatu papitża -Polaka Centralnvm hasłem tego mesjanizmu jest 
idea Polski — „przedamurża chrześcijaństwa”. Polski „semper fidelis”, zawsze wier- 
nej w wypełnianiu jej misji zewnętrznej. Pojęcie „przedmaurza” wróciło szero- 
ko ostatnimi laty do języka kościelnego. Pojawia się w wypowiecziach papieża, np. 
w przemówieniu wigilijnym do rodaków 24 grudnia 1934 r., a odczytywane jest ja- 
ko postulat przeciwstawienia się wplywom komunistycznym w imię racji nie tylko 
religijnych, lecz i narodowych. 


Yreszcie po trzecie teologia narodu jest nowym sposcbem arlykułowania integry- 
stycznych dążeń Kościoła do przenikania w całokształt życia społecznego i podporzad- 
kowywania go swoim wpływom. Jest również poniekąd misją tak Kościoła, jak 
i „katolickiego narodu” budować „katolickie” państwo, struktury w sensie świato- 
poglądowym i ideologicznym komponujące się w spójny svstem szerokiego pano- 
wania katolicyzmu w życiu społocznym. A więc z jednej strony polska teologia naro+ 
du traktowana jest jako coś w rodzaju „teologii ocaienia narodowego”, z dru- 
giej zaś służy motywowaniu roszczeń Kościoła do szerokiej ekspansji w obszary 
pozakościelne i pozarelizijne. 


W znacznej mierze na teologii narodu zbudowana została bistoriozofia, którą ka= 
tolicka publicystyka posługuje się w takiej interpretacji naszych dziejów, jaka mo- 
że być pomocna w przeprowadzaniu wygodnych paraleli, np. dla zestawienia sytuacji 
Królestwa Kongresowego z sytuacją Polski Ludowej. Szeroko eksploatowany jest 
wiek XIX, gdy nie istniało państwo polskie, gdy suwerenność narodowa przetrwała 
w kulturze narodowej. Historiografia katolicka pretenduje do wyrokowania o tej 
kulturze jako katolickiej, chociaż wiadomo, że kultura narodowa rodziła się rów- 
nież, może w jeszcze większej mierze z pozareligijnych źródeł ideowych, np. pozy- 
tywistycznych, socjalistycznych itp. Historiografia ta lansuje nowy stereotyp — 
„Kościoła — Ojczyzny”, który musiał zastępować narodowi ojczyznę, gdy brakło włas- 
nego państwa; i tu lekceważy się fakt, iż życie narodowe realizowało się i w struk= 
turach pozareligijnych, często od religii dalekich. 


W teologii narodu wydobywa sie nie tyle więź między państwem a narodem, nie 
tyle to, iż naród winien realizować się w ramach suwerennego państwa, co przeciw= 
stawia się te dwie instytucje, podkreśla nader często możliwość narastania sprzecz- 
ności między państwem a narodem. „Państwom — pisał np. ks. Grygiel — które 
mają siebie za ostateczną siedzibę człowieka, za jego ethos i logos, przeszkadza naro- 
dowość nawet własnego społeczeństwa. Zdarza się, że naród — chcąc przetrwać — 
musi bronić swojej tożsamości przed własnym państwem; musi bronić przed nim 


(42) R. Iwan, Nadzieje w postawie narodu..., str. 232, 
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swoich granie. Granice bowiem narodu nie pokrvwają sie z granicami państwa. Pań- 
stwu wystarczy kawałek ziemi i kilka struktur ekononuczno-politycznych, żebv się 
w nich zapodmiotowić, Narodowi trzeba większej przestrzeni. Jego granice wvtycza 
prawda i wolność człowieka”(43). Jeśli nawet są to różne „granice”, to przecież fak- 
tem jest, że nie pokrywają się z granicami narodu granice Kościoła i religii, które na 
terytorium życia narodu są od narodowych granie węższe. 


Ostatnio teologowie poświęcają więcej uwagi teologii narodu w ujęciu Jana Pawła 
II. Zwraca się uwnegę na to, że „Kościół w Polsce i Naród Polaków stanowią wielo- 
poziomowy pomes. między Zachodem a Wschodem, służący integracji Europy i pełniej- 
szej jedności Kościoła Chrystusowego w świecie” i że „..nie wbrew położeniu geopo- 
litycznemu, lecz dzięki niemu, Kościół w Polsce i Polacv stanowią jakieś wielkie me- 
dium ekumeniczne między Kościołem Zachodu i Kościołami Wschodu”'(44). Wvdaie 
się wszakże, że teologia narodu polskiego w ujęciu Jana Pawła II czeka dopiera 
na uogólnienie przez komentatorów. 


Teologia narodu to orientacja teologiczna, która nawet jeśli nie jest aprobowana 
przez bardzo szeroki krąg duchowieństwa i tym bardziej świeckich, to nie napotv- 
ka zbyt często protestów wewnątrzkatolickich Stoją przecież za nią wielkie auto:v- 
tety kościelne prymasa S. Wyszyńskiego, papieża Jana Pawła II. A jednak incv- 
dentalnie pojawiają się i w piśmiennictwie katolickim głosy, które albo wprost krv- 
tykują teorie zwolenników teologii narodu, albo też pośrednio godzą w ich Wwv- 
kładnie teologiczne. I tak ks. Zuberbier zakwestionował prawidłowość posługiwania 
się pojęciem narodu katolickiego. Powołując się na wypowiedź Piusa XII, że .....żad- 
na kultura nie może w całości uchodzić za specvficznie katolicką, nawet kultura 
średniowieczna” pisał, iż wobec teso ,,..jeśli żadna kultura nie jest ze swej istotv, w 
swym +gatunku» katolicka, to i żaden naród z istoty swej katolicki nie jest”'(45) Pa- 
dobnie często krytykowano koncepcje ..Polaka-katolika"; wysuwano np. pogląd, że 
chociaż pojęcie to miało sens w przeszłości, gdy bvło wyrazem pewnej konsolidacji 
narodowej, to obecnie jego ....zastosowanie do syntezy naszych dziejów bądź jako 
dyrektywy, bądź postulatu ideowego na przyszłość będzie hasłem fałszywym (46). 
Bardzo gwałtownie atakował kard. B. Kominek koncepcje mesjanistyczne i nawiązy- 
wanie do teorii „narodu wybranego”. Gdvbyśmy — pisał — przetransponowali idee 
narodu wybranego na naszą polską rzeczywistość, to „wylądowalibyśmy niebawem na 
mieliźnie wygórowanego mesjanizmu narodowego. Mickiewiczowskie «Dziady» czy 
«Księgi Pielgrzymstwa» mają swoją wysoką rangę w literaturze, ale nie są natchnio- 
nym objawieniem. Gdybyśmy sprawę potraktowali tak symplicystycznie, dalibyśmy 
upust poglądom nacjonalizmów i pogańskiej, zupełnie zrelatywizowanej racji sta- 
nu, duchowi krucjat i nawet krzyżactwa (...). W dalszej konsekwencji ześlizgnęlibyśmy 
się w pogański i religiancki faryzeizm narodowy, który w imię Opatrzności Bożej 
zezwala na podboje «ogniem i mieczem» — czyli na zabijanie bliźnich”'(47). 


Polska teologia narodu jest więc kontrowersyjna nawet dla samych teologów. Wpra- 
wdzie przypisuje się jej funkcje „teologii wyzwolenia (48), wprawdzie sugeruje się, 


(43) S. Grygiel, Naród i Kultura, w: ,„„Zznak”, 1982, nr 329, Str, 16. 

(44) Cz. Bartnik, Wizja narodu według Jana Pawła II, w: „Chrześcijanin w świecie”, 1983, nr 
121, str. 8-10. 

(43) A. Zuberbier, Na temat katolickości narodu, w: „Tygodnik Powszechny”, 1958, nr 28. 

(16) W, Janicki, Wpływ Kościoła ł chrześcijaństwa na kulturę życia społecznego w Polsce, w: 
„Życie I Myśl”, 1978, nr 10, str. 36. 

(47) B. Kominek, W służbie „Ziem Zachodnich”, Wrocław 1971, Str. 181. 

(48) Ks, Cz. Bartnik we wstępie do książki J. Lewandowskiego „Naród w nauczaniu...", ste. 1. 
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że .,...Prymas Wyszyński wniósł do skarbca chrześcijaństwa oryginalną teologię naro- 
du na płaszczyźnie teorelycznej i praktycznej. W tym względzie wyprzedził nie tyl- 
ko II Sobór Watykański, ale i czasy późniejsze, gdyż — mimo powszechnego odczu- 
wania wagi i słuszności takiej teologii — nie znajduje ona jeszcze ciągle należnego 
jej miejsca w Kościele powszechnym”'(49), ale mimo tvch stwierdzeń jest to teologia 
nie nowego kursu Kościoła wobec świata, a starego kursu. Ona nie wyprzedza my- 
Śli II Soboru Watykańskiego, lecz sytuuje Kościół w kręgu orientacji przedsoboro- 
«wych. Jest zaprzeczeniem otwarcia sie na świat, jest negacją powszechnie przy- 
jętej zasady pluralizmu kulturalnego i światopoglądowego, jest negacją idei autono- 
mii rzeczy ziemskich, Nie pozostawia miejsca dla metody spotkania Kościoła ze 
współczesnością, którą stał się od lat 2 górą dwudziestu dialog, jest wybitnie kon- 
frontacyjna, przy czym wvznacza jako płaszczyznę tej konfrontacji pole bynajmniej 
nie religijne, lecz ze swej natury pozareligijne: takim jest przecież naród, jeśli 
rozpatrtwać go jako kategorię w płaszczyźnie naukowej, a nie teologicznej. 


Polska teologia narodu mimo to była i pozostaje raczej słabo zauważalna ze stro- 
ny krytyki marksistowskiej czy nawet tylko laickiej. Jeszcze w latach sześćdziesią- 
tvch, w okresie kilkuletnich obchodów Tysiąclecia państwowości polskiej I wprowa- 
dzenia do Polski chrześcijaństwa, wokół przynajmniej niektórych poglądów teologii 
narodu toczyły się dyskusje, później jednak, w latach wyciszania polemik z Ideolo- 
gicznymi wystąpieniami przedstawicieli Kościoła I prawicowego katolicyzmu, zamarły 
zainteresowania dla ewolucji doktryny polskiej teologii narodu. 


Dzisiaj utraciła ona głównego przedstawiciela, kard. S. Wyszyńskiego. Próbują 
podejmować jego idee komentatorzy, usiłuje uczynić to na swój, nieco odmienny 
sposób Jan Paweł II, ale chyba najdrastyczniej, patologicznym już echem daje 
o sobie znać w akcjach ekstremistycznych duchownych z pewnej liczby kościo- 
łów znanych w kraju. Jest w tym jakaś logika ewolucyjna, ale i przypomnienie 
o właściwych ideowych korzeniach tych akcji. 


(49) J. Lewandu.wwxi, Teologia nasoda w nauczaniu... Str. 88. 
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Lewica chrześcijańska 


MIROSŁAW NOWACZYK 


Publikację poświęconą lewicy chrześcijańskiej należałoby rozpocząć od definicji 
zjawiska będącego przedmiotem uwagi, jednakże nie uczynimy tego, gdsź ze względu 
na jego historyczną zmienność i różnorodność przejawów, definicja taka byłaby 
mało użyteczna Można jednak podjąć próbę wskazania na pewne właściwości, które 
charakteryzują większość nurtów lewicy chrześcijańskiej. Po pierwsze — lewici 
chrześcijańska sytuuje się wewnątrz świata chrześcijańskiego czy katolicziego, po 
drugie — pragnie wyrażać aspiracje i bronić interesów ludzi pracy czy wprost klasy 
robotniczej, z którą identyfikuje się ideowo, po trzecie — pozytywnie ocenia histo- 
ryczne partie klasy robotniczej, socjalistyczną lub komunistyczną, głosi potrzebę współ- 
działania z tymi partiami lub działania w ramach tych pariii odnosząc to również 
do okresu po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej i powstaniu państwa socjalistycz- 
nego*. 

Inspirację do zaangażowania po stronie „ubogich”, ludu, klasy robotniczej lewica 
chrześcijańska czerpie z idei ewangelicznych, a socjalizm traktuje jako szansę urze- 
czywistnienia tych idei. Urzeczywistnienie socjalizmu wymaga jednak zaangażowania 
w rewolucyjną walkę klasowa, co skłania do reinterpretacji posłanniciwa Chrystu- 
sa, zwłaszcza normy miłości bliźniego. Chrystusa przedstawia się więc jako rzecznixa 
ludu, który — właśnie w imię miłości bliźniego — nakazywał walkę o sprawiedl:- 
wość społeczną. Opowiedzenie się po stronie ubogich wynika więc w pierwszym rzę- 
dzie z miłości do człowieka: z niej rodzi się protest moralny przeciw niesprawiedli- 
wości, ale jest to jeszcze protest prepolityczny, który, aby był społecznie skuteczny, 
musi stać się proiesiem politycznym. Zaangażowanie w działalność polityczną wymaga 
wiedzy o rzeczywis ości społecznej, a tej dostarczzją nauki społeczne, przede wszys:- 
kim marksizm. Lewica chrześcijańska akceptuje więc marksizm jako metodę analizy 
rzeczywistości społecznej i jako technikę działania politycznego. Celem walxi po!i- 
tycznej jest ustanowienie ustroju socjalistycznego — walki prowadzonej wspólnie 
z pirijią komunistyczną lub w jej szeregach — w którym możliwe stanie się urzeczy- 
wistnienie wartości moralnych chrześcijaństwa lub przynajmniej stworzenie warun- 
ków sprzyjaj;cych wzrostowi godności osoby ludzkiej. Opcja na rzecz socjalizmu jest 
zatem obcj; moralną i human:styczną. 

Ta zw:>!: charakterystyka r"v<li lewicy chrześcijańskiej jest oczywiście bardzo nie- 
pełna: uie ocnosi się ani do wszystkich rurtów historycznych tej lewicy, ani nie wy- 


© Przedstawiore tu problemy omówilen szerzej między innymi w następujących publikacjach: 
Socjalizm en'-*s ijański, „Studia Rcirsioznawcze , 1976, nr 11; Ruch ohrześcijan na rzecz socja- 
izmu we Ste h, „Studiu Reliuioznawczeł, 10 9, nr 13; Próby modernizacji ideologii chadecji 
włos:'cj, „„Człov sk 1 $wiatopocdiad”, l9u3, rr 10; Chrześcijańska Demokracja a socjalizm, 
„Człowickh I Świstopo ' 4", 1%:!, ur $; Lewicn crrześcijańska we Włoszech w latach pięćdzie- 
siatych „Eunemer”, 1363 ar 3; Poglądy włoskiej le' 'cy chrześcijańskiej — środowiska, „„La Ba- 
se”, „Eunemer”', 511, «r l; inich kato'iećw Łomu  *ów we Włoszech, „Eunemer”, 1985, nr 1; 
Lewica chrześchań ka w ok ee nb>onh m. w 'ościdł współczesny. Dwadzieścia lat po 
Soborze Watykańskim I, PWN, Warszaw, «0:1: 1. ogia wyzwolenia, „Człowiek i S-"iatopo- 
gląd', 1956, nr 3. 
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czerpuje obszaru refleksji teoretycznej — teologicznej, politycznej 4 filozoficznej. 
Trudności związane z próbą definicji zj .wiska lewicy chi. ścijańskiej ssłaniają więc 
do wyodrębnienia cech specyficznych różnych jej nurtów i na tej podstawie podję- 
cia próby klasyfikacji i określenia głównych typów ideologii i ruchów lewicy chrześ- 
cijańskiej. Taki rodzaj posiępowania może umożliwić zarówno lepsze określenie gra- 
nie interesującego nas zjawiska, jak i uchwycić strukturę — zwłaszcza ideologiczną — 
poszczególnych typów lewicy chrześcijańskiej. 

Za empiryczną podstawę tych rozważań przyjmiemy dzieje lewicy chrześcijańskiej 
we Włoszech, w których względna słabość kapitalizmu oraz siła ruchu robotniczego 
spowodowały rozwój lewicy chrześcijańskiej o zróżnicowanej w poszczególnych okre- 
sach historycznych sile, ale charakteryzującej się trwałością występowania I w zasa- 

zie awangardowej. Dzieje włoskiej lewicy chrześcijańskiej są przy tym typowe dla 
powszechnych dzicjów tej lewicy Rozpoczynają się one w okresie Wielkiej Rewolu- 
cji Francuskiej — od powstania „Koła Społecznego” w 1790 r., które między innymi 
głosiło ideologię „Jezusa — przyjaciela ludu” — i trwają po dzień dzisiejszy. Lewica 
chrześcijańska występuje dziś w postaci teologii wyzwolenia, kościelnych wspóln?t 
podstawowych, ruchu księży robotników, różnych stowarzyszeń chrześcijańskich, 
a także stowarzyszeń chrześcijan i katolików świeckich, między innymi w Polsce. 

W dziejach nowoży:nej lewicy chrześcijańskiej wyróżnić można pięć głównych okre- 
sów: 1) lata Rewolucji Francuskiej i następne, 2) lata trzydzieste—czterdzieste XIX 
wieku, 3) druga połowa XIX wieku i lata bieżącego stulecia, aż do pierwszej wojny 
Światowej, 4) od drugiej połowy lat trzydziesiych, aż do Soboru Wa.ykańskiego II, 
5) lata po Soborze Watykańskim II. W pierwszych trzech wyróżnionych okresach do- 
minującą formą ideologii lewicy chrześcijańskiej były różne wersje ideologii „chrześ- 
cijańskiego socjalizmu”. W czwartym okresie — po zwycięstwie faszyzmu w niekió- 
rych państwach europejskich I narastającej groźbie wojny — rozwija się z jednej 
strony — mounierowski personalizm chrześcijański, z drugiej z$ — ruch katolików 
komunistów, który we Włeszech przetrwa do 1945 r. Po wojnie utworzono we Wło- 
szech Pariię Lewicy Chrześcijańskiej, k'óra współdziałała z Włoską Partią Komu- 
nistyczną. Środowiska lewicy chrześcijańsko-demokratycznej skupiły się zaś wokół 
czasopisma „Cronache Sociali”, tworząc pierwszą frakcję w łonie Chrześcijańskiej 
Demokracji. Lata pięćdziesiąte upływają pod znakiem lewicy chrześcijańsko-demo- 
kratycznej. Wraz z pontyfikutem Jana XXIII pojawiają się nowe tvpv lewicy chrześ- 
cijańskiej. W 1958 r. zostaje utworzone czasopismo „Testimonianze” jako organ ka- 
tolickiego progresizmu, który po raz pierwszy rzuca hasło dialogu z komunistami 
(zob. II dialogo alla prova, 19604 — pierwsza wspólna publikacja marksistów 
i chrześcijan). Powstaje także czasopismo „Questitalia”, które w końcu lat sześćdzie- 
siątych stanie się organem „nowej lewicy” chrześcijańskiej. 

Od tego momentu lewica chrześcijańsko-demokratyczna jak gdyby wyczerpała swe 
możliwości i schodzi ze sceny historycznej W środowiskach wierzących następują 
procesy przyspieszonej polaryzacji ideologicznej i politycznej: z jednej sirony — 
rozwijają się różne nur.y neokonserwaityzmu, z drugiej zaś — nurty „ascezy poli- 
tycznej”, które identyfikując religię z polityką radykalizują ideologię sp słeczną chrześ- 
cijaństwa i inspirują radykalną — niekiedy wprost goszysiowską — praktykę poli- 
tyczną. Rozwijają się wspólnoty podstawowe, odradza się ruch księży robotników, 
pojawia się ruch feministyczny, różne orgnnizacje kontestacji katolickiej i wreszcie 
ruch chrześcijan na rzecz socjalizmu. 

Pontyfikat Jana Pawła II charak eryzuje stopniowy zanik eurupejskiego r:..dykali:- 
mu chrześcijańskiego i rozwój radykalizmu chrześcijańskiego w Trzecim Świecie: 
w Ameryce Łacińskiej, na Karaibach, w Ameryce Środkowej i zalążzowo w Afryce. 
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W tym momencie powrócić należy do próby wyjaśnienia pojęcia „lewica chrześri- 
jańska”, Przede wszystkim warto zauważyć, że lewica ta, nawet jeśli była inspirowa- 
na przez środowiska katolickie, miała rzeczywiście szerszy charakter chrześcijański 
z tego względu, że tworzona była przez przedstawicieli różnych Kościołów i wyznań 
chrześcijańskich, którzy w praktyce realizowali idee chrześcijańskiego ekumenizm! 
Pojęcie „lewica” zawiera względnie jednoznaczną konotację społeczno-polityczną 
Podkreślić jedynie trzeba, że nie chodzi tu o „lewicę” w znaczeniu doktrynalnym — 
choć w rzeczywistości niemal wszystkie nurty tej lewicy w mniejszym lub większym 
stopniu były zwolennikami programów „reformy Kościoła i odrodzenia autentycz- 
nego życia religijnego, a niektóre z nich, jak teologia wyzwolenia, także reinterpre- 
tacji doktryny i systemu „władzy” w Kościele. Chodzi zaś o lewicę w znaczen'u 
społeczno-politycznym, a więc o te nurty w łonie chrześcijaństwa, które dążyły ca 
artykulacji aspiracji mas ludowych (chrześcijański populizm) czy — niekiedv — k'a- 
sy robotniczej, chłopstwa, warstw trzecich. Warto zwrócić uwagę na obecność (w ta- 
kim sposobie widzenia swoich celów) założenia, przyjmowanego świadomie bądź nie, 
że społeczeństwo globalne charakteryzuje się nie tylko strukturą społeczno-zawod s- 
wą („stiany”), lecz także klasową. Już w punkcie wrjścia obserwujeny więc fażt 
asymilacji — mniej lub bardziej uświadamiany teore.ycznie — marksisiowskiej apa- 
ratury pojęciowej. 

W centrum refleksji wszystkich nurtów lewicy chrześcijańskiej znajdował sie 
problem relacji: wiara — polityka (relacji pojmowanej z reguły szeroko — w sers.e: 
wiara == społeczeństwo). Rozwiązanie tego problemu bvło dwojaxsie: jedne nurtr 
— dominujące — kwestionowały bezpośrednią zależność polityki od wiary i d-- 
wodziły, że wyborów politycznych dokonuje się w sferze „laickiej”, kierując się nie 
dogmatami — bardziej już systemem wartości moralnych — lecz naukową anal.zą 
rzeczywistości, z reguły identyfikowaną z analizą marksistowską. Inne nurty nao- 
miast poszukiwały dla tych wyborów bezpośredniej inspiracji religijnej — co zak!a- 
dało określoną reinterpretację doktryny, programów i działań politycznych. Religijne 
„usprawiedliwianie” polityki nadaje tym nurtom charakter integrystyczny, z tvm 
wszakże, że jest to — by użyć takiego określenia — „integryzm lewicowy”. 

Centralny charakter problemu relacji wiary i polityki w refleksji lewicy chrześci- 
jańskiej różnicuje ją także w tvm sensie, że niektóre nurty koncentrował się niem::] 
wyłącznie na problemach wiary (jak kościelne wspólnoty podstawowe), inne zas — 
na problemach polityki. W lewicv chrześcijańskiej sytuują się oba. Nurtv zorien:e- 
wane przede wszystkim religijnie dążą do reformy Kościoła oraz odrodzenia Życia 
religijnego, co jednak prowadzi je z koniecznością logiczną do reinterpre.acji wiarw 
i zaangażowania politycznego Nurty zorientowane głównie na praktykę społeczi:q 
i polityczną także głoszą program reformy życia religijnego, ale tylko jako jeden 
z elementów relormy życia społecznego, upatrując w przebudowie struktur ekono- 
micznych, społecznych, politycznych niezbędny warunek realizacji chrześcijańskica 
wartości moralnych: wyzwolenie społeczne postrzegane jest jako moment aktu 
zbawienia, 

Iewica chrześcijańska wyrasta z protestu moralnego przeciw niesprawiedliwej 
rzeczywistości spolecznej. Protest moralny wyrasta z diagnozy, że system kapitalis- 
tyczny jest sprzeczny z systemem wartości moralnych chrześcijaństwa, w każdym ra- 
zie chrześcijaństwa „autentycznego”, a empirvczny fakt zespolenia chrześcijaństwa 
z kulturą burżuazyjną oznaczać może tylko odejście od prawdziwych ideałów ewange- 
licznych. Przeras.a on z reguły w prolest polityczny, gdy kształtuje się świadomość, 
że osiągnięcie celów moralnych wymaga zmiany rzeczywistości społecznej, której nie 
można jednak dokonać bez opartego na wiedzy zaangażowania politycznego. 
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Z punktu widzenia celów w zorientowanvch politycznie nurtach lewicy chrześci= 
janskiej wyróżnić można takie, dla których politvka jest tvlko instrumentem wiarv, 
oraz takie, które postęp społeczny irasiują względnie autonomicznie. Pierwsze mają 
na względzie przede wszystkim dobro religii i Kościoła i, co za tym idzie, program 
społeczny, nawet związany z perspektywą rewolucji, traktują jako środek do utrwale- 
nia wpływu świadomości religijnej na społeczeństwo i umocnienia pozycji Kościoła 
w społeczeństwie obywatelskim. Drusgie dażą do wyzwolenia jednostki i społe- 
czeństwa, do wychowania „nowego człowieka” i stworzenia „nowego społeczeństwa”, 
które urzeczywisiniając wartości „humanizmu ziemskiego” zarazem urzeczywistniać 
będzie wartości humanizmu chrześcijańskiego. W praktyce wszakże bardzo często są 
to tvlko różnice w rozłożeniu akcentów. Zarówno nurt „eklezjalny”, stawiający po- 
nad wszystko usamodzielnione dobro Kościola, jak i nurt „społeczny”, który zwraca 
uwagę na autonomiczną wartość „dobra społecznego”, zawierającego w sobie również 
dobro Kościoła, ale tylko jako konsekwencję — mają na celu dobro wiary i Kościolu. 

W tvm kontekście wsp>mnieć też należy o tych orientacjach lewicy chrześcijań- 
skiej czy — ściślej — chrześcijańsko-demokratycznej, które akceptują program — 
tzw. program minimum — partii komunistycznej i opowiadają się za dialogiem 7 ru- 
chem komunistycznym, a nawet za wspólną realizacją tego programu, po to wszakże, 
aby pozbawić ruchu komunistyczny jego „bazy społecznej” i jednocześnie włączając 
go w „ststem” pozbawić charakteru rewolucyjnego. Powodzenie takiej strategii 7a- 
pewniłobv partii katolickiej zarówno panowanie polityczne, jak i hegemonię ideo!o- 
giczną. Ale — jak zauważył Antonio Gramsci — katolicyzm wkraczając na drogę 
ludową staje się już innym katolicyzmem. 

Aspiracje mas pracujących, zwłaszcza klasy robotniczej, walka tych mas o własne 
cele społeczne staje się jednym z głównych źródeł rozwoju lewicy chrześcijańskiej, 
ktora w płaszczyźnie ideologicznej inspiruje się nie tylko wartościami religijnymi 
— inierpretowanymi w duchu „ewangelicznych ideałów sprawiedliwości” — lecz 
także socjalistycznymni, inierpretowanymi tekże, zwłaszcza we wczesnych stadi::ch 
rozwoju lewicy chrześcijańskiej, jako ucieleśnienie ideałów ewangelicznych. W takim 
klimacie ideowym rozwijały się różne nurty „chrześcijańskiego socjalizmu”. 

W miarę dojrzewania ruch lewiev chrześcijańskiej sięga coraz bardziej świado- 
mie do marksizmu jako naukowej teorii procesu społecznego, która umożliwia 
rozdozninie głównych kontiiktów klasowrch epoki, ujawnia mechanizm wyzysku 
i ucisku, identyfikuje siiv spoleczne zainteresowane przezwyciężaniem istniejacego 
stvstemu i zdolne do dokonama „historycznego przewrotu”, Marksizm — pojmowany 
zwłaszcza jako nauka o polityce i technikach działania politycznego — nie jest sprzecz- 
ny z doktryną chrześcijańską, a nawet wprost przeciwnie — może stanowić poży= 
teczne uzupełnienie chrześcijaństwa jako systemu wartości moralnych. W tej koncep- 
cji chrześcijaństwo stałoby się rodzajem nadbudowy aksjologicznej nad marksizmnem 
jako nauką o Społeczeństwie i polityce. 

Ideologowie lewicy chrześcijańskiej poświecali wiele uwagi, zwłaszcza w lutach 
czterdziestych i pięćdziesiątych, możliwości „pogodzenia” marksizmu i chrześcijań- 
stwa, gdvż od tego — jak sądzili — zależy możliwość współdziałania politycznego. 
podejmowali więc próby stworzenia nowego — synkretvcznego — światopoglądu 
chrześcijańsko-marksistowskiego lub później — „nowego humanizmu”, opartego na 
„zasadzie antropologicznej” i „aksjologii wspólnotowej”. Na tej drodze napotykali 
jednak materializm filozoliczny i ateizm marksistowski, które uniemożliwiały upras- 
nioną syntezę. Wszystkie wysiłki kierowali więc na to, aby usunąć tę przeszkodę, 
Operowali — w zasadzie — argumentami dwojakiego rodzaju. Po pierwsze — dowo- 
dz:li, że marksizm autentyczny redukuje się do materializmu historycznego i że ma- 
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terializm dialeklyczny jest szturznie — pod presją okoliczności historycznych — 
dodaną do materializinu hi» oryczncjo kcwsiutkcją „meiafizyczną”'. Może być za'em 
od materializmu historycznego oddzielony bez naruszenia jego struktury teoretyczno- 
-metodologicznej: marksizm nie jest bowiem — i nie musi być — „globalną wizją 
świaia”, lecz nauką o społeczeństwie i systemem wartości moralnych. Po druze — 
dowodzili, że ateizm marksistowski ma charakter nie filozoficzny, lecz polityczny: 
ruch robotniczy przejął „ateizm mieszczański' w okresie ostrych konfliktów poli- 
tycznych z Kościołem, który z pozycji profeudalnych lub prokapitalistycznych zwał!- 
czał ruch socjalistyczny i komunistyczny. Z tego wszakże wynika, że jeśli Kościół 
opowie się po stronie klasy robotniczej i partii komunistycznej, wtedy zniknie potrze- 
ba walki politycznej i ateizm stanie się niepotrzebny partii komunistycznej. Partia 
komunistyczna odzyska wówczas swój prawdziwy charakter „partii politycznej” 
tracąc cechy „stronnictwa filozoficznego”. Szanując zasadę wolności przekonań relig.j- 
nych i filozoficznych — także we własnych szeregach — realizuje ona własny pr.- 
gram społeczny i polityczny we współpracy z wszystkimi siłami, które — niezależnie 
od ich postaw filozoficznych i religijnych — ten jej program akceptują. Partia ko- 
munistyczna — jak każda zresztą partia polityczna — nie może być przecież zaintere- 
sowana w odtrącaniu potencjalnych sojuszników. Ateizm w tej koncepcji widziany 
jest jako zasadniczy czynnik rozłamu. Partia komunistyczna powinna być i jest za:n- 
teresowana — we własnym i ogólnym interesie — tworzeniem nowego „bloku histo- 
rycznego” sił społecznych, które zdolne będą dokonać rewolucji społecznej i następ- 
nie współtworzyć nowe społeczeństwo socjalistyczne. 

Część ideologów lewicy chrześcijańskiej już w latach czterdziestych wystąpiła 
z odmienną — i bardziej realistyczną — koncepcją. Za podstawę współdziałania poli- 
tycznego przyjęto zasadę „pluralizmu światopoglądowego”, kióry nie narusza „tożsa- 
mości filozoficznej” partnerów tegoż współdziałania. Dialog ł konfrontacja różnych 
światopoglądów wzbogacają społeczeństwo o nowe wartości, umożliwiają ogląd z róż- 
nych perspektyw nowych problemów, które pojawiają się w procesie zmian spo- 
łecznych i w konsekwencji dostarczają bardziej adekwatnej wiedzy teoretycznej i — 
co za tym idzie — stwarzają szansę podejmowania trafniejszych decyzji praktycznych. 
ldeologowie ci opowiadali się więc nie za monolitycznym — „chrześcijańsko-marksi- 
stowskim” — lecz pluralistycznym modelem kultury przyszłego społeczeńs.wa socia- 
listycznego. 

W nurcie lewicy chrześcijańskiej wyróżnić można — powracając do centralnego 
problemu relacji wiary i polityki — dwa typy ideologii: pierwszy kreśli wizję chrześ- 
cijańskiego społeczeństwa przyszłości („chrześcijańskiej cywilizacji miłości”) jaxo 
ucieleśnienia ideałów ewangelicznych, drugi — akceptuje marksistowską wizję spo- 
łeczeństwa komunistycznego. 

Pierwszy z wymienionych typów dostarcza ideologicznego uzasadnienia „chrześci- 
jańskiej doktrynie społecznej” i „chrześcijańskiej partii”. W wersjach radykalnych 
przyjmuje posiać uzasadnienia dla „chrześcijańskiej drogi do socjalizmu” i „parti 
chrześcijańsko-socjalistycznej”. Mamy tu więc formę ideologii  „chrześcijańskieso 
socjaliznu”. 

Drugi z wymienionych typów — wychodząc od oddzielenia wiary i polityki — 
neguje istnienie „Świata katolickiego” jako autonomicznej rzeczywistości społecznej, 
gdyż świat ten — nie w płaszczyźnie wiary wprawdzie, lecz w płaszczyźnie stosunków 
społeczaych — jest podzielony na różne klasy i grupy społeczne, o różnych intere- 
sach, wyrażanych w różnych programach politycznych. Zatem teza o „jedności po!:- 
tvcznej” świaa katolickiego jest mistyfikacją. która służy określonym interesom 
klasowym — klasy dziś panujące w świecie kapitalistycznym wykorzystują tę tezę 
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dla sankcjonowania własnej dominacji politycznej i hegemonii ideologicznej. Wy 
chodząc z takich założeń ideologowie iego nurtu lew.cy chrześcijańskiej odrzucili nie 
tylko potrzebę tworzenia chrześcijańskiej doktryny społecznej i chrześcijańskiej partii 
politycznej, lecz także ideologię „chrześcijańskiego socjalizmu”. Decyzje polityczne — 
argumentowali — podejmowane są niezależnie od teologii, gdyż decydują o nich in- 
teresy klas i grup społecznych, Zwolennicy tej orientacji opowiadali się za włączaniem 
chrześcijan w sferę wpływów partii robotniczych, socjalistycznych lub komunistycznej, 
gdyż tylko w szeregach tych partii lub zależnych od nich związków zawodowych i in- 
nych organizacji klasowych mogą realizować swe cele społeczne, polityczne, kultu- 
ralne. Na okres przejściowy mogą wprawdzie powstawać organizacje katolickie — na- 
wet o charakterze politycznym — ale tylko po to, aby wnosiły świadomość socjalis- 
tyczną do mas wierzących, zwłaszcza wierzących robotników. 

W kwestii stosunku do socjalizmu w lewicy chrześcijańskiej ukształtowały się trzy 
stanowiska. Pierwsze — identyfikuje wizję chrześcijańskiej „cywilizacji miłości” z wi- 
zją „chrześcijańskiego socjalizmu”, w k.órym nie będzie miejsca na inną wizję świata 
niż chrześcijańska, gdyż wyzwolenie społeczne jest tylko „momentem” zbawienia. 
Drugie, akceptuje wizję socjalizmu marksistowskiego, postulując jedynie zagwaran- 
towanie „obecności” chrześcijańskiej zarówno w społeczeństwie obywatelskim, jak 
i politycznym oraz — i przede wszystkim — w kulturze. Stanowisko to zawiera wizję 
pluralistycznej artykulacji życia społecznego i politycznego społeczeństwa socjalis- 
tycznego oraz pluralistycznej światopoglądowo kultury socjalistycznej. Trzecie wresz- 
cie stanowisko — nabierające coraz większego znaczenia — głosi ideologię „trzeciej 
drogi”. Przykładem może być latynoamerykańska teologia wyzwolenia wraz z pos- 
tulatem „socjalizmu latynoamerykańskiego”, który przejmuje pewne rozwiązania 
„socjalizmu realnego”, ale jednocześnie — ze względu na odmienne tradycje histo- 
ryczne i kulturowe — projektuje budowanie nowego i oryginalnego modelu socjaliz- 
mu, nie będącego kopią „socjalizmu realnego”, lecz nowym ustrojem, w kiórym 
„nowy człowiek” stworzy „nowe społeczeństwo”. 

Przedstawiona klasyfikacja typów ideologii lewicy chrześcijańskiej ma charakter 
ogólny, a więc nie uwzględnia zróżnicowań lewicy chrześcijańskiej w kolejnych fa- 
zach jej rozwoju. Można więc — zwłaszcza jeśli chodzi o lewicę powojenną — zapro- 
ponować — w ślad za niektórymi badaczami — inną klasyfikację, wyodrębniając 
trzy orientacje: po pierwsze — świadomego wyboru „milczenia” (la scelta del silen- 
zio), po drugie — świadomej „akceptacji sprzeczności” (Vaccettazione delle contrad- 
dizioni) i po trzecie — kontynuacji progresizmu. 

Za typowe dla pierwszej orientacji uznać można stanowisko, wedle którego lewica 
powinna zachować milczenie w kwestiach religijnych: „Ideologia klasy robotniczej — 
pisała jedna z reprezentantek tej orientacji — jest radykalnie laicka lub ateistyczna... 
neguje lub obywa się bez Boga... Nie wdając się w rozważania futurologiczne, lecz 
angażując w walkę przeciw źródłom wyzysku i alienacji należy mieć świadomość 
następującej alternatywy: jeśli religia nie jest formą alienacji, to się odrodzi, 
Jeśli jest formą alienacji, to wyzwolenie od religii stanie się tylko momentem wyz- 
wolenia totalnego. Dziś nie ma dostatecznych racji do opowiedzenia się za jedną ze 
stron tej alternatywy. Należy więc przejść przez fazę +nieobecności Boga« zachowując 
świadome milczenie”, Przedstawiciele drugiej orientacji — m. in. wspólnoty podstawo- 
we, kaięża robotnicy, ruch chrześcijan na rzecz socjalizmu, intelektualiści katoliccy 
związani z katolickimi organizacjami związkowymi, kulturalnymi, lecz także z par- 
tiami lewicy laickiej — przyjmowali świadomie sprzeczność między chrześcijaństwem 
a manksizmem, wiarą a zaangażowaniem rewolucyjnym, wiarą a religią — w tym 
sensie, w jakim ujmował to m. in. D. Bonhoeffer — choć nigdy nie dochodzili 
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od odrzucenia religii. „Wiara — pisał jeden z teoretvlków tej orięntacji — jest św:ę- 
topoglądem globalnym, podobnie jas zaangażowanie rewolucyjne, inspirowane przez 
marksizm Z tego wynika, że i stosunek miedzy marxsizmem a chrześcijaństwen 
musi mieć charakter globalny Chrześcijanin rewolucjonista, jeśli chce być konses- 
wentny, ma tylko dwie możliwości: albo porzucić wiarę, albo dokonać »syntezy« wiarr 
i zaangażowania rewolucyjnego, marksizmu i chrześcijaństwa...”. W praktyce moż::ws 
jest jeszcze trzecie wyjście: demaskować kompromisy chrześcijaństwa i mimo to 
pozostać mu wiernym. Przedstawiciele trzeciej orientacji wychodzą nie od analiz: 
rzeczywistości, lecz od wartości. Stanowisko to z jednej strony — unika niebezpie 
czeństwa podporządkowania wiary polityce, z drugiej strony jednak — nie docenia 
rzeczywistych sprzeczności między życiem kościelnym, a zaangażowaniem politycz- 
nym. Przedstawicieli tej orientacji podejrzewa sie, że mimo deklaracji na temat „la- 
icyzmu”, w istocie negują autonomię świata. O ile w dwóch poprzednich orientacjach 
krytyka praktyki chrześcijańskiej prowadziła do uświadomienia sobie potrzeby no- 
wego rozumienia wiary, to w tym nurcie ta problematyka jest niema! nieobecna. 

Próba tvpologizacji różnych nurtów lewicv chrześcijańskiej prowadzi do jeszcze 
jednego złożonego problemu: stosunku lewicv chrześcijańsko-demokratvcznej. krówa 
dominowała w latach pięćdziesią'vch, do lewicy chrześcijańskiej. W zwiazku z trm 
należy odpowiedzieć na następujące ptviania: czy w ogóle można mówić o „lewicv” 
chrześcijańsko-demokratycznej? oraz czy lewica ta stanowi część lewicy chrześcija!- 
skiej? Pytanie pierwsze wynika z takiej oto watpliwości: Chrześcijańska Demokracia 
jest definiowana jako partia mieszczańska, a zatem czy lewica takiej partii jest 
rzeczywistą letwicą, częścią lewicy chrześcijańskiej? Oczywiście, w Chrześcijańskie. 
Demokracji bvli i są działacze, którzy uważali się za „ludzi lewicy”, były i są frakcje 
lewicowe, ale jest to letwicowość względna: jest to lewica tylko w odniesieniu 
do prawicy czy centrum w tej partii, ale nie jest io autentyczna lewica z punktu 
widzenia partii komunistycznej. Palmiro Togliatti mówił na przykład na VI Kon- 
gresie Włoskiej Partii Komunistycznej 6 stycznia 1948 r., że „lewicowość przedstawi.- 
cieli »lewicowych= prądów Chrześcijańskiej Demokracji.. jest niczym innym jax 
tylizo najbardziej wyrafinowaną formą jezuitvzmu i hipokrvzji”. Pytanie drugie wy- 
nika z tego, że przedstawiciele lewicv chrześcijańsko-demokratvcznej bronili zawsze 
Chrześcijańskiej Demokracji jako „partii katolickiej” czy powołującej sie na „zasa- 
div chrześcijańskie” partii stricte politvcznej „działającej wśród katoliktv", gzy 
tvmczasem lewica chrześcijańska w zasadzie negowała — i neguje do dziś — zarówn 
tezę o „jedności politvcznej” katolików, jak i zasadneść is nienia „partii katolickiej” 
lub w każdym razie jednej partii katolickiej. Z tvch i innvch względów nizieżv uzn ć. 
że lewica chrześcijańsko-demokratvczna jest zjawiskiem specyficznym, ktorego n:e 
można redukować do lewicv chrześcijańskiej. 

Palmiro Togliafti w cyvtowanvm przemówieniu kwestionując lewicowość „lewicv” 
cnrześcijańsko-demokratycznej zarazem czynił wyjątki: za przedstawiciela autentycz- 
nej lewicy uznał Giorgio Iza Pirę, klasycznego przecież reprezeniania właśnie lewicv 
chrześcijańsko-<sdemokratycznej., A wiec może jednak warto mówić o autentycznej 
lewicy chrześcijańsko-sdemokratvcznej? Palmiro Togliatti za kryterium lewicowosce: 
uznał stosunek do partii komunistycznej. 

W każdym razie lewica chrześcijańsko-demokratvczna jest zróżnicowana ideo'o- 
gicznie i politycznie. Najogólniej można wyróżnić trzy jej rodzaje: pierwszy charas- 
teryzuje tendencja do wyrażania interesów mas pracujących, zwłąszcza klasy robo'- 
niczej, oraz pozytywny stosunek do partii komunistycznej; drugi ma charakter zb!i- 
żony do partii socjaldemokratvcznej, opowiada się za sojuszem z partią socjalistvcz- 
ną, ale dąży do przeciwstawienia jej partii komunistycznej, bowiem rozbicie jedności 


130 


klasy robotniczej uważa za warunek własnej hegemonii; trzeci jest przejawem Inte- 
gralnego rozumienią chrześcijaństwa jako wiary i jako polityki, czyli w praktyce 
jest to ideologia chrześcijańskiego populizmu jako podstawy chrześcijańskiego ustroju 
społecznegJ. 


Wszystkie orientacje lewicy chrześcijańsko-demokratycznej, również te, które opo- 
wiadały się za polityką dialogu z partią komunistyczną, dążą do utrwalęnia hegemonii 
Chrześcijańskiej Demokracji oraz pozycji Kościoła w społeczeństwie, Ocena tego typu 
lewicy zależy więc ostatęcznie od układu sił, szerszego kontekstu społecznego, od spe- 
cyfiki momentu historycznego. 


kx 


Przedstawiliśmy tu — w sposób dość uproszczony wprawdzie, ale jednak w kwe:- 
tiach zasadniczych adekwatny do rzeczywistości — zespół problemów, które pojawia- 
ją się w obszarze ideologicznym lewicy chrześcijańskiej. Nakreślony obraz ujawnia 
zróżnicowanie wewnętrzne lewicy chrześcijuńskiej, wynikające nie tvlko z jej rozwo- 
ju historycznego, lecz także odmiennego usvtuowania społecznego jej przedstawicie!i, 
tradvcji historycznych, kontekstu ideologicznego, w którym działali. Obraz jest wiec 
dość złożony, ale dla właściwej oceny zjawiska decydujące znaczenie mają następu- 
jące fakty: po pierwsze — chrześcijaństwo czy katolicyzm jest wprawdzie „wpól- 
notą wiary”, lecz nie jest wspólnotą w sensie społecznym i politycznym; po drugie 
— rozwój lewicy chrześcijańskiej dowodzi, że nie ma jednoznacznej zależności mię- 
dzy wiarą a polityką i że możliwe są różne interpretacje społeczno-politycane doktryny 
katolickiej czy szerzej — chrześcijańskiej; po trzecie — istnienie lewicy chrześci- 
jańskiej świadczy dowodnie, że między marksizmem a chrześcijaństwem, między 
państwem socjalistycznym a Kościołem katolickim nie ma sprzeczności absolutnej, 
nie ma fatalistycznego skazania na walkę i konfrontację — że przeciwnię: istnieje 
stera „wspólnych wartości” — społecznych, moralnych, humanistycznych — która 
umożliwia dialog, współdziałanie i współodpowiedzialność za zmiany społeczne, za 
charakter i kierunek tych zmian; po czwarie — współdziałanie to realizować się może 
zarówno w fazie przygotowywania rewolucji społecznej, choć mogłoby sie wydawać, 
że wtedy jest trudniejsze, jak i w epoce porewolucyjnej; po piąte — współdziałanie 
to realizować Się może zarówno w ramach poszczególnych panstw, jak i w skali 
globalnej. W każdym z tych zakresów chadzi o odpowiedzialność za kondycje czlo- 
wieka, za jego rozwój we wszystkich wtvmiarach, także moralnym i światopog!"- 
dowym, za postęp społeczny, za poiioj. 


KONSULTACIE 


— 


Podstawowe zasady 
gospodarki socjalistycznej 


Omówienie wszystkich aspektów związanych z analizą podstawowych zasad fun- 
kcjonowania socjalistycznej gospodarki nie jest zbyt łatwym zadaniem. Dlatego też 
znacznie więcej uwagi poświęcimy temu, co ogólne, istotne w socjalistycznej go- 
spodarce, odsyłając jakby na drugi plan konkretne, specyficzne, a więc i różnorodne 
formy 4 sposoby praktycznych rozwiązań, w których ucieleśniają się i funkcjonują 
właśnie podstawowe, uniwersalne zasady socjalistycznej gospodarki. Nie będzie tu 
mowy np. o socjalistycznej gospodarce radzieckiej, węgierskiej, czechosłowackiej czy 
innej ani też bezpośrednio o polskiej gospodarce socjalistycznej. Z drugiej strony, 
ogólne nie może oznaczać ogólnikowe. Toteż w opracowaniu odwoływać się będziemy 
do konkretnych, specyficznych rozwiązań praktycznych stosowanych w realnej gos- 
podarce krajów socjalistycznych. W tym nurcie myślenia nie powinno się więc zagubić 
dwóch faktów: polska gospodarka socjalistyczna charakteryzuje się wyższym stop- 
niem występowania i nagromadzenia specyficznych cech niż w innych krajach i po 
drugie, polska gospodarka socjalistyczna nie osiągnęła jeszcze takiego poziomu roz- 
woju (stwierdza to m.in. Program PZPR), by można było powiedzieć, iż etap budo- 
wy podstaw socjalizmu został zakończony. 


Punktem wyjścia do analizy zasad funkcjonowania socjalistycznej gospodarki jest 
charakterystyka rodzącego ją procesu rewolucyjnego. Istnieje co najmniej kilka 
prawd z obszaru teorii rewolucji, przydatnych do prawidłowego zrozumienia natury 
socjalistycznej gospodarki. 

Po pierwsze — we wnętrzu kapitalistycznej gospodarki nie mogą się zrodzić gotowe 
formy, gotowe elementy gospodarki socjalistycznej. Nie ma tu miejsca analogia do 
procesu, w którym elementy kapitalistycznej gospodarki rozwijały się w łonie feu- 
dalnego sposobu produkcji. Dowieść tego można pokazując jakościową odmienność 
istoty socjalistycznego ustroju w porównaniu z kapitalistycznym — odmienność praw 
rządzących oboma ustrojami, ich celów 1 tego, co nazwać można logikami ustro- 
jowymi. Historyczna praktyka nie dostarczyła przy tym ani jednego faktu narodzen:a 
sie socjalistycznego sposobu produkcji w łonie kapitalizmu nie tylko na skalę zna- 
czącego obszaru, ale nawet na skalę przyczółka. 

Fundamenty socjalistycznej gospodarki mogą powstać jedynie w wyniku rewo- 
lucyjnego „wywłaszczenia wywłaszczycieli”, czyli poprzez socjalistyczną rewolucję, 
która likwiduje prywatnokapitalistyczną własność przekształcając ją we własność 
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ogólnonarodową. Rewolucyjny akt likwidacji jest jednocześnie punktem wyjścia do 


—— twoczenia i dalszego rozwoju socjaliszycznej gospodarki. 


A SEO CJE CE 


1 


Po drugie — twierdzimy, że kapitalistyczne stosunki produlicyjne nie mogą się 
przeobrazić w swoje przeciwieństwo, w stosunki socjalistyczne. Jednak z drugiej 
strony, kapitalizm poprzez swój rozwój stwarza materialne — techniczne i (poniekąd) 
organizacyjne — przesłanki dla socjalizmu. Są to dwa różne (choć często mylone) 
zagadnienia. Bez odpowiedniego stopnia dojrzałości ukształtowanych w procesie roz- 
woju kapitalizmu obiektywnych przesłanek niemożliwa byłaby rewolucja socjalistycz- 
na (tak jak prawdą jest, że nawet najbardziej zaawansowany poziom właśnie tych 
przesłanek — bez rewolucyjnego czynnika subiektywnego — do rewolucji socja- 
listycznej sam nie doprowadzi). Materialne przesłanki socjalizmu, wyrosłe już w łonie 
kapitalizmu, to w największym skrócie wysoki poziom sił wytwórczych osiągnięty 
dzięki rozwojowi wielkiego przemysłu maszynowego; wysoce skoncentrowany, nie- 
rzadko przekraczający obszar pojedynczego państwa potencjał produkcyjny; wew- 
nętrczne powiązanie rozbudowanymi więziami kooperacji całego potencjału produk- 
cyjnego, a także rynku wewnętrznego i zagranicznego; mechanizm gospodarczy wią- 
żący cały potencjał produkcyjny. 

Wszelkie zjawiska-procesy — tutaj tylko zasygnalizowane — układają się w proces 
obiektywny nazywany przez naukę prawidłowością uspołecznienia procesu produkcji. 
Tak, właśnie uspołecznienia, mimo że prawidłowość ta toruje sobie drogę wciąż 
na podstawie prywatnokapitalistycznej własności, i to niezależnie od tych czy innych 
modyfikacji wewnątrz tej własności. Mówiąc obrazowo, kapitalizm w swym rozwoju 
doprowadza gospodarkę do takiego poziomu dojrzałości, przy którym zdolna byłaby 
do funkcjonowania jako scalony organizm kolektywny, ale mimo to nadal bazuje 
na prywatnoxapitalistycznej własności I funkcjonuje w oparciu o indywidualną lo- 
gixę I motywację zysku. W tym właśnie wyraża się konflikt między charakterem 
sił wytwórczych a stosunkami produkcji. 

Ani rewolucja socjalistyczna, ani dalszy rozwój socjalizmu nie przerywają ciągłości 
działania wspomnianej prawidłowości. Wręcz przeciwnie. W miejsce podłoża w po» 
staci kapitalistycznej własności wprowadza adekwatną do rozwoju tej tendencji pod- 
stawę w postaci własności ogólnospołecznej. Tym samym kształtują się warunki przy- 
spieszenia i pogłębienia tendencji ogólnohistorycznej. Prawidłowe jest więc stwier- 
dzenie, że dla rozwoju formacji socjalistycznej uspołecznienie produkcji i pracy jest 
procesem najogólniejszym i najistotniejszym procesem permanentnym, rozwijającym 
się i zmierzającym do ostatniej fazy formacji komunistycznej. Nie oznacza to wyklu-= 
czenia sprzeczności, opóźnień, a nawet zakłóceń w urzeczywistnianiu się tej prawi- 
dłowości. 

II 


Pragniemy, aby poprzednio wyeksponowana zależność między narastającymi w ka- 
pitalizmie ekonomicznymi przesłankami a następującym po nim socjalistycznym spo- 
soberm produkcji ułatwiała czytelnikowi przyswojenie prawdy o przejściu z jednej 
formacji do formacji naszych czasów, jako procesu dziejowego. Burżuazyjna ideologia 
S nauka odżegnują się od takiego spojrzenia na rewolucję I socjalizm, czynią wszy- 
stko, eo możliwe, aby przedstawić socjalizm jako zdarzenie wynikające ze splotu 
przypadkowych okoliczności, jako twór wymyślony i przewrotnie eksportowany w 
różne rejony świata, 

Z tezy o obiektywnym charakterze procesu przechodzenia do socjalizmu logicznie 
wynika teza o obiektywnych prawach społecznych rządzących tym szososem pro= 
dukcji lub, mówiąc krótko, socjalistyczną gospodarką. 


Stosowna będzie w tvm miejscu pewna historyczna dvgresja. Wiadomo, że ,.Kapi- 
tał” K. Marksa, chociaż stanowi anatomię kapitalistvcznego sposobu produkcji w ogó- 
le, to jednak opiera się na materiale enpirycznym pochodzącym z rzeczywistości ka- 
pitalizmu w Anglii. Gdy zapoznawała się z tym dziełem burżuazja pruska, to po- 
cieszała się, że jej (czyli kapitalizmu pruskiego) to nie dotvczy. Widocznie stwier- 
dzenia takie były dość częste, skoro w przedmowie do wydania pierwszego K. Marks 
uznał za celowe — adresując to do niemieckiego czvtelniką — zawołać: ..De te 
fabula narratur” („O tobie mówi ta opowieść”). Innvmi słowy, niezależnie od takich 
czy innych odmienności regionalnych, „narodowych” kształtów kapitalizmu, prawa 
nim rządzące i jego istota są jedne i te same. 

Tę dyrektywę metodologiczną można i trzeba odnieść w pełni także do socjaiizmu. 
Dlatego m. in. w myśli naukowej i ideologicznej funkcjonuje kategoria ogólnych (uni- 
wersalnych) praw socjalizmu. Zestaw ich — w poszczególnych pracach naukowych 
i w politycznych dokumentach — ujmowany jest raz szerzej, raz skromniej. Zawsze 
jedaak powtarzają się następujące: 

— istnienie i rozwój społecznej własności podstawowych środków produkcji, 

— planowość, planowy charakter rozwoju i funkcjonowania gospodarki socjai- 
stycznej, 

— podporządkowanie gospodarki inieresom człowieka, maksvmalnemu zaspokara- 
niu potrzeb społecznych, 

— urzeczywistnianie zasady „każdv według swvch zdolności, każdemu według 
wkładu jego pracy”, 

— demokratyczny udział pracowników w zarządzaniu gospodarką, 

— współdziałanie krajów socjalistycznych na podstawie zasad proletariackiego :n- 
ternacjonalizmu. 

Jaki jest sens i jaką spełniają rolę ogólne prawa socjalizmu? 

W żadnym procesie społecznym nie mamy do czynienia z identycznością i po- 
wtarzalnością poszczególnych elementów i svtuacji. Każdy proces charakteryzuje 
sie swoimi odmiennościami, właściwa jest mu więc różnorodność. Z drugiej jednak 
strony, w obiektywnie zdeterminowanym procesie historycznym przechodzenia do 
socjalizmu, budowy i doskonalenia socjalizmu, zarówno cel ogólny, jak i cele cząst- 
kowe (od niego pochodne), kształt klasowy i docelowa wizja społeczeństwa oraz 
społeczne siły sprawcze, będące nosicielem tego procesu, są w istocie te same, a 
więc wspólne. Różnorodność, konkretność, specyficzność stanowiąc więc zewnętrzną 
i praktyczną formę, w jakiej występują i urzeczywistniają się istotne, substancjalne 
(a więc odzwierciedlające najważniejszą treść) zależności, zwane są ogólnymi, uni- 
wersalnymi. 

Reasumując powiemy, że prawidłowości ogólne w praktyce występują zawsze w 
formie konkretnej, specyficznej (będącej więc źródłem wspomnianej różnorodności! 
i — odwrotnie — nie mogą występować w czystej postaci. 


Ogólne prawa socjalizmu nie są standardowym modelem socjalizmu — technicznym 
wzorcem, podobnym do odlewu metra w podparyskim muzeum. Nie są tym bardzie) 
— choć starają się to wmówić wrogowie — „papierkiem lakmusowym”, przy pomocy 
którego sprawdza się, czy dany proces socjalistyczny przebiega zgodnie lub niezgodnie 
z „Joktryną”. 

Są nalomiast syntezą (dotychczasowego dorobku myśli marksistowsko-leninowskiej 
i praktyki budownictwa socjalistycznego różnych partii komunistycznych | robo*- 
niczych) dostrzeżonych i zweryfikowanych prawd naszego procesu poznania do- 
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tyczącego tworzenia i rozwoju socjalizmu, a socjalistycznej gospodarki w szczegól- 
ności W tym sensie mają one wielkie znaczenie teoriopoznawcze. Dalsze jej wzbo- 
gacanie odnosi się nie tylko do konkretnych form realizacji praw ogólnych, ale 
ł do zgłębienia samych praw ogólnych, odnośnie do których nie możemy powiedzieć, 
że wszystko już wiemy, wszystko rozumiemy i potrafimy dobierać najskuteczniejsze 
sposoby realizacyjne. Zresztą studium nad formami realizacyjnymi także dostarcza 
«wiedzy o samych prawach. Z metodologii marksizmu-leninizmu wynika, że osiągnięcia 
myśli teoretycznej dopiero wtedy można w pełni ocenić, gdy podda się je analizie 
z punktu widzenia ich funkcjonowania w praktyce. Dlatego też omawianą kategorię 
teoriopoznawczą widzieć trzeba jako narzędzie społecznej praktyki. 


Podnieśmy w związku z tym dwie sprawy. 


Po pierwsze, z natury socjalizmu, zarówno w fazie tworzenia, jak i rozwoju, wynika, 
że obce są mu procesy spontaniczne, żywiołowe. Świadome kształtowanie procesów 
dnia dzisiejszego i docelowej wizji wymaga wiedzy o naturze, prawach i sposobach 
tworzenia rzeczy i procesów, o które chodzi, wiedzy — jak się powiada — „ex ante”. 
Na tvle, na ile wiedza o ogólnych prawach socjalizmu jest wiedzą o samym so- 
cjalzmie i na ile uwzględnia się ją w żywym procesie tworzenia, kategoria te- 
oriopoznawcza jednocześnie spełnia i potwierdza swoją służbę praktyce. 

Po drusie, póki w świecie istniało jedno socjalistyczne państwo, ogólne prawa 
socjalizmu nie ujawniały tak wyraziście swego praktycznego znaczenia. To, co ogólne, 
bvło weryfikowane z punktu widzenia prawdziwości poznania, a to, co specyficzne, 
mogło być wervfikowane z punktu widzenia efektywnej adekwatności w stosunku 
do ogólnego, i wszystko to dokonywało się w obrębie jednego organizmu społecz- 
no-politrcznego. Svtuacja zmieniła się dość zasadniczo, gdy na drogę budownictwa 
socjalizmu weszło wiele krajów. Każdy z nich dochodzi do socjalizmu inaczej, wnosi 
do procesu budownictwa socjalistycznego swój wkład. Znacznie rozszerza się zróż- 
nicawanie specyficznych doświadczeń. W tej sytuacji poznanie ogólnego staje sie 
niezbędne, a jednocześnie powstaje szansa, bv poznawanie ogólnego nastąpiło w 
wyniku porównania wielu zdarzeń rzeczywistych i odbywało się jako proces wspól- 
nv i zbiorowy. Z drugiej strony, bogactwo form szczegółowych daje szansę znacznie 
glębszego poznawania ich samvch, poznania ich skuteczności, poznania warunków, 
które dane formy kreują. 


I 


„Podstawą podstaw” socjalizmu, socjalistycznej gospodarki określa się socjalistyczną 
własność podstawowych środków produkcji. 

Ogólnonarodowy charakter socjalistycznej własności przesądza o jej prawnej for- 
mie. Jak dotychczas, własność ogólnonarodowa może występować tylko w formie 
państwowej. 


Parokrotnie u nas, ale także i w innych krajach, na fali poszukiwań doskonalszych 
form zarządzania gospodarką pojawiały się koncepcje, które pod szyldem niedomogów 
państwowego zarządzania forsowały rozwiązania w obrębie mechanizmu ekonomicz- 
nego, które sparaliżowałyby państwo w jego ekonomicznych funkcjach, a własność 
państwową w praktyce przeobraziłyby we własność grupową, nawet wówczas gdyby 
norma prawna o państwowej własności pozostała bez zmian. Rodowód takich kon- 
cepcji — obojętne, czy uświadomiony, czy też nie, wywodzi się z doktryny anar- 
chosyndykalistycznej. W praktyce oznacza to model, który w języku politycznym 
nazywa się „socjalizmem rynkowym”, 
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Partia I państwo socjalistyczne posładają jasny programa rozwoju własności so- 
cjalistycznej. Sprowadza się on do działań na rzecz jej wszechstronnego umocnienia. 
Umtcnienie z kolei rozumie się jako rozprzestrzenienie się własności społecznej na 
te obszary gospodarki, w których będzie ona funkcjonować efektywniej niż inne for- 
my, w których jej istnienie stanowi o obliczu gospodarki i społeczeństwa. Poza tym 
ilościowa rozbudowa socjalistycznego potencjału produkcyjnego stanowi również 
o rozprzestrzenieniu się własności socjalistycznej 1 jednocześnie pogłębieniu jej 
uspolecznienia jako podstawy socjalistycznych środków produkcji. 


Jak wiadomo — i tu często odwołujemy się do określeń W. I. Lenina — na- 
cjonalizacja własności burżuazyjnej stanowi pierwszy krok uspołecznienia, lecz uspo- 
łocznienia z początku tylko formalnego. Uspołecznienie realne zaczyna się dopiero 
od momentu, w którym własność zaczyna służyć interesom społeczeństwa, gdy coraz 
sxuteczniej umie się ją wiązać z racjonalnością planowego jej wykorzystywania — 
gdy do zarządu własnością wciąga się także bezpośrednio społeczeństwo, a zwłaszcza 
masy bezpośrednich producentów. Realne uspołecznienie jest więc procesem dłu- 
gotrwałym. Każdy skuteczny krok w tej dziedzinie może bvć traktowany jako krsk 
w pogłębianiu uspołecznienia własności. 


Realne uspołecznienie polega wreszcie na efektywnym tworzeniu i w nie mniejszym 
stopniu wykorzystywaniu materialnej substancji socjalistycznej własności. 


M'mo tak silnej afirmacji ogólnonarodowej i państwowej własności nie meżna, 
a szczególnie w polskich warunkach, lekceważyć własności grupowo-spółdzielczej. 
Nie jest prawdą, że spełnia ona rolę nie znaczącą i jedynie formalną ani też, że 
powinna się ona zatrzymać na dzisiejszym poziomie swego rozwoju. Własność ogó!- 
nospołeczna może współistnieć i współdziałać z w:asnością I formami gospodarowania 
na podstawie własności indywidualnej, 


IV 


Ważną zasadą socjalistycznej gospodarki jest pianowość. Możliwość zastosowania 
jej w praktyce gospodarczej wynika z faktu istnienia dominującej w gospodarce 
socjalistycznej własności ogólnonarodowej. Ta ostatnia przesądza, że organizm go- 
spodarczy przyjmuje ksz:ałt względnie jednorodnego, całościowego gospodarstwa. Si!- 
niej niż samą możliwość należy zaazcentować konieczność wykorzystywania tej za- 
sady w praktyce gospodarczej. Jakież byłoby to podporządkowanie gospodarki wspó!- 
nym celom, zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa, gdyby społeczeństwo, jego kierow- 
nicze organy pozostawały bierne wobec wyznaczania takiego celu, środków temu 
celowi służących lub gdyby uświadamiając sobie cele i środki były bezczynne, bez 
aktywnego wpływu na urzeczywistnienie swoich życzeń oczekiwały na spontaniczny 
bieg wypadków, które te życzenia mają ziścić, 


Jaka jest pozytywna treść zasady planowości? Najtrafniej oddaje ją, niejedno- 
krotnie przytaczane w literaturze, leninowskie określenie, którego sens jest nastę- 
pujący. Planowość to świadomie, dodajmy — celowo, kształtowana i podtrzymywana 
proporcjonalność. Takie zasadnicze ujęcie każe zastanowić się, jak ten problem wyv- 
gląda w warunkach ustroju kapitalistycznego. Licząc się z pewnymi uproszczeniami, 
można rzec, co następuje: prawo, tendencja proporcjonalności jest właściwa wszelkim 
sposobom produkcji. Oczywiście także kapitalistycznemu. Jest to wprost oczywiste, 
bo jakże mógłby istnieć i przetrwać, choćby jakiś czas, system, gdyby nie spełniał 
warunków proporcjonalności. Mówiąc inaczej, warunków zapewniających równowa= 


136 


zę? Potoczna wiedza o kapitalizmie kojarzy się raczej z anarchią produkcji, kon- 
wulsyjnymi kryzysowymi wstrząsami i w ogóle z nierówi wagą. Tak jest w islocie 
i można to stwierdzić w każdym momencie. Stopień nierównowagi bywa w zależności 
od fazy cyklu koniunkturalnego wyższy, czasem drastycznie wysoki lub Aiższy. Lecz 
prowadząc obserwacje w dłuższej perspektywie, obserwując długofalowe tendencje, 
można stwierdzić, że odchylenia od równowagi redukują się i zmierzają do równowagi 
urzeczywistniającej się w tendencji, w przeciętności, na podobieństwo tzw. stocha- 
stycznego prawa wielkich liczb. Trafnie oddaje ten szczególny sposób urzeczywist- 
niania się równowagi (proporcjonalności) sparafrazowane określenie K. Marksa: ,,Pro- 
porcjonalność urzeczywistnia się przez nieurzeczywistnienia”. Oczywiście, nie zawiera 
ono idealizacji kapitalizmu. Jednak odzwierciedla mechanizm funkcjonowania go- 
spodarki kapitalistycznej. Jest to jakby zobrazowanie modelu proporcjonalności, 
pod warunkiem, że nie zapomina się o konkretnych, bieżących formach i sposobach 
urzeczywistniania się proporcjonalności poprzez dysproporcje. 


K. Marks po opracowaniu teorii reprodukcji i zilustrowaniu jej przy pomocy swoich 
słynnych schematów, formułujących dostatecznie precyzyjnie warunki proporcjonal- 
ności, nie od razu był przez wszystkich zrozumiany. Np. przez przedstawicieli doktryn 
drobnomieszczańskich oskarżany był o upiększanie kapitalizmu. Nie rozumiano, że 
chodzi tu o pokazanie ideału, a nie dnia powszechnego kapitalizmu. 


Po tej rozległej dygresji czas stwierdzić, że zasadnicza odmienność socjalizmu 
od kapitalizmu wyraża się w tym, że proporcjonalność może i powinna się urze- 
czywistniać nie żywiołowo i nie poprzez dysproporcje, a powinna być świadomie 
i celowo kształtowana, czyli właśnie przez planowość. Pojęcie planowości obejmuje 
więc zarówno tendencję proporcjonalności, jak i specyficzny dla socjalizmu sposób 
urzeczywistniania proporcjonalności. 


Być może tę tezę odbierze czytelnik, zwłaszcza polski, jako apologetyczną idealizację 
socjalizmu. Otóż niezależnie od dotychczasowych doświadczeń trzeba stwierdzić, że 
w socjalizmie istnieją wszystkie wystarczające przesłanki świadomego kształtowania 
proporcji zapewniających równowagę (oczywiście w granicach i na poziomie do- 
stępnych zasobów czynników produkcji). Patrząc zaś od drugiej strony powiemy, 
że w naturze socjalistycznego sposobu produkcji nie istnieją żadne immanentne za- 
leżności i mechanizmy, aby dysproporcjonalność wybuchała z siłą konieczności, w 
sposób nieunikniony. 


Może zbyt dużo uwagi poświęciliśmy najbardziej abstrakcyjnym zagadnieniom pla- 
nu, jak to się określa potocznie — filozofii planu, oddalając się od praktyki pla- 
nowania. Uczyniliśmy to umyślnie, wiedząc, że logika charakteryzowanego sposobu 
produkcji zawiera się w jego pryncypialnych zasadach. W znacznie mniejszym stopniu 
da się ona odczytać z metod i technik realizacyjnych, które oczywiście, a szczególnie 
ich jakość, nie pozostają bez znaczenia dla urzeczywistnienia samych zasad. Abv 
ten ewentualny manliament nieco złagodzić, zatrzymajmy się na dwu zagadnieniach 
bliższych praktyce: 


a) relacji między strategią rozwoju społeczno-ekonomicznego a samym planem — 
czyli tej jego części, którą się określa mianem ogólnonarodowego planu strategicz- 
nego. 

Zapewne, niejeden raz wypadło spotkać się z tezą, iż nie plan formułuje, tworzy 
treść strategii, lecz strategia staje się podstawą planu, który ją przetwarza i kon- 
kretyzuje w zadania gospodarcze. Te z kolei konkretyzuje się w określone proporcje 
(nieprzypadkowo zwane podstawowymi, strategicznymi). Teza ta eksponuje w szcze- 
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g5lności suwerenność strategii, która w stosunku do systemów planów I planowania 
jest czymś zewnętrznym. Straiegia bowiem wychodzi od poznania potrzeb społecz- 
nych, konfrontuje je z realnymi możliwościami, formułuje cele dla gospodarki, abv 
potrzeby uznane za niezbędne i możliwe były spełnione. W krajach socjalistycznych 
cały ten trud bierze na siebie partia, która w oparciu o możliwie wszechstronne 
poznanie (m.in. w oparciu o tzw. przedplanowe studia przygotowywane przez organy 
planowania), na podstawie szerokiej ogólnospołecznej dyskusji, formułuje koncepcie 
strategii dla danego okresu, formułując jednocześnie kierunki polityki gospodarczej 
wspierające strategię i plan w jej duchu zbudowany. 


Rzecz zrozumiała, że w procesie tym organ centralnego planowania, jako główne 
ogniwo całokształtu systemu pianowania, nie pozostaje tylko w roli biernego wy- 
konawcy. 

Przede wszystkim centralny organ planowania prowadzi studia analityczne, służące 
do wypracowania strategii z punktu widzenia posiadanych zasobów czynników pro- 
dukcyjnych, posiadanego potencjału produkcyjnego, jego struktury i parametrów" 
eiektywności jego eksploatacji. Jest to więc jakbv pierwsza weryfikacja zamierzer 
z punktu widzenia stanu ograniczeń obiestywnych i realności zamierzeń zawartych 
w przygotowywanej strategii. 

Tak w fazie przygotowania stratezii, jak i w fazie przetwarzania jej w ozó:- 
nonarodowy plan, czyli stanowienia nowego stanu proporcjonalności, nie można om.- 
nąć kolejnej weryfikacji proporcji, tym razem z punktu widzenia wymogów prawa 
rozszerzonej reprodukcji. Prawa ceprodukcji przesadzają nie tylko konieczność zwy%- 
łego, mechanicznego zbilansowania, ale zbilansowania z punktu widzenia właśnie 
wymogów reprodukcji, czyli określenia wielkości czynników produkcji, które należy 
odtworzyć, wielkości, które pragnie się i musi się zakumulować, aby zapewnić od- 
powiedni wzrost produkcji, o który chodzi w celach strategicznych i wreszcie wiei- 
kości najważniejszej — środków zapewniających zamierzony w strategii wzrost kon- 
sumpcji. Wymaga to zwykle większych lub mniejszych przestawień w strukturze 
produkcji, określenia tenpa wzrostu poszczególnych gałęzi i tempa wzrostu działów 
Ii II, wymaga wieszcie określenia proporcji podziału już wytworzonego i w przv- 
szłości wytwarzanego dochodu narodowego. Zgodnie z zasadą, że każdą wiązkę ce:ów 
czv cel pojedynczy możną zrealizować w stopniu wyższym i także przy nakładzie 
niższym, nikt nie zdejmie z centralnego organu planowania obowiązku poszukiwania 
takiego wariantu kombinacji zadań i nakładów, który będzie najbardziej pomyśinr 
i optymalny. 

Mimo że przedstawiony opis postępowania jest z całą pewnością pełen luk, to 
zapywne czytelnik zauważy, iż jest on próbą powiedzenia jak być powinno, a ne 
jak jest. Uważaliśmy, że trzeba było przedstawić to w taki sposób ze wzgledu na 
walory edukacyjne, jakie się znajdują w tej idealnej wersji. Pokazuje ona bowiem 
z jednej strony jakby drogę tego świadomego i celowego kształtowania propo:- 
cjonalności, essponując na tym tle aktywność planu jako decydującego narzędz.a 
sterowania i zarządzania gospodarką, a z drugiej, w łańcuchu tej drogi jest cał” 
szereg ogniw zapewniających to „świadome kształtowanie”, a jednocześnie nie do- 
puszczających do przekształcania się planowania w działalność woluntarystyczną. 


b» Zagadnienie drugie sprowadza się w istocie rzeczy do ważnej, zwłaszcza w 
polskich warunkach, konstatacji. Nawet najbardziej aktywną wersja planu cen:'- 
ral zo (mówiąc „aktywna mamy na myśli plan, który nie jest prostvm prze- 
widvwaniem tego, co może się siłą swej inercji samo dokonać, lecz plan, kierr 
„ex ante” zakłada pożądane zmiany w gospodarce dla realizacji wytyczonych celów) 
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nie oznacza, że transformacja zadań planu dokonywać się może jednym, jedynym 
sposobem, za pośrednictwem dyrekiywnych zadań i dyrektywnych decyzji odnośnie 
podziału. Pośrednie, ekonomiczne czy, jak to się nazywa, parametryczne metody trans- 
formacji zadań planu są możliwe i, jak się uważa — mogą być bardziej efektywne, 
już nie tylko w świetle teorii, ale i stosowanej praktyki. Dialektyka relacji centralnego 
planu i sposobów transformacji jego zadań adresowanych do sfery realnej jest taka, 
że przy metodzie transformacji pośredniej strategiczna aktywność centralnego planu 
wymaga wzmocnienią. 


V 


Ceiem wszelkiej działalności w socjalizmie jest człowiek. Ta powszechnie znana 
idea zaliczana jest także do podstawowych, a lepiej powiedzieć nadrzędnej wśród 
podstawowych zasad socjalistycznej gospodarki. W odniesieniu do życia gospodarczego 
będzie ona brzmiała: celem socjalistycznej produkcji jest maksymalne (maksymalnie 
moż!iwe) zaspokajanie potrzeb społecznych. Tak sformułowany cel socjalistycznej 
produkcji uznaje się też za podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu. Nie istnieją 
żadne merytoryczne czy logiczne racje, by odmówić tej wszystko przenikającej za- 
ieżności wyznaczającej cel, kierunek i kryterium działalności społecznej i gospo- 
darczej rangi prawa podstawowego. Źródła it przesłanki jego są obiektywnie zde- 
terminowane. 

Jeśli gospodarka bazuje na społecznej własności, to nawet z samej logiki wynika, 
Że owoce jej nie mogą służyć jakiejś tylko jednej klasie, warstwie czy grupie spo- 
łecznej, lecz muszą służyć społeczeństwu. Obiektywność celu w sposób bardziej kon- 
kretny można wyjaśnić sięgając do problemu miejsca i roli konsumpcji w spo- 
łeczeństwie i gospodarce socjalistycznej. Prawdą najbardziej ogólną, ale i bezsporną 
jest, że celem wszelkiej produkcji jest konsumpcja — produkcja zawsze służy kon- 
sumpcji. To stanowi — jak się określa 4%- naturalną więź między produkcją a kon- 
sumpcją. W istocie rzeczy prawda ta się odnosi również do kapitalistycznego systemu. 
Jednak w tym przypadku nie sposób zaprzeczyć, że ta naturalna więź nie jest 
więzią bezpośrednio występującą. Jest ona przegrodzona ogniwem pośrednim. Mia- 
riowicie, maksymalizacja zysku jest sprężyną ekspansji produkcji i jednocześnie ta 
sama kategoria, czyli zysk, z racji faktu, że znajduje się w antynomii w stosunku 
do drugiej części nowo wytworzonej wartości — płacy roboczej i innych dochodów 
pracujących — reguluje pieniężny popyt na dobra konsumpcyjne. Tak więc, nie 
produkcja określa granice konsumpcji, a pomnażanie wartości (zysku) wyznacza gra- 
nice konsumpcji I jednocześnie samej produkcji. Taki jest w najogólniejszym ujęciu 
sens zastąpienia naturalnej więzi między produkcją a konsumpcją specyficznym me- 
chanizmem tej więzi, właściwym logice kapitalistycznego systemu, opartym na zysku. 
Jak by się nie podchodziło krytycznie do konsumpcji w socjalizmie, to faktem nie 
do obalenia jest prawda: między produkcją a konsumpcją istnieje więź naturalna 
i bezpośrednia. Jednocześnie jest ona tożsama z więzią specyficzną dla socjalizmu. 
Granice konsumpcji zależą jedynie od: 

— warunków naturalnych, technicznych samej produkcji, 

— wielkości tego, co w drodze akumulacji wyłącza się z konsumpcji dzisiaj, aby 
zwiększyć konsumpcję jutro, 

— | wreszcie od umiejętności (szeroko rozumianych) społeczeństwa produkującego 
i gospodarującego w zakresie wvkorzystania posiadanych czynników produkcji i po- 
tencjału produkcyjnego, czyli od stopnia eicktywności zarówno produkcji, jak i go- 
spodarowania. 
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Wiele jest powodów, że to międzyustrojowe porównanie mechanizmów kształ- 
towania się konsumpeji W LA..erbnvm odbiorze przyswajane jest niedos'aiecznie 
i że przyrodzona wyższo,ć sucjalizmu przyjmowana jest sceptycznie. Zwłaszcza że 
dotyczy to dziedziny, ki'óra budzi najwięcej namiętności ji jest najbardziej podatna 
na mistyfikację. To prawda, że dla bardzo wielu ludzi obojętne jest, jaki jest 
ustrojowy model więzi między produkcją a konsumpcją, jeśli ogólny, bezwzględny 
poziom produkcjii konsumpcji jest tak wysoki, że niezależnie od charakteru oma- 
wianej więzi zapewnia dostatecznie wysoki standard życiowy, który w naszych wy- 
obrażeniach uchodzi za dostatni. Wprawdzie i w tym wypadku powinno się zapytać, 
czy taki standard dostępny jest przynajmniej dla większości społeczeństwa? Powinno 
się też zapytać, jakiego procentu krajów świata kapitalistycznego to dotyczy. I z 
drugiej strony, jeśli chodzi o nasz świat, to rzecz jasna nierozsądne byłoby wymaćć 
od każdego, by fascynował się samym modelem zależności konsumpcji od produkcji, 
samą prawdą, że konsumpcja jest celem produkcji, w sytuacji, gdy bezwzzięd: 
poziom produkcji, a także jej efektywność wiele potrzeb zaspokaja niezadowalająco 
lub na niskim poziomie. 


* 


Rozległa i nadzwyczaj złożona jest problematyka związana z określeniem struktury 
i hierarchii potrzeb społecznych. Niemałych trudności dostarcza właściwa koordynacja 
różnorodnych rodzajów konsumpcji (np. konsumpcja indywidualna a konsumpcja 
zbiorowa), zwłaszcza gdy bezwzględne rozmiary pola manewru są niewielkie. I chyoa 
jeszcze bardziej skomplikowane jest racjonalne kształtowanie dochodów osobistych 
ludności, ponieważ dominująca część konsumpcji realizowana jest za pośrednictwem 
pieniądza, popytu i rynku, gdzie dziełem ogromnie trudnym w praktycznym urze- 
czywistnieniu pozostaje wiązanie strumienis dochodów ze strumieniem wyników pro- 
dukcyjnych. Wszystkie występujące tu dylematy między wieloma konkurującymi 
ze sobą celami przeniknięte są wrażliwością socjalistycznego państwa na ludzkie 
potrzeby, pańs'wa, które chce, bo w tym wyraża się jego humanitaryzm, spełniać 
także funkcję opiekuńczą, urzeczywistnianą przez rozbudowaną politykę społeczną 
(nieraz określaną nawet jako „nadopiekuńczą?). Wszysiko to byłoby po stokroć łat- 
wiejsze, nie obciążone takim dramatyzmem, gdyby obfitsze były zasoby wyprocu- 
kowanych dóbr. Tak więc, w ostatecznym rachunku o większym lub mniejszym 
stocniu sprzeczności w tej dziedzinie decydują rozmiary produkcji. Jest to klucz 
do vomyślnej realizacji celów. Jest to prawda nadrzędna. 


Zasadne więc będzie uogólnienie: 
a) centralnym zagadnieniem zdrowej racjonalizacji gospodarki jest problem, jaz 


dzielić? Jak dzielić, aby wielkości przeznaczone do podziału ściśle korespondowały 
"z wielkością produkcji, a nie kształtowały się niezależnie od siebie, 


b) by sposób podziału był nie tv!ko sprawiedliwy, ale jednocześnie zawierał w 
Sob.e siły motywujące do zwiększenia produkcji, do większej efektywności. 


Z obiektywnych warunków ekonomicznych socjalistycznej gospodarki, Ściślej mó- 
wiąc z panujących w niej stosunków produkcji — jeszcze precyzyjniej z konieczności 
koordynacji interesów społeczeństwa, przedsiębiorstwa i producenta-konsumenta, wy- 
łama się „zasada podziału według ilości i jakości wkładu pracy”. Również ona jes: 
siusznie zaiiczera do roaszawowych zasad gospodarki socjaiistycznej. Prawdziwość 
i doniosłość tej zasady nie wynika z faktu, że sformułował ją K. Marks (w pra- 
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cy „Krytyka programu gotajskiego”) 1 W. Lenin (zwłaszcza w pracy „Państwo 
i rewolucja” i wielu innych), lecz z obiektywnych wyinogów samej gospodarki, które 
dostrzegli i ujęli w uogólniającą formułę właśnie Marks i Lenin. W tej zasadzie 
znajduje się — jeśli potrafi się ją właściwie i konsekwentnie, bez jakichkolwiek 
koncesji, stosować w praktycznym życiu gospodarczym —- odpowiedź na pytanie, 
jak dzielić respektując jednocześnie dwa wyżej określone rygory. 


VI 


Wiadomo, że nawet najtrafniejszy i najlepszy opis zasad funkcjonowania gospo- 
darki nie dostarcza obrazu organizmu będącego w ruchu. Dla pełnego zrozumienia 
oxreślonej ekonomiki właśnie od strony ruchu, analiza musi uwzględnić pytanie 
o siły napędowe wprawiające gospodarkę w ruch, o mechanizm, który ten ruch 
czyni celowym (naprowadzającym na cele) | racjonalnym z punktu widzenia kry- 
terium relacji wyników przymierzanych do nakładów. 


Chcąc ułatwić zrozumienie organizmu gospodarczego od strony funkcjonalnej, 
zwykle odwołujemy się do dwóch następujących funkcji mechanizmu gospodaro- 
wania. 


Po pierwsze, w gospodarce dokonuje się proces rozdysponowania zasobów czyn- 
ników produkcyjnych I tch rozmieszczenia, aby posługując się najbardziej ogólną, 
chociaż siłą rzeczy ogromnie uproszczoną, formułą K. Marksa — ukształtowana w 
wyniku tego rozmieszczenia struktura produkcji zbliżała się do struktury potrzeb 
(funkcja alokacyjna). 


Po drugie, w gospodarce zachodzi proces wykorzystywania rozmieszczonych za- 
sobów. Chodzi więc o to, aby eksploatacja odbywała się maksymalnie efektywnie 
(funkcja wykorzystywania czynników produkcji). 


Można rzec, że schemat ten, mimo swej ogólności, dobrze oddaje logikę funk- 
cjonowania gospodarki. Można też dodać, że jego ogólność jest taka, iż można go 
odnieść i do gospodarki kapitalistycznej. Rzecz jasna, wymienione funkcje podpo- 
rządkowane są wtedy innym celom społecznym; na innych zasadach, 1 innymi spo- 
sobami one się urzeczywistniają. 


Dla wypełniania tych funkcji zgodnie z ustrojowym celem produkcji socjalistycznej, 
na podstawie i zgodnie z zasadami socjalistycznej gospodarki niezbędny jest me- 
chanizm funkcjonowania gospodarki. Mechanizm ten w literaturze naukowej określa 
się czasem jako „system funkcjonowania socjalistycznej gospodarki”, a częściej „me- 
chanizma ekonomiczny” (my będziemy używać tej nazwy), wcześniej nazywano go 
„systemem planowania i zarządzania gospodarką”. 


Wiadomo, że rodzaje mechanizmu ekonomicznego mogą być różnorodne. Wszyscy 
jesteśmy świadkami lub uczestnikami głębokiej przebudowy mechanizmu ekonomicz- 
nego — zapoczątkowanej programem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — reformy go- 
spoJarczej. Różnorodność wariantów mechanizmu nie może oznaczać, że jest do- 
puszczalny każdy z nich. Uwzględniać można tylko te, które są adekwatne do istoty 
socjalistycznej gospodarki, do jej podstawowych zasad, i które zapewniają możliwie 
pełną realizację jej celów. Tak więc, istnieją determinanty i kryteria wyboru oraz 
konstrukcji dopuszczalnych rozwiązań i wyboru wariantu najbardziej skutecznego. 
Gdy analizowaliśmy podsiawowe zasady własności socjalistycznej i planowości, to 
nie dopowiedzieliśmy tezy, że właśnie w tym obszarze będą się mieścić determinujące 
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kryteria zgodności (adekwatności) mechanizmu ekonomicznego z istotą socjalistycznej 
gosgodarki. 


Dość powiedzieć, że mechanizm ekonomiczny, który by wykluczał lub nie sprzyjał 
urzeczywistnieniu się zasady planowości, jest nie do pogodzenia z systemem Socjali- 
stycznym, a więc w takim wariancie mechanizm nie spełnia warunków adekwatności. 
Jest nieprzydatny. Ale nie wystarcza zatrzymać się tylko na tak ogólnym sfor- 
mułowaniu. Rozwinięcie tej myśli wvmaga konkretniejszego jej określenia, szcze- 
gólnie w stosunku do koncepcji planu centralnego. Nauka — chociaż bardzo nieśmiało 
— formułuje w związku z tym tezę, iż w rachubę wchodzi tvlko koncepcja aktvwnego 
pianu centralnego. To znaczy planu ogólnonarodowego, ale a) budowanego z punktu 
widzenia całości gospodarki jako całościowego organizmu, czyli na podstawie tzw. 
ma srorachunku: b) planu, który „ex ante” przewiduje docelowe proporcje i pożadane 
zmiany dokumentując to realnymi warunkami — środkami, czyli mówiąc inaczej. 
planu. który nie zdaje się biernie na rozwój spontaniczny; c) wreszcie planu, spraw- 
dzonego w pierwszej kolejności relacjami bilansowymi w formie naturalnej, rze- 
czowej. ponieważ przedmiotem konsumpcji czy akumulacji są dobra materialne (war- 
tości użytkowe), a nie tvlko wielkości wartościowo-pieniężne. Są to chyba najważniej- 
sze. elementarne lub, jak niektórzy chcą, minimalne warunki adekwatności mechaniz- 
mu ekonomicznego do natury socjalistycznej gospodarki. Dla uniknięcia nieporozu- 
mień należy jeszcze raz powtórzyć, że spełnienie tego warunku nie przesądza jeszcze 
o sposobach transformacji, doprowadzenia zadań centralnego planu do sfery realnej, 
ani też nie przesądza stopnia efektywności działania mechanizmu ekonomicznego. 
Lista warunków adekwatności jest dłuższa. Nożna je ogólnie i pośrednio scharakte- 
ryzować następująco: 


— mechanizm ekonomiczny winien sprzyjać umacnianiu socjalistycznej własności, 
ten niedopuszczalne jest, by w mechanizmie ekonomicznym założone były siły i ten- 
dencje. które własność socjalistyczną dezintegrują; 

— mechanizm ekonomiczny winien zakładać możiwość fastycznegu działania form 
deniekracji robotniczej (pracowniczej); | 

— musi też zasładać możliwość fakiycznego działania społeczno-politycznych ozr- 
ganizacji pracujących, przede wszystkim zakładowych organizacji partyjnych. W prze- 
ciwnyvm wypadku nie bvłoby możliwe przełożenie celów, kierunków i środków 
przewidzianych w koncepcji strategii społeczno-ekonomicznego rozwoju na proporcje 
i główne zadania centralnego planu. 


Gdy wnikliwie rozważymy zestaw tych warunków, to nietrudno zauważyć, że 
kształtują się one w logiczny układ przypominający konstrukcję zasady centralizmu 
demokratycznego, która, jak widzimy, ma swoje uzasadnienie nie tylko w zasto- 
sowaniu do organizacji samej partii, organizacji systemu politycznego, ale i orga- 
n:zacji socjalistycznej gospodarki. 


x 


Mechanizm ekonomiczny, aby mógł funkcjonować musi wiązać się z obiektywnymi 
właściwościami bazy ekonomicznej socjalistycznego sposobu produkcji. Socjalistyczna 
gospodarka, mimo swoich niepowtarzalnych w innvch ustrojach cech, jest jedno- 
cześnie gospodarką towarowo-pieniężna. To wynika nie z czyjegoś „widzimisię”, aie 
z wvstępowania i tutaj obiektvwnych przesłanek, które nie likwidują stosunków 
towarowo-pieniężnych rynku, ale zakładają ich istnienie. Dotychczas nie wspómi- 
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naliśmy o tej właściwości socjalizmu, a to z racił, że nie można jej] zaliczyć do 
tvch podstawowych zasad socjalizmu. których rodowód Jje>l specyłicznie socjalistyczny: 
Rodowód tej zasady sięga poprzednich ustrojów. 


Możemy stwierdzić, że mechanizm ekonomiczny, który w swych rozwiązaniach 
pomija całkowicie lub nie uwzględnia w sposób dostateczny tej obiektywnej wła- 
sciwości gospodarki socjalistycznej, który pomija obiektywny fakt samodzielności 
ekonomicznej przedsiębiorstw, byłby konstrukcją anachroniczną 1 absolutnie nie- 
efextvwną. Pod tym wzgledem wwększość poglądów, źle pojętej „doktryny została 
chvba przezwyciężona. Rozwija się zaś tendencja do znacznie szerszego wykorzy- 
stywania stosunków towarowo-pieniężnych w funkcjonowaniu gospodarki socjali- 
stycznej i równocześnie tendencja wzrostu ekonomicznej samodzielności socjalistycz- 
nych przedsiębiorstw. Ma to miejsce we wszystkich krajach, a szczególnie w Polsce, 
na Węgrzech i w Bułgarii, gdzie w zasadzie cała sfera transformacji zadań centralnego 
pianu na zadania przedsiębiorstw, czyli sfera ich przekazywania i regulacji zachowań 
przedsiębiorstw, odbywa się niemal głównie przy pomocy nie dyrektyw, lecz parame- 
trów wyprowadzonych właśnie z kategorii stosunków towarowo-pieniężnych. Spraw- 
dzianem tej tendencji i jej możliwości może być stopień tzw. sterowalności gospo- 
darki, tzn. zachowania przedsiębiorstw sterowanych w sposób pośredni, z punktu wi- 
dzenia zgodności z intencjami i zadaniami planu centralnego. Takie testy można sto- 
sować, i już korzysta się z nich w praktyce, ale oczywiście pod warunkiem, że stero- 
walność i zgodność zachowań przedsiębiorstw z zadaniami planu pojmuje się nie 
;dealistycznie (jako totalną tożsamość). 


W tym kontekście można stwierdzić, że niebezpieczeństwóm nie jest fakt wykorzy= 
stywania (nawet szerokiego) stosunków towarowo-pieniężnych i oczywiście — nie 
istnienie dobrego, obfitego rynku, ale przede wszystkim sytuacja, gdy te stosunki 
wyłączyłyby (zneutralizowałyby) działanie planu i uczyniłyby go (plan) tylko mart- 
wą fasadą. W związku z tym warto podkreślić, że rewizjonistyczna koncepcja tzw. 
socjalizmu rynkowego w istocie nie polega na afirmacji rynku i towaru, ale na chęci 
wveliminowania z socjalistycznej gospodarki socjalistycznego planu i zasady cen- 
*"ralizmu demokratycznego. 


Opracował: WŁADYSLAW ZASTAWNY 


INFORMACIE 


Na łamach partyjnego czasopisma 
radzieckiego „Kaormamunist 


Lektura „Kommunista” — organu teoretyczno-politycznego KC KPZR — była zaw- 
sze ciekawym zajęciem, ale obecnie stała się zajęciem wręcz frapującym. Przegląd te- 
gorocznych, a zwłaszcza pozjazdowych numerów dostarcza wiele ciekawych mate- 
riałów, które skłaniają do teoretycznej i politycznej refleksji, a także do zwery- 
fikowania wielu utartych schematów, poglądów i myślowych konstrukcji. Dla czy- 
telnika polskiego lektura łamów bratniego pisma jest szczególnie ciekawa, ponieważ 
znajdujemy tam wiele pośrednich, a czasami bezpośrednich odniesień do naszej nie- 
dawnej przeszłości, a także dzisiejszych problemów. 

Niedawno została opublikowana „Uchwała KC KPZR o czasopiśmie «Kommunist=". 
Przedrukowaliśmy ją w 9 numerze „Nowych Dróg”. Jest to niezwykle doniosły do- 
kument dotyczący w istocie podstawowych kierunków rozwoju nauk społecznych 
i ich powiązania z praktyką polityczną. „Kommunist” już dzisiaj pokazuje, jak takie 
powiązanie powinno wyglądać w trakcie realizacji partyjnej strategii przebudowy 
i przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego. Z redakcyjnych zamierzeń (przed- 
stawionych w jednym z ostatnim numerów) wynika, że czynić to będzie jeszcze 
lepiej. Ten zaprezentowany program redakcyjnych przedsięwzięć jest również dobrym 
przykładem właściwego stosunku do partyjnych uchwał i zaleceń. Myślę, że jest 
to również dobry przykład dla nas. 

Na przestrzeni ostatniego roku w czasopiśmie, ze zrozumiałych względów, domi- 
nowała problematyka zjazdowa. Była ona jednak prezentowana w formie nie zawsze 
komwencjonalnej dla organu teoretycznego partii. Pojawiły się bowiem na łamach 
„Ifommunista” wywiady, rozmowy i zapisy dyskusji „okrągłego stołu”. Został również 
zapoczątkowany stały blok artykułów i wypowiedzi dyskusyjnych, zmienił się znacz- 
nie dział krytyki t bibliografii, gdzie dominują obecnie przeglądy ważnych dziedzin 
nauk społecznych. Powstały również nowe działy, a niektóre stare i tradycyjne uległy 
przekształceniom, przy czym nie chodzi tylko o formalną zmianę nazwy. Takie nowe 
działy, rubryki i bloki to „myśleć i pracować po nowemu”, „wszystko w człowieku 
— wszystko dla człowieka”, „problemy i dyskusje”. Blok materiałów o krajach socja- 
listycznych nazywa się obecnie „w krajach socjalizmu — doświadczenia, osiągnięcia, 
problemy”, a dział międzynarodowy — „współczesny świat — tendencje i sprzecz- 
ności” 

W kilku kolejnych numerach (6—10) został zamieszczony cykl artykułów oma- 
wiających teoretyczny dorobek XXVII Zjazdu. Jest to bardzo ważna publikacja, 
którą przedrukowujemy w całości w suplemencie „Nowych Dróg”. 

Najważniejszym problemom rozwojowym poświęcony jest nowy blok materiałów 
„Strategia przyspieszenia — teoria i praktylca”. Zawiera on ważkie artykuły i mate- 
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riały służące realizacji tego podstawowego zadania społeczno ekonomicznej polityki 
KPZR. Sprawie tej służą zresztą również i inne materiały Można by powiedzieć, że 
właściwie wszystkie artykuły w jakiś sposób mają sprzyjać i pomagać w skutecznej 
realizacji nowej strategii rozwoju społeczno- gospodarczego. 

Z tych właśnie względów myślę, że celowe będzie, abyśmy w tym przeglądzie 
skoncentrowali się właśnie na tych niezwykle istotnych problemach. 

Naukowy wykład koncepcji przyspieszenia zaprezentował profesor L. Abałkin — 
dyrektor Instytutu Ekonomiki AN ZSRR — w numerze 5. 

Strategia przyśpieszenia została wpisana na XXVII Zjeździe do Programu KPZR 
i oznacza ona przejście na wyższy poziom organizacji 1 efektywności, osiągnięcie 
wysokiego poziomu rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji, a także wdroże- 
nie sprawnego i dobrze wyregulowanego mechanizmu gospodarczego. 


Postawienie tych rzeczywiście historycznych zadań — pisze prof. L. Abałkin — nie 
jest wynikiem kompilacji myślowych i gabinetowych rozmyślań, lecz jest podykto- 
wane logiką postępu społecznego. Problem nie polega przy tym — jak pisze dalej 
L. Abałkin — na powiększeniu potencjału produkcyjnego i naukowo-technicznego. 
Osiągnięty etap i poziom tego potencjalu wymagają określenia nowych kierunków 
i nowej orientacji jego dalszego rozwoju. Do takich nowych kierunków 1 orientacji 
należy przede wszystkim przeniesienie punktu ciężkości z powiększania środków 
trwałych na ich modernizację, ze wzrostu zasobów paliw, energii i surowców na 
ich lepsze wykorzystanie, z rezultatów odcinkowych na efekty końcowe. Szczególny 
nacisk kładzie się również na przyśpieszony rozwój naukochłonnych gałęzi produkcji. 
To wszystko powinno się dokonać przy wykorzystaniu intensywnych, jakościowych 
czynników wzrostu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, czytamy dalej w artykule, że zamierzonych celów nie można 
będzie osiągnąć przy starej bazie materialno-technicznej, stąd bierze się konieczność 
przyspieszenia postępu naukowo-technicznego i technicznej rekonstrukcji gospodarki 
narodowej. 


Te wszystkie słuszne decyzje partii są naukowo uzasadnione i powinny przynieść 
pożądane rezultaty. Stanie się to jednak tylko wówczas możliwe, jeśli zostaną one 
w pełni zrealizowane. Wymaga to jednak stworzenia całego kompleksu sprzyjających 
warunków bowiem, jak pisze L. Abałkin, również i „wcześniej podejmowano niemało 
trafnych decyzji, a także entuzjazmu, z którym przyjmowano każde słowo partii, 
nam nie brakowało, I jeśli za słowami nie poszły czyny, to z winy niskiego poziomu 
organizacji, opieszałości i niezdecydowania oraz nieumiejętności, a czasem i niechęci 
doprowadzenia rozpoczętej sprawy do końca. Nie mniej zrubne olzazało się zastę- 
powanie żywej pracy szumnymi kampaniami, skłonność do upiększania rzeczywistego 
obrazu oraz zjawiska, które zostały określone jako działanie na pokaz I dla formalnej 
sprawozdawczości. Wszystko to, zamiast podciągać, tak jak zamierzali inicjatorzy 
dyskusji, aktywność ludzi pracy, w rzeczywistości rodziło nieufność do słowa i pa- 
sywność społeczną. 


.„..Dlatego obecnie chodzi o to, aby pobudzić aktywność mas, wciągnąć wszystkich 
i każdego. Jednakże osiągnąć tego nie można tylko przy pomocy haseł i sloganów. 
Aby rozwinąć społeczną aktywność, trzeba wiele zmienić i przebudować w sferze 
stosunków społecznych I w systemie organizacji. Oznacza to, że trzeba skojarzyć 
interesy każdego kolektywu i każdego pracownika z interesami społecznymi”. 


W takim właśnie kierunku zmierzają wypracowane na XXVII Zjeździe KPZR 
przedsięwzięcia w zakresie usprawnienia mechanizmu gospodarczego, powszechnego 
rachunku ekonomicznego, a także rozwoju samorządności i elastycznych, a zarazem 
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efektywnych metod gospodarowania. Obecnie — jak stwierdzono na zjeździe — cho- 
dzi o zmianę ukierunkowania mechanizmu gospodarczego, przezwyciężenie jego na- 
kładowego charakteru i takie jego ustawienie, aby podnosić jakość i efektywność, 
przyspieszać postęp naukowo-techniczny, a także zwiększać rolę czynnika ludzkiego. 
Dzięki temu dokona się proces doskonalenia socjalistycznych stosunków produkcji, 
co stworzy nowe możliwości rozwoju sił wytwórczych. 


Te kluczowe kwestie strategii przebudowy i przyspieszenia stały sie przedmiotem 
kilku dalszych ważkich wypowiedzi i opracowań zamieszczonych na łamach „Kom- 
munista”, 

W numerze 13 znajdują się miedzy innymi niezwykle interesujące „rozmyślania 
ekonomisty” O. Łacisa zatytułowane „Trzeba spojrzeć po nowemu...". 

Artykuł zaczyna się od podkreślenia roli ekonomistów i dyskusji ekonomicznych 
w konstruowaniu nowego mechanizmu gospodarczego. Obecnie — pisze Łacis — 
potrzebne jest szerokie spojrzenie na rzeczywistość gospodarczą, a szczególnie na 
zasadnicze niedostatki życia gospodarczego. Nie ma już teraz sensu proponowanie 
poprawionych „śrubek” i „nakrętek” nie powiedziawszy. jaki ma bvć całv mechaniem 
intensyfikacji. Nie ma teraz czasu na metodę prób i błędów, wiele już bowiem 
czasu zostało stracone. Trzeba więc m.in. dobrze wvkorzystać doświadczenia prze- 
szłości. Dlatego też autor artykułu analizuje wcześniejsze dyskusje ekonomiczne, a 
także doświadczenia reformy gospodarczej lat sześćdziesiątych. Zwraca przy tym 
uwagę, że — co jest symptomatyczne — ówczesna reforma nie doczekała się ani 
teoretycznej, ani też praktycznej, gruntownej analizy. Nie ma przede wszystkim ana- 
lizy jej braków, a jednocześnie niektórzy ekonomiści proponują recepty powstałe 
właśnie w latach sześćdziesiątych i już wówczas uznane za niedostateczne. I tak 
na przykład w krytvcznej dvskusji dotvczącej wskaźników planu i instrumentów 
ekonomicznych nie porusza się w ogóle niezwykle istotnej wady mechanizmu fun- 
kcjonowania gospodarki, a mianowicie ignorowania interesów samych przedsie- 
biorstw. Nacisk położono nie na to, jak inaczej kształtować interesy przedsiębiorstw, 
lecz na to, „aby skuteczniej zmuszać je do działania przeciwko swoim interesom". 

Dalej autor przypomina, że w okresie pierwszych pięciolatek ukształtowało się 
przekonanie, iż interesy ogólnospołeczne może najlepiej wyrazić plan opracowany 
przez centralne organy gospodarcze. Było to uzasadnione tylko wówczas, kiedy rozwój 
gospodarczy bvł podporządkowany jednemu celowi — obronie lub też przygotowa- 
niom do obrony. 

Jednakże taki mechanizm utrzymywał się jeszcze długo później i jak pisze P. 
Fiedosiejew (nr 5) — plany gospodarcze były opracowywane w sposób nie naukowy, 
lecz w wyniku długich „targów” między Gospłanem i ministerstwami, które „dobijały” 
sią przede wszystkim własnych, resortowych korzyści. Domagano się głównie jak 
najwięcej środków przy nieznacznym wzroście produkcji. 


Dlatego też obecnie — pisze dalej Łacis — przed ekonomistami staje niełatwe 
zadanie opracowania systemu planowania opartego na pełnym rachunku ekonomicz- 
nym przedsiębiorstw i zjednoczeń w odróżnieniu ed starego systemu zakładającego 
tylko rachunek ograniczony. Próby wprowadzenia takiego systemu już były, ale nie- 
konsekwentne i nie przyniosły spodziewanych rezultatów. Najbardziej interesujące 
fragmenty „rozmyślań ekonomisty” dotyczą powstawania niedoborów w realnej gos- 
podarce socjalistycznej. Autor zaczyna od postawienia wielu pytań, na czele z pvta- 
niem zasadniczym, skąd się bierze albo jak się rodzi niedobór. Dlaczego można wy- 
twarzać produkcję, która nie jest potrzebna, ale jest korzystna dla producenta? Kto ją 
kupuje i kto za nią płaci? Dlaczego wszystko to znajduje odbicie tylko we wskaźni- 
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kach planu, a nie w naturalnej reakcji odbiorców. Odpowiedź na te pytania jest sto- 
sunkowo prosta. Przedsiębiorstwa nie mogą odmówić odbioru „naczuconych” im wy> 
robów ponieważ, po pierwsze, zamiast handlu hurtowego istnieje tylko rozdzielnictwo 
nie pozwalające na wybór dostawcy i towaru i po drugie, nie ma ekonomicznych 
możliwości wyboru, ponieważ praktycznie wszystkie środki materialne są deficytowe 
i jeżeli odbiorca odmówi przyjęcia towarów wybrakowanych, nie otrzyma niczego. 
Choroba jest więc znana, ale jaka może i powinna być terapia? — pyta O. Łacis 
i dalej trafnie zauważa, że trzeba walczyć przede wszystkim z samą chorobą, a 
nie jej objawami. Dlatego trzeba zlikwidować niedobór w gospodarce i jej deficytowy 
charakter, a nie zmuszać przedsiębiorstwa do prawidłowego zachowania w niepra- 
widłowych warunkach tworzonych przez te niedobory. Takie zadanie trudno było 
postawić w okresie forsownej industrializacji, powojennej odbudowy czy zimnej woj- 
nv. Od tego okresu minęło już jednak wiele czasu i obecnie coraz natarczywiej 
wwłania się pytanie, czy w gospodarce planowej deficytowość i niedobór mają prawo 
istnienia? Jax mogą się one pojawiać tam, gdzie nie ma dysproporcji wywoływanych 
żywiołami rynku? Sytuację niedoborów — zdaniem autora artykułu — dobrze oddaje 
potoczne określenie „dają deficyt”. Ta deformacja językowa dobrze wyraża defor- 
mację myślenia ekonomicznego. A przecież we współczesnych warunkach nie ma 
deficytu absolutnego, jest tvlko nierównowaga. 

Myśl ta wraca jeszcze później w kilku innvch artykułach, a zwłaszcza W. Kiriczenki 
(nr 13) 1 W. Kulikowa (nr 12) omawiających problemy centralnego planowania 1 
stosunków towarowo-pieniężnych w gospodarce socjalistycznej. Trzeba bowiem wy- 
jaśnić podstawową kwestię — „dlaczego nawet przedsiębiorstwo odbiegające od prze- 
cietnego poziomu, gospodarujące rozrzutnie i niegospodarnie, rzadko narzeka na brak 
p.eniędzy. Natomiast wszyscy mówią o braku środków materialnych, a najlepsze 
przedsiębiorstwa nie bardzo cieszy nadmiar pieniędzy, ponieważ nabycie środków ma-- 
terialnych nie jest tym uwarunkowane”. Dlatego też, jak trafnie zauważa Łacis, 
aby „przywrócić równowagę w sferze stosunków towarowo-pieniężnych, a tym samym 
zlikwidować dziewięć dziesiątych trudności planowego kierowania gospodarką, trzeba 
skoncentrować wysiłki organów centralnych nie tvle na „naturalnym”, co na „war- 
tościowym” planowaniu i zarządzaniu. Pisze dalej Łacis: jeśli same metody planowa- 
nia tworzą niedobory, to żaden ilościowy wzrost produkcji ich nie zlikwiduje. Przy de- 
formacji proporcji wartościowych jest to niemożliwe. Trzeba więc oddziaływać na 
drugą stronę bilansu, czyli „zdjąć? nadwyżkę popytu. Wymaga to stosowania po- 
wszechnej zasady, zgodnie z którą ani osoby, ani przedsiębiorstwa 1 ministerstwa 
nie miałyby prawa wydatkowania środków pieniężnych nie mających pokrycia w 
postaci realnego wkładu w realną wartość. Dotychczasowa logika gospodarowania 
polegająca na tym, że zawsze, jeśli wystepuje niedobór, to się zwieksza produkcję, 
prowadzi do zgubnych konsekwencji. Trzeba stworzyć taki system funkcjonowania, 
aby można było wypracować zysk tylko w wyniku efektywnego tworzenia społecznie 
uznanych i opłaconych przez odbiorcę wartości i tylko takim zyskiem producent 
mógłby rozporządzać. 

Bardzo podobne problemy rozpatruje i podobne myśli wyraża profesor W. Kulikow 
w artykule pt. „Stosunki towarowo-pieniężne w koncepcji przyspieszenia”. 

Koncepcja przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego zakłada konieczność 
mobilizacji i wykorzystania wszystkich możliwości socjalizmu, wszystkich jego praw 
i metod gospodarowania. Wvmaga to — jak pisze autor artvkułu — odejścia od 
narosłych latami uprzedzeń, a także rewizji niektórych poglądów teoretycznych. To 
ostatnie odnosi się szczególnie do kwestii stosunków towarowo-pieniężnych w 8o0- 
ejalizmie, 
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Problemy stosunków towarowo -pienieżnych były szeroko dyskutowane zarówno 
w ZSRR, jak 1 w innych krajach socjalistycznych, ale, jak podkreśla Kulikow, wadą 
tych dyskusji było to, iż zastanawiano się i poszukiwano tylko przyczyn zachowania 
stosunków produkcji towarowej w gospodarce socjalistycznej. Było to ważne, ale 
przecież nie najważniejsze. Jednocześnie w dyskusjach tych przejawiło się jedno- 
stronne traktowanie stosunków towarowo-pieniężnych. Było to — zdaniem autora — 
myślenie dogmatyczne i wąsko pragmatyczne. A przecież temat jest niezwykle złożony 
i wymaga przejrzystego I precyzyjnego wyjaśnienia. Obecnie już jest jasne zarówno 
z punktu widzenia teorii, jak i praktyki, że stosunki te nie tylko zachowują swoją 
ważność, ale odzrywają ważną rolę w funkcjonowaniu gospodarki socjalistycznej. 
Dlatego też niezbędne jest naukowe ustalenie, co różni I co wspólnego mają te 
stosunxzi w socjalizmie z ich klasycznym wzorcem Przy okazji prof. Kulikow wy- 
powiada się na temat różnego rodzaju twierdzeń o tzw burżuazyjnej naturze zarówno 
tych stosunków, jak i gospodarowania, które je wykorzystuje. „Są to zarzuty po 
prostu nicpoważne ” — powiada Kulikow. Co nie oznacza, że przy niewłaściwym 
wykorzystywaniu tych stosunków mogą pojaw'ać się tendencje negatywne i sprzeczn 
z naturą socjalizmu. Ale bięcne byłoby przypisywanie tvch tendencji wykorzysty- 
waniu form gospodarki towarowowo-pieniężnej jako takiej. Dotychczasowe doświad- 
czenie pornzuje, że deformacje i negatywne tendencje występują tylko w wypadku 
niewiaściwceo stosowania form towarowo-pieniężnych. 

Jale jest więc wiaściwe stosowanie | wykorzystywanie tych form? Jest tak wów- 
czas, kiedy podstnwa stosowania tych (orm są ich szczególne właściwości i specyficzne 
czechy, Jest to n'iezwylle ważne spostrzeżenie, bowiem z niego jednocześnie wynika, 
że za niewłaściwe, a nawet szkodliwe trzeba uznać poel?dy, zgodnie z którymi takie 
pojecia jak cena, z«vsk, kredvt, koszty produkcji itp. mają tylko zewnętrzne po- 
Gobieistwo z realnymi ziawiskami I nie jest to — jak twierdzi Kulikow — sprawa 
telko somantrki, bowiem przy takim podejściu cena staje się dobrym instrumentem 
ukrywania ztoj procy przedsiębiorstw i całych gołęzi, a zatem bardzo dobrze „wpisuje” 
się w tzw. mechanizm „nakładowy' Przy takim podejściu zacierają się również 
granice między kredvtowaniem a finansowanie budżetowym. Kredyt staje się wów- 
czas bezzwrotny i cznasewo nieckroślony, a procenty nie spełniają swoich funkcji 
i nie oddziałują na wzrost produkcji, a zwłaszcza jej efektywność. 


Zmiana tego stanu rzeczy stanie się możliwa, jeżeli przezwycięży się pogląd o obu- 
niieraniu stosun::ów towarowo-pienię”nych poprzez ich ciągłe ograniczanie i elimi- 
nowanie. Historyczny rozwój socjalizmu wymaga wykorzystania tego wielkiego po- 
tencjału, który obiektywnie tkwi w stosunkach towarowo-pieniężnych. Jest to rów- 
nież niezbędne dlatego, że socjalizm bardziej nawet niż kapitalizm wymaga sto- 
sowania zaagregowanego wyrażania różnorodnych rodzajów pracy, a także jej nor- 
mowania z uwzględnieniem skomplikowanej struktury potrzeb społecznych. Tak więc 
— jak podkreśla autor artykułu — potrzebne jest nie mechaniczne eliminowanie 
tych stosunków, ale coraz lepsze zapełn'anie ich nową treścią. 

W dalszej niezwykle ważnej części artykułu W. Kulikow próbuje określić funkcje 
stosunków towarowo-pieniężnych w realizacji strategii przyspieszenia gospodar- 
czego. Skuteczna realizacja stratesii wymaga m.in. wdrożenia w gospodarce obie- 
ktywnych kryteriów np. w postaci normatywów. Podstawą takich kryter.ów może 
i powinno być prawo wartości, 

Obecnie dosyć często podnoszony jest również problem tzw. autoregulacji. Dotad 
bylja znana autoregulacja typu kapitalistycznego, a więc przy pomocy rynku. Co 
więc oznacza autoreguiacja w gospodarce planowej? — zadaje pytanie Kulikow. 
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Oznacza ona konieczność wprowadzenia obłektywnych kryteriów w powiązaniach 
gospodarczych, upowszechnionia normatywów, Wdiozżedie p.iaczo róż „ uuu, a więc 
samofinansowania, szerokie stosowanie systemu zamówień, a także zwiększenie za- 
kresu stosowania zasady konkurencyjności. 

Socjalizm dając gwarancje pracy stwarza jednocześnie możliwość pojawienia się 
elementów samozadowolenia, zastoju i nastrojów konsumpcyjnych, życia „na cudzy 
koszt” (to ostatnie odnosi się również do przedsiębiorstw, a nie tylko poszczególnych 
osób). Dlatego też przy pomocy rachunku ekonomicznego należy dążyć do zagwa- 
rantowania „twardego? powiązania dochodów z wkładem pracy na wszystkich szczeb- 
lach gospodarowania. W takim wypadku powstaje jednak pytanie, a co robić ze 
złymi pracownikami i źle pracującymi przedsiębiorstwami. Przecież oni też mają 
prawo do tych gwarancji socjalizmu, ale jednocześnie wiadomo, że społeczeństwo 
nie może tolerować nieróbstwa i to często dobrze opłacanego. Dlatego też prof. 
Kulikow proponuje, aby na każdym etapie rozwoju określić zakres gwarancji, którymi 
objęte zostanie całe społeczeństwo bez żadnych wyjątków. W zakres takich gwarancji 
nie może jednak wchodzić gwarancja pracy zgodnie z życzeniami poszczególnych 
pracowników. Zasada pełnego zatrudnienia takich gwarancji dawać nie może, bowiem 
musi to być jednocześnie zatrudnienie racjonalne. O zatrudnienie zwalnianych pra- 
cowników (nawet wówczas kiedy to zwalnianie następuje w wyniku postępu na- 
ulkowo-technicznego) muszą się troszczyć specjalne służby państwowe, a nie przed- 
siębiorstwa produkcyjne. Podobna myśl pojawia się także w publikacji M. Ryma- 
szewskiej (nr 2) i T. Zasławskiej (nr 13). 

Stosunki towarowo-pienieżne ze swojej natury mogą i powinny ograniczyć go- 
spodarkę naturalną, która niestety występuje również w warunkach socjalizmu. Ha- 
muje to postęp społeczny. Trzeba więc zastosować cały system odpowiednich przed- 
sięwzięć, które by skutecznie wsparły strategię przyspieszenia. Mogłoby to być ogra- 
niczenie dotowania produkcji I oparcie podziału i wymiany na wieloletnich umowach 
i handlu hurtowym, rozszerzenie samodzielności przedsiębiorstw, zwiększenie roli 
bezpośrednich powiązań produkcyjnych (zarówno przy opracowywaniu, jak it realizacji 
planów gospodarczych), a także wprowadzenie zasady sankcji ekonomicznych za nie- 
wywiązywanie się z zawartych umów. Min. proponuje się również, aby źle pracujące 
przedsiębiorstwa nie mogły otrzymać kredytu bankowego i były poddawane procesowi 
sanacji. Porządkowanie stosunków towarowo-pienicżnych wymaga również większego 
zróżnicowania płac. 

W. Kulikow wykorzystuie w swoim artykule także doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych. Zwraca na to szczególną uwasę, kiedy rozpatruje zasadność rcz- 
szerzenia siery stosowania indywidualnych form działalności gospodarczej opartej 
na własnej pracy. Nihilistyczny stosunek do wszelkich form gospodarki nieuspałecz- 
nionej został przez partię potępiony. Dotychczasowe doświadczenie pokazuje, że nawet 
na wyższych etapach rozwoju w gospodarce zachowują się poszczególne odcinki 
i sexiory (mowa przede wszystkim o rolnictwie i usługach), gdzie uspołecznione formy 
gospodarowania z różnych (wymagających oddzielnej analizy) przyczyn okazały się 
mniej efektywne niż indywidualne. I dlatego w takich przypadkach wykorzystanie 
tych ostatnich jest celowe i dopuszczalne, co oczywiście pociąga za sobą rozszerzenie 
sfery działania stosunków towarowo-pieniężnych i prawa wartości. Do problemów 
tych nawiązuje również T. Zasławska. 


Nowy mechanizm funkcjonowania gospodarki, który obecnie się już dosyć wy- 
raźnie rysuje, zakłada rozszerzenie samodzielności przedsiębiorstw, co zwiększa 
rolę kategorii towarowo-pieniężnych. Rozsz”rzenie samodzielności przedsiębiorstw 
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jest obok umocnienia centralnego kierowania najważniejszą strategiczną linią nowego 
mechanizmu. Nie można ich rozrywać ponieważ stanowią one jedność. Dlatego też 
problem granic samodzielności i centralizmu jest — jak pisze Kulikow — ciagle 
aktualny. Podsumowując swoje wywody Kulikow podkreśla, że „społeczeństwo So- 
cjalistyczne rozporządza różnorodnym, a przy tym niewspółmiernie bogatszym niż 
społeczeństwo burżuazyjne, arsenałem metod gospodarowania. Główne zadanie sy- 
stemu kierowania polega na tym, aby racjonalnie i kompleksowo stosować cały zestaw 
tych metod, a nie tylko wybrane elementy składowe. Tylko w ten sposób — mówiąc 
słowami Lenina == będziemy mieli «symfonie ekonomiczną», a nie «kakofonię"". 

Z artykułem Kulikowa koresponduje opracowanie prof. Bunicza I W. Moskalenki 
(nr 14) pt. „Samofinansowanie — wyniki i problemy”. Prof. Bunicz jest znanym eko- 
nomistą piszącym również wiele tekstów popularnych, natomiast Moskalenko to dzia- 
łacz gospodarczy, ale z tytułami naukowymi i stąd ich publikacja charakteryzuje się 
ścisłym powiązaniem zasad i rozważań czysto teoretycznych z bieżącą praktyką. Au- 
torzy przypominają, że pojęcie samofinansowania nie jest nowe, jest to przecież 
element działalności gospodarczej opartej na rachunku ekonomicznym. Jednakże 
z różnych przyczyn tak się złożyło, iż dosyć długo samofinansowanie było raczej wy- 
jatkiem niż regułą, którą stanowiło finansowanie z budżetu. Dzisiaj potrzeba czy na- 
wet konieczność samofinansowania jest ewidentna, co znalazło odzwierciedlenie w 
wielu dokumentach partvjnych i państwowych. Bieżąca praktyka pokazuje jednak, że 
wiele centralnych (a także republikańskich) resortów i ministerstw przejawia w tvm 
zakresie działania połowiczne i pozostawia szczeliny umożliwiające później „dobija- 
nie” sie o środki z centrum gospodarczego. W rezultacie takich działań wprowadzenie 
nowych metod gospodarowania opóźnia sie w sposób niedopuszczalny. Wynika to m.in. 
z tego, że jak dotąd — piszą autorzy — najlepsze rezultaty osiągają te przed- 
siębiorstwa, którym udało się z jednej strony obniżyć wskaźniki planu, a z drugiej 
zawyżyć wskaźniki kosztów i nakładów, a więc materiało- I energochłonności, in- 
westycji, środków obrotowych itp. Sytuacja się jednak zmienia i już dzisiaj widać, 
że tam, gdzie wprowadzono nowy mechanizm (jak np. w Sumskim naukowo-pro- 
dukcyjnym zjednoczeniu budowy maszyn), to rosną płace, zmniejsza się zużycie ma- 
teriałów, a także obniżają się zapasy, które poważnie obciążają koszty rozwojowe. 
Według Bunicza i Moskalenki kwestia najważniejsza to właściwy podział zysku i 
ocena gospodarowania według jego wielkości, a nie stopv. Przy przestrzeganiu wla- 
ściwych proporcji podziału wzrasta zainteresowanie załogi wynikami produkcji, a 
przedsiębiorstwo lepiej gospodaruje swoimi środkami. 

Najważniejsze ogniwo nowego mechanizmu funkcjonowania gospodarki to prze- 
budowa systemu zarządzania i centralnego planowania. Pisze o tym w swoim artykule 
profesor Kiriczenko (nr 13). 

Doświadczenie pokazuje, że wdrożenie i upowszechnienie nowych form i metod 
gospodarowania, a zwłaszcza planowania wymaga stworzenia odpowiednich przesła- 
nek ekonomicznych. Chodzi przede wszystkim o zapewnienie równowagi wzrostu go- 
spodarczego. 

Najważniejsze to usprawnienie prac bilansowych przy opracowywaniu planów go- 
spodarczych na szczeblu makroekonomicznym, a także pogłębienie planowania mię- 
dzygałęziowego i gałęziowego. Wymaga to poprawy rachunków bilansowych w planie 
pięcioletnim, wdrożenia metod kierunkowych i stopniowego przechodzenia od dwu- 
stopniowego planowania (gospodarka narodowa — branża) do planowania trójstop- 
niowego (gospodarka narodowa — kompleks międzygałęziowy — branża). 

W zakończeniu artykułu prof, Kiriczenko pisze, że „przebudowa mechanizmu 80- 
cjalistycznego gospodarowania powinna zapewnić jakościowo wyższy poziom nau- 
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kowego opracowania i realizacji jednolitej polityki naukowo technicznel, struktu- 
ralnej i społecznej, a także polityki rozmieszczenia sił wytwórczych oraz harmo- 
nijnego kojarzenia różnych aspektów planowania ogólnogospodarczego, terytorialnego 
i kierunkowego”. 

Ważne kwestie centralnego planowania i zarządzania gospodarką narodową omawia 
trójka autorów (w numerze 9) z członkiem rzeczywistym AN ZSRR, laureatem Na- 
grody Nobla, nieżyjącym już prof. L. Kantorowiczem. Treść artykułu dobrze oddaje 
jego tytuł — „Szerzej wykorzystywać metody optymalizacyjne w gospodarce naro- 
dowej”. 

Autorzy stwierdzają na wstępie, że w gospodarce socjalistycznej trzeba dzisiaj 
rozwiązywać problemy nie mające precedensu w gospodarce światowej. A zatem 
nie ma też precedensów ich rozwiązywania. Chodzi przede wszystkim o naukowo 
uzasadnione metody podejmowania decyzji t wyboru optymalnych wariantów wy- 
korzystania zasobów produkcyjnych. Taki rachunek i wybór muszą być dokonywane 
na szczeblu makroekonomicznym. I to jest właśnie bezprecedensowe, bowiem w ka- 
pitalizmie nie ma podstawy do prowadzenia takich rachunków optymalizacyjnych 
i podejmowania takich decyzji. Są one podejmowane przez poszczególne firmy w 
warunkach rynkowej autoregulacji. Właściwy rachunek i właściwie podejmowane 
decyzje szczebla centralnego stwarzają wielką szansę wzrostu efektywności całej 
gospodarki narodowej, co pozwoli na osiągnięcie — zgodnie z leninowskim prze- 
widywaniem — najwyższej w świecie wydajności pracy . 


Obecnie — piszą dalej autorzy — w oparciu o wieloletnie dvskusje, badania te- 
oretyczne i praktykę gospodarczą widać wyraźnie kształt jednolitego mechanizmu 
społecznego integrującego wszystkie formy, metody i środki kierowania procesami 
społeczno-ekonomicznymi, zapewniającego wiodącą rolę centralnego planowania oraz 
maksymalną efektywność i intensyfikację produkcji. W artykule podkreśla się jednak, 
że niezależnie od pewnych ważnych osiągnięć w dziedzinie matematycznego mode- 
lowania procesów gospodarczych nie odpowiada ono jeszcze wymogom czasu, szcze- 
gólnie słabo opracowane zostały problemy związane z wdrożeniem 1 upowszech- 
nieniem w praktyce wyników ekonomiczno-matematycznego modelowania. Uczeni 
i nauka nie mają oczywiście gotowych recept na wszystkie przypadki życia gospo- 
darczego, ale jednocześnie — jak twierdzą autorzy artykułu — są podstawy za- 
sadniczej przebudowy systemu zarządzania, co powinno już w najbliższych latach 
przynieść znaczne efekty w skali całej gospodarki narodowej. Będzie temu sprzyjać 
szybsze i szersze niż dotychczas wykorzystanie postępu naukowo-technicznego, tech- 
niki obliczeniowej i informatyki. Trzeba jednak odchodzić od planowania według 
osiągniętych wyników i przechodzić do metod optymalizacyjnych. 


w artykule tym znajdujemy jeszcze jedno ważne spostrzeżenie. Otóż w odróżnieniu 
od techniki w ekonomice panuje jeszcze niedowierzanie, jeżeli chodzi o możliwości 
nauki. Nie docenia się ważności właściwego wyboru wskaźników ekonomicznych 1 
praktycznie nie stosuje się naukowych metod ich kształtowania przy pomocy modeli 
ekonomiczno-matematycznych. A przecież błędne określenie wskaźników ekonomicz- 
nvch może przynieść szkody znaczniejsze niż błędne obliczenia w konstrukcjach tech- 
nicznych. Dla poparcia tego spostrzeżenia przytoczono przykład z Uzbekistanu, gdzie 
swego czasu w wyniku tego, że plan skupu bawełny był ustalany w tonach i do 
jego wykonania zaliczało się również surową bawełne, to produkcja włókna ba- 
wełnianego spadła mimo zwiększonego skupu surowca. W konsekwencji trzeba było 
zwiększać obszar pól uprawnych, nakłady pracy, melioracji itp. otrzymując efek- 
tywnie mniej produktu finalnego. 
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Niezwykle Istotne kwestie teoretyczne związane z rolą państwa w gospodarce pod- 
nosi artykuł A. Kul:kowa i A. Jurjewa (zamieszczony w numerze 12) pt. „Państwo 
i gospodarka w socjalizmie. Aspekty ekonomiczne”. Autorzy w swych rozważaniach 
sięgają do wypowiedzi klasyków marksizmu-leninizmu 1 dopiero dalej nawiązują 
do aktualnej praktyki gospodarczej i politycznej oraz formułowania wniosków. 


Prof. Kulikow i A. Jurjew uważają, że nieodłącznym atrybutem socjalistycznej 
gospodarki planowej jest funkcjonowanie jednolitego centrum społeczno-gospodar- 
czego wypełniającego funkcje związane z ogólnonarodowym gospodarowaniem. Właś- 
nie takie centrum powinno w sposób naukowy określać całość potrzeb społecznych 
i zgodnie z tymi potrzebami określać podział środków społecznych między różne 
zastosowania. W ten sposób dokonuje się uzgodnienie struktury produkcji ze struktu- 
rą społecznych potrzeb. 


Wypływają z tego ważne wnioski dotyczące charakteru pracy ludzł zatrudnionych 
w sferze zarządzania. Otóż autorzy artykułu, właśnie w nawiązaniu do klasyków, 
stwierdzają, iż taka praca ma również charakter pracy produkcyjnej, ponieważ jest 
to część pracy „łącznego robotnika”. Nie należy jednak jak powiadają mieszać po- 
litycznego kierownictwa i oddziaływania nadbudowy na gospodarkę z bezpośrednim 
scentralizowanym kierowaniem produkcją. Stąd też funkcje centrum społeczno-go- 
spodarczego wypełniane przez państwo, a także stosowane przez państwo metody 
centralnego gospodarowania należą do bazy i mają charakter bazy, a nie nadbudowry. 
Nie jest więc tak jak twierdzą krytycy socjalizmu, że to nadbudowa kieruje bazą. 
Nie są to kwestie li tylko teoretyczne, mają one bowiem istotne znaczenie dla wyjaś- 
nienia istoty stosunków produkcji w socjalizmie, a także dla naukowej krytyki po- 
glądów rewizjonistycznych. 


Dla ścisłości jednak dodajmy, że Kulikow i Jurjew pisząc e państwie mają na 
uwadze również podmioty gospodarcze, a więc przedsiębiorstwa, które dysponują 
środkami w imieniu państwa i w społecznym interesie. Przy czym za środki państwa 
autorzy uważają zarówno środki z budżetu i kredyty, jak i własne środki przed- 
siębiorstw. Wynika także z tego, że państwo nie realizuje wszystkich swoich funkcji 
gospodarczych w sposób bezpośredni, ale także pośredni w ramach określonej hie- 
rarchii, w której niższe ogniwa wypełniają funkcje konkretne i szczegółowe, adek- 
watne do ich kompetencji. Zakłada to również zwiększenie odpowiedzialności cen- 
tralnych organów planowania, a także organiczne włączenie w system funkcjonowania 
gospodarki umów i kontraktów zawieranych pomiędzy przedsiębiorstwami. Wynika 
z tego, że realizacja centralnego zarządzania gospodarką narodową nie tylko nie 
przeszkadza, lecz stwarza efektywne przesłanki urzeczywistnienia leninowskiej kon- 
cepcji samorządności pracowniczej, która to została przywrócona it twórczo rozwi- 
nięta w nowej redakcji Programu KPZR. 


Ważnym elementem strategii przyspieszenia, a można powiedzieć, że nawet ele- 
mentem rozstrzygającym jest czynnik ludzki. Zakłada to aktywny udział ludzi pracy 
w realizacji ambitnych i niewątpliwie trudnych planów rozwojowych. Niezbędnym 
warunkiem takiego udziału staje się przestrzeganie zasad socjalistycznej sprawied- 
liwości. Pisze o tym członek rzeczywistv AN ZSRR T. Zasławska. Jej artykuł zawartv 
w numerze 13 jest niewątpliwie w wielu momentach dyskusyjny, jak zresztą stwier- 
dza sama redakcja, ale stawia wiele nowych kwestii, do których „Kommunist” będzie 
na pewno wracał. Zrobił to zresztą prof. Szatalin już w następnym numerze. 


Wyjściowa teza autorki to stwierdzenie, że nie dość efektywne wykorzystanie po- 
tencjału społecznego, a zwłaszcza zasobów pracy wynika z braków i niedostatków 
dotychczasowego systemu kierowania czynnikiem ludzki. System ten nie odpowiada 
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nowej sytuacji społecznej i nowemu stanowi społeczeństwa. Autorka dla uzasadnienia 
swojej tezy przytacza wyniki badań socjologicznych, z których wynika, że tylko 
jedna trzecia zatrudnionych w gospodarstwach rolnych Ałtaju pracuje pelną mocą 
i wykorzystuje cały swój potencjał. Dotyczy to także (choć w mniejszym stopniu) 
również dobrych gospodarstw rolnych. Jednocześnie jest rzeczą charakterystyczną 
— powiada Zasławska — że wszyscy dyrektorzy i kierownicy narzekają na brak siły 


roboczej. 

W dalszej części artykułu znajdujemy określenie zasady sprawiedliwości społecznej 
w socjalizmie. Oznacza ona ustanowienie politycznej, socjalnej i ekonomicznej rów- 
ności grup społecznych, tj. zapewnienie im jednakowego położenia przy jednoczesnym 
zachowaniu pewnego zróżnicowania. 

Sprawiedliwość społeczna polega na odpowiednim wynagrodzeniu i poparciu tych 
grup, które wnoszą największy wkład w rozwój społeczny, wkładając w to wszystkie 
swoje siły 1 zdolności. Realizacja zasady społecznej oznacza również ustanowienie 
kontroli ekonomicznej wobec tych grup, które stawiają swoje partykularne interesy 
ponad interesami ogółu, a zatem czynią szkody i hamują rozwój społeczny. 


T. Zasławska wymienia także trzy warunki, przy których każdy członek społe- 
czeństwa będzie mógł pracować na miarę swoich zdolności. Po pierwsze — potrzebne 
jest dalsze zbliżenie pozycji startowych różnych grup społecznych żyjących w mieście 
i na wsi. Po drugie — potrzebny jest podział miejsc pracy w sferze produkcji 
społecznej uwzględniający indywidualne zdolności i cechy osobowe. Problem polega 
jednak na tym, że obecnie ciągle jeszcze ok. 30 proc. zatrudnionych w przemyśle 
iok. 70 proc. zatrudnionych w rolnictwie wypełnia proste prace ręczne, co nie stwarza 
możliwości pełnego wykorzystania ludzkiego potencjału. I wreszcie po trzecie — 
niezbędne jest, aby wszyscy mieli możliwości pracy z pełnym oddaniem, co oznacza, 
że wszyscy mogliby pracować bez przestojów, bez „szturmowszczyzny” i przymu- 
sowego nieróbstwa. Natomiast kadra kierownicza powinna mieć możliwości działania 
bez drobiazgowej kontroli, z dużą samodzielnością, ale i z wielką odpowiedzialnością, 


Realizacja drugiego członu zasady „każdemu według pracy” wymaga spełnienia 
aż pięciu warunków: powiązania poziomu płacy z ilością i jakością pracy; wyko- 
rzenienia wszystkich nielegalnych dochodów i zapewnienia społecznie sprawiedliwego 
poziomu dochodów w sektorze indywidualnym; odpowiedniego rynku, tak aby za- 
pewnić dostępność towarów, a zatem i jednakową siłę nabywczą pieniędzy, niezależ- 
nie od tego, gdzie zostały one zarobione, oraz zgodność cen na towary konsumpcyjne 
z ich społeczną wartością; społecznie sprawiedliwego podziału obowiązków zwią- 
zanych z utrzymaniem dzieci inwalidów i ludzi starszych pomiędzy państwo i ro- 
dziców; społecznie uzasadnionych proporcji podziału dóbr i usług na bezpłatne | 
odpłatne. 

W drugiej części artykułu jego autorka zajmuje się dwoma niezwykle trudnymi, 
ale jednocześnie aktualnymi problemami polityki społecznej. 

Pierwszy s nich dotyczy zmian w systemie zatrudnienia, Chodzi między innymi 
o tryb postępowania z ludźmi, którzy są zwalniani ze względu na ich nieprzydatność 
lub w wyniku postępu naukowo-technicznego. Potrzebna jest również zmiana struk 
tury zatrudnienia. Są to istotne problemy badawcze. Zasadniczej przebudowy wymaga 
również system płacy. Prof. T. Zasławska proponuje, aby przebudowę systemu płac 
przeprowadzać wraz z reformą cen. I tu wypowiada, jak się wydaje, ważną myśl, 
że „ceny mogą się oczywiście odchylać od wartości, a nawet te odchylenia można 
świadomie kształtować, ale nie wszystkie odchylenia można uznać za społecznie uza- 


sadnione'”, 
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Dalej znajdujemy jeszcze dwa ważne spostrzeżenia dotvczące bezpłatnego rozdziału 
niektórych dóbr i usług. Otóż badania socjologiczne polkazałv, że na ogół przy podziale 
dóbr z funduszu spożycia zbiorowego korzystają najwiecej nie grupy o najniższych. 
lecz o najwyższych dochodach. Dlatego też m.in. autorka wysuwa uzasadniony Wnin- 
sek o konieczności rozszerzenia zakresu usług odpłatnych, a w tym podwwvższenia 
i odpowiedniego zróżnicowania czynszów mieszkaniowych. Zaraz za tvm dodaje jed- 
nak, że dodatkowe środki, pochodzące z różnvch podwyżek i wprowadzenia opłat. 
powinny społeczeństwu zostać zwrócone w postaci zwiększonych stvpendiów, eme- 
rvtur i płac. Będzie to niemała suma, w zwiazku z czym w rękach państwa znajdą 
się niezbędne środki umożliwiające dokonanie zasadniczej przebudowv SvVstenu 
płac. 

Do tez, wniosków i ocen zaprezentowanych w artvkule T. Zasławskiej nawiązuśs 
profesor S. Szatalin w rubryce „problemv i dyskusje”. Jego texst nosi tvtuł „Rozwóo; 
społeczny 1 wzrost gospodarczy”. Jest to odpowiedź na wezwanie redakcji, która 
zachęca do dyskusji. 

S. Szatalin na ogół zgadza się z poglądami T. Zasławskiej, a jego wvwodwv raczej 
wspierają niż podważają jej tezy. W artvkule znajdujemy omówienie negatvwntch 
tendencji ekonomicznych, jakie się pojawiły w latach siedemdziesiąttvch i na początku 
lat osiemdziesiątych. Są one raczej znane i dlatego ze względu na brak miejsca 
ograniczymy się do stwierdzenia, że według prof. Szatalina przyczyną niskiej i spa- 
dającej efektywności produkcji bvłv m.in. błędv politvki społecznej, a wśród nich 
szkodliwe — i jak powiada autor — metafizyczne i dotvchczas nie przeztvvcieżons 
przekonanie, że w miarę wzrostu poziomu życia zmniejsza się znaczenie i ostra 
kwestii społecznych. 

Zdaniem Szatalina obecnie socjalizm znalazł się w takim momencie, kiedv wvstęp:- 
je pilna, a zarazem historyczna konieczność stworzenia motywacyjnego mechani;nu 
ekonomicznego, który zapewni wysoką efektvtwność produkcji. Wvmasa to min. 
ukształtowania elastycznego systemu materialnego zainteresowania pracowników. Ta- 
kim podstawowym bodźcem powinna bvć płaca. Płace i fundusze spożycia zbiorowego 
są ze sobą dialektycznie powiązane w ten sposób, że te pierwsze pełnią przede 
wszystkim funkcje ekonomiczne, a te drugie — funkcje społeczne, tzn. są one gwa- 
rancją społecznej sprawiedliwości. Pomieszanie tych funkcji pociąga za sobą z regułv 
koszty ekonomiczne i społeczne. Następuje to wtedv, kiedy poprzez płace próbuje 
się rozwiązywać problemy czysto społeczne, a także wówczas, kiedy spożyciu zbioro- 
wemu przypisuje się nienależne mu funkcje bodźców materialnych. 

'W strategii przyspieszenia ważne miejsce przypada nauce. Jej rolę omawia w 
nr. 5 wiceprezydent AN ZSRR prof. P. Fiedosiejew. Artykuł przedstawia główne 
kierunki badań naukowych, w tym, a nawet głównie, badań podstawowych, ale slu- 
żących szeroko rozumianej praktyce m.in. w przemyśle maszynowym. 


W artykule jest również mowa o naukach społecznych, ich brakach i zadaniach. 
P. Fiedosiejew, który jest wybitnym filozofem, pisze np., że trzeba zdecydowanie 
skończyć ze scholastyką i dogmatyzmem, które mozno zakorzeniły się w wiel 
ogniwach nauk społecznych, co prowadzi wprost do zastoju w myśleniu i pustosłowia. 
a przecież wiadomo, iż prawda rodzi się przecież w sporach i dyskusjach. Natomiast 
w naukach społecznych zbvt często króluje cisza, a odbywające się od czasu do 
czasu dyskusje były na ogół bezpłodne i obracały się na jałowym biegu. Tak bv!o 
z dyskusją o sprzecznościach w socjalizmie, charakterze stosunków towarowo-pie- 
niężnych w gospodarce socjalistycznej, o cenach, o metodach określania ekonomicznej 
efektywności nowej techniki itp. Dla rozwoju nauk społecznych ważne jest ich po- 
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wiązanie z naukami przyrodniczymi 1 technicznymi. Jest to życiowa konieczność 
i warunek prawidłowego rozwoju nauki — stwierdza P. Fiedosiejew. 

W dalszej części artykułu znajdujemy również uwagi dotyczące ważnych kwestii 
rozwoju społecznego. 

Pełna realizacja socjalistycznej zasady „od każdego według zdolności, każdemu 
według pracy” jest podstawą sprawiedliwości społecznej, a jednocześnie jest to ważny 
czynnik aktywizacji ludzi oraz stymulowania pracy i wszelkiej działalności spo- 
łecznej. Szczególna rola przypada w tej dziedzinie kolektywom pracowniczym, które 
stanowią podstawową komórkę socjalistycznej samorządności ludu. 


Rozwój samorządności w gospodarce stanowi główny kierunek realizacji posta- 
nowionej na XXVII Zjeździe demokratyzacji zarządzania, ale nie ogranicza się tylko 
do ogniw produkcyjnych, lecz obejmuje wszystkie szczeble produkcji socjalistycznej. 
Rozszerzenie samorządu gospodarczego ma rozstrzygające znaczenie dla demokra- 
tvzacji wszystkich sfer życia społecznego. Urzeczywistnienie pozytywnych przemian 
w bazie ekonomicznej stanowi podstawę unowocześnienia całokształtu stosunków 
społecznych w socjalizmie. 

W kwestii „socjalistycznego samorządu” ludu wvpowiadają się szeroko w numerze 
2J Iliński i I. Roszko. 

Istota samorządności ludu — piszą oni — to taki demokratvczny system kierowania 
sprawami państwowymi i społecznymi, który działa nie tylko w interesie ludzi pracy, 
ale i przy pomocy samych ludzi pracy, tzn. przy ich bezpośrednim i decydującym 
udziale. Podstawowa forma samorządności ludu w sferze spraw państwowych to 
rady deputowanych ludowych. Dalej autorzy omawiają działalność rad, a także innych 
organów i organizacji składających się na socjalistyczny system samorządu. De- 
mokratyzacja kierowania sprawami państwa nie oznacza oczywiście deetatyzacji i 
osłabienia roli państwa w życiu społecznym. Działanie przeciwne oznaczałoby po- 
zbawienie społeczeństwa tak ważnego instrumeniu umocnienia nowego ustroju spo- 
łecznego. Osłabienie roli państwa prowadzi do anarchii i żywiołowości, co stanowi 
zagrożenie zdobyczy socjalizmu. W tym momencie autorzy powołują się na doświad- 
czenia naszeeo kraju, kiedy właśnie na taki, a nie innv rozwój wydarzeń liczyli 
prawicowi działacze „Solidarności, 


Twórczy rozwój marksizmu-leninizmu wymaga ścisłego powiązania teorii i prak- 
tyki społecznej. W tym celu — jak stwierdza „Kommunist” — konieczne jest tworze- 
nie warunków „głębokiej przebudowy całego systemu nauk społecznych ... oras po- 
pierania wszystkiego co nowe i postępowe”. Niezbędne jest również występowanie 
„przeciwko marazmowi I rutynie, przestarzałym poglądom 1 uprzedzeniom w teorii 
t w praktyce”. Podsumowując wyniki dyskusji „okrągłego stołu” w zjednoczeniu na- 
ukowo-produkcyjnym stwierdzono również, że celem wszelkich przedsięwzięć re- 
dakcyjnych jest wzbogacenie wiedzy i wypracowanie propozycji nowych koncepcji 
rozwiązania skomplikowanych problemów społeczno-ekonomicznych. Przegląd ła- 
mów „Kommunista” pokazuje, że redakcja przystąpiła energicznie do realizacji tych 
trudnych zadań. 


Opracował: ANDRZEJ KUPICII 
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Konferencja państw 
niezaangażowenycn w FMarare 


W stolicy niepodległego od ponad 6 lat Zimbabwe — Harare — odbyła się w dniach 
od 28 sierpnia do 7 września 1988 r. VIII Konferencja „na szczycie” ruchu państw 
niezaangażowanych. Przebiegała ona w atmosferze obchodów 25-lecia ruchu, re- 
prezentującego 2/3 ludności świata, będącego niezależnym, rosnącym mimo wieu 
istniejących jeszcze słabości w siłę, ważnym czynnikiem kształtowania współczes- 
nego oblicza świata. Ruch (Non-Alignment Movement — w popularnym skrócie 
NAM) obejmuje 99 państw członkowskich oraz 2 ruchv narodowowyzwoleńcze 
(OWP £ SWAPO). W szczycie” uczestniczyło, ponadto, 18 państw i orgenizacji 
o statusie obserwatora, k'óry w praktyce oznacza połowiczne czy też przyszła 
członkostwo w NAM-ie, a także 34 organizacje i państwa o statusie gościa kanfe- 
rencji. Wśród tej kategorii znajdowały się Rumunia i Mongolia. Ta ostatnia bv- 
ła gościem ruchu po raz pierwszy. 

NAM obejmuje państwa o różnych orientacjach ideologicznych, postawach pali- 
tycznych, systemach gospodarczo-społecznych, tak że nieobce były mu i są kon- 
flik'ty, a nawet wojny (obecnie krwawa wojna I[rak—!ran) między własnymi c:ł0n- 
kami: ruch wzrastał i wzrasta w siłę nie linią prostą w górę, ale przy cofnięciach, 
regresach, w niczwykle trudnych i złożonych warunkach, częstych sytuacjach kry- 
zysowych. Zawsze jednak podkreślał swą niezależność od bloków wojskowo-poli- 
tycznych, zawsze też miał mocne poczucie konieczności umacniania własnej jed- 
ności i walki z impervializmem, kolonializmem, a ostatnio coraz ostrzej zarysowują- 
cym swe wrogie wobec interesów krajów rozwijających się obiicze — neokolonializ- 
mem. 

„Szczyt” w Harare powierzył Zimbabwe przewodnictwo NAM na nas.iępne 3 lata. 
Przewodniczącym ruchu został premier tego kraju, Robert Mugabe, wybitny afzv- 
kański mąż sianu, bohater walki o wolność swezo kraju, płomienny 1 konsex- 
wentny przeciwnik apartheidu. R. Mugabe przejął kierowanie ruchem po premie- 
rze Raiivie Gandhim, który od poprzedniego „Szczytu” w 1983 r. w New Deini 
z dużym poczuciem odpowiedzia!ności nie tylko za interesy państw NAM-u, ale i lo- 
sy ludzenćci przewodził mu w niełatwych warunkach amerykańskiej polityki neo- 
global:ziiiu, nasilenia zbrojeń i ostrej konfrontacji, a także dążenia państw Za- 
chodu cie różnicowania postaw w ruchu i wywoływania lokalnych konfliktów. 
„Szczyt” w livrare gorąco podziękował mu za to. Premier R. Mugabe będzie starał 
się uczyrić wszystko, abv ruch umacniał swą jedność (co jest jednak niełatwe 
w zróżnicowa:ym, ale i w integrującym się świecie) i niezależną osobowość. Podczas 
trwania „szczytu” dał on już liczne dowody swej refleksji filozoficznej, umiaru, tak- 
tu, a także dużych umiejginości taktycznych, przy jednoczesnej pryncypialności. 

Giówny akceat w obredach „szczytu położono na powrót do źródeł ruchu, do 
celow I idei, ktore Iczły u jego podstaw, do m '31i wielkich jego twórców: J. Broz Ti- 
to, J Nehru, G.A. Naseca, K. Nkiuiutha, A Sukarno. Świat, oczywiście, wygląda 
obecnie inaczej niż w cdy — ale pcue c wartosci formułowane w okresie Barzdungu 
1 25 lat temu, gdy ruch powstawał w bŁeli:.dzie, mają cechy trwałości 1 aktual- | 
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ności również dzisiaj. Niezależność, wolność, sprzeciwianie się obcej dominacji, de= 
mokracja, walka o emancypację społeczno-gospodarczą przeciw siłom imperializmu . 
i neokolonializmu — oto zasady silnie eksponowane ćwierć wieku temu, jak i na 
„Szczycie” w Harare. 


Siła, działanie — choć nieraz niekonsekwentne — tego ruchu budzą duże obawy 
wśród sił imperialistycznych, szczególnie obecnych władz USA W kuluarach kon- 
tferencji w Harare stwierdzono, że USA wysłały do Harare prawdziwą „Task Force” 
(.specjalną ekipę”) w formie obecności wielkich systemów telewizji amerykań- 
skiej, niezliczonej liczby dziennikarzy, ekspertów, delegacji. Działały one aktywnie w 
kuluarach w wiadomym kierunku. Amerykanie bardzo byli niezadowoleni s przebie- 
gu konferencji. Wyrazem tego było wstrzymanie pomocy rozwojowej USA dla Zim- 
babwe podczas trwania „szczytu”. Wspierany silnie przez rząd prezydenta R. Rea- 
gana reżim w Pretorii, prowadzący politykę apartheidu, określanego przez rucn 
jako zbrodnia przeciw ludzkości, już wcześniej sekundował polityce amerykańskiej 
w tym regionie, nasilając akty agresji i działania destabilizacyjne przeciw „pań- 
stwom frontowym” (Angola, Botswana, Mozambik, Tanzania, Zambia, Zimbabwe). 
O spojrzeniu Zimbabwe na politykę USA, podzielanemu przez wielu innych człon- 
ków NAM-u, świadczy np. artykuł wstępny największego dzienniką zimbabweń- 
skiego „The Herald” z 6 września br., w którym czytamy: „Administracja R. Reagana 
patrzy na świat, jak na scenę, i widzi Amerykę jako głównego aktora. Kowbojska 
ta<tvka była i jest kamieniem węgielnym jej polityki zagranicznej, a dwulicowość 
wizytówką.. Właśnie stosunek jej rządu do mniejszych narodów — stosowanie 
podwójnej miary z jego strony przez nałożenie sankcji na Libię, Polskę, Nikaraguę 
i Kubę, a odmowa uczynienia tego samego wobec Połuaniowej Afryki — spowodo- 
wał złą krew w stosunkach między nami a administracją Reagana... zerwanie ame- 
rykańskiej pomocy tylko utrudni nam pełne zastosowanie pakietu Commonwealth 
(sankcji) przeciw Południowej Afryce. Może właśnie o to chodziło koniec korców... 
Mozna mieć tylko nadzieję, że do czasu odejścia R. Reagana ze swojego stanowiska, za 
awa lata, jego ślepa ambicja, aby przejść do amerykańskiej historii jako Rambo, 
który sparaliżował komunizm, nie doprowadzi go do spowodowania wojny”. 


„Szczyt” uchwalił drogą consensusu dwa obszerne dokumenty zasadnicze — dekla- 
rację polityczną (około 150 str.) i deklarację e'|onomiczną (około 100 str.). Traktują one 
o multum globalnych, regionalnych, indywidualnych, ważnych i mniej ważnych 
spraw. Dotyczą problematyki krajów rozwijających się i kluczowych spraw współ- 
czesnych stosunków międzynarodowych. Oba zasadnicze dokumenty, jak tł deklaracja 
o sytuacji w Południowej Afryce (ta tematyka była szczególnie silnie wyeksponowa- 
na z wiadomych powodów) mają ostrze antyimperalistyczne i antvneokolonialne. 
Choć nadal państwa bardziej zachowawcze i centrum ruchu starają się, w przyjmo- 
wanych sformułowaniach, wychodzić z postawy tzw. „równego dystansu” wobec 
* „Supermocarstw” i bloków wojskowych, to jednak zwrócono powszechną uwagę na 
bezpośredni wzrost krytyki USA — jako głównego nosiciela tendencji imperialistycz- 
no-neokolonialnych. W dokumentach przyjętych w Harare USA wymienione są du- 
Żo rzęściej w negatywnym kontekście niż na poprzednich „szczytach”: w Hawanie 
w 1979 r. i w New Delhi w 1983 r. Jak podał ww. „The Herald”, z 31 sierpnia br. w 
Hawanie USA atakowano 14 razy, w New Delhi 30, a w Harare aż 54. 


Niezwykle ważnym zjawiskiem, silnie odnotowywanym w świecie, jest wzrost zain- 
teresowania ruchu problematyką pokoju, bezpieczeństwa i rozbrojenia: powitano z u- 
znaniem decyzję ZSRR dotyczącą moratorium na próby jądrowe I wezwano USA do 
pójścia w ślady ZSRR w tej sprawie. Zachowanie pokoju traktuje się jako niezwykle 
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ważne zagadnienie — bez pokoju (racą sens wszelkie zabiegi i działaniu ruchu. Uz- 
nając rosnącą wspołzależnosć świata, ruch oczekuje, iż w camach przyszłych krokow 
rozbrojeniowych zwolnione zostaną środki na pomoc rozwojową dla krajów r.2- 
wijających się. Głównym zalożeniem jest: rozbrojenie dla rozwoju. NAM z uznaniem 
powitał propozycje radzieckie z 15 stycznia br. dotyczące uwolnienia świata do 2005 
roku od broni jądrowej; uznał je „jako w dużej mierze pokrywające się ze stanow:s- 
kiem zajmowanym konsekwentnie przez państwa NAM-u". 

Jak wynika z przebiegu „szczytu”, dwie kwestie będą dominowały w sprawach 
ekonomicznych w działalności ruchu: walka o Nowy Międzynarodowy Ład Ekono- 
miczny oraz rozwiązanie problemu rosnącego, niebezpiecznego zadłużenia zagranicz- 
nego państw rozwijających się. NAM stoi na stanowisku multilateralnego, globz'- 
nego i politycznego podejścia do rozwiązywania tych ważnych spraw — krvtvcz- 
nie ocenia postawę państw zachodnich, odpowiedzialnych za impas w rozmowach do- 
tyczących tych zagadnień. Bardzo krytycznej ocenie poddano MFW i Bank Światowy, 

Zdaniem NAM-u, światowy kryzvs gospodarczy pogłębia się, najmocniei godząc 
w państwa rozwijające się. Nasila się wyzysk neokolonialnv. Krvzvs ten cha- 
rakteryzuje strukturalny brak równowagi i nierówności, przycztniający sie da ne- 
właściwego obecnie międzynarodowego podziału pracy Przez realizację NMLŁE, ruch 
pragnie doprowadzić do zasadniczych zmian we tspółczesnvm obrazie gospodarki 
światowej, do harmonijnego jej rozwoju i do wiekszej sprawiedliwości społecznej. 
Wiele mówi się w dokumentach „szczytu” o handlu międzynarodowym, o pogarszają- 
cych się dla krajów rozwijających się terms of trade, o potrzebie przepływu do 
trzeciego świata technologii, o ochronie środowiska i o zapewnieniu biednvn ko- 
rzystania z ich bogactw naturalnych, o negatywnej roli kapitalistycznych korporacji 
transnarodowych. 


„Szczyt” w Harare bvł wyjątkowo ważnym wvdarzeniem międzynarodowym o zna- 
czeniu — co już obecnie można powiedzieć — historycznvm. Propaganda zachodnia 
próbuje pomniejszyć jego znaczenie, wvpacza treści | atmosfere konferencji, wv- 
olbrzymia słabości ruchu, Warto zaznaczyć, że Polska cieszy się szacunkiem i u?- 
naniem wielu ważnych członków ruchu, również Zimbabwe. Odczuwało sie to 
w Harare. O posłaniu przewodniczącego Rady Państwa gen. W. Jaruzelskiego co 
przewodniczącego NAM-u Mugabe poinformowały telewizja i inne śŚrodzi m2a- 
sowego przekazu Zimbabwe. Sam R. Mugabe powiadomił na konferencji jej uczest- 
ników o nadejściu życzeń z Polski Również skromnv polski dar w postaci raed:n- 
telelnnów + lelefonów dla potrzeb konferencji wraz z darami innvch panstw 
świata potraktowany został z wdzięcznością jako wvraz internacjonalistycznej <o- 
lidarności z ruchem, ideami wolności i postępu. Środki masowego przekazu wvso- 
ko oceniły symbolikę naszego gestu dobrej woli, poinformowały też o uraczustożi 
przyjęcia daru przez I wicepremiera Zimbabwe S. Muzendę. 


Opracował: STEFAN STEFAXSSKI 
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Krótko 


Przemówienie 


Przed laty coś go poruszyło. Był poruszony do tego stopnia, że 
wygłosił przemówienie na zebraniu organizacji partyjnej. Pierwsze w ży- 
ciu przemówienie polityczne młodego członka partii. 

O czym wtedy mówił? Tego się nie da powtórzyć ani opowiedzieć. W pa- 
mięci pozostało jakieś mgliste wspomnienie atmosfery tamtego dnia. Była 
wiosna (a może jesień?), powietrze przezroczyste, a niebo wysokie — takie 
jal bywa w końcu sierpnia (a może maja?). Jasne, wysokie niebo przynosi 
dobre myśli. Byt lelki i radosny, było mu dobrze i ludzie wydawali mu się 
lepsi niż zazwyczaj. Ale jednocześnie czuł się bardziej uwrażliwiony na 
zło it brzydotą. Niesprawiedliwość t krzywda ludzka sprawiały mu po 
prostu ból, jakby dotyczyły jego osobiście i bezpośrednio. 

I właśnie taki był nastrój jego pierwszego przemówienia. Więcej pa- 
mięć nie ogarnia. Dość. że trafił we właściwą strunę: sala go oklaskała, 
a sekretarz pochwalił. Swoim wystąpieniem wstąpił na nową drogę życia. ' 

Zbliżała się zakładowa konferencja sprawozdawczo-wyborcza. Popro- 
szono go do KZ. Wiecie, rozumiecie — powiedział sekretarz — potrzebny 
nam jest wasz głos. Talki młodzieżowy, ale dojrzały. Musicie wystąpić tak, 
jak wy to potraficie — bojowo ż na linii. Wystąpił. Sala przyjęła to z pew- 
ną rezerwą, za to prezydium było bardzo zadowolone. W przerwie pod- 
szedł do niego sekretarz instancji miejskiej: dobrze mówiliście, towarzy- 
szu. Zapłonił się jak: młoda panna, podziękował sekretarzowi. 

Następnie była konferencja miejslia, potem wojewódzka. Na obie ,,de- 
legatował”, na obu występował. Jego przemówienie było coraz dojrzalsze, 
coraz bardziej wyważone. Szlifował je po nocach, korzystając z rad do- 
saciadczonych działaczy, zresztą sam już zaczynał się orientować, jak na- 
leży rozkładać akcenty. Komu dołożyć, a komu odjąć. O tym, że przemó- 
cienie jest już dojrzałe, łatwo mogł się przelionać po rozpromienionych 
twarzach w prezydium. Sula już go tal: bardzo nie interesowała. 

Miiały lata. Nasz towarzusz po iluś tam przemówieniach i po kolejnych 
awansach z lelcka się zaokrąglił, nieco połysiał, nabrał tal: potrzebnej god- 
ności i pewności siebie. Już tylko krok dzielił go od dostojności. Ciągle wy- 
glaszał to samo przemówienie. Ale jakże inaczej ono teraz wyglądało. To 
już nie było przemówienie. To była mowa! 

Nieubłagany czas upływał jednak szybciej, niż mijała wena krasomówcy. 
On ciągle jeszcze chciał mówić, przemawiać, wygłaszać, nie słysząc syków 
zniecierpliwienia w prezydium i tupania nóg na sali. Nikt już nie chciał 
go słuchać. 

Ostatnio przeszedł na emeryturę dla zaslużonych mówców. W pogodne 
dni chodzi na spacery do Łazienek i daremnie usiłuje sobie przypomnieć — 
Go gowówczastak poruszyło? 

JANUSZ FASTYN 


Sprawy małe i duże 


Luki 


WIESŁAW IWANICKI 


Nasz rynek ma sporo luk. Można by dodać: jeszcze sporo, bo bywało 
przecież gorzej. Ale to, co było, nie zawsze może być usprawiedliwieniem 
tego, co jest teraz. A poza tym usprawiedliwianie wszystkiego przeszłością 
byłoby swego rodzaju idealizowaniem teraźniejszości, to zaś — typowum 
stawianiem sprawy na głowie. Nie sami bowiem aniolowie i nie sami ge- 
niusze żyją wśród nas. 

Luki w naszym rynku są różnej wielkości, różny jest ich, jak to się 
mówi, kaliber. Brak pelnego asortymentu koniaków, czy okresowy bra 
takowych, nie jest tożsamy z brakiem pelnego asortymentu pieczywa, 
zwlaszcza dobrego pieczywa, nie mówiąc już o braku pieczywa w ciągłej 
sprzedaży. Jednakże wszelkie luki, bez względu na ich kaliber, mają 
wpływ na jakość naszego życia. 


* 


W NRD jest ponad pół miliona cukrzyków, w związku z czym we wszyst- 
kich większych miastach tego kraju są specjalne sklepy dla diabetyków, 
a w wielu sklepach ogólnospożywczych (także w mniejszych miastach) są 
wydzielone specjalne stoislia z artykułami wyprodukowanymi z myślą o 
ludziach chorych na cukrzycę. Z receptury tych artykułów zostały wy 
eliminowane bądź znacznie ograniczone te sk!adniki, których należy unikać 
w diecie cukrzycowej. 

W Polsce ludzi chorych na cukrzycę jest znacznie więcej niż w NRDi 
tylko dwa znane mi sklepy dla diabetyków przy ul. Puławskiej i Senator- 
skiej w Warszawie, w których ludziom chorym na cukrzycę sprzedaje się 
na kartki lepsze gatunki wędlin i mięsa. 

Jeśli nawet pomyliłem się t w rzeczywistości jest jeszcze jeden tcii 
sklep, czy kilka, także w Krakowie, Poznaniu czy Wrocławiu, to mój 
bląd będzie niewielki twobec istoty problemu. Diabetycy mieszkają nie tyl- 
ko w Warszawie, Krakowie i Poznaniu, lecz również w Kaliszu, Kałuszy- 
nie, Sochaczewie itd., krótko mówiąc w całej Polsce. Jeden czy kilka skle- 
pów mięsnych dla diabetyków nie rozwiązuje sprawy. 

Wiadomo nie od dziś, że w chorobie cukrzycy odpowiednia dieta ma 
znaczenie podstawowe. Diatego w wielu krajach, w tym również w NRD, 
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produkuje się wiele artykułów spożywczych specjalnie dla diabetyków. 
Wśród nich nawet czelsoladę, różnego rodzaju słodycze, ciasta, herbatnikż, 
wiele gatunków dżemów, marmolad, różnego rodzaju konserwy, ba — na- 
wet wino i piwo dla diabetyków. Krótko mówiąc chodzi o to, aby do- 
legliwości spowodowane chorobą cukrzycy i konieczność utrzymywania 
specjalnej diety były jak najmniej dotkliwe. Chodzi o to, aby dopomóc 
choremu w diecie, a także o to, aby w jak najmniejszym stopniu czul 
się on „inny” od innych, zdrowych, którzy nie muszą poskramiać swego 
apetytu w sposób tak radykalny jak diabetycy. 


Ślepota przemysłu i handlu na problemy cukrzyków w Polsce jest ty- 
powym działaniem na własną szkodę, aczkolwiek nie w pełni uświada- 
mianym. Przecież pracownicy różnego rodzaju fabryk przemysłu spożyw- 
czego, które mogłyby produkować artykuły przydatne w diecie cukrzy- 
cowej, jak też pracownicy handlu, którzy by je sprzedawali, nie stanowią 
w naszym społeczeństwie jakiejś odrębnej populacji. Diabetyków jest 
wśród nich nie mniej niż wśród górnilków, budowlanych czy dziennikarzy. 
Cukrzyca jest chorobą społeczną i wiele wskazuje na to, że jedną z jej 
przyczyn jest niewłaściwe odżywianie się, co staje się szczególnie nie- 
bezpieczne w zaawansowanej już chorobie. 


Pomijając zaś te i wszystkie inne względy, produkcja artykułów dla 
diabetyków może być niezlym interesem dla przedsiębiorstw. Wiadomo jak 
ludzie rzucają się na wszelkie artykuły typu: otręby pszenne preparowane, 
kiełki pszenne itd. Niejedna firma polonijna zrobiła na tym niezłe pie- 
niądze. Niezłe pieniądze można robić także na artykułach dla diabetyków, 
chociaż — jak to się mówi — rzecz nie w pieniądzach, lecz przede wszyst- 
kim w zdrowiu. Jeśli jednak wspomniano już o pieniądzach, to nijak nie 
mogę zrozumieć dlaczego miałyby ich nie robić na kielkach, na otrębach 
ś na całym mnóstwie poszukiwanych przez diabetyków artykułów również 
przedsiębiorstwa państwowe, terenowe i spółdzielcze? 


Artykuły dla diabetyków to wielka luka w naszym rynku. Luka, która 
uzasadnia nie tylko mój sceptycyzm do niektórych rozwiązań reformy go- 
spodarczej. Prorokowano, że stanie się ona mechanizmem wyduszającym 
inicjatywę i przedsiębiorczość. Żyjemy jednak w czasach, kiedy i prorokom 
trudno. Dopóki więc reforma „nie wydusza”, trzeba sobie radzić także 
innymi metodami. Wydaje się, że inicjatywa powinna wyjść od resortu 
zdrowia, który powinien zgłosić pod adresem przemyslu i handlu określone 
zapotrzebowanie na artykuły dla diabetyków. Przede wszystkim powinno 
powstać coś w rodzaju listy tych artykułów, A następnie — koncepcja, 
jak je zamienić w konkretne towary. 


* 


Oglądając wystawy sklepów z odzieżą, obuwiem, bielizną itd. odnosi się 
wrażenie, że są one nieźle zaopatrzone. Wrażenie to słabnie, gdy wejdzie 
się do środka i zechce coś naprawdę kupić. Brakuje bowiem tzw. typo- 
rozmiarów, które są najbardziej poszukiwane. Stąd też ludzie, którzy ubie- 
rają się w sklepach z gotową konfekcją, nie kupują na przyklad garniturów 
według gatunku, fasonu, koloru, lecz najczęściej według tego, co akurat 
w danej chwili mogą na siebie dostać. 
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Najłatwiej ę ubrania, jesiónki, wiatrówki, e także bieliznę dla ludzi 
szczupłych. Nic nie dzieje się bez przyczyn. Na konfekcję dla szczupłych 
zurywa się mniej surowca, czyli trw. materiałooszczędne asortymenty, :o 
dla fabryk czysty zysk. $zkoda, że nie jest to również zysk: ogólnosno- 
teczny.... 


$ł 


Luki towarowę czy tylko te dsdórtymęntowe, czy też w postaci braku 
jakiegoś towaru w ogóle nie powstają z niczego. Raz przyczyną może 
być źle skalkulowana cena, innym razem brak odpowiedniego surowca, 
jeszcze innym nieznajomość rynku, jego potrzeb (co zdarza się częściej 
niż przypustczalibyśmy), a także najzwyklejsze w świecię wygodnictwo. 

Niektórzy badacze sfery obrotu towarowego klasyfikując występujące 
na rynku nienormalności, nie chcąc ich nazywać po imieniu, ale chcąc je 
jakoś nazwać mają w użyciu m.in. następujące terminy: rynek produ- 
centa, rynek sprzedawcy. rynel: konsumenta. Definicja tych terminów jest 
mniej więcej taka: rynek producenta to tal'i, na którym dyktuje warunki 
producent, rynel: sprzedawcy — na którym dyktuje warunki handel i ry- 
nel: konsumenta — na którym dyktują warunki kupujący. Zgodnie z tymi 
detinicjami możemy mieć różnych rynków bez liku: rynek producenta 
skarpetek, rynek producenta koszul, kołder, proszków do prania itd. W. 
osiedlach, w których zamiast dwudziestu sklepów są tylko dwa, nazwiem! 
tę nienormalność rynkięm sprzedawcy. A jak się wszyscy umówimy i prze- 
staniemy coś tam kupować, bo nie odpowiada nam cena, jakość itd., to 
będziemy mieli rynek konsumenta. 

Oczywiście ironizuję na temat tych osiągnięć terminelogicznych. Irytuje 
mnie bowiem, gdy usiłuje się nie nazywać po imieniu tego, co nazywać 
się powinno. Rynek jest jeden — zarówno gdy jest dobry, jak i wtedy. 
gdy jest zły, wtedy, gdy jest lepszy albo gorszy. Nie ma co go dzielić 
na oddzielne rynki sprzedawcy, producenia i konsumenta, bo tu właśnie 
na rynku oni wszyscy się spotykają i tu na rynku ujawniają się jedność 
produkcji i konsumpcji oraz sprzeczności między prodnulicją a kKonsum peją. 
Myślę, że nie warto go dzielić również dla celów aliademickich rozważań. 
Często nie uświadamiamy sobie nawet jal: szybko eulemizmy zawarte 19. 
w terminie: rynek producenta, potrafią się materializować. Tzw. ryne: 
producenta w jakimś dziale produlicji bardzo szybko może się stać mo- 
nopolem z negatywnymi, z punktu widzenia interesów konsumenta, sliut- 
Irani cenowymi, jakościowymi, a także jeśli chodzi o ilość danej produłcji. 
W rezultacie ważny segment rynku może się przeliształcić w strefę ro-- 
dzielnictwa, sprzedaży kierowanej lub tp. 

Oczywiście nie należy przeceniać magicznej siły niektórych terminów 
i definicji, ale nie należy też nie doceniać ich upływu na stan wiedzy 
i społecznej mentalności. 
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SPRAWY MIĘDZYNARODOWE 


Cel: obrona i umacnianie pokoju 


JERZY KUNIKOWSKI 


We współczesnych rozważaniach wskazuje się na społeczną dotkliwość 
minionvch wojen. Jeszcze więcej uwagi poświęca się ewentualnemu ka- 
taklizmowi, który towarzyszyłby wojnie termonuklearnej. Podejście to 
jest uzasadnione potencjalnymi zagrożeniami, jakie wywołuje inspirowa- 
ny przez imperializm wyścig zbrojeń. Coraz wyraźniej zaczyna on obej- 
mować również przestrzeń kosmiczną. Jej zdobycie otworzyło nowe moż- 
liwości postępu i pokojowej współpracy wszystkich państw. Jednakże jąd- 
rowe i inne poczynania militarne Stanów Zjednoczonych i ich sojuszni- 
ków zmierzają w odwrotnym kierunku i napawają niepokojem. Kosmos 
bowiem zaczyna być przekształcany w źródło śmiertelnego niebezpieczeń- 
stwa dla naszej planety i jej cywilizacji (która bvć może jest jedyną cywi- 
lizacją we wszechświecie). Ukazywanie skutków i konsekwencji wojen jest 
celowe, gdy służy nowemu wymiarowi walki człowieka z występującym 
zagrożeniem „globalną śmiercią, odpowiedzialności za losy świata, uka- 
zuie znaczenie pokoju oraz siawkę wspólpracy państw i narodów o odmien- 
nych systemach społeczno-politycznych i ekonomicznych. 


Powołując się na ludzi nauki: historvków. filozofów, socjologów, poli- 
talozgów itp., przypomnijmy, iż w historii ludzkości na ponad 5 tvsięcy lat 
jej istnienia doszło do przeszło 14 i pół tysiaca wojen, w trakcie którvch 
zginęło około 3 miliardów ludzi. Biorąc ten fakt pod uwagę Gaston Bout- 
noul wyliczył, że w dotychczasowej historii było tylko 300 lat pokoju. 


W miarę doskonalenia techniki wojennej, a wraz z nią doskonalenia dzia- 
łań zbrojnych, wojny stawały się coraz bardziej bezwzględne i okrui- 
ne. Wiek XX pobił pod tym względem rekordy. O ile bowiem od począt- 
ku wieku XVIII do końca wieku XIX zginęło na świecie w różnych woj- 
naci ok. 25 mln ludzi, z czego 14 min na kontynencie europejskim; o tyle 
w obu wojnach światowych zginęło znacznie więcej. W pierwszej wojnie 
światowej, w której brały udział 33 państwa i powołano pod broń 70 mln 
ludzi — zginęło około 10 milionów. Natomiast w drugiej wojnie światowej 
brały udział 62 państwa z ok. 110 mln żołnierzy, W tej niezwvkle krwawej 
wojnie zginęło ok. 55 milionów ludzi. Dodatkową konsekwencją obu wojen 
światowych jest 35 milionów okaleczonych i rannvch oraz znaczny wztost 
liczby zachorowań na różnego rodzaju chorobv. 
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Podkreślić należy, że w końcowym etapie drugiej wojny światowej uży- 
to po raz pierwszy broni jądrowej. 6 sierpnia 1945 r. Amerykanie zrzucili 
na japońskie miasto Hiroshimę bombę jądrową o mocy 20 kT. Skutki wy- 
buchu okazały się nadzwyczaj tragiczne: około 78 tys. zabitych, ok. 38 tys. 
rannych i około 14 tysięcy zaginionych — na ogólną liczbę 255 tys. miesz- 
kańców. Zburzonych zostało 62 tys. budynków na ogólną liczbę 75 ty- 
sięcy. W wyniku następstw promieniowania, wśród mieszkańców tego 
miasta zanotowano liczne wypadki zaćmy, białaczki i innych chorób, któ- 
rych skutki odczuwają do dziś te zwłaszcza dzieci, których matki zostały 
podczas ciąży napromieniowane. Do dziś np. lekarze nie potrafią odpowie 
dzieć, do którego pokolenia owe skutki chorób popromiennych będą się 
ujawniać. Tragiczne skutki towarzyszyły również zrzuceniu drugiej bom- 
by atomowej (9 sierpnia 1945 r.) na kolejne japońskie miasto Nagasaki. 

Przytoczone dane ukazują niszczycielskie możliwości współcześnie pro- 
dukowanych środków jądrowych. Są także źródłem wstrząsających kon- 
statacji nad potencjalnymi konsekwencjami ewentualnej wojny termo- 
nuklearnej. Kolejna wojna światowa byłaby po prostu totalną katastrofą 
człowieka i jego naturalnego środowiska. Charakterystyczne są w tym 
względzie wypowiedzi uczestników Kongresu Intelektualistów w Obronie 
Pokojowej Przyszłości Świata, który obradował w Warszawie w styczniu 
1986 r. Kongres uznał za konieczne „ostrzeżenie alarmem pokoju” wszy- 
stkich społeczeństw i rządów państw współczesnego świata. 


Na XI Międzynarodowym Kongresie Nauk Politycznych w Moskwie 
w 1979 r. uczeni z wielu krajów jednoznacznie wyrażali myśl, że współcze- 
sna wojna byłaby unicestwieniem ludzkości. Charakterystyczne są rów- 
nież w tym względzie wypowiedzi filozofów m.in. na XVII Światowym 
Kongresie Filozoficznym w Montrealu 1983 r., na którym stwierdzono, iż 
wojna nuklearna nie jest wojną, ponieważ jest po prostu zagładą. 

Przy rozważaniu skutków wojny termonuklearnej, szczególnie jej pierw- 
szego etapu „Termonuclear summer”, podkreśla się występowanie niszczą- 
cych zjawisk, których ludzie i społeczeństwa nie są w stanie sobie wyobra- 
zić. Powodować je będzie po wybuchach termonuklearnych nie tylko pro- 
mieniowanie i fala uderzeniowa, lecz występowanie „wielości słońc” i zwią: 
zane z nimi występowanie bardzo wysokich temperatur oraz wyzwalanie 
ze skorupy ziemskiej źródeł energii w postaci uaktywnień wulkanicznych, 
trzęsień ziemi itp. Ocenia się, że w trakcie owego „Termonuklearnego le- 
ta”, przy założeniu tzw. „umiarkowanych działań wojennych”, w których 
użyta byłaby broń jądrowa o łącznej mocy 5 tys. megaton, duża część skał, 
gleby, budynków i roślin zamieniłaby się w parę, pył i sadzę. Wszystko 
to wzniosłoby się w górę, redukując światło słońca o ok. 90 proc. W następ- 
stwie pojawiłaby się „termonuklearna zima” charakteryzująca się spac- 
kiem temperatur do około (-40, -45 stopni Celsjusza) oraz ginięciem 
gatunków ziemskich roślin i zwierząt. Poza tym zniszczeniu uległaby war- 
stwa ozonu w atmosferze, co powodowałoby brak ochrony przed promie- 
niowaniem ultrafioletowym. W związku z tym człowiek — nawet jesi 
przeżyłby ów kataklizm — nie mógłby przebywać na otwartej przestrzeni 
dłużej niż kilka minut(1). 

1) Eksponowanie tych katastroficznych skutków ewentualnej wojny nastliło sę 
od 1983 roku, kiedy wiele grup uczonych ze Związku Radzieckiego, Europy Zs- 
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Rozpatrując podstawowe zagadnienia związane z wojną 1 pokojem w 
historii społeczeństw już klasycy marksizmu-leninizmu dowiedli, że każ- 
da wojna wiąże się ściśle z klasowym charakterem społeczeństw. Pojawiła 
się bowiem wraz z podziałem społeczeństwa na klasy antagonistyczne i jest 
„nierozerwalnie związana z tym ustrojem politycznym, z którego wyni- 
ka”(2). W związku z tym stosowana w niej „przemoc jest tylko środkiem, 
zaś celem jest korzyść ekonomiczna ”(3), polityczna i ideologiczna. Dlate- 
go też według słów W. I. Lenina „podstawowe twierdzenie dialektyki 
polega na tym, że wojna jest po prostu kontynuowaniem polityki innymi 
(mianowicie opartymi na przemocy) środkami. Takie jest sformułowanie 
Clausewitza, którego idee zrodziły się pod wpływem Hegla. I taki był zaw- 
sze pogląd Marksa i Engelsa, rozpatrujących każdą wojnę jako kontynuo- 
wanie polityki danych, zainteresowanych państw i różnych klas wewnątrz 
tych państw — w danym czasie” (4). 


Marksistowsko-leninowska metoda dialektyczna zastosowana przy roz- 
patrywaniu wojen jako dotkliwych i złożonych zjawisk społeczno-poli- 
tycznych pozwoliła na dokonanie podstawowej ich klasyfikacji — na wy- 
odrębnienie ich podziału na „wojny sprawiedliwe” i „wojny niesprawie- 
dliwe”. U podstaw tej klasyfikacji leży podmiotowa ocena głównych ce- 
lów politycznych każdej z wojen oraz określenie z pozycji klasowych treści 
polityki, jaką strony walczące realizują zarówno w ich toku, jak i okresie 
poprzedzającym wojnę. Marksistowsko-leninowska analiza wojen i ich 
klasyfikacja są jednym z podstawowych kryteriów socjalistycznego hu- 
manizmu. Wyraża się on potępianiem wojen oraz aktywnym stosunkiem do 
kwestii pokoju. Podkreślić należy, że w obrębie rozważań teoretycznych 
i poczynań praktycznych w państwach socjalistycznych dominuje norma- 
tywny aspekt podkreślający żywotną konieczność pokoju i bezwzględnego 
potępienia wojny jako kontynuacji polityki środkami przemocy. Równocze- 
śnie z wojną potępiany jest wyzysk, społeczna nierówność i niesprawiedli- 
WoOŚĆ. 


Na plenum KC KPZR w czerwcu 1983 r. stwierdzono: „Wisząca nad 
światem groźba nuklearnej zagłady skłania do ponownej oceny zasadnicze- 
go statusu działalności całego ruchu komunistycznego. Komuniści zawsze 
byli bojownikami przeciwko uciskowi i wyzyskowi człowieka przez czło- 
wieka, a dziś oprócz tego walczą oni także o zachowanie ludzkiej cywiliza- 
cji, o prawo człowieka do życia (5). 


chodniej i Stanów Zjednoczonych zakończyło przygotowywane w tej kwestii ra- 
porty. W podobnym duchu występują również uczeni i dziennikarze na różnego 
rodzaju konferencjach pokojowych. Coraz częściej mówią e tym również politycy 
4 wojskowi. W podobnym duchu występowali lekarze podczas spotkania z sekre- 
tarzem generalnym KC KPZR, Michaiłem Gorbaczowem w grudniu 1905 roku. 
Podkreślał, że współczesną walka e pokój jest swoistym wyrazem insivnktu 
zachowawczego ludzkości. 

2) W. I. Lenin, Wojna a rewolucja, Dzieła t 24, s. 419. 

3) F. Engels, Anty-Dihring, Warszawa 1949, s. 157. 

4) W. I. Lenin, O wojnie, armii i obronie ojczyzny, Dzieła t. 1, Warszawa 1959, 
s. 302. 

5) Plenum KC KPZR z dnia 14—15 czerwca 1983 r., Warszawa 1983, s, 12—13, 
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W odmiennym kierunku zmierzają liczne koncepcje burżuazyjne. Po- 
sługują się one w tym celu naciąganymi argumentami o charakterze psy- 
chologicznym lub socjologicznym oraz fałszowanymi wyliczeniami porów- 
nawczymi uzbrojenia i sprzętu wojskowego. Ma to służyć przeciwdziała- 
niu protestom własnych społeczeństw przeciwko wyścigowi zbrojeń i mi- 
litaryzacji przestrzeni kosmicznej. Często używany jest również „argu- 
ment” o rzekomym „ponadklasowym charakterze armii” oraz wypełnia- 
nych przez nią funkcjach. Dlatego też niektórzy teoretycy burżuazyjni tra- 
ktują wojnę w charakterystyczny sposób. Z jednej strony, widzą w niej 
siłę materialną uprawianej polityki; z drugiej — swoisty czynnik natu- 
ralny, występujący okresowo w życiu społeczeństw oraz społecznemu roz- 
wojowi towarzyszący. Znamiennym przykładem są futurologiczne rozwa- 
żania brytyjskiego generała Johna Hacetta na temat wybuchu trzeciej 
wojny światowej w sierpniu 1985 r.(6). Nie bacząc na straszliwe skutki 
i konsekwencje wojny wywołanej w dzisiejszych czasach, na zimno, z cy- 
niczną rzeczowością rozważa on użycie broni masowej zagłady — broni 
jądrowej i innvch wielce niszczycielskich środków walki zbrojnej. 


Jeśli chodzi o socjaldemokrację, wielu teoretyków i polityków wskazując 
na konieczność pokojowego współistnienia z niepokojem wypowiadało 
się na temat osłabiającego się bezpieczeństwa europejskiego. Z niepokojem 
obserwowane były również narastające na Zachodzie tendencje realizacji 
„polityki przez siłę”, której dowodem było podjęcie i przeforsowanie przez 
Grupę Planowania Nuklearnego NATO na posiedzeniu w Hadze 13—14 
listopada 1979 r. kolejnych planów dozbrojenia nuklearnego Europy. Za- 
kładając naruszenie istniejącej równowagi strategicznej w Europie Za- 
chodniej, postanowiono rozmieścić tam dodatkowo 108 rakiet „Pershing 
IV” oraz 464 pociski samosterujące „Cruise”. Zauważyć należy, iż liczni 
socjaldemokraci czynili wysiłki, by nie dopuścić do jednostronnych po- 
sunięć Zachodu wykluczających przyszłe rokowania. Pozytywnie też oce- 
niali radzieckie inicjatywy pokojowe ukierunkowane na stabilizowanie 
sytuacji europejskiej, rozbrojeniowe i utrwalające międzynarodowe bez- 
pieczeństwo. Głównymi tego rzecznikami byli i są np. W. Brandt, B. Kreis- 
ky i K. Sorsa(7). Wiele treści dotyczących bezpieczeństwa europejskiego 
i światowego zawierają wydane ostatnio zespołowe raporty opracowywa- 
ne pod kierownictwem działaczy socjaldiemokratycznych: Peace in the 
1930's and the Beyond, SA 1981, nr 5 — Supplement (pod kierownictwem 
Kalevi Sorsy); North — South. A Programme for Survival, London 1980 
(pod kierownictwem Willy'ego Brandta) i Common Security. A Blueprint 
for Survival, New York 1982 (pod kierownictwem Olofa Palmego)(8). 


Rok 1986, który obfituje w ważne wydarzenia społeczno-polityczne, prze- 
de wszystkim w inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, i który ogło- 
szony został przez Organizację Narodów Zjednoczonych — Rokiem Pokoju, 
budzi duże nadzieje. Ich uzasadnieniem jest wzmożone dążenie ZSRR 1 in- 


6) The Third World War. A Future History, London 1979. 

0 A. Niłow, Biezopasnost Jewropy i socjał=diemokraty, „Prawda”, nr 3453/1979, 
s. 4: K. Łastawski, Socjaldemokracja wobec bezpieczeństwa Europy po II wojn:e 
światowej, Warszawa 1986, s. 109. 

8) Tamże, s. 9. 
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nych państw socjalistycznych do usuwania napięć na arenie międzynarodo= 
wej. Inicjator wielu konstrukty wnych działań i propozycji sekretarz ge- 
neralny KC KPZR, Michaił Gorbaczow, kreśląc na XXVII Zjeździe RPZR 
podstawowe cele i kierunki strategii w polityce zagranicznej Związku Ra- 
dzieckiego, stwierdził m.in.: „Socjalizm bezwzględnie odrzuca wojny jako 
środek rozwiązywania międzynarodowych sprzeczności politycznych 
i ekonomicznych, sporów ideologicznych. Naszym ideałem jest świat bez 
broni i przemocy, świat, w którym każdy naród wybiera drogę rozwoju, 
swój model życia, jest to wyraz humanizmu i ideologii komunistycznej, 
jej wartości moralnych”. 


Socjalistyczna praktyka w obronie i umacnianiu pokoju 


Rozwój państw socjalistycznych związany jest dialektycznie z konsek- 
wentną walką o pokój i bezpieczeństwo ludzkości. Zwycięstwo Wielkiej So- 
cjalistvcznej Rewolucji Październikowej i powstanie pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego zapoczątkowało nowy etap rozwoju w ludzkich 
dziejach. Stworzyło zupełnie nowe podstawy i możliwości dla rozwoju spo- 
łeczeństwa wzorującego się na rewolucyjnej praktyce, dla której trwałą 
po.lstawę teoretyczną stanowiły uogólnienia klasyków marksizmu-leni- 
nizmu. Rewolucja ta stała się również potężnym impulsem narodów do 
walki o pokój i postęp społeczny. Spowodowało to — jak stwierdził 
W I Lenin — .że zadania, które dawniej stawiano abstrakcyjnie, teore- 
tvcznie”, zaczęto podejmować „bezpośrednio, praktycznie'(9). Mówiąc o 
oibrzymim znaczeniu państw i współpracy międzynarodowej, Lenin pod- 
kreślał. że dla każdego społeczeństwa i jego obywateli pokój jest wartością 
szczególną. Dlatego też wvkluczenie wojnv jako kontynuacji polityki dro- 
gą zbrojnej przemocy nabiera społecznego uznania, jest socjalistycznym 
dążeniem. „Położenie kresu wojnom — stwierdził — pokój między naro- 
dami — to właśnie nasz ideał (10). 


Podejmując walkę z imperialistvczną ekspansją zewnętrzną i kontrre- 
wolucją wewnętrzną, broniąc rewolucyjnych zdobyczy i niepodległości 
Kraju Rad, Włodzimierz Lenin i radzieccy komuniści eksponowali to, że 
konieczna obrona rewolucyjnych zdobyczy wcale nie zmienia ich celu 
strategicznego. Celem tym jest trwały i sprawiedliwy pokój wynikający 
z istoty socjalizmu i marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Do tych 
wartości historycznych nawiązał sekretarz generalny KC KPZR, Michaił 
Gorbaczow, podczas przemówienia na XXVII Zjeździe KPZR, wskazując 
na niezmienność radzieckich dążeń pokojowych i walkę z imperialistycz- 
nym wyścigiem zbrojeń oraz groźbą nuklearnej zagłady. Obok narodowych 
doświadczeń historycznych, marksizm-leninizm stanowi dziś podstawę da 
oceny złożonych zjawisk społecznych, w tym również wojen i występują- 
cych w różnych rejonach świata konfliktów zbrojnych. Wskazuje wszakże 
na bezpośredni związek wojny z polityką i ekonomiką państwa ją wywo-= 
łującego. Jest więc dla naukowców, polityków i wojskowych podstawą da 
współczesnej refleksji na temat: Czv współczesna politvka prowadzona 


9) W. I. Lenin, Dzieła t. 27, s. 431. 
10) W. I. Lenin, Dzieła t. 21, s. 305. 
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środkami przemocy ma Jakikolwiek sens? Czy ze względu na szczególnie 
niszczycielski charakter ewentualnej wojny jądrowej lub termojądrowej — 
celowe jest kontynuowanie polityki środkami przemocy? Ponadto wyposa- 
żenie wojsk w środki najbardziej śmiercionośne i niszczycielskie każe 
przypuszczać, że potencjalna wojna przyniosłaby skutki wprost nieobliczal- 
ne. Rozumienie tego faktu, popartego konkretnymi wyliczeniami uczo- 
nych, jest jednym z podstawowych czynników integrujących siły postęno- 
we w nieustannej walce o pokój i życie ludzi. Tę właśnie walkę państwa 
socjalistyczne traktowały i traktują jako jedno z najważniejszych zadań 
obecnych czasów. 

«, Działania na rzecz obrony pokoju i światowego bezpieczeństwa państwa 
socjalistyczne uznały za wartości nadrzędne. Ważnym przedsięwzięciem w 
tym właśnie kierunku było przedłożenie w lipcu 1955 r. przez Związex 
Radziecki państwom europejskim projektu „„Ogólnoeuropejskiego Ukłac: 
o Bezpieczeństwie Zbiorowym w Europie”. Był on ważną propozycja po 
kojową, która inicjowała zwołanie ogólnoeuropejskiej konferencji w spra- 
wie bezpieczeństwa i współpracy. Można dziś powiedzieć, że jego icea 
i intencje ziściły się po 20 latach w Helsinkach zwołaniem KBWE. Istotn 
wkład do pomyślnego przebiegu KBWE wniosła Polska, przyczyniając sę 
do bezpośredniego przełamywania przeszkód na drodze rokowań. W tyz 
względzie znacząco liczyły się rozmowy PRL z takimi krajami, jak: „:u- 
stria, Belgia, Finlandia, Francja, Norwegia, Stany Zjednoczone, VWvieixa 
Brytania oraz innymi państwami. Na szczególną uwagę zasługuje aktvw- 
ność Polski w obradach helsińskich, które odbyły się w 1983 r. z oxazi 
10 rocznicy Aktu Końcowego KBWE. Polska występowała wielokrotnie ra 
forum międzynarodowym z różnymi inicjatywami pokojowymi. Mając na 
uwadze rozładowanie napięcia w Europie, przedstawiła w 1957 r. idcę 
utworzenia strefy bezatomowej w Europie Środkowej, która obejmował- 
by Polskę, Czechosłowację, NRD i RFN. Dwa lata później Związex Ra- 
dziecki i NRD zgłosiły propozycję utworzenia strefy bezatomowej w reie- 
nie Morza Bałtyckiego. Natomiast inne państwa socjalistyczne — Bułgar.3 
i Rumunia — zaproponowały utworzenie strefy bezatomowej na Bałxa- 
nach. Z dużą uwagą odnotowana została polska propozycja poxojowa, kto- 
ra dotyczyła rozważenia możliwości zwołania konferencji międzynarodo- 
wej dla rozpatrzenia zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego. Propoz:- 
cja ta zgłoszona została na XIX Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w 1964 r. przez ministra spraw zagranicznych PRL, Adaz: 
Rapackiego. 

Wiele cji 1 inicjatyw pokojowych zgłaszanych było przez Dorzć- 
czy Komitet Polityczny Układu Warszawskiego w latach: 1958, 19635, 130., 
1969 i później. Dotyczyły one uwołania konferencji ogólnoeuropejskiej, 
zamrożenia zbrojeń i podejmowania bardziej energicznych działań ri 
rzecz pokoju i rozbrojenia. Szczególne znaczenie w przygotowaniu KBL 
odegrała Deklaracja Praska DKP UW s 1972 r., uwzględniająca długoie'- 
nie doświadczenie państw socjalistycznych w walce o pokój i bezpieczeć* 
stwo. Zakładała ena także normalizację stosunków pomiędzy wszystkim: 
państwami oras dążenie do porozumienia e ograniczeniu sił zbrojnycz 
i zbrojeń. Podobnie należy powiedzieć e oświadczeniu z sofijskiego pos:=- 
dzenia Doradczego Komitetu Politycznego s 22—23 października 1985 r. | 
Dążąc do złagodzenia napięć międzynarodowych państwa Układu Wu 


168 


szawskiego przedłożyły Zgromadzeniu Ogólnemu Narodów vJednoczónych 
oficjalny dokument: „O usunięciu zagrożenia nuklearnego, o zwrot ku lep- 
szemu w sytuacji Europy i świata”, Dokument ten oparty został na wszech- 
stronnej analizie sytuacji międzynarodowej i wyraża troskę państw s30- 
cjalistycznych o przyszłość i bezpieczeństwo Starego Kontynentu, © po- 
kój na całym świecie. Zawiera także propozycje prowadzące do złagodze- 
nia napięć oraz powrotu na drogę odprężenia w stosunkach międzynaro- 
dowych. "= 

Szczególne znaczenie polityczne 1 moralne mają radzieckie Inicjatywy 
pokojowe. W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych owocowały one 
licznymi układami i porozumieniami utrzymującymi pokój i bezpieczeń- 
stwo. Zawsze jednak konkretne programy pokojowe miały swoje podłoże 
w marksistowsko-leninowskich podstawach stosunków międzynarodowych 
i wysuwane były „w interesie ludzkości, w imię dobra obecnego i przysz- 
łych pokoleń”. Programy te miały odzwierciedlenie w postanowieniach 
kolejnych zjazdów KPZR i „miały na celu zaprzestanie wyścigu zbrojeń, 
rozbrojenie i zapewnienie pokoju”(11). Do zahamowania wyścigu zbrojeń 
zmierzają także przeprowadzane przez ZSRR redukcje zbrojeń i jedno- 
stronne moratoria. Świadczą o tym propozycje Związku Radzieckiego do- 
tyczące wprowadzenia przez obie strony (amerykańską 1 radziecką) na ok- 
res rokowań moratorium na konstruowanie broni kosmicznych oraz zam- 
rożenia strategicznych arsenałów jądrowych. „Kontynuując tę politykę — 
szwierdził M. Gorbaczow na plenum KC KPZR 23 kwietnia 1985 r. — 
Związek Radziecki w trybie jednostronnym ogłosił moratorium na roz- 
mieszczanie rakiet średniego zasięgu i realizację innych kontrposunięć w 
Europie. Na całym świecie decyzję tę uznano za ważną i konstruktywną, 
sprzyjającą pomyślnemu wynikowi rokowań. Chciałbym przypomnieć — 
dodał — że nie było to jedyne posunięcie tego rodzaju. Od 1982 r. pozosta- 
je w mocy jednostronne zobowiązanie Związku Radzieckiego, że nie użyje 
broni jądrowej jako pierwszy. Od 1983 r. — jednostronne moratorium na 
wprowadzanie jako pierwszy w kosmos broni antysatelitarnej '(12). 

Pierwszy miesiąc 1986 r. poprzedzający obrady XXVII Zjazdu KPZR 
przyniósł kolejne decyzje Biura Politycznego i rządu ZSRR w sprawie 
ogianiczenia wyścigu zbrojeń nuklearnych na Ziemi i zaprzestania mili- 
taryzacji kosmosu. Dotyczą one także globalnego zmniejszenia niebezpie- 
czeństwa wybuchu wojny oraz budowy zaufania jako nieodłącznego atry- 
butu współczesnych stosunków między państwami. Szczególne znaczenie 
ma w tym względzie radziecki program likwidacji w ciągu najbliższych 15 
lat — czyli do roku 2000 — broni jądrowej i chemicznej. Program ten 
zgłoszony został 15 stycznia br. i znany jest dziś na całym świecie pod naz- 
wą „Planu Gorbaczowa”. Spotkał się z ogromnym zainteresowaniem świa- 
towej opinii publicznej, gdyż jest niezwykle konkretny i realny. „Propo- 
nujemy wkroczyć — powiedział M. Gorbaczow — w trzecie tysiąclecie bez 
broni nuklearnej, na podstawie wzajemnie możliwych do przyjęcia i kon- 
trolowanych porozumień”, 


11) Program KPZR (Nowa redakcja), „Trybuna Ludu”, nr 252 z dnia 28 paź- 
dziernika 1985 r. 


12) KPZR przed XXVII Zjazdem. Zeszyty Dokumentacji Politycznej, Warsza- 
wa, sierpień 1985, s, 83, 
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XXVII Zjazd KPZR zaaprobował w całej rozciągłości dotvchczasową |- 
nię pokoju. Uznał ją za nadrzędną wobec wszelkich poczynań. gdyż mie 
ma pilniejszego. bardziej szlachetnego i humanitarnego zadania. Dlatec- 
też w referacie politycznym Komitetu Centralnego KPZR. wvgłoszontr. 
przez sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa. za podsta- 
wowe pryncypia w Svtuacji bezpieczeństwa międzynarodowego — w sie- 
rze militarnej — uznane ab. : 


„— Rezygnacja mocarstw jądrowych z prowadzenia wojny przeciwaz 
sobie lub przeciwko państwom trzecim — tak nuklearnej, jak i konwencji: 
nalnej. 


— MNiedopuszczenie wyścigu zbrojeń do przestrzeni kosmicznej. zaprze- 
stanie wszelkich prób z bronią nuklearną i jej całkowita likwidacja. zaxazż 
1 zniszczenie broni chemicznej, rezygnacja z tworzenia innvch środxó* 
masowej zagłady. 

— Ściśle kontrolowane obniżenie poziomu potencjałów  militarnyc: 
państw do rozsądnych granic. 

— Rozwiązanie ugrupowań militarnych. a jako krok w tvm kierunk: 
rezygnacja z ich rozszerzania i tworzenia innych. 

— Proporcjonalna i współmierna redukcja budżetów wojskowych”. 


Podczas obrad XXVII Zjazdu KPZR wiele uwagi poświęcono rozwiia- 
niu współpracy państw w dziedzinie upowszechniania idei pokojowe 
współistnienia, rozbrojenia i utrwalania międzynarodowego bezpieczer- 
stwa. Zwracano także uwagę na potrzebę podniesienia poziomu powszeci- 
nego, obiektywnego informowania się narodów o warunkach życia: 9 
utrwalaniu we wzajemnych stosunkach ducha wzajemnego zaufania, z:0- 
zu:nienia 1 zgody. Kierując się wskazaniami XXVII Zjazdu KPZR i mysia 
o ciągle grożącym ludzkości niebezpieczeństwie konwencjonalnym i nus- 
learntm. rząd radziecki zgłosił kolejne propozycje rozbrojeniowe. Puc- 
czas obrad XI Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności Nir- 
miec w Berlinie. przywódca radziecki. sesretarz generalny KC KPZR. M- 
chaił Gorbaczow, zaproponował 19 kwietnia br. redukcje wszystkich kom- 
ponentow sił lądowych i lotnictwa taktycznego państw europejskich, a tas- 
że analogicznych sił Stanów Zjednoczonych i Kanadv. Wraz z bronia kor- 
wencjonalną redukowana byłaby również broń operacyjno-taktvczna na 
o0szarze całej Europy od Atlantyku po Ural. 


W miesiąc później M. Gorbaczow ogłosił przedłużenie radzieckiegi 
moratorium na próby nuklearne do 6 sierpnia 1986 r. Stwierdził w ie: 
kwestii między innymi: „W warunkach, gdv problemy nuklearne obserwo- 
wane są ze szczególną uwagą, rząd radziecki rozważywszy wszystkie 0ś0- 
liczności związane z bezpieczeństwem swojego narodu i całej ludzkości 
postanawia przedłużyć jednostronne moratorium na próby nuklearne do 
6 sierpnia br., to jest do dnia, w którym przed 40 laty na japońskie mias'” 
Hiroshima zrzucono pierwszą bombę atomową, co spowodowało zagłaz 
setek tysięcy ludzi”(13). 


13) Wystuplienie M. S. Gorbacziewa po sowietskomu tieiewidieniu, „Prawda, 
nr 135 z dnia 15 maja 1986 r. 
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Nawiązując do propozycji z 15 stycznia br. Związek Radziecki zapropo- 
nował rówaież stworzenie podstaw ..gwiezdnego pokoju”. Wystosował w 
tej kwestii posłanie do sekretarza generalnego Organizacji Narodow Zjed- 
moczonych 12 czerwca br. zawierające szczegóły zapowiadanego w Buda- 
peszcie przez Michaiła Gorbaczowa programu. Obejmuje on trzy etapy 
działań, zaś jego celem jest: stworzenie do 2000 r. trwałych materialnych, 
prawno-traktatowych i organizacyjnych podstaw „gwiezdnego pokoju . 
WY wystosowanym posłaniu proponuje się zwołanie, nie później niż w 
1999) r., międzynarodowej konferencji lub specjalnej sesji Zgromadzenia 
ONZ poświęconej sprawom kosmosu. W posłaniu proponuje się także 
utworzenie na tym forum światowej organizacji kosmicznej, pod przewod- 
nietwem której realizowane bvłyby programy pokojowej współpracy w 
kosmosie. Pokojowa współpraca państw dotycząca kosmosu traktowana 
jest także jako pomost służący umacnianiu zaufania i wzajemnego zrozu- 
mienia się również na Ziemi. Z tą myślą Związek Radziecki gotów jest roz- 
wijać tę współpracę ze wszystkimi państwami zarówno na bazie dwustron- 
nej. jak i wielostronnej. 

Wskazując na ważność poszczególnych etapów, zauważyć należy, iż w 
etapie pierwszym (organizacyjnym) obejmującym okres pięciu lat propo- 
nuje się zbadać potrzeby narodów świata w sferze wykorzystywania urzą- 
dzeji kosmicznych z uwzględnieniem obecnych możliwości i perspektyw 
rozwoju środków kosmicznych. Etap drugi byłby etapem przygotowań 
materiałowych i objąłby pierwszą połowę lat dziewięcdziesiątych. Jego 
istota polegałaby na opracowaniu i skonstruowaniu techniki kosmicznej 
służącej realizacji uzgodnionych w drodze rokowań projektów. Etap trze- 
ci (realizacyjny) zakłada, że do 2000 r. wszystkie kierunki współpracy bv- 
łyby konkretną treścią materialną. Jej wynikiem byłoby umieszczenie od- 
powiednich aparatów kosmicznych na orbicie, zainstalowanie niezbędnych 
systemów naziemnych, zaś wyspecjalizowane programy w różnych sfe- 
rach zastosowania techniki kosmicznej zaczęłvby działać zgodnie z zasa- 
dą rentowności oraz przynosić efekty praktyczne — tzn. naukowe i eko- 
nomiczno-produkcyjne, a także medyczne. Idzie więc o to, by w erze nuk- 
learno-kosmicznej można było zapewnić bezpieczeństwo oraz zapobiec 
przedostaniu się broni jądrowej w kosmos. By opanowana pizez człowieka 
przestrzeń kosmiczna stała się jego dobrodziejstwem, a nie przerażającym 
zagrożeniem. By kosmos otworzył dodatkowe możliwości wspólpracy oraz 
perspektywę wzajemnego zaufania i zrozumienia się na Ziemi. 

Na kwestię współczesnych zagrożeń pokoju i wytrwałych dążeń Kraju 
Rad do utrzymania bezpieczeństwa międzynarodowego zwrócił uwagę I 
seśretarz Komitetu Centralnego PZPR, przewodniczący Rady Państwa 
PRL, Wojciech Jaruzelski, w referacie wygłoszonym na X Zjeździe PZPR. 
Powiedział między innymi: „Nadrzędną dla wszystkich narodów, dla całej 
ludzkiej cywilizacji sprawą jest usunięcie groźby jądrowej zagłady. Poko- 
jowe inicjatywy radzieckie, osobista aktywność Michaiła Gorbaczowa idą 
konsekwentnie w tym kierunku. To polityka dalekowzroczna, śmiała, mąd- 
ra ' uczciwa. Udzielamy jej pełnego i aktywnego poparcia. Potwierdza ona 
słuszność naszej idei, zapewnia jej moralne zwycięstwo. Spycha impe- 
rializm do politycznej detensywy, obnaża rzeczywiste intencje konfronta- 
cyjnego, militarystycznego kursu Waszyngtonu, który blokuje wysiłki 
na rzecz położenia kresu wyścigowi zbrojeń. We współczesnym, pełnym 
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niebezpieczeństw Świecie autentyczne dążenie do utrwalenia pokoju to 
mo! alno-polityczne świadectwo, certylikat polityk: każdego rządu '(14). 

Pełnego poparcia pokojowym  inicjatywom Związku Radzieckiego 
udzielają wszystkie kraje socjalistyczne. By zapobiec wojnie jądrowej wy- 
stosowały — po uprzednim uzgodnieniu stanowisk — na zakończenie bu- 
dapeszteńskiej narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron 
Układu Warszawskiego 11 czerwca br. „Posłanie” do członków NATO 
i wszystkich państw europejskich zawierające program redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie. W „Posłaniu” tym popierają 
przedstawiony przez Związek Radziecki program całkowitej i powszechnej 
likwidacji broni jądrowej oraz innej broni masowej zagłady do końca 
bieżącego stulecia. Świadome odpowiedzialności przed narodami i ludzkoś- 
cią za losy pokoju w Europie i na świecie, uważają, że bardziej niż kiedy- 
kolwiek przedtem konieczne są dziś zdecydowane działania zmierzające 
do zaprzestania wyścigu zbrojeń oraz przejście do rzeczywistego rozbro- 
jenia. 

Polska jako niezawodny członek socjalistycznej wspólnoty kieruje się 
w polityce zagranicznej leninowską ideą pokoju, wnosząc — na miarę 
swoich możliwości — znaczący wkład do bezpieczeństwa europejskiego 
i międzynarodowego. Konsekwentnej bowiem walce o pokój i jasną jego 
perspektywę podporządkowanych było wiele polskich propozycji zgłasza- 
nych z trybuny Organizacji Narodów Zjednoczonych. W tym między in- 
nymi „Deklaracja o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju”. Wyrażała 
się ona humanistyczną troską o losy wszystkich ludzi na kuli ziemskiej. 
Ta zgłoszona przez Polskę deklaracja została przyjęta — jako obowiązują- 
ca — 15 grudnia 1978 r. na XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
dów Zjednoczonych. Ważne znaczenie ma w tym względzie rezolucja VIII 
Zjazdu PZPR „O zachowanie pokoju, o przerwanie wyścigu zbrojeń i kon- 
tynuację polityki odprężenia”. Także uchwała IX Zjazdu PZPR i „Apel 
w sprawie pokoju” przyjęty na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 
w marcu 1984 r. W uchwale IX Zjazdu PZPR podkreśla się np., że w obli- 
czu nowych zagrożeń świata wynikających z dążeń imperializmu „Polska 
będzie wzmagać wysiłki na arenie międzynarodowej, zmierzające do utrwa- 
lenia pokoju światowego, ograniczenia zbrojeń oraz rozbrojenia, do obro- 
ny i kontynuacji odprężenia i pokojowej współpracy, do rozwiązywania 
sparnych problemów drogą rokowań, do likwidacji konfliktów i ognisk 
zapalnych w różnych rejonach świata. Polska będzie wnosić stosowny do 
jej pozycji międzynarodowej wkład w realizację tych zadań i w rozwija- 
nie w tym celu dialogu politycznego ze wszystkimi państwami ”(15). 


Zachowując te intencje i przemawiając na 40 jubileuszowej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, I sekretarz KC PZPR, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski podkreślił, że Polska była, jest i pozostanie go- 
rącym rzecznikiem pokoju i odprężenia. Wskazał także na liczne inicjaty- 
wy i propozycje odwoływania się naszego kraju do wiedzy i sumienia uczo- 


14) W. Jaruzelski, Zadania partii w socjalistycznym rozwoju £ umacnianiu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Referat KC PZPR na X Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, Warszawa 1986, s. 78—79. 

15) Uchwała IX Zjazdu PZPR, Warszawa — lipiec 1981, s. 23. 
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nych świata. Bezpośrednim tego efektem było między ińriymi sporządzenie 
kolejnych raportów ONZ na wniosek Polski. Po XVII Sesji ONZ w 1962 r. 
— raportu o ekonomicznych i społecznych skutkach rozbrojenia. Po XXI 
Sesji ONZ w 1966 r. — raportu o skutkach użycia broni jądrowej. Nato- 
miast po XXIII Sesji ONZ w 1968 r. — raportu o skutkach użycia broni 
chemicznej i bakteriologicznej. Wychodząc z podstawowego założenia, że 
świat współczesny powinien być miejscem dla wszystkich ludzi bezpiecz- 
nym — na 40 jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych, Polska zgłosiła także nowe propozycje. Jedna z nich dotyczy 
badań militaryzacji kosmosu. „„Obecnie byłoby celowe — stwierdził W. Ja- 
ruzelski — ażeby pod auspicjami sekretarza generalnego Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych zostało sporządzone studium najwybitniejszych 
ekspertów różnych narodowości o wielorakich następstwach militaryzacji 
przestrzeni kosmicznej”. 


Musi niepokoić napięta sytuacja międzynarodowa powodowana impe- 
rialistycznym nasilaniem wyścigu zbrojeń, przeprowadzanie przez Stany 
Zjednoczone eksperymentów jądrowych zmierzających do militaryzacji 
kosmosu oraz próby łamania układu SALT II. Tragiczne wizje skutków 
potencjalnej wojny jądrowej nakazują — bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem — prowadzenie walki o pokój i bezpieczeństwo żyjących ludzi. 


Właściwie oceniając współczesne zagrożenia państwa socjalistyczne wy- 
chodzą z podstawowego założenia wytrwałej i cierpliwej walki w obronie 
pokoju i najwyższej ludzkiej wartości, jaką jest życie. Dalsze zbrojenia 
mają wyjątkowo niebezpieczny charakter, ponieważ ludzkość doszła do 
ostatecznej granicy zagrożeń. Dlatego — jak powiedział na X Zjeździe 
PZPR. Michaił Gorbaczow — „Wszyscy na Zachodzie powinni uświadomić 
sobie, Łe każdy start rakiety z bronią jądrową to w istocie akt nie tylko 
zabójstwa, ale i samobójstwa”. 


Przedstawiona w sierpniu br. w przemówieniu radiowo-telewizyjnym 
Michaiła Gorbaczowa decyzja przedłużenia do 1 stycznia 1987 r. jedno- 
stronnego radzieckiego moratorium na próby nuklearne wyraża i potwier- 
dza głębokie przekonanie państw socjalistycznych, że istniejące zagrożenia 
są powodem, by w imię pokoju i obrony ludzkiego życia zasadniczo zmie- 
nić zarówno sposoby myślenia ludzi, jak również ich praktyczne działania 
dla wspólnego dobra. 


RECENZIE 


Krytyka niemarksistowskich  koncen- 
cji socjalizmu. Ossolineum: Wrocław — 
Warszawa — Kraków — Gdańsk — 
Łódź 1986, s. 514. Pod red. Bazylego 
B.ałokozowicza 


Recenzowana pozycja zawiera ma!e- 
riałv naukowe z konferencji uczonych 
polskich t radzieckich (Moskwa, 12—14 
czerwca 1985 r.) poświęconej krytyczne- 
mu rozbiorowi niemarksistowskich i 
antymarksistowskich modeli socjalizmu. 
Ukazała się jako tom 2 serii „Prac Ko- 
misji Polsko-Radzieckiej do spraw 
Współpracy w Dziedzinie Nauk Spo- 
łecznych PAN i AN ZSRR”. Składa 
się z dwóch częsci: pierwszej, zawiera- 
jącej teksty 16 uczonych radzieckich (w 
języku rosvjskim) oraz drugiej, złożonej 
z 19 referatów i wystąpień uczonych 
polskich. 

Lektura książki nie jest łatwa zarów- 
no ze wzęjędów formalnych, jak i me- 
rytorycznych. Mervtorycznych, ponie- 
waż przedmiotem rozważań są różno- 
rasie problemy wspołczesnej rzeczywi- 
stości, teorii i praktyki kształtowania 
socjalizmu. Krytyce, w większości przy- 
padków gruntownie udokumentowanej, 
poddano rewizjonistyczne koncepcje So- 
cjalizmu. Czynią to przedstawiciele róż- 
nych dyscyplin naukowych: od litera- 
turoznawców, historyków i politologów 
do prawników, filozofów i ekonomi- 
stów. Odbiór treści publikacji utrudnia- 
ią, mimo starannej redakcji naukowej, 
wzelędy formalne. Trudno uzasadnić 
np. koncepcję dość sztucznego oddzie- 
lenia lekstów autorów radzieckich i 
polskich, które w wielu przypadkach 
ścisle ze sobą korespondują. Jedvnvm 
racjonalnym tłumaczeniem mogą być w 
tym przypadku trudności z drukiem, ala 
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są one mało przekonywające. Nie Wia- 
domo również dlaczego teksty uczonych 
z ZSRR zamieszczone są wg klucza pro- 
blemowego, podczas gdy materiały w 
języku polskim uszeregowano alfabe- 
tycznie, wg nazwisk autorów. Jeśli do- 
dać do tego, że w części referatów po- 
ruszona jest rozległa problematvka te- 
oretyczna i stanowią one Samoistre, 
wielce interesujące studia, natomiast 
niektóre, nieliczne wprawdzie, są tvpo- 
wymi wystąpieniami konferencvjnvru 
(co w niczym nie umniejsza ich war- 
tości), to zróżnicowanie materiałów re- 
todologiczne, merytoryczne, objętoscio- 
we, wreszcie warsztatowe jest zbyt 
znaczne jak na publikację o charakterze 
akademickim. Na przyszłość wskazane 
byłoby również, by redaktor naukowy 
miał prawo ingerencji w przypadza:c 
oczywistych powtórzeń, które niekiedy 
występują w  poszczegulnych  refera- 
tach. 

Wyłożone na wstępie uwagi krytycz- 
ne mają na celu oddzielenie przysłow 2 
wej „łyżki dziegciu w beczce m.cdu. 
Całą bowiem publikacje należy ocenić 
nader pozytywnie, a wydawnictwu po- 
gratulować stosunkowo dobrego tervp3 
druku materiałów. 

Publikacja jest ważnym wydarzeniem 
naukowym i politycznym. Stanowi też 
wyraz aktywizacji markistowskich na- 
uk społecznych w naszym kraju, ich dą- 
żeń do przezwyciężenia zjawisk krvzr- 
sowych oraz związanych z tvm defor- 
macji i mistvfikacji w poglądach na 
problemy budownictwa socjalistvczre- 
go. Jest dowodem współdziałania pu:- 
skich i radzieckich marksistów, dla któ- 
rrvch marksizm-leninizm to nie za- 
mknięty system twierdzeń i aksjoma- 
tów, „ucukrowany 1 uleżały”, lecz 


sprawna i twórcza metoda badawczą, 
nie wykluczająca dyskusji. sporów, róż- 
nic w podejściu do analizy czeczywi- 
stości i poglądów teoretycznych. 

Dobrze się stało, że drugie spotkanie 
„Komisji Polsko-Radzieckiej...' zostało 
poświęcone krytyce niemarksistow- 
skich koncepcji socjalizmu. Inicjatorzy 
tego spotkania stawili czoło wvzwaniu 
z jednej strony dogmatyków, dla któ- 
rvch marksizm-leninizm był i jest zbio- 
rem niezmiennvch prawd absolutnych 
— z drugiej zaś — rewizjonistów for- 
sującyvch tezy o zmierzchu wieku ide- 
ologii, uprawiających agresywną kryty- 
kę realnego socjalizmu, postulujących 
konieczność przeciwstawienia mu alter- 
natywnych modeli: „socjalizmu z ludz- 
ką twarzą”, „prawdziwego”, „humani- 
stvcznego”, „narodowego” itd. Otwartś 
polemika z poglądami niemarksistow- 
skimi, próby wykazania bezpodstawno- 
ści falsyfikacji koncepcji budownictwa 
socjalistycznego okazały się na czasie 
właśnie teraz, gdy trwa ofensywa na 
teorię i praktykę naukowego komuniz- 
mu na Zachodzie, gdy w niektórych 
krajach socjalistycznych, w tvm zwłasz- 
cza w Polsce, podniosły się głosy prze- 
ciwników i — niestety — również chwi- 
lowych sympatyków naszego ustroju o 
kryzysie marksizmu-leninizmu i jako 
teorii, a głównie jako praktyki życia 
społecznego, o jego obcości i niedosto- 
sowaniu do realiów naszego kraju i in- 
nych krajów socjalistycznych. 

Jak wskazano, niemożliwe jest omó- 
wienie wszystkich 35 referatów i usto- 
śunkowanie się do nich. Warto jednak 
i należy zwrócić uwagę, że w wielu re- 
feratach analizowano  marksistowsko- 
-ieninowską teorię okresu przejściowego 
od kapitalizmu do socjalizmu oraz pod- 
dano uargumentowanej krytyce prze- 
cjiwstawne socjalizmowi modele rozwo- 
ju śpołecznego. Wśród tvch referatów 
rzeczowym, wszechstronnem ujęciem 
wyróżnia się referat Henryka Chołaija 
(Krytyka niemarksistowskich koncepcji 
socjalizmu). Auter, nawiązując de swó- 


ich rozwajań 2 tomu T na temat te- 
ore.vcznych prebiemów okre>u DrZEJ- 
ciowego, podjgł polemikę z rozpow- 
szechnionymi na początku lat osiem- 
dziesiątych tezami składającymi się na 
koncepcję tzw. polskiego socjalizmu — 
jako przeciwstawną socjalizmowi w 
Polsce. Zdecydowanie zanegował istnie- 
nie odrębnych modeli socjalizmu, 8 tak- 
że koncepcji pluralizacji marksizmu. 
Różnorodność warunków w okresie 
przejściowym nie upoważnia do wyko- 
rzystywania ich w celu lansowania plu- 
ralizmu ideologicznego. Autor słusznie 
twierdzi, że na „gruncie gnoseologicz- 
nvm.. pluralizm podejmie próby wvka- 
zania, że w jednej i tej samej kwesiii 
mamy wielość równorzędnych, jednako- 
wo wartościowych, a zarazem konku- 
rujących ze sobą prawd w nauce, (i- 
lozofii, ideologii — a także w polityce". 
Marksizm, co nie ulega wątpliwości, 
przeciwstawia płluralizmowi w sferze 
pcznania mowizm, który wyklucza ist- 
nienie tożsamych prawd, lecz nie ma 
nic wspólneżo z dążeniem do kanoni- 
zacji wiedzy naukowej. 

Henryk Chołaj podejnuje w swoim 
studium krąg problemów niezwykle 
istotnych, które mogłvbv bvć przedmio- 
tem odrębnej recenzji. W szczególności 
krytycznie analizuje tzw. exkonomie po- 
lityvczną „Solidarności”, anacchosyndy- 
kalistyczne koncepcje w gospodarce, 8 
przede wszystkim tezę o jakoby całko- 
wicie socjalistycznym charakterze pry- 
watnej, indywidualnej drobnotowaro- 
wej gospodarki chłopskiej w naszym 
krżju. Nie sposób nie podtrzymać tezy 
Chołaja, iż ,„..układ drobnotowarowy, 
oparty na prywatnej własności środków 
produkcji, nie jest układem socjali- 
styvcznym — pomimo socjalistycznego 
otoczenia w postaci uspołecznionego 
przemysłu, handlu, kredvtu...”. 

W odniesieniu do problemów przebu- 
dowy rolnictwa inspirujące tezv zawie- 
ra telerat Bolesława Sirużka pt. „Kon- 
trowersje w sprawie kirestii rolnej w 
PRL w ldtżeh 1980—1984”, Uszczegóło- 
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wia on poglądy H. Chołaja, zwracaląc 
przy tym trafnie uwaeę, że „jekże pro- 
sto można zlikwidować prywatno wło- 
snościowe stosunki gospodarki indywi= 
dualnej, zastępując pojęcie własności 
prywatnej przez pojęcie własności oso- 
bistej lub rodzinnej indywidualnej. 
Problem własności prywatnej znika” (s. 
523). 

Krytykę teorii różnych „modeli” so- 
cjalizmu podjęli m. in. także Ryszard 
Gradowski, Tadeusz M. Jaroszewski, 
Wadim Semionow, Galina Sorwina. W 
szczególności pierwszy z autorów zwró- 
cił uwagę na konieczność równoczesne- 
go działania na dwóch płaszczyznach: 
ekonomiczno-społecznej i ideowo-poli- 
tycznej dla przezwyciężenia zjawisk 
kryzysowych. Cała dotychczasowa 
praktyka budowania socjalizmu w Pol- 
sce dowodnie wykazuje, że zaniedbania 
w tym zakresie mają długotrwałe kon- 
sekwencje, powodują w warunkach 
kryzysowych aktywizację rewizjonizmu, 
lecz także dogmatyzmu. Polemikę z po- 
glądami rewizjonistycznymi, zwłaszcza 
anarchosyndykalistycznymi wizjami so- 
cjalizmu przeprowadził T. Jaroszewski. 
Wykazał, posługując się metodą retro- 
spekcji, że „Solidarność” brała z anar- 
chosyndykalizmu nie tylko retorykę 
walki z państwem i władzą państwową 
„jako źródłem wszelkiego zła”, teorie 
„prominentów władzy” jako nowej, 
czerwonej burżuazji, technik walki 
strajkowej i akcji bezpośrednich, lecz 
przede wszystkim zaczerpnęła zeń kon- 
cepcję niezależnego od władzy państ- 
wowej, autonomicznego tzw. przedsię- 
biorstwa społecznego. Dzięki temu, pod 
pozorem dążenia do upodmiotowienia 
klasy robotniczej, istotę reprywatyzacji 
gospodarki — do czego de facto zmie- 
rzała — mogła przedstawiać jako ob- 
ronę praw i aspiracji klasy robotniczej. 
Autor słusznie stwierdza, że błędne by- 
ło mniemanie w dokumencie tzw. Sieci 
jakoby suma bogatych i samodzielnych 
przedsiębiorstw dawała w efekcie bo- 
gate społeczeństwo. Taki automatyzm 
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nie istnieje, a w warunkach polskich 
prowiudziłby wręcz do pog!ębienia nie- 
uzasadnionych różnic, przeciwko któ- 
rym skierowany został robotniczy pro- 
test. 

Do problematyki poruszonej przez T. 
Jaroszewskiego przylegają rozważania 
dotyczące burżuazyjnych modeli socja- 
lizmu i ich roli w antykomunistycznej 
propagandzie (G. Sorwina) oraz proble- 
mów uniwersalnego i specyficznego i 
krytyki koncepcji tzw. modeli socjaliz- 
mu. Słusznie zwrócono uwagę, Że nie 
może być tyle modeli socjalizmu, ile 
państw budujących ten ustrój, lecz jed- 
nocześnie podkreślono znaczenie cech 
swoistych, przejawiających się w rea- 
lizacji uniwersalnych prawidłowości je- 
go formowania. Podkreślono koniecz- 
ność przeciwstawienia się burżuazyjnej 
propagandzie lansującej sowietologicz- 
ne tezy o krachu „centralnego plano- 
wania gospodarczego typu radzieckie- 
go”, o genetycznej jakoby skazie socją- 
listycznej ekonomiki, która kształtowa- 
ła się po zwycięstwie rewolucji społecz- 
nej w krajach słabo rozwiniętych. 

Kolejną grupą problemów poruszo- 
nych w referatach uczonych polskich i 
radzieckich były współczesne uwarun- 
kowania walki ideologicznej między 
dwoma  przeciwstawnymi systemami 
społeczno-ustrojowymi. Autorzy tych 
referatów wykazali miałkość burżuazyj- 
nych oskarżeń o stagnację rozwoju sp- 
łeczno-ekonomicznego realnego  socja- 
lizmu, na tle sytuacji politycznej współ- 
czesnego świata, Wiesław Iskra w udo- 
kumentowany i klarowny sposób obalił 
zarzuty zachodnich krytyków i ich pol- 
skich potakiwaczy e rzekomej nierów- 
noprawności w zakresie współpracy 
Polski z krajami RWPG, w tym zwła- 
szcza ZSRR. Posługując się obficie da- 
nymi statystycznymi Autor uznał, że 
antysocjalistyczna krytyka jest — bio- 
rąc pod uwagę realia — całkowicie bez- 
podstawna. Jego rozważania ściśle w:1- 
żą się z radzieckim referatem O. Ła- 
beckiego, który ©emówił  współpzae 


cę państw wspólnoty socjalistycznej, 
który burżuazyjni politolodzy skrzętnie 
usiłują wykorzystać w walce ideologicz- 
nej przeinaczając fakty, uogólniając 
jednostkowe przypadki trudności i za- 
hamowań we współpracy na procesy 
zbliżania krajów socjalizmu i ich in- 
tegrację ekonomiczną. 


W kręgu problematyki badawczej re- 
alnego socjalizmu i polemiki z jego 
krytykami mieszczą się wystąpienia 
Władimira Graczowa, który podjął spór 
z socjaldemokratycznymi koncepcjami 
socjalizmu Tigrana Chaczaturowa za- 
sadnie oceniającego jednostronność po- 
glądów specjalistów zachodnich na rolę 
i charakter -socjalistycznej ekonomiki. 
W sukurs tym rozważaniom idą teksty 
Macieja Perczyńskiego, który w spokoj- 
ny, wyważony, a dzięki temu przeko- 
nywający sposób podważa istotę bur- 
żuazyjnych koncepcji kształtowania 
stosunków gospodarczych Zachodu z 
krajami socjalistycznymi. Trafne jest 
spostrzeżenie Autora, że wprawdzie 
„niski udział krajów socjalistycznych w 
handlu zagranicznym USA pozwala na 
niemal całkowite jego podporząd:owa- 
nie względom politycznym, to dla zna- 
cznej grupy krajów Europy Zachodniej 
czynnik czysto gospodarczy liczy się 
poważniej w procesie formowania ze- 
wnętrznej polityki skonomicznej tych 
państw” (s. 494). 


Na baczną lekturę zasługują teksty 
Jana Kurowickiego piszącego o Socjo- 
logicznej koncepcji krytyki biurokra- 
tyzmu jako kryptokrytyki realnego Sso- 
cjalizmu, Ryszarda Chelińskiego, zaj- 
mującego się krytycznym rozbiorem re- 
wizjonistycznych koncepcji przedsię- 
biorstwa socjalistycznego oraz Zdzisła- 
wa Cackowskiego, który zarysował kie- 
runki krytyki katolickiej doktryny pra- 
cy. W logicznym, erudycyjnym wywo- 
dzie ukazuje, że kościelna doktryna 
pracy (teorii kościół się jeszcze nie do- 
robił) stanowi zaledwie zestaw różnych 
ocen, mających bardziej eharakter mo» 
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ralny lub ideologiczny niż poznawczy, 
teoretyczny. Budzą uzasadnione zainte- 
resowanie teksty Wł. Lebiedzińskiego, 
który polemizuje z koncepcją tzw. 580- 
cjalizmu etycznego ks. J. Tischnera. 
Rozważania o socjalizmie etycznym ja- 
ko recepcie na szczęście społeczne sta- 
nowią — pisze Lebiedziński — abso- 
lutyzację wartości etycznych, w sytuacji 
gdy brak wytycznych, jak zaspokajać 
rosnące potrzeby życia materialnego i 
kulturalnego. 


Przykład ks. Tischnera wskazuje, że 
łatwiej marksizm odrzucić niż go zro- 
zumieć. Dotyczy to także innych kry- 
tyków socjalizmu z pozycji „etycznych”, 
co skrupulatnie udowadnia Mieczysław 
Michalik. Autor dostrzega słabość teorii 
marksistowskiej w naszym kraju, nie- 
zdolnej często do udzielenia rozwinię- 
tych odpowiedzi na pytania dotyczące 
istoty współczesnego socjalizmu, moral- 
nego sensu uczestnictwa w jego two- 
rzeniu. W związku z tym całkowicie za- 
sadnie postuluje odrzucenie tendencyj- 
nej krytyki — co nie oznacza niedost- 
rzegania określonych słabości teorii — 
i jednocześnie ich usilne przezwycięża- 
nie. Jest to bowiem najlepszy sposób 
rozwoju teorii marksizmu-leninizmu | 
przeciwstawienia się bałamutnym wy 
wodom., 


Wśród artykułów podejmujących pro- 
blemy krytyki antymarksistowskiej 
koncepcji socjalizmu nie sposób pomi- 
nąć tekstu Seweryna Dziamskiego. Au- 
tor podjął się zadania przedstawienia 
związków _ współczesnych krytyków 
martsizmu z ich polskimi poprzednika- 
mi. Zadanie to zrealizował ze znawst- 
wem i kulturą pisarską, udowadniając, 
iż „rozbieżności ideologiczno-polityczne 
ruchu robotniczego z okresu międzywo- 
jennego, jak 1 różnorodność doświad- 
czeń polskiego proletariatu związanych 
z budową ustroju socjalistycznego w 
drugiej wojnie światowej odegrały waż- 
ną rolę w wydarzeniach z lat 1956, 1970, 
i 1980—1981, angażując w ruchy spo- 
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łeczne różne środowiska nie tylko ro- 
botnicze” (s. 218—279). Autor podważył 
skutecznie tezę o tzw. obcości marksiz- 
mu na gruncie polskim. Polemike z no- 
sicielami tego poglądu podjęli także — 
w zakresie swoich specjalności nauko- 
wych — Czesław Mojsiewicz i Marian 
Ileczyk. Pierwszy z nich ukazał mega- 
lomanię zwolenników tezy o „przyna- 
leżności Polski do Zachodu”, drugi zaś 
podjął, z konieczności skrótowo, kryty- 
kę tez antysocjalistycznej i antykomu- 
nistycznej publicystyki historycznej u- 
kazującej w krzywym zwierciadle ge- 
nezę socjalizmu w Polsce i powstania 
Polski Ludowej. 


W referatach poświęconych krytyce 
antymarksistowskich poglądów w dzie- 
dzinie samookreślenia się narodów 
(Grigorij Swirin) czy też ukazujących 
dialektykę pierwiastków internacjona|- 
nych i narodowych (W.P. Bułdakow) 
przypominano znaczenie ieninowsk:cn 
koncepcji w polityce narodowościowej 
partii komunistycznych, polemizując z 
sowietologicznymi poglądami w tej 
dziedzinie. 


Problemy walki ideologicznej w sfe- 
rze oświatv, nauki, kultury, praw czło- 
więka, istoty t sensu humanizmu socja- 
listycznego podjęte zostały m. in. w wv- 
stąpieniach Bronisława Ratusia, Siergie- 
ja Kowalowa, Anatolija Mowczana, Ja- 
na Szmyda. Tylko w dwóch referatach 
— polskim (Bazylego Białokozowicza) i 
radzieckim (Wiktora Choriewa) szeroko 
uwzględniona została tematyka litera- 
turoznawcza. Wspomniani autorzy po- 
ruszyli krąg zagadnień związanych z le- 
ninowską zasadą partyjności literatury 
i sztuki, estetyką i metodą reaiizmu so- 
cjalistycznego. W przekonywający spo- 
sób polemizował z burzuazyjnymi in- 
terpretaciami. Białokozowicz oponując 
krytykom zagranicznym i rodzimym, 
zasadnie stwierdza, że realizm socjali- 
styczny to nie apologetylia, lecz złożony 
svstem estetyczny, tv którym problemy 
prawdy artystycznej 1 saangażowania 
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fdeowego z pozycji marksizmu-leniniz- 
mu sprzyjają dążeniom do rzetelnego 
poznania rzeczywistości. 


Obszerny i różnorodny zakres tema- 
tyczny materiałów z konferencji mo- 
skiewskiej uzupełniają, nie mające oc- 
powiedników po stronie radzieckiej, re- 
feraty Andrzeja Straszaka (Organizac;a 
i kierowanie gospodarką narodową w 
okresie przejściowym. Krytyka antv- 
marksistowskich koncepcji) oraz Janu- 
sza Łętowskiego (Marksistowska i bur- 
żuazyjna walka o administrowanie). 


Próba oceny „Krytyki niemarksistow- 
skich koncepcji...” jest nader utrudnio- 
na z uwagi — jak już wspomniano — 
na różnorodność tematvczną, wvmrka- 
jacą się dążeniom do jej uporządkowa- 
nia. Wiele tematów, spraw i proble- 
mów, łączących się w całość, podjęli 
przedstawiciele różnych dyscyplin na- 
ukowvch. Wyostrza to spojrzenie na 
sprawy pozornie oczywiste, zmusza do 
poszukiwania odniesień, lecz niekiedy 
rozprasza i dezorientuje, tym bardziej 
że cześć autorów kontynuuje swoje roz- 
ważania z tomu pierwszego. W tej sy- 
tuacji słuszne skądinąd dążenia do ze- 
spolenia wysiłków badawczych w celu 
lepszego spojrzenia na całokształt pro- 
blemów teorii i praktyki budowania so- 
cjalizmu, krvtyvki poglądów antymark- 
sistowskich natrafić mogą, w szerszym 
odbiorze, na pewne trudności z oógar- 
nięciem interesującego, wartościowego, 
lecz wielotematycznego ich ujęcia. Są- 
dzę, że warto podjąć starania, by ko- 
lejna konferencja była poświęcona pro- 
blemom specjalistycznym, co mieć bę- 
dzie zapewne istotne znaczenie dla czy- 
telności i klarowności tomu trzeciego. 
Myślę także, że niektóre teksty z re- 
cenzowanego tomu, w połączeniu z pub- 
likacjami z wvdawnictwa z 1984 r. (np. 
Białokozowicza, Chołaja, Jaroszew- 
skiego, Iskry, Michalika, Strużka), sta- 
nowią dobrą podstawę dla tch autono- 
micznego wydania. W sumie recenzo- 
wany tom seshiguje na wrniEiwą W- 
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wagę krytyki, lecz przede wszystkim 
pracowników nauk społecznych po- 
dejmujących problemy tam zasygnali- 
zowane bądź też rozwinięte. 


Prawie jednocześnie z wydaniem pol- 
skim nakładem moskiewskiej „Mysli” 
emawiany zbiór (pod takim samym ty- 


tułem) ukazał sie również w języku ro- 
syjskim. 

Warto zauważyć, Że wydawcy ra- 
dzieccy uniknęli tych formalnych uste- 
rek, o których wspominaliśmy na po- 
czątku recenzji. 

ADAM KOSESKI 


ZYGMUNT STOBERSKI: Historia If- 
teratury litewskiej. Zarys, 2 wyd. popr. 
i rozszerz., Ossolineum 1986, str. 271. 


N.e tylko znajomość literatury piek- 
nej i procesu  historyczno-literackieso 
zachodzącego w krajach sąsiadujących z 
Polską, ale w ogóle wiedza o kulturze 
i historii sąsiadów jest w naszym spo- 
łeczeństwie uderzająco płytka i po- 
wierzchowna. Przekonujemy się o tvm 
podczas wyjazdów do któregokolwiek z 
tvch krajów. Wystarczy zajrzeć do mu- 
zeum literatury, zwiedzić cmentarz, 
gdzie pochowani są zasłużeni działa- 
cze kultury, przyjrzeć się nazwom ulic, 
tabliicom  pamiątkowym na murach, 
pomnikom — by stwierdzić, że nażwis - 
Ka tam figurujące niewiele lub prawie 
nic nam nie mówią. A przecież z kraja- 
mi tymi łączyły nas  wielowiekowe 
więzi. Byliśmy „Rzecząpospolitą wie!u 
narodów”. Polska Jagiellonów (i póź- 
niej odrodzona) „od morza do morza” 
wchłaniała i asymilowała  (uciskała 
również!) wiele narodów, o których ię- 
zyku i kulturze nie wiemy dzisiaj pra- 
wie nic. Wielu Polaków nie potrafi na- 
wet rozróżnić I trafnie zidentyfikować 
tych narodów, uzmysłowić sobie, że ic) 
historia jest odrębna 1 autonomiczna, 
nie zaczęła się ani nie skończyła na wię- 
zach z Polską (które dla tvch naro- 
dów stanowią tviko pewien etap w ich 
cozwoju). Tym bardziej nie uzmwsła- 
wiają Sobie. jaki wkład wniosłv te na- 
rody w rozwój kultury polskiej. Szczv- 
cimy się niegdysiejszą potęgą i to!e- 


rancją trochę na zasadzie „pępka świa- 
ta”. Pod wieloma względami tkwimy 
naszą świadomością wciąż jeszcze w 
XVI-XVII w. Ciągle wydaje nam się, 
że tylko my  wnosiliśmy „kaganek 
oświaty” do ościennych narodów, że bez 
nas narody te nadal tkwiłyby nieomal 
w mrokach średniowiecza. Zdaje się 
wręcz rodakom, Że od czasu odłącze- 
nia narodów zza Buga i znad Niemna 
od państwa polskiego nic istotnego w 
tych krajach się nie wydarzyło. Mowa 
tu oczywiście o poglądach obiegowych. 

Właśnie dlatego tak dużą wagę nale- 
Ży przywiązywać do tych publikacji, 
które naświetlają związki kulturalne z 
sąsiednimi narodami bez  polonocen- 
tryzmu — glorvflikacji, apoteozowania 
i zachwytu, ale i bez pomniejszania ro- 
li kultury polskiej. Cenne są przez to, 
że starają się w sposób obiektywny 
ukazać z jednej strony wkład kultu- 
ry polskiej w rozwój innych  naro- 
dów. a z drugiej — autonomiczność, 
odrębność i samodzielny rozwój kultu- 
ry i literatury tych narodów. Gdyby tak 
jeszcze więcej pisano o tym, ile za- 
wdzięcza kultura polska inspiracji są- 
siadów i pobratymców... 


Anastazja i Zygmunt Stoberscy na- 
leżą do znanych i cenionych tłumaczy 
literatury litewskiej na język polski. Od 
lat są znakomitymi propagatorami kul- 
tury litewskiej w Polsce. Dzięki nim 
właśnie po raz pierwszy zetknęliśmy się 
z nazwiskami wielu wybitnych pisarzy 
litetwskicen. 

Diatego też z prawdziwą satystakcją 
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odnotować należy pojawienie się „Hi- 
storii literatury litewskiej” Zyzgiountą 


Stoberskiego. Opracowanie daje zwar- 
ty 1 całościowy obraz rozwoju tej li- 
teratury. Książka ma szansę, by ' stać 
się ważnym faktem nie tylko kulturo- 
wym, ale również ideologicznym i po- 
litycznym Jak pisze we Wstępie au- 
tor: „jest to pierwsza tego typu publi- 
kacja w Polsce w ogóle. Mimo cztero- 
wiekowej wspólnoty historycznej ' nie 
zdobyliśmy się na wydanie po polsku 
opracowania, które ukazywałoby nie- 
przeciętną w swym rozwoju historię tej 
literatury”. Książka ta, wydana w sto- 
sunkowo dużym nakładzie %0 tys. 
ezzemplarzy, jest w zasadzie rodzajem 
podręcznika historii literatury, ale po- 
traktowanie jej jedynie jako skryptu 
dla studentów _ lituanistyki byłoby 
krzywdzące. W formie zwartej i syn- 
tetycznej (tekst liczy 252 strony) uka- 
zuje Stoberski drogi rozwoju tej litera- 
tury począwszy od pierwszych pieśni 
ludowych-dain, powstałych w zamierz- 
chłej przeszłości, po najmłodszą genera- 
cję pisarzy urodzonych w latach 50- 
-ych XX w. Jednakże nie jest to je- 
dynie chronologiczny przegląd nazwisk 
i dorobku poszczególnych pisarzy. Zgo- 
dnie z oczekiwaniem samego autora, je- 
go publikacja „umożliwi czytelnikowi 
polskiemu nie tylko lepsze zrozumienie 
sporej części dziejów własnej ojczyzny, 
ale także historii postępowych tenden- 
cji w literaturze, mechanizmów pow- 
stawania ruchów społecznych w kraju 
i na świecie” (a. 5). Poprzez ukazanie 
dziejów tej literatury, a szerzej — 
kultury litewskiej książka ta wypełnia 
lukę w świadomości sporej części naszej 
inteligencji, przełamuje stereotypy, ja- 
kie od wieków narastały w naszych 
wyobrażeniach o kulturze Litwy. 


Stereotypy wyrastają ze znikomej 
wiedzy, jednostronnej informacji, pod- 
trzymywania na siłę pewnych tradycji 
1 anachronicznych wyobrażeń, uprze- 
dzeń. W świadomości potocznej (także 
w kręgach inteligencji) utrzymuje się 


180 


wciąż wiele stereotypów dotyczących 
stosunków polsko-litewskich. Przytoczę 
tylko kilka najbardziej powszechnych. 
1. Przekonanie, że kultura polska jako 
dominująca i stojąca na najwyższym 
poziomie nie tyle narzuciła innym naro- 
dom wchodzącym w skład Rzeczypospo- 
litej swój dorobek, ile wkroczyła w 
próżnię z misją cywilizacyjną, że to Pol- 
ska „dała im kulturę”; 2. W tej opty- 
ce literatura litewska — jeśli w ogóle 
istniała — to jako wtórna w stosun- 
ku do polskiej, niesamodzielna i niepeł- 
nowartościowa. Najlepszym dowodem 
ma być to, że nic lub niewiele o niej 
wiemy. Mogła być jakoby co najwyżej 
powielaniem lub odrzucaniem wzorów 
polskich; 3. Jeśli już nawet istniała 
wcześniej literatura litewska, to była 
zacofana, gdyż pisana literatura pięk- 
na rozwinęła się późno; 4. Jeśli to nasz 
wieszcz narodowy jest autorem inwo- 
kacji „Litwo, ojczyzno moja...”, to zna- 
czy, że krainę tę sławili Polacy; 5. Sa- 
mo nazwisko „Mickiewicz” nierozerwal- 
nie kojarzy się z „Adamem”. Jeśli za- 
tem pojawi się jakiś „MickevicGius”, to 
albo jest to zapis nazwiska poety w 
języku litewskim, albo też jest to ja- 
kiś jego krewny, ale na pewno nie 
Litwin; 6. Skoro Litwa przyjęła chrzest 
z rąk duchownych polskich i właśnie 
duchowieństwo szerzyło kulturę, two- 
rzyło literaturę, to należy oczekiwać 
gloryfikacji stanu duchownego i pro- 
blematyki religijnej w utworach pisa- 
nych przez autorów duchownych; 7. Na 
Litwie Radzieckiej oczywiście powsta- 
je literatura pisana prawie wyłącznie po 
rosyjsku i wyłącznie e tematyce spo- 
łecznej i „radzieckiej”, a nie narodo- 
wej. Takie mniej więcej i podobne są 
dziś potoczne wyobrażenia o Litwie i 
jej kulturze. Publikacja Stoberskiego 
obala te wyobrażenia i mity. Z pozycji 


rzetelnie internacjonalistycznych obiełc- 
tywnie ukazuje faktyczną rolę, jaką 
kultura i literatura polska oraz język 
polski odegrały w kształtowaniu litera- 
tury litewskiej. | 


Zobaczmy po kolet, ile prawdy jest w 
tych stareotypacn. 

Wpływ kultury polsliiej był ogromny 
i niezaprzeczalny. Ale miał on charak- 
ter ambiwalentny. Z jednej strony, sty- 
mulował włączenie Litwy w obieg kul- 
turalny (w tym literacki) ówczesnej Eu- 
ropy. Z drugiej strony, powodował zdo- 
minowanie, stłumienie tożsamości naro- 
dowej Litwinów, opóźniał kulturowe 
samookreślenie. Wyrażało się to w 
dwóch równoległych procesach: polo- 
nizacji (zwłaszcza szlachty) i margina- 
lizacji kultury plebejskiej, ludowej, 
sprowadzanej do folkloru lokalnego. 
Polonizacja Litwy rozpoczęła się już od 
KV w. i narastała aż do rozbioru Rze- 
czypospolitej. Pod koniec XVII w. ję- 
zyk polski stał się językiem urzędo- 
wym na miejsce języka ruskiego. Do- 
piero oddzielenie ziem i społeczności 
polskich i litewskich przez granice za- 
borów (w tym granice Królestwa Pols- 
kiego) stworzyło sprzyjające warunki 
dla kulturowego usamodzielnienia Litwy 
— i to mimo faktu, że carat bynaj- 
mniej nie hołubił kultury litewskiej, 
nawet w przeciwstawieniu do Pola- 
ków. Nieprzypadkowo właśnie na wiek 
XIX przypada okres litewskiego odro- 
dzenia narodowego. 


Należy również zdać sobie sprawę z 
tego, że w procesie kształtowania się 
niśmiennictwa litewskiego kultura pol- 
ska nie była ani pierwszym, ani jedy- 
nym źródłem inspiracji. Obok wpły- 
wów polskich oddziaływały również sil- 
ne wpływy niemieckie, ruskie i rosyj- 
skie, a poprzez łacinę zapoznawano się 
bezpośrednio z dorobxiem literatury 
światowej. Poza tym inspiracja kultu- 
ralna rzadko jest jednostronna. Musia- 
ło zatem istnieć również oddziaływa- 
nie literatury litewskiej na literaturę 
polską, czemu niejednokrotnie dawali 
wyraz Mickiewicz czy Kraszewski. 

Również przekonanie, że dopiero Unia 
z Polską przyniosła Litwie „ożywczy 
powiew kultury” jest niezupełnie praw- 
dziwe, Na długo przed Unią polsko-l- 


tewską Istniała bogata twórczość ludo- 
wa w postaci peśni-dain oraz ba- 
jek, poduń, legend, przysłów, porzeka= 
deł itp., a pierwsza wzmianka o pieśni 
litewskiej pochodzi z X w. 

Na fakt dosyć późnego pojawienia się 
pisanej literatury pięknej wpłynął mię- 
dzy innymi właśnie proces polonizacyj- 
ny. Stoberski szczególnie mocno pod- 
kreśla rolę postępowych pisarzy litew- 
skich XIX w. którzy poprzez swoje 
utwory pisane w języku litewskim bu- 
dzili uczucia patriotyczne, nawoływali 
do umiłowania i poszanowania własne- 
go języka, a inspiracji poszukiwali w 
dawnych pieśniach ludowych. 

Co się tyczy nazwiska „Mickiewicz”, 
to było ono rozpowszechnione na Lit- 
wie. Do znanych „Mickiewiczów” nale- 
ży np. Vincas Mickevitius-Kapsuskas. 
Był on działaczem politycznym, kryty- 
kiem i proznik'em proletariackim. Od 
1955 r. Uniwersytet Wileński nosi jego 
imię. Vincas Kreve Mickevilius uzna- 
wany jest za wybitnego pisarza XX 
wieku. 

Wielu ptsarzy litewskich wywodziło 
się ze stanu duchownego, ale wielu 
wśród nich z kolei, jak np. Vincas 
Kreve-Mickevilius, Liudas Gira, Vin- 
cas Mykolaitis-Putinas, porzuciło stan 
duchowny, a w swoich utworach uza- 
sadniało ideowe przyczyny takiego kro- 
ku. 

Tak więc. gdy — z jednej strony — 
w kształtowaniu się poczucia odrębno- 
ści i tożsamości (a nawet nacjonaliz- 
mu), również w literaturze istotną ro- 
lę odegrały elementy klerykalizmu, to 
z drugiej strony w tejże literaturze sil- 
nie zaznaczył swą obecność nurt anty- 
klerykalny, traktowany przez zwolen- 
ników jako czynnik samookreślenia w 
kwestiach narodowych i społecznych, 
Znaczenie duchownych w procesie two- 
rzenia literatury litewskiej wynika zre- 
sztą z okoliczności dość prozaicznych. 
Dla młodzieży z warstw uboższych se- 
minarium duchowne było jedynym 
miejscem, w którym mogli się kształ- 
cić. 
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W jakim języku twor7ą dzić plaarze 
lit. .»:cy? Otóż. prosze sobie v yobra- 
zić, na Litwie Radzieckiej wolno pisac 
i czytać po htewsku. Wolno również, 
jeśli pisarz chce mieć więcej czyteini- 
ków. tłumaczyć na rosvjski. Ale żarty 
na bok, Stereotypv dotyczące oDowią- 
zującego języka nie zawsze (choć czę- 
sto) wynikają z kołtuństwa. Niekiedy 
wynikają z opacznie zrozumianego (ak- 
tu, że część utworów tłumaczonych jest 
na polski z wersji rosyjskiej. 


Opracowanie Stoberskiego opatrzone 
jest  wstepem. wykazen  hteraturv 
przedmiotu, bibliografią  niektórvch 
przekładów literaturv litewskiej na je- 
ztk polski w okresie od 1969 r do 
1083 r. oraz indeksem nazwisk Skła- 
da <ę z siedmiu rozdziałów, adpowied- 
nio da przvjętej periodvzacii procesu 
ksziałtowania się lteraturv litewskiej. 
Autor wyróżnia: I Literature litewską 
od początków do końca NVWIII w.; 2. 
Titeraturę pierwszej połowv XIN w; 
3. Drugiej poiauwv NIŃ w.; 4. Lutera- 
turę litewska od początku NX w. to 
1917 r.: 50. Lata 1917—1940; 6. ILa:a 
1940—1956: 7  Literaturę litewską po 
1956 r. Proporcjonalnie najwięcej uwa- 
gi poświęca procesom lHterackim zacho- 
dzącym w XIX w, oraz kształtowaniu 
się litewskiej lteraturv proletariackiej 
1 itera'ury reulizmu socjalistycznego w 
wieku XX. Dla badaczy historii litera- 
tury litewskiej interesujący będzie rów- 
nież okres najnowszy, po 1956 r, Sto- 
berski dostarcza wiadomości o dziesiąt- 
kach współczesnych autorów, którzy 
kształtują życie literackie "Litwy. Tłu- 
maczenia utworów tego właśnie poxo- 
enia, obok utworów ich starszych ko- 
legów. zaczynają pojawiać się w na- 
szych księgarniach. 

Jak już wspomniałam, pieśni ludo- 
we-dainvy bryły najwcześniejszą (ormą 
literatury litewskiej. Przekazywane z pa- 
kolenia na pokolenie tworzvłv ustną 
tradycję i wzorv epickie i lirvczne, Naj- 
wcześniejsze zabvtki piśmiennictwa li- 
tewskiego zaginęły. W średniowieczu 
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dokumentv sporządzano na Litwie w 
jezyku ruskim. łacińskim i  polsiam. 
Dlatcza te? dokumentv oednaiezione na 
„twie i pisane w tvch ięzvkach naie- 
Ży uznuc za zabytki litewskiej kultury 
i lferaturv. W miarę umacniania sę 
unii z Polską rosło znaczenie jęzvka 
polskiego Powstawało zatem coraz wi.e- 
cej utworów pisanvch po polsku Mło- 
dzież litewska uczyła się języka polskie- 
go i łaciny. 

Reformacja przyniosła rozwój litera- 
tury w języku narodowvmn. Ukeazywałr 
się wowczas książki przede wszystkim 
o charakterze reugijnym: katechizrv. 
tlumaczenia Biblii, zbiory kazań, pieni 
rehgijnyvch ip Pierwsze swiecsie ULU 2- 
rv pojawiłv sę pod koniec XVI W T>- 
matvka religijna dorninowała jednak 
nadal, jeszcze w XVIII w. chociaż w 
tvm Czasie coraz więccj miejsca zacze- 
ły znajdować utwory świeckie. 

Najwwvbitniejszym poetą  liiewsk.m 
NVIIT wieku bvł Kristijowas Done.a.- 
tis, ktorego poemat „Metai” (.Ro<1 
bł pierwszym utworem budzącym 
uczucia narodowe i patriotyczne i s v.a- 
domość narodową spolomzowanych [..- 
twinów. Ciekawostką dla Polaków bę- 
dzie takt, że pełny tekst utworu (p 
mijam niezbvt udanv przekład z okre- 
su międzywojennego) ukazał sę u ns 
dopiero w 1962 r. Wydało go Wvdawa- 
ctwo Pojezierze. 

NIX wiek przyniosł powstanie kap:- 
talizmu, kształtowanie się nowej inie.:- 
gencji, wywodzącej się z drobnej sz:a- 
chty i chłopów oraz ożywienie życia 
kulturalnego W tvm też okresie naste- 
pił ogronny wzrost piśmiennictwa 
świeckiego, a to za sprawą niższego du- 
chowieństwa (wywodzącego się z chłcp- 
stwa), które poprzez literaturę zaczęjo 
bronić chłopów pańszczyźnianych. Co- 
raz częściej w utworach zaczęły poja- 
wiać się akcenty społeczne. O ie na 
terenie dawnego Wielkiego Księstwa 
nastepowało rodzenie się uczuć narodo- 
wvch (wynikające m. in. z niechęci do 
szlachty polskiej obwinianej 6 spowo- 


dowanie upadku Rzeczypospoli'ej). to 
na ODszarze Prus Wschodnich literziu- 
ra litewska obumierała. głownie za 
sprawą restrykcyjnej polityki władz 
pruskich. 


Po zniesieniu pailszczyzny 1 upadku 
powstania styczniowego litewski ruch 
narodowy nasilał się coraz bardziej, co 
*+ przyszłości doprowadziło do powsta- 
nia odrebnego państwa litewskiego. Po 
klesce powstania styczniowego „naród 
litewski podlegał z jednej strony ru- 
svfikacyjnym dążeniom caratu (cenzu- 
ra carska zabroniła bowiem w 1864 r. 
wydawania gazet i książek litewskich 
drukowanych alfabetem łacińskim, a w 
szkołach był nakaz uczenia wyłacznie w 
jezyku rosvjskim), z drugiej zaś naci- 
suom spolonizowanego kleru oraz w 
pełni niema! spolonizowanego ziemiań- 
stwa. Ten dwustronny nacisk wywoły- 
wał zrozumiały opór u ludu litewskie- 
zo. w którym budziła sie zarówno świa- 
domość klasowa, jak i patriotyzm: i 
miłość do poniżanego języka ojców" 
(s. 64-65). Represje carskie, które do!t- 
kneły pisarzy, zahamowały rozwój lite- 
ratury litewskiej. Ale już w latach 50- 
-vch XIX w. następuje masowy rozwój 
czasopiśmiennictwa, Na łamach czaso- 
pism (wychodziły one za granicą i bv- 
łv- przemycane na Litwe) pojarviło się 
wiele litewskich utworów literackich. 
W znacznej mierze wpłynely one na 
rozwój piśmiennictwa litewskiego. 
Również w tym czasie, dzięki staranion 
wielu językoznawców, ukształtorvał sie 
jednolity język literacki i jednolita pi- 
sownia. 


Pod koniec XIX w. rozwinsły się w 


literaturze litewskiej dwa kierunsi — 
romantyczny i realistyczny. Nurt ro- 
mantyczny (uformowany później niż w 
Polsce, głównie pod wpływem Adama 
Mickiewicza) reprezeniowany był prze- 
de wszystkim w poezji (najwybitniej- 
szym poetą był Maironis), W duchu rea- 
lizmu, a ściślej — kształtującego Się 
realizmu krytycznego tworzyli wybitni 
pisarze: Kudirka, Madlys-Kekstas, P. 


Vailaitis, Zamaite, V Pietaris, A. Kri- 
kiliusajtis-=Asbe, G. Peikcwila.le-Bite, 
,Pwarze ci wyrażali niezadowolenie 
mas społecznych z istniejącego porząd= 
ku społecznego, z ucisku, jaki na nie 
wywierał carat oraz powstająca w tyn 
czasie burżuazja litewska i część kle- 
ru” (8. «8). 

Na przełomie XIX i XX w. zaszło 
na Litwie wiele przemian ekonomicz- 
nych i społecznych, które wyznaczyły 
kierunek i umożliwiły dalszy rozwój li- 
teratury litewskiej. Silny ruch rewolu- 
cyviny wywarł nacisk na zniesienie w 
1904 r. zakazu drukowania prasy i ksią- 
żek litewskich łacińskimi czcionkarni. 
Umożliwiło to publikowanie tekstów na 
terenie samej Litwv. Powstało szereg 
nowvch czasopism. A dzięki rewolucji 
1905 r. „powstały nowe warunki roz- 
woju nauki, sztusi litewskiej, teatru i 
muzyki” (s. 100). Utworzane zostało w 
Wilnie Litewskie Towarzystwo Nauko- 
we ovaz Towarzystwo Sztuki Litew- 
skiej. Zaczęto prowadzić gruntowne ba>- 
dania literatury, folkloru i języka 1i- 
tewskiego. Powstał teatr litewski, W 
trm też okresie zaczęła kształtować s.ę 
literatura prolctariacka, której główny: 
mi bohaterami bvli robotnicy i chłopi. 
Przekształciła się z czasem w literaturę 
rea;izmu socjalistycznego. 

W okresie międzywojennyn. po zwy- 
ciesiwie Rewolucji Październikowej i 
przejściowym ukształtowaniu się na 
Litwie władzy radzieckiej, na arenie li- 
teratury pojawili się nowi  autorzr. 
Istotnvm wydarzeniem w życiu litera- 
ckim lat 30-tych stało się wydawanie 
czasopisma „Trecias frontas” („Trzeci 
front”), wokół którego skupiły się naj- 
bardziej postępowe siły literackie tego 
okresu. Lewicowe poglądy grupy pisa- 
rzy spowodowały wstrzymanie wyda- 
wania czasopisma oraz konfiskaię nu- 
merów. 

Od 1940 r. możemy mówić o powsta- 
niu litewskiej literatury radzieckiej. W 
sierpniu 1940 r. powstał Związek P:sa- 
rzy Litwy Radzieckiej, a w kilxą mie- 
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sięcy później — główne czasopismo Hi- 
tewskie „Raśial”. W czasie II wojny 
światowej więliszość radzieckich pisa- 
rzy litewskich ewakuowała się w głąb 
ZSRR. Inni walczyli na froncie; ci, któ- 
rzy nie zdążyli wyjechać, byli prześla- 
dowani, Odmienne były losy pisarzy nie 
należących do nurtów postępowych — 
internacjonalistycznych 1  rewolucyj- 
nych. „Pod koniec wojny część litew- 
skich pisarzy wyjechała na zachód, a 
następnie zamieszkała w USA, Kana- 
dzie i innych krajach kapitalistycznych. 
Do Litwy nie wrócili również pisarze, 
którzy już wcześniej opuścili kraj. Nie- 
którzy emigranci (jak J. Kossu-Alek- 
sandravićius, B. Brażdźionis, L. Dovy- 
denas i in.) włączyli się do antyradzie- 
ckiej działalności, inni znów szukali 
dróg zbliżenia z Litwą Radziecką, zain- 
teresowani nową kształtującą się tam 
rzeczywistością, nową literaturą” (s. 
177—178). 


Najnowsze pokolenie pisarzy litew- 
skich to ludzie kształtujący swoją po- 
stawę ideologiczną w warunkach ustro- 
ju socjalistycznego. 

Wiedza przekazana w tej publikacji 
nasuwa wiele refleksji dotyczących za- 
równo systemu kształcenia, systemu 
propugowania i upowszechniania kul- 
tury biiskich narodów, jak i w ogóle 
form wychowania internacjonalistycz- 
nooo: 

Niedobrze byłobv, gdyby książka Sto- 
berskiego znalazla miejsce jedynie w 
magazynach bibliotecznych i na półkach 
specjalistów-literaturoznawców. Jej 
znaczeme kulturowe i ideologiczne jest 
na tyle duże, że należałoby pomyśleć, 
bv w jakimś stopniu wvkorzystać ją 
w procesie nauczania literatury w 
szkołach średnich, nie mówiąc już © 
studiach filologicznych Czy nie nale- 
żałoby przynajmniej zalecić jej nauczy- 
cieiom polonistom, aby ich wiedza i wia- 
domości przekazywane uczniom stały 
się pełniejsze i bogatsze wlaśnie o zna- 
jomość związków kulturalnych polsko» 
-litewskich (to samo zresztą dotyczy 
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związków polsko-białoruskich czy po'- 
sko-ukraińskich), W dalszym ciągu 
przecież młodzież czerpie wiedzę o Lit- 
wie niemal wyłącznie z takich źródeł — 
najdelikatniej mówiąc nie w pełni ade- 
kwatnych 1 aktualnych — jak „Pan 
Tadeusz”, „Nad Niemnem” i oczywi- 
ście Trylogia. Warto byłoby przedsta- 
wić młodzieży również inne propoz;- 
cje lekturowe traktujące o historii Pol- 
ski i Litwy „od drugiej strony” — |-- 
tewskiej (podobnie białoruskiej i 
ukraińskiej), W przeciwnym wypadku 
utrzymywać się będzie anachroniczny i 
zaściankowy wzorzec patriotyzmu. Miło- 
dzi ludzie będą widzieć w Litwie (luv 
Ukrainie, Białorusi) wyłącznie „utraco- 
ny kawałek Polski”, a nie kraje © wia- 
snej historii i tożsamości. Będą patrzeć 
na sąsiadów oczami bohaterów Sienkie- 
wicza. 


Nieco lepiej wygląda dziś sprawa w 
przypadku filologicznych studiów uni- 
wersyteckich. Coś drgnęło Np. od nie- 
dawna obowiązuje na  rusycystyce 
przedmiot „związki literackie polsko- 
rosyjskie i polsko-radzieckie”. To krze- 
piąca wiadomość, ale można też ją sko- 
mentować: „dopiero” i „wreszcie”. Nie 
mniej ważne jest, aby podobne przed- 
mioty znalazły trwałe miejsce w progra- 
mie polonistyki oraz w programie 
kształcenia w Wyższych Szkołach Pe- 
dagogicznych. 


Książka Stoberskiego dotyczy bardzo 
ważnej, aczkolwiek tylko jednej dzie- 
dziny kultury artystycznej — literatu- 
ry. „Białe plamy” istnieją nadal w ste- 
rze naszej wiedzy, np. o litewskim ma- 
larstwie, rzeźbie czy architekturze. Po- 
dobnie jest z muzyką. W Małej Encv- 
klopedii Muzyki (wyd. z 1970 r.) nie 
ma haseł np. „białoruska muzyka”, „li- 
tewska muzyka”. Są natomiast: „biało- 
ruska muzyka ludowa” i „litewska mu- 
zyka ludowa”. Wynika z tego, że mu- 
zyka tych narodów sprowadza się wy- 
łącznie do folkloru. Czy ktokolwiek, 
oprócz  profesjonalistów-muzykologów 
słyszał 6 Mikolajusie  Konstantinasie 
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Ciurlionisie — wybitnym litewskim 
kompozytorze i malarzu z począlku XX 
w.? Ciurlionis był w rownej mierze 
kompozytorem, co malarzem. Jego naj- 
wspanialsze poematy symfoniczne „W 
lesie” i „Morze” uderzają pięknem me- 
lodyki, rozmachem, a zarazem nastrojo- 
wością. Ciekawostką jest też to, że 
Ciurlionis zmarł w Polsce, w Pustelni- 
ku k/Warszawy, a jego nauczycielami 
byli m. in. Antoni Svgietyński i Zyg- 
munt Noskowski. 


Przed kilkoma laty na Warszawskiej 
Jesieni rewelacją była Orkiesira Ka- 
meralna z Kowna. Wielu melomanów 
szczerze zaskoczył nie tylko poziom ar- 
trstyczny zespołu, ale również rozleg- 
ły repertuar, w tym oryginalna współ- 
czesna muzyka litewska. Potwierdziło 
to tylko (podobnie jak no. niedawne 
występy litewskiego Jaunimo Teatras 
— Teatru dla Młodzieży z Wilna), że 
zbyt sporadyczne i okazjonalne są na- 
sze kontakty, Nadal są rodzajem „wy- 
darzeń” oraz oprawą rocznicowych uro- 
czystości, zamiast stać się — w dobrym 
znaczeniu tego słowa — zjawiskiem co- 
dziennym. 


Książka Stoberskiego to efekt wielo- 
letniej żmudnej i trudnej pracy. Zapew- 
nia uporządkowaną wiedzę o literatu- 
rze litewskiej. A jak jest z popularyza- 
cją historii literatury innych narodów 
„zza miedzy”? W 1976 r. (2-ga część — w 
1981) ukazała się publikacja Aleksandra 
Barszczewskiego poświęcona historii li- 
teratury białoruskiej. Było to pierwsze 
tego typu kompendium wydane w ję- 
zyku polskim. Do tej pory natomiast 
nie ukazało się jeszcze całościowe omó- 
wienie literatury ukraińskiej, Oby wy- 
szło jak najprędzej. Specjaliści korzy- 


stają z 8-tomowego wydania historii w 
języku ukraińskim, a zwykli czytelni- 
cy? Ci mają do dyspozycji „Zarys li- 
teratury ukraińskiej. Podręcznik infor- 
macyjny” Bohdana Łepxiego z 1950 r. 

Korzystniej przedstawia się sytuacja, 
jeśli chodzi w ogóle o dzieje narodów 
związanych z dawną Rzecząpospolitą. W 
popularnej serii Ossolineum wydano 
Historię Ukrainy, Historię Litwy i Hi- 
storię Białorusi. Ale wiadomo, że funk- 
cjonowanie takich książek — dociera- 
jących tylko do części specjalnie zain- 
teresowanych czytelników — nie załat- 
wia problemu. 


Nie zamierzam tu bynajmniej wrzu- 
cać kamyków do różnych ogródków. 
Zbyt mało doceniamy i dostrzegamy 
wysiłek całej rzeszy znakomitych i nie- 
strudzonych tłumaczy z literatury bialo- 
ruskiej i ukraińskiej, krytyków, histo- 
ryków literatury, Należy tylko życzyć 
im, by w tej działalności uzyskiwali 
większe wsparcie, by tłumaczono jak 
najwięcej dzieł i wydawano jak naj- 
więcej syntez dotyczących literatury i 
w ogóle kultury bratnich narodów. 
Trudno też żywić złudzenia, by tego 
rodzaju publikacje zdołały bezpośred- 
nio kształtować świadomość zbiorową 
„zwykłych zjadaczy chleba”. Można 
natomiast oczekiwać, by kształtowaly 
światopogląd i kierunek aktywności 
wydawców, redaktorów programów te- 
lewizyjnych i radiowych, twórców pro- 
gramów nauczania, nauczycieli, kryty- 
ków itd. Od nich zależy bowiem potem, 
jakie wyobrażenie ma ©0o sąsiadach 
„przeciętny widz, czytelnik”. Chodzi tu 
o ważną powinność ideologiczną. 


DOROTA HORODYSKA-KARWAT 


NOTY BIBLIOCRAFICZNE 


STEFAN BUDZISZEWSKI, MIKOLAJ 
WALESZKO: Ekonomiczne problemy 
współpracy naukowo-technicznej Kkra- 
jów RWPG, PWN, Warszawa 1885. 


We wstępie zamieszczonym w książce 
autorzy napisali, że jest to „opracowa- 
nie monograficzne o charakterze infor- 
macyjno-analitycznym”. Tak slormuło- 
wane zadanie zostało z powodzeniem 
wrkonane. 

Już sam tytuł ksiażni rozdudza za:n- 
teresowanie czytelnika. W  obecnvch 
warunkach rozwoju gospodarki euro- 
pejskich krajów RWPG istnieje nie- 
wątpliwie potrzeba wykorzystania in- 
tensywnych czynników rozwoju gospo- 
darczego. Do tych czynników zaliczamy 
m. in. postęp naukowo-techniczny i 
wdrażanie jego osiągnięć. Powinno to 
zapewnić zmniejszanie materiało-, su- 
rowco= i energochłonności produkcji o- 
raz lepsze wykorzystanie czynnika ludz- 
kiego. 

Kraje członkowskie RWPG, w tej ii- 
czbie i Polska, nie są w stanie oprzeć 
swojej gospodarki jedynie na wła- 
snych, krajowych rozwiązaniach tech- 
nicznych i technologicznych, diatego też 
szusają pomocy i znajdują ją w swo- 
ich integracyjnych partnerach. Wymia- 
na osiągnięć naukowo-technicznych po- 
winna odbywać się na zasadach ekwi- 
walentnych, stąd tak ważne znaczenie 
jej aspektów ekonomicznych. Ten bar- 
dzo istotny, a jednocześnie bardzo tru- 
dny problem podejmuje S. Budziszew- 
SX. 4 M. Waeszxo w recenzowarnej pra- 
cy. 

W pierwszym, bogato się zapowiada- 
jącym, rozdziale pt. „Postęp naukowo- 
-iechniczny a śstraieg.a rozwoju oraz 
współpraca gospodarcza 1 naukowo- 
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-techniczna krajów RWPG” M. Walezz:o 
w sposób niezwykle. skrótowy przed- 
stawia rolę postępu naukowo-iechnicz- 
nego w strategii rozwojowej krajow 
RPG, istotę postępu naukowo-techni- 
cznegoa jako podstawy  intensvfikacii 
produkcji i przebudowy struktury go- 
spodarczej w krajach RWPG, międzi- 
narodowy charakter postepu naukawo- 
-technicznego oraz współzależności mie- 
uzy postępem nauxowo-techniczzym a 
socia.istyczna integracią gospodarcza. 
Szzoda, że pramemv te są tv.:o 
svanalizowane i nie ma ich  głą>- 
szej analizv. Wydaje się, że są probiemy 
węzłowe, którym trzeba poświęcać w:ę- 
cej miejsca i uwagi. lech wvjaśnian.ie 
stanowi bowiem podstawę dalszej grun- 
townej analizy kształtowania procesów 
integracyjnych. Wvnikiem takiej anali- 
zy powinno bvć również pokazywanie 
barier i rezerw ich dalszego rozwoju. 

W rozdziale Il poświęconyvmn omówie- 
niu współzależności międzv  postepem 
nausowo-technicznym i zmiarami w 
nauxochłonności produkcji w ura'act 
RWPG najbardziej interesująco przed- 
stawiają się próbv pomiaru nauxo- 
chłonności produkcji i dochcdu naro- 
dowego. Jesi to problem bardzo ważnr 
i aktualnie szeroko drszutowany w t- 
teraturze ekonomicznej krajów RWPG. 
Przy czym bardzo istotne są nie tvlxo 
jego aspekty narodowe, ale i między- 
narodowe, w skali całego ugrupowania 
iniegracyjnego. 

W związku z tendencją wzrostu na- 
kładów na badania naukowe istnieje 
potrzeba badania ich racjonalności i e- 
fektywności. Ekonomiści radzieccy ob- 
liczyli, że każdy rubel nakładów na ba- 
dania rauxowe daje l,5-rublowv przy= 
rs aochodu narodowego, a twrdatii ra 


naukę są prawie czterokrotnie efektv= 
wniejsze niż wydatki inwestycyjne nie 
związane z badaniami naukowymi, aie 
dokonywane z uwzględnieniem postępu 
technicznego. 


Autorzy książki zgromadzili interesu- 
jace dane dotyczące nakładów na dzia- 
łalność naukowo-badawczą i rozwojową 
zarówno w europejskich krajach RWPG 
jak i państwach  kapitalistur>r"ch, 
Szkoda tylko, że obejmują one okres je- 
dvnie do roku 1980 Tendencje bowiern. 
które wvstąpiły w niektórych krajach 
(a zwłaszcza w Polsce) na początku lat 
osiemdziesiątych, spowodowały znaczne 
zmniejszenie nakładów na naukę i tech- 
nikę. Spowodowało to obniżenie pozio- 
mu technicznego. jakości i konkuren- 
cyjności produkcji wyrobów. 


Zawarte w tej części książki boznte 
ilustracje statystyczne umożliwiają o0- 
kreślenie miejsca Polski i pozostałych 
krajów członkowskich RWPG pod 
wzgledem poziomu naukochłonności do- 
chodu narodowego i poziomu nakładów 
na badania naukowe per capita. 


Intensywne prowadzenie | stały roz- 
wój badań naukowo-technicznych w 
krajach RWPG wymaga ukształtowa- 
nia kompleksów naukowo-technicznych. 
W pracy Budziszewskiego i Waleszki po- 
dano charakterystykę takiego komplek- 
su w skali regionalnej i krajowej. Jest 
to ciekawe podejście, zresztą zgodne z 
tendencjami występującymi w nauce e- 
konomicznej krajów RWPG. które w 
naszej literaturze nie jest rozpowszech= 
nione. 


Iogiczną kontynuacją dokonanej, w 
rozdziale III, charakterystyki poten- 
cjałów naukowo-technicznych krajów 
RWPG jet pokazanie udziału tych 
państw w międzynarodowym socjalisty- 
cznym podziale pracy w dziedzinie nau- 
ki i techniki, Słusznie bowiem zauważa 
autor rozdziału, że obecnie potrzeba po- 
głębienia specjalizacji występuje rów- 
nież w badaniach naukowych i techni- 
cznych. 


Problemy współpracy naukowo-tech- 
nicznej zajmują wiele miejsca w przyj- 
mowanych dokumentach w RWPG Na- 
dal jednak w tvm zakresie jest wiele 
rezerw i nie wykorzystanych możliwo-= 
ści, a uzyskanych rezultatów nie moż- 
na uznać za zadowalające, o czym auto- 
rzy książki piszą w sposób przekony= 
wający pokazując problemy dotychczas 
nie rozwiązane. 


Warto przy tym podkreślić, że za- 
równo Polska, jak i inne europejsk'e 
kraje RWPG szukały zbvt często i nie 
zawsze zusadnie rozwiązań technicznych 
i technologicznych na Zachodzie. Miało 
to miejsce przy jednoczesnym braku ko- 
ordvnacji polityki zakupu licencji I 
technologii z wysoko rozwiniętych kra= 
jów kapitalistvcznych. 


W tvm kontekście interesujący jest 
rozdział VW, poświęcony „instytucjonal- 
nym podstawom międzynarodowej 
współpracy naukowo-technicznej kra- 
jów RWPG”, Został w nim przedsta» 
wiony dotychczasowy dorobek w tej 
dziedzinie, ale zabrakło omówienia dzia= 
łan i kierunków usprawnienia instytu- 
cji i narzędzi współpracy. Wydaje się 
bowiem, że właśnie zapewnienie odpo- 
wiednich podstaw instytucjonalnych (a 
być może i prawnych), służyłoby intelte 
sylikacji współpracy naukowo-techni: 
cznej. 

ważnym mechanizmem  współpraeęy 
naukowo-technicznej, jak i współpracy 
gospodarczej w ogóle jest wspólna dziąe= 
łalność planistyczna (rozdział VI). W re- 
cenzowanej książce problem ten po- 
traktowano szeroko wyjaśniając wpływ 
tej działalności zwłaszcza prognozowa- 
nia, koordynacji planów, wspólnego 
planowania i programowania na współ- 
pracę naukowo-techniczną. 


Pisząc o prognozowaniu rozwoju nau- 
ki i techniki S. Budziszewski słusznie 
akcentuje konieczność intensyfikacji 
współpracy w tej dziedzinie i w oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia formu- 
łuje kierunki jego dalszego rozwoju. 
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Inną ważną formą wspólnej działal- 
ności planistvcznej w dziedzinie współ- 
pracy naukowo-tecnnicznej jest koordy- 
nacja i planowanie kierunków polityki 
naukowo-technicznej. Znalazło to rów- 
nież swoje odzwierciedlenie w tej czę- 
ści pracy. 

Dużą zaletą ostatniego VII rozdziału 
książki jest podjęcie próby pokazania 
metod liczenia efektywności współpra- 
cy międzynarodowej w zakresie nauki 
i techniki. Jest to bardzo trudny i zło- 
żony problem, nad którym koncentrują 
się badania ekonomistów zarówno Pol- 
ski, jak i innych krajów RWPG Jest 
bowiem rzeczą zrozumiałą, że stopień 
udziału w międzynarodowym podziale 
pracy, w międynarodowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji, a także w mię- 
dzynarodowych badaniach naukowych 
zależeć będzie od efektów ekonomicz- 
nych uzyskiwanych przez poszczególne 
kraje. Dotychczas brak jest odpowied- 
nio opracowanych i uzasadnionych me- 
tod pomiaru tej efektywności. Stąd 
każda próba w tym zakresie jest warta 
odnotowania, tym bardziej że jest to 
próba udana i wartościowa. 


Reasumując, należy stwierdzić, że w 
ksiyżce zawarto wiele informacji poxa- 
zujących ewolucję i dotychczasowy do- 
robex, a także niektóre pro>leiny współ- 
pracy naukowo-technicznej Wydaje się 
jednak, że dobrze byłoby, gdyby więcej 
miejsca poświęcono zasvanalizowantm 
w tytule problemom ekonomicznym, jak 
choćby funkcjonow niu rozliczeń w tej 
sferze współpracy, finansowaniu wspd!- 
nych badań itp. Zdaję sobie jednak 
sprawę ze złożoności problemu, z trud- 
ności jego zbadania i braku odpowied- 
nich informacji stanowiących podstawę 
takiej analizy. Zresztą usprawiedliwie- 
niem autorów jest stwierdzenie zawar- 
te we wstępie książki, że „zawiera ona 
jedynie zarys niezwykle złożonych i nie- 
dostatecznie zbadanych problemów, nie 
pretenduje do wszechstronnego ich wyv- 
jaśnienia”. 


W sumie więc książka Budziszewskie- 
go i Waleszki jest interesująca i zastu= 
guje na wnikliwe przestudiowanie. 


ZOFIA FLORCZAK 


W. SOKOLEWICZ, J. WRÓBLEWSKI, 
Komunizm — nowa lewica — krytyka 
systemu amerykańskiego, wyd. PWN, 
Warszawa 1984, str 211. 


Praca Wojciecha Sokolewicza i Jerze- 
go Wróblewskiego pomyślana jest jako 
integralna, choć składająca się z dwóch 
autorskich części eałość. Wspólne ele- 
menty doktryny komunistycznej i ideo- 
logii „nowej lewicy” mają być wystar- 
czająco ważne, by wymienione doktry- 
ny mogły razem pomieścić się „w obrę- 
bie lewicy politycznej, w której odróż- 
nia się — w różnych kontekstach — 
«starą lewicę» | «nową lewicę» lub «le- 
wicę» i «=lewactwowe” (str. 5 Argumen:y 
na rzecz łącznego traktowania koncep- 
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cji formułowanych z pozycji partii ko- 
munistycznej i „nowej lewicy” są jed- 
nak mało przekonywające z racji dy- 
skusyjności tezy o ścisłych związkach 
(choćby jedynie w terminologii polity= 
cznej) dwóch odmiennych w istocie rze- 
czy wizji | propozycji przekształcenia 
rzeczywistości społecznej. Odmienność 
preferencji w zakresie dopuszczalnych 
mechanizmów zmian rzeczywistości oraz 
wizji pożądanego ładu politycznego jest 
na tyle znacząca, iż dla uzasadnienia 
wspólnego przedstawienia omawianych 
formacji ideowo-politycznych wystarcza 
vskazanie na zawartą w nich krytykę 
is niejącego,  kapitalistycznego status 
Gio. Autorzy ominęliby — drugorzędne 
z punktu widzenia przedmiotowej zare 


wartości ich pracy — trudności i kon- 
trowersje związane z samym pojęciem 
lewicy — w tym i lewicy komunistycz- 
nej. 

W części pierwszej, poświęconej dok- 
trynie politycznej Komunistycznej Par- 
tli USA W. Sokolewicz przedstawia oce- 
ny historii, obraz rzeczywistości społe- 
czeństwa, perspektywy zmian oraz wi- 
zje przyszłości społeczeństwa amerykań- 
skiego zawarte przede wszystkim w do- 
kumentach i publicystyce partyjnej. 
Autor uwypukla znaczenie tych partyj- 
nych ocen historii 1 dnia dzisiejszego, 
które postrzegają specyfikę doktryny 
KP USA w jedności pierwiastka patrio- 
tycznego i internacjonalistycznego. Ko- 
muniści amerykańscy, rozumiejąc spe- 
cyfikę historycznie ukształtowanej sy- 
tuacji społeczeństwa oraz identyfikujące 
się z nim w poczuciu narodowego pa- 
triotyzmu, jednocześnie występują prze- 
ciwko wszelkim odmianom nacjonaliz- 
mu, szowinizmu i wielomocarstwowo- 
ści (por. str. 18). Wątki patriotyczne nie 
przesłaniają klasowej analizy zjawisk 
społeczno-gospodarczych. Sukcesy w 
dziedzinie gospodarczej komuniści ame- 
rykańscy tłumaczą nie szczególnymi za- 
letami narodowymi bądź wyjątkową 
pracowitością, ale przede wszystkim 
ekspansją | wyzyskiem, które towarzy- 
szyły kształtowaniu się kapitalizmu w 
Stanach Zjednoczonych. 


Ważną cechą istniejącego układu kla- 
sowego w USA jest — zdaniem KP USA 
—  nierównomierne, „niesymetryczne” 
rozwinięcie świadomości klasowej, nie- 
identyczny stopień poczucia świadomo- 
ści klasowej w poszczególnych czę- 
ściach składowych społeczeństwa (por. 
str. 20). Wysokiemu poczuciu świado- 
mości interesów klasowych wśród kapl- 
talistów towarzyszy niedostateczne zro- 
zumienie własnych interesów przez 
świat pracy. Budując zatem jakiekol- 
wiek koncepcje przeobrażenia rzeczy- 
wistości społecznej trzeba liczyć się z 
faktem częstego lgnorowania przez ubo- 
gich £ wyzyskiwanych własnego intere= 


su klasowego. Niska Świadomość klaso- 
wa obok niskiego stopnia zorganizowa* 
nia zawodowego robotników (75—00 
proc. pozostaje poza związkami zawo- 
dowymi) oraz jawnie prokapitalistyczna 
postawa przywódców związkowych wy- 
znaczają pole działalności KP USA. 
W. Sokolewicz przytacza liczne wątpli- 
wości i zastrzeżenia formułowane za- 
równo przez przywódców komunistycz- 
nych, jak i teoretyków bądź ideologów 
partyjnych wobec „świadomościowej 
kondycji” amerykańskiej klasy robot- 
niczej. W tym stanie rzeczy nie jest ja- 
sne, co ma na myśli autor szkicu o dok- 
trynie politycznej KP USA, gdy pisze, 
że amerykańska klasa robonicza jest — 
w: skali światowej — artystokracją pro- 
letariatu. Może dlatego, iż „w pewnym 
sensie wszyscy Amerykanie są akcjo- 
nariuszami wielkiego przedsiębiorstwa” 
(str. 13), czyli, innymi słowy, ludźmi 
„zasobnymi”. W myśl tej interpretacji 
Życie w najbogatszym i najsilniejszym 
państwie kapitalistycznym jest swo- 
istym przywilejem — przynosi bowiem 
określone profity wszystkim jego miesz- 
kańcom. „Zasobność” wpływać ma rów- 
nież hamująco na procesy dezintegracji 
społeczeństwa i struktur władzy poli- 
tycznej (str. 13). Czy jednak korzyści 
ekonomiczne przypisywane amerykań- 
skiej klasie robotniczej jako całości sta- 
nowią wystarczający powód dla okre- 
ślenia jej mianem arystokracji prole- 
tariatu w skali światowej? A jeżeli tak, 
jeżeli właśnie „zasobność” jest podsta- 
wowym miernikiem „arystokratyczno- 
ści” klasy robotniczej, to jak pogodzić 
tego typu myślenie z W. Sokolewicza 
wizją KP USA jako walczącej z wszel- 
kimi postaciami deformacji marksizmu 
inspirowanymi przez „socjaldemokraty- 
czny oportunizm lub przez radykalne, a 
w rzeczywistości drobnomieszczańskie 
nurty polityczne” (str. 13). Partii, mają- 
cej wyzwolić bojowość i potencjalną re- 
wolucyjność klasy robotniczej, zdolnej 
do przeprowadzenia radykalnych zmian 
strukturalnych systemu politycznego, 
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zastąpienia układu kapitalistycznego — 
socjalistycznym. Dartii, ukiercunkowują- 
cej aktywność klasy robotniczej z dzie- 
dziny spraw natury ekonomicznej w 
sierę żądań politycznych, co można o- 
siągnąć — zgodnie z programem partii 
— drogą demaskowania  fałszywości 
wszelkich Koncepcji „partnerstwa kla- 
sowego”, ukazywania aktualności anali- 
zy problemów społecznych przez pryz- 
mat walki klas. 


Oceny historii i obraz rzeczywistości 
dnia dzisiejszego nie wyczerpują pre- 
zentowanych przez W. Sokolewicza 
giównych sfer myśli społeczno-politycz- 
nej KP USA. Towarzyszy im ukazanie 
przewidywanego mechanizmu zmian 
oraz wizja przyszłosci społeczeństwa a- 
mervkańskiego. 

W myśl doktryny komunistów amerv- 
kańskich rewolucja — stanowiąc wła- 
ściwą drogę zmiany politycznego status 
quo — nie jest sprzeczna z deklarowa- 
ną lojalnością wobec istniejącego po- 
rządku konstytucyjnego. Aby urzeczv- 
wistnić zawarte już w „Deklaracji Nie- 
podległości” prawo ludu do rewolucji, 
naieży objąć strukturą związków za- 
wodowych wszystkich robotników, sku- 
pić ich wokół rewolucyjnego, a nie re- 
formistycznego programu działania oraz 
pozbyć się obecnych liderów związko- 
wych — z reguły skrajnie konserwa- 
tywnych, a nawet reakcyjnych (str. 47). 

Rewolucja socjalistyczna, przeprowa- 
dzona w sposób pokojowy, w ramach 
konstytucyjnych instvtucji ustrojowych, 
doprowadzić ma do powstania nowego 
ładu politycznego. Zakłada sie funkcjo- 
noWanie ograniczonego” pluralizmu 
poitycznego, który polegać ma na uzna- 
niu i kierowaniu się przez działajace 
partie polityczne ideą budowy socjaliz- 
mu, W. Sokolewicz usprawiedliwia kon- 
tepcjię pluralizmu politycznego taktvką 
działania komunistów ametykańskich, 
poiegającą na krytyce svstemu dwupar- 
tvjnego. Zdaniem Autora opowiedzenie 
się za systemem jednoparttvjnym mo- 
głoby przysporzyć KP USA wielu „trud- 
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ności politycznych” (str. 57). Jest to fe- 
den z bardziej kontrowersyjnych pro- 
blemów zawartych w  recenzowanej 
książce. Tym bardziej iż W. Sokolewicz 
nie wspomina o innych możliwościach 
taktycznego działania KP USA w sie- 
rach ideologicznej i politycznej. Nie 
znajdujemy też choćby próby zaryso- 
wania „docelowej” wizji ładu politycz- 
nego, wykrączającej poza horyzont 
„taktycznej konieczności” dnia dzisiej- 
szego. 

W drugiej części recenzowanej książ- 
ki J. Wróblewski omawia interesujące 
zjawisko społeczno-polityczne powstale 
w ostatnim dwudziestoleciu — tzw. „no- 
wą lewicę”. Autor koncentruje swą 
uwagę na przedstawieniu pods'a'v- 
wwvch nurtów ideologicznych „nowej !e- 
wicv”, które nie tvliko zawierają rie- 
mentv krytyki istniejącego sysiemu, ae 
również kreślą wizje przyszłości. 

Historia określania mniej czy bardzie; 
konkretnych wizji społeczeństwa przy- 
szłości ma swoją bogatą tradvcię. J:ż 
w zamierzchłych czasach (filozofowie, 
dziejopisarze, politycy próbowali z reż- 
nvm skutkiem nakreślić obraz dającej 
się przewidzieć rzeczywistości spriecz- 
nej. Warto przy tym pamietać, iż wiz'e 
społeczeństw przyszłości stanowią wu”- 
nv arziment ideologiczny uzusadnia,4- 
Cv posunięcia naturv „czysto” pniitvcz- 
nej, są narzedziem walki o zwiekszene 
wpłvwów politycznych, umocnienie ba- 
zv społecznej, przyciągnięcie nawveh 
zwoienników. Już choćby z tvch powo- 
dów wizje przyszłości muszą bvć jec- 
nocześnie atrakcyjne i nie abstrahuja:e 
od możliwych do zaistnienia Stanów 
rzeczywistości. Niezależnie od różnic. 
główne nurty ideologiczne „nowej le- 
wicy” stanowią próbę zarysowania mo- 
żliwości kontynuowania przez spole- 
czeństwo amerykańskie (pomimo nie- 
kiedy radykalnej krytyki istniejącej 
rzeczywistości) dotychczasówych, kap:.- 
talistycznych dróg rozwoju. 

„Nowa lewica”, „kontrkultura” — tw 
siły społeczne i „nowa świadomość” 


zdolne urzeczywistnić (zdaniem m. In. 
R. Kenistona, T. Roszaka, P. Slatera, 
G. Reicha czy H. Marcuse) odmienne od 
dotychczasowych sposoby egzystencji 
człowieka. Szczególnie ważne dla „no- 
wej lewicy” jest rozwijanie kontrkul- 
tury („nowej świadomości”), podstawo- 
wego czynnika zmiany kultury, a w na- 
stępstwie — rzęczywistości społecznej. 
Sprawy te szeroko i dokładnie omawia 
J. Wróblewski. Podkreśla on takie 
fstotne cechy charakterystyczne „nowej 
świadomości”, jak: — ścisłe powiązanie 
gengracyjne (świadomość młodzieży); 


— antropocentryzm (specjalne usr- 
tuowanie sytuacji jednostki); 

— odrzucenie rygorów i norm stąrej 
kultury, uznawanie wartości tkwiących 
w różnorodnych doświadczeniach jed- 
nostki; 

— ogólna dostepność (otwartość na 
różne przekonania światopoglądowe, 
etyczne i polityczne); 

— antytechnologizm (sprzeciw wobec 
wszelkiego dyktatu płynącego z współ- 
czesnego determinizmu technologiczne- 
£0); 

— przeciwstawienie przemocy (non- 
-violence); 

-—— partycypacja (dążenie do ,„.udemo- 
kratvcznienia” istniejącego systemu 
państwa korporacji bądź wizji przvsz- 
łego społeczeństwa, w którym wszyscy 
bedą mieli bezpośredni udział w decv- 
zjach dotvczących spraw całej społecz- 
ności), por. str. 102—108, 

Istotną cechą zachodnich wizji społe- 
czeństwa przyszłości pomieszczonych w 
tzw. nauce akademickiej jest zacieranie 
tradycyjnych podziałów klasowych naj- 
częściej poprzez upowszechnianie prze- 
ciwieństwa masy i elity. Odmiennie, 
aniżeli w przypadku propozycji czy pro- 
gnoz formułowanych z pozycji marksi- 
stowskich, autorzy zachodni koncentru- 
ją uwagę badawczą na funkcjonowaniu 
elitarnych grup zawodowych (eksper- 
tach, profesjonalistach, ludziach nauki, 
organizatorach produkcji) oraz forma:- 
nych bądź nieformalnych reprezen:an- 


tach zbiorowości politycznych. Ich zna- 
czenie rozciąga się również na sfery 
kultury i moralności, przyznając status 
rzeczywistego demiurga ludzkości. To 
właśnie ci „herosi przyszłości” stanowić 
mają uprzywilejowaną warstwę decy- 
zyjną, a ich umiejętności i wola — 
kreować rzeczywistość społeczną, W 
tych warunkach rozprzestrzenianie się 
ideologii „nowej lewicy” limitowane 
jest trafnością doboru możliwej do po- 
zyskania bazy społecznej, chwytliwością 
haseł, spontaniczną działalnością i zor- 
ganizowaniem „aktywistów”, populary - 
zacją koncepcji w społeczeństwie. kim 
są ci, którzy przeciwsiawiają się istnie- 
jącemu status quo, dominującej kultu- 
rze? Kto tworzy kontrkulturę, stanowi 
jej bazę społeczną, urzeczywistnia „re- 
wolucję”? To działa młodzież (przede 
wszystkim studencka), ale również ra- 
dykalna inteligencja, lumpenproleiariat 
i w skali międzynarodowej narodv 
„trzeciego świata”. Grupę wiodącą sta- 
nowią studenci -—— kontestatorzy, za- 
równo „aktywiści”, jak „wyalienowani” 
czy „pechowcy”. Oni wyznaczać mają 
„właściwą drogę”, modelować rzeczywi- 
stość wedle aksjologicznych preferencji 
wynikających zapewne z negacji rze- 
czywistości kapitalistycznej, ale jakże 
odległych od ideologii it polityki partii 
komunistycznych. 


Z teoretycznego punktu widzenia do 
bardziej interesujących wątków pracv 
J. Wróblewskiego zaliczyć można pro- 
pozycję wyróżnienia dwóch podstawo- 
wych wersji ideologicznych „nowej le- 
wicy” — subfilozoficznej i filozoficznej. 
Kryterium wyróżnienia stanowi posłu- 
giwanie się (w wersji filozoficznej) bądź 
rezygnacja (w wersji subfilozoficznej) z 
systemu filozoficznego jako teoretycz- 
nego zaplecza uzasadnienia tez poli- 
tycznych. W związku z tym wersja sub- 
filozoficzna ideologii „nowej lewicv" 
podlegałaby innego rodzaju krytyce, a- 
niżeli wersja filozoficzna. Jak pisze 
J. Wróblewski „nie ma tuiaj bowiem 
żadnego systemu, który stanowiłby o 
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sile lub o słabości całej konstrukcji w 
zależności od spójności założeń filozo- 
ficznych, wywodzenia z nich koncepcji 
politycznych oraz stanowiska wobec sa- 
mej filozofii” (str. 122). Przyjęta klasy- 
fikacja sprawia jednak pewne trudno- 
ści. Autor bowiem w przypadku warian- 
tu subfilozoficznego dopuszcza uzasad- 
nianie tez politycznych na podstawie 
poszczególnych twierdzeń  filozoficz- 
nych. W jaki jednak sposób w tekstach 
par excellence politycznych bądź choćby 
„polityzujących” możliwe jest określe- 
nie, czy dany autor posługuje się sy- 
stemem filozoficznym czy twierdzeniami 
filozoficznymi integralnie danemu sy- 
stenowi nie przynależnymi? J. Wrób- 
lewski jest świadomy tej trudności. 
Próbuje jednak znaleźć rozwiązanie, 
które samo przez się nie jest oczywi- 
ste. Wyjaśnia bowiem, że przez filozo- 
ficzną wersję ideologii „nowej lewicy” 
amerykańskiej rozumie myśl H. Marcu- 
se. Wówczas to wszystko, co nie jest 
wytworem bądź w ścisły sposób nie na- 
wiązuje do koncepcji głośnego „frank- 


», 


furtczyka”, przynależy do subfilozoficz- 
nej wersji ideologii „nowej lewicy” a- 
merykańskiej. 

Sumując: książka W. Sokolewicząa i 
J. Wróblewskiego stanowi interesującą 
pozycję na naszym cynku wydawni- 
czym. Pomimo kontrowersyjności nie- 
których formułowanych ocen daje moż- 
liwość krytycznego oglądu rzeczywisto- 
ści amerykańskiej z punktu widzenia 
dwóch, jakże różnych, formacji ideowo- 
-politycznych. Do głównych zalet recen- 
zowanej pracy zaliczyć można rozległość 
prezentowanej problematyki, umiejętny 
wybór bogatej literatury przedmiotu 
oraz przejrzystość prezentowanych tre- 
Ści. Jest to książka pobudzająca do my- 
ślenia I dyskusji, inspirująca, zwracają- 
ca uwagę środowisk marksistowskich 
na fakt, iż szeroko rozumiana proble- 
matyka amerykanistyczna zasługuje na 
większą niż dotychczas uwagę nie tylko 
z ideowo-politycznych, ale i pragma- 
tycznych powodów. 


WIESŁAW REHAN 


= 


| NEZNEP 


m | M oz Po tj b 


e- +. 


A) gą 3 


u 8 R p: t- (e 


* 


[e | 


ir bo. ksu Zór51Ń 
FL Soy Grz7-cucd 


Rrs LE PESO | PSE ż <ka L dod ałańd, ka K | © a 1 yw 


u” 
| r 
ZCPEĆAY redaktor naa cy PROW p* zat'eg y'a7 w'OrA NA ZA ra 3 


e so U462B dd gk" Z CZĄ TOW RAROE O ZANA KO] NE NEDIE 
POW; TSR ACK Z0Y = wżonóGyU Gda dO AGCiNYS wósa > FAO - 
fveZjdra.. CZAPBSONOWELCZ "AP" gręlrpry 18 07 „sę gł 
FA ik, Ji S4a5 , Teu KR NE. re! 14 Ok "4 om dą PE . a 34 „ + 
Gu LI" pi JAY - CBGO JL CIA yy LA Lg. PLA BTEJ Z 


' r a . : + Ę =, „a RAE . NJ d 
fotrry obo MAT IA id KA: ! Zu ud” $ uduiar 1481. 
„Prasa Kią/sa Hulnh iwa jypDLcziowe 


Gr;za a= NEAL Lys AarTE ry. DySh pw” 4, aids » K. GRALASEMA 
A RZ = t- | A = t i Pa a" d ry 

GAW OC CYT 00 u BZSYYASZ EWĄ U lLwu trwal aWwoZaET 
225% LI ZEWADŁE| 


, FeHa-cza Me zwraca materialów tie zamówionych. 
U RESZEWKCZOREĆ 


— nA mA a ki naDAĆ 00 


86 


4 
baj 
0 
5 . 
I 
9 
«1 


GRUDZIEŃ 


p a by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARIII ROBOTNICZEJ 


12 


GRUDZIEŃ 1986 


RADA REDAKCYJNA: 


RYSZARD BADURA, HENRYK BEDNARSKI, STANISŁAW BEJGER, RYSZARD 
BRODOWICZ, ZDZISŁAW CACKOWSKI, JÓZEF CZYREK (przewudniczący), AN- 
TONI DRAGAN, BOGUMIŁ FERENSZTAJN. STANISŁAW GABRIELSKI, JERZY 
GOLIS, ZBIGNIEW HANF, WŁADYSŁAW HONKISZ, HENRYK JABŁOŃSKI, JE- 
RZY JANICKI, JAN JUSZCZYK, JAN KAMIŃSKI, WITOLD KARWAN, SĘDZIMIR 
M KLIMASZEWSKI, JANUSZ KUBASIEWICZ, ADAM ŁOPATKA, MIECZYSŁAW 
MICHALIK, ALEKSANDER MOŚCICKI, ROMAN NEY, STEFAN OPARA, MARIAN 
ORZECHOWSKI, HANNA PIŁAT, TADEUSZ PISARSKI, WŁADYSŁAW POŻOGA, 
BRONISŁAW RATUŚ, WŁADYSŁAW RATYŃSKI, KRZYSZTOF RAU, GABRIELA 
REMBISZ, JERZY ROMANIK, JERZY RUDNICKI, TADEUSZ SZACIŁO, AN- 
DRZEJ SZPRINGER, JERZY WILK, STANISŁAW WROŃSKI, TADEUSZ WYSOCKI 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; WIESŁAW KLIMCZAK 
— | zastepca redaktora naczelnego; LUDWIK KRASUCKI — zastępca redaktora na- 
czelnego; WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ — sekretarz redakcji; JERZY BYRA — 
zastępca sekretarza redakcji; oraz kierownicy działów: JANUSZ FASTYN, EU- 
GENIUSZ GAJEWSKI, WIESŁAW IWANICKI ANDRZEJ KUPICH, JACEK RA- 
CIBORSKI, JERZY SIWIEC, SYLWESTER SZAFARZ, 


NR INDEKSU 23466811 PI ISSN 0029-5388 


nm— z dE R W ON M M A m A 


n-—w m m 


RW  „Prasa-Ksiaż:s-Ruch". Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 84 BA 
02-017 Warszawa. Oprawa: Zakłady Wkięstodrukowe, ui. Okopowa 3% 72, 01-s13 Warszawa 
71m. 2475 P-66. Podpisano do druku 1937.01.07. 


Spis treści Grudzień 12 (451) 


18 


59 


68 


18 


LR 


ZBIGNIEW SZAŁAJDA 


Perspektywy współpracy naukowo-technicznej krajów socjalistycznych 


JEGOR LIGACZOW 


Drogą Października, w duchu rewolucyjnej twórczości 


k 


CZYNY SPOLECZNE PLATFORMĄ POROZUMIENIA 


EDWARD CZERNIAKOWSKI (38), CZESŁAW CHABROS (41), ALEKSAN= 
DER GIERTLER (43), EDWARD MALISZ (45), HENRYK OŻÓG (49), LUD- 
GIER ROZANOÓW (81), JANUSZ TOMAWSKI (53) 


* 


STANISŁAW WROŃSKI 
Nadpraca 


JERZY BREITKOPY 
Mistrsoestwe wynikiem gospodarności 


STANISŁAW BOHDANOWICZ 


Społeczny ruch pomocy szkole 


KAROLINA MARSZAŁ 
Działania dla dobra dziecka 
kę 


ALINA BARSZCZEWSKA-KRUPA 
O powstaniu krakowskim 1846 r. 


100 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Produkcja i konsumpcja — jedność ji sprzeczności, Dyskusja redakcyjna 


RYSZARD ZABRZEWSKI (100), EDWARD WISZNIEWSKI (107, ALEK. 
SANDER ŁUKASZEWICZ (110), NEMEZJUSZ M PAZIO (111), STEFAN 


MARCINIAK (114), WŁADYSŁAW ZASTAWNY (116), MARIAN FRĄCKO- 
WIAK (120), ZDZISŁAW BOMBERA (124), ELŻBIETA WIŚNIEWSKA (125), 
SERGIUSZ NIKOŁAJCZUK (130), WIESŁAW I[WANICKI (132), MAŁGORZA- 
TA NIEPOKULCZYCKA (136), JANUSZ PIASNY (139), RYSZARD ZA- 
BRZEWSKI (147) 


POLEMIKI 


148 W sprawie „polonocentryzmu” 


ALEKSANDER BOCHEŃSKI (149) 
LUDWIK MALINOWSKI (157) 


x 
JANUSZ FASTYN 
165 KRÓTKO, Poglądy 
INFORMACJE 
164 Na łamach jugosłowiańskiego czasopisma partyjnego „Socijalizam”* — oprac 
TERESA WÓJCIK 
x 


182 Spis treści rocznika „Nowych Dróg” — n-ry od 1 (440) do 12 (151) 


Perspektywy współpracy 
naukowo-technicznej 
krajów socjalistycznych 


ZBIGNIEW SZAŁAJDA 


Świat coraz bardziej wkracza w nowy, „technologiczny”, etap postę- 
pu naukowo-technicznego, charakteryzujący się kompleksowymi prze- 
kształceniami sposobów wytwarzania, zwiększonym zapotrzebowaniem na 
wykwalifikowane kadry, nowymi formami i metodami organizacji pracy. 
Od poszczególnych nowoczesnych technologii i środków technicznych 
przechodzi się do kompleksowych systemów technologicznych nowych ge- 
neracji. Charakterystyczną cechą nowego etapu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej jest tempo rozwoju rynku obrotu technologiami. W ostatnich dzie- 
sięciu latach obrót technologiami wzrósł prawie czterokrotnie, a obrót 
handlowy licencjami przewyższa 28 mld dolarów. Wiodące państwa sy- 
stemu kapitalistycznego — USA, państwa zachodnioeuropejskie, Japonia 
— przywiązują olbrzymie znaczenie do tych przemian. Uwzględniając ich 
skalę i stopień złożoności kraje te zdecydowały się na nie stosowane do- 
tąd w kapitalizmie formy — na opracowywanie państwowych i między- 
państwowych programów rozwoju naukowo-technicznego. 

Nowe osiągnięcia techniczne i ich praktyczne zastosowanie wywołują 
głębokie przeobrażenia w tradycyjnej strukturze i kierunkach między- 
narodowej wymiany handlowej. Zaostrza się konkurencja na światowych 
rynkach wyrobów przemysłu przetwórczego, przy czym większe szanse 
i większą siłę przebicia mają towary z dużym wkładem innowacyjnym, 
produkowane według nowych procesów technologicznych, pozwalających 
na znaczną obniżkę kosztów wytwarzania, i posiadające nowe wartości 
użytkowe. 

Szybki postęp nauki i techniki, wynikiem czego jest wdrażanie na sze- 
roką skalę m. in. mikroprocesorów, robotów, techniki laserowej i światło- 
wodowej, informatyki z zastosowaniem superszybkich komputerów, pro- 
cesów biotechnologicznych, wprowadza głębokie i nieodwracalne zmiany 


w dotychczasowych metodach wytwarzania, przekazywania informacji 
oraz stylu życia. 

W krajach RWPG wytwarza się obecnie ponad 25 proc. światowej pro- 
dukcji maszyn i urządzeń, jednak ich udział w światowym handlu tymi 
wyrobami wynosi tylko około 10 proc. Udział ten w 1955 r. wynosił 143 
proc. W tymże roku państwa zachodnie eksportowały 8.1 proc. wwtwa- 
rzanej produkcji przemysłu maszynowego, zaś kraje RWPG 7 proc. 

W 1985 r. w przemysłowo rozwiniętych państwach kapitalistycznych 
wskaźnik ten wynosił już 29,1 proc., zaś w krajach RWPG tylko 10,1 proc. 
Na takie ukształtowanie się wskażników, wynikających z wartości pro- 
dukcji i eksportu, wpływ mają przede wszystkim niskie ceny (powodo- 
wane złą jakością i nienowoczesnością eksportowanych wyrobów). 

Według naszych ostrożnych ocen 10—12 proc. wvrobów produkowa- 
nych w wyniku wielostronnych umów o specjalizacji i kooperacji — a 
więc tych, które znajdują się w polu szczególnego zainteresowania, od- 
powiada normom światowym. Wyniki badań wskazują np., że wśród pra- 
wie 500 rodzajów maszyn i urządzeń dla przemysłu spożywczego, energe- 
tycznego i chemicznego, a także sprzętu do budowy dróg, tylko 25 proc. 
odpowiada średniemu poziomowi światowemu, 52,3 proc. wvmaga moder- 
nizacji, zaś 23,8 proc. wycofania z produkcji. 

W krajach zachodnich nasilają się tendencje do ograniczenia przepłv- 
wu technologii w skali międzynarodowej i do jej wykorzystywania jako 
broni w rozgrywkach politycznych, szczególnie przeciwko krajom socja- 
listycznym. Jest to właściwie element oficjalnej strategii Stanów Zjed- 
noczonvch. Strategia ta jest realizowana za pośrednictwem organizacji 
COCOM, która coraz bardziej zaostrza kontrolę eksportu technologicz- 
nego do państw socjalistycznych. Większość krajów i firm zachodnich 
podporządkowuje się ograniczeniom narzuconym przez COCOM, pomimo 
że niektóre z nich werbalnie składają odmienne deklaracje. Zachodzi za- 
tem niebczpieczeństwo, że szybki postęp w dziedzinie technologii przy- 
czyni się do dalszego podziału i tak już podzielonego świata. 

Istnienie luki technologicznej między krajami RWPG a najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi stanowi wyzwanie, któremu przy 
zjednoczonych wysiłkach możemy i powinniśmy sprostać. Kraje wspólnoty 
socjalistycznej dysponują ogromnym potencjałem kadrowym, który jest 
niezaprzeczalnym osiągnięciem praktycznej realizacji socjalizmu. Wystar- 
czy powiedzieć, że w krajach członkowskich RWPG pracuje około jednej 
trzeciej pracowników nauki świata; ogłaszają oni do 40 proc. informacji 
o wvnalazkach i otrzymują około 20 proc. wydawanych w świecie pa- 
tentów, Udział nakładów na prace badawcze i rozwojowe w dochodzie 
narodowym krajów socjalistycznych blisko dwukrotnie przewyższa ten 
wskaźnik w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Osiągane wy 
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niki są jednak niewspółmierne do zaangażowanego potencjału. Przyczyny 
takiego stanu rzeczy i ograniczające bariery są w zasadzie rozpoznane. 
Ich eliminowanie jest możliwe, zmiany powinny w rezultacie przynieść 
zdecydowane zwiększenie efektywności wykorzystania potencjałów nau- 
kowo-badawczych i technicznych naszych krajów. 

Spośród wielu aspektów socjalistycznej integracji obecnie na pierw- 
szy plan wysunęło się współdziałanie krajów członkowskich RWPG w dzie= 
dzinie istotnego przyspieszenia postępu naukowo-technicznego. Jest to 
jak najbardziej zrozumiałe, przecież w polityce ekonomicznej bratnich 
krajów odgrywa ono główną rolę, przyjmując coraz wyraźniej charakter 
integracyjny. 

W ostatnich latach współpraca bratnich krajów w dziedzinie nauko- 
wo-technicznej ograniczała się do oddzielnych projektów, które nie mia- 
ły kompleksowego wpływu na rozwój ich potencjału naukowo-technicz- 
nego. Teraz nadszedł czas przejścia do szerokiej integracji krajów człon- 
kowskich RWPG we wszystkich podstawowych problemach postępu na- 
ukowo-technicznego. Związane jest to z faktem, że obecnie pierwszopla= 
nowym zadaniem, rozwiązaniem którego zainteresowane są państwa wspól- 
noty, jest efektywne i wszechstronne wykorzystanie wszystkich możliwoś- 
ci współpracy w dziedzinie postępu naukowo-technicznego do intensy- 
fikacji produkcji, podwyższenia jej efektywności, przekształcenia poten- 
cjałów produkcyjnych bratnich krajów, realizacji technicznej rekonstruk- 
cji ich gospodarek narodowych. Postawienie takich zadań podyktowane 
jest zarówno sytuacją wewnętrzną, jak i międzynarodową, odpowiada 
charakterowi wspólnoty socjalistycznej i jej historycznemu posłannictwu. 

Narada gospodarcza krajów członkowskich RWPG na najwyższym szcze- 
blu, która odbyła się w Moskwie w 1984 r., podkreśliła, że dla wspólnego 
rozwiązania zadań o znaczeniu historycznym — wyjście na przodujące 
pozycje w nauce i technice w celach dalszego wzrostu dobrobytu naro- 
dów i umocnienia ich bezpieczeństwa — szczególnie istotne we współ- 
pracy gospodarczej jest konsekwentne połączenie wysiłków bratnich kra- 
jów w kluczowych dziedzinach intensyfikacji produkcji i przyspieszenie 
postępu naukowo-technicznego. 

Tam też osiągnięto porozumienie o wspólnym przygotowaniu Komplek- 
sowego Programu Postępu Naukowo-Technicznego do 2000 r. jako bazy 
dla wypracowania uzgodnionej, a w niektórych dziedzinach jednolitej po- 
lityki naukowo-technicznej w celu szybszego rozwiązania wspólnymi siła- 
mi najważniejszych problemów w dziedzinie nauki i techniki i wdroże- 
nia do produkcji osiągniętych rezultatów w zainteresowanych krajach, na 
wzajemnie korzystnych warunkach. 

Kompleksowy Program Postępu Naukowo-Technicznego krajów człon- 
kowskich RWPG do 2000 r. (KP PNT), opracowany w krótkim terminie, 
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został podpisany przez premierów pańslw wspólnoty socjalistycznej 18 gru- 
dnia 1985 r. podczas 41 (nadzwyczajnej) Sesji Rady Wzajemnej Pomocv 
Gospodarczej. Szczególny charakter KP PNT polega na tym, że pozwala 
w wybranych priorytetowych kierunkach doprowadzić fundamentalne idee 
naukowe do etapu konkretnych, nowoczesnych technologii, pozwala opra- 
cować nowe generacje wysokowydajnych maszyn, najnowszych materia- 
łów, umocnić kompleksowy charakter współpracy we wszystkich ogniwach 
cyklu nauka—technika—produkcja—zbyt. Efekt ekonomiczny osiąga się 
właśnie dzięki organicznemu zespoleniu nauki z produkcją, przez szerokie 
wykorzystanie nowoczesnych technik i technologii. 


Realizacja Programu pozwoli bratnim krajom wkroczyć w XXI wiek 
dysponując produkcją na nowym jakościowo poziomie. Do 2000 r. zakła- 
da się co najmniej dwukrotne zwiększenie wydajności pracy, wvdatne 
obniżenie zużycia materiałów i energii na jednostkę wytworzonego do- 
chodu narodowego, osiągnięcie zasadniczych zmian w obsłudze informa- 
cyjnej, udoskonalenie całego mechanizmu organizacji produkcji. 

Zakładane rezultaty można osiągnać dzięki koncentracji zasobów m3- 
terialnych i intelektualnych na tych kierunkach postępu naukowo-tech- 
nicznego, które zapewniają rzeczywiście rewolucyjne przekształcenie ca- 
łej społecznej produkcji do końca obecnego stulecia. 

Program obejmuje 93 problemy, skoncentrowane w pięciu prioryteto- 
wych kierunkach: 


1. Elektronizacja gospodarki narodowej (34 problemy). Kierunek ten 
zmierzą do szerokiego zastosowania techniki obliczeniowej i mikroproce- 
sorowej w celu zasadniczej przebudowy bazy i systemów zarządzania 
gospodarką narodową, przyspieszenia postępu naukowo-technicznego i ja- 
kościowej przebudowy usług dla społeczeństwa. 

W ramach tego kierunku postawiono zadania opracowania i podjęcia 
produkcji m. in.: 

— superszybkich komputerów nowej generacji realizujących dziesięć 
miliardów operacji na sekundę, z wykorzystaniem zasad sztucznej inte- 
ligencji, 

— komputerów osobistych z rozwiniętym wyposażeniem programowym 
do szerokiego stosowania w instytutach naukowo-badawczych i biurach 
konstrukcyjnych, komputeryzacji oświaty i zastosowania w życiu codzien- 
nym, 

— światłowodowych środków łączności, nowej generacji satelitarnych 
systemów łączności, przekazu telewizyjnego, szerokiej gamy aparatów, 
czujników i urządzeń na bazie mikroelektroniki. 

W Programie zakłada się, że realizacja tych zadań pozwoli na osiągnię- 
cie znacznego wzrostu tempa dochodu narodowego, wydajności pracy 
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we wszystkich sferach działalności, obniżenia 2 3 krotnie materiałochłon- 
ności produkcji, 1,5—2-krotnie — energochłonności. W dziedzinie działal- 
ności naukowej, projektowej i konstruktorskiej zastosowanie systemów 
informacyjno-obliczeniowych pozwoli na 2—3-krotne skrócenie terminów 
opracowań; 


2. Kompleksowa automatyzacja (13 problemów). Kierunek ten ma na 
celu rozwój systemów zautomatyzowanego projektowania i sterowania 
procesami technologicznymi i obejmuje opracowanie elastycznych, zauto- 
matyzowanych systemów produkcyjnych, linii wirnikowo-przenośniko- 
wych, robotów przemysłowych, zautomatyzowanych urządzeń z wmon- 
towanymi systemami sterowania, urządzeń precyzyjnych i precyzyjnej 
techniki pomiarowej, zautomatyzowanych środków kontroli procesów tech- 
nologicznych i wyposażenia technologicznego, zapewnienie ich niezawod- 
ności, a także szerokie wykorzystanie systemów zintegrowanych. 

Poprzez realizację tej części Programu zakłada się skrócenie o okolo 
1.5 raza czasu wytwarzania wyrobów, obniżenie dwukrotnie ich praco- 
chłonności, 1.5-krotne zwiększenie niezawodności, 1,5—2-krotne skróce- 
nie czasu przygotowania technologicznego, a także zapewnienie szero- 
kiej zamienialności wyrobów produkowanych przez kraje RWPG; 


3. Przyspieszony rozwój energetyki jądrowej (17 problemów). Kierunek 
ten obejmuje doskonalenie i rozbudowę elektrowni atomowych z reak- 
torami WWER-440 i WWER-1000, opracowanie nowych, efektywnych me- 
tod i środków przerobu, transportu i przechowywania odpadów radioak- 
tywnych, budowę ciepłowni jądrowych oraz urządzeń dla reaktorów na 
szybkich neutronach. 

W wyniku przeprowadzonych prac zakłada się jakościową przebudowę 
gospodarki energetycznej, wzrost efektywności i niezawodności zaopatrze- 
nia w energię elektryczną, zmniejszenie zużycia paliw organicznych, po- 


lepszenie zaopatrzenia miast w energię cieplną oraz ochronę środowiska 
naturalnego; 


4. Nowe materiały i technologie ich wytwarzania i obróbki (10 proble- 
mów). Kierunek ten przewiduje opracowanie i produkcję przemysłową 
materiałów, które w porównaniu z tradycyjnymi mają takie cenne właś- 
ciwości, jak: zwiększoną odporność korozyjną i radiacyjną, odporność na 
wysokie temperatury i zużycie, wysoka czystość i inne, które stanowić 
będą podstawę techniki nowej generacji. 

W ramach tego kierunku przewiduje się opracowanie materialów cera- 
micznych i kompozytowych, amorficznych i mikrokrystalicznych o unika|- 
nych własnościach, materiałów półprzewodnikowych dla potrzeb mikro- 
elektroniki, nowych tworzyw sztucznych, opracowanie serii laserów tech- 
nologicznych z możliwością ich zastosowania do różnych operacji prze- 
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mysłowych, nowe metody nanoszenia powłok. metody ciąglego rozlewa- 
nia stali, technologiczne syniezy supertwardych materiałów; 


5. Przyspieszony rozwój biotechnologii (19 problemów). Kierunek ten 
syntetyzuje najnowsze osiągnięcia mikrobiologii, genetyki, fizjologii i wie- 
lu innych dyscyplin naukowych. Otwiera realne możliwości rozwiązania 
takich podstawowych problemów, jak: dalsze zwiększenie zasobów żyw- 
ności, zaspokojenie surowcowych potrzeb gospodarek narodowych, opa- 
nowanie nowych źródeł energii, uruchomienie nowych rodzajów produk- 
cji bezodpadowej, zapobieganie i szybkie leczenie ciężkich chorób, zmniej- 
szenie szkodliwego oddziaływania na środowisko naturalne. 

Dla każdego z pięciu priorytetowych kierunków postępu naukowo-tech- 
nicznego wyznaczone zostały odpowiednie organy RWPG i komisje mię- 
dzynarodowe odpowiedzialne za ich realizację. Uzgodniono, że podstawową 
formą współpracy będą porozumienia, umowy i kontraktv. Planuje się 
znaczny rozwój bezpośredniej wspólpracy między przedsiębiorstwami. 
zjednoczeniami i organizacjami naukowo-tcechnicznymi krajów członkow- 
skich RWPG. Przy czym, jeśli do tej pory taka współpraca w większości 
przypadków ograniczała się do wymiany doświadczeń, to teraz na pierw- 
szy plan wysuwają się kontakty i bezpośrednie stosunki wzajemne w 
działalności naukowej, badawczo-rozwojowej i produkcyjnej. Trwają in- 
tensywne prace nad stworzeniem odpowiednich warunków organizacyj- 
nych, prawnych i finansowo-ekonomicznych rozwoju tej współprący. 

Kolejnym etapem rozwoju bezpośrednich powiązań, jeszcze wyższą for- 
mą w realizacji KP PNT będzie stworzenie wielostronnych wspólnych 
firm i przedsiębiorstw. Pozwoli to na skoncentrowanie potencjału nauko- 
wo-technicznego krajów członkowskich RWPG przy rozwiązywaniu prio- 
rytetowvch problemów Programu. Kraje socjalistyczne mają już pewne 
doświadczenia w tym zakresie. Na 41 (nadzwyczajnej) Sesji RWPG zro- 
biono jeszcze jeden ważny krok w tym kierunku — podpisano wielostron- 
ne porozumienie o utworzeniu międzynarodowego zjednoczenia nauko- 
wo-produkcyjnego „Interrobot”. Jego głównym zadaniem jest połączenie 
wysilków konstruktorów, opracowujących środki robotyki we wszystkich 
zainteresowanych krajach członkowskich RWPG. W pierwszej kolejności 
należy opracować wymagania dla nowych środków robotyki. gwarantują- 
ce światowy poziom i na tej podstawie stworzyć jednolity system robo- 
tów o różnym przeznaczeniu, ujmowanych zarówno samodzielnie, jak i ja- 
ko elementy zautomatyzowanych systemów produkcyjnych. 

Postanowiono także, że finansowanie uzgodnionych przedsięwzięć w za- 
kresie wspólpracy na rzecz realizacji Programu będzie się odbywało dro- 
gą wykorzystania środków własnych krajów RWPG, kredytów banków 
RWPG oraz wspólnych funduszy, tworzonych przez zainteresowane kra- 
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je dla finansowania ważniejszych przedsięwzięć. które będą określane w 
porozumieniach i umowach. 

PRL postawiła do dyspozycji realizacji Programu cały swój potencjał 
naukowy, wvsoko kwalifikowane kadry, utalentowanych twórców tech- 
niki, uczonych o światowej sławie. W 19850 r. w zapleczu badawczym w 
kraju było zatrudnionych 65,6 tys. pracowników naukowych, w tym: w 
szkołach wyższych — 46,1 tys., w jednostkach naukowo-badawczych Pol- 
skiej Akademii Nauk — 18,1 tys., w zapleczu badawczo-rozwojowym prze- 
mysłu — 15,1 tys. Ogółem w placówkach naukowych i rozwoju techniki 
było zatrudnionych prawie 160 tys. pracowników. W niektórych dziedzi= 
nach dysponują oni najnowocześniejszą aparaturą naukowo-badawczą. 
Średnio w skali kraju na jednego pracownika naukowo-badawczego za- 
trudnionego w jednostkach naukowo-badawczych i rozwojowych przy- 
padała aparatura wartości ok. 150 tys. zł. W Polsce w 92 uczelniach, sku- 
pionvch w 22 ośrodkach akademickich, kształci się obecnie 370 tys. stu- 
dentów na 130 kierunkach studiów; co roku 63.5 tys. osób uzyskuje dy- 
plomy ukończenia wyższej uczelni. Mimo niższej aktywności środowiska 
naukowego w latach 1981—1985, nadano 2020 tytułów profcsorom, 2615 ty- 
tułów doktora habilitowanego i 13 527 tytułów doktorskich. 

O znaczeniu, jakie najwyższe władze państwowe przywiązują do roz- 
woju nauki i techniki, świadczy udział nakładów na działalność nauko- 
wo-badawczą w dochodzie narodowym, który z 1,2 proc. w kryzysowym 
roku 1982 wzrósł do 2,2 proc. w 1986 r. i do końca pięciolatki osiągnie 
poziom 3 proc. W ostatnim okresie stale rosną nakłady inwestycyjne w 
dziale „nauka i rozwój techniki”, jeśli w 1982 r. wyniosły one 3810,0 mln 
zł. to w 1934 r. już 5155,8 mln zł. 

Cały ten poważny potencjał naukowy skupiony w 92 wyższych uczel- 
niach, 1147 jednostkach naukowo-badawczych i 727 jednostkach rozwo- 
jowych jest do dyspozycji w realizacji pięciu priorytetowych kierunków 
KP PNT i z pewnością będzie wykorzystany w stopniu, jaki wynika z fak- 
tu, że we wspólnocie socjalistycznej dysponujemy liczącym się zaple- 
czem naukowym i badawczo-rozwojowym. 

W ramach współpracy naukowo-technicznej krajów RWPG udostępnia- 
my również osiągnięcia polskiej nauki i techniki, opracowania stojące na 
najwyższym światowym poziomie. 

W dziedzinie elektronizacji PRL wniesie swój wkład w opracowanie 
i wdrożenie do produkcji układów scalonych o wysokim stopniu inte- 
gracji, w tym również układów mikroprocesorowych. W dziedzinie elek- 
tronicznej techniki obliczeniowej mamy wieloletnią praktykę w konstruo- 
waniu i produkcji urządzeń typu .wejście-wyjście” między innymi dla 
mikrokomputerów, różnego rodzaju urzadzeń drukujących i monitorów 
z wykorzystaniem kineskopów o wysokiej rozdzielczości. Polska może 
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uczestniczyć w budowie linii t central telefonicznych opartych na techni- 
ce świallowodów. 

Dla kompleksowej automatyzacji chcemy zaproponować wykorzystanie 
takich naszych osiągnięć, jak: systemy sterowania obiektami umieszczo- 
nymi w przestrzeni kosmicznej, niektóre rodzaje środków automatyki i 
pomiarów, poszczególne typy robotów, określone elastyczne systemy ste- 
rowania produkcją, a także rezultaty automatyzacji prac inżynierskich. 

PRL produkuje urządzenia i aparaturę dla elektrowni jądrowych, bada 
niezawodność i bezpieczeństwo reaktorów energetycznych itp. Urządzenia 
te. aparatura, a także rezultaty badań służyć będą wszystkim biorącym 
udział w realizacji KP PNT. Oprócz tego, przy opracowywaniu systemów 
ciepłowniczych z użyciem jądrowych źródeł energii będą wykorzystywa- 
ne nasze poważne osiągnięcia w budowie i eksploatacji systemów cie- 
plowniczych. | 

Proponujemy wykorzystanie naszych doświadczeń przy opracowywaniu 
i wdrażaniu do produkcji nowych rodzajów tworzyw sztucznych, szczegól- 
nie tych przeznaczonych na elementy konstrukcyjne maszyn i urzą- 
dzeń, a także nowych materiałów amorficznych i mikrokrystalicznych. 
mających doskonałe własności mechaniczne, elektryczne, antykorozyjne. 
Chcemy podzielić się naszymi osiągnięciami w wykorzystaniu laserów 
technologicznych do cięcia, spawania, do obróbki plastycznej i cieplnej 
metali. 

W dziedzinie rozwoju biotechnologii PRL będzie aktywnie uczestniczyć 
w jak najszybszym opracowaniu i produkcji nowych. bardziej efektyw- 
nych antybiotyków i specyfików weterynaryjnych. 

Jesteśmy zainteresowani udziałem w uruchomieniu nowych technologii 
produkcji preparatów i środków, pozwalających podnieść efektywność 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, służącym produkcji środków żywnościo- 
wych i ochronie zdrowia społeczeństwa. 

Można ogólnie stwierdzić, że cały potencjał naukowo-badawczy i pro- 
dukcyjny PRL, dzięki któremu opracowaliśmy i wdrożyliśmy do produk- 
cji nowoczesne materiały, wyroby i technologie, pozwoli Polsce wnieść zna- 
czący wkład w realizację Programu. 

Niezbędnym warunkiem skupienia wysiłków krajów uczestniczących w 
realizacji KP PNT jest ścisłe kojarzenie z nim innych, dwustronnych pro- 
gramów współpracy naukowo-technicznej. 

Przy takim założeniu opracowany został najistotniejszy dla gospodar- 
czych interesów PRL Długofalowy Polsko-Radziecki Kompleksowy Pro- 
gram Postępu Naukowo-Technicznego podpisany we wrześniu 1985 r., za- 
kładający intensywny rozwój w siedmiu głównych kierunkach, z których 
pięć pierwszych zbiega się z kierunkami uznanymi za priorytetowe w ra- 
mach KP PNT. 
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Ze względu na charakter współpracy dwusłronnej, wieloletnie trady« 
cje powiązań kooperacyjnych i zainteresowania partnerów Program Pol- 
sko-Radziecki został poszerzony o dwa główne kierunki: 

— rozwój przemysłu maszynowego, 

— nowoczesne towary rynkowe. 

Znaczna część z 94 tematów ujętych w Długofalowym Programie wy- 
konywana jest przez jednostki badawczo-rozwojowe PRL i ZSRR w ra- 
mach współpracy opartej na stosunkach bezpośrednich. Cztery zadania 
realizowane są w pełnym cyklu, obejmującym badania, rozwój, wdrożenia 
i wzajemne dostawy, pod bezpośrednim nadzorem przewodniczących Ko- 
mitetów Nauki i Techniki obu krajów. Obejmują one: 

1. Opracowanie i wdrożenie do produkcji na potrzeby PRL i ZSRR od- 
biornika telewizji kolorowej z zastosowaniem techniki cyfrowej. 

2. Opracowanie i wdrożenie do produkcji, na potrzeby PRL i ZSRR, 
samochodu dostawczego z silnikiem wysokoprężnym o masie całkowitej 
3,95 tony. 

3. Opracowanie i wdrożenie do produkcji nowej generacji żurawi sa- 
mojezdnych o udźwigu 25—250 ton. 

4. Opracowanie i wdrożenie do produkcji nowej generacji hamulców 
oraz sprzęgieł elektromagnetycznych. 

Czynnikiem ułatwiającym realizację Długofalowego Programu winno 
być powołanie w marcu 1986 r. Rady Dyrektorów organizującej bezpo* 
średnią współpracę naukowo-techniczną. 

W PRL zakończyliśmy I etap przygotowań i realizacji KP PNT oraz 
Długofalowego Programu, etap obejmujący sprawy organizacji współ- 
pracy. 

W celu zapewnienia niezbędnych warunków organizacyjnych, ekono- 
micznych i prawnych do realizacji KP PNT i Długofalowego Programu 
Rada Ministrów PRL 7 kwietnia br. podjęła specjalną uchwałę. Zgodnie 
z uchwałą nadzór nad realizacją programów sprawuje przewodniczący 
Komitetu ds. Nauki i Postępu Technicznego przy Radzie Ministrów PRL, 
natomiast całość realizacji koordynuje minister — kierownik Urzędu Po- 
stępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. Za nadzór i koordynację reali- 
zacji poszczególnych priorytetowych kierunków odpowiadają właściwi mi- 
nistrowie działowo-gałęziowi. 

Przy Komitecie do Spraw Nauki i Postępu Technicznego przy RM zo- 
stała powołana Rada Koordynacyjna jako organ konsultacyjno-doradczy, 
w skład której wchodzą właściwi ministrowie, sekretarz naukowy Pol- 
skiej Akademii Nauk oraz prezes Narodowego Banku Polskiego. Do jej 
zadań należy określenie potrzeb na środki finansowe i rzeczowe niezbęd- 
ne dla realizacji programów współpracy, ocena i inicjowanie rozwiązań 
ekonomicznych, finansowych, prawnych i organizacyjnych, dokonywanie 
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okresowej oceny realfzacji programów | Informowanie Rady Ministrów 
o jej wynikach. 

Właściwi ministrowie wyznaczyli jednostki wiodące dla poszczególnych 
problemów i udzielili im odpowiednich pełnomocnictw do nawiązywania 
bezpośrednich kontaktów z zagranicznymi jednostkami, uczestniczącymi 
w realizacji zadań. Jednocześnie zostały opracowane zasady koordynowa- 
nia przez jednostki wiodące działalności pozostałych jednostek organiza- 
cyjnych biorących udział w realizacji programów oraz zasady współpra- 
cy Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego z ministerstwami i urzędami 
centralnymi w tym zakresie. 

Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów PRL, zobowiązania wynikające z za- 
wartych międzynarodowych umów, porozumień i kontraktów dotyczące 
realizacji programów są uwzględniane w Narodowym Planie Społeczno- 
-Gospodarczym na lata 1986—1990 i centralnych planach rocznych. Ko- 
misja Planowania przy Radzie Ministrów zapewnia niezbędne środki ma- 
teriałowe i finansowe na ich realizację, zaś minister handlu zagranicz- 
nego odpowiedzialny jest za włączenie wyrobów specjalizowanych i ko- 
operowanych, uzyskanych w wyniku realizacji współpracy, do odpowied- 
nich porozumień i umów, regulujących wymianę towarową. 

Do 1 października 1986 r. Polska podpisała 46 porozumień i 38 protoko- 
łów (do porozumień podpisanych w latach poprzednich) formalizujących 
nasz udział w KPPNT. 

I tak, w realizacji kierunku: 

— „Elektronizacja gospodarki narodowej” uczestniczyć będzie 105 jed- 
nostek polskich, z których 24 nadano kompetencje jednostek wiodących. 

— „IKompleksowa automatyzacja” uczestniczyć będzie 100 jednostek 
polskich (14 jednostek wiodących). 

— „Przyspieszamy rozwoj energetyki jądrowej” — 41 jednostek (10 
wiodących). 

— „Nowe materiały i technologie ich wytwarzania i obróbki” — 34 jed- 
nostki (9 wiodących). 

— „Przyspieszamy rozwój biotechnologii” — 30 jednostek (16 wiodą- 
cych). 

Łącznie w realizacji problemów KP PNT bierze udział 310 jednostek. 
w tym 70 jednostek wiodących. 

W ramach Długofalowego Programu zawarto dotychczas 34 porozumie- 
nia, w ich realizacji uczestniczy 135 polskich placówek badawczo-roz- 
wojowych. 

W PRL trwa proces wdrażania wielu przedsięwzięć natury ekonomicz- 
nej, finansowej i organizacyjnej służących między innymi skutecznej re- 
alizacji KP PNT. Przede wszystkim opracowany został zmodyfikowany 
system planowania i realizacji prac naukowych, badawczo-rozwojowych 
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1 wdrożeń. Po analizie słabych stron systemu sterowania działalnością 
naukowo-badawczą i rozwojową (takich jak: rozdrobnienie tematyczne, 
nieterminowe wykonywanie przyjętych zadań, brak dyscypliny finanso- 
wej, niedostateczne tempo wdrożeń) podjęto decyzje o wprowadzeniu od 
początku pięciolatki (1986—1990) nowego systemu sterowania postępem 
naukowo-technicznym. Jako fundament nowych rozwiązań przyjęto bez- 
względną potrzebę spójności w polityce naukowo-technicznej państwa, 
jej strategii oraz organizacji systemu sterowania postępem naukowo-tech- 
nicznym. 

Polski system sterowania postępem naukowo-technicznym ma struk- 
turę 3-poziomową. Na poziomie pierwszym funkcjonują: Komitet ds. Nau- 
ki i Postępu Technicznego przy Radzie Ministrów wraz ze swoim organem 
decvzyjnym, jakim jest Prezydium Komitetu, i organem wykonawczym, 
jakim jest Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. Na poziomie 
tvm wypracowywane są najważniejsze decyzje i zabezpieczane są general- 
ne funkcje planowania i koordynacji rozwoju nauki i techniki. Wprowa- 
dzany jest plan postępu naukowo-technicznego do NPSG — Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego, tworzonego na okresy pięcioletnie. 

Na drugim poziomie — ministerstw — kreowany jest postęp nauko- 
wo-techniczny poszczególnych branż, który nie został objęty planowaniem 
centralnym, i zabezpieczana jest koordynacja programów centralnych i za- 
mówień rządowych, które powierzone zostały pod nadzór ministerstwom. 
Na tym poziomie wyraźna rola przypada Polskiej Akademii Nauk i Mi- 
nisterstwu Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Instytucje te nie tvlko nadzo- 
rują realizację swoich resortowych programów badawczych, ale odpowia- 
dają za kreowanie i rcalizację Centralnego Programu Badań Podstawo- 
wych. 

Na trzecim poziomie — realizacyjnym — działają jednostki naukowo- 
-badawcze i badawczo-rozwojowe, instytuty branżowe i zaplecze zakła- 
dów przemysłowych, które realizują powierzone zadania wvnikające z 
programów centralnych, resortowych i własnych programów rozwojo- 
wych. Na tym poziomie wyznaczane są też jednostki koordynujące reali- 
zację centralnych programów badawczo-rozwojowych, ustanawianych na 
poziomie pierwszym, i spełniające swoje funkcje na podstawie umów ge- 
neralnych i planów koordynacyjnych zawieranych przez Urząd Postępu 
Naukowo-Technicznego i Wdrożeń oraz poszczególne ministerstwa. 

Przyjęta koncepcja organizacyjna kreowania postępu naukowo-technicz- 
nego, sprowadzająca się do widzenia Komitetu jako ciała przedstawiciel- 
skiego, wypracowującego przede wszystkim decyzje w obszarze polityki 
naukowo-techniczej państwa, Prezydium Komitetu jako ciała podejmu- 
jącego decyzje strategiczne dla postępu naukowo-tochnicznego i Urzędu 
Pestępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń jako organu wykonawczego, 
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powinna pozwolić zrealizować wspomnianą wcześniej zasadę — spójności 
polityki naukowo-technicznej państwa. 

Opracowując założenia polityki naukowo-technicznej państwa Komitet 
zmuszony był do programowania dwóch okresów. W pierwszym okresie, 
który nie powinien trwać dłużej niż jedną pięciolatkę, należy zdyskonto- 
wać wszystkie dodatnie rezultaty naszego dotychczasowego systemu pro- 
gramów rządowych i węzłowych oraz zlikwidować jego niedomagania, by 
nie dopuścić do ich przedostania się do systemu nowo tworzonego. Po- 
winniśmy w tym okresie pokonywać bariery finansowo-płatnicze, by 
gospodarka narodowa mogła ponownie nabrać wyrażnych cech rozwojo- 
wych. | 

W pierwszym okresie preferować będziemy zadania badawczo-rozwo- 
jowe o szybkich wdrożeniach i wysokiej rentowności, by można było stwo- 
rzyć warunki do natarcia na unowocześnienie polskiej gospodarki w dzie- 
sięcioleciu 1991—2000, żeby w tym drugim okresie dziesięcioletnim po- 
lityka naukowo-techniczna stała się skuteczną składową polityki rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, realizowaną w ścisłym związku z progra- 
mem nastawionych na nowoczesność zmian strukturalnych w gospodarce 
narodowej. 

Obok prac nad NPSG na lata 1986—1990 oraz ustalaniem organizacii 
prac badawczych w Polsce Komitet podjął, i przywiązuje do niej wielką 
wagę, działalność związaną z usuwaniem przeszkód, na jakie napotykają 
w przemyśle fazy wdrożeniowe realizowanych programów. W tym kie- 
runku idą najważniejsze rozwiązania systemowe, zarówno ekonomiczne, 
jak i organizacyjne. Mamy już dzisiaj poważnie zaawansowane prace nad 
doskonaleniem mechanizmów kredytowych i podatkowych, które powinny 
zachęcać do podejmowania zadań wdrożeniowych przez przemysł. Dą- 
ży się do tego, by decyzje wdrożeniowe można było podejmować z od- 
powiednim wyprzedzeniem, przy czym czynnikiem przesądzającym po- 
winien być tu odpowiedni sposób racjonalnego wyważania ryzyka i efek- 
tu końcowego. 

Wprowadzenie skutecznych rozwiązań dyscyplinujących w obszarze za- 
piecza badawczo-rozwojowego, a więc w obszarze działalności instytu- 
tów naukowo-badawczych, ośrodków badawczo-rozwojowych i central- 
nych laboratoriów, traktowane jest jako drugi ważny element naszej stra- 
tegii postępu naukowo-technicznego. W tym celu będziemy również po- 
dejmować działania wzmacniające to zaplecze, polegające m. in. na: usta- 
nawianiu stabilnych mechanizmów prawnych, wdrażaniu proefektywnoś- 
ciowego systemu ekonomiczno-finansowego działalności jednostek, zaspo- 
kajaniu najważniejszych potrzeb aparaturowych, zapewnieniu warunków 
do realizowania ciągłości warsztatów twórczych, wreszcie — kształtowa- 
niu proinnowacyjnych postaw, 


16 


Bardzo ważną składową naszej nowej strategii jest dążenie do zapew- 
nienia właściwej roli mechanizmów centralnego finansowania postępu na- 
ukowo-technicznego. W tym celu posługujemy się w pięciolatce 1966— 
—1990 trzema rodzajami środków finansowych: centralnym funduszem 
prac badawczo-rozwojowych, centralnym funduszem wspomagania wdro- 
żeń oraz centralną rezerwą dewizową. Z funduszy tych finansowany jest 
udział w realizacji priorytetowych kierunków współpracy wielostronnej 
i dwustronnej, kierunków zgodnych z podstawowymi zadaniami, wynika- 
jącymi z potrzeb i planów społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. 

Wszystkie nasze działania, zarówno te dotyczące kierowania postępem 
naukowo-technicznym, jak i te poszukujące coraz skuteczniejszych form 
współpracy naukowo-technicznej w ramach socjalistycznej wspólnoty, od- 
powiadają założeniom sformułowanym w uchwałach X Zjazdu PZPR. U- 
chwałach potwierdzających konieczność umacniania więzi nauki z produk- 
cją, stworzenia takich form organizacyjnych w zakresie nauki, techniki 
i wdrożeń, które umożliwiłyby pełniejsze oraz szybsze wykorzystywanie 
w praktyce wyników wspólnych opracowań naukowo-technicznych, za- 
pewnienie nauce decydującej roli we wzroście wydajności pracy, obni- 
żenie energochłonności produkcji i powszechne przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego. 

Dla PRL realizacja Kompleksowego Programu Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego RWPG oraz Dłlugofalowego Polsko-Radzieckiego Kompleksowega 
Programu Postępu Naukowo-Technicznego ma jeszcze jedno szczególne 
znaczenie, gdyż daje naszemu krajowi gwarancję bezpieczeństwa w mię- 
dzynarodowych stosunkach gospodarczych. Otwiera ona realne możliwoś- 
ci zmniejszenia uzależnienia technologiczno- kooperacyjnego od krajów ka- 
pitalistycznych i wykorzystywania przez Zachód istniejących powiązań 
gospodarczych do celów politycznych. Włączenie się Polski w długocalo- 
wy plan rozwoju techniki ZSRR i innych krajów RWPG stwarza gwaran- 
cję podążania głównym nurtem światowej rewolucji naukowo-technicznej. 

Powodzenie naszych planów zasadza się na jedności ideowo-politycznej, 
wspólnocie obronnej, nieustannie rosnącym potencjale gospodarczym na- 
szych krajów, na przyjaźni naszych narodów. 

Podjęcie przez kraje członkowskie RWPG realizacji Kompleksowego 
Programu Postępu Naukowo-Technicznego jest decyzją historyczną dla 
całej socjalistycznej wspólnoty, dla dobra naszych krajów. Zadanie, jakie 
przed sobą postawiliśmy, wykracza poza ramy narodowe. Jego rcalizacja 
wymaga zjednoczenia naszych zasobów materialnych i intelektualnych. 
Będzie to możliwe tylko przy twórczym podejściu, przy rezygnacji z utar- 
tych schematów współpracy wszędzie tam, gdzie powstrzymują one tę 
najważniejszą, ogromną, wspólną pracę. 


Mowe Drogi — 8 


Drogą Października, 
w duchu rewolucyjnej twórczości 


JEGOR LIGACZÓW 


Zebraliśmy się tu. na Kremlu. w głównej sali naszego kraju, abv uczcić 
69 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Obecną 
rocznicę kraj wita w atmosferze wielkiego zwrotu w rozwoju społeczenń- 
stwa radzieckiego — zwrotu zapoczątkowanego i kierowanego przez partię 
na podstawie uchwał kwietniowego plenum KC. na podstawie programo- 
wvch wytycznych XXVII Zjazdu KPZR. 

Mówiliśmv zawsze. a dziś mamy prawo podkreślić to ze szczególnym na- 
ciskiem, że dzieło rewolucji, która radykalnie zmieniła los naszego kraju 
i bieg dziejów świata. rewolucji, która utorowała narodom drogę do wyz- 
wolenia spolecznego i wolności narodowej, dzieło rewolucji, która rozpo- 
starła nad ziemią sztandar pokoju i współpracy międzynarodowej — to 
wspaniałe i złożone. szlachetne i trudne dzieło trwa nadał! 

Przemiany zachodzące w naszym kraju. idee. które wprawiają je w ruch. 
z całą oczvwistością dowodza, że w latach. jakie minęłv od Października. 
nie utraciliśmy swojej roli pionierów na wielkiej drodze do komunizmu. 
Nasza rewolucyjna mvśl nie stępiła się, nasza energia twórcza nie wy- 
czerpała, a nasza wola polityczna pozostaje tak samo nieugięta jak była 
u bolszewików. którzy porwali proletariacką. pracującą Rosję do zdobycia 
władzy, do budowy nowego społeczeństwa. Tak samo jak leninowskie po- 
kolenie rewolucjonistów zdajemy sobie sprawę z tego, że nowych szczytów 
postępu społecznego nie osiąga się automatycznie. Także uchwały naszego 
kwietniowego plenum, naszego XXVII Zjazdu to niec innego jak wymóg 
energicznego działania w celu jak najpełniejszego spożytkowania możli- 
wości i walorów socjalizmu dla dobra ludzi radzieckich, dla dobra narodów. 

Leninowski sposób mvślenia i działania, bolszewicka odwaga i wytrwa- 
łość w realizowaniu powziętvch decvzji — oto co stanowi żywą więź cza- 
sów, łączącą dzisiejszą pracę KPZR ze strategią i taktyką rewolucjonistów 
w 1917 r. 


Zdecydowanie prowadzić przebudowę, 
rozszerzać hole działania twórczych sił socjalizmu 


Z chwilą zwycięstwa Rewolucji Październikowej narodzilo Się, a na- 
stępnie okrzepło i osiągnęło wysoki stopień dojrzałości nowe, socjalistyczne 
społeczeństwo. 
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Na płaszczyźnie społeczno -politycznej I duchowej społeczeństwo ra- 
dzieckie wyprzedza świat kapitalistyczny o całą epokę. W naszym spoie- 
czeństwie władza i środki produkcji znajdują się w rękach narodu. Wyeli- 
minowane zostały wyzysk, wszelkie rodzaje ucisku społecznego, antago- 
nizmy narodowościowe. Świat człowieka Kraju Rad to świat kolektywizmu 
i przyjacielskiej pomocy wzajemnej, w którym każdy żyje z poczuciem 
pewności jutra, z poczuciem trwałego zabezpieczenia socjalnego. Ziściły 
się odwieczne marzenia ludzi o sprawiedliwości, o tym, aby siłą napędową 
postępu społecznego była troska o wszechstronny rozwój osobowości. 

Wyższość ustroju socjalistycznego przejawia się i potwierdza właśnie 
w jego umiejętności rozstrzygania żywotnych problemów ludzkiej egzy- 
stencji. 

Rewolucja Październikowa zapoczątkowała planowy i dynamiczny roz- 
wój sił wytwórczych naszego kraju. Wkrótce już statystyka we właściwy 
sobie sposób odnotuje znamienny kamień milowy — majątek narodowy 
ZSRR pięćdziesięciokrotnie przewyższy poziom przedrewolucyjny. Jest 
to dziesięciokrotnie więcej niż wynosi wzrost tego samego wskaźnika 
w Stanach Zjednoczonych. Gdy się jeszcze uwzględni, ile strat, ofiar 
i zniszczeń przyniosły nam wewnętrzna i zewnętrzna kontrrewolucja, a na- 
stępnie hitlerowska agresja, to tych liczb nie można traktować inaczej 
niż jako świadectwo przeogromnej twórczej potęgi socjalizmu. 

W latach władzy radzieckiej wyraźnie zmieniły się i poziom, i jakość 
życia naszego narodu. Realne dochody ludności wzrosły w mieście 12-krot- 
nie, a na wsi — 19-krotnie. Dla ludzi radzieckich zwykłą normą życiową 
stały się zagwarantowana praca, bezpłatna pomoc lekarska, prawo do za- 
bezpieczenia materialnego na starość oraz dostępny dla wszystkich udział 
w kierowaniu sprawami państwowymi i społecznymi. Wiele zrobiono rów- 
nież w dziedzinie budownictwa socjalno-kulturalnego. a zwłaszcza miesz- 
kaniowego. W domach zbudowanych tylko w ostatnich 30 latach zamiesz- 
kało 240 mln ludzi. 

W ślad za rewolucją społeczną nastąpiła u nas rewolucja kulturalna. 
Dała ona narodowi powszechną umiejętność czytania i pisania, dała dzie- 
siątki milionów znawców techniki i mistrzów produkcji, specjalistów 
i uczonych. Radziecka nauka i myśl inżynierska utorowały człowiekowi 
drogę w kosmos. ZSRR utrzymuje się wciąż w czołówce jego pokojowego 
zagospodarowania, podobnie jak i w wielu innych dziedzinach światowego 
postępu naukowo-technicznego. Wszystko to stanowi przebogaty zaczyn 
wiedzy i doświadczenia, olbrzymi potencjał, który uruchamiamy przystę- 
pu jąc do nowego rewolucyjnego przeobrażenia sił wytwórczych. 

Socjalizm radykalnie zmienił pozycję i rolę naszej Ojczyzny na arenie 
międzynarodowej. Dał nam takie zasoby materialne, ideowe i moralne, któ- 
re pozwalają skutecznie oddziaływać na bieg wydarzeń światowych, ofen- 
sywnie walczyć o pokojowe życie naszego narodu i wszystkich narodów 
świata. Osiągnąwszy parytet wojskowo-strategiczny z siłami imperializmu 
ZSRR i jego sojusznicy w istotnej mierze ograniczyli możliwości rozpętania 
wojny nuklearnej przez potencjalnego agresora. 

Słowem wszystko, co jest dorobkiem pokoleń ludzi radzieckich po paź- 
dzierniku 1917 r., stanowi mocny fundament realizacji planów nakreslo- 
nych przez ŚAXVII Zjazd KPZR, w celu spełnienia historycznych zadań 
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wytyczonych w programie partii. Wleśnie na tym fundamencie, na nieo- 
graniczonych możliwościach socjalizmu opierają się koncepcje przyspie- 
szenia rozwoju społeczno-gospodarczego naszej Ojczyzny i odnowy życia 
społecznego, nasze nowatorskie decyzje i poczynania w polityce wew- 
nętrznej i zagranicznej. 


Rozwijający się obecnie proces przebudowy ma charakter rewolucyjny 
zarówno pod względem swego rozmachu, jak i treści. Oczywiście, nie 
chodzi tu o zmianę istoty naszego ustroju społecznego. Wręcz odwrotnie, 
proces ten ukierunkowany jest na umocnienie i rozwinięcie podstawowych 
zasad socjalizmu, na wyeliminowanie tego wszystkiego, czego z nimi nie- 
podobna pogodzić, na stworzenie warunków efektywnego spożytkowania 
olbrzymiego potencjału socjalizmu. Najgłębszą istotę PZEBNCOWY partia 
ujmuje w sformułowaniu: więcej socjalizmu! 


Z całym zdecydowaniem zabraliśmy się do odnowy socjalistycznych sto- 
sunków produkcji, by stale odpowiadały rosnącym siłom wytwórczym 
Wiele robi się dla rozwoju i jak najściślejszego przestrzegania właściwej 
naszemu ustrojowi sprawiedliwości społecznej. Rozszerza się i wzbogaca 
formy radzieckiego ludowładztwa, socjalistycznej samorządności ludu. 
Wszystko to oznacza, że na pełne obroty włącza się takie potężne motory 
postępu, jakich nie ma i micć nie może żadne społeczeństwo poza socja- 
hstycznym. 

Jest bezspornym faktem, że wcielając w życie uchwały kwietniowego 
plenum i XXVII Zjazdu uzyskaliśmy już olbrzymi przyrost siły politycz- 
nej, autorytetu politycznego naszej partii. Jest to wielka zdobycz. 


Równocześnie jednak oznacza to teź, że wzrosła odpowiedzialność partii. 
Naród zauprobował i poparł linię KPZR, przyjmując ją jako wyraz własnej 
woli, jako kierunek, który nie ma alternatywy. Wytrwałe więc dążenie 
do nakreślonych celów nie jest obecnie tylko sprawą zamierzeń. Jest to 
tul:że nieodzowny obowiązek. Za zejście z obranej drogi, za odwrót lub 
odstąpienie musielibyśmy zapłacić wysoką cenę polityczną — cenę utraty 
zaufania do socjalizmu. Będziemy oceniani nie tylko według zamierzeń, 
lecz przede wszystkim na podstawie realnych zmian w społeczeństwie. 
prantycznych wyników. 


Nie na próżno mówi się obecnie, że powietrze, którym oddychamy, stało 
się czystsze, Przyznać jednak trzeba, że nie wszyscy nauczyli się wdychać 
je pełną piersią. Nie wszyscy rozumieją istotę tego, co się dzieje. Niektórzy 
skłonni są widzieć w przebudowie zaledwie kosmetyczny remont naszego 
socialistycznego gmachu. Są oni w błędzie. Przebudowa — to przeobra- 
żenie najglębszych, najbardziej podstawowych struktur w gospodarce, 
w sferze politycznej i społecznej. Oto ku czemu ona zmierza, w czym 
tkwi jej istota, oto co powinno nadać i nadaje jej charakter nieodwracalny. 


Jest rzeczą jasną, że kluczowe znaczenie mają przemiany w gospodarce. 
Pizemiany te są zauważalne, odczuwalne. Rozpoczęła się nowa, szeroko 
zakrojona rekonstrukcja techniczna gospodarki narodowej. Wiele się robi. 
aby zapownić wyprzedzaj?cy rozwój przemysłu maszynowego, radykalnie 
i szybko poprawić jakość jego wyrobów. Gruntowna przebudowa struk- 
tury orgznizacyjnej zarządzania objęła już najważniejsze kompleksy go- 
spodarcze — maszynowy, rolno-przemysłowy, paliwowo-energetyczny, bu- 
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dowlany, stosunków gospodarczych z zagranicą. Kształtuje się nowy me- 
chanizm gospodarczy. Za niespełna dwa miesiące cały przemysł, budow= 
nictwo, transport kolejowy i handel będą działać w nowych warunkach, 
które zostały sprawdzone w toku wielkiego eksperymentu gospodarczego. 
Zjednoczenia i przedsiębiorstwa pięciu resortów przemysłowych przejdą 
na reżim pełnego rozrachunku i samofinansowania, w którym zysk staje 
się decydującym źródłem rozwoju produkcji 1 kolektywów pracowni- 


czych. 

Umacniają się i rozwijają oba człony centralizmu demokratycznego 
w organizacji życia gospodarczego. Równolegle ze zwiększaniem efektyw- 
ności planowego kierowania i doskonaleniem scentralizowanego zarządza- 
nia energicznie poszcrza się granice samodzielności i odpowiedzialności 
przedsiębiorstw oraz zjednoczeń. Stwarzane są warunki zwiększające ich 
podatność na postęp naukowo-techniczny, ich zainteresowanie wysoce 
wydajną pracą, niezawodnym współdziałaniem z partnerami. Szczególną 
rolę powinny w tym odegrać stabilne normatywy ekonomiczne. 


Pierwsze dziesięć miesięcy dwunastej pięciolatki świadczy o zwiększo- 
nej dynamice rozwoju gospodarki narodowej. Osiągnięto najwyższe w la- 
tach osiemdziesiątych tempo wzrostu dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej. Znacznie poprawiła się praca hutnictwa, przemysłu węglo- 
wego i gazowego, transportu. Ponad zakładany poziom podniosła się wy- 
dajność pracy, w stopniu większym niż planowano zmniejszyły się nakłady 
na jednostkę produkcji. 


Jak przewidywano, tempo wzrostu produkcji w rolnictwie prawie dwu- 
krotnie przewyższyło poziom średniorocznych zadań planu pięcioletniego. 
Łączne zbiory zbóż wynoszą około 210 mln ton, co prawie o 30 mln ton 
przewyższa przeciętną roczną produkcję zboża w ubiegłej pięciolatce. 


Cześć i chwała ludziom pracy naszej Ojczyzny, którzy wytrwałą, rze- 
telną pracą zapewnili dynamiczny start dwunastej pięciolatki! 


Znacznie poszerzył się krąg przedsiębiorstw i zjednoczeń, które pomy= 
ślnie stosują nowe podejście do produkcji i efektywne formy gospodaro- 
wania. W ślad za Zachodniosyberyjskim Kombinatem Metalurgicznym 
i Siewierską Fabryką Rur, za Nowopołockim Zjednoczeniem „Polimir” 
już setki zjednoczeń i przedsiębiorstw uznały za swój nienaruszalny obo- 
wiązek 100-proc. wykonywanie umów dostawczych. Zwiększać produkcię 
bez wzrostu liczby zatrudnionych nauczyły się liczne zakłady i fabryki 
Moskwy, Leningradu. Ukrainy, Uralu, Syberii. Za przykładem Naukowo- 
-Produkcyjnego Zjednoczenia „Kriogonmasz”, Iwanowskiego Zjednoczenia 
Budowy Obrabiarek, Kupawińskiej Fabryki Tkanin Wełnianych tysiące 
kolektywów pracowniczych uważają za swój punkt honoru produkowanie 
na bazie najnowocześniejszych technologii wyłącznie wyrobów najwyż- 
szego gatunku. 


Coraz sprawniej wdrażane są nowe metody gospodarowania, postępowe 
formy organizacji pracy oraz intensywne technologie w rolnictwie Biało- 
rusi i Litwy, Tatarii i Baszkirii, Kraju Ałtajskiego, Krasnodarskiego i Sta- 
wropolskiego, obwodu orenburskiego, żytomierskiego, krymskiego, kusta- 
najskiego, kokczetawskiego i wielu innych. Na tej właśnie podstawie osiąg- 
nięto tu znaczny przyrost produkcji rolnej. 
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Równocześnie jednak w szeresu gałęzi, w wielu kolektywach pracowni- 
czych przebudowę realizuje się powoli. Jak dotąd. przełom jakościowy tu 
nie nastąpił. Skala prac naukowo-technicznych zwiększyła się wprawdzie, 
lecz nie odpowiada jeszcze współczesnym zadaniom. Jest wiele przedsię- 
biorstw, w których wzrost wydajności pracy pozostaje w tyle za wzrostem 
płac, marnotrawi się zasoby. Nadal produkowane są złe jakościowo arty- 
kuły powszechnego użytku. Dopuszcza się do naruszania norm i reżimów 
technologicznych, co powoduje poważne, niekiedy nawet tragiczne następ- 
stwa. 


Przyspieszenie — to nie jest wzrost sam przez się, lecz nowa jakość tego 
wzrostu. Pozytywne tendencje w tym kierunku zarysowały się u nas, lecz 
nie stały się jeszcze zjawiskiem trwałym. Nie mają one, jeśli można tak 
powiedzieć, niezbędnego zapasu trwałości. Obecnie więc, jak domaga się 
tego Komitet Centralny KPZR, wszystkie wysiłki należy skoncentrować 
na tym, aby taki zapis trwałości stworzyć. 

Przede wszystkim trzeba osiągnąć to, aby wszelkie ustalenia rzeczywiście 
wcielano w życie — zdecydowanie i nie w sposób formalny. Bo popatrzmy, 
co się zdarza? Ustalono np., że umowy gospodarcze z użytkownikami po- 
winny stanowić podstawę opracowania planów przedsiębiorstw. W rzeczy- 
wistości natomiast umowy te pozostają wyłącznie zwykłą kopią tego, co 
wcześniej wchodzi do planów produkcyjnych dostawcy. A więc nadal wóz 
idzie przed koniem, nadal interesv odbiorcy, a wiec także rcalne potrzeby 
społeczne, pozostają w cieniu. Albo weźmy modernizację. W niektórych 
przedsiębiorstwach robi się ja, a nawet kończy w krótkim czasie, lecz 
przeprowadza na bazie mało wydajnego sprzętu, wobec czego nie daje ona 
realnego przyrostu mocy i poprawy wskażników techniczno-ekonomicz- 
nych. 

Wszystko to pokazuje wyraźnie, że dziś potrzebna jest szczególna dyscy- 
plina — dyscyplina przebudowy. Od każdego organu zarządzania, od każdej 
gałęzi i kolektywu, od każdego pracującego dvscyplina ta wymaga nie 
tylko porządku i dokładności w codziennej pracv. Wymaga ona działań 
pelnych inicjatywy i niekiedv dosłownie ofiarnych, niezbędnych do roz- 
wiązywania strategicznych zadań odnowy życia gospodarczego. Doświad- 
czenia Października, doświadczenia wszystkich przełomowych etapów bu- 
downictwa socjalistycznego nie pozostawiają wątpliwości, że tylko pod tym 
warunkiem dokonamy daleko idących przeobrażeń społecznych. 

Na płaszczyźnie praktycznej staje sprawa przejścia od częściowych ulep- 
szeń i przekształceń do całościowej, radykalnej reformy zarządzania i go- 
Spodarowania. Powinna ona objać planowanie, finansowanie, cenotwór- 
stwo, zaopatrzenie. Powinna objąć wszystkie płaszczyzny kierowania pro- 
dukcją społeczną —- płaszczyznę ogólnogospodarczą, gałęziową, terytoria|- 
ną i programową. Powinna objać wszystkie stadia reprodukcji i wszystkie 
czynniki wzrostu gospodarczego. Partia uważa przyspieszone stworzenie 
tego nowego, elastvcznego systemu za sprawę ogromnej wagi. 


Należy wytrwale dążyć do tego, aby przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
przestawiały się na reżim samoopłacalności i samofinansowania, aby sze- 
rzej i głębiej wprowadzane były stosunki oparte na rachunku ekonomicz- 
nym. Wynikają stąd dwa obiektywne wymogi. Po pierwsze, szybszego 
przełączenia górnych szczebli struktury gospodarczej, ministerstw i resor- 
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tów na ekonomiczne metody zarządzania. Inaczej nie ma co oczekiwać na- 
prawdę większego efektu przestawienia na rozrachunek podstawowych og- 
niw gospodarki narodowej, tj. przedsiębiorstw i zjednoczeń. Po drugie, zde- 
cydowanego przesunięcia rozrachunku gospodarczego „do dołu” — do wy- 
działów. brygad, objęcia tym rozrachunkiem każdego robotnika, specja- 
listy i kierownika. Tylko pod tym warunkiem uzyskamy samodzielność 
i odpowiedzialność na wszystkich szczeblach. I tylko w tym przypadku 
z pełną siłą zagra u nas czynnik ludzki, zainteresowanie i inicjatywa całego 
narodu. 

Komitet Centralny, rząd i WCRZZ powzięły ogromnej wagi uchwałę 
o doskonaleniu systemu płac w sferze produkcyjnej. Przewidziane posu- 
nięcia stanowią składową część pracy w zakresie wdrażania nowego me- 
chanizmu gospodarczego. Odtąd wzrost płac będzie się odbywał na zasad- 
niczo innej podstawie: będzie bezpośrednio zależał od poprawy działalno- 
ści gospodarczej kolektywów pracowniczych, od wypracowanych przez nie 
środków. Na tvm polu czynimy ważny krok naprzód w rozwoju socjalizmu, 
w praktycznej realizacji jego wymogów: od każdego według zdolności, każ- 
demu według pracy. 

Konsekwentna realizacja tej zasady znacznie rozszerza możliwości wzro- 
stu poziomu życia narodu, zaspokajania potrzeb ludzi pracy. I nie jest to 
teoria, lecz żywa praktyka. Weżmy chociażby problem mieszkaniowy. 
Przecież nie tylko Gorkowskie Zakłady Samochodowe były w stanie przy- 
stąpić do jego rozwiązywania w terminie krótszym niż przewidują progra- 
niy. Dziś sprawą tą zajęły się pomyślnie już setki, tysiące przedsiębiorstw, 
kołchozów i sowchozów. 

Niewzruszoną zasadą stało się u nas łączenie wszystkich decyzji pro- 
dukcyjnych, gospodarczych z decyzjami o charakterze społecznym. Przy- 
spieszenie rozwiązania problemu żywnościowego, nasycenie rynku pełnym 
asortymentem towarów powszechnego użvtku, zapewnienie obywatelom 
radzieckim usług na nowoczesnym poziomie — takie są dziś konieczne 
kierunki pracy naszej wielobranżowej gospodarki narodowej. 


Wyraźnie wzrasta efekt społeczny naszej gospodarki. W okresie od stv- 
cznia do października br. oddano do użytku o 14 proc. więcej mieszkań 
niż w analogicznym okresie ub. r., szkół — o 13 proc., przedszkoli i żłobków 
— o 27 proc., przychodni lekarskich i szpitali — o 60 proc. Wskażniki są 
wysokie, jednakże nie osiągnęły one zaplanowanego poziomu. W niemałym 
stopniu wiąże się to z tvm, że ministerstwa i resorty kompleksu spraw Sso- 
cjalnych działają oddzielnie. Wiele pilnvch problemów rozwoju społecz- 
nego nie znajduje należytego rozwiązania w organach planowania i instv- 
tucjach gospodarczych. Obecnie sytuacja poprawia się. Zgodnie z decyzją 
Biura Politycznego KC KPZR powstaje stały organ rządu ZSRR, który 
będzie koordynować całą działalność w tej sferze, kierować nią. odpowia- 
dać za dynamiczny i proporcjonalny rozwój wszystkich gałęzi kompleksu 
spraw socjalnych. 


Opracowuje się nową ustawę o zaopatrzeniu emerytalnym ludzi pracy. 
Zamierza się poprawić warunki życia weteranów pracy, wprowadzić nowe 
bódźce materialne dla emerytów nadal aktywnie uczestniczących w pro- 
cesie produkcji społecznej. Projekt ustawy zostanie przekazany pod ogólno- 
narodową dyskusję. 


Podejmowane są zakrojone na szeroką skalę przedsięwziecia mające na 
celu lepsze zaspokojenie potrzeb ludności w zakresie stojącej na wysokim 
poziomie pomocy lekarskiej, przyspieszenie i powszechny rozwój całej służ- 
by zdrowia. Przewiduje się umocnienie bazy materialnej służby zdrowia, 
podniesienie płac lekarzy, przy czym także w powiązaniu z zakresem i ja- 
kością wykonywanej przez nich pracy. 

Od przeszło pół wieku w naszym kraju nie ma bezrobocia. Również 
w dniu dzisiejszym, kiedy rozwojowi naszej gospodarki przyświeca hasło 
„Wiecej produkcji przy mniejszej liczbie pracujących”, ani jednemu oby- 
watelowi radzieckiemu nie zagraża utrata możliwości zatrudnienia i otrzy- 
mywania wynagrodzenia proporcjonalnego do jego produkcyjnych umie- 
jętności, doświadczeń i wiedzy. Prawo do pracy — to największa zdobycz 
Rewolucji Październikowej. Dalszy rozwój socializmu bedzie oznaczać tsk- 
że stworzenie nowych i coraz trwalszych gwarancji nienaruszalności tej 
Świętej dla nas zasady. 


Już nazajutrz po Rewolucji Październikowej Lenin oznajmił: „Powinni- 
śmy zapewnić masom ludowym całkowitą wolność twórczości”. Jakże te 
leninowskie słowa współbrzmią z tym, co czyni obecnie partia w dziedzinie 
demokratvzacji społeczeństwa! Bez tego, bez wszechstronnego rozwoju ini- 
cjatywności mas pracujących przyspieszenie jest niemożliwe. 

Poałebienie domokratyzmu — podstawowej politycznej wartości naszego 
ustroju, to proces wielopłaszczyznowy. Zakłada on przede wszystkim nie- 
przerwane rozszerzanie ram socjalistycznego samorządu, kształtowanie 
u każdego obywatela radzieckiego poczucia gospodarza kraju, aktywizację 
wszystkich ogniw politycznego systemu społeczeństwa. 


Powzięte niedawno uchwały mają na celu efektywniejsze wykorzystanie 
w interesie przyspieszenia potężnej, politycznej siły rad — tej ugruntowa- 
nej przez Październik formy socjalistycznej państwowości i ludowładztwa. 
Doskonalenie ich pracy odbywa się w dwóch podstawowych kierunkach. 
Po pierwsze — znacznie wzrastają uprawnienia orgnów republikańskich 
i losalnvch dotyczące kompleksowego rozwoju ich terytoriów. Tworzona 
jest trwała baza, by każda rada stała się prawdziwym gospodarzem decy- 
duizcym o wszystkim, co dotyczy zaspokojenia istotnych potrzeb ludności. 
Po drugie — trwa konsekwentny proces pogłębiania demokratycznej istoty 
rad. zwiększa się udział mas w wypracowywaniu decyzji, w kontroli ich 
wykonania. 

Na porządku dziennym figuruje sprawa rozszerzenia uprawnień Kom- 
somolu, wzrostu jego inicjatywy, samodzielności. Pozwoli to na jeszcze ak- 
tywniejsze przyciąganie do rozwiązywania zadań ogólnonarodowych mło- 
dzieży — dynamicznej, energicznej części społeczeństwa, naszych następ- 
ców. Należy podnieść bojowość związków zawodowych, uruchomić w pełni 
samodzielny charakter innych masowych organizacji. Nowym krokiem 
w tym kierunku jest utworzenie Wszechzwiązkowej Społecznej Organi- 
zacji Weteranów Wojny i Pracy. Ważnym ogniwem społecznego samorządu 
lu. Iności staną się organizowane powszechnie w chwili obecnej rady kobiet. 

śonsekwentnie, chociaż nie bez trudności, rozwijają się formy demokra- 
cji bezpośredniej w kolektywach pracowniczych. Przykładem są tu przo-: 
dujące, samodzielne brygady, poszczególne odcinki pracy, fermy, w których 
dzialalności splata się ekonomika, polityka, wychowanie. A więc zasady 
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kolektywizmu w stosunkach między ludźmi, sprawiedliwość w dziedzinie 
płac i demokratyzm w zarządzaniu produkcją. 

Partia i państwo dążą do tego, aby udział ludzi pracy w zarządzaniu 
był nie tylko szeroki, lecz również kompetentny. A to zakłada istotny 
rozwój kultury politycznej mas, wypracowanie umiejętności korzystania 
z przyznanych uprawnień i możliwości. Dlatego też wszyscy, ludzie zaj- 
mujący kierownicze stanowiska i zwykli pracownicy, musimy uczyć się 
pracować i żyć w warunkach rozszerzającej się demokracji. 

Twórcza inwencja, śmiałość, zdecydowanie — oto czego nam potrzeba, 
olo wymogi dnia. Nie te czasy, aby liczyć na metody administracyjne. 
Tymczasem niektórzy pracownicy, w tym szczebla kierowniczego, okazali 
się nie przygotowani do samodzielności, w dalszym ciągu bez rozkazu nie 
chcą uczynić kroku naprzód. Tak jest spokojniej: i odpowiedzialność mniej- 
sza, i ryzykować nie trzeba, a w razie czego można się obronić, powołując 
się na instrukcje „z góry”. 

Rozwój naszej aemokracji jest ściśle związany z utrwaleniem prawo 
rzącdności socialistycznej. KPZR uważa za ważne polityczne zadanie umoc- 
nienie porządku prawnego, zapewnienie konstytucyjnych gwarancji nie- 
tykalności osobistej, ochronę praw i słusznych interesów obywateli racziec- 
kich. Jednocześnie należy wzmóc proces wychowania ludzi pracy w duchu 
rozumienia jedności praw i obowiązków, swobód i odpowiedzialności. Ko- 
rzystanie przez obywateli z praw i swobód — głosi Konstytucja ZSRR 
— nie powinno wyrządzać szkody interesom społeczeństwa i państwa, pra= 
wom innych obywateli. 


W duchu demokratyzacji reorganizowana jest również praca aparatu za* 
rzadzania. Szczególnie ostry jest tu problem walki z biurokratyzmem, 
który czujnie reaguje na wszystko, co wykracza poza ramy pożółkłych 
okólników, gubi żywa sprawę, hamuje proces odnowy. Marks precyzyjnie 
dostrzegł istotę biurokracji w tym, że zadania państwowe przekształca 
ona w papierkowe, a papierkowe w państwowe. 


Co rodzi bezduszne, biurokratyczne metody pracy, plenienie się przepi- 
sów, papierkomanię? Źródła tych wypaczeń kryją się w niedoskonałości 
stosunków społecznych, a przede wszystkim w niedocenianiu ekonomicz- 
nych dźwigni zarządzania. Naczelnicy i papierki mnożą się w warunkach 
resortowego rozdrobnienia i partykularyzmu, ociężałego aparatu admini- 
stracyjnego. Żywotność biurokracji wynika także z niedostatecznego wy+ 
korzystania instytucji demokracji socjalistycznej. 

Wszystko, co czyni się obecnie w kraju, jest dotkliwym ciosem zadanym 
biurokracji. Jej korzenie podcina się w toku rekonstrukcji mechanizmu 
gospodarczego. 


Realizowane są przedsięwzięcia zmierzające do redukcji aparatu zarzą- 
dzania i zwiększenia skuteczności jego działania. Przewidziano surowe kary 
za upiększanie sprawozdawczości, dopisywanie i wszelkiego rodzaju prze- 
inaczenia. Partia nie bedzie tolerowała ani oszukiwania państwa, ani oszu- 
stów w swych szeregach. Krajowi, narodowi potrzebne są konkretne czyny, 
nie zaś wyssane z palca relacje w złoconych oprawach. 


Walka z biurokracją, rozwój demokracji są nie do pomyślenia bez jaw- 
ności. Rozszerzanie jej jest sprawą zasadniczą. Należy nazywać rzeczy 
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po imieniu, mówić ludziom prawdę o tvm. co nam się udaje. a co nie 
i alaczego. Są to nieodzowne warunki umacniania więzi mas i partii. po- 
głebiania zaufania do jej polityki. 

Niektórzy pytają: czy nie za dużo niedociągnięć ujawnia się w prasie 
i ustnych wystąpieniach? Czy nie szkodzi to naszej wspólnej sprawie? Nie 
szkodzi. Przeciwnie, dopomaga w usuwaniu tvch niedociągnięć. Wszyscy 
pamiętamv, do czego prowadziło wygładzanie realnych sprzeczności, igno- 
rowanie nabrzmiewajacvch problemów. 

Potrzebna jest nam krytyka. krvtvka twórcza, bez względu na osoby. 
nie uznająca stref zakazanych. Krvtvka uczciwa. otwarta, nie anonimowa. 
Krvtvka nie jednostronna, lecz wvmierzona przeciwko wszystkim, którzy 
na nią zasłużuli: przeciwko niezaradnemu kierownikowi bądź opieszalemu 
robotnikowi, kołchoźnikowi. specjaliście. 

Przemiany rewolucyjne w społeczeństwie są niemożliwe bez odpowied- 
nich przemian w świadomości spolecznej. I trudno tu przecenić rolę pracy 
ideologicznej, gdzie również odbywa się gruntowna przebudowa. Jej mo- 
tvwem przewodnim jest zdecydowany zwrot ku życiu. 


Ideową podstawą zachodzących w kraju przeobrażeń jest wielka nauka 
Marksa, Engelsa, Lenina. Siła i potęga teorii tkwią w jej zdolności do 
samoodnowy, w umiejętności dostrzegania nowego historycznego okresu 
rozwoju i udzielania odpowiedzi na najbardziej palące problemy współcze- 
sności. Tę naukową zdolność przewidywania marksizmu-leninizmu. jego 
rewolucyjny krytycyzm, twórczy duch zademonstrował w pełni NXVII 
Zjazd KPZR. Posunął on daleko naprzód nasze pojęcia o prawidłowościach 
współczesnego świata, drogach doskonalenia socjalizmu. opracował spraw- 
dzany naukowo program działań na najbliższą i dalszą perspektywę. 


Bvłobv jednakże naiwnością sądzić, że mamy odpowiedzi dosłownie na 
wszystkie kwestie. W życiu jest więcej problemów niż gotowych rozwią- 
zań. „Teoria jest nieodzowna nie tvlko dla perspektvwicznej orientacji so- 
cjalnej i politycznej — podkreślił M. S. Gorbaczow na wszechzwiązkowej 
naradzie kierowników katedr nauk społecznych. — Jest ona potrzebna 
dosłownie przy każdym naszym kroku naprzód. Żadna nieco poważniejsza 
kwestia praktvczna nie może bvć rozwiązana, zanim nie zostanie uświa- 
domiona i uzasadniona teoretvcznie'”. Torując nowe drogi, liczymy na 
intensvwną pracę uczonych radzieckich. Podstawowe i stosowane badania 
haukowe są silnym instrumentem przebudowy, potężnym środkiem rewo- 
lucjonizowania produkcji i całej praktyki społecznej. 


Idee, jak wiadomo, dopiero wtedy stają się siłą przeobrażającą, kiedv 
zawładna masami. Kształtowanie świadomości społecznej, odpowiadającej 
realiom dzisiejszego dnia, jest złożonym problemem. 


O co chodzi? Przede wszystkim o to, abv przebudować psychikę i sposób 
myslenia kadr w duchu wvpracowanvch przez zjazd nowych rozwiązań: 
i uwolnić się od przestarzałych stereotypów. Równocześnie konieczne jest 
osiągnięcie tego, bv każdy obwwatel radziecki rzeczywiście uświadomił 
sobie istotę wysuniętych przez KPZR nowatorskich tez. I, oczywiście, nad- 
zwyczaj ważne jost zapewnienie jedności teorii i praktyki, niedopuszczenie 
do svtuacji. kiedv nibv zaakceptowano nowe hasła, a sprawy prowadzi się 
po staremu. Słowem, trzeba wyzwolić świadomość, uczynić ją aktywną, 
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podatną na nowe idee 1 na tej podstawie jeszcze bardziej zintensylikować 
duchową aktywność społeczeństwa. 

Nieprzemijające znaczenie Wielkiego Października polega na tym, że 
po raz pierwszy w historii rzeczywiście osiągnięto równość i braterstwo 
narodów naszego kraju. Jesteśmy internacjonalistami. Lecz internacjona- 
lizm, mówiąc słowami Lenina, nie jest czymś w rodzaju „świątecznego 
spaceru po ogrodach internacjonalistycznej gadaniny”. 

Autentyczny, a nie werbalny internacjonalizm to internacjonalizm kon- 
kretnych i ważkich czynów. Jego przejawy są wielopłaszczynowe. To także 
zwiększenie roli republik w rozwoju jednolitego kompleksu gospodarki 
narodowej. To również aktywny udział ludzi pracy wszystkich narodowości 
w życiu państwowym i spolecznym ZSRR. To także międzyrepublikańska 
wymiana kadr oraz wzajemne wzbogacanie w wartości naukowe i kultu: 
ralne. Słowem efektywność pracy w zakresie doskonalenia stosunków na- 
rodowościowych określamy tym, jak przyczynia się ona do głównej sprawy 
— dalszego rozkwitu naszej wielonarodowej Ojczyzny, kształtowania tej 
szczególnej dumy narodowej, której istotę tak pięknie wyraził Majakowski: 
„„Zazdrośćcie — jestem obywatelem Związku Radzieckiego”. 

W pojęciu „radziecki patriota” zawarte są cechy wspólne dla wszystkich 
etapów naszego rozwoju. Lecz na każdym etapie historycznym na pierwszy 
plan wysuwa się ten lub inny jego aspekt. Dzisiaj najważniejsze zadanie 
wychowania patriotycznego polega na tym, aby ukształtować w każdym 
radzieckim człowieku poczucie osobistej odpowiedzialności za przebieg 
i wynik zachodzących w kraju przeobrażeń, za honor marki „Sdiełano 
w SSSR'. 


Kiedy podkreślamy konieczność zapewnienia produkcji wyrobów, prze= 
wyższających zagraniczne wzorce, prześcignięcia w krótkim czasie swiato- 
wych osiągnięć technologicznych, to nie ma w tym żadnej chełpliwości. 
Są uzasadnione rachuby i niezachwiane przekonanie o naszych możliwo- 
ściach. Lecz w celu ich realizacji trzeba otworzyć pole dla nowatorskich 
idei; dla twórczych ludzi. Jak najpełniejsze wykorzystanie ogromnego po+ 
tencjału intelektualnego narodu i jego najlepszych umysłów przybrało 
dzisiaj charakter zadania o wyjątkowym znaczeniu. Równocześnie zachodzi 
proces, który można wyrazić jednym słowem — oczyszczenie. Oczyszczenie 
naszego socjalistycznego życia społecznego od wszystkiego, co jest mu obce. 
Szczególnie dotyczy to sfery moralnej, która w swoim czasie stała się jedną 
z najbardziej zachwaszczonych, co przejawiło się w narastaniu negatyw- 
nych zjawisk i ożywieniu mentalności drobnomieszczańskiej. 


Przemiany w klimacie moralno-psychologicznym są odczuwalne. Zmie- 
nia się nastrój, rytm życia, w przeszłość odchodzą ospałość i obojętność. 
Ludzie się podciągnęli, stali się bardziej wymagający wobec siebie i innych. 

Efektywność prowadzonej pracy oceniać można na przykładzie walki 
z pijaństwem i alkoholizmem. Upłynęło półtora roku od podjęcia odpo- 
wiednich decyzji. Jakie są rezultaty? Spożycie napojów alkoholowych 
zmniejszyło się o ponad jedną trzecią. Mniej więcej w tym samym stopniu 
zmniejszyło się bumelanctwo. Przestępczość obniżyła się o jedną czwartą, 
liczba wypadków drogowych — o jedną piątą. 

I oto co jest godne uwagi: efekt ekonomiczny, uzyskany w wyniku pod- 
jętych przedsięwzięć, zbliża się już do sumy, jaką budżet stracił z powodu 
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zmniejszenia sprzedaży alkoholu. Lecz czyż pożytek można mierzyć tylko 
w rublach? Ileż istnień uratowano, ile rodzin! A cóż może być ważniejszego 
od zdrowia narodu? Mając poparcie absolutnej większości ludzi radziec- 
kich, będziemy wytrwale wykorzeniać pijaństwo, alkoholizm, narkomanię, 
ugruntowywać wzorzec życia w trzeźwości. To nasza niezachwiana droga 
działania i nikt nas z niej nie sprowadzi. 

Tak samo zdecydowanie i bezkompromisowo rozwija się walka z docho- 
dami nie pochodzącymi z pracy. Zapobiegając wypaczeniom w tej sprawie, 
Komitet Centralny partii żąda jak najenergiczniejszych działań przeciwko 
pasożytnictwu społecznemu we wszystkich jego przejawach. Przypomnij- 
my, jak ostro podejmował ten problem Lenin. O łapownikach, spekulan- 
tach, kombinatorach i podobnych mętach mówił jako o wrogach władzy 
radzieckiej, podkreślał, że jakakolwiek słabość, jakiekolwiek sentymenta- 
lizowanie w stosunku do nich „byłoby największym przestępstwem wobec 
socjalizmu”. 

Z, takiego założenia partia wychodzi także dzisiaj. Nasilanie walki z tymi, 
którzy wyrządzają ekonomiczne i moralne szkody naszemu społeczeństwu, 
sprawie socjalizmu, którzy łamią prawo — to obowiązek wobec narodu ra- 
dzieckiego. I obowiązck ten zostanie wypełniony! 

W umacnianiu moralnego zdrowia społeczeństwa, w ogólnonarodowvym 
ruchu na rzecz przebudowy wielką rolę odgrywa nasza wielonarodowa 
kultura. W ciągu krótkiego czasu zrobiono w tej dziedzinie niemało. Umac- 
nia się materialna baza kultury. Realizuje się ważne przedsięwzięcia na 
niwie teatralnej, w pracy muzyczno-koncertowej, w sferze rozpowszech- 
niania filmów i w sztukach plastycznych. Organizuje się Radziecki Fun- 
dusz Kultury, Wszechzwiązkowe Towarzystwo Muzyczne i Związek Sto- 
warzyszeń Teatralnych. Podjęto szereg decyzji o rekonstrukcji zabytków 
historycznych i kulturalnych. Wszystko to świadczy o rosnącvm zaintere- 
sowaniu KPZR i państwa radzieckiego ochroną i pomnażaniem bogactw 
naszej wielowiekowej kultury, sferą humanitarną w ogóle. 

Partia cieszy się aktywnym poparciem ludzi pióra i sztuki i dąży do 
stworzenia jak najbardziej sprzyjających warunków dla działalności twór- 
czej. W centrum dyskusji znajduje się obecnie problem autentyzmu artv- 
stycznego odzwierciedlenia rzeczywistości. Ludzie radzieccy opowiadają 
się za prawdą. Za prawdą pełną, a nie jednostronną. Prawdą życia w całej 
jego różnorodności, z walką między starym i nowym, z patosem twórczym. 
Naturalnie, wymaga to od twórców kultury i naszej twórczej młodzieży 
wyraźnej orientacji politycznej i światopoglądowej, odpowiedzialnego sto- 
sunku wobec siebie i swego dzieła i autentycznej przynależności do narodu 
i partii. Jest to ważne również w związku z procesami społecznymi za- 
chodzącymi w świecie. Coraz głośniej rozbrzmiewa pytanie M. Gorkiego 
jako apel działaczy radzieckiej kultury do swych zagranicznych kolegów: 
,„„Po czyjej stronie jesteście «twórcy kultury»?". 


Partia jest przekonana, że ludzie radzieckiej literatury i sztuki stworzą 
wybitne dzieła, odzwierciedlające nowatorską działalność partii i ofiarną 
pracę społeczeństwa. Dzieła, w których z pełną siłą zabrzmi głos aktywnych 
bojowników o umacnianie pozycji socjalizmu i pokoju, przeciwko wszyst- 
kiemu, co się przeżyło. Na ostrych zakrętach historii nasza literatura i sztu- 
ka zawsze koncentrowały siły na tym, co najważniejsze, czym żył kraj, 
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cała ludzkość, i wyłaniały nowe talenty. Można nie mieć wątpliwości, że 
ta prawidłowość ujawni się także teraz. 

Stając na czele przebudowy w społeczeństwie, KPZR zaczęła od siebie, 
od przebudowy stylu i metod własnej pracy. Wyniki dopiero co zakoń- 
czonej, pierwszej po zjeździe kampanii sprawozdawczo-wyborczej w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych wykazują, że komuniści stali się bar- 
dziej wymagający wobec siebie i swego obieralnego kierownictwa. Zwięk- 
sza się wpływ podstawowych ogniw partii na wszystkie aspekty życia załóg 
pracowniczych. Komitety i organizacje partyjne z coraz większą pewno 
ścią występują jako organy prawdziwie politycznego kierownictwa. 

Właśnie tak działa dzisiaj organizacja partyjna Moskwy. Komuniści mia- 
sta toczą pryncypialną walkę z niefrasobliwością i efekciarstwem. Normą 
staje się realistyczna analiza sytuacji, kładzenie nacisku na rozwiązywanie 
problomów socjalnych. Wyraźnie zwiększyło się tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. I choć nadal istnieje niemało trudnych problemów, Komitet 
Centralny KPZR jest przekonany, że rytm pracy stolicy będzie wzrastać, 
że moskwiczanie wniosą godny wkład w realizację zadań dwunastej pię- 
ciolatki. 

W systemie partyjnego kierowania zasadnicza była i pozostaje sprawa 
kadr. Już obecnie można powiedzieć: zastosowane po kwietniu 1985 r. 
środki doskonalenia polityki kadrowej sprawdzają się. Zdecydowana 
większość nowych kadr pracuje z pełnym oddaniem. Pomyślnie pracuje 
nadal również wielu doświadczonych działaczy kierowniczych, którzy bez 
wahania zabrali się do wcielania w życie strategii przyspieszenia. Obecnie 
bardzo ważną rzeczą jest to, aby na nowej podstawie oprzeć szkolenie i jed- 
nych, i drugich. N»leży w odpowiednim kierunku przeszkolić kadry kie- 
rownicze, zaszczepić im nawyki i metody pracy, odpowiadające wymogom 
czasu. Jest to zadanie partyjne i państwowe. Należy przystąpić do jego 
realizacji z całą energią. 

Partia zdecydowanie wykorzenia wszystko to, co prowadziło do zwyrod+ 
nienia kadr. Daży do stworzenia niezawodnej zapory dla tego typu zja- 
twisk. Gwarancją tego jest bezwzględne przestrzeganie przez wszystkich 
komunistów, niezależnie od zajmowanego przez nich stanowiska, Statutu 
KPZR. Gwarancja tego jest dobór kadr wyłącznie według kryteriów poli- 
tycznych, merytorycznych i moralnvch, bezwzględne tępienie kumoter- 
stwa, atmosfery samowoli i „nieomylności”, która przedtem tworzyła się 
wokół pewnych osób na kierowniczych stanowiskach. 


W pracy z kadrami wiele jeszcze należy poprawić, a także to i owo 
zmienić. Bardzo słuszne jest to, że zagadnienia polityki kadrowej będą 
specjalnie rozpatrywane przez kolejne plenum KC KPZR. 


Pa.tia ma w polu widzenia wszystkie kadry, których potrzebuje gospo- 
darka narodowa. Sprawą o pierwszorzędnym znaczeniu jest przygotowanie 
i podnoszenie kwalifikacji robotników i specjalistów, którzy są niezbędni 
do opracowania i opanowania najnowocześniejszych technologii. Kadrowe 
zabezpieczenie postępu naukowo-technicznego powinno przy tym wyprze- 
dzać przebieg technicznej rekonstrukcji produkcji. Rozwiązanie tego za- 
dania jest związane z przebudową systemu szkolnictwa wyższego i śred- 
niego zawodowego, która w ślad za reformą systemu szkolnezso rozpoczęla 
się w naszym kraju. Przebudowę radzieckiej szkoły — średniej i wyższej 
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— Komitet Centralny KPZR uważa za jeden z decydujących czynników 
przyspieszenia. Rewolucja naukowo-techniczna, zasadnicze zmiany w naj- 
różnorodniejszych dziedzinach życia wymagają od wszystkich, ale to do- 
słownie od wszystkich kadr, aby stale uzupełniały i aktualizowały swoją 
wiedzę. Ustawiczność kształcenia jest jedną z cech naszych czasów, kon- 
tynuacją dzieła rewolucji kulturalnej rozpoczętej przez Październik. 


Nierozerwalna więź z narodem, służenie z całym oddaniem jego inte- 
resom — oto główna zasada i sens całej działalności KPZR. Obowiązkową 
praktyką stają się regularne spotkania osób na kierowniczych stanowiskach 
z ludźmi pracy, ogólnonarodowe debaty nad najważniejszymi zagadnie- 
niami życia kraju. W procesie podejmowania decyzji organy partyjne i pań- 
stwowe coraz pełniej uwzględniają opinię publiczną. A sile opinii publicz= 
nej, jak wiadomo, można podporządkować nawet prąd potężnych rzek. 


Jeśli mówimy o zwrocie ku ludziom, mamy na myśli również to, że na 
centralne miejsce organizacyjnej i ideologicznej działalności partii wysu- 
wany jest konkretny człowiek. Partia daży do tego, aby raz na zawsze 
w przeszłość odeszła sytuacja, gdy jedni „głoszą”, orzekają o prawdach, 
natomiast inni tylko „wsluchują się”, gdy nie pozostawia się miejsca dla 
poważnego dialogu. Dążenie jedynie do „ogarnięcia jak największej masy 
ludzi prowadzi nierzadko do tego, że liczby przesłaniają żywego czło- 
wieka, wszystko sprowadza się jak gdyby do przeciętności, pozbawiane jest 
oblicza. W tym przypadku trzeba także skończyć z podejściem globalnym. 
Przy prowadzeniu pracy z masowym audytorium istnieje konieczność uw- 
zględniania szczególnych cech konkretnych ludzi. I, oczywiście, należy 
z większą uwagą podchodzić do tych, którzy najbardziej potrzebują naszej 
pomocy. 


W takim właśnie kierunku, naprawdę zwracając się ku ludziom, ku 
wszystkiemu, czym żyje człowiek radziecki, Komitet Centralny żąda prze- 
budowy pracy partyjnej. Nie ukrywamy trudności — ani obiektywnych, 
ani subiektywnvch. Toczy się walka. Walka sił odnowy z tymi, którzy 
chcieliby przebudowę wvkoleić, zepchnąć nas w bagno stagnacji ekonomi- 
cznej i spolecznej apatii. Nie może być żadnych ustępstw wobec tego, co 
jost przeżytkiem, chodzi bowiem o przyszłość socjalizmu, o losy kraju. 


KPZR nie wątpi w zwycięstwo, w osiagnięcie wyznaczonych celów. 
Gwarancją tego jest poparcie ludzi radzieckich, którzy całym sercem opo- 
wiadają się za przemianami. Rękojmią tego jest niewzruszona społeczna 
i internacjonalistyczna jedność naszego społeczeństwa, umacniający się 
sajusz klasv robotniczej, kołchozowego chłopstwa i inteligencji ludowej. 
Ten sojusz, ta jedność sięgające swymi korzeniami do Października 1917 r. 
byłv i pozostają najpewniejszą gwarancją powodzenia w pracy rewolucyj- 
no-przeobrażającej. I nigdy nie spełnią się rachuby wrogów socjalizmu 
obliczone na osłabienie naszego kraju w sensie ekonomicznym, ideowym 
i politvcznym, na wbicie klina międzv partię a naród, między kierow- 
niciwo a spoleczeństwo. 

Marsz narodu radzieckiego, inspirowany przez idee XXVII Zjazdu 
KPZR. jest nie do zatrzymania! Wiara w sukces tej sprawy dźwięczy 
w: uroczystech słowach naszej pieśni — płomień duszy swojej, sztandar 
kruju swojego poniesiemy przez światy i wiekił 
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O umocnienie nowego sposobu myślenia politycznego, 
o aktywność działania w polityce międzynarodowej 


Żyjemy w kraju zrodzonym przez Wielką Socjalistyczną Rewolucję Paź- 
dziernikową, ale żyjemy również w świecie, który w zasadniczy sposób 
został przekształcony pod potężnym wpływem tej rewolucji — w świecie 
nieustannie zmieniającym się pod jej wielorakim, nie słabnącym wraz 
z latami oddziaływaniem. Nigdy w historii ludzkości nie było takiego, 
prawdę mówiąc bardzo krótkiego, odcinka czasu, kiedy tak gwałtownie 
przekształcona została mapa polityczna kuli ziemskiej i tak radykalnie 
przeobraziło się samo jej oblicze. 

Utworzenie naszego państwa stało się pierwszym krokiem na drodze 
ku powstaniu światowego systemu socjalistycznego. Kraj Rad wniósł de- 
cydujący wkład do zwycięstwa odniesionego przez narody w walce z ciem- 
nymi siłami faszyzmu i militaryzmu. Rozpadły się imperia kolonialne, 
a narody dziesiątków powstałych na ich szczątkach państw zyskały prawo 
i możliwość wyboru swojej własnej drogi budowv sprawiedliwego spo- 
łeczeństwa. Partie polityczne i prądv związane z klasą robotniczą, z de- 
mokratycznymi i patriotycznymi warstwami społeczeństwa przekształciły 
się w potężną siłę. Miliony prostych ludzi dosłownie wtargnęły do poli- 
tyki. Wzrasta rola narodów w walce przeciwko wojnie i wyścigowi zbro- 
jeń, o bezpieczeństwo i szeroką współpracę międzynarodową. Wszystko 
to właśnie określa oblicze współczesnego świata. 

Jednakże obraz ten byłby niepełny, gdyby pominąć wpływ, jaki nasz 
Październik wywarł na samą istotę stosunków międzynarodowych. Za- 
proponował on pryncypialnie nowe podejście do rozwiązania najbardziej 
skomplikowanego i dramatycznego problemu ludzkości: wojna czy pokój. 
Rosja Radziecka wystąpiła z apelem o gruntowną zmianę postępowania 
państw na arenie międzynarodowej i podporządkowania go dążeniu do za- 
chowania i umocnienia pokoju między narodami na sprawiedliwych i dee 
mokratycznych zasadach. Od pierwszych dni swojego istnienia kształtuje 
ona politvkę zagraniczną na takich właśnie podstawach. 

Ciągłość miedzynarodowej strategii partii, mówił w Referacie Politvcz- 
nvm KC na XXVII Zjeździe M. S. Gorbaczow, nie ma nic wspólnego ze 
zwyczajnym powtarzaniem przebvtej drogi. Rozwoj techniki wojskowej 
postawił świat przed wyborem: albo przeżyć i nauczyć się żyć po ludzku, 
albo zginąć. Wymaga to odważnej, głębokiej oceny zaistniałej sytuacji, no- 
wego sposobu myślenia politycznego, które zerwałoby z poglądami i opi- 
niami sprzed epoki nuklearnej. 

Nasza leninowska partia niewzruszenie stawiła czoła wyzwaniom czasu. 
Ogromne znaczenie kwietniowego plenum polega właśnie na tym, Że za- 
początkowało ono kształtowanie takiego nowego sposobu myślenia poli+ 
tvcznego. Swój pełny wwraz znalazło ono na XXVII Zjeździe KPZR. Zjazd 
stwierdził, że w obecnych warunkach, gdy zguba zagraża samej egzystencji 
rodzaju ludzkiego, rvwalizacja międzv kapitalizmem a socjalizmem może 
przebiegać tvlko i wyłącznie w formie pokojowego współzawodnictwa. 

Opierając się na tym, tak pryncypialnie ważnym, wniosku, zjazd opra- 
cował międzynarodową strategię partii w odniesieniu do realiów współ- 
czesnego świata. Minęło bardzo niewiele czasu, a już obecnie stało się 
jasne: linia jest słuszna, partia działa prawidłowo. 
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Nowe podejście do problemów polityki zagranicznej uwarunkowane jest 
zwłaszcza tym, że zagwarantowanie bezpieczeństwa stało się obecnie za- 
daniem przede wszystkim politycznym, a nie wojskowym: bezpieczeństwa 
nie można zagwarantować sobie w svtuncji, gdy inne państwa bedą się 
czuły zagrożone. Innej drogi nie ma. Właśnie tym nasza partia kieruje 
się w całej swojej działalności na arenie międzynarodowej. 

Czy wiele zyskaliśmy po zjeździe? Odpowiedź nie jest taka prosta. 

Groźba wojny jądrowej jest nadal realna, wyścig zbrojeń trwa. Ale 
przecież naiwnością byłoby liczyć na to, że wszystko tu zmieni się zdecv- 
dowanie i od razu. Polityce pokoju, którą aktywnie realizuje Związek Ra- 
dziecki i kraje socjalistyczne, z uporem, niekiedy w sposób agresywny prze- 
ciwstawiana jest inna polityka zmierzajaca do zachwiania równowaci woj- 
skowo-strategicznej i do przygotowań do wojny. Jest to polityka impe- 
rializmu i reakcji. Jest to polityka tych, którzy nie chcą i którzy obawiają 
się dialogu między państwami, którzy po to, aby narzucić swój sposób 
myślenia i styl życia innym narodom, gotowi są wystawić na ryzyko losy 
ludzkości. 

Walka o pokój to rzeczywiście walka — ciężka, zaciekła, wymagająca 
mądrości, uporczywości i konsekwencji oraz odpowiedzialności przy po- 
dejmowaniu decyzji. Partia jest przygotowana do tej walki, wychodząc 
z założenia, że wygrać ją trzeba i wygrać ją można. Taka jest moralna 
i humanistyczna podstawa aktywności Związku Radzieckiego w sprawach 
międzynarodowych. 

Nie słowami i apelami, lecz konkretnymi działaniami na arenie świato- 
wej byliśmy w stanie nadać dynamikę stosunkom międzynarodowym. W 
decydującym stopniu to właśnie aktywna polityka zagraniczna ZSRR, po- 
pierana przez miłujące pokój siły całego świata, sprzyja dokonującemu 
się przełomowi w psychice milionów ludzi, również polityków, stworzeniu 
przesłanek, mówiąc obrazowo, do frontalnej ofensywy przeciwko groźbie 
katastrofy nuklearnej. I to przyniosło pierwsze konkretne rezultaty. Walka 
o likwidację broni jądrowej przeszła na jakościowo nową, praktyczną 
płaszczyznę po wysunięciu przez Związek Radziecki 15 stycznia br. kon- 
kretnego programu usunięcia tej broni z powierzchni Ziemi do roku 2000. 
Coraz powszechniej uznaje się znaczenie i walory radzieckiego moratorium 
na wybuchy jądrowe, które obowiązuje już ponad rok. W Sztokholmie 
udało się uczynić krok naprzód w dziedzinie umacniania zaufania między 
państwami, utrwalenia w praktyce międzynarodowej zasady niestosowania 
siły lub groźby jej użycia. Ważną rolę w tworzeniu atmosfery zaufania 
odegrała konferencja MAEA w Wiedniu. Można żywić uzasadnioną na- 
dzieję, że trwające właśnie spotkanie przedstawicieli państw-uczestników 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie znacznie posunie na- 
przód ten niezbędny proces. Słowem pojawiło się niemało dostrzegalnych 
oznak realnej możliwości złagodzenia napięć na drodze szerokiego dialogu 
między Wschodem a Zachodem. W związku z tym ZSRR przywiązuje 
pryncypialne znaczenie do wspólnej propozycji NSPJ i SPD, aby w Euro- 
pie — po obu stronach linii rozdzielającej NATO i Układ Warszawski — 
utworzyć korytarz wolny od wszelkiego rodzaju broni jądrowej. 


Związek Radziecki nie tylko wysunał realistyczne plany likwidacji broni 
masowej zagłady, radykalnej redukcji zbrojeń konwencjonalnych, likwi+ 
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dacji ognisk napięcia międzynarodowego, rozwiązania wielu konfliktowych 
lub spornych problemów w stosunkach międzypaństwowych. Związek Ra- 
dziecki dopiął tego, że praktycznie wszystkie jego inicjatywy stały się 
przedmiotem rokowań lub dialogu między przywódcami państw oraz w ko- 
łach społecznych i politycznych. 

Ważnym wydarzeniem w tym kontekście było spotkanie M. S. Gorba- 
czowa z R. Reaganem w Reykjaviku. Odbyło się ono z inicjatywy ZSRR. 
Krok ten okazał się słuszny, na czasie. Podkreślił znaczenie aktywności 
i wytrwałości w sprawach międzynarodowych, potrzebę usilnego poszuki- 
wania nietradycyjnych sposobów rozwiązywania nabrzmiałych problemów 
i odrzucania wszystkiego, co jest drugorzędne i co stanowi przeszkodę 
w tym względzie. 

Spotkanie w Reykjaviku było swoistym kamieniem probierczym poli- 
tyki dwóch największych mocarstw atomowych, ukazując całemu światu, 
kto jest kim. Związek Radziecki zaproponował śmiałe i radykalne plany 
znacznej, zrównoważonej redukcji potencjałów nuklearnych, a następnie 
ich likwidacji w krótkim czasie. Natomiast Stany Zjednoczone wykazały 
swą niezdolność, nie tyle wyjścia na pół drogi, ile w ogóle ruszenia 
z miejsca. Jedynym celem USA było ocalenie tzw. „strategicznej inicja- 
tywy obronnej”, złowieszczego projektu „wojen gwiezdnych”, będącego 
skondensowanym wyrazem militaryzmu. Mówiąc inaczej, chodzi o „prawo” 
do konstruowania nowych rodzajów śmiercionośnej broni, która może stać 
się bronią agresywną przeciwko każdemu państwu. o ,„„prawo” do szanta- 
żowania również naszego kraju i całej ludzkości. W ten sposób spotkanie 
w Reykjaviku potwierdziło, że dążenie przywódców USA do zapewnienia 
temu krajowi przewagi wojskowej, do zmilitaryzowania kosmosu, stało 
się główną przeszkodą na drodze do radykalnego rozbrojenia. 

Spotkanie to wykazało również co innego: porozumienia prowadzące do 
rozbrojenia nuklearnego są możliwe. Walka o świat wolny od broni jądro- 
wej osiągnęła nowy, wyższy pułap, z którego obecnie należy nadal aktyw- 
nie kontynuować pokojową ofensywę we wszystkich kierunkach. 

Jako przeciwwagę dla SDI Związek Radziecki przedstawił propozycję 
w sprawie międzynarodowej współpracy w pokojowym wykorzystaniu 
przestrzeni kosmicznej. Stwarza ona ogromne możliwości w dziedzinie 
zatrudnienia, co jest szczególnie ważne w warunkach bezrobocia na Za- 
chodzie, a także dla opracowania i zastosowania najnowocześniejszych te- 
chnologii zarówno w kosmosie, jak i na Ziemi. 

Od stanu stosunków radziecko-amerykańskich w sprawach wojny i po- 
koju zależy dziś wyjątkowo wiele. Tak już zadecydowała historia. Przede 
wszystkim właśnie z tego punktu widzenia nasz kraj podchodzi do nich, 
uważając za niezwykle potrzebne podtrzymanie rzeczowego dialogu na naj- 
wyższym szczeblu po to, by na podstawie platformy zaproponowanej 
przez ZSRR w Reykjaviku przybliżać się do rozwiązania problemu pro- 
blemów: likwidacji po wsze czasy zagrożenia nuklearnego. 

Jednakże wcale nie dążymy do sprowadzania naszej polityki zagranicz- 
nej jedynie do stosunków radziecko-amerykańskich. I tego nie czynimy. 
Opowiadamy się za dialogiem i współpracą ze wszystkimi krajami we 
wszystkich dziedzinach. A przede wszystkim w tym, co dotyczy utworze- 
nia powszechnego systemu bezpieczeństwa międzynarodowego. Jednakże 
u8 
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system taki może stać się uniwersalny I sprawiedliwy jedynie wtedy, jeżeli 
społeczność światowa nauczy się uwzględniać wszystkie realia wspoółcze- 
snego świata. 

Pierwszym i najważniejszym z realiów jest to, iż pokój stał sie n -- 
większym dobrem ludzkości, co więcej — nieodzownym warunkiem iej 
przeżycia na naszym globie. Nie oznacza to jednak. że inne realia zeszły 
na plan drugi. Wprost przeciwnie — uznanie prawa do wolne. .: 
dległości i demokracji, czyli, krótko mówiąc, prawa do postępu społecz- 
nego, stanowi koniecznv warunek tego, że świat, oczyszczony z broni nu- 
klearnej, stanie się rzeczywiście bezpieczny, sprawiedliwy i demokra- 
tyczny. 

KPZR bvła i zawsze pozostanie integralną częścią ruchu komunistvcz- 
nego, wszystkich sił lewicowych i demokratycznych. ZSRR bvł i zawsze 
pozostanie po stronie państw postępowych i demokratv cznych, w ystępu- 
jących przeciwko wojnie, opowiadających się za wzniesieniem na arenie 
międzynarodowej trwałego gmachu bezpieczeństwa politvcznego i gospo- 
darczego. Tej szczytnej tradycji Października zawsze pozostaniemy wierni! 

Stanowiąc potężny bodziec dla przyspieszenia procesów rewolucyjnego 
przeobrażania świata, Październik odsłonił perspektvwę różnorodności dróg 
i środków tego przeobrażania. I tak powstało dzisiaj wiele orvginalnvca 
rozwiązań dla zbieżnych zadań spoleczno-politvcznych. To również sa rea- 
lia. które wymagają, abv w wiekszym stopniu niż dotychczas załębiać 
odpowiadające duchowi czasów formy solidarności, dialogu i wspoipracy 
różnych sił, nurtów i ruchów społecznych. 

Właśnie z tych pozycji Związek Radziecki podchodzi do jednego z cen- 
tralnych zadań swojej polityki zagranicznej — umacniania wspólnotv so- 
cjalistycznej, rozwoju kontaktów i współdziałania ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi. Mamy wspólne cele, w zasadzie jedne i te same zadania. 
związane z przyspieszeniem rozwoju społeczno-gospodarczego. Dlatego też 
szczególnego znaczenia nabiera konkretna wvmiana doświadczeń micdzy 
naszymi partiami, koordynacja poczynań na arenie międzynarodowej. Naj- 
ważniejszym elementem, który temu służ. stałv się robocze spotkania 
przywódców bratnich partii. 

Po XXVII Zjeździe działalność ta nabrala wielkiego rozmachu i wielkiej 
intensvwności. Atmosfera w stosunkach miedzy krajami socjalistycznym: 
stała się bardziej szczera, swobodniejsza. Trwają poszukiwania nowyci 
form współpracy gospodarczej, pogłębiania specjalizacji I kooperacji pro- 
dukcji. a także umacniania bezpośrednich powiązań miedzy przedsiębior- 
stwami krajów socjalistycznych. Rozwijaja się i poglębiają różnoradre 
kontakty między obywatciami i załogami pracowniczymi. umacnia Się 
przyjażń i rozszerza współpraca między narodami bratnich państw. Wszv- 
scv na tvm zyskujemy. a co najważniejsze, zyskuje na tym nasza wspólna 
sprawa — pokój i socjalizm. 

Stosunki między krajami socjalistycznymi nie sa wolne od trudnosci. 
komplikacji, a niekiedv również problemów. Jednakże wyraźnie zwięk- 
szyła się wola wspólnej pracy nad ich przezwyciężaniem. Poprawa Sto- 
sunków radziecko-chińskich jest tego dobitnym przykładem. hPZR uznaje 
za pilne i konieczne dalszą normalizację i zdrowy rozwój stosunków mie= 
dzy dwoma wielkimi państwami socjalistyvcznymi na zasadach równopraw- 
ności, wzajemnego poszanowania i dobrosąsiedztwa. 
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Walka o postęp społeczny na arenie międzynarodowej jest nie do po- 
myślenia bez ostrej polemiki ideowej, bez rywalizacji wyobrażeń o prze- 
szłości, terażniejszości i przyszłości ludzkości. To również są realia. 

Związek Radziecki opowiada się za tvm. aby walka ideologiczna nie 
stanowiła przeszkody dla rozwoju stosunków między państwami o różnych 
ustrojach społecznych, lecz była konstruktywnym elementem uczciwej rv- 
walizacji wartości duchowych w imię utrwalenia dobrosąsiedztwa i współ- 
pracy w naszym różnorodnym, ale jednocześnie wzajemnie powiązanym 
świecie. Jesteśmy przeciwko propagandzie siejącej waśnie między ludź- 
mi, narodami i państwami. Zastępowanie walki ideologicznej dywersją 
ideologiczną i „krucjatami” kryje w sobie w dobie nuklearno-kosmicznej 
poważne zagrożenie dla losów świata. 

Jednak właśnie tak postępują na Zachodzie ci. którzy ciągle wyznają 
prymitywny, skrajnie agresywny, a więc szczególnie niebezpieczny antv- 
komunizm. Usiłują oni „powstrzymać” komunizm przy pomocy najbar- 
dziej ordynarnych kłamstw o krajach socjalizmu. Usiłują zarazić komplek- 
sem niższości wobec ..bogatego Zachodu” milionv ludzi. usiłują ich zdepra- 
wować, sparaliżować ich umysły, wolę zwycięstwa w walce o wolność, 
o autentyczne wartości kulturowe i humanistyczne idcałv. 

Na tvm polega istota histerycznych kampanii podejmowanych przez pro- 
pasandę zachodnią pod sztandarem obronv praw i swobód człowieka. Cho- 
dzi przy tvmo „obronę” obywateli u nas. w Związku Radzieckim, w innych 
bratnich krajach, a nie u siebie w domu, gdzie rzeczywiście wymagają 
obrony. Przed eksploatacją, represjami władz, kierujących się motywami 
politycznymi i religijnymi, przed terroryzmem państwowym, degeneracją 
duchową, rasizmem, syjonizmem i antysemitvzmem. Nade wszysto — 
przed najbardziej nieludzkim ustrojem — kapitalistvcznym, depczącym 
honor i godność człowieka. pozbawiającym go poczucia bezpieczenstwa, 
wiary w przyszłość i w pokój. 

Nasza droga w przyszłość nie jest gladka — jest złożona i problemów 
nie brakuje. Jednak wytrwale i z wiarą kroczymy obraną drogą, drogą 
Pażdziernika. Nasze plany społeczno-gospodarcze, nasza politvka zagrani- 
czna lepiej niż wszystkie słowa obalają antvkomunistvczny mit o ..radziec- 
kim zagrożeniu militarnym, mający na celu podważanie miedzynarodo- 
wego zaufania. 

Obala go także jednoznacznie obronna. radziecka doktrvna wojskowa 
sformułowana na XXVH Zjeździe KPZR. Jej istota jest niezwvkle prosta: 
Związek Radziecki nie chce dla siebie większego bezpieczeństwa kosztem 
innych. jodnakże nigdy nie zgodzi się również na mniejsze bezbieczeń- 
stwo. Wymaga to niemały ch środków i sił. Dopóki jednak istnieje grożba 

zakusów na zdobycze Października, istnieje zagrożenie dla powszechnego 
pokoju, dopóty będziemy umacniać również nasze okryte chwalą siły 
zbrojne, przeznaczać na obronę kraju tyle. ile trzeba. Partia będzie trosz- 
czyć się o to nieugięcie. 


Nasza leninowska polityka zagraniczna odzwierciedla żywotne interesv, 
cele i humanistyczne ideały spoleczeństwa radzieckiego. Jej rola, wplyw 
i autorytet na arenie międzynarodowej w decv dującem stopniu zależa 
od sy tuacji w naszym kraju. W tvm sensie jej sukcesy są tvm znaczniej- 
sze, im lepiej pracujemy my wszyscy, ludzie radzieccy. Wytężona praca 
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jest najbardziej niezawodną gwarancją umocnienia międzynarodowych 
pozycji naszej socjalistycznej Ojczyzny i utrwalenia pokoju na Ziemi. 

Sytuacja na świecie w dalszym ciągu napawa niepokojem. Związek Ra- 
dziecki, inne kraje socjalistyczne i szeroki ruch antynuklearny, do którego 
aktywnie włączyły się dziesiątki państw, setki milionów ludzi, walczą o to 
aby się ona zmieniła. Wierzymy, jesteśmy przeświadczeni, że sytuacja mię 
dzynarodowa niewątpliwie zmieni się na lepsze! 


* 


Za rok będziemy uroczyście obchodzili 70-lecie Wielkiego Października. 
Stanie się to doniosłym wydarzeniem w historii naszej Ojczyzny i całego 
ruchu rewolucyjnego. 


Nie ulega wątpliwości, że tak doniosła rocznica będzie impulsem do oży- 
wienia światowej polemiki ideowej, że spotęguje emocje polityczne oraz 
ponownie zderzy ze sobą argumenty „za” i „przeciw” socjalizmowi. W 
centrum uwagi znajdzie się nie tylko to, co nasz kraj już osiągnął, lecz 
również to, w jaki sposób rozwiązuje swoje problemy dzisiaj. 

Jubileuszowy rok odegra niezwykle ważną rolę w realizacji naszych pla- 
nów przyspieszenia społeczno-gospodarczego. W 1967 r. zamierza się uru- 
chomić, w większym stopniu niż kiedykolwiek w przeszłości, ekonomiczne 
metody zarządzania, intensywne czynniki rozwoju, zdobycze nauki i tech- 
niki. Wszystkie instrumenty przebudowy, całe nasze doświadczenie i cała 
nasza wola koncentrują się na niezawodnym z:pewnieniu stabilnego wzro- 
stu gospodarczego i podniesieniu dobrobytu społeczeństwa. 

Najlepszym sposobem uczczenia jubileuszu Października jest dokonanie 
wielkiego postępu w sprawie, w imię której żołnierze szturmowali Pałac 
Zimowy, oddawali życie w wojnie domowej i w Wielkiej Wojnie Naro- 
dowej oraz odnosili sukcesy w walce i pracy wielcy synowie i córki naszego 
narodu. To znaczy — uczynić milowy krok na drodze realizacji historvcz- 
nych uchwał XXVII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 
Uchwały te zrealizujemy! 

Sprawa Października — to żywotna sprawa naszej partii I całogo narodu 
radzieckiego. Ta wielka sprawa jest niezwyciężona! 

Niech coraz wyżej i wyżej wznosi się nad światem sztandar pokoju, 
socjalizmu i demokracji! 


Drogą Października. w duchu rewolucyjnej twórczości. Referat Jegora Ligaczowa 
z ośazji 69 rocznicy W.elkiej Socj.listycznej Rewolucji Październikowej wygłoszony 
na akademii w Kremlowskim Pałacu Zjazdów w dniu 6 listopada 1986 r. 


Czvny spo!eczne 
platformą porozumienia 


Z doświadczeń organizatorów 


W bieżącym numerze zamieszczamy kolejne wypowiedzi organizatorów czynów spo- 
łecznych i ważnych społecznie inicjatyw. Kontynuujemy w ten sposób wymianę do- 
świadczeń zapoczątkowaną w numerze 7/1986 „Nowych Dróg”. 

Zakres czynów społecznych, zaangażowanie w ich realizację wielu obywateli oraz 
materialne i pozamaterialne efekty tych działań dowodzą, że jest to trwałe i ze wszech 
miar godne wielostronnego poparcia zjawisko w naszym życiu społecznym. 

We współczesnym świecie, zdominowanym przez wielkie przedsięwzięcia, wielkie 
inwestycje, angażujące olbrzymi potencjał ludzi, środków technicznych, nakładów fi- 
nansowych, w dobie rewolucji naukowo-technicznej i coraz doskonalszej, naukowej 
Jrganizacji pracy — czyny społeczne nie straciły na znaczeniu. Rzecz jasna, nie zastą- 
piły one działalności inwestycyjnej państwa. Stanowią one i mogą stanowić również 
w przyszłości istotne dopełnienie tych wielkich inwestycji. 

Niejednokrotnie zresztą, dla mieszkańców danej wsi czy miasta, to właśnie budowa 
drogi, szkoły, ośrodka zdrowia, sklepu, doprowadzenie wody czy gazu — jest najważ- 
niejszym, żywotnym problemem. 

Czyny społeczne należy wspierać i to wszystkimi środkami. Ważne jest zarówno 
poparcie finansowe i materialne ze strony państwa, jak i wyrażenie uznania społecz- 
nego, oddanie hołdu inicjatorom i uczestnikom tych akcji. Chcemy, poprzez zaprezen- 
towanie wyróżniających się środowisk, mieć w tym wsparciu swój udział. 

Czyny społeczne wyzwalają olbrzymią aktywność obywateli. Wspólna praca służy 
wzmacnianiu więzi społecznych, stanowi platformę budowania porozumienia spo- 
łecznego. Wspólna praca „dla siebie” odgrywa również istotną rolę wykonawczą, uru- 
chamia postawy społecznego zaangażowania i troski o wspólne, społeczne dobro. 

W uchwale X Zjazdu, postulując potrzebę rozszerzania platformy porozumienia wo- 
kół realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wokół organizacji 
pracy ś jej wydajności, zwrócono uwagę na ważną rolę, jaką w tej dziedzinie odgry- 
wają czyny społeczne. Porozumienie wokół pracy i poprzez wspólną pracę powinno 
być hasłem nas wszystkich, praca winna być miarą patriotycznego zaangażowania. 

Zamieszczone w bieżącym i 7/86 numerze „Nowych Dróg” wypowiedzi nie wyczer- 
pują całego zestawu problemów. Ukazane zostały tylko niektóre z ważnych inicjatyw 
społecznych. Przedstawienie całości, upowszechnienie wszystkich dobrych doświad- 
czeń, z uwagi na mnogość tych inicjatyw, jest chyba zadaniem niewykonalnym. 
Pragniemy w związku z tym, by tematyka czynów i inicjatyw społecznych byla da- 
lej obecna na naszych łamach, wymianę doświadczeń chcemy kontynuować. 


EDWARD CZERNIAKOWSKI 


Z-ca przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej w Grudziądzu 


Rażda wypowiedź związana z rocznicą ogłoszenia Manifestu PKWN skłania do re- 
trospekcji. Jest to tym bardziej uzasadnione, że aktvwność naszego społeczeństwa, 
jego ofiarność i zaangażowanie przewija się przez ponad 9 wieków istnienia Gru- 
dziądza. 


Historia miasta notuje z jednej stronv różnego rodzaju trudności, powodzie, poża- 
rv, najazdv, zabory i okupację hitlerowską, z drugiej stronv ofiarność mieszkańców 
w odbudowie i rozbudowie miasta, w walce o jego polskość, 


Ostatnie 40-lecie to okres największej aktywności obrwatelskiej. W 1945 r Gru- 
dziądz bvł jednvm z najbardziej zniszezonych miast Polski. W 63 proc. miasto leżało 
w gruzach, z ogólnej liczbv 3080 budvnków mieszkalnych ani jeden nie pozastał 
'aly, 661 budvnków uległo całkowitemu zniszczeniu W 60 proc. zostały zniszczone 7a- 
kładv przemysłowe. a urządzenia gospodarki energetycznej w 65 proc. Całkowicie 
uległy zniszczeniu: ponnd kilome rowv most przez rzekę Wisłę i wiele mostów przez 
kanał Trvnkę. Taki stan rzeczy wvmagał ogromnych zabiegów organizacyjnych i du- 
żego wysiłku społecznego, bv przywrócić miastu życie, 


Od pierwszych dni wyzwolenia, inicjatvwe w tvm względzie wvkazał Komitet 
Miejski PPR. Z jego inicjatvwv powstałv Komitetv Fabrvczne. komitetv Spałeczne, 
które organizują mieszkańców do odbudoówv miasta. Już 10 marca 1945 r urucno- 
miono wodociagsi miejskie, 20 czerwca tegoż roku elektrownię miejską, w październ:- 
ku gazownię. w listopadzie rusza komunikacia miejska. Z wolna odbudowuje się 
przemvsł: chemiczny, metalurgiczny, spożywczv. Bezprecedensowe elektv osiągne!:s- 
mv jako miasto w budownictwie mieszkaniowvm. Ten ogromny wvsiłek mieszkań- 
ców zostaje nagrodzony. W 1946 r. Krajowa Rada Narodowa nadaje miastu Krzyż 
Grunwa!du III klasv. 


To wysokie wyróżnienie zobowiazuje nas. mieszkanców. do szczególnej aktvwności. 
Ogromną rolę w jej rozbudzaniu odegrała i odzrywa miejska oreganizacia partv'na. 
Przejawia się to głównie w działalności wśród społeczeństwa miasta. Od pierwszvch 
dni naszej socjalistvcznej państwowości członkowie partii, wcześniej PPR, dzis — 
PDŻPR, bvli zaczynem wszelkiej społecznej aktywności. Szczególną rolę odgrywa 
Komisja Współdziałania Partii i Stronnictw Politycznych na terenie miasta. Jej 
głównym zadaniem jest wspólne rozwiązywanie, a właściwie aktywizowanie swvch 
członków na rzecz społecznej działalności na terenie miasta. Dzięki temu nawet okres 
ostatni, początek lat osiemdziesiątych. nie przyniósł załamania inicjatyw społecznych. 
Mimo trudnego okresu. mimo zagubienio się wielu mieszkańców w gąszczu poh- 
tvcznych zmian i przeobrażeń udało się utrzymać wvrsoką aktvwność społeczną 
mieszkańców miasta To właśnie w 1981 r. zrodziła się dzięki inspiracji KM PZPR 
inicjatywa budowv Szpitala Miejskiego. Obecnie funkcjonujący szpital to obiekt 7 po- 
łówv NIX wieku. Koniecznością bvło zatem podjęcie budowv nowego szpitala. W la- 
tach 1951—1984 trwały prace przygotowawcze, a od 1984 r przystąpiono do buda- 
wv. realizujsc ją włącznie z funduszu terenowego przy wydatnej pomocy społeczeń- 
stwa caleca miusia Tvlko na przelemie 1084 85 wvkonano w czynie społecznym prace 
warlo-ci pond 50 min zł Do prace przy budowie szpitala zgłaszają się samorzutnie 
załócwi przedsiębiorstw i instytucji, organizacje polityczne i spoleczne, jednostki LWP 


1 MO, młodzież I indywidualni obywatele, Objawem tej spontanicznej aktywności 
i konsolidacji społecznej jest również dobrowolne opodatkowanie się mieszkańców 
miasta do 1990. r., z przeznaczeniem uzyskanych środków finansowych na wyposa+ 
żenie nowego szpitala. Z tej formy uzyskano już kwotę ponad 12 mln zł. 


Miejska Rada Narodowa powołała uchwałą z dnia 21 grudnia 1983 r. Miejską Ko- 
misję Czynów Społecznych, w skład której weszli przedstawiciele wszystkich środo- 
wisk miasta. Komisja działała i nadal działa pod kierunkiem Miejskiej Rady Narodo- 
wej, składając jej okresowe sprawozdania ze swej działalności. Podstawową formą 
w pierwszej fazie działania Komisji było rozpropagowanie i przedstawienie szerokiej 
społeczności miasta znaczenia i rangi czynów społecznych, uwypuklając problemy, 
które nurtują społeczeństwo, a są możliwe do rozwiązania za pomocą społecznych 
czynów. 


Potwierdza się w praktvce teza. którą Miejska Rada Narodowa wspólnie ze wszy- 
stkimi czynnikami politycznymi i społecznymi na terenie miasta realizuje, a mia- 
nowicie, że inicjowanie czynów społecznych wvmaga bezwzględnie bliskiego kontaktu 
z mieszkańcami. Szczególną uwagę zwracamy na przygotowanie zadań przewidzia- 
nych do realizacji w ramach czynów społecznych. Przyjęte zostało jednoznaczne 
stanowisko, że każde zadanie wprowadzone do realizacji musi być bezwzględnie przy- 
gotowane pod względem organizacyjnym lepiej jak klasyczne zadanie inwestycvjne 
czy remontowe. Uporządkowany został front robót, które zamierza się zrealizować w 
ramach czynów społecznych Svstematvcznie z roku na ros wzrasta dzieki temu war- 
tość prac wvkonanych społecznie, np.: w 1984 r. czyny społeczne zamknęły się kwotą 
29916 tvs. zł, w 1905 r. kwotą 15982 tvs. zł (nie wliczając wartości czynu społecznezo 
na terenie budowy szpitala). Natomiast program czynów społecznych na 1966 r. za- 
kłada wykonanie zadań w czynie społecznym na ogólną wartość około 130 min zł. 


Przy realizacji zadań o charakterze czynów inwestycyjnych powołvwane są od- 
rębne społeczne komitetv, w skład których wchodzą głównie mieszkańcy danega 
osiedla czy dzielnicy. Przykładem takiej działalności jest aktualnie prowadzona roz- 
budowa Szkoły Podstawowej nr 11, w ramach której powstanie nowv segment szkałv 
o 14 izbach lekcyjnych. a koszt tego obiektu wvniesie 91.2 mln zł W rozbudowę aman- 
wianej szkoły włączyli się wszyscv rodzice uczeszczających tam dzieci, podpisując 
ponad 1000 deklaracji finansowych lub rzeczowych. W podobny sposób realizujemv na 
terenie miasta takie zadania, jak: budowę Strażnicv Przeciwpożarowej o wartości 
kosztorysowej ponad 95 mln zł, adaptację byłej kotłowni osiedlowej na krvtą płv- 
walnię — wartości ok. 55 mln zł, oraz dozbrajanie w infrastrukturę komunalną osiedli 
domków jednorodzinnych, gdzie zakłada się w 1986 r. realizację m.in. 1,8 km sieci 
gazowej. 


w latach 1983—1985 w ramach czynów społecznych oddano do użytku: 2,1 km sieci 
gazowej, 1.2 km sieci wodociagowej. 1.3 km sieci kanalhzacyjnej. Trwa wiele prace 
społecznych na rzecz poprawienia bazy sportowo-rekreacyjnej na terenie miasta. 
Aktualnie powstają 2 duże obiekty sportowe: KS Olimpia i KS Start. 


Poszczególne samorządv mieszkańców wykonały i realizują w dalszym ciągu sze- 
reg prac porządkowych na swych osiedlach, na rzecz dalszej ich estetvzacji. 


Na efekty, jakie uzyskaliśmy w ostatnich latach w mieście Grudziądzu w realizaci 
zadań w ramach czynów społecznych, miały wpływ nie tylko inicjatywy lokalne, ale 


39 


w pewnym stopniu również nowe uregulowania prawno-organizacyjne. Szczególnie 
korzystne warunki dla realizacji różnych form aklywności stworzyła ustawa o sy- 
stemie rad narodowych i samorządu terytorialnego. Przepisy tej ustawy nakładają 
na rady narodowe obowiązek pobudzania i wspierania społecznej aktywności. Orga- 
ny samorządu mieszkańców wyposażone zostały w środki finansowe, które jak po- 
kazuje praktyka w większości kierowane są na wspieranie społecznych czynów. 


Również na wzrost aktvwności społecznej pozytywny wpływ miały kampanie wr- 
borcze do rad narodowych i samorządu terytorialnego oraz do Sejmu PRL IX ka- 
dencji, jak też kampanie sprawozdawczo-wyborcze Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Były to w zasadzie okresy decydujące o nawiązaniu szerokiego kontaktu 
ze społeczeństwem i włączeniu go do rozwiązywania problemów gospodarczych i spo- 
łecznych miasta Grudziądza. Często decyzje o czynach społecznych mieszkańcy nasze- 
go miasta podejmowali właśnie na zebraniach przedwyborczych lub sprawozdawczych. 
Niemniej był to jeden z elementów pobudzania aktywności społecznej, bo jak już 
wspomniałem wyżej działalność ta jest ciągła, gdyż w planowaniu i realizacji inicja- 
tyw społecznych oraz w zakresie i charakterze prac kierujemy się zasadami racjo- 
nalnego działania, które tworzą warunki do indywidualnych i grupowych motywacji 


a tym samym szerszego zainteresowania realizacją własnych postulatów i wnios- 
ków. 


W lata nowej pięciolatki 1986—1990 wchodzimy jako społeczność miasta Grudzią- 
dza z doświadczeniami zebranymi w trudnym minionym okresie. Najbliż:ze lata będą 
owocowały znacznym wzrostem efektów rzeczowych z tytułu kończenia zadań już 
rozpoczętych. Kampania przed X Zjazdem PZPR dowiodła, że aktywno.żć społeczna 
naszych mieszkańców nie osłabła, a wręcz przeciwnie, będzie coraz większa. 


W aktualnej trudnej sytuacji materiałowej i finansowej wydaje się, że program 
rzeczowy i finansowy czynów społecznych osiągnął już poziom optymalny. Koniecz- 
ne będzie zatem stosowanie selektywnego wyboru zgłaszanych inicjatvw, biorąc pod 
uwagę tylko te, które są bezwzględnie potrzebne społecznie, jak i również te, które 
wymagają stosunkowo niskiej materiałochłonności. Jest to konieczne dla zanobieże- 
nia wydłużania się cykli realizacyjnych z tytułu niedoboru materiałów i środków. 
w ten właśnie sposób i taką drogą staramy się tworzyć szeroką bazę postaw aktvw- 
nych, zarówno po stronie inicjatorów, jak i wykonawców czynów społecznych, którzy 
muszą wiedzieć czemu służy ich wysiłek, jakie efekty przyniesie ich praca, bowiem 
tylko wtedy są gotowi do działania dla ogółu, dla swego środowiska zamieszkania 
i pracy. Jest to rozumienie patriotyzmu w wymiarze codziennej rzetelnej pracy oraz 
wzmożonej aktywności społecznej i zawodowej, która służy ulepszaniu i wzbogaca- 
niu otaczającej nas rzeczywistości. 


Trudno w krótkiej wypowiedzi ukazać całokształt skomplikowanego działania na 
rzecz konsolidacji społecznej, realizowanej poprzez czyny społeczne. 


Większość naszych mieszkańców rozumie, że wszelkiego rodzaju inicjatywy społecz- 
ne nie tylko stwarzają możliwość pokonania na pozór nieprzezwyciężalnych trudności, 
ale również rozbudzają społecznikowskie pasje, powodują zwiększenie zainteresowa- 
nia problemami miasta, wzbogacają aspiracje, a co najważniejsze dowodzą, że wła- 
snymi siłami dla wspólnego dobra można dokonać bardzo wiele. Ta myśl przewod- 
nia, którą kierujemy się w codziennej pracy społecznej, przynosi nam mieszkańcom 
Grudziądza, wymierne efekty. 
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CZESŁAW CHABROS 


Sekretarz KW PZPR w Zamościu 


Mieszkańcy wsi i miast w województwie zamojskim aktywnie uczestniczą w roż- 
wiązywaniu lokalnych problemów ogólnospołecznych w drodze angażowania włas= 
nej pracy i własnych środków materialnych i finansowych. 

Można postawić pytanie, skąd to społeczne zaangażowanie wynika? 

Odpowiedź na nie sprowadzić można do stwierdzenia, że społeczeństwo wojewódz- 
twa zamojskiego pragnie jak najszybciej uzyskać poprawę swoich warunków życia, 
które w wielu dziedzinach są nadal trudniejsze niż w innych regionach kraju. Dla- 
tego też wspiera ono wysiłki rad narodowych i władz polityczno-administracyjnych 
zmierzających do lepszego zaspokajania potrzeb bytowych, socjalnych i kulturalno- 
-oświatowych. 

Wyraża się w tym również zrozumienie trudnej sytuacji gospodarczej kraju I chęć 
czynnego udziału w przezwyciężaniu barier w społeczno-gospodarczym rozwoju. 

Podkreślenia wymaga fakt, że inicjatywa czynów społecznych ludności nie słabnie, 
lecz z roku na rok nasila się i rozwija, stawiając województwo zamojskie na czo- 
łowym miejscu w kraju. 

Na przestrzeni 10 lat istnienia województwa zamojskiego, wartość czynów spo- 
łecznych, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, wzrosła z 429 zł w 1975 r. do 
3102 zł w 1985 r. przy średniej dla Polski wynoszącej 1124 zł. 

w latach 1975—1985 mieszkańcy województwa zamojskiego wykonali prace czvno- 
we o łącznej wartości 5678 mln zł (w cenach bieżących) z tego 68,8 proc. to war- 
tość prac o charakterze inwestycyjnym, 24,4 proc. remontowym, a 6,8 proc. przypada 
na prace sanitanno-porządkowe. 

W tym okresie wybudowano 554 km dróg lokalnych, a 195 km dróg gruntowych 
ulepszono, wybudowano 58 remizo-świetllic. oddano do użytku: 19 o>iek'ów kul- 
tury, 120 miejsc w przedszkolach, 24 pomieszczenia do nauczan.a w szkołach pod- 
stawowych, 18 zbiorników wodnych, 14 km sieci wodociągowej. 

Województwo zamojskie należy do grupy województw charakteryzujących się naj- 
wyższym w kraju wskaźnikiem udziału czynów typu inwestycyjnego w ogólnej war- 
tości czynów. W 1985 r. udział ten wyniósł 85,8 proc., przy średniej krajowej — 62,9 
proc. 

Udział świadczeń ludności w formie robocizny, materiałów i środków finansowych 
w ogólnej wartości wykonanych czynów w lat:ch 19753—1985 wyniósł 2788 mln zł, 
tj. 50 proc. 

Udział ten, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, w 1985 r. wyniósł 1394 zł, był 
najwyższy w kraju, przy średniej 551 zł, i 7-krotnie przewyższył wartość najn:ższą. 
Jeszcze większe zróżnicowanie widoczne jest przy przeliczeniu na 1 mieszkańca 
wkładu ludności w realizację inwestycyjnych czynów społecznych, bowiem w 1935 r. 
wkład ten wyniósł w województwie zamojskim 800 zł i również bvł najwyższy w 
kraju, przy średniej 231 zł, a jednocześnie najniższą wartość przewyższał prawie 30- 
-krotnie. 

Wartość czynów społecznych na jednego mieszkańca, udział świadczeń ludności w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca oraz udział czynów o charakterze inwestycyj- 
nym w ogólnej wartości czynów powinny stanowić podstawę do ustalenia wielkości 
dotacji budżetu cen'ralnego na popieranie rozwoju czynów społecznych dla wo- 
jewództw. 
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Największym frontem prac społecznych ludności w województwie zamojskim jest 
budownictwo drogowe. 

Szybki rozwój mechanizacji rolnictwa i motoryzacji ludności wiejskiej jest bez- 
pośrednim bodźcem inicjatyw społecznych, bowiem jeszcze około 200 wsi, tj. około 20 
proc. ogółu sołectw, nie ma dogodnego dojazdu drogą utwardzoną. W warunkach 
województwa zamojskiego, w którym 63 proc. gleb należy do bardzo żyznych, ale 
zarazem ciężkich brak dróg stanowi poważną barierę w rozwoju rolnictwa i w inten- 
sywnym wykorzystaniu dobrej bazy naturalnej rolnictwa. 

Doceniając wysiłki ludności oraz widząc potrzebę łączenia zbudowanych czynem 
społecznym odcinków dróg w ciągi drogowe, zdecydowano wydzielić w wojewódz- 
kim planie społeczno-gospodarczym na lata 1986-1990 kwotę 500 mln zł nakładów 
inwestycyjnych z przeznaczeniem na wykonanie tzw. plomb drogowych, tj. odcin- 
ków biegnących w lerenach bardzo trudnych, gdzie praca społeczna jest niemożliwa 
do zorganizowania. 

Drugim obszarem zaangażowania społecznego ludności jest budowa obiektów użv- 
teczności publicznej. Aktualnie społeczeństwo województwa zamojskiego budnie "1 
szkoły podstawowe, 7 przedszkoli, 44 remizo-świetlice, 7 domów kulturv, 6 ośrodków 
zdrowia. 

Budowa tych obiektów przynosi poprawę warunków ochrony zdrowia lud:iosct.. 
nauczania i wychowania dzieci. zwłaszcza wiejskich, oraz tworzy materialną bazę dla 
rozwoju różnych (orm działalności kulturainej. głównie na wsi. 

Inicjatywy społeczne na rzecz rozwiązywania potrzeb bazy materialnej oświaty, 
kultury, ochrony zdrowia ograniczane są jednak brakami materiałów budowlanych. 
zwłaszcza wykończeniowych i pokrvciowych, oraz długotrwałym procesem opracowa- 
nia dokumentacji technicznej i uzyskania zgody na budowę obiektu. 

Trudności te wynikają z braku dostępnych dokumentacji tvpowych, np. różnej 
wielkości budvnków szkolnych, oraz z zawiłości przepisów prawnych lokalizacji in- 
westycji, na podstawie których wymagana jest nadmierna ilość uzgodnień, op:ni 
i decyzji. Utrudnienia te powodują często zniechęcenie i rozczarowanie wśród dzia- 
łaczy społecznych 

Wvdaje się słuszne dokonanie werylikacji obowiązujących przepisów o organi- 
zacji czynów społecznych pod kątem ich uproszczenia, umożliwiającej komitetom 
społecznym podjęcie budowy obiektu na bazie adaptowancj dosumentacji typowej. 
decvzji losalzacyjnej terenowego organu adminis.racji państwowej stopuia p-xd- 
stawowego I zapewnicnia fachowego nadzoru budowlanego 

Trzeci. szybka rozszerzający się lront inicjatyw społecznych na terenie wojewódz- 
twa zamojskiego sianowią czyny ludności w zakresie budowy wodociągów i gazo- 
ciągów. 

Szybki rozwój tego kierunku czynów społecznych wywołuny został w ostatnim 
okresie spadkiem zasobów wcćd oraz zmnniejszającymi się dostawami węgla dia 
odbiorców indywidualnych, 

Województwo za:nojskie charaxtervzuje się skromnymi zasobami wód powierzch- 
ni.owich i podziemnych Z przeprowadzonych badań wynika, że istnieje potrzeJa 
wybudowania wodociągów dla Gls wsi. Wykorzystując rozwijające się inicjatywy 
społeczne w zakresie budowy wodociągów, podejmuje się działania koordynacyjne 
w kierunku łączenia zamierzeń inwestycyjnych rad narodowych z wysiłkami spoiecz- 
nemi ludności. Rezuliztem tych uzgodnień są inwestycje wspólne. poiegujące na tvin 
że radv narodowe ze środków inwestycyjnych finansują budowę ujęć wody i siec: 
magistralnych. a ludność w ramach czynów społecznych wykonuje Sieci rozpiruwa- 
dzające i przyłącza wodociagowe. Tym sposobem tworzone są możliwości zwięs- 
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szenia efektów inwestycyjnych w ramsoch nakładów przeznaczanych na budowę wodo- 


ciągów 
Inicjatywy społeczne zmierzające do budow gizociągów rodzą się w miejscowoś- 
ciach leżących wzdłuż magistrali gazowniczej Tomaszów Lubelski — Zamość — 


Krasnystaw, a tukże w miastach Hrubieszów i Biłgoraj, znacznie oddalonych od tej 
magistrali. Zmaterializowanie tych inicjatyw zależne jest jednak od uzyskania zgody 
od dysponen:ów zasobów gazu ziemnego, co w praktyce nie jest takie łatwe. 

Bardzo ciekawą inicjatywę społeczną zrealizowali w bieżącym roku mieszkańcy 
wsi Mojsławice w gminie Uchanie, którzy w czynie społecznym wykonali centralę te- 
leloniczną i podłączyli do niej 55 spośród 66 znajdujących się tam gospodarstw in- 
dywidualnych. 

Istotnym czynnikiem rozwoju czynów społecznych są środki finansowe przyzna- 
wane województwu z budżetu centralnego. Ich wielkość, w porównaniu do progra 
mu czynów społecznych, realizowanych na terenie województwa zamojskiego, jest ma- 
ła i rocznie nie przekracza 15 proc. globalnej wartości czynów społecznych. Jest to 
poważny czynnik hamujący powiększanie skali czynów społecznych. Dlatego też pro- 
wadzi się działania koordynacyjne, aby podejmowane inicjatywy społeczne miały 
realność wykonania i odznaczały się dużą eiek'ywnością społuczną. 

W polityce rozwoju czvnów społecznych priorytetowo traktowane Są czyny na 
rzecz budownictwa drogowego, zaopatrzenia wsi w wodę, budowy obiektów oświaty, 
ochrony zdrowia i ochronv przeciwpożarowej. Powyższe kierunki czynów społecz- 
nych wynikają z planów rozwojowych województwa, a także najpełniej zapewniają 
rea.izację postulatów i wniosków mieszkańców wsi i miast województwa za:nojskie- 
go. 


ALEKSANDER GIERTLER 


Wiceprzewodniczący RW PRON w Nowym Sączu 


Dokonujący się postęp cywilizacyjny spowodował w wielu środowiskach ogromne 
przeobrażenia. Wiek XXI stał się bliższy, ale w innych jakby czas się zatrzymał. 
Dogonić czas stało się wvzwaniem wszystkim przeciwnościom. Poprawa waruników 
życia to po prostu żyć lepiej i godniej. Stawać się to może wspólną ołiarną pracą 
wszystkich, dla których wynik tej pracy spełni oczekiwania. Mieszkańcy ziemi no- 
wosądeckiej zawsze wykazywali dużą aktywność w świadczeniu swojej pracy dla 
poprawy warunków życia. 

Rodzaj, wartość i ilość tej prezicy mają istotne znaczenie w rozwoju województwa. 
Coraz powszechniej kształtuje się w społeczeństwie świadomość potrzeby rozwią- 
zania wielu problemów, które mają wpływ na poprawę warunków życia i pracy. 
Swiadomość ta służy mobilizacji sił społecznych, a także powoduje zwiększony 
udział społeczeństwa w realizacji czynów społecznych. 

W latach 1981—1985 oddano m.in. do użytku 178.8 km dróg o nawierzchni twar- 
dej. ulepszono 532 km dróg gruntowych, wvbudowano 66,6 km sieci wodociągo- 
wej, podłączono 1439 gospodarstw domowych do sieci wodociągowej, a także od- 
dano do użytku 13 remiz strażackich. Wartość prace społecznych za ten okres wy- 
niosła 3131 min zł. 
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Nie tak dawno wyrażano pogląd, że zainteresowanie czynami społecznymi słabe 
nie. Poiwierdzać by mozły ten pogląd wyniki za lata 1981 —1982. P.:.gorszeniu ulesi 
wówczas wymiar złotówkowy, a także rodzaj podejmowanych prac. Najniższy wy- 
miar naszej ofiarności i zaradności był w roku 1981 i wyniósł zaledwie 302,6 mln 
złotych. W roku bieżącym wartość czynów społecznych osiągnąć ma kwotę 1 7336 
mln złotych. Od trzech lat daje się zauważyć renesans społecznych inicjatyw. Ins- 
piratorską rolę spełniała nowa prawna delegacja Rady Ministrów, poparta wie- 
loletnią tradycją czynów i społecznego działania ich inicjatorów. 


Szczególną rolę w wyzwalaniu inicjatyw gospodarskich spełniają samorządy miast 
i wsi, rady narodowe, organy administracji państwowej, organizacje społeczne i po- 
lityczne, a od trzech lat w dużej mierze ogniwa i rady PRON, a także ogniwa od- 
rodzonego ruchu związkowego. W czynach społecznych głównie przoduje społe- 
czeństwo wiejskie i małvch miast. Zmienia się stosunek do prac społecznych. Co- 
raz częściej większość prac I kosztów społeczeństwo dobrowolnie bierze na siebie, 
zainteresowane szybką budową i remontem niezbędnych obiektów w swoim oto- 
czeniu. 


Istotą jest, aby inicjatywy rodzące się z potrzeby, a służące poprawie warunków 
Życia, umiejętnie wykorzystać do aktywizacji społeczeństwa do pracy dla siebie, 
a tym samym dla kraju. Rola taka przypadła Komisji Czynów Społecznych WRN, 
której przewodniczy Czesław Grzesiak — przewodniczący WK SD, oraz Romi- 
sji [niecjatvw Społecznych RW PRON pod przewodnictwem Mariana Mikulskiego 
— dyrektora Przedsiębiorstwa Transportu i Sprzętu Budownictwa Komunalnego. 
Koordvnacyjna, a czesto i inspiratorska rola tvch komisji daje efekty. Rodzą się 
nie tylko po rzeby, ale także, i to jest szczególne, sposoby ich rozwiązań. Są za- 
czynem, drożdżami społecznego działania, umożliwiają wielu społecznikom samorea- 
lizację. 


Wyniki I półrocza br. wykazują nadal duże zapotrzebowanie na społeczne tnicja- 
tywy i ich realizację Już oddano 49 km ulepszonych dróg gruntowych, wybudo- 
wano 19,3 km sieci gazociągowej, a także 7 mostów, wyremontowano lub rozbudo- 
wano domy kultury. Wśród podejmowanych tematów dominuje oświata, drogow- 
nictwo, gospodarka komunalna i ochrona środowiska. Liczba inicjatyw społecznych. 
a także ich wymowa ekonomiczna rosną. Ma to oczywiście bezpośredni związek 
z naciskiem nie zaspekojonych potrzeb środowiska, ambicjami tworzenia coraz wyż- 
szego standardu życia. Wiele organizacji społecznych podejmuje własne działania, 
które zabezpieczają społeczną aktywność środowiska. Tak chociażby Zrzeszenie LZS 
w roku bieżącym os'ągnęło wartość czynu społecznego w wysokości 28 mln zło- 
tych wypracowanego przez 5 tvs. członków w czasie 12 tys. godzin pracy. 


Przeprowadzone w minionych latach dwie ważne w istocie swej kampanie wy- 
borcze do rad narodowych i Sejmu PRL były także impulsem do wywołan:a 
wielu społecznie nowych i ważnych tematów. Wyzwoliły się nowe incjatywy śro- 
dowiskowe. Zgłoszono także 828 wniosków i postulatów. Wszystkie zostały zareje- 
Sstrowane. Wojewódzka Komisja Planowania dokonała ich rodzajowego podziału, 
a także wstępnie założyła dla nich termin realizacji. Zgłoszone propozycje nie spot- 
kały się 2 obojętnością, ale były wnikliwie analizowane i z rozwagą podejmowane 
do real:zacji, te najpilniejsze I te najważniejsze. Ale także wiele z nich będzie mu- 
siało znależć społecznego sponsora. Ważnym elementem w planowaniu czynowych 
przedsięwzięć jest zasada, aby ujmować do cealizacji zadania najbardziej społecz- 
nie uzasadnione i potrzebne, a szczególnie zaś przy gwarantowanym udziale włas- 
1ym społeczeństwa. Obowiązuje zasada: im większy wkład własny, tym więcej szans 
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na pomoc ze środków pozostających w dyspozycji władz. (Tstotną rolę speł- 
nia konsultacja zgłoszonych propozycji, w której PRON odgrywa ważną rolę 
przed podjęciem decyzji na forum WRN. Realizacja tych zamierzeń spoczywa głów= 
nie na społecznych komitetach. Ich wybór i skład osobowy często decydują o po- 
wodzeniu przedsięwzięcia. Trzeba im wtedy wiele pomocy. To zadanie zabezpie- 
czają rady narodowe, a PRON szczególnie często jako inicjator. 


Ziemia nowosądecka i jej społeczeństwo wzbogaci się w roku bieżącym m. in. 
o 30 pomieszczeń do nauki w rozbudowywanych szkołach, 12 boisk i 1 halę sporto- 
wą, 5 ośrodków zdrowia, 160 miejsc w przedszkolach, a także 5 ośrodków kultury. 
Stanie się to wszystko wspólnymi siłami, z potrzeby, a także ze społecznego na- 
kazu. Przeciętna wartość czynów społecznych w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca stale wzrasta. W roku 1984 wynosiła 1516 zł, a w roku 1985 już 1888 zł. Plasowało 
to województwo nowosądeckie na 9 miejscu. 


Zarysowujący się renesans czynów społecznych jako swoistej formy aktywności 
środowisk i grup zawodowych zawdzięczać można przekonaniu o płynących korzy- 
ściach maierialnych, a także integracyjnym wpływie na lokalne środowisko. Tę 
społeczną aktywność trzeba ze szczególnym pietyzmem pielęgnować. W niej upatry- 
wać można szeroką płaszczyznę społecznego rozumienia spraw małych i wielkich 
dla środowiska i kraju. 

Rozwój czynów społecznych posłuży z jednej strony eliminacji obojętności i kibi- 
costwa, z drugiej zaś integracji i porozumieniu. Wielość czynów, ich rodzaj przeciw- 
stawiać się będzie w sposób naturalny postawom obojętności wobec spraw publicz- 
nych, ucieczkom w prywatność Oczekiwać należy, że szczególnych rozmiarów na- 
bierze PRON -owska inicjatywa czynów społecznych, jaką jest Narodowy Czyn Po- 
mocy Szkole. NCPS staje się wielką szansą dla integracji środowisk, dla szczególnej .. 
pomocy sobie i dla siebie. Pomóc po prostu szkole, gdyż ,...szkoła jest nasza — bo 
w szkole są nasze dzieci...”. 


EDWARD MALISZ 


Zastępca kierownika Biura Rady Wojewódzkiej PRON w Opolu 


1. Czyny społeczne są jedną z form współuczestnictwa obywateli w działaniach 
mających na celu rozwiązywanie ważnych problemów w skali danego środowiska 
wiejskiego lub miasta. Historia czynów społecznych na terenie województwa opols- 
kiego, w porównaniu z innymi regionami, jest stosunkowo krótka. Stały i systema- 
tyczny rozwój czynów społecznych dokonuje się w zasadzie dopiero od 1958 r. 
Zahamowanie trendu wzrostu czynów wystąpiło w 1980 r., a w latach 1981—1982 na- 
stąpił gwałtowny spadek ilościowy i wartościowy czynów. Przyczyny tego zjawiska 
były zróżnicowane, aczkolwiek podobne jak i w innych regionach kraju: niekorzystna 
atmosfera polityczna wynikająca z destabilizacji życia społecznego, deficytowość wielu 
materiałów niezbędnych dla realizacji czynów wynikająca ze spadku produkcji, 
zmniejszona podatność zakładów pracy na współudział w ich realizacji. 

W 1982 r. wartość zrealizowanych na terenie województwa opolskiego czynów spo- 
łecznych wyniosła zaledwie 166,3 mln zł. Jednakże stopniowe przezwyciężanie trud- 
ności społeczno-gospodarczych wpłynęło na fakt, że już w 1983 r. wartość zrealiżo- 
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wanych czynów społecznych na terenie wojew5dztwa opolskiego wzrosła do 315.7 min 
zł, w tym wkład ludności wyniósł 140,5 mln zł. Poważnym bodźcem do dalszego roz- 
woju czynów społecznych bvł rok obchodów 40-lecia PRL. Nie bez znaczenia bvło tu 
rozliczenie osiągnięć i zbilansowanie potrzeb dokonane na spotkaniach przedwybor- 
czych w okresie kampanii wyborczej do rad narodowych. Nastąpiło ożywienie spo- 
łecznej aktywności dla zaspokajania własnymi siłami i przy udziale własnych środ- 
ków różnorodnych potrzeb lokalnvch i środowiskowych. W rezultacie wartość zreali- 
zowanych czynów społecznych na terenie województwa wzrosła w 1984 r. do 460.8 
min zł. w tvm bezpośredni udział ludności wvniósł już 270.3 mln zł. W 1985 r. zreali- 
Żowano czyny społeczne wartości 778.5 mln zł, przy czvm świadczenia ludności wv- 
nosiły 426.0 m!n zł Rozwój inicjatvwy społecznej i wzbudzanie poczucia obvwatels- 
kiej odpowiedzialności za gospodarczy i kulturalny poziom miast i wsi wvwołały na 
Opelszczyznie ambicje podnoszenia tego poziomu, nie pozwalając na obojętne prze- 
chodzenie obok istniejących jeszcze braków. Aktywizacja społeczna obecnie stała się 
faktem. Wskażę to na kilku przykładach. 

2. Miasto I gmina Zdzieszowice. Wartość czynów społecznych zrealizowanych na 
terenie miasta i gminv Zdzieszowice w 1985 r. wyniosła 51193 tvs. zł. W okresie 
1930—10956 kontvnuowano budowę remizy Ochotniczej Straży Pożarnej we wsi Jasio- 
na. szatni na boisku LZS Żyrowa oraz całv szereg zadań inwestycyjnych na drogach 
w poszczegolnych wsiach, jak i w mieście Zdzieszowice. Na uwagę zasługuje fakt, że 
jest to jeszcze jedna z nielicznych jednostek podziału administracvjnego, gdzie do 
czynów bardzo chętnie przystępuje zarówno ludność wiejska, jak i miejska. Czyny 
realizowane są przez ludność w stosunkowo krótkim czasie, jakiego nie pow- 
stvdziłvby się przedsiębiorstwa budowlane. Niewątpliwie jest to wynikiem odpo- 
wiedniego klimatu politycznego, stwarzanego przez instancje partyjne, Radę Narodon- 
wą Miasa i Gminv, oraz przygotowań techniczno-organizacyjnych dokonywanych 
przez naczelnika i podległy mu urząd. Mobilizującym dla społeczeństwa jest fakt wy- 
szukiwaniu dodatkowych środków finansowych na realizację czynów, między innyrni 
z tunduszu prewencyjnego PŻU, pomocy Zakładów Koksowniczych i dotacji na po- 
p.eranie czynów społecznych. 

Do ważniejszych zadań zrealizowanych w latach 1985—1986 należy oddana w dniu 
27 wrzesnia 1906 r. remiża OSP w Jasionej. Inicjatvwa budowy zgłoszona została 
przez naczelnika Ochotniczej Straży Pożarnej w 1984 r., poparta nie tylko przez 
sważaków, ale i wszystkich mieszkańców wsi. Chociaż remiza jest obiektem strażac- 
kim, z jej pomieszczeń korzystać będą wszyscy mieszkańcy Jasionej. Poza boksami 
garazowymi jest w niej bowiem obszerna i ze smakiem urządzona sala widowiskowa, 
zuplecze do działania Koła Gospodyń Wiejskich, a także świetlica, która będzie słu- 
żyć jako sala wykładowa do szkoleń strażaków, zimowych szkoleń rolniczych t in- 
nych. Niektórzy z mieszkańców poświęcili w godzinach popołudniowych po kilkaset 
godzin na jej budowę, Jeśli zachodziła potrzeba, sprzęt wypożyczały przedsiębiorstwa 
działające na terenie gminy a okresowo pomagali nawet strażacy z sąsiednich «wsi. 
Strażacy z Jasionej pokazali, że są mistrzami nie tvlko w zawodach strażackich (zdo- 
bywcy złotego medalu CTIF na międzynarodowych zawodach w Austrii), ale również 
w rcalizacji czynów społecznych. 

W październiku 1986 r. została oddana do użytku szatnia budowana w latach 
1934—1906 na boisku LZS w Żvrowej. Inicjatorem budowy bvli sportowcy zrzeszeni 
w LZS, a realizatorem zarówno sportowcy, jak i inni mieszkańcy tej wsi. Bowiem 
szatnia, wartości 15,0 mln zł, zaprojektowana jest jako obiekt służący do celów spor- 
towcch. jak i kulturalnych mieszkańcom wsi. 

Można by tu wymieniać dalej cały szereg prac związanych z układaniem chodni- 
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ków w Oleszcze, Krępnej, Rozwadzy t Żyrowej, utwardzaniem dróg I in. Ale reali- 
zują czyny społeczne nie tylko mieszkańcy wsi w tej gminie. Z inicjatywy komitetów 
osiedlowych samorządu mieszkańców utwardzane są jezdnie i budowane chodniki 
w mieście. W ten sposób na osiedlu Kaczorownia w Zdzieszowicach sukcesywnie, uli- 
ca za ulicą, powstają nowe chodniki i drogi pokryte asfaliem. Mieszkańcy przepro- 
wadzili też prace przy gazyfikacji ulic Fabrycznej i Żyrowskiej, a obecnie prace takie 
wykonują na ulicy F. Mysliwca. Wiedzą, że jeśli zrobią to dla siebie, jeśli nie będą 
oczekiwać na inwestycje komunalne — będą je mieli szybciej, a poza tym pozostanie 
satystakcja z wykonanej pracv. Mieszkańcy Zdzieszowice wiedzą też, że mogą liczyć 
na pomoc Zakładów Koksowniczych, których najczęściej są pracownikami. 

Wprawdzie zgłaszanie propozycji wykonania czynów społecznych wypływa sponta> 
n'cznie z różnych środowisk, same prace są dokładnie planowane. W 1987 r. mieszkań- 
cy wsi Krępna i Januszkowice przystąpią do budowy remiz strażackich. Można liczyć, 
że i te prace będą sprawnie realizowane. Jest to dość dużo, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że miejscowy Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole przygotowuje już doku- 
mentacje na budowę szkołv podstawowej w Januszkowicach. 

W 1986 r. wartość zrealizowanych czynów społecznych na terenie miasta i gminv 
Zdzieszowice przekroczy 100,0 min zł. Jest to ilość znaczna. Nasuwa się przy tvm 
prianie: i co dalej? Juka może być górna granica społecznego działania mieszkancow? 
Ale nie tylko. Istotną sprawą jest naświetlenie mechanizmów działania, które dopro- 
wadziłv do tuk znacznego zaangażowania. Warto bowiem poznać bliżej mecnamzmy 
i bodźce działania; ich znajomość przyczynić się może do aktywizacji innych srodo- 
wisk lokalnvch. 

3. Miasto i gmina Krapkowice. Kluczową inwestycją realizowaną na terenie mia- 
sta i gminy Krapkowice jest budowa ośmioklasowej szkoły podstawowej w Kornicw. 
Ż inicjatywą jej budowy wystąpili mieszkańcy wsi na otwartvm zebraniu partyjnym 
w 1983 r. W 1984 r. przystąpiono do budowy. Aktualnie został wykonany stan surowy. 
W okresie zimowym, w dniach w których temperatura będzie na to pozwalać, zostaną 
wykonane prace wodno-kanalizacyjne i centralnego ogrzewania. Zarówno przewodni- 
czący Komitetu Budowy Szkoły, jak i naczelnik Miasta i Gminv marzą o zakończeniu 
budowy przed 1 wrzesnia 1987 r. Realizacja budowy nie przebiega bez trudności. 
Nie brakuje zapału mieszkańców, znalazły się srodki na dolinansowanie, podstawowy 
problem stanowią jednak materiały. Alei te trudności są pokonywane. Kiedy admini- 
stracja miejsko-gminna wyczerpała wszystkie możliwości i nie zakupiono na budowę 
waty szklanej, z pomocą przyszli pracownicy naukowi Instytutu Ciężkiej Svntezy Or- 
ganicznej „Biachownia” w Kędzierzynie-Kożlu. Opracowane i wykonane w instv- 
tucie tworzywo zastąpiło watę szklaną, a budowa ruszyła dalej. Obecnie budowa szko- 
ły została objęta patronatem Miejsko-Gminnego Komitetu Narodowego Czynu Po- 
mocy Szkole. Pomocy udziela również Wojewódzka Komisja Czynów Społecznych 
w Opolu. 

Od 1985 r. budowany jest pawilon kulturalno-handlowy w Nowym Dworze. Miesz- 
kańcy tej wsi pozbawieni są jakiegokolwiek obiektu kulturalnego; nie mają też 
sklepu. Zdecydowali się na budowę pawilonu własnymi siłami. Część pomieszczeń 
zostanie przeznaczona na sklep, w części znajdą się świetlica i inne pomieszczenia 
dla potrzeb działalności kulturalnej. Ukończenie budowy obiektu wartości kosztory- 
sowej około 9 mln zł nastąpi w 1987 r. Na budowę powyższą Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” w Krapkowicach, kiróra będzie użytkownikiem części han- 
dlowej, przekazała Komitetowi Budowy 1 min zł. 

W latach 1996—19u8 budowana będzie w czynie społecznym remiza OSP w Sciboro- 
wicach. Od czerwca br. wykonano już wykopy i ławę lundamentową. W obiehcie 
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tym część pomieszczeń przeznaczona zostanie do prowadzenia działalności kultural- 
no-oświatowej. Ponadto na terenie miasta i gminy Krapkowice zrealizowanych w 
czynie społecznym będzie około 20 innych zadań o charakterze remontowym, porząd- 
kowym i drobnych inwestycji. O ile ludność wiejska chętnie przystępuje do realizacji 
czynów społecznych, o tyle w mieście Krapkowice zorganizowanie większego czynu 
stwarza jeszcze kłopoty. Pierwszym sygnałem zapowiadającym zmianę na lepsze jest 
budowa przez mieszkańców Krapkowice chodników na ulicy Korfantego. 

Jednakże informacja o czynach na terenie miasta i gminy Krapkowice nie byłaby 
pełna, jeśli nie wspomni się o inicjatywie budowy szpitala w Krapkowicach. Dotych- 
czasową baza szpitala jest przestarzała i w złym stanie technicznym. Stąd też w lutym 
1982 r. OKON w Krapkowicach wystąpił z apelem do społeczeństwa o poparcie inicja- 
tywy budowy szpitala o 450 miejscach. Powołano Społeczny Komitet Budowy Szpitala, 
założono konto bankowe, wystąpiono z apelem do mieszkańców miast i gmin: Krap- 
kowice, Gogolin, Walce i Strzeleczki. Wykonano cegiełki i rozprowadza się je wśród 
ludności. Zakładom pracy przekazującym środki na budowę szpitala przekazywane 
są pięknie wykonane podziękowania. Przeprowadzana jest akcja propagandowa. Do- 
tychczasowym efektem tych działań jest częściowe opracowanie dokumentacji tech- 
nicznej, zebranie 20 mln zł oraz ponad 1100 marek na koncie dewizowym. 

Poczynione starania spowodowały, że sprawę budowy szpitala ujęto w projekcie 
wojewódzkiego planu społeczno-gospodarczego na lata 1986—1990. Jeśli zadanie to 
zostanie przyjęte do planu na sesjj WRN w Opolu, jego realizacja będzie poparta 
czynem społecznym. 

4. Miasto i gmina Wołczyn. W programie czynów społecznych na 1906 r. ujęto czter- 
naście zadań na ogólną wartość 26 mln zł. Dotyczą one budowy i modernizacji remiz 
strażackich, remontu dróg, budowy sieci gazowej, modernizacji przystanków PKS 
i budowy świetlic wiejskich. Zrealizowano dotychczas utwardzenie nawierzchni dróg 
we wsi Skałagi oraz na ul. Kuźnickiej we wsi Wąsice. Zmodernizowano boksy gara- 
żnuwe w sirożnicy OSP w Giełacicach. Na ukończeniu jest budowa remizy strażackiej 
OSP w Wołczynie oraz modernizacja budynku gospodarczego na remizę strażacką 
we wsi Wierzchy, Obie remizy zostaną oddane do eksploatacji jeszcze w 1986 r. 

5. Czyny społeczne podejmowane są w różnych środowiskach i grupach zawodowych. 
Niewątpliwie najsprawniej w naszym województwie realizowane są w dziedzinie 
ochrony przeciwpożarowej. W zabezpieczeniu mienia przed pożarem zainteresowani 
są bowiem wszyscy mieszkańcy. Nadto ochotnicze straże pożarne skupiają w swych 
szercgach członków zdyscyplinowanych. sprawnych pod względem fizycznym, którzy 
przeszli równocześnie dobrą szkołę społecznego działania. Mieszkańcy chętnie podej- 
mują również czyny z zakresu naprawy dróg i budowy chodników. Powołanie komi- 
tetów Narodowego Czynu Pomocy Szkole wpłynie na zwiększenie liczby realizowa- 
nych czynów w dziedzinie oświaty. Przykładem tego może być bardzo szybko rozbu- 
dowana Szkoła Podstawowa nr 3 w Grodkowie, oddana w październiu br. do użytko- 
wania. 

Aby czyny społeczne spełniały w przyszłości swoją rolę, niezbędne jest: 

— planowanie czynów, poprzedzone odpowiednią akcją propagandową, prowadzoną 
zarówno przez administrację terenową, radnych, działaczy PRON, jak i działaczy Sa- 
morządu mieszkańców. Szczególna rola przypada tu członkom partii; 

— be/wzgledne zapewnienie frontu robót oraz potrzebnych materiałów realizatorom 
czynów; 

— realizatorzy czynów muszą uzyskać odpowiednie uznanie moralne ze strony 
władz, chociażby w formie podkreślenia ich zasług i podziękowania na zebraniu 
zorganizowanym przez samorząd mieszkańców. 
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Sprawnie zorganizowany I realizowany przez jednych mieszkańców wsi lub osiedla 
czyn po pewnym czasie zacznie pociągać drugich. Czyny winny też spełniać funkcję 
wychowawczą. Jeśli prowadzony jest remont szkoły — to przynajmniej do prac po- 
rządkowych winna być włączona młodzież szkolna. Nie może ona mieć wszystkiego 
za darmo; powinniśmy tak wpływać na kształtowanie jej postaw, aby się czuła czą- 
stką społeczności i wraz z nią włączyła się do pracy społecznej. Dotyczy to również 
młodzieży starszej, której udział jest niezbędny w realizacji obiektów sportowych 
czy kulturałno-oświatowych. Uczestnicy czynów, szczególnie ci młodzi, poczują się 
w ten sposób współwłaścicielami tego, co sami zrealizowali i będą swą pracę sza- 
nować sami i chronić przed zniszczeniem przez innych. 


HENRYK OŻÓG 


Dyrektor biura wojewódzkiej rady narodowej w Toruniu 


Od 1983 r. w województwie toruńskim ogromnie wzrosło zainteresowanie reali- 
zacją czynów społecznych. Z roku na rok wzrastała liczba inicjatyw społecznych, znaj- 
dująca wyraz w podejmowaniu wielu zadań, głównie inwestycyjnych. 

W trakcie kampanii wyborczej do rad narodowych i Sejmu PRL zgłoszono dalsze 
postulaty w zakresie czynów społecznych. We wszystkich programach wyborczych 
integralną część stanowią czyny społeczne. 

Dla przykładu pragnąłbym scharakteryzować wyniki uzyskane w województwie 
toruńskim w 1985 r. oraz przedstawić program na rok bieżący. | 

Rozważając rozmiary czynów społecznych pragnę zasygnalizować trudności i hamul- 
ce w ich rozwoju. Dotyczą one nade wszystko możliwości zdobywania nieodzownych 
materiałów budowlanych oraz innych. System ich dystrybucji, często os'ra ich re- 
glamentacja stają na przeszkodzie wykonaws wa określonych obiektów w czynach 
społecznych. Godna zauważenia jest potrzeba wyodręonienia określonej puli środków 
materiałowych dla potrzeb czynów społecznych. 


Czyny społeczne nie mogą zastępować działalności inwestycyjnej państwa. Do- 
tyczyć winny wyłącznie niewielkich obiektów użyteczności publicznej. Jest natomiast 
nieodzowne wsparcie społeczne inwestycji mających szczególną wartość dla miesz- 
kańców danego regionu, np. budowy szkół i ośrodków zdrowia. 

Wybór przedmiotu czynów społecznych jawi się często sprawą dyskusyjną it kon- 
trowersyjną. Nie zawsze pośród aktualnych potrzeb społecznych panuje zgodna opi- 
nia, która z nich powinna być realizowana w pierwszej kolejności Wymaga to 
czasochłonnych działań dla uzgodnienia, w drodze konsultacji i dyskusji, co rob:ć naj- 
pierw. Przysparza to jednak wielu korzyści. Ludzie skutecznie wówczas angażują 
się do pracy. Łatwiej jest zmobilizować większą ich liczbę. W dobie rewolucji tech- 
nicznej, naukowej organizacji pracy wcale nie maleje ranga, spontanicznej często, 
aktywności społecznie użytecznej. Może ana korzystnie dopełniać wysiłek państwa. 
Aktywność społeczna okazuje się niezastąpioną wręcz formą działalności w nieu- 
stannej konserwacji obiektów, dbałości o ich stałą funkcjonalność, o czystość, schlud- 
ność i estetykę otoczenia domów mieszkalnych i zakładów pracy. Jest to wielkie za- 
danie dla samorządów społecznych w miejscu zamieszkania, a także samorządów 


terytorialnych. 
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Wartość zreulizowanych w 19805 r. czynów społecznych na terenie wojewódziwa to- 
ruiskiego wvniosła ogółem 462,2 mln zł. W stosunku Go w'konania 1984 r. stanowi 
to wzrost o 28 proc. 

Wkład ludności wyniósł 243,7 mln zł, co stunowi 52,7 proc. wavtośsci ogólnej CZe- 
nów. 

Wartość czynów społecznych na 1 mieszkańca w.jewództwa w 1960 r. Wv.uosą 
726 zł. 


Z ogólnej wartości czynów przypadało na: czyny inwestvevjne — 357 proc, Czyn* 
remontowe — 51.6 proc., czyny porządkowe — 107 proc. W 1965 r. uzyskano nastepu- 
jące, ważniejsze elektv rzeczowe: 

— budowa dróg lekalnvch © nawierzchni twardej 5.1 ś:n 

— modern: zacia dróg lokarnych o nawierzchm twardae*87 ku 
— ulepszenie dróg gruntowych 591.0 km 

— budowa świetlic i domów kulturv 5 obiektów 

— budowa remiz straż :ckich 4 obiektv 

— budowa sieci wodociągowej w miastach 65 km 

— budowa sieci kanalizacyjnej w miastach 5,2 km. 


Pomoc panstwa—w feslzacji CZYNÓW SDadecZNECH EIO ŻW BE Sr] 
zł, w tym 1434 min zł stonowi?y dotacie budzetowe. 

Największy udział w realizacji czynów społecznych przypadał na: 
— czyny drogowe —- 195.5 mln zł tj 422 proc. ogólnej wartości 
— czyny związane z poźarnictwem — 1202 m'n zł tj 26.0 proc. ogórnej wartości 


— Czyny związane Z oswiutą — 194 min zł tj. 10.7 proc. ogólnej wartości. 

W 1986 r. nastapilo dabzże ożywienie inicjatyw społecznych, wyrażających sięw pe 
dejmowaniu wielu istotnych dla lokalnych społeczności zadań, związanych głów- 
nie z budową wodociągów wiejskich, rozbudową i budową obiek.ów oświatewych 
na wsi oraz budową, modernizacją oraz uleszaniem dróg lokalnvch. 

Wartość zgłoszonych czvnów społecznych wzrosła w 1986 r. o p nad 100 proc. w 
s'osunku do 1985 r. i wynosi aktualnie ca 850 mln zł. 

W bieżącym roku priorvtet nadaliśmv zadaniom zwiozanym Z zaopatrzern.en ws. 
w wodę oraz poprawą bazy oświatowej. 

Zakończono realizację wodociągu w Skłudzewie (gm. Zławieś Wielka). rozpuczet? 
budowę wodociągów wiejskich w Błachcie (gm. Lisewo), w Lipmcyv (gn. Debowa Ł2ą- 
ku), w Zieleni (gm. Wąbrzeźno), Wieldządzu (gm. Płużnica) oraz w Sugujnie (su. 
Brzozie). 

W dziedzinie oświaty kontynuowane są takie przedsięwzięcia, jak: rozbudowa szkały 
podstawowej w Wielkiej Łące (m-g Kowalewo), budowa przedszkola w os. Karbowo 
w Brodnicy, budowa Domu Nauczyciela w Kurzętniku, rozpoczęto budowę Domu Na- 
uczyciela w Płąchawach (gm. Płużnica), rozbudowę szkoły podstawowej w Czaplach 
(gm. Płużnica), budowę przedszkola w Łysomicach, rozbudowę przedszkola w Wą- 
brzeźnie, rozbudowę Szkoły Podstawowej nr 11 w Grudziądzu. 

W zakresie ochrony przeciwpożarowej kontvnuowana jest budowa 2 remiz dla Za- 
wodowej Siwrażv Poźarnej w Grudziadzu oraz w Chełmnie, zakończono budowę re- 
mizy OSP w Nogacie (m-g Łasin), planowane jest zakończenie budowy remiz OSP 
w Bieńkówce (gm. Chełmno), Oseinie (gm. Biskupiec), Trzebczu Szlacheckim (gm. Ar- 
jewo Królewskie). 

W drogownictwie w 1906 roku planowune są następujące clekty: budowa 105 sm 
drog o nuwierzchni twardej, modermzacja 14 km d:og iokalnych, ulepszenie i nap:a- 
wa 304.7 km dróg gruntowych. 
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W zakresie kultury fizycznej realizowana jest modernizacja stadionu centralnego 
w Grudziądzu, budowa boiska przy UMK w Toruniu oraz budowa krytego base- 
nu kąpielowego w Grudziądzu. | 

W kulturze realizowanych jest wiele zadań polegających na budowie świetlic 
wiejskich i domów kultury. Z ważniejszych efektów planowanych w 1986 r. należy 
wymienić: dokończenie budowy Domu Ludowego w Grodzicznie oraz świetlicy 
w Skarlinie. 

Na popieranie czynów społecznych dla województwa toruńskiego w 1986 r. przyz- 
nana została dotacja z budżetu w wysokości 84 min zł, która stanowi zaledwie i0 
proc. planowanej wartości czynów, a więc może stanowić tylko źródło uzupełniają- 
ce pomocy państwa w realizacji czynów. 

Konieczne więc stało się uruchomienie innych możliwości finansowego wsparcia 
czvnów poprzez zaangażowanie części nadwyżek budżetowych będących w dvspozy- 
cji rad narodowych, funduszu gminnego oraz funduszu prewencyjnego PZU. 

Wojewódzka Rada Narodowa popiera wszystkie inicjatywy zmierzające do po- 
pruwy sytuacji społeczno-gospodarczej województwa, czego dowodem jest przezna- 
czenie części nadwyżki budżetu wojewódzkiego 1985 r., w wysokości 80 mln zł, na 
realizację czynów inwestycyjnych. 

W województwie toruńskim bardzo aktvwnie działa Wojewódzka Komisja Czv= 
nów Społecznych, która odbywa poza stałynu posiedzeniami pienarnymi i posiedze> 
niami Prezydium również robocze wizyty — mające charakter instruktażowy — wi- 
zvtując wszystkie większe zadania realizowane w czvnach. 

W KCZSp. zwróciła się z apelem do komisji czynów społecznych wszystkich szczeb- 
ii. bv główne kierunki akcji społecznych o charakterze nienwestycyjnym skierować 
w bieżącym roku przede wszystkim na rzecz porzudkowania i estetvzucji miast i wsi 
urdz zadrzewiania. 


LUDGIER ROZANOÓW 


Przewodniczący rady narodowej miasta i gminy w Tucholi 


Nliasto i gminę Tuchola zamieszkuje około 18 tysięcy osób, w tvm w samvm mież- 
cie około Il tysięcy. Teren wsi został podzielony na 8 sołeciw. Pod względem vol- 


niczym — z uwagi na przewagę gleb IV=VI klusy — wieś tucholska nie jest po- 
tentatem, choć osiągane wyniki w produkcji zwierzęcej i roślinnej porównywalnie 
są dobre. 


Niasto z kolei nie ma większych zakładów produkcyjnych, stąd też możliwości roz- 
wiązywania problemów związanych z gospodarką mieszkaniową, komunalną i innych, 
przy ich pomocy, są niewie:kie. Z tych też względów ograniczone są także możli- 
wości finansowania różnych przedsięwzięć ze środków budżetowych, bowiem docho- 
dy własne, w stosunku do potrzeb, są raczej skromne. Taka sytuacja poniekąd wymu- 
sza poszukiwanie innych sposobów rozwiązywania potrzeb społecznych, w tvm tak- 
że w drodze czynów społecznych. Aby jednak nie działać w sposób przypadkowy, 
lecz poszczególne zagadnienia rozwiązywać możliwie kompleksowo, opracowana 
w minionych latach programy rozwoju poszczególnych dziedzin społeczno: gospodar 
czych. Ich realizacja jest okresowo sprawdzana. a zadania nowelizowane przez radę 
narodową, stosownie do aktualnych możiiwości. Programy te w pierwotnej wer- 
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sji obejmoweły najesólniej mówiąc spis stanu posiadania oraz wykaz potrzeb w da» 
nej dziedzinie, z terminami realizacji w okresach wieloie:nich. 

Dotyczą one takich dziedzin, jak np.: rozwój szkolnictwa podstawowego, ochrona 
zdrow:a i opieka społeczna, sport i turystyka oraz rekreacja, handel i usługi, budow- 
nictwo mieszkaniowe i gospodarka komuna!na, rozwój rzemiosła. Umożliwia to odpo- 
wiednie planowanie zadań na poszczególne lata, a także inicjowanie czynów spo- 
łecznych. Do inicjowania i koordynowania prac czynowych, a także odpowied- 
niego instruowania społecznych komitetów tworzonych dla poszczegó!nych zadań czy- 
nowych została przez radę narodową powołana specjalna pięcioosobowa komisja. 
Dobrze wykonuje ona nakreślone zadania. Inicjatywy społeczne na naszym tere- 
nie są znane od lat. Niewątpliwe ożywienie powodują jednak także takie zdarzenia 
jak: udział Tucholi w konkursie telewizyjnym „Bank 440”, coroczny udział.w kon- 
kursie ogólnckrajowym „Mistrz Gospodarności”, własne konkursy organizowane w 
mieście i na wsi, a ostatnio także przygotowania do obchodów jubileuszu 700-lecia Tu- 
choli, :rwające od kilu lat, których finałem będzie 1987 r. 

Wiemy, że w innych rejonach kneju osiąga się lepsze rezultaty w czynach społecz- 
nych i dlatego staramy się im dorównać. W ostatnich czterech latach wartość 
świadczeń rzeczowych i finansowych ludneści naszego miasta i gminy wynosiła: 


— 1982 r. — 17861 tys. zł 

— 1983 c. — 18557,8 tys. zł 

— 1084 r. — 25709 tys. zł 

— 19085 c. — 44900 tys zł, 

co w przeliczeniu na 1 m:eszkańca wyniosło odpowiednio: 1030,— 1050,— 1540,— 
i 2475 zł. 

Przy pomocy czynów społecznych w tych la'ach między innymi wybudowano 
6 km dróg, ułożono 10,3 km sieci wodociągowej na wsi i w mieście, rozbudowano 
Państwowy Dom Dziecka, urządzono 5 nowych placów gier i zabaw, stelefonizowano 
wież Bliadowo, rozpoczęto budowę przedszkola na 120 miejsc, pawilonu handlowego 
w nowym osiedlu domków jednorodzinnych oraz boiska sportowego we wsi Wysoka. 


Ponadto w ramach remon'ów corocznie naprawia się od 15—25 km dróg grun- 
towych, porządkuje się wszystkie zieleńce i place gier i zabaw, uzupełnia nasadze- 
nia. porządkuje miejsca pamięci narodowej, modernizuje wiele obiektów i urzą- 
dzeńn komunalnych 

W ram:ch czynów społecznych corocznie porządkuje się też miasto i poszczególne 
wsie, w wyniku czego opinia o estetyce ze strony osób przybywających w nasze 
okolice od lat jest bardzo pozytywna. A na te cele trzeba by niekiedy angażo- 
wać znuczne środki 

Ostatnio powstały społeczne komitety: 

— budowy krytej pływalni i hali sportowej, na co ze składek pracowników za- 
kładów pracy w okresie 1,5 roku zebrano ponad 3400 tys. zł; 

— rozbudowy szkoły podstawowej i budowy boiska sportowego w Raciążu, po- 
partych deklaracjami znacznego udziału rzeczowego i finansowego ludności; 

— budowy Strażnicy i świetlicy w Kiełpinie. 

Inicjatywy te świadczą też o licznych jeszcze potrzebach. Rozwój czynów społecz- 
nych ograniczują dość skromne środki budżetowe, a iakże trudności w zaopatrze- 
niu ma'erialowym, co obecnie na pewno jest powszechnym mankamentem. Dlatego 
też. aby zapewnić jak największe efekty, środki budżetowe przeznaczamy głównie 
na finans>wanie tych przedsięwzięć, w realizację których społeczeństwo najbardziej 
się zaangażowało. 
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Daje to dobre rezultaty. bowiem umożliwia powiększenie liczby zadań 1 powoduje 
większą satystakcję z ich wykonania. Niezapi zeczalne efekty, osiągane drogą czynów 
społecznych. wskazują na potrzebę udzielania poparcia wszystkim ich inicjatorom, 
którzy porafią skupić mieszkańców lub grupy społeczne dla wykonania zadań 
zmierzających do poprawy poziomu życia. 


JANUSZ TOMAWSKI 


Przewodniczący wojewódzkiej komisji czynów społecznych w Zielonej Górze 


Odnowa życia społeczno-politycznego i gospodarczego wyraża się wzrostem ak- 
tywności obywateli i działaniem, aby istotne dla danego środowiska problemy, które 
nie znalazły się w planie, rozwiązywać we własnym zakresie drogą czynu społecz- 
nego. 

W województwie zielonogórskim w ostatnich 2 latach liczba i wartość podjętych 
i zrealizowanych czynów społecznych wzrosła blisko dwukrotnie. W 1984 r. wartość 
zrealizowanych czynów społecznych wyniosła 331 mln zł, w 1985 r. 486 mln, a w br. 
szacuje się, że wyniesie ona blisko 700 min zł. 

Dynamika rozwoju czynów nie tylko nie maleje, lecz wykazuje tendencję rosnącą 
na 1987 r. Po prostu we wsiach i miastach, które zrealizowały pomyślnie podjęte czy- 
ny, działacze nabierają doświadczenia i pewności, że siać ich na pomyślne zrealizo- 
wanie również trudniejszych zadań. Sytuacja taka występuje w wielu miejscowoś- 
ciach, ale najwidoczniej ujawniło się to w gminie Siedlec. 

Mieszkańcy tej gminy wybudowali w czynie społecznym ośrodek zdrowia, urucho- 
mili centralę telefoniczną na 300 numerów, rozbudowali szkołę w Siedlcu, podjęli 
i daleko zaawansowali prace przy rozbudowie szkoły w Kopanicy. Wybudowali 
również w kilku wsiach wodociągi Ostatnio we wrześniu na sesji Gminnej Rady Na- 
rodowej podjęli uchwałę, aby w czynie społecznym doprowadzić gaz do wszyst- 
kich 25 wsi w gminie. 

Wartość tego zadania określa się na 400 mln zł, a 70 proc. tej sumy wyniesie 
wkład ludności. 

Powołano Komitet Gminny ds. Gazyfikacji oraz ustalono, że każda wieś musi 
zorganizować się i powołać komitet wiejski i zapewnić pod rygorem skreślenia, że 80 
proc. mieszkańców właścicieli działek przystąpi do czynu, wpłacając na konto fun- 
duszu, przeznaczonego na gazyfikację wsi, kaucje w wysokości 10 tys zł. 

Jednocześnie zobowiązuje się komitet wiejski do wykonania następujących prac: 
wykopy, izolacja rur oraz transport wszystkich materiałów kosztem własnym. 

Realność tego przedsięwzięcia tkwi w konkretn:ści ustaleń oraz doświadczeniu 
i wysokim stopniu zintegrowania mieszkańców, dyscyplinie osiągniętej w trakcie re- 
alizacji poprzednich czynów społecznych. 

Dzięki tej aktywności mieszkańców wieś i gmina Siedlec zmienia warunki życia 
t nadąża za postępem o własnych siłach. W 1985 r. wartość zrealizowanych zadań 
w czynie społecznym na | mieszkańca w gminie Siedlec wyniosła 4178 zł. Najwyż- 
sza wartość czynów na 1 mieszkańca w naszym województwie była w gminie Iło- 
wa i wyniosła ona w 1985 r. 5091 zł, a druga co do wysokości w mius eczku Łęknica 
— 4365 zł. Gmina Siedlec uplasowała się pod tym względem na trzecim miejscu. 
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Dalsze miejsca zajęły: Zbaszynek — 3874 zł. Jasień — 3746 zł, Nowogród Bobrzań- 
Ski — 3295 Zł Trzebiechów — 3160 zł Aktywność społeczna mieszkańców tvch miej- 
scowości zasługuje na uznanie i naśludowan,.e. 

Jednakże są w województwie tukie wsie i gminy, w których mieszkańcy jedynie 
czekają na to, że wszystkie problemy powinno im rozwiązać państwo ze środków 
budżetowych. Nie podejmują w ogóle, albo w bardzo niewielkim zakresie, czynów 
społecznych. I tak w 1985 r. najniższa wartość czynów na 1 mieszkańca była w gmi- 
nie Gubin — 90 groszy, Trzebiel — 35 zł, miasto-gmina Małomice — 72 zł, Zbąszyń 
— 100 zł, Czerwieńsk — 110 zł oraz w miastach: Nowa Sól — 79 zł, Żagań — 85 zł, 
Zielona Góra — 159 zł. 

W realizowanych w 1985 r. czynach społecznych o ogólnej wartości 486 min z 
wartość własnych środków ludności sianowiła 59,4 proc. Można więc stwierdzić, 
że pomoc finansowa ze środków budżetu była zbyt mała. Doceniając ogromne za- 
angażowanie społeczeństwa w niektórych wsiach 1 gminach oraz wysoką efektyw- 
ność działań podejmowanych w czynie spolecznym, Wojewódzka Rada Narodowa 
w Zielonej Górze na wniosek Wojewódzkiej Komisji Czynów Społecznych oraz Woje- 
wódzkiej Komisji Narodowego Czynu Pomocy Szkole przeznaczyła w 1986 r. na po- 
moc dla realizowanych społecznie przedsięwzięć sumę 220 mln zł z podziału nadwyżki 
budżetowej. 

Czyny inwestycyjne w 30 proc. dotyczą obiektów oświaty i wychowania, w 24 proc. 
— gospodarki mieszkaniowej i komunalnej, a w 10 proc. — rolnictwa Efekty pozyty- 
wne takich działań są widoczne na każdvm kroku. Oświata bez ścisłej więzi ze śro- 
dywiskiem i bez pomocy społeczeństwa w rozbudowie i modernizacji bazy nauczania 
nie byłaby w stanie sprostać zadaniom, jakie przed nią wyrosły w związku z wyżem 
demograficznym, Oddawane w czynie społecznym pomieszczenia w przedszkolach, 
szkołach są realizowane szybciej, lepiej i taniej, a ponadto faktycznie wiążą środo- 
wisko ze szkołą i kształtują poczucie wysokiej odpowiedzialności za los i wycho- 
wanie młodego pokolenia. 

Problemów | spraw, które są niezwykle pilne, a z uwagi na brak środków i ma- 
terrałów nie mogły bvć ujęte w planach rozwoju społeczno-gospodarczego gmin czy 
miast, jest bardzo wiele. 

Instalowemaie wody, budowa kanalizacji, oczyszczalni ścieków, remont i rozbudo- 
wau Siec) energetycznej, drogi itp. to zadania wynikające z autentycznych potrzeb 
społecznych. Wszędzie tam, gdzie mniejszym nakładem środków finansowych 1 ma- 
teriałowych można dany problem rozwiązać i są ku temu realne możliwości, jest 
społecznie uzasadnione, aby działania takie wspierać. 

Obok przedsięwzięć o charakterze inwestycyjnym podejmujemy w województwie 
działania w zakresie czynów porządkowych, estetyki i czystości. Służą temu orga- 
nizowane przez organizacje społeczno-gospodarcze i spółdzielczość konkursy. 

Wojewódzka Komisja Czynów Społecznych podjęła decyzję, aby gminom, które 
na tym odcinku będą uajuktywniejsze w ciągu danego roku i osiągną największy 
postęp, przyznawać nagiodv 

Na tle przedstawionych taktów i problenow nasuwają się dwa istotne dla dalszej, 
dobrej pracy w tym zakresie wnioski: po pierwsze, ilość planowanych środków na 
pomoc w realizacji zudań podjętych w czynie społecznym na 1987 r. (50 mln zł) jest 
absolutnie nieproporcjonalna do podjętych działań. Powinna być ona zwiększona 
również O co najmniej dalszych 250 mln zł z podziału nadwyżki budżetowej, 


Po drugie, musimy w województwie zlikwidować ogromne różnice między gminami 
i miastami w aktywności społecznej. | 
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Nadpraca 


STANISŁAW WROŃSKI 


Człowiek wyraża się całkowicie w tym co czyni. Praca stanowi jego istotę, bo- 
wiem przede wszystkim ona wlasnie gatunkowo wyróżnia go w świecie przv- 
rodniczym, którego jest cząstką W procesie pracv realizuje się istota człowieka. 
Siw:erdzenia te wzięte z tilozolii marksistowskiej stanowią teoretyczną podstawę 
zapisów konstytucyjnych we wszystkich państwach socjalistycznych. w kiórych pra- 
ca staje się prawem i równocześnie obowiązkiem wszystkich. Sprawą honoru każ- 
Jego człowieńa. W ten sposób, wraz z zasadą sprawiedliwości społecznej ..od każde- 
20 według jeżo zdolnosci, każdemu według jego pracy” i towarzyszącym jej uspo- 
tecznieniem środków produkcji, określone zostały filary porządku społecznego w soc- 
jalizmie. Stosunek do pracy, do własności społecznej świadczy o poziomie samo- 
swradomości człowieka, o jego kulturze osobistej, a efektv pracy osobistej są pod- 
stawą pozycji obywatela w społeczeństwie socjalistycznym. Na tym szczeblu roz- 
woju społecznego nadal w skali powszechnej działa przymus ekonomiczny jaxso 
bodziec działalności produkcyjnej. Choć nie jest to już, jak w kapitalizmie, przy- 
mus ekonomiczny oparty na wvzysku, posunięty aż do bicza głodu. 

A'oli w różnych okresach historycznych spostrzegamy działanie człowieka nie pod 
przymusem ekonomicznym życia i nie pod przymusem administracyjnym, a dobro- 
wojne, świadome działanie produkcvjne na rzecz wspólnoty płemiennej, narodo- 
waj państwa. Zwłaszcza w okresie zagrożenia tej wspólnoty z zewnątrz lub w in- 
nvch wyjątkowych okolicznościach. Motorem działania są wówczas pobudki wvż- 
szego rzędu, patriotyczne, ogólnonarodowe. jednak 2 regułv są one krótkotrwałe. 
O t'antropii nie wypada w tvm miejscu wspominać, gdvź jest mowa o ruchu mas 
ludowych, ruchu o wielkiej doniosłości w dziejach każdego narodu Do najpiękniej- 
szych kart w historii Polski Ludowej należy masowy ruch odbudowy kraju ze 
zniszczeń wojennych. W ruchu tvm sprzymierzyłv się uczucia patriotyczne ; społecz- 
ne klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, zjednoczyły się rzesze ludzkie, czesto 
na przekór różnym poglądom politvcznyvm i przeciwieństwom społecznym wyniesio- 
nym z poprzednich lat. 

Do tamtych lat należy ruch „cały naród buduje swoją stolicę” najlepiej syvmbolizu- 
jący siłv, które podźwignęły z ruin miasta, fabrvki, wsie Za wykonaną w tamn- 
tych latach pracę milionów ludzi dziś wypadłobv zapłacić wielokrotnie więcej. 

Z aoryczą to piszę, gdyż weterani pracy ze stażem sięgającym owych ofiarnych lat 
otrzvmują najniższe emerytury. A powinno być odwrotnie. 

Również w tamtych łatach powstał i rozwinał się masowy ruch dobrowolnej. bez- 
płatnej pracy manilestowanej przez ludność przy odgruzowywaniu ulic, naprawie 
mosiów i drog, odbudowie szkół i szpitali, uruchamianiu fabryk i remoncie maszyn 
w zakładach pracy, Wielkie środki finansowe zgromadzono na koncie Funduszu Odbu- 
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dowy Stolicy z dobrowolnego opodatkowania się Indności. Do historii przeszta ascja 
budowy 1000 szkół dla uczczenia 1000-lecia pa” wa polskiego w dużej części realizo- 
wana czynem społecznym. A czyny społeczne orzunizowane pod auspicjami Frontu 
Jedności Narodu, w iatach 60-ych i 70-ych, czyż nie należą do wybitnych osiąg- 
nięć, którymi mogą się chlubić ich uczestnicy — miliony mieszkańców wsi i miast? 
Tysące kilometrów dróg wiejskich o ulepszonych nawierzchniach, mosty, wodocią- 
gi, szzoły, przedszkola, remizy strażackie, świetlice i domy kultury, przychodnie i os- 
rodki zdrowia, obiekty sportowe, place zabaw dla dzieci — znaczą szlak tego 
wspaniałego ruchu. 

Niebagatelne znaczenie miała także praca pod hasłem „dzień czynu partyjnego” z 
udziałem milionów członków PZPR i bezpartyjnych przy wiosennych pracach porząd- 
kowych w miastach i na wsi. Ważne jest, iż wynik materialny tych czynów należy 
widzieć w powiązaniu z ich ideowo-społeczną treścią — samorealizacją człowieka no- 
wej już formacji społecznej. Praca bezpłatna, dobrowolna dla ogółu, dla przyszłych 
pokoleń — traktowana jakby dla siebie! Nadpraca! — tym słowem określił czyny spo- 
łeczne Julian Przyboś. 

Czy doczekamy się na ich temat monografii? Bez niej historia materialnego socja- 
lizmu w Polsce byłaby okaleczona. Chodzi o to, aby ruch czynów społecznych był 
oczkiem w głowie wszystkich, dosłownie wszystkich podstawowych organizacji spo- 
łecznych, posłów, radnych, prasy terenowej, gazetek zakładowych i innych środ- 
ków informacji, aby znów był tak żywy jak w latach pionierskich! 

Po okresie zahamowania aktywności, w latach 1981—1983 czyny społeczne, zwła- 
szcza na wsi, znowu siały się wiodącą pozycją życia gromadzkiego. 

Powołana zosiała Krajowa Komisja Czynów Społecznych Rady Państwa i jej od- 
powiedniki na szczeblu wojewódzkich, gminnych i miejskich rad narodowych oraz 
z inicjatywy Rady Krajowej PRON Krajowy Komitet Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Powstało 7018 komitetów NCPS w terenie skupiających 180 tysięcy dzia- 
łaczy. Zdecydowano © możliwości dofinansowania czynów społecznych z funduszów 
państwowych w rozmiarach 70—80 proc. wartości kosztorysowej danego obiektu 
Powstał Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia, który zgromadził na te cele ponad 53 
mld zł, co pozwoliło wybudować i wyremontować blisko 1,5 tys. obiektów. 

Znane są akcje pomocy młodzieży i wojska w żniwach i innych pracach na wsi, 
spełniające zarazem funkcje wychowawcze przez użyteczny wysiłek, zacieśnianie 
więzi społecznych, szacunek dla ludzi rzetelnej pracy, a także dowartościowanie 
własnej osoby. 

Czy istnieje obiektywne kryterium uświadomienia społecznego? Co może być świa- 
dectwem nie werbalnego, a rzeczywistego poziomu uświadomienia socjalistycznego? 
I tu wracamy do początku — człowiek wyraża się całkowicie w tym co czyni. 

S'osunek do własności społecznej i do pracy może i powinien być względnie wy- 
miernym, obiektywnym kryterium oceny człowieka w socjalizmie. Nie jedynym, aie 
bardzo ważnym, pierwszorzędnym. 

Soójrzmy na tablicę wkładu ludności w realizację czynów społecznych, a więc war- 
tość dobrowolnie i bezpłatnie świadczonej pracy żywej : uprzedmiotowionej na rzecz 
ogó!u, według województw, w złotówkach na jednego mieszkańca w 1985 r. 


1) zamojskie — 1394 6) bielskie — 981 
2) skierniewickie — 1150 7) rzeszowskie — 965 
3) sieradzkie — 1121 8) radomskie — 949 
4) siedleckie — 1074 9) słupskie — 919 
J) krośnieńs"ie — 1030 10) kaliskie — 918 
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11) bialskopodlaskie — 841 31) bydgoskie — 563 
12) tarnowskie — 791 32) ostrołęckie — 493 
13) nowosądeckie — 769 33) płockie — 482 
14) kieleckie — 749 34) zielonogórskie — 451 
15) leszczyńskie — 744 35) opolskie — 422 
16) częstochowskie — 731 36) pilskie — 416 
17) przemyskie — 720 3%) włocławskie — 414 
18) lubelskie — 704 38) toruńskie — 383 
19) koszalińskie — 699 39) krakowskie — 377 
20) chełmskie — 695 40) poznańskie — 368 
21) tarnobrzeskie — 690 41) wałbrzyskie — 304 
22) olsztyńskie — 068 42) szczecińskie — 356 
23) elbląskie — 064 43) katowickie — 323 
24) konińskie — 652 44) gdańskie — 287 
25) suwalskie — 652 45) łódzkie — 275 
2 kawe 68-48 laickie - 24 
iałostockie — , 
28) gorzowskie — 622 47) jeleniogórskie — 211 
29) ciechanowskie — 613 48) wrocławskie — 190 
30) łomżyńskie — 608 49) stoł. warszawskie — ]186 


Czy znaczy to, że uświadomienie przeciętnego mieszkańca woj. zamojskiego jest 
wyższe od uświadomienia mieszkańca Warszawy? Jeśli oceniać na podstawie war- 
tości wkładu do czynów społecznych, to tak. Gdyby kryterium była liczba przeczyta- 
nych artykułów naszej prasy, to zapewne wynik byłby odwrotny. Świadomość, aby 
była wiarygodna, winna być potwierdzona praktycznie, przez czyny. 

Właściwością pracy świadomej, spełnianej z własnej, nie wymuszonej woli, jest jej 
wysoka wydajność. 

W Księżopolu w woj. zamojskim z wkładem czynu społecznego mieszkańców wzno- 
szony jest budynek gminnego ośrodka zdrowia z kilkoma gabinetami i 5 mieszkania- 
mi dla lekarzy. Sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, Zygmunt Dechnik, pełniący 
funkcję przewodniczącego Społecznego Komitetu Budowy Ośrodka, powiadomił człon- 
ków partii, kiedy na nich wypada dzień pracy. Przybyli ze wsi starsi już wiekiem 
Kurzeja z Rakówki, Lembryk z Korchowa, Kowal, Płus i inni zaprawieni w cięż- 
kiej pracy fizycznej na roli chłopi. Wraz z nimi imali się taczek „prominenci” 
władzy gminnej, lekarz, były poseł — wszyscy mniej lub bardziej sprawni fizycznie. 
W gorący dzień czerwcowy tego roku zawrzała praca przy betonowaniu posadzek 
piwnicznych. Praca trwała niepełne 6 godzin, lecz nadzór techniczny przyznał, że 
wykonana robota normalnie wymagałaby zatrudnienia dwukrotnie większej liczby ro- 
botników. Tak jest wszędzie w dobrze zorganizowanych dniach czynu społecznego. 

Wydajność pracy wykonywanej z pobudek świadomościowych zawsze będzie zna- 
cznie wyższa od pracy najemnej, wymuszonej (przy innych równych warunkach). 
To nie jest utopia, to empiria, którą wyznacza kierunek rozwoju ludzkiego świata 
poprzez pracę uwolnioną od krępujących ją więzów wyzysku, przymusu, uciążliwo- 
ści, bezduszności, bezmyślności, obojętności, monotonności, rozgardiaszu, nieumiejęt- 
ności. 

Lenin w 1919 roku zwracając uwagę na czyny społeczne robotników przejawiane 
spontanicznie w najcięższym dla nowego państwa socjalistycznego czasie, tzw. „„subot- 
niki”, pisał: 

„Komunizm — to wyższa w stosunku do kapitalistycznej wydajność pracy robot- 
ników pracujących z własnej woli, świadomych, zjednoczonych, posługujących się 
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najnowszą techniką. Komunistyczne <subotniki> są niezwykle cenne jako faktvczny 
początek komunizmu, jest to zas objaw nadzwyczaj czadki, albowiem znajdujemy się 
na takim szczeblu, kiedy stawia s.ę dopiero pierwsze kroki do przejścia od kapita::z- 
mu do komunizmu (...)”. 

I dalej: „Komunizm zaczyna się tam, gdzie zjawia się oliarna, przezwyciężająca cię- 
żki trud, troska szeregowych robotników o zwiększenie wydajności pra- 
cy. oochronę każdego puda zboża, węgla, żelaza j innych produktów, 
które otrzymują nie osobiście ci, którzy pracują, i nie ich «bliscy», ale =<dalecv-, 
czyli całe społeczeństwo, dziesiątki i setki milionów ludzi... '(1). 

Tak wysoko podnosząc sens nowego robotniczego stosunku do pracy Lenin wskazy- 
wał, iż nowy, socjalistyczny system produkcji, tak jak zdarzało się również z Syste- 
mam! poprzednimi, nie przyjmie się od razu, bez długiego szeregu niepowodzeń, błę- 
dów, recydyw. Stare nawyki, skostniałe obyczaje przytłaczają i hamują rozwój, sta- 
re przez pewien czas pozostaje silniejsze niż nowe, tak bywa w przyrodzie i w 
Życiu społecznym. Lenin nie stwierdził, że właśnie komunistyczne „subotniki” ode- 
grają szczególnie ważną rolę. Chodzi! jeęnu natomiast o to, aby w morzu staregn 
dostrzegać pojawianie się kiełków nowugo życia, badać starannie pedv nowe. usto- 
sunkować się do nich z jak największą uwagą, wszelkimi sposobami dopomagać roz- 
wojowi nowych pędów, spośród których życie dokona wyboru najlepszych. 

Wzorowa produkcja oparta na najnowszej technice i dostosowana do niej organiza- 
cja pracy, dobrowolna i świadoma dyscyplina samych robotników, wzorowe warunx: 
bezpieczeństwa i higieny pracy, wzorowe stołówki. przedszkola, szkołv, czystość ka>- 
dego domu, miejscowości i środowiska, zaopatrzenie, mieszkanie dla każdej rodzi nv. 
troska o zdrowie każdego — wszystko z mvślą o człowieku, zaspokojeniu jego potrzeb 
— oto są owe kiełki komunizmu, o którvch mówił Lenin. nawołując do praktvcznegn 
zajmowania się nimi codziennie: „Mniej trajkotania politycznego, więcej uwasi dia 
najprostszych, ale żywych, z życia wziętych, przez życie sprawdzonych faktów bu- 
downictwa komunistycznego” (2). 


k/ 


W lipcowym numerze „Nowych Dró2” czołówe miejsce przeznaczono konkretne- 
mu działaniu po X Zjeździe PZPR, a czvnom społecznym w szczegó!ności, jaxa 
platformie porozumienia narodowego. Czyn to najlepszy sposób obchodzenia św:ę- 
ta narodowego — rocznicy PISWN  I[nformujac w wielu artykułach o aktywnosci 
społecznej, jeden głos (Zygmunta Dechnika) wspomniał również o niektórych prze- 
szkodach krepujących rozwój czynów społecznych. Zniechęca nienadażanie z doku- 
mentacją na budowę szkół i wvsokie jej kosztv ponoszone z kiesv spoicczae'. sko- 
ro można bv skorzystać z tańszych projektów typowwvch. Wiele czasu pochłaniają za- 
biegi o wydzielenie placu pod budowę nawet wówczas, gdv chodzi o terenv bedące 
własnością państwa. Wydaje się. że zarówno dokumentację techniczną. jak i teren 
pod budowę zabezpieczać powinnv odpowiednie władze administracyjne na koszt pan- 
stwa Sprzeciw budzi też włączanie wartości czynów społecznych do przerobu przed- 
siębiorstwa wykonującego całość obiektu, co zwiększa rozmiary narzutów i zysków 
przedsiębiorstwa. Zapisv w dziennikach budowy z regułv nie są potwierdzane 
przez przewodniczącego Komiieiu Czynu Społecznego. Jest wiele innvch bvnaj- 
mniej niebłahych uchvbień. 

Diaczego czyn społeczny ma być udziałem tylko ludzi fizycznej pracy albo real:zo- 
wać się tylko poprzez fizyczny trud? Jak sprawić, abv w czynach społecznych uczest- 
tuczyła inteligencja poprzez sobie właściwą pracę, np. inżynierowie przez opracowy- 
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(DW I DLenin. Dzieła t. 29, Warszawa 1056, str. 422. 
(20 Tamże, str. 413. 
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wanie dokumentacji, technicv przez nadzór i organizowanie pracy, lekarze przez le- 
czenie. dziennikarze przez doraźną obsługę prasową (aciykuły, rekl i.mowanie, infor- 
mowanie), a więc uczestnictwo w tworzeniu wariości niematerialnych. 

Niechbv prócz pieniężnych funduszów społecznych na cele czynów powstał do- 
datkowo Fundusz materiałowy czynów społecznych złożony z ponadplanowo dobro- 
wolnie na te cele wvtworzonvch materiałów potrzebnych przy realizacji czynów 
społecznych. Organizacja czvnów spolecznych winna się stać sprawą numer jeden 
w działaniach PRON i wchodzących do niej partnerów. Bez czynów dla dobra 
ogólnego nie ma patriotyzmu, nie ma socjalizmu. W działaniu wszyscy uwiarygodnią 
swą służebność wobec narodu i potrzeb człowieka. 

Takie i temu podobne głosy w dvskusji można usłyszeć na zebraniach. 

Ną naradzie przewodniczących wojewódzkich rad narodowych na temat inicja- 
tvw społecznych, 19 marca br., przewodniczący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski po- 
w edzial: 

„Wszyscv jesteśmv odpowiedzialni za Polskę jutra. Zgodna, twórcza praca narodu, 
a w tvm inicjatvwv społeczne, inspirowane i wspierane przez radv, podejmowane 
t cealizowane przez obywatel: dia wspólnego dobra, przesadzą o tym, jakimi treś- 
ciami wchodzac w XXI wiek zapełnimy nową księgę. już nie o poprawie i stabiliza- 
cji, lecz o wszechsironrym rozwoju Ludowej Rzeczypospolitej. 


Mistrzostwo 
wynikiem gospodarności 


JERZY BREITKOPF 


Ronkurs „Mistrz Gospodarności” ma swoją długą i dobrą historię. Dziewiętnaście 
lat upłynęło od chwili, gdy w dwutygodniku „Rada Narodowa” z 14 lutego 1967 roku 
ukazała się informacja, że redakcja tego czasopisma — działając w porozumieniu 
z ministrem gospodarki komunalnej, Komitetem Drobnej Wytwórczości, Głównym 
Komitetem Kultury Fizycznej i Turystyki, Związkiem Spółdzielni Spożywców „Spo- 
łem” i Centralą Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” — ogłasza dla miast 
liczących do 10 000 mieszkańców konkurs pod hasłem „Mistrz Gospodarności”. 


Konkurs i jego założenia okazały się inicjatywą, która stała się bodźcem dla setek 
ludzi dobrej woli i energii, pragnących jak najszybciej zmienić sytuację, w której 
określenie „miasteczko” najcześciej kojarzyło się ze złą sławą zaniedbań 1 zaco- 
fania. Idea konkursu została podjęta w sprzyjających warunkach stworzonych ówcze- 
śnie decyzjami partii i rządu w sprawie zapewnienia małym miastom lepszych wa- 
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runków gospodarowania (utworzenie tzw funduszu aktywizacji małych miast i fun- 
duszu miejskiego). Działaczy w małych miastach pociągnęła nie tylko idea rywali- 
zacji o zaszczytny tytuł i poważne środki finansowe, jakie mogło uzyskać miasto 
w nagrodę. Przede wszystkim dostrzegli w konkursie szansę wyjścia z zastoju 
i braku wyraźniejszych perspektyw, argument do rozmów z mieszkańcami i prze- 
konywania ich, że nie można godzić się z prymitywnymi warunkami bytowania. 
czekając, aż spadnie „manna z nieba” w postaci wielkiej inwestycji przemysłowej, 
dzięki której niejako automatycznie rozwiną się wszystkie dziedziny życia. Posta- 
nowili wykorzystać tę szansę i wspólnie z mieszkańcami podjąć trud porządkowania, 
zagospodarowywania i aktywizacji, uruchamiania najdrobniejszych nawet rezerw, 
wprzęgania do pracy na rzecz miasta wszystkich działających w n:m przedsiębiorstw, 
instytucji i placówek, które nie zawsze rozumiały potrzebę działania na rzecz m:asta, 
w którym funkcjonują. Ci pionierzy konkursu, jak można dziś o nich powiedzieć, 
nie pozostali samotni. Ich energia i zapał zostały wsparte opieką i pomocą władz 
politycznych i państwowych. 


Uznano, że warto postawić na tych, którzy przede wszystkim chcą coś sami z siebie 
dać, udowodnić, że potrafią mądrze i efektywnie zagospodarować każdą złotówkę, 
pomnożyć ją pracą społeczną mieszkańców. 


Wyrazem uznania dla społecznej inicjatywy stało się objęcie w 1970 roku patro- 
natu nad konkursem przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu, a jed- 
nocześnie Rada Ministrów podjęła uchwałę o przeznaczaniu corocznie z budżetu 
państwa 100 milionów złotych na nagrody dla wyróżniających się we współzawod- 
nictwie konkursowym miast i miasteczek. Wprowadzone zostały zmiany w regulami- 
nie. Utworzono dwie grupy uczestniczących we współzawodnictwie miast: I grupa 
— miasta do 5000 mieszkańców i II grupa — miasta od 5000 do 15000 mieszańców. 
W każdej grupie przyznawano tytuł „mistrza” i dwóch „wicemistrzów”. Rozszerzono 
zakres zadań, kiórych wykonanie oceniano w konkursie, obejmując nim praktycznie 
wszystkie podstawowe dziedziny rozwoju społeczno-gospodarczego małych miast. 
Wprowadzono również zasadę corocznej aktualizacji zadań konkursowych dla za- 
chowania ich pełnej zgodności z priorytelami wynikającymi z polityki społeczno- 
-gospodarczej państwa. Aktualizacja zadań łączona jest z doskonaleniem zasad ocenv 
i punktacji za ich wykonanie. Trzeba przy tym podkreślić, że punktowane są nie 
tylko zadania w sferze materialno-ekonomicznej, jak np. wykonanie planu i budżetu 
miasta czy gminy, funduszów terenowych, czynów społecznych, wykonania podsta- 
wowych zadań z zakresu gospodarki komunalnej, mieszkaniowej i ochrony Środo- 
wiska, zadań z zakresu drobnej wytwórczości, usług i rzemiosła, zadań handlu i ga- 
stronomii, ale także zadania z zakresu działalności opiekuńczo-wychowawczej oraz 
zadania z zakresu kultury, kultury fizycznej i turystyki. 


Obok więc zadań np. wykonania rocznego planu remontów budynków miesz- 
kalnych, oceny dbałości o stan techniczny i wygląd zewnętrzny budynków gospo- 
darczych i ich otoczenia, punktowane są także takie zadania, jak opieka nad dziećmi 
i młodzieżą w miejscu zamieszkania. Ocenia się utrzymanie, rozbudowę i moderni- 
zację dróg czy urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych, a także stan, utrzymanie, 
rozbudowę placów gier i zabaw. Trzeba wykazać się warunkami techniczno-orga= 
nizacyjnymi niezbędnymi do rozwoju jednorodzinnego budownictwa mieszkanio- 
wego, jak np. zapewnienie działek budowlanych i ich uzbrojenie w niezbędny kk 
kres urządzeń komunalnych, ale punktowane są także zadania w zakresie rozwoju 
ogródków działkowych i udostępnianie ich dla wypoczynku ludziom starszym itd., itd. 
Tlustruje to szeroką skalę rozpiętości zadań ujętych współzawodnictwem konkurso= 
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wym, obejmujących praktycznie wszystkie podstawowe dla środowisk małych miast 
dziedziny społeczno-gospodarczego działania. 

W ciągu 19 lat konkursowego współzawodnictwa kilkudziesięciu miastom przy- 
znano tytuły „Mistrza Gospodarności” lub „Wicemistrza Gospodarności”, Niezwykle 
cenne przy tym jest również zjawisko, że obok czołówki miast, jaka uksz ałtowała 
się we wszystkich niemal województwach — jako naturalna konsekwencja każdego 
współzawodnictwa — niewiele jest chyba miast, w których w ramach konkursu nie 
zrobiono by czegoś więcej i lepiej. W wielu miastach powstały tzw. „Rady dyrek- 
torów”, skupiające kadrę kierowniczą jednostek gospodarczych, działających na da- 
nym terenie, które — wraz z władzami miejskimi, ustalają kierunki I zakres pomocy 
tych jednostek w rozwoju infrastruktury technicznej miasta oraz skalę i formę 
partycypacji w budowie i modernizacji urządzeń ogólnomiejskich. Przykłady dosko- 
nałej i bardzo konstruktywnej współpracy „Rady dyrektorów” z władzami miast 
i gmin dostarczają m. in. takie „mistrzowskie” miasta, jak Miejska Górka, Leżajsk, 
Choszczno, Tomaszów Lubelski, Siemiatycze i wiele innych. 

Wskazują one, że wiele spraw i potrzeb lokalnych można rozwiązać i zaspokoić 
własnymi siłami pod warunkiem zaangażowania, dobrej organizacji i zespolenia dzia- 
łań. Wartości materialne uzyskiwane w tym konkursie połączone są z dużymi ko- 
rzyściami wychowawczymi, na pewno trudniej wymiernymi, ale stanowiącymi nie- 
zmiernie cenną, bo utrwaloną wartość. Znamienną i nieprzemijającą cechą konkursu 
stało się duże zaangażowanie mieszkańców miasteczek, znajdujące swój wyraz przede 
wszystkim w czynach społecznych. 

W ciągu trwania konxursu wartość czynów społecznych osiagnęła już miliardowe 
sumy, przysporzyła wielu dóbr oraz pomogła zaspokoić istotne potrzeby społeczne. 
Chodzi jednak nie tylko o sumy, o wiele istotniejsze jest to, że podejmowane w ra- 
mach konkursu prace społeczne mogą z reguły służyć za wzór dobrej organizacji, 
właściwego ukierunkowania i trafnego doboru celów, że są ściśle zespolone z pla- 
nami społeczno-gospodarczymi miast, stanowią niezbędne i cenne uzupełnienie na- 
kładów państwowych. 

Wspólne działania władz miejskich i ludności przy układaniu programu prac kon- 
kursowych, rozważanie potrzeb i reainych możliwości, a następnie wspólna praca 
przy realizacji ustalonych przedsięwzięć — wywołują aktywny stosunek mieszkań- 
ców do spraw lokalnych i lepsze zrozumienie problemów ogólnopaństwowych. Miasta 
dysponują przecież określonymi środkami i możliwościami, a rejestr potrzeb jest 
jeszcze wciąż i prawie wszędzie bardzo bogaty. Trzeba więc dokonywać świadomego 
wyboru, ustalać hierarchię, obliczać sumiennie wszystkie możliwości i rezerwy. Ta 
szeroka rozmowa władz miejskich z ludnością w sprawach wspólnej troski powo- 
duje wypełnianie żywą treścią instytucji naszej socjalistycznej demokracji — dzia- 
łalności samorządu mieszkańców, rad narodowych, ich komisji i radnych. 

Popularność i efekty konkursu dla małych miast stały się przesłanką do ogłoszeta 
w 1974 roku konkursu pod hasłem „Gmina — Mistrz Gospodarności”. Obejmował 
on zadania zgrupowane w 4 działach, dotyczące: 

— działań na rzecz wzrostu produkcji rolnej, 

— czynów społecznych i działalności kuliuralno-oświatowej, 

— gospodarowania środkami finansowymi i materiałowymi. 

— rozwoju usług, handlu i gastronomii. 

Gmina zdobywająca tytuł „Mistrza” i „Wicemistrza Gospodarności” otrzymywała 
nagrodę prezesa Rady Ministrów. 


8-letni okres rywalizacji gmin o przodownictwo w gospodarności potwierdził trai- 
ność i celowość tej formy pobudzania społeczności lokalnych do aktywnego działania 
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na rzecz realizacji programu partii f państwa w dziedzinie zaspokojenia potrzeb żywe 
nościowych narodu, rozwoju produkcji rolnej, lepszego zaspokajania potrzeb socjal- 
nych i kulturalnych ludności wiejskiej, socjalistycznych przeobrażeń społecznych 
na naszej wsi. Konkurs, w którym rokrocznie brało udział blisko 90 proc. gmin. 
stał się ważnym instrumentem aktywizacji wszystkich dziedzin żvcia społecznego 
i gospodarczego wsi. Wyzwolił wiele nowych, cennych inicjatvw produkcyjnych 
i sprzyjał społeczno-politycznej integracji mieszkańców gmin. 

Konkurs dla gmin sprzyjał koncentrowaniu wysiłku rolników i instytucji zwią- 
zanych z obsługą rolnictwa wokół tych kierunków działania, które mają decydujący 
wpływ na sukcesy w rolnictwie, przyczyniając się w szczególności do rozwoju usług 
o charakterze rolniczym i bytowym. Podobnie jak w miastach podejmowane bvły 
liczne prace społeczne przy budowie dróg, chodników, urządzeń komunalnych, po- 
rządkowania zagród, budowie przystanków autobusowych, urządzeń przeciw pożaro- 
wych, przedszkoli, żłobków, placów zabaw dia dzieci, obiektów handlowych, kul- 
turalnych, sportowych itp. 

Konkursy wpłvnęły na istotne, a niekiedv zasadnicze zmianv oblicza wielu ra- 
szych miasteczek i wsi. Stały się one piękniejsze. czystsze, zadbane, przyozdobione 
kwiatami i zielenią. W okresie trwania konkursów odnowiono tysiące elewacji do- 
mów mieszkalnych i budvnków publicznych, wiejskich zagród i ogrodzeń, zbudowano 
setki kilometrów sieci wodociągowej, kanalizacvjnej i gazowej, tvsiące kilometrów 
ulic, dróg i chodników. Zbudowano nowe place, parkingi, przystanki i dworce PAS. 
Przybyło wiele urządzeń i placówek ochrony zdrowia, kulturalnych i socjalnych, 
setki placów gier i zabaw dla dzieci i młodzieży. Rozwinęła się produkcja zakładów 
drobnej wytwórczości, rzemiosła, rozszerzyły się usługi, stworzono tysiące nowych 
miejsc pracy dla kobiet. Ogromnie wiele zrobiono dla stworzenia warunków do wv- 
poczynku po pracy, a także dla lepszego zagospodarowania miejscowości o walorach 
turystycznych. Nie sposób wyliczyć wszystkich osiągniętych w wyniku współzawoad- 
nictwa efektów. 

Stał się też konkurs ważkim czynnikiem kształtowania nowych metod działania 
rad narodowych i terenowych organów admunistracji państwowej. Wvmaga gosDo- 
darskiego podejścia do wykorzystania pozostających w dyspozycji miast i gmin środ- 
ków finansowych i materiałowych. Uczy pracy szerokim frontem, kaordvnacji po- 
czynań wszystkich działających w mieście czy gminie jednostek gospodarczych i in- 
stvtucji oraz bezpośredniego docierania do rzesz mieszkańców. Sprzyja nawiązan u 
stałego dialogu między społeczeństwem a wyłonioną przez nie władzą. którego treść 
można sprowadzić do odpowiedzi na pytanie: co jeszcze wspólnie możemv zrobić 
lepiej, szybciej i oszczędniej, a więc po gospodarsku — jak na uczestnika ruchu 
gospodarności przystało. 

W latach 1980—1982 konkurs .Mistrz Gospodarności” przebiegał w warunkach 
szczególnych — w warunkach narastającego krvzysu gospodarczego i społecznego. 
zjawisk anarchii w 1981 r.i trudnych rygorów stanu wojennego w 1982 r. Ale prze- 
bieg konkursu w tych latach w pełni potwierdził słuszność stanowiska, że właśnie 
trudne warunki wymagają więcej niż przeciętnego działania, że nie wolno rezżygno- 
wać z bodżców, sprzyjających aktywnym postawom wobec trudności i służących Ssku- 
pianiu ludzi dobrej woli, którzy pracę dla swego środowiska stawiali i stawiają p 
nad sztucznie nieraz konstruowane podziały i antagonizmy. 

Rada Państwa uwzględniając zmienione warunki polityczne oraz społeczno-gospo- 
darze w kraju lat 80-vch oraz wychodząc naprzeciw powszechnym postulatom i ini- 
cjatywom działaczy rad narodowych i samorządowych, domagającym się przyw róce- 
nia należytej rangi współzawodnictwu miast i gmin w dziedzinie szeroko rozumia- 
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nej gospodarności oraz wtzwalania aktvwności mieszkańców — podjęła 6 paździer- 

nika 1983 r. uchwałę w sprawie orgunizacji je In>olitego ogólnokrajowego konkursu 

„Mistrz Gospodarności” dla gmin, miast i gmn oraz miast liczących do 30 tysięcy 

mieszkanców. 

W dotychczasowej historii współzawodnictwa miast i gmin w ramach konkursu 
„Mistrz Gospodarnosci”, łacznie z wyn:kami za rok 1985, zaszczytne tytuły „Mistrza 
Gospodarności” przyznano 29 miastom 1 8 gminom, a tytuły „Wicemistrza Gospo- 
darności” 50 miastom i 17 gminom. 

Celem konkursu „Mistrz Gospodarności”, określonym w uchwale Rady Państwa, 
jest podnoszenie efektywności samorządowych działań rad, zespalanie wszystkich 
sił społecznych dla poprawy gospodarności w realizacji terenowych planów społe= 
czno-gospodarczych. a zwłaszcza tych zadań, które bezpośrednio służą poprawie ma- 
terialnvch i kulturalnych warunków życia mieszkańców wsi i małych miast. 

Uszczegółowienie celów konkursu „Mistrz Gospodarności" następuje przez okre- 
ślenie zadań w regulaminie konkursu oraz ustalenie zasad ich ocenv i punktacji, 
a także warunków uzyskania przez miasta i gminy tvtułów Mistrz” i „Wicemistrz 
Gospodarności”. 

Według obowiązującego regulaminu konkurs ma stanowić płaszczvznę rozwijania 
«wszechstronnej aktywności i inicjatvwv rad narodowych. samorządu społecznego, 
a zwłaszcza sumorządu mieszkańców miast i wsi. ich współdziałania w realizacji 
zadań lokalnych, zespa!lania wszystkich sił społecznych dla krzewienia nawyków go- 
spodarności i efektywnego wykonywania planów spałeczno-gospodarczych. Ważnym 
zadaniem jest inicjowanie i rozwijanie współzawodnictwa miast i gmin w zaspo- 
kajaniu różnorodnych potrzeb ludności przy aktvwnum udziale wszystkich zorganie 
zowanych sił społecznych i samorządu mieszkańców, podejmowanie, pogłębianie 
i upowszechnianie różnorodnych działań na rzecz racionalnego i oszczędnego wyko- 
rzystania materiałów ł urządzeń w gosbodaree miejskiej i gminnej oraz wszelkich 
inicjatyw służących trwałemu rozwijaniu nawyku oszczędności w społeczeństwie. 
W ocenie realizacji zadań konkursowych zwrócona jest uwaga na efektvwne wys 
korzystanie wszystkich rezerw materialnych, finansowch i społecznych, w tvm głów= 
nie: 

— integrowanie aktywności społecznej mieszkańców oraz wszystkich jednostek go- 
spodarczych, państwowych i spółdzielczych oraz innvch samorządów i organizacji 
społecznych w sprawach rozwoju spoleczno-gospodarczego i kulturalnego terenu, 
a zwłaszcza w realizacji wspólnych przedsięwzięć służacych zaspokajaniu potrzeb 
ludności, intensylikowaniu produkcji rolmczej oraz poprawie etektvwności zago- 
Spodaróowania produktów rolnvch. 

— wykorzystanie istniejących możliwości dla lepszego rozwiązywania problemów 
zaopatrzenia ludności, 

— działania podjęte dla poprawy sytuacji mieszkaniowej, w tym zwłaszcza wpły-= 
wające na rozwój jednorodzinnego budownictwa mieszkaniowego, 

— działania podjęte dla poprawv opieki zdrowotnej mieszkańców, zapewnienie So- 
cjalnej pomocy grupom ludności znajdującym się w najtrudniejszej sytuacji ma- 
terialnej, 

— zapewnienie warunków rozwoju oświaty, kultury, kultury fizycznej i turystyki. 

Instrumentem styvmulującym skupienie uwaei uczestników konkursu na najważe 
niejszych zadaniach społeczno-gospodarczych sa zasady ocen i punktacji zadań kon- 
kursowych, które — ustalone odpowiednio wysoko — wskazują na kierunki działań 
preferowanych w danvm roku. I tak np. w 1886 r. najważniejsze zadania to te, 
które koncentrują się na: 
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«— Narodowym Czynie Pomocy Szkole, 

— ochronie środowiska naturalnego i poprawie stanu sanitarnego miast i wsi, 

—- zaopatrzeniu ludności i rolnictwa w wodę, zwłaszcza na terenach, gdzie występuje 
deficyt wody, 

=» rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego w oparciu o realne i efektywne inicja- 
tywy lokalne, remonty i modernizację budynków mieszkalnych, a także zapew- 
nienie warunków techniczno-organizacyjnych, niezbędnych do rozwoju jednoro- 
dzinnego budownictwa mieszkaniowego (m in. zapewnienie działek budowlanych 
oraz uzbrojenie terenu w niezbędny zakres urządzeń komunalnych), 

= rozwoju usług i urządzeń komunalnych, osiąganym w szczególności dzięki wy- 
datnemu wsparciu działań w tym zakresie ze strony czynów społecznych, 

— rozwoju towarowej produkcji rolniczej, a szczególnie wzroście poziomu skupu 
produktów rolniczych mierzonego jednostkami zbożowymi skupionymi z 1 ha 
przeliczeniowego użytków rolnych. 

Poza wysoką punktacją tych zadań w zasadach ocen i punktacji, regulam.n prze- 
widuje także możliwość przyznania miastom i gminom nagród specjalnych za wybitne 
osiągnięcia w realizacji zadań we wspomnianym zakresie. 

Dodatkową formą osiągania celów konkursu są konferencje miast i gmin laureatów. 

Tradycją ruchu gospodarności stało się organizowanie corocznych spotkań przed- 
stawicieli najlepszych w kraju laureatów konkursu „Mistrz Gospodarności” w celu 
omówienia sposobów rozwiązywania wybranego, ważnego w danej chwili problemu 
społeczno-gospodarczego, a jednocześnie dokonania prezentacji swoich osiągnięć oraz 
wymiany doświadczeń miast na omawiany temat. W historii konkursu odbyło się 
6 takich konferencji, z których 3 zorganizowano już w okresie po podjęciu uchwały 
Rady Państwa w sprawie organizacji konkursu „Mistrz Gospodarności". 

Omawiano następujące problemy: 

— w 1979 r. konferencja w Łańcucie w woj. rzeszowskim o ogólnej tematyce zwią- 
zanej z organizacją, przebiegiem i wynikami konkursu „Mistrz Gospodarności , 

— w 1980 r. konferencja w Połczynie w woj. koszalińskim na temat: „Organizacja 
ruchu gospodarności w małych miastach Polski”, 

— w 1983 r. konferencja w Drawsku Pomorskim w woj. koszalińskim na temat: 
„Konkursy «Mistrz Gospodarnoście ważnym czynnikiem aktywizacji małych miasi 
w Polsce”, 

— w 1984 r. konferencja w Łańcucie w woj. rzeszowskim na temat „„Ruch gospo* 
darności miast a problemy i zadania w dziedzinie rozwoju drobnej wytwórczości, 
rzemiosła I usług”, 

— w 1985 r. konferencja w Tucholi w woj. bydgoskim na temat „Sposoby rozwią- 
zywania problemów mieszkaniowych w małych miastach”, 

— w 1986 r. konferencja w Siemiatyczach w woj. białostockim na temat „Węzłowe 
problemy ochrony środowiska naturalnego i poprawy stanu sanitarnego mał;ch 
miast I gmin”. 

Konferencje stały się nie tylko przyczynkiem do spopularyzowania najlepszych 
osiągnięć w wybranej dziedzinie, ale — nade wszystko — inspirują władze tere- 
nowe do zdynamizowania wdrażania różnorodnych form i metod działania. 

Współzawodnictwo konkursowe jest prowadzone i oceniane w pięciu grupach, 
a mianowicie: 

— w grupie gmin, 

— w grupie miast i gmin do 20 tys. mieszkańców, 

— w grupie miast i gmin od 20 tys. do 40 tys. mieszkańców, 

— w grupie miast do 10 tys. mieszkańców, 
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— w grupie miast od 10 tys. do 30 tys. mieszkańców. 

Sąd konkursowy powoływany przez przewodniczącego Rady Państwa przyznaje 
w każdej grupie tytuł „Mistrza Gospodarności” i dwa tytuły „Wicemistrza Gospo- 
darności” oraz nagrody pieniężne ustalone w regulaminie konkursu na dany rok. 
W budżecie Kancelarii Rady Państwa rokrocznie zapewnia się 600 mln zł przezna- 
czonych na nagrody dla miast i gmin — laureatów konkursu. Za zdobycie tytułu 
„Mistrza Gospodarności” miasto i gmina otrzymują nagrodę w wysokości 25 mln zł, 
zaś za tytuł „Wicemistrza Gospodarności” nagrodę w wysokości 20 min zł. Nagro- 
dy pieniężne przekazywane są na konto funduszu gminnego (miejskiego) właści- 
wej rady narodowej i mogą być przeznaczone na zaspokojenie zbiorowych potrzeb 
społecznych lub gospodarczych mieszkańców gminy, miasta i gminy lub miasta. 
O przeznaczeniu uzyskanych środków decydują rady narodowe, po konsultacji z orga- 
nami samorządu mieszkańców wsi 4 miast. Niezależnie od regulaminowych nagród 
głównych oraz nagród fundowanych przez wojewódzkie rady narodowe, wiele zainte- 
resowanych współzawodnictwem miast i gmin, resortów, centralnych instytucji i za= 
rządów spółdzielczych ufundowało za wybitne osiągnięcia miast i gmin oraz dzia= 
łających w nich jednostek gospodarczych w realizacji zadań resortowych wiele 
nagród finansowych i rzeczowych, poszerzając tym samym atrakcyjność rywalizacji 
konkursowej. Dla ilusiracji można podać, że za 1985 rok nagrody resortowe ufun- 
dowali: 

— minister budownictwa, gospodarki przestrzennej i komunalnej (różny sprzęt spe- 
cjalistyczny dla służb komunalnych), 

— mynister rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnościowej (ciągnik rolniczy dla naje 
lepszego SKR i 20 mln zł na budownictwo mieszkaniowe dla załóg PGR), 

— minister ochrony Środowiska ij zasobów naturalnych (100 mln zł przeznaczonych 
dla miast i gmin na budowę urządzeń służących ochronie środowiska naturalnego), 

— piezes Cen:rali PZU (100 mln zł przeznaczonych dla miast i gmin na realizację 
zadań związanych z prewencją ogniową, drogową i rolną). 

Fundatorami nagród byli również przewodniczący Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki oraz zarządy: Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego, Krajowego Związku Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych, 
Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców „Społem” i Centralnego Związku Spół- 
dzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska”. 

Zgodnie z postanowieniami uchwały Rady Państwa rady narodowe stopnia woje- 
wódzkiego propagują udział jednostek stopnia podstawowego w konkursie oraz udzie- 
lają im pomocy w realizacji zadań konkursowych. Powołano wojewódzkie zespoły do 
spraw konkursu „Mistrz Gospodarności”, do których zadań należy m. in. przyjmowa- 
nie zgłoszeń udziału w konkursie, dokonywanie — zgodnie z regulaminem konkursu 
oraz zasadami oceny i punktacji — oceny wyników uzyskanych przez jednostki ucze- 
stniczące w konkursie oraz podsumowywanie wyników konkursu w ramach woje-= 
wództwa i występowanie z wnioskami do Sądu konkursowego o przyznanie tytułów 
i nagród. Przyznanie to poprzedza specjalna lustracja zespołów powoływanych przez 
Sąd konkursowy. 

Na przewodniczących wojewódzkich zespołów przeważnie powołani zostali wicewo= 
jewodowie. W szeregu województw na czele tych zespołów stanęli zastępcy prze» 
wodniczących bądź członkowie prezydium WRN, a w paru województwach przewod- 
niczącymi zostali znani w swych regionach działacze społeczno-polityczni. 

Rozpropagowana została idea współzawodnictwa miast i gmin w realizacji zadań 
konkursowych, a coroczny udział we współzawodnic.wie ok. 1600 miast i gmin, 
w których zamieszkuje około 15 mln obywateli naszego kraju, tj. ponad 40 proc. 
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Nowe Drogi — 5 


ogółu mieszkańców PRI — potwierdza popularność i zasięg konkursu, Skala ucze- 
szniriwa miast i gmin we współzawodnictwie konkursowym nie jest jednak we 
wszystkich województwach jednakowa. W 18986 r. do konkursu zgłosiło sie 72 proc. 
uprawnionvch miast fi gmin. W wielu województwach wskaźnik ten osiągnął ponad 
90 proc., w kilku 100 proc., ale np. w woj. olsztvńskim, stołecznym i tarnobrzeskim 
nie przekroczył 40 proc. Nie każde też uczestnictwo miasta czy gminy w konkursie 
oznacza rzeczywiste zaangażowanie się w rywalizację z innymi o prymat i pierw- 
szeństwo. Wiele jest tu jeszcze działań pozornych, formalnych, wiele jest jeszcze 
podejmowanych uchwał rady narodowej o przystąpieniu danego miasta czy gminy 
do konkursu, po których brak jest stałego, rzetelnego działania. Na szczęście tego 
tvpu przypadków jest z roku na rok coraz mniej. 

Konkurs „Mistrz Gospodarności” wvwołał powołanie do życia przez władze poli- 
tyczne i państwowe w wielu województwach i jednostkach stopnia podstawowego 
szeregu konkursów wspierających i poszerzających tematyke twspółzawodnictwa kon- 
kursowego o zasięgu lokalnym. Np. w woj. szczecińskim ogłoszono konkurs pt. ..Po- 
morze Szczecińskie piekne, gospodarne, kulturalne”, w woj. leszczyńskim konkurs 
na „Najlepszą wieś w woj. leszczyńskim”, w woj. słupskim konkurs — współzawod- 
nictwo gmin w zakresie poprawy ładu, porządku i estetyki, w woj. bvdgoskim 
konkurs pn. „Więcej owoców, warzyw i kwiatów”, którego celem jest racjonalne — 
w zakresie użytkowym i estetycznym — zagospodarowanie wiejskich ogrodów przy- 
domowych, jak również podnoszenie estetvki wsi. W woj. poznańskim w gminie 
Grodzisk Wlkp. odbywa się konkurs na najlepszego sołtysa i najlepsze sołectwo itd, 
itd. Wszystkie te lokalne konkursy stanowią istotny czynnik aktywizacji miejscowej 
ludności i władz do określonych działań 4 powodują szybsze dochodzenie do założo- 
nvch we współzawodnictwie ogólnokrąajowvm celów. 

Przechodząc do kilku ogólniejszych refleksji, należy rozpocząć od stwierdzenia, że 
konkurs „Mistrz Gospodarności” wyzwala nowe pomysły i inicjatywy społeczne, rodzi 
ambicje przodowania i daje ludziom satvsfakcję ze swojej działalności i osiaągniętvch 
wvników. 

Konkurs sprzyja zatem: 

— pobudzaniu i rozwijaniu wszechstronnej aktvwności mieszkańców, instvtucji I jed- 
nostek gospodarczych w podejmowaniu różnorakich inicjatvw społeczno-gospo- 
darczych na rzecz swojego środowiska, 

— krzewieniu nawvków gospodarności i oszczędności w działaniu, 

— podnoszeniu codziennej troski o ład. porządek, czvstosć i estetvkę miast i wa, 

— właściwemu, gospodarskiemu utrzymaniu istniejącej w m:astach i na wsi intra- 
struktury technicznej. kulturalno-oświatowej, socjalnej, handlowo-usługowej, tu- 
rvstycznej i innej, racjonalnemu jej wykorzystaniu oraz jej dalszemu, właściwemu 
rozwojowi, 

Niestetv są także jeszcze takie miasta i gminv, które uczestniczą w konkursie 
w sposób jedynie formalnv, a uzyskiwane przez nie wynik: są mierne. 

To formalne uczestnictwo w konkursie niektórvch jednostek dowodzi słabego za- 
interesowania problematyką współzawodnictwa w gospodarności ze strony władz 
wojewódzkich, a także braku dostatecznie efektywnej pracv ze strony wojewódz- 
kich zespołów ds. konkursu. Można wysunąć tezę o istnieniu pewnej zależnosci 
pomiędzy dobrą, zaangażowaną i efektywną pracą wojewódzkiego zespołu a ska:ą 
mobilizacji i wynikami osiąganvmi przez miasta i gminv. Do przodujących zaliczyć 
należy działalność wojewódzkich zespołów w woj.: białostockim, poznańskim, go- 
rzowskim, leszczyńskim, rzeszowskim, kaliskim. Z tych też wojewodztw najwięcej 
miast i gmin osiąga najlepsze wvniki i zostaje laureatami konkursu. 
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Na posiedzeniu Rady Państwa we wrześniu br. podczas dokonywania oceny rea- 
lizacji uchwały w sprawie konkursu oraz na październikowej naradzie przewodni-= 
czących WRN przedstawiona została mapa o swoistej wymowie Na mapie Polski 
odpowiednie oznaczenia umieszczono przy nazwach miast i gmin, które zdobyły 
tytuły „mistrzów” i „wicemistrzów gospodarności”. Ta gama symboli jednoznacznie, 
wskazała, że całe centrum kraju jest... puste. Mistrzowie i wicemistrzowie to jakby 
„specjalność” województw południowych, zachodnich, trochę na północy i wschodzie. 
Nie można uznać za prawidłowe, że gospodarność jakby nie interesowała województw 
położonych centralnie. Jest to sprawa, którą powinny wziąć na warsztat zarówno 
wojewódzkie instancje partyjne, jak I rady narodowe Jeśli brak doświadczenia, nie 
prostszego, jak pojechać do sąsiadów i zapytać, jak to robią. A np. ci bogaci w „mi- 
strzów” i „wicemistrzów” sąsiedzi nie tylko analizują przebieg konkursu na swoich 
posiedzeniach, ale np. co roku podsumowują wyniki w skali województwa, zapra- 
szają władze wszystkich jednostek stopnia podstawowego, organizują wymianę do. 
świadczeń itp. W tym więc przypadku nie trzeba się „uczyć nawet od diabła”, wy= 
starczy od sąsiada. 


Istniejący regulamin konkursu obejmuje łącznie 81 konkretnych zadań społeczno- 
-gospodarczych, z czego: 

— 11 problemów w zakresie realizacji zadań budżetowych, czynów i prac społecz- 
nych oraz dziaialności samorządu mieszkańców, 

10 zadań dotyczących produkcji rolniczej i usług dla rolnictwa, 

26 zadań z zakresu gospodarki komunalnej, mieszkaniowej i ochrony środowiska, 
11 zadań dotyczących drobnej wytwórczości, usług i rzemiosła, 

9 zadań dotyczących handlu i gastronomii, 

8 zadań z zakresu działalności opiekuńczej i wychowawczej oraz 

6 zadań z zakresu kultury, kultury fizycznej i turystyki. 

Porównując treść zadań konkursowych z wskazaniami wynikającymi z materiałów 
X Zjazdu PZPR oraz II Plenum KC PZPR, stwierdzić należy, że znaczny odsetek. 
zadań konkursowych zawiera już i wdraża w praktycznej działalności społeczno-go- 
spodarczej małvch miast i gmin ustalenia i zadania zawarte w tych dokumentach 
zjazdowych, a zwłaszcza dot. sferv rozwiązywania określonych problemów społecz- 
nych i gospodarczych, w tvm także problemów zwalczania ziawisk patologii spo- 
łecznej. 

N'emniej, zgodnie z wnioskami Sądu konkursowego, Rada Państwa zaleciła pod- 
danie całego regulaminu wnikliwej analizie pod kątem możliwości dalszego skon- 
kretyzowania zadań, w celu maksymalnego ich powiązania z realizacją uchwały X 
Zjazdu PZPR. W szczególności chodzi o szeroko rozumianą problematykę budownic- 
twa i gospodarki mieszkaniowej, w tym także właściwego utrzymania i modernizacji 
starych zasobów mieszkaniowych, rozwoju produkcji materiałów budowlanych z su- 
rowców miejscowego pochodzenia, zwiększenia ilości przygotowywanych terenów 
budowlanych, poprawy funkcjonowania i właściwego utrzymania obiektów it urzą- 
dzeń gospodarki komunalnej, rozwoju infrastruktury komunalnej. Zwrócona zostanie 
większa uwaga na poprawę utrzymania budynków i osiedli w czystości t należytym 
stanie technicznym. Wysoko ocenianym zadaniem będzie wyeliminowanie zakłóceń 
i poprawa funkcjonowania handlu i usług, w tym także odpowiednie zaopatrzenie 
i funkcjonowanie sklepów wiejskich i sprawna obsługa rolników, Położony zostanie 
nacisk na intensyfikację działań w zakresie ochrony środowiska naturalnego przy ma- 
ksymalnym stosowaniu bezinwestycyjnych lub stosunkowo tanich metod, jak np.: bu- 
dowa małych zbiorników wodnych, zalesianie, zagospodarowanie wyrobisk, porząd- 
kowanie składowisk śmieci i zadrzewianie hałd. Jednym z zadań konkursowych 
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będzie rozwój patronatu młodzieży nad ochroną przyrody — parków, lasów i zieleń- 
ców osiedlowych Tradycyjnie planuje się wysokie punktowanie czynów Sspołecz- 
nych w zakresie rozbudowy placówek służby zdrowia, szkół, przedszkoli, żłobków itp. 

Szczególna uwaga w pracach nad modyfikacją regulaminu współzawodnictwa kon- 
kursowego zwrócona zostanie na sformułowanie zadań w zakresie rozwoju i tworzenia 
bazy materialno-ekonomicznej dla gospodarki terenowej Preferencje regulaminowe 
uzyskają zadania w takich obszarach działania, jak efektywne wykorzystanie zdol- 
ności produkcyjnych | usługowych jednostek gospodarczych i zakładów podporząd- 
kowanych radom narodowym oraz przedsięwzięcia w zakresie odbudowy przemysłu 
terenowego drobnej wytwórczości i usług, w tym również działania w tworzeniu 
niewielkich przedsiębiorstw produkcyjno-usługowych na wsi. Wysoko punktowany 
będzie rozwój branży przetwórstwa colno-spożywczego. | 

Przyjęta została propozycja ograniczenia liczby grup, w których odbywa się rywa- 
lizacja o tytuł „Mistrza Gospodarności” I od 1987 r. konkurs będzie prowadzony 
w 8 grupach, a mianowicie: w grupie gmin, miast i gmin i miast do 30 tys miesz- 
kańców. 

Nowelizacja formuły grupowania uczestników konkursu znosi niepraktyczny do- 
tychczas podział, powodujący, że w niektórych województwach liczba współzawad- 
niczących uczestników w danej grupie jest bardzo mała. Ponadto proponowana no- 
welizacja umożliwia „wygospodarowanie” środków finansowych, które będzie można 
przeznaczyć na zwiększenie liczby miast I gmin wyróżnianych nagrodami central- 
nymi, względnie na podniesienie wysokości nagród dla „mistrzów” i „wicemistrzów 
gospodarności” | 

Rok 1987 będzie rokiem 20-lecia tej społecznej inicjatywy, która, można bez obaw 
o przesadę stwierdzić — stała się ważnym stymulatorem cech dla naszego postępu 
niezbędnych: społecznej aktywności it zaangażowania gospodarności ! oszczędności, 
demokracji ustalania zadań ! konsekwencji w ich realizacji Hasło stsuło się metodą 
działania. Mistrzostwo nie deklaracjami, a czynami i efektami się chwali. 


Społeczny ruch pomocy szkole 


STANISŁAW BOHDANOWICZ 


Idea porczumienia narodowego podjęta z inspiracji PZPR została sformułowana w 
uchwale I Kongresu PRON Wyszła ona na Spotkanie doniosłym potrzebom narodu 
polskiego i konkretyzowała się w różnych dziedzinach naszego życia społecznego 
i politycznego Jedną z nich stała się edukacja narodowa. 

W tej dziedzinie nagromadziły się i spiętrzyły wyjątkowo dotkliwe trudności 
| problemy dotyczące zarówno zaniedbań w bazie materialnej szkolnictwa, jak też 
niezadowalające w odczuciu społecznym wyniki kształcenia i wychowania młodzie- 


ży. 
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Na tle tych ostro zarysowujących sie niedomogów i problemów w końcowych 
miesiącach stanu wojennego w 1982 c „Trybuna Ludu” przeprowadziła na swoich 
łamach akcję pod nazwą „Pomagamy szkole”, zamieszczając przykłady wspierania 
szkoły w wielu środowiskach, zwłaszcza przez zakłady pracy. 

Z tych przykładów pozytywnego społecznego działania na czecz szkolnictwa pow- 
stała ksiega inicjatyw społecznych, którą redakcja wręczyła I Kongresowi PRON 
z wnioskiem o zajęcie się przez ogniwa PRON tymi zagadnieniami. 

W uchwale I Kongresu PRON — na wniosek wielu działaczy — sformułowano 
także zadania dotyczące edukacji wraz z zaleceniem powołania Komisji Oświaty 
i Nauki RK PRON Komisja ta wyłoniła roboczy zespół do spraw społecznego 
ruchu przyjaciół szkoły, który opracował koncepcję i zasady społecznego ruchu 
pomocy szkole. 

Rada Krajowa PRON na wniosek zespołu inicjującego zwróciła się do społeczeń- 
stwa z apelem o powszechny udział w Narodowym Czynie Pomocy Szkole, zatwier= 
dziła zasady organizacyjne ruchu i powołała w dniu Edukacji Narodowej w 1984 r. 
Krajowy Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole pod przewodnictwem prof Zbi= 
gniewa Gertycha, ówczesnego wicemarszałka Sejmu, a obecnie wiceprezesa Rady MlI- 
nistrów. 

Warto przypomnieć, że był to okres, w którym szeroko mówiło się o apatii 
społeczeństwa, odwracaniu się od działalności mającej szersze niż jednostkowe ce- 
le. o przerwaniu więzi zakładów pracy ze szkołami, o braku współpracy rodziców 
i społeczności lokalnych ze szkołą. nauczycielami itp Mimo takich nastrojów apel 
Rady Krajowej PRON, wsparty także decyzją Prezydium Sejmu i wspólną uch- 
wałą Rady Państwa i Rady Ministrów z dn. 18 X 1984 r.. spotkał się z pozytyw= 
nym odzewem społeczeństwa, co nie znaczy, że nie było sceptyków. 

W działalność tę zaangażowała się liczna rzesza społeczników wielu środowisk 
i szczebli organizacyjnych, mająca bogate doświadczenie wyniesione z ruchu mło- 
dzieżowego lub udziału w akcjach oświatowo-wychowawczych realizowanych już 
wcześniej w Polsce Ludowej np 1000 szkół na 1000-lecie Państwa Polskiego. 

Tworzyły się komitety społeczne — ogniwa ruchu na rzecz edukacji we wsiach, 
gminach, województwach, wspierane przez Krajowy Komitet NCPS i ogniwa PRON. 
Narodowy Czyn Pomocy Szkole stał się pewnego rodzaju fenomenem autentycznej 
społecznej aktywności ostatnich lat. 

Po dwuletniej działalności tego ruchu warto podjąć próbę szerszego zastanowie» 
nia się nad nim i wykorzystania jego doświadczeń w procesie przygotowania II Kon= 
gresu Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


* 


Obecnie nie ulega wątpliwości, że Narodowy Czyn Pomocy Szkole odgrywa znaczą” 
cą rolę w życiu kraju. Stał się on konkretyzacją idei porozumienia społecznego 
i odrodzenia narodowego w sferze edukacji. 

Po dwuletnich doświadczeniach uprawnione jest stwierdzenie, że tak pomyślana 
konkretyzacja w działaniu idei porozumienia narodowego, uwzględniająca powe 
szechnie odczuwane potrzeby zmienienia sytuacji na lepszą w interesie własnych 
dzieci, młodzieży, teraźniejszości 1 przyszłości kraju, jes: głównym źródłem tego 
społecznie pozytywnego ruchu Jak wiadomo, najtrudniej jest przekształcać ogólnie 
słuszne idee i hasła w działane W Narodowym Czynie Pomocy Szkole to się udaje. 
Jest on praktyczną odpowiedzią na pilne. nie rozwiązane doiychczas problemy spoe 
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łeczne, a jednocześnie pozwala licznym rzeszom obywateli odgrywać podmiotową 
rolę, zrzeszać się i tworzyć coś bliskiego i konkretnego, ważnego z punktu widze- 
nia własnego i ogólnospołecznego 

Ruch ten kryzysowej sytuacji w szkolnictwie przeciwstawia inicjatywy odrabiają- 
ce zaniedbania. Wpływa na kształtowanie nowej polityki oświatowej partii i panstwa 
przy udziale czynnika społecznego, poszukuje odpowiednich rozwiązań praktycz- 
nych nowej sytuacji wynikającej z wyżu demograficznego oraz stara się, by w 
miejsce dezintegracyjnych procesów wnieść zespalające działanie, wspólną troskę 
obywateli i państwa o jakość kształcenia i wychowania młodego pokolenia Pola- 
ków. 

W Narodowym Czvnie Pomocy Szkole poszerzają się płaszczyzny współdziałania 
różnych grup, środowisk i organizacji społecznych, rodziców | nauczycieli, związków 
zawodowych, obecnych i potencjalnych sojuszników szkoły. W ruchu tym urzeczy- 
wistnia się społeczna kontrola nad sprawami edukacji i współodpowiedzialność za 
oświatę i wychowanie. W Narodowym Czynie Pomocy Szkole uspołecznia się jed- 
nocześnie to co państwowe i prywatne. 

Funkcjonuje nie tylko dogadvwanie się, ale przede wszystkim zespolone działa- 
nie przez rozwiązywanie problemów ogólnospołecznych I sekretarz KC PZPR tow. 
Wojciech Jaruzelski na X Zjeździe mówił: .w minionych latach wysuwało się na 
czoło porozumienie polityczne. Obecnie szczególnie ważne jest współdziałanie społecz- 
no-gospodarcze, porozumienie dobrej roboty, gospodarności, wielkich porządków w 
ojczystym domu... Opowiadamy się za tym, aby PRON patronował procesowi dzia- 
łań usprawniających codzienne życie, by miał realny wpływ na działalność za- 
równo organów władzy, jak 1 obywateli”. 

Działacze Narodowego Czynu Pomocy Szkole nie tylko podzielają to stanowis- 
ko partii, ale uważają, że ich wysiłek i doświadczenie wraz z innvmi frontami 
społecznych działań przyczyniły sie do sformułowania przez X Zjazd PZPR nowsvch 
treści porozumienia narodowego, które niewątpliwie uwzględni I! Kongres PRON 
określając płaszczyzny i kierunki działania na następne lata. 

Natomiast na nas, działaczach Narodowego Czvnu Pomocy Szkole, spoczywa obo- 
wiązek gromadzenia i upowszechniania doświadczeń 1 poszukiwanie coraz skutecz- 
niejszych sposobów jego rozwoju. 


x 


Tak jak dotychczas, nadal uważamy, że o sile, jakości i możliwościach Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole decydują aktywność, kondycja i inwencja terenowych og- 
niw tego ruchu. 

Obecnie działa 7018 Społecznych Komitetów NCPS. Skupia się w nich około 2%0 
tys. działaczy, którzy pozyskują i organizują ludzi wielu środowisk na rzecz szkol- 
nictwa. Zgromadzili oni na swoich kontach z dobrowolnych świadczeń 10 miliar- 
dów złotych. Powstają i rozwijają się także różnorodne inicjatywy społeczno-wycho- 
wawcze na rzecz edukacji narodowej. 

Przyjrzyjmy sie temu na podstawie informacji, jakie otrzymał Krajowy Komi- 
tel NCPS od komitetów wojewódzkich naszego ruchu. 

W zasadzie zakończył się etap powstawania komitetów w miastach, dzielnicach 
i większych gminach. Natomiast powstają nadal społeczne komitety na szczeblach 
niższych niż gmina Są to dwa podstawowe tvpy komitetów. A więc komitety budo- 
wy, rozbudowy czy modernizacji obiektów oświatowych, Których stale przy- 
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+: bywa — i takie komitetv warte są wsparcia, pomocy, gdyż one przede wszystkim 
decydują o powodzeniu naszego ruchu w dziedzinie tworzenia bazy materialnej oś- 
wiaty. Mają też najtrudniejsze zadanie do wvkonania i najwięcej przeszkód do 


pokonania. 
Trzeba poszukiwać coraz skuteczniejszych sposobów udzielania im pomocy ze 
strony komitetów wyższego szczebla oraz władz politycznych i państwowych. 


Pojawia sie też drugi typ komitetów obejmujących m.in. kilka rejonów szkolnych 
łub teren działania jednej tylko szkoły. Tak jest np. w województwach: opolskim, 
słupskim, tarnowskim. Zostaliśmv poinformowani, że tam, gdzie są szczególnie aR- 
trwne komitetv rodzicielskie, bywają przypadki, że przeksz.ałcają się one w komite- 
tv Narodowego Czynu Pomocv Szkole. Komitetv te nie zajmują się budową czv mo» 
dernizacją. ale organizowaniem systematycznej pomocv dla swojej szkoły lub kil- 
ku szkół, dbają o jej doposażenie sprzętowe, wzbogacenie form patronatów zakładów 
pracv itp. 

Jost to zjawisko ze wszech miar interesujące, godne poparcia, ale wymagające roz- 
ważenia przez Krajowv Komitet NCPS. Jaki powinien być model takiego komite- 
tu, który chcielibyśmy upowszechniać? Otóż wvdaje sie, że istnieje uzasadnienie dla 
powoływania tego tvpu komitetów, w którvch skupialibv się reprezentanci: rady pe= 
dagogicznej, komitetu rodzicielskiego, zakładu patronującego oraz różnych lokal= 
nvch instvtucji i organizacji zainteresowanych pomocą szkole. Wówczas można by 
mówić o szerokim organizowaniu społecznego zaplecza szkoły i możliwościach pode 
jęcia nowych działań związanvch z rozszerzeniem funkcji opiekuńczo-wychowaw= 
czych, organizowaniem wolnego czasu uczniów. Wątpliwe natomiast wydaje się 
przekształcanie komitetów rodzicielskich w komitetv NCPS, gdyż byłabv to tvle 
ko zamiana szyldu bez zmiany sytuacji jakościowej. Jeśli natomiast aktywny komie 
tet rodzicielski wystąpi z inicjatvwą powołania takiego szerszego komitetu, powie 


nien uzyskać mocne wsparcie. 

Na marginesie warto zauważyć, że można spotkać i w naszym ruchu ludzi, którzy 
mają często wiele funkcji, co ogranicza etek'vwność ich pracv. Dlatego też należy 
energiczniej szukać ludzi autentvcznie pragnącvch działać społecznie, znanych i cenio= 
nvch w loxalnvch społecznościach, a nie ograniczać się do tych, którzy uczestnie 
czą w ruchu głównie z racji pełnionych funkcji politvcznych czy administracyjnyvch, 
Taka wydaje się być droga do rozszerzania uczestnictwa w naszym ruchu, a jedno» 
cześnie aktywizacji tych obywateli, którzy dotvchczas znajdują się w cieniu, jak gdv= 
by na uboczu, publicznego zainteresowania. Są oni naszą nie wykorzystaną jeszcze 
„rezerwą”. Mogą być nowym aktywem społecznym. 

W miarę rozwoju tego rodzaju komitetów trzeba by rozważyć sposoby inspirowa+ 
nia icn działalności, integrowania ich poczynań, systemy obiegu pomiędzy nimi naj» 
lepszych wzorów działania, najlepszych doświadczeń, a także formy honorowania 
szczególnie wyróżniających się osób i zespołów. 

Z informacji, które otrzymaliśmy, wynika, że w większości województw kończy się 
etap obejmowania przez zakłady pracy patronatów nad szkołami. Przykładowo: w 
Poznaniu wszystkie szkoły mają swoich patronów, w Bydgoszczy dobiega końca etap 
organizowania patronatów. W Białymstoku tylko 15 szkół ich nie ma, w Toruniu — 
11, w Chełmie — 10, w Jeleniej Górze 10 proc. szkół. Pewne obiektywne trudności 
występują w niektórych środowiskach wiejskich, gdzie nie ma zakładów uspołecz- 
nionych. Mimo istniejących jeszcze luk w ruchu patronackim możemy bvć zadowoleni 
z tego stanu rzeczy, który jest rezultatem zarówno inspiracji Komitetów NCPS, 
jak i wpływu OPZZ i Wojewódzkich Porozumień Związków Zawodowych, 


%1 


Znaczną rolę w tej dziedzinie spełnił konkurs między zakładami pracy. Zachetą by- 
ła lista 100 najlepszych zakładów ogłoszona przez „Trybunę Ludu” — na co do dziś 
powołują się niektóre województwa. Udało się więc wspólnie powrócić do pięknej 
tradycji i odrobić straty wywołane w wielu środowiskach przerwą w ruchu patro- 
nackim w minionych latach. Ale uzyskane efekty, głównie organizators:ie, nie mo- 
£gą nas jeszcze zadowalać. 


Powinniśmy podjąć zadania następnego etapu w tej dziedzinie. Chodzi tu o dwie 
kwestie. Jedna dotyczy sprawy organizacyjnej, a druga jakościowej. Otóż wydaje się 
celowe upowszechnienie pojawiających się praktyk podpisywania umów patronac- 
kich między szkołami a zakładami pracy, przy udziale ogniw związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych, partii. Nie chodzi tylko o formalny akt podpisania 
takiej umowy, lecz o głębsze zastanawianie się, analizowanie, a także spisanie tych 
wszystkich form pomocy, partnerskiego współdziałania, wzajemnego oddziaływania, 
które pozwalałyby nadać patronatom głębszą wartość i jakość, trwalszy charakter, 
określić zobowiązania obydwu zainteresowanych stron. Inspiracją do tego typu umów 
mogą być podpisywane porozumienia między komitetami NCPS a związkami zawo- 
dowymi, co notujemy m.in. w Łodzi, w Łomży, Sieradzu, a taki postulat zgłasza także 
Tarnów. 

Byłoby to też ważne zdobycie głębszego rozpoznania, czym charakteryzuje się obec- 
nie występująca więź między zakładami pracy a szkołami. Czy ogranicza się tylko do 
wspierania materialnego szkół, czy ma ona charakter wyłącznie okazjonalny — począ- 
tek I koniec roku szkolnego, w jakiej mierze występują tu elementy wychowawczego 
wpływu zakładu pracy, w jakim stopniu uczniowie, szkoła odwzajemniają się swoim 
sojusznikom. Z ciekawą inicjatywą w tym względzie wys.ąpił komitet opolski orga- 
nizując Dzień Zakładów Opiekuńczych. 

Wiele województw informuje, że rozwój Narodowego Czynu Pomocy Szkole ośmie- 
lił samych nauczycieli, którzy poczuli się mniej osamotnieni i obecnie coraz częściej 
są Inicjatorami i inspiratorami naszego ruchu. Informuje o tym m.in. Wałbrzych 
i Bydgoszcz. Wydaje się, że jest to cenne zjawisko i zarazem właściwa społeczna po- 
stawa nauczycieli, którzy w tvm przypadku muszą niejako odgrywać podwójną ro- 
lę — wychowawców młodzieży i organizatorów działania ludzi dorosłych. Godne uz- 
nania są ich postawy, co nie oznacza, że wszystkie kłopoty z organizowaniem sojusz- 
ników chcemy przenosić na barki samych nauczycieli. Powinni oni bowiem koncen- 
trować się na pracy z samą młodzieżą. Jednakże wiedza społeczna o sytuacji i po- 
trzebach szkoły musi być upowszechniana właśnie przez nauczycieli, jako nailep.ej 
i najpełniej zorientowanych. I przy okazji jedna kwestia warta rozpowszechnienia. 


W kilku województwach podjeto nowe, cenne inicjatywy. W Bydgoszczy swoistą 
akcję pod nazwą „Szkoła sama sobie”, w czasie której zarówno nauczyciele, jik 
i uczniowie podejmowali różne prace dla swoich szkół. W Tarnowie szkoły organizują 
różne imprezy kulturalne dla miejscowego środowiska. W Krakowie urządzono Ty- 
dzień Oświaty Krakowskiej — popularyzując osiągnięcia szkół, w Lesznie — prezen- 
towano dorobek szkół w pracy pozalekcyjnej. Inicjatywy te mają ogromny walor. 
Pozwalają bowiem młodzieży i społeczeństwu poznać bliżej potrzeby i trudności 
szkolnictwa, ale także dorobek, efekty działalności wychowawczej. 


Zachęcają one jednocześnie społeczność lokalną, by udzielić szerszej pomocy, 
gdyż jest to opłacalna „inwestycja”. Ten kierunek działalności szkół, przy wspar= 
ciu naszych komitetów, warto by rozszerzać na wszystkie województwa. Inaczej 
możemy Sskrzywić obraz polskiej szkoły w opinii publicznej, ukazując tylko jej 
niedostatki i problemy, a zapominając, iż wiele placówek ma wielki dorobek. 
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Warto powiedzieć kilka zdań o najnowszej inicjatywie Krajowego Komitetu NCPS, 
o Klubie Przodujących Szkół. Wstąpiło już do niego 26 placówek po zweryfikowa- 
niu jakości ich pracy. Są także nowe, liczne zgłoszenia. Cieszy to nas, gdyż potwier- 
dza, że pomysł klubu sprawdza się w praktyce. Warto równocześnie uspokoić tych 
wszystkich, którzy martwią się, że na ich terenie odzew na klubową propozycją 
jest niewielki. Nie dążymy do żadnych rekordów ilościowych, nie chcemy przyspie- 
szać procesu rozwoju tego klubu. Zależy nam na dwóch sprawach: żeby szkoły 
mające najwyższe osiągnięcia pedagogiczne mogły być wyróżnione i miały możli- 
wość upowszechnienia tych doświadczeń. I po drugie — by stopniowo wywoływać 
chęć dorównania najlepszym, pobudzenia ambicji przodowania, a przeciwdziałać 
skłonnościom do „średniactwa”. Stoi przed nami zadanie wspólne ze szkołami, któ- 
re wstąpiły do klubu, wypracowania programu ich działalności. Wydaje się uzasad- 
nione, aby pracowały one, prócz wspólnych tematów, także według typów szkół, np. 
w zespołach szkół podstawowych, szkół ponadpodstawowych  ogólnokształcących 
i szkół zawodowych. Klub w swojej pracy będzie służyć całemu szkolnictwu, a tak- 
że uzyskiwać wiele wariości dla szkół w nim zrzeszonych. Działalnością klubu chce- 
rmy wspierać nowatorstwo, postęp pedagogiczny i przedsięwzięcia podejmowane 
przez samych nauczycieli, przez Rady Postępu Pedagogicznego i Związek Nauczycie|- 
stwa Polskiego. 


Zróżnicowana jest sytuacja w poszczególnych województwach, jeśli chodzi o ak- 
tywizowanie rodziców i komitetów rodzicielskich. O słabościach w tej dziedzinie 
informowano nas m.in. z województw kieleckiego, kaliskiego, tarnowskiego. O pozy- 
tywnym dorobku — min. z Łodzi, w której odbywały się spotkania z komiteta- 
mi rodzicielskimi, z Lublina, w którym komitet NCPS inicjuje różne formy aktywiza- 
cji rodziców. Uogólniając obserwowane zjawiska można stwierdzić następujące pra- 
widłowości. Aktywniejsze generalnie jest wiejskie środowisko rodzicielskie niż 
miejskie, a szczególnie w dużych miastach. Łatwiej zachęcić do aktywności rodziców 
uczniów szkół podstawowych niż rodziców uczniów szkół ponadpodstawowych. Cią- 
gle nasze komitety stykają się raczej z wąskim kręgiem rodziców — aktywistami 
komitetów rodzicielskich niż z ogółem rodziców uczniów. Najczęściej też utrzymują 
się ograniczone formy kontaktu rodziców ze szkołami i naszym ruchem. Tak w:ęc 
w tej dziedzinie naszej działalności nie odnotowujemy jeszcze oczekiwanych efek- 
tów, na miarę potrzeb i założeń naszego ruchu. 

W KK NCPS zrodziła się propozycja powołania specjalnego zespołu ds. zapropono= 
wania koncepcji pracy z komiietami rodzicielskimi i rodzicami w ramech Narodowe- 
go Czynu Pomocy Szkole. 

Ważną sprawą w NCPS jest kwestia aktywizacji samych uczniów. Ze względów wy» 
chowawczych nie jest właściwa sytuacja, gdv tylko oczekują oni na pomoc społe- 
czeństwa, sami się za to nie odwzajemniając. Godne więc upowszechnienia są takie 
przykłady — jak udział młodzieży w prezentacji dorobku swych szkół, jak łódzka ini- 
cjatywa spotkań z samorządami uczniowskimi, jak organizowanie w Sieradzkiem ża- 
kinad, jak lubelskie Forum Młodego Pokolenia, jak spotkania uczniów z władzami, 
co robi się w Bydgoskiem, czy akcja „szkoła sama sobie” zorganizowana również w 
tym województwie. 

Niezwykle pozytywna jest inicjatywa SZS, realizowana przez dwa lata w ra- 
mach NCPS pod hasłem „Zrobimy to sami”, angażująca młodzież i nauczyciel! do 
budowy lub remontów obiektów i urządzeń sportowych. Godny podkreślenia jest 
wkład ZHP i innych organizacji młodzieżowych, a zwłaszcza Ochotniczych Hufców 
Pracy do NCPS. Są to jednak bądź mało znane, bądź też za mało rozwinięte inicju- 
tywy, zwłaszcza ruchu młodzieżowego. 
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Wydaje się. że mała przedsiębiorcze Są nasze organizacje młodzieżowe w trn 
względz e, ale i nasze komitety za mało nad tym pracują. abv zachęcać zorganizowaną 
młodzież do różnych torm aktywności w interesie własnych szkół i w ramach spu* 
łecznego ruchu NCPS. 


Gdyby fomnułować nowe kierunki naszej działalności w tej dziedzinie, można ST 
je zgrupować w takich punktach. Po pierwsze — wzorem Klubu Przodujących Szkćł 
— powinnismy „włączać” reprezentantów uczniowskiego samorządu do  wszyst- 
kich naszych inicjatyw. Po drugie, powinniśmy nawiązać bliższy kontakt z o:- 
ganizacjami młodzieżowymi i im sugerować nowe przedsięwzięcia. Po trzecie, po- 
winniśmy proponować różne formy odwzajemniania przez młodzież świadczeń za- 
kładów patronackich. Po czwarte — winniśmy rozważyć możliwość inicjowania loka|- 
nych przedsięwzięć młodzieżowych, podobnych do tego, którv prowadzi redakcja 
„Na przełaj” wokół spraw ważnych dla wychowania, ważnych społecznie i interesu- 
jących młodzież. I wreszcie po piąte — powinniśmy upowszechniać we iwszvstkich 
województwach inicjatywy godne naśladowania. 


k 


Nie sposób obecnie precyzyjnie określić, ile buduje się lub zbudowano placówek 
oświatowych wyłącznie ze społecznych środków. W wiekszości budowane obiektr, 
którymi zajmują się komitety NCPS, są połączeniem świadczeń społecznych oby- 
wateli, zakładów pracy, instvtucji i organizacji społecznych z nakładami państwa. 
Ważne jest, jak wynika z informacji wojewódzkich, że proces budowy, rozbudowy 
1 modernizacji obiektów nie ulega zahamowaniu, mimo występujących różnych 
trudności. Równocześnie mamy świadomość, że czynem społecznym problemów tin- 
westycyjnych w oświacie się nie rozwiąże. Trafnie ilustruje to sygnał z wrocławskiego 
komitetu NCPS, iż obecnie koszt wybudowania jednego pomieszczenia szkolnego — 
np. Klasy w mieście — wynosi ck. 10 mln złotych. Zakres występujących potrzes 
w zderzeniu z istniejącymi możliwościami ukazuje informacja komitetu NCPS w 
Bielsku-Białej. W województwie tvm powinno się wybudować 451 obiektów oświato- 
wych, co kosztowałoby 35 mid zł, a w budżecie województwa posiadają 2 mld zł. 
Jednakże opisane przykłady nie oznaczają, że mielibvśmy wycofać sie z inspirowa- 
nia wszystkich inicjatyw służących poprawie bazy materialnej oświaty. lIVręcz od- 
wrotnie, trzeba poszukiwać dalszych możliwości udziału NCPS w procesie inwestv- 
cyjnym, zwłaszcza gromadzenie środków finansowvh, skracanie cykli inwestvcvj- 
nych, dbanie o jakość obiektów. 


Potwierdza się w sprawozdaniach z województw, iż podstawowa sprzeczność wu- 
stępuje między faktycznymi możliwościami nakładów społecznych a kosztami bu- 
dowy szkół, szczególnie w środowisku wielkomiejskim, stanem ofiarności społeczeń- 
stwa a wielkością sum przeznaczonych przez państwo na dofinansowanie czynów spo- 
łecznych. Równocześnie komitety NCPS sygnalizują, że występuje duże obciąże- 
nie części społeczności lokalnych czynami społecznymi pozaoświatowymi, konkuren- 
cyjność wobec NCPS innych apeli o ofiarność społeczną. 


W dalszym ciągu są liczne problemy z przygotowaniem powtarzalnych projek- 
tów obiektów oświatowych, długo trwa ich przygotowanie i zatwierdzanie, co po- 
woduje nieraz — jak informował Wrocław — zdezaktualizowanie się projektów p: 
dwóch latach. Znaną barierą są moce przerobowe przedsiębiorstw, ograniczone zaso- 
by materiałów budowlanych i elementów wyposażenia nowych placówek. 
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72 informacji wojewódzkich dowiadujemv się też o następujących zjawiskach. 
Włocławek — najmniejsze elektv zbiórki srodków materalnych uzsyskuje się w 
m.astach. najwyższe celatywnie na wst biała Podlaska — maleją datk; od miesz- 
kańców występuje niechęć zakładów pracy do przekazywania pieniędzy na konta 
NCPS Sieradz — za duzo jest wezwań do ofiarności społecznej. stąd jej koncentracja 
na zaspokajaniu lokalnych potrzeb Skierniewice — rodzice nie chcą przekazywać 
pieniędzy na konta NCPS — wolą swojej szkole Wrocław — za małe są sumy na 
dofinansowanie czynów społecznych Chełm — zapewnione są środki na dofinansowa= 
nie czynów, ale zbyt mały udział społeczeństwa. Nowy Sącz sygnalizuje trudności 
z typowymi projektami obiektów oświatowych. 

To jedna „strona medalu”, 2 której wynikają wnioski dla podjęcia tych kwestii 
w rozmowach 2 władzami państwowymi. Ale mamy też wiele interesujących informa- 
cji, które wskazują na nowe inicjatywy. 

Gdańsk — 980 zakładów pracy. 290 tys. osób przepracowało jedną wolną sobotę 
i przekazało zdobyte tą drogą sumy na NCPS. W Jeleniej Górze opracowuje s.ę 
dokumentację małych sal gimnastycznych. W Krośnie utworzono Pogotowie NCPS, 
międzyzakładową brygadę pomagającą szkołom w dokonywaniu drobnych cemontów 
i napraw W Legnicy odbyła się giełda potrzeb szkół z udziałem zakładów pra- 
cy i podziałem między nimi zadań Przemyśl: czytelnicy „Życia Przemyskiego” 
wykupili w spółdzielczości mieszkaniowej lokal, w którym obecnie jest przed- 
szkole. Rady sołeckie również wpłacają pieniądze na konto NCPS. W Radomiu 
zdecydowano, że w każdej gminie lub mieście czyny społeczne zostaną skoncentrowa- 
ne na jednym konkretnym zadaniu, aby ich nie rozpraszać, a możliwie szybko uzy- 
skać efekty Z Lublina informują, iż wśród 40 komitetów rozbudowy szkół, w 8 
już trwa realizacja zadań, 22 uzyskały zgodę województwa, 10 jeszcze na taką zgodę 
oczekuje W Warszawie zorganizowano seminarium projektantów I wykonawców 
obiektów oświatowych dla usprawnienia doradztwa. W Skierniewicach podkreśla 
się wielkie znaczenie Telewizyjnego Turnieju Miast dla zgromadzenia sporych sum 
na koncie NCPS. 

Dysponujemy też przykładami godnymi szerokiego upowszechnienia, gdy rzemieśl- 
nik ofiarowuje szkole parkiet o wartości 1 mln złotych lub pewna obywatelka 
wpłaca na konto NCPS 100 tys złotych 

Będziemy nadal wiele uwagi poświęcać kwestiom rozbudowy bazy materialnej oś- 
wia.y I eromadzemu na to środków społecznych. Z pewnością po dokonaniu bilansu 
potrzeb w poszczególnych środowiskach niezbędne jest obecnie właściwe zhierarchi- 
zowanie tych potrzeb, ustalenie, które inwestycje są najpilniejsze, a które trzeba prze- 
sunąć w czasie. Tego typu prace przeprowadziły niektóre województwa, np. gorzow= 
skie. 

Dbajmy wszyscy o to, aby wysiłkowi społecznemu towarzyszyło niezbędne poczu- 
cie jego sensu, aby nie zniechęcać społeczników, a ich pasję działania skierować 
tam, gdzie już dzisiaj można konkretnie pomóc szkole, np nie zawsze w zbudowaniu 
nowego obiektu, czasem bardziej w jego modernizacji, doposażeniu. Słuszny jest po- 
stulat, by wspólnie z władzami państwowymi znowelizować te pczepisy, które prze- 
szkadzają w wykorzystaniu lokalnych możliwości uzyskania materiałów budowla- 
nych. Wydaje się też, że są środowiska, w których wiedza o potrzebach oświaty 
jest stosunkowo niska, a więc i słaba pomoc dla szkoły. Należałoby też popularyzo- 
wać różnorodne formy gromadzenia środków na budowę obiektów oświatowych 
typu loterie, występy artystyczne, imprezy dochodowe. A także takie, jak wroc- 
ławska fundacja komputerowa = w której udaje się połączyć PDEORENĘ możliwo 
ści środowiska z ambicjami pomocy szkole. 


Duże oczekiwania finansowe 1! programowe wiążemy z funkcjonowaniem na- 
szej fundacji „Pomuc Szkole”. Fundacja ta wysiar.owała pomyślne Po s worzeniu 
podstaw prawnych i organizacyjnych, co nie było łatwe, w okresie kilku miesięcy 
uruchomiła ona 2 zakłady produkcyjne, wchodzi też w pewne spółki kooperacyjne 
i nie tylko zarabia na siebie, ale zaczyna przynosić zyski, które zgodnie ze statutem 
zaczną zasilać konto KK NCPS. Plany fundacji „Pomoc Szkole” są ambitne i optytmi- 
styczne. Praktyka wykaże, co z tych zainierzeń i z jakim skutkiem finansowym i or- 
ganizacyjnym da się zrealizować. 

Inicjatywy pomocy szkole nie sprowadzają się, jak o tym wspomniałem wcześniej, 
do kwestii gromadzenia środków materialnych. Chociaż są one bardzo ważne i nie 
zaprzestaniemy wysiłków w tej dziedzinie. I znowu warto podkreślić, iż godne upow- 
szechniania, naśladownictwa są też przedsięwzięcia, które wykraczają poza pow- 
szechnie występujące doświadczenia Oto konkretne przykłady. Wydział Chemii Po- 
litechniki Warszawskiej, w nawiązaniu do swoich doświadczeń współpracy ze szko- 
łami, zorganizował Wydziałowy Komitet Pomocy Szkole, który wystosował apel do 
innych środowisk akademickich o podjęcie podobnych inicjatvw. Apel ten pod hasłem 
„Uczelnie — Uczniom” uzupełniono o informację Wydziału Chemii Politechniki War- 
szawskiej. Do apelu dołączył swoje informacje Krajowy Fundusz Pomocy Dzieciom, 
który już od kilku lat prowadzi wartościową działalność pomocy uczniom uzdolnionym 
także przy pomocy uczelni i ośrodków naukowych. 

Tak powstałą ! opisaną inicjatywę ze specjalnym listem podpisanym wspólnie przez 
przewodniczącego Krajowego Komitetu NCPS prof. Zbigniewa Gertycha I przewodni- 
czącego Krajowego Funduszu Pomocy Dzieciom prof Jana Szczepańskiego przesła- 
no do wszystkich uczelni w kraju zachęcając do podjęcia akcji „Uczelnie — Ucz- 
niom” 

Z kilku województw, m.in. z Gdańska, Wrocławia, Lublina, Warszawy, Białego- 
stoku, KK NCPS otrzymał informacje, iż wyższe uczelnie zaktywizowały się w po- 
mocy dla szkół, pomocy różnorodnej w swoich formach t istocie. To jest jeszcze 
rezerwa naszego ruchu we wszystkich środowiskach akademickich. Rezerwa, której 
wykorzystanie może być pomocne dla podniesienia jakości pracy dydakiycznej, roz- 
woju ambitnego ruchu umysłowego wśród uczniów, zbliżenia szkół średnich do 
uczelni r udziału w cozwijaniu uzdolnień dzieci i młodzieży W Łodzi zgłosiło się 
z ofertą pomocy Stowarzyszenie Twórców Kultury W Warszawie utworzono Teatr 
Lektur oraz powołano klasę, w której kształcić się będą przyszłe higienistki szkolne. 
W Tarnobrzegu dla pomocy szkole zaktywizowało się Środowisko lekarzy. We 
Wrocławiu wykorzystano lokalny program telewizyjny dla kształcenia nauczycieli. 

Czy nie są to cenne i nowe inicjatywy? Czy nie jest to pozytywna próba sięgnięcia 
przez nasz komitet do społecznych rezerw ? 

Nie wspomniałem jeszcze o bogatych przedsięwzięciach podejmowanych przez 
Związek Kółek i Organizacji Rolniczych i Koła Gospodyń Wiejskich, Związek Spół- 
dzielni Mieszkaniowych. Udział tych środowisk w Narodowym Czynie Pomocy 
Szkole był przedmiotem posiedzeń wspólnych prezydiów tych władz i prezydium KŚ 
NCPS. Godne podkreślenia są inicjatywy organizacji sportowych, zwłaszcza SZS, a 
także Ligi Kobiet Polskich, PCK, stowarzyszeń kulturalnych, a zwłaszcza Stowarzysze- 
nia Plastyków, Bibliotekarzy Dalszy rozwój naszego ruchu wymaga nawiązania bliż- 
szej współpracy, zachęcenia do pomocy szkołom wszystkich tych organizacji, które 
jako członkowie zbiorowi uczestniczą w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego — stowarzyszeń zawodowych i różnych, lokalnych organizacji. 

Warto zwrócić uwagę, że nie zawsze chodzi o podejmowanie wyłącznie nowych 
inicjatyw, ale niekiedy o ich kontynuację i zespolenie, aby były skuteczną formą po- 
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mocy szkole i nauczycielom. Chodzi o stałe rozszerzanie kręgu sojuszników szkoły, 
którzy mogą zrobić jeszcze więcej dla polepszenia jej działalności i wychowania mło- 
dzieży. | 

Szczególną rolę w Narodowym Czynie Pomocy Szkole spełniają ogniwa PRON. Słu- 
sznie traktują one działalność NCPS jako jedną z podstawowych dziedzin patrio- 
tycznej działalności społeczeństwa Poświęcają tej działalności sporą uwagę I przy- 
chodzą z różnorodną pomocą. Osiągnięte doświadczenia w tym zakresie zachęcają do 
poczynienia określonych zapisów dla NCPS w dokumentach przygotowywanego II 
Kongresu PRON. 

Olbrzymią rolę w NCPS spełnia propaganda, a zwłaszcza środki masowej informa- 
cji, zarówno centralne, jak i terenowe Zajmują się one propagowaniem idei NCPS, 
popularyzują najlepsze wzory 1 doświadczenia, angażują się w przezwyciężanie napo- 
tvkanych trudności i barier oraz inspirują określone działania, a nawet im patronu- 
ją Omówieniu doświadczeń i roli środków masowej informacji będą poświęcone od- 
dzielne obrady KK NCPS. 

Przedstawiając powyższy opis doświadczeń NCPS warto podkreślić, że z tymi dzia- 
łaniami terenowymi i centralnymi nierozerwalnie splatają się poczynania Krajowego 
Komitetu NCPS, jego prezydium i prace poszczególnych zespołów problemowych. 


Na zakończenie warto podkreślić, co należy uznać za najważniejsze w NCPS w 
najbliższych latach. 


Po pierwsze — sprzyjać chcemy dalszemu rozwojowi tendencji powodującej oży- 
wienie i rozwijanie inicjatyw terenowych każdego województwa, gminy 1 miasta 
opartych na realnych potrzebach z wykorzystaniem i upowszechnianiem najlepszych 
wzorów, które już przynoszą określone rezultaty w innych środowiskach Dotyczy to 
zarówno spraw materialnych oświaty, jak też organizacyjnych t wychowawczych A 
więc podciągnięcie słabszych ogniw w ruchu głównie przy pomocy orientowania się 
na tych, którzy potrafią przełamywać trudności | pomnażać dorobek. Zwrócić należy 
uwagę na ogniwa NCPS działające najbliżej szkoły. 

Po drugie — poszukiwać nowych form gromadzenia materialnych środków na 
rozbudowę bazy oświatowej i skuteczniej, wspólnie z władzami puństwowymi, usu- 
wać bariery rozwojowe budownictwa oświatowego. 

Po trzecie — skupić większy wysiłek na jakościowych rezultatach Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Dotyczy to m.in. podniesienia poziomu i wzbogacania treści 
patronatów nad szkołami i placówkami wychowawczymi 

Po czwarte — dopracować się znacznego postępu w aktywizowaniu rodziców na 
rzecz edukacji narodowej. 

Po piąte — rozszerzać inspirację środowiska młodzieżowego NCPS ' pomagać mu 
w spełnianiu większej roli w tym społeczno-wychowawczym przedsięwzięciu. 

Po szóste — rozwijać i doskonalić inicjatywy wyłaniające się z koncepcji Klubu 
Przodujących Szkół i całego ruchu postępu pedagogicznego. 

Po siódme — rozszerzać zasięg ruchu NCPS przez odwoływanie się do innych or- 
ganizacji i stowarzyszeń społecznych, które są zainieresowane edukacją młodego po- 
kolenia i mogą wnieść swój trwały wkład. 

Po ósme — doskonalić system współdziałania komitetów NCPS z radami narodo- 
wymi, komisjami tych rad oraz organami władzy politycznej i państwowej. 

Po dziewiąte — usprawnić wymianę informacji i doświadczeń między komitetami 
NCPS. 

Po dziesiąte — dbać o honorowanie najbardziej zasłużonych społeczników w NCPS 
i pozyskiwanie nowych aktywistów. 
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Przedstawione wyżej opinie, informacje I wnioski z dwuletniej działalności Na- 
rodowego Czynu Pomocy Szkole są tylko próbą zaprezentowania tego doniosłego ru- 
chu społecznego Chodzi o to, aby był on pełniej dostrzegany, rozumiany i skutecz- 
nie popieranv przez wszystkie środowiska I czynniki, którym szczególnie zależy na 
skutecznym kształceniu i socjalistycznym wychowaniu młodzieży, na tworzeniu do 
tego optymalnych warunków oddziaływania na całokształt naszego życia społeczne- 
g0, czyniąc go coraz bardziej wychowującym. 


Działania dla dobra dziecka 


KAROLINA MARSZAŁ 


Dzieci sianowią blisko jedną trzecią część ludności naszego kraju. Każdeso ro- 
ku przybywa nam około 700 tysięcy młodych obywateli. Są oni przyczyną wielu 
kłopotów 1 zmartwień planistów, producentów, wychowawców, pedagogów — ale 
przede wszystkim są największym bogactwem narodu — naszą przyszłością i ciąg- 
tością istnienia Swiadczą o witalnej sile społeczeństwa i decydować będą o na- 
szym miejscu wśród narodów świata. Aby młode pokolenie spełniło pokładane w nim 
n.idzieje, potrzebne jest mądre, zespolone działanie wszystkich: rządu, administracji 
panstwowej, ale r każdego obywatelu Dziecko bowiein nie jest w stanie troszczyć się 
o swoje sprawy — jego potrzeby związane z rozwojem [izycznym i kształtowaniem 
osobowości mogą być zaspokajane tylko przy odpowiedniej postawie dorosłych i ro- 
dziców, opiekunów i innych osób. Muszą być wpisane do polityki socjalnej pańn- 
stwa — ale także, czy przede wszystkim, muszą być przedmiotem troski całego społe- 
czeństwa. 


Szczególne staranie o dobro dziecka ma w naszym narodzie bogate tradycje, histo- 
rygozne uwarunkowania i uzasadnienia. Ochrona dziecka, troska o jego rozwój 
fizyczny 1 duchowy była w okresie 135-letniej niewoli, a potem w latach hitlerow- 
skiej okupacji walką o byt narodu, walką o jego przetrwanie i przyszłość. D!a- 
tego patriotycznym zrywom w niełatwej naszej historii zawsze towarzyszyły postu- 
laty postępowych sił narodu o przyznanie dzieciom, zwłaszcza z warstw najuboż- 
szych, praw do ludzkich warunków życia, do nauki, rozwoju uzdolnień i zaintere- 
sowań. 

Warunki do spełnienia tych dążeń zapewniła dopiero Polska Ludowa. Znaiazio 
to swój wyraz w zapisach Konstytucji o szczególnej roli państwa w tworzeniu 
właściwych warunków zapewuiających prawidłowy rozwój fizyczny i umysłowy dz.e- 
ci w dokumentach naszej partii, w postanowieniach jej kolejnych zjazdów, a tas- 
że w rozbudowanym szerokim ruchu społecznych inicjatyw na rzecz dzieci. 
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Obowiązek szczególnego działania dla dobra dziecka zapisało w swoich progra= 
mach wiele organizacji społecznych. Zarówno te, które wylącznie zajmują się prood< 
lematyką dziecka, jak TPD, ZHP, jak i inne. 

Mają te organizacje ogromne zasługi, sięgające jeszcze okresu międzywojennez9, 
w organizowaniu ruchu postępu na rzecz systematycznej poprawy opieki nad dziec- 
kiem — wspomnę choćbv o programach RTPD i ChTPD. Mają też wielkie zasłu- 
gi w organizowaniu pomocy i likwidowaniu tragicznych skutków II wojny światoe 
wej u milionów małvch Polaków — mają zasługi w powodowaniu mobilności spo- 
teczeńsiwa do pełniejszego wykonywania przez dorosłych swoich obowiązków wo- 
oec młodego pokolenia. 


Przykładem gotowości Polaków do pełniejszej służby wobec dzieci są dokonania 
w Międzynarodowym Roku Dziecka. W klimacie szczególnej troski o dobro dziec- 
ka wybudowano w tvm czasie w całym kraju, zwłaszcza w miastach, setki no- 
wych placów Zabaw, zorganizowano świetlice, miniżłobki 1 miniprzedszkoła, Wv- 
posażano szkolne warsztaty i pracownie przedmiotowe, pomagano w budowie o5- 
rodków rekreacji. Uczestniczyły w tym ruchu społecznych inicjatyw na rzecz dzieci 
załogi zakładów przemysłowych, komitetv samorządu mieszkańców, ugrupowania zu- 
wodowe i środowiska naukowe. Organizacje społeczne, zwłaszcza ruchu kobiecego, 
organizowały w tym czasie dziesiątki odczy:ów, spotkań z pedagogami, pstcnologa- 
mi i lekarzami poświęcone sprawom wychowania dzieci i uświadamiania rodzicom 
potrzeb dzieci w różnych fazach rozwoju, pomagając tym samym w przygotowaniu 
rodziców do prawidłowego wypełniania przez nich funkcji opiekuńczych i wycho- 
wawczych. Szczególnie cenne bvły dckonania w Międzynarodowym Roku Dziecka 
w zakresie rozszerzenia różnorodnych form opiesi nad dziećmi pozbawionymi opieki 
rodzicielskiej. Wvtworzonv kłimat sprzyjający rozwojowi społecznych form opieki 
nad tymi dziećmi sprawił, iż wzrosia liczba adopcji, zwiększyłv się świadczenia ta- 
sie jak fundowanie książeczek mieszkaniowych, przyjmowano patronaty nad zde 
kladami opiekuńczymi itp. 


Obchody Międzynarodowegv Roku Dziecka przyczyniły się także do szerszego 
uwzględniania problematyki dziecięcej w działalności naukowej, kulturalno-oświa- 
towej i propagandowej W instyiucjach naukowych zakładach pracy i organizucjach 
społeczno-politycznych i placówkach kulturalno-oświatowych organizowane były li- 
czne sympozja, konferencje, odczyty i spotkania poświęcone sprawom opieki i wy= 
chowania dzieci, realizacji reformy oświaty itp. 


Żywe poparcie polskiego społeczeństwa dla idei Międzynarodowego Roku Dziec- 
ka, będące wyrazem naszej wrażliwości na szeroko rozumiane potrzeby dzieci — 
«viąże się także z naszą aktywnością na arenie międzynarodowej. Niektóre polskie 
inicjatywy w tym zakresie mają unikalny charakter i zyskały światową rangę. Do 
nich zaliczyć należy zorganizowanie przez naszego rodaka dr. Ludwika Reichmana 
— przed 40 laty — Funduszu Narodów Zjednoczonych na rzecz Dzieci (UNICEF), 
wielce zasłużonego w niesieniu pomocy dzieciom; wnioskowanie i udział w opraco- 
waniu uchwalonej przez ONZ Deklaracji Praw Dziecka, Deklaracji o Wychowaniu 
Społecznym dla Pokoju. Z naszej inicjatywy podjęte zostały prace, którymi w Ko- 
misji Praw Człowieka kieruje prof. Adam Łopatka, nad przygotowaniem Konwencii 
Praw Dziecka. Warto także wspomnieć o Orderze Uśmiechu, który stał się unikai- 
nym, międzynarodowym odznaczeniem nadawanvm przez dzieci dorosłvm przyja- 
ciołom. 


Wierni tvwm ideom nie zaprzestaliśmy szczególnych starań o najmłodszych obywa= 
teli naszego kraju razem z zakończeniem obchodów Międzynarodowego Roku Dziec- 


19 


ka. Wolą działaczy, którzy z troską myślą o młodym pokoleniu, powołany został 
Krajowy Komitet Dziecka i Krajowy Fundusz na rzecz Dzieci po to, aby nie zaprze- 
paścić osiągnięć Międzynarodowego Roku Dziecka, aby kontynuować jego cele, aby 
mobilizacja społeczeństwa do rozwiązywania spraw dzieci była ciągła. 

Krajowy Komitet Dziecka, któremu przewodniczy Wojciech Żukrowski, nie jest 
jeszcze jedną organizacją służącą dzieciom, ani też nie zastępuje żadnych z nich. 
Sianowi płaszczyznę porozumiewania się wszystkich tych, którzy troszczą się o 
dzieci, pragnie wspierać wszelkie inicjatywy służące dzieciom, pomagać rodzicom 
w prawidłowym wypełnianiu przez nich opiekuńczych i wychowawczych funkcji, 
wspomagać opiekuńcze działania państwa, sygnalizować nieprawidłowości w zaspo- 
kajaniu potrzeb dzieci oraz inspirować przedsięwzięcia władz dla dobra dziecka. 

Będąc rzecznikami spraw dzieci troszczymy się o pełną realizację ich podstawo- 
wego prawa do normalnego, czyli szczęśliwego dzieciństwa, o zapewnienie im wa- 
runków do wszechstronnego rozwoju. Dążymy do ukształtowania społecznej odpo- 
wiedzialności za wychowanie dzieci na prawych obywateli socjalistycznej ojczyzny, 
odpowiedzialnych za losy własne i losy kraju. 

Po'rzeby dzieci są bardzo rozległe i różnorakie. Na czoło wysuwają się, zwłaszcza 
w odniesieniu do dzieci najmłodszych, potrzeby biologiczno-bytowe. Ale błędem jest 
przeświadczenie, co niesiety ma miejsce w wielu rodzinach, że ich zaspokajanie wy- 
starczy dla stworzenia korzystnych warunków rozwoju młodego organizmu. 

Dziecku dla jego pełnego rozwoju niezbędne jest zaspoknjanie potrzeb społecz- 
nych, kulturalnych i emocjonalnych. Poczucie bliskiego kontaktu z otoczeniem, zrozu-= 
mienie i życzliwość dla niego umożliwiają dziecku rozwijanie wrodzonych możiiwo- 
ści i talentów, sprzyjają rozwojowi osobowości. 

W ochronie bytu dziecka dopatrujemy się efektów w doskonaleniu poti- 
tyki społecznej państwa Jesteśmy krajem, który ma rozbudowane świadczenia soc- 
cjalne na rzecz dzieci. Decyzje w ostainim trudnym okresie naszego rozwoju o roz- 
budowaniu tych świadczeń. zwłaszcza dla rodzin wielodzietnych, zwiększone za- 
siłki rodzinne, macierzyńskie i wychowawcze. preferencyjne traxtowanie poirzeb 
dzieci w planach społeczno-gospodarczych — są 'ego przykładem Łagodzą one skut- 
ki kryzysu w odniesieniu do dzieci, ale ich nie likwidują. Dlatego Krajowy Komi- 
iet Dziecka w swoich wystapieniach do władz postuluje takie ukierunkowanie świad- 
czeń socjalnych dla dzieci, kóre by dawały pożądane rezultaty Jesteśmy za zwięx- 
szeniem odpowiedzialneści rodziców za warunki życia 1 losy własnego potomstwa — 
ale jednocześnie świadomi jesieśmy tego, że są obszary potrzeb dzieci, których 
rodzina, bez wsparcia państwa, nie jest w stanie zaspokoić. Do nich należą sprawy 
związane z ochroną zdrowia dzieci oświata i kultura. Uważamy, że głównym in- 
strumentem polityki społecznej w odniesieniu do dzieci i młodzieży w wieku przed- 
produkcyjnym powinny być świadczenia docierające bezpośrednio do dzieci i mło- 
dzieży (problem udziału rodziców w finansowaniu tych świadczeń powinien być 
traktowany oddzielnie), Powinny to być świadczenia przynoszące poprawę warun- 
ków nauczunia, zwiększanie miejsc w przedszkolach, przynoszące poprawę w dostę- 
pie dzieci do kultury własnego narodu i świata, intensyfikację opieki zdrowotnej 
nad dziećmi, zwłaszcza niepełnosprawnymi, rozbudowę infnastruktury służącej rozwi- 
janiu zain'eresowań i uzdolnień oraz sprawności [izycznej. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że w interesie ogólnospołecznym leży utrzymanie ur- 
topów wychowawczych, stałe waloryzowanie zasiłków wvchowawczych oraz podnie- 
sienie granicy dochodu na osobę w rodzinie, upoważniającego do ich pobierania, 
w celu stw rzenia matkom swobolnego wyboru decyzji o osobistej opiece nad dziec- 
kiem lub kontynuowamu pracy zawodowej. Opieką matki w pierwszym okresie 
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życia jest bowiem nie do zastąpienia z punktu widzenia prawidłowego rozwoju 

człowieka. Przemawiają za nią także względy ekonomiczne: koszt budowy i u rzyma- 

nia żłobków, koszt absencji matek chorych dzieci i ich leczenia. 

Opowiadamy się także za poprawą i upowszechnieniem żywienia dzieci w szko- 
tach. Z różnych form żywienia w naszych szkołach korzysta mniej niż połowa ucz- 
niów, a tylko 11,6 proc. jada obiady (są to wskaźniki najniższe w krajach socja- 
listycznych). Od wielu lat nie możemy uporać się z wprowadzeniem do wszystkich 
szkół dla wszystkich uczniów szklanki mleka czy szklanki gorącej herbaty. Jeżeli 
zestawi się te dane z wydłużającym się czasem zajęć uczniów, z wielozmiano- 
wością większości szkół i przebywaniem dzieci na zajęciach szkolnych o różnych 
porach dnia — to jawi się ważność tego problemu. Brak gorącego posiłku w cią- 
gu dnia, długie przerwy w jedzeniu wpływają bardzo ujemnie zarówno na rozwój fi- 
zyczny dziecka, jak i na jego rozwój umysłowy. | 

Instytucje państwowe realizujące zadania na rzecz dzieci ograniczane są zwykle, 
zwłaszcza obecnie, środkami finansowymi i wykonawczymi. Znacznie większe rezer- 
wy, jak zawsze, tak i obecnie, tkwią w aktywności społecznej. Ponieważ sprawy 
dzieci, ich potrzeby bliskie są społeczeństwu, istnieje szczególna szansa, aby rezer- 
wy te uruchamiać w działaniach służących młodemu pokoleniu. Jeżeli będą to pro- 
pozycje konkretne i ukierunkowane na zaspokajanie ściśle określonych aktualnych 
potrzeb dzieci — mogą skupić wokół ich realizacji wielu obywateli, członków or- 
ganizacji społeczno-politycznych. ugrupowania zawodowe, środowiska lokalne za- 
równo w mieście jak i na wsi. 

Wobec występujących braków w infrastrukturze społecznej służącej dzieciom, 
inicjatywy te powinny dotyczyć: 

— rozbudowy sieci przedszkoli, których wciąż mamy za mało. Opieką przedszkolną 
nie obejmujemy nawet połowy dzieci w wieku 3—5 lat (6-latki blisko w stu pro- 
centach objęte są zajęciami w tzw. klasach zerowych) Z uwagi na szczególną 
rolę przedszkoli w wychowaniu młodego pokolenia oraz ułatwianiu matkom 
pracy zarobkowej powinny to być inicjatywy szczególnie pożądane; 

— rozbudowy sieci żłobków zapewniających odpowiednią liczbę miejsc dla dzieci tych 
matek, które z różnych powodów nie mogą lub nie chcą przerywać pracy Zu- 
wodowej; | 

— rozwoju infrastruktury sportowo-rekreacyjnej o powszechnej dostępności (boiska 
i stadiony, place zabaw, wesołe miasieczka, kąpieliska iip.). Inicja.ywy te są 
szczególnie cenne ze względu na utrzymanie zdrowia fizycznego — służyć tak- 
że mogą rozwojowi sportu masowego wśród młodzieży; 

— rozwoju przyszkolnych form służących zaspokajaniu potrzeb dzieci (żywienie w 
szkołach, wypoczynek wakacyjny, organizacja placówek i imprez oświatowo-kui- 
turalnych itp.), 

— tworzenia placówek oświatowo-kulturalnych skierowanych na potrzeby dzieci 
(świetlice, kluby, koła zainteresowań itp.), co sprzyjać będzie kształtowaniu spo- 
łecznie pożądanych sylwetek młodych obywateli, 

— inicjowania działań mających na celu pomoc rodzinom z dziećmi niepełno- 
sprawnymi (środowiskowe ośrodki rehabilitacyjne, poradnie lekarskie dla dzieci 
niepełnosprawnych itp.), Sprawy te są szczególnie ważne ze względu na wystę- 
pujące niedociągnięcia w opiece nad tymi dziećmi, których usunięcie w krótkim 
czasie nie będzie możliwe. 

Wśród społecznych inicjatyw na rzecz dzieci — mających już miejsce — należy wy- 
mienić ruch pomocy dzieciom upośledzonym w rozwoju i dzieciom pozbawionym 
naturalnego środowiska, jakim jest rodzina. Przy Zarządzie Głównym TPD i jeso 
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oddziałach terenowych działają liczne komit:ty skuplające rodziców dzieci z upoś- 
ledzeniem umysłowym, z niesprawnosciami narządów ruchu, ze schorzeniami układu 
wchłaniania i chorobą nowotworową. Komitety te nie tylko niosą ulęę i pomoc zrozpa- 
czonym i najczęściej bezradnym wobec tragedii wiasnego dziecka rodzicom, wspie- 
rając ich w nieszcześciu, ale także organizują pomoc w rehabilitacji i przystosowania 
do życia tych dzieci, orgunizują placówki opicki nad nimi, ich wypoczynek, a zawet 
naukę. Istniejące braki w państwowym systemie opieki nad dziećmi niepełno- 
sprawnymi działacze tego ruchu usiłują uzupełnić i czynią to w wielu przypad- 
kach skutecznie. Swiadczą 6 tym zorganizowane g!ównie społecznym wuwsiłkiem !:- 
czne osrodki rehabilitacyjno-lecznicze m.in. w Warszawie (na Ursvnowie), Katow:- 
each, Strzelcach Opolskich, organizowane kolonie i obozy dla dzieci z różnymi wa- 
dami w rozwoju, poradnie wczesnego rozpoznania itp. Na podkreślenie zasłu- 
guje wspieranie tego ruchu i tvch inicjatvw przez zakładv pracw, czego przykładem 
jest m.in. pomoc i świadczenia Zakładów Bawełnianvch im. 1 Maja w Łodzi w zor- 
ganizowaniu ij prowadzeniu żłobka oruz przedszkola dla niepe!nosprawnych dzieci 
czy rozległe świadczenia Kopalni Węgla Kamiennego im. St. Staszica na rzecz Ośrod- 
ka Rehabilitacji w osiedlu tego samego imienia (kopalnia ta podejmuje wiele innvch 
inicjatyw służących dzieciom, jak budowa ośrodków rekreactjnvch i in.) Krajowy 
Komitet Dziecsa i Krajowy Fundusz na rzecz Dzieci wspomagają ten ruch poprzez 
dotacje pienieżne i pomoc rzeczową, widząc w nim zdrowy nurt społecznego zaanga- 
żowania w rozwiązywanie nabrzmiałych problemów związanych z opieką nad dzie- 
ćmi niepełnosprawnymi. nie zawsze możliwych do rozwiązania przez struktury admi- 
nistracji państwowej. 

Godne podkreślenia są także społeczne inicjatywy zmierzające do polepszenia opie- 
ki nad dziećmi pozbawionymi naturalnego środowiska, jakim jest rodzina. Istnieią- 
cy system państwowej opieki nad dziećmi, zwłaszcza w odniesieniu do dzieci, u kió- 
rych występują zaburzenia w rozwoju fizycznym lub psychicznym, nie w pełni zda- 
je egzamin. Znane są przypadki choroby sierocej, niedostosowania społecznego, za- 
burzeń emocjonalnych u wvchowanków domów małego dziecka i domów dziecka. 
Troska o te dzieci podvktowała potrzebe zorganizowania takich form opieki nad ni- 
mi. które upodobnione bvłybv do warunków normalnego środowiska dziecka, ja- 
kim jest rodzina. Wśród rozwijanych form opieki nad dziećmi wychowywanymi po- 
za rodziną naturalną, jax: rodziny zastępcze, terapeutyczne i rodzinne domy dziec- 
«a. ie ostatnie zasługują na szczególne uznanie. Ich idea zrodziła się wśród dziaia- 
zzv Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i jest przez TPD propagowana. Mamv w Polsce 
151 Rodzinnych Domów Dziecka. Przebywające tam dzieci i ich zastępczy „rodzu- 
ce” stanowią niejednokrotnie wspaniałe rodziny, jak np. rodzina Chodorowskich, 
Macińskich, Ruperskich i in. Wychowywane w Rodzinnych Domach dzieci od- 
zyskują zdrowie fizyczne i równowagę psychiczną, odzyskują radość życia. Należv 
podkreślić, że rozwój Rodzinnych Domów Dziecka napotyka liczne bariery — 
<ą nimi m.in. nie ustalony jeszcze w pełni ich status prawny oraz brak odpowied- 
nich na ten cel mieszkań. Ze względu na znaczenie tej formv pomocy dzieciom po- 
zbawionym ciepła rodzinnego domu powinno czynić się wiele, aby Rodzinne Domv 
Dziecka rozwijały się. abv zapewniać wychowywanvm tam dzieciom właściwe wa- 
runki żvcia. Cieszy w tvm względzie stanowisko warszawskich spółdzielni mieszza- 
niowych, które zobowiązują się do udzielania pomocy Rodzinnym Domom Dziecka. 

Kolejnym przykładem rozwijania społecznych inicjatvw na rzecz dzieci jest 
działalność, powołanego także dla kontynuowania idei Międzynarodowego Rozu 
Dziecka, Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci, Kieruje jego pracami prof. Jan 
Szczepański. | 


Celem Funduszu jest wspieranie działań służących dzieciom. Czyni to poprzez 
wspomaganie placówek opieki nad dzieckiem. takich jak szpitale, szkoły, żłobki, 
przedszkola i ośrodki rehabilitacyjno-lecznicze, poprzez finansowanie bądź dofinan- 
sowanie akcji służących dzieciom — jak rehabilitacja, wypoczynek letni i zimowy, 
zwłaszcza dla dzieci niepełnosprawnych. Swoją działalnością Fundusz obejmuje 
wszystkie obszary potrzeb dziecka określając je triadą: życie, zdrowie, rozwój. 

Pomoc w postaci dotacji pieniężnych lub w postaci rzeczowej Fundusz kieruje ta:n, 
gdzie ona jest najbardziej potrzebna, gdzie brak jest bądź nie wystarczają środ- 
ki państwowe. Czesto pomoc Funduszu ma charakter przysłowiowej „ostat- 
niej deski ratunku”. Przykładem tego jest m.in. dofinansowywanie w kwietniu i ma- 
ju 1984 roku żywienia dzieci w rodzinnych domach dziecka w całej Polsce (tj. w cza- 
sie przygotowywania aktu prawnego przewidującego podwyższenie stawki żywie- 
niowej) oraz — wobec braku pielęgniarek w szpitalach dziecięcych w Warszawie 
| braku środków na ten cel w resorcie zdrowia — pokrycie w drugiej połowie 1983 
roku kosztów zakwaterowania pielegniarek spoza Warszawy, dzięki czemu urucho- 
mione zostały zamknięte oddziały dziecięce i liczne łóżka w warszawskich szpitalach 
klinicznych. 

Wsparcie zarządu Funduszu uzyskują pionierskie działania oraz służące dzie- 
ciom przedsięwzięcia społeczności lokalnych Przykładem tego są dotacje wspierające 
inicjatywy utworzenia Ośrodka rehabilitacyjno-wychowawczego dla Dzieci w War- 
szawie i w Zakopanem, Ośrodka rehabilitacyjno-leczniczego w Mielnicy I innych 
służących dzieciom. 

Fundusz dostarcza także placówkom opieki nad dzieckiem urządzenia medycz- 
ne i sprzęt rehabilitacyjny W latach 1901—1986 Fundusz przekazał najbardziej po- 
trzebującym placówkom narzędzia do chirurgii dziecięcej. 8 urządzeń do leczenia 
oparzeń, tzw. dermatomów, 5 gabinetów dentystycznych, 10 inhalatorów, 24 baseny 
do hydroterapii, 2 aparaty do sterylizacji narzędzi, sprzęt rehabilitacyjny dla dzieci 
niewidomych i niedowidzących, a wcześniej 748 tys. igieł i 413 tys strzykawek jed- 
norazowego użytku. 

Tę cenną pomoc może Fundusz realizować głównie dzięki inicjatywie Komitetu 
PZPR w Czechosłowacji Powołana w wyniku niej przed 3 laty. przez ambasadora 
PRL towarzysza Andrzeja Jedynaka, Komisja d:. Pomocy na rzecz Dzieci w Pol. 
sce zebrała wśród Polaków zatrudnionych w Czechosłowacji blisko 3 mln koron, za 
które zakupiła na wniosek zarządu Funduszu sprzęt medyczny i dostarczyła go do 
kraju. 

Należy podkreślić, że Fundusz opiera swoją działalność wyłącznie na ofiarności 
społeczeństwa. Nie otrzymuje żadnych dotacji państwowych — wszystkie środki, 
jakimi dysponuje, pochodzą z wpłat od osób prywatnych, instytucji, organizacji spo- 
tecznych. Przejęcie przez Biuro Rady Krajowej PRON kosztów administracyjnych 
związanych z funkcjonowaniem Funduszu pozwala na to, że każda złotówka prze- 
kazana jemu trafia do dziecka. W okresie 5 lat istnienia Fundusz zebrał blisko 140 
milionów złotych. W bieżącym roku na podkreślenie zasługują wpłaty — Ligi 
Ochrony Kraju, Polskiego Związku Motorowego, Wydawnictw „Sport i Turystyka” 
oraz „Nasza Księgarnia”. 

Od 1983 roku przedmiotem kompleksowego zainteresowania Funduszu są dzieci wy- 
bitnie uzdolnione. Fundusz przyznaje stypendia, zabiega o zapewnienie stypendys- 
wan odpowiedniej opieki merytorycznej, a także stara się inspirować i inicjować 
tworzenie systemowych warunków do nauki i rozwoju dzieciom wybitnie uzdolnio- 
nym na miarę ich potrzeb i możliwości. W roku szkolnym 1986/87 nominacje na Sty- 
pendystów otrzymało 164 uczniów szkół podstawowych i średnich o uzdolnieniach po- 
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znawczych, techricznych, muzycznych, bolelewych i plasivcznych W roku 1983 34 
otrzymało je 50 uczniów. w 1984/85 — 176, a w 1585,86 — 134 Działani: na rzecz wyła- 
niania i pielęgnowania talentów nabierają szczególnego znaczenia zwłaszcza ubec- 
nie, kiedy Kraj nasz stan;ł wooec wielu przblemów i wezwań cywilizacyjnych, do 
rozwiązywania kiórych niezbidne są wiedza 1 umiejętności wybitnych jednostek. 
Dlatego, ubok tworzenia warunków dla pielęgnowania | rozwijania talentów w SZKo- 
łach, konieczne jest także «worzenie społecznego klimatu, który sprzyjałby rozumie 
niu potrzeb tych dzieci, utrwalał szacunek dla wiedzy, rozumu i umiejętności a u 
dzieci powodował twórczy stosunek do rzeczywistości i przekonanie, że warto się 
uczyć, aby być mądryrn ! wnieść coś znaczącego w dorobek myśli ludzkiej 

Niezwykle istotną sprawą związaną z zaspokajaniem potrzeb dziec pow:nno być 
dowariościcwanie wychowawcze rodziny Rodzina jest pierwszym dla dziecka środo- 
wisziem społecznym, gospodarczym i kulturalnym W niej kształiuje swój stosu- 
nek do życia j otaczającego go świata, wartości wyriesione £ domu rodzinnego. a wpo- 
jone przez matkę, ojca i rodzeństwo, są najtrwalsze i najczęściej decydujące o cezulta- 
tach całego procesu wychowawczego Wartości, takie jak życzliwość dla otaczającego 
świata, wiażlhiwość na zło, poczucie obowiązku za własne losy i losy swojego kraju. 
poiriotyzm, wynosi się przede wszystkim z domu rodzinnego. 

Pogoń za sprawam: dnia codziennego, przeżywane kłopoty i trudności sprawiu- 
ją. iż w naszych rodzinach nie zawsze pamięta się o tych prawdach Najczęściej n:e 
starcza czasu na rozmowę z dzieckiem, zabawę z nim — a obowiązki rodzicielsk:e 
sprowadza się do zapewnienia dziecku określonych warunków bytowych (VV rezul a- 
cie tego nuiastają przypadki „samotności” dziecka jego niedojrzałości emocjonae!- 
aej czy wręcz tragedil 

Posiępowanie takie wynika przede wszystkim z braku wiedzy o potrzebach dziec- 
ka — 2 wciąż niedos.atecznego przygotowania rodziców do wypełniania przez nich 
opiekuńczych r wychowawczych funkcji. 

Stąd upowszechnianie kultury pedagogicznej wśród polskiej rodziny musi bxć 
także spruwą dla wszystkich Te same kryteria 1 oceny ludzkich zachowań wpaja- 
ne być powinny w szkole i społeczeńs wie, aby jednolity spójny system wycho- 
wawczy towarzyszył czlowickowi od dziecka aż po wejście w czynne życie zawo- 
dowe I społeczne. 

Sprawy dzieci, zapewnianie im właściwych warunków życia i rozwoju, to proble- 
my każdej polskiej rodziny, każdego dorosłego obywatela: kobiety — matki, babzi 
i mężczyzny — ojca, dziadka Działanie dla dobra dziecka zawsze, nawet w najtrud- 
niejszych sytuacjach, mobilizowało ludzi, jednoczyło w działaniu Dobro dziecka sta- 
nowi więc w wyzwalaniu i aktywizacji sił społecznych istotny motyw i przesłansę 
wspólnych starań, wspólnego wysiłku wszystkich obywateli 

Swiadomość, iż nasza przyszłość zależy od dzieci, które dziś wychowujemy, 
a jutro staną się dorosłymi i same decydować będą o losach kraju i jego rozwo- 
ju — powinna jednoczyć wszystkich, komu dobro własnego kraju, własnej oiczyzny 
leży na sercu. 

Jest więc działanie na rzecz dzieci istotną platformą porozumienia narodowego. 


O powstaniu krakowskim 1846 r. 


ALINA BARSZCZEWSKA-KRUPA 


Powstanie krakowskie 1846 r. wbrew swemu znaczeniu nie stworzyło 
własnej legendy. Nie sprzyjała jej ani literatura piękna, ani historiografia. 
Żarliwości patriotyczno-wyzwoleńczej, nowatorstwa ideowego, myśli 
społecznej, wysiłku intelektualnego opartego na śmiałych postępowych 
przewartościowaniach w sferze społecznej, gospodarczej, kulturalnej i mo- 
ralnej nie upamiętniły pomniki ani miejsca kultu narodowego. Rok 1846 
przywołuje raczej pamięć Jakuba Szeli niż Edwarda Dembowskiego, nie 
mówiąc już o Janie Tyssowskim, Ludwiku Gorzkowskim czy Aleksandrze 
Grzegorzewskim — głównych animatorach wydarzeń krakowskich w okre- 
sie dziewięciu dni oczekiwań, nadziei i klęski. 

Faktografia krótkotrwałego powstania, znana i zbadana nader szczegó- 
łowo, nie przyciągała uwagi szerszego kręgu badaczy. Dokumenty pro- 
gramowe niewiele wywołały sporów historiograficznych, choć opinie le- 
wicy i prawicy uznające radykalny społecznie charakter powstania wy- 
wodziły się ze zgoła przeciwstawnych źródeł. 

Ówczesne wydarzenia stanowią w sumie niedoceniony, chociaż nader 
atrakcyjny obszar badawczy w dziedzinie myśli społecznej i politycznej. 
Sądzę, że powstanie krakowskie 1846 r., pod tym zwłaszcza względem, 
stanowi ważny przedmiot poznania, jako ogniwo ewolucji myśli rewolu- 
cyjno-demokratycznej bardziej zaawansowane w kierunku presocjalisty- 
cznym niż ideologia spisku Piotra Ściegiennego. 

Początki polskiej myśli rewolucyjno-demokratycznej i socjalistycznej — 
aczkulwiek zajmują znaczące miejsce w tradycji polskiej, a także europej- 
skiej — w ostatnich dwudziestu latach nie przyciągały szczególnej uwagi 
badaczy. W tym okresie wysiłki, które zaowocowały potężną falą publi- 
kacji i wydawnictw źródłowych w latach pięćdziesiątych, uległy — jak 
wiadomo — znacznej dezaktualizacji metodologicznej i merytorycznej, 
głównie w zakresie syntetyzującej relleksji. 

Późniejsze próby podejmowane przez historyków myśli i ruchów spo- 
łecznych oraz przez historyków filozofii i historyków literatur wprowadziły 
wiele znaczących korekt warsztatowych. Fakt, że uogólniające oceny opar- 
to na różnorodnych podstawach metodologicznych, był po części reakcją 
na zekonomizowany model materializmu historycznego obowiązujący w la- 
tach pięćdziesiątych. Nie dały jednak one rezultatów zadowalających wy- 
magania współczesnej historiografii. Zresztą fala zainteresowań, acz- 
kolwiek przyniosła trochę udanych i znaczących w historiografii opraco- 
wań, skończyła się nieoczekiwanie szybko, nie licząc kilku pozycji, które 
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ukazały się w latach siedemdziesiątych raczej w wyniku poślizgu” wv- 
dawniczego. niż systematycznie przeprowadzanych badań. 

Słowem, w naszej współczesnej historiografii zauważyć wypada daleko 
idący rozziew między zmodernizowaną, rozwiniętą metodologią marksi- 
stowską, znaną i uznaną w skali światowej, a zastosowaniem jej osiągnięć 
w polskiej nauce historycznej oscylującej wokół ogólnych nurtów ba- 
dawczych epoki rozbiorowej. Jakby niepostrzeżenie z kręgu zaintereso- 
wań historyków wymknęły się np. problemy kulturotwórczych i cywiliza- 
cyjnych reperkusji Konstytucji 3 Maja, otwierającej drogę koncepcjom 
zmierzającym do unowocześnienia struktury społecznej i gospodarczej, 
militarnej i moralnej czy wreszcie kulturalnej w epoce, kiedy rewolucja 
francuska, wstrząsając posadami starego porządku w Europie, inspirowała 
tendencje „jakobińskie”. Na historycznych warsztatach zanikała również — 
obok polskiego „jakobinizmu” — problematyka związana z funkcjami ideo- 
wymi rewolucyjnych demokratów krajowych i emigracyjnych, a także 
początki polskiej myśli socjalistycznej okresu przedmarksowskiego. Do- 
tyczy to zwłaszcza ideologii Gromad Ludu Polskiego (przypomnianej ostat- 
nio w numerze 6/86 „Nowych Dróg”). Na dziesięć lat przed powstaniem 
,„„Manifestu Komunistycznego” podjęła ona próbę sformułowania odpowie- 
dzi na pytanie o wizję społeczeństwa przyszłości. Pomijano ruch 1846 r., 
który na dwa lata przed Wiosną Ludów próbował praktycznie rozwiązać 
nabrzmiałe w połowie XIX stulecia kwestie narodowe i społeczne. 


Na dobro polskiej nauki historycznej zapisać trzeba zachowanie żywej 
tradycji i dokonanie przewartościowań w zakresie polskich ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych 1794, 1830—1831 czy 1863—1864. Choć stanowią 
one przedmiot niemałych kontrowersji interpretacyjnych, przysparzają 
one wielu walorów poznawczych. W tym kontekście tym bardziej niepo- 
koi pozostawienie na uboczu roku 1846 jako szczególnego doświadczenia 
polskiego i europejskiego zarazem. 

Specyficzny kontekst historyczny, którv zawiera się w pojęciu .mrok 
1846”, nastręczał i nastręcza nada] trudności, nie tyle warsztatowych co 
interpretacyjnych. Wynikają one z faktu wzajemnego oddziaływania 
trzech sił, wkraczających równolegle na pole procesu dziejowego i realizu- 
jących własne cele w opozycji (lub pozornej opozycji) do pozostałych. Zło- 
żon:ść wydarzeń objętych powstaniem krakowskim 1846 r. i rabacją gali- 
cyjską, uwikłanych w politykę monarchii habsburskiej działającej zgod- 
nie z metternichowską zasadą „dziel i rządź”, sprawiła, że akcenty badaw- 
cze rozkładano z dużą odmiennością. Nietrudno zauważyć, iż centralne 
miejsce w tych rozważaniach zajmowała rabacja galicyjska, traktowana 
badź jako żywiołowy. lecz antyfeudalny wvraz dążeń mas chłopskich, bądź 
też jako zasadnicza przeszkoda w powodzeniu powstania narodowego 
1846 r., sprzężona z inspiracją władz austriackich. Powstanie krakowskie 
1846 r. w kontekście dvskusji nad charakterem rabacji zdawało się zajmo- 
wać miejsce drugoplanowe Najnowsza historiografia porzuciła w zasadzie 
i rabację galicyjska, 1 powstanie krakowskie ujmowane jako odrębny 
przedmiot badań historycznych, nie licząc przyczynków pozostających na 
marginesie szerzej zakrojonych badań. 

Toteż 140 rocznica powstania krakowskiego skłania, by zwrócić się do 
historyków o przywrócenie go do łask mimo wszelkich trudności warszta» 
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towych i interpretacyjnych. Tuki źródłowe — których jest mniej. niżby 
z pozoru się wydawało — nie stanowią głownego progu uwudności. Głow- 
nym problemem jest proba sformułowania nowych pytań badawczych osa- 
dzonych na tle współczesnej epoki. Chodzi m.in. o różnice i podobieństwa 
zachodzące na płaszczyźnie ideowej emigracja — kraj, o odrębne pojmo- 
wanie dróg prowadzących do odzyskania niepodległego bytu państwowe- 
go (rewolucja czy powstanie?), w zakresie granie kompromisu społeczne- 
go, które odmiennie kształtowały się w teoretycznych konstrukcjach róż- 
nych odłamów politycznych Wielkiej Emigracji. Inaczej formułowało je 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie, inaczej konspiracyjna elita kraju, 
a inaczej społeczeństwo usytuowane w złożonej rzeczywistości ziem pol- 
skich włączonych w zasięg oddziaływania gospodarczych, społecznych i po- 
litycznych organizmów państw zaborczych. Próba uchwycenia współzależ- 
ności między obiektywnymi, wielopłaszczyznowymi przesłankami a świa- 
domością społeczną elit przywódczych z jednej strony, z drugiej zaś men- 
talnością adresatów propagandy rewolucyjno-demokratycznej i zasięgiem 
jej odbioru stanowi problem niezmiernie ważny poznawczo. 

Wreszcie pytanie — czym było powstanie krakowskie w skali czasu, 
odmierzanego w kraju? Czy kontynuacją wysiłków podejmowanych od 
czasu Sejmu Wielkiego, poprzez powstanie kościuszkowskie i powstanie 
listepadowe w kierunku przemian burżuazyjno-demokratycznych sprzężo- 
nych nierozerwalnie z dążeniem do niepodległości? Czy też powstaniem 
niepodległościowym, które rozwiązanie nabrzmiałych kwestii społecznych 
traktowało jako problem drugoplanowy, w każdym razie do czasu odzyska- 
nia niepodległości. Jeśli rewolucję — powstanie 1846 r. potraktujemy ja- 
ko sprzężenie zwrotne, obliczone na czas trwania skutecznej walki o nie- 
podległość i demokratyczne urządzenie stosunków wewnętrznych w kra- 
ju, to przecież nie można na tym poprzestać. Nasuwa się kolejne pyta- 
nie: o wybór racji i wartości preferowanych nie tylko przez różne war= 
stwy i grupy społeczne, ale projektowanych i aprobowanych przez siły 
komirrewolucyjne polskie i obce, które — chcąc wpływać na los powsta- 
nia — musiały także opowiadać się za określonym systemem wartości. 

Uzasadniona wydaje się również próba sformułowania odpowiedzi na 
pytanie, w jakim stopniu alternatywność rozwiązań społecznych propono- 
wanych przez szeroko rozumianą (i wewnętrznie podzieloną) lewicę pow- 
stańczą była adekwatna wobec dążeń mas plebejskich w miastach i roz- 
warstwionego chłopstwa na wsi galicyjskiej? Czy wreszcie powstanie kra- 
kowskie 1846 r. było li tylko splotem różnorodnych dążeń, rachub i okoli- 
czności w skali polskiej, czy też efektem działalności ludzi, którzy wyprze- 
dzili swój czas, nie tylko w skali polskiej, ale i środkowoeuropejskiej? 
Pytania o charakterze pomocniczym, których rejestru w tym krótkim stu- 
dium wyczerpać niepodobna, skorygowane ponownym odczytaniem źró- 
deł i zbadaniem nowych, mogłyby dopiero udzielić pełniejszej odpowiedzi 
na pytanie zasadnicze: o istotę i charakter wydarzeń krakowskich 1846 r. 
umieszczonych w skali rewolucyjnego czasu, który wkrótce miał wstrzą- 
snąć posadami tronów w całej niemal Europie. 

Skupiając uwagę na powstaniu krakowskim 1846 r. pragnę odnieść 
się doń bliżej jako do konkretnego wydarzenia historycznego, to znaczy 
osadzonego w społecznych i politycznych realiach własnej epoki, przez 
które rozumiem także przeobrażenie się świadomości narodowej i spo- 
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łecznej w duchu rewolucyjno-demokratycznym, a niekiedy wręcz presocja- 
listiycznym, tak wśród przywódców, jak i grup i warstw społecznych pozo- 
staijących w kręgu jej oddziaływania. 

Nie lekceważąc żywiołowych buntów mas chłopskich, sądzę, iż chłopska 
rabacja galicyjska w znacznym stopniu przytłumiła zasadniczy przedmiot 
badania jako zjawisko znane w dziejach od czasów dawniejszych niż słyn- 
na rzeź humańska. Rabacja galicyjska, aczkolwiek związana z nową epoką 
bkisictyczną, w istocie pozostawała nadal żywiołowym ruchem antyfeu- 
dalnym, „krwawą koniecznością”, w którym dominował program negacji. 

Meandry społeczne, polityczne, a zarazem historiograficzne przez stu- 
lecie niemal mąciły obraz 1846 r. Ich sens i znaczenie zobicktywizowa- 
ne dopiero po stu latach — już w Polsce Ludowej — uchwycił S. Kienie- 
wicz. W niezauważonej wówczas pracy pt. „Ruch chłopski w Galicji w 
1846 r.” pisał: „Dramat roku 1846 w Galicji rozegrali między sobą czterej 
partnerzy: szlachta posiadająca, polski obóz demokratyczny, chłopi oraz 
biurokracja austriacka. W każdym z tych czterech środowisk musiał 
ukształtować się inny pogląd na przebieg i sens tych wydarzeń. Nieunik- 
niona różnica poglądów nie od razu znalazła właściwe odbicie w literatu- 
rze naukowej czy nawet publicystycznej. Chłopi jeszcze przez szereg dzie- 
sięcioleci nie byli w stanie pisać historii z własnego stanowiska. Wielu 
koaserwatystów polskich po 1846 r. twierdziło, że to rodzimi «xomuniś- 
ci., emisariusze Towarzystwa Demokratycznego, stali się sprawcami rzezi. 
Wprost przeciwnie, wśród demokratów twierdzono, że krwawą zemstę 
ludu spowodowała samowola szlachty. Społeczne te sądy przyciszano wo- 
bec wrogiej austriackiej propagandy. Na przekór Metternichowi, za wszel- 
ką cenę należało udowodnić, że naród polski jest zgodny i solidarny, że 
szłachta poska (...) chciała dobra ludu, a spiskowcy walczyli o jego oswo- 
bodzenie, że włościanin zgrzeszył tylko przez ciemnotę, że wreszcie — 
iak pisał Ujejski — inni szatani byli tam czynni, którzy ludowi polskie- 
inu podsunęli miecz bratobójczy (1). 


Złożoność samego zjawiska i czas kontrowersji historiograficznych u 
progu Polski Ludowej sprawiły, że poglądy na związek między ruchem 
chłopskim a powstaniem krakowskim 1846 r. kształtowały się nader roz- 
maicie. Mimo wszelkich różnic niemal cała historiografia uznała z czasem 
splot tych wydarzeń za dramat, a nawet tragedię godzącą zarówno w Sa- 
mych chłopów, jak i tych, którzy chcieli im przewodzić w walce o nie- 
podległą, sprawiedliwszą społecznie przyszłość w wyzwolonym kraju. Roia 
Jakuba Szeli oraz jego legenda w niczym nie zmieniły poglądów na charak- 
ter ruchu, który pozbawiony był wyrazistszego programu pozytywnego, 
skierowanego w przyszłość, nie wykraczającego w zasadzie poza zniesie- 
nie uciążliwości pańszczyźnianych(2). 

W literaturze historycznej złożoność oceny wydarzeń 1846 r. znajduie 
odbicie już w terminologii zawierającej pojęcia: powstanie, rewolucja czy 
nawet insurekcja. Jest to wyrazem nie tyle różnie semantycznych, co sto- 
sunku do treści wydarzeń tamtej epoki. W potocznej świadomości histo- 


(1) S. Kieniewicz: Ruch chłopski w Galicji w 1846 r., Warszawa 1951. 
(2) Zob. F. Ziejka, Jakub Szela, w: Życiorysy historyczne, literackie i legendarne 
pod red. S. Stefanowskiej i J. Tazbira, Warszawa 1984, str. 207—228. 
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rycznej 1846 r. występuje na ogół jako zbilka pojęciowa obejmująca zmi- 
tologizowany obisaz rzezi bądź „uduchowionego” rewolucyjnie Edwarda 
Dembowskiego, kroczącego na czele procesji ku Wieliczce. 

Analizując treści powstania krakowskiego zawarte w hasłach niepodle- 
głościowych i społecznych zarazem, skłonna jestem opowiedzieć się za 
hipotezą, iż ruch 1846 r. przygotowywany na dobrą sprawę w slerze 
ideowej przez piętnaście lat i w sferze organizacyjnej przez około cztery 
lata, rozpatrywany z punktu widzenia strategicznego celu — to znaczy 
walki zbrojnej o odzyskanie niepodległego demokratycznego państwa pol- 
skiego — był powstaniem. Ale środki, które uruchomiła demokracja dla 
jego urzeczywistnienia oznaczały zarazem rewolucję w rozmiarach nie- 
znanych i nie stosowanych przed 1846 r. ani też później — w powstaniu 
styczniowym. W kontekście wydarzeń 1846 r. zasadność pytania: pow- 
stanie czy rewolucja, zdaje się posiadać historyczną prawomocność bar- 
dziej uzasadnioną dokonaniami programowymi niż przebiegiem i wymier- 
nymi efektami krótkotrwałego zrywu wolnościowego. I w tym jednak 
zakresie dostrzec można klasyczne dość rozdwojenie w ramach rewolu- 
cyjnej elity przywódczej. 

Planowane powstanie, które rozbić miało całe Święte Przymierze, przy- 
gotowywano z rozmachem i wiarą w przekonaniu, że musi się powieść, 
gdvż idea jest słuszna. W tym kontekście założenia militarne i społeczne 
zamierzonego przedsięwzięcia miały raczej charakter „słusznej”” konstruk- 
cji teoretycznej niż konkretnej analizy sił i możliwości, z którymi na- 
leżało się liczyć. Plan wzniecenia powstania trójzaborowego zakładał, iż 
wykuch nastąpi w Krakowie 21 lutego 1846 r., a sygnał ten poderw.e 
do walki pozostałe ziemie polskie, W jednym dniu — według planu 
Ludwika Mierosławskiego — powstańcy uderzyć mieli na miasta powia- 
towe, obezwładnić władze zaborcze, a następnie — na „oczyszczonym ” te- 
renie formować pułki, dywizje i korpusy. Pierwsze uderzenie miało być 
skierowane przeciwko caratowi. W kierunku twierdzy w Dęblinie ruszyć 
miały równocześnie korpusy z Galicji i Krakowskiego, z Wielkopolski 
i Pomorza. O sukcesie przesądzić miała szybkość, zneutralizowanie garni- 
zonów pruskich stacjonujących w Wielkopolsce i austriackich w Galicji, 
wreszcie broń zdobyta na nieprzyjacielu, w którą uzbroić się miała troj- 
zaborowa armia powstańcza. 

Dla twórców tak ,.prostego”, a zarazem tak „genialnego” planu mili- 
tarnego było oczywiste, iż siłą przywódczą powstania może być tylko in- 
teligencja, rzemieśinicy miejscy i oficjaliści wiejscy. W ich wyobraże- 
niach taki właśnie skład społeczny kadry kierowniczej posiadałby szczegól- 
ne walory. Z jednej strony — jak się zdawało — gwarantować mógł przy- 
ciągnięcie do powstania postępowej części szlachty, z drugiej — zachęcić 
masy ludowe, które nieufne i niechętne, często wręcz wrogie szlachcie, 
nie przejawiałyby oporów wobec światłych ludzi spośród „stanu średnie- 
go” (3). 

W projektowanej konstrukcji teoretycznej nie mogło zabraknąć insty- 
tucji trójzaborowego rządu powstańczego. Rząd rewolucyjny — jak wia- 


| (3) Por. H. Kamieński, Stan średni i powstanie, przygot. do druku W. Sturmer i S. 
Kieniewicz, przedmową opatrzył S. Kieniewicz, Warszawa 1982, 


89 


domo — miał się składać z Karola Libelta, przedstawiciela Wielkiego Księ- 


stwa Poznańskiego, Ludwika Gorzkowskiego — z Rzeczypospolitej Kra- 
kowskiej. Jana Tyssowskiego — z Galicji, Władysława Dzwonkowskiego 


— z Królestwa Polskiego. Członek na Ruś nie był mianowany, a Litwa 
j Sląsk nie miały swoich reprezentantów. Przedstawicielem Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego był Jan Alcyato, a sekretarzem Wiktor Helt- 
man. Wodzem naczelnym wyznaczony został Ludwik Mierosławski. Na 
wiadomość o przesunieciu terminu powstania na skutek dekonspiracji 
spisku i aresztowań w Wielkim Księstwie Poznańskim oraz wobec wkro- 
cz?nia wojsk austriackich do Krakowa, Alcyato uciekł z kraju, na grani- 
cv nadto wstrzymał Heltmana i grupe oficerów spieszących do Krakowa. 

Projektowany rząd stanowił szczególną koalicję niebanalnych osobowo- 
ści i wyznawców idei rewolucyjno-demokratvcznych, która reprezentować 
miała całą Polskę oraz Polskę „za granicą”. Był zarazem zbiorowiskiem 
ludzi o odmiennych doświadczeniach indywidualnych, o zróżnicowanej 
wyobraźni i rozumieniu konkretów wvnikających z odrębnego układu sto- 
sunków w każdvm z zaborów. Był wreszcie zróżnicowany pod względem 
głębokości przekonań demokratycznych i podzielony wskutek odmien- 
ności poglądów na zasięg ugruntowania się dążności demokratycznych w 
różnych kręgach społecznych oraz sił skłonnych poprzeć powstanie w kra- 
ju. 

Strategiczny plan powstania trójzaborowego runął. Nie ostał się również 
projektowany skład rządu. Powstanie jednak wybuchło w Krakowie, co 
stworzyło nieprzewidzianą svtuację. Naprędce 22 lutego 1846 r. powołano 
Rzad Narodowy Rzeczypospolitej Polskiej w składzie: Ludwik Gorzkowski, 
Jan Tyssowski i Aleksander Grzegorzewski. Dzisiejsze spojrzenie na „,„bo- 
haterów przegranej sprawy” nie może nie budzić podziwu dla determi- 
nacji i poczucia odpowiedzialności ludzi. którzy stanąwszy przed faktami 
dokonanymi, usiłowali za wszelką cenę przejąć ster organizacyjny i ideo- 
wy Postanowili nie zawieść sił powstańczych. skupionych wokół idei nie- 
podległościowej opartej na konieczności przekształceń społecznych. Wią- 
zały nadzieje z licznymi kręgami inteligencji krakowskiej, młodzieży aka- 
demickiej i szkolnej, rzemieślników, górników z Wieliczki i Chrzanowa, 
a także wcale licznych grup chłopów objętych uprzednio agitacją pow- 
siańczą. 

Wypadki w Krakowie potoczyły się jak lawina. Dowódca wojsk austria- 
ckich w Krakowie, generał Ludwik Collin, wpadł w panikę i opuścił Kra- 
ków. Senat reprezentujący interesy burżuazji krakowskiej i rodów zie- 
raiańskich, skłonnych do lojalizmu wobec Austrii, uległ dezorientacji. 
Część jego członków opuściła Kraków w obawie przed dalszym biegiem 
wydarzeń rewolucyjnych. W popłochu uciekali rezydenci państw zabor- 
czych. 

Nieoczekiwanie całość władzy znalazła się w rękach Rządu Narodowe- 
po Rzeczpospolitej Polskiej. a ściślej mówiąc Tyssowskiego, Grzegorzew- 
skiego i Gorzkowskiego. Kim bvli ludzie, przed którymi otworzył sie 
sozmiar nadziei. ale i bezmiar odpowiedzialności ?(4). Tyssowski, prawnik 
z wykształcenia, a rządca dóbr ziemiańskich z zawodu, reprezentował 


(1) Zob. M. Tvrowicz. Jan Tyssowski, dzkiator krakowski 1846 r. Działalność po- 
litvczna i społeczna 1811—1357, Warszawu 1950, 
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galicyjską organizację powstańczą; Gorzkowski, syn dozorcy z Krakowa, 
student wydziału filozoficznego na oddziale matematyczno-fizycznym Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, następnie adiunkt w katedrze fizyki, był 
uprzednio członkiem Stowarzyszenia Ludu Polskiego, za co został usunięty 
z Uniwersytetu. Utrzymując się z korepetycji, od 1838 r. działał w kon- 
spiracji krakowskiej. W 1843 r. wszedł do miejscowego komitetu rewolu- 
cyjnego, prowadził agitację na wsiach podkrakowskich i wśród rzemieślni- 
ków Od wiosny 1845 r. działalność swoją związał z Edwardem Dembow- 
skim, wchodząc do władz spisku. I wreszcie Grzegorzewski — dziedzic 
wsi Grabów w Królestwie, wszedł w miejsce przewidzianego uprzednio 
Dzwonkowskiego jako przedstawiciel Królestwa Polskiego. 


Stanisław Grodziski celnie zauważył, iż Gorzkowski, Tyssowski i Grze- 
gorzewski byli „ludźmi skromnymi, a nawet wręcz szarymi; sami się nie 
stawiali, ani też historia ich nie stawiała w jednym rzędzie z Kościuszką 
lub Trauguttem”(5). Więcej nawet, byli ludźmi o dość zróżnicowanym 
formacie intelektualnym i temperamencie, a suma doświadczeń społecz- 
nych i politycznych każdego z nich rodziła nastroje odśrodkowe w łonie 
rządu Marian Tyrowicz. znawca epoki, zaświadczał, iż między umiar- 
kowanym Tyvssowskim a Grzegorzewskim, skłonnym podporządkować 
się rewolucyjnym nastrojom ludowym, już od 22 lutego zarysował się kon- 
flikt ideowy i taktyczny motywowany przez Gorzkowskiego sprzecznościa- 
mi przekonań z poglądami politycznymi Tyssowskiego. Skład rządu, uzu- 
pełniony o sekretarza Karola Rogawskiego, stanowił zatem ciało złożone 
niemal wyłacznie z uczestników spisków galicyjskich o orientacji rewolu- 
cyjno-demokratycznej, lecz w kwestiach projektowanych rozwiązań nader 
zróżnicowane. Zasadnicze wątpliwości budzi więc funkcjonująca niekiedy 
w historiografii teza, że spod pióra członków rządu narodowego w tym 
składzie wyszedł tekst zawierający nie tylko hasła walki z zaborcami, ale 
i śmiały program przebudowy społeczeństwa w kierunku burżuazyjno- 
-demokratycznym czy nawet presocjalistycznym. Obecnie bowiem wiado- 
mo. że Manifest rządu narodowego oparty został na tekście opracowanym 
przez Libelta, uwzględniającym idee manifestu Centralizacji Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego wydanego w Paryżu. 


Jak wynika z cennej książki M. Żychowskiego(6). rząd krakowski pod 
względem programowym został postawiony wobec alternatywy opracowa+ 
nia nowego programu bądź zaaprobowania już istniejącego, będącego . 
kwintesencją wieloletnich zmagań i przewartościowań ideowych demokra- 
cji krajowej i emigracyjnej. Manifest powstania krakowskiego nie był za- 
tem aktem chwili, lecz wynikiem długiej, mozolnej pracy intelektualno- 
-ideowej demokratów, konfrontowanej nieustannie z polityką społeczną po- 
dzielonego przez zaborców kraju(7). 


Ogłoszony Manifest zawierał program rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej w Polsce: zniesienie pańszczyzny, uwłaszczenie chłopów użytkują- 


(5) S$. Grodziski, W Królestwie Galicji Lodomerii, Kraków 1976, str. 167. 

(6) M. Żychowski, Rok 1846 ww Rzeczypospolitej Krakowskiej i Galicji, Warszawa 
1956, str. 259—270. 

(7) Por. W, M. Bartel: Różne wersje aktów rewolucji krakowskiej 1846 r., „Kwar- 
talnik Historyczny”, 1956, R. LXIII, nr 2, str, 95—107, 
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cych grunty, bez wykupu bądź innej formy odszkodowania, zapowiedź 
obdzielenia ziemią z dóbr narodowych tych bezrolnych, którzy zaciacną 
się w szeregi powstańcze. wreszcie zrównanie pod względem praw poli- 
tycznych wszystkich niezależnie od urodzeni”, wyenania i narodowości. 
„Jest nas dwadzieścia milionów, powstańmy razem jak mąż jeden. a po- 
tęgi naszej żadna nie przemoże siła, będzie nam wolność, jakiej dotąd 
nie było na ziemi, wywalczymy sobie skład społeczeństwa. w którym każ- 
den podług zasług i zdolności z dóbr ziemskich będzie mógł użytkować. 
a przywilej żaden i pod żadnym kształtem mieć nie będzie miejsca. w 
którym każden Polak znajdzie zabezpieczenie dla siebie. żony i dzieci 
swoich, w którym upośledzony od przyrodzenia na ciele lub na duszy 
znajdzie bez upokorzenia niechybną pomoc całego społeczeństwa, w któ- 
rym ziemia, dzisiaj przez włościan tylko warunkowo posiadana, stanie się 
bezwarunkową ich własnością, ustaną czynsze. pańszczyzny i wszelkie tym 
podobne należytości bez żadnego wynagrodzenia, a poświęcenie się spra- 
wie narodowej z bronią w ręku będzie wynagrodzone ziemią z dóbr naro- 
dowych”'(8). 


Manifest w ostatecznym swym kształcie był kompromisem ideowym 
między rewolucyjnymi demokratami a polskimi wyznawcami idei socja- 
listycznych okresu przedmarksowskiego. Postulat zniesienia wszelkich 
przywilejów, zapowiedź korzystania z efektów pracy na roli według zasług 
i zdolności, dowodzi pośrednich filiacji bliskich ideologii Gromad Ludu Pol- 
skiego, a także po części i haseł spisku Piotra Ściegiennego. Jako manifest 
powstańczy był więc dokumentem programowym daleko wykraczającym 
poza potoczne wyobrażenia patriotów szlacheckich. którzy łatwiej godzili 
się 2 perspektywami poświęceń osobistych dla ojczyzny. niż z hasłami spo- 
łecznymi Manifestu, domagającymi się dalekosiężnych ofiar rewolucyjnych 
w zakresie przekształcenia stosunków społecznych w przyszłości. 


Manifest spolaryzował opinie tak dalece, iż wyraźniej zarysował się 
podział na „patriotów” i „rewolucjonistów”, przy czym opinie rewolu- 
cyjne, wbrew wszelkim przeciwnościom zyskiwały w Krakowie i okoli- 
cach więcej zwolenników, niż spodziewał się tego dyktator powstania 
Jan Tyssowski czy burżuazyjno-ziemiański Komitet Bezpieczeństwa, któ- 
remu przewodził hr. Józef Wodzicki. Tyssowski jako dyktator, w które- 
go ręku spoczywała nieograniczona władza, pozostawał pod stałym naci- 
skiem przeciwstawnych sił patriotycznych opozycyjnie nastawionych wo- 
bec siebie w zakresie prognozowania reform społecznych. Dylemat Tys- 
sowskiego był odbiciem ogólnego dylematu ruchu powstańczego stojące 
go wobec alternatywy: powstanie czy rewolucja? Szalę na rzecz rewolu- 
cji przechyliło przybycie 24 lutego 1846 r. Edwarda Dembowskiego ze 
Lwowa — poprzez Wieliczkę — do Krakowa. Objął on stanowisko se- 
kretarza dyktatora. On też, gdy 26 lutego prawica krakowska usiłowała 
obalić Tyssowskiego, a na jego miejsce wprowadzić profesora UJ Micha- 
ła Wiszniewskiego, udaremnił zamach kontrrewolucyjny. 


(8) Manifest Rządu Narodowego Rzeczypospolitej Polskiej z 22 lutego, „Dziennik 
Rządowy Rzeczypospolitej Polskiej”, 26 II 1846 r., nr l, pierwodruk (w:) W Stulecie 
Wiosny Ludów 1848—1948 pod red N. Gąsiorowskiej, t« V. Wiosna Ludów. Teksty 
ł materiały źródłowe, Warszawa 1953, str. 478, 
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Dembowski skupił wokół siebie rewolucyjunie nastawionych członków 
Rządu Narodowego, „prolelariat inteligencki”, warstwy rzemieślnicze 
i tnue częsci drobnomieszczaństwa, młodziez szkolną i stucencką, WYyTrod- 
ników : służących — słowem zaplecze rewolucyjne. którym dysponowało 
wielkie miasto, wskazując przy tym. iż nie są sami, że za nimi stoi lud, 
sto;ą górnicy salin wielickich. bezrolna ludność wsi Dembowski, który 
zerwał związki społeczne z własną klasą. reprezentował typ rewolucyjności 
zbliżony ku ówczesnym wyobrażeniom socjalistycznym już na kilka lat 
przed wybuchem powstania lutowego w Krxkowie. Henryk Kamieński 
rewolucyjność poslądów Dembowskiego przypisywał wpływowi „Dzieł 
pisarzy tak zwanych socjalistów”(9) W społecznych przemyśleniach Dem- 
bow skiego ślady konstruowania ideologii socjalistycznej zauważa się już 
od 18435 r. 


W artykule na łamach poznańskiego „Tygodnika Literackiego” Dem- 
bnwski dał w 1343 r wyraz poglaądowi. iż „wolność tam być tylko może, 
odzie nie ma własności”(10). Nie precyzując bliżej pojecia „bezwzględnej 
wipólności”, widział on w niej gwarancje bezwzględnej wolności. Wol- 
ność — zdaniem Dembowskieso — polega na tvm. abv „lud, ludy i ludz- 
kość cała” wyzwoliły się spod przemocy fizycznej, tzn. przemocy, którą 
stosuje silniejszy wobec słabszego. z przemocy własności, która sprawią, 
że ''bogi jest zależny od bogatego, wreszcie z przemocy umysłowej, pole- 
gajacej na tym. że oświecony będzie panował nad mniej oświeconym. 
Przemoc własności jest źródłem przemocy politycznej i prawnej. Ubo- 
gi nie jest równy z bogatym przed obliczem prawa. Ona też w konsek- 
wercji jest hamulcem oświaty „Z powyższego widzimy — konstatował, 
że wolność ludu opiera się na zniszczeniu własności, albowiem po jej 
zniszczeniu przemoc żadna rozwijania się ludowego tamować nie będzie. 
Lud więc jak zechce, uorganizuje się. więc osiągnie wolność, wolność zaś 
ta będzie i musi być pojętą bezwzględnie, bo lud wolny dojdzie do bez- 
względnej świadomości siebie”(11). Dembowski uważał, że zniesienie wła- 
sności może nastąpić tylko na drodze wprowadzenia wspólności. W jego in- 
terpretacji oznaczało to. że „lud będzie miał własność, nikt z pojedynczych 
osób nie bedzie jej miał” Gwarancją wspólnej własności — twierdził — 
winno być zniesienie dziedziczenia oraz podniesienie rangi pracy jako źród- 
ła pomyślności materialnej i duchowej ogółu społeczeństwa. Podkreślał 
przy tym. iż praca wykonywana na rzecz ogółu w niczym nie może ograni- 
czać korzyści z niej wynikajacych ani osłabiać osobistego zainteresowa= 
nia wynikami pracy, „bo ilość i dobroć (jakość) wykonywanej pracy da- 
je miarę używalności (12). 


W zględy taktyczne, chęć pozyskania do walki jak najszerszych rzesz 
sprawiły, że zastając powstanie w pełnym toku w Krakowskiem — Dem- 
bowski jako polityk nie mógł głosić postulatów wspólnej własności zie- 


(9) H. Kamieński, Pamiętniki i wizerunki z rękopisu, przygot. do druku przypisa- 
mi opatrzyła I. Śliwińska, wstęp oprac W. Kula, Wrocław 1951, str. 77. 

(10) E. Dembowski, Pisma ogłoszone w 1843 r. pod red. A. Śladkowskiej i M Żmi- 
grodzkiej, t. 3, Warszawa 1955, str. 235. 

(11) Tamże, str. 238. 

(12) Tamże, str. 239. 


mi czy też zniesienia prawa dziedziczenia, z czego m. in. przed kilku 
laty zwierzał się H. Kamieńskiemu(13) i co potwierdzają jego własne prze- 
myślenia i pisma(14). 


Jako sekretarz dyktatora E. Dembowski łączył w sposób nierozerwalnv 
ideę powstania z ideą rewolucji. „Rząd z łona rewolucji wyrodzony — 
rozwija się w duchu takim, w jakim ją serca nasze wykochały, w ja- 
kiej postaci wymarzyły ją sny nasze najdroższe” — deklarował Dembow- 
ski we wstępie do aktu „Założenia Klubu Rewolucyjnego Polskiego” 25 
lutego(15). Taktyka — zdaje się — bardziej kierowała słowami Dem- 
bowskiego niż wiara, że dyktator, który objął stanowisko w przeddzień 
założenia Klubu, zechce sprostać rewolucyjnemu duchowi powstania(16). 


Założenie Klubu było reakcją rewolucjonistów wobec faktu hamowa- 
nia działań powstańczych i rewolucyjnych ze strony dyktatora. Pod- 
czas gdy Tyssowski argumentował przejęcie dyktatury nieładem, „który 
się zaczął zakradać w rządzie zbiorowym” i wiadomościami, że „chłopstwo 
nie rozumiejąc, o co idzie rzuca się na szlachtę”, to Dembowski tak for- 
mułował zadania Klubu Rewolucvjnego: „Usposabiać lud do pojęcia 
i ukochania rewolucji — lud. który obłąkać usiłowali wrogi nasze i ze- 
wnętrzni zwolennicv przywileju i ucisku — jest powinnością i zadaniem 
opinii publicznej. Dla wsparcia wyrabiania się opinii zakładam Klub 
Rewolucyjny Polski”(17). Wprowadzenie do „.założeń...” pojęcia „za- 
kładam” wyrażało osobistą inicjatywę Dembowskiego, spieszącego w ten 
sposób na ratunek rewolucji ludowej. Świadczą o tym zasady funkcjono- 
wania Klubu, który miał działać pospiesznie, organizując codzienne po- 
siedzenie wieczorne poświęcone przedstawianiu ludowi „„kwestii rewolu- 
cyjnych”, publikując i rozpowszechniając wyniki dysput, a co ważniej- 
sze — jak zapowiadał Dembowski — iż „Klub (...) przybierze sobie 
członków, którzy większością głosów, po objawieniu opinii Klubu, o róż- 
nych rewolucyjnych kwestiach stanowić będą (18). 


W ten sposób wytworzyła się swoista dwuwładza: dyktatura Jana Tvsso- 
wskiego i przywódcy Klubu Rewolucyjnego Polskiego, Edwaraa Dem - 
bowskiego. Choć obaj dażyli do walki przeciwko monarchii habsburskie, 
skierowanej zarazem przeciwko trzem zaborcom, to przecież odmienne 
wybierali środki, które miały przybliżyć realizację wytyczonego celu. Każ- 
dy z nich reprezentował inną wizję niepodległej Polski, która miała wy- 
łonić się z powstania. Upraszczając nieco kwestię, Tyssowski reprezento- 
wał koncepcję sojuszu z zamożnymi sferami burżuazyjno-mieszczański= 
mi, przedstawicielami rodów szlacheckich licznie zaludniającymi wysokie 


Kao cwuaconaj 


(13) H. Kamieński, Pamiętniki, str. 22. 

(14) Por. E. Dembowski, Pisma, t. I—V, pod red. A. Śladkowskiej i M. Zmigrodz- 
kiej, Warszawa 1955, passim, 

(15) „Dziennik Rządowy Rzeczypospolitej Polskiej” z 26 II 1846 r., Pierwodruk (w) 
V stulecie Wiosny Ludów, t. V, str, 482—483, 

(13) Por. Odezwę Dyktatora Jana Tvssowskiego do Narodu Polskiego z dnia 24 lu- 
tego 1846 r., tamże, str. 481 —482. 

(17) Tamże, str. 482. 

(18) Tamże. 
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urzędy Rzeczypospolitej Krakowskiej oraz z dobrze sytuowaną Inteligen- 
cją połączoną więzami pochodzenia, stanowiska czy koligacji rodzinnych, 
słowem — z warstwami i grupami uprzywilejowanymi z urodzenia, urzę- 
du, tytułu lub majątku. Dembowski odwoływał się do tych wszystkich, 
którym doskwierał nie tvlko ucisk zaborców, brak udziału w życiu poli- 
tvcznym. ograniczone możliwości oświatowe i kulturalne, lecz przede wszy- 
stkim nędzna egzystencja w sferze warunków materialnych i kulturalnych. 


Tyssowski odwoływał się, czy może raczej był wykorzystywany przez 
uprzywilejowane grupy, posiadające nie tylko wieloletnie doświadczenie 
w zakresie politycznego działania, lecz również znakomitą orientację ty- 
czącą stopnia zagrożenia ich pozycji, prestiżu i majątku przez lud, zwłasz= 
czą chłopstwo. Dembowski apelował do ludzi, dla których pojęcie progno- 
zowanych przemian nie było dostatecznie jasne, często zmącone celową 
dezinformacją lub wręcz ograniczone analfabetyzmem, dość powszechną 
nieufnością wobec deklaracji słownych ze strony tych, którzy nie nosili 
siermięgi chłopskiej. Klub Rewolucyjny miał zatem — w mniemaniu 
Dembowskiego — prowadzić pospieszną edukację niepodległościowo-rewo- 
lucvjną adresowaną głównie do szeroko pojętego ludu. nie wykluczając 
jednakże przedstawicieli innych grup społecznych, skłonnych przyjąć i 
propagować „ewangelię rewolucyjną . 


Organizując Klub Dembowski zastrzegał, że członków założycieli po- 
wołuje osobiście; dopiero następni wybierani być mogli większością 
głosów przez pierwszych. Oznaczało to praktycznie powołanie rewolu- 
cyjnego stronnictwa, zbliżonego do nowoczesnej partii politycznej. Za- 
świadcza o tym J. Wawel-Louis przywołując nazwiska najbardziej zna- 
nych i rewolucyjnych działaczy, którzy weszli wówczas w skład Klubu: 
Walerego i Kazimierza Kalinków, Rogawskiego, Lissowskiego, Starowiev- 
skiego, Fusieckiego i innych „gorączkujących wyznawców rewolucji (19). 
Lektura numerów 2 i 3 „Dziennika Rządowego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej” z 27 i 28 lutego 1846 r.(20) wskazuje na wyrażny wzrost pozycji 
Dembowskiego w zakresie oddziaływania na opinię publiczną. nawet 
wówczas, gdy niektóre z instrukcji i zarządzeń podpisywali obaj: Tyssow- 
ski i Dembowski. Poświadcza to „Instrukcja dla komisarzy powiatowvch” 
mobilizująca społeczeństwo do współdziałania z rewolucją, ale zarazem 
ostrzega (art. 10). że „powstanie uczynione dla ludu, własność pojedyn< 
czych szanowana. ale wszystko jako jedna wspólna narodowa własność 
w rękach Rządu uważana być ma (21). 


Dembowski, zanim 27 lutego 1846 r. zginął w 24 roku życia pod Krako= 
wem, starał się także zaznajomić opinię społeczną Krakowa z niedawnymi 
wydarzeniami wielickimi, których sam był uczestnikiem. Wskazywał przy 
tym na siły skłonne poprzeć rewolucję oraz na opozycję antyrewolucyj- 


(19) J. Wawel-Louis, Kronika rewolucji krakowskiej w 1846 r., Kraków 1898, str. 
162. Por.: Pamiętnik córki lekarza krakowskiego Lucyny Kraśnickiej, „IwWórczość”, 
1946, nr 2, str. 117, 

(20) Pierwodruk (W:) W Stulecie Wiosny Ludów, t. V, str. 486—496, 

(21) Tamże, str. 490. 
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ną, na przykładzie antydatowanego doniesienia z Wieliczki(22). Za wszel- 

ką cenę, nawet za cenę demokratycznego mitu patriotyzmu, usiłował sko- 
jarzyć interesy rewolucji społecznej z powstaniem. Apoteozując lud jako 
podstawową siłę rewolucji, apelował zarazem do „eks-szlachty”, by stara- 
ła się pozyskać zaufanie chłopów, ogłosić zniesienie pańszczyzny i uwła- 
szczenie — słowem rewolucję społeczną, a wtedy lud — dowodził z prze- 
konaniem — nie tylko poprzez powstanie, ale sam „opowiadać będzie 
ewangelię rewolucyjną”(23). 


Mit ludu jako głównej siły, na której miało oprzeć się powstanie sko- 
jarzone z programem nowych urządzeń społecznych, zwłaszcza w odniesie- 
niu do zrewoltowanej ludności wiejskiej, która nie ochłonęła jeszcze po ra- 
bacji, miał charakter raczej propagandowy niż praktyczny. Jako animator 
działań rewolucyjnych w swej praktyce politycznej Dembowski nie mósł 
lekceważyć tego faktu, skoro wespół z Tyssowskim uznał za stosowne 
ogłosić odezwę pod słynnym tytułem: „Do wszystkich Polaków umieją- 
cych czytać”. Z punktu widzenia zasad w niej zawartych, stanowiła ona 
właściwie drugi, zmodernizowany, Manifest powstańczy. Był on skierowa- 
ny głównie do prowincjonalnych właścicieli ziemskich w Galicji, którzy 
wobec skutków rabacji galicyjskiej zatracili możliwość wiarygodnej oceny 
perspektyw powstania narodowego. Nierzadko rezygnowali z patriotycz- 
nych ideałów na rzecz zachowania spokoju wewnętrznego czy wręcz z po- 
wodu strachu przed równie zabłąkanymi i zagubionymi chłopami. Z cd- 
rętwienia, strachu i paraliżu szlacheckich patriotów wyprowadzić miała 
właśnie ogłoszona odezwa wyjaśniająca całościowe zasady rewolucyjnego 
programu społecznego(24). Nakazywała ona wręcz adresatom nie tylko za- 
poznanie się z istotą projektowanych reform, lecz zobowiązywała ich do 
przekazania jej treści ludowi w formie nie dopuszczającej odmienności 
interpretacyjnych lub przemilczeń. Historycy zgodnie podkreślają donio- 
słość tego programu. Silnie zaważył on na koncepcjach politycznych 
i społecznych. Dla współczesnych stanowił sygnał nadciągających prze- 
mian. Dla potomności punkt odniesienia, obok którego nie mógł przejść 


(22) Z Wieliczki, dnia 24 lutego 1846 r. „Dziś u nas” o godzinie 12 z południa, ogło- 
szona została rewolucja społeczna. Ludność miasta naszego przyjęła słowo wolności 
z największym zapałem; (...) ochotnicy z górników, rzemieślników i mieszczan zło- 
żeni w liczbie 200 przeszło ku Krakowu, wyciągnęli po drodze w każdej wsi się zatrzy- 
mując i także rewolucję społeczną głosząc, Wieśniacy wszędzie nie posiadali się z ra> 
dości, skoro tylko wyjaśniono im, zrozumieli, że wszelkie poddaństwo zniesione i wol- 
ność w Rzeczypospolitej zaprowadzona. Ten zapał ludu nie był podzielany przez 
szlachtę z okolic Wieliczki, która nie podniosła powstania (..)”, nie uderzyła na za- 
łogę austriacką ani też nie ogłosiła po wsiach „rewolucji społecznej”. Tamże, str. 
490—491. O roli E. Dembowskiego w Wieliczce zob. fragment relacji J. Wawel-Loui- 
sa. przedruk: S. Kieniewicz, Rewolucja polska 1846 r. Wybór źródeł, Wrocław 1950, 
str. 128—133. 

(23) E. Dembowski, Rewolucja i lud, „Dziennik Rządowy” z 27 II 1846 r., nr 4 
przedruk (w:) W Stulecie Wiosny Ludów, t. V, str. 491—498. 

(24) Dyktator do wszystkich Polaków umiejących czytać, tamże, str. 498—499. Por. 
przypisek G. Missalowej tyczący faktycznego autorstwa odezwy E. Dembowskiegą 


str. 498, 


96 


+ vt ŁA qi, (3 


obojętnie żaden z nurtów polskiej myśli politycznej przez całe dziesięcio- 
lecia. 

„Ludu Polski — mówiła wspomniana odezwa — Rewolucja w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej dokonana znosi wszelką pańszczyznę, czynsze i daniny 
— a zatem grunta (...) są odtąd waszą bezwarunkową własnością, której 
jak wam się podoba na wasze dobro używajcie (...). Tych, którzy gruntów 
nie posiadają — parobków, komorników, szczególnie walczących w sze- 
regach Rzeczypospolitej, z dóbr narodowych po ukończonej walce o nie- 
podległość uposaży. dla rzemieślników zaś — warsztaty narodowe zało- 
ży, gdzie płaca za robotę będzie dwa razy większa, niż ją dziś pobiera- 
ją” (25). 

Chłopi, odzyskując „wydarte im prawa”, winni zrozumieć natomiast, że 
broniąc swych praw bronić ich będą razem ze wszystkimi Polakami „,prze- 
ciwko Austriakom cesarskim, Prusakom i Moskalom i przeciwko każde- 
mu, kto by te prawa wydrzeć chciał nam ludowi, nam chłopom, nam Po- 
lakom”(26). Wolność ludu oznaczać miała wolność Polski, a wolność Pol- 
ski zasadzała się na konieczności rewolucyjnych przemian w stosunkach 
społecznych. Rozwinięciem odezwy były rozporządzenia o zakazie używa- 
nia tytułów(27), o stuprocentowym podniesieniu płac czeladniczych oraz 
o przeciwdziałaniu „osobom niechętnym powstaniu”, rozsiewającym „bajki 
i trwożące wieści”. 

Rewolucyjny program powstania podporządkowany był celowi główne- 
mu, to znaczy walce o niepod!egłość, do której chciano skłonić wszystkie 
warstwy i grupy społeczne. Równocześnie tworzył on podstawę ideową do 
gruntownych przemian społecznych, od których nie miało być już odwro- 
tu. Głębokość projektowanych przemian, uruchomionych w początkach 
powstania, zapowiadała przekształcenia społeczne we wszystkich sferach 
życia publicznego w wolnej Polsce. 


W świetle wydarzeń krótkotrwałego ruchu, w którym zarysowały się 
tak zróżnicowane postawy i skrzyżowały rozmaite racje, trudno snuć jakie- 
kolwiek wnioski w zakresie bardziej szczegółowych przewidywań co do 
przyszłości. Z punktu widzenia poznawczego byłoby to zadanie dla histo- 
ryka dosyć jałowe. Jedno jest pewne, że zarówno rabacja galicyjska, jak 
i powstanie krakowskie — mimo represji politycznych — zmusiły monar- 
chię austriacką do reform, o które bezskutecznie dobijały się uprzednio 
wszystkie siły demokratyczne, burżuazyjne i ziemiańskie, na drodze legal- 
nej i nielegalnej(28). 

Roli powstania krakowskiego — podobnie jak innych zrywów narodo- 
wowyzwoleńczych na ziemiach polskich w XIX wieku — nie można oce- 
ZONA ' 


(25) Tamże, str. 498—499. 

(26) Tamże, str. 499. 

(27) „Ogłaszam wam, że używanie tytułów: Pan, Wielmożny, Jaśnie Wielmożny (...) 
za gorszące uważam i znoszę, a mówiąc każdemu przez Ty, Obywatelu, a najlepiej 
Bracie — lub gdy to jest osoba sędziwa Wy, obyczajem narodu, nakazuję”. Dyktator 
do Ludu Polskiego, z 26 lutego 1846 r., tamże, str. 499. 

(28) H. Wereszycki, Historia Austrii. Wyd. 2 popr. i uzupełn., Wrocław 1986, str, 
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niać z punktu widzenia doraźnych efektów politycznych, społecznych czy 
ustrojowych. Dość anachroniczne, jeśli nawet nie naiwne, wydają się ..po- 
rady” różnych szkół historycznych analzujące szanse bądź brak szans dia 
ruchu 1346 r. To samo dotyczy konstatacji. że wszystkie powstania zbroj- 
ne jako przedsięwzięcia z góry skazane na klęskę — w tym powstanie w 
1846 r. — nie miały sensu. Te racjonalistyczne z pozoru uogólnienia — 
aprobowane przez niektóre nurty historiografii i publicystyki współczes- 
nej — są wyrazem jednowymiarowości skojarzonej z fatalizmem historycz- 
nym. Konstrukcja warsztatu badawczego. która nie pozwala na dialektvcz- 
ne rozumienie procesu dziejowego w długich okresach czasowych. na trak- 
towanie historii jako nieustannych wyborów kształtowanych przez warun- 
ki obiektywne i subiektywne. słowem — przez aktywnie działających 
ludzi, mą charakter anachroniczny. Pozbawiona jest intelektualnego impul- 
su zapładniającego dalsze badania, służące rozumieniu przeszłości. tera?- 
niejszości i przyszłości. 

Konstatacje historiograficzne dotyczące przebiegu krótkotrwałego zrv- 
wu krakowskiego 1846 r. nierzadko grzeszą zdawkowością polegajacą na 
wyeksponowaniu jego epizodycznej roli w ciągu powstań narodowych AIX 
wieku. Taka „zobiektywizowana” pozornie ocena unikała i — jak się wy- 
daje — unika nadal wyjaśniania i wartościowania znacznie głębszego 
procesu. który pojęciu rewolucji nadawał nowe znaczenie nie tylko w ste- 
rze ieoretycznej, lecz i zapoczątkował je w polskiej praktyce wyzwalen- 
czej. 

Nierzadko też spotykamy się z przeciwstawną formą konstatacji koń- 
cowych zamykźjących rozważania nad funkcją ideologiczną powstania. uj- 
mowanego w kategoriach rewolucji w skali europejskiej. Historvcv już od 
dawna wydobyli z literatury obcej i polskiej wszystkie pozytywne opinie. 
jakie wypowiedzieli Karo] Marks i Frvdervk Engels. włączając poiskie 
doświadczenia 1846 r. do własnej, oryginalnej teorii rewolucji eurape;- 
skiej, którą właśnie wówczas współtworzyli W ..Manifescie partii komu- 
nistycznej” na temat stosunku komunistów do różnych partii opozycyj- 
nych autorzy odnotowali. iż „wśród Polaków komuniści popieruja par- 
tie. która rewolucię agrarną uważa za warunek WYZWOŁENIA Narodowegna. 
te samą partię. która wywołała powstanie krakowskie 1036 r. (29) Mowa 
też za siebie opinie wypowiedziane przez Marksa 1 Engelta na uroczystym 
obchodzie zorganizowanym w drugą rocznicę powstania krakowskiego 
przez międzynarodowe Towarzystwo Demokratyczne w Brukseli 22 luite- 
go 1848 r.(30). Współczesna historiografia posiada dość szczegółową ws- 
kładnię ocen funkcjonujących w historiografii Marksowskiej i marksistow- 
sziej. Kwalifikują one powstanie krakowskie 1646 r. jako rewolucję bur- 
żuazyjno-demokratyczną, jako piękny przykład dla Europv przez utoż- 
samienie sprawv narodowej ze sprawą demokracji i wyzwolenia klasy 
uciśnionei(31). 


(29) K. Mirks, F. Engels, Dzielą, t. 4. Warszawa 1902, str. 548, 

(30) Zeb. Historia poskiego ruchu robotniczego do 1590 r. t.« I pod roca. R. Kot 
dziejczyka. oprac JJ. Buszko, I. Koberdowa. R Kołodziejczyk, 5. Michałkiewicz 
J Myśliński, K. Wajda. pod ogólną recakcją M. Orzechowzsciego. Worszawa 1355, 
str. 130--181. 

Q1) K. Marxs, F. Engsls, Dzieta t. 4, st:. 5 
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Oddajmy sprawiedliwość kilku pokoleniom badaczy. którzy na polu sze- 
roko pojętej historiografii skojarzonej z dyscyplinami pokrewnymi — hi- 
storią filozofii i myśli społecznej, historią literatury i teorią rozwoju spo- 
łecznego — nieustannie podkreślali doświadczenia powstania 1846 r. jako 
poiski wkład w kształtowanie się uniwersalnej teorii marksizmu. Nie wol- 
no jednak zapominać, iż powstanie krakowskie stanowiło nie tylko inspi- 
rację teoretyczną dla wybitnych myślicieli tej epoki. lecz było zarazem 
bezpośrednią inspiracją społeczną i polityczną przyspieszającą narastanie 
rewolucyjnych nastrojów mas ludowvch w całej Europie. Reperkusje i do- 
świadczenia powstania krakowskiego silnie oddziaływałv na wzrost na- 
strojów opozycyjnych przeciwko panoszeniu się burżuazji i dyktatu kapita- 
łu nie tvlko w Europie Zachodniej, ale również w krajach Europy Środ- 
kowej i Wschodniej. Dojrzewała tu sytuacja bliska rewolucji burżuazyjno- 
-demokratycznej w wersji agrarnej, nierzadko połączona z odśrodkowymi 
aspiracjami narodowymi rozsadzającymi od wewnątrz państwa Świętego 
Przymierza. Recepcja haseł powstania 1646 r. w Europie czeka jeszcze na 
swego historvka. I nie chodzi tu tylko o opinie wypowiedziane w sprawie 
poiskiej w obcych parlamentach, gabinetach rządowych czy na łamach 
czasopism, lecz o reakcję ludów, które różnymi sposobami, operując często 
zdeformowaną wiedzą lub legendą 1846 r.. usiłowały ją spożytkować na 
rzecz przeobrażeń społecznych i zmiany własnego położenia politycznego, 
jednocząc się w Świętym Przymierzu Ludów w 1348 r. 


Rozumiał tę dążność — jak potwierdzają jego pisma — Edward Dem- 
bowski. Rozumieli i przewidvwali ją jego najbliżsi współpracownicy, pu- 
blikując I marca 1846 r. na łamach „Dziennika Rządowego” optvmistycz- 
ną wizję przyszłości wówczas. gdy powstanie chyliło się ku upadkowi. 
„.Bracia — pisał proroczo zapalony w czasie swej młodości rewolucjonista 
Walerian Kalinka — dla was potomność nie starty zbuduje pomnik, za- 
pisze na karcie obrońców i dobroczyńców ludów — wszystkich tysiąca 
milionów. które tę ziemię zamieszkują. Bo walka Polaków jest walką całe- 
go Świata. walką wolności przeciwko niewoli, cywilizacji przeciwko obsku- 
rantvzmowi. tolerancji przeciwko fanatyzmowi. (...) Dzień 21 lutego, w któ- 
rvm wezwano 20 milionów Polaków do walki na zabój przeciwko swym 
'ciemiężcom, rozwinął sztandar wolności i otworzył Europę, od której za> 
czynać się będzie nowa Era. Era braterstwa ludów, a śmierci carów (32). 


(32) „Dziennik Rządowy Rzeczypuspolitej Polskiej”, 1 III 1846 r, nr 4. 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Produkcja i konsumpcja 
— jedność i sprzeczności 


Dyskusja redakcyjna 


„Nowe Drogi” rozpoczynają cykl dyskusji redakcyjnych na temat wybranych 
zagadnień teorii ekonomii politycznej socjaliimu it prakiyki gospodarczej naszego 
kraju. Pierwszą z tego cyklu była dyskusja „Produkcja t konsumpcja — jedność 
i sprzeczności”, do której wprowadzenie wygłosił doc. dr hab. Ryszard Zabrzewstt. 
W niniejszym numerze „Nowych Dróg” publikujemy wypowiedzi na temat 
różnych teoretycznych 4 praktycznych aspektów tych problemów: prof. hab. 
Zdzisława Bombery — Akademia Nauk Społecznych przy KC PZPR, doc 
dr hab. Mariana Frąckowiaka — Politechnilta Poznańska, red. Wiesława lwanic- 
kiego „Nowe Drogi”, prof. dr hab. Aleksandra Łukaszewicza — Uniwersytet War- 
szawski, prof. dr hab. Stefana Marciniaka — Politechnika Warszawska, dr Mat- 
gorzaty Niepokulczyckiej — przewodniczącej Krajowej Federacji Konsumentów, 
doc. dr hab. Sergiusza Nikołajczuka — Szkoła Główna Planowan:a i Statystyki 
dr Nemezjuszą M. Pazio — Politechnika Warszawska, prof. dr hab. Janusza Pias- 
nego — Akademia Ekonomiczna w Poznaniu, mgr Elżbiety Wiśniewskiej — ANS 
przy KC PZPR, prof. dr hab. Edwarda Wiszniewskiego = Spółdz:'elczy Instytut 
Badawczy oraz prof. dr hab. Władysława Zastawnego — ANS przy KC PZPR. 

Z ramienia redakcji w dyskusji uczestniczyli red. Wiesław Klimczak — | zestęp- 
ca redaktora naczelnego „Nowych Dróg”, który dyskusję prowadził i red. Wiesław 
Iwanicki — kierownik działu ekonomicznego „Nowych Dróg”. 

Nie uważamy tematu jedności i sprzeczności produkcji i konsunzpcji zą wyczer- 
pany. Zapraszamy do dalszej dyskusji ś polemiki, dla której łamy „Nowych Dróg” 
są = jak zawsze — szeroko otwarte. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Na wstępie pragnę zwrócić uwagę na kilka poważnych prac traktujących o 
znaczenie dla naszej dyskusji proble= tych problemach, to jednak odnosi się 
mów rozwoju socjalistvcznego sposobu wrażenie, iż albo nie mamy nic na ten 
produkcji. Mimo że ukazało się u nas temat do powiedzenia, albo też, że go 
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nie dostrzegamy. Natomiast w ZSRR 
m.in. na łamach „Woprosów fiiosofii” 
czy „Woprosów ekonomiki” toczą się na 
ten temat żywe dyskusje. A przecież 
całe doświadczenie lat osiemdziesiątych 
domaga się analizy również w konwen- 
cji materializmu historycznego. 
Przywołując te metakategorie nauk 
społecznych pragnąłbym wskazać na 
dużą wagę nie tylko praktyczną, ale i 
teoretyczną rozważanych problemów, 
jax też uświadomić uwarunkowania i 
konsekwencje takich lub innych mo- 
deli konsumpcji dla rozwoju socjali- 
stycznego sposobu produkcji. Związki 
te są zarówno bezpośrednie, jak i poś- 
rednie, o różnej długości łańcucha 
przyczynowo-skutkowego oraz o róż- 
nym stopniu wpływu konsumpcji na si- 
łv wytwórcze i stosunki ekononiiczne. 


Z relacji między siłami wytwórczymi 
a stosunkami produkcyjnymi (ekono- 
micznymi) oraz wymogu zharmonizo- 
wania poszczególnych cech sposobu 
produkcji wynikają dla naszej dysku- 
sji nie tylkc wskazówki metodologiczne, 
ale i pewna „oczywistość” jedności i 
sprzeczności procesów konsumpcji i 
produkcji. Między tymi procesami ist- 
nieje związek dialektyczny. Powoduje 
on, że każdy z tych procesów przecho- 
dzi w swoje przeciwieństwo. Przypom- 
nijmy tutaj, co o tym związku pisał 
K. Marks zarówno w I tomie „Kapi:a- 
łu”, jak i w „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej”. W  „„Kapitale” 
stwierdził, że „Społeczeństwo nie może 
poniechać produkcji tak jak nie może 
zaprzestać  konsumpcji'(1). Zaś w 
„Przyczynku do krytyki ekonomii po- 
litycznej” napisał. że: „Produkcja wa- 
runkuje konsumpcję, stwarzając dla 
niej materiał, bez którego konsumpcja 
byłaby pozbawiona przedmiotu. Ale 
konsumpcja warunkuje także produk- 
cję, ona bowiem stwarza dopiero dla 
produkiów podmio:, dla którego są one 


(1) Karol Marks, „Itapitał”, t I, Kiw 
Warszawa 1951, str. 609. 


produktami. Produkt otrzymuje osta- 
teczny Linish (skończoną postać) dupie+ 
ro w konsumpcji”(2). Oczywiście pow= 
s'aje tutaj następujące pytanie: potrze- 
by których konsumentów zaspokajać 
ma dana produkcja. Dodajmy przy tym, 
że handel zagraniczny pozwala oderwać 
strukiurę produkcji od struktury po- 
trzeb. 

Mimo jednoznaczności wymowy tej 
charakterystyki związku między pro- 
dukcją a konsumpcją, to jednak anali- 
za wielu tekstów naukowych oraz wy> 
powiedzi wskazuje, że i w tym przy- 
padku sprawdza się powiedzenie, że za- 
cytowane ujęcie tego związku nie znaj- 
duje właściwego zrozumienia. Konsek- 
wencją tego jest tak częste zaostrzania 
się 1 ujawnianie sprzeczności. 

Wymienić by tutaj należało na przy- 
kład poglądy dowodzące, że jedną z 
cech socjalisiycznej reprodukcji rozsze- 
rzonej jest szybszy wzrost produkcji 
środków produkcji niż środków kon- 
sumpcji. Często przy tym powoływano 
się na leninowski model reprodukcji 
rozszerzonej, zapominając jednak o wa- 
runkach (przypomnijmy, że wiedy wy- 
stępował postęp kapitałochłonny) i oko- 
licznościach, w których powstawała 
praca Lenina pt.: „W związku z tak 
zwaną kwestią rynków”. Aczkolwiek 
problem jako taki uwzględniając 
współcześnie ukształ.owane typy po* 
siępu technicznego, a także postęp eko= 
nomiczny oraz wymianę międzynaro= 
dową oczekuje na całościowe analizy i 
teoretyczne uogólnienia. 


Odnotować tutaj należy, że w ostat- 
nich kilkunastu latach w wielu kra- 
jach socjalistvcznych podejmuje się ró- 
znorakie działania zmierzające z jed- 
nej strony do obniżania materiało- i 
energochłonności produkcji, a z drugiej 
— do zwięcszenia produk'ywności ma- 
jąku trwałego i wydajności pracy ży 
wej. A ponadto różnymi sposocami 


(2) Karol Marks, „Przyczynck co kryvtv= 
kil exzonomii politycznej”, KiW. 1953, str. 226, 
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zmierza się do zmniejszenia rozpietości 
między tempem wzrostu grupy A a gru- 
pv B. 

Zjawiska powyższe powinny bvć u- 
wzgiędnione w teoretycznych analizach 
podstawowej proporcji gospodarczej, tj. 
proporcji między działem 1 a II, a tak- 
że wnioski wynikające z następujących 
stwierdzeń Lenina: 

1) że planowana organizacja społecz- 
nego procesu produkcji w socjalizmie 
powinna służyć zapewnieniu całkowi- 
tego dobrobytu i swobodnego wszech- 
stronnego rozwoju wszystkich  człon- 
kół społeczeństwa(3); 

2) że stan i struktura konsumpcji ok- 
reślają wielkość i proporcjonalność mię- 
dzy gałęziami produkcji(4); 

3) że rozszerzenie produkcji bez od- 
powiedniego rozszerzenia spożycia to 
sprzeczność, która odpowiada naturze 
kapitalizmu(5), z tego nie wynika, że w 
socjalizmie wzrost konsumpcji jest mo- 
Żliwv bez odpowiedniego powiększenia 
produkcji dobr i usług konsumpcevj- 
nych. 

Inna grupa poglądów eksponuje zaś 
różnego rodzaju racje roszczeniowe, 
przywołując na tę okazję zasadę spra- 
wiedliwości społecznej, a także opie- 
kuńczą funkcję państwa socjalistvczne- 
go. Postawom tym sprzyja niedosta- 
tecznie przejrzysta i eiektvwna organi- 
zacja pracy, jak i organizacja świad- 
czeń społecznych i deputatów. Sprzyja 
im także niedostateczny rozwój svste- 
mów wymuszających pożądaną  efek- 
tvwność pracy, jak i rozwijających po- 
czucie odpowiedzialności jędnostek za 
działania własne i całego kolektvwu 
pracowniczego. W świetle międzynaro- 
dowvch porownań społecznej wydajno- 
ści pracv należv nie mniej sianowcza, 
niż to uczynił Lenin na przełomie mar- 


(00 W. I. Lenin. „Uwagi do drugiego pro- 
jektu programu Piechanova'"'. w: Dzieła, 
£. 6. KiW, str. 41. 

(4) W. L. Lenn, „Uwagi w kwestii rvn- 
ko”. w: Dzieła, t. IV. KiW, 1834, Str. 52. 

W. I. Lenin, „Rozwoj kapiializmu w 
Rosji, %: Dzieła t. III, KB.W 193, str. 48. 
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ca i kwielnia 1918 r., postawić kwestie 
sposobów i środków podniesienia dv- 
scypliny pracy i jej wydajności. Przr 
czym podkreślić trzeba, że kwestie :e 
Lenin traktował nie tvlko jako najb::ż- 
sze zadania władzy radzieckiej, ale ! ja- 
ko podstawowe zadanie, bez realizacji 
którego nie jest możliwe przejście da 
komunizmu. 

Międzynarodowe porównania nato- 
miast wskazują, że należymy do kra- 
jów europejskich o najniższej społecz- 
nej wydajności pracy. Tak na przykład 
w połowie lat siedemdziesiątyvch według 
danych Zakładu Badań Statystvczno-E- 
konomicznych GUS poziom wydajności 
pracv bvł w Polsce o 34 proc. niższy 
aniżeli w NRD, o 26 proc. niższy an;- 
żeli w Czechosłowacji oraz o l pc. 
niższy aniżeli w Bułgarii. Od tego cza- 
su rozpiętości te wzrosłv, gdvż w tia- 
tach 19/6—1980 u nas snołeczna w'- 
dajność pracv wzrasiała o 1.2 praz. 
średnio rocznie, natomias: w Bułgarii c 
6.16 proc., w Czechosłowacji o 2.3 orne. 
aw NRD o 3,7 proc. Za: w latach 138) 
—1983 w Polsce wvdajność średnio rocz- 
nie spadła o 3.0 prac... natomiast w 
Bułgarii wzrosła o 3,4 proc., w Czesho- 
słowacji o 0.3 proc. a w NRD o %5 
proc.(6). 

U nas jeszcze po 1980 r. wvcajnaść 
pracy spadała. dopiero od 1983 r. zme- 
niła się ta tendencja. A przecież i so 
1983 r. pogarszała się jakość wvrobów. 
Co pomniejsza realnie wymienioną wy- 
dajność pracy w naszym kraju. Żaś 
wydajność pracv, jak to już dawno 
stwierdził Lenin, ,..to w ostateczn'm 
rachunku rzecz najważniejsza, najisto- 
tniejsza dla zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego (1). 

Podkreślić należy, że sformułowane 
przez W. I. Lenina prawo rozwijającvch 
sie potrzeb jest również prawem ruchu 
socjalistycznego sposobu rodukcii. 


(6) Kraje RWPG 1985, GUS, Warzzara 
1985. str. 2%. 

(Gy W. 1. Lenin „Wie.za inicjatvrra", s: 
Dzieła, t. 28, KiW, Warszawa 1936, str. 2. 


Trzeba jednak zdawać sobie sprawe, 
że za rozwojem potrzeb nie nadąża ro- 
zwój produkcji. Rodzi to sprzeczność 
między produkcją a konsumpcją. Żak 
Arojo sprzeczność te kwalifikuje jako 
podstawową sprzeczność socjalizmu(8). 
Żak Arojo uważa, że najtrafniej scha- 
rakteryzował ją Karol Marks we 
„Wyprowadzeniu (Do krvtvki ekonomii 
politycznej)” W  pracv tej Marks 
stwwierdza, Że: „..produkcja tożsama z 
konsumpcją jest wtórną produkcją, wv- 
nikającą z unicestwienia produktu 
pierwszej. W pierwszej produkcji up- 
rzedmiotowił się producent, w drugiej 
personifikuje się rzecz przezeń wytwo- 
rzona. A wiec ta konsumpctvjna pro- 
dukcja — choć stanowi bezpośrednią 
iednosć produkcji i konsumpcji — róż- 
ni się w sposób istotny od właściwej 
orodukcj!'(9). 

«Wskazać jednak należv. że coraz pe!- 
niejsze i lepsze zaspokojenie potrze) 
prewadzi do ograniczenia bądź likwi- 
cdacji tej sprzeczności.. Istnieje jednak 
również druga strona tego zagadnien:a 
— potrzeby rozwijają się na skutek ich 
zaspokojenia. a wiec w procesie zaspo- 
kajania potrzeb następuje także repro- 
dukcja tej sprzeczności. Sprzeczność te 
można odnotować i w innych forma- 
cjach społecznych; prawdopodobnie bę- 
czie ona występowała i w początkowej 
fazie „właściwego? komunizmu. W. Ku- 
likow stwierdza, że w sprzeczności tej 
..nie ma nic specyficznego dla socjaliz- 
mu”(10) oraz że „Idea podstawowej 
sprzeczności w socjalizmie jako pierw- 
szej fazy komunizmu znajduje się w 
początkowym stadium badań i dysku- 
sji”. Jednakże A. W. Dimitriew uważa, 
że na obecnym etapie rozwoju radziec- 


(2) Ż. Arojo, „[ionomiczeskije protiwo- 
reczije pri socjalizmie, Suszcznost, projaw- 


ienije, razreszenije”. lzdatielstwo Politicze- 
skoj Litieratury, Moskwa 1984, str. 67. 

(3) R. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 1:, 
RiW, Warszawa 13966, str. 711. 

(100 W. Kulikow, „Prottworeczija ekono- 
miczeskoj sistemyv socjalizma kak istoczni: 
jejo  razwitija”, „„Woprosy  exonomiki*, 
1 1988, str. 134—128.- 


fiego społeczeństwa najpiiniejiszym ze- 
daniem jest analiza sprzeczności mię- 
dzy produkcją a konsumpcją(11). Bar- 
dziej analityczne spojrzenie na sterę 
produkcji pozwala dojrzeć istotny, za- 
równo dla tempa i kierunków rozwoju 
gospodarki. jak i zaspokojenia różnoro- 
dnych potrzeb społeczeńs:wa. problem - 
jedności I sprzeczności między I a II 
działem produkcji. Stormułowany przez 
Lenina wvwód  dotvczący szybszego 
wzrostu działu I niż l, wzmocniony 
później poglądem, że industrializacja : 
socjalistyczna powinna  charakteryzo- 
wać się szybkimi tempami rozwoju 
przemvsłu ciężkiego, był nadużywany 
w praktyce gospodarowania. Często bo- 
wiem powoływano się na te poglądy. 
abv ukryć niedostatki w organizacji 
pracv i produkcji oraz niechęć do roz- 
wijania i wdrażania postępu naukowo-. 
-technicznego, w tym i oszczędzające- 
40 pracę uprzedmiotowioną. Swego ro- 
dzaju paradoksem jest. że obecnie na- 
sze przedsiebiors'wa ustawowo powin= 
nv charakteryzować się trzema S$, jed- 
nakże w rzeczywistości nie zawsze moż- 
na dostrzec w nich podstawową cech 
tej komórki społecznej — innowacyj- 
ność. 

Wspomnieć przy tvm trzeba. że oDec- 
nie inne kraje socjalistyczne wdrażają 
intensrwne metodv i czynniki rozwo= 
ju gospodarczego. W ten sposób zmniej- 
szają zapotrzebowanie na środki pro- 
dukcji oraz zwiększają efektywność ich 
wykorzystania. W efekcie łagodzą 
wspomnianą sprzeczność bądź też jej 
rozwiązanie przyczynia się do podnie- 
sienia na wyższy poziom rozwoju gos- 
podarki. Natomiast u nas postępujący 
wzrost zużycia surowców i materia- 
łów oraz energii rekompensujemy po- 
głębianiem nierównowagi cynkowej, 
pogłębianiem różnic między wartością 
użytkową a wartością, co ogranicza 


al) „Naucznyj koramunizm i (deołoęgicze- 
siiaja bora”. Łbornii: statiej, Moskwa. In- 
siut Marksizma-leninizma pri CR KPSS, 
1985, str. 40. 
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wzrost poziomu i jakości konsumpcji. . 
Siłą rzeczy pogłębia to sprzeczność nie 
tylko między wspomnianymi działami, 
ale i między produkcją a konsumpcją. 


Sprzeczność między produkcją a kon- 
sumpcją przejawia się również w 
sprzeczności między akumulacją a kon- 
sumpcją. Stopień natężenia tej sprzecz- 
ności oraz społeczne konsekwencje za- 
leżą nie tylko od wielkości i stopy 
akumulacji, ale i od kierunków prze- 
znaczenia nagromadzonych środków: 
czy na inwestycje powiększające infra- 
strukturę społeczną, czy też na inwe- 
stycje produkcyjne. Odnotowujemy 
przy tym, że inwestycje w sferze świad- 
czeń społecznych zwiększają poziom 
konsumpcji oraz podnoszą jakość życia 
obywateli. Między tymi inwestycjami a 
konsumpcją nie można mówić o tego 
rodzaju sprzeczności. Sprzeczność ta 
przede wszystkim odnosi się do tzw. 
inwestycji produkcyjnych. Odciągają 
bowiem „siłę roboczą” i środki do dzie- 
dzin, których związek z zaspokajaniem 
potrzeb konsumpcyjnych jest częsio o- 
dległy. A nawet, jak wykazują nasze 
doświadczenia, mogą nie dawać ani e- 
fektów gospodarczych, ani społecznych. 
Dodajmy do tego, że wydłużający się 
cykl tych inwestycji zwiększa potrzeb- 
ne nakłady, wydłuża oczekiwanie na 
ich efekty, powiększa nierównowagę na 
rynku konsumpcyjnym, a nawet pro- 
wadzi do zadłużeń międzynarodowych. 


Od kilkunastu lat postępuje u nas 
wydiużenie przeciętnego cyklu. Każde 
więc zwiększenie nakładów inwestycyj- 
nych wydłuża ten okres, a więc i na 
efekty trzeba czekać coraz dłużej. Na 
s«utek tego deprecjonuje się znaczenie 
narodowych planów  społeczno-gospo- 
darczych jako środka mobilizacji spo- 
łeczeństwa do wzmożonych wysiłków. 
Racjonalność naszej polityki inwesty- 
cyjnej podważa również narastanie ci.8 
wykorzystanych mocy  produkcyjnyłu. 
Według obliczeń Z. Żółkiewskiego w la- 
tach 1979—1983 względny udział nie 
wykorzystywanych mocy  produkcyje 
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nych w przemyśle wzrósł z 18 proc. de 
33 proc.(12). 

Wynika z tego, że należy przejde 
wszystkim pełniej wykorzystywać wol- 
ne moce produkcyjne oraz rozpocząć 
proces skracania cykli, a dopiero w na- 
stępnej kolejności ewentualnie zwięk- 
szać nakłady na inwestycje. Wtedy to 
zmniejszy się rozpiętość między nakła- 
dami a przyrostem majątku. Realizacja 
tego postulatu zmniejszy ostrość sprze- 
czności, a zarazem przyspieszy nie tv!xo 
wzrost gospodarki, ale i podniesienie 
poziomu konsumpcji ludności, a w kon- 
sekwencji tego nastąpi przyspieszenie 
pożądanych przemian strukturalnych 
zarówno w produkcji, jak i w konsump- 
cji. Przemiany te powinny wyrażać się 
także we wzroście względnym  sex- 
tora usług i dóbr konsumpcyjnych. 
Szczegółowa zaś struktura jakościowa 
i asortymentowa winny odpowiadać: 
potrzebom wyrażonym we wzorcu kon- 
sumpcji (docelowym modelu konsum>- 
cji), kierunkom i wymaganiom postępu 
technicznego oraz zapotrzebowaniu 
rynków zagranicznych. Produkcja nie- 
zgodna z zapotrzebowaniem nie tylko 
powoduje straty materialne, ale i po- 
garsza natunalne warunki bytowania 
ludności. 

W rozwiązywaniu wspomnianej 
sprzeczności wiodącym elementem jest 
konsumpcja, gdyż ona w ostatecznym 
rachunku określa sposoby złagodzenia 
bądź ograniczenia sprzeczności. 

Podkreślmy przy tym, że intensyfi- 
kacja produkcji rolniczej dokonuje się 
u nas głównie przez jej cehemizację. 
Również rozwój produkcji przemysło- 
wej zanieczyszczą środowisko. Są to 
równocześnie źródła zanieczyszczenia 
żywności. Co wywołuje nie tylko zmia- 
ny wartości odżywczej artykułów żyw- 
nościowych, ale i ujemnie wpływa na 
stan zdrowolny społeczeństwa. Rodzi to 


(12) Z. Żółkiewski, „Metoda szacunkowezo 
określenia stopnia wykorzystania zdo!rości 
produkcyjnych w przemyśle”, „Wiasdomo* 
ści statystyczne” 8/1986, str. 18. 


nową I o wiele trudniejszą do rozwią- 
zania, niż poprzednie, sprzeczność mię- 
dzy produkcją a konsumpcją. 

Stopień, struktura oraz sposób za- 
spokajania potrzeb konsumpcyjnych 
zależą od poziomu rozwoju gospodar= 
czego, charakteru stosunków społecz- 
nych oraz zdolności polityki społeczno- 
-gospodarczej do szybkiego i efektyw- 
nego rozwiązywania przedstawionych 
sprzeczności. 


Przypomnijmy, że w Polsce nie ty!l- 
ko w latach pięćdziesiątych, ale i sześć- 
dziesiątych wystąpiło zaostrzenie się 
sprzeczności między produkcją a Kkon- 
sumpcją. Polska w latach sześćdzie- 
siątych kontynuowała, rozpoczętą na 
początku lat pięćdziesiątych, industria- 
lizację. W odróżnieniu jednak od in- 
nych krajów nie dokonała ani technicz- 
nej. ani społecznej rekonstrukcji rol- 
nictwa. Nie uczyniono lego również w 
latach siedemdziesiątych. Nie zmienio- 
no także w dostatecznie dużym stopniu 
s.ruktury działowej produkcji. Dlatego 
w latach tych główną determinantą po- 
ziomu i przemian strukturalnych kon- 
sumpcji w większym stopniu — niż w 
poprzednich okresach czy w innych 
krajach — była podaż. Przy czym jej 
wielkość i struktura były wypadkową 
trendów i barier rozwoju środków pro- 
dukcji. Produkcja ta miała zasadniczo 
charakter ekstensywny, tym samym nie 
tłoczyła w takim stopniu jak w innych 
krajach postępu technicznego do pozo- 
stałych gałęzi produkcji. Na skutek te- 
go narastała 1 zaostrzała się sprzecz- 
ność między produkcją a konsumpcją. 
Ww pierwszej połowie lat siedemdzie- 
siątych, klody to następował rozruch 
różnych przemysłów, w tym i wytwa- 
rzających dobra konsumpcyjne, a tak- 
że wzrósł import, niedostatki w poda- 
ży nie były tak widoczne jak w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych. Ze szcze- 
gólną mocą rola podaży w rozwiązy- 
waniu wspomnianej sprzeczności uwi- 
doczniła się na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych. 


Analiza kształtowania się konsumpcji 
żywności w Polsce do 1980 r. wykazu- 
je, podobnie jak i w imnych krajach 
socjalistycznych, że cządziły nią en- 
glowskie prawidłowości. Przypomnij- 
my, że dotyczą one związków między 
dochodami a wydatkami na różne do- 
bra i usługi. Szczególnie ważną pra- 
widłowością jest zależność dotycząca 
kształtowania się wydatków na Żżyw- 
ność, a mianowicie orzeka ona, że w 
mlarę wzrostu dochodów udział wydat- 
ków w ogólnych dochodach maleje. O- 
czywiście siła tej zależności nie jest 
jednakowa wszędzie i w każdym czasie, 
a ponadto i tutaj występują pewne a- 
nomalia 


Wskazać należy, że we wsponinia- 
nym okresie uwidoczniła się tendencja 
spadkowa konsumpcji przetworów zbo- 
żowych i ziemniaków (artykuły te u- 
ważane są przez konsumentów za gor- 
sze). Natomiast znacznie bardziej niż w 
innych krajach wzrosło spożycie mię- 
sa, a po 1980 r. następuje wzrost udzia- 
łu wydatków na artykuły żywnościo- 
we oraz napoje alkoholowe w ogólnej 
wartości spożycia dóbr I usług niema- 
terialnych z dochodów osobistych. Przy 
tej okazji odnotujmy, że w tych latach 
w NRD nastąpił cównież pewien wzrost 
udziału wydatków na artykuły żywno- 
Ściowe. 


[lościowa analiza siopnia nasycenia 
gospodarstw domowych w dobra trwa- 
łego użytku wskazuje, że nawet w o- 
statnich latach w Polsce stopień ten 
wzrastał Jednakże publiczną tajemnicą 
jest, że po 1979 c., a szczególnie w la- 
tach 1981 —1983 pogarszała się jakość 
tych dóbr. Trzeba przy tvm podkre- 
ślić, że znaczniejszy wzrost zakupu tych 
dóbr przez ludność ograniczany jest 
przez niedostateczną ich podaż oraz 
niedostateczny przyrost zasobów m:esz- 
kaniowych (tempo budownictwa mie- 
szkaniowego zazwyczaj było u nas jed- 
no z niższych), za* pobudzany przez 
niedorozwój usług naprawczych I brak 
części zamiennych. 
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Świadrzenia społeczne nie biły u nas 
zbyt wysokie, Nie tylko w s.usunaku do 
bótrzeb, ale uawet do zakresu i pozio- 
mu tych świadczeń w innych krajach. 
Ponadto zacvówno maierialne warunki, 
jak i jakosć usług świadczonych w ra- 
mach tej lormy konsumpcji nie odpo- 
wiadały występującym w innych kra- 
jach standardom. 

Dodajmy do tego, że po 1980 r. za- 
czął się u nas dość znaczny spadek po- 
ziomu zamożności społeczeństwa, który 
wyraził się obniżeniem poziomu kon- 
sumpcji, regresem jej struktury oraz 
wzrostem liczby osób o dochodach na 
granicy lub poniżej minimum socjal- 
nego. Przy czym po pewnym czasie wv- 
siąpiło zjawisko znacznego Wzrostu do- 
chodów pewnej części społeczeństwa. W 
okresie tym następowało pogarszanie się 
jakości towarów. Ponadto oprócz zja- 
wisk reglamentacji nastapiło z różnym 
nasileniem w poszczególnych latach po- 
garszanie się warunków nabywania to- 
warów. | 

W konkluzji można stwierdzić, że z 
przedstawionej diaiektyki produkcji i 
konsumpcji wvn:ka postulat szybkiego 
1 efektywnezo rozwiązywania probie- 
mów, które ona wyraża. Przed central- 
nym ośrodkiem decyzyjnym stoi zada- 
nie opracowania wzorca konsumpcji, 
którego realizacja stałaby się nie tylko 
celem i bodźcem produkcji, ale i płąsz- 
czyzną rozwiązywania sprzeczności. Bv 
stanowiły one „wewnętrzny impuls roz- 
woju”, wzorzec ten opierając się na 
poznanych prawidłowościach konsump- 
cji powinien uwzględniać zarówno ra- 
cje ogólnospołeczne oraz ekonomiczne, 
jak i zróżnicowanie preferencji indv- 
widualnych Zawierać postulaty zarów- 
no w zakresie ilościowych rozmiarów 
spożycia, iak i jakości życia. Utrudnia 
to bardzo konstrukcję wzorca, która 
musi być dostatecznie przejrzysta ij w 
miarę skonkretyzowana. 

Aby treści tego wzorca (perspekty- 
wicznego modelu) miały szanse, nie- 
zbędne jest nadanie jemu wysokiej ran- 
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zi społeczno-palitycznej oraz  ogó:2- 
społecziego  krylevium eleni: wnós_ 
działań gospodarczych. Wymagac to bs- 
dzie zerwania z ciążącym nad nasz 
praktyką społeczno-gospodarczą  Dara- 
drgzmaiem: konsumpcja reszią etest0" 
ma:erialnych gospodarowania. 

We wspomnianym wzorcu konsumn>- 
cji na najbliższą pięciolatkę  nalsżr 
przewidzieć realny wzrost funduszu 
konsumpcji. Przy czym przyrost teza 
funduszu należy rozdzielić między fun- 
dusze niezbędne na likwidację nares- 
łych dysproporcji płacowych oraz u- 
bóstwa. jak i fundusze niezbędne dia 
pobudzenia wzrostu wydajności pracr 
i oszczędności zużycia surowców i ma- 
teriałów. Poza tym należy jasno usta- 
lić wielkość i jakość świadczeń społecz- 
nvch. zasady korzystania z nich oraz 
kierunki ich rozwoju do końca lat o- 
siemdziesiątych. 

Ponadto przy konstrukcji tego wzo:- 
ca powinniśmy o wiele bardziej niż *» 
czyniliśmy . poprzednio artykułować 
znaczenie racjonalnej diety żyYwnośc.e- 
wej oraz nie zanieczyszczonej Żywności. 
Zaszczepić trzeba także myślenie. że be? 
rozwiniętego transportu publicznego ne 
można marzyć o prawidłowym (ura- 
cjonowaniu gospodarki i społeczeństwz 
jako całości. Zdawać sobie naieży ró*- 
nież sprawę, że w nadchodzących |la- 
tach o stopniu zaostrzenia się lub zia- 
godzenia sprzeczności między produs- 
cją a konsumpcją decvdować będze 
rozwiązanie problemu mieszkanio:wega 
Istniejący stan uniemożliwia młodemu 
pokoleniu rozwiązanie istotnych prob- 
lemów, a równocześnie kładzie się cię- 
żarem na barki starszego poxoienia. Nie 
tylko odbija się to na poziomie i jaszo- 
Ści życia ludności, ale także na cacj”- 
nalizacji zatrudnienia, a w konsexswen- 
cji pomniejsza tempo wzrostu dochocv 
narodowego. 

Na zakończenie przypomnieć by tzze- 
ba stwierdzenie klasyków marksizmu, 
że ....kształtowanie się życia matera.- 
nego zależy, rzecz prosta, każdorazdwo 


od już rozwiniętych potrzeb I zarówno 
wytwarzanie, jak i zaspokajanie tych 
po.rzeb jest samo procesem historycz- 
nym (13). 

W procesie tym wszystkie rodzaje i 
eiemeniy reprodukcji warunków mate- 
rialnego bytu dialektycznie wiążą się 
i warunkują. Jasno to stwierdzają kla- 


(18) K. Maris, F. Engels, „Jdeologia nie- 
miecza”, w: Dzieła t. 8, KiW, Warszawa 
1861, str. 80. 


EDWARD WISZNIEWSKI 


Zagadnienie stosunków produkcji i 
stosunków konsumpcji można rozpatry- 
wać z wielu punktów widzenia. Dla 
mnie jest ono częścią teorii reprodukcji 
i tunkcjonowania gospodarki narodo- 
wej Obeeny tu tow. Zastawny problem 
ten m in. na łamach „Nowych Dróg" 
wielokrotnie poruszał. 

Z punktu widzenia teoretycznego na- 
sza dyskusja jest o tyle ważna, że może 
pomoc w określeniu kategorii. które w 
teorii reprocukcji nie są dotąd spre- 
CYZoOWa.ne — nie Są jasno określone Je- 
sl nie mamy wątpliwości w tym gro- 
nie, a chyba ne mamy, co do treści 
kaiegorii „stosunki produkcji”, to już 
różnie formułuje się w literaturze kate- 
gorię ..stosunki podziału”, a niewiele 
jest określeń ..stosunki konsumpej:”. 

Sategoria ta zasługuje na dogłębne 
rozpatrzenie. Nie wystarcza chyba 
stwierdzenie, że stosunki konsumpcji są 
to Stosunki między ludźmi w sferze 
konsumpcji. To pra'vda, tylko niewiele 
ona przybliża do poznania istoty tej ka- 
tegorii Tymczasem chodzi o to. aby 
poznać jej treść, Próby Sprecvzowania 
pojęcia „stosunki konsumpcji” dokona- 
łem z tu obecnym dr. N. Pazio. Sto- 
sunki konsumpcji traktujemy jako ko- 
mieczne, a więc zachodzące obiektyw- 
nie, związki pomiędzy ludźmi w proce- 
sie zaspokajania potrzeb, ujawnionych 
w sferze spożycia. Podkreslenie obiek- 


svcy marksizmu w swoich pracach 
(Marks w „Kapiialz , Engels w „Pocho- 
dzeniu rodziny, własności prywatnej 
ipaństwa”, Lenin w „Uwagach w kwe- 
stii rynków”). Poznanie dialektyki tych 
procesów w socjalizmie ma nie tylko 
znaczenie teoretyczne, ale i praktyczne 
— jest ono niezbędne dla kształtowania 
życia społecznego i gospodarczego, w 
tym i doskonalenia mechanizmów funk- 
cjonowanią gospodarki. 


tvwności jest ważne, gdyż stosunki kon- 
sumpcji stanowią część składową Szero- 
ko rozumianych stosunków ekonomicz= 
uvch, de facto są determinowane ist- 
niejącymi stosunkami produkcji. Stano- 
wi to o jedności stosunków nawiązy= 
wanych za pomocą produktów pracy 
ludzkiej tj. za pomocą rzeczy. Już sam 
fakt — pisał F. Engels — że jest to 
stosunek, oznacza „że są w nim dwie 
stromy, które odnoszą się do siebie wza= 
jemnie. Każdą z tych stron rozJatrue 
jemy osobno; z tego wybływa charak 
ter stosunku wzajemnego, ich wzajemne 
oddziaływanie”. Jedność — jak sądze, 
— polega na tym, aby w „drugim nie 
widzieć tylko przedmiotu, ale abv „in- 
nemu pozwolić bvć”. Powoduje to, że 
stosunki w poszczególnych sterach mają 
swoje cechy odrębności i szczególne 
tunkcje. 

Obiektywnv charakter stosunków 
konsumpcji wynika także ze stopnia 
ujawnienia się potrzeb poszczególnych 
grup społecznych i całych społeczeństw. 
Zakres i intensvwność odczuwania po- 
trzeb indywidualnych, grupowych i o- 
gólnospołecznych determinowane są po- 
ziomem rozwoju cywilizacyjnego i kul- 
turowego. Proces ten występuje we 
wszystkich formacjach. Jest to leninow- 
skie „prawo wzrostu poziomu potrzeb”, 
wspominał o tvm w swoim zagajeniu 
tow. Zabrzewski. Z prawem tvm zwią- 
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zany jest ściśle system zachowań jedno- 
stek i grup spoiecznych Ów  svsiem 
tworzy zewnętrzne ramy, a więc także 
i infrastrukturę społeczną oraz warunki 
ekologiczne dla rozwoju osobowości 
jednostki oraz warunkuje ów rozwój 
przez stwarzanie nacisków na wzory 
spożycia. 

Zjawisko to występuje wyraźnie w 
warunkach gospodarki socjalistycznej, 
ale nie znaczv to, że tylko jej dotyczy. 
Chodzi o to, że stosunki konsumpcji w 
socjalizmie są konsekwencją zjawisk 
spo'ecznych, stanowiących wynik pla- 
nowej działalności społeczeństwa. Do- 
tyczy to rozwoju sił wytwórczych oraz 
programów zaspokajania potrzeb i po- 
ziomu życia. Podkreślenie tych zjawisk 
zwraca uwagę na nowe pola badań, jak 
np. na rozpoznanie zwiazków pomiędzy 
potrzebami ludzi i rozwojem społecz- 
no-gospodarczym, czy na potrzebę wy- 
pracowania systemu narzędzi kształto- 
wania konsumpcji. 

źwiązki pomiędzy ludźmi w sferze 
konsumpcji realizowane są za pomocą 
produktów pracy ludzkiej. Produkt pra- 
cy ludzkiej rozumiemy szeroko, to zna- 
czy, że chodzi © to wszystko, co posiada 
wartość użytkową. Inaczej mówiąc rze- 
czowy wyraz stosunków pomiędzy 
ludźmi wyraża się nie tylko za pomocą 
produktów, ale i usług Te ostatnie będą 
nabieraiy coraz większej roli w kształ- 
towaniu stosunków konsumpcji. W sfe- 
rze spożycia występują poza tym związ- 
ki pomiędzy iudźmi wynikające z wię- 
zów dyktowanych tradycją, wspólnotą 
interesów grupowych i klasowych, a 
także zachowaniami 1 zamierzeniami 
konsumpcyjnymi. 

Nie można też nie wspomnieć, że na 
stosunki konsumpcji wpływa tzw. 
„Konsumpcja dziedziczna”, co powodu- 
je. że różne są relacje pomiędzy ludźmi 
znajdującymi się na różnych szczeblach 
„drabiny” konsumpcyjnej. W społeczeń- 
stwie socjalistycznym nie jest to czyn- 
nik ani decydujący, ani określający, 
lecz nie można go, jak sądzę, pomijać 
przy rozważaniach dotyczących stosun- 


103 


ków konsumpcji, gdyż wpływa on na 
re.acie pom.ędlzy ludźmi. 

Wyjaśnienia te wskazują, że stosun- 
ki konsumpcji nabierają pewnego sa- 
moistnego charakteru, są wzbogacane 
przez prawo wzrostu potrzeb, przez so- 
cjologiczne i psychologiczne elernenty 
tradycji i rozwoju. Nie znaczy to, że u 
ich źródła nie leżą już stosunki pro- 
dukcji. Ale sądzę, że odwrotne oddzia- 
ływanie stosunków konsumpcji na sto- 
sunki wymiany, podziału i stosunki pro- 
dukcji jest znacznie silniejsze niż wza- 
jemne oddziaływania stosunków wystę- 
pujących w poszczególnych fazach pro- 
cesu reprodukcji. 

Samoistność stosunków konsumpcji. 
polega na tym, że są one bardziej ak- 
tywne niż inne stosunki, co wynika 2 
prawa obiektywnego wzrostu potrzeb. 
socjologicznych i psychologicznych 
czynników objawiających sie w kon- 
sumpcji, a taxże planowego charakteru 
gospodarki socjalistycznej. 

Chciałbym zwrócić uwagę na charak- 
ter zachodzących u nas sprzeczności po- 
między stosunkami produkcji a stosun- 
kami konsumpcji. Nie zawsze są one 
typu nieantagonistycznego. Występują 
też sprzeczności amtagonistyczne, o 
czym w ostatnich latach przestaliśmy 
mówić. Podkreślaliśmy, że te sprzecz- 
ności zacierają się, że rozbudowane siły 
wytwórcze, własność społeczna, postę- 
pująca jedność ogólnonarodowa likwi- 
duja bez reszty sprzeczności antagon'- 
styczne. Tymczasem przypomnienie, że 
jeszcze mamy okres przejściowy, że ist- 
nieją siły nam obce powinno uczulić 
badaczy na wielopłaszczyznowe rozpo- 
znanie stosunków zachodzących pomię 
dzy produkcją a konsumpcją. 

Kilka słów o sensie traktowania spo- 
życia ujmowanego w złotówkach — 
wartościowo. Jeśli ujmujemy wartościo- 
wo spożycie to właściwie niewiele mo- 
żemy powiedzieć. Interesuje nas przede 
wszystkim rzeczowa struktura  kon- 
sumpcji, a nie ujęcie wartościowe Cóż 
z tego, że mówimy, iż na spożycie prze- 
znacza się ileś tam miliardów złotych 


Owe miliardy mogą pod względem rze- 


czowym wyrażać różne artykuły — nie 
zawsze cieszące się popytem czy przez 
konsumenta poszukiwane. W sytuacji, 
gdy niewiele wiemy o towarach i usłu- 
gach przeznaczonych do spożycia, trud- 
no wyrazić pogląd o kierunkach roz- 
woju konsumpcji czy o założonym stop- 
niu jej unowocześnienia. 

Należy stwierdzić, że tylko rzeczowe 
ujęcie wartości przeznaczonych na spo- 
życie pozwala na dogłębną analizę i 
ocenę wysiłków dla jego unowocześnia- 
nia i zaspokajania potrzeb ludności. Fa- 
scynacja tempem i ujęciami wartościo- 
wymi w skali całej gospodarki, to m. in., 
jak wskazuje doświadczenie, zatrzyma- 
ne do dziś inwestycje. Ta wymuszona 
zmiana programu wzrostu to dodatko- 
we koszty. Wniosek: wartościowe i tyl- 
ko wartościowe ujęcia bez rozpisania 
na rzeczowe struktury lub b.rdzo ogó]- 
ne potraktowanie strony rzeczowej za- 
mierzeń może grozić w efekcie koniecz- 
nością dokonywania zmian programu 
wzrostu, co oczywiście drogo kosztuje 
całe społeczeństwo. Stąd lepiej plany 
perspektywiczne podbudowywać scena- 
riuszami, które umożliwią najlepszy 
wybór kierunku wzrostu. 

Ściśle z tym wiąże się problem wy- 
korzystania środków przeznaczonych na 
spożycie w najblizszym 5-leciu. 

Przewiduje się, że spożycie w 1930 
roku wzrośnie na 1 mieszkańca około 
10—11 proc. tj. ok. ło 2 proc. rocznie. 
W stosunku do 1905 roku globalny 
wzrost wartości spożycia wzrośnie w 
1990 roku około 13—14 proc. 

Należy sądzić, że poziom konsumpcji 
za pięć lat niewiele będzie wyższy niż 
jest obecnie. Pozostaje zmiana struktury 
indywidualnego spożycia. I tu widzę du- 
Żżą rolę centrum oraz polityki gospo- 
darczej. Te możliwości trzeba wykorzy- 
stać. Sądzę, że byłby to dobry akcent 
mobilizujący społeczeństwo do zwięk- 
szania wysiłku. 

Preferencje dla konsumpcji indywi- 
dualnej to właściwa droga do pobudze- 
nia wydajności pracy i wzrostu moty- 


wacji do pracy. Ale powstaje pytanie, co 
ze spożyciem warsiw spolecznych, które 
bazują na konsumpcji zbiorowej. Wia- 
dome jest, że poważna część naszego 
społeczeństwa korzysta z dobrodziejstw 
tzw. konsumpcji społecznej. Czy zało- 
żone na tę część konsumpcji wielkości 
nie pogorszą ich poziomu spożycia. Nad 
tym trzeba pilnie się zastanowić. 


Następna sprawa dotyczy proporcji 
gałęziowych w gospodarce. Chodzi mi 
głównie o strukturę w ramach poszcze- 
gólnych gałęzi. Stawiam sobie pytanie 
czy obecna wewnątrzgałęziowa struktu- 
ra sprzyja w nowych warunkach roz- 
wojowi, czy nie należy doprowadzić do 
jej zmian w związku ze słuszną ideą 
tzw. restrukturalizaeji. Idzie o to, aby 
to słuszne zamierzenie nie podzieliło lo- 
su znanego z lat siedemdziesiątych „ma- 
newru gospodarczego”. 


Wydaje się, że restrukturalizację na- 
leży rozpocząć od zmian struktury w 
poszczególnych gałęziach gospodarki. 
Zmiany te można dokonywać przez roz- 
wój przemysłu drobnego. 


Analiza procesów odbudowy produk- 
cji w latach 1982—1985, jak stwierdza to 
Konsultacyjna Rada Gospodarcza, wy- 
kazała m. in, iż tempo wzrostu uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego było 
szybsze niż przemysłu kluczowego. Są- 
dzić z tego można, że zdolność adapta- 
cyjna spółdzielczego i państwowegn 
przemysłu drobnegc była większa niz 
przemysłu kluczowego. Jest on po pro- 
tu elastyczniejszy niż wielkie zakłady 
przemysłowe o tym samym profilu pro- 
dukcyjnym. Ta elastyczność i większa 
adaptacyjność przemysłu drobnego oraz 
szereg jego innych walorów były uzna- 
wane jako decydujące o dużej jego uży= 
teczności dla gospodarki narodowej. 
Dyskusyjna była jego efektywność. Pro- 
wadzone na temat efektywności bada- 
nia przez Instytut Gospodarki Narodo- 
wej i Spółdzielczy Instytut Badawczy 
dotyczące wielu branż, gdzie działają 
równolegle zakłady przemysłu kluczo- 
wego i drobnego, pokazują, w niektó- 
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rych booar'o>ch, wiasnszą efoktvwność 
przeca. sia UroGncĄ0 dla amian struktu- 
rolnych w trch branżach. 

Wasio też podkreślić, że inwestvcie w 
drobnvm brzemyśie są realizowane w 
krośszym czulu i nie pociagają za sobą 
tak wóelkich kapitałowych nakładów, 
jas to ma mujsce w przypadku wiel- 
kiego pizemisłu I nie chodzi tu nawet 
o gałęzie przemysłu energetvczno-Wwv- 
dobvwczego, ale o gałcezie produkujące 
bezpośrednio na rvnek 

Inwestowanie w przemysł drobny 
umozliwia szybsze, a może 1 trafniejsze 
decyzje alokucvjne. Nie bez znaczenia 
jest też jego rola w zagospodarowaniu 
rezerw siłv roboczej, a także korzyści 
płvnace z wykorzystania już istnieją- 
cej. a nie wvkorzystanej intirastruktury 
materialnej (mieszkania, drogi itp.) oraz 
mniej kosztowne urzadzenia zabezpie- 
czające przed niszczeniem środowiska 
naturalnego Z reguly rozwój tego p'ze- 
mvsłu nie powoduje dużych zagrożeń 
ekologicznych. 

Pomimo pozytywnych wyników nie 
następuje rozwój nowych jednostek go- 
spodarczych tego przemysłu zgodnie z 


ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


Traktując o relacjach między produk- 
cją i konsumpcją trzeba przestrzegać 
zasadniczej dyrekiywy metodologicznej 
stiovrmułowanej własnie dla tej celacji 
w Karola Marksa „Wprowadzeniu do 
krytyki ekonomii politycznej”. Relacja 
dialektycznej jedności, a więc także 
wewnętrznej sprzeczności, ma tak dale- 
ce uniwersu!nv charakter, że odnosi się 
do każdego miejsca i czasu ludzkiego 
gospodarowania Pogląd więc. że sprze- 
czność między produkcją i konsumpcją 
jest „podstawową sprzecznością Ssocja- 
użmu , oznacza po prostu totalny ab- 
surd Nie ma to nie wspólnego z jaką- 
kolwiek nauką, a po bliższym przyjrze- 
niu Się Oznacza tasże wystawienie So- 
cjaizmowi raz na zawsze świadectwa 
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oczekiwaniami. Dość tu stwierdzić, że 
w 20 województwach nie zorganizowano 
dotąd żadnych nowych zakładów pań- 
stwowego przemysłu terenowego, cho- 
ciaż przed 1976 rokiem takie w w'ięs- 


Szości twch województw istniałv. 


Nie rozwijałv się też nowe zakład 
spółdzielczeg£n, 


drobnego przemysłu 
gdyż dotvchczzsowe warunki ekonom:- 
czne dla spółdzielczości w tvm zakresie 


bvłv mniej korzystne niż dla prywat- 


nvch krajowvch i zagranicznych firm. 
Dobrze, że trwają prace nad zmian 
tych przepisów. 

I ostatnia już kwest:a. Chodzi o us'a- 
wę antrmonopolistrvczną. Poruszam 'e 
sprawę korzvstając z obecności prze- 
wodniczącej Federacji Konsumentów i 
naszej posłanki na Sejm docent Małgo- 
rzaty Niepokulczyckiej, która bohater- 
sko tę sprawę pilotuje. Chciałbvm za- 
proponować, abv walcząc o tę ustawę 
nie proponować urzędu antvmonopolis- 
tycznego. Jestem przeciwnv takiemu 
rozwiązaniu. Nie sądzę. że tą drerą 
zwalczymy politykę monopolistvczną po- 
szczególnych jeduostek — bo chyba tv]- 
ko o zwalczanie takiej polityzi chodzi. 


ubóstwa oraz świadectwa  svstemu 
opartego na nonsensownym założeniu 
produkcji dia produkcji. 


Wymienioną prawdę uniwersalną. 
właściwie jeden z nielicznych aksjoma- 
tów w teorii ekonomii, Karol NMlarks 
przekładał w swoich analizach zawsze 
na język struktur produkcji i struktur 
konsumpcji, na język zasad podziału 
wytworzonych dochodów t na jęzrz 
reguł gry między podmiotami gospoda- 
rującymi. To ostatnie nazywamy dziś 
potocznie zasadami funkcjonowania s'- 
stemu gospodarczego. 


Ta właśnie droga analitvczna Karcia 
Maurksa stwarza mocne podstawy Cć:3 
współczesnych badań i współczesneg? 


działania operatywnego W praktycznej 
strategii i polityskach nie można poprze- 
stawać na relacjonowamu ua2arezatów: 
produkcja—konsumpcja. Znaczenie ma- 
Ją tu jedvnie relacje między strukturą 
produkcji i strukfurą konsumpcji na tle 
oxreślonvch zusad podziału dochodów 
Nie wvstarcza za Marksem wiedzieć. że 
strony tej relacji wzajemnie sie stwa- 
rzają | warunkują. Dla strategii i poli- 
tvki niezbedne sa odpowiedzi na prta- 
nia: jak t jasie mogą być tego szutki. 

Współczesna  industrialno-urban:za- 
cyjna cywilizacja wvdobvła z całą siłą 
na jaw kategorię jakości żvcia, zwłasz- 
cza na tle zagrożeń ekologicznych. 
Współczesna więc dvskusja o relacjach 
między produkcją 1 konsumpcją oraz 
współczesne przedsięwzięcia strategicz- 
ne w tvm zakresie będą calkowicie poz- 
bawione sensu i praktvcznego znacze- 
nia, jeśli konsumpcii nie połaczv się w 
jedną całość z jakością żvcia Wiaśnie 
jednym z naczelnych zadań tak dzisiaj 


NEMEZJUSZ M. PAZIO 


Dyrektywnouznaniowi svstem  28- 
rządzania gospudarką po:ską, zwany 
także centraiistycznyum, w specyficzna 
sposób traktował sferę konsumpcji. tak 
indywidualnej. jak i zbiorowej. Domi- 
nacja celów produkcyjnych powodowa- 
ła. iż wvsuwano je zawsze na plan 
pierwszy przed celarni konsumpcvjniu- 
mi Wvglądało to tak, iż na etapie bu- 
dowv planów zawsze bilansowano cele 
i potrzebv z zakresu produkcji, a na- 
stępnie „dopasowywano” do tego ceie 
konsumpcvjne. 


W ten sposób konsumpcja bvla nie- 
jako wielkością wvnikową. Wielość ce- 
lów powodowała. iż tzw wartościowa- 
nie społeczne dokonvwane w wąskim 
gronie w urzędach planistycznych, przy 
nikłej konsultacji ciał społeczntch 1 zu- 
pełnym brasu rozpoznania polrzej fak- 
tycznych, prowadziło do wyborów arbi- 
tralnych. 


słuszni» postu” wanej ędt=cji ekono- 
m.czaej społeczeństwa jeal prz "manie 
prymitywizmu polegającego na trasto- 
waniu tvch kategori rozłącznie 

Zasidyv funkcjonowania svstemu £20- 
spodarczego zawsze współtw urzą i zaw- 
sze nadają oxreślony churakter relacji 
nuędzy produkcją i konsumpcją W 
polssiej koncepcji relormv gospodar= 
czej, wdrażanej w oparciu o uchwały 
IX Zjazdu PZPR, 1deu płvnnego I 
sprawnego sterowan.a tą relacją, głów- 
nie przy użyciu narzędzi ekonpmicze 
nvch, znajduje się ciągle pod ę'ozżbą 
deformacji i degeneracji. Dzieje Sie to 
pod równoczesnym wpływem oddoin.e 
emitowanego prymitywnego egalitarvz- 
mu oraz pod wpłvwem nasilających się 
w administrach gospodarczej tendencji 
monopolistryecznych oraz tendencji do 
przedkładania administracyjnej wtgo- 
dv nad ekonomiczną efestywoość oraz 
społeczną purtycypację w funkcjach za- 
rządzania. 


Jelnocześiie  cvnamiczny  tozwaj 
środhów komunikacji. mnićśj więcej o: 
końca lat sześcdziesiąt"ch, powodował 
SŁYDSZE niż doivchczas uala>ialnie asDi- 
racji Konsumpcyjnych nie mających 
szans realizacji 

Doiychczasowy model zarządzania 
gsbudarką choć słuszny ua pewurm 
e+pie rozwoju hisortvczuego 3ocjal:z- 
rnu. spełnił swą misię dziejową gdzieś 
w połowie lat sześćdziesiątych. Niedo- 
strzeżenie tego faktu powodowało kon- 
tvnuację doiychczasowego tvpu politv- 
ki konsumpcji, ktiórą z punktu widze- 
nia kryterium celu można uznać za tzw. 
ilościową politykę konsumpcji, zaś z 
punktu widzenia kry.erium „aktrwno- 
ści” — normatvwną lub skrajnie aktyw- 
ną(1). 


(1) Pow szczegółowa analizę ww. tynów 
pont Wonsumpcjj W ketuzce E. Wisznie're 
<KICgO! „POlILIRA Hutsiumicji w  Bolsce, 
PWEĘ, Warszawa 1973, $Lf. 03—08. 
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W tym typie polityki konsumpcji cen- 
tralny planista z łatwością mógł podpo- 
rządkować celom produkcyjnym cele 
konsumpcyjne, podczas gdy powinno 
być odwrotnie — jak się wydaje — od 
momentu zakończenia pierwszej fazy 
uprzemysłowienia. 


Tu też należy doszukiwać się .pierw- 
szych źródeł sprzeczności między pro- 
dukcją a konsumpcją. Sprzeczność ta 
nie wynika z tego, iż jest dylemat na 
co przeznaczyć środki: na produkcję 
czy konsumpcję? Problem polega na 
tym, iż struktura produkcji (czy też 
wyiworów sfery produkcji) jest nie- 
adekwatna do struktury zapotrzebowa- 
nia, a raczej popytu. Przez ten ostatni 
rozumie się ujawnione potrzeby popar- 
te siłą nabywczą ludności. W tym sen- 
sie istnieje sprzeczność, tj. między 
struk urą produkcji i strukiurą kon- 
sumpcji. 


Naturalnie jest to sprzeczność nie 
znikająca, choć stale ewoluująca, albo- 
wiem zmiany w produkcji, dochodach 
oraz uświadamianych potrzebach pod- 
trzymują istnienie owej sprzeczności 
strukturalnej w każdej gospodarce to- 
warowo-pieniężnej i na każdym jej eta- 
pie. Dlatego też cylowaną przez R. Za- 
brzeskiego tezę Ż. Arojo, iż tzw. sprze- 
czność między produkcją i konsumpcją 
jest podstawową sprzecznością saocjal'z- 
mu — należy moim zdaniem uznać za 
niesłuszną. 


Skoro sprzeczność między strukturą 
produkcji a strukturą konsumpcji uzna- 
my za „naturalny” niejako stan (choć 
pojawiający się w coraz to innej formie) 
gospodarek  towarowo-pieniężnych, w 
tym gospodarki socjalistycznej, to wraz 
z ogólnym celem gospodarowania(2) w 


(2; Przez ogólny cel gospodarowania w So- 
cjalizmie rozumie stę tu stwarzanie (na dro- 
dze produkcji, podziału | wymiany) nie 
zbędnych warunków dla komplementarnego 
zaspokajania materialnych 1 duchowych — 
uznanych za podstawowe na danym etapie 
rozwoju — potrzeb jednostek I grup społecz= 
nych. 
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formacji socjalistycznej stanowią me 
przesłankę dla ksz.iałtowanią strategii i 
polityki ekonomicznej, w tym polityki 
konsumpcji. 


Na marginesie chciałbym zaznaczyć, 
iż tzw. sprzeczność między produkcją i 
konsumpcją, brak jednoznaczności 
stwierdzeń na ten temat, lub też zupełna 
ich błędność, ma głębsze podłoże. Otóż 
istnieje poważna luka w teorii na temat 
zakresu, istoty, charakieru i znaczenia 
sprzeczności w socjalizmie. To,. co ofe- 
ruje nam aktualnie teoria ekonomii w 
wydaniu ekonomistów polskich, nie od- 
powiada już rzeczywistości. Podobnie 
jest chyba i w innych krajach socjali- 
stycznych, czemu dało wyraz czerwco- 
we (1983 r.) plenum KC KPZP, które 
zwróciło uwagę na problem sprzeczności 
jako siły napędowej postępu społeczne- 
go w ogóle oraz siły napędowej rozwoju 
socjalizmu. W zasadzie — z uwagi na 
genezę i treść — można mówić o dwu 
typach sprzeczności społecznych w So- 
cjalizmie: 

— typ pierwszy to sprzeczności mię 
dzy zasadami kolzktywizmu jako px- 
stawą socjalis ycznego modelu życia — 
z jednej strony, a pozostałościami (prze- 
żytkaumi) stosunków  prywatnowłasno- 
ściowych jako pozostałościami kapi!a- 
lizmu — z drugiej; 

— typ drugi to sprzeczności między 
zarodkami komunizmu (dojrzałymi for- 
mami  kolektywistycznych stosunków 
społecznych). potencjalnie silniejszym 
socjalis'ycznym „nowym” z jednej stro- 
ny, a z drugiej tym, co chociaż kiedyś 
było powołane do życia przez socjalizm, 
ale dziś zestarzawszy się, przestało od- 
powiadać zmienionym warunkom i bar- 
dziej złożonym zadaniom. 


Pierwszy typ sprzeczności jest tvpo- 
wy dla okresu przejściowego, drugi za: 
dla etapu rozwiniętego socjalizmu. Pol- 
ska znujdując się na pograniczu tych 
etapów ma możliwość „dyskontowania” 
skuików owych sprzeczności jednocze- 
śnie Problemem, który stoi tak przed 
nauką, jak i praktyką, jest — po pierw- 


sze — celowe oddziaływanie na zmiany 
jednej z przeciwstawnych stron, ale 1 
znajdowanie form przejawiania się jed- 
ności odpowiednich przeciwieństw. Jed- 
nocześnie poszukując takich form nale- 
ży wychodzić z leninowskiej tezy gło- 
szącej, iż pełna zgodność „nie bywa na- 
wet w najprostszych zjawiskach przy- 
rody”. Tym samym nawet planowy 8spo- 
sób rozwiązywania sprzeczności w za- 
kresie produkcja — konsumpcja nie jest 
zapewne w Stanie zapewnić tu absolut- 
nej jedności. Rzecz polega na ujawnie- 
niu organizacyjnej możliwości transmi=- 
sji owych sprzeczności (ich przełoże- 
nia) na inwencję, przedsiębiorczość, a 
w efekcie — rozwój. Chodzi zatem o 
to. aby sysiem funkcjonowania gospo- 
darki narodowej miał „wbudowany” 
niejako mechanizm rozwiązywania 
sprzeczności, który stanowiłby dodatko- 
wy motyw pobudzający do wprowadze- 
nia zmian po stronie „opóźnionej”' (3). 
Jedną z przyczyn rozziewu między 
dynamiką produkcji i konsumpcji, źró- 
dłem sprzeczności jest m. in. niedosko- 
nałość mierników, które przyjmują w 
sferze polityki i zarządzania rangę 
wskaźników. Przykładowo  ułomność 
miernika „dochód narodowy” w syste- 
mie MPS rzutuje bezpośrednio na sferę 
konsumpcji, i to negatywnie. Wzrost bo- 
wiem dochodu narodowego jako mier- 
nika dobrobytu ekonomicznego wcale 
nie musi oznaczać polepszenia w sferze 
konsumpcji i podniesienia tzw. dobro- 
bytu społecznego czy jakości życia, 
Prof. A. Łukasiewicz słusznie — moim 
zdaniem — twierdzi, że we współcze- 
snym świecie na czoło wysuwa się nie 
problem konsumpcji, a może nie prze- 
de wszystkim, lecz problem jakości ży- 
cia, jakości pojmowanej bardzo szeroko, 
w skład której konsumpcja wchodzi ja- 
ko składowa, jedna z wielu. Pod tym 
pojęciem kryje się zatem wachlarz po- 


(3) Z tezą taką wystąpił min. W. Kulikow: 
„„Charakter sprzeczności gospodarki socja- 
listycznej i formy ich rozwiązywania”. „Koe» 
mmunist” nr 9, 1984 ©. 
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lilyk (wielu) ukierunkowanych na za- 
spokajanie potrzeb. A obecnie „oprzy- 
rządowanie” miernikowo-wskaźnikowe, 
jest, niestety, nieprzygotowane na od- 
zwierciedlenie owej „jakości”. Natural- 
nie rzutuje to bezpośrednio na kształt 
i formę polityki ekonomicznej, w tym 
polityki konsumpcji, która co najwyżej 
koncentruje się na ilościowej stronie za- 
gadnienia. Już sam ten fakt jest poten- 
cjalnie źródłem sprzeczności, a w efek- 
cie niezadowolenia społecznego z funk- 
cjonowania stery konsumpcji. 


Sumując chciałbym powiedzieć, iż 
sprzeczność między produkcją a kon- 
sumpcją jest sprzecznością „naturalną” 
w gospodarce towarowo-pieniężnej i 
wynika z funkcjonowania especyficzne- 
go zasobu, jakim jest pieniądz. Istnieje 
wówczas problem „na co przezna- 
czyć środki finansowe”. Problem będzie 
nierozwiązywalny tak długo, jak ten 
typ gospodarki utrzyma się, a przynaj- 
mniej tak długo, jak niedobór kapitału 
będzie znaczący. Natomiast ważniejszą 
sprawą jest analiza sprzeczności pomię- 
dzy strukturą produkcji a strukturą 
konsumpcji. A to jest zagadnienie z za- 
kresu funkcjonowania gospodarki i jej 
struktury organizacyjnej. Drugim _. 2.- 
tem problemem jest procedura rozpo- 
znawania potrzeb spoleczeńs'wa jako 
całości, grup i jednostek oraz system 
transmisji i przekładania na wskaźniki 
planowe (nie chodzi tu li tylko o roz- 
poznanie popytu). Obecne struktury or- 
ganizacyjne, w tym sposób pracy Ko- 
misji Planowania, nie spełniają tych 
wymogów. Są to struktury „stare”, wy- 
pracowane i dopasowane do metod dzia- 
łania scentralizowanego systemu zarzą- 
dzania, okresu dominacji celów produk- 
cji dla produkcji, gdzie konsumpcja by- 
ła warunkiem brzegowym. Jest to kla- 
syczny przykład z dziedziny drugiego 
typu sprzeczności, o której była mowa 
wcześniej. Stąd też za niezwykle ważką 
należy uznać propozycję przeglądu 
struktur organizacyjnych w kraju zgło- 
szoną na X Zjeździe PZPR. 
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STEFAN MARCINIAK 


Zajmę się właściwie tylko jednym 
problemem, a mianowicie problematyką 
zmian strukturalnych. Ponieważ uwa- 
Żam, że krvzys praktyki jest znacznie 
większy niż kryzys teorii wubec tego 
będę mówił raczej o probiemach zwią- 
zanych z naszą praktvką gospodarczą. 


Mówi się. że należy rozwijać postęp 
techniczny, że należv dolinansować sfe- 
rę B-—R w kraju, że należy rozwinąć 
współpracę w ramach RWPG w zakre- 
sie postępu naukowo-iechnicznego SĄ 
to wszystko słuszne rzeczy, tak sumo 
jak słuszne jest twierdzeme, że należy 
popierać f promować autorów pnstepu 
technicznego, popierać innowacje. Aie 
brak mi jednego: jak to wszystko zrea- 
lizować? 


Jeśli chodzi o problematvkę posiępu 
technicznego, to jak wiadomo z obser- 
wacji praktyki Polski Ludowej jest io 
najsłabsze ogniwo w c'łvm naszym ł0- 
-leciu. Mniej więcej 20 lat temu prof. 
Secomski napisał na 20-lecie Polski Lu- 
dowej, że postęp techniczny był naj- 
stabszvm ogniwem w całvm naszym do- 
tvchczasowym rozwoju Otóż można to 
dziś powtórzyć z tuką samą pewnością. 
Postęp techniczny bvł i jest nadał naj- 
słabszym ogniwem. Ale jednoczesnie 
wiadomo, że bez postępu technicznego, 
bez intensyfikacji postępu technicznego 
nie będzie żadnych pozv.ywnych zmian 
w strukturze produkcji. Zmiany strux- 
turalne są koniecznością. Wszyscy się 
z tym zgadzają Ale wiadomo równo- 
cześnie, że bez postępu technicznego 
tvch pozytywnych zmian być nie może. 
Wobec tego, jeżeli chce się doprowadzić 
do zmian strukturalnych, trzeba zapew- 
nić możliwość rozwoju głównego CczYnu- 
nika zmian strukturalnvch, jakim jest 
właśnie pos:ęp techniczny. 

Nie chelałbym tutaj przeprowadzać 
zbyt <zerohiego wywodu na temat dia- 
gnozy Stunu posiępu technicznego w 
Polsce, bo to by zajęło zbyt dużo czasu, 
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Ale chciałbym powiedzieć, że według 
mojego najlepszego rozeznama z anali- 
zy dotychczasowego rozwoju postępu te- 
chnicznego w Polsce, jak i badań zakoń- 
czonych w ubiegłvm roku pt. „Cele dłu- 
gofalowe przedsiębiorstw i warunki ich 
realizacji w warunkach reformy g=s2o- 
darczej' muszę stwierdzić. że brak jes: 
obiektywnych warunków wprowadzania 
postepu technicznego: przede wszvstk'm 
brak jest przymusu ekonomicznego Ssto- 
Srwania postępu techiuicznego Nie ma 
tasich warunków w naszych przeds.ę- 
biorstwach i nie szukają one rozwiz- 
zań w kierunku mechanizacji. automa- 
tvzacji procesów produkcyjavch. ro>- 
tvzacji Jest to dziś sprawa absału nie 
nieopiaca!na. Zas bcz zmian Struktury 
zatrudnienia w kierunku przemieszcze- 
nia zasobów siłv roboczej do Sfer: 
usług, która jest u nas niedorozwinie'a 
w porównaniu z wszystkimi krajam: 
Europv (zarówno socjalisttcznymi. jax 
i krajami kapitalistvcznymi). nie bedzie 
bodźców do wdrażania postepu techn- 
nicznego w przemyśle przetwórczym. 
przede wszystkim, jak i w ogóle w ca- 
łvm przemyśle. Tak więc konieczne jex! 
stworzenie warunków braku siłv crobBo- 
czej Wtedv to będzie opłacalne Sstoso- 
wanie mechanizacji, automatvzacji i ro- 
botvzacji procesów produkcyjnych. 
Twierdzenie o nadmiarze siłv robs- 
czej w Polsce budzi u wieiu towarz'- 
szy wątpliwości Na ogół przyjmuje się 
za dobrą mo:ietę twierdzenie o „braku 
rąk do pracy”. Słyszymy o tvm codzien- 
nie w telewizji, radiu, czvtamv w psa- 
sie. Może towarzysze pozwolą sobie jeó- 
nak powiedzieć, że już 120 lat temu Ka- 
rol Marks stwierdził, iż na podstaw:e 
obserwacji powierzchni zjawisk nie na- 
leży wyciągać wniosków. Otóż to co 
się robi w Polsce i to co się twierdz: 
o tym, że nie ma siłv roboczej, to jest 
oczywistą nieprawdą. Jest wiele dawe- 
dów na to i wszyscv ankietowani w 
przedsiębiorstwach anonimowo to pe 
twierdzają, że jest nadmiar siły roDo- 


czej. Przy tej tecohniee I technologii, 
która jest w tej chwili stosowana, ale 
oczywiście przy lepszej organizacji pra- 
cy. 


U nas również nie ma absolutnego 
braku surowców, materiałów, paliw i 
energii. Natomiast na skutek polityki 
postępu technicznego polegającej na po- 
wielaniu stosowanych technik, mamy 
zużycie materiałów kilkakrotnie wyż- 
sze niż w innych rozwiniętych krajach. 
Zamiast powielać przestarzałe techno- 
logie, np. metodę martenowską w hut- 
nictwie, trzeba inwestować w nowocze- 
sne metody produkcji i organizacji. 


Sądzę, że jeżeli nie stworzymy wWa- 
runków ekonomicznego przymusu Sto- 
sowania postępu technicznego nie Dę- 
dziemy mieli pozytywnych efektów 
zmian strukturalnych i nie osiągniemy 
zamierzonych celów. Tej sprawy nie bę- 
dę już dalej rozwijał. Natomiast chciał- 
bym odnieść się do tego co Się propo- 
nuje w tej chwili w planach długolet- 
nich. Nie rokuje to moim zdaniem pozy- 
tywnych efektów. A mianowicie rozwój 
ma u nas się odbywać w sposób harmo- 
nijny i zrównoważony. Otóż tutaj była 
mowa o celu gospodarowania. Ja chciał- 
bym powiedzieć, że uważam takie sfor- 
mułowanie (harmonijny i zrównoważony 
rozwój) za nieadekwaine do potrzeb 
rozwoju socjalizmu. Chodzi bowiem nie 
o harmonijny i zrównoważony rozwój, 
a o rozwój proporcjonalny w stosunku 
do celu, jaki stawia sobie społeczeń- 
stwo. Czy to musi oznaczać rozwój nie- 
zrównoważony? Nie, na rynku równo- 
waga może istnieć. Natomiast nie może 
to oznaczać równomiernego rozdziału 
środków na rozwój. Otóż harmonijny 
rozwój oznacza rozdział srodków mniej 
więcej po równo na wszystkie branże, 
dziedziny i gałęzie gospodarki narodo- 
wej, a ponieważ środki te są niepo- 
dzielne z punktu widzenia postępu tech- 
nicznego nie mogą zapewnić pożądane- 
go efektu. Otóż żeby zapewnić pozy Yw- 
nv efekt trzeba wybrać dziedziny, które 
są nośnikami postępu, które napędzać 


będą całą gospodarkę narodową na wia- 
sciwe tory i dopiero wtenczas uzyskamy 
odpowiednie rezultaty w zakresie po- 
stępu technicznego. 


Środki na postęp techniczny są jak 
wiadomo niepodzielnie. To, co się propo- 
nuje, jest powielaniem struktury już ist- 
niejącej, jej utrwalaniem, a więc petry- 
fikacją zacofania. To jeśt nie do przy- 
jęcia jako perspektywa do 2000 roku. 
Moim zdaniem trzeba zaproponować se- 
lektywny rozwój i  proporcjonalność 
rozdziału środków na rozwój z punktu 
widzenia celu gospodarowania w socja- 
lizmie. Uważam, że tylko w ten sposób 
można będzie zrealizować program 
partii nie tylko na poziomie przeciet- 
nvm, ole na poziomie, który będzie za- 
wierał liczące się sukcesy. Na podsta- 
wie badań, o których wspomniałem, nie 
s'wierdziliśmy absolutnej sprzeczności 
między konsumpcją a akumulacją w 
przedsiębiorstwach. Z zebranych danych 
wynika, że przedsiębiorstwa przemysłu 
chemicznego i  elektromaszynowego, 
które badaliśmv., realizują założenie, że 
więcej powinni przeznaczać na rozwój 
niż na konsumpcję bieżącą. Niestety 
[undusz rozwoju nie jest często właści- 
wie wykorzystywany. Myśmy badali 
strukturę inwestycji przedsiębiorstwa, 
a trzeba wiedzieć. że w tej chwili więx- 
szość inwestycji jest realizowana jak 
wiadomo przez przedsiębiorstwa. Pra- 
wie 50 proc. ca!tości nakładów inwestv- 
cyjnych jest realizowane obecnie przez 
przedsiębiorstwa. Otóż. niestety, głow- 
nie są to inwestycje w technikę już sio- 
swaną. Nadal za mało jest inwestycji 
modernizacyjnych I opartych na novw- 
szej technice, W sumie jest to ok. 30 
proc. całości nakładów Inwestycyjnych, 
czyli przedsiębiorstwa nie inwestują w 
nową technikę, która mogłaby spowo- 
dować zmiany strukturalne. Przy sła- 
bvm działaniu w tym kierunku cen= 
trum nie rokuje to osiągnięcia poźąda- 
nych efek:ów 

Abv nie przedłużać swojego głosu. 
chciałoym tylxo jeszcze jedną sprawę 
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poruszyć, k'óra Już nłe ma zwiyzku bez- 
pośrednio z samą dyskusją. Siizę. że 
w organie teoretycznym par.n nie na- 
leży pisać o restrukturyzacji ani o re- 
strukturalizacji. Proszę towarzyszy co 
to znaczy restrukturalizacja? Przedro- 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


We wprowadzeniu do naszej dysku- 
sji odnotowałem mocny apel, by pro- 
blum relacji: produkcja — konsumpcja 
rozważać z pozycji także, a może prze- 
de wszys kim, teorii ekonomicznej lub 
Ściślej. teorii społeczeństwa socjalis- 
tyczn"go Postaram się być powolny te- 
mu wezwaniu, nie tylko z racji mojej 
profesjonalnej specjalności, czy jak ktoś 
woli z niedostatecznej wiedzy praktycz- 
nej, ale dlatego, że jestem przekonany 
— może w tym więcej intuicji niż peł- 
nej naukowej wiedzy, że pewne liczą- 
ce się szanse postępu na froncie kon- 
sumpcji tkwią w dobrej, nieraz śmia- 
łej w spojrzeniu, na pewno krytycznej 
w stosunku do utartej rutyny, teorii 
socjalistycznej gospodarki. 


W wetrbalnym obiegu funkcjonuje 
zaczerpnięta z naszej klasyki maksyma 
— w przybliżeniu sens jej jest następu- 
jący: najbardziej praktycznym dziełem 
jest dobra teoria. Prawda w niej tkwią- 
ca jest wielka i bezsporna I aby użytek 
z niej nie był tylko dekoracyjny, dopo- 
wiedzmy przynajmniej: po pierwsze, za- 
wiera Się w niej zdecydowana przestro- 
ga i imperatyw pod adresem praktyki 
i praktyków, by nie tylko nie działali 
na ślepo, by nie tylko przejawiali głód 
oświetlenia teoretycznego i nowych po- 
mysłów, refleksji i koncepcji teoretycz- 
nych, ale także, by każdorazowo byli 
zdolni do pokonania przemożnej siły 
inercji i rutyny, innymi słowy podważe- 
nią przekonania, zapewne podświado- 
mego, że tylko wypróbowane sposoby 
postzpowania są ważne. Po drugie, w 
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stek re znaczy powrót do czegoś, 60 Już 
było. Do czego? Może do przedwojennej 
strukiury naszej gospodarki? Po prostu 
mówić należy o zmianach struk.ura|l- 
nych. Zmiany strukturalne to jest wła- 
ściwe słowo. 


maksymie tej zawiera się żądanie dobrej 
teorii i do tego takiej, która korespondu- 
je z najbardziej nabrzmiałymi potrzeba- 
mi praktyki, a nawet podchodzącej do 
problemu n:e tylko „co robić”, ale także, 
„Jak” idee teoretyczne wprowadzać do 
praktyki. Prawdopodobnie moglibyśmy 
godzin..mi spierać się nad samym pro- 
biemem, co to jest dobra teoria. Pew- 
ne jest jednak to, że dobra teoria to 
ta, która jest prawdziwa, wiernie od- 
zwierciedla analizowany Świat. I tu na- 
wet ten najbardziej zadufany w sobie 
przedstawiciel teorii, któremu się zda- 
je, że już wszystko wie i rozumie, i ten, 
który pierwszy jest w obwinianiu prak- 
tyki i władzy, że nie potrafią spożytko- 
wać tego, co teoria już stwierdziła, mu- 
si przyznać mimo wszystko, że nasze 
poznanie socjalistycznego organizmu 
gospodarczego, jego praw, działania 
tych praw w systemie itd., wciąż jest 
jeszcze, niestety, na poziomie niskim, 
może ułomnym. I to jest prawda, nie 
tylko w znaczeniu, filozoficznego aksjo- 
matu, mianowicie tezy o nieskończono- 
Ści procesu społecznego poznania. A 
przecież poznanie prawdziwe, ujęte w 
prawidłowy system teoretyczny to tylko 
połowa zadania. Łatwo się domyśleć, że 
mam na uwadze dyrektywę nie tylko 
„opisywania świata”, ale także „jego 
zmieniania”. Tak, istotnie. Przy czym 
pod pojęciem „zmieniania” rozumiem i 
tę niepowtarzalną „differentiam speci- 
ficam' socjalizmu, jaką jest fakt, że 
żaden proces nie zrealizuje się w tym 
ustroju w sposób automatyczny — każ- 
dy proces, każdy cel wymaga świado- 


mego ze strony społeczeństwa, człowie- 
ka celowego jego kształtowania. 

Pozwoliłem tu sobie na nieco rozle- 
gły wywód, by unaocznić skalę złożo- 
ności tego przecież najważniejszego i 
wszechogarniającego dla społeczeństwa 
problemu: produkcja — konsumpcja, 
wbrew pozornej prostocie tego proble- 
mu, o jakiej się mniema wywodząc ją 
z tej bezspornej prawdy, że celem pro- 
dukcji jest konsumpcja, że produkcja 
służy konsumpcji. W jakim stopniu 
produkcja służy konsumpcji, to właśnie 
zależy, bardzo dużo zależy od umiejęt- 
ności i celowego działania człowieka, w 
tym właśnie teoretyków i działaczy 
praktyki. Z drugiej strony chodziło mi 
nie tyle o złagodzenie głupiego przeko- 
marzania się, kto bardziej pozostaje w 
tyle, praktyka czy teoria, ale o podkre- 
ślenie, że właśnie w latach „chudyvch”, 
w których zdawałoby się nic więcej nie 
można, „no bo z czego”, potrzebne, bar- 
dzo potrzebne są i nowe idee teoretycz- 
ne, i nowe sposoby podejścia praktycz- 
nego. Potrzebne, i są one możliwe, i — 
dodajmy — nie bez szans, jeśli chodzi 
o ich pozytywne skutki. 

Zapytałem niedawno tęgiego znawcę 
planowania, jak wytłumaczyć fak, że 
ostatnio zniknęia z powierzchni nawet 
w publicystyce naukowej specjalisty- 
czn: problematyka sposobów optymali- 
zacji planów, optymalnej struktury pro- 
dukcji, a przecież w tej dziedzinie nasza 
nauka, bliska zresztą praktyce, miała 
znaczący dorobek. Jakże tu poszukiwać 
optimum, kiedy „bieda w kącie skrze- 
czy”, kiedy trudno nawet osiągnąć pro- 
ste zbilansowanie — taka była mniej 
więcej odpowiedź. Otóż, nic bardziej 
fałszywego. W okresach trudnvch takie 
poszukiwania są w dwójnasób potrze- 
bne. A w ogóle jeśli nauka rezygnuje 
z takiej orientacji, z optyki poszukiwań 
optymalizacyjnych, skazuje się na nędz- 
ną wegetację, przestaje. może za mocno 
powiedziane, być nauką. 

Podejdźmy teraz bliżej do naszej dzi- 
siejszej problematyki. Powtarzano tu 
parę razy, że największym złem jest 


tzw. rezydualne podejście do konsump- 
cji W potocznej wiedzy ekonomicznej 
przedstawia się go (to podejście) nastę- 
pująco: przy danym potencjale pro- 
dukcyjnym i zasobach na powtórzenie 
produkcji przeznaczyć się musi tyle za- 
sobów, następna porcja pójdzie na aku- 
mulację, inwestycje, a więc na zaspo- 
kojenie określonych potrzeb rozwojo- 
wych. A wreszcie — to, co pozostanie, 
a więc reszta może być przeznaczona 
na konsumpcję i jej wzrost. Oczywiście, 
tak prymitywnie rezydualna metoda 
nigdy nie była stosowana. Ale i ten 
wariant nie byłby jeszcze najgorszy. 
Jeszcze gorszy byłby ten, w którym po- 
zycja potrzeb rozwojowych (inwesty- 
cyjnych) powstałaby w wyniku ultyma- 
tywnych starań kierowników, „do- 
brych” gospodarzy gałęzi, przytaczają- 
cych zresztą, bynajmniej nie irracjonal- 
ne argumenty i księżycowe potrzeby. 
Wówczas więź, odległość między pro- 
dukcją i konsumpcją nie tylko się wy- 
dłuża, ale bardzo łatwo można popaść 
w nie kontrolowany poślizg, spontanicz- 
nie rozwijający się proces (o paradok- 
sie! Spontanicznie w ustroju, gdzie wła- 
śnie świadome i celowe kształtowanie 
powinno być jego immanentną cechą...), 
coś w rodzaju rozwoju produkcji dla 
samej produkcji. Niestety, takie zjawi- 
szo i w socializmie jest możliwe, choć 
jest ono wbrew naturze tego sposobu 
produkcji, jeśli się nie przestrzega twar- 
dych rygorów wiedzy teoreiycznej albo 
ziwierzy, że argumenty niższego Sszcze- 
bla uogólnienia, skądinąd zdroworoz- 
sąqdkowe i nawet realistyczne, powinny 
się składać, sumować w agregat ogól- 
nogospodarczej stratesii rozwojowej. 
Skrajnym przeciwieńsiwem tego po- 
dejścia jest, powinna być — jak sę 
oxreśla — metoda budowy p!linu pod 
potrzeby. Posiada ona kształt następu- 
jący. Z trudem wybrane (właśnie dla- 
tego z trudem, że ich tak wiele i wszyst- 
kie są prawie jednakowo pilne) nowe 
potrzeby, lub potrzeby stare, ale wy- 
raźnie domagające się znaczycego uw- 
zględnienia, określają tak przedsięw zię- 
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cia rozwojowe, jak i zmuszają do poszu- 
kiwań rozwiązań lepszych, w tym i osz- 
czędności w obrębie reprodukcji prostej 
(powtórzenia produkcji). Słowem, meto- 
da ta aktywnie organizuje wszelkie 
działanie ludzkie pod cele, które są po- 
trzebami ludzkimi, w tym i konsump- 
cyjnymi. Takie myślenie ostatnio coraz 
bardziej się rozprzestrzenia, oczywiście 
nie w tak uproszczonej, naiwnej formie, 
jak to przedstawiono powyżej. Nawet 
pojawiają się próby. operacjonalizacji 
tej metody w oparciu o metody nauki 
o systemach, i zrozumiałe, że pojawiają 
się one głównie i niestety w sferach 
odległych od praktyki. 

To, o czym tu mówimy, jest sprawą 
ogromnie poważną i nie chciałbvm by- 
śmy ten spór—dylemat po dzienni- 
karsku upraszczali i przesądzali. Umo- 


wny, wyimaginowany przedstawiciel 
metody  rezydualnej prawdopodobnie 
powie: 


— jest to metoda głęboko realistvczna, 
trzymająca się ziemi, 

— ta metoda także w końcu sprowadza 
się do potrzeb; bowiem, z jakiego 
końca by nie zacząć, wyjdzie na jed- 
no, ztym że ten rachunek jest mo- 
cno realisttcznt, 

— na rzecz tej meiodv zapewne przy- 
wołana zostanie tu na świadka i hi- 
storia. 

IT tak, aby to zilustrować przykładem, 

w latach wyprowadzama Polski ze 

zgliszcz i średniowiecznego zapóźnienia 

mobilizującą siłą dla wszystkich Pola- 
ków — jakże błogosławioną — bvłv 
idee Polski wielkiej, silnej, wvsoce 
uprzemysłowionej, nowoczesnej Trzeba 
przypomnieć, że bezpośrednio nie bvły 
to jakieś określone cele konsumpcvjne, 
lecz cele i wizje industrializacyjne, a 
więc produkcyjne, które potrafiły wy- 
czarować „patriotyzm ofiarny”, „patrio- 
tyzm poświęceń”. W tym, a nie na od- 
wrót, mieściły się cele konsumpcyjne. 
Natomiast  przedstawicieł przeciw- 
stawnej szkołv myślenia — budowy 
planu pod potrzeby, prawdopodobnie 
powie, lub powimen powiedzieć: jak so- 
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bie wvobrażamyv — rezydualna metoda 
nie przystaje do aksjomatu socjalizmu, 
mającego wartość także prawdy ideoio- 
gicznej, mianowicie, że produkcja służy 
konsumpcji, koasumpcja jest jej celem. 
Tak, to prawda — metoda rezydualna 
z natury swej jest pasywistyczna, pe- 
tryfikuje zastane, utwierdza rutynę, 
rozgrzesza nas wobec dotychczasowej 
nieefektywności w gospodarce; na do- 
datek, krytykowana metoda kłóci się 
z bezwzględną, gardłową wręcz potrze- 
bą wszechstronnej intensyfikacji go- 
spodarki i wszelkiej naszej działalności 
Oto dlaczego powinniśmy — to mówię 
już od siebie — bardzo pragnąć, by w 
tej dziedzinie, w dużym stopniu prze- 
cież także psychologicznej, nastapiłe 
chociażby na początek malenkie odblo- 
kowanie Ukazałvby się nowe rzeczywi- 
ste szanse w problemie, o którym de- 
batujemy. Ogromne bowiem szanse 
tkwią właśnie i chyba głównie w inten- 
syfikacji ekonomiki. 

W ten sposób znalazłem się przy bko- 
lejnyvm problemie. 

Trzeba założyć. że znaczny procent 
także ekonomistów nie zawsze w pełni 
poprawnie interpretuje problem. co to 
jest intensvwny tvp rozwoju i gospo 
darowania A chvba także pewien pro- 
cent nie zdaje sobie sprawy, że inten- 
svfikacja (tvp rozwoju) wnosi swoistą 
jakbv rewizję it wzbogacenie każde) 
prawdy — i teoretvcznej. i tej aDiego- 
wej. nowe rozumienie każdego prawa, 
każdej proporcji w gospodarce Tak np 
jożądane za wszelką cenę przyspiesze- 
twe rozwoju, dotyczące wszystkich So- 
cjalistvcznych krajów i także nas. u 
przecież głównie sprowadza się do wrz- 
wania nazwanego intensvfikacją. Po- 
wiem lakże. że w programie przys2:e- 
szenia nawet tempo wzrostu jest zagad- 
nieniem niepierwszoplanowym, choć 
werbalnie zdawałoby się, że tylko © 
tampo chodzi. Zaryzykuję tezę, choć nie 
totrafię jej jeszcze dzisiaj liczbowo 
udokumentować, że lepszy jest jeden 
procent przyrostu na gruncie intensrw- 
nego tvpu rozwoju. niż powiedzmy 4 


r 


_ procent wzrostu ekstensvwiuisgo Może 


przesadziiem. ale intuicja poćd wiada 
nil, że ten jeden procent może lej:ej 
służyć | konsumpcji, i wszelkin innym 
ceiom, jeśli nie zaraz to na pewno w 
rueodległym jutrze. Exstens'wnyv tvp 
może prowadzić tylko do nowych, jesz- 
cze większych dysproporcji, zresztą te- 
raz on staje sie po prostu praktycznie 
memożliwy. ; 

Gdy sie zastanawiam. jak gledoką i 
a szechstronną rewolucją powinien bić 
program intensyfikacji, przy czym prze- 
cież rewolucją prozaiczną, bez roman- 
tvzmu — to coraz bardziej dochodze do 
przekonania, że jedvną teorią, która po- 
zwoli to wszystko ogarnać w całokształ- 
cie i w svstemowej wizji — scalić w 
jedno wszystkie te dźwignie. które ie- 
mu programow) służą, od wielkiego po- 
stepu naukowo-tecianicznego aż po Zwi- 
kłą gospodarską zapobiegliwosć — jest 


"właśnie teoria socjalistvcznej ceproduk- 


cji. Marksistowsko-leninowska teoria, 
tak, bo innej zresztą w tej dziedzinie 
nię ma. Nie teovie i modele wzrostu — 
bo te są swym duchem zbvt ubogie 
i dotykają tylko kawałka rzeczywistosci 
gospodarczej. a właśnie teoria repro- 
dukcji. Powinien nastąpić wielki cene- 
sans tej teorii I jej ogromne przewar- 
tościowanie Mówiąc hasłem i skróto- 
wo, potrzeba zgłębić to, co nazwałbym 
teorią intensvwnego typu reprodukcji 
Pótrafię wvmienić co najmniej kilxa 
przesłanek, dlaczego właśnie ta teoria 
jest tak bardzo ważna dla skutecznego 
poprawienia kondycji naszej gospodar- 
ki, a więc i problemu. o którym mówi- 
my, czyli konsumpcji. 


a) Żadna inna koncepcja teorelyczna 
i metodologiczna analiz nie ujnuje go- 
spodarki w tak makrospolecznej skali 
i do tego z pozycji całości, jako zinte- 
growanego organianu. To jest dziś 
szczególnie potrzebne, bowiem im bar- 
dziej w gospodarce nasilać się będą .ten- 
dencje decentralizacvjiie i autonomiza- 
cja organizacji gospodarczych, tym bar- 
dziej potrzebna będzie koordynacja 


4 


centralna,. silne strateg czne 1 Szia- 
bowe ceniuia, SANZ paAdsStWO WIESMNIN= 
jące tę wiasnie funkcję. 


b) Jeśli prawdą jest, że najba:dziej 
płodną siłą, decydującą o intensyfikacji, 
a stad t o elektywności gospodarii, są 
odpowiednie przelsształcenia strusiu- 
valne (niektórzy nawet sądzą, że bąr- 
dziej płodna niż posięp w efektywno- 
$ci bieżącego gospodarowania, giównie 
oczekiwanej w związku z konsekwenu- 
tnym wdrożeniem naszej reformy go- 
sbodarczej), to przecież wiadomo, że 
wszelkie warianty i odpowiednie prze- 
kroje restrukturyzacji (restrukluryzacja 
podporzadzkowana krvteriun pastędu 
technicznego, kryterium  mateviaic- 
chłonności i energochionności, kryte- 
rum rozwoju konsumpcji itp.) Są i te5- 
relvcznie możliwe. i pranlycznie Stoso- 
walne tylko na bazie ! w ramach do- 
brze rozwiązanej sivuktury Lew tcejo- 
dukcyjnej, zdeterminowanej przez no- 
woczesnie rozumianą teórie teproduks- 
cji. Nie odwrotnie. 


c) Najwyższego i to Synargicznego 
efektu, w tym i rezultatywności, dla 
konsumpcyjnego celu można oczekiwać 
z fastu unuejętności zapanowania nad 
tą obiektvwną zależnością w gospoda!- 
ce, jaką jest proporcja między I a II 
działem produkcji spolecznej. Tu prze- 
sunięcie choćby o jeden punkt tej re- 
iacji na rzecz dziąłu tworzącego dobra 
konsumpcyjne, a więc obniżenie „ceny 
Ła Wzrost” (oczywiście uie koszteni Za- 
niechania zadan cozwoju), daje przyro- 
siy większe niż o ten jeden punkt po 
stronie konsumpcji Tymczasem my SĘ 
spieramy, czy tę zależność nazwać lub 
nie nazwać prawem. jakby to do prai- 
tyki coś wnosi. Spieramv się, czy ię 
zależność szanować, czy odwrócić s:ę do 
niej plecami, jaxby to, co jest obiek- 
tywne, dało się zmienić egzorcyznami. 
Ż czystej akademickiej teovii vepvroduks= 
cji wynika, że jeżeli reprodukcja odby- 
wa Się przy tzw rosnącymi organicze 
nvm suladzie kapitału (mówiąc. przez 
analogię), to nieuchrónpie dział I musi 
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wyprzedzać dział IT Oczywiście nie cho- 
dzi tu o chwilowe możliwe modyfikacje 
tej proporcji Zasadniczo zmienić się 
ona może, gdy nastąpi epoka dominu- 
jącego postępu technicznego — kapita- 
łooszczędnego. Jest to perspektywa da- 
leza. Lecz o stopniu wyprzedzania i w 
ogóle wyprzedzania decyduje także 
wszystko to, oo składa się na podwyż- 
szenie siły produkcyjnej pracy spolecz- 
nej (wydajność pracy), nawet niezależ- 
nie od czynnika postępu technicznego. 
Takich czynników wydajności pracy — 
niezależnie od postępu technicznego, 
choć ten ostatni jest rozstrzygającym 
na dłuższą metę — jest sporo i ich 
zestaw, byle kompleksowo, wchodzi tak- 
że w program intensyfikacji ekonomiki. 
Z tego mogą się ukształtować — jeśli 
pójdziemy tą drogą — odmienne pro- 
porcje, jeśli nie jakościowo zasadniczo 
odm'enne, to ilościowo cóżne, właśnie 
dla obniżenia „ceny za wzrost” i pod- 
wyższeria efektu na czecz konsumpcji 
znacząco korzystniejsze 


d) Doświadczenie nasze dowodzi, 


MAPTAN FRĄCKOWIAK 


W tym roku mija zaledwie 15 lat od 
opublikowania pracy, której autor 
wskazał, że nie jest właściwe definio- 
wan:e ekonomii politycznej jako nauki 
zajmującej się badaniem praw, rządzą- 
cych jedynie produkcją i wymianą, oraz 
dowiódł, że w sferze zainteresowania 
tej dyscypliny mieścić się powinny rów- 
nież problemy konsumpcji(1) W kolej- 
nvch latach w polskiej teorii ekonomii 
nie tviko zdefiniowano pojęcie modelu 
konsumpcji, wyjaśniono jego colę apli- 
kacyjną, ale wskazano również, czym 
socjalistyczny model konsumpcji różni 
się oraz czym powinien się różnić od 
struktury konsumpcji w państwach ka- 


(0 J. Pilasny, „Konsumpcja w teorii | 
praktyce gospodarki socjalistycznej”, PWE, 
1971, str. 26, 
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zwłnszcza lat siedemdziesiątych, że naj- 
mn.ej opanowanym teoretycznie, a cóż 
dopiero mówić o praktycznym stosowa- 
niu, jest ruch, obrót w procesie repro- 
dukcji społecznej tej części produktu 
społecznego, która stanowi fundusz od- 
tworzenia działu I, czyli jest nakładem 
reprodukcyjnym działu I — czyli, jesz- 
cze inaczej, poddział wytwarzający 
środki produkcji dla działu I Mnie się 
wydaje, że tu brak nawet wyobraźni, 
nie mówiąc o ścisłych rachunkach A 
jest to najbardziej newralgiczne miej- 
sce w gospodarce Gdy brak odpowied- 
niej wiedzy w tym zakresie, to nawet 
racjonalne skądinąd inwestowanie, po- 
dyktowane nawet realnymi potrzebami, 
spowoduje (czego się ani nie spostrze- 
żemy) wysoki, cieszący nas wzrost, lecz 
polegający na pęcznieniu działu I, roz- 
wijającego się, o czym już wspomnia- 
łem, na podobieństwo produkcji dla 
produkcji i bezpłodnego w danej chwili 
(a chyba także potem) z punktu widze- 
nia służenia zaspokajaniu potrzeb spo- 
łecznych. To już było. 


pitalistycznych(2) Wskazano, Że tak jak 
istnieją sprzyjające rozwojowi struktu- 
ry produkcji, podobnie istnieją również 
sprzyjające cozwojowi struktury kon- 
sumpcji. Dowiedziono, że konsumpcja 
nie jest wielkością rezydualną rozwoju, 
ale między nią a rozwojem występują 
istotne sprzężenia zwroine(3) 

Wydaje się, że nie tylko polskie do- 
świadczenia potwierdziły również traf- 
ność uogólnienia stwierdzającego, że je- 
żeli występuje nie zaspokojony, efek- 
tywny popyt mieszkaniowy, szczegó!nie 
popyt ludzi w młodym wieku, to zaw- 
sze rozmiary popytu na żywność, odzież, 


(2 M. Ponorille, „Model konsumpcji w 
ustroju socjalistycznym', PWE, 1941. 

(3) J. Pajestka, „Determinanty postępu”, 
PWE, 1975, 8. 67 1 nast. 


alkohol i samochody rosną w tempie 
wyższym niż tempo wzrosiu ludności 
i jej dochodów. 

Dorobek polskiej myśli ekonomicznej 
w tej dziedzinie jest już znaczny. Nie 
oznacza to jednak, że w zakresie tych 
badań nie można również wskazać nie- 
dostatków. W moim przekonaniu są ni- 
mi zbyt liczne opracowania poświęcone 
drobiazgowej analizie spożycia nie zaw- 
sze istotnych produktów i usług oraz 
mała liczba opracowań poświęconych 
takim wydatkom nieprodukcyjnym, jak 
z jednej strony zbrojenia, z drugiej stro- 
ny mieszlzalnictwo. Wpływ wydatków 
zbrojeniowych na konsumpcję od lat 
analizowany jest w literaturze zachod- 
nioeuropejskiej, natomiast u nas nadal, 
z nieuzasadnionych już względów pro- 
blematyxa ta jest wręcz pomijana przez 
teorię exonomil. 

Świat wydaję już na zbrojenia ok. 
900 mld dol rocznie. Suma ta stanowi 
równowartość prawie 6-letniej świato- 
wej produkcji samochodów osobowych 
badź prawie 4-letnich światowych zbio- 
rów pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa. 
Polska z konieczności uczestniczy w 
tym wyścigu Wydatki te ograniczają 
więc także poziom naszej konsumpcji 

Wiemy, że Stany Zjednoczone na cele 
militarne przeznaczają już o. 300 mid 
dolarów. Niemałe, chociaż mniejsze 
kwoty na ten cel przeznaczają również 
co roku REN, Wielka Brytania, Francja 
oraz pozostałe kraje NATO. Przedmio- 
tem wię:szości wspó!czesnych politycz- 
nych konferencji międzynarodowych są 
problemy u'rzymania rcwnowagi po- 
tencjałów  rmnilitarnych NATO oraz 
Układu W arszawskiez70. 


Historyczne doświadczenia dowodzą, 
że militarną przewaga jednej ze stron 
sprzyjała zawsze jej wykorzystaniu. Ro- 
dziła agresję. Wyprodu:sowanie porów- 
nywa!lnych arsenalów uzbrojenia w tych 
dwóch Układach wymaga jednak także 
w przybliżeniu podobnych kosztów. 
Realne różnice w tym zakresie pow- 
stają przede wszystkim w następstwie 
wysokości p'ac pracowników naukos 


wych I technicznych, wysokości zysków 
osiąganych przez przedsiębiorstwa zbro- 
jeniowe oraz mniejszej lub większej li- 
czby doświadczalnych eksplozji. Utrzy- 
manie podobnej liczby dywizji pociąga 
zą sobą wydatki na ich wyżywienie i 
umundurowanie, na materiały pędne i 
smary, na gaże, żołdy itp. 

Większość tych wydatków niewątpli- 
wie jest znacznie niższa w Układzie 
Warszawskim. Są one niższe, ale jednak 
bardzo poważne. Wiedzą o tym i praw- 
dopodobnie na to właśnie liczą bogatsi 
od nas. Ekstrapolując dotychczas opu- 
blikowane szacunki Banku Światowego 
o poziomie dochodu narodowego w po- 
szczególnych krajach można przyjąć, że 
w 1983 r dochód narodowy na miesz- 
kańca w Stanach Zjednoczonych wyno- 
sił prawie 12 tys. dol., a w Po!sce ox. 
3 tys. dol. Sądzę, że Stany Zjednoczone 
na inwestycje i zbrojenia w roku tym 
przeznaczyły już około 3000 dol., a na 
konsumpcję około 9000 dol. w przelicze- 
niu na mieszkańca. Polska, nie chcąc 
dopuścić do powiększenia istniejącej lu'u 
technologicznej dzielącej nas od krajów 
wysoko rozwiniętych teoretycznie, po- 
winna przeznaczać na inwestycje kwo- 
ty podobne jak te kraje w przeliczeniu 
na mieszkańca. Nasze możliwości inwe- 
stowania ogranicza jednak istniejący 
poziom dochodu narodowego Przynaj- 
mniej trzykrotnie doświadczyliśmy 
już, że stopa inwestycji przekraczająca 
20 proc. dochodu wprawdzie pomnaża 
wielkość majątku, ale nadmiernie 
zmniejszając stopę konsumpcji wywo- 
łuje postawy społeczne dezorganizujące 
produkcję i rozwój. 

Nasze możliwości inwestowania oraz 
zwiększania funduszu konsumpcji wy- 
raźnie zmniejszają natomiast wydatki 
na obroną. Wiadomo bowiem, że równe 
w wyrażeniu absolutnym kwoty byłyby 
znacznie większą częścią naszego docho- 
du narodowego niż dochodów w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. Oszacowanie 
wielkości naszych wydatków  militar- 
nych jest niezwykle trudne. Wiadomo 
jednak, że państwa tworzące Układ 
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Tersziwski mają tvlko niemacznie 
większą |uzbę o... „-teli niż państwa 
tworzące NATO. Wiadomo również, że 
Polska stanowi w przybliżeniu dziesią- 
tą część potencjału demograficznego i 
exonomicznego Układu Warszawskiego 

Wspominam o tych sprawach nie tvl- 
ko diatego, bv przeciwstawić się opinii. 
Że Po'ska na ceie militarne przeznacza 
wręcz znikoną część dochodu narodo- 
wego, ale przede wszystkim z tego 
«względu, by podkreślić potrzebe inten- 
syfikacji badań nad przyczynami toczą- 
cego się koszmarnego wyścigu zbrojer. 

Bezspornym faktem jest poważny 
wkład polskiej mvśŚli politycznej i pol- 
skiej dvplomacji w  rozładowywanie 
światowych napieć i obrone polityki 
pokoju. Myśle, że te działania mogłvbv 
stać sie jeszcze skuteczniejsze gdvbv 
wsparły je opinie polskich ekonomistów 
odnośnie ekonomicznych motrwów two- 
rzenia międzynarodowych napieć oraz 
popytu na te szczególne towarv. jakimi 
są samolotv i rakietv, czołgi, działa ; 
amunicja, Myśle, że polscy czytelnicy 
zasługują na to, bv im szerzej przeka- 
zywać to, co na temat zbrojeń w kra- 
jach zachodnich pisali i piszą tacv ucze- 
ni jak J. Robinson, C. Marzani i V Pe'- 
lo, P. A. Baran, P. M. Sweezv, J K Ga|l- 
braith, A. Etizoni, D. Horowitz. A. 
Tovnbee, J. S. Thompkins i inni. Infor- 
muję też, że godną uwazi i dość głośną 
na zachodzie opinie byłego kanclerza 
RFN Helmuta Schmidta, iż: „polityka 
zazbrojenia na śmierć Związku Radziec- 
Riego jest politvką pijaną”, polskim 
czytelnikom, bez komentarzy, przekazał 
jedynie „Ład. 


Uwzg:ędniajac to. że moje wvstapie- 
nie już się przediuża, myslę, że bedzie 
stosowne, iż swoje opinie odnośnie roli 
mieszzainictwa w konsumpcji i produk- 
cji przeslstawie jedvnie w tezach: 


— mysię, że w strategii Spo 2TZNo- 
-ekonomicznego rozwoju Polski Ludo- 
wej prawie w całvm czierdziestojeciu 
niewvstzrczająco dosirzegane bvtv Il.cz- 
re funicje, jakie pełnią i mogą pełnić 
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mieszkania. Występujący aktualnie de- 
ficyt mieszkań jest pochodną nie trlko 
takich czynników obiektywnych, jak: 
ubóstwo odziedziczonej substancji mie- 
szkaniotwej, najwyższe w Europie tempo 
przyrostu demograficznego, zmiany w 
strukturze f wieikości gospodarstw do- 
mowych,. ale także jest wynikiem po- 
waźnrch błędów popełnionych w poli- 
twce mieszkaniowej; | 

— w pełni uzasadniona sytuactjnie 
decyzja PRWN z 1949.09.07 o zamroże- 
niu czynszów na poziomie z 1939.03.01 
w następnych latach stała się i iss! 
przyczyną permanentnego brazu. śroc- 
sów na eksploatację i remontv isznie- 
iącycn zasobów mięszkaniowych; 

— aktualnie funkcjonujący, przed- 
miotowy svstem finansowania budow- 
nictwa mieszkaniowego, nadmiernie 
preferujący jeden jego rodzaj oraz jeć- 
ną formę, niewystarczająco skłania O<o- 
bv zainteresowane poprawą swojej sS"- 
tuacji mieszkaniowej do gromadzenia 
części swoich dochodów na ien cei. N.e 
sprzyja wvzwałlaniu ich inwęncji i :n-- 
cjatvw oraz wykorztsttvwaniu rezerw 
lozalnych materiałów bucowianwch: 


— istomą wadą funkcjonujaeego <V- 
stemu finansowania jest to. że zane”- 
nia on zupełnie różnej wielkości k:e- 
drżv i subsydia na ce'e mieszkaniowe 
obrvwatelom o podobnym statusie ro- 
dzinnym, wvkonującyvm podebne przce 
w podobnych zakładach Sprzv'a nara- 
staniu biurokracji, łapownictwa i soe- 
kulacji oraz nadmiernej rozbudowie 4- 
paratu kontroli; 


— pochodną tego systemu są opła:v 
za mieszkania zupełnie nieadekwatne do 
ich wartości użvtkowych oraz podzia! 
powierzchni mieszkalnej, często zupe!- 
ne nie odzwierciedlający aktualarch 
po.rzeb użytkowników. Svstem ten o- 
gromnie utrudnia wymianę mieszkań 
oraz poważnie ogranicza prawo obrwa- 
teli do swobodnego wvboru miejsca za- 
mieszkania, wywołując swoiste przvp:- 
sanie do mieszkań (donieilia adecr:p- 
ticii) ; 


— konsekwencją nadmiernego uprzye 
wilejowania członków lokatorskich 
spółdzielni mieszkaniowych oraz zniko- 
mej pomocy udzielanej budownictwu 
indywidualnemu jest ucieczka nierolni- 
czej ludności ze wsi i małych miaste- 
czek, w których nie ma takich spół- 
dzielni, do tych większych miast, gdzie 
relatywnie tanie mieszkania spółdziel- 
cze można uzyskać; 

—— rozwój preferowanego, spółdziel- 
czego budownictwa wielorodzinnego 
oraz wieloletnia stagnacja budownictwa 
jednorodzinnego doprowadziły do struk- 
tutv budownictwa wręcz nie spotykanej 
w inntch państwach Europv (w gęsto 
zaludnionych: Be!gii. Holandii, Danii. 
w. Brytanii iip. udział budownictwa 
jednorodzinnego jest około trzy razy 
większy niż w Polsce): 

— główną przyczyną współczesneg?i 
załamania budownictwa mieszkaniowe- 
go w Polsce (podobnie jak jeszcze 
głebszego w latach 1949—1956) nie jest 
„ogólny kryzys społeczno-gospodarczy” 
i zmniejszenie globalnej produkcji 
przemysiowej. Spadek liczbv budowa- 
nych i remontowanych mieszkań w 
1982 r. bvł znacznie glębszy niż spadek 
tej produkcji Produkcja przemysłu 
osiąga już poziom przedkryzysowy od 
czego niezmiernie odlesle jest jednak 
budownictwo mieszkaniowe. mimo 
przekazania na jego rzecz części zaopa- 
trzenia i potencjału z budownictwa 
przemysłowego. 

— podstawową przyczyną obecnego 
kryzysu w budownictwie mieszkanio- 
wym jest przede wszystkim jego struk- 
tura. Nadmierna materialochłonność i 
energochłonność, .olbrzymie koszty 
transportu i administracji, małe wyko- 
rzystanie dużego zasobu środków trwa- 
łych, mało sprawna organizacja oraz ni- 
ska wydajność pracy to zjawiska tak 
częste w tym dziale, że należy je uznać 
nie tylko za istotny powód zmniejszenią 
liczby budowanych mieszkań, ale rów- 
nież za istotną przyczynę ogólnego kry- 
zysu społeczno-gospodarczego lat osiem- 
dżieśiątych; | 


— wiekszość wszystkich wyżej wye 
mienionych negatywnych cech polskie- 
go budownictwa mieszkaniowego sta- 
nowi pochodne funkcjonują 
cego systemu jego finanso- 
wania. Efektami tego systemu są bo- 
wiem gigantyczne kolejki wyczekują- 
cych na mieszkania spółdzielcze, ogrom- 
ne, urzędnicze spółdzielnie mieszkanio- 
we oraż dostosowane do wielkości ich 
zleceń przedsiębiorstwa budowlane wie- 
lokrotnie większe niż w największych 
i najbogatszych państwach świata. 
Przedsiębiorstwa te do swoich potrzeb 
dostosowują wielkość placów budowy 
oraz architekturę, której monotonia I 
ubóstwo przez wiele dziesięcioleci bę- 
dzie złym świadectwem współczesnoś- 
c 

— nie spotykanej wielkości polskie 
przedsiębiorstwa budowlane uzyskały 
współcześnie pozycję wręcz monopoli= 
stvczną zarówno ze względów na brale 
konkurentów, przywilej wykonywania 
zleceń ze „środków państwowych”, jak 
i pozycje wobec inwestorów, pozostają- 
cych pod wpływem ogromnej presji 
oczekujacych na mieszkania spółdziel- 
cze; 

— istotne zdvnamizowanie polskiego 
budownictwa mieszkaniowego, koniecz= 
ne ze względu na prawie dwumilionową 
przewagę liczby gospodarstw domowych 
nad liczbą istniejących mieszkań, wy 
maga wdrożenia istotnych korekt w cąe 
łym systemie gospodarki mieszkanioe 
wej, a szczególnie w systemie finanso= 
wania budownictwa; 

— podstawowymi cechami nowego 
systemu funkcjonowania budownictwą 
mieszkaniowego powinny być jego ak- 
tywny charakter oraz zdolność do redy- 
strybucji pomocy finansowej państwa 
zgodnie z zasadami socjalizmu. System 
ten w większym niż dotychczas stopniu 
powinien angażować siły i środki lud 
ności dla zwiększania liczby budowa= 
nvch mieszkań. Winien on też zapew- 
nić bardziej racjonalną strukturę bu- 
downictwa i wyraźnie zmniejszyć jego 
materiało- i energochłonność. 
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ZDZISŁAW BOMBERA 


Wprowadzenie posiada dwie warstwy, 
a mianowicie: informacyjną o stanie 
teorii i komentującą. Sądzę, że ta 
pierwsza w miarę wiernie odzwiercied- 
la ów stan, a druga, co jest zrozumiałe, 
prezentuje poglądy autora. Sposób re- 
lacjonowania stanu teorii w tej dzie- 
dzinie może być różny. Może też być 
taki, jak sugerował to prof. Łukasze- 
wicz. Jednak samej teorii nie doda to 
nowych wartości. 


Wprowadzenie i nasza dyskusja po- 
ruszają się w kręgu określeń podstawo- 
wych, dotyczą tradycyjnych działów te- 
orii w ekonomii politycznej. Jest to 
wiedza elementarna — dobrze, że taką 
mamy — i fragmentaryczna. Natomiast 
nie dysponujemy spójną teorią, która w 
sposób eałościowy, syntetyczny ujmo- 
wałaby współzależności między produk- 
cją a konsumpcją I miała właściwości 
aplikacyjne dla praktyki gospodarczej, 
a nie tylko właściwości dydaktyczne i 
pedagogiczne. 


Sądzę, że problem relacji produkcja— 
-konsumpcja powinien być rozważa- 
ny najpierw autonomicznie w trzech 
płaszczyznach, a mianowicie: przyrod- 
niczej, apołecznej i ekonomicznej. 


W dyskusji pominięto kwestię pierw- 
szą w ogóle, koncentrując uwagę na 
drugiej, a zwłaszcza trzeciej. 

W kwestii pierwszej chodzi o rela- 
cję ezłowiek—przyroda. Są to spra- 
wy s pogranicza banału i grozy dla 
egzystencji miefrasobliwego człowieka, 
który w działaniach praktycznych za- 
pomina, że najpierw sam jest częścią 
przyrody. Problem ma dwa aspekty. 
Pierwszy polega na  harmonijnym 
współżyciu człowieka z przyrodą. W 
znacznej części jest to przedmiotem za- 
interesowania ekologii. 

Tymczasem jak doiychczas nie u- 
miemy czy nie chcemv harmonijnie 
współżyć z przyrodą. A w związku z 
tym podejmujemy działania wówczas, 
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kiedy pojawiają się zagrożenia dla czło- 
wieka, wywołane przez niego samego 
negatywnymi skutkami działalności go- 
spodarczej. 


Drugi aspekt problemu dotyczy go- 
spodarowania zasobami przyrody, « 
więc ziemi, wody, powietrza, kopalin 
itp. Mamy tu do czynienia z zasobami 
odtwarzalnymi i nieodtwarzalnymi. O:o 
płody ziemi należą do odtwarzalnych. 
A co z ziemią. Ziemia, podstawowy 
środek produkcji w rolnictwie, jest po 
prostu eksploatowana. Środki produkcji 
w przemyśle są amor.iyzowane, by zgro- 
madzić fundusze na ich odiworzenie. 
Warto zastanowić się nad potrzebą u- 
tworzenia funduszu utrzymania  uro- 
dzajności ziemi. Zasoby nieodtwarza!- 
ne mają czasowe granice ich wyczerpa- 
nia się. Trzeba zatem nie tylko rozsad- 
nie nimi gospodarować, ale również za- 
dbać w czas o odpowiednie subs'vtuty. 


Polityka exonomiczna powinna być 
zróżnicowana w zależności od tego, czy 
gospodarowanie dotyczy zasobów wyv- 
czerpywalnych, czy newyczerpywal- 
nych. Długookresowe współzależności 
między produkcją i konsumpcją nie 
mogą być sensownie programowane i 
rozwiązywane bez pełnego  rozpozna- 
nia i społecznie racjonalnego gospoda- 
rowania zasobami przyrody. Na tym tte 
nasuwą się isiotnie ważna konkluzja 
odnosząca się do teorii ekonomii i po- 
ltyki gospodarczej. 


Długookresowe gospodarowanie  za- 
sobami przyrody nie może być podda- 
ne jedynie bieżącym miernikom oce- 
ny działalności gospodarczej. Role tych 
mierników nie mogą godzić w global 
ną społeczną racjonalność gospodaro- 
wania. Szersze rozwinięcie tematu wy* 
kracza poza ramy tej dyskusji. 


Kró.ko pragnę zasygnalizować boga 
tą problematykę warstwy społecznej. W 
pierwszym rzędzie, rzecz dotyczy cy* 


wilizacyjnych wzorców produkcji 1 
zbieżnych z nimi wzorców konsumpcji. 
Wzorce te zdominowane są przez tra- 
dycję i naśladownictwo krajów gospo- 
darczo bardziej rozwiniętych. Przy tym 
tradycja nie oznacza zawsze konserwa- 
tyzmu, a naśladownictwo postępu. Mię- 
dzy obu tendencjami za słaby jest głos 
własny odzwierciedlający naszą tożsa- 
mość. Nie chodzi tylko o wzorce postu- 
lowane na podstawie „czystej teorii”, a 
więc wzorce wymyślone, mniej czy bar- 
dziej atrakcyjne. Sądzę, że problem po- 
lega na obserwacji wzorców autentycz- 
nych i wprowadzaniu do nich elemen- 
tów je razjonaiizujących na podstawie 
zasadnych przesłanek racjonalności, ale 
i atrakcyjności. Sprzęganie wzorców 
produkcji z wzorcami konsumpcji ma 
kilka pięter współzależności — od pro- 
jekcji do społecznej akceptacji. Nie- 
odzowna jest konkre'ność identyfika- 
cyjna każdego przypadku współzależ- 
ności. 


Oto jednym z problemów jest wspól- 
granie jakości życia z jakością produk= 
cji. Nie wystarczą tu potrzebne zabie- 
gi edukacyjne, wymagane jest również 
respektowanie społecznych norm 
współżycia i bezwzględne działanie me- 
chanizmów ekonomicznych, a w tym 
zwłaszcza motywacyjnych. 


Byłoby ideułem. gdyby tendencje, 
prawidłowości z obszaru człowiek— 


ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


Zabierając głos chciałabym poruszyć 
dwa wiążące się ze sobą zagadnienia. 
Pierwsze z nich to znaczenie, jakie ma 
dialektyczny charakter związku pomię- 
dzy produkcją i konsumpcją. Drugie, 
wiążące się z nim, to odpowiedź na py- 
tanie, kiedy można mówić o zaostrze- 
niu się sprzeczności pomiędzy produkcją 
i konsumpcją. Odpowiedź na to pyta- 


—przyroda i człowiek w społeczeństwie 
mogły być przetransponowane do war- 
stwy ekonomicznej. Oczywiście coś z 
tego w niej jest, ale nie może to zado- 
walać. Jak tu już zostało powiedziane 
najbliższa tematowi jest teoria repro- 
dukcji, przepływów międzygałęziowych, 
struktury gospodarki. 

Teorie te pozwalają na ujmowanie 
procesu rozwojowego w kategoriach 
naturalnych I ekonomicznych. 

Poszukując współzależności między 
produkcją i konsumpcją, trzeba rów- 
nolegle analizować proces gospodarczy 
w obu tych sprzężonych, ale i autono- 
micznych przekrojach. Takie podejście 
powinno towarzyszyć projekcjom po- 
działu dochodu narodowego na akumu-= 
lację i spożycie, włączenie gospodarki 
w międzynarodowy podział pracy itp. 

W naszej gospodarce występują pow- 
szechnie znane bariery i zagrożenia, ale 
dysponuje ona wciąż liczącymi się atu- 
tami maierialnymi i ludzkimi. Zasad- 
niczą wagę dla postępu gospodarczego 
przywiązują do tego, co określa sę 
„czynnikiem ludzkim”. Jest to jednak 
czynnik jak wszystkie inne potencjal- 
ny. Jego uruchomienie i wykorzystanie 
będzie zależało od kompozycji moty= 
wacyjnych włączonych w relację pro- 
dukcja—konsumpcja. 


Trzeba odrzucić społeczną konsumpe 
cyiną demagogię, ale 1 egoistyczne 
wzorce motywacji. 


nie ma istotne znaczenie praktyczne. 
Zaostrzenie się sprzeczności, © której 
mowa, wynika z przyjęcia i realizacji 
określonego sposobu kształtowania pro- 
cesu rozwoju, stanowiąc tym samym 
element oceny sposobu jego ksztaito- 
wania. Pozwala to na sprecvzowanie 
znaczenia, jakie określenie i sformuło- 
wanie kryteriów zaostrzania się sprze- 
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czności między produkcją a konsumpcją 
ma dla świadomego kształtowania pro- 
cesu rozwoju. Jedno to wskazany już 
element oceny. Drugie znaczenie to fakt, 
Że kryterium zaostrzania się sprzeczno- 
ści stanowić powinno jedną z przesła- 
nek określania sposobu oddziaływania 
na proces rozwoju, przesłanek rozwią- 
zań nie dopuszczających do szybkiej re- 
produkcji sprzeczności i umożliwiają- 
cych ich rozwiązywanie. 


Sądzę, że zgodzi się ze mną większość 
uczestników dyskusji, iż kryterium te- 
go nie mogą stanowić żadne miary ilo- 
ściowe, jak chociażby makroproporcje. 
Chce zilustrować to przykładem. D!a 
określenia sprzeczności między akumu- 
lacją a spożyciem, używa się niekiedv, 
w oparciu o udział inwestycji w do- 
chodzie narodowi m, pojęcia .„prze- 
grzania” i „przechłodzenia inwestvcvj- 
nego”, które intuicyjnie odpowiadają 
dwóm sposobom zaostrzania się tej 
sprzeczności. Trzeba jednak pamiętać, 
że przypisując tyn: pojęciom konkretne 
graniczne wielkości ucziału inwestycji, 
przyjmuje się milcząco założenie o zu- 
pełnie konkretnej strukturze gospodar- 
kii inwestycji. 

Z tego względu przychviam sie do 
tezy zawartej w wypowiedzi prot Alek- 
sandra Łukaszewicza o koniecznośoa pa- 
trzenia na sprzeczności pomiędzy aku- 
mulicją a spożyciem oraz działem li 
dzia!em II jako niedostosowania siruk- 
turalne. 


Rozumowanie w tvch kategoriach 
wymaga wniknięcia w wewnętrzne 
związki i współzależności systemu spo- 
łeczno-ekonomicznego, jakim jest jed- 
ność społeczeństwa i gospodarki; odpo- 
wiada więc rozumieniu rozwoju jako 
procesu o znacznej złożoności, 


Mówi się niekiedy o sprzeczności w 
odniesieniu do wyprzedzania produkcji 
przez potrzebv. Otóż rzeczywiście natu- 
ralne jest, że potrzeby wyprzedzają 
produkcję. Niemniej o zaostrzeniu się 
sprzeczności w tej formie można mówić 
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w tym przypadku, gdy wystepuje szero- 
ko znane z socjologii zjawisko depry» 
watyzacji potrzeb. Chcę zarazem zwró- 
cić uwagę na fakt, że dyskutowany 
problem ma nie tylko wymiar ekono- 
miczny, ale i społeczny. 


Jedność i sprzeczności porniędzy pro- 
dukcją a konsumpcją najpełniej przeja- 
wiają się w procesie rozwoju. Mówiac 
o rozwoju w formacii socialistvczcej 
należy ciągle mieć na uweodze dwie 
sprawy: po pierwsze cel produkcji — 
maksymalne zaspokojenia potrzeb. jest 
zgodny z naturalnym celem produkcji, 
po drugie proces rozwoju kształtowany 
jest świadomie, co jest cechą o daleko 
sięzających konsekwencj :cn. 


Nieuznawanie jedności produkcji i 
konsumpcji prowadzi do różnych, a:e 
zawsze niebezpiecznych konszt:wenc'.. 
Dochodzi do nich wówczas, gdv uu- 
zgiędnia się wyłącznie alez:iosć iedno- 
stronną. Przykładowo, Skoro produkcja 
warunkuje konsumpcję, to Ok:eśla tsż 
zaspokojenie potrzeb społecznych, a 
więc realizacja celu rozwoju zależy wv- 
łącznie od produkcji Takie rozumowa- 
nie, poprzez oderwanie produkcj: «d 
konsumpcji, musi w konsekwencji do- 
prowadzić do przekształcenia iej w ce. 
zistępczy. Potrzebv spoleczne bedące 
dotąd motvwem podejmowania ovuGuR- 
cji zostają tvm s'mvm adsuniete ra 
dalszy plan. a produkcje Staje sie ce!em 
samvm w sobie bliug nur" nv=len:a 
opiera się na oderwaniu <otsampcii ad 
produkcji, skoro realizacja celu reali- 
zuje się przez konsumpcee., powr'nna ona 
bvć w centrum uwast Konsekwencją 
fakiego podejścia jest preferowanie bie- 
żącej konsumpcji, a w efekcie zahamo- 
wanie rozwoju. W obu przypadkach 
jest to czynnik negatywnie oddziałującr 
na rozwój, w pierwszym przypadku po- 
Średnio, poprzez odejście od realizacji 
celu, w drugim bezpośrednio — poprze? 
ograniczenie wzrostu. 


Swiadome kształtowanie procesu raz- 
woju wymaga zbadania i zrozumienia 
sposobu zachowania się systemu spoi:e- 


czno-gospodarczego, przez co rozumiem 
jedność społeczeństwa 1 gospodarki. 
Rozpoznanie sposobu zachowania się 
systemu wymaga nie tyiko zbadania 
występujących zależność... ale przestrze- 
gania tego systemu jako całości i uświa- 
domienia jego modelu wyobrażeniowe- 
30. Fakt, że stanowi ono wstępny krok, 
a rzutuje na dalekosiężny i szeroki za- 
sięg skutków, jakie popełnione błędy 
muszą spowodować. Jak widać  na- 
wspomnianym wyżej przykładzie jed- 
ności produkcji i konsumpcji, skutków 
nieuznawania tej jedności można spo- 
dziewać się zarówno w formułowaniu 
celów, jak i doborze środków i metod 
ich osiągania. 

Przejawem niewłaściwie dokonanego 
rozpoznania jest zaostrzenie się sprze- 
czności między produxcją i konsumpcją. 
W pierwszym przypadku — fetyszyzmu 
produkcyjnego; rozwój produkcji nie 
nadąża za rozwojem potrzeb, gdyż pro- 
dukcja rozwija się sania dla siebie. Inny 
sposób przejawiunia się Sprzeczności 
produkcji i konsumpcji to sprzeczność 
pomiędzy wzrostem działu pierwszego i 
działu drugiego; źródiem zaostrzenia się 
sprzeczności jest przekształcenie się 
produkcji w cel. 


W tvm ujęciu preferencje dla działu 
I stanowią drogę do jednoczesnego rea- 
lizóowania ceiu w chwiu bieżącej — 
wzrostu produkcji, jaś i gwarancję dłu- 
zofalowego Wzrostu tej produkcj! Po- 
dobnie rzecz się ma ze sprzecznością 
pomiędzy spożyciem i axumulacją Spo- 
Życie przesłonięte zostało bowiem przez 
cel zastępczy — produkcję Podobnej 
analizy różnych form p.zejaw'ania się 
sprzeczności można dokonać w odnie- 
sieniu do drugiego przypadku — socja- 
lizmu konsumpcyjnego. 


Orientacja na konsumpcję jest pod- 
stawą preferencji zarówno dla działu 
II, jak i spożycia. Logika procesu re- 
produkcji wykazuje, że utrzymvwanie 
takich preferencji musi prowadzić do 
reprodukcji zwężonej, a w konsekwen- 
cji do zmniejszenia produkcji. Nie może 


ona nadążać za potrzebami, które w 
dużym stopniu rozwijają się niezależ- 
nie. 


Tendencje do jednostronnego pcdej- 
Ścia najpełniej ujawniły się w aysku- 
sji nad podstuwami polityki przyspie- 
szonej industrializacji i wychodzenia z 
zacofania. Mimo to trudno uznać je za 
koncepcje historyczne. Występują one 
do dziś, wprawdzie w nieco zmienionej 
formie, Przejawem takiej tendencji jest 
zderzenie się ambiinvch programów 
rozwoju produkcji z aspiracjami i po- 
trzebami ludzi, traktowane jako przy- 
kiad ich niedojrzułtości. Genezy tych 
zderzeń upatrywać można w niewtaści- 
wym rozboznaniu zacnowanią się syste- 
mu społeczno-ekonomicznego, z jednej 
strony, a z drugiej — milczącego przy- 
jęcia, że prymat produkcii nad kon- 
sumpcją niezbędny dia dokonania wiel- 
kiego skoku rozwojowego jest stałą ce- 
chą gospodarki socjalistycznej. Innym 
przejawem jednostronności podejścia są 
tendencje „cywilizacji konsumpcyjnej” i 
„socjalizmu rvnkowego”, g!oszące zo0- 
rientowanie na konsumpcję 


W błędach rozpozna wania celów i za- 
chowania się systemu społeczno-ekono- 
micznego Oraz określeniu jego modelu, 
dla formułowania srodków i metod 
osiągania przez system jego celów, tkwi 
pierwsze Źródlo zaosirzania się sprzecz- 
ności pomiędzy produśscją i konsumpcją. 
Biędy te mogą powstać w dwu obsza- 
rach: poznawania zulczności przyczyno= 
wo-skutkowych, ekonomicznych i za- 
chowań ludzkich oraz poznawania po- 
staw ludzkich i ksztaitujących je czyn- 
ników W obszarze pierwszym błędem 
jest nieuznawanie jedności między pro- 
dukcją a konsumpcją, w drugim nie- 
właściwa ocena skłonności do zaakcep- 
towania celów zastępczych wynikają- 
cych z owego nieuznawama. Z zagad- 
nieniami tymi łączą się ocena i krvte- 
ria zaostrzania się sprzeczności. Ma 
ono bowiem charakter historyczny i nie 
można o nim wnioskować wyłącznie w 
oparciu o ilościowe relacje pomiędzy 
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spożyciem. I . akumulacją, produkcją 
działu I i II oraz potrzebami społecz- 
nymi i skalą ich zaspokojenua. 


Uznanie 1 uświadamienie znaczenia 
jedności produkcji i konsumpcji nie 
oznacza wyeliminowania z kształtowa- 
nia procesu rozwoju źródeł zaostrzania 
się sprzeczności. Oznacza jedynie, że 
owa jedność uwzględniona jest przy 
formułowaniu celów oraz rozważaniu i 
określaniu środków i metod ich osią- 
gania. Z punktu widzenia relacji po- 
między produkcją i konsumpoeją oznacza 
to, że cele realizowane są zarówno po- 
przez produkcję, jak i konsumpcję. 
Wzajemne dostosowywanie się produk- 
cji I konsumpcji musi być postrzegane 
dynamicznie w procesie rozwoju. 


O ich wzajemnym dostosowywaniu 
decydują stosunki ekonoiniczne stano- 
wiące podstawę systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki i w nich należy upa- 
trywać źródeł zaostrzania się sprzecz- 
ności Mówiąc o rozwoju mamy na my- 
Śli, z jednej strony — zmiany w siłach 
wytwórczych, z drugiej — ewolucję sto- 
sunków produkcji. O ile zmiany w si- 
łach wytwórczych zachodzą stosunkowo 
niezależnie, to zmiany w stosunkach 
produkcji nie następują bynajmniej 
automatycznie. Sprawa zgodności sto- 
sunków produkcji ł sił wytwórczych 
wynika m. in. z tego, że niedostosowanie 
stosunków produkcji może objawiać się 
poprzez zaostrzenie sprzeczności. Nie 
jest to błaha sprawa zważywszy, że 
statyczne podejście do stosunków pro- 
dukcji, skupienie uwagi na ich aspekcie 
instytucjonalnym  ciążyło i ciąży na 
kształtowaniu procesu rozwoju od wielu 
lat. Może to posłużyć do wyjasnienia 
problemu „cykliczności” w gospodarce 
socjalistycznej. „Cykliczność' obiawia- 
jąca się w analizie ilościowej okreso- 
wym zaostrzaniem się sprzeczności po- 
między produkcją i konsumpc,ę jest 
właśnie wynikiem niedostosowania 
stosunków produkcji do zmian w siłach 
wytwórczych. i 


Inny charakter ma zaostrzanie sprze- 
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czności pomiędzy produkcją i konsumpe 
cją, wynikające z istoty kształtowania 
procesu rozwoju. Pełna integracja tego 
kształtowania nie jest możliwa z wielu 
względów. Nie jest możliwe pełne roz- 
poznanie systemu o takiej złożoności, 
jak społeczeństwo i gospodarka narodo- 
wa. Kryteria oceny także nie są jedno- 
znaczne, zarówno w zakresie środków 
jak i celów. W tej sytuacji sposób 
kształtowania procesu rozwoju musi być 
niedoskonały. Niedoskonałości kształto- 
wania tego procesu mogą oczywiście 
także powodować zaostrzenie S.2 sprze- 
czności. 


Dotychczasowe rozważania dotyczyły 
sfery myślowej, gdzie zaostrzanie się 
sprzeczności tkwiło z korzeniami w spo- 
sobie postrzegania systemu społeczno- 
-ekonomicznego i kształtowania proce- 
su jego rozwoju Pozostają jeszcze do 
rozważenia dwa problemy: istnienie w 
sferze procesów rzeczywistych źródeł 
zaostrzania sprzeczności i przyczyny te- 
go zaostrzania zrodzone pomiędzy sferą 
myślową i sferą procesów  rzeczywi- 
stych. Żródła te różnią się od wcześniej 
wymienionych tym, że mają charakter 
subiektywnych błędów realizacji. 


Identyfikacja źródeł zaostrzania szę 
sprzeczności pomiędzy produkcją a 
konsumpcją, występujących w kształto- 
waniu procesu rozwoju, stanowi istotny 
element diagnozy umożliwiającej pod- 
jęcio działań ograniczających ujawnia- 
nie się sprzeczności i przerastanie ich w 
konflikty. Bez takiej identvfikacji szvb- 
kie i efektywne rozwiązywanie probie- 
mów, które wyraża dialektyka produk- 
cji i konsumpcji jest niemożliwe. Nie 
negując postulowanej w zagajeniu ko- 
nieczności opracowania wzorca kon- 
sumpcji należy stwierdzić, że samo je- 
go opracowanie jest dalece niewystar- 
czające dla realizacji postawionego tam- 
że celu niedopuszczenia do szybkiej re- 
produkcji wspomnianej sprzeczności. 


Zaostrzaniu się i szybkiej reprodukcji 
sprzeczności pomiędzy produkcją i kon- 
Ssumpcją można zapobiegać oddziałując 
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na wszystkie ich źródła jednocześnie. 
Wymaga to dziaiań o bardzo różnym 
charakterze. W pierwszym rzędzie zwe- 
ryfikowania wymagają paradygmaty 
naszej gospodarki, takie jak wymienio- 
ny w zagajeniu: konsumpcja resztą ma- 
terialnych efektów gospodarowania, ale 
także tego, że socjalizm jest systemem, 
w którym wszystkie ważne decyzje po- 
dejmowane są na najwyższym szczeblu. 
W teorii ekonomii, jak i w praktyce 
gospodarczej niezbędne jest przywró- 
cenie szeregu kategoriom ich właściwej 
treści i funkcji. Teza o towarowej for- 
mie i nietowarowej treści niektórych 
kategorii ekonomicznych legła u pod- 
staw nie spełniających swojej roli 
rozwiązań systemowych kształtowania 
procesu rozwoju. Rozwiązywanie sprze- 
czności pomiędzy produkcją i kon- 
sumpcją trzeba widzieć także w kon- 
tekście rozwoju teorii funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, pogłębienia 
wiedzy o istocie i charakterze zależno- 
ści w systemie społeczno-ekonomicz- 
nym. 

Postulowany w  zasajeniu wzorzec 
konsumpcji na tym tle stanowi w 
pierwszym rzędzie operacjonalizację ce- 
lu rozwoju  społeczno-gospodarczego. 
Jego znaczenie dla kształtowania pro- 
cesu rozwoju wyraża się w tym, że peł- 
nić może on rolę krvterium w ocenie 
przyjętych rozwiązań w zakresie środ- 
ków i metod osiągania celów i ich rea- 
lizacji. Tym samym może umożliwić za- 
pobieżenie zaostrzaniu się sprzeczności 
pomiędzy produkcją i konsumpcją, wy- 
plywających z doboru środków i metod 
ich realizacji. Nie jest jednak w stanie 
zapobiec ujawnieniu się sprzeczności, 
której źródłem jest niewłaściwe rozpo- 
znanie zachowania się systemu, i wy- 
kreowaniu celu zastępczego — realizacji 
wzorca. Trzeba w tym miejscu podkre- 
ślić, że cel gospodarowania — maksy- 
malne zaspokojenie potrzeb  spolecz- 
nych, niesie w sobie treści znacznie bo- 
gatsze niż wzorzec konsumpcji. 

Jak widać problem  dialextycznego 
charakteru związku między produkcją i 
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konsumpcją jest niezwykle istofny z 
punktu widzenia teorii i przktyki roz- 
woju. Dotychczasowy przebieg dysku» 
sji to potwierdza. W kilku wvpowie- 
dziach znalazła się żarliwa obrona kon- 
sumpcji dotąd traktowanej jako efekt 
uboczny rozwoju gospodarczego. Zarów- 
no społeczne, jak i ekonomiczne wzglę- 
dy podnoszone w tych wypowiedziach 
przemawiają za znacznie silniejszymi 
niż dotąd preferencjami dla konsump- 
cji. Owa żarliwość budzi jednak obawy, 
czy nie doprowadzi ona do wykreowa- 
nia konsumpcji jako celu zastępczego 
przesłaniającego istotny, rzeczywisty cel 
gospodarowania z wszystkimi jego 
konsekwencjami. 

W tym duchu wypowiadał się m. in. 
prof. A. Łukaszewicz, postuluj:,c szer- 
sze zwrócenie uwagi, a właściwie po- 
wrót do problematyki jakości życia Jest 
to podejście, które odpowiada szerszemu 
niż tylko konsumpcja rozumieniu celu 
gospodarowania. 

Podobne obawy przed przesłonięciem 
celu gospodarowania przez konsumpcję 
wyrażano, gdy była mowa o postępu- 
jącej dekapitalizacji majątku trwałego 
i potrzebie zwracania większej uwagi 
na inwestycje. 


Jeśli na rozwiązywanie wzmiankowa- 
nej sprzeczności patrzy się w katego- 
riach bieżącego wzajemnego dostoso= 
wywania się produkcji i konsumpcji, 
wówczas problem rozwiązań systemo= 
wych, zmian w stosunkach produkcji 
staje w centrum uwagi. Tylko w tej 
sferze można oczekiwać sposobów 
kształtowania procesu rozwoju. które 
nie dopuszczałyby do zaostrzenia się 
sprzeczności i umożliwiałyvbv ich roz- 
wiązywanie. Istnieje jednak niebezpie- 
czeństwo, że rozwiązań poszukiwać się 
będzie w tworzeniu nowych instytucji. 

Kończąc, chcę nawiązać do zacytowa- 
nej przez dr. N. Pazio myśli W. Niem- 
czynowa, że nie ma nic bardziej prak- 
tycznego niż dobra teoria. 

Sądzę, że dzisiejsza dyskusja przyczy- 
ni się do jej rozwoju. 
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SERGIUSZ NIKOŁAJCZUK 


Jak dotychczas, kwestia wzajemnych 
powiązuń i relacji między produkcją i 
konsumpcją analizowana jest w teorii 
w dwóch niezależnych od siebie uję- 
ciach. Mianowicie analiza prowadzona 
jest albo w konwencji teorii reproduk- 
cji czy też teorii wzrostu, albo w kon- 
wencji mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki. Przy czym zależności ilo- 
ściowe między obu tvmi sferami badane 
są w tym pierwszym ujęciu, natomiast 
w ramach drugiego podejścia utrwaliło 
się przekonanie o daleko idącej nieza- 
leżności funkcjonowania z jednej stro- 
ny systemu produkcji, z drugiej zaś sy- 
stemu konsumpcji. Ze względu na silnie 
akcentowaną specyfikę realnej działal- 
ności i zasud działania podmiotów dzia- 
łających w mikroskali w obu tych sfe- 
rach, a mianowicie przedsiębiorstw i go- 
spodarstw konsumenckich, wskazuje się 
na znaczną odmienność zasad i proce- 
dur funkcjonowania sfer produkcji i 
konsumpcji. Tego tvpu podejście wyni- 
kało między innymi z praktycznych roz- 
wiazań funkcjonujących w gospodarce 
socjalistycznej od dziesięcioleci. 


W warunkach gospodarki kapitalistv- 
cznej mechanizmem wiążącym sferv 
produkcji i konsumpcji i regulującym 
ich wspoldziałanie jest mechanizm rvn= 
kowv, W warunkach gospodarki socja- 
listvcznej mechanizm ten, uznanv zą 
mało sprawny i mało skuteczny, został 
wyeliminowany. Lepiej i sprawniej 
współdziałania obu tych sfer miałv 
kształtować centralne organa gospodar- 
cze poprzez system centralnego plano- 
wania i nakazowo-rozdzielczego zarzą- 
(dzania sferą produkcji i drstrvbucji. 
Tvmczasem ten mechanizm okazał się 
dalece mniej sprawnv niż mechanizm 
rynkowy. Ten mechanizm centralnej i 
<>czegółowej regulacji oparty na prze- 
konaniu o omnipotentności centrum 
społeczno-gospodarczego zamiast uspra- 
wnić powiązania obu sfer doprowadził 
do rozszerzenia się i poglębienia sprze- 
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czności w stosunkach między produkcją 
i konsumpcją. 


W ten sposób funkcjonowanie Syste- 
mu produkcji i konsumpcji przestało 
być oparte na zasadzie tzw. jedności 
dialektycznej, tj. zgodnego współdziała- 
nia poprzez ujawnianie się i niwelowa- 
nie sprzeczności, a wykształciła się 
sprzeczność o charakterze antagonistycz- 
nvm między obu tym sferami. Tak więc 
główne źródło sprzeczności między ste- 
rą produkcji i konsumpcji leżv w do- 
tyvchczasowym  nakazowo-rozdzielczym 
mechanizmie funkcjonowania gospodar- 
ki socjalistvcznej. Mechanizm ten be- 
dąc mechanizmem antvrównowagowym 
i antvefektywnościowym wyeliminowa: 
rynkowe powiązania między sferą pro- 
dukcji i konsumpcji. Dlutego też nie ;e- 
stem skłonny doputrywać się zagro.eń 
dla konsumpcji ze strony wdrażanezżo 
w ramach reformy od r. 1982 systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki. 
Wręcz przeciwnie, wiążę z nim nadzieję 
na przywrócenie jedności między sferą 
produkcji i konsumpcji, pod warun- 
kiem, że ten mechanizm będący swoista 
mutacją svstenu parametrvcznego bę- 
dzie konsekwentnie wcielany w życie 
Mechanizm ten budzi nudzieje. gdyż zA- 
pewniając centralne kierowanie gospo- 
darką ma zipewnić uruchomienie rvn- 
kowych powiązań między podm:ot.m. 
gospodarczymi, powinien kreować dz.a- 
łania samorządowe na wszystkich szcze- 
bl:ch struktusv podmiotowej gospodar- 
ki, łacznie z najwyższym szczeblem ce2a- 
walnym Chodzi tu przede wszvstk.m 
o odejście od zasady uznaniowości i do- 
wolności reguł działania centrum pel:- 
tvczno-gospodarczego wraz z odfetvszy- 
zowaniem roli planu centralnego. 


W związku z tvm należy mu udzie. 
na wszystkich możliwych odcinkace 
wszelkiego wsparcia. abv nadać nasze: 
gospodarce zdolność do przekroczen:a 
przez nią owej „masv krvtvcznej” pe- 
wodującej ciągłe odradzanie się systemu 


nakazowo-rozdzielczego opartego na me- 
chanizmie produkcji globalnej. W prze- 
ciwnym razie logika owego systemu bę- 
dzie ciążyć nad naszą gospodarką, para- 
liżując kolejno wdrażane odmiany me- 
chanizmu funkcjonowania, skutecznie 
zniewalając je do działania zgodnie z 
wykształconymi przez dziesięciolecia 
nawykami. 


W dzisiejszej dyskusji padło stwier- 
dzenie, że tylko mechanizm funkcjono- 
wania stwarzający przymus ekonomi- 
czny do wprowadzania postępu techni- 
cznego i dokonywania zmian struktura|- 
nych w przekroju działowo-gałęziowym 
może doprowadzić do ograniczenia na- 
rosłych przez dzicsięciolecia sprzeczno- 
ści między sferą produkcji i konsumncji. 
Takim mechanizmem może być tvlko 
mechanizm parametryczny z szerowim 
wykorzystaniem rvnkowych powiązań 
poziomych, pod warunkiem, że powią- 
zania pionowe będą miały charakter 
nieadresowany. Bowiem _ szczególnie 
niebezpiecznym zjawiskiem może być 
takie podporządkowanie rynku plano- 
wi centralnemu, które opiera się na 
iluzji, iż jedynie centrum jest omnipo- 
tentne, a działania rynku można spro- 
wadzić wyłącznie do dostosowań ilo- 
ściowych podaży i popytu. Abv „urvn- 
kowienie” gospodarki stało się realne, 
struktury podmiotowe rynku nie mogą 
być jednolite i sztywne, ukształtowane 
wyłącznie odgórnie przez centrum, lecz 
powinna być dopuszczona możliwość 
ich różnicowania i komplikowania z do- 
puszczeniem zasady swobody  wej- 
ścia na rynek. Niestety, obecnie w na- 
szej gospodarce proces jej reformowa- 
nia napotyka na sztywną barierę struk- 
turalną. Ta sztywna struktura podmio- 
towa rynku, ze znacznym stopniem jej 
zmonopolizowania, stanowi szczególną 
przeszkodę na drodze pełniejszego pod- 
porządkowania funkcjonowania svste- 
mu produkcji realizacji celów systemu 
konsumpcji. 


W świetle powyższego istnieje po- 
trzeba rozwijania badań nad różnymi 


odmianami mechanizmu funkcjonowa- 
nia sfery produkcji i konsumpcji, po- 
szukiwania mechanizmów spójnych, in- 
tegrujących obie te stery i poprzez to 
podnoszących efektvwność gospodaro- 
wania, a jedyną drogą do poprawy sto- 
sunków między produkcją i konsumpcją 
jest podniesienie efektywności gospoda- 
rowania, gdyż tylko w ten sposób bę- 
dzie możliwa poprawa zaspokojenia po- 
trzeb konsumpcyjnych społeczeństwa. 
Dlatego też za nicbezpieczne należy 
uznać twierdzenia o potrzebie silniej- 
szego hamowania wzrostu konsumpcji 
w celu mocniejszego forsowania poli< 
tvki rozwojowej i zwiększania udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym ko- 
sztem konsumpcji. W moim przekona- 
niu niezabezpieczenie odpowiedniego 
poziomu konsumpcji grozi spadkiem 
wydajności pracv, spadkiem wykorzy 
stania zdolności produkcyjnych w go- 
spodarce, wyzwoleniem tendencji de- 
gresywnych. 

Przyczyn wzajemnego niedostosowa* 
nia struktury produkcji i struktury 
konsumpcji należy upatrywać również 
poza dotychczasowym ukształtowaniem 
mechanizmu funkcjonowania gospodar- 
ki socjalistycznej w sferze  politvki 
wzrostu gospodarczego. Zbyt często wv- 
stępowała zmienność programu wzroe 
stu, brak konsekwencji w realizowaniu 
przyjmowanych programów przez cen- 
trum polityczno-gospodarcze. W wyniku 
wspomnianej częstej zmienności pro- 
gramu wzrostu naszej gospodarki, i to 
najczęściej nie z powodów obiektyw- 
nych, lecz subiektywnych, wystąpiło 
opisane w literaturze zjawisko odroczo-= 
nego, a właściwie uciekającego efektu. 

Swiadczy to o tym, jak wielce dysku- 
syjną jest kwestia preferencji ogólno- 
społecznych, w oparciu o które te pro- 
gramy najpierw formułowano, a następ- 
nie w oparciu o nie te programy zmie- 
niano. W moim przekonaniu nie istnie- 
je jednoznacznie określoną kategoria 
monolitycznie ujmowanych prefe- 
rencji ogólnospołecznych. Są one zmien- 
ne w czasie i zróżnicowane w przekroju 
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różnych grup społecznych. Nawet na 
najbardziej podstawowe kwestie życia 
i rozwoju społeczeństwa poglądy ludzi 
w zależności od przynależności do róż- 
nych grup społecznych i pełnionych ról 
i funkcji i zajmowanych stanowisk są 
różne. Dlatego też formułowanie pre- 
ferencji ogólnospołecznych każdorazo- 
wo może być dokonywane przez cen- 
trum wyłącznie w autentycznym dialo- 
gu ze społeczeństwem, z wszystkimi 
grupami społecznymi. 


W świetle powyższego, ciągle otwar- 
tą, dyskusyjną kwestią jest sprawa so- 
cjalistycznego modelu konsumpcji czy 
też socjalistycznej jakości życia. W tym 
względzie aspiracje konsumpcyjne na- 
szego społeczeństwa pozostają pod bar- 
dzo silnym wpływem wzorów zachod- 
nich krajów wysoko rozwiniętych i my 
dokładnie powtarzamy z niemal ary- 
tmetyczną dokładnością te wszystkie 
trendy i tendencje, które po z!ych do- 
świadczeniach tamte społeczeństwa 
uznają za nietrafione. Dotąd nie mamy 
siormułowanych poglądów na temat 
społecznie najbardziej pożądanej rze- 
czowej i podmiotowej struktury kon- 
sumpcji. W przypadku podmiotowej 


WIESŁAW TWANICKI 


Rozmawialiśmy na ten temat jeszcze 
przed rozpoczęciem naszej dyskusji, a 
mianowicie o proporcjach, o tych zasad- 
ruczych, przede wszystkim w podziale 
dnshodu narodowego, o relacjach mię- 
ćzv” spożyciem zbiorowym i indywidua|l- 
nym, o tempie rozwoju i wzajemnych 
relacjach między grupą przemysłów A 
1 B, a także o wielu innych istotnych, 
związanych z tym sprawach. Nasza roz- 
mowa stanowiła żywe i ostre wejście do 
cyskusji, którą obecnie prowadzimy. 
Możzłaby nawet stanowić swego rodzaju 
zaprzeczenie dość rozpowszechnionej 
op:!nii, że niemal wygasły u nas dvsku- 
sje w tak ważnych kwestiach, jak po- 
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struktury konsumpcji chodzi przede 
wszystkim o kwestię społecznie dopu- 
szczalnej rozpiętości w poziomie kon- 
sumpcji między różnymi grupami spo- 
łecznymi naszego społeczeństwa. 

Istnieje ponadto potrzeba dyskusji 
nad różnymi rozwiązaniami systemu 
konsumpcji, w zakresie z jednej strony 
zasad budowy społecznego planu kon- 
sumpcji oraz z drugiej strony roli go- 
spodarstw konsumenckich w tym Syv- 
stemie. Rozwiązania mogą być tu róż- 
ne, od suwerenności konsumenta po- 
przez suwerenność ograniczoną, od ak- 
tywnej polityki konsumpcji państwa 
opartej oądź to na preferencjach spo- 
łecznych (tworzone w dialogu ze społe- 
czeństwem), bądź to opartej aa włas- 
nych subiektywnych preferencjach cen- 
trum. Przy czym stawiają one różne wy- 
magania pod adresen: rozwiązań syste- 
mu produkcji i różnie oddziałują na 
efektywność gospodarowania oraz prze- 
miany strukturalne w gospodarce Te 
problemy również, obok innych, wvma- 
gają moim zdaniem pogłęb'onych badań 
ze strony praktyki gospodarczej przy 
formułowaniu strategii rozwoju społe- 
czno-gospodarczego na kolejne okresy. 


dział dochodu narodowego — zarówno? 
jeui chodzi o jego podstawowe propor- 
cje między spożyciem a akumulacją. a 
tacże jeśli chodzi o proporcje między 
spozvciem zbiorowym a indywiduainym. 
czy też wielkością środków przeznacza- 
nych na inwestycje produkcyjne i nie- 
predukcyjne, na inwestycje infrastruk- 
tury techniczno-ekonomicznej itd. 
Nies'eiy, jest to opinia bardzo biisza 
prawdy. Spory o zasadnicze proporcje 
w gospodarce niemal u nas zanikły. 
Tym zagadnieniem zajmują się przede 
wszystkim zawodowi planiści i politr- 
cy, zaś nasze nauki ekonomiczne zacho- 
wują się tak jakby wszystkie sprawy, 


no. tempa rozwoju działu I i działu II, 
pizemysłów grupy A i B, wzajemnych 
między nimi relacji i oddziaływań, zo- 
stały już raz na zawsze rozstrzygnięte. 


Mamy dzisiaj możliwości i potrzeby 
zmniejszenia  materiałochłonności, a 
więc faktycznie zmniejszenia nakładów 
na dział I. Powstają w związku z tym 
,„luzy”, które dają możliwość przyspie- 
szenia działu II. Warto by w związku 
z tym zastanowić się, jak w tym prze- 
szkaczają dawne stereotypy i Żelazne 
zasady o konieczności wyprzedzania 
działu II przez I. Czy zawsze ta zasada 
musi być tak niezłomna? W całym okre- 
sie historycznego rozwoju socjalizmu? 
Łączy się z tym inne zagadnienie: ma 
dużo racji tow. Zabrzewski mówiąc, że 
do sprawy konsumpcji podchodzi się 
nieraz jak do Czegoś, co nie jest kwe- 
stią zasadniczą, lecz można traktować 
ją jako resztę czegoś ważniejszego. 


„Nawe Drogi” wydały suplement o re- 
formach gospodarczych w krajach so- 
cialistycznych. Jest tam np. artykuł o 
Białorusi, gdzie nowe podejście ekono- 
miczne wyraża się m. in. w tym, że ina- 
czej widzi się rolę przemysłu lekkiego 
— jako produkcji finalnej wszystkich 
przemysłów. A więc można by powie- 
dzieć, że poprzez lekki przemysł ma się 
sprawdzać na rynku użyteczność socja- 
lisiycznej produkcji. Czy produkujemy 
rzeczy potrzebne czy niepotrzebne, uży- 
teczne czy nieużyteczne, ekonomiczne 
czy nieekonomiczne. 


Sprawa jest oczywiście szersza. Moż- 
na np. popatrzeć na problem również 
od tej strony, ile procent produkcji 
działu I idzie na zasilanie działu II, a 
ile na zasilanie tegoż I? 10 procent, 80 
procent, czy jeszcze więcej? 


Wydaje się, że są to zagadnienia, któ- 
re nie znajdują u nas jeszcze odpowied- 
niego oświetlenia ani w teoretycznych 
dyskusjach, ani w praktyce. Nie zastą- 
pią ich informacje, że jakiegoś tam ar- 
tykułu, na przykład lodówek, dano na 


rynek o 5 czy 10 procent więcej. Tą 
„ilościówką” zastępujemy często i likwi- 
dujemy teoretyczne spory, jakie można 
na ten temat toczyć. 


Obserwując dyskusje ekonomiczne w 
prasie tygodniowej można odnieść wra- 
żenie, że głównym ich tematem jest 
mechanizm gospodarczy, doskonalenie 
reformy gospodarczej, a już w niewiel- 
kim tylko stopniu to, co można by okre- 
ślić jako politykę gospodarczą. 


Nie ulega wątpliwości, że koniecz- 
ność koncentrowania się na skutkach 
nierównowagi gospodarczej, na spra- 
wach zadłużenia, ochrony przed skute 
kami inflacji grup ludności ekonomicz- 
nie słabszych itd., itd. odciągała od 
spraw generalnych, od zajmowania się 
teoretycznymi i praktycznymi aspekta- 
mi głównych proporcji. Równocześnie 
istotne będzie, myślę, przypomnieć, że 
zainteresowanie tymi zagadnieniami, 
analizą związanych z nimi problemów 
spadło, jeśli tak się można wyrazić, już 
w latach siedemdziesiątych. Sprawy te 
stały się niemal wyłącznie domeną 
urzędowych  planistów. Brak właści- 
wych mechanizmów krytyki propono= 
wanych rozstrzygnięć i proporcji, w tym 
krytyki naukowej, s'awał się jedną z 
istotnych przyczyn atrofii tegoż plano- 
wania, sprzyjał ' woluntarystycznym 
działaniom. 


Mamy dość silnie obsadzone przez 
naukę, proszę wybaczyć mi ten niezbyt 
zgrabny zwrot, ekonomiki szczegółowe. 
Natomiast przy problemach general- 
nych, makroekonomicznych, trwa za- 
ledwie garstka ekonomistów, prawie 
nie widać młodych. Warto zastanowić 
się nad przyczynami tego stanu rzeczy. 
Jedną z niebagatelnych jest zapewne 
łatwość doktoryzowania się i habilito- 
wania podejmując tematy i podtematy 
szczegółowe. 


Brak szerszych dyskusji ekonomicz- 
nych w sprawach makro, w sprawach 
zasadniczych proporcji ogólnogospodar= 
czych, zubaża edukację ekonomiczną 
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naszego społeczeństwa. Równocześnie 
nie napociykają na dosta eczny odpór 
szeroko popularyzowane nieraz poglą- 
dv, które w najlepszym razie można 
uznać za naiwne, chociaż aż prosi się 
bardziej dosadne określenie. Mam tu na 
myśli dość wulgarne przedstawianie 
problemu spożycia indywidualnego i 
zbiorowego. Przy czym nie chodzi już 
tylko o to, że to, co indywidualne, to 
ma bvć najlepsze i jest rzekomo pow- 
szechnie przez społeczeństwo oczekiwa- 
ne, lecz także o plątanie podstawowych 
pojęć, z czego wychodzi mieszanka fir- 
mowa trudna do strawienia. I tak nop. 
mówienie o rentach i emeryturach jako 
o konsumpcji zbiorowej stanowi co 
najmniej nieporozumienie. Owszem jest 
prawdą, że na renty i emervturv prze- 
znacza się odpowiednie kwoty z fundu- 
szu spożycia zbiorowego. Ale równocze- 
śnie prawdą jest, że co roku fundusz 
ten wzbogacany jest o środki odkłada- 
ne z naszych indywidualnych zarob= 
ków, I jest to wcale niemały procent. 
A więc to, co rencista czy emeryt otrzv- 
muje w postaci renty czy emerytury, 
nie jest zasiłkiem z funduszu spożycia 
zbiorowego, lecz stanowi część jego in- 
dywidualnego zarobku  odkładanego 
przez lata jego aktywności zawodowej. 
Nikt więc tu nic nikomu nie „daje, 
jak to się nieraz mówi. W wielu kra- 
jach ubezpieczenia przynoszą duże zyski 
i na pewno nie są instytucją filantro- 
pPijną. 

Niemało zam'eszania narobiło szer- 
mowanie przez niektórych publicystów 
pojęciami państwa opiekuńczego i nad- 
opiekuńczego. Państwo socjalistyczne 
powinno być opiekuńcze, co oczywiście 
nie znaczy, że w niektórych przypad- 
kach nie przesadziliśmy z tą opieką 
bądź przyjęliśmy rozwiązania niezbyt 
szczęśliwe. Osobiście uważam, że w nie- 
których przvpadkach nawet zdrowo 
przesadz.liśmy, np. w tendencji do za- 
miany świadczeń rzeczowych na finan 
Swe. Pozynładem tego jest, mom zda- 
niem, zby: szeroka skala uriopów wy= 
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chowawczych. Niemal z dnia na dziej 
przeszło na urlupy wychowawcze tvsią- 
ce wykwalifikowanych pracown.c, re- 
prezentujących częsio bardzo poszuk- 
wane zawody: pielęgniarek, nauczycie- 
lek itd. Uzyskane w ten sposób oszczęd- 
ności na budowie żłobków i przedszkoi 
są pozorne i należy je uznać za bardziej 
niż wątpliwe. Bo i tak, czy wcześniej 
czy później, niedostateczną sieć żłobków 
i przedszkoli trzeba będzie uzupełnić, 
budując nowe obiekty. Model rodziny 
z kobietą jako niepracującą „panią do- 
mu” przeminął. Nie pozwala na to ani 
sytuacja demograficzna, ani ogólny po- 
ziom płac, ani też nie chce powrotu d» 
tego modelu większość kobie:, które po 
to uczą się i zdobywają różne zawody, 
abv pracować. Ale chcą mieć też dzieci 
i muszą otrzymać niezbedną pomoc ze 
s'rony państwa w ich wychowaniu i 
opiece nad nimi. Nie wydaje się jed- 
nak, aby urlopy wychowawcze stanowi- 
łv najlepsze modelowe rozwiązanie. 


Sprawę urlopów wychowawczych ma- 
żna uznać jako typowy przykład prze- 
ceniania roli świadczeń finansowych 
nad rzeczowymi, co prowadzi, jak się 
wydaje, do dużego zamieszania i utrud- 
nia właściwe rozumienie roli konsum>- 
cji zbiorowej i w ogóle tvch wszystk:ch 
czynników, które decydują o przewadze 
socjalizmu nad kapitalizmem. Co w:e- 
cej: prowadzi do regresu na niek:tó- 
rych odcinkach konsumpcji zbiorowej, 
w której mieliśmy już w wielu dzie- 
dzinach znaczne osiągnięcia, chociaż nie 
bvliśmy pod tym względem pierwsi 
wśród krajów socjalistycznych. 


Na nasze dzisiejsze posiedzenie przY- 
niosłem trzeci tom Kaleckiego, mógł- 
hvm więc zacytować jego wypowiedż w 
dvskusji nad planem pięcioletnim, gd 
mówił on o tym, jak poziom konsumpcji 
zbiorowej wpływa na ogólny poziom ŻY- 
cia. Nie poziom konsumpcji indywidua!- 
nej decyduje o standardzie życia spo- 
łeczeństwa, lecz poziom budownictwa 
mieszkaniowego, poziom oświatv, zdro- 
wia ii 


Istnieje niewątpliwie problem innego 
spojrzenia na kwestię spożycia indvwi- 
dualnego u nas. M. in. jako na ten czyn- 
nik, który ma wymuszać wyższą wydaj- 
ność pracy, lepszą organizację, wyższą 
jakość itd. Nie jest to, jak wiadomo, 
kwestia, którą można rozpatrywać w 
oderwaniu od systemów płacowych, a 
które obecnie często sprzyjają nierób- 
stwu, są zawieszone w „społecznej próż- 
ni”, nie przylegają do rzeczywistości 
produkcyjnej. Zapomnieliśmy o tak 
podstawowych sprawach jak normowa- 
nie pracy. Gdzie są normv technicznie 
uzasadnione? A czy nie zapomniano już 
tu 1 tam, co to jest norma? Gdv brak 
iest właściwych podstaw do płacenia 
za pracę indvwidualną, to możemy za- 
prnać jeszcze dalej mż w latach sie- 
cdemdziesiątych. S:awialismy wówczas 
przede wszystkim na wzrost spożycia 
indywidualnego, czemu miał służyć 
wzrost indywidualnych zarobków. Jak 
wiadomo, nie uzżvskaliśmv efektów ta- 
k'ch, jakich się spodziewaliśmy. Nie 
osiągnęliśmy zamierzonej wydajności 
pracy, jakości produkcji, obniżenia ma- 
teriałochłonności i  energochłonności 
produkcji... 


Trzeba płacić za pracę. a nie za to, 
że komuś się wvdaje, że zarobił tvie a 
twie, bo tvle mu potrzeba, czy też za to, 
że czy stoi się czy leży, to się należw. 
Kwestia jak płacić i za co płacić jest 
nawet ważniejsza niż lansowanie tezy, 
że wzrost spożycia indywidualnego mo- 
że odegrać podstawową role we wzro- 
ście wydajności pracv. Bo tu natyvch- 
miast pojawiają się kolejne pytania: 
spożycia czego? Według jakiego wzorca 
konsumpcji? I czy taki wzorzec kon- 
sumpcji mamy? Wzorzec na dziś i na 
jutro, gdy czas załamania gospodarczego 
stanie się bardziej odległy? Na rok 1990 
i 2000, gdy witać będziemy nowy wiek 
XXI. 


To są też problemy wielkiej wagi, 
które wymagają dyskusji, wyborów. Nie 
mogą ich nam przesłaniać obowiązujące 


wciąż jeszcze kartki na mięso ani inne 
istotne wudnosci które pojawiły Się w 
wyniku załamania gospodarczego na 
przełomie lat siedemdziesiątych i osieme 
dziesiątych i które nie wszystkie jeszcze 
zdołaliśmy już przezwyciężyć. 


Tytuł wywoławczy naszej dyskusji 
brzmi: Produkcja i konsumpcja — jed- 
ność i sprzeczności. Można oczywiście 
było go zmodyfikować, zgodnie z życze- 
niami niektórvch uczestników dyskusji, 
i ująć problem na przykład w ten spo- 
sób: Stosunki produkcji i stosunki kon- 
sumpcji — jedność i sprzeczności. Albo 
jeszcze inaczej, jak ktoś proponował: 
Struk.ura produkcji it struktura kon- 
sumpcji — jedność i sprzeczności. My- 
ślę, że zarówno jeden, jak i drugi tytuł 
nie syntetyzują w pełni całokształtu 
problemów, które chcielibyśmy podjąć 
wywołując tę dyskusję. Bo np. czy 
struktura produkcji i struktura  kon- 
sumpcji muszą bvć komplementarne 
wobec siebie? Jeśli ma się co za gra- 
nicą sprzedawać i co za granicą kupo- 
wać, między tymi dwiema strukturami 
mogą istnieć nawet zasadnicze sprzecz- 
ności... Wydaje się więc, że pierwszy, 
zaproponowany przez redakcję, tytuł 
dvskusji jest w tym przypadku najbar- 
dziej odpowiedni. Tym bardziej że 
dyskusji naszej nie powinniśmy kończyć 
przy tym stole dzisiaj. Istnieje ogromna 
potrzeba dyskusji na zasadnicze tema- 
tv ekonomiczne dotyczące zarówno te- 
orii ekonomii politycznej socjalizmu, 
jak i praktyki gospodarczej w świetle 
zachodzących w świecie przemian tech- 
nicznych i technologicznych, nowej sy- 
tuacji surowcowej, rozwoju informatyki 
i elektroniki, pojawiania się nowych 
gałęzi wytwórczości. Istnieje potrzeba 
tych dyskusji w świetle zadań, jakie 
stoją przed naszym krajem, naszym 
społeczeństwem, zadań, jakie niesie 
socjalizm i wyzwanie rozwojowe 
współczesnego świata. 
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MAŁGORZATA NIEPOKULCZYCKA 


Chciałabym zacząć od tytułu naszej 
dyskusji. Sądzę, że byłby on bardziej 
czytelny, gdyby brzmiał np. tak: „Co 
zrobić, by nie było sprzeczności między 
konsumpcją a produkcją”, ponieważ 
sprzeczności między konsumpcją a pro- 
dukcją bvć nie może. Jak doskonale 
wiemy jedno wynika z drugiego, sta- 
nowi koło zamknięte i nie można tutaj 
zakładać, że antagonizmy między tymi 
kaiegoriami są po prostu zakodowane. 
Antagonizmv wynikają z ingerencji w 
te mechanizmy. 


Również z punktu widzenia tcovii 
exonomii socjalizmu to. co nas najbar- 
dziej interesuje, to konsumpcja. Czymże 
bowiem jes! cel stawiany przed tą go- 
spodarką? Nawet w najbardziej ogó!- 
nym ujęciu, mówiącym o zaspokajaniu 
po rzeb społecznych. trudno nie odczy- 
tywać tego jako dążenie do realizacji 
aspiracji konsumpcyjnych  społeczeń- 
stwa. Przecież zaspokajanie potrzeb 
społecznych to inaczej mówiąc konsum- 
pcja w szerokim tego słowa znaczeniu. 
W związku z tym chciałabym nawiązać 
do wypowiedzi profesora Łukaszewicza, 
kióry poruszył problem jakości życia w 
kontekście konsumpcji oraz stwierdził, 
se występują trudności w zaszczepieniu 
elemen!'ów tego szerszego spojrzenia w 
świadomości społeczeńs.wa. Chciałabym 
zatem, korzystając z okazji, przypzm- 
nieć, że jest taka organizacja społeczna, 
która siara się o takie właśnie szerokie 
ujmowanie spraw konsumpcji oraz o 10, 
by problemy konsumpcji w świadomo- 
ści społecznej wiązały się nie tylko z 
handlem i tym co jest na talerzu. Fe- 
deracja Konsumentów właśnie pojmuje 
konsumpcję w szerokim znaczeniu tego 
słowa, tożsamym z jakością życia i w 
swej działalności edukacyjnej to rozu- 
mowanie upowszechnia. Jako dowód 
przytoczę cele Federacji Konsumentów, 
jakie zapisaliśmy w statucie i k'óre 
znajdują się na każdej legitymacji 
członkowskiej. A zatem. Cel nasz to: 
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— zapewnić prawo do racjonalnego, od- 
powiednio zróżnicowanego zaspoka- 
jania potrzeb każdej rodziny w za- 
kresie mieszkania, wyżywienia, 
odzieży, kultury, 

— zapewnić prawo do wszechs:ronneg3 
rozwoju osobowości każdego członka 
społeczności pod względem  [izvcz- 
nym, psychicznym, mora!nvm. inta 
lektualnym, kulturalnym i szeołecz- 
nym, 

— zapewnić prawo do bezpieczeństwa 
społecznego i społecznej opieki nad 
osobami nie w pełni sprawnvymi. 

— zapewnić prawo do zdrowego, nie- 
skażonego ponad nieunikniona Ko- 
nieczność środowiska naturalneco i 
wreszcie 

- zapewnić prawo do rzetelnej infr;- 
macji i edukacji w zakresie exono- 
miki i organizacji gospodarowania. 


Kończąc wątek celu gospodarsi S- 
cjalisiycznej chciałabym prz,ioczyć de- 
finicję, która mi, jako konsumentowi, 
bardzo trafia do prześonania ! wvobraż- 
ni. Mam na myśli wypowicdź prof W:!- 
czyńskiego, kóry swego czasu Siwie- 
dził, że cel gospodarowania pole2a ra 
maksymalizacji społecznego efek'u 
użytkowego w stosunku do  poniesis- 
nych nakładów i utraconych korzyści. 
Daje się słyszeć głosy, że wzrost kon- 
sumpcji może być greżny dla naszej g>- 
spodarki. Jest to teza bardzo niebez- 
pieczna, niesłuszna i wręcz demagogi- 
czna. Dlaczego widzę niebezpieczeńst*o 
tkwiące w takim podejściu do konsump- 
cji? Częściowo wyjaśniłam to przed 
chwiią, utożsamiając cel gospodarki so- 
cjalistycznej z konsumpcją. Dla dokład- 
niejszego jednak wytłumaczenia proszę 
mi pozwolić, że posłużę się przedsta- 
wieniem, siłą rzeczy bardzo schematycz- 
nie i skrótowo, obiektywnego mechaniz- 
mu niedoborów konsumpcji. Jakie bo- 
wiem warunki i czynniki doprowadziły 
do realiów roku 1986? W wyniku czego 
powstała olbrzymia bariera konsumpcji, 


która tak znakomicie utrudnia nam 
wyjście z trudności ekon nicznych i 
przejście do pełnej realizacji relormy? 


wydaje się, że problem ma wymiar 
historyczny. Można by to ująć w pe- 
wien schemat wzrostu i funkcjonowa- 
nia gospodarki począwszy od pierw- 
szych lat budowy nowego ustroju. Oko- 
liczności polityczne pchnęły nas na dro- 
gę gospodarki zamkniętej w okresie, 
Kiedy wymagania ustrojowe postawiły 
przed nami zadanie szybkiej rekon- 
strukcji społecznej i gospodarczej w 
kierunku modelu  przemysłowo-rolni- 
czego. W tych warunkach zastosowany 
model industrializacji socjalistycznej, 
cechujący się, jak wiadomo, budową 
przemysłu od jego najcięższych gałęzi, 
spowodował konieczność czerpania 
Środków na inwestycje kosztem rolnic- 
twa i szeroko pojętej konsumpcji. Teo- 
ria tłumaczyła takie postępowanie tzw. 
modelem wzros!'u przyspieszonego. Bez 
udziału handlu zagranicznego przewi- 
dywany późniejszy wzrost poziomu kon- 
sumpcji uwarunkowany był planowym 
osiągnięciem odpowiedniego poziomu 
efektywności gospodarki krajowej. Nie- 
zrealizowanie tego warunku w rzeczy- 
wistości prowadziło do odroczenia efek- 
tu konsumpcji. Tak więc po stronie po- 
pytu gromadziły się nie zaspokojone po- 
trzeby, zaś po stronie podaży ani wiel- 
kość, ani struktura nie mogły im do- 
równać. Stąd, jak się wydaje, wywodzi 
się nasz mechanizm potęgowania się 
niedoborów w dziedzinie konsumpcji, i 
nie tylko. 


W tym miejscu należałoby wspom- 
nieć również o funkcjonowaniu gospo- 
darki, które musiało odpowiadać wyżej 
Opisanemu procesowi wzrostu gospodar- 
czego. Z góry założona kolejność zda- 
rzeń gospodarczych powoływała do ży- 
cia dyrektywny model planowania i za- 
rządzania. Nawiasem mówiąc, zarządza- 
nie zostało bardzo wcześnie wciągnięte 
w orbitę planowania dyrektywnego 1 
Ściśle z nim związane. Wybór celów w 
gospodarce nie opierał się na pełnym 


rachunku ekonomicznym. Zastosowano 
metodę racnunku bezpośreJlniego, któ- 
rego największą wadą w sensie ekono= 
micznym była niemożność optymaliza- 
cji planów. Najlepszym wówczas Toz- 
wiązaniem mogło być planowanie opar- 
te na zbilansowaniu celów i środków. 
Wtedy właśnie narzędzia ekonomiczne, 
jak ceny, zysk itp., przestały pełnić swe 
naturalne funkcje. Planując rozwój po- 
szczególnych gałęzi gospodarki przyj- 
mowano zasadę nietworzenia konkuru- 
jących ze sobą przedsiębiorstw. Było to 
spowodowane również, jak się wydaje, 
ograniczonością środków. 


Niemniej jednak taka polityka musia- 
ła doprowadzić do swego rodzaju mo- 
nopoli — powołanych na drodze admi- 
nistracyjnej. Stąd już tylko jeden krok 
do szerszego mechanizmu, k óry nazy- 
wamy rynkiem producenta, a w kon- 
sekwencji również rynku sprzedawcy. 

Przyjęty sysiem zarządzania, w opat- 
ciu o mierniki brutto, uniemożliwił 
zrównoważenie gospodarki i przyczynił 
się tym samym do umocnienia luki in-. 
flacyjnej i rynku producenta. Utracili- 
śmy w pewnym momencie wszelkie 
szanse na powstanie mechanizmów do- 
pingujących producentów do efek yw- 
nej i wydajnej pracy, a struktura rze- 
czowa produktu globalnego znacznie się 
usztywniła i to na długie lata. Nie mo- 
gło się to więc nie odbić na zubożen:u 
i strukturze konsumncji. Zbliżanie się 
do niebezpiecznie niskiego poziomu tej- 
że. musiało odbić się rykoszeiem na in- 
dywidualnej wydajności pracy i pozłę- 
Łić is.niejące niedobory. Tak więc za- 
równo mode] wzrostu realizowany przez 
uługie lata, jak i model funkcjonowania 
gospodarki musiały prowadzić nieuch- 
ronnie do bariery konsumpcji. 


W świetle tego, co przedstawiłam — 
z konieczności w sposób schematyczny 
i skrótowy — teza, iż nie wolno dopro- 
wadzić w najbliższym 5-leciu do tegn, 
by konsumpcja charakteryzowała się 
tendencją wzrostową, trudna jest do 
cbronienia. Gdybyśmy chcieli wprowa= 
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dzić ją w żvcie, to nie tylko nie zmniej- 
szylbyśmv trud.osz: gospod ICAch, a:e 
wręcz przeciwnie, znacznie bv się one 
pogłębiły. 


Byłoby to także dziaianie wLrew pod- 
stawom reformy gospodarczej. Czymże 
bowiem są zakładowe sysiemy wyna- 
aradzania? Cóż jest ich istotą? Przecież 
mają uruchomić bodźcową funkcję pła- 
cv, mają doprowadzić do wzrostu wy- 
dajności pracy, a w konsekwencji mają 
siać się jednym z głównych elemen- 
tów wzrostu konsumpcji. 


Trzeba sobie w końcu powiedzieć sta- 
rą prawdę, że produkcja nie jest dla 
produkcji. I choć jest to sprawa ogól- 
nie znana, trzeba ciągle o tym przypo- 
minać i to właśnie jest bardzo niepo- 
kcjące. Dlatego zgadzam się ze stwier- 
Gzeniem profesora Marciniaka, że krv- 
zys praktyki jest większy niż teorii 
ekonomii. 


Zbulwersowała mnie naiomiast wy- 
powiedź tow. iwanickiego, który jako 
przykład nadopiekuńczej działalności 
państwa wymienił urlopy wychowaw- 
cze. Jestem zupełnie innego zdania. 
Urlopy wychowawcze to przerzucenie 
ciężaru spożycia zbiorowego na spożycie 
indywidualne. Przecież, gdyby infra- 
struktura społeczna była prawidłowo 
rczwinięta. gdyby bwłv w dostateczne) 
ilości żłobki i przedszkola z prawdziwe- 
go zdarzenia, to wiele kobiet poszłoby 
do pracy. Nie korzystałyby z urlopów 
wychowawczych. Zdaję sobie sprawę. że 
najlepszym wychowawcą jest matka. ale 
wiem równie dobrze, co legło u pod- 
staw decyzji o urlopach wvchowaw- 
czych. Gdyby infrastruktura społeczna 
była dostatecznie rozwinięta, a oprócz 
tego funkcjonowałaby instytucja urlo- 
pu wychowawczego, wówczas kobieta 
miałaby wybór: urlop bądź miejsce w 
żłobku. 


Z pewnością dylemat taki powstaje 
zawsze. Pozwólcie, że podam tvlko dwie 
liczby. Zatrudnienie kobiet w  gospo- 
darce uspołecznionej wyniosło w 1950 t. 
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30.6 proc. I od tego roku obseramujemw 
sałry jezu wires W 1983 r. wvniuło 
ono już 43,1 plioc. Jest to zatem problem 
społeczny i exonciniczny, Z WSZYSIAUmUu 
konsekwencjami wynikającymi Z doko- 
nania przez kobietę wyboru, o którym 
mówiliśmy przed chwilą. Sxoro chcemy 
by kobiety pracowały, skoro muszą pra- 
cować, to trzeba rozwijać infrastrukturę 
społeczną. 


I na zakończenie chciałabym poruszyć 
jeszcze jeden problem, sprowesko"wasra 
wypowiedzią profesora Wiszniewskiegn, 
a mianowicie sprawę monopolu. Chcia- 
łabym wyjaśnić, iż jestem przeciwni- 
kiem usytuowania organu antvmonopo- 
lowego w randze pełnomocnika rzadu, 
gdvż to niejako z górv pozbawiłoby ten 
organ możliwości pełnego działania. 
Przykładów dostarcza nam choćbv hi- 
storia — podporządkowanie prezesow; 
Rady Ministrów prezesa NIK czw Na- 
rodowege Banku Polskiego ministromi 
finansów uniemożliwiało tvm organom 
wykonywanie funkcji kontrolnych. Dia- 
tego przecież w rozwiązaniach ustawo- 
wych reformy gospodarczej zostały te 
organy podporządkowane  'Sejmov'. 
Powstanie organu antymonopo!owego 
wcale natomiast nie musi wiązać się 7 
rozbudową administracji, jak suseru:ą 
niektórzy. Jestem przekonana. iż mus 
zacząć funkcjonować, jako organ auten- 
tvcznie niezależny, a to gwa.antowac 
mu może tylko Sejm. 


A czy taki organ jest nam potrzebny? 
Jeżeli jeszcze ktoś ma wątpliwości c 
do tego, to zacytuję niektóre wniosz: 
zawarte w artykule „Wokół monopa:” 
z „Gospodarki Planowej” nr 3 1985 r. 
Wnioski te zostały sprecyzowane po 
przeprowadzonych badaniach 8 nij- 
większych monopolistów w Polsce. 4 
zatem. Monopole: 


— tworzą własną hierarchię celów, w 
której naczelne miejsce zajmuja ce:.e 
własne kierownictwa i załozi. zaś 
ceie oticjalne (formalne) są drugo- 
rzędne, 


— wywierają wpływ na pionowy prze- 
pływ informacji, 

— nakłaniają jednosiki nadrzędne dn" 
uznania rzeczywistego wykonania za 
planowe, 

— kształtują więzi poziome wedlug 
własnych zasad, 

— wykonują nakazy tylko wtedy, gdy 
mieszczą się one w ich układach pre- 
ferencji, 

— nie stosują innowacji, 


— reprezentują interes ograniczonej 
grupy osób, a nie interes ogólnospo- 
łeczny, 


— skutecznie bronią swych interesów 
przed naciskami ekonomicznymi i 
administracyjnymi. 


Dodatkowego argumentu przeciw 
monopolom dostarcza J. Lipiński w ar- 
tvkule „Monopol dostawcy” zawartym 
w „Studiach o teorii i polityce cen” 
z 1971 r. Pisze on, iż monopolista nie 
poddaje się oddziaływaniu centrum bo- 
wiem: 


— jeżeli centrum wyznacza ceny na za- 
sadzie podaż—popyt (metodą prób i 
błędów), to monopolista manipuluje 
podażą dla ustalenia odpowiadającej 
mu ceny, 


— gdy centrum wyznacza ceny na pod- 
stawie formuły kosztowej, to mono- 
polista manipuluje informacją. 


Jest to kontrargument dla tych, któ- 
rzy uważają, iż konkurencja w naszych 
warunkach jest niebezpieczna dla go- 
spodarki, bowiem centrum traci kon- 
troię nad procesami ekonomicznymi. 


JANUSZ PIASNY 


Każdy proces reprodukcji społecznej 
obejmuje cztery fazy: produkcję, po- 
dział, wymianę i konsumpcję. Rola po- 


Takie roziimówanie. niestetv, dość jesz- 
cze często się spo:yKka Z tego. co PYZY- 
toczyłam przed chwilą, Jasno wynika. Że 
uiebezpieczeństwo utraty takiej kou- 
troli jest całkowicie realne, i w prak- 
tvce dowiedzione, W gospodarce Zzimo- 
nopolizowanej. 


Skoro zatem mówimy O problemach 
sprzeczności między produkcją a kon= 
sumpcją, skoro zastanawiamy się dzi- 
siaj, co należy zrobić, by tych sprzecz- 
ności nie było, to właśnie jednym z pod- 
stawowych elementów walki z tą sprze- 
cznością jest likwidowanie pozycji mo- 
nspolistycznych większości przedsię- 
biorstw naszej gospodarki. Każdy bo- 
wiem monopol uderza w interesy kon= 
sumentów. 


Dziś. przed przyjściem na tę dysku- 
się, byłam na nagraniu programu tele- 
wizvinego z cyklu „Spór o gospodarkę”. 
Udział w tym sporze brał także przed- 
stawiciel Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów. Dyskusja dotyczyła 
słównie problemów cenowych i szuka- 
nia odpowiedzi na pytanie: czy ceny 
muszą rosnąć. I właśnie przedstawiciel 
Komisji Planowania powiedział: „ceny 
muszą rosnąć, ponieważ musimy zaak- 
ceptować wszystkie warunki, brać na- 
wet od tego najbardziej niekorzystnego 
dostawcy”. A zatem stosujemy w prak- 
tyce teorię kosztów krańcowych 1... oby 
nam zdrowie dopisało, gdyż rokuje to, 
że będziemy długo jeszcze dyskutować 
na temat czy jest sprzeczność między 
produkcją a konsumpcją, jeżeli takie 
rozumowanie obowiązywać będzie w 
dobie reformy gospodarczej w takim or- 
ganie, jakim jest Komisja Planowania. 


szczególnych faz reprodukcji oraz za- 
chodzące między nimi związki są prze- 
dmiotem rozważań ekonómii politycz- 
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nej, a także wi-lu szczegółowych nauk 
ekoso.n:cznych, Piodukcja stanowi za- 
wsze pierwszą fazę, od której rozpo- 
czyna się ruch produktu, a konsumpcja 
— fazę ostatnią tego ruchu. Konsump- 
cja jako człon procesu reprodukcji ma 
jednak określoną treść, formy i zakres. 

Społeczeństwo nie może istnieć bez 
ciągłości produkcji, bez odnowy i od- 
twarzania zużytych środków produkcji 
i środków konsumpcji. Teoria repro- 
dukcji zajmuje się zagadnieniem odno- 
wy zużywanych lub już całkowicie zu- 
żytych środków oraz bada następstwa, 
jakie mogą wyniknąć z niepełnej ich 
odnowy lub odnowy w niewłaściwym 
czasie. Próbuje również ustalić, jakie 
powinny być optymalne proporcje w 
struk'urze produkcji, aby proces re- 
produkcji zapewniał nie tylko najwięk- 
sze tempo cozwoju gospodarczego, ale 
przede wszystkim — jak najiepsze za- 
spokojen e potrzeb społeczeństwa, tj. 
aby następowała maksymalizacja kon- 
sumpcji w szerokim tego słowa znacze- 
niu. Reprodukcja zatem w gospodarce 
socjalistycznej musi być procesem 
świadomie organizowanym w skali o- 
gólnospołecznej, a wszystkie fazy re- 
produkcji powinny być podporządkowa- 
na inieresom społeczeństwa jako cało- 
Ści 1 celowi gospodarki socjalistycznej, 
tj. stałej poprawie w.runków życio- 
wych ludności. 

Fazy reprodukcji są ze sobą Ściśle 
powiązane i każdy produkt przechodzi 
kolejno przez każdą z nich O poszcze- 
gólnych fazach procesu reprodukcji 
społecznej tak pisał K. Marks: „Pro- 
dukcję określają ogólne prawa natural- 
ne: podziuł — przypadek społeczny, 
dlatego podział może mniej lub bar- 
dziej pomyślnie oddziaływać na pro- 
dukcję, wymiana znajduje się między 
produkcją a podzialem jako ruch for- 
malnie społeczny, końcowy zaś akt kon- 
sumpcji, ujmowany nie tylko jako etap, 
końcowy, lecz również jako cel ostatecz- 
ny, leży właściwie poza ekonomią, chy- 
ba że oddziałuje z powrotem na punkt 
wyjścia, inicjując cały proces od no- 
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wa”(1). Marks, pisząc o pozaekonomicz- 
nym charakterze aktu konsumpcji 
miał — moim zdaniem — na myśli stro- 
nę biologiczną i fizjologiczną spożycia, 
które nie są przedmiotem badań ekono- 
micznych. Tymczasem ten fragment z 
pracy Marksa, doiyczący aktu konsun- 
pcji, był dość długo w piśmiennictwie 
ekonomicznym jednostronnie interpre- 
towany. Znalazło to odbicie w wielu 
podręcznikach z ekonomii politycznej, a 
także w pracy O. Langego, który pisał, 
że: „Sam akt konsumpcji, czyli spożycia, 
leży poza obrębem ekonomii politycz- 
nej. Należy do biologii, higieny, kulturr 
materialnej, pedagogiki, psychologii oraz 
innych dziedzin wiedzy i praktycznych 
umiejętności (2). Ta jednostronna in- 
terpretacja miejsca i roli konsumpcji 
pomija zupełnie tak istotne z ekono- 
micznego punktu widzenia jej aspekty, 
jak wybór struktury zakupów (spoży- 
cia) oraz sposób zużywania produktów 
(np. oszczędny lub marnotrawny). 


Konsumpcja spełnia również ogron- 
ną rolę w procesie reprodukcji siły ro- 
boczej i majątku narodowego. Spoży- 
cie jest nie tylko wielkością wynikorwą 
każdego procesu produkcji, ale — z u- 
wagi na przyszłe procesy reprodukcii 
rozszerzonej — jest ono również jes) 
materialną przesłanką, podobnie jak 
środki produkcji. Osiągnięty poziom spo- 
życia oraz udział pracowników w tvm. 
co oni tworzą, decyduje o postawach 
ludzi i ich stosunku do pracy. Dlatego 
można (i należy) spożycie uznać za wa- 
żny, motoryczny element wzrostu go- 
spodarczego Jest to tym bardziej god- 
ne podkreślenia, że do niedawna ta 
właśnie strona problemu była niedoce- 
niona. Najczęściej traktowano dotych- 
czas jako czynnik twórczy tvlko tę 
część dochodu narodowego, która — 
zwiększając kapitał funkcjonujący głó- 


(1) K. Marks, „Przyczynek do krytyki e- 
konomii politycznej”, wyd. 2 KiW, Warsza 
wa 1955, str. 232, 

(2) O. Lange, „Ekonomia polityczna”, wjd. 
7 KiW, Warszawa 1974, 


wnie drogą inwestycji — przyczyniała 
się do stwarzania nowych miejsc pra- 
cy bądź poprawy dotychczasowego uzb- 
rojenia siły roboczej w środki produk- 
cji. Trzeba jednak pamiętać, że wy- 
dajność pracy zależy nie tylko od tech- 
nicznego uzbrojenia siły roboczej, ale 
także w poważnej mierze od racjonal- 
nego i możliwie najbardziej efektyw- 
nego wykorzystania przez nią środków 
pracy. To z kolei, jak pisał A. Hodoly, 
zależy ,..0d postawy zatrudnionych, dy- 
ktowanej w największym stopniu ich 
poziomem życiowym — warunkami by- 
tu, których zasadniczą wielkością jest 
spożycie. (..) W tym świetle bowiem 
spożycie przestaje być jedynie końco- 
wym efektem gospodarowania. W rze- 
czywistości mamy tu do czynienia ze 
zwrotnym sprzężeniem produkcji i spo- 
życia (..): produkcja stwarza substrat 
dia spożycia, zaś spożycie umożliwia re- 
produkcję siły roboczej ..'(3). Konieczne 
są zatem takie powiązania między pro- 
dukcją a spożyciem, dzięki którym pro- 
dukcja uwzględniłaby w sposób opty- 
malny wymagania konsumpcji indy- 
widualnej i społecznej, i to zarówno 
na krótkie, jak i na długie okresy. 
Produkcja jednak pelni podstawową 
rolę w określaniu konsumpcji, stwarza 
przedmioty spożycia, bez których proces 
zużycia czy spożycia nie mógłby się do- 
konać Produkcja określa także global- 
ną wielkość konsumpcji, gdyż w Ogó!- 
nych zarysach poziom konsumpcji w 
społeczeństwie w długich okresach nie 
może być wyższy od poziomu produk- 
cji. Ponadto produkcja określa również 
strukturę materialną konsumpcji, która 
to struktura na ogół odpowiada struk- 
turze materialnej produkcji, chyba że 
handel zagraniczny zmienia te propor- 
cje. Produkcja wreszcie określa także 
w pewnym stopniu sposób konsumpcji, 
gdyż sposób zużycia artykułu zależy od 
charakteru, kształtu i cech jakościo- 
wych nadanych artykułowi w procesie 


(3) A. Hodoly, „groblemy życia w Polsce”, 
wyd. PWE, Warszawa 1966, str. 18—19. 


wytwarzania. Produkcja może i powin- 
nau również stwarzać nowe 1 rozwijać 
istniejące potrzeby konsumpcji okreś- 
lonego artykułu. 

Spożycie oddziałuje wielokierunkowo 
na produkcję. Przez konsumpcję bo- 
wiem, a właściwie już wcześniej przez 
zakupy, następuje uznanie lub odrzu- 
cenie produktu, tj. społeczne potwier- 
dzenie wartości użytkowej wytwarza- 
nych towarów. W razie odrzucenia wy* 
tworu produkcja nie osiąga swego Ce- 
lu, stanowi stratę społeczną. Jest to sy- 
gnał dla producentów o konieczności 
zmian w procesie produkcji w celu do- 
stosowania jej do potrzeb konsumpcji. 
Innym przejawem oddziaływania kon= 
sumpcji na produkcję jest nieustanny 
wzrost potrzeb konsumpcyjnych lud- 
ności i to zarówno pod względem ilo- 
ściowym, jak i jakościowym, co powin= 
no dać impuls do zwiększania produk- 
cji oraz wytwarzania wciąż nowych to- 
warów. 


Konsumpcja oddziaływa także na 
produkcję przez to, że spożycie jest 
„produkcją” najważniejszego czynnika 
każdej produkcji — siły roboczej Spo- 
żywając produkty żywnościowe, przed- 
mioty użytku domowego, dobra ducho- 
we i kulturalne, człowiek odtwarza wy- 
datkowane siły, rozwija je Bardzo czę- 
sto od tego, w jakich warunkach od- 
bywa się reprodukcja i doskonalenie 
siły roboczej, zależą możliwości wzro- 
stu wydajności pracy zatrudnionych, a 
co za tym idzie — przyszłe efekty pro- 
dukcyjne. Liczenie się z konsumpcją 
jako „produkcją” siły roboczej nie mo- 
że być zatem uważane tylko za subiex- 
tywne dążenie poszczególnych ludzi, ale 
musi być traktowane jako obiektywny 
punkt wyjścia dla nowych Drocesów 
wytwórczości materialnej, od którego 
zależy stopień wykorzystania dotych- 
czasowego majątku narodowego. Dlate- 
go też w gospodarce socjalistycznej na- 
leży ciągle poszukiwać jak najlepszych 
rozwiązań w zakresie struktury produk- 
cji, aby „umożliwić” masom pracują- 
ęym optymalne pokrycie potrzeb 
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1 osiązanie dobrobytu (4). Każda 
sprzeczność nuędzy strukiuią produk- 
cji a racjonalną strukturą zupotrzebo- 
wania opóźnia realizację socjalistycz- 
nego celu produkcji, jest pewnego ro- 
dzaju stratą społeczną. Stąd koniecz- 
ność stałych poszukiwań nowych roz- 
wiązań, nowvch narzędzi oddziaływa- 
nia na produkcję i konsumpcję obec- 
nie i w perspektywie. 


W praktyce wpływ produkcji na spo- 
Życie jest o wiele bardziej bezpośredni 
i mozna go stosunkowo łatwo wyrazić 
w jednostkach naturalnych lub warto- 
$ciowych. Zależność natomiast produk- 
cji od spożycia jest bardziej zlo.ona 
i trudna do dokładnego okreslenia ilo- 
sciowego Wpłvw spożycia na produk- 
cję następuje bowiem wraz z innym) 
czynnikami, które okreslają produkcję. 
Dlatego też wpływ spożycia jest trudno 
wyodrębnić i skwantyfikować. W do- 
tychczasowych  docickaniach eKONO- 
micznych w socjalizmie wpływ ten bvł 
pomijany, a w najlepszym razie u- 
względniano go łącznie z innymi czvn- 
nikami i pośrednio uwidaczniano w 
tendencjach rozwojowych. Wydaje się, 
Że rozszerzenie badań zmierzających do 
ustalenia wplywu spożycia na tok i wy» 
dajność pracy staje się potrzebą na naj- 
bliższą przyszłość Jest to wazne zwła- 
szcza z punktu widzenia efektywności 
różnych form konsumpcji w procesie 
wzrostu gospodarczego. 


Ekonomiczna funkcja spożycia prze- 
jawia się zatem w: 


— inicjowaniu każdego następnego 


procesu produkcji, 


— unicestwianiu poprzednio wytworzo- 
nych produktów, które urzeczywist- 
niły się jako wartości użytkowe, 


— uruchamianiu nowej produkcji dla 
zaspokojenia przyszłych potrzeb 
spożycia, 


(4; Por. W. I. Lenin, Przemówienie na 
1 Zjeedzie Rad Gospodarki Narodowej, w: 
Dzieła, t. 27, KiW, Warszawa 1334, Str. 430. 
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— stwarzaniu materialnych przesłanek 
dla nowej, powiększonej produkcii 
dzięki rozszerzonej reprodukcji siiv 
roboczej, 


— rozwijaniu i wzmacnianiu więzi spo- 
łecznych między ludźmi w szeroko 
rozumianym procesie produkcji. 


Aspekt rzeczowy, jakim jest  kon- 
sumpcja wartości użytkowych, stanowi 
konieczne przygotowanie czynnika wy- 
twórczego (ludzkiej siły roboczej) do 
następnych  cvklów produkcyjnych. 
Jest ono zatem tak samo materialną 
przesłanką każdego nastepnego cvklu. 
jak odtworzenie i rozszerzenie repro- 
dukcji środków produkcji. Jeżeli bo- 
wiem najważniejszą siłą wytwórczą ca- 
łej ludzkości jest robotnik. człowiek 
pracy, to spożycie, jako główna deter- 
minanta poziomu życia ludzi, w wv- 
sokim stopniu określa ich potencja! 
twórczy, decyduje o© ich postawach i 
stosunku do pracv. Dlatego właśnie 
spożycie należy uważać za niezwykle 
ważny, motoryczny czynnik wzrostu go- 
spodarczego i rozwoju społecznego. Ści- 
ślej należałoby powiedzieć, że niedo- 
cenianie spożycia bądź słaby jego roz- 
wój może zeń czynić hamulec postępu. 
zaś dbałość o właściwy poziom i uro- 
zmaiconą strukturę sprawia, iż Sspoży- 
cie staje się poważnym akceleratorem 
wzrostu. 


Proces konsumpcji jest bowiem ze- 
razem procesem produkcji i reproduk- 
cji człowieka jako osoby i rodzaju ludz- 
kiego oraz społeczności. W _ procesie 
konsumpcji człowiek nie tylko na nowo 
się odradza, ale także rozwija, nie tyl- 
ko odtwarza proces życia, ale go Toz- 
szerza, pogłębia i zmienia. W tym zna- 
czeniu konsumpcja jest nie tylko ce- 
lem produkcji, ale stanowi jej założe- 
nie, warunek i siłę napędową. 

Można wvodrębnić 3 funkcje społecz- 
no-ekonomiczne spożycia, a mianowi- 
cie funkcję: 

— reprodukcyjną, którą realizuje się 
w drodze konsumpcji środków ut- 
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rzymania przez zatrudnionych oraz 
ich rodziny w procesie produkcji 
społecznej: wynika z niej zapotrze- 
bowanie na środki konsumpcji 0 
określonej strukturze (funkcję tę pel- 
ni przede wszystkim spożycie towa- 
rowe i naturalne), 


— infrastrukturalną, wyrażającą się w 
fakcie. iż spożycie obejmuje m.in. 
takie dobra i usługi. które warun- 
Kkują I pobudzają rozwój produkcji 
społecznej i stosunków społecznych, 
np. oświata, nauka, kultura, ochro- 
na zdrowia, wvpoczynek, sport 
(lunkcję tę pełni głównie spożycie 
społeczne, a zwłaszcza bezpłatne lub 
częściowo bezpłatne świadczenia 
rzeczowe), 


— motywacyjną (pobudzającą), wiążąy- 
cą się z szeroko ujmowanvmi środ- 
kami zaspokajającymi potrzeby 
wyższego rzędu i wvrażającą się w 
rozszerzaniu i uszlachetnianiu dóbr 
i usług oraz wzroście ich atrakcyj- 
ności, czyli w tym wszystkim, co w 
odczuciu indywidualnym i według 
wzorców społecznych decyduje o po- 
ziomie warunków życia (w realiza- 
cji tej funkcji ma zasadniczy udział 
Spożycie towarowe, oparte na ros- 
nących dochodach ludności z pracy). 


Nie wszystkie społeczno-ekonomiczne 
funkcje spożycia mogłv być uwzględ- 
nione w gospodarce socjalistycznej od 
razu. W pierwszym okresie budownict- 
wa socjalistycznego, który w krajach 
europejskich odpowiada ekstensywnej 
fazie uprzemysłowienia, konieczne bvło 
zapewnienie szeroko rozumianych środ- 
ków utrzymania w prostvm asortymen- 
cie oraz zaspokojenie podstawowych po- 
trzeb w zakresie oświaty i szkolnictwa, 
ochrony zdrowia i wvpoczvynku, zasad- 
niczo z funduszów społecznych. Funk- 
cje reprodukcyjna i infrastrukturalna 
spożycia odgrywuły główną rolę w po- 
czątkowym okresie budownictwa soc- 
jalistycznego. W dalszych etapach roz- 
woju szczególna! rola przypada moty- 
wacyjnej funkcji spożycia. 


Działanie motywacyjnej funkcji kon- 
sumpcji zaieży od konfrontacji jakości 
i ilości pracy włożonej przez wytwór- 
cę z oczekiwaniami konsumpcryjnymi i 
możliwościami realizacji potrzeb włas- 
nych i rodziny (gospodarstwa domowe- 
go). Zależnie od tego, jak będzie reali- 
zowane prawo podziału według pracy, 
może zajść aktywny (pobudzający 
wzrost wydajności pracy) lub eksten- 
sywny (tzn. ilościowy) związek między 
uczestnictwem w pracv jednostki (lub 
sumv osób czynnych zawodowo w go- 
spodarstwie domowym) a działaniem 
motywacyjnej funkcji konsumpcji W 
społeczeństwie socjalistycznym  pozy= 
tvwne działanie motywacyjnej funkcji 
konsumpcji powinno być równocześnie 
związane z aktywnvm uczestnictwem 
w sferze pracv. Przesłanki natomiast 
ekstensywnego związku tkwią zarówno 
w uwarunkowaniach historycznych po- 
litvki zatrudnienia w pierwszych le- 
tuch budowy socjalizmu w Polsce. jak 
iw mechanizmie płacowym nie zuwsze 
tratnie oceniającym wkład pracy czło- 
wieka i ustalającym wysokość jego wv- 
nagrodzenia. Mechanizm ten stwarza 
możliwość uzyskania podwyżki wvna- 
grodzenia częściowo, a nawet niezalcz= 
nie od efektów pracy. Ekstensvwnv, 
tzn. oparty wyłacznie na biernym ucze- 
stnictwie w  pracv, związek między 
działaniem jednost«i Ww sferze pracy ' w 
sterze konsumpcji prowadził do zabrze- 
czenia motywacyjnej funkcji konsump- 
cji, rodził roszczeniowy charakter kon- 
sumpcji i aspiracji konsumpcyjnych(5). 


W teoretycznych ujęciach ekonomicz- 
nych problematyka związku między ak- 
tywnością w sferze pracy a aktywno- 
Ścią w sferze konsumpcji jest rozpatry= 
wana przede wszystkim w świetle o- 
gólnych proporcji wzrostu gospodarcze- 
go, a więc wzrostu konsumpcji. W tvm 
aspekcie jest rozważana cała proble- 
matyka efektvwności bodźców ekono- 


(35 L. Beskid, „NIotywacyjna funkcja kon 
sumpcji”, „Gospodarka Planowa', 1080, ur 6, 
str. 31] 
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micznych oraz bodźcowa funkcja płace. 
Zakres społeczny tego zjawiska jest 
jednak o wiele szerszy i rozpatrywanie 
jedynie zjawisk dokonujących się w 
sferze pracy stało się przyczyną niedo- 
skonałości działania motywacyjnej 
funkcji konsumpcji. 


Głównym czynnikiem sprawczym ek- 
stensywnego związku między aktywno- 
ścią w slerze pracy a aktywnością w 
sferze konsumpcji był tzw. efekt do- 
chodowy wynagrodzenia (tzn. efekt, ja- 
ki to wynagrodzenie wywołuje w real- 
nej konsumpcji gospodarstwa domo- 
wego), a nie prosta zależność między 
wydajnością pracy a poziomem i pro- 
porcjami piac Analiza przebiegu me- 
chaunizmu gromadzenia środków na 
konsumpcję w wyniku aktywności w 
sferze pracy, doxonana w świetle ogól- 
nych zasad socjalistycznego sposobu 
życia, wykazała, że w Polsce istniało 
wiele ograniczeń deformujących dzia- 
łanie motywacyjnej funkcji konsumncji 
Efekt dochodowy płac był silnie zwią- 
zany z zakresem funkcji alimentacyj- 
nej względem osób niezdolnych do pra- 
cy w gospodarstwie domowym. 


Związek między aktywnością w sfe- 
rze pracy a aktvwnością w sferze kon- 
sumpcji w społeczeństwie socjalistycz- 
nvm może zostać zachwiany w gospo- 
darstwie domowym w wyniku niewła- 
Ściwego kształtowania się realnego e- 
fektu dochodowego, tj wynagrodzenia 
za pracę. Niespójne działanie mechaniz- 
mow polityki plac, cen oraz polityki 
społecznej w gospodarstwie domowym 
obniżało w Polsce motywacyjną funk- 
cję konsum>cji w sferze pracy. W me- 
chaun-zmie działań na rzecz g:'omadze- 
nia Środków w gospodarstwie domo- 
wym rodziły się zjawiska patologiczne. 
Aktywność w sferze pracy na rzecz 
konsumpcji byla wypieruna przez Trosz- 
czeniowy charakter aspiracji  docho- 
dowych, co doprowadziło także do kon- 
tliktowych reakcji cenowych. 

Human'sty:zna funkcja spożycia wy- 
r.ża się w świadomym, celowym roz- 
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szerzaniu sfery spożycia z jednej stro- 
ny przez rozwój, uszlachetnianie i sub- 
limowanie potrzeb, a z drugiej — przez 
odpowiednie zwiększanie możliwości 
ich zaspokojenia. Warunkuje to wzrost 
i rozwój społeczeństwa. Humanistyczna 
funkcja spożycia wybija się najwyraż- 
niej w ujęciu rozwojowym i wiąże się 
z pojawiającymi się i narastającymi po- 
trzebami w skali społecznej W proce- 
sie rozwoju spożycia można wyodręb- 
nić wyraźnie 5 nurtów (zarazem sta- 
diów) rozwoju. Są to: 


1) zwiększanie ilości spożywanych 
dóbr i usług w miarę wzrostu fundu- 
szu spożycia, 


2) zastępowanie dotychczas spożywa- 
nych dóbr i usług innymi, w lepszym 
stopniu zaspokajającymi nowe potrze- 
by, 


3) wzbogacanie zestawu dotychczas 
zaspokajanych potrzeb potrzebami no- 
wymi, odmiennymi od poprzednich, 


4) przechodzenie od niższych do wyż- 
szych form i sposobów konsumpcji, 


5) przechodzenie od biernej konsump- 
cji dóbr i usług do aktywnego użytko- 
wania sprzętu, materiałów i usług wa- 
runkujących szeroko pojmowaną twór- 
CZOŚĆ. 

W każdym z nurtów rozwojowych 
istnicje możliwość humanizacji spoży- 
cia, rozumianej jako dążenie do opty- 
malnego zaspokojenia potrzeb ludzkich. 
W zakresie pierwszego nurtu jest to 
uświadomienie społeczeństwu koniecz- 
ności spożycia racjonalnego dla jed- 
nostek i całej zbiorowości. W zakresie 
drugiego nurtu chodzi © oszczędność 
czasu zużywanego na przygotowanie i 
organizowanie spożycia. Zwiększa się 
dzięki temu czas pracy potrzebnej spo- 
łeczeństwu albo czas wolny (obecnie 
konsumpcyjny), który w coraz więk- 
szym stopniu będzie poświęcony na 
pracę człowieka nad sobą, tj. na pod- 
noszenie kwalifikacji i poziomu inte- 
lektualnego, umożliwiając mu coraz 
pełniejsze samourzeczywistnienie. Ma 


to znaczenie dla trzeciego nurtu roz- 
woujowego. gdyż motywuje wy. ilaz= 
czość i produkcję ciągle nowych war- 
tości użytkowych. Zaspokojenie  jed- 
nych potrzeb pozwala na ujawnienie 
się następnych, które mogą prowadzić 
do zainteresowania się dobrami i usłu- 
gami stwarzającymi człowiekowi wa- 
runki najpełniejszego zadowolenia (po- 
znanie świata, gromadzenie zbiorów, 
różne formy twórczości indywidualnej). 


Trudno nie zauważyć, że schemat ro- 
zwoju potrzeb i ich zaspokajania 
kształtuje się — zwłaszcza w sferze 
motywacyjnej — często pod wpływem 
wzorców obcych, zaczerpniętych z ob- 
serwacji i naśladownictwa zamożniej- 
szych warstw ludności w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych (Demonstra- 
tion Effect). Charakterystyczne dla spo- 
łeczeństw tych krajów jest ogromne 
zróżnicowanie dochodów. a więc i spo- 
życia, wynikające z podziału klasowe- 
go oraz dążenia osób zamożnych do po- 
siadania coraz większej ilości dóbr ma- 
terialnych, traktowanych bardzo czę- 
ste jako oznaki prestiżu (potwierdzenia 
własnej pozycji wobec otoczenia). Pro- 
wadzi to nieraz do marnotrawnej kon- 
sumpcji w tych krajach. Dlatego też 
naśladowanie konsumpcji prestiżowej 
trzeba ocenić negatywnie zarówno z e- 
konomicznego, jak i humanistycznegc 
punktu widzenia. 


Realizacja humanistycznej funkcji 
spożycia w społeczeństwie socjalistycz- 
nym powinna sprzyjać urzeczywistnia- 
niu się wyraźnie nakreślonych postu: 
latów kulturotwórczych. Z tego punk- 
tu widzenia duże znaczenie mają dwa 
ostatnie nurty rozwoju spożycia, zwła- 
szcza w zakresie uszlachetniania form 
konsumpcji oraz wprowadzania do 
niej elementów aktywnych. Osiąganie 
przez całe społeczeństwo wysokiego po- 
ziomu zaspokojenia potrzeb material- 
nych powinno się wiązać z równocze- 
snym rozwojem kulturalnym (zainte- 
resowań t uzdolnień) oraz pogłębianiem 
poznawania krajów i świata, czyli tych 


Nowe Drogi — 16 


potrzeb najwyższego rzędu. których za- 
spokojenie może dać jednostkom saty+ 
stakcję lepszą i szlachetniejszą niż wy> 
nikająca tylko z posiadania rzeczy i za- 
sobów materialnych. 


W badaniach konsumpcji oraz w jej 
prognozowaniu zasadniczym  proble- 
mem staje się kwestia ustalenia kry- 
teriów i granic kształtowania racjonal- 
nego poziomu i struktury spożycia. Ge- 
neralnie biorąc, za konsumpcję racjo- 
nalną można uważać tę konsumpcję, 
która spełnia jednocześnie co najmniej 
trzy warunki: 

-—- zapewnia prawidłowy rozwój bio- 
logiczny człowieka, 


— jest oszczędna, tzn. określone cele 
konsumpcji realizuje przy możliwie 
najmniejszym nakładzie środków, 


— kształtuje pozytywne, społecznie 
pożądane cechy ludzkiej osobowości. 


Nauka i doświadczenie dostarczają 
obszernej i szczegółowej (choć ciągle 
niepełnej) wiedzy na temat racjonalnej 
konsumpcji, zwłaszcza o tym, jak po- 
szczególne dziedziny konsumpcji i dob- 
ra oraz sposoby zaspokajania potrzeb 
wpływają na zdrowie psychofizyczne i 
rozwój intelektu człowieka. Są to zwłae 
szcza postulaty dotyczące sposobów od- 
żywiania się, ubierania, budowan':a, u- 
rządzania mieszkań, spędzania wolne- 
go czasu, rozwoju służby zdrowia, kul- 
tury oraz formy estetvcznej i funkcjo- 
nalności dóbr konsumpcvjnych. Jed- 
nakże, zarówno w szeroko  rozumia= 
nej sferze podaży dóbr i usług kon- 
sumpcyjnych, jak i po stronie konsu- 
menta występują liczne czynniki ha- 
mujące proces racjonalizacji konsump- 
cji. 


Sam proces racjonalizacji konsump- 
cji jest niezmiernie złożony, gdyż jest 
wypadkową wielu działań. Zależy on 
zarówno od czynników decydujących o 
wielkości i strukturze podaży, jak i od 
postaw i zachowań się samych konsu- 
mentów. Dlatego też stopień racjonae 
lizacji spożycia powinien być rozpat- 
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rywany jednocześnie z trzech punktów 
widzenia (kryteriów): biologicznego, e- 
konomicznego i społecznego (6). 


Główne przeszkody w kształtowaniu 
racjonalnej konsumpcji tkwią nie tvl- 
ko w sferze produkcji, lecz także w 
świadomości społecznej, zarówno w 
świadomości konsumentów, jak i świa- 
domości organizatorów podaży (polity- 
ków gospodarczych i społecznych, pla- 
nistów. producentów, handlowców(1T). 


Moim zdaniem, warunkiem ukształ- 
towania modelu racjonalnej konsump- 
cji są, obok warunków materialnvcn, 
przede wszystkim zmianv svstemu war- 
tości, postaw ludzi i motvwacji działa- 
nia społeczeństwa. W świadomości spo- 
łecznej coraz wvższą pozycję powinny 
zyskiwać takie wartości, jak kultura, 
wiedza, wykształcenie, zdrowie psycho- 
fizyczne i dobro rodzinv, powinny na- 
tomiast zanikać postatwv egocentrycz- 
ne i „konsumpcyjne”. W społeczeńst- 
wie powinno się ugruntować przeko- 
nanie, że o jakości życia decyduje nie 
tylko ilość spożywanych dóbr i usług 
materialnych, ale również wartości hu- 
manistyvczne: dobre stosunki między 
ludźmi, sprawiedliwość społeczna, wy- 
soka kultura, czvsia i piękna przyroda, 
piękno otaczających człowieka przed- 
miotów, dobra organizacja różnych 
dziedzin życia społecznego. Nie oznacza 
to, oczywiście, odrzucenia dóbr maie- 
rialnych, gdyż są one — jak powszech- 
nie wiadomo — niezbędne do zaspoko- 
jenia potrzeb duchowych. Dobra te mu- 
szą jednak zajmować właściwe miejsce 
w systemie wartości, powinny być za- 
tem traktowane tvlko jako czynnik ro- 
zwoju człowieka, Taką hierarchię war- 
tości powinni przyjmować w swym po- 
stepowaniu nie tylko konsumenci, ale 
zgodnie z tą hierarchią powinni też 


(6 Z. Krasiński, J. Piasnv, H. Szulce, 
„LKOonomis konsumpcji, BPWE, Warszawa 
1984. str 280. 

(7) A, Wiśniewski, „Czynniki opóźniające 
proces racjonalizacji konsumpcji”, „Handel 
wewnętrzny”, 1981, ar 4 etr. 28 i nast. 
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kształtować podaż dóbr I usług jej or- 
ganizalorzy. Jednakże obecnv stan 
świadomości społeczeństwa nie Spzzy- 
ja pożądanym społecznie przemianom 
konsumpcji. Komercjalzują się stosun- 
ki między ludźmi, zasięg postaw pro- 
społecznych jest niezadowalający, u- 
powszechniają się postawy roszczenio- 
we. Organizatorzy podażv nie stwarza- 
ją jednocześnie sprzyjających warun- 
ków dla pożądanych zmian konsumpcji 
i świadomości społecznej. Niedostatecz- 
ne jest także upowszechnianie wiedzy 
o racjonalnvm spożyciu, a zasady racjo- 
nalności bvły — jak dotąd — czesto 
ignorowane zarówno przez konsumen- 
tów, jak i organizatorów podaży. 


Wobec narastających trudności gos- 
podarczych w najbliższych latach nie 
należy się spodziewać szybkiego wzro- 
stu funduszu spożycia. Tvm bardziej 
konieczne staje się poszukiwanie spo- 
sobów poprawy jakości życia, które nie 
wymagają dużych nakładów. Chodzi np 
o poprawę jakości oferowanych towa- 
rów i usług, zwłaszcza trwałych dóbr 
konsumpcyjnych, poprawę  funkcjono- 
wania handlu, komunikacji, służby 
zdrowia itp., oraz jak najefektywniej- 
sze wykorzystanie środków z funduszu 
konsumpcji. Konsekwentnie likwidując 
marnotrawstwo w sferze produkcji, o- 
brotu i konsumpcji będzie można uz*'- 
skać środki, dzieki którym może wzro- 
snąć poziom realnej konsumpcji nawet 
bez zwiększania funduszu spożycia. 


Trzeba jednak zdawać sobie spraę 
z tego, że przekształcanie systemu war- 
tości i racjonalizacja konsumpcji to 
długi ewolucyjny proces. 


Nie negując konieczności wychowyY- 
wania konsumentów trzeba stwierdzić, 
że wiele jest do zrobienia w zakresie 
edukacji organizatorów podaży dóbr | 
usług. Należałoby pogłębić ich wiedze o 
racjonalnej konsumpcji, wpływie roż- 
nych dóbr i usług oraz różnych sposo- 
bów zaspokajania potrzeb na rozwój 
człowieka i na realizację zasady oszczę- 
dnej konsumpcji Organizatorzy podaży 


powinni w możliwie największym sto- 
pniu uwzględniać w swojej działalności 
postulaty wzorców racjonalnej kon- 
sumpcji. 

Istotnym hamulcem procesu racjo- 
nalizacji konsumpcji, jak zauważyliśmy 
już wcześniej, jest stan permanentne- 
go niepełnego zaspokajania potrzeb 
przez zły rynek. Nie uzyskując dóbr, 
których spożycie zgodnie z kryteriami 
racjonalności byłoby najbardziej pożą- 
dane, konsumenci rezygnują z zaspo- 
kojenia danej potrzeby bądź też zado- 
walają się substytutami, mniej lub bar- 
dziej odpowiadającymi tym kryteriom. 
W sytuacji nierównowagi rynkowej 
konsumenci skracają horyzont plano- 
wania wydatków i spożycia, częściej 
dokonują zakupów pod wpływem im- 
pulsu, tj. nie zawsze wtedy, gdy dane 
dobro jest im potrzebne, lecz wtedy 
gdy jest ono dostępne. Nie sprzyja to 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Tak bogata i żywa dyskusja dowo- 
dzi, że temat jest płodny teoretycznie 
i wychodzący naprzeciw zapotrzebowa- 
niu praktyki. Wielu dyskutantów na- 
wiązywało do nie rozwiązanych dotąd 
problemów z poprzednich okresów. Cho- 
dzi tutaj zarówno o dysproporcje mię- 
dzy działem I a II, o rozszerzający s:ę 
i coraz mniej sprawny front inwesty- 
cyjny, jak i niską jakość produkcji i 
usług bytowych, a także o bardzo małą 
adaptacyjność sfery produkcji do zmie- 


eacjonalnemu gospodarowaniu docho- 
dami, pogłębia nierównowagę rynkową 
i zwiększa marnotrawstwo (np. żywno- 
ści). 

Usunięcie tych barier, utrudniających 
bądź w niektórych przypadkach nawet 
uniemożliwiających racjonalizację spo. 
życia, staje się zadaniem bardzo pil- 
nym. Utrudnienia racjonalizacji wy- 
nikające ze złego planowania i zarzą” 
dzania powinny być usunięte przez 
wprowadzenie mechanizmów  ekono- 
micznych w ramach wdrażanej refor=- 
my gospodarczej. Natomiast kształto- 
wanie świadomości oraz racjonalnych 
postaw wśród konsumentów powinno 
bvć realizowane przez bardziej nowo- 
czesny system edukacyjny i reklamo- 
wv. podporządkowany jednolitej poli- 
tyce kreowania potrzeb oraz propago- 
wania bardziej racjonalnych sposóbów 
ich zaspokajania. 


niającego się popytu ludności oraz za- 
potrzebowania rynków zagranicznych. 
Są to problemy, które zaostrzają sprzecz- 
ności społeczne i powiększają dyspro- 
porcje ekonomiczne. Nie powinny więc 
pozostać poza badaniami naukowymi, 
jak i praktyką centralnego kierowania 
procesami społeczno-ekonomicznymi. 
Konieczność ich szybkiego rozwiązania 
powinna przeniknąć jak najszybciej do 
świadomości społecznej. 


"POLEMIKI 


W sprawie „polonocentryzmu” 


W numerze 8 „Nowych Dróg” z 1984 r. opublikowaliśmy artykuł Aleksandra Bo- 
cheńskiego „Porozumienie + zrozumienie”, którego Autor pośród wielu zagainń 
poruszył prebiem patriolycmu Ł wychowania patriotycznego. Ujęcie tematu przez 
Aleksandra Bocheńskiego wywołało polemikę m.in. ze strony Mariana Dobrosiel- 
skiego (nr 10'84) t Lucjusza Włodkowskiego (nr 3/85). Polemiści zarzucali Autorotci 
artukułu zbyini egocen!iryzm, wręcz polonocentryzm w sformułowaniu problematy!i 
patrioty: mu. 

Ceniony pisarz katolicki Aleksander Bocheński, autor powszechnie znanej, a os- 
ta'nio wznowione) pracy „Dełeje głupoty w Polsce”, rozwinął swoje poglądy t 
kwestn pairiotyzmu w wypowiedzi nadesłanej do redakcji „Nowych Dróg" w 1985r. 
Publihujemy ją z pewnym opóźnieniem, łącznie z odnoszącymi się do niej głosami 
polemicznymi. Nie podzielamy bowiem tak egocentrycznego spojrzenia na patno- 
tyrm., Wątpliwośce budzt również specyficzne ujęcie źródeł patriotyzmu, tkwiących 
rzekomo w ludzkich genach. Ta biologistyczna koncepcja istoty postaw moralnych 
2os ała dostateczne Szeroko oświetlona i przezwyciężona przez współczesne nauk: 
przyrodnicze + społeczne. Polemiści do sprawy tej odnoszą się w sposób wyrażny, 
a redakcja podziela ich stan»wisko. Prawdą natomiast jest, że uczucia, postawy 
i myślenie patriotyczne posiadają swoją genezę historyczną, swoje uwarunkowania 
społeczne i narodowe, że zdarza się także nadwrażliwość w tym względzie. Pola- 
cy nie są bynajmniej pod względem owej nadwrażliwości wyjątkiem w skali św:a- 
tiowej. | 

Popierając postulat patriotycznego wychowania it troskę Autora o jego realizację 
rozumiemy wychowanie patriotyczne jako nierozłącznie powiązane z krzewieniem 
postaw initernacjonalistycznych. Polskt interes musi być kojarzony z interesami są 
siadów, kontynentu ś świata. Interesy te splatają się i wzajemnie na siebie wpnły- 
wają. 

Rozumiemy rację Aleksandra Bocheńskiego wyrażającą się w tym, że patriotyczne, 
polskie czy wręcz polonocentryczne postawy muszą być zgodne z postępem m 
świecie; że współczesny patrioiyzm polski — będący syntezą romantyzmu i pozy” 
tywizmu — must być racjonalny. Chodzi © to, aby patriotyzm leżał u podstaw 
sprawnego dztałania t tworzył klimat dla trwałego porozumienia społecznego. Tak:e 
myślenie inspirują dokumenty X Zjazdu PZPR ti praktyka codziennej ich realizecj. 

Dyskusjt na ien temat nie zamykamy. Pragniemy, aby publikowane w tym nu= 
merze wypowiedzt były impulsem do dalszych głosów naszych czytelników, di 
których łamy „Nowych Dróg” zawsze są otwarte, 
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ALEKSANDER BOCHEŃSKI 


I. Sądzę, że dobrze, bardzo dobrze się stało, że zarówno dr Dobrosielski, jak ob- 
szerniej Lucjusz Włodkowski zgłosili zastrzeżenia do mojej, mimochodem wyrażonej 
przestrogi przed odejściem w nauczaniu historii od polonocentryzmu, że redakcja 
„Nowych Dróg” opublikowała ich głosy i zgodziła się zamieścić szersze wyjaśnienie 
mego stanowiska. Na dłuższą bowiem metę nie ma ważniejszej sprawy, jak wy- 
chowanie młodzieży — i bardziej zaciemnionej także. Każda dyskusja może przynieść 
poprawę na tym odcinku i nie bardzo widać jak bez niej popnawa taka mogłaby 
nastąpić. 


II. Na wstępie chciałbym dawnym dobrym obyczajem określić nieco bliżej trzy 
zasadnicze pojęcia. Po pierwsze, czym jest konkretnie biorąc przedmiot naszej dys- 
kusji, tj. polonocentryzm w moim rozumieniu, a czym nie jest. Po drugie, w jakim 
celu mamy go rozwijać u młodzieży. I po trzecie — jakimi metodami to czynić. 


III. Sądzę, że najlepiej wyjaśnimy znaczenie wyrazu ,„polonocentryzm”, jeżeli za- 
stąpimy go przez „patriotyzm”. Oczywiste jest bowiem, że nie może on być metodą 
kształcenia wyłącznie polską, różną od sposobu wychowania wszystkich dzieci we 
wszystkich krajach. W takim bowiem wypadku przyszli Polacy staliby się dziwo- 
lągami, podczas gdy właśnie nam tak bardzo trzeba wychować ich na normalnych 
Europejczyków. 


IV. Uczyńmy krok dalej w głąb naszej analizy i zapytajmy, co to znaczy pat- 
riotyzm? Najbliższa klasa pojęć, do której należy genus proximus — to uczucie 
albo skłonności racjonalne czy irracjonalne. Czym wewnątrz klasy pojęć „uczucie” 
różni się od innych? Jaka jest jego differentia specifica? Różni się tym, że motywuie 
człowieka do przywiązania do własnej wspólnoty narodowej, do życia w niej i do 
ambicji, czyli dążenia, by zdobywała i utrzymywała szacunek innych ludów, moty- 
wuje do poświęcenia dla niej wszelkich innych skłonności indywidualnych, z tą naj- 
silniejszą, jaką jest instynkt samozachowawczy, włącznie. 

Vv. Czym nie jest patriotyzm? Nie jest wypaczeniem, wyolbrzymieniem aż do granice 
nowotworu — jakim jest nacjonalizm, niszczący wspólnotę narodową i szkodzący 
gatunkowi ludzkiemu. Już Arystoteles, jeden z najpotężniejszych, jeżeli nie naj- 
potężniejszy intelekt, jaki ludzkość wydała, twierdził, że nie ma cech dobrych i złych. 
Każdą zaleta stosowana ponad miarę siaje się wadą. Nigdzie indziej nie dostrzegamy 
tak wyraźnie prawdy tej maksymy, jak właśnie w obserwacji zjawiska zwanego 
patriotyzmem, w dziejach licznych narodów. Jest twórczy, dopóki rodzi ambicję do 
zrównania swej wspólnoty narodowej z innymi, do zdobycia ich szacunku przez 
te osiągnięcia, które przyjęte są jako mierniki tego szacunku. Takie mierniki to 
dyscyplina, rozsądek, praca, praworządność, a przede wszystkim golowość poświę- 
cenia interesów indywidualnych dla ogólnych. Nowotworowy charakter ambicji 
narodowej powoduje, że zaczyna się wierzyć w zupełnie wyjątkowy charakter 
i przeznaczenie akurat swego własnego narodu, a więc, że celem jego działań nie 
jest dorównanie innym i dołączenie do czołówki, ale jakieś przywództwo i posłan- 
nictwo ponadnaturalne. Na gruncie tej ślepej wiary naród podejmuje kroki zupełnie 
nierealne, nieraz agresywne, i w rezultacie ponosi klęski i staje się przedmiotem 
nie szacunku — ale pogardy lub politowania w wielkiej rodzinie narodów. To anie 
teoria. Zwyrodnienie ambicji narodowych widzieliśmy niedawno w wielkim i ską- 
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dinąd szacunku godnym nar'dzie niemieckim. Przejawiło się ono w szaleńczej ag- 
resji przeciw niemal całrmu światu. Niesteiyv. Elefantiasis ambicji zupelnie innesa 
typu przeżywaliśmy i w niektórych kołach nadal przeżywamy w Polsce. Nie cha- 
rakteryzuje się przerostem ambicji agresywnych — wprost odwrotnie. Jako miernim 
ambicji i szacunku innych krajów przyjmuje, nie jak faszyzm, potęgę i zwycięstwa 
militarne, ale słabość i klęski. Oparty jest na reliktach mesjanizmu, czyli wiary, 
że im więcej Polska i Polacy cierpią — tym większe współczucie świata zdobędą 
i tym wspanialsza czeka ich przyszłość. To samobójcze zwyrodnienie patriotyzmu 
było u podstaw prawie wszystkich naszych powstań (z wyjątkiem wielkopolskiego 
i śląskich) i powodowało bezmiar ofiar nic nie dając w zamian — skoro nie było 
oparte na realnych przesłankach, poza coraz większą utratą sił, zacofaniem i po- 
litowaniem. 

VI. Teraz, kiedy ustaliliśmy, czym jest patriotyzm i czym nie jest, przejdźmy 
do drugiego zadania dyskusji. Dlaczego podniosłem głos w jego obronie przeciw 
nowemu programowi nauczania historii w naszych szkołach? Dlaczego mamy kształ- 
cić dzieci i młodzież w patriotyzmie, skoro dopiero co ukazałem, jak bardzo ne- 
gatywne, aż zabójcze, mogą być i bywają nieraz konsekwencje jego nowotworowez9 
wyolbrzymienia? Odpowiedam, że trzy grupy przyczyn sprawiają, że mimo gróźb, 
jakie przy nim czyhają, wychowanie patriotyczne jest potrzebne i konieczne. Po 
pierwsze dla szczęścia człowieka — dla szczęścia ludzi, z których się naród dzisiaj, 
w tej chwili składa. Po drugie dla szczęścia ludzi, z których się składać będzie, 
dla szczęścia przyszłych polskich pox«oleń. Po trzecie dla postępu ludzkości. Kolejno 
poddajmy krytycznej analizie te trzy wektorv dające w sumie imperatyw, jakim 
jest polonocentryzm, tj. wychowanie patriotyczne. 


VII. Powiedziałem, że przywiązanie 1 gotowość poświęcenia dla swej wspólnoty 
narodowej należy kształcić i rozwijać dlatego, że bez niej człowiek nie może być 
szczęśliwy. Po raz drugi chcę zacytować Arystotelesa, ojca całej racjonalnej analizy, 
jaka dała ludzkości postęp. Stwierdził on, że ,„człowick jest stworzeniem socjalnym". 
Pszczoła odłączona od swego roju ginie w ciągu trzech dni, choć ma w bród jadła 
i napoju. Człowiek odłączony od swojej wspólnoty etnicznej żyje nadal — aie 
szczęśliwy być nie może. 


VIII. Czyżby — zapyta może krytyczny czytelnik — aksjomat Arystotelesa, mimo 
całej jego zdolności do obserwacji faktów i do wyciągania z nich wniosków 
— czyżby teza jego mogła być jeszcze aktualna? Odpowiadam, że neofreudyści 
w połowie XX wieku wyodrębnili cztery naczelne skłonności, jako zaprogramowane 
kody gonelyczne człowieka: głód, seks, lęk i agresię. Wiedeński uczony Artur Jones 
doda do nich utożsamienie ze wspólnotą. Twierdził, że na to, aby być szczęśliwy, 
człowiek potrzebuje przede wszystkim dwu rzeczy: po pierwsze, życia we wspólnoc:e 
i po drugie, wspólnej z nią walki i poświęcenia dla wspólnych celów. 


IX. Mimochodem zaznaczyć trzeba, że nie ma jednomyślności co do zakresu skłon- 
ności socjalnych, czyli wspólnotowych, wrodzonych i nabytych. Jest rzeczą zdu- 
miewającą, powiedział francuski laureat Nagrody Nobla, H. Laborit, że istota, 
która zbudowała przemysł i wynalazła matematykę, nie zbadała dotąd mechanizmów 
powodujących jej własne działania! Zdając sobie sprawę ze sprzecznych sądów wielu 
badaczy, nie możemy się jednak uchylić od zajęcia stanowiska i od Kkształcen:a 
u dzieci działań takich, jak tego realne, praktyczne życie narodu i szczęście każdego 
przyszłego obywatela wymagać będzie. Innymi słowy, nie możemy powiedzieć, że 
nie będziemy wychowywać dzieci wcale, gdyż uczeni nie pogodzili się jeszcze c3 
do zakresu, w jakim postawy ludzkie są wrodzone, a w jakim nabyte. Na zakończen:e 
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tej ubocznej uwagi zacytuję jeszcze zdanie innego noblistv, genetyka. Francois Jacob. 
Na pv anie dziennikarza, czy wrodzone skłonności socjalne są plasiyczne, to jest, 
czy ulegaja zmianom pod wpływem warunków (m.in. wychowania), odparł: — Tak. 
Są plastyczne. Ale pewnych rzeczy lepiej nie ruszać. 


X. O tym, w jakim stopniu skłonność do agresji jest skłonnością do aktywnego 
działania, nader słuszne uwagi sformułował polski marksista dr Jan Szewczyx 
w swej krytyce Marcusego. Poprzestanę tutaj z braku miejsca na przypomnieniu pa- 
ru zjawisk pozadyskusyjnych, gdyż łatwych do obserwacji przez każdego z nas. Otóż 
obserwacja licznych ludów w licznych epokach ukazuje bezmiar dowodów na to, że 
człowiek gotów jest poświęcić wszystkie inne swoje skłonności dla dobra wspólnoty 
— czyli że poświęcenie to nie jest dyktowane motywacją racjonalną, lecz skłonnością 
silniejszą ponad nie. Warto może przypomnieć, że Whitehead definiował działanie 
racjonalne jako odpowiadające trzem motywacjom: po pierwsze żyć, po drugie żyć 
lepiej, po trzecie żyć jeszcze lepiej. Człowiek, poświęcając życie w obronie swej wspól- 
noty przed obcą agresją albo nawet w obronie jej godności, naraża nie tylko swoje 
mienie i zdrowie, ale i życie — przekreśla więc, dla zadowolenia skłonności zwanej 
patriotyzmem. wszelki racjonalizm pojęty jako zadowolenie instynktów indywidual- 
nych, egoistycznych, pozanarodowych. 


XI. Przez liczne wieki polem do żywienia tej skłonności były ustawiczne walki 
z sąsiednimi piemionami, szczepami, a potem państwami. Jeszcze za Karola Wielkiego 
rok bez wyprawy wojennej bvł notowany jako dziwo, równie wyjątkowe jak przvj- 
scie na świat cielęcia z dwiema głowami. Potem wojnv stałv się rzadsze i wvżywanie 
skłonności do poświęcenia się dla wspóinoty narodowej, choć utraciło pole działania, 
nie usunęło jeszcze z kodów genetycznych popędu do jej wyżywania ani frustracji 
z powodu braku takiego pola. 


Camus na pierwszej stronicy „Dźumy” rysuje w sposób wstrząsający obraz Spo- 
łeczności nieszczęśliwej, bo nie mającej żadnego pola do prawdziwego pośw'gcon:a 
dla innych. Zadowala się tę skłonność onanizmem, jakim jest np. wyprawa młodzieży 
na plażę lub partyjka karciana starszych, przy stoliku kawiarnianym. Czy jest ak- 
tywność? Jest. Czy jest wspólnota? Jest. Ale axtvwność nie ofiarna i wspólno'a 
bez wspolnego celu. Co się dzieje na da!szych stronicach książki? Miasto, spokojne. 
ciche, pracowite nawiedza epidemia dżumy. Otwiera się pole do poświęcenia zdrowia 
i życia, i nagle ludzie odzyskują jego sens. Obrzydzenie, podskórnie drążące miesz- 
czan, znikło. Co dało ten renesans? Ofiarna aktywność dla wspólnotr. 


XII. Nic innego nie może wytłumaczyć zjawiska, jakim są absurdalne na pozór, 
oo całkowicie bezinteresowne, wyprawy grupowe chuliganów dia samego niszczenia. 
Dają jednak — walką na zewnątrz — solidarność na wewnątrz swej małej wspórnotr. 
Ten sam fenomen wyjaśnia (może bardziej jeszcze absurdalny) pęd setek i tysięcy 
młodzieży, wychowanej w racjonalizmie — na wyprawy wysokogórskie czy żaglowe. 
Cały ich sens polega na wspólnym dążeniu do celu, bardzo trudnego i wymagającego 
bezgranicznego poświęcenia dia towarzyszy — dlą wspólnoty zasiępczej — skoro 
narodowa tej ofiary nie wymaga. Ten sam motyw wyjaśnia potęgę, z jaką rozwijało 
się przez całe dziesięciolecia harcerstwo. Wyjaśnia dziesiątki i setki klubów, w jakich 
ludzie starsi, tacy jak ich opisał Camus, wvżywają, bodaj formalnie, swoją skłonność 
do integracji we wspólnotę. Wreszcie wyjaśnia zjawisko statystyczne, stwierdzcne 
już przez Durckheima, kilkadziesiąt lat temu, a potwierdzone odtąd dobitnie, że 
ilość samobójstw podczas wojen spada do minimum. Zanika zniechęcenie, frustracja, 
obrzydzenie, brak sćnsu życia, obłęd, choć dalibóg — kiedy to, rozumowo biorąc, 
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powinno go być więcej? Więc dlaczego zanika? Bo jest wspólnota, bo nagle powstała, 
waicząca i wymagająca bezgraniczneżo poświęcenia. 

XIII. Jeżeli pomijam decydującą w rewolucjach socjalnych rolę wspóinoty klasowej, 
to diaicgo, że temat ten jest dobrze znany czytelnikom „Nowych Dróg”. Wystarczy 
zamarkować miejsce, jakie zjawisko to zająło w historii ludzkich wspólnot — 
i ofiarności jednostek dla nich. 

XIV. Czasem, gdy zagrożona jest stopa życiowa albo godność narodowa danej 
wspólnoty narodowej, człowiek porzuca ją I emigruje do innej, silniejszej lub za- 
możniejszej, łudząc się nadzieją, że w niej odnajdzie zadowolenie ambicji i uchylenie 
się od dyskryminacji związanej s przynależnością do dawnej, zagrożonej swej oj- 
czyżny. Nadzieja to złudna, gdyż każda wspólnota narodowa, od plemion prym':- 
tywnych zacząwszy do narodu angielskiego włącznie, przyjmuje obcokrajowców jak 
przybłędów, z mniej lub więcej ukrywanym politowaniem, jeżeli nie pogardą. Ty!xo 
bardzo wybitne jednostki potrafią znaleźć za granicą miejsce równe temu, jakie 
zajmują autochtoni z samej racji przynależności etnicznej. Zazwyczaj tworzą getta, 
w których znajdują namiastki prawdziwej integracji narodowej. Czasem próbują 
pozyskać przynależność do nowej wspólnoty, przez neoficką gorliwość. przez nie- 
nawiść do dawnej. 

XV. Czasem brak pola do wyżycia patriotyzmu przejawia się pozornym odejściem 
odeń, a nawet jego negacją. Dopiero kiedy groza obcego panowania pojawia się 
na horvzoncie, ku zdumieniu wszystkich zmartwychwstaje i ogarnia cały naród go- 
rąca chęć poświęcenia. Po dwu tysiącach lat zjawisko takie można było oov- 
serwować, gdy Żydzi odzyskali własny kawałek ziemi i możność zorganizowania 
swych sił indywidualnych w zwielokrotnione siły, jakie daje własne państwo. 

Drobny, ale nie mniej pouczający dowód potęgi poczucia integracji i ambicji na- 
rodowej spotkałem kilkadziesiąt lat temu, w epoce, kiedy inteligencja polska prze- 
żywała o:xres zaprzeczenia, nawet ostrego, wszelkiego znaczenia patriotyzmu. 

Przemawiałem wówczas w Ojrzanowie na jakimś spotkaniu młodzieżowym i mi- 
morrodem poruszyłem temat przywiązania do swego narodu. W dyskusji zabrał 
głos pewien młody człowiek i wyraził w sposób nadzwyczaj jasny i logiczny, że 
pro yzmu wspominać nie można. bo go po prostu nie ma To było, ale wyszio 
z mody i jest rzeczą śmieszną w ogóle tvm pojęciem operować. Co mnie uderzyło, 
to nie eza m!odexo kolegi, ale niezwykły w owym dniu aplauz całej sali. Powiedział 
tylzo pzrę zazń i dostał większe brawa od innych dyskutantów, już nie mówiąc 
o t;ch, które otrzymałem ja. Było to po południu, lista mówców była dość długa 
tł dyskusia potoczyła się wartko dalej. Słuchałem, co mówiono, notowałem ważniejsze 
w'ovwiodzi, kiedy zdałem sobie sprawę z tego, że nagle audytorium pustoszeje. 
W cązu 5 minut połowa sali, potem trzy czwarte znikło. Zostałem z paru or- 


o> ó*r*orami, na zakończenie możliwie szybko podsumowałem nieobecnych oponen- 
tea r wyszedłem do holu, gdzie siał telewizor. Co się okazało? Tłum młodych 
we..ow S'ał wpatrzony z zapartym tchem w ekran. Wiośnie zbliżała się godzina 
1600 r Czarkowski dojeżdżał do mety, bijąc na głowę Niemców, Czechów i Belgów. 


I c: som chłopcy i dziewczęta, którzy przed chwilą tak jednomyślnie bili brawa 
ialedze, który zapewniał, że patriotyzm się przeżył, że śladu po nim nie ma, daliby 
Się parąvbać, bvle tylko wygrał Polak, byle ambicja narodowa, bodaj w sporcie, 
była zaswpokcjona. Dlaczego? Niech odpowiedzą ci, co negują istnienie wrodzonej, 
potężnej skłonnożci do integracji we własną wspólnotę, do współzawodnictwa z in- 
nymi. 
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XVI. Sądzę więc, że skłonność, zapisaną w nasze kody genetyczne, i zwaną po- 
tocznie patrioiyzmem (a różniącą się od innych skłonności tym, że dyktuje nam 


102 


integrację we wspólnotę etniczną, dyktuje ambicję zdobycia szacunku innvch ludów 
dla niej, drogą ofiarnego poświęcenia lub, gdy trzeba, walki aż do śmierci) 
— należy rozwijać, po pierwsze dlatego, że bez jej wyżywania, jak bez każdej 
innej, człowiek szczęśliwy być nie może. 

Po drugie, powicdziałem — dlatego że bez jej kultu i stosowania skazujemy 
na życie nieszczęśliwe przyszłe pokolenia naszego narodu. To było spojrzenie się- 
gające trochę za dalexo naprzód. Poza frustracją i przygnębieniem, jakie stwarza 
porzucenie, czynne lub bierne (tj. emigracja zewnętrzna lub wewnętrzna), powoduje 
»no jeszcze zmianę warunków bytowania, już nie tylko psychiczną, ale zupełnie 
konkretną, materialną, która z kolei dotyka nie tylko potomków narodu pozba- 
w:onego patriotyzmu, ale też jego żyjących ojców. 

XVII. Potocznie zwie się ją niewolą. Polega na tym, że więź organizacyjna, czyli 
osrodki wydające decyzje obowiązujące dany naród, są wskutek niechęci obywateli 
do wspólnej obrony obsadzone i egzekwowane przez obywateli innego pochodzenia. 
Przed wiekami panowanie jednej wspólnoty nad drugą oznaczało rzeczywisty stan 
niewolnictwa, to jest pozbawienie wszelkiej swobody i nieraz nieunikniony wyrok 
smierci. W XIX wieku szerzenie się oderwanych od życia teorii wolnościowych 
i pacycistycznych wpoiło w liczne kręgi intelektualistów przekonanie jakoby losy 
obywateli miały być jednakowe, bez względu na to, z jakiego narodu pochodzą 
ludzie stanowiący rządy. Uwierzono, że wykształcenie sprawi, iż rządy te będą jed- 
nakowo sprawiedliwe dla poddanych, bez względu na to, że należą do innej, podbitej 
wspólnoty narodowej. Wiek XX przyniósł dotkliwe przebudzenie z tej groźnej 
w konsekwencji iluzji. 


XVIII. Bez ludobójstwa przeprowadzonego w tych rozmiarach, i tak szeroko zna- 
nych na całym świecie, trzeba powiedzieć po prostu, że dyskryminacja, upośledzenie, 
poniżenie, wyzysk, a nawet masowe morderstwa ludów, które utraciły własną formę 
organizacji państwowej, a więc własne narzędzie obrony, stały się zjawiskiem po- 
wszechnie obserwowanym w XX w. w historii ludów kolonialnych — podbitych 
przez mocarstwa europejskie albo, jak w wypadku Ugandy, nawzajem przez siebie, 
po wyzwoleniu z jarzma kolonialnego. Powyżej przypomniane dzieje wspólnoty et- 
nicznej żydowskiej świadczą o tym, że dla wyżywania śmiercionośnej agresji wobec 
podbitego obcego ludu granice Eurcpy nie stanowią żadnej zapory. 


Ile razy słyszę piękne teorie pacyfistyczne, przybrane w słowo-pancerz: mo- 
ralność, teorie proiestujące przeciw rozwijaniu skłonności do obrony, do poświęcenia, 
do dyscypliny wobec własnej organizacji państwowej, zawsze przypominam los nie- 
których wspólnot hippisowskich we Francji lat 1960. Hippisi tworzyli duże obozy 
„komuny”, gdzie żyli w ścisłej integracji, zadowalając w ten sposób zewnętrzne 
symbole wspólnościowe: wspólne zdobywanie posiłku, wspólne biesiady i zabawy. 
To brak integracji, jak u Camusa, w modelu konsumpcyjnym, wygnał ich z damów 
i miast, Niektóre z tych dużych, jak rzekłem, zbiorowisk wyklęły wszelkie użycie 
przemocy, tj. siły, nawet w najbardziej słusznym celu. Wnet w sąsiedztwie obozów 
pojawiły się bandy chuliganów, które każdej nocy czy też dnia pojawiały się 
w obozach i na oczach ich męskich mieszkańców gwałciły do woli co piękniejsze 
dziewczęta. Hippisi niewątpliwie buntowali się przeciw tej przemocy i upokorzeniu. 
Czy nie byliby szczęśliwsi, walcząc, a nawet ginąc w obronie swych kobiet? Ale 
nauczyli się teoryjki, że przemocy używać nie można, cokolwiek by nie nastąpiło. 
To teoretyczne przykazanie uczyniło wspólnotę bezbronną. 


Wszystkie wyżej wspomniane obserwacje reakcji ludzi dawnych i obecnie żyjących, 
reagujących przez wyżycie patriotyzmu lub jego uchylenie, dotyczyły zagrożenia 0- 
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rężnego i orężnej, bojowej obrony przed nim. Tak było przez tysiące lat i jest 
czasem dotąd. 

XIX. Aliści uważny czytelnik zapisał w pamięci moje wskazanie na losv dawnvzn 
kolonii, w których narody są doprowadzone do wyniszczenia bioiogicznego, wca:e 
nie przewagą oręża, lecz ty.ko przewagą gospodarczą mocarstw nad wspól:sotam: 
zacofanymi, bo pozbawionymi narzędzi produkcji. Za mało sobie zdajemy z teg. 
sprawę, że od 200 lub 300 lat gatunek homo sapiens wszedł w nowy okres Swego 
istnienia. „Rozwój” — mówili długie lata uczeni opisujący to zjawisko. „Mutacja 
technologiczna” — odpowiadam im wpatrzony w moją wizję porządkującą wszeik:e 
przeszłe, obecne i przyszłe działania ludzkie, w wizję nadchodzącego, szczęściodaineg>. 
świata. Jakkolwiek byśmv przyszłość nazywa.i, pewne jest, że niesie błvskawiczny 
już rozwój mechanizacji i automatvzacji, w parze z nim coraz większą rozpiętość 
różnych wspólnot w posiadanych zusobach narzędzi produkcyjnych i co ża tvm 
idzie w zaopatrzeniu ludz:. Pomijając na razie cel ostateczny tej metamorfozy, za- 
znaczmy dwie jej cechv. 

Po pierwsze, że postęp — względnie zacofenie — nie mierzy sie pozi»mem pro- 
dukcji jednostek ani tym mniej całej ludzkości, lecz tvlko poszczególnymi grupami 
ludzkimi — właśnie wspólnotami naroaowvmi. One to są nosicielami postędu a'22 
s.edliskiem zacofania. 

Po drugie, że znaczenie tvch wspólnot i wszystkich ich obywateli wvnika jaż 
nie z większej lub mniejszej przewagi militarnej — choć bez broni teraz też żaden 
kraj utrzymać suwerenności nie może, a broni nie stworzy bez najnowocześniej:zej 
techniki I przemysłu, Godność narodowa wvnika przede wszystkim z intessvwnes" 
rozwoju techniki i przemysłu oraz 2 pracowitości, rozsądku 4 dvscvplinv — c 
jest warunkiem koniecznym dorównania kroku czołówce postępującej corcz daiei 
w automatvzację. Nadzwyczaj wyraźnym dowodem na tę metamorfozę i jej skutki 
jest Japonia, po raz pierwszy w 1368 r., kiedv nagłe objawienie zacofanej kulturr 
feudalnej w zetknięciu z rozwojem techniki europejskiej kazało Japończykom skie- 
rować wszystkie siły nie na broń przestarzałą. ale na nauke technix r 1%: "roce 
mającą uzbroić przemysł. I po raz drugi. identrczny zabieg. od militarvzmu do za- 
ciekłej pracy i nauki, po klesce 1945 r. 

XX. Uchylenie się od poświęcenia dla współnotv, od iniegracji we ws>Jó.no:e 
i od poświęcenia dla niej, w pracv lub walce, dvktowane bvwa częściej prze? ice 
rusztowanią intelektuamne niż teorvjki pacvtistvczne. O wiele częściej czynna .-- 
tegracja, czyli patriotyzm przekreślonv jest przez racjonalizm. Ten wyraz zmusza 
nas do chwili zastanowienia się nad jego treścią i jego zastosowanien. Ale 'eż 
skoro przystąpimy do jego anauiizv, przejdziemy z rozdziału: dlaczego mamy kształcić 
polonocentryzm, który nie jest niczym innym jak patriotyzmem — i wkroczyme 
do trzeciej części dzisiejszych rozmyślań: Jak go kształcić? 

XXI. Przede wszystkim kształcić należy patriotyzm, tj. przywiązanie do własne: 
wspólnotv, integrację w nią i gotowość do ofiar dla niej poprzez kształcenie ambicii 
narodowej. Na to, aby żołnierz walczył w obronie swego sztandaru — musi brć 
dumnv z pułku, którego sztandar jest svmbolem. Abv piłkarz wysilał się na tre- 
ningach i meczach, abv kochał swój klub — musi znać jego wartość i sławę alb 
wierzyć, że je zdobędzie. Jest to prawo podstawowe dla związku każdej jednostk 
z każdą wspólnotą — ale zwłaszcza ze swym narodem. Jak je uząsadnić? Skąd 
się wzięło? Nie wiem 1 bardzo mało mnie to obchodzi. Wiem, że związek ten 
obserwuje się z całą pewnością w kazdym narodzie i każdej epoce. 


XXII. Przede wszystkim więc nauczanie historii winno bvć kształceniem dumr 
narodowej. A kształcenie dumy nar.dowej zależy od sposcbu, w jaki się uczy histor.l 
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Duma z naszej przeszłości, ambicja, aby jej dorównać, czvni człowieka Polakiem. 
Zohydzanie przeszłości, potępianie i pogarda dla niej, zaLija Integrację, zmusza każ- 
dego wartościowego i ambitnego chłopca, by przestał być Polakiem. To trzeba sobie 
doorze zapamiętać. 

W pewnym okresie naszego nauczania powojennego chciano przekreślić karty hi- 
storii pełne poświęcenia dla kraju i przyjmowane dotąd za szczytne i dumne, 
w nadziei, że dzięki temu młodzież uzna i pokocha inne wzory i poświęcenie dla 
innych celów. Skutkiem tego kształcenia stał się nihilizm, czyli nieuznawanie żad- 
nego już ponadracjonalnego ideału, żadnego sensu integracji we wspólnotę i działania 
dla niej. 

Profesor J. Chałasińsi cvtuje pamiętnik chłopca, którego brat poległ w walce 
z okupantem: 

„Mam 18 lat. Mając 10 lat dowiedziałem się, że to, za co zginął w powstaniu 
warszawskim mój ukochany brat, było fałszem. Dowiedziałem się, że go oszukali. 
W dzieciecej wyobraźni był on zawsze dla mnie uosobieniem bohaterstwa, odwagi, 
prawości. Nie pamiętam go prawie (w 1944 r. miałem 6 lat), ale został jego pamiętnik, 
listy, fotografie. Zwłaszcza ta jedna, gdzie stoi uśmiechnięty 2 rozwianymi włosami, 
była moją ulubioną, tak właśnie aż do dziś wyobrażałem sobie wszystkich bohaterów. 
Byłem dumny z mojego brata. Kolegom opowiadałem o moim Lechu, który, kiedy 
miał 17 lat, zginął ze swoim oddziałem AK na... Ale właśnie kiedy skończyłem 
10 lat, na lekcji historii okazało się, że nie miałem czym się szczycić. On zginął 
walcząc o podłą sprawą — rządu londyńskiego, a nie o prawdziwą Polskę. Dotychczas 
myślałem, że jest tylko jedna Polska, teraz okazało się, że jest ich wiele”, 

„Inna jest Polska rodziców t Lecha, inna szkoły, a jeszcze inna tej niemiłej, 
wiecznie skrzywionej ciotki. Mając 10 lat przestałem wierzyć w święte dia mnie 
słowo ojczyzna, bo nie wiedziałem, która z tych wielu Polsk jest moją ojczyzną. 
Myślałem i nic nie moglem wymyślić. Płakałem, a w końcu doszedłem do wniosku, 
że to słowo nic nie znaczy”. 

„Nie miałem już ojczyzny”. 

Podobne rezultaty duła kampania niektórych kręgów naszych intelektualistów 
w latach po 1957 r. Próbowano wówczas zniweczyć kult poświęcenia i bohaterstwa 
na polach walki, wynajdujjąc nawet pogardliwe jego ckreślenie jako „bohaterszczyz- 
nę”. 

XXIII. Sądzono lekkomyślnie, że na pustce, jaka powstanie w duszach młodzieży, 
będzie można zbudować kult dla pracy nad nową, ustrojowo biorąc, wspólnotą. 
Skutek podcięcia dumy narodowej okazał się inny. Zlikwidowano mechanizmy do- 
bywające siły jednostek dla wspólnoty narodowej, której tradycje bojowe kochano 
i czczono, a na tym miejscu nie powstało nic — poza pogardą do własnej prze- 
szłości, I w myśl tego, co wynika z I części naszych rozmyślań, uczyniono Polaka 
nieszczęśliwym, chyba że przeszedł do innej wspólnoty, z której już mógł być dumny, 
że stał się renegatem... 

Pewna polska emigrantka wyszła za mąż za Peruwiańczyka i przybyła z nim 
i z trojgiem dzieci do Polski na dłuższy pobyt. „Historią Polski — powiedziała 
mi — jaką się wykłada w szkole powszechnej, jest tak przedstawiona, że dzieci 
nabrały pogardy i lekceważenia dla naszego narodu. Mają do mnie żal i politowanie, 
że jestem Polką. Same są dumne ze swego ojca Peruwiańczyka, że ich przeszłość 
jest peruwiańska — o tyle piękniejsza od naszej...”. 

Wyznanie to jest ilustracją tragicznych zaiste skutków, jakie przyniosło odejście 
od polonocentryzmu, a nawet zastąpienie go antypolonocentryzmem, antypatrio- 
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tyzmem naszego nauczania historii, poprzez wyslbrzymianie momentów obniżających 
i upodlających, a przemilczanie takich, które mogłyby wzbudzić i skrystalizować 
marzenia o ich naśladownictwie. Bo przecież nie potrzeba dodawać, że nasza historia 
jest o wiele bogatsza od niejednej innej. Ale co z tego? Dzieci francuskie w ogóle 
nie wiedzą nic o marszałku Petain, o tym, że całkiem legalnie, mocą uchwały ogrom- 
nej większości parlamentu, wybranego przed wojną, prowadził kolaborację z Nie- 
mcami Uczą się, że był tylko generał de Gaulle i bohaterski ruch oporu... 

XXIV. W tym miejscu na pole widzenia naszej analizy rzutuje pytanie całkiem 
zasadnicze: jak pogodzić kult bohaterstwa na polach walki w naszych dziejach 
z kultem rozumu w polityce zagranicznej? Aby wyjaśnić w sposób klarowny tę 
trudność, powtórzę analogię, jakiej użyłem polemizując z pewnym młodym dzien- 
nikarzem, który w „Rzeczywistości” atakował Huberta Kozłowskiego za jego obrorę 
Dziejów głupoty w Polsce. 

Wyobraźmy sobie, napisałem wówczas, że statex transoceaniczny wozi pasażerów 
rejsem nieco dłuższym od prostej linii, ale za to bezpiecznym. Pewnego dnia kapitan 
umyślił skrócić czas podróży i szybciej zawitać do wytęsknionego portu. Nie badając 
mapy, kazał zboczyć z rejsu w rejon cyklonów i skał, narażając go na niebez- 
pieczeństwo i nieuniknioną katastrofę. Na próżno I mechanik ukazywał grozą, pró- 
bował ująć ster i ratować wspólnotę. Statek uległ awarii i zaczął tonąć Marvnarze 
i oficerowie dokonywali cudów poświęcenia i wysiłku, aż do szaleństwa, aby kobiety 
i dzieci uratować Żaden nie kombinował i nie kalkulował rozważnie jak zieoie 
ratować. Utonęli wszyscy, a z nimi wielu pasażerów. W miejscowości, z której po- 
chodzili, wystawiono na cmentarzu obelisk mający upamiętnić ich czyn i utrwasć 
jego kult u ich dzieci i wnuków. Czy komukolwiek przyszłoby na myśl na pierwszym 
miejscu pomnika i pamięci czcić obłędnie lekkomyślnego kapitana zamiast nazwiska 
I mechanika? Oczywiście, że nie. Inne były bowiem obowiązki kapitana, inne of.- 
cerów i marynarzy. Tych obowiązuje dyscyplina, aż do śmierci i poświęcenie, aż 
do szaleństwa. Taki był ich nakaz moralny — i dlatego go wypełnili. Nic podotnego 
rie może cechować kapitana. Zdrowy rozsądek i chłodna kalkulacja skutków, jakie 
ta czy inna jego decyzja pociągnie, jest jego pierwszym i naczelnym olowiązkiemn. 
Jest jedynym imperatywem moralności, jaka go obowiązuje. 

Nic więcej ani mniej. Jeżeli zapomni o tym zadaniu — czekać go winno prze- 
kleństwo następnych pokolen. 

XXV. Komu to porównanie wyda się nazbyt odległe, przypomnę zjawisko, może za 
mało u nas znane. Tępiciele polonocentryzmu, zohydzający naszą historię, próbowaii 
szermować argumentem jakoby kult bohaterstwa, na przykład szwoleżerów pod So- 
mosierrą, był polską specyfiką, jakoby inne kraje inaczej wychowywały dzieci. Chcę 
przypomnieć, że Anglia, ten naród kupieckiego zmysłu i chłodnej kalkulacji, także 
miała swoją Somosierrę i, co więcej, poetę, który ją sławił w poemacie, jakiego 
każde dziecko uczyło się na pamięć. Angielską Somosierrą była szarża brygady 
kawalerii na baterie rosyjskie w bitwie pod Bataklawaą w 1856 roku. Longfellow, któ- 
ry był autorem wiersza na jej cześć, tak go zakończył: 


There is not to replay there is not to ask why? 

There is but to do and die. 

(Nie ma co rozumować ani pytać dlaczego? 

Jest po co rozkaz wykonać i umrzeć). 

Otóż w tych samych latach, kiedy każde dziecko angielskie umiało na pamięć 
wiersz Longfellowa, premier tego kraju lord Pa!lmerston tak ujął zasady polityki 
swego kraju z trybuny parlamentarnej: 
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„Byłoby krótkowidztwem sądzić, że ten czy tamten kraj może być wiecznym XSo- 
jusznikiem lub wiecznym wrogien Angli. Nie wznajeniy ant odwiecenych wrojów, 
an: odwiecznych sprzymierzeńców. Wieczyste są tylko nusze tnieresy Ł obowiązek 
'ch o»rony”. 


Taka jest najbardziej zwięzła lekcja patriotyzmu i taki winien panować polo- 
noceniryvzm w nauczani 


LUDWIK MALINOWSKI 


Z dużym zainteresowaniem przeczytałem rozważania Aleksandra Bocheńskiego pt.: 
„W sprawie polonccen'ryzmu". Jest to tekst wielowątkowy, podejm"ujacy wiele zagad 
nień, czasami luźno związanych ze sobą. Polemika wymagałaby tego samego stylu, 
ale wówczas esej stałby się bardzo długi. 


A. Bocheński omawia w swoich rozważaniach sprawy podstawowe zarówno w as- 
pekcie historycznym, jak i współczesnym, porusza zagadnienia, które nie są obce 
prowadzonym badaniom naukowo-teoretycznym, jak i problematyce społeczno-po- 
litycznej w Polsce. Ale omawia je w taki sposób, że nie można przechodzić wobec 
tych problemów obojętnie. Weźmy chociażby sam fakt nauczania historii, Czytając 
tekst odnosi się wrażenie, że A. Bocheński nie miał w ręku aktualnie obowiązują- 
cych programów nauczania historii w szkołach podstawowych i średnich. Sprawy 
te omawia jakby z wyczucia, rzec można po omacku. A szkoda! 


Autor zbyt wiele chce powiedzieć jednocześnie, stąd stosunkowo duże przeskoki 
myślowe. Wiele problemów tylko pozornie łączy się ze sobą, każda bowiem myśl 
umownie ponumerowana to w zasadzie oddzielny problem wymagający wnikli- 
wych i bardziej szczegółowych wyjaśnień. Przeintelektualizowany tekst, wynikają- 
cy z bogatej erudycji i wiedzy piszącego, nie zawsze może być zrozumiały dla in- 
nych. Występuje w nim mnóstwo problemów ubocznych, chociaż dwa są wiodą- 
ce — nauczanie historii i kwestia rozumienia patriotyzmu. Z tych też względów 
tylko do tych dwóch problemów chciałbym się ustosunkować. Z tekstu bowiem wy- 
nika, że są one jakby „centralne” dla rozważań A. Bocheńskiego. 


Jeżeli idzie o nauczanie historii, to problem ten należy rozpatrywać w aspekcie 
całościowym, od nauki w szkołach podstawowych po uniwersytety. Należy także 
uwzględniać szeroko rozumiane upowszechnienie historii w systemie pozaszkolnym. 
Wydaje się, że taka myśl i idea przyświeca Ministerstwu Oświaty i Wychowania, 
«tóre ciągle pracuje nad udoskonalaniem programów nauczania historii. Jednakże 
nawet najbardziej idealny program nie jest w stanie zapewnić społeczeństwu 
konkretnej wiedzy historycznej. Potrzebni są tu nauczyciele historii o wysok'ej 
wiedzy, nawet zapaleńcy tego przedmiotu. Chodzi o to, aby nasze ojczyste dzieje 
nie były podawane w ciągłej monotonii i byśmy w historii nie spotykali tylko naz- 
wy wspólnota pierwotna, niewolnictwo, kapitalizm itp. Owszem, jest to ważne, w rze- 
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czywistości jednak chodzi o to, aby historię można było lubić; by tak było, powinna 
być ona nauką żywą. 

W tym konkretnym przypadku nie można zgodzić się z A. Bocheńskim, który 
pisze, że we Francji historia nie zna wrogów narodu, faszystów, kolaborantów, zdraj- 
ców narodu itp. Owszem, ten nurt we francuskim szkolnictwie zarysował się po 
burzliwych wydarzeniach „rewolucyjnych” w 1968 r. Wówczas to szkolnictwo fran- 
cuskie uległo reorganizacji, jak to określano, zostało unowocześnione i dostosowa- 
ne do współczesnych potrzeb. Program historii został zmniejszony o połowę, a z nie- 
których typów szkół całkowicie wyeliminowany. W innych historia jest nauczana 
tylko fragmentarycznie, prym bowiem wzięły nauki ścisłe i ekonomiczne. 


Ostatnio został jednak przedstawiony projekt odrodzenia historii we Francji, na- 
stępuje jej renesans czy, jak to niektórzy określają, natowanie historii. Francois 
Mitterrand nawiązując do tych spraw powiedział: „Należy odrodzić pamieć i przy- 
wrócić Francji poczucie jej własnej historii”. Zaś jeden ze znanych profesorów stwier- 
dził, że jest prawdziwym skandalem to, co dzieje się z nauczaniem historii we Fran- 
cji. Chociażby to świadczy, że przykład francuski, podany przez A. Bocheńskiego, 
jest chybiony i w żadnym wypadku nie można się na nim wzorować. 

Jeżeli sięgniemy do podręczników nauczania historii we Francji z lat 1945—1968, 
to łatwo zorientować się, że były one solidne. Historia przedstawiona była obiek- 
tywnie, z uwzględnieniem dumy Francuzów i ich wielkiego wkładu do ogólnoludz- 
kiej kultury. I można tam znaleźć informacje o kolaborantach z okresu drugiej 
wojny światowej, a nawet o karach, jakie ich spotkały, Dziś we Francji nawraca 
się do tak rozumianej historii. 

W żadnym wypadku nie można się więc zgodzić z tezą A. Bocheńskiego, że histo- 
rii należy uczyć tylko w oparciu o bohaterskie czyny i mądre decyzje. Obok nich 
bvły również inne dzieje, a więc konieczne jest solidne przedstawianie wiedzy, wzbo- 
gacanie wyobraźni i horyzontów historycznego myślenia. Należy fakty przedsta- 
wiać takimi, jakimi one były, bowiem w przeciwnym wypadku powstaje pustka. 

W historii niesłvchanie ważne znaczenie ma pozyskanie zaufania tego, do koś) 
się zwracamy, abv on uwierzył, że to. co mówimy, jest prawdziwe. Nie może bić 
tzw. historii wvbiórczej, bo wówczas powstają tzw. .białe plamy”, wvpełniane na)- 
częściej przez ludzi nie zawsze mających na uwadze dobro narodu i państwa. Jeszcze 
gorzej jeżeli próbuje się wvjaśniania historii na murach, płotach i ulicznych chod- 
nikach. Stąd sugestia, że nauczanie tylko o bohaterach nie pokrywa się z wymo- 
gami wykładu tego przedmiotu. Istnieje również inne zapotrzebowanie społeczne 
na historię. 

A. Bocheński powraca do polemik z lat sześćdziesiątych o tzw. „bohaterszczyźnie”, 
nic jednak nie wvjaśnia i nie wnosi nowego. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że roz- 
pętanie tego rodzaju dyskusji nie bvło patriotvczne. Uwikłane w nią bvłv różne 
słv, które problem ten podejmowały bynajmniej nie w interesie narodu i pan- 
stwa. A samo używanie pojęcia „bohaterszczyzna” jest antynarodowe, niezdrowe 
i społecznie szkodliwe, współcześnie prowadzi zaś do niepotrzebnych podziałów na- 
rodu. Przypomnijmy, iż Zbigniew Załuski i Melchior Wańkowicz wskazywali, że 
z naszych narodowych bohaterów nie należy robić błaznów i drwić z bohaterskich 
dziejów narodu. W tym właśnie kontekście trzeba jasno stwierdzić, że książę Józef 
Poniatowski zginął po bohatersku, osłaniając odwrót wojsk napoleońskich, że do 
końca został wierny przysiędze żołnierskiej. Pamiętajmy jednak, że ci, którzy drwią 
z naszej historii, to komary, które można opędzić gałęzią, a nie strzelać z arma. 
4ak pisał M. Wańkowicz. Ale o tych sprawach ani słowa u A. Bocheńskiego. 
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Przypomnijmy, że ta wierność przysiędze Żołnierskiej zrosła się 2 nami 1 towa- 
rzyszy nam w naszych narodowych dziejach. Bvła tak samo ważna dla żołnierzy 
z Szarych Szeregów, jak i dla partyzantów AL w Lasach Janowskich. Tak samo 
dla tvch spod Monte Casino, jak i tvch, którzy najkrótszą drogą spod Lenino szli 
do Polski, pozostawiając za sobą tak liczne cmentarze. Dlątego w historii nie na- 
leży pomijać faktów, a przeciwnie — na ich podstawie budować sferę wychowania 
i przybliżanie historii do społeczeństwa. Wvbiórcze traktowanie historii już wielo- 
krotnie przyniosło wiele ujemnych skutków. Błędów tych nie należy powtarzać. 

Pozostało jeszcze wiele do zrobienia w przybliżaniu naszych ojczystych dziejów 
do społeczeństwa, a w szczególności '-do młodzieży. To nie systemowe, a wybiórcze 
nauczanie historii sprawia, że powstają luki w wiedzy historycznej. I chyba mniej 
chodzi tu o takie pojęcia A. Bocheńskiego, jak: głód, lęk, agresja, seks itp., które 
praktycznie nic do wiedzy nie wnoszą, ale o nauczanie historii, które winno być 
aparte na konkre.nej wiedzy i koniecznym rozżbudzaniu świadomości historycznej. To 
właśnie wiedza pozwoli Polakom stać sie „normalnymi Eurcpejczykami” (wyraże- 
nie A, Bocheńskiego). Można tego dokonać tvlko poprzez dogłębne poznanie ojczy- 
stej historii, bez tworzenia niepotrzebnych pozorów, poprzez patriotyczny i twór- 
czy stosunek do narodu i państwa, poprzez solidną pracę. 

Jeśli chodzi o konkretną wiedzę historvczną. to należy stwierdzić, iż z tem w Pols- 
ce nie jest najlepiej. Wiem z doświadczenia egzaminatora, iż młodzież ma najlepiej 
opanowaną histomę z okresu Polski Piastów i Jagiellonów, nieżle z okresu napo- 
leońskiego i powstań narodowvch: listopadowego i stvezniowego. Młodzież sporo 
może powiedzieć o Kazimierzu Wielkim i Władvsławie Jagielle, o ich wkładzie w roz- 
wój Polski, Natomiast jeżeli idzie o wiek XVII i NVWIII to, z wrvjątkiem Jana III 
Sobieskiego, wiadomości mają niewielkie. odnotowujemy zwvkłv brak wyobraźni 
historycznej. Wniosek jest dosyć prostv: młodzież uczv się. a i nauczyciele najchet- 
niej nauczają tych partii materiału, gdzie w historii Polska bvła wielka, wspaniała, 
gdy odnosiła sukcesv, gdv naród walczył o swoją niepodległość. Ale zawsze powin- 
niśmv pamiętać, że historia Polski to nie tvlko dzieje bohaterów, to także sprawy 
przegranych walk i upadku. Io tvm też trzeba uczyć, abv nie popaść w narodową 
megalomanię. Stąd następnv wniosek: historii nie należy uczyć tvlko okresami, któ- 
re uważamy, jakże często subiektywnie. za ważne. Powinna tu bvć zachowana cią» 
głość, a jeżeli zachodzi konieczność wvboru, to należv kierować sie ważnością pro» 
blemów o znaczeniu podstawowwmn i przełomowwm. 

Weźmy teraz dzieje najnowsze — Drugiej Rzeczypospolitej ji Polski Ludowej. Wia- 
domości młodzieży o tvch okresach są niesłychanie ubogie, czasami wręcz żenujące. 
Potwierdzają to przeprowadzane na ten temat badania. Np. przed dwoma laty Rada 
Naczelna Zrzeszenia Studentów Polskich przeprowadzała w kilku wybranych ośrod- 
kach akademickich badania dotvczące znajomości historii z najnowszych dziejów 
Polski. Dowiedzieć się z nich można bvło, że Polska Partia Robotnicza działała w o- 
kresie międzywojennym, że Zjednoczone Stronnictwo Ludowe powstało przed pierw= 
szą wojną światową, o Komunistvcznej Partii Polski praktvcznie nic nie wiedzia- 
no. Dzisiaj sytuacja ta wcale nie wygląda lepiej. Świadczą o tvm badania Instv- 
tutu Badań Problemów Młodzieży. Otóż tvlko 68 proc. badanej młodzieży wiedzia- 
ło, kim był Władvsław Gomułka, 55 — kim Bolesław Bierut i tvleż kim bvł Józef 
Piłsudski, Nieźle znani bvli Waryński, Grot-Rowecki, zaś bardzo mało wiedziano 
o Dzierżyńskim, Krasickim, Dubois. Potraliło ich scharaktervzować zaledwie 7 proc. 
badanej młodzieży. 

Widać z tego, że historia nauczana jest nierównomiernie. Dzieje dawniejsze są 
znane bardziej dokładnie, najnowsze słabo. Stąd też wniosek następny i ostatni 


159 


dotyczący nauki historii Otóż. aby historia była znana I zrozumiała, należy jej nau- 
czać i interpretować w oparciu o fakty. lo pozwoli uniknąć wielu nieporozumieś 
i „uprawiania” tego przedmiotu przez tych, którzy tylko pozornie znają się na hi- 
storii. Należy o tym pamiętać, aby zrozumieć złożoność tego zagadnienia. 

Tyle uwag związanych z nauczaniem historii. A. Bocheński widzi problem, nie- 
stety, nie potrafi osądzić go w konkretnych polskich realiach i potrzebach. Śmiem 
twierdzić, iż wynika to nie z braku wiedzy, ale z niedostatecznej znajomości aktu- 
alnego stanu nauczania historii. Ponadto rozważania A. Bocheńskiego nie zostały 
poparte żadnymi dowodami ani przykładami. Osadzone zostały daleko poza naszą 
rzeczywistością. Realizm miesza się z fantazją i pobożnymi życzeniami Autora, które 
więcej mogłyby przynieść strat wychowawczych niż korzyści. 


* 


Spośród całej mozaiki problemów, różnych intelektualnych wynurzeń i pląta- 
niny myśli, drugi bardziej wyraźny problem, który zarysowuje się w rozważaniach 
A. Bocheńskiego, to polonocentryzm. Na tym tle Auor znowu powraca do naszej 
historii, zwłaszcza do powstań narodowych, wśród których tylko powstania śŚląs- 
kie i wielkopolskie uzyskały jego pozytywną ocenę. Ale pisząc o tym nic właściwie 
nowego do sprawy nie wnosi, powtarza jedynie myśli, które zawarł w książce „Dzie- 
je głupoty w Polsce” i wielu innych esejach i rozważaniach. To prawda, że jest tam 
wiele cennych uwag, dotyczących charakteru narodowego Polaków, uwarunkowań 
historycznych i socjologicznych polskiego narodu itp., które w wielu wypadkach są 
przekonywające. Jednakże dziś prowadzenie tego rodzaju dyskusji wymaga prze- 
de wszystkim głębokiego zastanowienia się nad ciągłością historii I naszych naro- 
dowych dziejów. Uwzględniając racje historyczne i współczesne należy także wi- 
dzieć pewne problemy przyszłości. Nie można całkowicie negować tych racji i war- 
tości historycznych, na których wychowały się całe pokolenia Polaków. I chyba nikt 
nie zaprzeczy, że patriotyzm i idee wolności, utożsamiane w powstaniach narodo- 
wych od kościuszkowskiego do warszawskiego włącznie, wywarły głębokie piętno 
na psychice i myśleniu Polaków. Jakże mocno idee te oddziałały na odzyskanie w 
1918 r. niepodległości. Stały się jednym z członów odbudowy niepodległej państwo- 
wości. Nie należy ich więc potępiać ani zbyt krytykować, bo nie ma takich potrzeb 
ani konieczności. 

Natomiast warto wspomnieć, że publicystyka wielu nurtów polskich socjalistów, 
a także dokumenty i publicystyka Polskiej Partii Robotniczej z lat wojny i oku- 
pacji jakże często nawiązywały do tradycji powstań narodowych, przyjmując je 
jako własne. I później, gdy już powstała Polska Ludowa, wiele tradycji walki, pra- 
cy 1 bohaterstwa zostało przez nią zaakceptowanych i uznanych jako własne, jako 
nasze, polskie. Wiele powstańczych tradycji walki zostało związanych z państwem 
socjalistycznym. O sprawach tych mówił i uzasadniał je Władysław Gomułka na 
I Zjeździe PPR w grudniu 1945 r. 


Rozpatrując problem patriotyzmu zawsze powinniśmy pamiętać o konstruktyw- 
nej krytyce, nawet wtedy, gdyby patriotyzm nie każdemu chciał odpowiadać. Po- 
winniśmy pamiętać, że konstruktywna krytyka własnej historii posiada dwa wy» 
miary: historyczny i współczesny. Historyczny związany z koniecznością dokładnego 
poznania własnej historii; współczesny zaś z wychowaniem młodego pokolenia w du- 
chu patriotyzmu. Nie na miejscu są więc drwiny z czynów oręża polskiego, z uporu 
ludzkiej pracy, nawet gdy dziś z perspektywy historycznej niektóre sprawy wydają 
się nam mało realne, 
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A jeżeli chcemy wychowywać w oparciu o patriotyzm I szerzyć jego idee wiążące 
nasz patriotyzm z internacjonalizmem, to stwierdzenia używane przez A. Bocheń- 
skiego o nowotworowym patriotyzmie w Polsce, o jego rakowych skłonnościach 
nie mają i nie mogą mieć racji bytu. Takie stawianie sprawy, tj. nowotworowe, 
nie ma nic wspólnego z patriotyzmem. Przeciwnie, jest to nic innego, jak zwykły 
nihilizm. I co gorsze, niczego to nie wyjaśnia, przeciwnie, zaciemnia obraz. Same 
zaś zwroty o nowotworowych naroślach na polskim organizmie mogą być obraźli- 
we, a wśród młodzieży mogą powodować rozterki, podziały i niepotrzebne depresje. 


Mówmy więc o patriotycznych czynach narodu twórczo, zauważając również po- 
pełnione błędy. Wyjaśniajmy je, dając taką interpretację, która będzie prawdziwa, 
zasadna, twórcza i konstruktywna. Nie polonocentryczna, a patriotyczna. Tak jak 
to jest we wszystkich państwach świata. Do jakich dziś granic podnosi się „za- 
sługi” kolonialne Anglii w nauczaniu historii i wychowaniu? W rozumieniu angiel- 
skim walki narodowowyzwoleńcze w Indiach uważa się za pospoliie bunty przeciwko 
władzy. Podobnie jest w wielu innych krajach. 


Czy w tej sytuacji nie jest zbyt wielką przesadą pisać, że powstania narodowe by- 
ły nowotworami, które niszczyły polski organizm narodowy i że z wyjątkiem strat 
nic nie przyniosły? Wydaje się, że tak pisać nie należy i nie trzeba, gdyż przynosi 
to skutki sprzeczne z patriotyzmem i przyczynia się do rozluźnienia tak dziś nam 
potrzebnych więzi społecznych. Jest rzeczą konieczną, aby umieć odłączyć przysło- 
wiowe „ziarno od plew”. Nie jest to łatwe, ale konieczne dla nas i dla przyszłych 
pokoleń. Powstania narodowe były ideą wolności, częścią walki o niepodległość, 
której dziś jesteśmy świadkami. Zarówno czwartaków z powstania listopadowego, 
jak i młodocianych powstańców z Szarych Szeregów. Jest to ten sam wątek walki, 
z tvm że realizowany w innych warunkach. Mówiąc o tym pamiętamy, że Polska 
Ludowa stała się spadkobierczynią wszystkich postępowych tradycji, w tym również 
powstańczych. Odcinanie się od tego, jako od nowotworu, pozbawione jest racji, 
nawet emocjonalnych. Chociaż wydaje się, że A. Bocheńskiemu wcale nie o emocje 
chodzi. 

Nie można się również zgodzić z A. Bocheńs«kim i jego propozycją dowolnego 
wyjaśniania pojęć: patriotyzm i polonocentryzm. „Sądzę, że najlepiej wyjaśnimy 
znaczenie wyrazu polonocentryzm, jeżeli zastąpimy go przez patriotyzm”. Wydaje 
się, że jest to zwykłe nieporozumienie, bowiem znaczenie tych wyrazów jest za- 
sadniczo różne tak w pojęciu etymologicznym, jak i merytorycznym. Są to po prostu 
dwa różne pojęcia. 


Wydaje się jednak, że przy takim pomieszaniu pojęć warto zastanowić się nad 
sprawą patriotyzmu, polonocentryzm bowiem nic nie wyjaśnia i niewiele wnosi 
do współczesności. Natomiast patriotyzm jest problemem o donośnym znaczeniu, tak 
w aspekcie historycznym, jak i współczesnym. Przypomnijmy, że wspó:czesne poię- 
cie patriotyzmu narodziło się w okresie rewolucji francuskiej w 1789 r. i było równo- 
znaczne z negacją lojalności wobec króla. Na ówczesne więc czasy oznaczało, że 
być patriotą to znaczy być rewolucjonistą. Hasła te pizeszły do Polski z jakobińskiej 
Francji i zostały zaadaptowane do polskich warunków, gdy jeszcze nie istniało 
niepodległe państwo polskie. Patriotyzm w warunkach poiskich nabrał więc swo- 
istego znaczenia — walki o niepodległe państwo polskie, ale nie tylko. Został rów= 
nież nierozerwalnie związany z takimi pojęcami, jak: państwo, ojczyzna, naród. 
Brak miejsca nie pozwala na dogłębne wyjaśnicne tych koretziów. Wuywo "aby 
to wielu odniesień, gdyż pojęcia te mają znaczenie historyczne i wspó!czesne, praw= 
ne i socjologiczne, kulturowe i obyczajowe. 
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Jeśli już zastanowilibvśmy się nad pojeciem narodu, to problem ten może być 
rozpatrywany tylko w odniesieniu do konkretnvch realiów, a nie w oderwaniu od 
rzeczywistości. To samo dotyczy państwa i ojczyzny, pojęć tak często używanych, 
ba, nawet nadużywanych przez A. Bocheńskiego i swoiście interpretowanych. W tej 
sytuacji ucieczka do Arystotelesa i jego myśli jest sprawą najwygodniejszą. 

Naród polski, w nowoczesnym pojęciu, nie kształtował się w oderwaniu od resz- 
ty Europy, chociaż posiadał pewne odrębne uwarunkowania. Rysem znamiennym 
powstawania nowoczesnych narodów, według Stanisława Ossowskiego, jest więź 
tdeologiczna i terytorialna, której wyrazem staje się niepodległe państwo. Stąd tak 
wiele narodów nie mających państwa walczyło o własną państwowość. Sprawy te 
nie są oboe I dziś, choćby charakterystyczny przykład narodu palestyńskiego. Dla- 
czego dla patriotyzmu tak doniosłą rolą odgrywają pewne wzory kulturowe, wska- 
zujące, jakim naród być powinien. O sprawach tych szeroko pisze S. Ossowski w 
rozprawie „Analiza socjologiczna pojęcia ojczyzny”. Zrozumiałe, że należy uwzględ- 
niać fakt, iż ideologiczna koncepcja narodu stanowi tylko jeden z jego elementów. 
Stąd zasadna jest krytyka, jeżeli przyjmuje się, że naród opiera się tylko na ideo- 
logii, jaką wytworzył. 


Drugi rys tych rozważań związany jest z narodem jako grupą tervtorialną, zaj- 
mującą określone terytorium, często utożsamiane z ojczyzną, a w dawnej polszczyż- 
nie — z ojcowizną. Mamy więc już dwa człony, terytorium i ideologia, trzecim jest 
niewątpliwie chęć posiadania własnego państwa. Tak rozumiany rozwój narodu nie 
ma nie wspólnego z polonocentryzmem, gdyż podstawowe wartości tkwią tu zupeł- 
nie w czym innym. Łączenie więc patriotyzmu z polonocentryzmem niczego n:e 
wyjaśnia, wręcz przeciwnie, zaciemnia obraz. A dla młodego pokolenia staje się 
zupełnie niezrozumiałe. 


Dlatego w czasach nowożytnych I współczesnych pojęcia patriotyzmu nie należy 
wiązać z polonocentryzmem, a z formowaniem się ojczyzny i państwa. Każdemu 
bowiem historycznie ukształtowanemu typowi ojczyzny czy państwa odpowiadał 
określony typ patriotyzmu, np.: patriotvzm lokalnv, narodowy, etniczny, Klaso- 
wy itp. W oparciu o to kształtowały się postawv, które możemy określać m:anem 
patriotycznych. Wyrażałv one bowiem pragnienia i dążność narodu nie w jednost- 
kowym, a bardziej szerokim kontekście dążenia narodu. 


O patriatyzmie I ojczyźnie pisano górnalolnie zaraż po pierwszej wojnie świa*o- 
wej. gdy naród polski odradzał się po 123 latach niewoli, gdv powstawało n.epo- 
diegłe państwo polskie. Zrozumiałe, że współcześnie niektóre aksjomaty nie bedą 
nam odpowiadać i dlatego oczekujemy również innvch wartości. Potwierdza to 
tezę, że patriotyzm nie jest wartością stałą ani niczmienną. W oxresie formowan.a 
się nowoczesnych narodów rozwijało się równolegle pojęcie ojczyzny, narodu i pa- 
triotyzmu. Dotyczy to również narodu polskiego, który, pomimo że rozwijał się bsz 
własnego państwa, posiadał cechy wspólne, ale nie polonocentryczne. Byłoby na- 
prawdę niedobrze, gdybyśmy swój rozwój zaczęli opierać na polonocentryzmie, nie 
oznaczałoby to tak potrzebnej integracji z innymi narodami, a wręcz przeciwnie — 
odcinanie się od nich. A właśnie o integracji pisze A. Bocheński, szkoda jednak, 
że nie koniynuuje tych rozważań, tylko przechodzi do innych nie mających wiek- 
s/cgo Znaczenia. 

Polonocentryzm jest to nie innego, jak pewna deformacja patriotyzmu, 3aka$ 
bliżej niezrozumiała megalomania narodowa, nikomu niepotrzebna I nic nie dająca, 
podobnie jak to miało miejsce z nacjonalizmem. Zrozumiałe, że n.e można łączyć 
polioneceniryzmu z nacjonalizmem, byłoby t uproszczenie, a nawet sprzeczność. 
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Chociaż pewne cechy można tu uznawać za wspólne. Roman Dmowski uważał 
np., że nacjonalizm jest najwyższą formą patriotyzmu. 


Wcale nie z tak odległych czasów pamiętamy, jak patriotvzm deformował się 
przechodząc w nacjonalizm, rasizm, szowinizm lub też — w miarę coraz szerszych 
międzynarodowych więzów burżuazji — w kosmopolityzm. W książce Władysława 
Reymonta „Ziemia obiecana” mamy przykłady kosmopolityzmu burżuazji polskiej, 
niemieckiej, rosyjskiej, żydowskiej. Wartością stawał się zysk, a mówiąc prościej 
wyzysk klasy robotniczej. Równocześnie z tym powstawały I wchodziły w życie 
takie pojęcia jak germanofilstwo, polonocentryzm, słowianofilstwo itp. Zrozumiałe, 
Że różniły się one od siebie zasięgiem 1 społecznym oddziaływaniem, a nawet w pew- 
nym sensie „konkurowały” z patriotyzmem, chociaż niewiele z nim miały współ- 
nego. 


Potoczne rozumienie polonocentryzmu sprowadza się do tego, że wszystko, co 
dzieje się, powinno być związane ze sprawą polską. Niektórzy nawet stwierdzali, 
że to, co związane jest ze sprawą Polski i Polaków, winno mieć istotne znaczenie dla 
narodu polskiego. Dalekie to od patriotyzmu, który należy rozumieć jako taki stan, 
w którym człowiek żywiąc swoje uczucia i przywiązanie do ojczyzny, narodu i pań- 
stwa, stara się jednocześnie dać im zewnętrzny wyraz w swym postępowaniu, 
niezależnie od sytuacji, w jakiej się znajduje. 


Proponowane zatem przez A. Bocheńskiego zastępowanie patriotyzmu przes pole- 
nocentryzm wydaje się mało zasadne. Bowiem najogólniej możemy powiedzieć, 
że patriotyzm to postawa społeczno-polityczna i moralna oparta na zasadach miłe- 
ści i przywiązania do ojczyzny, jedności i solidarności x własnym narodem. I da- 
lej, że jest to szczególny wyraz poglądów i przekonań ludzi oraz ich dyrektyw w tży- 
ciu 1 postępowaniu. Patriotyzm stanowi również składnik świadomości społecznej 
1 historycznej, który wyrasta z historii i współczesności, Można więc go rozpatry- 
wać w kategoriach historycznych i współczesnych, a nie polonocentrycznych, jak te 
proponuje A. Bocheński. Logiczne, że przytaczane tu określenia nie oddają głębi 
pojęciowej patriotyzmu 1 nie pretendują, by być jedynym miernikiem patriotyca- 
nych postaw, 


W praktyce powiem najczęściej analizujemy t oceniamy realne postępowanie lu- 
dzi w konkretnej sytuacji. W minionym stuleciu Eliza Orzeszkowa pisała: ,,.. patrio- 
tyvzm znajdował pomiędzy ludźmi fałszywych tłumaczów, niedołężnych lub szalo- 
nych wyznawców, jak wszystkie inne wielkie I dobroczynne same w sobie pojęcia 
ludzkości, bywał on nieraz I bywa jeszcze dotąd narzędziem, którym złe lub niedo- 
łężne ręce posługują się ku złym lub niedorzecznym celom”. I choć od tamtej pory 
upłynęło sporo czasu i zmieniła się sytuacja, owe spostrzeżenia nic nie straciły na 
aktualności, 


Dalej funkcjonuje potoczne rozumienie patriotyzmu, które bywa powodem róże 
nych nieporozumień. Choćby takich, że patriotyzm bardzo często bywa utożsamiany 
z uczuciem patriotycznym lub ze stanem czasowego patriotycznego zaangażowa- 
nia. Można się spotkać z tym, że ktoś sobie przypisuje, iż tylko on działa i myśli 
patriotycznie. Rozwijając tę myśl na VII Plenum KC PZPR, które odbyło się w 
niedługim czasie po wprowadzeniu stanu wojennego — 24 lutego 1982 r. — gen. W. 
Jaruzelski powiedział, że „nikt nie ma monopolu na patriotyzm”. W tym kontekście 
— to znaczy mniej teoretycznym, a bardziej praktycznym — patriotyzm to szczegól- 
ny wyraz poglądów i przekonań ludzi, wyraz ich dyrektyw, postępowania i uczuć, 
który stanowi składnik świadomości społecznej. 
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W takim kontekście I warunkach kształtowanie patriotycznych postaw nie nie 
ma wspólnego z polonocentryzmem. Przeciwnie, jest to kwestia swoistego abecadła 
narodowego, społecznego, państwowego i klasowego, które w różnych warunkach 
brzmi tak samo. Od niego rozpoczyna się edukację młodego pokolenia i trzeba wciąż 
powtarzać, że naród polski I nasza państwowość to nie tylko my, dziś tutaj żyją- 
cy Polacy, lecz także ci wszyscy Polacy, którzy na polskiej ziemi przed nami żyli 
i mieszkali. Po polsku na niej mówili, pługami ją orali i mieczem jej bronili. To 
także młode dorastające pokolenie — nadzieja naszej przyszłości. 


Dlatego z całą mocą podkreślam, że pisząc o patriotyzmie nie można go utożsa- 
miać z polonocentryzmem, lecz mieć przede wszystkim na uwadze, że zaległość pa- 
triotycznych zobowiązań łączyła się w polskiej świadomości narodowej z charak- 
terem dążeń, mających i wymagających poczucia wspólnych działań. Przejawiało 
się to zwłaszcza w dziedzinie obrony kraju, którego historia jest w wieliiej mierze 
historią wojenną. Ale w porównaniu z innymi państwami i narodami w naszej na- 
rodowej pamięci niewiele miejsca zajmują postacie wielkich wodzów, jest ich zale- 
dwie kilku. Choćby, jak Tadeusz Kościuszko, który w świadomości narodowej ostał 
się nie tylko jako wódz rządzący polem bitwy, ale także jako działacz i polityk. Te 
zbiorowe działania stanowią ważną cechę polskiego narodu, bowiem w nich mani- 
festowały się patriotyczne postawy. 


Rozważania o patriotyzmie wymagają wielu przewartościowań, ale nie w kierun- 
ku polonocentryzmu, lecz potrzeb zgodnych z wymogami czasu. Do tradycji na- 
leży, że polskiego patriotę malowano konno lub pieszo, z szablą lub karabinem, 
lecz niemal zawsze w boju. Dzisiaj nasze potrzeky wymasają również innych war- 
tości. Do patriotyzmu należy włączać przede wszystkim pracę. Problem ten zau- 
waża A. Bocheński, szkoda jednak, że tylko go „markuje”. A przecież zagadnienie 
samo w Sobie jest bardzo ważne i nie należv przechodzić obok niego obojętne. 
W naszej. literaturze mamy niewielu bohaterów pracy, których moglibyśmy nazy- 
wać patriotami. W okresie Drugiej Rzeczypospolitej, a ściślej w 1932 r., Maria Dą- 
browska pisała: „Powszechna praca może nie być nudna, jej szarość ma w sobie 
wszystkie kolory życia, tylko trzeba ją oświetlić własnym palącym sercem. To my 
jesteśmy szarzy, nudni, obojętni — wtedy wydajemy się sobie niepospolitymi. Bvć 
niepospolitym i zajmującym we własnej wyobraźni — to łatwo, lecz być niepospoli- 
tym w codziennym życiu i wszystko przepoić nowością oto mi zadanie”. 


Mamy w Polsce Ludowej wiele wspan:ałych przykładów patriotyzmu pracy. Na 
przykład, szkoda, że tak szybko zapomina się o chłopcach w zetempowskich koszu- 
lach, którzy tak bezgranicznie wierzyli w to, co robili, mimo że w latach pięćdzie- 
siątych nie używano pojęcia patriotyzm pracy. Dzisiaj patriotyzm pracy, przywią- 
zanie do zakładu, duma ze swej pracy, szacunek dla jej owoców i pracy innych to 
jeden z podstawowych wymogów patriotyzmu w naszych czasach. Zaś polonocen- 
tryzm proponowany przez A. Bocheńskiego to nic innego, jak zamazywanie innym 
wariości związanych z pairiotyzmem. 

Kończąc tę wielowątkową polemikę z A. Bocheńskim jeszcze jedna uwaga, mo- 
gąca mieć znaczenie dla tego typu rozważań. Otóż istotne jest, że mój polemista 
zauważa problemy ważkie, nurtujące współczesne pokolenie Polaków i zarazem 
mające znaczenie dla polskiej racji stanu. Są to sprawy, obok których nie można 
przechodzić obojętnie, przeciwnie. należy je podejmować, interpretować i wyjaśniać. 
Abyśmy o Polsce nie mówili jako „o tym kraju”, lecz o naszym własnym pań- 
stwie socjalistycznym, abyśmy nie mówili „my” i „oni”, bo przecież wszyscy jeste- 
śmy w naszym państwie — Polsce Ludowej. 


i 


Krótko 


Poglądy 


Ludziom rozwiązały się języki. Dowiadujemy się, jak ciekawe mają po- 
glady. Różnorodność sądów, wielorakość ocen, rozmaitość zdań. Każdy chce 
być oryginalny. Zwłaszcza w dziedzinie poglądów politycznych rozmaitość 
jest tak wielka, że pojęcie pluralizmu przestaje być pojemne, choć nie 
przestaje jeszcze być modne. 


W ostatnich latach, w różnych miejscach i okolicznościach — nie tylko 
u cioci na imieninach czy w przedziale kolejowym — mialem możność 
usłyszeć to, od czego dawniej więdłyby uszy, opadały ręce t jeżyły się 
łosy na głowie, a co dzisiaj po prostu nazywa się polityczną dyskusją. 
Nie mam zamiaru zaglądać do krucht czy konwi!:tów, choć wiadomo, że 
tam się również robi politykę. Wystarczą mi tak zwane środowiska par- 
tyjne. 


Otóż czym szpanują niektórzy towarzysze partyjni? Przede wszystkim 
swoją otwartością. Są bardzo nowocześni, czyli otwarci na wszystko. 
Na wszelkie prądy płynące z różnych stron. Przyswoili sobie znany afo- 
ryzm, że „uczyć się można bodaj od diabła”, skwapliwie więc pobierają 
nauki i próbują uczyć innych. Przeróżnych nowości. Często do swych nauk 
wykorzystują obserwacje poczynione podczas zagranicznych podróży lub 
projekcji zagranicznych filmów, uznając za bardzo przydatne dla Polaków 
ż Polski wzorce życia t konsumpcji (nie pamiętając o wzorcach pracy) 
zaczerpnięte z tak „bliskich nam krajów jak Szwecja, USA czy Japonia. 
Uczą demokracji, praw człowieka, patriotyzmu, przedsiębiorczości, a tak- 
że miłości do przyrody, nie zapominając o lekcji nabożnego podziwu dla 
cywilizacji technicznej. 


W sprawach „makro”, jeśliby nie uwzględniać pewnych subtelnych od- 
cieni, można by w zasadzie przyjąć proponowane hasła. Zresztą na dobrą 
sprawę wszystkie one figurują w programie PZPR, tyle że w riern inn") 
obudowie stylistycznej. (Np. nie mówi się „demokracja w ogóle”, bo 
wiadomo, że takiej nie ma, lecz „demokracja socjalistyczna”! motu G- 
wie powodują dopiero propozycje „konkretnych” rozwiązań. Nie ma sensu 
ich wszystkich przytaczuć. Do niedawna ne!no ich było w nieoficjalnym 
ś oficjalnym obiegu. Wspomnę tylko o jednym sposobie naprawienia 
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Polski, który mnie najbardziej wzruszył. Otóż pewien towarzysz w dysku- 
syjnym zapale zgłosił koncepcję wymudelowania ustroju współczesnego 
państwa polskiego (lojalnie stwierdzam, że nie użył przymiotnika „,socja- 
listycznego”) według wzorca angielskiego parlamentaryzmu z jednej stro- 
ny, a z drugiej „w oparciu o demokratyczne i państwowotwórcze osiągnię- 
cia Józefa Piłsudskiego”. Czyż można oprzeć się łzom? 


Ale to jeszcze małe piwo. Inny towarzysz, a daję słowo, podkreślał 
fakt swej przynależności partyjnej w czasie dyskusji z udziałem bez- 
partyjnych, wyrąbał wprost: „A na co nam ten socjalizm! W kapitaliz- 
mie żyje się lepiej”. 


Ludziom rozwiązały się języki? Nie. Im się języki pomieszały. 
Dobrze by było, żeby do swobody mówienia dodać może obowiązek 
myślenia. 


Ja nie chcę wiele. Ale przynajmniej w jednej sprawie: czy w Polsce 
budować socjalizm? — niech niektórzy towarzysze uściślą poglądy. Chy- 
ba że zapomnieli, do jakiej partii kiedyś wstępowali i dziś im z tą 
partią nie po drodze. 


JANUSZ FASTYN 


INFORMACIE 


Na łamach jugosłowiańskiego 
czasopisma partyjnego 
„Socijalizam” 


W ciągu ostatniego roku miesięcznik Związku Komunistów Jugosławii, wydawany 
przez wyspecjalizowane wydawnictwo dziennikarsko-edytorskie „„Komunist”, przy» 
niósł bardzo wiele interesujących materiałów. Bogatej tematyce towarzyszył, zgodny 
z charakterem tego czasopisma, wysoki naukowy poziom publikacji („Socijalizam” 
jest bowiem miesięcznikiem naukowo-ieoretycznym, a polemiki i ścieranie się po- 
gliądów należą do jego dobrej tradycji). Szczególnie dużo miejsca w omawianym 
okresie zajmowały problemy społeczne i gospodarcze dzisiejszej Jugosławii, teoria 
i praktyka samorządności, tematy związane z trendami gospodarki światowej, sprawy 
dnia współczesnego ruchu robotniczego i komunistycznego, ruchu niezaangażowanych 
itd. Wydaje się, że jedną z ciekawszych dla polskich czytelników byłaby grupa ar- 
tvnułów zamieszczona w kilku kolejnych numerach miesięcznika, poświęcona za- 
gadnieniom współczesnych tendencji prawicowych na świecie. 

Grudniowy (12 numer) „Socijalizam” z 1985 r. zamieszcza cykl „wiodący” w 
tym numerze — „Faszyzm i neoprawica”, Obejmuje on osiem artykułów: „Faszyzm” 
(Andrej Mitrović), „Organizacyjne formy faszyzmu w międzywojennej Jugosławii” 
(Branislav Gligorijević), „Geneza i rozwój ruchu ustaszowskiego” (Bogdan Krizma), 
„Pochodzenie i istota faszystowskiego ludobójstwa na terenie Jugosławii” (Jefto Sa- 
Sić), „Neonazizm w Niemczech Zachodnich” (Bożidar Dikić), „Alternatywy współ- 
czesnej prawicy” (Zagorka Jovanović), „Francuska nowa prawica lub restauracja mo- 
delu etiologicznego” (Tomislav Gavrić) oraz „Antykomunizm i hegemonia” (Braco 
Kovaćević). Już same tytuły wskazują, że do problemów współczesnej prawicy wiedzie 
tnop o rodowodzie jednoznacznyma. Ofensywy prawicy we współczesnym świecie nie 
upraszczą żaden z autorów. Przeciwnie, autorzy czterech ostatnich publikacji, Bożidar 
Dikić, Zagorka Jovanović, Tomislav Gavrić, a także Braco Kvacević, wskazują na 
zróżnicowanie nurtów prawicowych tak oo do ich genezy, jak i treści oraz celów. 


W obszernymm szkicu „Neonązizm w Niemczech Zachodnich” Bożidar Dikić zawarł 
duży materiał faktograficzny i próbę analizy ruchu neofaszystowskiego w Republice 
Federalnej Niemiec. Stwierdza, że w tym państwie dziś, z wieloletnim opóźnieniem, 
zauważa się aktywną obecność pogrobowców nazizmu. Fanatycznych, agresywnych 
i ogarniętych obsesją rewanżu. Bożidar Dikić pisze: „Jednym z największych błędów 
popełnionych przez siły polityczne w Republice Federalnej Niemiec jest zbyt dłu- 
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gotrwałe lekceważenie neonazizmu, niewyjaśnienie do końca tego fenomenu, nieusu- 
nięcie we właściwym czasie korzeni bujnie obecnie rozwijających się grup nazistow- 
sxich, militarystycznego i terrorystycznego podziemia  neonazistowskiego”. Dikić 
zwruca przy tym szczególną uwagę na uwarunkowania społeczno-polityczne w RFN 
przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, sprzyjające rozwojowi nurtów neo- 
nazistowskich „,(...)Skrajnie prawicowe i neonazistowskie cuchy w RFN skorzystały 
z konfliktu struktur państwowych ł politycznych z lewicowymi anarchistami oraz 'le. 
waącką partyzantką miejską, które wyrosły w początkach lat siedemdziesiątych na 
fali studenckiego buntu, z rozczarowania do ówczesnej polityki prowadzonej przez So- 
cjaldiemokrację, (...) z zawodu wynikłego z odwlekania reform demokratyzujących 
społeczeństwo. Dobrych kilka lat państwo zachodnioniemieckie interesowało się wv- 
łącznie ściganiem lewicowych ekstremistów i anarchoterrorysów. Tymczasem skraj- 
na prawica = w tym neonaziści — bez irudności rczbudowałą sieć swoich wpływów, 
prawie niezauważalnie rozszerzając (...) brunatne idee na młode pokolenie Niemców, 
zwłaszcza w warstwach niewykształconych, prymitywnych, w zacofan:ch środowi- 
skach małych miasteczek na prowincji”. 

„Dziś, czterdzieści lat po wojnie — pisze B. D:kić — n:emiecku skrajna prawica, 
a z nią ugrupowania neonazistowskie przeszły wiele zmian i przegrupowań. Jed- 
nocześnie ze zmianą generacji, rozsypywaniem się i wymieraniem 'starej gwardii 
i pokolenia wojennego odgrywają one zdecydowanie mniejszą rolę niż w pierwszych 
latach istnienia RFN". Dikić przypomina następnie polityczną konstelacię i układ 
sił w czasie pierwszych wyborów do Bundestagu, kiedy Niemiecka Partia Frawicy 
zdobyła nawet pięć mandatów w parlamencie. Wprawdzie sukcesu lego już nie po- 
wtórzyła w następnych wyborach, częściowo dzięki interwencji administracjnej i 
prawiej rządu bońskiego (zakaz dziaialności Niemiecziej Par'ii Prawicy wydał Trv- 
bunał Konstytucyjny w 1952 r. — przyp. TW.) W okresie „cudu goszudarczego” 
siły prawicy, a więc także neofaszyzmu, nie mają ani popularności w społcczeńs'wie, 
ani dspływu nowych zwolenników, rekrutujących się wcześniej giównie spośród roz- 
czariowanych szerokich warstw społecznych i bezrobotnych. Jednakże gdy tylko 
ten okres się skończył — naziści i skrajna prawica ponownie się ak vwizują, zdo- 
bywają klienielę wyborczą i nowych zwolenników. W listopadzie 1964 r. pows:aje 
NPD, na której czele stoje Adolf von Thaden. W latach 1966 --1968 partia ta zdołaia 
zdobyć mandaty do siedmiu land:'agów (na ogólną liczbę dziesięciu), zdobywając w 
roszczególnych landach nawet do 9,8 proc. głosów. W wyborach krajowych do Bun- 
destneu w 1969 r. NPD otrzymała 4,3 proc. głosów i bardzo niewiele brakowało, aby 
jej przedstawiciele zasiedli w bońskim parlamencie. Była to kulminacja wpływów tej 
niebezpiecznej partii. W wyborach tegoż roku do władzy dochodzą socjaldemokraci 
z Willy Brandtem, kiórzy skłonni byli nawet doprowadzić do zakazu działalności 
NPD umożliwiającej prowadzenie legalnej działalności siłom neonazistowskim. Wa- 
runki do tzkiego zakazu najbardziej dojrzały w Berlinie Zachodnim — wówczes 
jednak sami działacze NPD rozwiązali zachodnioberlińską filię swojej partii. Okazało 
się, że nie było to równoznaczne z wygaśnięciem podziemnej działalności neonazistów. 
W RFN nie doszło do zakazania działalności NPDi to z dwóch powodów. Po pierwsze, 
jak pisze B. Dikić „ukrywała ona swe prawdziwe cele polityczne (wskrzeszenie wiel- 
koniemieckiego szowinizmu w oparciu o ideologię nazistowską i poglądy hitlerow- 
skiej Trzeciej Rzeszy), których nie zawierał program partyjny. Po drugie — koła 
oficjalne w Bonn, rząd i Trybunał Konstytucyjny nie chciały przez wprowadzenie 
zaxyzu działalności NPD utracić kontroli nad siłami, które w warunkach konspiracji 
mogłyby wzmocnić się i stać się groźniejsze dla obowiązującego porządku”. 

Adolf von Thaden okazał się demagogicznym przywódcą bardzo prowincjonalnej 
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miary, nie spałnił nadziei w nim r kłafanvch przez siły militarvstyczne i neona- 
zistow kie Także nowy szef p.i i Mariin Musznug nie był w stanie poprawić 
pozycji NUD W wyborach do Bundestiagu uzyskiwała ona coraz gorsze rezulta.y:? 
w 1972 r. — 0,6 proc. głosów, w 1976 r — połowę tego — 0,3 proc., w 1980 r. 
— jeszcze mniej — 0,2 proc. W wyborach 1983 r. na NPD głosowało łącznie 91 095 
wyborców. Partia oczywiście nie weszła do Bundestagu — do tego należy bowiem 
uzyskać jak wiadomo co najmniej 5 proc. głosów. Niemieccy nacjonaliści i skrajni 
prawicowcy aie zdołali także uzyskać mandatów w parlamencie europejskim w Stras- 
burzu w 1984 r., mimo że zasiedli w nim przedstawiciele prawicowej ekstremv 
z Francji, Włoch i Grecji Jednakże — pisze dalej B Dikić — „rzeczywista działalność 
i wpłvwy NPD, a zwłaszcza neonazistów w jej szeregach, nie znajdują odbicia 
an: w wynikach wyborów. ani w innych danych pozwalających się wyrazić w sta- 
tystyce. Wg oficjalnych danych NPD w 1969 r. miała 28 tys. członków. W 1983 r. licz- 
ba spadła do zaledwie 6 tys. Bardzo rozgałęziona struktura organizacji szowinistycz- 
nych, które nieus'annie dokonują przegrupowań, zmian organizacyjnych, zakładają 
nowe, zakamuflowane ogniwa — zasłania prawdziwy stan liczbowy zarówno człon- 
ków, jak i utajonych neonazisiów, ich sympatyków, cichych stronników i zwolenni- 
ków oraz rezerw społecznych Niektóre formy działalności dowodzą. że warsiwy lud- 
ności niemieckiej skłonnej ulegać wpływom szowinizmu są znacznie większe liczeb- 
nie”. 

Dikić następnie omawia stan finansów NPD udowadniając, że źródła „finansowania 
aparatu, działalności i propagandy tej eks.remistycznej pariii są bogate”, choć dota- 
cje pochodzą od ofiarodawców nie znanych opinii publicznej. 


In'eresująco ocenia autor taktykę polityczną NPD Mianowicie. po catkowitej kięsce 
w wyborach regionalnych w Nadrenii partia ta zrezygnowała z udziału w kolejnych 
wyborach w Szlezwik-Holsztynie, Bremie i w Hesji w 1983 r. Podobnie — nie 
wysunęła swoich kandydatów i odrębnych list w pozostałych lokalnych wyborach 
w 1984 r. Podczas gdy w ubiegłym dziesięcioleciu stan posiadania NPD w lokalnych 
władzach wynosił razem kilkadziesiąt, a w radach komunalnych łącznie nawet 426 
mandatariuszy — to obecnie pariia ta utrzymała zaledwie tuzin mandatów. W takiej 
Sytuacji „Liderzy NPD dbają o to, aby utrzymać się w ramach legalnej działalności, 
aby oaie znaleźć się w otwartym konflikcie z konstytucją, choć w istocie zmierzają 
do podrywania i obalenia istniejącego w RFN porządku oraz wyeliminowania innych 
partii z życia politycznego. Pod płaszczykiem pozornej lojalności — nacjonaliści pro- 
pagują cele i idee zakorzenione w polityce i praktyce Trzeciej Rzeszy, w nazistowskin 
światopoglądzie z otwarią motywacją rasistowską, szowinistyczną i rewanżystow- 
ską”. 


NPD — podobnie jak pozostałe grupy nacjonalistyczne oraz neonaziści, usiłuje 
zdominować pozostałe, wielkie pariie konserwatywne — chrześcijańską demokrację 
oraz CSU, a także liberałów z FDP — przedstawiając siebie jako najbardziej kon- 
sekwentnych obrońców Konstytucji RFN opowiadających się najbardziej zdecydo- 
wanie za zjednoczeniem Niemiec it dlatego, przynajmniej werbalnie, opowiada się 
przeciwko „obcej Niemcom polityce bloków wojskowych, prowadzonej przez Związcl: 
Radziecki i Stany Zjednoczone”. 


Dikić zwraca uwagę, że wśród grup skrajnej prawicy szczególnie neonaziści alk- 
centują koncepcję czekomej „neutralności”. W ich organie, „Bauernschaff”, prezen- 
towana jest teza następująca: „człowiek zagrożony z obu stron nie może zawierać 
sojuszu z jednym z tych, którzy mu bezpośrednio zagrażają” W innym czasopiśmie 
neonazistów, „NS-Kampfruf”, posuwają się jeszcze dalej I twierdzą: „Okupanci muszą 
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iść precz My, narodowi socjaliści, walczymy o zjednoczenie Niemiec, o ich niee 
podległcść i samostanowienie”. Pod tą formułą należy rozumieć „obalenie całego 
powojennego ładu w Europie, powrót do granic hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy oraz 
odrodzenie wielkoniemieckiej ekspansji i hegemonii”. Dalej pisze B. Dikić o pewnym 
zróżnicowaniu politycznym taktyki różnych ugrupowań neonazistowskich. Niektóre 
z nich, jak np. DDF i ANS/NA propagują taki rodzaj niemieckiego „neutralizmu”, 
który zagwarantowałby nie kontrolowaną działalność zachodnioniemieckiej Bundes- 
wehry. Żądają oni, by Bundeswehra przestała pełnić w NATO przydzieloną jej rolę 
„legii cudzoziemskiej”” wysługującej się wszechwładnym Amerykanom. Taką tezę lan- 
suje były hitlerowski generał, Otto-Ernst Rohmer, przywódca neonazistowskiego 
ugrupowania DDF. Ten były generał, który do ostatka walczył przeciwko Armii 
Radzieckiej w 1945 r., obecnie, aby zastraszyć Amerykanów, w swoim „Manifeście” 
demagogicznie kokietuje.. Związek Radziecki, proponując wspólne stawienie oporu 
„zachodniemu szantażowi”, Inne neonazistowskie ugrupowania oczywiście krytykują 
„taktykę Róhmera”, popierają udział RFN w NATO i akceptują uzupełnianie zdol- 
ności bojowej Europy Zachodniej instalowaniem nowych rakiet amerykańskich. 


„Ile jest właściwie prawicowo-faszystowskich ugrupowań 1 organizacji w RFN? 
Trudno z całą pewnością to określić. Wg oficjalnych danych federalnego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, opublikowanych w Bonn, w 1984 r. znana była działalność 
68 prawicowo-ekstremisiycznych organizacji liczących razem co najmniej 20300 
członków. Jednakże wydaje się, że jest to tylko wierzchołek góry lodowej, najbardziej 
prymitywna część bazy członkowskiej, najłatwiej uchwytna, bo zajmująca się 'brudną 
robotą — naruszaniem porządku publicznego, prowokacjami, bójkami z policją itp. 
Wśród owych 63 organizacji skrajnie prawicowych co najmniej 16 ma charakter 
wyrażnie nconazistowski, Jednakże ocena socjaldemokratów jest bardziej pesymi- 
styczna — ebliczają oni, że ugrupowań skrajnej prawicy jest aż 158. Europejski 
Parlament w Strasburgu wobec tego zagrożenia jesienią 1984 r. powołał specjalny 
komitet ds. wykrywania faszystowskich, neonazistowskich i rasistowskich ugrupowań 
działających w Europie. Tymczasem liczba aktywnych neonazistów, stosujących prze- 
moc zbrojną. rośnie, ich dziełem bvwają akty terroru, dywersji, zamachy, podkładanie 
bomb t środków wybuchowych. W ciągu ostatnich 7 lat w RFN zidentyfikowano 
ponad 120 neonazistowskich terrorystów”. Dikić ocenia, że „najbardziej agresywną 
organizacją jest Front Akcji Narodowych Socjalistów — Nacjonalistycznych Ak- 
tywistów (skrót niem. ANS'NA), założony w styczniu 1983 r. przez fanatycznego 
neonazistę” Michaela Kunhena.. ów brunatny prowokator owładnięty jest ideą stania 
się nowym niemieczim fihrerem na wzór Hitlera, odwiedza wiele zachodnioniemiec- 
kich miast, kpi sobie z wymiaru sprawiedliwości i werbuje młodych ochotników do 
terrorystycznych akcji. (...) Kim zaś jest Michael Kiinhen? Jako młody porucznik 
Bundeswehry nawiązał kontakt z byłymi oficerami Trzeciej Rzeszy. Ich wpływ 
przesądził o przekonaniach i drodze życiowej Kiinhena. Za łamanie prawa karnie 
usunięty z Bundeswehry, a dalsze lata jego działalności, lata rasistowskich prowoka- 
cji, neonazistowskich demonstracji i propagandy zakończyły się czteroletnim więzie- 
niem. Jednakże natychmiast po odsiedzeniu wyroku w 1983 r. Kunhen założył nową 
ne>nazistowską organizację, wspomnianą już ANS/NA, która jawnie stawia sobie za 
cel wskrzeszenie hitleryzmu. Umundurowane bojówki w czarnych koszulach lub pa- 
ramilitarnych skórzanych kurtkach, z hitlerowskimi oznakami i swastykami demon- 
strowały w zachodnioniemieckich miastach. Prowokowały zajścia uliczne, rozrzu- 
cały seiki tysięcy ulotek i apeli. Ich czasopismo "Wewnętrzny Front zapowiadało 
"kontynuację tradycji SA, propagowało wskrzeszenie hitlerowskiej NSDAP. ANS'NA 
zdołała podporządkować sobie mniejsze ugrupowania neonazistowskie we Frankfur- 
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cie, Hamburgu, Fuldzie i kilku innych miastach. W ciągu niecałego rcku stworzona 
zosiała sieć ogniw terenowych w całej RFN. Powstało m.in. ponad 30 lokalnych 
"Kameradschait, a setki zgrupowanych tam aktywistów to w większości młodzi ludzie 
poniżej 30 lat. Ugrupowanie było sprawnie zorganizowane, co zapewniała główn.e 
żelazna dyscyplina. Propagowało walkę z konstytucyjnym porządkiem, zagranicznymi 
robotnikami, wojskami sojuszników oraz 'rewolucję kuliuralną przeciwko amery- 
kanizmowi” w obronie 'prawdziwie niemieckich wartości. Po niecałym roku władze 
bońskie wydały zakaz działalności ANS/NA, gdy w czasie jednej z rewizji w lokalu 
tego ugrupowania znaleziono bardzo duże ilości broni, amunicji, środków wybu- 
chowych oraz hitlerowskich materiałów propagandowych. Jednakże Kiinhen, wy- 
korzystując luki w systemie kontroli grup dywersyjnych oraz w przepisach, na- 
tychmiast przystąpił do... organizacji nowego ugrupowania, tym razem pod nową 
(aby ominąć zakaz) nazwą "Nowy Front. Aresztowany w lutym 1984 r. zdołał uciec 
do Francji, gdzie udało mu się ukrywać cały rok dzięki pomocy francuskich skrajnie 
prawicowych ugrupowań. Dopiero kiedy prasa ujawniła jego miejsce pobytu — wła- 
dze francuskie przekazały go zachodnioniemieckiemu wymiarowi sprawiedliwości. Li- 
czący obecnie 31 lat M. Kiinhen skazany został w styczniu 1985 r. na 3 lata i 
4 miesiące więzienia”. 

Oczywiście — nie tylko ANS/NA wykazała taką żywotność. Dikić bliżej charak- 
teryzuje wiele innych ugrupowań neonazistowskich, m. in. „Niemiecką Inicjatywę 
Obywatelską” założoną przez adwokata Manfreda Ródera (uważającego siebie za 
„namiestnika Trzeciej Rzeszy” oraz następcę admirała Dónitza), „Narodowosocja- 
listyczny Ruch Niemiec — Partia Pracy” (VSBD/PDA) o nazwie zbliżonej do partii 
hitlerowskiej, grupa zakazana w 1982 r. natychmiast odrodziła się pod nazwą „Front 
Narodowy — Związek Socjalrewolucyjnych Nacjonalistów” (NF—BSN), który po- 
więsszył swe siły jednocząc się z pokrewnym ugrupowaniem z Bremy — "Nacjo- 
nalistyczny Rewolucyjny Front Robotniczy” (NRAF). W połowie lat siedemdziesią- 
tych rozmach neonazistów szczególnie był widoczny w dywersyjnej aktywności 
„Zbrojnych Grup Sportowych” Karla Heinza Hoffmana, który w swej posiadłości i 
zamku w Ermreutt koło Norymbergi zorganizował i utrzymywał małe prywatne woj- 
sko słożone z „brunatnych fanatyków”, w liczbie około 400 bojówkarzy, dobrze przy- 
gotowanych do napadów, zamachów, dywersji i innych aktów przemocy. Dokonali oni 
serii zabójstw obywateli niemieckich pochodzenia żydowskiego. Podobnych „zbroj- 
nych grup sportowych” bvło więcej. Tak np. w Koblencji działał oddział „Atak 12, 
skupiający młodych radykalnych neonazistów w wieku od 15 do 21 lat i działający na 
wzór Hitlerjugend. „Oddział dysponował imponującym arsenałem — składającym się 
z broni automatycznej, amunicji i środków wybuchowych. W okolicach Frankfurtu 
pojawiła się terrorystyczna grupa Waltera Kekssela, składająca się wyłącznie z mło- 
dych ludzi, poniżej 25 lat. Jeden z jej przywódców był elektrykiem, drugi — byłym 
studentem. Grupa dokonała wielu napadów terrorystycznych oraz dwóch zamachów 
na amerykańskie jednostki wojskowe w RFN. Akcje te właściwie były bandytvzmem 
— rabowano bowiem banki, Straty oszacowano co najmniej na setki tysięcy marek". 
W początku lat osiemdziesiątych — zauważa dalej Dikić — „większość tych grup 
została zakazana, ich przywódcy często aresztowani i osądzeni. Mimo to w 1983 r. 
doszło do bardzo wyraźnego nasilenia działalności neonazistów, którzy wykorzystali 
pięćdziesięciolecie dojścia do władzy Hitlera, aby wskrzesić w niemieckim społe- 
czeństwie nie tylko fanatyczne oddanie dawnemu 'fiihrerowi', lecz także przypomnieć 
nazistowskie cele i rozpocząć przejmowanie władzy w powojennych Niemczech. Oka- 
zało się, jak krótkowzroczna była polityka władz zachodnioniemieckich i niektórych 
sił politycznych, które w latach siedemdziesiąych swe wysiłki skierowały przede 
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wszystkim przeciwko lewicowemu anarchoterroryzmowi zaniedbując kontrolę i sku- 
teczne powstrzymywanie rozwoju tendencji ultraprawicowych, zwłaszcza neonazi- 
stów. Ci ostatni zaś — w pełni wykorzystali tę tolerancję, rozbudowali liczebnie 
swoje ugrupowania, rozszerzyli wpływy, sformowali grupy uderzeniowe, zaopatrzyli 
się w broń do akcji terrorystycznych”. 

„Dopiero po prawdziwej masakrze w Monachium 29 września 1981 r., kiedy od 
bomby podłożonej przez neonazistowskich terrorystów w czasie tradycyjnego festynu 
"Oktoberfest" zginęło 12 osób, a 219 odniosło nany — przy czym zginął także za- 
machowiec Gundolf Kóller niezręcznie posługując się detonatorem — władze RFN 
zabrały się do bardziej energicznego śledzenia działalności skrajnie prawicowych 
ugrupowań I bardziej zdecydowanego zwalczania terroru nowej "brunatnej fall". 
„Lecz w odpowiedzi pojawiło się nowe, specjalne ugrupowanie neonazistowskie: 'Or- 
ganizacja pomocy uwięzionym neonazistom i ich rodzinom” (HNG), które szybxo 
osiągnęło liczbę 400 aktywistów. Pod szyldem udzielania pomocy aresztowanym i ska- 
zanym neonazistom służyło ono skupianiu 1 zdobywaniu nowych fanatycznych człon- 
ków, rekrutujących się sbośród niezadowolonych, bezrobotnych i nieprzystosowe- 
nych młodych Niemców ... HNG utrzymuje ścisłe związki z neonazistami zarówno 
w RFN, jak i za granicą, z komitetem "KOBRA we Francji, z ugrupowaniem KOF- 
PAC w Amervce oraz z podobnymi centralami w Belgii (...)”. 

B. Dikić poświęca osobne miejsce „sieci światowej brunatnej Międzynarodówki”. 
Pisze: „Konspiracyjne i zakamuflowane kontakty niemieckich neonazistów ze sxraj- 
nie prawicowymi ugrupowaniami za granicą — mimo nasilonej walki z międzynaro- 
dowvm terroryzmem — nie zostałv ani udaremnione, ani specjalnie utrudnione. Pod 
tym względem stwierdza się istnienie wielu dowodów, świadczących, że ośrodki neo- 
nazizmu w RFN systematycznie wspierane są i wspomagane z kilku krajów za- 
chodnich”. 

„Główne miejsca tego wsparcia w osiatnich latach znajdują się w USA, Francji, 
Belgii, Austrii, Szwajcarii i we Włoszech, a następnie w Holandii 1 na Bliskim 
Wschodzie”. 

„Znaczna część książek, publikacji i innych środków propagandy oraz materialne 
pomoc dla ugrupowań neonazistowskich w RFN pochodzi z ekspozytury neonazizmu 
w USA, Garry Rax Lauck (lat 34) z Lincoln w stanie Nebrasca już od kilku lat 
jest głównym patronem swych niemieckich kolegów. Kieruje propagandą amerykań- 
skiej grupy, która przejęła nazwę partii hitlerowskiej i reklamuje się jako NSDAP 
— Odrodzona Organizacja Za Granicą (NSDAP—AO), a także pokrewnych ugrupo- 
wań, jak Narodowo-Socjalistyczna Partia Ameryki (NSPA). Wydawane przez Laucka 
czasopismo ,NS—Kampfrut" służy również popularyzacji agresywnych celów niemiec- 
kich neonazisiów. Lauck jest jedną z kluczowych postaci 'Brunatnej Międzynarodów- 
ki”, która dzięki sieci łączników od USA do Libanu i od Paragwaju do Holandi 
sprawnie zaopatruje niemieckich terrorystów w broń i zapewnia im  schronie- 
nie (...)”. 


Niemiec, Ernst Zindell, zamieszkały na stałe w Kanadzie, zajmujący się zawodowo 
retuszem fotograficznym, dysponuje własną finmą wydawniczą w Toronto, skąd kie- 
ruje neonazistowskie publikacje do RFN. Tylko w 1980 r. wydał na ten cel 10 
tys. marek. Drukuje ulotki, okólniki, listy z pogróżkami wysyłane zachodnionie- 
mieckim politykom, a nawet funkcjonariuszom policji, literaturę neonazistowską, ka- 
sety i w wielkich nakładach książkę Hitlera "Mein Kampf”. W ten sposób niemiecc” 
neonaziści unikają ryzyka związanego z drukowaniem tych wszystkich materiałów 
u siebie, w RFN, a jednacześnie dysponują nimi w wystarczających ilościach. 
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7 Wielkiej Brytanii pochodzi nowa wersja „Vólkischer Beobachter” (tytuł pochodzi 
od oficjalnego organu partii nazistowskiej w czasach Hi.lera i Goebbelsa), który na- 
stępnie jest nielegalnie kolporiowany w Niemczech Zachodnich. Wydawcą jest anglo- 
nazista, Michel McClofleen z „British Mouvement". 


Także z Anglii niemieckim neonazistom przesyła się materiały wydawane przez 
„National Front”, którego jeden z przywódców, Ian Stuart, propaguje wręcz ,„„Europę 
nazistowską”. W dalszym ciągu B. Dikić omawia współpracę niemieckich neona- 
zistów z pokrewnymi im ugrupowaniami z Francji, Holandii, Hiszpanii, Austrii, 
Szwajcarii i Włoch. Włoscy neofaszyści są „bliskimi sojusznikami i pomocnikami 
niemieckich neonazistów. Wspólnie prowadzili przygotowania i rokowania w spra- 
wach utworzenia europejskiej, nadrzędnej organizacji, która miałaby koordynować 
akcje ekstremistycznych prawicowców i militarystycznych ugrupowań w państwach 
Europy Zachodniej, w Ameryce Północnej i Południowej, na Bliskim Wschodzie i na 
Południu Afryki (..)”. 


Na ile obecnie Niemcy są podatni na wpływy i uleganie faszyzmowi, na ile od- 
rodzenie nazistowskiej ideologii może stanowić poważniejsze zagrożenie? Dikić roz- 
waża tu przede wszystkim społoczne uwarunkowania w RFN. Otóż badania opinii 
społecznej wskazują, że około 13 proc. wyborców zachodnioniemieckich ('j. ok. 55 
mln osób dorosłych) skłania się ku skrajnie prawicowemu poglądowi na świat (wg 
danych Instytutu Badania Opinii społecznej „Sinus” na podstawie dorocznej ankiety 
z marca 1981 r.) Są oni wręcz zafascynowani takim pojmowaniem historii, jakie 
popularyzowano w okresie Trzeciej Rzeszy, „żywią uczucia nietolerancji i nienawiści 
wobec innych narodów i odmiennych ras, wobec demokracji i politycznego p!u- 
ralizmu, obciążeni są antysemityzmem, zauroczeni 'kultem Fihrera' oraz przepełnieni 
nadmiernym nacjonalizmem. Prawie połowa owych prawicowo nastawionych wybor- 
ców, tj. 6 proc. — wg tej samej anxiety — akceptuje przemoc uzasadnioną po- 
litycznymi motywami, podobnie jak i stosowanie terroru, należy więc do kategnrii 
potencjalnych sympatyków ultraprawicowego i neonazis'owskiego gwałtu. Najwięcej 
zwolenników tej orientacji znajduje się w Bawarii i Hesji, przeważnie na wsi i 
w małych miasteczkach. Są to najczęściej osoby w wieku powyżej 50 lat — to 
znaczy należace do wojennego pokolenia". Opublikowanie tej ankiety wywołało alarm 
w RFN, rozmaite oficjalne instytucje starały się podważyć wiarygodność danych 
powołując się na fakt, że większość niemieckich wyborców opowiada się za kon- 


styiucyjnym porządkiem 1 demokratycznymi zasadami. Uzupełniające badania an- 


kietowe innych instytutów złagodziły nieco ten niekorzystny obraz poglądów spo- 
łeczeństwa niemieckiego, lecz jednocześnie stwierdzono, że neonazistowskie tendencje 


i falą nacjonalizmu nie opadają, odwrotnie, przyciągają nowych wyznawców i mło- 
dych fanatyków. 


„Na dodatkowe polecenie bońskiego ministra spraw młodzieży, rodziny i zdrowia 
ten sam Instytut «Sinus» dwa lata później, w 1983 r., przeprowadził ankietę i analizę 
sytuacji wśród zachodnioniemieckiej młodzieży. Ocenił młodzież jako 'niespokojną 
generację, zdezorientowaną i częsio rozczarowaną, ponieważ nie okazuje się jej wy- 
starczającego zainteresowania, uwagi i poparcia ze strony państwa i establishmentu. 
Nie udziela się jej zwłaszcza należytej pomocy w uzyskaniu fachowego przygotowania 
i wykształcenia, aby stworzyć perspektywy na przyszłość”. 


„Czterdziestolecie zakończenia drugiej wojny światowej uznały konserwatywne siły 
w Niemczech Zachodnich za okazję do nakłonienia zachodnich sojuszników, przede 
wszystkim Amerykanów i Francuzów, do przekreślenia przeszłości, do puszczenia 
w niepamięć dawnej wrogości i ofiar. Tego żądają zwiaszczą ci, którzy jeszcze 
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wczoraj po stronie niemieckiej 1 pod przywództwem Hitlera walczyli przeciwko si- 
łom zachodnim, z którymi dziś REN związana jest sojuszem NATO oraz integracją 
ekonomiczną, dla których jest najważniejszym partnerem. Zgoda Ronalda Reagana 
na propozycję bońskiego kanclerza Kohla, aby w przeddzień rocznicy alianckiego 
zwycięstwa odwiedzić niemiecki cmentarz wojskowy w Bittburgu, na którym obok 
żołaierzy Wehrmachtu pochowano także 50 esesmanów, z jednostek, które wcześniej 
zmasakrowały setki amerykańskich jeńców wojennych w czasie ofensywy w Ar- 
denach — inaczej wpłynęła na Niemców niż na Amerykanów. Ton 'taktyczny” gest, 
w którym kancierz Kohl widzi 'svmbol' pojednania, podobnie jak rok temu pod 
Verdun na spotkaniu z prezydentem Mitterrandem — niemieccy ultranacjonaliści oce- 
nili tako upoważnienie i zezwolenie na wskrzeszenie wielkoniemieckich pretensji”. 

Gest prezydenta USA rozzuchwalił szczególnie byłych esesmanów. Zaraz po wi- 
zycie w Bittburgu odbył się wielki zlot weteranów dywizji SS — gwardii Adoira 
Hitlera oraz dywizji „Iitlerjugend” w miejscowości Nesselwang, w Bawarii, co wi- 
wołało zresztą ostre prolesty tysięcy związkowców i innych obywateli. Podobnych 
spotkań i zlotów odbyło się w tvm czasie w RFN wyjatkowo dużo, choć należy 
przyznać, Że podobnie jalk w Nesselwang — towarzvszyłv im protesty i opór znacznej 
części niemieckiej opinii publicznej w RFN Tymczasem "Neonaziści przyjmują nową 
taktvkę: fanatyczny narybek werbują wśród młodych, rozwydrzonych kibiców p ł- 
karskich, zaprzęzgzając ich do swych bojowych rydwanów. Wciągają do swoich akcii 
także bezdomnych ulicznych chłopaków, rockersów | punków, młodzieżową sektę 
„ogolonych głów” oraz innych młodych ludzi, którzy znależli się poza społeczeńst wem. 
Wszysikich ich angażują jako uliczne bandy wywołujące bójki i zakłócające po- 
rządek”. 

„Do dziś zdarza się, że zakulisowi reżyserzy publicznie rehabilitują i wysławiają 
dawnych przywódców nazistowskich zamieszanych w dokonywanie zbrodni woien- 
nych. W Kassel Robocze Koło Publicyvstów Chrześcijańskich mianowało swoim człon- 
kiem honorowym starego nazistę Theodora Oberlandera, który w 1960 r. musiał zre- 
zygnować z teki ministra w rządzie bońskim, gdy wyszło na jaw, że, jako członek 
partii nazistowskiej już od 1933 r., służył w osławionej hitlerowskiej jednostce '"Nach- 
tiga! dokonującej w czasie wojny masowych rzezi na okupowanej Ukrainie”. 

„W obecnym prymitywnym kształcie i zdeklasowanej strukturze społecznej ruch 
neonazistowski w Niemczech Zachodnich stanowi bardziej siię kryminalną, terro- 
rystyczną niż polityczną. Składa się ze sfanatyzowanych lub oszukanych zwolenników, 
pochodzących przeważnie z samego dna drabiny społecznej, z osób ciemnych i za- 
cofanych, kiórymi manipulują pozostali w społeczeństwie ludzie z hitlerowskiej ma- 
chiny wojennej. W szeregach tego ruchu brak postaci bardziej znaczącej, wybit- 
niejszej, przywódczej. Neonazistowskie prądy i grupy są bez 'neofuhrera. Ich ruch 
nie ma rozmiarów masowych ani większych wpływów, nie powoduje głębszych prze- 
sunięć w niemieckim społeczeństwie; pozostaje na peryferiach wydarzeń, wciągniety 
w podziemne spiski, pojedyncze akcje dywersyjne i zamachy. Stosowaniem przemocy 
usiłuje zapewnić sobie wpływ na opinię publiczną, brutalność i szokujące demon- 
stracje są wyrazem rozpaczliwej niemocy”. 

„Za neonazizmem nie stoją większe ani znaczniejsze warstwy społeczne. Zachod- 
nioniemieckie społeczeństwo i opinia publiczna jest dziś, ogólnie biorąc, o wieie 
bardziej doświadczona i dojrza:sza politycznie niż w czasach Republiki Weimarskiej 
czy w 1933 r. — nie jest skłonna, aby — otoczona do tego tak zmienioną Europą 
— ponownie stoczyć się w brunatny fanatyzm. Stała demokratyzacja społeczeńs'wa 
niemieckiego jest niezbędnym warunkiem zapobiegania narastaniu i rozszerzaniu s:ę 
neonazistowskiego niebezpieczeństwa. Czujność światowej opinii publicznej, między- 
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narodowej społeczności oraz światowych, konstruktywnych sił I państw miiujących 
pokój to drugi konieczny warunek uniemożliwiający w; 'nkoięnę s.ę neonazizmu 
spod kontroli, co stanowiłoby zagrożenie albo wręcz przerwalue procesu normalizacji 
w Niemczech i groźbę dla bezpieczeństwa pozostałych krajów Europv”. „Obecnie 
i w możliwym do przewidzenia czasie neonuzizm jest w istocie niezdolny odw:ócić 
lub zakłócić procesy rozwojowe zachodnioniemieckiego spcieczensiwa. Lecz nie gWwa- 
rantuje to bezpieczeństwa na zawsze”. 


Innvm tendencjom prawicowym na Zachodzie poświęcony jest w tym sam:m nu- 
merze miesięcznika ,Socijalizam” obszerny artykuł Zagorki Jovanović „Alternatywy 
współczesnej prawicy” (Alternative savremenih desnica). Autorka zastrzega się przy 
tym: „Różnicowanie lewicy od prawicy wcale nie jest zajęciem wdzięcznym, przede 
wszystkim z powodu względności pojęcia tego, co jest w polityce lewicą, co prawicą. 
Wiele jest w historii przykładów konserwatyzmu 1 reakcyjności w łonie poszcze- 
gólnych ruchów lewicowych albo na odwrót — postępowych idei w niektórych ugru- 
powaniach o orientacji prawicowej. Pamiętając o całej względności podziałów na 
lewicę 1 prawicę — wydaje się jednak, że podstawowym krvierium wyznaczająctym 
reakcyjność danego ruchu ideowego może być oddalenie w przeszłość miejsca, do 
którego odwołują się zasady ideoiogii tego ruchu. Tak więc orieniację prawicowa, 
względnie konserwatyżźm, można poznać po romantycznym, wyidealizowanym przed- 
stawianiu jakiegoś historycznego okresu z przeszłości i po owreśleniu takich zwłasz- 
czą wartości, jak trwanie, wieczność, tradycje i pochodzenie”. 


Próby powrotu do dawnych systemów wartości — uważa Zagorka Jovanović — 
są szczególnie charakterystyczne dla czasów kryzvsowych. Tu powołuje się na Gram- 
sciego (Gramsci, „Prison Notebooks”, str. 179), który uważa, że nagromadzenie otwar- 
tych, uświadomionych strukturalnych sprzeczności jest nie tylko przyczyną przemian 
rewolucyjnych, ale również powodem, dla którego siły polityczne, walczące o utrzy- 
manie istniejącej struktury, starają się o jej uzdrowienie, o pokojowe przezwyciężenie 
wspomnianych sprzeczności. To właśnie wyznacza obszar organizowania się sił opo- 
zvcjł. 


„Lata sześćdziesiąte I siedemdziesiąte naszego stulecia to okres, którv charak- 
teryzują wyjątkowo duże trudności gospodarcze na całym świecie. Jednoczesnie wzro- 
sła stopa inflacji i bezrobocia, innvmi słowy doszło do nowego ekonomicznego ziawi- 
ska — stagflacji. Jednocześnie bardzo osłabło zaufanie do państwa jako s:!v zdolnej 
do rozwiązywania problemów gospodarczych i społecznych, zaś głąbokie poczucie 
niepewności przeniosło się także na początek lat osiemdziesiątych". 


„Kryzys zastał lewicę na Zachodzie nie przygotowaną. Nowa Lewica juko naj- 
silniejszy ruch postępowy w latach sześćdziesiątych przeżyła zupełną klęskę, została 
rozgromiona. 'Kontrkultury” stworzone przez Nową Lewicę zniszczyły same siebie, kie- 
dy straciły właściwą sobie polityczną siłę przebicia: zwrot w kierunku pewnego rodza- 
ju wyzwolenia prywatnego (używanie narkotyków, zwrot ku kulturom orientalnym, 
różnym pseudoreligijnvm sektom), abstrakcyjny antyvautorytaryzm łącznie z pogardą 
dla teorii jako drogowskazu praktyki, rytualizacja I fetvszvzacja marksizmu. Wszyst- 
ko to bvło wyrazem przedwczesnej rezygnacji i utraty iluzji” (p. Herbert Marcuse, 
Merila vremena — Miarv czasu — wyd. schrw. Grafos', Belgrad 1978, str. 44), 


W takich warunkach na Zachodzie doszło do rozszerzenia i pogłębienia przepascł 
między obywatelami i instytucjami, do nasienia się nieufnosci ludzi wobec dzia- 
łalności partii politycznych. Pojawiają się ruchy stawiające sobie specyliczne i ogra- 
niczone cele, ruchy znane jako inicjatywy obywatelskie”. Próżnia ideolog.czna, w 
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jakiej znalazła się lewica na skutek braku solidnych podstaw teoretycznych kryzysu, 
otworzyła obszar działania dla ideologii prawicowych. Z. Jovanović pisze dalej, 
że właśnie granice wzrostu i rozwoju państwa socjalnego, światowy kryzys goz%)- 
darczy, finansowy i ekologiczny (włącznie z kryzysem legitymizmu czy raczej kryzy- 
sem „autorytetu państwa”) osiągnęły taki poziom, że stworzone zostały warunki ogól- 
nie sprzyjające tendencjom liberalnym i konserwatywnym. Bowiem prawica dysponu- 
je dobrze rozwiniętą teorią kryzysu oraz strategią przezwyciężania tego kryzysu, opie- 
rającą się przede wszystkim na neoliberalnych i neokonsecwatywnych koncepcjach 
ekonomicznych. To właśnie najprawdopodobniej stanowi jedną z najważniejszych 
przyczyn, dla których społeczeństwa najwyżej rozwiniętych państw zachodniego ka- 
pitalizmu: USA, Wielkiej Brytanii oraz RFN, najwięcej zaufania okazały konserwa- 
tywnym liberałom, którzy dziś sprawują władzę w tych krajach. „Ideologie kon- 
serwatywnych liberałów, jako alternatywę współczesnego społeczeństwa — przede 
wszystkim kapitalistycznego, oferują koncepcje leseferyzmu rodem z XIX wieku, 
mniej lub bardziej zmodyfikowane. Ciężar ich krytvki godzi w państwo dobrobytu, 
zaś socjalizm jest w zupełności wykluczony jako możliwa perspektywa kapitaliz- 
mu (...)”. 

„(..) Państwo kapitalistyczne, które dotychczas opierało swą politykę ekonomiczną 
na koncepcji Keynesa i jego kontynuatorów, obecnie zos'ało bez odpowiednio sku- 
tecznych narzędzi, mogących służyć zwalczaniu dwóch największych nieszczęść każdej 
gospodarki: inflacji i bezrobocia. Dziś, zgodnie ze słowami Clausa Offe, państwo 
kapitalistyczne choruje na skutek obciążenia wielu żądaniami (wymogami), którym 
n.e może sprostać nie burząc jednocześnie kapitalistycznych podstaw swojej go- 
spolarki albo nie podważając własnej instytucjonalnej struktury, a przez to me- 
chanizmów regulujących sprzeczności klasowe. Dlatego pod naciskiem kryzysu prze- 
ciętni ludzie pracy nie uważają już państwa za obrońcę swoich interesów, lecz coraz 
bardziej za biurokratyczny ciężar przemocy”. „Niezdolność państwa do przezwycię- 
żenia kryzysu przy pomocy keynesowskich narzędzi doprowadziła z jednej strony 
do wskrzeszenia i wzrostu popularności monetaryzmu — z drusiej zaś do prób znaj- 
dowania rozwiązań nowych problemów gospodarczych w nowo powstałych kierun- 
kach myśli ekonomicznej”. 


Wskrzeszenie monetaryzmu w latach siedemdziesiątych szczególnie przyczyniło się 
do wzrostu wpływu Miltona Friedmana, twórcy nowej, kwantytatywnej teorii pie- 
niądza i reprezentanta konserwaiywnej poli.yki ekonomicznej polegającej na ogra- 
n:czeniu regulatywnej roli państwa w sferze gospodarki i nieograniczonej działalności 
sił rynkowych. Podstawowymi cechami monetaryzmu Friedmana są jak wiadomo 
siab'ina i długoterminowa polityka monetarna, ograniczenie do minimum interwencji 
państwa w gospodarce oraz rynkowa regulacja cen. Z. Jovanović zauważa dalej, 
że popularność M. Friedmana nie osłabła ani trochę, mimo. że bardzo ścisłe za- 
stosowanie jego teorii ekonomicznych w Chile, Peru i Izraelu przyniosło gospodarczą 
katastrofę tym krajom. 


Z Jovanović podkreśla, że neoliberalizm „redukuje człowieka w zupełności do 
kateeorii homo economicus”. Homo economicus — to zawsze pojedynczy człowiek, 
którv nigdy nie jest członkiem żadnej grupy, sam odpowiada za swój los, niczego 
nie spodziewa się od państwa czy społeczeństwa, którego np. polityka socjalna przez 
to stuje się zupełnie niepotrzebna Jednocześnie oznacza to, że neoliberalizm nie 
uznaje is*-niema żadnych klas ani grup społecznych — jedynym punktem odniesienia 
jest jećnestka. Skrajny „indywidualizm ekonomiczny” neoliberaliznu napotyka obec- 
nie na ostry sprzeciw współczesnej społecznej nauki Kościoła rzymskokatolickiego, 
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- osadzonej w filozofii personalizmu. Traktowanie człowieka jako homo economicus 
. wymaga również fako jedynego kryterium postępowania jednostki racji exonomicze 
'  nvch, na których to racjach muszą być także ugruntowane wszystnie nauki społecz 
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„Jeśli neoliberalizm dąży do reafirmacji niczym nie skrępowanej swobody kapl- 
talistycznej przedsiębiorczości, swobody własności prywainej oraz swobody inicia-> 
tvwy czy raczej swobody indywidualnej” — to drugi z kierunków współczesnego 
liberalnego konserwatyzmu, neokonserwatyzm — akcentuje jako najważniejsze sy- 
stem wartości kultury oraz znaczenie instytucji politycznych. Dlatego — zauważa 
Ż. Jovanović — iceolodzy neokonserwatyzmu dążą do przeprowadzenia gruntownej 
„reorganizacji? całej ideologii mieszczańskiej, a raczej systemu legitymizacji kul- 
turowo-duchowej, motywacji społecznych — a przez to, chcą dokonać zmiany pojęcia, 
treści i istoty wo!ności politycznej w społeczeństwie mieszczańskim. Dlatego 2 naj- 
większą krytyką nechonserwatystów spotyka się równość społeczna i partycypacja. 
Ci z nich. kiórzy należą do zwolenników gospodarczych doktryn „ekonomii podaży” 
i RATEX, nie występują absolutnie w odróżnieniu od neoliberałów przeciwko 
„państwu socjalnemu”. Krytykują oni jedynie koncepcję „Great Society”, która do- 
prowadziła do zbyt wielkiej przewagi w państwie elementu „socjalnego” i w ten 
sposób stała się przyczyną zbyt wielkich wymagań od państwa. „Doprowadziło to 
do krvzysu autorytetów, co zagroziło stabilności społeczeństwa. Do stawiania zbyt 
wielkich wymagań państwu — według neokonserwatystów — najbardziej przyczynił 
się system demokratyczny”. Innym przedmioem ostrej krytyki czy przewartościo- 
wania neokonserwatystów są współczesne dążenia do coraz powszechniejszej równości 
społecznej. Irving Cristol twierdzi, że „koncepcja równości jest sprzeczna z natu- 
ralnym porządkiem rzeczy, ponieważ wśród ludzi talenty i zdolności same z siebie 
rozdzielone są nierówno, graficznie można bv to przedstawić w kształcie wazy, przy 
czvm większość ludzi należy do środkowych, a tylko male procenty znajdują się 
w górnej 1 dolnej części tej figury. Według niego — amerykańsk'e społeczeństwo 
jest zgodnie z tym kryterium społeczeństwem wzorowym, ponieważ zarówno podział 
dochodu, jak i podział wpływów politycznych odbywają się według tej samej figury”. 
(Z Jovanović odwołuje się w tym miejscu także do ariykułu Chaniala Mnufta, 
Demokratija 1 nova desnica — Demokracja i nowa prawica — miesięcznik „Mar- 
ksizam u svetu” nr 4—5/1983, str. 70). „Neokonserwatyści uważają, że należy ogra- 
niczyć pole udziału obywateli w życiu publicznym, aby osłabić ów destrukcyjny 
potencjał równości. Według propozycji Zbigniewa Brzezińskiego system polityczny 
powinien coraz bardziej być rozdzielny od społeczeństwa; Brzeziński przy tvm uważa, 
że proces decyzyjny powinien stopniowo wyzwalać sie spod kontroli politycznej i 
być wyłącznie pozostawiony odpowiedzialności fachowców”. 


„Jedną z reprezentatywnych organizacji neokonserwatystów jest Trójstronna Ko» 
misja, powołana z inicjatywy Amerykanów w początkach lat siedemdziesiątych i 
skupiająca obecnie największe umysły wśród teoretyków kapitalizmu Europy, Ame- 
ryki i Japonii (...). Na posiedzeniu w Kioto w 1975 r. poświęconym problemom moż- 
liwości sterowania demokracją, kióremu przewodniczył Zbigniew Brzeziński, neo- 
konserwatyści sformułowali następujące przyczyny współczesnego kryzysu: 1) dą- 
żenie do takich wartości, jak demokratyczna równość 1 indywidualizm, które do- 
prowadziło do ogólnego zwątpienia w legitymizację oraz utraty zaufania do kie- 
rownictwa, 2) demokratyczne rozszerzenie politycznej partycypacji, które spowodo- 
wało przeciążenie władz wykonawczych i nierównowagę wpływów rządowych, co 
jeszcze powiększyło tendencje inflacyjne w gospodarce, 3) nasilenie współzawod- 
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nictwa właściwego demokracji politycznej, co doprowadziło do dezintegracji interesów 
oraz upadku i rozdrobnienia partii politycznych, 4) wyrozumiałość demokratycznych 
rządów dla swoich wyborców i dla nacisków społecznych, potęgująca nacjonalistyczne. 
zawężone widzenie przez demokratyczne państwo polityki zagranicznej. Komisja w 
związku z tym zaproponowała następujące rozwiązania: 1) skuteczne planowanie roz- 
woju ekonomicznego i społecznego, 2) umacnianie instytucji politycznych i autorrte'u 
kierownictwa politycznego, 3) ponowne ożywienie partii politycznych, 4) wprowa- 
dzenie stosunków równowagi miedzy rządami a prasą (TV i pozostałe środki prze- 
kazu), 5) analiza kosztów i funkcji spełnianvch przez wyższe szkolnictwo, 6) zwiex- 
szenie innowacyjności w dziedzinie pracy, 7) powoływanie nowych instytucji, któ- 
rych celem byłoby spółdzielcze doskonalenie demokracji”. 


„Konserwatyzm, który (...) powstał jako reakcja na francuską rewolucję burże- 
azyjną w toku XIX i na początku XX w., miał charakter antykapitalistyczny (...). 
Obecnie nowy konserwatyzm rozwiia się jako tendencja wyvrażnie antysocjalistyczna, 
wymierzona przeciwko stalinizmowi, który to termin służy neokonserwatvstom jaxo 
synonim socjalizmu I marksizmu”. 


Neoliberalizm i neokonserwatyzm są tylko pozornie nowe, opieralą się bowiem na 
śdeach, które narodziły się i istniały jeszcze w ubiegłym wieku. Ideolosiczne in- 
nowacje są natomiast charakterystyczne dla trzeciego nurtu liberalnego konserwa- 
tyzmu, dla nowej prawicy. Nowa prawica nie dąży do zdobycia władzy politycznej 
przez stosowanie masowej przemocy lub przez zwycięstwo w wyborach. Stara sę 
ona narzucić zachodniej świadomości społecznej nowy, usystematyzowany schemat 
(obraz) świata dzięki prowadzeniu swoistej, totalitarnej "wojny kulturalnej”. Za- 
sadnicze podstawy tego schematu to nie naród, demokracja, monoteizm, równość, 
braterstwo, lecz terytorium etnologiczne, naturalne prawa hierarchii i nierówności 
ludzi i ras ludzkich, selekcja społeczna darwinizmu, ateistyczny panteizm i naćd- 
człowiek Nietzschego. (Z. Jovanović powołuje się w tym miejscu na publikację Pa- 
tricka Moreau, „Konzervativna revolucija i nova nemaćka desnica” — Rewolucje 
konserwatywna i nowa prawica niemiecka — czasopismo „Marksizam u svetu”, n: 
4—5/1983, str. 168—169) „Nowa prawica pragnie stworzyć nową wizję świata, nową 
prawicową kulturę wspierającą się na najnowszych zdobvczach nauki, przede wszy- 
stkim biologii, socjologii i tzw. psychologii herderytarnej. Podstawowe założenia idec- 
logii nowej prawicy to istnienie elit społecznych t ładu. Z odkrvć socjobioiogii dotr- 
czących biologicznych podstaw zachowań człowieka przedstawiciele nowej prawicy 
wyprowadzają konieczność istnienia elit i — co z tego wynika — okreśionych odDo- 
wiednich form systemu politycznego. (...) Elity nie mogą być wyłaniane w trybie wy- 
borów, lecz jedynie przez stwierdzenie rzeczywistych uzdolnień jednostki ścisłym. 
(obiektywnymi) metodami naukowymi, jak np. testy służące określeniu wskaźnika in- 
teligencji. Wszelkie różnice społeczne I inne istniejące między ludźmi są skutkiem 
bioiogicznego dziedzictwa i w działa!ności politycznej oraz budowaniu svstemu p- 
litycznego należy się z tvm liczyć, aby utrzymać się na poziomie odkryć naukow:.ch 
dwudziestego wieku”. 


Z. Jovanović podkreśla, że „w odróżnieniu od neoliberalizmu — nowa prawica 
jest przeciwna fetyszyzacji rynku. Łączy ich to, że ideolodzy nowej prawicy, podobnie 
jak neoliberałowie oraz neoxonserwatysci, marksizm praktycznie sprowadzają do Sta- 
linizmu czy raczej upatrują źródeł stalinizmu u samego Marksa (...). Nowa prawica 
szczególnie aktywnie rozw.ja działainosć we Francji, Sianach Zjednoczonych i REN 
— Z. Jovanović zauważa, że — islnieją znaczne zróżnicowania ruchów nowej praw:cr 
w tych trzech krajach. Diaiego też poświęca im osobne omówienie. Streszczająć 
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- je można powiedzieć, że 'nowa prawica” we Francji w największym stopniu powołuje 
się na nowoczesną genetykę, uzasadniając 'nierówność ludzi argumentacją czerp ącą 
obficie z dorobku naukowego. Nowa prawica jest we Francji dobrze zorganizowana, 
a jej przedstawiciele zajmują wysokie pozycje także w kołach rządowych. Jeszcze 
lepiej zorganizowana jest nowa prawica w USA. Zwraca ona szczególną uwagę 
na problemy socjalne i system wartości: jako polityczna i kulturowa reakcja na 
ruchy społeczne i liberalną polityke społeczną lat siedemdziesiątych — ideologia 
nowej prawicy w USA przedstawia wizję przyszłościowego społeczeństwa, które ma 
być znacznie bardziej konserwatywne niż społeczeństwo Reagana. Nowa prawica 
w USA występuje w obronie tradycyjnej rodziny patriarchalnej jako podstawowej 
komórki społecznej istniejącej poza historią i danej przez Boga i przyrodę. Broni 
Amerykę przed wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym, opowiada się za kapitali- 
stycznym wolnym handlem, walczy przeciwko socjalistycznej alternatywie i socjal- 
nemu państwu dobrobytu, broni pracy i wartości moralnych przed rozrzutnością 
i swobodą seksualną, białych przed czarnymi, mężczyzn przed kobietami, rodziców 
przed dziećmi. Ideolodzy nowej prawicy pragną oddać kontrolę nad Ameryką ponow- 
nie w ręce białych z amerykańskiej klasy średniej, w ręce ludu czującego, że zmiany 
przyniesione przez lata siedemdziesiąte ominęły go i pozostawiły w tyle”. 


Mimo że dla poglądów nowej prawicy w USA najbardziej charakterystvczne są 
antyfeminizm 1 konserwatyzm w sprawach seksualnych — to jednak dla ich at- 
rakcyjności I istnienia w ogóle kluczowy jest rasizm, co w dużej mierze różni je 
od francuskiej nowej prawicy. Amerykańska nowa prawica z bardzo wielu i bardzo 
złożonych społecznie powodów — stwierdza Z. Jovanović — przyciąga dzięki swej 
ideologii wielu ludzi bez względu na pochodzenie klasowe i płeć, ma też „wielką 
liczbę zwolenników, która według niektórych szacunków wykazuje nadal tendencję 
wzrostową”. 

„W odróżnieniu od Francji i Stanów Zjednoczonych, nową prawicę w Republice 
Federalnej Niemiec trudno jest wyodrębnić organizacyjnie, bowiem jej idee są sple- 
cione z ideami neokonserwatystów, rasistów, narodowych rewolucjonistów, biolo- 
gistów i ekologistów (...). W zachodnioniemieckim ruchu ekologicznym, przede wszyst- 
kim w ruchu Zielonych” nowa prawica jest licznie reprezentowana, znajdując oparcie 
ty konserwatywnych warstwach chłopskich”. Tezy nowej prawicy w RFN po raz 
pierwszy wyraźnie pojawiły się w tzw. Manifeście z Heidelbergu, podp'sanvm przez 
piętnastu profesorów uniwersyteckich, protestujących przeciwko infiltracji kilku mi- 
lionów imigrantów i ich rodzin, przeciwko używaniu obcych słów w języku nie- 
rnieckim, przeciwko degradacji kultury i biologicznego zagrożenia Niemiec. Ideologia 
niemieckiej nowej prawicy głosi, że, aby białą Europę uratować od zguby, należy 
zastosować prawo do różnic, poszanowanie odmienności każdej osoby £ specyfiki 
różnych grup. Natomiast krytykuje się uniwersalne kultury i religie, gdyż zamazują 
albo niszczą tożsamość podmiotów etnicznych. Dlatego nowa prawica zwalcza imig- 
rację, rasową integrację, mieszanie się różnych narodowości i kultur. Negatywnym 
przykładem jest dla niej społeczeństwo amerykańskie. „Szczególnie ostrej krytyce 
poddaje się amerykanizację niemieckiej kultury, obyczajowości i stylu życia”. 


De problemów nowej prawicy wraca Petar Żivadinović w marcowym numerze 
miesięcznika z 1986 r., w obszernym analitycznym materiale "Ideologia nowej pra- 
wicy”. Podkreśla on zasadniczą ideową różnicę miedzy tvm dvnamicznym nurtem 
prawicowym na Zachodzie a takimi tendencjami konserwatvwnumi, jak neoliberalizm 
i neokonserwatvzm, które są tv:ko pozornie nowe. Nowa prawica — P. Zivadinovwić 
dowodzi na przykładzie nowej prawicy we Francji, choć to zjawisko nie ogranicza 
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się oczywiście tylko do tego kraju — to prawica, która pragnie „stworzyć nową 
w zję świata, nową prawicową kulturę, wspierającą się (lub stwarzającą takie pozory) 
na najnowszych osiągnięciach nauki i to takich gałęzi, jak biologia czy doxładniej 
socjologia oraz heredytarna psychologia (...). Tak określona nowa prawica zdołała 
— i nie dziwnego — skupić wokół swoich idei niektórych, powiedziałbym najwy- 
bitniejszych uczonych z odpowiednich dyscyplin. We Francji w swego rodzaju radzie 
programowej czasopisma nowej prawicy "Nowa Szkoła zna!azł się wybitny psycholog 
Eysenck (którego kontrowersyjne prace badawcze mają także implikacje rasistow- 
skie), laureat Nagrody Nobla, etiolog, Konrad Lorenc, kilku najwybitniejszych hi- 
storvków kultury światowej itd. Nie jest to wcale przypadek, jest to skutek spotka- 
nia określonych sił politycznych”. 

Siły te, zwraca uwagę P. Żivadinović, potrafią interpretować najnowsze osiągnięcia 
i odkrycia naukowe. Lewica na świecie, w. tym taxże Nowa Lewica — nie przejaw.a 
takiego wysokiego tempa w przyswajaniu ideologicznych innowacji i skutecznej ide- 
ologizacji nauki dla celów praktycznej działalności politycznej. Do tego nowa prawica 
obrała niezwykle sku.eczną tak.ykę polityczną — polega ona na tworzeniu „nowej 
prawicowej kultury”, zaś w życiu publicznym czołowi przedstawiciele tego k erunxu 
„zaczęli zajmować miejsca jaro doradcy i eksperci w czołowych instytucjach po- 
litycznych, kulturalnych i innych, zakładali specjalistyczne czasopisma, skup ali wckół 
siebie uczonych i ludzi o dużym autorytecie”. W ten sposób nowa prawica we Francji 
zdobyła niemałe wpływy polityczne. 


Po szczegółowym omówieniu taktyki i metodologii nowej prawicy w dążeniu do 
władzy — P. Żivadinović zwraca uwagę na trzy podsiawowe kategorie ideoloziczne 
nowej prawicy: kategorię rasy, kategorię elity i kategorię ładu. W swojej analiz.e 
autor zwraca uwagę na pewien paradoksalny punkt łączący nową prawicę z nową 
lewicą, a nawet z niektórymi cadykalnymi nurtami lewicy w ogóle. Chodzi tu o Kry- 
tykę rynku jako mechanizmu regulującego gospodarkę. Pod tym względem — pi- 
sze P. Żivadinović — nowa prawica jednakowo atakuje i liberalizm, i źródłowy 
macksizm oskarżając jego „ekonomiczny redukcjonizm” człowieka jako istoty spo- 
łecziej „Nowa Lewica (...) w podobny sposób przez wiele lat ostro krytykowała 
samo pojęcie rynku w socjalizmie. Nowa prawica w swej koncepcji tzw. organicznej 
gospodarki do tego st.pina lekceważy rynek, że niekiórzy krytycy oskurżali ją o neo- 
stalinizm co zresztą jeśli chodzi o ekonomikę jest całkiem słuszne To są punkty stycz- 
ne nowej prawicy, Nowej Lewicy i ideologii neostalinizmu, choć wielu ludziom wy- 
chowanym w tradycji marksistowskiej wydaje się całkiem niemożliwe wiązanie tych, 
którzy bronią casy i elity, z marksizmem. 


Jak z tego wynika — nowa prawica istotnie różni się od innvch nurtów prawico- 
wych. istnieją w niej innowacje o tyle groźniejsze, o ile są bardziej atrakcyjne i dia 
uczonych, i dla laików, albo inaczej — i dla elit, i dla mas. Niewątpliwie decydujs 
związek nowej prawicy z socjobiologią, bowiem w ideologicznych manipulacjach tego 
nurtu właśnie socjobiologia odgrywa rolę kluczową. „Czy to tylko przypadek, że 
w tdeologii nowej prawicy pewne elementy można zakwalifikować jako rasistowskie, 
polegające na odnowie starych mitów krwi i pochodzenia (przypomina się w niej 
bowiem o wspólnocie cywilizacji indoeuropejskiej)” — pyta autor. Nie udziela jednak 
na to pytanie odpowiedzi. Natomiast podkreśla, że swego rodzaju „nadużycia so- 
cjoorologii są z pewnością reakcją na przesadę antropologii i filozofii kultury. So- 
cjobiologowie, nawet gdy się z nimi nie zgadzamy, przypominają, że istota ludzka 
ukszlałfowana jest nie tylko przez ducha i kulturę, lecz także przez wpływ praw 
przyrody. Co prawda — iym ostatnim nadają charakter prymarny (...). Filozofowie 
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w większości są skłonni określać naturę człowieka jako różniącą się od zwierząt, 
socjobiologowie — chcą ją definiować jako fundamentalnie podobną (wszystkie żywe 
istoty są maszynami służącymi przetrwaniu genów). Mało kto podejmuje próbę praw= 
dziwego zrozumienia człowieka (...). Niestety, próby te napotykają niezrozumienie 
redukcjonistów z obu stron (...). Prawdziwa zaś mogłaby być jedynie teoria uwzględ- 
niająca jednocześnie | to, co w człowieku jest wrodzone, i to, co nabyte (...)”. Petar 
Żivadinović uprzedza niejako zastrzeżenia czytelników co do potrzeby dosyć szcze- 
gółowej analizy filozofii nowej prawicy w takim czasopiśmie jak "Socijalizam”. Uwa- 
ża, że dzisiejszy spór globalny o przyszłość świata wymaga znajomości istoty takich 
zjawisk jak nowa prawica. Są też potrzeby bardziej pragmatycznej natury: „wpływ 
tej ideologii dociera także i do brzegów naszego kraju lub też pojawia się na naszych 
obszarach samorodnie. Podczas, gdy nowa prawica (...) szuka swego ideału poli- 
tycznego w wielkiej Europie Narodów albo w narodzinach narodu europejskiego 
— pokrewne jej nurty na Półwyspie Bałkańskim najchętniej mówią o Wielkiej Buł- 
garii, Wielkiej Serbii, Wielkiej Albanii, Wielkiej Chorwacji. Jest oczywiście różnica 
między prawicowym europocentryzmem i prawicowym etnocentryzmem. Lecz pomimo 
istnienia określonych jakościowych i ilościowych różnie dzielących ideologię roz- 
maitych naszych nacjonalizmów od ideologii nowej prawicy — przede wszystkim 
europejskiej — łączą je istotne podobieństwa. Występują one szczególnie w po- 
szukiwaniu etnogenezy poszczególnych narodów, takiemu poszukiwaniu, które z góry 
określa założony ideologiczny pogląd © autochioniczności i ciągłości etnicznej od 
najdawniejszych czasów. Z tego wyprowadza się "historyczne prawa! I terytorialne 
Żądania. Poszukiwanie tak pojętej etnogenezy prowadziło czasem tak daleko, że toż- 
samość niektórych grup etnicznych próbowano udowodnić analizą grup krwi eraz 
metodami antropometrycznymi (...)”. Na te karykaturalne oczywiście nurty, pseu- 
donaukowe i pseudoideologiczne, pojawiające się także i na Bałkanach, chciał Żiva- 
dinović zwrócić uwagę także w pełnym kontekście światowym, „w którym coraz 
większe znaczenie ma przybierający przypływ sił prawicy”. 
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BZELACHOWSKI TADEUSZ — O społeczną aktvwność 17 (446) 33 
SZYRIAJEW JURIJ = Nowe tendencje w mechanizmie współpracy gospodarczej 

xKrajów RWPG 11 (430 9 
ŚWIATŁO ADAM — W nłużbie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Tomasz Dąba] 

(1890—1937) 1 (440) 88 
TTMOFIEJUK IGOR — Rentowność a podział 6 (445) 68 
TYCH NVELLIKS — Nad początkami polskiego ruchu robotniczego 6 (445) 108 
TYMIENIECKA ALEKSANDRA — Julian Merchniewsii — rewolucjonista trzech 

narodów 11 (460) 68 
TYSZKOWSKI EUGENIUSZ — Niebezpieczeństwo neofaszyzmu 9 (448) 144 
WTERZBOWSKI MARYK — Prawo a kultura organizacji życia społecznego 10 (4489) 38 
WOJNA RYSZARD — O Współczesne rozumienie polskiej racji stanu 1 (446) :40 
WOŻNIAK JERZY — Racjonalizacja wykorzystania zasobów — wyniki 1 zadania 2 (441) 18 
WOŻZNIAK MARIAN — Cele społeczne I zadania gospodarcze pięciolecia 19888—1990 3 (442) 6 
WROŃSKI STANISŁAW — Nadpraca 12 (451) 535 
WROŃSKI STANISŁAW — Program postępu I pokoju 1 (440) 67 


ZIELINSKI EUGENIUSZ — Demokracja bezpośrednia w systemie politycznym PRL (446) 43 


ARTYKUŁY WSTĘPNE 


Nad „„Przemówieniam! 1088” WOJCIECHA JARUZELSKIEGO. Na przedpolu X 


zjazdu 9 (448) 5 
Oszczędność — wymóg współczesności 8 (441) 8 
Poe X Zjeździe PZPR. Czas konsekwentnego działania 17 (446) 5 
Postęp organizacyjny, sprawność i funkejonainość nasazem czasu 10 (449) 3 


DYSKUSJE REBAXKCYJNEB 


POLITYKA KADROWA PARTII 


Bereza Zbigniew 4 (443) 94, Erazmus Edward 4 (448) 69, 81, Janik Kazimierz 6 (4438) 61, Karwat 
Bf:rosłatw 6 (443) 73, Kotlorz Józef 4 (443) 108, Król Henry: 4 (443) 99, Mielcarek Jan 4 (443) 88, 
Niniur Kazimierz 4 (445) 88, Pasieczny Leszek 4 (443) 85, Roztocidj Wacław 4 (443) 104, Sosnow- 
ski Romuald 6 (443) 91, 84, Styczyński Wojciech 4.(443) 78, 80, 81, Tomczak Andrzej 6 4443) 110, 
Turxe Rysażrd 6 (443 102, Wróński Stanisław 6 (443) 68, 73, 80, 94, 112, 
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PRODUKCJĄ I KONSUMPCJA 


Bombera Zd.isław 12 1451) 124, Frąckowiak Marian 12 (451) 120, Twaniceki Wiesław 12 (4515 13 
Łukaszewicz Aleksander 12 (451) 110, Marc niak Stefan 12 (4»1) 114 Niepokulczycka Mal:or<=*ta 
12 (451) 136, Nikołajczuk Sergiusz 12 (451) 130, Pazio Nemezjusz M. 12 (451) 11. Pasnv Janusz 
12 (451) 139, Wiszniewski Edwarg 12 1451) 107, Wiśniewska Elżbieta 12 (431) 125, Zabrzceuse' 
Ryszard 12 (451) 100, 147, Zastawny Władysław 12 (451) 116 


Z TEORII REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ % 


Dobrosielski Marian 2 (4341) 106, 124, Hillebrandt Bogdan 2 (141) 103, Jaroszewski Tadeusz NN. 
2 (441) 101, Koseski Adam 2 (441) 108, 109, Kozik Zenobiusz 2 (431) 119, 126, Krasucki Lude:x 
2 (441) 127 Mendelskt Tadeusz 2 (441) 111, Opara Stefan 2 (141) 98, Skrzypek Andrzej 2 (4%) 
100, 101, 125, Wroński Stanisław 2 (441) 90, 100, 109, 111, 133 


FELIETONY 

KROTKO 

FASTYN JANUSZ — Drogowskaz 1 (436) 686 
FASTYN JANUSZ — Maszyneria | 8 (440) 138 
FASTYN JANUSZ — Poglądy 12 (451) 165 
FASTYN JANUSZ — Powrót? 10 (449) 14 
FASTYN JANUSZ — Przemówienie 11 (450) 159 
FASTYN JANUSZ — Równiejsi 6 (445) 33 
SPRAWY MAŁE i DUŻE 

IWANICKI WIESŁAW — Luki a; 11 (430) *% 
IWANICKI WIESŁAW — Mały obrót duży zysk 10 (449) 14! 
IWANICHI WIESŁAW — Niemoc t niemożliwość 1 (446) 1:3 
IWANICKI WIESŁAW — Punkty widzenia, punkty odniesienia 8 (447) 141 
INFORMACJE 

Intensyfikacja w teorii | praktyce gospodarczej. Konferencja teoretyczna — oprac. 

Danuta Zaw,sławska 1 (448) 1% 
Konferencja państw niezaangażowanych w Harare — opr Stefan Stefański 11 (430) 155 
Kongres Międzynarodówki Socjalistycznej w Limie — opr. Kazimierz Kik 9 (443) 153 
Polsko Jugosłowiańska konferencją „okrągłego stołu” — „Samorządność społcczna 

w socjallemie'' — opr. Tomasz Łuczyński 4 (4490 153 
Posvedzenie Rady Redakcyjnej ..Nowych Dróg” 8 (44) IN 
Spis treści rocznika „Nowych Dróg" - n-ry 1(440) — 12(451) 1986 r. 12 (451) IR 
Spot o wartości wychowawcze w RFN — opr. Tadeusz W. Nowacki 3 (442) 148 
Uchwała KC KPZR „O czasopiśmie "KXommunist«" 9 (438) IN 
KONSULTACJE 
Istota i podłoże społeczne oportunizmu — opr. Mirosław Karwat, Włodzimierz 

Milanowski 2 (441) 145 
Podstawowe zasady gospodarki socjalistycznej — opr. Władysław Zastawny 11 (4%) IB 
LISTY 
BECKER YARON — o materiałach zamieszczanych na łamach „Nowych Dróg” 1 (446) 19: 
FKELISIAK BOGDAN — w sprawie przydatności artykułów „Nowych Dróg" 

w szkoleniu partyjnym - 6 (445) 
GORDON JULIAN — w sprawie inwestycji 10 (4:9) 158 
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CRZELAK EDWARD — w sprawle pzlil(yki wyznaniowej 10 (449) 191 


| KAISER BONAWENTURA — w Sprawie koalicyjnego sprawowania władzy 8 (447) 189 
' KOŻIERADZKI EDMUND — w Sprawie kultury dyskutowania 2 (441) 191 

LEBIEDZIŃSKI WŁODZIMIERZ — w sprawie polityki wyznaniowej 7 (446) 190 

" MACIASZEK STANISŁAW — w Sprawie oszczędności 8 (447) 189 


NYCEK JAN B. — zob, WAŃKRIEWICZ JAN — w sprawie treści „Nowych Dróg" 8 (447) 191 


SCHĄFF ADAM — w nawiązaniu do art. M Dobrosłelskiego z n-ru 10/85 „Nowych 
Dróg* 4 (343) 169 


SZYR EUGENIUSZ — o pewnym epizodzie z dziejów KPP i walk ze wolność 


waszą 1 Naszą” ! (440) 189 
SLIWINSKI JERZY — zob. WANŃKIEWICZ JAN — w sprawie treści „Nowych 
Dróg” 8 (447) 191 
WANKIEWICZ JAN, NYCEK JAN B., ŚLIWIŃSKI JERZY — w sprawie treści 
8 (447) 191 


| „Nowych Dróg” 
ZAWADZKI SYLWESTER — w sprawie koalicyjnego systemu sprawowania władzy 4 (443) 191 


NAD PROJEKTEM PROGRAMU PARTU 


Chołaj Henryk 5 (444) 42, Cybulski Andrzej $ (444) 46, Huszcza Wiesław 58 (444) 53, Kolbusz 
Franciszek 5 (444) 58, Kupich Andrzej 6 (445) 118, Milanowski Włodzimierz 6 (445) 126, Nieszyn Jan 
6 (4:5) 122, Pachowski Jarosław 5 (444) 64, Polińsk; Romuald 6 (445) 135, Raciburski Jacek 
6 (445) 139, Rybicki Zygmunt 6 (443) 144, Skuza Zenon 6 (445) 153, Waniek Danuta 6 (415) 16!, 
Wiszniewski Edward 6 (445) 166 


Il OGOLNOPOLSKA PARTYJNA KONFERENCJA IDEOLOGICZNO-TEORETYCZNA 


Wystąpienie I sekretarza KC PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego . .. 1 (340) 5 


Dyskusja plenarna 


Earyła Józef (58), Baszkiewicz Jan (40), Czyrek Józef (47), Gołębiowski Bronisław (36), Grzelak 
Zdzisław (42), Miniur Kazimierz (31), Orzechowski Marian (435), Płocha Henryk (43), Stępień 
Czesław (33) 


Sprawozdanie 2 obrad w zespołach 


Cnołaj Henryk (17), Dobleszewski Adolf (30), Doktór Kazimierz (19), Hołdakowski Marek (21), 
Mazurkiewicz Eugeniusz (23), Michalik Mieczysław (27), Walichnowski Tadeusz (29), Zawadzki 
Sylwester (23) 


O MIĘDZYNARODOWYCH UWARUNKOWANIACH BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO 


Dackiewicz Mirosław 5 (444) 14, Gajda Eugeniusz $ (444) 19, Godlewski Tadeusz 5 (444) 23, 
Golonka Sławomir 5 (444) 39, Iskra Wiesław 5 (444) 11, Multan Wojciech 6 (444) 35, Pastusiak 
Longin 5 (444) 33, Prokopczuk Jerzy 5 (444) 26 


O POLITYCE EKONOMICZNEJ PARTII 


Iwanicki Wiesław 3 (442) 19, Karpiński Andrzej 8 (442) 26, Kuziński Stanisław 38 (442) 3%, 
Pazio Wanda J. 3 (442) 42, Skowronek Czesław 8 (443) 49 


O POLITYCE ROLNEJ I GOSPODARCE ŻYWNOŚCIOWEJ 


Bajan Konrad 2 (441) 54, Grochowską Zdzisław 2 (441) 64, Osiński Jerzy 2 (441) 75, Strużek 
Bolesław 2 (441) 44, Woś Augustyn 2 (+41) 60, Zawodziński Stefan 2 (441) 27, Zięba Stanisław 


2 (441) 4 


O POSTĘPIE NAUKOWO-TECHNICZNYM 


Kisilowski Jerzy 4 (443) 28, Kwiatkowski Stefan 4 (443) 21, Patorski Janusz 4 (443) 38, Pużyński 
Adam 4 (443) 43, Skuza Ewa 4 (443) 52, Soliński Walerian 6 (443) 46, sowa Stanisław 


j (443) 48, Zacher Lech 4 (443) 32 
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PARTITA WYSOKICH WYMAGA 


Babicz Bogdan 6 (4:3) 27, Ca.kowski Wojciech 6 (443) 28, Kozik Zonobiusz 6 (445) 32, Łuczak 
Krystan 6 (445) 36. Muszyński Bronisław 6 (445) 33, Oleksy Józef 6 (445) 42, Wsśniewski 
Witold 6 (445) 46, Wołoch Józef 6 (445) 49, Wysocki Tadeusz 6 (443) 50 

ZEE EYE Z AC Z EE ZE DE CE ZE GE AC WRZE TEE EWY ORC RAE RES CZK ETYCE ZE R OO RODE Z ZZO TA ZO W WEP ZZ CRO ZERA E Z RY WPRO KO EE CEE ZE OO TA Z ORAZ ZKZ 
OD REDAKCJI 

COZ TRZE TY TEZ OCET EE ET CYRK PĘZY ZE EZYZ WE W TEKST ZO CZP EE DT CY AE ZE Z EA RAZER OZ ZE ZOO CE DOP RZESZA EZ EE O RZECZY 


Czyny społeczne piatformą porozumienia 9 (446) 20 

12 (43:) 3 
Doszonaienie reformy gospodarczej 6 1343) 114 
Nad projerrtem Programu paru 3 1444) 
Nauka i światopog:ąd 10 (449) 1-3 
Nausa w Służbie społecznej 8 (448) 5; 
Problemy dialogu 10 (449) 109 
Produkcja ł konsumpcja — jedność | sprzeczności 12 (451) 100 
Rucn Komun.styczny na świecie 8 (447) 148 
Teoria t praktyka propagandy 8 (445) SI 
Wokół problemów religii i polityki wyznaniowej 8 (444) 133 
Wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk społecznych w PRL 1 (£+0) 17 
w sprawie Koalicyjnego sprawowania władzy 8 (447) 1!! 
w sprawie „polonocentryzmu” 12 (431) 143 
W sprawie własności w socjalizmie 7 (446) 111 
zagadnienia inflacji 6 (445) 18: 
© teori! rewolucji socjalistycznej 8 (441) S' 
POLEMIKI 


W SPRAWIE KOALICYJNEGO SPRAWOWANIA WLADZY 


Raiser Bonawentura 1 (440) 149, Rowalski Jerzy 8 (447) 1:2, Rumaia Wojciech 2 (440) 3. 
Łuczak Aleksander 8 (347) 117, Olesinski Zbigniew 8 (447) 119, Stanisławski Włodzimierz 1 (44) 
181, Uuoki Włodzimierz 8 (447) 122, Winczorek Piotr 8 (447) 127 


W SPRAWIE MODELU AWANSU SPOŁECZNEGO 

Biernat Janusz 2 (441) :41 

W SPRAWIR „POLONOCENTRYZJNJIU" 

Mecheński Aleksander 18 (6561) 149, Malinowski Ludwik 12 (451) 187 

W SPRAWIE PROBLEMÓW WŁASNOŚCI W SOCJALIZMIE ORAZ CELU GOSPODAROWANIA 


Bombera Zdzisław 7 (446) 118, Lewandowski Kazimierz 7 (446) 113, Piwowarun Tomasz 1 (44%) 
116, Ssefier Stanisław ? (446 180 


W SPRAWIB SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO 


Jamusakiewiez Franciszek 8 (447) 131 


PROBLEMY ! DYSKUSJE 


CHRUSZCZOW ROMUALDA, KRZEKOTOWSKA KRYSTYNA — prawne gwarancje 


pozycji kobiet 8 (6D HA 
KRZEKOTOWSKA KRYSTYNA — 20b, CHRUSZCZOW ROMUALDA 8 (u IR 
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ŁADOSZ JAROSŁAW — Klasyczne dzieło naukowego socjalizmu. Nad „Anty» 


„Dihringiem» Fryderyka Engelsa 2 (431) 83 
MICHALIK MIECZYSŁAW — Państwo 1 obywatel 8 (442) 87 
PAŁASZEWSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszkaniowe — drogi wyjścia 

z fmpasu 11 (450) 77 


WISZNIEWSKI EDWARD — Gospodarstwo domowe a kształtowanie konsumpcji 11 (450) 83 


DOSKONALENIE REFORMY GOSPODARCZEJ 


Bombera Zdzisław 1 (440) 97; 10 (449) 81, Bryk Ryszard 1 (440) 106, Frąckowiak Marian 4 (443) 
115, Kin Zygmunt 4 (413) 123, Minc Bronisław % (443) 128, Świtajski Rajmund 10 (449) 79 


LUDOWLŁADZTWO — PRAWORZĄDNOŚC — DYSCYPLINA 


PUDYSZ ZBIGNIEW — Resort Spraw Wewnętrznych w polskim systemie prawnym 8 (442) 77 


NAUKA I SWIATOPOGLĄD 


BIAŁKOWSKI GRZEGORZ — Jeszcze raz o nauce i filozofit 10 (449) 129 
MEJBAUM WACŁAW — Miejsce nauki w kulturze 7 (446) 100 
MEJBAUM WACŁAW — O tym, Że istnieją różne perspektywy poznawcze 10 (449) 137 


PROBLEMY DIALOGU 


KOZAKIEWICZ MIKOŁAJ 10 (449) 109 
KUROWICKI JAN — Materializm historyczny, partyjność 4 dialog 5 (444) 124 
BMILANOWSKI WŁODZIMIERZ 10 (449) 118 
OPARA STEFAN 10 (449) 123 


STARE CELE — NOWE SRODKI 


LEBIEDZIŃSKI WŁODZIMIERZ — Socjalizm a Kościół w ujęciu Józefa Tischnera 8 (412) 108 
PODOBA RAJMUND JACEK — Korozja intelektu — krytyka poglądów Leszka Ko- 


łakowskiego 8 (1417) 97 
YTITTENBRUN JACEK — Historia na prokrustowym łożu. Idealizm historyczny 
Leszka Nowaką 8 (442) 120 


TEORIA I PRAKTYKA PROPAGANDY 


KOZŁOWSKI WIESŁAW — Opinia publiczna : świadomość społeczna w socjalizmie 8 (447) 78 
KULA HENRYK — Wiedza o propagandzie i jej teorii 8 (437) 883 


WOKOŁ PROBLEMÓW MŁODZIEŻY 


BARTOSZ JULIAN — Tematyka niemiecka w świadomości młodych Polaków 1 (440) 133 
KUCZYŃSKI JANUSZ — Młodzież jako podmiot i przyszłość socjalizmu 1 (440) 137 
LEŚNIAK LESZEK — Powstanie i kształtowanie się ZMW 4 (443) 137 
PINTRZAK TADEUSZ — Edukacja historyczna młodzieży «4 (443) 146 
ROGOWSKI SŁAWOMIR — Kluby studenokie — w poszukiwaniu zagubionych 

wactości 8 (44T) 04 
SZMAJDZIŃSKI JERZY — ZSMP — szkie do portretu, spojrzenie w przyszłość 6 (445) 168 
SETYLKA ANDRZEJ — Młodość wartością socjalizmu 8 (447) 68 


WOKÓŁ PROBLEMOW ROZWOJU MARKSIZMU i NAUK SPOŁECZNYCH 


Rałia Jerzy 38 (447) 84, Bogusz Jan 8 (444) 109, Cackowski Zdzisław 1 (440) 117, Kmita Jerzy 
5 (64% 118, Kurowioki Jan 1 (440) 120, Kwaśniewski Władysław 7 (446) 70, Lebiedziński Włodzie 
mierz ? (446) 71, Lipiec Józef 8 (444) 112, Mejbaum Wacław 8 (444) 120, Mojsiewicz Czesław 
Y (4466) 78, Olszewski Edward 8 (447) 58, Pajestka Józef 58 (444) 115, Polański Władysław t (440) 
188, Przecławska Anna 1 (440) 126, Przybylski Henryk 7 (446) 78, Tittenbrun Jacek 8 (447) 89, 
zawadzki Sylwester 1 (410) 126 | 


WOKÓŁ PROBLEMOW SPRZECZNOŚCI SPOŁECZNYCH 


GAJDA ADAM — Odkrywanie dialektyki — 6 krytyce 8 (447) 103 
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WOKÓP. PRORT.EMÓW RELIGII I POLITYKI WYZNANIOWEJ 


DANECKI JANUSZ — Społeczne i polityczne funkcje isiamu Y (448) 
DZISIÓW ŁUKASZ — Judaizm, diaspora, syjonizm 9 (448) 
GRZELAK EDWARD — Powracający problem 3 (442) 
GURIEWICZ PAWEŁ — Współczesny mistycyzm i religijność nletradycyjna 11 (430) 
KUCZYŃSKA ALICJA M. — O pracy W. IL. Lenina „Socjalizm a religia" 3 (444) 
MYSŁEK WIESŁAW — Polska teologia narodu 11 (450 
MYSŁEK WIESŁAW — W sprawie marksistowskiego religloznawstwa w Polsce 5 (344) 
NOWACZYK MIROSLAW — Katolicyzm | rewolucja 9 (448) 
NOWACZYK MIROSŁAW — Lewica chrześcijańska 11 (45) 
OPARA STEFAN — [deologiczny sens katolickiego klerykalizmu 3 (442) 


PAPUZIŃSKI ANDRZEJ — Społeczny ideał Jana Pawła II: metoda konstrukcji, treść 5 (444) 
RYDLEWSKI GRZEGORZ — Uwagi na tle sporów w sprawie światopostądowego 

oblicza polskiej szkoły 10 (449) 
TANALSKI DIONIZY — Kościół wobec ateizmu | materializmu 10 (449) 


ZAGADNIENIA INFLACJI 


„03 
1:4 
13: 
103 
149 


a |. 
Rio 


Jędrychowski Stefan 6 (445) 181, Karpiński Andrzej 8 (444) 92, Kole Julian 6 (415) 136, Mine 


Bronisław 6 (445) 188, Timofiejuk Igor 5 (144) 108 


Z TEORII REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ 


GÓRA WŁADYSŁAW 1 (446) 
LEMAŃCZYK TADEUSZ — Rziwolucja Październikowa a „lewicowy komunizm” 11 (450) 
ULICKI WŁODZIMIERZ 7 (346) 


RUCH KOMUNISTYCZNY NA ŚWIECIE 


CZOJDZILSUREN ULDZYCHUTAGIJN — Zwycięstwo socjalistycznej Inii Mongoi- 


skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 8 (4:7) 
GOMA-FOUTOU CELESTIN — Kongijska Partia Pracy 8 (447) 
JIMENEZ CESAR — Komuniści peruwiańscy o sytuacji politvcznoj kraju 8 (447 
JURKOWICZ MAREK — Dylematy komunistów Hiszpanii 8 (445: 
Na łamach jugosłowiańskiego czasopisma Dpartyjneso „Socijalizam* — oprac. 

Teresą Wójcik 12 (45:) 
Na łamach koreańskiego czasopisma partyjnego „Kyllodza” —= oprac. Ha- 

lina Ogarek-Czoj 10 (349) 
Na łamach partyjnego czasopisma radzieckiego „Kommunist* — oprac. Andrzej 

Kupi'ch t1 (45) 
Na łamach partvjncgo miesięcznika NRD „Einneit” — oprac. Karol Czapla 10 (449) 
Na łamach rumuńskiego czasopisma „Era socialista'* — oprac. Teresa Ostrowska 3 (42) 
Z TRADYCJI POSTĘPOWEJ MYŚLI SPOŁECZNEJ W POLSCE 
ATŁAS ANDRZEJ — Romantyczny socjalizm Gromad Ludu Polskiego 6 (415) 
WITKOWSKA BEATA — Stanisław Staszic — ideolog postępowego społeczeństwa 1 (446) 
ŻURAW JÓZEF — Tadeusz Kościuszko, Życe — myśl — działalność 3 (442) 


h IKJE- 


LIECJĘ * 


RECENZJE 


Archiwum ruchu robotniczego, tom IX, W 40 rocznicę powstania Polski Ludowej, 

KiW, Warszawa 1904, str, 378 — rec. Ryszard Nazarewicz 85 (444) 
CIMEK HENRYK, KIESZCZYNSKI LUCJAN: Komunistyczna Partia Polski 1918— 

—1939. KIW, Warszawa 1984, str. 479. CZUBIŃSKI ANTONI: Komunistyczna Par- 

tla Polski (19!3 -1938), Zarys historii. Wydawnictwa Szkolne 1 Pedagogiczne, 


Warszawa 1905, str. 234 — rec. Władysław Góra 1 (440) 
CZAJKA STANISŁAW: Stosunki m.ed”tludskie w zakładze pnacy. Analiza socjolo- 
giczna. Warszawa 1986, PWN, str. 357 — rec. Wiesław Jędrzycki 9 (448) 


188 


181 


18 


178 


= «= „m. 


Dylematy nauki zarządzania — rec. Ewa Masłyk-Musiał 

Działalność Władysława Gomułki. Fakty. Wspomnienia. Opinie. Wybór I opracowa- 
nie Walery Namiotkiewicz, Kiw 1985 — rec. Włodzimierz T Kowalski 

Funkcjonowanie gospcdarki polskiej. Doświadczenia, problemy tendencje. Praca 
zbiorowa pod red. J. Mujżcla 1 Sz. Jakubowicza. PWE, Warszawą 1984 — rec. 
Jacek Bartkiewicz 

KĄKOL KAZIMIERZ: Kościół w PRL. Elementy ewolucji doktryny. KiW, Warszawa 
1936, str. 194 — rec. Grzegorz Rydlewski 

Kościół współczesny. Dwadzieścia lat po Soborze Watykańskim II, pod red. Wiesła- 
wa Mysłka i Mirosława Nowaczyka. PWN, Warszawa 1983, str. 328 — rec. Ignacy 
Krasicki 

KOZYR MICHAŁ: Strukturalne 1 prawne zmiany w rolnictwie ZSRR. Warszawa 
1985, KAW, str. 265 — rec. Bronisław Jastrzębski 

Krytyka niemarksistowskich koncepcji socjalizmu. Materiały s polsko-radzieckiej 
konferencji naukowej pod red. Bazylego Białokozowicza. Ossolineum 1956 — rec. 
Adam KosScsici 

LEGOWICZ JAN: Życie dla życia. Wiedza Powszechna. Warszawa 1084, str. S31 
— rec. Stefan Opura 

BMEJBAUM WACŁAW, ŻUKROWSKA ALEKSANDRA: Literat cywilizowanego świa- 
ta. Leszek Kołakowski a kryzys myśli mieszczańskiej. KiW, Warszawa 1985, str. 
236 — rec. Włodzim:erz Ługowskł 

MUSZYŃSKI JERZY: Teoria naukowezo komunizmu a współczesność. Wyd. MON, 
Warszawa 1985 — rec. Czesław Mojsiewicz 

Myśl] socjalisiyczna t marksistowska w Polsce 1878—1939. Teksty wybrał t wstępem 
poprzedził Scweryn Dztamski. PWN, Warszawa 1984, t. 1, str. 882, t. 2, str. 408 
— rc. Andrzej Atłas 

POIORILLE MAIKSYMILIAN: Potrzeby, podział, konsumpcja. PWE, Warszawa 
1933 — rec. Marianna Strzyżewska 

POMYKRAŁO WOJCIECH: Spór o ftdeał Polaka, Warszawa 1906, t. 1, Str. 312, t. 2, 
str. 223, RAW — rec. Adam Koseski 

RYSZKA PFRANCISZEX: Nauxza o polityce. Rozważania metodologiczne. PWN, 
warszawa 1984 — rec, Czosław Mojsiewicz 

STOBERSKI ZYGMUNT: Historia literatury litewskiej. Zarys. Ossolineum 1986 — 
rec. Dorota Horodvska-Karwat 

WAJDA AUGUSTYN: Rozwój klasy robotniczej. KiW 1904 — rec. Włodzimierz 
Milanowski 

WAWRZYNIAK JAN: Rewolucja I demokracja. Myśl polityczna komunistów Europy 
7 chodniej. Warszawa 1986, PWN, str. 290 — rec. Adam Łopatka 

WLZSOŁOWSKI JERZY: Bilans płatniczy w gospodarce Polski. PWE 1984, str. 203 — 
rec Jan Bednarski 

$vłodzimierz Lenin o budownictwie socjalistycznym — opr. Włod”imierz Milanowski 
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ADAMUS ANDRZEJ: Zanim był sierpień. Wyd. Krajowa Agencja Wydawnicza, 
Wrocław 1985, str. 203 — rec. W M. 

BUDZISZEWSKI STEFAN, WALESZKO MIKOŁAJ: Ekonomiczne problemy współ- 
pracy naukowo-technicznej krajów BPWPG, PWN 19% — rec. Zofia Florczak 
KKAŁUŻYŃSKI ZYGMUNT: W dok z pozycji przewróconego. PIW, Warszawa 1985 

II wydanie Warszawa 1985), str. 370 — rec. W. M. 
Panta rel. Studia z filozoćii marksistowskiej, t. 1. Perspcktywy filozof:l. Wyd. Ossoli- 
neum 1983, str. 240 — rec. W. M, 
Podstawowe zasady funkcjonowania przedsiębiorstw w Polsce; praca zbiorowa pod 
redakcją Barbarv Dobiegałv-Korony. KiW, Warszawa 1985 — rec. Anna Sokół 
RUDNICKI SZYMON: Obóz Narodowo-Radykalny. Geneza i działalność. Czytelnik, 
Warszawa 1935, str. 392 — rec. W. M. 

SOROLEWICZ WOJCIECH, WRÓBLEWSKI JERZY: Koinuniżm — nowa lewica — 
Krytyka systemu amerykańskiego. PWN 1984 — rece. Wiesław Rehan 

SZTUMSKI JANUSZ: Wstęp do metod i technik badań społecznych. Warszawa 
1954, PWN, str. 147 — rec. Jacek Wódz 

sKieoreticzeskije problemy stroitielstwa socvalizma,. Matieriały naucznoj konfierencji. 
Warszawa, maj 1984, Mosliiwa 1926, str. 240 — rec. Czesław Mojsiewicz 
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WYPOWIEDZI 


CZYNY SPOLECZNE PLATFORMĄ POROZUMIENIA — g doświadczeń organizatorów 


Barański Ryszard 7 (446) 21, Chabros Czesław 12 (451) 44, Czerniakowski Edward 12 (451) HM, 
Dechnik Zygmunt 7 (446) 25, Downar-Zapolski Ludwik 7 (446) 28, Giertler Aleksander 13 (451) 
43, Malisz Edward 12 (451) 45, Ożóg Henryk 12 (451) 49, Rozanow Ludgier 18 (451) 81, Śpiewak 
Marian 7 (446) 30, Tomawski Janusz 12 (451) 68 


NAUKA W SŁUŻBIE SPOŁECZNEJ 


Gibińsk! Kornel $ (448) 58, Grodziński Władysław, Kaczmarek Zdzisław 0 (448) 61, Grześkowiak 
Jerzy 9 (448) 64, Grzymek Jerzy 9 (448) 66, Kaczmarek Zdzisław — sob. Grodziński Władysław 
8 (448) 61, Urbanek Adam 9 (448) 69, Węgrzyn Stefan 8 (448) 78 


WYWIADY 


Bariery 1 szanse chemii, Rozmowa w Instytucie Chemii Przemysłowej — oprac. 

Krzysztof Szamalex 8 (+45) 6 
40 la; walki i pracy — z Kim Jong Hakiem, redaktorem naczelnym organu teore- 

tycznego i politycznego Komitetu Centralnego Partii Pracy Koreą „ICyllodza”, 

wywiad przeprowadzi? Stanisław Wroński 8 (441) 16 


XXII Plenum KC PZPR 58 | 11 listopada 10985 

XXLUI Plenum KC PZPR 20-31 grudnia 1988 

XXIV Plenum KC PZPR 3! stycznia — 1 lutego 1988 
XXv Pienum KC PZPR 13—14 marca 1986 

XXVI Plenum KC PZPR ? czerttca 1988 

II Pienum KC PZPR 24 lipca 1906 


Indeks autorów i recenzentów* 


e Liczby obok naztrisk oznaczają w kolej. Babicz Bogdan 6 m 
ności: numer „Nowych Dróg" i pierwszą Batia Jerzy 8 % 
strona texstu. Indeks nie uwzględnia auto- Bajan Konrad 2 64; 8 © 
rów prac recenzowanychn, Baranski Ryszard 9 21 


Barszczewska-Krupa Alina 38 85 
Bartkiewiez Jacek 3 158 
Adamski Anatol 9 41 Bartosz Julian 1 132 
Atlas Andrzej £ 182; 6 ( Baryża Józeż 1 885 8 B 
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Baszkiewicz Jan 1 % 

Becxer Yaron 7 181 

Bednarski Henryk 3 62; 11 5 

Eednarski Jan 2 167 

Bereza ZDigniew 4% 3 

kiałzowski Grzegorz 10 129 

Biernat Janusz 2 142 

Biuszkowski Jan 9 14 

Bocheński Aleksander 12 149 

Bozusz Jan 5 luś 

Bohdanowicz Stanisław 12 68 

Bornbera Zdzisław 1 97; 7 118; 10 81; 12 
124 

Bre'tkopf Jerzy 12 59 

Brocka-Palacz Bogumiła 10 168 

Bryk Ryszard 1 1086 

Buszko Jozef 6 


Cackowski Wojciech 6 233 
Cacxkowski Zdzisław 1 117 
Cariow Innokientij 17 83 
Cnabros Czesław 12 41 
Cnolewa Ryszard 5 7% 
Chołaj Henryk 1 17; 6 42 
Chruszczow Romualda 3 1: 
Cybulski Andrzej $ 46 
Czapia Karol 10 14 
Czerniakowski Ecward 12 38 
Czojdzilisuren Uidzychutasijn- 8 148 
Czyrek Jozef 1 46; 4 8 


Dackiewicz Mirosław 5 it 
Danec<i Janusz 9 103 
Dechiuik Zygnunt 7 25 
DLobieszewski Adolf 1 30 
Dobrosielski Marian 3 166, 124 
Doborzycki Wiesław 1 153 
Doxtor Kazimierz | 19 
Downar-Zapolski Ludwik 1 28 
Dzsiów Łukasz $ 114 


FErazmus Edward 4 069. 81 , 

Fastvn Janusz 6 53; 7 60; 8 13%; 
11 1538; 12 165 

pelisiak Bogdan 6 191 

"orczak Zofia 11 186 . 

Frąckowiak Marian % 113; 12 180 


10 140; 


Gaida Adam 8 105 

Gajda Euzeniusz 5 19 
Gćbinski Kornel 9 54 
Gzer''er Aleksander 12 43 
Godicewski Tadeusz 5.23 
Goionisa Sławomir 5 39 
Gołebiowski Bronistaw 1 ża 
Gaina-Foutou Celesiin 8 166 
Gordon Julian 10 188 
Gorywoda Manfred 6 5 
Góra Władysław 1 183, 7 84 
Grochowski Zdziegław 2 64 
Grodzińszi Władysław 9 61 
Crzelak Edward 3 82; 16 191 
Grzelak Zdzisław 1 42 
Grześkowia« Jerzy 9 64 
Grzybczak Jerzy $ 48 
Grzymex Jerzy 9 66 
Guriewicz Paweł 11 103 
Gwiazda Władysław Jł 16 


H:ilebrandt Bogdan 2 108 
Jiołdakowski Marek 1 21 
Morodyska-Karwat Dorota 11 1.3 
Huszcza Wiesław 5 583 


Iskra Wiesław DB 1! 

Iwanicki Wiesław 8 18; 7 1: 
160; 12 132 

Iwiński Tadeusz 11 36 


+= 

2) 
2 
— 
— 


Janicki Janusz 9 22 

Jan:k NMazimierz 4 01 
Junusziuiew.cz tranciszek 8 184 
Juroszewsiui Tadcusz M. 2 ili 
Jacuzelski Wojciech 1 8 
Jaskiernia Jerzy 9 28 
Jastrzębszi Bronisław 8 183 
Jędrychowski Stefan 6 181 
Jędrzycki Wiesław 9 lt 
J.ineneż Cesar 8 157 
Jurkowicz Marek 8 132 


Kaczmarek Tadeusz 10 159 
Kaczmarek Zdzisiaw 9 61 
Kaczor Henryk 1 20 

Kaiser Bonawentura 1 1%; 8 18v 
Kaliński Grzegorz 8 8 
Kantoch Lech 2 167 
Karpiński Andrzej 8 24; 8 %2 
Rarwat Mirosław 2 143; 6 % 
Kik Kazimierz 9 183 

Run Jong Hak 3 176 

Kin Zygrnunt 4 128 
Kisiiowski Jerzy % 28 

Kłoda Teofil 8 4ł 

ILmita Jerzy 5 1i8 

Rolbusz Franciszek 8 68 

Isśole Julian 6 186 
koiomejczyk Norbert 6 88 
Iiorionow Witalij 2 160 
Noseski Adam 2 108, 109: 10 13 
xostrzewsi:i Jan Karol 17 8% 
Iaśotiorz Józef 4% 108 
KRowaliszyn Józef 58 78 
Kowalski Jerzy 8 112 
Kowalski Włodzimierz T. 7 18% 
Kozaxsiewicz Mikołaj 10 108 
Kozieraudzki Edrnund 2 191 
Kozik Zenob'usz 2 119. 126; 6 83; 6 6 
Kozłowski Wiesław 8 38 
Krasicki Ignacy 8 188 
Ilragucki Ludwik 2 187 

Król kienryk «6 99 
IKrzekotowska Krystyna 3 10! 
Krzywiczi Stanisław 3 168 
Kuczyńs«a Alicja M. 5 1% 
Kuczynski Janusz 1 187 
lxukułka Jozef 9 40 

Kula Henryjc 8 88 

Kumaisa Wojciech 1 182 
Runikowski Jerzy 11 168 
Kupich Andrzej 6 1:8; 11 14 
K'urowichi Jan 1 ló; 5 124 
khuzinszt Stamsłuw 3 34 
Kuwusniewicz Włudysław 7 70 
Kviatex Pesce: 4 171 
Mwiatiowski Stefan 6 231 


Leb:edzińskt Włodzimierz 8 108; 7 1, iw 
Lemanczyk Tedeusz 11 A 
Lewandowski Kazimierz 7 14 
scsniak Leszek 4% 137 
Lizaczow Jegor 1 498; 12 e 
Lipiec Józef 5 112 

ładosz Jurosław 2 88 
Łopatka Adunn 9 159 

Łuczak Aleisander 8 19 
Łuczak Krystian 6 386 

LŁusow Ii Włodzinierz 10 179 
Łukaszewicz Aleksander 12 110 


Macieszelr Stanisław 8 189 

Alainowski Ludwik 12 18; 

4Mauasz Edward 12 453 

Niarciniak s5tiefnn 12 14 

Mtarszał Karolina 12 78 

Niastuz=Musial Ewa 9 172 

Mazur zlewie: Fuuonłiusz 2 23 

Marnicki Lut tz 10 4: 

Ncejbauum Wacław 6 10; 7 100; 10 137 
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Mendelsk] Tadeusz 2 11 | Słabek Henryk 6 97 


Micnal.i: Mieczysiaw 1 27; 8 87 Sokół Anna 9 166 
Mielcarck Jan 4 83 So.aCz Jvzef U 233 
Mitanowski Włodzimierz 2 145: 4 181; 6 Sonński Waleriwn 3 468 
126; 8 179; 10 118 Sosnowski Romuald 4 91. 83 
Minc Bronisław 4 128; 6 188 Stanmsławszi Wicdzimierz 1 io. 
Miniur Kazimierz 1 31: 4 88 Starzyczi Stanisław 4 48 
Mojsiewicz Czesław 38 174; 5 183; 7 758; Stefadsif Stefan 7 11; 11 156 
98 134 Stepień Czesław 1 83 
Mokrzyszczak Włodzimerz 6 18 S:rużek Bolesław 23 33 
Multan Wojciech 5 33 Strzyżewska Marianna 9 162 
Muszyński Bronisław 6 3% Styczyński Wojciech 4 73, 80, 8' 
Mysłek Wiesław 6 136; 11 110 Suchodolski Bogdan 38 15 


Sujka Bogumił 1 140 
Szałajda Zbigniew 12 5 


Nazarewicz Ryszard 8 181 Szamałek Krzysztof 9 83 
Ney Roman 9 77 Szczepaniak Marek 11 S3 
Niemiński Zbigniew 10 4 Szefler Stanisław 7 120 
Niepokulczycka Małgorzata 12 136 Szołachowski Tadeusz 7 39 
Nieszyn Jan 6 122 Szmajdziński Jerzy 6 169 
Niewola Zdzisław 8 35 Sztvl:a Andrzej 8 63 
Nikołajczuk Sergiusz 13 130 S>vr E'goniusz 1 189 
Nowacki Todeusz W. 3 1468 Szyrliajew Jurij 11 30 


Nowaczyk Mirosław 9 6; 11 124 
Nycek Jan 8 151 


Śliwiński Jerzy 8 151 
Śpicwak Marian 7 50 
Ogarek-Czoj Halina 10 150 Światło Adam 1 85 
Oleksy Józef 6 42 Świtajski Rajmund 10 79 
Olesiński Zbigniew 8 119 
Olszewski Edward 8 53 
Opara Stefan 1 181; 2 88; 3 139; 6 55; 


10 122; 11 25 Tanalski Dionizy 10 90 
Orzechowski Marian 1 45; 8 5 Tinofiejuk Igor 5 103; 6 63 
Osiński Jerzy 2 75 : Tittenbrun Jacek 3 120; 8 S$" 
Ostrowska Teresa 3 159 Tomawski Janusz 12 53 
Ożóg Henryk 12 48 Tomczak Andrzej 4 110 


Turko Ryszard 4 102 
Tvch Feliks 6 108 k 
: : Tyvmieniecka Aleksandra 11 

Pachowski Jarosław 58 6% > ae RR 
Pajestka Józef 5 113 Tyszkowski Eugeniusz 9 14% 
Pałaszewski Tadeusz 11 77 
Papuziński Andrzej 5 142 
Pasieczny Leszek 4% 85 Ulicki Włodzimierz 2 122; Y 95: £ 
Pastusiak Longin 5 83 Urbanek Adam 9 69 
Patorski Janusz 4 38 
Pawłowicz Jerzy ? 152 
Pazio Nemezjusz M. 12 111 


Pazio Wanda J. 3 42 | Waliehnowski Tadeusz 1 20 
Plasny Janusz 12 139 Waniek Danuta 6 161 
Pietrzak Tadeusz 4 146 Wańkiewicz Jan 8 191 
Piwowarun Tomasz 7 116 Waśniewski Witold 6 48 
Płocha Henryk 1 43 węgrzyn Stefan 9 72 
Podoba Rajmund Jacek 8 9% Wierzbowski Marek 1 38 
Polański Władysław 1 122 Winczorek Piotr 8 127 i Bei 
Poliński Romuald 6 135 wiszniewski Edward 6 166: 11 , 
Porębski Tadeusz 4 15 Wiśniewska Elzbieta - 123 
Prokopczuk Jerzy 5 wWi:kowska Boata R > 5 
Przecławska Anna 1 126 w. M. 5 189, 191; 9 168, 
Przybylski Henryk 7 7% Woina Ryszard 7 140 
Pudyvsz Zbigniew 3 77 Wołoch Józef 6 49 
Pużyński Adam 4 43 Woś Augustyn 2 0 

Wożniak Jerzy 2 18 

Wośniak Marian 3 5 
Raciborski Jacck 4 I1; 6 133 wódz Jaccx ji 170: 4 68, 3, ©. 
Rakowska Sabina 10 58 a? EK sA 55 k Ol 
Rehan Wiesław 11 188 Wysocki Tadeusz 6 50 


Rogowski Sławomir 8 64% 
Rozanow Ludgier 12 51 
Roztocki Wacław 4% 104 


Rybicki Zygmunt 6 144 Zabrzewski Ryszard 18 100, 14 
Rychłowski Bogumił 58 132 Zacher Lech 4 32 - 12 1:6 
Rydlewski Grzegorz $ 156; 10 101 Zastawny Władysław 11 132; 1 4 131 


Zawadzki Sylwester 1 25, 128; 
Zawisławska aa A R 
7 1SKi an 
Senart Adam 6 le o Zielski Bagentusz 7 45 
Sowno GE W Zięba Stanisław a 
Skowronek Czesław 3 49 . 
Skuza Ewa $% 352 
Skuza Zenon 6 135 
Skrzypek Andrzej 2 100, 101, 123; 4 57 Żuraw Józef 8 69 
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